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Potrzeba wykwalifikowanych Bibliotekarzy
Jednym  z często spotykanych zjawisk 

w Polsce jest niedocenianie znaczenia do­
brze zorganizowanej biblioteki oświato­
wej. będącej czynnikiem  wyjątkowej wagi 
w sam okształceniu.

Stany Zjednoczone A. P.. Szwajcaria, 
kraje skandynawskie, Anglia —  na dobrze 
zorganizowanym  systemie bibliotecznym 
budują całe «woje szkolnictwo i pracę 
oświatową -wśród dorosłych, wychodząc 
z założenia, że nie można należycie pogłę­
bić swoicli wiadomości hez racjonalnej 
obsługi odpowiednią książką.

Biblioteka — to miejsce, gdzie zdoby­
wa się przez sam okształcenie wiedzę po­
trzebną człowiekowi na codzienny użytek, 
nie dla dyplomów. a z pobudek bezintere­
sowny ch, czy też dla zaspokojenia potrzeb  
chw ili: w' bibliotece publicznej mile spędza 
się cza-s po pracy zawodowej, co zwłaszcza 
dla pracowników fizycznych stanowi ra ­
cjonalnie zorganizowane wczasy, pogłę­
biające icłi zainteresowania.

Kola biliotekarza w bibliotece ma za­
sadnicze znaczenie dla prawidłowego 
funkcjonow ania biblioteki. Jakże, często 
zapom ina się u nas o tym. że musi to być 
człowiek o specjalnym przygotow aniu fa ­
chowym.

V przecież zadaniem  bibliotekarza jesl 
zapewnienie człowiekowi właściwych me­
tod pracy, niezbędnych w sam okształce­
niu. Poza tym spełnia 011 ważne zadanie 
wychowawcze przez um iejętny dobór lek­
tury. przez budzenie i pogłębianie zainte­
resowań czytelników. System układu ksią­
żek w biblioteęe stanowi bodziec i podsta­
wę do właściwego porządkowania n o tatek ; 
biblioteka wreszcie stanowić powinna 
ośrodek inform acyjny dla całej okolicy. 
Ta ostatnia korzyść płynąca z dobrze 
zorganizowanej pod fachowym kierun­
kiem biblioteki została należycie docenio­
na w praktycznej Ameryce. Każdy biblio­
tekarz uważa za swój punkt honoru, by 
nigdy się nie dać zaskoczyć żadnym pyta­
niem i skierować czytelnika do właściwego 
źródła inform acji, gdzie będzie mógł już 
łatwo wyszukać potrzebne nul dano.

Jak  widzimy, zadania bibliotekarza nie 
są wcale tak  łatw e, jak  się to na pierwszy 
rzut oka wydaje —  i wymagają należytego 
przygotow ania fachowego. Praca biblio­
tekarska należy do jednego z zawodów 
bardziej interesujących i miłych- zwłaszcza 
dla kobiet.

Czynnikiem przemawiającym za zwięk­
szaniem liczby fachowo przeszkolonych 
bibliotekarzy jest również okoliczność, że 
w Polsce sieć biblioteczna jest jeszcze b a r­
dzo niedostatecznie rozbudowana i że za

potrzebowanie na bibliotekarzy będzie 
«tale wzrastało.

W związku z tym zwracamy uwagę 
osób zainteresowanych na Pryw atne K o­
edukacyjne Kursy B ibliotekarskie Związ­
ku Bibliotekarzy Polskich (jednoroczne) 
które przyjm ują zapisy na rok szkolny 
1939)40. poczynając od 15 czerwca do .11 
sierpnia rb. w Sekretariacie Związku Bi­
bliotekarzy Polskich, Koszykowa 26. lei. 
8.48-75. w poniedziałki i czwartki, godz. 
18 —  20.

Od kandydatów wymagane są: wiek od 
18 do 30 roku życia, m atura licealna luli 
gimnazjum ew. sem inarium  dawnego typu, 
podanie, życiorys napisany własnoręcznie 
oraz 2 fotografie.

Przekazywanie audycji z jednej roz­
głośni de drugiej odbywa się, jak wiado­
mo, za pośrednictwem  przewodów telefo­
nicznych. lub specjalnych do tego celu 
kabli. Jeśli z tych. czy innych powodów ta­
ki .sposób przekazyw ania nie może być za­
stosowany. uciekam y się do t/w . r r tra n s ­
m itowania.

Retransm isja polega na odbiorze da­
lekiej stacji za pomocą dobreiro odbior­
nika radiowego, który to co odbiera, p rze­
kazuje jednej stacji, lub całej grupie sta- 
eyj w obrębie danej radiofonii.

Aby retransm isja wypadła technicz­
nie dobrze, odbiór musi być niezakłócony 
i dostatecznie silny. Dlatego też tzw. punkt 
retransm isyjny musi znajdować się z dala 
od wszystkich zakłóceń natury  e lektrycz­
nej, a jeśli to jesl możliwym, muszą być 
wykorzystane wszystkie środki techniczne, 
zapobiegające tym zakłóceniom»

Pod kątem  widzenia tych wymagań 
został urządzony punkt retransm isyjny 
Polskiego Radia przy ul. Zielnej.

Na najwyższym piętrze wybrano dwa 
pomieszczenia z dala od przypuszczal­
nych zakłóceń elektrycznych i akustycz­
nych. W jednym z tych pomieszczeń za­
instalowano urządzenia odbiorcze, d ru ­
gie przeznaczono dla sprawozdawców i 
stenografów.

Część techniczna obejmuje odbiorniki 
trójzakresow e, tablicę kontrolną oraz apa­
rat telefoniczny. Całość mieści się w tzw. 
klatce Faraday’a, której zadaniem  jest 
niedopuszczenie zakłóceń o charakterze 
elektrom agnetycznym  —  do odbiorników 
Na dachu ustawiono specjalne anteny 
przeciwzakłóceniowe, połączone ekrano-
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Pierwszeństwo przy jednakowym  cen­
zusie wykształcenia posiadają kandydaci 
z praktyką bibliotekarską.

Opla la za knrs wynosi 150 zł p łatne w 
ratach kw artalny eh.

wyiui doprowadzeniam i z kabiną odbior­
czą. Kabina odbiorcza posiada połączenie 
/  Centralni» Yinplifikatornią i Działem Na­
grywali.

Tak więc odbierana przez jeden z od­
biorników audycja może być przekazana 
za pośrednictwem  am plifikatorni do stacji 
nadawczych, lub do działu Nagrywali, 
bądź jednocześnie tu i tam.

Niezależnie od tego sprawozdawcy i 
stenograf mogą w przyległym pokoju wy­
słuchiwać na słuchawki np.: teksty kom u­
nikatów zagranicznych, przemówień itp., 
robić odnośne notatki i skróty, a więc 
zbierać najświeższy m ateriał dla inform a­
cyjnej służby radiowej.

Punkt retransm isyjny jest poza tym 
stacją kontroli własnych audycyj, nada­
wany d i przewodami i kablam i do innych 
rozgłośni Polskiego Radia, lub do rozgłoś­
ni obcych radiofonii.

W razie niepewnych połączeń kablo­
wych, lub w wypadku bardzo ważnych 
audycji, transm itowanych z o d l e g ł y c h  roz­
głośni zagranicznych, punkt retransm i­
s y j n y  stanowi rezerwę. Gdy bowiem z tych, 
c z y  innych powodów' odbiór za pośred­
nictwem przewodów szwankuje, lub zgo­
ła doznaje przerwy, odbiorniki dostro jo­
ne do danych stacyj zagranicznych, prze­
łącza się natychm iast na C entralną Ampli- 
fikatofnię i w taki sposób audycję się ra- 
tuje.

LUK" -  F0M
w a lc z y  o k o lo n ie  i s u ro w ­

ce  d la  Polski, b ro n i d ró g  

k o m u n i k a c y j n y c h  d o  

k o l o n i i .

o łym , że sole m ine ra ln e  obok 
w ita m in  kon ieczne  sq do 
no rm a ln e g o  fun kc jo n o w a n ia  

o rgan izm u. — Brak so li m ine ra ln ych  m ożem y 
uzupe łn ić , używ a jqc  M IN E R O G E N  F. F. — 
sm acznq, m usujqcq sól ow ocow q. M IN E R O ­
G E N  F. F. dosłać m ożna w  na jb liższe j apłece.

Nowe urzgdzenia techniczne w Polskim Radio



T Y G O D N I K  I L L U S T R O W A N Y
R O K  8 0  W A R S Z A W A , 2  L IPC A  1939 r . N r  2 7  (4 ,10 7 )

N ad zd o b y ty m i obszaram i C hin  z  bron ią  доіогѵц do strza łu

N A  D A L E K I M  W S C H O D Z I E
Spraw y Dalekiego W schodu, zagadnie­

nia ogrom nej ważności dla losów świata, 
znalazły się w ostatnie}) lalach  na dal­
szych, bocznych torach świadom ości po ­
litycznej przeciętnego E uropejczyka czy 
A m erykanina. Zbyt wiele bowiem nagro­
m adziło się przeciw ieństw  i  ognisk zapal­
nych w sam ym  sercu naszej cywilizacji, w 
E uropie , zbyt wiele trosk i n iebezp ie­
czeństw  niesie ze sobą ostry podział wal­
czących obozów, by naw et tak groźny 
p rob lem at, jak w ojna japońsko-chińska, 
mógł całą naszą uwagę przesunąć lia da­
leki teren  konfliktów ' azjatyckich.

A jednak  osta tn ie  w ydarzenia lia te ­
renie  Chin, w ypadki, k tó re  na czoło 
wszystkich gazet świata wysuinęły obojęt­
ne do tąd  nazwy p ortów  T ien-tsin  i Swa­
tów, przypom niały  nam  p ro b lem at D ale­
kiego W schodu z wielką siłą. D latego, że 
w orbicie w ojny japońsko-chińskiej ujaw ­
niły 6ię przygasłe na  jakiś czas przeci­
w ieństwa in teresów  Jap o n ii i A nglii, a w

dalszej perspek tyw ie  ukazał się nad Ocea­
nem Spokojnym  groźny cień konflik tu  
japońsko-am erykańskiego.

Drobnic napozór zajścia na  teren ie  
koncesji angielskich, p róba  blokady tych 
koncesji przez Japończyków , wzajem ne 
p ro testy  i groźby, oświetliły w ielkim  p ło­
m ieniem  całą arenę -wydarzeń i uprzy tom ­
niły św iatu, żc nie tylko w E uropie  zna- 
duje się m ateria ł zapalny. T ien-Tsin i Swa­
tów —  dwa porty , dwie koncesje, dwie 
płaszczyzny, na k tórych  zbiega się tyle 
przeciw ieństw , są jakby skró tem  olbrzy­
m iego kom pleksu spraw , k tó rych  p rzed ­
staw ienie i analiza od dziesiątków  la t ab­
sorbuje  historyków  i ekonom istów  zain te­
resowanych krajów .

Bo przecież nie dzień dzisiejszy zde­
cydował o układzie sił na D alekim  W scho­
dzie i o możliwości nowej wojny. Stosun­
ki te  form ow ały się od lal nieom al stu, 
przechodząc najróżniejsze koleje wojen, 
układów  i kom prom isów , by znów wy­

buchnąć i przygasnąć w drodze do osta­
tecznej rozgryw ki.

To, czego św iadkam i jesteśm y dziś, to 
drobne fragm enty , ułam ki, k tó re  w żaden 
sposób nie mogą dać lin ii wytycznej w 
labiryncie spraw  daleko-w schodnich. A 
znalezienie tak ie j linii o rien tacy jnej jest 
koniecznością, bo wszelkie uogólnienia, 
lub jednostronne  daw anie posłuchu wy­
wodom propagandow ym , wykrzywić muei 
obraz, stw arzając  fałszywą perspektyw ę i 
podsuw ając fałszywe wnioski.

Źródła angielskie czy am erykańskie 
przedstaw iają spraw ę rzeczowo, operując  
obok argum entu  m isji cywilizacyjnej cy­
fram i sum zainw estow anych, a od czasu 
do czasu grożąc potw orem  „żółtego nie- 
bezpieczeństw a“ . Źródła japońskie wysu­
wają na pierw szy p lan  wielką m isję Ja ­
ponii w dziele tw orzenia nowej Azji, fo r­
m ow ania jej ducha i p ielęgnow ania spe­
cyficznej cywilizacji. P race sow ieckie b i­
ją  w im perialistów  wszelkiej kategorii,
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usiłując zamaskować imperialu»- cele re­
wolucji bolszewickiej idealisty czną pomo­
cą dla uciem iężonych narodów Wschodu. 
Chińczycy wreszcie dają wstrząsający 
obraz konfliktów , rozdzierających żywe 
ciało Chin i krzywdę, która dzieje się im 
od wieków.

Znalezienie ścieżki w tym labiryncie 
przeciwieństw', skom plikonw anych in te­
resów- historii i ekonom ii przystosowa­
li} ch do potrze!) propagandy, jest zada­
niem ogramnej trudności. Nasilenie walki 
rzeczywistej idzie dziśl w parze z akcją 
inform acyjną. Teraźniejszość jest skłę­
bieniem  mgławic^ Przeszłość, w yklarow a­
na, operująca tylko faktam i, pozwala zo­
rientow ać się w podstawach, w narodzi­
nach zagadnienia. Do niej więc zwrócić 
się należy dla zrozum ienia spraw', które 
w skrócie nazw ,.T icn-tsin“" czy -Sw atów 4 
wybuchły w krzyczących nagłówkach de­
pesz z Dalekiego Wschodu.

* *
*

Dwa państw a azjatyckie przeszły w 
ciągli 19-go stulecia znam ienną i przeciw ­
stawną ewolucję. Chiny —  olbrzymie., po­
tężni;- zaludnione, odseparow ane przez 
wieki od św iata stały się przedm iotem  za­
interesow ań tych państw  Europy i Ame­
ryki. które w 19-ym wieku przeszły wielki 
w strząs uprzem ysłowienia i szukały li re­
nów dla swej ekspansji na wszelkich wol­
nych przestrzeniach świata.

Chiny znalazły się w orbicie walk o 
kolonie, o surowce i rynki zbytu, stały się 
same półkolonią i areną walki konkuren­
cyjnej, uniem ożliwiającej wielkiemu pań­
stw u rozwinięcie swych możliwości. Cala 
energia „odkrywców"1, Chin skierow ana 
została w stronę powstrzym ania procesu 
rozwoju, przejęcia i wyzyskania rynku 
chińskiego i jego olbrzym iej pojemności.

Siła obca narzuciła Chinom szereg 
przymusów, kapitulacji i ustępstw, zmu­
siła do posłuchu i skrzywiła na wiele lat 
linie rozwojowe państwa i narodu. To też 
dzieje Chin na przestrzeni drugiej poło­
wy 19-go wieku to dzieje kolejnych

i f is zp  anty-japoński*.? na m urarh m iast ch iń sk ich , 
w zyw ają Hn w alk i z ..iccżcm  Japonią

ustępstw  beznadziejnych wybuchów i po­
wstań, krzywdzących traktatów  i umów. 
Można przyglądając się bliżej historii 
Chin w ostatnim  stuleciu wyróżnić nastę­
pujące epoki.

(Nie będzie tu chyba błędem posługi­
wanie się podziałem, wprowadzonym 
przez nacjonalistycznego autora chińskie­
go Wong-Ching-Wai w książce ,.La Chine 
et les N ations“‘).

Okres pierwszy to czas od W ojny 
Opiumowej 11840) do wojny chińsko-ja- 
p o fn k ń j (1894) Okres tein to czas pene­
tracji angielskiej w Chinach. Żądanie 
otw arcia portów' chińskich dla handlu 
europejskiego pojiarte arm atam i angiel­
skimi spotyka się z oporem  słabych woj- 
skow'o Chin i kończy się klęską Chin. 
Chiny muszą pozwolić na wwóz trucizny, 
p rodukovanej w wielkich ilościach przez 
kolonię angielską, Indie.

W ojna Opiumowa staje się więc zapo­
czątkowaniem  okresu rywalizacji państw' 
w uzyskiwaniu koncesji, t. ;. terenów chiń­
skich, wyodrębnionych z zasięgu władz 
chińskich chińskiego prawa, rządzących 
się prawam i okupanta „konccsjona- 
rjusza“ .

T ak zaczynają się układać s fi? a wy 
Chin w bliższym zetknięciu z siłami Eu­
ropy i jej potrzebam i gospodarczymi.

O dm iennie ułożyły się spraw y drugie­

go państwa azjatyckiego k tórr równie 
jak Chiny zacofane, mogło sic łacno siać 
jeszcze jednią kolonią europejską. Ale z 
Japonią  rzecz miała się inaczej. Jeżeli w 
latach 50 tych zeszłego wieku wystarczy­
ło kilku arm at okrętów am erykańskich, 
by zmusić Japonię do otwarcia portów  
dla handlu o tyle już w latach 70-tych 
jest Japonia ważnym czynnikiem życia 
politycznego na Dalekim Wschodzie. Si­
ły rozwojowe Japonii, położenie wysjiiar- 
skie stały się podstawą przem ian, które 
napełniły  zdumieniem państwa, które 
chciały zachować dla siebie Daleki 
W schód i nie przypuszczały że w krótkrm  
czasie przybędzie mii potężny konkurent.

Bowiem ekspansja krzepnącej Japonii 
po uzyskaniu szeregu zdobyczy tery to­
rialnych na wyspach, m usiała się skiero­
wać na stały ląd Azji. Ta dwie o Imien­
ne ewolucje życiowe państw Azji Clnn 
i Japonii, stworzyły i uwarunkowały dal­
sze losy Dalekiego Wschodu.

Kolejność wydarzeń można ułożyć w 
następujący sposób: państwa E uropy i
Am eryki swym zjawieniem się na w schod­
nim brzegu Azji wywołują dwa odm ienne 
procesy: osłabienie, rozczłonkowanie Chin 
i wzmocnienie i ekspansję Japonii. Chiny 
muszą stać się przedm iotem  dalszej wałki 
pom iędzy starym i partneram i, państwami 
Eurojiy i Stanami Zjednoczonymi, a no­
wym. prężnym państwem azjatyckim, 
k tóre  prowadząc ostrożną politykę, szu­
ka sobie co pewien czas sprzymierzeńców 
w grupie europejskiej, by potyin kolejno 
rozjiraw ić się z nimi.

W pierwszym pięćdziesięcioletnim  o- 
kresib naporu E uropy na Chiny padają 
na państwo chińskie ciężkie ciosy, trak ta ­
ty tienstiński i pekiński tworzą i um ac­
niają system koncesyjny, narzucają poli­
tykę cełną, k tó ra  uniemożliwia powsta­
nie i rozwój przemysłu chińskiego. Cięż­
kie w arunki narzucone przez siły anglo- 
francuskie są zarzewiem niepokoju, a je­
go objawami staje się powstanie Tai- 
jiingów.

Do mocarstw' zainteresowanych ryn­
kiem chińskim, a szczególnie północnym, 
terenam i Chin, przyłącza się Rosja z da­
leko idącymi jdanaini nad oooanem Spo­
kojnym , stając się w ten sposob n a tu ra l­
nym przeciwnikiem  Japonii, posiadającej 
ten sam zakres zainteresowań.

Wojna ehińsko-japońska o Koreę jest 
niczym innym, jak przedm ową do szer­
szego konfliktu japońsko - rosyjskiego 
Część olbrzymiego państwa chińskiego 
staje się niejako przyszłym terenem  wo­
jennym , ważnym strategicznie dla obvdwu 
konkurentów .

Dla innych partnerów , Anglii i Stanów 
Zjednoczonych, nie jest narazie rosnąca 
siła Japom , bezpośrednią groźbą.. Japo­
nia kici uje się na razie na północ Clnn, 
konkuruje z Rosją, pozostawiając połud 
nic dalsze] penetracji auglo am erykań­
skiej.

Drugim okresem w nowych dziejach 
Ghi.i jest pięcioletni czas pomiędzy woj­
ną japońsko-chińską a powstaniem Bokse­
rów (1895 1909). Jest to okres podzia­
łu Chin na sfery wpiywów zainteresow a­
nych państw i okres, w którym  za zasadę 
kierowniczą w stosunkach na terenie 
chińskim staje się am erykańskie hasło 
„otw artych drzwi“ w Chinach

Granic koncesji- cudzczii niskich p ilnu ią  japońskie  straże po licy jne  i w ojskow e
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Pow stania chińskie, krwawo i okrUtno, 
dają w rezultacie porozum ienie państw 
zainteresow anych w utrzym aniu spokoju 
i spokojinyni oprocentow aniu  sum  wwożo­
nych w inwestycje. Z jednej strony dają 
konsolidacji; przeciw nika, z drugiej bu­
dzą naród chiński z letargu i zapoczątko­
wują okres odrodzenia, walki o nowe 
Chiny.

T rzeci, czternasto letn i okres 1000 — 
1014, to okres wzmożonych działań 
państw  „koncesyjnych44, w ielkie inwesty­
cje kolejowe, zdobywanie i um acnianie 
nowych placówek koncesyjnych, planow a 
akcja rozczłonkow ania Chin. W okresie 
tym m om entem  w ytchnienia staje się dla 
Chin wojna japnńsko-rosyjska, która na 
jakiś czas osłabia strony  walczące, w tym 
samym stopn iu  groźne dla Chin.

Za to zwiększają się wpływy amgiel- 
skie i am erykańskie, zaczynające nabierać 
cech konkurencyjnych. Pow staje nowe 
przeciw ieństw o, k tóre  na dalszy plan unu- 
wra się w raz z wybuchem wojny eu ropej­
skiej. Okres czwarty, od wojny eu ro p ej­
skiej do trak ta tu  waszyngtońskiego., jest 
epoką osłabienia wpływów wszystkich 
państw , zajętych wojną w E uropie  i 
wzm orninniem  wpływów silnej Japonii, 
k tó ra  zaczyna się wysuwać na pierwsze 
miejsce na teren ie  chińskim .

Idąc dalej po linii obserwacji losów 
Chin, znajdziem y się przy stole k o n fe ren ­
cji wersalskiej, k tó ra  dla Chin była jed ­
nym welkim  niepow odzeniem . Chiny usi­
łowały na podstaw ie czternastu  punktów 
W ilsona odzyskać swe utracone pozycje. 
Nie podoisaly też protestacyjn ie trak ta tu  
wersalskiego.

K onferencja  w aszyngtońska (1021) 
ułożyła spraw y pomiędzy konkuren tam i 
na te ren ie  azjatyckim  znów na n ieko­
rzyść Chin, usiłując stworzyć możliwości 
porozum ienia między posiadaczam i kon­
cesji i wpływów.

Szósty okres to czas między kon fe ren ­
cją waszyngtońską a wojną chińsko-japoń- 
ską, toczącą się obecnie.

* *
*

Szliśmy tu celowo po linii „ch ińsk iej44, 
wykazując jak ie  były losy Chin w osta t­
nich stu  latach. Ten motyw zagadnienia 
Dalekiego W schodu jest oczywiście jed ­
nym z wielu, dom agających się przypo­
m nienia i ośw ietlenia, ale na  nim właśnie 
spoczywa główny ciężar sprawy.

Słabość Chin stworzyła cały p rob le­
m at. Słabość Chin, k tó ra  uw arunkow ana 
została zarówno przyczynam i n a tu ry  we­
w nętrznej, jak  i celowym  działaniem  po­
tęg światowych.

Drugą linią obserw acyjną powinno 
być prześledzenie rozwoju Japonii, dla

W iele jest środków  przeciw ko hem o­
roidom . W ynik ku racji świadczy o zale­
tach użytego środka. Czopki „ Ѵагіс.оі“ 
Gąscckiego stosuje się przy bólach henio- 
roidalnycli: krw aw ieniu, sw ędzeniu, p ie­
czeniu i innych objawach.

P rzy  zew nętrznych guzach hem oroi- 
dalnych stosuje się m aść „Varicol“.

„Varicol“ Gąseckiego nie zawiera  
szkodliw ych składników .

uwidocznienia tych dróg, k tórym i szła po­
tęga japońska, od zwycięskiej wojny z 
Rosją do ostatnich czasów.

Trzecia linia wreszcie, to analiza tych 
sił konkurencyjnych , uosobionych w wiel­
kich m ocarstw ach, k tóre  stworzyły ogni­
ska konflik tu , przyczyniając się do roz­
budowy Japonii i zupełnego osłabienia 
Chin.

Z takiej perspektyw y staną się osta t­
n ie  wydarzenia w T ien-tsinie i Swatów 
punktam i orientacyjnym i dla wniosków 
na przyszłość. Bowiem ustaw ianie tych 
wydarzeń na wyłącznej płaszczyźnie roz­
grywki m ocarstw  osi z państw am i ..fro n ­
tu pokoju4" i z nich k o n iu nk tu ra lnej „przy­
gody44 politycznej jss t nie oświetleniem , 
ale zaciem nieniem  sytuacji. (S).

FRANCOIS MAURIAC

M A R S J A i S  C Z Y L I  І і Д І К Д

W  to  popołudnie  m artwe, gdy blask p łom ien isty  
Panuje  —  o Marsjasie, zew loku uroczy,
Przez Boga zazdrosnego torturom  poddany.
Sosną tu zdajesz tui się, która  cięciem broczy:
To tw oja krew  ma zapach je j żyw icy czystej 
1 ćma się przylepiła  nocna do tw ej rany.
Landy, k tórych  nie zgasi nieba p o to p  żaden,
N ieskończenie wołają świerszczy w szystk ich  chórem.
A  zno jne  słońce wznieca z tej ziem i ponurej 
M iodno-skwarną w oń, k tórą  dymią wrzosy blade.
Lecz to. co ty  pochłaniasz —  m łody pędzie  c z łec z \
To m iłość Boga Twego sroższa nad nienawiść.
Tw ardy m istrz kocha ciała, k tó re  bołeść żenie.
P ocałunki ma z ognia -—- w y bór jego piecze.
Lecz w wino zm ienią wodę, a w  radość — cierpienie;
Za w ybór żarnom trącym  ziarno błogosławi.
I Mnrsjas. w łupie pszczołom  przeznaczone ciało,
W  spiżow e niebo śm ieje się wargą omdlałą.

W przekładzie H i e r o n i m a  M i c h a l s k i e g o
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P r z e g I q d
Rachunek sił

W poprzednim  num erze dokonaliśm y rzutu  
oka na ca łokształt ak tu a ln e j sy tuacji po litycznej, 
k tó re j n a jbardz ie j charak terystycznym  elem en­
tem  je st po jedynek  dyplom atyczny angielsko-nie- 
m iecki. W arto  zatrzym ać się chw ilę przy do tych­
czasowych rezu lta tach  tego pojedynku , k tó re  p ro ­
paganda n iem iecka przy  każdej okazji s ta ra  «ię 
p rzedstaw ić, jako  n iepom yślne dla A nglii.

O biektyw na analiza sy tuac ji n ie  potw ierdza 
tycli tendency jnych  kom entarzy . E nergiczna ak ­
cja Londynu, k tó ry  w odpow iedzi na  n iem ieckie 
dążenia do zdobyw ania i rozszerzania „Lebens- 
raum u" rozpoczął m ontow anie so lidarnego fro n ­
tu  państw , zdecydow anych przeciw staw ić się 
agresji —  w ykazać się może n iew ątpliw ym i suk­
cesami. Obok pełnej so lidarności polityczno-w oj­
skowej m iędzy A nglią i F rancją , pow stał nowy 
doniosły czynnik pokoju i rów nowagi eu ro p e j­
sk iej w postac i sojuszu polsko-angielskiego. D a l­
szymi w ażkim i ogniwam i tw orzenia „F ro n tu  p o ­
koju* sta l się sojusz ang ielsko-tu reck i oraz gwa­
rancje, udzielone R um unii i G recji. A jeśli ro ­
kow ania angielsko-sow ieckie n ie  zakończyły się 
ta k  szybko, ja k  tego początkow o oczekiw ano, to  
je d n ak  tru d n o  uw ażać to  za sukces B erlina, ezy 
tym  bardziej za jakąś zasadniczą lukę w tw orzo­
nym  system ie przeciw napastn iczym . N ie ty lko  
d la tego, że p rzec iągan ie się rokow ań n ie  je st rów ­
noznaczne z ich  rozbiciem , ale p rzede  wszystkim 
z tego względu, że ostateczn ie udział Rosji So­
w ieckiej we „froncie  poko ju" nie je st bynajm nie j 
niezbędny.

N atom iast gorączkow a k o n tra k c ja  B erlina, 
zm ierzająca do  sparaliżow ania akc ji b ry ty jsk ie j i 
zw iązania ja k  najw iększej ilości państw  z N iem ­
cami, w zględnie z „osią“ —  przyniosła Rzeszy 
w iele rozczarow ań, nie przyczyniając się do rea l­
nego w zm ocnienia je j pozycji. N aw et partnerzy  
p ak tu  an tykom internow skiego, H iszpan ia i W ęgry, 
zupełn ie  nie zdradzają ochoty do sprzym ierzenia 
się z N iem cam i. P aństw a bałtyck ie n ie  posunęły 
się an i na k ro k  poza lin ię  poprzedn io  dek larow a­
nej neu tra lności, na te ren ie  państw  skandynaw ­
skich  w ysiłki N iem iec w yraźnie spaliły  na p a ­
newce, przynosząc jedyn ie dość p rzyk rą  p re s ti­
żowo porażkę. Podobn ie n ie  udały się usiłow a­
nia, zm ierzające do rozbicia E n ten ty  B ałkańskiej, 
na jbardzie j zagrożona Jugosław ia op ie ra  się s ta ­
nowczo zw iązaniu z B erlinem , podtrzym ując 
w spółpracę z pozostałym i p artn eram i E n ten ty , 
t. j. sojuszniczą R um unią, G recją  i Turc ją.

Cały te n  łańcuch nie świadczy o sukcesach 
Rzeszy. W uczciwym rachunku  sił saldo osta tn ich  
czasów nie k sz ta łtu je  się d la N iem iec dodatn io .

U k ła d  francusko-łureck i
Zaw arcie uk ładu  o w zajem nej pom ocy m ię­

dzy F rancją i T urc ją je st kole jnym  etapem  
w zm ocnienia „fro n tu  poko ju". Dojecie do sku tku  
tego uk ładu  było o ty le  trudn ie jsze  od analogicz­
nego, w cześniej podpisanego p ak tu  angielsko-tu- 
reckiego, że' w grę w chodziła tu  jeszcze zastarzała 
spraw a sporu  te ry to ria lnego  o sandżak Aleksnn- 
d re tty . F ran c ja  zdecydow ała się ostatecznie p rze­
kazać sandżak  T urc ji, aby usunąć jedyną p ła ­
szczyznę ta rć  m iędzy obu państw am i i wskrzesić 
atm osferę zau fan ia  i w spółpracy, ja k a  cechowała 
stosunk i francusko  - tu reck ie  p rzez długi okres 
dziejów .

Sojusz francusko -tu reck i, podobn ie ja k  an ­
gie lsko-tu reck i, gw aran tu je  obu stronom  na tych ­
m iastow ą pom oc na w ypadek agresji, stanow iąc

p o l i t y c z n y
bez w ątp ien ia cenny i doniosły elem ent w  u k ła ­
dzie sił na aren ie m iędzynarodow ej. Z aw arte po ­
rozum ienia bardzo  pow ażnie w zm acniają pozycję 
A nglii i  F ran c ji w p  w schodniej części M orza Śród­
ziem nego i na w ypadek w ojny zapew niają floiom  
tych państw  sw obodny wstęp na M orze Czarne, 
ja k  wiadom o bowiem , jedyne w ejście na to  m o­
rze —  cieśnina D ardanelska zna jdu je  się w po­
s iadan iu  T urc ji i je st odpow iednio u fo rty fikow a­
na. N ie trzeba udaw adniać, ja k  w ielkie znaczenie 
ma to  także dla Polsk i i R um unii, choćby ze 
w zględu na ew ent. tran sp o rty  w ojenne.

Układy m iędzy F rancją  i A nglią a T urc ją 
m ają też doniosłe zuaczenie dla sy tuacji na B ał­
kanach. Zapow iedziano zresztą zaw arcie sp ec ja l­
nego, dodatkow ego porozum ienia angielsko-fran- 
cusko-tureckiego, k tó rego  celem  będzie u trzym a­
n ie na B ałkanach  obecnej rów nowagi, zagrożonej 
ekspansją  m ocarstw  „osi* .

Izo lac ja  i in te rw en c ja
W izyta angielsk ie j pary  kró lew skiej w S ta ­

nach Zjeduoczonych sta ła  się potężną m an ifes ta­
cją przyjaźni angielsko - am erykańskiej. Je s t to 
tym  bardziej godne podkreślen ia, że stosunk i m ię­
dzy W ielką B ry tan ią  a je j daw ną kolonią, choć 
popraw ne —  uigdy nie były specjaln ie  serdeczne, 
m im o że A nglia złożyła niem ało o fia r na o łta ­
rzu w spółpracy z A m eryką. W iele czynników  
w płynęło na to, że ustąp iły  daw ne uprzedzenia 
i niechęci. Nie należy  jednak  wyciągać z tego zl)yt 
daleko idących wniosków i oczekiw ać dalej posu­
n ię te j w spółpracy politycznej Stanów  Z jednoczo­
nych z Im perium  B rytyjskim . szczególnie zaś

łatw ego zaangażow ania się S tanów  na  kontyneh- 
cie europejsk im .

W A m eryce zawsze silne były tendencje izo- 
lacjonistyczne. Nie zapom niano tu  te stam entu  
W aszyngtona, k tó ry  w swej pożegnalnej mowie 
do kongresu zalecał trzym anie się z dala od spraw  
i konflik tów  Europy. Postępow anie .11 I-ej Rzeszy 
wywołało jednak  nie ty lko  wzrost za in teresow ania 
spraw am i europejsk im i, a le  też w yraźne zaanga­
żow anie się uczuciow e am erykańskiej opin ii p u ­
blicznej, oczywiście w sposób dla N iem iec w ybit­
nie nieprzyjazny. Szereg w ystąpień czynników  
rządow ych z prezydentem  RooscveItem  na czele 
w ychodziło poza tradycyjne ram y izolacjonizm u 
n ierzadko dając wyraz p rzekonaniu , źc naw et 
ocean nie ch ron i już w tym stopn iu , co poprzed­
nio przed  agresją. Z apow iadano zm ianę ustawy o 
neu tra lności U. S. A., n a tu ra ln ie  n ie  w sensie wy­
raźnie in terw encyjnym , niem nie j jednak  dowo­
dzącym ew olucji w tym  w łaśnie k ie runku .

Ciekawe, że w ostatn im  czasie zaobserw ow a­
no pew ien w zrost tendenc ji izolacjoiiistycznycli. 
Rzecz prosta , pow odem  tego n ie je sl bynajm niej 
zm iana nastaw ienia U I-ej Rzeszy, k tó re  nadal 
pozosta je  zdecydowanie n ieprzyjazne. W ystępuje 
tu  raczej ten d en c ja  do skoncen trow ania się S ta­
nów Z jednoczonych na zagadnieniach  półku li za­
chodniej, k tó ra  to  po lityka  przyniosła zresztą 
Stanom  niew ątp liw e sukcesy i to w łaśnie w n ie­
odległej stosunkow o przeszłości.

W  chw ili obecnej przedw czesne i n ad e r ryzy­
kow ne byłoby przesądzanie lin ii postępow ania 
Stanów  Zjednoczonych na przyszłość. Należy ty l­
ko  zwrócić uwagę zarów no na dokonyw ujące się 
tam  przem iany, jak  i tradycy jne nastro je , aby 
przez zbytn ie uproszczenie nie dojść do fałszywego 
p rzekonan ia na podstaw ie choćby ta k  potężnych 
m anifestac ji, ja k  owacje na cześć p a ry  m onarszej 
Im perium  B rytyjskiego.

J ó ze f P ankiew icz M artwa na tura  z ceram iką



Aignera projekt fasady pałam Staszica (Gabinet rycin Biblioteki Narodowej J. P-)

Z PRZESZŁOŚCI PAŁACU STASZICA
.Nazwę pałacu Staszica nosi dawna sie­

dziba Towarzystwa Przyjaciół Nauk, m ie­
szcząca dziś w swych linirach T-wo N au­
kowe W arszawskie, Kasę imienia Mia- 
liowskcigo i kilka innych instytucji i za­
kładów' naukowych.

Przeszłość jak i teraźniejszość pałacu 
Staszica nic jest dzisiaj nawet dla szero­
kiego ogółu w ogólnych zarysach żadną 
tajem nicą. Dziejom Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk poświęcił ośiuiotomową m ono­
grafię  K raushar. Pow tórnie skreślił je 
|{. Przclaskow ski w wydawnictwie jub i­
leuszowym, wydanymi w 25-lecie istnienia 
T-wa Naukowego W arszawskiego (Towa­
rzystwo Naukowe W arszawskie. W-wa 
1932). Praco.ni kierow niczym  Staszica ja ­
ko prezesa w T-wie Przyjaciół Nauk po- 
święcomy jest osobny artykuł Fr. B iela­
ka w zbiorow ej księdze wyd-anej w L ubli­
nie pod redakcją Zygm unta Kukulskiego 
(Stanisław Staszic 1755 —  1826... Lublin 
1928).

W ogólnych zarysach jest również 
wiadome, jakie były łosj pałacu Staszica 
po skasowaniu T-wa Przyjaciół Nauk. 
Mieścił w sobie D yrekcję L oterii, Akade­
mię M edyko-chirurgiczną, chwilowo Szko­
lę Główną W arszawską, wreszcie rosyjskie 
gim nazjum . K ilkakro tn ie  przerabiany zo­
stał griintowiuiei przebudow any w r. 1894 
tak wewnątrz, jak  zew nątrz w jaskrawym  
bizantyjskim  stylu, a w r. 1926 odrestau­
rowany przez p ro f. Lalewicza —  jednak 
nie przyw rócony do dawnego kształtu ani 
pod względem pianiu, ani nawet wyglądu 
zew nętrznego, na co złożył się cały szereg 
poważnych przyczyn a przede wszystkim 
lo, że ginach k ilkak ro tn ie  przebudowyw a­
ny nie jest już pierw otnym  pałacem Sta­
szica. Pow stanie tego gmachu związane 
jest z ■przemianowaniem! w początkach 
K rólestwa Kongresowego założonego w 
r. 1800 Tow arzystw a Przyjaciół N auk ma 
Królewskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk.

W zbogacone zbioram i gen. H enryka 
Dąbrowskiego i Józefa Sierakowskiego, 
których charak ter m uzealny wymagał 
większego pomieszczenia, dzięki s ta ra ­
niom  prezesa Staszica i jego poparciu  fi­
nansowem u, sprzedało dotychczasową sie­
dzibę na Kanonii kosztem  Staszica wznie­
sioną i uzyskało od rządu plac po roze­
branym  kościele i klasztorze D om inika­
nów Obserwantów, wzniesionym w r. 1668 
jako votnm  dziękczynne po szwedzkim 
potopie.

Nowy gmach zaprojektow ał sprow a­
dzony przez Staszica do Polski w r. 1818 
wioch A ntoni Corazzi, k tó ry  w czasie 
ćwierć wiekowej swej w W arszawie dzia­
łalności ozdobił ją szeregiem  w spania­
łych gmachów, jak  Komisja Przychodów 
i Skarbu i obok pałac D yrektorów  (dziś

N .  S T A S Ż ł C

Min. Skarbu), sąsiadujący z nim i Bank 
Polski (dziś Urząd długów Państw a), T e­
a tr W ielki, dom na placu T eatra lnym  przy 
zbiegu B ielańskiej i Senatorskiej, pałac 
arcybiskupa Hołowczyca na Nowym Świe- 
cie (nr. 35 —  gdzie dziś księgarnia A rcta 
i cukiernia Bliklego) i wiele innych. Dzia­
łalność Corazziego, przypadająca na trze­
cią fazę polskiego klasycyzmu, współczes­
ną K rólestwu Kongresowem u i latom  naj­
bliższym, stworzyła w W arszawie typ , do­
tychczas w Polsce n ieznany, nazwany 
przez prof. Tatarkiew icza klasycyzmem 
rom antycznym  (vide: Tatark iew icz WŁ. 
Pałac Staszica a klasycyzm  w Polsce. 
Rocznik Towarzystwa Naukowego W ar­
szawskiego. XXV. 1932). Klasycyzm to 
ideał ładu i doskonałości plastycznej i 
w tym le'ży jego siła a trakcyjna. W arsza­
wa w m om encie przybycia Corazziego 
m iała już swój dorobek w klasycyzmie 
tak w budowlach m onum entalnych, jak 
i prywatnych —  dorobek, do k tórego 
ciężko się było dobijać obok stylu Stani­
sława Augusta, klasycznego bardziej z 
imienia, niż z tendencji i rezultatów . K la­
sycyzm ówczesny warszawski, reprezen to ­
wany przez Kubickiego i A ignera, był p ro ­
sty i nieozdobny, poważny i spokojny, o 
wydłużonych fasadach rów nom iernie roz­
członkowanych. Przyniesiony przez Co­
razziego klasycyzm rom antyczny miał w 
sobie polot, śmiałość i skłonność do wiel­
kiej skali. Corazzi w późniejszych swoich 
budowlach wykazał um iłowanie wielkiej 
skali i um iejętność operow ania masami 
murów, „k tó re  naprzemiam z kolum nada­
mi w występach i uskokach tworzyły wiel­
kie b loki naprzem ian ciężkie i ażurow e". 
Pałac Staszica był pierw szą —  po n iew iel­
kim domu T-wa Dobroczynności —  bu­
dowlą Corazziego w  W7arszawie. W edle 
opinii specjalistów  pałac Staszica jest 
dziełem  słabym i nie oryginalnym . P rof. 
T atarkiew icz przypuszcza, że p roto typem



Sfda posiedzeń  dawnego pałacu S taszica  (n ie  istn iejąca)

był pałac Madania w Turynie, budowany 
przez Jnvarę  w początku X V III wieku. 
Dyr. Lauterbach wskazuje na pałac Car- 
ciottich w Tryeście.

F ak t to bardzo charakterystyczny dla 
naszej historii sztuki, że p ro jek t Coraz­
ziego na trafił w Tow aizystw ie Przyjaciół 
Nauk na opozycję w osobach Stanisława 
kostk i Potockiego m inistra oświecenia i 
A ignera, podówczas a rch itek ta  rządowe­
go. A igner sporządził swój p rojekt fasa­
dy pałacu i przedstawił go Stanisławowi 
Kostce Potockiem u. P ro jek t ten zachował 
się w wyblakłym szkicowym rysunku w 
zbiorach B iblioteki Narodowej J. P. Ry­
sunek jest zatytułow any ,.Myśl czoła do­
mu Towarzystwa Król. Przyjaciół Nauk 
w Warszawie*1. P ro jek t ten sporządzony 
z uwzględnieniem już wzniesionych m u­
rów różni się ztnacjfnip od fasady Coraz­
ziego. Corazzi jedenastoosiow ą fasadę po­
dzielił czterem a ryzalitam i na trzy części. 
Środkowa ujęta pary pełnych kolum n 
ukoronow ana została nadbudową z oknem 
półokrągłym  i sm ukłą niewielką kopułą. 
Skrajne boki fasady flankow ane były 
skrom niejszym i ryzalitam i.

Fasada Corazziego m iała za zadanie

w budynku o przewadze fak tury  poziomej 
stworzyć m om ent i złudzenie pędu do 
góry. Zaznaczony ryzalitam i podział pio­
nowy, mała, sm ukła a przez to lotna ko­
puła to efekty na tu ry  dynamicznej, 
rozsadzającej spokojną eainą przez ?ię 
bryłę budynku. I trudno się dziwić Coraz- 
zicniu, że w perspektyw ie ulicy, w sąsiedz­
twie przytłaczającego pionam i dwócłi 
wież kościoła Iw. Krzyża nie chciał p ro ­
jektow ać fasady poważnej i spokojnej o 
przewadze m om entu poziomego.

Fasada pomysłu A ignera przewidywa­
ła płaska ściamę bez żadnych ryzalitów 
ze spokojnym  szerokim , sześciokolumno- 
wym portykiem . Półokrągłe okno w nad­
budowie partii środkowej miało być 
znacznie powiększone, kopula miała być 
duża i plaska, ciężko leżąca lia budowli.

Zapewne dzięki poparciu Staszica p ro ­
jek t Corazziego utrzyma! się i został zrea­
lizowany. .Tesienią 182.3 roku Towarzy­
stwo przeniosło się do nowej siedzyby, 
k tó ra  wewnątrz zupełnie inaczej, niż dzi­
siaj wyglądała. Na parte rze  środkiem 
gmachu biegł dość wąski korytarz , z k tó­
rego ma prawo w głębi oddzielone kołtun-

*
Pałac Staszica  p rze d  przebudow ą

nami prowadziły na górę szerokie schody 
w półokrąg zatoczone. Na piętrze wprost 
ze schodów wchodziło się do wielkiej sali 
posiedzeń z oknami od dziedzińca, czyli 
od tylu gmachu na lewo do trzech sal 
bibliotecznych, sytuowanych w części 
gmachu od strony Nowego Świata. Śro­
dek gmachu od fron tu  zajmowała sala 
na zbiory m ineralogiczne a za nią, od 
strony dzisiejszej ulicy K opernika, Ліі і- 
zcurn Dąbrowskiego, składające się z 
dwóch sal i gabinetu rękopisów. Orygi­
nalne plany Corazziego przedstaw iające 
ten rozkład, publikow ał przy swym arty ­
kule o budowie, przebudowie i odbudo­
wie pałacu Staszica prof. Lalewicz w 
wspomnianym wydawnictwie jubileuszo­
wym T-wa Naukowego W arszawskiego. 
W roku 1926 przy odbudowie fasady z 
całego szeregu względów tak użytkowych, 
jak estetycznych nie odwzorowano ściśle 
dawnej fasady Corazziego. Półokrągłe 
górne okno pod kopułą zostało zinacznie 
powiększone, kopulę dano dużą i pianką, 
ryzalitów na skrajnych bokach gmachu 
nie przywrócoaio, arkady parte ru  pod­
wyższono. Hzecz charakterystyczna, że te 
zmiany nawiązują do owej z przed lat 
stu przeszło ko rek ty , którą projektow i 
Corazziego chcieli dać Potocki i Aigner. 
Zagadnienie dania pałacowi Staszica fa­
sady klasycznej czystej, czy klasycznej ro­
m antycznej po latach przeszło stu odżyło 
i znalazło swój wyraz w odbudowie Lale- 
wicza. W ydobyty dzisiaj z zapom nienia 
wyblakły szkic Aignera świadczy o tym 
wyraźnie.

F ak t zaś, że za poparciem  Staszica 
p ierw otnie utrzyma] się projekt Coraz­
ziego mimo opozycji znawców; każe nam 
raz jeszcze w innym świetle patrzeć na 
tę wybitną postać. Staszic, torując dro­
gę Corazzieniu, torował drogę najpięk­
niejszym przykładom  naszego klasycy 
zmu —  klasycyzmu rom antycznego, 
k tóry  się począł na fasadzie pałacu Sta­
szica.

Z y g in u u t M a n n
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M  N E M E)
Nagła zmienność tonn i treści pism 

włoskich w stosunku do Polski, błyska­
wiczne przejście stylistycznie od hymnu i 
ody ma cześć naszej Ojczyzny do najbru- 
lalniejszego paszkwilu przypomina mi 
pewne momenty z moich podróży kiedyś 
po „Słodkiej Ita lii" .

Pcwnego bardzo upalnego lata w to­
warzystwie swojej Najwyższej V! ładzy 
(czytaj —  m ałżonki ślubnej), którą in­
spek tor szkół prywatnych stoi 111. W arsza­
wy p. Sawienków klasyfikował jako ,.ita- 
lianskowo proisclm żdienia", jechałem z 
W erony (ojczyzny Jej dziadów) do Medio­
lanu w samotnym i dusznym przedziale 
klasy drugiej. Na którejś tam stacji w 
okolicy j-czior wlo-skich wsiada do nasze­
go przedziału wysoki, piękny bardzo pan, 
o złotych włosach lom bardyjczyka i nad­
zwyczaj eleganckiej powierzchowności 
(—  „Ach! coż za piękny W łoszek!" ) 
uprzejm ie zapytujący po francusku, czy 
nie zrobi nam różnicy swoim towarzy­
stwem. Usłyszany przed chwilą konipli- 
mciit w obcym mu - wydawało by się 
języku wywołuje dyskretny uśmiech twa­
rzy i jednocześnie grzecznie zapytanie 
„państw o zapewne Polacy z W arsza­
wy?" —  Szybko zawiązuje się przyjemna 
rozmowa i zapytanie z naszej strony, 
skądże Szanowny Pan zna gwarę i mowę 
naszą? Tu następuje w zabawnej zawsze 
wymowie przez Włochów języka współ­
czesnych Gallów odpowiedź, że „Polska 
jest Jego drugą Ojczyzną". Przedstaw ia­
my się sobie. Nasz miły towarzysz podró­
ży to tuhcokal A ndrcn B erlu lrtti z  M edio­
lanu —  wnuk w' linii macierzystej puł­
kownika Nullo, który jest dlań ideałem 
życia. Mecenas wymawia wyraźnie - Ol­
kusz" —  „R rzykaw ka", zna doskonale h i­
storię  nie tylko powstań polskich, ale i 
całej Polski, wymawia zupełnie nieźle ca­
łe zdania po polsku, jest w polonologii 
zorientow any znakomicie. Dzięki nieniu 
trzy dni pobytu w grodzie Leonarda da 
Ѵіпсі spędziłem pożyteczmie dla mojej 
osobistej kultury, obejrzałem  wszystko, co 
było do zobaczenia, miałem nieprzyjem ną 
rozmowę z jakim ś Szkotem, k tó ry  przed 
„O statnią W ieczerzą" w refek tarzu  klasz­
toru Santa Maria della Salute żarl sandwi- 
cze, wprowadziłem  małżonkę na sani 
szczyt wieży K atedry M ediolańskiej, aby 
obejrzała Italię  swych ojców z obłoków' i 
zawarłem z kochanym  Mecenasem ser­
deczną znajomość, k tóra trwała lal k ilka­
naście... O 11 mi przysyłał wszystkie wy­
dawnictwa o historii swego rodzinnego 
m iasta Bergamo i Berganiasków, którzy 
poszli z Nullem do Polski (odnosiłem •<> 
wszystko chrzestnem u Tacie prof. Tadeu­
szowi Korzonowi do jego biblioteki) ja 
mu posyłałem wszystko, co mi radził po­
syłać tenże zacny Tato. Przed wojną ko­
respondencja nasza urwała się zupełnie. 
Nic słyszałem, aby hyl na poświęceniu, 
czy odsłonięciu pom nika swego dziada w 
Warszawie.

Przypom inani sobie dziś jak B crtiiletti 
charakteryzow ał swoich rodaków, przed­
stawiając ich jak gdyby m ojej żonie, kló-

')  fo r .  i,Tyg. I llu s lr . '' N r. S — 2!>.

rej chciał poruszyć Je j krew włoską. Na­
miętność i wy buch o w ość w rozmowach i 
dyskusjach, zamiłowanie do - wrzasku 
przy tym i pantoininy gestykulacyjnej 
tlomaczyf nani nie tylko gorącym tem pe­
ram entem  południa, ale i nadm ierną w raż­
liwością swych rodaków na nowinki p rz\ 
jednoczesnej zmienności usposobień. Rze­
czywiście —  spraw a Trypol-isu rozpalała 
wtedy lombardów mie do czerwoności, a 
do białego syczenia rozpalonego żelaza 
Plac m iędzy K atedrą a Pasażem W iktora 
Em anuela robił wrażenie podwórka w źle 
prowadzonym  szpitalu wariatów . Nie 
śpiewano a ryczano pieśń -A  Tripoli!" 
z jakąś pląsawricą. bo nie z marszem woj­
skowym; rozmowy w cukierniach i restau­
racjach robiły wrażenie, że ci panowie za 
chwilę wezmą się do ..m ordoboju" a to 
była tylko wymiana wzajemności pa trio ­
tycznej. Jednocześnie m anifestacje robo t­
nicze na innych placach były rozpędzane 
przez drobne oddziały wojskowe, przy 
czym robociarze jak się nagłe, jak z pod 
ziemi, zbierali, tak i piorunem , na galo­
pa rozbiegali zaraz po pierwszym glosie 
ostrzegającym trąbki wojskowej. Podzi­
wiałem niesłychaną szybkość ruchów i od­
ruchów. O zmienności poglądów politycz­
nych włoskich przekonała nas chyba do­
statecznie wielka wojna. O zdolnościach 
ich ruchowych i odruchowych — wzięcie 
do niew oli na placu boju jedniym zama­
chem dwustotysięcznej armii italskiej 
przez dzisiejszych sprzym ierzeńców jej 
serdecznych i oddanych. Podobno to 
była nawet osobliwość pod względem 
strategicznym . W łaściwie to od paru stu­
leci Italia  ciągle zbiera się do kupy, czy 
w kupę. T rudno sobie przecież wyobrazić 
większe rozproszkow anie i rozczłonkowa­
nie nad te, k tó re  przechodziła ona w 
średniowieczu. Zaczął ją zbierać rzetelnie 
G aribaldi,— dokończył definitywnie Mus- 
sołini, i czy się komu ze względów jego 
politycznych zapatryw ań to podoba, czy 
nie podoba, trzeba przyznać, że związał 
Włochy całe mocno i sumiennie. W idocz­
nie faszyzm dla kraju  tego zubożałego 
przez wojny i wieczne rozterki tery torial­
ne, cierpiącego mocno na zbyt mocne 
przeładow anie ku ltu rą , historią, noblesą 
zarystokratyzow ania duchowego, był jed­
nak związkiem dem okratyzującym  ten  an­
tykwariat i muzeum sztuki, jednoczącym 
wszystkie tęsknoty następców rodu wil­
czycy w jakąś ideę struk tu ry  dawnego im ­
perium . A że powodzenie w poczynaniach 
zawsze psuje grzesznego człowieka, więc 
oczywiście w nasze czasy jako dodatek 
do sztywniejącego w swym szkielecie upo­
ru i mocy zapaśniczej faszyzmu przybyła 
zarozumiałość i pycha. Zmienność italska 
dla przyjaciół jest przysłowiowa. Jak  to 
o nich mówił Fryderyk W ielki? Ktoś nie 
chciał dogodzić nowemu sprzym ierzeńco­
wi (ho przecież nic przyjacielowi) w jego 
..subtelnych dezyderatach" — stąd więc 
huzia na niego! Przypom nieć należy, że 
wspiera- reżyseruje i k ieruje tą naganka 
teutoński przyjaciel czy sprzymierzeniec

Ten apeniński posesor musi się na- 
przeklinać soczyście i mistycznie, nawrze- 
szczeć. naujadać, popluć się na gębie, ua- 
tupać —  żeby —  nagle uspokoiwszy się 
(ze zmęczenia furii) nagle obejrzeć się 
w około i po za siebie i nagle wpaść od­
wrotną -drogą w rozczulenie do wczoraj­
szych wrogów. U niego to wszystko moż­
liwe. Tylko trzeba mu coś dać na uspoko­
jenie nerwów jakiej waleriany, czy kropli 
laurowych (,.Gdzie buja laur i cyprys ci­
cho stoi..."), no  i dobrą daw kę ла prze- 
czyszczenie złego traw ienia. Myślę, że się 
tym zajmą najbliżsi kuzyni —  Francuzi z 
całą finezją swej wersalskiej kultury , a 
my nie przejm ujem y się tym niedom aga­
niem italskim, zachowując szczerze i sil­
nie pam ięć dobrych dni wspólnych i p ięk­
nych. Możemy im zresztą i nasobaczyć 
osobiście, detalicznie i genetyczne, ale do 
słuchu uczciwie i po bratersku. Np. ,T e! 
sluchajno łobuz, bo ci co wypom nę!" —  
Włoszek morałów nie lubi, ale jako do­
bry m atem atyk i jeszcze lepszy fizyk, m ie­
wa ocknienia do logiki. Trzeba taką chwi­
lę upolować, bo dziś są natchnieni pijac­
ko do , m are nostnm i" i .,im perium ".

Wszyscy, co bywali w W eronie przed 
wojną, pam iętają zapewne ..gidę" (prze­
wodnika po mieście) Polaka, dyżurujące­
go stale w oczekiwaniu na rodaków' i sło­
wian przed hotelem  , pod dwoma gołąb­
kam i" (Due Colombe). Jak  on świetnie i 
inteligentnie umiał to miasto-kameę po­
kazywać! W iedział nie tylko o Werone- 
zach —  m alarzach i rzeźbiarzach, ale i
0 krajoznawcach i geografach z W erony 
Witruwiuszu i Polihiuszu, znał historię 
świetnie zachowanego cyrku i kościoła 
przy nim. w którym  kiedyś było ,-spolia- 
rilun"  (Morga dla pom ordowanych chrze- 
ściam), śmiał się z legendy o Fi om c l i  i Ju ­
lii. opowiadał anekdoty napoleońskie itd. 
Gida ten uciekinier z pod stryczka, re ­
wolucjonista z południa Rosji, dostał tu 
przyjęcie serdeczne, praw a obywatelskie
1 pracę. Zapytałem  go, skąd wziął te 
wszystkie detaliczne wiadomości o W ero­
nie, myślałem, że się nauczył z Baedeke- 
ra... „Nie. proszę pana, sam Syndyk m ia­
sta (prezydent) umie tego osobiście uczył, 
abym miał z czego żyć i czym zarabiać: 
on mnie nawet zawsze broni przed innymi 
gidami, co mi zazdroszczą zarobków"... 
Oczywiście, Syndyk robił to nie tylko z 
rom antyzm u italskiego, ale i z dobrze zro­
zumianego interesu m iasta, w którym  Po­
lacy i Rosjanie czuli się przez tego gidę 
„,eo najm niej jak  u siebie". Ale jakby to 
wyglądało, gdyby po świętościach i świąt- 
nicae.il Wawelu, Gniezna, W arszawy opro­
wadzał redak tora  Virginio Gajdę — „Fra  
Andrea di Ѵегопа" —  opowiadając mu 
polską praw dę ze znakiem Chrystusa, i 
co by na to mówiły różne mniejszości na­
rodowe ?

Kiedyś, znacznie wcześniej, gdyśmy z 
bratem  byli jeszcze studentam i, gdzieś na 
jakiejś małej stacyjce w okolicach Lago 
Maggiore zmuszeni do oczekiwania na 
pociąg tańszy, zostaliśmy zaczepieni przez 
Capo Stazione.

Z jakim ś wzruszeniem  przysłuchiwał 
się on naszej b ratersk iej „dyspucie" o wy­
borze drogi przez Alpy do Szwajcarii, po-

i że trwać zbyt długo ona nie będzie, po- tein powiedział „dzeńdobra •—  panowie ,
liicważ nam iętność zmienności nie opuści wreszcie przyznał się, że był kiedyś Po-
naszych italskich przyjaciół tak prędko. (dokończenie uu str. 527)
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Su łtan  M arokka z synem  w ychodzi z m eczetu  paryskiego m iędzy  szeregam i 
sw ych poddanych

Z POLSKI

W  dn. 23 b. m. Pan P rezyden t H zp lite j dokona  
zdjęciu Pan P rezyden t H zp lite j u> tow arzysti 

w głębi p- w iceprem ier Kwin

A ngielska  para kró lew ska  pow róciła  do L ondynu z podróży do A m eryk i

M arszalek Śm igły-R ydz przy ją ł w uh. ty  goi}



W iln. 23 b. ni. Pan Prezydent Kzplitej dokom l otwarcia nowego gmachu chemii U. ]■ /’• iV« 
zdjęciu Pan Prezydent Kzplitej w Inwarzysl vic prof. Jablczyńskiego zwiedza laboratoria.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA

Angielska para królewska powróciła do Londynu z podróży do Ameryki

Marszałek Śmigly-Rydz przyjął w uh. tygoihiu wycieczkę polskiej szlachty zagrodowej
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I otwarcia tto tw go gm achu chem ii U. J. P. Na 
ic  p ro f. Jabłczyńskicgo  zw iedza  laboratoria , 
Jsowski i m in. Św iejosław ski

4

ZE ŚWIATA
W  A lp r u h  u flb y l  m ę l u tn ic z y  w yśc ig  s z ta fe to w y :  u lu  sa m o lo t w  c h w ili  

z r zu c a n ia  p a łe c z k i  na  p u n k c ie  k o n tr o ln y m

iu  w ycieczki; po lsk ie j szla rh ly  zagrodowej



MUZEUM NORDYCKIE W SZTOKHOLMIE
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Sztokholm, to największe z miast 
Skandynawii i najwspanialsze z jr j  stolic, 
tlla malowniczego powożenia na wyspach 
i na wybrzeżach cieśnin łączących jezioro 
Miillar z Bałtykiem, zwane często „W ene­
cją Północy'*, posiada obok rozlicznych 
skarbów arch itek tury  i pomników sztuki 
ogółem 25 wspaniałych muzeów i galerii 
sztuki. Cala bogata przeszłość Szwecji, 
jej kultura, sztuka, cały jej odwieczny do­
robek we wszystkich dziedzinach życia 
nieuszczuplone przez zawieruchy wojen­
ne, których ziemia szwedzka prawie nic 
zaznała, znalazły dziś godne pomieszcze­
nie w muzealnych gablotach, stając się 
jakby żywą ilustracją dziejów i kultury  
ludów nordyckich.

Z tej plejady muzealnych zbiorów 
szczególniej jedno muzeum sztokholm ­
skie zwiedzającemu jc, a zwłaszcza Pola­
kowi, pozostaje na długo w pamięci. Jest 
nim Muzeum Nordyckie, wznoszące się 
prawie u wejścia do sławnego Skansenu, 
tego jedynego w swoim rodzaju najw ięk­
szego na świeeie muzeum etnograficznego 
pod gołym niebem, na wyspie.

Muzeum Nordyckie ,.grom adzi najsza­
cowniejsze pam iątki historyczne i k u ltu ­
ralne szwedzkiego <narodu“ ; ale te suche 
słowa, zaczerpnięte z przewodnika po 
Sztokholmie, nic jeszcze konkretnego 
nam nie mówią. Trzeba sam fm u zobaczyć 
to muzeum o tak charakterystycznej na­
zwie.

Z centrum  miasta udajem y się ku Skan­
senowi długim bulwarem , przy którym  
kołyszą się na zielonkawych falach zatoki 
niezliczone kutry, żaglowce, jachty i mo­
torówki spacerowe, przechodzim y długi 
most łączący Skansen z bulwaram i i oto 
wyrasta przed oczami potężny, szary go­
tycki budynek, najeżony wieżycami o da­
chu i ścianach pełnych załamań, gzymsów 
i występów. Ten olbrzymi, trzypiętrowy 
gmach o surowych kamiennych inurach, 
podobny raczej do wspaniałej świątyni, to 
jest właśnie „N ordyckie Muzeum".

Przed głównym wejściem wznosi się 
na białym m arm urowym  cokole spiżowy, 
konny posąg jakiegoś króla czy wodza, 
potężnej figury w stroju rajtarskini, z bu­

ławą w wyciągniętej prawicy. Zbliżmy się 
i odczytajmy napis wyryty na cokole...

Ależ to stary nasz znajomy —  Karolus 
Gustavus z sienkiewiczowskiego „Poto- 
pu“ , dumny K arol X Gustaw, ks. Dwu 
Mostów', omal nie zupełny zdobywca Po l­
ski i samozwańczy jej król. Na cokole wy­
ryto daty i nazwy zwycięskich bitew, sto­
czonych przez niego. Na naczelnym  miej­
scu widnieje napie W arschau 1656, a da­
lej z trzech kolum n nazw bitew mówią­
cych o w iktoriach szwedzkich wskrzesa 
wizja długich wojen szwedzkich.

Wejdźmy do wnętrza muzeum. W 
wielkim holu, podobnym raczej do kapli­
cy, wznosi się olbrzymia, dziesięciom etro­
wa postać pierwszego szwredzkiego króla 
Gustawa Eriksena Wazy, który na począt­
ku XVI w. wyzwolił v\ powstaniu naród 
szwedzki z pod panowania Danji i obwo­
łany królem  założył pierwsze podwaliny 
pod późniejszą potęgę Szwecji. Olbrzymi 
ten posąg wyrzeźbiony w ostatnich latach 
w drzewie, a następnie malowany, posia­
da w głowie kawał drzewa z dębu, pod 
którym  kiedyś za życia król ten często 
wypoczywał.

Olbrzymia sala parterowa, długości 
ok. 100 metrów, mieści najcenniejsze pa­
m iątki historyczne. Przed oczyma zwie­
dzającego przesuwają się średniowieczne 
zbroje, między nimi i złota zbroja króla 
Gustawa Eriksena. dalej kilka kom ple­
tów pancerzy dla koni rycerskich, wśród 
których jest najstarszy z zachowanych 
średniowiecznych pancerzy. Podobno ko­
lekcjonerzy amerykańscy ofiarowywali za 
niego bez skutku wprost bajońskie sumy. 
Dalej zbroje ra jtarii i sławnej piechoty 
szwedzkiej z doby trzydziestoletniej woj­
ny. U stropu zwisają rzędy zdobycznych 
chorągwi, przeważnie niem ieckich i duń­
skich, ale są i polskie — poszarpane ku­
lami, wyblakłe, z białymi orłami i litew­
skimi pogoniam i; niem i świadkowie bitew 
ze szwedzkim potopem.

Na honorowym miejscu tego skrzydła 
sali stoi w oszklonej gablocie dość nie­
udolnie wypchany kary koń ze wspania­
łym rzędem suto tkanym  srebrem. Obok 
dwie płaskie gabloty. W jednej ko ronko­
wa koszula pełna rdzawych piani wo kół

Łosiow y ka fta n  królu  Gustawa A dolfa , k tó ry  kró l ten m iał na sobie w  
chw iii sw ej śniicrci w b itw ie  [>od Lii t z  en it’ r. 1632

Lini/onn m łodocianego „Lwa Północy", 
króla Karola X II

dwu otworów, jakby od kuli, na piersiach, 
w drugiej wisi rozpostarty  łosiowy kaf­
tan  też pełen plam jakby krwi z podob­
nymi jakby od kul otworami. To pam iąt­
ki po poległym v\ zwycięskiej, ale okupio­
nej śmiercią króla bitwie po.l Liitzen w1 
1632 r. Gustawie Adolfie, pogromcy Nie­
miec. Jego rum ak, z którego dowodził i 
iiia którym, zapędziwszy się w szeregi wro­
ga, poległ przeszyty kuhrini, po bitwie 
wrócił sam do szwedzkiego obozu jak 
zwiastun hiobowej wieści, po powrocie 
do Szwecji został wypchany i obecnie 
stoi tu w muzealnej gablocie. Ciało kró­
lewskie, zwrócone po kilku dniach Szwe­
dom, przewieziono do ojczyzny, a skrw a­
wioną odzież zachowano jako naród twą 
relikwię po wojowniczym królu.

1 znowu przesuwają się przed oiJZ" lun 
zbroje, m undury, stosy broni własnej i 
zdobytej w zaborczych wojnach ч i k m- 
lynencie europejskim . W oko wpadają ga­
bloty ]>ełnc pasów sluckieh, siodeł pol­
skich, krytych złotogłowiem, stosy kara­
bel. tatarskich łuków i kołczanów i 
wschodniej inkrustow anej kością i per­
łową macicą broni. To zdobycze na Po l­
sce znowu „naoczni świadkowie” ,-Po- 
topu‘\

Ale dalej coraz lo nowe wrażenia. W 
gablotach pysznią się bogactwem korona­
cyjne stroje władców Szwecji, a obok 
znajdują pomieszczenie cacka i drobiazgi, 
których za życia dany król używał i tak 
w chronologicznym porządku zbłiża się 
zwiedzający do coraz nowszych czasów.

Ale cóż to za skrom ny un iforir roz­
wieszony na sto jaku w osobnej gablocie? 
T rójkątny czarny stosowany kapelusz, 
granatowy surdut ze złotymi guzikami, 
przepasany szerokim pasem ze szj>adą, 
okrywa biały łosiowy kaftan. Wysokie,
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sięgające pozą kolama skórzane buły z 
kw adratowym i nosami ozdabiają potężne 
ostrogi. To uniform  ,.Iwa północy" króla 
K arola X II, 'bohatera drugiego najazdu 
szwedzkiego na Polskę w początkach 
X V III wieku i nieszczęsnej W ojny Pół­
nocnej z Rosją. Skronwiy, żołnierski ten 
m undur pozbawiony ozdób i złoceń, mógł­
by wiele powiedzieć, gdyby um iał mówić
0 osobie młodego, pełnego odwagi i za­
pału wodza, k tórego serce biło przed 
przeszło dwustu laty pod  łosiowym kafta ­
nem i granatowym  suknem  surduta.

I znowu nowsze czasy przem aw iają do 
nas z gablot. W jednej z nich pyszni się 
złoceniami wspaniały m undur Bcrnadot- 
te‘a, m arszałka F rancji, k tóry  z rąk Na­
poleona I otrzym ał 'koronę szwedzką i za­
łożył dziś pamującą dynastię. N iestety, 
wśród olbrzym iej ilości zabytkowych 
eksponatów , opatrzonych dokładnym i ob­
jaśnieniam i w języku szwedzkim i nie­
mieckim wraz z nazwiskiem, mało nazw
1 nazwisk przem awia do Polaka, przeważ­
n ie są main nieznane i nie nie mówiące, 
za wyjątkeni tych, k tó re  łączyły się z na­
szą historią, bo i cóż dziwnego, przecież, 
aby w pełni odczuć ich wartość., trzeba by 
być Szwedem i operow ać najdrobniejszy­
mi szczegółami historii Szwecji.

Ale Muzeum Nordyckie nie tylko m ie­
ści zabytki historyczne. Pozostałe sale 
pa rte ru  poświęcone są strojom  ludowym 
szwedzkim. W wielkich gablotach, usta ­
wionych w długie rzędy wzdłuż ścian wid­
nieją grupy artystycznie wykonanych la­
lek naturalnej wielkości o twarzach peł­
nych wyrazu, odzianych w ludowe stro je 
z całej Szwecji, od dalekiej Laponii aż 
po południową Skanię. Pysznią się przed 
oczyma całą tęczową gamą barw dawno 
już zarzucone, przez ludność stroje wieś­
niaków i mieszczan i długie godziny trze­
ba by poświęcić na zapoznanie się z nimi 
choćby z grubsza.

Ale nie tylko są tu stroje ludowe bo 
oto w jednej z sal zgromadzono stroje

P o s < G im ta i r a  Knrola przed  w ejściem  do 
M uzeum

U y/;< /l (my koń  Gustawa A d  ojla  z b itw y  pod  L u t zen

Ten  wspaniały, g o tyck i gm ach. o surow ych, k a ­
m iennych  m u rach -— to „M uzeum  N o rd yck ie"

arystokracji i sfer kulturalnych od X V III 
wieku począwszy aż praw ie do dni dzi­
siejszych. Mamy tu przegląd dziejów 
stro ju  począwszy od olbrzym ich p u d ro ­
wanych peruk, krynolin  i koronek rokok- 
ka, przez kuse fraki, białe pluciry i pscu- 
do-greckie suknie doby francuskiej rewo­
lucji, przez cylindry, fraki, żakiety i spod­

nie w kratę  XIX stulecia, przez znane ze 
starych żurnałi i dagerotypów sylwety 
naszych prababek, aż do powojennego re­
nesansu jej królew skiej mości pani mody.

Pierwsze i drugie p iętro  gmachu mie 
ści znów inne zabytki. Znalazła tu pom ie­
szczenie ku ltu ra  ludowa zam knięta w 
kształtach sjjrzętów, narzędzi gosjjodar- 
skicłi. przyrządów rybackich i myśliw­
skich. instrum entów  muzycznych. P rzeja­
wia się z urządzonych całkowicie wnętrz 
izb m ieszkalnych, z tworów prastare j sztu­
ki ludowej. I znowu trzeba by długich nie 
godzin ale dni, aby dokładniej zapoznać 
się choćby z większa częścią nagrom adzo­
nych tu eksponatów .

Trzecie piętro  zawiera prawie niespo­
tykaną w muzeach inowację. Są nią zre­
konstruowane wnętrza pracowni najsław­
niejszych pisarzy, poetów, kom pozytorów, 
artystów m alarzy i rzeźbiarzy, którzy swą 
twórczością zaważyli na kształtowaniu 
się ducha szwedzkiej ku ltu ry . Można tu 
oglądając wnętrza, w których żyli i two­
rzyli. wglądiiąć w ich życie pryw atne i 
może przez to lepiej zrozumieć ducha ich 
twórczości.

Ale oto w salach i na korytarzach m u­
zeum rozlegają się elektryczne dzwonki — 
to sygnał dla zwiedzających, aby ojiu- 
szczali sale. Jest godzina 17.45 a o 18-ej 
muzeum się zamyka.

I zmów jesteśmy przed wspaniałym 
frontem  gmachu, przypom inającego swym 
wyglądem świątynię. Teraz jednak łatwo 
zrozumieć to podobieństwo, bo przecież 
Muzeum Nordyckie to świątynia kultury  
i ducha narodowego Szwecji.

W o j c i e c h  W a l c z a k

M NEM E (D jk u ń c z r n ie  ze  sir. 523) 

lakiem, ale bardzo dawno, zapom niał p ra­
wie mówić po "olsku, ożenił się z Włosz­
ką. synów ma Włochów. Już coraz mniej 
tęskni do dawnej ojczyzny, zżył się z tym 
ślicznym krajem  (rzeczywiście cudow­
nym —  bo naprzeciw na onalowej tafli 
jeziora lśniła wyspa Isola Bella) i nie czu­
je wielkiej różnicy pomiędzy tym, co było 
i tym co jest —  bo (cytuję tu dosłownie je­
go rozumowanie) „i ludzie tu tacy sami, 
jak u mas tam w Polsce —  gorący, zapal­
czywi, rom antycy —  i taka sania bieda 
jak u nas wszędzie —  i takie, same sto ­
sunki społeczne44. Rozmowa ta miała

miejsce akurat przed czterdziestu łaty 
Nie przypuszczam, żeby co się tam bardzo 
zmieniło dzisiaj —  pomimo wytężonej 
pracy d’Anunzia i MussoJiniego

K o n r a d  C h m i e l e w s k i

[ G R Y P A .  P R Z E Z I Ę B I E N I E  
[ B O L E  G b O W Y . Z g B O W i t p

I ą Da j CIC P R O U k C *  n r m c  w  н і в и н і с і п ѵ с и  T O f e E B K A C H .
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POWSTANIE I POCZĄTKI PAŃSTWA BUŁGARSKIEGO
Zasadniczym czynnikiem, który kształ­

tował stosunki polityczne ma Bałkanach 
w wieku XIX, była rywalizacja Rosji i 
Austrii o spadek po „chorym  człowie­
ku"' —  Turcji. Pierwsze objawy tej rywa­
lizacji zahaczymy już w końcu X V III w., 
to znaczy w okresie, gdy po stu lutach 
nieograniczonego monopolu Habsburgów 
na Urn terenie, pojaw ia się rywal rosyj­
ski. XIX wieku akcja Rosji przybiera 
znacznie na sile i wiąże się z rucham i 
wolnościowymi Sio wian bałkańskich, k tó ­
rzy w imię haseł panslawiz-niu stają się 
coraz bardziej środkiem  do celu im peria­
lizmu rosyjskiego. W prawdzie na Zacho­
dzie ruchy wolnościowe ludów bałkań­
skich, prześladowanych przez m onarchie 
sultańską, spotykają się z wielką sym pa­
tią liberalnych społeczeństw (pod wpły­
wem rom antyków np. w trzecim dziesiąt­
ku XIX wieku Anglia in terw eniuje i 
umożliwia Grekom  wywalczenie n iepod­
ległości), mimo to wszakże wielkie m o­
carstwa dotsrzegają w nich w krótce rę­
kę rosyjską i już w czasie wojny krym ­
skiej 1854 —  56 r. zbrojnie sprzeciwiają 
się planom  rosyjskim i starają się zacho­
wać niepodzielne państwo tureckie. Du­
szą tej polityki jest oczywiście Anglia, 
przy jej boku jednakże staje  N apo­
leon I II .  a także A ustria, k tó ra  przecież 
woli mieć za sąsiada słabą Turcję, niż po­
tężną Rosję. Inna rzecz, że A ustria nie 
odważy się w wojnie krym skiej na czynne 
wystąpienie w obawie p rzed  Prusam i —  
sojusznikiem  Rosji a zarazem rywalem 
Habsburgów na terenie samych Niemiec.

W ciągu dwóch dziesięcioleci od cza­
su wojny krym skiej i sparaliżow ania bał­
kańskich p łapów rosyjskich, sytuacja 
zmienia się jednak  całkowicie ma korzyść 
Rosji i jej an ty tureckich  aspiracji. Jako 
przeciw nik tych planów, znika bowiem 
przede wszystkim F rancja , słabo zain tere­
sowana tym terenem  i już wtedy (po 
klęsce w wojnie z Prusam i 1870 —  71 r.) 
szukająca zbliżenia z Rosją. Jeżeli chodzi 
o Austrię, to wraz z Niemcami hyła ona 
z Rosją związana biemarckowskim trój- 
sojuszem, stąd też względnie łatw o (pod 
presją Berilna, k tóry unikał wszystkich

sprzeczności w ram ach tego systemu) 
udało się zawrzeć układ r os yjsk o - a uet r i a r­
ki, przyznający Rosji niemal całkowicie 
wolną rękę w stosunku do T urcji (1877). 
Również i co do Anglii dyplomaci peters­
burscy byli pewni, iż nie zdobędzie się 
ona na żadne czynne wystąpienie.

W tych w arunkach, po tak gruntow ­
nym przygotowaniu dyplomatycznym  do­
chodzi do coraz większych zaostrzeń m ię­
dzy Rosją i T urcją. Przedm iotem  sporu 
jest sprawa prześladowanej przez władze 
tureckie ludności chrześciańskiej, nad 
którą Ro-ija roztoczyć chce swą opiekę. 
Wobec łych żądań, godzących w suwe­
renność sułtana, zajm uje Porta  postawę 
zdecydowanie oporną, na co nie bez 
wpływu były zapewnienia rezydenta an­
gielskiego i w ogóle nadzieja na zbrojną 
pom or W ielkiej Bry tanii, tak jak w 
1854 —  56 r. T urcja jest zresztą do wojny 
całkowicie nie przygotowana, podczas 
gdy Rosja rozpoczyna swe zbrojenia już 
w 1876 r., a na 1 stycznia 1877 r. liczy
722.000 arm ii czynnej i ponad drugie ty­
le rezerw. Gdy więc W kilka miesięcy po­
tem dochodzi do wybuchu wojny, osam ot­
niona T urcja ponosi klęski i gdy wojska 
rosyjskie podchodzą już pod mury K on­
stantynopola, zawiera pokój w San Ste- 
fauo, tuż niemal pod bram am i stolicy 
T en właśnie trak ta t pokojowy, k tóry 
zresztą w życie nie wszedł na skutek 
sprzeciwu mocarstw, stal się podstawą 
państwowości bułgarskiej a zarazem (po­
nieważ państwu temu wytyczy granice 
szerokie) jesl źródłem wszystkich póź­
niejszych, aż do naszych czasów, marzeń 
i nadziei patriotów  bułgarskich.

T rak ta t w San Stefano i jego bezpo­
średnie komsekwencje mają jednak zna­
czenie daleko wybiegające poza rejom 
„ko tła” bałkańskiego. Naruszona bowiem 
równowaga wpływów Rosji i Austrii zmu­
sza z kolei i Niemcy do wystąpienia na 
tym  terenie, a Bism arck, choć zastrzegał 
się co do swej roli „uczciwego m aklera", 
z konieczności s ta ra ł się wraz z Anglią i 
A ustrią o zahamowanie ekspansji rosyj­
skiej. przez co pośrednio w latach następ­

nych spowodował zerwanie trójsojuszu 
Niemiec i Auetro-W ęgier z Rosją.

To doniosłe dla dziejów przedw ojen­
nej Europy zagadnienie powstania Bułga­
rii, słabo było dotąd opracowane w histo­
riografii niem ieckiej. Dopiero obecnie, 
być może w związku z nową falą zainte­
resowania Bałkanam i, jaka zwłaszcza po 
przyłączeniu Austrii uwidoczniła się w 
Niemczech, ukazała się na ten tem at wv 
czerpująca, źródłowa i ciekawie napisana 
praca wiedeńskiego historyka, profesora 
l niwersytetu A. Iłajek^a1).

Bułgarski ruch narodowy, zrodzony 
dość późno w wieku XIX, przeszedł 
wprawdzie już w r. 1876 krwawo stłum io­
ne powstanie przeciw Turcji, mimo to 
wszakże nie był tak silny, by się przeciw­
stawić ingerencji rosyjskiej. Tymczasem 
Petersburg, tworząc układem  w San Stc- 
fano Wielką Bułgarię (wraz z Macedonią 
i Runiclią Wschodnią) pod teoretycznym  
zwierzchnictwem sułtana, zmierzał tylko 
i wyłączmic do stworzenia ma Bałkanach 
rosyjskiej bazy wypadowej, k tó ra  by odci­
nała K onstantynopol <>d reszty ziem tu­
reckich w Europie. Plamy te wprawdzie 
zostały do pewnego stopnia uszczuplone 
na kongresie w Berlinie, który zajął się 
rewizją trak ta tu  w San Stefano: Bułgarię 
zmniejszył o 2/:l (to znaczy Macedonię od­
dał Turcji, a z Rumelii W schodniej utw o­
rzył turecki obszar autonom iczny), mimo 
to wszakże Rosja nie rezygnuje bynaj­
m niej z traktow ania Bułgarii jako dome­
ny swych wpływów i przyszłego punktu 
oparcia w akcji zb ro jnej; na opór natrafia  
jednak nie od zewnątrz, ale od we­
w nątrz —  od stromy samego społeczeń­
stwa bułgarskiego, które wT narzuconym 
przez Rosję władcy znajdzie najlepszego 
przywódcę w walce o niepodległość i nie­
zależność od pro tek tora.

Postaci pierwszego władcy bułgarskie­
go A leksandra księcia B attcnberga po­
święca Hajek "wiele miejsca w swej książ­
ce, malując z uwielbieniem tę postać, k tó ­
rą uważa za bohatera i męczennika buł­
garskiej idei narodowej.

A leksander von B attenberg urodzi! 
się w W eronie w 1857 roku i był synein 
księcia heskiego i jego m organatycznoj 
m ałżonki, polskiej hrabianki Julii Lłaukc. 
Był siostrzeńcem  cara Aleksandra II, lo 
też i wojnę bałkańską 1877 —  78 roku 
odbył w szeregach rosyjskich. 29 kw ietnia 
1879 roku na bułgarskim zgromadzeniu 
narodowym na wniosek Rosji obrany zo­
staje Battenberg jednom yślnie księciem 
Bułgarii, n iechętnie jednak raczej pod 
presją Rosji, przyjm uje tę godność i na ­
daje liberalną konstytucję. W rządach 
■stara się opierać raczej na żywiołach kon­
serwatywnych, lecz popada w ciągle za­
targi z parlam entem , to też w końcu gro­
żąc abdykacją, wymusza dla siebie prawo 
rządów dyktatorskich na lat siedem. Do 
władzy dochodzi wtedy gabinet, oparty 
całkowicie o Rosję: prezydentem  m ini­
strów jest nawet wtedy rosyjski gen. So­
bolew', m inistrem wojny — inny Rosja­
nin baron K aulbars.

' )  H ajck  A lois: ltiitgariens B cfrehm g und 
M aatlichc EiUwickliiug u n te r  sciiicm ers ten  Fiir- 
stuii. Miiuclicii —  B erlin  1939. R. OUlcnbourg 
V crlag. S tr, 418.

S Ł O

D/YfE SOBIE RADĘ W GOSPODARSTWIE -  DZIDKI

K U C H EWCE ^ E Ł E K T R ^ I ^ ^ E j ^

N a b y te j n a  ra ty  w  S a lo n ie  E le k tro w n i M ie js k ie j
Marszałkowska 1 50 (wejście od Kredytowej).
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łych w arunkach już wkrótce po 
ogłoszeniu dyktatu ry  dochodzi w Bułgarii 
do bardzo silnych tarć, i to zarówno m ię­
dzy społeczeństwom a narzuconym i przez 
Rosję członkam i rządu, jak również m ię­
dzy samym księciem a Rosją. Szczególnie 
od czasu zmiany tronu w Rosji, gdzie ko­
rona w 1881 r. przechodzi ma niechętne­
go B attcnbergow i A leksandra III, sytua­
cja ulega zaognieniu. Książę zbliża się 
więc coraz hardziej do opozycji i w r. 1883 
przywraca dawną liberalną 'konstytucję 
i rząd oparły o zaufanie parlam entu. 
Równocześnie wzrasta popularność Bat- 
tenberga lia tle jego 'polityki zagranicznej. 
W r. 1885 bowiem mie bez udziału władz 
bułgarskich dochodzi w sąsiedniej, auto­
nomicznej Ruuiclii W schodniej do wybu­
chu powstania. Książę Aleksander wyko­
rzystuje lo oczywiście i włącza ten kraj 
do Bułgarii. Cały ten akt aneksji kraju 
który na zasadzie trak ta tu  w San Stefano 
miał być składową częścią Bułgarii, do­
konał się na ogół bez większych trudno­
ści, na opór zaś natrafił ze stromy, zdawa­
łoby się nieoczekiwanej, —  ze strony 
dawnej p ro tek to rk i Rosji. A leksander Tli 
nie ograniczył się jednak w swym oburze­
niu tylko do dem onstracji (odwołując 
wszystkich oficerów' rosyjskich przebywa­
jących w Bułgarii), ale wpłynął na silnie 
uzależnioną od Petersburga Serbię, która 
od Bułgarii zażąda jakiegoś ekwiwalemtu 
terytorialnego.

W ystąpienie Serbii przeciw Bułgarii 
doprowadzi wprawdzie do wybuchu no­
wej ,,'inałej“ wojny na Bałkanach, nic 
spełni jednak nadziei dypoknatów rosyj­
skich: Serbia poniesie porażkę zarówno 
m ilitarn ie (od wojsk bułgarskich, dowo­
dzonych przez księcia A leksandra), jak i 
dyplom atycznie (presja A ustrii), tak, że 
w rezultacie pogodzi się z rozrostem  Buł­
garii, nie otrzym ując wzamiam żadnego 
ekwiwalentu (na zasadzie pokoju w Buka­
reszcie 3 marca 1886 r.).

Mimo niepowodzenia akcji serbskiej, 
gabinet petersburski nic zrezygnuje ze 
swych planów odzyskania polnej hegem o­
nii na Bałkanach: zastosuje tylko inne
metody. Tak więc z inicjatywy rosyjskiej 
zawiąże się w Bułgarii wojskowy spisek 
przeciw władcy i doprowadzi do rewolu­
cji, w czasie której 21 sierpnia 1886 r. 
książę A leksander zostanie uwięziony i 
przewieziony poza granice państwa. Mimo 
poprzednich tarć  A leksander jest jednak 
w tym czasie, władcą niezwykle popular­
nym, dlatego leż pod kierow nictw em  pre­
zydenta izby Stanihułowa budzi się w 
Bułgarii nowy ruch przeciw prorosyjskim  
spiskowcom: A leksander zostanie odbity 
z rąk powstańców i w trium fie powróci 
do kraju . Niezależnie jedmak od tak 
szczęśliwego zwrotu A leksander postana­
wia abdykować.

7 września 1886 r. składa koronę i 
wyjeżdża do Austrii. Zanim jednakże były 
władca bułgarski ostatecznie porzucił po­
litykę, ożenił się ze śpiewaczką Johanmą 
Loisingcr i zamieszkał w Grazu (aż do 
śmierci w r. 1893), jeszcze raz będąc 
przedm iotem  afery dyplom atycznej, gdy 
za sprawą Bism arcka a przez wzgląd Nie­
m iec na rosyjskiego sojusznika, uniem oż­
liwione zostało małżeństwo Batteniherga 
z księżniczką pruską, córką cesarza F ry ­
deryka I I I ,  a siostrą późniejszego W il­
helma II. S. G.

„Król brydża". —  /</>. C iecierski, K ościeszanka, W esołow ski, Grabowski, Janou-ski

T E A T Ru— l. ,

І  Ызй - K R Ó L ; IR ID Ż A "  (T e a t r  L e tn i)
Rezenzent teatralny m usi —  jak  się 

okazuje —  znać się także na bridzu. Bo 
oto pp. Arniantowi i M archandowi spodo­
bało się przeegzam inować nas z tru d ­
nej sztuki licytacji, odzywki i rozgrywki. 
Ale nie dainy się, przewidzieliśmy tę chwi­
lę i przystępujem y do rzeczy, zbrojni w 
arkana wiedzy, zdobytej w długie noce 
hazardu po... 3 grosze za punkt, i wydu- 
■kamej z książki sławetnego m istrza Cuł- 
berteona.

Otóż pod względem facliowo-bridżo- 
wyni farsa pp. A rm auta i M archanda zro­
biona jest coiiajmnicj niedbale. Można tu 
właściwie mówić o całkowitej ignorancji 
bridżowej, przynajm niej wersji polskiej. 
Wszystko, co briil/ow e, jest właściwie w 
tej kom edii bridżowej chybione, wszyst­
ko, począwszy od stolika, poprzez term i­
nologię ito praktycznych rozgrywek. Ja k ­
żeż niozna grać bridża na prostokątnym , 
nie na kwadratowym , stoliku! Jakże moż­
na przedkładać kom uś do rozwiązania 
problem  bridzowy, nie mówiąc o co cho­
dzi, ile ma wziąć lew i jakie jest atu! Ja k ­
że można twierdzić, że rozgrywamy ostat­
nie w robrze rozdanie k a rt —  przed za­
kończeniem  licytacji! Jakże mozaia leżeć, 
gdy p a rtn e r rozłoży! karty , a samemu jest 
się... w drugim  pokoju!

Od takich niedorzeczności roi się cała 
sztuka, a przecież motywy bridżowe w 
farsie, osnutej dokoła bridża, powinny 
być opracowane szczególnie starannie. 
INic by nie zawadziło, gdyby tłumacz i re­
żyser nie byli w tym  wypadku tacy pewni 
siebie i wezwali pomocy specjalisty. W 
pół godziny zrobiłby porządek, stolik był­
by jak  się patrzy, robra nie mieszano by 
z dogramą (!), a dziadka z wychodzą­
cym (!!).

Cóż; za lekkom yślność, m ówił do m nie  
p ew ien  bridżista. Jeśli z  równą staran­

nością biorą się do innych rzeczy, jak  do 
bridża, to czy można mieć do nich zaufa­
nie? To tak, jakbym  ja odezwał się z 14 
punktam i po p artii!“

Farsa jest zresztą wcale zabawna. Teai 
i ów wolał by może widowisko m niej roz­
lewne, nie zaraz siedmiioobrazowe, bar­
dziej klasycznie zbudowane, z wątków ści­
ślej z sobą splecionych, ten i ów może 
nawet reagować ujem nie na tło obycza­
jowe sztuki, jak to było nawet w jednym 
z naszych miast prowincjonalnych, gdzie 
,,K róla bridża"" wystawiomo wcześniej niż 
w Warszawie —  ku zgorszeniu części wi­
downi. Ale jeśli przyjąć, że farsa nie ma 
właściwie żadnego kodeksu artystyczmego i 
że nie na miejscu byłby także zbytni pe­
dantyzm  m oralny wobec widzów T eatru 
Letniego, można zgodzić się, że kanikułę 
w ogrodzie Saskim rozpoczęto dość do­
brze, oczywiście, jeśli wybaczymy nie­
znośne dla bridżysty błędy rzeczowe.

Reżyser p. Trzciński skierował a rty ­
stów na drogę szarży i uczynił słusznie. 
Obserwujemy zresztą całą gamę szarży. 
Obok ostrej, nazbyt może jaskraw ej 
p. Gellówny, rozkoszujemy się oderwauią 
od ziemi szarżą p. Grabowskiego. Obok 
wyrazistych figur pp. Ciecierskiego, F ren ­
kla i Jaworskiego, mamy bardziej m ato­
we role pp. Kościeszanki i Wesołowskie­
go. W ielkiej kreacji aktorskiej n ik t nie 
stworzył, poziom jest raczej średni, ale 
wyrównany.

W a c ł a w  S y r u c z e k

W raz z  num erom  nin iejszym  przesy łam y P. P re­
num eratorom  doda tek  poivieściow y za m iesiąc 
czerw iec:

p t . R O Z B I T E K
M A R T Y  O S T E N S O
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P r z e g l q d  k u l t u r a l n y
Dyskusja o S ienkiew iczu

Po rew izjonistycznych w ypadach prof. Górki, 
dotykających kwestii sto.suuku „Ogniem i mie­
czem** do praw dy historycznej, Sienkiew icz do­
czekał się już drugiej na p rzestrzen i niewielu 
lal dyskusji. Szkoda, że nie są to  dyskusje ścisłe 
literackie, w ynikające z chęci zrew idow ania oce­
ny artyzm u au to ra „Trylogii**, a taka dyskusj.i 
k to wie, czy by nic była bardzo po trzebna dzi­
siaj. Tym niem niej jednak głosy te, odnoszące 
*ię do pozaliterackiej sfery znaczenia Sienkiew i­
cza, poczytać trzeba jako  wyraz n ie  p rz e h '. m ie­
w ającej jego popularności. Tym razem  ta dysku­
sja, tocząca się na łamach „W iadom ości lite ra c ­
k ich", k tó rą  tu ta j w naszym przeglądzie chcemy 
iianotować, dotyczy dosyć ciekaw ej i frapu jącej 
kw estii genealogii Sienkiewicza.

Zapoczątkow ał ją Jerzy  Szymkowicz-Gombro- 
wicz (G euealogia Sienkiewicza w nr. 18 „W iad. 
L it/ ), staw iając nieoczekiw aną w stosunku do 
pisarza, którego przyw ykło się uw ażać za p rzed­
staw iciela ducha rdzennie polskiego, tezę o ta ­
tarskim  pochodzeniu jego przodków . A utor a r ­
tykułu  kw estionuje przede wszystkim dane o po­
chodzeniu pisarza ustalone przez S tanisław a Bo- 
lescic-Kozłowskiego w książce ,,H enryk S ienkie­
wicz i ród jego" (W arszawa, 1917). Zakw estio­
nowane zostały m ianow icie dane o M ichale S ien­
kiewiczu, k tó ry  około r. 1773 przybył z Litwy 
do Polski, ,,iż je st synem M arcina Oszyka Sien­
kiewicza i Ju lianny  z Sielwestrowiczów, w nukiem  
Józefa Sienkiewicza, a potom kiem  P io tra  Oszyka 
Sienkiew icza, pułkow nika wojsk koronnych", 
rzekom ego p ro top lasty  rodu, którem u w r. 1589 
m iał Zygm unt I I I  nadać dobra w województwie 
podolskim . A u to r stw ierdza, że o ile pochodze­
nie przodków  aż do p radziada M ichała konfede­
ra ta  barskiego jest udokum entow ane należycie, 
to w dokum entacji dalszych przodków  je st oparte  
jedynie na oświadczeniu owego pradziada M i­
chała, z k tórym  to  ośw iadczeniem  stoi w sprzecz­
ności fakt, że pradziad  M ichał należał w łaśnie 
do osób nobilitow anych dopiero na sejm ‘e w 
roku 1775 ,,w nagrodę zasług"» Jako  przeciw sta­
w ienie tym danym w skazuje w ięc au to r w iado­
mości zaw arte w „H erbarzu  rodzin  ta tarsk ich" 
h istoryka Tatarów  litew skich S tanisław a Dziadu- 
lewicza, na podstaw ie k tó rych  można stw ierdzić, 
że rodzina ta tarska  Sienkiewiczów, do k tó re j 
w łaśnie należy zaliczyć H enryka Sienkiewicza, 
pochodzi od m uślina Parw usa z końca XV w. (od 
jego praw nuka Sienka pow stało późniejsze n a ­
zwisko), a pradziad p isarza M ichał był „synem 
ro tm istrza M arcina, w łaściciela części K rejw ian, 
ale T a tara , który  dopiero  około 1740 r. przyjął 
chrzest . Ta wiadomość w yjaśnia więc sprawę 
owej późniejszej nob ilitacji pradziada M ichała.

Szymkowicz-Gombrowicz zakończy! swój a r­
tykuł tak im  zdaniem : „C iekaw e jest, czy znako­
mity tw órca „Ty logii", w ykazujący tak  w ielką 
erudycję heraldyczną, w iedział o swoim ta ta r ­
skim  pochodzeniu. Treść „H an i*4 i ty tu ł „Seli­
m a", m istrzow skie odczucie i oddanie w schodnie­
go kolorytu, w zbudzają pew ne domysły**.

Na to, w jakim  stosunku te domysły pozo­
sta ją  do isto tuego stanu rzeczy, rzuca światło na­
stępny głos w tej dyskusji o pochodzeniu Sien­
kiewicza, a m ianow icie głos W łodzim ierza Dwo- 
rzaczka jr. (a rt. Przodkow ie H enryka S ienkiew i­
cza w nr. 22 „W iad. L it."). A utor ten  przytacza 
dwa listy Sienkiew icza skierow ane do wydawcy 
„H erbarza  polskiego" Adama Bonieckiego, a do­
tyczące właśnie kwestii genealogicznych pisarza 
i świadczące, że kw estie te żywo go obchodziły.

O rzekom ym ta tarsk im  swym pochodzeniu, jak 
w ynika z listów, p isarz nic nie w iedział, natom iast 
podtrzym yw ał i usiłował udokum entow ać ową 
kw estionow aną legendę o pochodzeniu od p ro ­
toplasty  P ie tra  z czasów Zygm unta III. Na pod­
staw ie tych listów  stw ierdza au to r artyku łu , że 
„błędem  w założeniu całego rozum ow ania S ien­
kiewicza jest to, iż bral za bezwzględnie p raw ­
dziwe wszystko, co jego p radziadek M ichał podał 
o swych przodkach do radom skich ksiąg sądowych 
w r. 1782. Zbyt w ierzył w w iarogodność posia­
danych przez siebie „urzędow ych" dokum entów . 
Nie zdawał sobie spraw y z tego, iż w khięgach 
sądowych daw nej R zeczypospolitej jedynie rzeczy 
współczesne w pisaniu danego ak tu  są źródłem 
pewnym. G enealogie sięgające daleko wsteez, m i­
mo poparcia „oblatami** daw niejszych dokum en­
tów, trzeba trak tow ać z jak  najw iększą ostrożno­
ścią. Zupełnie więc podzielam  w ątpliw ości p. 
G ombrowicza co do filiac ji przodków  M ichała, 
zaw artej w owym dokum encie z r. 1782* . Stawia 
jednak  Dworzaczek sprzeciw  wywodzeniu przod­
ków pisarza z ta tarsk ie j rodziny litew skiej, pod 
k reśla jąc, że S ienkiew icze z K rejw ian  nie mieli 
nic wspólnego z H enrykiem  Sienkiew iczem . Do­
daje także: „K w estia jego przodków  od M ichała 
wstecz pozostaje otw arta. N ależało by ją  zbadać 
na podstaw ie ksiąg sądowych. Nic jest to jednak 
łatw e, bo jeśli is to tn ie  przodkow ie naszego n a j­
większego pow ieściopisarza zamieszkiwali okolice 
K am ieńca, to  właśnie księgi nie znajdują się na 
te ren ie  Polski. Bez tego jednak  wszystkie h ip o ­
tezy mogłyby się okazać rów nie niepraw dziw e, 
jak  ta o .pochodzeniu od krejw iańskich  Tatarów ".

W  odpow iedzi na ten .^przeciw przyszedł 
Szyinkowicz-Gombrowiczowi z nieoczekiwanym  
sukursem  Józef Chudek (w nr. 24 „W iad. Lit. ), 
który  oświadcza, że przygotow ując książkę o 
„N arodzinach Sienkiew icza", „na podstaw ie zgro­
madzonych już całkow icie m ateriałów  w związku 
z toczącą się dyskusją, stw ierdzić może, co nastę­
puje : ta tarsk ie  pochodzenie najznakom itszej ro ­
dziny Sienkiewiczów w świetle uwzględnionych 
przeze m nie archiw aliów  nie ulega najm niejszej 
wątpliw ości. Wszyscy ci Sienkiewiczowie piszą 
się jako  Sienkiewiczowie (z przecinkiem  nad n 
w dokum entach  polskich, z je rem  po n w doku­
m entach  b ia łoruskich), nazwiska w te j samej po­
staci używają jeszcze niek iedy rodzice S ienkie­
wicza, dopiero on sarn stosuje ty lko  form ę z n".

W ten sposób dyskusja doszła do n ieoczeki­
w anych bądź co bądź stw ierdzeń. W związku z 
tym zacytujem y jeszcze słuszny sąd Szymkowicz: 
Gom brow icza: „INie wydaje mi się wcale rzeczą 
zasadniczą, by życiorys każdego w ybitnego czło­
wieka opatryw ać jego drzewem genealogicznym. 
Ale skoro okazuje się, iż opracow any i ogłoszony 
łlrukiem  rodowód w ielkiego pisarza nie je st zgod­
ny z rzeczyw istością, należy popraw ie go jak  n a j­
prędzej, spowodować bowiem może skazy na  wy­
magających wiele nakładu dziełach. W okresie 
ukazywania się zeszytów „Słow nika biograficzne­
go". podającego także szczegóły genealogiczne, 
spraw a ta staje  się specjalnie ak tualna. W  sto ­
sunku zaś do Sienkiew icza, szczególnie po ogło­
szonych w „W iadomościach*' jego listach, w ska­
zujących jak  dalece interesow ał się h isto rią  swej 
rodziny, ośw ietlenie jego pochodzenia wydaje się 
prostym  obowiązkiem ludzi pracujących na polu 
heralnyeznym ".

K w estia czasu artystycznego
Nowy num er za maj i czerwiec ukazującego 

się w K rakow ie m iesięcznika „Nasz W yraz", m a­

jącego cha rak te r jednej z nielicznych już eks­
pozytur naszego aw angardyznni literackiego, je^t 
świadectwem  wcale ciekaw ej i godnej naśladow ­
n ictw a inicjatyw y, poświęcony został m ianow icie 
w całości rozw ażaniom  na temal zagadnienia cza­
su artystycznego. Na tle skąpych zainteresow ań 
naszej kry tyk i zagadnieniam i z zakresu teorii li­
te ra tu ry  i  este tyki inicjatyw a ta, n iezależnie na­
wet od je j efektyw nych wyników, zasługuje na 
uznanie.

Jeżeli chodzi o samo zagadnienie „czasu a r­
tystycznego*’, to nie stanow i ono zasadniczo n i­
czego nowego na naszym terenie po znakom itych 
rozdziałach książki prof. R ourina Ingardena 
„O poznaniu dzieła literackiego** oraz po w nikli­
wych artykułach  dotyczących tego tem atu , ogła­
szanych przez poetę Jan a  Brzękowskiego w „P io ­
nie". Tym nie m niej inicjatyw a „Naszego W yra­
zu", p rezen tu jąca wypowiedzi ealego szeregu 
osób, wypowiedzi bądź to teoretyczne, bądź też 
związane z konkretnym  m ateriałem  przykłado­
wym, doprow adziła do ustalenia czy też rozpro­
wadzenia też w ażkiej kwestii.

N um er otw iera artyku ł Ignacego Fika o 
„Czasie artystycznym ", z którego w arto zacytow ać 
kilka charakterystycznych ustępów.

„Bierzem y utw ór poetycki. Pytam y, gdzie 
istnieje rzeczywiste zjawisko określone przeży­
ciem artystycznym ? Czy w obiektyw nej formie 
rzeczowej, jaką ujaw nia utw ór będący pewnym 
zdarzeniem  w czasie, czy w doraźnej apercepcji 
osobnika, przyjm ującego podyktow ane przez 
u tw ór asocjacje psychiczne? To znaczy czy c/as 
mierzony ma być upływem godzin zegarowych, 
podczas których obcujemy z utw orem , czy też 
trw aniem  anegdoty, stanow iącej m ateriał tre śc i­
wy utw oru?

Weźmy przykład: czytamy dwie relacje o 
pożarze prerii, jedną wyrażoną długim poem atem  
opisowym, drugą —  kró tką  im presją lirycznego 
w iersza. Poem at musimy czytać 3 godziny, 
w iersz —  3 m inuty, na obraz tego pożaru  p a ­
trzylibyśm y 3 sekundy. Sam zaś autentyczny po­
ża r trw ał przez trzy  dni. Otóż pytanie, czy k tó ­
raś z tych m iar: „3 sekundy", „3 m inuty",
„3 godziny", „3 dni" odnosi się do dziedziny n a ­
zw anej przez nas czascni poetyckim , a jeśli tak — 
to k tó ra ?  Po pewnym nam yśle musim y stw ier­
dzić, że chyba żadna! Czas artystyczny nie jest 
rów noznaczny ani z czasem, w którym  odbywało 
się przedstaw iane zjaw isko, ani z czasem poświę­
conym kon taktow i z utw orem . W ym iary czasu 
artystycznego przeżywane będą w innych re la ­
cjach".

W dalszych rozróżnieniach I. F ik  stw ierdza, 
że czas artystyczny „nie wiąże się ze spraw ą 
w prowadzenia do u tw oru  fabuły „czasowej", ani 
też nie je st wyznacznikiem przebiegów psychicz­
nych, tow arzyszących reakcjom  na treść  fabuły".

HABERBUSCH 
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Egzystencja jego  w yprow adzić się daje jedyn ie  
t. nap ięć  k onstrukcy jnych  u tw oru . Sprzężony więc 
jest z ch a rak te rem  funkcjonalnym  elem entów , z 
ich  w zajem nym i relacjam i i p lanem  całości. Nie 
m a w ięc znaczeniu absolu tnego, zawsze zw iązany 
je s l z k onk re tnym  zespołem  i n ie  m oże być p rze ­
niesiony do innego uk ładu . Z jaw ia się tam , gdzie 
m ożliw ość arty styczna  s ta je  się bytem  a r ty sty cz­
nym. R odzi się w ięc każdorazow o z daną , now ą 
rzeczyw istością arty styczną  i p rzez  n ią  jesl ca ł­
kow icie determ inow any . M iarą czasu arty sty cz­
nego są p ro p o rc je  o rg au i/in u  dzieła sz tuk i, W ze­
spole innych czynników  konstrukcy jnych  czas a r ­
tystyczny w yznacza zw iązki genetyczne elem en­
tów, w yróżnia tła  i p lany w izji, u rucham ia  i liie- 
ra rch izu jc  e tap y  i s tad ia  działań , Czas arty stycz­
ny m oże być w artościow any i m ierzony w p e r­
spek tyw ach  całości u tw oru  i w tycli ram ach  uzy­
sku je swą obiek tyw ną rzeczyw istość i postać. 
Stąd przeżyw any m oże być ty lko  w swej p rzyna­
leżności kon stru k cy jn e j. W odn iesien iu  do czasu 
fizycznego, h istorycznego, czy psychicznego jest 
to  czas wieezny, niezm ienny, w ielokierunkow y, 
p rzes trzen n y  (czw arty  w ym iar). S tąd i podobna 
cecha sam ych u tw orów  arty sty czn y ch ’*.

O prócz zacytow anych rozw ażań znajdujem y 
w „N aszym  wyrazie*' a rty k u ły  M ichała Chmiel- 
low ca (K ilka uw ag o rów noezesności), G ustaw a 
JfTerling-Grudzińskicgo (P oeci na czasie), Zofii 
W ielow ieyskicj (C zw arty w ym iar w pejzażach  
P ro u s ta ) , A dam a K raw czyka (Czas u B runo  
Schulza) oraz in. spostrzeżen ia, uwagi i fe lie tony.

K ry ty k a  ustroju szkoln ic tw a]
O statn i num er (17) „P o lity k i"  przynosi roz­

mowę z p ro f. Bogdanem  S uchodolskim  na tem at 
kw estii organ izacji naszego szkoln ictw a. W zw iąz­
ku  z n iedaw nym i oskarżen iam i w ypow iadanym i 
przez p ro f. B a rtla  z m ów nicy sejm ow ej w ypo­
w iedzi tak iego  specjalisty , jak  Suchodolski, m u­
szą za in teresow ać opin ię pub liczną. Suchodolski 
ta k że  wysuw a sporo  zastrzeżeń . O to jego uw agi 
w odn iesien iu  do organizacji studiów' wyższych:

„N iew ątp liw ie  is tn ie je  rozbieżność m iędzy 
w ysiłkiem  niezbędnym  do uzyskan ia dyplom u, a 
m ożliw ościam i w ykonyw ania zawodu, do czego 
upow ażnia i p redysponu je  ów dyplom . N astaw ie­
n ie  u nas jesl tak ie : kszta łcić  m ożliw ie w szech­
s tro n n ie , przygotow yw ać na  w szelkie ew en tu a l­
ności, ja k  n a jszerze j rozp lanow yw ać zakres s tu ­
diów —  specjalizacja ma n ie jako  au tom atyczn ie  
następow ać w trak c ie  w ykonyw ania zawodu.

Do ezego to prow adzi? P rzede  w szystkim  
stu d ia  są długie i w yczerpujące , ja k  nigdzie. 
K ażda gałąź wiedzy ma dzisiaj ty le  odnóg, żc 
usiłow anie ogarnięcia  całości z konieczności 
zm usza do ogran iczen ia się do teo rii, do wciąż 
rosnącej liczby egzam inów  „z zakresu  przedm io­
tu ” , Z w ielkim  m ozoleni uzyskany dyplom  jest 
w łaściw ie pu n k tem  startow ym  czy to  do sam o­
dzielnych stud iów  w w ybranej przez siebie spe­
cjalności, czy też do u p rą  w iania zawodu — dy ­
plom  nie g w aran tu je  żadnej is to tn e j u m ie ję t­
ności.

Jak ież  byłyby w' te j sp raw ie dezyderaty? 
W ydaje mi się — mówi prof. Suchodolski —  że 
należało  by obniżyć owe w ym agania s tartow a . 
Dyplom  pow inien  być spraw-ą o w iele łatw iejszą 
i p rostszą, jako  leż nie należy go trak to w ać  jako  
defin ityw ne stw ierdzen ie  um ieję tności w s tu d io ­
w anej dziedzin ie  wiedzy. W łaściw e, p raw dziw ie 
poży teczne s tud ia  pow inny się. rozpocząć z chw i­
lą w ykonyw ania zawodu, główny nacisk  pow inno 
się. k łaść n ie na ogólnym  w ykształceniu , a le  na 
indyw idualnym  dokszta łcan iu , zakres i tem po 
k tó rego  regulow ać będzie w ykonyw any zawód. 
S tw orzenie w arunków  do tak ich  studiów , to —  
moim zdaniem  —  spraw a n iezm iernej wagi.

Omówiwszy różne w arunk i i p rzykłady, 
stw ierdza prof. Suchodolski, że „organ izac ja  s tu ­
diów' wyższych w ym agałaby głębszych i w szech­
stronn ie jszych  p rzem yśleń" ta k  co do zakresu  
p racy  studen tów , ja k  i w ykładow ców . N iem niej 
ciekaw e są jego uw agi na te m a t szkoln ictw a śred ­
niego. W ystępuje on przeciw  nastaw ien iu , by w 
szkole średn ie j w ychow ankow ie zdobyli w szech­
stro n n e , encyk lopedyczne p rzygo tow anie ogólno­
kształcące.

„Szkoła średn ia  pow inna zerw^ać ze staw ia­
n iem  sobie za p u n k t honoru  w tłaczan ia w głowy 
w ychow anków  jak najw iększej sumy w iadom o­
ści, k tó re  n ie  m ają treściw ego pokrycia . Rozwój 
dzisiejszej w iedzy je st zbyt gw ałtow ny, zbyt róż­
norodny, aby m ożna było w tłoezyć wszystko, a 
to  usiłow anie zw iększa ty lko  balast, z k tó rego  
poży tek  jest m inim alny , je śli idzie o dalsze, fa ­
chow e s tud ia . Szkoła n ie  pow inna być azylem  dla 
treśc i, z k tó ry m i ab itu rie n t n igdy w życiu się nie 
spo tyka.

Ale głów ny cios w ym ierza p ro f. Suchodolski 
w organ izację  nauczan ia  pow szechnego.

„Jed n o lita  szkoła pow szechna jest fikc ją, 
znam y dw ie różne szkoły: 3-go s topn ia , k tó ra  
daje w szelkie praw a, t, j. w stęp do gim nazjum , 
do p racy  w w ojsku, na poczcie itd . i szkoły I-go 
s topn ia , ta k  samo o s iedm iole tn im  okresie  n aucza­
n ia / k tó re  p rak tyczn ie  n ie  dają  żadnych  praw . 
Ta w łaśnie szkoła 1-go s topn ia  p row okuje n a j­
w ięcej zarzutów , ja k ie  m ożna postaw ić po lsk ie­
m u szkoln ictw u.

Bo p rzy jrzy jm y się, ja k  to w ygląda zbliska. 
N a te ren ie  CO P-u is tn ie je  o sta tn io  w ielk ie  za­
po trzebow an ie  na pracow ników , cóż z tego, k iedy 
kandyda tów  na  posady z „dyp lom em " szkoły 1 go 
s topn ia  odsyła się z pow ro tem  do dom u. W ieś. 
gdzie te  szkoły funkcjonu ją , je s t zakorkow ana 
n iem al k om pletn ie , p rak ty czn ie  n ie  is tn ie ją  żadne 
m ożliw ości, aby kon tynuow ać rozpoczętą naukę, 
lub  też n a  podstaw ie zdobytego w szkole św ia­
dectw a uzyskać odpow iednią p racę . G dzie się n ie  
ruszyć, żądają św iadectw a szkoły 3-go s topn ia , 
tam to  n ie m a żadnego znaczenia. A p rzecież czas 
n au k i je s t w obu szkołach jednakow y, a poziom 
w yszkolenia n iew iele się od siebie  różn i!

Z te j w łaśnie upośledzonej szkoły bierze 
się tak  groźny „pow tórny  ana lfabetyzm ". N auka 
s ta je  się n iepo trzebna , do żadnej życiow ej k a rie ry  
n iep rzy d a tn a , poco dzieci n a  wsi m ają się uczyć, 
bezpożytecznie czas trac ić!

T o też w zakończeniu  stw ierdza p ro f. Sucho­
dolski, że  „szkoła ta  dysk redy tu je  w ogóle ośw ia­
tę . Cała idea ośw iaty  —  daw ać ją  w tedy, gdy je st 
p o trzebna, gdy ją  m ożna szybko i celowo zużyt­
kow ać".

Z  zag ad n ie ń  sztuki re lig ijn e j
„W spółczesne zagadnienia re lig ijne j sztuki 

p lastycznej"  —  oto ty tu ł in teresu jącego  a rty k u łu  
p ro f. W ito lda Choinicza, pom ieszczonego w no­
wym num erze (6 ) „P rzeg lądu  Pow szechnego". 
W arty k u le  tym  w yodrębnić się dadzą dwa aspek­
ty : jeden  to  rozw ażania teo re tyczne  na  lem at 
zagadn ien ia sztuk i re lig ijne j, drug i —  to  pew ne 
p rak tyczne spostrzeżen ia na  tem at rozw oju  sz tu ­
k i re lig ijn e j na naszym  te ren ie . Jeżeli chodzi o 
pierw szy aspek t, to  a rty k u ł ten  staw ia spraw ę 
n iczadaw alająco  i ogólnikow o. S tw ierdzenie, żc 
„dzieło sztuk i re lig ijn e j m usi być w ew nętrzn ie 
p rzeży te"  — niczego n ie  mówi an i n ie  p recy ­
zuje. P odk reś len ia  dom agały się w tym  w ypadku 
inne  m om enty. T rzeba było m ianow icie p o d k re­
ślić, że sztuka re lig ijna  n ie je s t zjaw iskiem , k tó ­
re  m ożna by w yodrębnić sztuki jako  tak ie j, 
a w ięc zarazem  z głównego ruchu  sztuki tak ie j, 
czy innej epoki. P odobne nastaw ienie, k tó rym  

(D okończenie na  str. 532)
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Z o fia  Z dzien iiicka , s fo tog i a fow ana po  swoim  
p ierw szym  koncerc ie  w W iedn iu

K O N C E R T Z O F II Z D Z IE N N IC K IE J
D nia 13 b. m, w Sali R esursy O byw atelskiej 

n a  w ystaw ie „Św iat K ob ie ty "  odbył się k o n ce rt 
p. Z. Z dzienn ick iej, w ielce u ta len to w an e j a r­
tystk i, znanej w k ra ju  i za granicą. P . Zdzien- 
n icka je s t jedyną w irtuozką gry na  cytrze w P o l­
sce, k tó ra  m a wyższe w ykształcen ie m uzyczne. 
G ra je j sub telna, p e łna  finezji we frazow aniu , 
te chn iczn ie  doprow adzona je st do doskonałości. 
P oza tym , grę je j cechuje sens swoisty —  idzie 
z n ie j „k lim a t"  m uzyczny, w k tó rym  przy jem nie, 
sw obodnie się oddycha, w k tó rym  się wypoczywa. 
P an i Zdzieniiicka w ykonała u tw ory  B rahm s‘a, 
Schahla i w łasne b. m uzykaln ie  z um iarem  a r ty ­
stycznym  i głębią odczucia. Zaznaczyć należy, że 
p, Z dzieniiicka kom ponu je  u tw ory  na ey trę  oraz 
w iele u tw orów  w ielkich m istrzów  gra we w łas­
nym  uk ładzie, p row adzi też najw iększy  zespół 
gry na cytrze. W koncerc ie  b ra ła  także  udział 
p . Y lona B riesem eister, znana śpiew aczka, k tó ra  
odśpiew ała p ieśn i w ęgiersk ie z pow odzeniem .

Wydawnictwa nadesłane
T a d e u s z  S z m u r ł o .  O pow ieści w ojenne. 

W ojsk In st. N auk. Ośw. W arszaw a, 1939. Str. 
2 26+ Ѵ .

T a d e u s z  S z m u r ł o .  Szw o łeżery  Furaże- 
ry. W ojsk. Inst. N auk. Ośw. W arszawa, 1939. S tr. 
J 9 4 + 6  ul.

Taka  je s t wojna. P raca  zbiorow a. W ojsk. In s t. 
N auk. Ośw. W arszawa, 1939. Str. 252-j-4 nJ.

P olska  a In fla n ty . P raca  zbiorow a, zaw iera­
jąca  rozpraw ę Edw arda K untzego, K azim ierza 
Tyszkow skiego, Leona K oczego, M ariana M ałowi- 
sta, z przedm ow ą S tanisław a K u trzeby . N akł. Inst. 
B ałtyckiego w G dyni. G dynia, 1939. S tr. 1 3 8 + Х .

Z d z i s ł a w  H a r l e n d e r ,  P olsk i dyna ­
m izm  po lityc zn y . W arszaw a, 1939. S tr. 4 4 + 4  ni.
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L u b lin ie  w  r. 1936 —  38. O db itka  z K sięgi Pam . 
ku  czci J. E. Ks. Bpa M ariana F u lm ana. Lublin , 
1939. S tr. 274-20  nl.
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J ó z e f  E d w a r d  D u t k i e w i c z ,  

F abryka  ce rkw i W  n iebo  w zięcia  N . M. P. w P ocza- 
jow ie. O db itka z „D aw nej sz tuk i" . R ocznika 11. 
Z eszytu 2. Lwów, 1939. Zakł. N ar. im . O ssoliń­
skich. S tr. 34.

N ow a K siążka , czerw iec 1939.
W iedza  i Ż ycie, m iesięcznik, zeszyt 6 , czer­

w iec 1939.
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f̂lSJELiia

h u jd m  
К о іо и Ш л у

SIX-SIX
C h e / i y s D AJE CERZE 

WIECZfO) MŁODOŚĆ

POL

Przeglqd  ku ltu ra lny  (P o czą tek  str. 531)

często się ll nas grzeszy, rów na się p rze rież  um ie­
szczeniu zagadnienia sztuki re lig ijne j w pustym  
naczyniu. P rzypom nieć tu ta j m ożua precyzje, k tó ­
re znajdujem y w aneksach ,,a rt e t scolastiq tie" 
M arita ina . Zaznacza m ianow icie M aritain , źe „n ic 
ma sty lu  przeznaczonego d la sz tuk i relig ijnej, nie 
ma te chn ik i re lig ijne j" .

B ardz iej ciekawe, są w niniejszym  arty k u le  
spostrzeżen ia na tem at rozw oju sz tuk i re lig ijne j 
na naszym te ren ie . A u to r tra fn ie  podkreśla :

„P o trzeby  sz tuk i re lig ijne j zaspakaja się 
p rzew ażnie fab rykatam i bez cech artystycznych. 
Szerokie rzesze k upu ją  obrazy, obrazki, dew o­
cjonalia  o eeeliach w ybitnie obcych naszem u d u ­
chowi, często w yrób i sm ak je s t im portow any. 
Zam ów ienia na polichrom ię, obrazy ołtarzow e, 
w itraże, rzeźby tra fia ją  jakże często do rąk  dy­
le tan tó w ; w niew ielkim  ty lko  p rocenc ie p racę 
tę o trzym ują artyśc i. Lud na odpustach  kupu je  
fabrykow aną masowo tandetę , pochodzenia często 
obcego przem ysłu i sm aku *.

W związku z tym stanem  rzeczy rzuca au to r 
śm iałą i godną rozw ażenia myśl, żeby przez zor­
ganizow anie artystycznego w ysiłku podźw ignąć 
sztukę re lig ijną  u nas na wyższy poziom.

,,Nale/:y w ierzyć, że prędzej czy później po­
w stanie pow ołany p rzez czynnik i decydujące In ­
s ty tu t Sztuki R elig ijnej, k tó ry  będzie m iał na celu 
zogniskow anie w swych ram ach wysiłków wszyst­
kich jednostek  tw órczych, k tó re  chcą w te j dzie­
dzin ie bezkom prom isow o pracow ać. In s ty tu c ja  ta  
w inna zgrom adzić artystów  ze wszystkich spe­
cjalności, a w ięc: a rch itek tów , m alarzy, grafików , 
rzeźbiarzy, artystów  tkaczy i artystów  p racu ją ­

cych w techn ikach  m etalow ych, by stw orzyć inl 
a tm osferę p racy  drogą zamówień konkursów  wy­
staw ; artyśc i ci s tykając się z sobą, w ytw orzą 
siłą fak tu  atm osferę sp rzy ja jącą pogłębieniu  p ro ­
blemów. O rganizacja powyższa w inna być oparta  
na ścisłym kon takcie  z w arsztatam i wytw órczym i 
rzem ieślniczym i, aby p ro jek ty  mogły być do raź­
nie realizow ane na wysokim poziom ie techn icz­
nym i artystycznym ".

O to w ięc do szeregu pro jek tów , jak ich  n ie ­
m ało rzuca się w naszych czasach, doszedł nowy 
p ro je k t. Obudzi on n iechybn ie odzew we w ła­
ściwych sferach , tym  w ięcej, że podana została 
k o n k re tn ie  siedziba in s ty tu tu  —  m ianow icie 
K raków ,

„  MdG _ 
Ѵ / і і я І ѵ   _

AGEPIN*
2  K O G U T K I E M

usuwa b ó l, p ieczen ie , nab rzm ien ie  nóg, zm iękcza  
o dc isk i, k tó re  po  łe ) kq p ie ll do jq  się o*unqć. n a w e t 
p a z n o k c ie m .  P r z e p is  u ż y c ia  n a  o p a k o w a n iu .

SPROSTO W A NIE

^  s ik ic u  Ju liusza K leinera o A leksandrie  
П. іі» кііегж.е (nr. 25 z l ,  18 czerw ca) sprostow ać 
n-ileży następu jące  om yłki d ruku :

Na str. 480 w szpalcie 1, w. I I ,  zaini.ist: 
ich w ykonyw aniu , pow inno być ich w ykryw aniu;

w szpalcie 2 , w. 18, zam iast: czar nauki, po­
w inno być czar sz tu k i;

w szpalcie 3, w. 15, zam iast ciężkiego  iry- 
kwiuLu, powinno być ciężkiego  aparatu;

na str. 181, w. 5, zam iast w yraziłt pow inno 
UjC ogłosił: w. 32, zam iast podręczn i d w a , pow in­
ni hyc* podręczn ików . Zygm  un t W aiiszciv.ski M artwa natura
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P r o g r a m  P o l s k i e g o  Rad i a
O d  dn. 2  VII. do dn. 8  VII. 1 9 3 9

Niedzieli) —  dn. 2 .Y II .
7.00: A udycja poranna. 8.45: T rans­

m isja fragm entu  procesji m orskiej z Gdy­
ni (zdjęcie dźwiękowe). 9.00: T ransm isja 
nabożeństwa z kościoła iw . Krzyża. 11 00: 
K oncert Cliórn K atedralnego ks. W. Gic- 
burow skiego (z p ły t). 12.03: Muzyka obia­
dowa. 14.45: ,, Czytamy M ickiewicza" —  
„ P an  T adeusz" - I księga. 15.00: Audy­
cja dla wsi. 16.30: Utwory m orskie Fe­
liksa Nowowiejskiego koncert. 17 15: 
„K to  odpow ie?" audycja. 17.30: P od­
w ieczorek przy m ikrofonie. 19.00: ..Klub 
P ickw icka '4 —  wriecz. Y l l l  —  „W ięzienie 
za długi". L9.30: Muzyka na tem aty an ­
tyczne (płyty). 21.15: Koncert rozryw ko­
wy. W przerw ie: Skecz —  „Rozalio idź 
otw orzyć1'".

P oniedziałek dn. 3 .17 /.

6.30: \u d v e ja  poranna. 8.15: „Tow a­
roznawstwo podstawą obsługi klienta"' ■— 
pogadanka dla kupców. 12.03: Audycja 
południow a z Katowic. 1 1.45: .,T rium f 
Zawiszy Czarnego'" słuchowisko dla 
nilodz. 15.15: Muzyka popularna j . K ra­
kowa. 16.20: Popularna n u u jk a  jugosło­
wiańska w wyk. o rk iestry  Jugosłowian 
skiej ..T am burico" z K nurow i. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00- A leksander GJa- 
zumow: Kw intet óp 39 — koncert. 18.30: 
Sonety P c lra rk i audycja muzycziio- 
słowua. 19.00: Audycja żołnierska. 19.30: 
„P rzy  wieczerzy" —  koncert z Poznania. 
20.25: Audycja dla wsi. 21.00: K oncert 
popularny  z W ilna. 21.50: „.Eclia mocy i 
eliwały‘“. 22.00: Muzyka taneczna.

W to rek  —  dn </.17/.
6.30: Audycja poranna. 8.15: „Uczmy 

się p ły w a ć "— dialog. 12.03: Audycja po­
łudniowa. 14.45: ..Życie lasu“ —  poga­
danka dla młodzieży. 15.00: Muzyka po­
pularna. 16.20: M iniatury kw artetow e —  
koncert kam eralny z K rakowa. 17.00: Mu­
zyka taneczna. 18.00: Pieśni Adama Soł­
tysa wyk. W. Jędrzejew ska. 18-25: Reci­
tal organowy Feliksa Raczkowskiego. 
Transm isja z sali K onserw atorium  W ar­
szawskiego. 19.00: Audycja dla ro bo tn i­
ków. 19.30: „P o d  gwiaździstym sztanda­
rem"" —  koncert rozrywkowy. 20.25: 
Audycja dla wsi. 21.00: Koncert Muzycz­
nego Ogniska W akacyjnego Liceum K rze­
m ienieckiego — transm . z Krzem ieńca. 
22.00: ..Z perspektyw y ćwierćwiecza" —  
„Realizacja zobowiązali m iędzynarodo- 
wyeli“  —  odczyt. 22.15: Nowoczesna mu­
zyka sym foniczna M anuela de Falli —  
ko ncert z płyt.

Środa  —  dn 5 .17 /
6.30: Audycja poranna. 8.15: Poga­

danka turystyczna. 12.03: Audycja po­
łudniowa. 1 1.15: „Nasz k o ncert“ —  audy­
cja dla dzieci. 15.15: Muzyka popularna 
w wyk. Ork. Rozgł. Katow ickiej. 16.20: 
Recital śpiewaczy Ignacego Dygasa. 16.50: 
„Co się dzieje w gniazdach: ..Skarb w 
gn iazdku" —  pogadamka. 17.00: Muzyka 
taneczna. 18.00: Słynne sym fonie kon­
cert z płyt. 19.00: „K lub Pickw icka" —  
wiccz. IX  —  ...lak się to wszystko skoń­
czy?1,4. 19.30: ..Przy  wieczerzy44 — koncert 
Małej O rkiestry. 20.10: Odczyt wojskowy

20.25: Audycja dla wsi. 21.00: K oncert 
chopinowski wyk. Fr. Łukasiewicza. 
22.00: Małe zespoły instrum entalne (pły-
[y)-

C zwarł e k  — di i. 6 .Ѵ ІІ.
6.30: Audycja poranna. 8.20: Poga­

danka sportow a. 12.03: Audycja połud­
niowa. 14.45: „W ojsko polskie: Dzielny 
piechur"4 and. dla młodzieży. 15.05: Mu­
zyka popularna (z W ilna). 16.20: Utwory 
na fle t w wyk. Feliksa Tomaszewskiego. 
16.45: Budownictwo wsi polskiej: Hucul- 
szczyzna —  odczyt. 17.00: Muzyka tanecz­
na . 18.00: „Echa mocv i chwały44. 18,10: 
K oncert solistów. 19.00: Juliusz Słowacki: 
F ragm enty  z „Listów z podróży44. 19.20: 
„P rzy  w ieczerzy" — koncert z płyt. 20.25: 
Audycja dla wsi. 21 00: -Letni wieczór 
przed  donieni F ryderyka Chopina44. T rans­
misja z Żelazowej Woli. 21.40: ..N iesamo­
wite h istorie: „Złoty garnek4". 22.25: Ze­
społowe fragm enty oper w wyk. artystów  
m ediolańskiej „La Scala" koncert z 
płyt. 23.05: K oncert m uzyki góralskiej.

Piątek —  dn 7.V II.
6.30: Audycja poranna. 8.15: K łopoty 

i rady. 12.03: Audycja południow a. 14.45: 
„Życie lasu" —  pogadanka dla młodzieży. 
15.00: Muzyka popularna z Poznania. 
16.20: ..Z polskiej twórczości chóralnej"4—

koncert. 17.00. Muzyka taneczna. 
K w artety  Beetliovena —  koncert z płyt. 
18.30: Recital fortepianow y Stanisława 
Staniewicza. 19.00: „Książki, do k tórych 
się w raca44 —  „L alka44. 19.30: „P rzy  wie­
czerzy44 —- koncert z W ilna. 20.25: Audy­
cja dla wsi. 21.00: „Opowieść o Schuber­
cie"4. 22.00: „Z czego żyje p isarz" —  dia­
log Ferdynanda Goetla i K onstantego Il­
defonsa Gałczyńskiego. 22.25: R ecital
skrzypcowy Eugenii Um ińskiej.

Sobota dn 8.1 / / .

6.30: Audycja poranna. 8.15: „Tam  
gdzie tańczyły niedźw iedzie" —- reportaż  
ze Smorgoń. 12.03: Audycja południow a. 
14.45: Słuchowisko dla dzieci: „ Jak  się ża­
bie wydawało, że najp iękniej śpiewa44. 
15.15: Koncert рорпіагдіу w wyk. O rk. 
Rozgł. K atowickiej. 16.20: Recital śpie­
waczy Jan iny  H upertow ej. 16.50: ..Co się 
dzieje w gniazdach: ..Ciepło rodzinne4" 
pogadanka. 17.00: Muzyka taneczna.
18.00: K oncert rozrywkowy z Poznania. 
19.00: „C h arak tery44 —  „Stefania ma za 
dużo sił44 —  powieść mówiona H. Bogu­
szewskiej i J. K ornackiego. 19.30: Audy­
cja dla Polaków za granicą. 20.00: Melodie 
ziemi polskiej: „Za czasów Sabały44 — 
koncert. 20.25: Audycja dla wsi. 21.05: 
W ielki koncert galowy w wykonaniu la­
ureatów' I m iędzynarodowego K onkursu 
Muzycznego. Transm isja z sali Y ictoria- 
Hall w Genewie. 22.30: Dawne piosenki— 
koncert rozrywkowy. 23 20- M uz\ka ta-

Właściwe drogi megafonizacji kraju
Sprawa inegafonizacji Polski staje się 

coraz bardziej ak tualna. W ważnych chwi­
lach w życiu narodu i państwa istnieje ko­
nieczność utrzym ywania stałego kontak tu  
pom iędzy czynnikam i odpowiedzialnym i 
za losy państwa a najszerszymi warstwam i 
narodu. Oczywiście najlepszym  środkiem  
utrzym ywania tego kontak tu  jest obok 
prasy radio. Zanim jednak  gęsta sieć ra ­
dioodbiorników  pokryje całą Polskę i 
obejm ie wszystkie nawet najskrom niejsze 
m ieszkania —  m egafonizacja stać się mo­
że niezm iernie doniosłym czynnikiem. 
A paratury  m egafonowe zainstalowane w 
m iasteczkach a naw et wsiach dawać będą 
możność natychm iastowego inform ow a­
nia obywateli o ważnych chwilach w życiu 
państw a, a gdyby przyszła po trzeba wy­
dawania dyspozycji, a nawet rozkazów.

Znaczenie m egafonizacji jest całkowi­
cie doceniane, toteż jesteśm y świadkami 
szybko postępującej m egafonizacji całego 
kraju . A paratury  megafonowe zostały już 
zainstalowane w wielu m iastach i m ia­
steczkach polskich i za pośrednictw em  da­
lekosiężnych głośników nadaw ane są cie­
kawe audycje radiowe oraz kom unikaty.

Należy tu jednak  zwrócić baczną uwa­
gę na konieczność zachowania daleko 
idącego um iaru  w użytkow aniu aparatów  
m egafonowych w m iastach. Zbyt często 
używanie megafonów staje się niezm iernie 
męczące dla mieszkańców, zwłaszcza dla 
tych, k tórych m ieszkania znajdują się w 
pobliżu instalacji megafonowych. M egafo­
ny winny hyc używane tylko w napraw dę 
doniosłych m omentach, winny służyć prze­

de wszystkim celom ogólnopaństwowym, 
cele zaś rozrywkowe winny być tak ogra­
niczone. aby nie przem ęczały ogółu m ie­
szkańców.

Propaganda radiowa Pożyczki O bro­
ny Przeciw lotniczej, przem ówienie sejmo­
we p. Min. Becka, specjalne audycje z 
okazji Tygodnia Ziem W schodnich oraz 
„Dni Morza"" —  oto klasyczne przykłady 
okoliczności, w  których w inny być uży­
wane 'megafony. Przem ów ienia dostojni­
ków państwowych, transm isje radiow e 
uroczystości żołnierskich, odczyty na do­
niosłe ogólnopaństwowe teńiaty —  to 
audycje, których treść w innj m egafony 
roznosić po całej Polsce.

Równolegle z postępem  m egafonizacji 
k ra ju  postępować musi um iejętność celo­
wego użytkow ania tej m egafonizacji. nie 
przeciążająca obywateli nadm iarem  głoś­
nych audycyj i poddająca ap ara tu rę  m e­
gafonową celom ogólnopaństwowym.

PODRÓŻUJ
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„TYGODNIK ILLUSTROWANY"
0*t»tnio w „TYGODNIKU ILLUSTROW ANYM“ zamieszczali swoje prace m iędzy innymi następujący pisa­

rze, uczeni i publicyści:

B erent Wacław. Borowy Wacław. Boye Edward. Chrzanowski Ignacy, Czachowski Kazimierz. Dąbrow­
ska Maria. Esgmanowski Stefan, Flukowski Stefan, Goetel Ferdynand. Gombrowicz W itold. Górka Olgierd. 
Grabowski Jan. Grzebieniowski Tadeusz. Horoszkiewicz R. W., H ollender Tadeusz. Hulewicz W itold. Huezcza- 
W innicka H., Iłlakowiczówna Kazim iera. Irzykow ski Karol. Iwaszkiewicz Jarosław . Kaden Bandrowski Ju ­
liusz. K leiner Juliusz. K ondracki Michał, Koesak~Szczucka Z.. Kubacki W., Lasknwski-Hulka Paweł. Lechoń 
Jan , Lepccki B., Lutosławski W., M akuszyński K ornel. M elcer W'anda. Mieszkowski J. T.. M iller. Jan  N.. M or­
cinek Gustaw. Muszkowski Jan , Nowakowski Zygmunt. Ossendowski F. A., Parandow ski Jan , Powlikowska 

M aria, Piw iński Leon, Połczyński Jan ta  Aleks., Pom iroweki Leon. Rogowicz Wacław. Rogoż Stanisław, Rudnic­
ki Adolf. Rusinek Michał. R ytard  Miecz., Schulz Bruno, Sieroszewski W.. Skrwski J. E., Smogorzewski K., Staff 

Leopold. Straszewicz Czesław, Strom enger K arol, Syruczek Wacław, Szemplińska Elżbieta, Szyjkoweki M., Śli­
wiński A rtu r, T erlecki Tymon. Tuwim Julian . Wasyleweki Stanisław. W ierzyński Kazim iera, W iktor Jan , W ittlin 
Jósef, Wołoezynowski Ju lian . Zawistowski Władysław. Zrębowicz Roman.

N A O K O Ł O  ŚWI A T A
bogato ilustrow any magazyn nowelistyczny, ukazujący 

się co miesiąc.

BIBLIOTEKA POWIEŚCIOWA
przyniosła w latach ubiegłych obok autorów  polskich, szereg utworów pisarzy tej m iary, co Johan  Boyer, 

D aniel - Rops, F r. M auriac. J. A ndersen Nexo. M arta Ostenso, Mary Webb, J. Roth. Colette, G. Papini, Jo 

Van Ammers-Kiiler. W. B. Maxwell, W. Petean i i inni.

„T y g o d n ik  l l lu s ł r o w a n y "  w ra z  z d o d a tk a m i m a  o b e c n ie n g jta ris zg  p re n u m e ra tę  

z b io ro w ą , g d y ż  ty lk o

za 6 zł miesięcznie (6.50 z dostarczeniem do domu), prenum erator TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO otrzyma
м  tydzień numer „ T y g o d n i k a  I l l u s t r o w a n e g  o ’*; co miesiąc 80-o stron, seszyt „Naokoło Świata** w w ie^barw nej okładce 

i «o m iesiąc blisko 240-o stronicowy tom powieści polskiej lnb tłumaczonej K TÓ REJ CENA K SIĘG A RSK A  W Y NO SI o k o ło  6 —8 z ł .

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O -

Z BEZPŁATNYM DODATKIEM POWIEŚCIOWYM I MIES. „NAOKOŁO ŚWIATA" WYNOSI:

W WARSZAWIE: NA PROWINCJI: ZA GRANICĄ:

M i e s i ę c z n i e
■ dostarczeniem do domu 

k w a r t a l n i e
z dostarczeniem  do domu 

r o c z n i e
a dostarczeniem do domu

A  6.—  m i e s i ę c z n i e  zł 6.50 m i e s i ę c z n i e  : >1 8.56
A  6.50 k w a r t a l n i e  *1 25.—
zl 17.50 k w a r t a l n i * ......................................... x ! 19,— r o c z n i c .......................................................... z! 94.—
Л  19 —
zl 66.—  r o c z n i e  zl 74.—  Z m i a n a  a d r e f u  zl 0.5в
zł 74,—

Konto Pocztowej Kasy Oszczędności Nr 143
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ADRES WYDAWNICTWA: WARSZAWA, ZGODA 12. TELEFON REDAKCJI: 604-14; ADMINISTRACJI: 522 14. KONTO P. K. O. 143
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Radio w lotnictwie podczas wojny światowej
Dużo przeszkód musiało przezw ycię­

żyć radio, zanim  wreszcie zostało zastoso­
wane w lotnictw ie. W ydaje się to dzisiaj 
dziwne, a może śmieszne, ale fak t ten 
m iał wówczas swoje głębokie i uzasadnio­
ne przyczyny.

Najważniejszą z nich była sama istota 
ówczesnego lo tn ictw a, k tó re  składało się 
przede wszystkim  z balonów , a nie z sa­
m olotów . Z apalenie się gazów, przew ażnie 
łatw opalnych, jak im i były w ypełnione ba­
lony. stawało się zbyt poważnym  n iebez­
pieczeństwem  dla życia lo tn ika, a  tym sa­
mym dla wartości inform acyjnej halonu. 
zwlaszeza jeśli się weźmie pod uwagę, że 
ówczesne, pierw sze apara ty  radiow e opie­
rały się na system ie iskrowym , a nie cew­
kowym. jak  to było później.

Już w roku 1906 M arconi zaczął p ro ­
pagować ideę radia w lotnictw ie, lecz ta 
jego propaganda m iała skutek  dość m ier­
ny, a zupełnie n ie  taki, jak iego życzył so­
bie genialny wynalazca.

Ale stan  ten w krótce i stosunkow o w 
bardzo szybkim  czasie uległ poważnej 
zm ianie. W yliczmy sam e fakty .

Ył roku  1907 użyto pó raz pierwszy 
radiostacji odbiorczej system u iskrowego 
na jednym  z balonów  angielskich. Lotnik  
uzyskał k o n tak t radiow y ze stacją radio- 
nadaw czą. znajdującą się na ziemi w- od­
ległości około 16 kim.

W roku 1908 osiągnięto już przy po­
dobnym  dośw iadczeniu odległość 35 kim.

W r. 1911 zastosowano po raz pierw ­
szy pełną radiostację nadawczo-odbiorczą 
(iskrow ą), a podczae doświadczeń zdoła­
n o  nawiązać k o n tak t na odległość 50 kim

W r. 1912 w czasie w ielkich m anew­
rów arm ii angielskiej zrobiouo próbę na­
w iązania k o n tak tu  pom iędzy dwoma ba­
lonam i. znajdującym i się w pow ietrzu 
Oba były zaopatrzone w ap ara ty  radiow e 
nadawczo-odbiorcze o mocy 1 kw. P róba 
w ypadła pom yślnie.

Y r. 1913 l i  arm ie: angielska, fran ­
cuska i niem iecka w tajem nicy jedna 
p rzed  drugą instalują u siebie apara ty  ra ­
diowe iiadawezo-odhiorcze na sam olo­
tach. We W łoszech wprow adza się u rzą­
dzenie radiow e w lotnictw ie dopiero  w 
r. 1915.

Potem  już, podczas wielkiej wojny za­
stosow anie radia jest coraz większe, przy 
czym od połowy roku 1917 wszystkie do­
tychczasowe ap ara ty  iskrow e zastępuje 
się nowymi, udoskonalonym i, nic grożą­

cymi już spaleniem  się sta tku  pow ietrz­
nego.

Są to nowe aparaty  M arconiego syste­
m u cewkowego, przy  k tórych nadaje się 
depesze nie przy pomocy iskier, jak  do­

tychczas, lecz przez regulow anie długości 
fal cewkami.

Nowe apara ty  rychło znajdują zasto­
sowanie w lotnictw ie angielskim  i francu­
skim, ale p a ten tu  ich nie znają aż do koń­
ca wojny światowej Niemcy, k tórzy n a ­
dal też posługują się apara tam i radiow y­
mi dawnego typu. A tymczasem znaczenie 
radia w lotnictw ie wzrasta n iepom iernie. 
4paraty  lotnicze zaopatrzone w radio 
k ieru ją ogniem swej a rty lerii przeciw po­
zycjom nieprzyjacielskim . T akie zastoso­
wanie radia przyniosło wspaniałe zwycię­
stwo flocie angielskiej nad niem iecką w 
bitw ie pod Messymą dn. 7 czerwca r. 1917.

Ж П Т ои
-  Р А Я С  d  O H lE M T -  (  R . C U I R O W j K l )  1 P .A K C .

Przy  końcu wreszcie wojny światowej 
znajdują już zastosowanie apara ty  rad io­
telefoniczne, k tó re  później ciągle się udo­
skonala.

L A S S O  I M I K R O F O N
Fale radiow e zastosowano dosyć wcze­

śnie w służbie bezpieczeństw a publiczne­
go, stosując nadaw anie kom unikatów  po­
licyjnych i nawiązując dzięki uiiui łączność 
równoczesną i najszybszą pom iędzy po­
szczególnymi organam i bezpieczeństwa. 
Jak  pod wielu innymi względami tak  i 
pod tym względem, przodują Stany Z jed­
noczone w dziedzinie zastosowania fal ra ­
diowych do służby policyjnej.

Na dalekim  Zachodzie pozostał jeszcze 
typ szc r\fa , znanego z kima lub powieści 
aw anturniczych. Na pięknym  koniu, przy 
boku duży Colt, na piersi oznaka wła­
dzy — srebrna gwiazda. W szystkie te ce­
chy pozostały, przybył tylko jeszcze duży 
sam ochód z k rótkofalow ą stacją  nadaw­
czo-odbiorczą. Ale to nic wszystko. Samo­
chód radiow y to tylko jedno ogniwo zra- 
diofonizow anej służby bezpieczeństw a. Na 
teren ie  władzy szeryfa okolic San ISernar- 
diuo w K alifornii, na rozległych obsza­
rach o pow ierzchni praw ie 50.000 km. 
kw. wśród okolic pustynnych, pozbawio­
nych wszelkich środków kom unikacji, 
stało się radio nieocenionym  środkiem  do 
trop ien ia  i zwalczania przestępstw . Cen­
tralna  stacja nadaw cza o tnoey 500 wat- 
tów. m ieści się w budynku sądu okręgo­
wego. Zadaniem  jej jest utrzym anie łącz­
ności pom iędzy sam ochodam i policji, sze­
ryfa a także z ruchom ym i stacjam i odbior­
czymi straży  leśnej. Około 60 sam ocho­
dów policyjnych utrzym uje stałą łączność 
w ten sposób z cen tralą , przy czym 17 z 
nich posiada własne stacje nadawcze.

T ak  zorganizow ana łączność rad iofo­
niczna oddaje ogrom ne usługi nie tylko 
w służbie sprawiedliwości. W alka z czę­
stymi pożaram i lasów na zachodzie Sta­
nów Zjednoczonych jest w znacznej m ie­

nic C i nie pom oże...— O słab iasz ty lko  
sw ój o rg a n izm ! — P am ię ta j, że chcqc 
pozbyć się nadm ie rne j tuszy musisz 
przede w szystkim  usunqć przyczyny 
w ad liw e j p rzem ian y  m a terii. Pomoże 
C i w tym  m ine ra lna  s ó l o w o c o w a  
M I N E R O G E N  F. F . ,  k tó rq  nabę- 
dziesz w  każdej aptece. Skład główny:  
A p t e k a  M a z o w i e c k a  — W a rsza w a  
ul. M a zow iecka  10.

rze u łatw iana dzięki łączności radiow ej. 
W iele istnień ludzkich ocalało od .strasz­
nej śm ierci w m orzu ognia tydko dzięki 
otrzym aniu w czas ostrzeżenia, płynącego 
na fali radiow ej.

D opiero nie dawno zastosowano fale 
radiowe do oznaczania zupełnie dokład­
nej wysokości sam olotu nad  pow ierzchnią 
ziemi, a już tę samą zasadę, tak  zwanego 
echa radiowego, próbuje się zastosować do 
w ykreślenia z sam olotu plastycznej mapy 
terenu, nad k tórym  wiedzie jego trasa 
lotu. W iązka fal radiowych wysiana z sa­
m olotu do ziemi, odbija się od pow ierzch­
ni ziem skiej i w raca w tym k ierunku , w 
jakim  została wysiana. Instrum ent na po ­
kładzie sam olotu chwyta odbitą falę i z 
czasu potrzebnego fali na przebycie drogi 
z sam olotu na ziem ię i z pow rotem  poda­
je dokładnie odległość sam olotu od po­
w ierzchni ziemi. Przez zastosowanie au to­
m atu do pom iaru , przy pewnej stałej 
szybkości sam olotu można będzie może z 
zapisanych wyników ustalić dokładnie 
profil okolicy, nad 'którą przelatyw ał sa­
m olot.

Ciekawe badania przeprow adzono też 
w Stanach Z jednoczonych nad wpływem 
ubioru artystów  występujących przed m i­
krofonem  na  brzm ienie głosu. Okazało 
się że sztyw ny gors przy m ęskich koszu­
lach powodnje silne odbicie się fal głoso­
wych _i w  następstw ie bardziej ostre  
brzm ienie głosu, zwłaszcza w górnych to ­
nach. N atom iast aksam itna suknia dosko­
nale tłum i wszelkie echo, znacznie lepiej 
очі jedw abiu. Stw ierdzono również, że n ie  
bez wpływu podobno na zawiłe drogi fal 
głosowych jest łysina i to działa podobno 
ujem nie. Może naw et dojdzie do tego, że 
łysy śpiewak będzie m usiał występować 
przed m ikrofonem  лѵ peruce, gdyż m ikro­
fon j;’St nieubłaganym  sędzią.

S I L N E J  F L O T Y W O J E N N E J  | ‘ 
I K O L O N U  •

fr .E *
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Jedna ze sta ro ży tn ych  bram, w iodących do P ekinu

Wśród zagadnień Dalekiego Wschodu
W poprzednim  n-rze „Tygodnika IIlu- 

strow anego44 staraliśm y się w związku z 
lokalnym  zatargiem  angiclsko-japońskim  
na terenach koncesji w Ti en teinie i Swa­
tów, nakreślić  szersze tło tego konflik tu , 
ukazując jak  w ciągu ostatn ich  la t pięć»' 
dziesięciu narastały przeciw ieństw a in te ­
resów państw , związanych z wielkim ryn­
kiem  chińskim .

Z rozważań tych nasuwał eię logiczny 
wniosek, że wszelkie lokalne zatarg i 
'nieporozum ienia, bez względu na ich do­
raźny w ynik, są objaw am i stałego etanu 
napięcia. A ich «naturalną konsekw encją

musi być w rezultacie wybuch i zbrojne 
rozwiązania tych przeciw ieństw  nie d-о po­
godzenia.

Istotnie* w tym samym czasie, gdy na 
jednym  odcinku nastąpiło  względne uspo­
kojenie i w zatargu angielsko-japońskim  
nadeszła chwila t. zw w języku prasowo- 
dyplom atycznym  -.odprężenia44, wybuchł 
w innym  punkcie nowy lokalny pożar, b i­
twa pow ietrzna na  gran icy  m andżursko- 
inoiigolskiej czyli po prostu  mówiąc, so- 
wiecko-japońskiej.

M ożna przypuszczać, że po -względ­

nym uspokojeniu na tym odcinku- nastą­
pią nowe wybuchy na najbardzie j niespo­
dziewanych punktach , jak np. w Sjamie 
lub na wyspach należących do posiadłości 
kolonialnych holenderskich. Bowiem Da­
leki Wschód jest niesłychanie skom pliko­
wanym terenem  gry sił i in teresów  i nie 
wiadomo, gdzie z dnia ma dzień wyskoczy 
nowy, palący  prob lem at do rozwiązania.

Jedno  można stw ierdzić z. całą pew­
nością. Klucz do sytuacji znajduje się w 
ręku  decydującego czynnika dynam iczne­
go na D alekim  W schodzie, w ręku Jap o ­
nii. I  tu  dochodzim y do trzonu zapadnie*
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nia. Polityka Japon ii, japoński plam w 
«prawach Azji jest najważniejszym m oto­
rem  przem ian na Dalekim  W schodzie. A 
polityka Japonii nie jest akcją od przy­
padku  do przypadku; jest naturalnym  
wynikiem  potrzeb gospodarczo - politycz­
nych. związanych n ierozdzielnie z nadbu­
dową teoretyczno ideową, ze swego rodza­
ju azjatycką doktryną Monroego.

W każdym  razie, o ile Anglia czy Sta­
ny Zjednoczone bronią istniejącego stanu 
rzeczy i swych ogrom nych inwestycji na 
terenie chińskim, o tyle Japonia  przycho­
dzi z pewnym planem  konstruktyw nym , o 
dalekosiężnym  zakresie.

Możemy prześledzić kolejno elem enty 
składowe ekspansji japońskiej i jej ideo­
logię, korzystając z najbardziej m iarodaj­
nego źródła. W roku ubiegłym ukazała 
się praca au tora  japońskiego, p . Tatsuo 
Kawai. jednego z kierow ników  japońskiej 
akcji propagandow ej, k tó ra  charak tery­
zuje siły m otoryczne ekspansji japońskiej 
i z całą szczerością określa stosunek Ja ­
ponii do interesów  ,.państw  białych '4 na 
teren ie  Azji, dając jednocześnie szkic p ro ­
gram u japońskiego w spraw ie chińskiej 
i pam-azjatyckiej Można pracę p. Kawai 
traktow ać jako m ateriał do dyskusji, ale 
n ie  sposób zaprzeczyć- że jest ona odbi­
ciem m iarodajnych poglądów najwyższych 
czynników politycznych i w ojskow jch 
Nipponu.

* &
*

Założeniem  ideowym ekspansji japoń­
skiej jest misja najprężniejszej rasy, naj­
bardziej twórczego narodu Azji. Dowoda­
mi tej prężności i jej walorów twórczych 
są: im ponujący wzrost zaludnienia wysp 
japońskich, nic wystarczających już dla 
wielkich potrzeb ma rod u oraz wszech­
stronna rozbudowa sił i energii japoń­
skiej na tereinie gospodarczym  czy też na 
naukowym i duchowym

Te m otory życiowe są współczynnika­
mi ekspansji japońskiej. Ludność, k tóra 
w roku 1872 wynosiła 33 m iliony, zwięk­
szyła się w ciągu lat czterdziestu (mowa 
tu o zasadniczych ziemiach japońskich) 
do 60 milionów, a w'edług ostatniego spi­
su ludności przekroczyła 70.000.000. Je ­
żeli doliczyć tereny  państwa Mamdżukuo, 
to liczba ludności Japonii wynosi przeszło 
100 milionów.

Jeżeli chodzi o gęstość zaludnienia, to 
Japonia znajduje się na czwartym  miejscu 
za Belgią (270), H olandią (233), Anglią 
(188), m ając 169 na kim. kw adr. Ale, 
jak  podkreśla au to r japoński, należy od­
liczyć tereny górzyste i nie nadające się 
do zam ieszkania, by otrzym ać prawdziwą 
cyfrę gęstości zaludnienia, t. j. około
1.000 ludzi na kim . kw.

P rzyrost roczny wynosi przeszło mi­
lion łudzi. W parze z liczbą idzie jakość 
m ateria łu  ludzkiego. Japończyk jako oby­
watel i żołnierz posiada przecież ustalo­
ną opinię na świecie. A dowodem wyso­
kich  zdolności umysłowych jest łatwość 
z jaką  k raj tak  tradycjonalistyczny, przy­
swoił sobie w kró tk im  czasie zdobycze 
wielu wieków cywilizacji europejskiej, nie 
tracąc mic ze swych cech duchowych, k tó­
re  decydują o dzisiejszych posunięciach 
państw a, o w alorach jego armii.

0  rozbudowie potencjału  gospodarcze­
go m ówią następująące cyfry orientacyj­

ne: w r. 1868 wynosił budżet państwowy 
Japonii około 33 m ilionów jen , w roku 
zaś 1935 —  2 m iliardy 300 m ilionów jen. 
Między rokiem  1898 a 1935 wzrosła su­
m a globalna eksportu i im portu  japoń­
skiego czternastokrotn ie. Dochód spo­
łeczny. k tóry  w r. 1^05 wynosił półtora 
m iliarda jen, osiągnął w r. 1936 —  16 500 
milionów jen.

Na każdym polu gospodarczym, w 
przeliczeniu na jednostk i wrzecion w fa ­
brykach tkackich czy jednostk i energii 
elektrycznej, w wydobyciu węgla, widać 
rozbudowę, k tó ra  w cyfrach stosunko­
wych prześciga, potężne organizmy gospo­
darcze Anglii lub Stanów Zjednoczonych
A. P.

ЛѴ dalszym ciągu swych wywodów 
przytacza au to r japoński cyfry dotyczące 
wysokiego poziomu upowszechnienia o- 
światy, w idząc w tym jeszcze jeden cle-

O to jedna  z w iciu u lo tek  an ly japoA skich , w yda­
wanych p rzez  ta jne ch iń sk ie  organizacje n iep o d ­

ległościowe

m cnl ekspansji japońskiej. Nic dziwnego, 
że w oparciu  o takie sk ładniki stworzyła 
Japonia  siłę zbrojną, jedną z najsiln iej­
szych na świecie. Siłę, k tó re j podstawam i 
są w równym stopniu zdrowie fizyczne, 
jak  i wysokie „m orale44 oparte  o kodeks 
rycerski „Busliido“ .

W arto porów nać cyfry dotyczące woj­
skowego budżetu Japonii. W 1893 r., w 
rok  przed wojną japońsko-chińską wyno­
siły w ydatki wojskowe 14.700.000 jen. W 
1936 r. —  przeszło 720 milionów. W tej 
samej p roporcji urosły wydatki na flotę.

Oto są składniki naszej ekspansji —  
mówi au to r japoński z dumą, nic pom i­
jając. obok zestawień cyfr z zakresu gos­
podark i ś wojska, czynników duchowej si­
ły swej ojczyzny: rozwoju nauk, postępu 
wynalazczości japońskiej na każdym po­
lu, od m atem atyki 'do medycyny. Japonia 
nie odpierała wpływów obcych, umiała w 
równym stopniu asymiłować zdobycze fi­
lozofii europejskiej jak  techniki, zacho­
wując przy tym narodowy charak ter swej 
ku ltu ry , oparte j o starożytną myśl Azji.

W szystkie te argum enty p. Kawai 
zmierzają do wykazania wyższości narodu 
japońskiego nad innymi, skostniałym i na­
rodam i Azji. uzasadniając w ten  sposób 
■konieczność wyjścia poza obręb w yspiar­
skiego życia dla rozbudzenia bratn ich  na­
rodów śpiących letargicznym  snem. Nie 
jest więc ekspansja Japonii zjawiskiem 
im perializm u polityczno - gospodarczego, 
a jost idealistycznym  ruchem , wynikają­
cym z kategorycznego im peratyw u życia 
i rozwoju.

*

* *

Nie znaczy to jednak, że filozoficzne 
abstrakcje przesłaniają teoretykow i eks­
pansji japońskiej rolę penetracji gospo­
darczej kap ita łu  japońskiego na lądzie 
azjatyckim .

Oto kilka danych z dziedziny handhu 
które  wskazują, że z każdym rokiem 
wzrasta znaczenie rynków azjatyckich dla 
życia gospodarczego Japonii: w roku  1931 
miał eksport Japonii do Azji wartość 505 
milionów jen , w 1933 —  930 milionów 
a w L935 przekroczył m iliard i trzysta 
milionów jan . Na drugim  miejscu znajdu­
je się eksport do Am eryki pin. z cyframi 
z r. 1931 —  442 m iliony i 1935 —  579 
milionów.

W im porcie Japonii w r. 1935 zajmują 
Azja i Am eryka phi. jednakow e miejsce 
z cyfram i 870 miliomów jen.

Obrazem  rozm achu penetracji japoń­
skiej na ląd Azji może być rozwój floty 
handlow ej. Przed wojną rosyjsko-japoń­
ską w r. 1903 posiadała Japonia  flotę 
handlow ą o ogólnym tonażu 650.000, w 
roku zaś 1934 wynosił tonaż handlow y
3.860.000 ton.

Przed wojną europejską wynosiła 
przeciętna szybkość statków  japońskich 
9 węzłów a w roku ostatnim  przekroczyła 
18 węzłów, co, jak  sliwznię zauważa au­
tor japoński, znakom icie przyśpiesza opa­
now anie gospodarcze lądu azjatyckiego.

Idealistyczna wizja Azji zreform ow a­
nej pod przewodnictw em  Japonii nic m o­
że przesłonić fak tu , że kapitał japoński 
zainwestował w Maindżurji 2 m iliardy 800 
m ilionów jen  a m iliard w Chinach. Moż­
na w ięc bez złośliwości pod adresem  ja­
pońskiego autora powiedzieć, że jest o co 
walczyć w Chinach i M andżurii, poza wy­
pełnianiem  misji dziejowej, wypływającej 
z ducha Azji.

Ale klźmy dalej za myślą autora „Celu 
ekspansji japońskie j44.

*

* *

Ekspansja japońska była konieczno­
ścią życiową Japonii, zarówno ze względu 
•na znalezienie ujścia dla nadm iaru  sił, jak 
i na konieczności sam oobrony przeciw 
możliwości ataku z kontynentu . Ale eks­
pansja japońska to nie imperializm  
państw  białych, to nie szukanie nowych 
kolonij i  podbijanie  wolnych narodów  -—■ 
tw ierdzi p . Kawai.

Stworzenie Mamdżirkuo może być n a j­
lepszym przykładem  systemu japońskiego, 
opartego na zasadzie równości w trak to ­
waniu i sprawiedliwości. Jest to według 
nom enklatury pisarza japońskiego „eks­
pansja twórcza44, k tóra  musi w swym 
obrębie zam knąć również Chiny. A istn ie­
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Na okupow anych terenach C hin tw orzą  Japoóczycy oddzia ły  specjalne, złożone z  oddanych so­
bie C hińczyków . Na zd jęc iu  o ficer japoński w ręcza dow ódcy ch ińsk iem u sym bo liczny  pośw ię­

cany m iecz

ją podstaw y duchowe współpracy japoń- 
sko-chińskiej.

K to mie rozum ie konieczności tej 
współpracy, ten nic rozumie ducha Azji. 
E lem enty anty japońskie w Chinach —  
mówi p . Kawai —  popełniają grzech 
śm iertelny przeciw  swej własnej oj­
czyźnie. Bo przecież Japonii chodzi prze­
de wszystkim o to, by wyrwać Chiny ze 
stanu pół-kolonii i włączyć je do systemu 
w-spóiżycia równych z równymi narodów 
odrodzonej Azji.

(Y\ alka z państw am i, posiadającym i 
koncesje w Chinach i żądanie likwidacji 
łych koncesji, wysunięte przez projapon- 
skie rządy chińskie, jest uwydatnieniem  
tej linii ideowej teoretyka ekspansji ja ­
pońskiej).

Również gospodarczo zyskałyby Chiny 
wicie ze współpracy z blokiem  Chiny 
Japonia —  M andżuria, byłyby bowiem ja ­
ko k ra j nienasycony przemysłowo uzu­
pełnieniem  Japon ii i m iałyby wazme m iej­
sce w systemie azjatyckim  dzięki swym ol­
brzymim  bogactwom  naturalnym . Japonia 
pochłaniałaby cały eksport Chin, dając 
wzainian swe doświadczenie techniczne i 
kapitał.

System azjatycki złożony z Japonii —  
M andżurii i  Chin jest więc n ie  tylko wy­
razem  ideału pan-azjatyckiego ale i syste­
mem ekonomicznym , w którym  groźne 
niebezpieczeństwo dla swych interesów 
liinszą widzieć państw a koncesyjne, A n­
glia i Stany Zjednoczone, występujące Ula 
kon trastu  z ideam i ducha azjatyckiego ja ­
ko heroldow ie rasy białej.

*

* *

Ale n ie  poprzestaje au to r japoński na 
m otywach inotorycznych swego narodu  i 
państwa. Szuka dalszych, szerszych ana­
logii dla swego systemu azjatyckiego i wi­
dzi przyszłość św iata w realizacji trzech 
ładów, opartych na podobnych zasadach. 
Porządek  am erykański, europejski i azja­
tycki wywodzą się z hasła „Am eryka dla 
Am erykanów41. D oktryna M onroego, k tó ­
ra między innym i położyła tam ę em igracji 
japońskiej w Ameryce, służy do uform o­
wania nowej doktryny azjatyckiej. Jej 
chorążym  jest Japonia, celem wojny w 
Azji jest dźwignięcie Chin do świadomo­
ści swej roli dziejowej. Zrozum ienie du­
cha Weeliodu —  oto naczelna potrzeba—  
woła pisarz japoński, a wyrazem jego spo­
sobu rozumienia tego ducha jest wielka 
wizja konsolidacji trzech państw  azjatyc­
kich, ich unifikacji idącej bardzo daleko,

bo aż do unifikacji języka. Ma to być coś 
na podobieństwo Im perium  Brytyjskiego.

Jeno niech Chiny zrozum ieją, gdzie le­
ży ich prawTdziwy interes -— pisze p. Ka­
wai. Nie we wzbogacaniu m ocarstw  kon­
cesyjnych, obcych i wrogich narodowi 
chińskiem u sił, ale wc wzajemnej pomocy 
i współpracy z Japonią.

W e wszystkich tycli wywodach brak 
tylko jednego członu: stosunku do nacjo­
nalizm u chińskiego, do rucliu odrodzeń- 
ezego, do praw a Chin do stanowienia o 
sobie, wyboru własnej drogi i własnych 
form  'istnienia. Grzechem śm iertelnym  
nacjonalizm u chińskiego jest to, że nie 
chce się poddać kierow nictw u Japonii. 
Czang-Kai-Szck jest symbolem tej „zbrod- 
niczej“ anty-azjatyckiej, bo skierowanej 
przeciw  duchowi Azji, akcji chińskiej.

Ale trudno  przekreślić  wolę narodu 
chińskiego. I tu jest najw iększy szkopuł 
w  realizacji daleko idących planów japoń­
skich, większy niż w grze i przeciw ień­
stwach interesów  inwestycyjnych i han­
dlowych. Tu znajduje się zawęźlenie naj­
większego problem atu. Bo przeciw ieństwo 
japońsko-chińskie nie da się rozwiązać 
nakazam i ducha Azji i filozofii „Mu«ubi“ , 
k tó rą  au to r japoński uważa za alfę i ome­

gę duchowego podłoża jedności japońsko- 
cliińskiej.

*

v  *

Oto jeszcze jeden aspekt z zakresu 
zagadnień Dalekiego W schodu. Z progra­
mu przedstawionego w książce Tatsuo 
Kawai wypływa obraz przyszłości. Japo­
nia n ie przerw ie wojny w Chinach aż do 
jej pozytywnego wyniku. W ojna w Chi­
nach to jednocześnie walka z młodym 
nacjonalizm em  chińskim  i z interesam i 
państw  trzecich na te ren ie  Chin. P rzeci­
wieństwa te  na drodze pokojowej roz­
strzygnąć się n ie  dadzą. D latego będzie­
my świadkami niejednych jeszcze awan­
tu r „koncesyjnych", blokad, ostrych p ro ­
testów i not. Dojrzewa również przeci­
wieństwo sowiecko-japońskie, inna s tro ­
na zagadnienia azjatyckiego, k tó re  w bliż­
szej czy dalszej przyszłości znajdzie swoje 
rozwiązanie w zmaganiach, mogących za­
decydować o losaeli Azji i świata. (S.).

SILNE LOTNICTWO 

TO POTĘGA POLSKI

SAMOZATRUCIE NA TLE WĄTROBY
Sam ozatrueie bywa przyczyną wielu 

dolegliwości: bóle artre tyczne, łam anie w 
kościach, bóle głowy, podenerw ow anie, 
bezsenność, wzdęcia, odbijanie, bole w 
w ątrobie, ■niesmak w ustach, b rak  apety­
tu, swędzenie, skóry, skłonność do ob­
strukcji, plam y i w yrzuty na skórze, skłon­
ność do tycia, mdłości, język obłożony. 
Trucizny w ewnętrzne, wytwarzające się 
we własnym organizm ie, zanieczyszczają 
krew , niszczą organizm  i przyśpieszają 
starość. W ątroba i nerk i są organam i

oczyszczającymi krew  i soki ustroju. 
Przeszło dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że zioła lecznicze

„C holckinaza" H. Niemojewekiego, 
jako żółcio-nioczopędne, są naturalnym  
czynnikiem  odciążającym soki ustro ju  od 
lrucizn własnych. Bezpłatne broszury 
otrzym ać można w łaborat. fizjolog.-chem.
„ C H O L E K I N A Z A “  H.  N I E 4 0 J E W S * I E G 0 ,
W arszawa, Nowy-Świat 5, oraz w aptekach 
i «kładach aptecznych.

P R Z  E,D W Y J A Z D E M  
N A  U R L O P
N A  W I E Ś
W  C Ó R Y i  N A D  M O R Z E

S z. P re n u m e ra to rz y  z e c h c q  z a ­
w ia d o m ić  A d m in is tr a c ję  n a s z e g o  
p ism a  (W  a r s z a w a .  Z g o d a  
1 2 )  o  z m ia n ie  a d re s u , b y  m o g li 
b e z  p rz e rw y  o tr z y m y w a ć  n a d a l 
. T y g o d n i k  l l l u s t r o w a n y "  
i_ f„ N  a o  lc|o ł  o ’  JŚ _w j'a  t  a ” .
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T a k ty k a , k tó ra  za w o d z i...
O bserw ując rozw ój akc ji n iem ieck ie j w obec 

P o lsk i zo rien to w ać  się m ożna bez t ru d u  w jak i 
sposób akc ja  ta  zosta ła  rozp lanow ana. Z je d n e j 
s tro n y  dążą N iem cy do tego, aby p rzez  p row o­
kow anie ro zm aitych  incyden tów  i szerzen ie  a la r­
m istycznych  w iadom ości w ja kna jw iększym  s to p ­
n iu  zdenerw ow ać po lską o p in ię  p ub liczną , /m ę ­
czyć ją  psych iczn ie, a  w yczerpauą n ie u stan n ą  
groźba w ojny —  uczynić sk łonn ie jszą  do ustępstw . 
N a zew nątrz zaś s ta ra  się p ro p ag an d a  n iem iecka 
w ykazać naszą rzekom ą agresyw ność, głosi, że to  
w łaśnie P o lsk a  je s t czynn ik iem , k tó ry  p row okuje , 
u n iem ożliw ia jąc  poko jow e rozw iązan ie  p rob lem u . 
P rzez  „demaskowanie** „aw an tu rn icz y ch  planów* 
P o lsk i dąży p ro p ag an d a  n iem ieek a  do  zasiania 
n ieu fn o śc i m iędzy P ary żem  i L ondynem  a W ar­
szaw ą i —  w konsekw encji — ■ do o słab ien ia  so­
juszn iczej w spó łpracy  m iędzy ty m i trz em a  s to li­
cam i. J a k  bow iem  w iadom o, so jusze, łączące A n ­
glię, F ra n c ję  i  P o lskę , są ta k  ścisłe i o p a rte  na 
ta k  w ielk im  w zajem nym  zau fan iu , że każdy z 
p a r tn e ró w  decydu je  sam  o s ta n ie  swego zagroże­
nia , w ym agającego w spó lnej zb ro jnej reak c ji. W y­
s ta rc zy  w ięc ze s tro n y  P o lsk i s tw ie rd z en ia , że 
czu je się zagrożona i w ystępu je  czynn ie, aby n a ­
ty chm iast pośp ieszy ła J e j  z pom ocą ca ła  po tęga  
zb ro jna  F ra n c j i  i  W ielk ie j B ry ta n ii. R zecz jasna , 
że ta k  ścisłe w ięzy so jusznicze polsko-ang ielsko- 
fran cu sk ie  n ie  sp rzy ja ją  agresyw nym  zam iarom  
Rzeszy. B erlin  p rag n ą łb y  w ięc w spó łp racę  tę  osła­
b ić  p rzez sugerow anie  państw om  za chodn io -eu ro ­
p e jsk im , że „awanturnicza** po lity k a  P o lsk i n ie ­
p o trz eb n ie  w ciągn ie je  do w ojny, gdy w ogóle 
ob iek ty , o k tó re  chodzi (w  pierw szym  rzędzie 
G dańsk) w ojny w a rte  n ie  są.

J eże li chodzi o p róbę  zdenerw ow ania  spo łe­
czeństw a polsk iego, to  usiłow ania te  p rzy p o m in a­
ją  dość w yraźn ie ta k ty k ę , ja k ą  zastosow ali N iem ­
cy p rzed  ro k ie m  w sp raw ie  Czecho-Słow acji. Tym  
razem  sp o tk a ł je d n ak  N iem ców  zaw ód. W B e rli­
n ie  na jw idoczn ie j n ie  zdaw ano sob ie należycie 
spraw y, że P o lacy  —  to  n ie  Czesi. O p in ia  polska 
p ozosta je  czu jna, bojow a, zdecydow ana, lecz za­
razem  n a jzu p e łn ie j sp oko jna  i opanow ana. P ro ­
w okacje n iem ieck ie  n ie  zdołały nas w y trąc ić  z 
rów now agi. I bod a j znaczn ie  w iększe zdenerw o­
w anie w ykazują au to rzy  b łęd n ie  pom yślanego 
p lan u  tak tycznego  —  na co w skazu ją choćby wy­
b itn ie  n ieopanow ane mowy m in. G loebbelsa...

P ostaw a P o lsk i w zbudza n iek łam an e  uznan ie  
Z achodu. Z nam ienne w y stąp ien ie  posła  D altona , 
k tó ry  na  fo rum  Izby G m in za p y ta ł p rem ie ra  b ry ­
ty jsk iego  „C zy rząd J . K . M. b y łb y  sk ło n n y  іѵу' 
razić  w  W arszaiv ic  p o d z iw , o dczuw any  гѵ W . B r y ­
ta n ii d ła  sp o ko ju , odw agi i  opanow ania , ic ykazy-  
tuanych p rze z  naszych  p o lsk ich  so ju szn ikó w  w 
ob liczu  sy tu a c ji? ” i  odpow iedź p rem ie ra  Cham -

p o i  i ł y c z n y
b erla ina , k tó ry  p rzy  głośnych ow acjach  ca łe j Izby  
s tw ierdz ił, że „ R ząd b r y ty js k i bardzo  w ysoko  ceni 
s tanow isko , z a ję te  p rze z  rząd  p o lsk i4* —  n ie  w y­
m agają k om en tarzy .

T a n iezm iern ie  w ym ow na m an ifes tac ja  p o ­
zw ala też się  zo rien tow ać, ja k  „ im p o n u jące"  
e fek ty  p rzyn ió sł w ysiłek N iem iec, zm ierzający  do 
w m ów ienia w op in ię  zagran iczną , że to Polska 
je s t s tro n ą  p row okującą , a w ięc n ie  zasługuje na 
poparc ie ... D ni o s ta tn ie  przyn iosły  k ilk a  jeszcze 
doniosłych  w ystąp ień , k tó re  na tle  zgodnego chó ­
ru  p rasy  fran cu sk ie j i ang ie lsk ie j n ie  pozostaw ia­
ją  m iesca na  w ątp liw ośc i co do stanow iska Paryża 
i L ondynu.

■ D a la d ie r  — C h u rch ill — H a lifax

P rzede w szystk im  p o d k re ś lić  należy  słowa 
p rem ie ra  D alad ier, k tó ry  zam ykając sesję p a r la ­
m en tu  francusk iego , w yraził g łębokie p rzek o n a ­
n ie , że „n ie  będz ie  ju ż  n igdy  bezp ieczeństw a na 
Z achodzie , je śli się n ie  sprzeciw im y N iem com  na 
W schodzie", Słowa te  sp o tk a ły  s ię  z głośnym  
ap lauzem  ca łe j Izby . F ra n c ja  rozum ie  już  dosko­
n ale , że sw ej n iepod leg ło śc i n ie  m oże b ro n ić  
je d y n ie  na lin ii M aginota, odw racając  się p leca ­
m i do E u ropy . A zd a jąc  sobie spraw ę, że zw ycię­
stw o N iem iec na  W srliodzie E u ropy , to  ich  hege­
m onia na  k o n ty n e n c ie  i likw idacja  m ocarstw ow ej 
pozycji F ra n c ji —  je s t ju ż  F ran c ja  gotow a p rze ­
c iw staw ić się czynnie każdej now ej p ró b ie  ag resji 
n iem ieck ie j, uw ażając n ajśc iś le jszą  so lid a rn o ść  z 
P o lską  za podstaw ow y n akaz  swej rac ji s tanu .

M owa W instona  C hurch illa  zasługu je n a  bacz­
ną  uw agę, mimo iż w ybitny  te n  p o lity k  ang ie lsk i 
n ie  je s t obecnie cz łonk iem  rządu . W każdym  ra ­
zie głos jego  je s t  bardzo  ceniony, zw łaszcza w 
rządzące j p a r t i i  k o n serw atyw nej, n ie  ulega zaś 
w ątp liw ości, że przem ów ien ia swego n ie  w ygła­
szał C hu rch ill bez porozum ien ia  z rządem . Otóż 
s tw ierdzając , iż z a p a tru je  się bardzo  pow ażn ie na  
sy tuac ję , p o dk reślił C hu rch ill, że n aró d  ang ielsk i 
i Im p e riu m  B ry ty jsk ie  doszły do g ran ic  c ie rp li­
wości i o s trzegał H itle ra , aby n ie rozw ażną d e ­
cyzją w yw ołania w ojny n ie  ru jnow ał dz ie ła  swego 
życia. H itle r  pow in ien  w iedzieć, że na w ypadek  
now ego ak tu  gw ałtu  ze s tro n y  N iem iec A nglia n ie  
pozostan ie  na uboczu, a w szczególności zaś każdy 
ak t gw ałtu  p rzec iw  P o lsce w G dańsku , n iezależ­
n ie  od tego  czy dokonany  będzie od w ew nątrz , 
czy od zew nątrz  m usi w yw ołać k o n flik t ogólny.

N ie m niej o s tre  i zdecydow ane było w ystą­
p ien ie  m in is tra  sp raw  zagran icznych  W. B ry ta n ii, 
lo rd a  H a lifax a , k tó ry  w sposób stanow czy ro z p ra ­
szał złudzen ia N iem iec, iż na w ypadek  w ojny A n­
glia m ogłaby pozostać  bezczynna. A nglia n ie  za ­
m ierza  u s tąp ić  an i p rzed  obelgam i, an i p rzed  
przem ocą, a w raz ie  ag res ji w ykona co do jo ty

1Ж  -  FOM
w a lc z y  o  k o lo n ie  i s u ro w ­

c e  d la  P o lsk i, b ro n i d ró g  

k o m u n i k a c y j n y c h  d o  

k o l o n i i .

swe zobow iązania , używ ając w tym  celu ca łej n a ­
g rom adzonej siły .

J a k  w ięc w idzim y, p róba  B erlin a , aby izo lo ­
w ać P o lskę , a op in ii zachodn io  - eu ro p e jsk ie j 
w mówić, że o G dańsk  b ić  się n ic  w arto  —  skon- 
czyła się kom pletnym  fiask iem . W  P ary żu  i L on ­
dyn ie  n ie  ty lko  ca łkow icie uzna ją  i ap ro b u ją  s ta ­
now isko P o lsk i oraz są gotow i ja k  na jd o k ład n ie j 
w ykonać zaciągn ię te  w obcc N iej zobow iązania, ale 
d b a ją  też o to , aby N iem cy n ie  mogły m ieć n a j­
lżejszych  w ątp liw ośc i co do pełnego zdecydow a­
n ia  i gotow ości bojow ej m ocarstw  zachodn ich .

G dańsk

S praw a G dańska ja k o  p rob lem  oderw any p o ­
p ro sili d la Z achodu  n ic is tn ie je . A rgum enty  nic- 
m ierk ie , pow o łu jące  się w odn ie sien iu  do G dań­
ska na zasadę sam ostanow ien ia narodów , po 
ancksji Czech i M oraw , n ie  mogły być oczywiście 
p o tra k to w an e  pow ażnie. O pin ia  zagran iczna zdaje 
sobie spraw ę, ja k  w ielk ie znaczenie m a G dańsk 
d la P o lsk i, w iedząc jednocześn ie , że d la  N iem iec 
p rzy łączen ie  G dańska to  ty lko  e tap  do ca łkow i­
tego odepchn ięc ia  P o lsk i od B ałtyku  i uza leżn ie­
n ie Je j od B erlin a , co byłoby rów noznaczne zc 
zdobyciem  przez Rzeszę hegem onii w E u rop ie . D la 
tego też n ie  u d a ł się tr ick  p ropagandy  n iem iec­
k ie j, k tó ra  p o k ład a ła  tak  w ielk ie  nadz ie je  w roz­
p a len iu  dyskusji na te m a t „czy w arto  um ierać  za 
G dańsk". S połeczeństw a A nglii i F ra n c ji rozum ie­
ją  doskonale  o co toc^y się gra i n ie  pom ogą tu  
żadne „chw yty  .

D latego Leż ogólne uznan ie  w yw ołał k rok  
m in is tra  sp raw  zagran icznych  F ra n c ji p. B onnet, 
k tó ry  w ezwawszy am basado ra  Rzeszy w P aryżu  
up rzedz ił go o fic ja ln ie  w im ien iu  n ie  ty lko  F ra n ­
cji, lecz i A nglii, że oba m ocarstw a są zdecydo­
w ane w ypełn ić w całej rozciągłości znane zobo­
w iązania pow zię te  w obec P o lsk i. K rok  ten  był 
w yw ołany w iadom ościam i o m ożliw ościach p u ­
czu h itle row sk iego  w G dańsku, a opin ia  augicl- 
sk o -francuska , ja k  o tym  św iadczyła rów nież m o­
wa C hurch illa , zda je  sobie należycie sp raw ę z 
kon ieczności reak c ji P o lsk i —  i so lid a rn e j pom o­
cy Je j zachodn ich  so juszników  także  na w ypadek, 
je ś l i N iem cy sp ró b u ją  dokonać A uschhissu  G dań ­
ska  „od wewnątrz**,

Jeś li chodzi o P o lskę  —  stanow isko Je j w 
sp raw ie  G dańska n ie  uległo oczywiście żadnej 
zm ianie* N ie dam y się sprow okow ać, n ie  pozw o­
lim y  je d n a k  rów n ież  n a  jak ieko lw iek  u szczup le­
n ie  praw  R zeczypospo lite j w W olnym  M ieście, 
P o lska  obserw uje  rozw ój w ypadków  w G dańsku 
z na leży tą  czu jnością  i uw agą, a gdyby zaszła te ­
go p o trzeba  —  zna jdzie  z pew nością odpow iednie 
ś ro d k i reak c ji p rzeciw  w szelkiej p ró b ie  zam achu 
jia J e j  żyw otne  in te resy .

KURACJA (DE FRAKCJI PR ZW R A C A  ZDROOIE
LECZCIE SIĘ W SŁYNNYCH ZDROJOWISKACH FRANCUSKICH

4O0/° zn iżk i na k o i e i a c h. — O 50  fr. 
zniżki na litrze benzyny na podstaw ie

„ C a r te  d e  Ѵ о у а д е  T o u r i s t i q u e "
w cen ie  40  fr. in form acje

F R A N C U S K I  U R Z Ą D  T U R Y S T Y C Z N Y
W a r < z a w i b _ 0 » o l i ń a k i c h  4 , T e ł .  6 4 8 - 8 5  ( W y c i e c z k i  o r g a n i z u j ą  b i u r a  p o d r ó ż y )



I N N O  M I N A T A*)
537

Wysmukła w kształtach piram ida, gi­
nąca w masie m onumentalnego cielska 
Mont Blanc. Iiniom inata —  „turn ia  nie 
nazw ana!“ Wraz z Picco Eccles (Pikko 
Ekl) —  jak (lwa potężne pylony Strzegą 
wrót południowej ściany , dachu Europy" 
Gdy przejdziesz te wrota, ściana Mont 
Blanc ogarnie cię jak morze. Widzisz 
piętrzące się nad tobą skalne turnice. 
Mirnią się w słońcu różnorakimi barwy: 
szarą, różową piaskowo-żóltą, zielonkawa 
i brunatną. Widzisz dokoła kolosalne, żle­
by. depresje, kominy w których iskrzą się 
w słońcu nicbieskozielone zwały lodu. 
Lodowe gmachy i skalne zaułki. Świat stał 
się odtąd pojęciem wertykalnym: rozciąga 
się nad twą g'ową i pod twymi stopami. 
Gdy zbliża się południe, kominy i żleby 
grzmią lawinami. Masy rozpryśniętego

Picco Innom inata

lodu, dziesiątki wielkich głazów walą się 
w dół w obłąkanym pędzie. Wkoło roz­
grzane pow ietrze drga od huku. bwiat 
oszalał od żaru. Śnieg, po którym  stąpasz, 
jest rozmiękły, lecz nie gasi pragnienia, 
gdy go wziąć W spieczone wargi. 0  k ilka­
dziesiąt kroków  —  tak blisko zdawałoby 
się, a jednak  już poza zasięgiem stopy 
ludzkiej —  z lodowych sopli ściekają wą­
skie strum yczki wody. I gdzieś w odległym 
żlebie szumi potok.

*

Trzecią już z rzędu noc spędzamy w 
ścianie Mont Blanc. Burza śnieżna trwa. 
W płachcie biwakowej, w której leżymy, 
jest przeraźliw ie zimno i szczękamy zęba­
mi. To jedno nam pozostaje., lub co naj­
wyżej jeszcze możemy strzepywać z twa­
rzy śnieg, k tóry sypie się do środka przez 
szpary otworu wejściowego. Jest zbyt zim­
no, żeby spać, choć każdy z nas ma na so­
bie dwa wełniane sw etry i brezentowe 
ubranie, a twarz zasłonił wełnianym sza­
lem.

Próbuję zapalić fajkę. W ydaje mi się—  
może słusznie —  że to rozgrzewa. Zresztą 
rozgrzewa na chwilę każde silniejsze po ­

ruszenie. Mimo to trwam y niekiedy całe 
godziny w apatycznym odrętw ieniu, bo 
brak już energii na w7yjście z bezruchu.

W ielka gumowa koperta, w której bi­
wakujemy. po kilku godzinach „snu“ za­
wiera tak mało tlenu, że wszelkie próby 
zapalenia fajki dają w rezultacie tylko 
pewną ilość zmarnowanych zapałek i ostry 
swąd siarki. Można wprawdzie rozpiąć nie­
co płachtę i wysunąć głowę na zewnątrz, 
ale tam gwałtowny wiecher ze śniegiem 
nie pozwoli zapalić nawet papierosa.

Odkładam z rezygnacją' fajkę i usiłuję 
zasnąć. Zasnąć i zapomnieć, że jestem  w 
środku kolosalnej ściany alpejskiej potłu­
czony, pozbawiony niezbędnych do dalszej 
wspinaczki czekana i m łotka —  że prawą 
stopę mam zwichniętą w kostce, a burza 
śnieżna szaleje dalej.

Któż z nas dwóch pomyślał o tym ran ­
kiem, poprzedzającym  tę noc, gdy w poto­
kach słońca wkraczaliśmy na lodowe zbo­
cza kolosalnej depresji, huczącej law ina­
mi. Ten trzeci już dzień wspinaczki z cięż­
kim bagażem nadszarpnął nam siły, mimo 
to poszliśmy naprzód, a każdy wyrąbany 
w lodzie stopień zlłliżal nas o krok do ska­
listej grzędy, rysującej się lia tle nieba. 
Grzędy tej wyczekiwaliśmy, jak  zbawienia. 
Wydawało się, że zaprowadzi ona już łat­
wo na grań szczytową Mont Blanc. Godzi­
ny upływały jedna za drugą, a im bliżej 
byliśmy grzędy, tym silniej ogarniał nas 
■nastrój bliskiego zwycięstwa. W głębi du­
szy zjawiła się niewypowiedziana przed 
towarzyszem nadzieja, że może już dzisiaj 
będziemy nocować w schronisku Vallot, 
pod szczytem Mont Blanc, które —  choć 
prym itywne i niezagospodarowane— zdało 
się nam  teraz bezpieczną przystanią. Na­
wet niewytłumaczone zniknięcie mojego 
m łotka do wbijania haków asekuracyj­
nych —  stra ta , k tó ra  tak  fataln ie zaciężyła 
nad  dalszym przebiegiem  naszej wypra­
wy —  nie potrafiło  nas zmartwić na dłu­
go. Trudno —  zniknął, to  zniknął —  bę­
dziemy sobie radzili jakoś bez niego. Go­
rzej, że pogoda psuła się najw idoczniej. 
Ciężkie, burzowe chm ury nadciągnęły od 
południa, zewsząd nas otoczyły i zakryły 
śwTiat.

Gdy na śnieżnej przelączce upragnio­
nej grzędy zapalałem papierosa —  wie­
działem już. że nie będziemy nocować U

VaIIota ani dziś- ani może nawet ju tro , 
bo grzęda spiętrzała się nad  nami w skrze- 
sanych uskokach, ginących we mgle. a bu­
rza śnieżna zbliżała się szybko, by ogarnąć 
nas za chwilę.

Diabelnie niemiło jest wspinać się pio­
nowym kom inkiem  z ram ionam i obciążo­
nymi plecakiem. W ciasnocie kom inka wy­
rąbywałem czekanein m iniaturow e stop- 
aiie dła oparcia dwóch przednich kolcy ra ­
ków' ‘), a m arznące palce obejiuowały so­
ple lodu. Sople trzeszczały niepokojąco, 
groziły zawaleniem. Na platforem ce nnd 
kom inkiem  znalazłem trofeum  —  wełnia­
ną rękawicę, zgubioną przez któregoś z 
poprzedników.

Burza śnieżna rozpoczęła się na dobre. 
Pole widzenia zacieśniło się do kilkuna­
stu m etrów  kwadratowych. Dalej zacierało 
się w szarości zadymki. Ostry wTicher prze­
nikał nas poprzez sw etry i wiatrówki. 
Mokry śnieg wciskał się za kołnierze i 
przenikał wilgocią.

Stromość grzędy nie złagodniała. Co­
raz to „stawała dęba" ukazując oczom 
uskok za uskokiem. W spinamy się walcząc 
z burzą. Teraz właśnie —  chcąc nie 
chcąc —  odpinam  raki, by wykonać skom­
plikowany traw ers skalny, k tóry  trudnoś­
cią i charakterem  nasuwa nam obydwóm 
porównanie ze słynnym „dolnym traw er­
sem " na tatrzańskiej Zam arłej turn i. Po 
nim —  na odmianę —  przykre olodzorie 
płyty. Wyżej spiętrza się pionowa ścianka 
śnieżna. W bijani w  nią ręce poza łokcie, 
nogi wkopuję głęboko. Śnieg jest podej­
rzanie miękki. Utrzyma, czy runie w dół? 
Utrzymał. Głęboką szczeliną pomiędzy 
śniegiem a przewieszoną skałą przeciskam 
się kilka m etrów  w prawo i staję  na dość 
obszernej półeczce pod nowym uskokiem. 
Od biedy można by tu biwakować. Wyżej 
jednak, kilkanaście m etrów  nade m ną, 
grzęda obiecuje wygodną platform ę i —

*) W spom nienie z p rzejścia południow ej 
ściany M ont B lanc (4.807 m tr.) , dokonanego w 
dn. 6  —  10 sierpn ia 1937 r . przez dr, T. Berna- 
dzikiew icza i W. Żuławskiego. P rzejśc ie  południo­
wej ściany uchodzi za jedną  z najtrudn ie jszych  
dróg, w iodących na najwyższy szczyt E uropy.

J) R aki —  stalow e kolce przym ocow ane do 
billów, u ła tw iające poruszanie się  po 6trom ym  
lodzję.

W ierzcho łek A igu ille  N oire de P cn terey (w id o k  z  drogi poprzez lim om ina tą )
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kto wie? —  może już nawet koniec tru d ­
ności. A więc —  nie ma co dyskutować: 
ostatni skok nie będzie chyba gorszy, niż 
poprzednie.

Usiłuję przekrzyczeć ryk burzy, aby 
porozumieć się z towarzyszem. Dochodzi 
do m nie i usadawia się wygodnie na pó­
łeczce, -zapewniając mi dobrą asekurację. 
W iatr, burza, trudności drogi —  wszystko 
to podnieca merwy, dopinguje do wysiłku i 
pośpiechu. Pośpiechu nieopatrznego —  
pośpiechu, k tóry nosi sam w sobie zaro­
dek niebezpieczeństwa. Tak jak  stałem  —  
z Czekanem zwisającym na pętli z przegu­
bu praw ej dłoni, w rakach, z ciężkim wor­
kiem na plecach —  wparłem  się w ścianę 
uskoku.

Od razu  widzę, że jest źle. Wychodzę 
kilka m etrów. Trudno, nadzwyczaj trudno. 
Stoję na m iniaturow ej listewce i rozmy­
ślam, że bez wbicia haka iść w górę byłoby 
prostym  .szaleństwem. I raptem  uświada­
miam sobie: m łotek zgubiłem przecież, a 
drugi, wraz z wszystkimi hakam i ma mój 
towarzysz. Sytuacja jest po prostu groźna, 
bo trzeba wracać, a wracać bez wbicia ha­
ka jest bardzo trudno. Jest trudno, ale 
trzeba spróbować! Szczęście to. że mam 
przynajm niej dobrą asekurację.

Robię krok w dół i natychm iast widzę, 
że jest znacznie gorzej, niż przedtem . T e­
raz już nie mogę ani na chwilę oderwać rę­
ki od skały i o tym, aby wyciągnąć od to ­
warzysza na linie hak i m łotek —  nie ma 
mowy. W ydaje mi się za to, że na prawo 
znajdę wygodne stopnie. Wyciągam nogę 
daleko, rozpieram  się —  i teraz jest już 
zupełnie źle. Zdaję sobie sprawę, że za 
chwilę zlecę.

—  Asekuracja! Uwaga! -— mówię do 
towarzysza, a jednocześnie usiłuję prze­
nieść czekan (nieco w górę i zaczepić jego 
ostry, stalowy dziób w szczelinie skalnej. 
K oncentru ję na tych bezowocnych wysił­
kach pozostały zapas energii.

—  Uwaga, zaraz polecę —  mówię zno­
wu Upływają m inuty, a ja czuję, że na 
wietrze i chłodzie palce rąk, którym i 
trzymam się skały, m arzną mi dotkliwie 
i coraz bardziej tracę władzę w dłoniach. 
Za chwilę chwyty wysuną się z zesztyw­
niałych palców.

Stało się.
—  Lecę —  powiedziałem jeszcze, czu­

jąc że odrywam się od skały.
Spadłem na położoną niżej płytę —  na 

nogi. Jak  piłka odbiłem się od niej i głową 
w dół runąłem  w próżnię. Świat zawirował 
dookoła. Jak  oszalała karuzela przeleciały 
m i w oczach kominy, żleby, lodowe plaś­
n ie i skalne występy. Znikły. Zostały tylko 
chmury i przestrzeń, przez k tórą  płyną­
łem, jak  plak. Nowe;, bolesne zetknięcie ze 
skałą. Zbudzony instynkt życia każe się 
ratow ać do ostatka. Czuję, że —  ciągle do 
góry nogami —  szurgain plecam i po stro ­
mym, piarżystym  źlebku. Gwałtownie wy­
sunięte  w  tył łokcie ham ują pęd, jak  płu­
gi sań. Zatrzym ałem  się!

Uderza natychm iastowy pow rót do 
bezruchu i rzeczywistości. Z bezkształtnej 
mgły przed oczyma wyłania się —  o tysiąc 
m etrów  poniżej mej głowy —  lodowiec 
B rouillard. N ieartykułow any szum w gło­
wie znika, a słabym jedynie jego przedłu­
żeniem jest etuk drewnianego kija, spada­
jącego po głazach. Czekan! —  zrozum ia­

łem natychm iast ze złością —  zgubiłem 
czekan!

Z góry spływa do m nie stroskany głos:
—  Czy nic ci nie jest? —  i czy żyjesz 

w ogóle?
P rzekręcam  się o sto osiemdziesiąt 

stopni i gramolę w górę.
—  N aturalnie, że żyję, a także nic mi 

właściwie nie jest, ale zgubiłem czekan —  
■mówię dochodząc do półeczki, gdzie zosta­
wiłem p artnera . —  Zabiwakujem y tu 
chyba?

Mówię to z trochę sztuczną wesołością, 
ale w chwilę potem  —  patrząc tępo, jak 
towarzysz czyni! przygotowania do nocle­
gu —  uczułem ostry ból w praw ej kostce, 
ciało piekło m nie od potłuczeń, bałem się 
spojrzeć w dół, a nogi dygotały pode mną 
febrycznie od nagiego wyczerpania i roz­
luźnienia napiętych nerwów.

Gwałtowny atak zimna przerywa mi 
bieg myśli. Szczęki latają, jak w gorączce, 
ciało przebiegają dreszcze. Trzęsę się i 
drgam  każdą żyłką zosohna. Słyszę obok

Fragm ent po łudn iow ej ściany M ont Blutic (m iejsce  
w ypadku W . Ż uław skiego)

siebie lekkie poruszenie i teraz już obaj 
z towarzyszem przez dobrą chwilę k ła­
piem y zgodnie zębami, jak  w jakim ś prze­
raźliwym tańcu św. W ita.

Noc wlecze się beznadziejnie wolno. 
M inuty rozciągają się na kwadranse — 
kwadranse na godziny.

Pam iętani słowa wypowiedziane przez 
mego towarzysza, gdy dowiedział się o 
stracie czekana, stracie równej klęsce. Sło­
wa wypowiedziane lekko, zdawkowo.

—  No cóż —  mówił —  w najgorszym 
razie „zostaniem y41 sobie tutaj.

Nie odpowiedziałem na to nic, ale sło­
wa te wzbudziły we m nie bunt. Śmierć 
górska tyle razy apoteozowana przez ludzi 
piszących o alpiniźm ie, śmierć podnoszona 
często do godności bohaterstw a, wydala 
mi się jakąś ohydną, odartą z uroku ewen­
tualnością. W idziałem w myśli dwa ze­
sztywniałe trupy —  lu, na tej podniebnej 
półce —  zawinięte w pokrytą lodem 
płachtę, przywiązane sznuram i do wbitych 
w skałę haków. I co dziwniejsze —  nie

znajdowałem w tej perspektywie nic ,.bo­
haterskiego ani nawet romantycznego. 
Raczej obrzydzenie i strach. Nie, aiie zo­
staniem y tutaj! Czułem nagły przypływ 
energii, przypływ (zwierzęcego?) instynk­
tu życia. Chciałbym porwać się teraz, w 
środku nocy, iść dalej, palce i zęby wbijać 
w skałę i lód: walczyć.

Za ścianką naszego schronienia zapa­
nowała cisza. W iatr osłabł na sile, a widać 
i śnieg przestał padać, bo nie wciska się 
już przez szpary.

W sennym odrętw ieniu biegną nam 
dalsze godziny nocy.

Słońce poranka przynosi nam  ciepło i 
życic. Wczorajsza burza nic oznaczała po ­
czątku okresu złej pogody, jak tego oba­
wialiśmy się. Doprawdy mamy szczęście. 
Czujemy się tak właśnie, jak  ludzie, któ­
rzy wygrali los na loterii. Szybko zwijamy 
biwak. Moja nadwyrężona stopa będzie się 
musiała uważać za zdrową. Ruszamy.

Fatalny uskok, na którym  wczoraj zle­
ciałem, pokonuję obecnie z najdalej idą­
cą ostrożnością, bez raków, bez plecaka, 
bijąc gęsto haki asekuracyjne. Mimo to 
namęczyłem się na nim solidnie, a w do­
datku przy w indowaniu na linie dwóch 
ciężkich worków wynikły kom plikacje, 
k tó re  kosztowały nas wiele wysiłku i stra­
conego czasu.

Jeszcze jeden pionowy uskok wypadło 
nam przezwyciężyć, ale ponad nim  grzęda 
stawała się coraz to bardziej dostępna. Po­
woli zamieniła się w ostrą krawędź —  
strom ą, ale nie trudną. Na prawo od nas 
widniały dzikie, poszarpane obrywy po­
łudniowej ściany Mont Blanc, na lewo —  
w głębokim żlebie —  lawiny. Co kilka mi­
nut z hukiem  wystrzału arm atniego rusza­
ją zwały śniegu, lodowe bloki, wielkie 
głazy przewalają się o kilkadziesiąt k ro ­
ków od nas, jak  rzeka górska wezbrana 
powodzią. Z szumem i sykiem prześlizgu­
ją się przez pólka śnieżne, by potem —  
trafiwszy na pustkę —  wybuchnąć grzmią­
cą kaskadą. W dusznym upale południo­
wego słońca., w pow ietrzu drgającym od 
żaru — stąd, stam tąd, zewsząd spływa gro­
za śmierci. W śród tego nasza wąska grań 
pnie się w górę, jak  ścieżka do życia.

Strom e lodowe zbocze •— w którym  
'krawędź zatraciła się —  zwiafetując, że 
główna grań jest już niedaleko. „Niedałe- 
lco“ —  to jest pewnie jeszcze dwieście, 
albo trzysta m etrów  nad nami. Tymcza­
sem podobnie jak  wczoraj —  rozpętuje 
się burza śnieżna. Mgły i śnieżne tumany' 
zakrywają nam z dawna upragniony wi­
dok: poziomą linię grani, ostro rysującą 
się na tle nieba. Nie dbamy o to. Wiemy, 
że musimy ją dzisiaj osiągnąć. Teren wy­
maga ustawicznego rąbania stopni, oddaję 
więc prowadzenie towarzyszowi, jako po­
siadaczowi jedynego czekana. Sam w hra-

R U Y  W O i l r t f e *  
Z K C Z Y P O S P O L IT fii
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ku czekana pomagam sobie w lodowej 
wspinaczce trzym anym  w ręku ostrym 
stalowym  hakiem .

K rótkotrw ale przejaśnienie pozwala 
nam dojrzeć grań. W idać ją już zupełnie 
dokładnie. Czeka nas jeszcze, godzina lub 
dwie skośnego traw ersow ania poprzez co­
raz to stroniszy lodowy stok —  a potem  
uderzenie w iatru  oznajm ia mam, że jesteś­
m y już na grani. W ieczorem, czwartego 
dnia od wyjścia ze schroniska.

Południow o - zachodnia grań Mont 
Blanc de C ourn iay eu r2) przynosi nam  —  
zmęczonym do ostatka -—- jeszcze jedną 
przykrą niespodziankę. Gran ta bowiem—  
to ostry „koń“ śnieżmy, o wąskiej kraw ę­
dzi poprzeryw anej gdzieniegdzie skalisty­
mi uskokam i. Biegnie strom o w górę, a po 
obudwóch jej stronach rozwierają się ko­
losalne otchłanie. Nie jest to zapewne dro­
ga trudna, ale nie na tyle łatwa, aby lu ­
dzie wyczerpani czterodniowym , ciężkim 
wysiłkiem, mogli nią dojść —  nocą i wr 
burzę śnieżną —  do szczytu. Cóż robić?—  
czeka nas jeszcze jeden biwak. Czwarty! 
Posuwamy się jakiś czas лѵ górę, licząc, że 
grań się rozszerzy i pozwoli znaleźć do­
statecznie wygodne m iejsce na nocleg. 
Ciemność stała się zupełna, a grań była 
dalej ostra, jak  nóż. Zrezygnowani zatrzy­
mujemy się przy jakiejś niew ielkiej skał­
ce sterczącej ze śniegu i tam wygrzebuje­
my małą p latforem kę. A sekuracja przed 
upadkiem  w dół, jaką mogliśmy sobie za­
pewnić przy pomocy jedynego czekania, 
haków i  liny, była tak w ątpliwej wartości, 
że dopraw dy nie pozostawało nic innego, 
jak  tylko liczyć na swoje szczęście oso­
biste.

Był to najcięższy z czterech kolejnych 
biwaków, k tó re  odbyliśmy w' czasie wej­
ścia na M ont B lanc poprzez Innoniinatę. 
Nasz w orek do spania wisiał nad k ilku­
setm etrow ą otchłanią w sposób, k tóry  —

2) T aką nazw ę nosi niższy w ierzchołek  Mt. 
Iilaiic (wys. 4748 m  n. p . in.) Od niego to  w łaśnie 
obryw a się ściana, k tó re j p rzejście  opisu je pow yż­
szy rozdział.

W idok  z  lodow ca B rouillard  na grań B rouiłlard

f t k  . '

т М к Ш Л  A

Przełącz Fresney z  charakterystyczną  szczeliną brzeżną lodowca

dziś we wspomnieniach'—'przejmuje m nie 
dreszczem. Śnieg wciskał się do środka. 
Jedzenia nie było już wcale; zostało tylko 
trochę herbaty  i cukru. B rak benzyny 
uczynił nasz prym us bezużytecznym. Mie­
liśmy jeszcze niew ielką ilość -rneby8) i... 
świeczkę, przy pomocy których udało się 
nam  roztopić m enażkę śniegu, a naw et 
doprow adzić wodę do stanu gorącego. 
W yczerpani, zm arznięci i głodni z utęsk­
nieniem  czekaliśmy na m oment, kiedy 
herbata  będzie golowa. Marzyliśmy o bło­
gosławionym cieple, k tó re  w nas wieje. 
Jedno nieostrożne drgnienie któregoś z 
nas przewraca garnek i woda wylewa się. 
Bolesne oparzenie i m om ent gwałtowne­
go ataku  bezużytecznej wściekłości. K aż­
dy z nas jest głęboko przekonany o winie 
drugiego. Po chwili refleksja: trudno  —  
herbaty  i tak  nie ma. Zostało tylko m okre 
ubranie, silnie potęgujące uczucie chłodu.

I znowu —  godziny przetrw ane w fe­
brycznych dreszczach i beznadziejnym  
kłapaniu zębami. I znowu —  słońce po­
ranka dające życie, dające siły do wyjścia 
z m artwego bezruchu nocnej m ęczarni —  
siły do wymarszu.

Znajdujem y w sobie jeszcze energię 
do dalszej wspinaczki po nietrudnych 
zresztą uskokach, do wleczenia się granią, 
do wyszukania żmudnego i zawikłanego 
obejścia w ierzchołka Mont Blanc de Cour- 
inaycur.

W potokach słońca, w pow ietrzu gę­
stym od upału —  jak smoła, przecinam y

PODRÓŻUJ 

LOTEM

skośnie niepewne, lawinowe zbocze o roz­
miękłym śniegu. Coraz częściej musimy 
robić k ró tk ie  wypoczynki. Słońce rano 
było dobrodziejstwem  —  teraz  zabiera 
nam  ostatek sił. Na przełęczy poza szczy­
tem Mont Blanc de Courm ayeur wiemy, 
że nasza walka jest skończona. Na głów­
nym wierzchołku M ont Blanc kręcą się 
ludzie. Chodzą tu i tam  patrzą  ku nam  —  
czasem pokiwają rękam i. Dzieli nas od 
nich  może trzysta m etrów  szerokiego, ła­
godnie nachylonego grzbietu. Idziem u ku 
nim zwTolna, klucząc w śród szczelin. P o t 
spływa z nas kropliście, ręce drżą od nad­
m iernego wysiłku, a isłońce pali bezlito­
śnie i rozświeca oślepiającym  blaskiem 
wszystko: śnieg i skały, pow ietrze i góry.

W. Ż u ł a w s  k i

‘ ) Specjaln ie  p reparow ane paliw o w ta b le t­
kach.

O dpoczynek na lodow cu B rouillard  pod  przełączą  
F resney ( siedzi dr. T. B ernadzik iew icz)
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D eputow ani francuscy  w yjecha li na w akacje parlam entarne. R obo tn icy  porządkują  

opustoszały Pałac B urboński

M im o naprężonhj sy tu a c ji m iędzynarodow ej, Francuzi są dobrej m yśli. Oto tłumy żo łn ie rzy  
przybyłych  na p rze p u stk i do Paryża

POLSKI I
O lbrzym ie tłu m y  uczestn ików  Św ięta  Morza
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W dniu  1 Lipca w ieczorem  odbyła się u  ramt 
w dziejach  P olsk i procesja m orska. Z djęc ie p  

ś wi(‘iszym  Sakram en te

i
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ongrcsu  en eharys ty czu  ego w  G dyn i p ierw sza  
iaw ia ш om cn i w niesienia  M onstrancji z  J\'aj- 
i p o k ła d  ORP „P om orzan in"

ZE ŚWIATA
Japończycy  dla w zm ożen ia  ruchu tu rys tycznego  p o czyn ili cały szereg inw estyc ji, b u ­

du jąc  w ygodne h o te le  w  p ię k n y c h  m iejscow ościach  swego kra ju

ly n i z ło ż y ły  u roczyste  ślubow anie obrony praw  
Заііуки

W L u b lin ie  o tw arto  w ystaw ą ko n ia  po lskiego . Z d jęc ie  przedstaw ia  de fila d ę  nagrodzonych  k o n i
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Z POLSKI 1 ZE ŚWIATA

Mimo naprężonej sytuacji międzynarodowej, Francuzi są dobrej myśli. Oto tłumy żołnierzy



M N E M  E)
jęj^dyś z powodu szczerej przyjaźni z 

kilku  nauk,)wcami Polakam i wyznania 
izrac*>kiegu byłem ogłoszony w miodosyt-

• W arszawie nie tylko za „szabesgoja", 
^іе i za bardzo wolno-myśliciela i w ogóle 
za masona. To ostatn ie oskarżenie było 
absolutnie niemożliwe —  jak  państw a sza­
nownych zaraz przekonam  —  z powodu 
m oich kolosalnych niezdolności do kon­
spiracji tudzież do u trzym ania przy sobie 
jakiejkolw iek tajem nicy. Mój starszy 
p rzyrodni brat- prof. Uniwers. S. B. dr. 
med. R. Radziwiłłowicz zawsze wszelkie 
b ra tersk ie  rozmowy ze nuną zakańcza! 
zwykle uprzejm ie: „tylko proszę cię bar­
dzo nie pow tarzaj tego nigdzie, bo jesteś 
nieznośnym  gadu łą!“

Jednym  z m oich przyjaciół był w on 
czas dr. m ed. Z. K. człowiek zacny, 
p rzedobry  —  rozkochany tak w M ickie­
wiczu, Słowackim i Krasińskim , że mó­
wił praw ie ciągle ich wierszam i, me­
taforam i, m yślami filozoficznymi. —  co 
u trudniało  ogrom nie wszelką realną, prag­
m atyczną z nim  rozmowę —  a musieliśmy 
razem  pracow ać użytecznie dla k ra ju  w 
k ilk u  instytucjach. Y\ ięc na przykład ma­
my pogadać o budżecie ezy bilansie jak ie ­
goś towarzystwa, a doktór Zygmunt w ydo- 
bywa z kieszeni „realizow any" przez nie­
go p lan  Soplicowa z ,-Pana T adeusza" i 
zam artw ia się, że mu jakaś stodoła gdzieś 
się zapodziała i ogródek warzywny Zosi 
wypadł za mały!... T en człowiek modlił 
się z Mickiewicza, deklam ował różne n ie­
słychane ciekaw ostki o „O jczyźnie" ze Sło­
wackiego, napaw ał się Krasińskim  we 
wszelkie uroczystości narodow e, byl prze- 
zacnie nudny chwilami i stale rozrzew nio­
ny rom antycznie swoją własną precyzyjną 
polskością. I w tę sielankę raptem , nagle, 
ni z tego ni z owego buch! decyzja narodo­
wej dem okracji bojkotu Żydów... k tó ry  to 
był rok —  dopraw dy nie pam iętam . P rzy­
chodzę do D oktora  na jaikieś zebranie, a 
on w swym pięknym  salonie pod wiszącym 
na ścianie wspaniałym  „D ruidem  Skam ie­
n iałym " Jacka Malczewskiego łam ie ręce 
i sam chce skam ienieć, uważając sprawę 
bo jkotu  za nadzw yczajną obelgę dla sie­
bie^?) Towarzystwo całe, złożone z człon­
ków jego rodziny, też się zachowuje jak 
pod „M urem  Płaczu"... zaczynam pocie­
szać, uspakajać —  nie idzie. W reszcie roz­
złoszczony trochę pytani: , doktorze! za 
kogo pan ma zam iar c ierp ieć— za Polskę, 
czy za Żydów.?!" O trząsnął się tro ­
chę.— „No bo jakże. P rzecie w Polsce, jak 
w każdym  żywym organizm ie, były już 
przecie k ied jś  różne rewolucje, rokosze 
Zebrzydowskiego, gaszenie dysydentów, 
opraw ianie niedow iarków ... i nic się tak ie­
go nie stało, nawet w niew oli porozbioro- 
wej Polska żyje doskonale i mamy z pa­
nem nadzieję, że żyć będzie —  więc może 
tak Je j losy wymagają, aby coś się w niej 
przem ełło -— i jakaś nowa praw da wypły­
nęła"?... D ok tó r pada mi spłakany praw ie 
na szyję, ściskamy się jak hracia, przypo­
m inani m u historię arian , kalw inów na 
Litwie itd. itd. a w tydzień potem , po ja ­

*) Por. „Tyg. I l lu s tr .” N r. 5 —  27.

kimś wielkim zebraniu  in teligencji żydow- 
skej, zrywa ze m ną znajom ość i do jego 
śm ierci uczciwej jużeśm y się nie widzieli.

D rugi wypadek. Um iera nagle przyja­
ciółka m oja i żona mego przyjaciela b a r­
dzo drogiego prof. M. II. Przed  śmiercią 
przyjm uje chrzest, chcąc widocznie leżeć 
ze swymi dziećm i na Pow ązkach, pomimo 
że ukochany jej mąż pozostał sam w gro­
bie na Okopowej, nie chcący zmieniać 
sztandaru. W m ieszkaniu zm arłej znajduję 
tłum ludzi, do niedaw na jeszcze przyjaź­
nie dla m nie usposobionych, którzy się ze 
m ną nie witają., uważając mnie za jednego 
ze sprawców „nieszczęścia" (czyjego nie 
wiem —  chyba gminy żyd.) przyjęcia 
przez zm arłą chrztu. A nie widziałem jej 
przez kilka miesięcy z powodu wyjazdów 
służbowych. Jak  trudno  ludziom  dogo­
dzić! —  więc dla jednych byłem „szabes- 
gojem " i m asonem , a dla drugich oberka- 
tolikiem  i chrzcicielem  żydów!? I to w 
tym samym czasie, nie in teresując się 
nigdy przedtem  sprawam i wyznaniowymi 
ludzi! Nie mogę tylko do dziś dnia zro­
zumieć, dlaczego przez grom adkę elity in ­
teligencji żydów polskich w ybranie przez 
zinarlą, kochaną panią Ernestynę, Pow ą­
zek na m iejsce wiecznego spoczynku obok 
jej W andzi i Bolka (oficera wojsk pol­
skich, kaw alera krzyża Y irtu ti M ilitari. 
poległego za Ojczyznę) uznane zostało za 
hańbą  i przestępstw o —  i dlaczego w jej 
pozostałą córkę i we m nie w pierano doko­
nanie na zm arłej przem ocy?

Na pogrzebie jednego z najznakom it­
szych ginekologów, D r A. N., na Okopowej 
(mowę pogrzebową mówił zm arły b. m ini­
s te r J. M ikułowski-Pom orski) dwie panie, 
stojące przede m ną, zakom unikowały mi, 
że zm arły doktór, b. szanowany i kochany 
przez wszystkich, jedną tylko popełnił 
„zbrodnię": —  wydał cókę za Polaka 
i chrześcijanina. Zirytowany zapytałem: 
„Czemu szanowne panie nie powiedziały 
tego do m nie po żydowsku, łatwiej bym 
zrozum iał ich rację? !"  —  Oczywiście po 
żydowsku nie um iem , więc żałowałem ty l­
ko, że dr. N. popełnił oczywiście taką  
zbrodnię! całe życie będąc, zacnym Pola­
kiem  tylko . Do dnia dzisiejszego nie rozu­
miem często psychologii żydów —  w tłu ­
mie. Jak  m ożna z miłości i nienawiści do 
ziemi i ludzi robić takie m ixtum  coinposi- 
tum —  guini arabicm n — Doniiiius vo- 
biscuiu? Dlaczego pochwala się śluby 
chrześcijan z żydówkami, a gani wycho­
dzenie byłych żydówek za rzeczywistych 
chrześcijan? Właśnie, że ten rzekom y pa­
triotyzm  Żydów jest jakiś strasznie dziw­
ny. niezrozum iały.

Otóż, staw iając swoje interesy m niej­
szościowe ponad wszystkie in n e  interesy 
k ra ju , w którym  jednak  pragną mieszkać 
i żyć, Żydzi nie o rientują  się w k ra job ra­
zie. Nasze m iasteczka, osady, osiedla za­
pchane przez tłumy nędzarzy żydowskich 
przypom inają zupełnie wschodnią Azję. 
Moje rodzinne m iasteczko, Dzisna na K re ­
sach, ma 90% ludności izraelskiej i żyje 
tylko z zapomóg przysyłanych przez ży­
dów am erykańskich. Więc dokąd prowadzi 
ta wegetacja tego liajnieszczęśniejszego na

świeicie p ro le taria tu ?  —  Podobno bankie­
rzy i m ilionerzy żydowscy m ają w swoieh 
rękach 48% złota naszego globu, —  dla­
czego więc ci patrioci tułaczego ludu nic 
kupią dla niego jakiego M adagaskaru czy 
Ceylouu, skoro kolonizacja Polski już się 
przestaje im opłacać? Rozwój koopera­
tyw polskich na wsi wypycha żydów m oc­
no i zdecydowanie ze wsi i za 10 lat już 
ich tam  nie będzie. Wieją więc do m iaste­
czek, podnosząc ich nędzę, brud i Abderę 
umysłową (z powodu Ghetto) do trzeciej 
potęgi, lecz do miasteczek zaczynają dą­
żyć też nie tylko nasi bezrobotni chłopi i 
bezrobotni rohociarzc, ale i inicjatywa ży­
cia gospodarczego Polski we wszystkich 
partiach  i ugrupow aniach ta sama i jed­
nakowa co do swych założeń, —  więc rów­
nież dla żydów zbraknie miejsca i tam.

Dumni ze swego przcsubtelnionego m- 
telektualiziiiu żydzi nie chcą czy n ie  um ie­
ją pa trzeć  prawdzie w oczy. Em igracja spo­
kojna, rzeczowa, przez nich samych k iero ­
wana -— jest już koniecznością, ho może 
przyjść znowu (przypom nijm y losy 
Aschkenasiin i Sefardim ) rzecz gorsza —  
migracja —  znowu błąkanie się błędne po 
świecie .. Zresztą n ik t w Polsce nigdy nie 
zrozumie, dlaczego polski chłop i robo t­
n ik  mogą i często (niestety!) muszą em i­
grować —  a dlaczego nie musi i nie może 
tego robić z powodu jakichś rytualnych 
nakazów czy zakazów żydowskiej in te li­
gencji —  żydowski nędzarz.

Nie wchodząc w gospodarcze i kolo­
n ialne potrzeby Polski i w jej mus prze­
obrażeń dem okratycznych, żydzi chcą 
utrzym ać się na stanowisku „krajow ych 
cudzoziem ców" w dalszym ciągu —  
Wbrew wszelkim odruchom  nacjonalistycz­
nym E uropy Zachodniej Sami swego n a­
cjonalizm u —- jak  to wykazały mi powyż­
sze w ypadki z mego współżycia bronią 
zajadle i m isternie, uważając i podkreśla­
jąc swoją odrębność duchową i ku ltu ra l­
ną jako środek obrony gatunku.

Chcą korzystać w Polsce i z praw  
mniejszości i z pełnych praw  obywatel­
skich, bez żadnych skrupułów  co do na­
leżnej narodowń zapłaty za te podwójne 
prawa. Dobrze im było za m oskali, źle jest 
w Pol sce Niepodległej i na to n ik t już u 
nas chyba nie poradzi skutecznie tym  tra ­
gikom.

K o n r a d  C h m i e l e w s k i

B ale a r t r e t y c z n e  
r e u  m a t y c z n e  
p o  d fca g  r  y c z n e

najw ięcej dokuczają na zm ianę pogody, w czasie 
г іт п а , sło ty  i niepogody. N ieznośnym i w tedy sta- 
ją się bóle w staw ach, kościach, m ięśuiach, po­
w stają bolesne obrzm ienia, chodzenie, a  naw et 
I oruszanie się bywa u trudn ione. C ie rp ien ia  te  
pow stają sku tk iem  nagrom adzen ia się kw asu m o­
czowego w us tro ju  i jeżeli nie będą rac jonaln ie  
zw alczane, będą się zw iększać, aż w reszcie n a  
s tałe  p rzyku ją do łóżka. W tych w ypadkach sto ­
suje się w ew nętrzny lek „UREMOSAN*' GĄSEC- 
K IEG O , k tó ry  rozpuszczając kwas moczowy w o r­
ganizm ie, w ywołuje obfite  w ydzielanie się ta k o ­
wego wraz z moczem i w spółdziała z ustro jem  w 
walce jego z artrc tyztnein , reum atyzm em , podagrą 
ischiasem , kam icą nerkow ą oraz złą p rzem ianą 

m aterii.
O ryginalny  ftU R E M O S A  N M GĄSECK1EGO 

do nabycia w ap tekach .
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W styczniu 1919 roku  zebrała się w 
P aryżu  K o nferenc ja  Pokojow a. Miała cha­
ra k te r  w ybitnie jed n o s tro n n y ; w skład jej, 
w brew  daw niej stosow anym  p rak tykom , 
wchodzili ty lko zastępcy strony  zwycię­
skiej. A le pom im o tego ograniczenia zdo­
łało zeb ran ie  to pod  względem  liczebnoś­
ci uczestn ików  zdystansow ać wszystkie 
p o p rzedn ie  zebran ia  tego pokro ju . B ra.o 
w niej m lział 27 państw , k ló ro  w czasie 
kam pan ii w ojennej opow iedziały się p rze­
ciw Niem com  a ponad to przez osobnych 
delegatów  5 angielskich dom iniów. Je d ­
nakow oż państw a te nie miały rów norzęd­
nego stanow iska. Osobną g ru p ę  n adrzęd ­
n ą  stanow iło  5 po tęg  św iatowych, tj. S ta­
ny7 zjednoczone A m eryki Pó łnocnej, W iel­
ka  B ry tan ia , F rancja . W łochy i Japonia. 
D elegaci tych tzw. m ocarstw  głównych 
m ieli głos decydujący w przyszłych roz­
strzygnięciach , zaś delegaci państw  pozo­
stałych, zw anych p o p u larn ie  państw am i 
m ałym i, n iezależnie od swego obszaru 
(bvlo n p . państw o tej rozciągłości te ry ­
to ria lnej, co Chiny) m ieli tylko brać  udział 
w formalmych zebran iach  n lenarnyeh , 
oraz w pracacli poszczeg ó lirch  K om isji, 
k tó re  m iały jedynie  głos opiniodaw czy, do ­
radczy. D elegatom  pokojow ym  zakom uni­
kow ano tę  decyzję na zebran iu  p lenarnym , 
a gdy delegaci państw  m ałych p róbow ali 
założyć p ro test przeciw ko tego rodzaju 
z różnicow aniu  upraw nień  odpow iedział 
p rzew odniczący, de legat F ran c ji, Je rzy  
C lem enceau, zupełnie o tw arcie, że m ocar­
stwa, k tó re  własnym  wysiłkiem  i ofiaram i 
rozstrzygnęły  kam p an ię  w ojenną, n ie z re­
zygnują z p raw a decyzji. „N asze stra ty  w 
rannych  i zabitych sięgają m ilionów. Oto 
nasz ty tu ł praw ny. Gdybyśmy nic m ieli na 
oczach w ielkiej spraw y Ligi N arodów  za­
decydow alibyśm y wszystko sam i. K tóż by 
nam  odm ówił tego p raw a?  Doświadczenie 
uczy, że im liczniejszy k o m ite t, tym  ła t­
wiej obalić  jego uchwały. Za nam i stoi 
rzecz bardzo  w ielka, bardzo  wzniosła i p o ­
tężna w n iek tó ry ch  m om entach  —  opinia 
publiczna. Ona n ie będzie się py tać , czy 
to lub owo było reprezen tow ane. Zapyta 
ty lko o w ynik. O bow iązkiem  m oim  jest 
doprow adzić  negocjacje  do końca. A kon­
fe renc ja  n ie  odm aw ia nikom u praw a do 
w ypow iaadnia się...

W ielkie m ocarstw a ustaliły  też plan 
obrad  i ap ara t o rganizacyjny K o n fe ren ­
cji. Poszczególnym  państw om  przyznano 
od 2 —  5 delegatów , k tó rym  przydamy był 
do pom ocy cały sz tab  ekspertów , fachow ­
ców poszczególnych dziedzin. P rzy ję to  za­
sadę, że państw a, rep rezen to w an e  na  K on­
ferencji, m ają zaw rzeć p o k ó j z każdym  z 
p rzeciw ników  z osobna. Na p lan  pierw szy 
wysunęła się tedy kw estia  ułożenia w aru n ­
ków  pokojow ych z głównym  przeciw ni­
k iem  —  z Niem cam i, co w iązało się ze 
spraw ą usta len ia  granic  pom iędzy Polską 
a N iem cam i. W ton sposób spraw a Polski, 
je j obszaru i przyszłej ro li na aren ie  m ię­
dzynarodow ej, znalazła się od pierw szej 
chwili w ogniu dyskusji i stała  się p rzed ­
m iotem  rozgryw ek poszczególnych człon­
ków K onferencji.

O rganem  głównym , decydującym  K on­

ferencji stała  się tzw. R a d a  D z i e ­
s i ę c i u .  W skład jej wchodziło po dwóch 
rep rezen tan tó w  każdego z p ięciu  m o­
carstw  —  tj. p rem ierzy  i m inistrow ie 
spraw  zagranicznych F ran c ji, Anglii 
i W łoch, p rezy d en t W ilson i sek re ta rz  Sta­
nu  Lansing oraz dwóch am basadorów  J a ­
ponii w randze m inistrów .

Ale i w tym  zespole p raca  szła dość 
opornie, w łonie sam ej R ady daw ał się  od­
czuwać b rak  jednolitości. R óżnice w ystą­
piły w sposób jaskraw y, gdy po odbyciu 
k ilku  uroczystych posiedzeń w stępnych 
i rozstrzygnięciu k ilku  spraw  d rugorzęd­
nych, p rzystąp iono  do zagadnień  is to t­
nych. P rzy ję te  założenia pokojow e —  14 
punk tów  W ilsona, stanow iące podstaw ę 
zawieszenia b ron i, m iały c h arak te r  ram o­
wy, ale kon k re ty zac ja  ich wykazywała 
głęboko sięgające różnice zapatryw ań.

Ścierały się odm ienne św iatopoglądy, 
różne program y, in teresy  i indyw idual­
ności. R ealistyczny św iatopogląd sta re j 
dyplom acji, operu jącej pojęciam i rów no­
wagi sił, zabezpieczeń przez systeniaty 
p rzym ierzy  i siły wojskow e, ekspansji w 
im ię koniecznych in teresów  państw ow ych 
i gospodarczych, przeciw staw iał się od er­
wanym  od życia poglądom  p rezyden ta  
W ilsona, k tó ry  stał na gruncie całkow itej 
przebudow y św iata pod znakiem  praw a 
i spraw iedliw ości, równości pow szechnej, 
pow szechnego rozbro jen ia , sam ostanow ie­
nia narodów  i poddania  wszystkich kwestii 
spo rnych  arb itrażow i Zw iązku N arodów .

Ale i w obozie sam ych państw  zachod­
nich, stanow iących jąd ro  koalic ji zazna­
czały się rozdźw ięki. W ystąpiły one nad er 
dobitn ie  w ustosunkow aniu  się tych 
państw  do pokonanych  N iem iec. F ran c ja , 
k tó ra  na jbardzie j ucierp ia ła  podczas woj­
ny, sta ła  na stanow isku tw ardego pokoju , 
takiego, jak i by jej narzuciły  zwycięskie 
Niemcy, pokoju  dającego F ran c ji jak  n a j­
dalej idące gw arancje bezpieczeństw a na 
przyszłość. Anglia natom iast, k tó ra  w wy­
n ik u  w ojny już osiągnęła swe główne cele, 
tj. w yelim inowała grozę n iem ieckiej k on­
k u ren c ji na  m orzu, pozbaw iła N iem cy k o ­

lonii i zabezpieczyła sobie drogę do Ind ii, 
była raczej za oszczędzaniem  pokonanego 
przeciw nika, zwłaszcza że Niemcy, zdegra­
dow ane od roli państw a lądow ego, w cho­
dziły w rachubę  jako  przyszły odbiorca 
angielskiego przem ysłu i handlu . Anglia 
też w myśl tradycy jne j wytycznej swojej 
po lityk i —  równow agi sił na  k o n ty n en ­
cie —  przeciw staw iała się raczej zby tn ie­
m u wzrostowi po tęg i F ran c ji. O dm ienne 
te stanow iska odbiły się w kw estii usta le ­
n ia w schodnich granic  N iem iec, k tó re  by­
ły  rów nocześnie zachodnim i granicam i 
Polski. W in te resie  F ran c ji leżało stw o­
rzenie Połsld  po tężnej, gospodarczo n ie­
zależnej, m ogącej ham ow ać p rzero st N ie­
m iec. Zaś A nglia stosując tak ty k ę  oszczę­
dzania N iem iec przeciw ną była zbytniem u 
um niejszeniu  ich  te ry to rium  na korzyść 
Po lsk i i dążyła raczej do zredukow ania 
Po lsk i —  przyszłego sprzym ierzeńca F ra n ­
cji —  do ro li państw a m ałego tzw. bu fo ­
rowego, na  ksz ta łt now o pow stałych 
państw  bałtyckich , k tó re  m iały ułatw ić 
Anglii dostęp do  rynków  rosyjskich... Ale 
naw et w łonie  poszczególnych delegacji 
m ocarstw  n ie  było harm onii. O pinie m i­
n istrów  spraw  zagranicznych p r z e w a ż -  
n i e n ie  pokryw ały  się ze zdaniem  p re ­
m ierów . Zaznaczało się  to  w angielskiej 
rep rezen tac ji, gdzie przeciw staw iały się 
sobie osobistości tego p o k ro ju  co B a lfou r 
i L loyd G eorge i w am erykańsk ie j, gdzie 
akcentow ały się różnice pom iędzy W ilso­
nem i Lansingiem , tak  że u tarło  się  naw et 
pow iedzenie, że p rem ierzy  anglosascy są 
p rzystępn i sugestiom , pochodzącym  z każ­
dego innego źródła, byle n ie  od ich m i­
nistrów' spraw  zagranicznych. B ardziej 
obro tny  i  w ybuchow y włoski m in iste r Som- 
nino w yrzucał m ałą energię  i pow olność 
w p o p ieran iu  włoskich postu latów  p re ­
m ierowi O rlando, zaś C lem enceau m ało 
sobie robił ze swego tow arzysza P ichoua. 
Delegaci Jap o n ii skoncen trow ali swe siły 
tylko w obronie  in te resów  Japon ii. P race  
R ady Dziesięciu szły też oporn ie  —  w net 
też zam arły zupełnie.

F ak t, że w spraw ie G dańska, wbrew

„ W ielka  czw órka": O rlando, L lo y d  G eorge , C lem enceau i W ilson
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O tw arcie k o n fe re n c ji p o ko jo w e j w  sali zegarow ej M in isterstw a  Spraw  Zagran icznych

obowiązującej dyskrecji pewne szczegóły 
przedostały się na łamy prasy spow odo­
wał, że W ilson. Lloyd George, Clem en­
ceau i O rlando przesiali bywać na posie­
dzeniach R ad\ i poczęli om awiać sprawy 
najw iększej wagi na poufnych pogawęd­
kach przew ażnie w apartam en tach  Wilso­
na, iul> w gabiudcie C lem enceau... W net 
też »ter obrad przeszedł zupełnie oficjal­
nie v, ręcpj Rady C zterech tzw. W ielkiej 
Czwórki (Clem enceau, W ilson, Lloyd 
George i O rlando), gdzie właściwie decy­
dującym'’ czynnikam i byli pierw si, ѴѴіеІка 
T rójca, lub Olimpijczycy, gdyż aktywność 
zastępcy W ioch ograniczała się do obrony 
interesów własnego państwa. Ich tworem 
też jest T rak ta t wersalski który  stworzył 
podstaw ę w politycznej konfiguracji po­
wojennej Europy.

Dążenie do zapew nienia ludom  E uro­
py trwałego pokoju, opartego na zasadach 
sjirawiedliwości okupione tu zostało ca­
łym szeregiem  rozstrzygnięć błędnych, lub 
połowicznych, k tó re  staw ały się źródłem  
dalszych konflik tów  i dostarczyły wreszcie 
pokonanym  N 'em coin bron i do obalenia 
trak ta tu , k tó ry  dziś po latach 20 —  stal 
się 'nieomal przebrzm iałym  dokum entem  
historycznym , pozbawionym  prak tyczne­
go znaczenia.

Dużą wiuę w tym względzie ponosi n ie­
wątpliwie polityka Anglii reprezentow ana 
przez Lloyd G eorge’a. jako też  osobiste na­
staw ienie W ilsona, k tó ry  nabzpikowal 
trak ta t stypulacjam i warunkowym i -więk­
szą wagę przyw iązał do przyjęcia apara tu  
form alnego, jak im  hyła Liga Narodów, 
aniżeli do faktycznego rozw ikłania p ro ­
blemów. Tyin dwóm antagonistom  nic 
mógł się oprzeć Clem enceau, mimo, że we­
dług wszystkich relacji „ ten  człowiek naj­
mocniejszy z m ocnych1" był pom im o swych 
lat 78 dom inującą figurą K onferencji P o ­
kojowej. Na darm o przestrzegał, że wszel­
kie ustępstw a czynione Niemcom —  to po­
czątek ustępstw  dalszych, k tó re  w konse­
kw encji swej dopiow adzą nawet do uni­
cestw ienia wszelkich przyjętych przez nich 
zobowiązań. Na próżno przekonyw ał, że 
w in teresie  powszechnego pokoju  leży po­
staw ienie na straży rubieży wschodniej 
Europy potężnej Polski. Nie przekonał 
swoich p a rtnerów  realny, stary polityk 
francuski... P lebiscyl Śląska, Gdańsk nie

włączony do Polski... P rusy  W schodnie i 
M azury pozostaw ione N; mcom nie za­
pewniły E uropie  pokoju, ale osłabiły k lu ­
czową pozycję Polski

Zawiodły nadzieje  twórców trak tatów  
pokładanie w Lidze N arodów, że stanie 
ona na straży m iędzynarodowego bezpit^* 
czeństwa i doprow adzi do ogólnego roz­
brojenia. Insty tucja  ta już u samego p ro ­
gu swego istnienia otrzymała^ cios do tk li­
wy, a dziwna ironia  losu spraw iła, że cio= 
ten padl z ręki polityków  h ‘go państw a, 
którego rep rezen tan t ideę Związku N aro ­
dów w umyśle swym wypiastowal i K onfe­
rencji Pokojow ej narzucił. Kongres ame­
rykański zdezawuował z całą bezwględ 
nością swego prezydenta i odmówił ra ty ­
fikacji trak ta tu  wersalskiego właśnie dla­
tego, że przez ustanow ienie Ligi Narodów 
wciągał on S tany Zjednoczone Am eryki 
Północnej w kotłow isko po lityk i eu ropej­
skiej. Cios nic mniej dotkliw y wymierzył 
Lidze Narodów przekonany jej zw olennik, 
w ielokrotny p rem ier francuski, A rystides 
Bi i a ud. Tem u mężowi stanu, znakom item u 
mówcy, k tó ry  m iał przedzivrny d a r  przeH 
konyw ania słuchaczy nie ty le  siłą argu  
m entacji, ile czarem  słowa —  wydawało 
się, że do trak ta tu  wersalskiego, k tóry był

wyrazem zwycięstwa został na przeciw ni­
kach wymuszony, dodać należy  układy do­
browolne, poczęte w duchu wzajemnego 
zaufania, a naw et przyjaźni. W ytężył więc 
całą swą pracę polityczną w tym kierunku, 
aby sprow adzić do genewy także i Rzeszę 
Niemiecką i w ten sjiosób Ligę Narodów 
wzmocnić i zabezpieczyć. A przede wszyst­
kim dążył do tego, by w ten sposób F ra n ­
cję uchronić przed nowym i konflik tam i z 
sąsiadem od wschodu.

W tych intencjach leżało źródło słyn­
nego układu wr Locarnie (październik 
[925), k tórego sensem istotnym  było wza­
jem ne zabezpieczenie granic pomiędzy 
Niemcami a F rancją  i Belgią, przy całko­
witym pom inięciu podobnego zabezpiecze­
nia fila granic wschodnich Rzeszy N ie­
m ieckiej i sąsiadujących z nią państw  (Pol 
ski, Czechosłowacji i A ustn iL  P ak t lokar- 
lieński, k tó ry  bardzo poważnie nadw yrę­
żył sojusze Francji, a przede wszystkim 
sojusz z Polską, nic przyczynił się wcale 
do pacyfikacji Europy. Przeciw nie, uzna­
ny w Niemczech za ak t słabości F rancji, 
«tał się pierwszym poważnym wyłomem w 
system ie politycznym , stworzonym  przez 
trak ta t wersalski za którym , jak  to tra f­
nie przewidział Clem enceau, nastąpi sze­
reg dalszych...

Ale i dalsze przewidywania tego wiel­
kiego męża stanu okazały się niem niej 
trafne . Ujawniło się w całej pełni znacze­
nie kluczowej pozycj1 Polski na wscho­
dzie, jako najpew niejszej zapory dla wzno­
wionych zapędów niem ieckiego im peria­
lizmu I dziwnym zbiegiem okoliczności 
jedyny z owej W ielkiej T rójcy • k tóra 
decydowała o konfiguracji Europy przed 
20 laty  —  Lloyd George dożył tej chwili, 
gdy właśnie od Anglii wyszła inicjatywa 
złączenia się sojuszem  z Polską iłła obrony 
sta rych  dem okracji przed zakusami odno­
wionej potęgi m ilitarnej Niemiec, k tó re  
znalazły oparcic w dynamizmie politycz­
nym  Włoch. A właśnie owo kom prom iso­
we rozstrzygnięcie spraw y Gdańska pom y­
ślane do zapew nienia pokoju —  stało się 
ogniskiem zapalnym  i wywołało ów etan 
wysokiego napięcia , k tó ry  może się wyła­
dować w nowej wojnie europejskiej.

Z o f i a  K r z e m i c k i

Przełożył W ł a d y s ł a w  S %} b y ł a

FRANCOIS MAURIAC

C M Ł O  D R Z E W E M

To raczej lw u je j sukn i zaparli zwabia pszczoły,
I \iż  spadły owoc przez twe zm iażdżony sandały. 
W chłaniajm y roślinności len w ytrysk wesoły,
Ciszą wiejską, wśród klórclj drzci;iir- P u i ospały.

M ożesz m arzyć, że odtąd w bezczasie . w bezruchu, 
Stopam i w korzenionn, rozwarłszy ram iona , 
Pozwalasz, by siec chwiała < luniir groźnym  rozruchu  
G rzyua  listowia twego rozi>achn;ona.

T rzm iele  zlecą na ciebie , a ni" wstrząśnie drganie 
Korą twojego ciała, gdzie św ierszcz gra. śród spieki 
A  k re w  .twoja odw ieczna , jak  w ieczyste rzek i,
Bejlzie żyjącej ziem i pulsowaniem .
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Z am ek w R zem ien iu . Fragm ent szczy tu  przed  przebudow ąZ am ek iv P rzedaw iu . S tan  obecny, od szkarpy

MI SCEL L ANEA MI ELECENSI A
D okonane niedaw no poświęcenie no­

wych fabryk w Stalowej Woli pod Miel­
cem przypom niało nam  raz jeszcze ten 
przed laty kilku mało komu znamy zaką­
tek Małopolski. Л\ poprzednim  szkicu 
moim „M iscellanea Mielecciiei-»4" („T y­
godnik IIIustrow any“ r. h, Nr 13), omó­
wiłem zabytki artystyczne m iasta Mielca. 
W spomnę jciszcze, żel  w dziele Stęczyń- 
skiego „Okolice Galicy i“ , wydanym w 
r. 1847, znajduje się litografia  przedsta­
wiająca Mielec przed r. 1847. Na lito ­
grafii tej widać dobrze ‘kościół, kaplicę 
cm entarną i ogólny układ miasta wów­
czas oczywiście o wiele skrom niej zabu­
dowanego.

Obecnie ehcialbym pokrótce  ■wspo­
mnieć o okolicach M icha a przynajm niej 
o dwóch najciekawszych zabytkach po­
wiatu m ieleckiego, o dwóch zachowanych 
zamkach w Rzem ieniu Przecławiu. Dwa 
m ne zaniki w granicach tego pow iatu nie­
gdyś leżące, w samym Mielcu i w Zgórsku. 
już n ir  istnieją.

Zainck w Rzemieniu. czy też ra<zej 
baszta- jaka po nim pozostała, była to wy­
soka kw adratow a wieża, stojąca na te re ­
nie niskim ,vbagnistym , otoczonym wala­
mi i rowami, k tó rych  ślady do dziś dmia 
się zachowały. Rzemień w wieku XVI na­
leżał do Tarnowskich, a w w. X V II do 
Lubom irskich. Stanisław Lubom irski wo­
jewoda ruski, fortyfikow ał zamek i zao­
patrzył go w arm aty. W posiadaniu jed ­
nego z warszawskich zbieraczy znajduje 
się p lan  przebudow y zam ku z czasów Lu­
bom irskiego. W wieku X V III przebywała 
czas jakiś тv Rzem ieniu poetka, Llżbieta 
Drużbacka. Ciekawa a nierozwiązana jest 
zagadka zamku czy też baszty w Rzemie­
niu. Zachowana we wspoinmianym dziele 
Stęczyńekiego litografia przedstaw ia ją ja ­
ko nakrytą  dachem  czterospadkowym, Z 
wyglądu dzisiejszego nic wnioskować n ie - 
można, gdyż jest on rezultatem  przebudo­
wy dokonanej v/ lalach ostatnich. W gim­
nazjum w Mielcu zachowała się wypoży­
czona mi łaskawie fotografia, przedstaw ia­
jąca fragm ent szczytu baszty uprzed prze­
budowy. Z fragm entu  blanków  trudno 
osądzić, czy to blanki stare, czy też ppe- 
udogolyckic późniejsze. Rzeźbiony kwia­

tom ma marożniku nasuwa raczej to drugie 
rozwiązanie. N atom iast kształt łamanego 
dachu właściwy szesnastowiecznym bu­
dowlom attykowym  zdawałby się wskazy­
wać na amalogię z innym i budowlami atty- 
kowymi w tych stronach, jak  ratusze w 
Szydłowcu i Sandom ierzu czy zamek w są­
siednim  Przecław iu. Analogii tej stoi na 
przeszkodzie litografia Stęczyńskiego, k tó ­
rej nie należy odrzucać, gdyż dotychcza­
sowa p rak tyka korzystania ze starych ry­
cin wykazała, że pozornie bałam utna ry­
cina zazwyczaj zgodna byja z rzeczywistoś­
cią, tylko trzeba ją umieć właściwie od­
czytać a czytanie starych rycin jest równi»- 
trudne, jak  czytanie starego pisma. Dzi 
siejszy wygląd baszty w Rzem ieniu, jak­
kolw iek bardzo ponętny jako rezultat

Z am ek iv R zem ien iu . S tan  obecny

udatnej przebudowy, m e wykazuje żad­
nych elementów^ zabytkowych.

Zam ek w Przecław iu położony na wy­
sokim wzgórzu nad W isłoką również pod­
legł przebudow ie jednak  zachował wiele 
elem entów zabytkowych.

Osadę Przecław  miał założyć Przecław 
Ligęza w wieku X III, akoż Przecław  w 
połowie wieku XVI jeszcze do Ligęzów na­
leżał. Z Przecławia pochodził Jan  Przec- 
ławczyk, teolog i filozof XV IIwieku. Po­
siadali Przecław7 później K rupko wie
Przecławscy a po nich Wielopolscy. Dzi­
siaj od dawna należy do H r. Reyów. Mie­
czysław lir. Rey w drugie; połowie XIX 
wieku przebudował zamek w stylu pseudo- 
gotyckim, dodał mu wieżę, loggię z a rk a ­
dami i parterow y pawilon. Mimo tej prze­
budowy zamek i w bryle i w p lan ie  zacho­
wał na ogól swój daw ny charak ter. Byl to 
typowy m urowany m anoir polski szesna­
stego wieku. Prostokąt, podzielony dwo­
ma równoległymi do boków krótszym i 
ścianami, sklepiony w  parterze, mieścił 
pierw otnie po trzy sale na parterze  i p ię­
trze. M ury zewnętrzne dźwigają a ttykę, 
dziś pozbawioną grzebienia. Za attyką ty­
powy dach wklęsły łamany. Od strony do­
jazdu dwie kw adratow e baszty z attykam i 
niższymi od attyki głównego korpusu 
przypom inają znany a niedawno raz jesz­
cze opracowany zamiek w Szymbarku (K. 
Sinko-Popielowa i S. Swiszrzowski. Dwór 
obronny w Szymbarku. B iuletyn historii 
sztuki i kultury. Rok VI. 1938. Nr 2). 
Dawne wejście do zam ku musiało się 
mieścić od krótszego boku, jak  o tym 
świadczy kilka zachowanych sklepień.

Ogólny kształt i p lan  zamku w Prze­
cławiu, jakkolwiek nie jest on jeszcze mo­
nograficznie opracowany, pozwalają nam 
zaliczyć go do grupy typowych przykła­
dów zameczków polskich XVI wieku, k tó ­
rych większość już zebrał, opracował 
i zanalizował w swej pracy Kom ornicki 
(vide: K om ornicki St. Dwory m urowane 
w Małopolsce z czasów odrodzenia P race 
komisji historii sztuki P . A. U. Tom V. 
K raków  1930). Zamek w Przecław iu miał 
być w końcu wieku X V II przebudowany 
przez Tylm ana z Gam eren, znakom itego 
arch itek ta, którego szereg pięknych dziel

| j f  Ш 9Й

V



546

ozdabia W arszawę (np. K o ś c ió ł Sakramen- 
tek na Nowym mieście, pałac K rasiń­
skich na placu K rasińskich, kościół św. 
Bonifacego w Czerniakow ie). Plamy i ry­
sunki przygotow anej przebudowy zacho­
wały się i wraz z resztą dorobku Tylm ana 
zostały opracow ane (vide: M akowiecki T. 
Archiwum  planów  Tylm ana z Gaineren. 
P race  z historii sztuki, wyd. przez T-wo 
Naukowe W arszawskie. N r 4. W arszawa 
1938) ale do przebudowy barokowej nie 
doszło a obecna pseudogotycka nic j>rze- 
szkodzi przyszłemu historykowi Przeeła- 
wia zrekonstruow ać zamku renesanso­
wego.

Dodać jeszcze trzeba, że zam ek w 
Przeclaw iu reprodukow any był od strony  
dojazdu w T ygodniku Illustrow anym ,‘ 
przed trzydziestu trzem a laty w artykule  
poświęconym osobie Mieczysława hr. Rcya 
(T. I. 1906. Nr. 26).

M ielec. L itogra fia  z  r. 1847 Z y g m u n t  M a n m

N A K A Z Y  R E M O N T O W E  Z P U N K T U  W I D Z E N I A  
G O S P O D A R C Z E G O

Już  od k ilk u  la t w iosna i la to  je s t d la  w łaści­
cieli n ieruchom ości okresem  rozlicznych  n a k a ­
zów rem ontow ych  oraz inw estycyj w dziedzin ie 
asfa ltow an ia  podw órz, zm iany ogrodzeń, zak ła­
dan ia  an ten  zborow ych itp . W roku  ubiegłym , po  
w ydaniu  ro zpo rządzen ia  M in istra  S praw  W e­
w nętrznych  w sp raw ie  ogradzan ia  posiadłości, i 
okó ln ika  w sp raw ie  podn iesien ia w yglądu osie­
d li —  liczba nakazów  uległa znacznem u nasilen iu  
i nie osłabła bynajm n ie j w roku  bieżącym . Z arzą­
dzen ia noszą c h a ra k te r  m asow y i raczej do wy­
ją tków  zaliczyć należy  w łaścicieli s ta ry ch  n ie ru ­
chom ości, k tó rzy  n ie  o trzym ali nakazu.

N iew ątp liw ie  słuszna je s t tro sk a  o podn ie­
sienie  w yglądu naszych m iast i wszyscy p rag n ę li­
byśmy n ie ty lko  podn iesien ia  k u ltu ry  m ieszkan io ­
wej, ale i ogólnego poziom u życia do w yższej skali,

jed n ak  przy  rea lizow aniu  naszych p ragn ień  m u­
sim y uw zględniać zarów no przyczyny, k tó re  wy­
wołały zan iedban ie  w s tan ie  starych , tzn. p rzed ­
w ojennych dom ów  i k a lku lac ję  kosztów , n iezbęd ­
ną we w szystkich poczynaniach  gospodarczych.

D w udziesto le tn ie  przeszło trw an ie  ustaw y o 
ochron ie  lokato rów , pogorszonej jeszcze p rzez 
obniżki kom ornego, ijtru d n ilo  m odern izac ję  s ta ­
rych dom ów , p rzep row adzen ie  n iezbędnych inwe- 
stycyj kanalizacyjno-w od'ociągow ych, a  naw et n a ­
leżyte rem ontow anie .

W praw dzie zw yżka kosztów  rem ontów  w po ­
rów nan iu  do cen  p rzedw ojennych  n ie  p rzekracza 
40 proc. p rzy  p a ry tec ie  1 rb . zło ty  =  4,5 złotego. 
Ą U  stara w łasność n ie ruchom a m iejska, będąca

pod  rządem  ustaw y o ochron ie  lokatorów , ma 
przeliczone p rzedw ojenne kom orne n ie  w s to sun ­
ku  4,5 zło tego  za rub la , ale 2,66 złotego i od tego 
odjąć jeszcze należy w prow adzoną w 1935 r. 10 lub 
15 p rocen tow ą  obniżkę. W obec tego zw yżka kosz­
tów  rem ontów  d la w łaścicieli s tarych  dom ów  wy­
nosi od 140 do 180 proc.

W tym  stan ie  rzeczy  w ytw orzyło się bardzo 
znaczne rozw arcie  nożyc pom iędzy w ysokością k o ­
m ornego w dom ach pod ochroną loka trów  i cena­
mi rem ontów .

To rozw arcie  nożyc byłoby jeszcze większe, 
gdybyśm y w zięli pod uwagę, żc p rzedw ojenne ko­
m orne n ie  uw zględniało tak ich  inw estycyj ja k  
asfa ltow an ie  podw órz, zm iana ogrodzeń, a szcze­
góln ie budow a an ten  zbiorow ych, w obec tego , że 
rad io  było i i ie n a lie .

■Należy przy  tym  w ziąć pod uwagę, że s ta re  
dom y ponoszą h a rd /o  znaczne ciężary  na rzecz 
S karbu  P aństw a i sam orządów , bo do 25 proc, k o ­
m ornego b ru tto  (n ie w liczając w to ukry tego  opo­
datkow an ia  лѵ w ysokich op ła tach  za św iadczenia 
kom unalne, jak  woda, użytkow anie kanałów  i 
czyszczenie ulic) i że państw ow y poda lek  od n ie ­
ruchom ości p łaci się od kom ornego za loka le nie 
w ynaję te, oraz od kom ornego, k ló re  n ie  w płynęło, 

W obco ta k  pow ażnych ciężarów  fiskalnych i 
p r /y  u trzym an iu  obniżek  kom ornego, w ykonyw a­
nie nakazów  rem ontow ych władz adm in is tracy j­
nych było już w roku  ubiegłym  bardzo  dotk liw e, 

W ro k u  bieżącym , ro k u  nap rężone j sy tuacji 
m iędzynarodow ej, na czoło w szystkich zagadnień

w ysunęła się spraw a zw iększenia obronności p ań ­
stw a, a więc zarów no subskrypcja pożyczki obrony 
p rzec iw lo tn icze j, ja k  i w ykonyw anie zarząd eń 
O. P , L .; zakupyw anie ap teczek , m asek d la  s lu .b , 
beczek, szufli itp . P rzy tym  konieczność opróż­
n ien ia  strychów  w zw iązku z nakazam i O. P . L. 
w yw ołała w n iek tó rych  dzieln icach  ja k  lip. w P o ­
znańskim  w ystąp ien ia loka to rów  o obniżenie k o ­
m ornego.

Z arządzen ia O. P . L., chociaż m ają na celu 
bezpieczeństw o ogółu m ieszkańców  m iast, ciążą 
p rzede  w szystkim  na  w łaścicielach domów. Jed n ak  
w łaściciele dom ów  rozum ieją ich  konieczność i 
s ta ra ją  się w ykonać w szystkie ciążące lia nich 
obow iązki, zw iązane z pogotow iem  obronnym .

N atom iast w te j sy tuac ji w łaściciele starych  
dom ów  z ochroną loka to rów  n ie  m ają funduszów  
na m alow anie fasad, zak ładan ie  an ten  zbiorowych, 
asfa ltow an ie  podw órz itp .

Inw estycje  te  należałoby odłożyć na następne 
la ta . N akazyw anie ich obecnie w łaścicielom  n ie ­
ruchom ości, n ie  posiadającym  odpow iednich  środ­
ków, uniem ożliw i im  w yw iązanie się z ich  zobo­
w iązań p ła tn iczych . P rzyczyniłoby się to  do p o d ­
w ażenia rów now agi gospodarczej, ta k  p o trzebnej 
w chw ili obecnej.

Czy jesteś 
członkiem L. O. P. P.
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„ O strożn ie , św ieżo  m a low ane". Pp. B uczyńska , S tę pn iów na , W o szrzerow icz, K ury lu kó w n a ,
R u tk ie w ic z

T E A T R
„ O S T R O Ż N IE , Ś W IE Ż O  M A L O W A N E ” (T e a tr  M a ły )

Ze szlaką Fauchois przenosim y się w 
w ym iar u talentow anej przeciętności. Głoś- 
n a  jego kom edia jest m leczną siostrą ty­
siąca tego rodzaju sztuk  francuskich , 
b iorących na kici życie artystycznie P a ­
ryża.

Tym  razem  idzie o ponury  e thos h an ­
dlu obrazam i. G enialny m alarz um iera w 
nędzy, gdyż właściciel sa lonu  nie zna się 
na w artości obrazów i odm awia m u naw et 
500 franków  m iesięcznic, linny m alarz 
bez inw encji, ale biegły technicznie, żyje 
z m nożenia kopii m istrzów  i nie cofa się 
naw et przed zwykłym wyłudzeniem . Sto­
sunki na rynku  plastycznym  m ożna n a ­
zwać wzorowo zorganizow aną anarchią, 
najw ięksi znawcy nie mogą być pewni, 
k iedy m ają do czynienia z geniuszem  a 
k iedy z o rdynarnym  oszustwem. Sława 
jest zresztą czystym przypadkiem , k ap ry ­
sem  losu: ot, wybitny i bezin teresow ny 
k ry tyk  zwróci uwagę na nieznany dotych­
czas talent-^stworzy m odę na m alarza, cza­
sem za jogo życia, ale częściej po śm ierci.

Cały ten  świat odm alow any jest w ko­
m edii Fauchois z podziw u godną p lasty ­
ką, k ilku  ale niem ylnym i kreskam i, co 
było tym trudniejsze, że au to r całą akcję 
p rzeprow adza n ie  w Paryżu , gdzie m ógł­
by dysponow ać odpow iednim  środow i­
skiem , ale na prow incji, w małym  m ia­
steczku, gdzie na tle  rodziny m ieszczań­
skiej m usi mu wystarczyć kilka figu r re ­
prezentacyjnych. im portow anych z P a ­
ryża.

Uderza w tej sztuce gw ałtow ny a tak  
ma m ieszczańską rodzinę francuską, do- 
rów nyw ający w sile inwektyw om  Z apol­
skiej. Pod  m aską dobrotliw ości kry ją  się 
po tężne złoża łajdactw a. Ojciec, sędziw y 
lekarz, k tó ry  n iejednem u wyświadczył 
bezin leresow nie przysługę (zanim  pom ógł 
m u przenieść się na  tam ten  św iat), m a t­

ka, m ałom iasteczkowa piękność, traw iąca 
czas na niew innym  konserw ow aniu swej 
przyw iędłej urody, daleka zresztą od 
wszelkiego bovaryzinu, córka, sym pa­
tyczna pannica, zarządzająca energicznie 
całym domenn, cala ta  tró jk a  zdradza n a j­
nędzniejszy ch arak te r, gdy tylko zjawia 
się szansa ok radzen ia  z m ajątku  nic p rze­
czuwającej niczego służącej. Sceny, k iedy 
m atka idzie w ykradać służącej jej p o rtre t, 
a po tein ojciec stara  się go cynicznie wy­
łudzić rzekom o jako pam ią tkę  rodzinną, 
grzeszą już naw et brakiem  sm aku. Od­
czynnik jest zbyt ostry, tan iec poczciw ych 
mieszczuchów francusk ich  dokoła z ło te­
go cielca zaskakuje nas, a bezwstyd, z ja ­
kim rodzice w  obliczu swych córek ogra­
biają służącą, budzi w nas odrazę.

„ L Ś N IĄ C Y  S T R U M IE Ń ” 
(T e a tr  N a ro d o w y )

Sztuka M organa osnuta jest dokoła 
p rac  nad w ynalazkiem  z dziedziny obrony 
przeciw lotniczej i zapew ne nastro jom  
obecnym  zawdzięcza wystawienie n a  sce­
nie polskiej. Ale gdy wejrzym y w n ią  głę­
biej, aktualność je j okaże się  pozorna. W 
gruncie rzeczy chodzi tam  zupełnie o co 
innego. Aż dziw ne naw et, że pisarz an­
gielski, poruszając techniczną stronę  woj­
ny, nie uznał za konieczne wejrzeć w p ro ­
blem atykę m oralną  lub choćby tylko po­
lityczną wojny. M organ tak  dalece stroni 
od tego aspektu  zagadnienia, że nawet 
p racy  nad wynalazkiem  przeciw lotniczym  
nie wiąże z pobudkam i patrio tycznym i, 
lecz z pasją naukow ą. F erreres  i K aren  
traw ią długie m iesiące nad swym w ynalaz­
kiem , ale pragną sukcesu n ie  tyle, aby 
przysłużyć się krajow i, lecz przede 
wszystkim, aby znaleźć rozkosz poznania, 
aby osiągnąć najwyższe ich zdaniem  
„piękno m atem atyczne41. W idz skłonny 
jes t przypisywać tak ie j postaw ie szczegól­
n ą  wzniosłość, gdyż służba ojczyźnie wy­
daje m u się pobudką spow szednialą. Ale 
w tym  właśnie do p a tru ję  się słabej stronv 
sztuki, że budzi tak ie  sugestie. Motyw 
służby Ojczyźnie w ydaje m i się w tego 
rodzaju  pracach  m otywem  bardziej gór­
nym, niż m otyw narcystycznej poniekąd 
satysfakcji naukow ej. Może pisarz ukazać 
wynalazcę pracującego wyłącznie pod  h a ­
słem nauki i postaw a jego będzie pełna 
szlachetnego patosu, ale tylko wówczas, 
gdy rzecz dzieje się na płaszczyźnie, gdzie 
nie obowiązują ważniejsze k ry teria . Um ie­
ściwszy spraw ę na p lan ie  takim , jak  obro­
na niepodległości, p isarz musi bardziej 
skom plikow ać a zarazem  .. prościej p rzed ­
stawić pobudki swojego bohatera.

Ale w „Lśniącym  stru m ien iu '4 zagad­
nienie jest inne. P rzypom ina zresztą n ie­
co „Ludzi bezdom nych44. F e rreres i K a­
ren  nie chcą po b rać  się, ba, nie chcą so­
bie naw et wyjawić m iłości, aby stan szczę­
ścia nie przeszkodził im w pracy. To za­
gadnienie wydaje mi się psychologicznie 
n ie  dość pogłębione zarów no u Ż erom ­
skiego, jak  i u M organa, ale w szczegół- 

(d o ko ń czen ie  na  s tr . 548)

„Lśniący s tru m ień  ". P p • G orczyńska  i  P ancew icz-L eszczyńska
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W ie lk ie  z a w o d y  sam o ch o d o w e  
w ra m a c h  le tn ich  u ro czystośc i w  

A b a z z ji
U ram ach  festiw alu  ku czci sp o rtu  i 

sz tuk i organizow anego przy  p o p arciu  I ta l­
skiego U niw ersy tetu  Oświaty u rządzone 
będą w ielkie zaw ody autom obilow e o p u ­
ch ar M ussoliniego uw ieńczone wysoką na­
grodą 100.000 lirów .

Zaw ody rozpoczną się 9 lipca 1939 w 
m iejscowości P re luca  w pobliżu  Abazzji 
leżącej i odbyw ać się będą na  trasie two­
rzącej zam knięte  k o ło wzdłuż szosy nad 
zatoką m orską i M atuglią. T rasę tę długoś­
ci 6 km  zaw odnicy przebyć m ają 25 k ro t­
nie przebyw ając ogółem  150 km.

^  yścig ten  stanow ić będzie sensację 
sezonu tak  ze względu na skład .ekip b io ­
rących w mim udział, jak  i na w arunk i j a ­
k im  sp rostać  m uszą zaw odnicy dla w yka­
zania pełnych zdolności w opanow aniu  
wozów i terenu .

W dalszym  program ie  Festiw alu  p rze ­
w idziane są w ystępy m uzyczne i tańców  
klasycznych, jak o  też około 15 m iędzyna­
rodow ych występów  rew iow ych u trzym a­
nych na b. wysokim poziom ie a rtystycz­
nym  i o bogato urozm aiconym  program ie.

m *
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T e a t r  ( p o c zą te k  na  s tr . 547) 

pości u p isarza  angielskiego. W  „L udziach 
bezdom nych '1 bał się m ałżeństw a m ężczy­
zna, n ic m iała tycli sk rupułów  kob ieta , 
przytym  u Judym a było z pew nością coś 
z program ow ego cie rp ię tn ic  twa. coś ze 
staro tcslam en tow ej, o k ru tn e j a n iepo­
trzebnej ofiary . U  M organa i m ężczyzna 
i kobieta myślą tak s a m o ,‘co jes t tym 
dziwniejsze- że m otyw  jak ie jko lw iek  o fia ­
ry, m ającej w yrów nać grzechy narodow e, 
w ogóle odpada. W p rzypadku  FerrcrcHa 

i K a ren  m am y do czynienia z zupełnie 
dow olnym  założeniem  psychologicznym . 
Г nie# chcę znow u odzierać tej postaw y 
z dosto jeństw a m oralnego, ale wydaje mi 
się. że taki m echanizm  psychiczny należy 
do w yjątków , a w każdym  razie, że jest 
sp raw ą sporną , co bardziej sprzyja owoc­
nej p racy: zapiekła udręka  m ilczenia czy 
a k t szczerości.

Chodzi jeszcze w „Lśniącym  stru m ie­
n iu "  o coś, co w ydaje mi się już zupełnie 
chybione: o p rob lem at k łam stw a po p e ł­
nionego w szlachetnej in tencji. Nie p ro ­
blem at oczy w iście’budzi w ątpliw ości, lecz 
jego dem onstracja . Rzecz rozgryw a się w 
iry tu jących  okolicznościach, tępota i pan- 
to flarstw o wyższych oficerów  lotn ictw a 
angielskiego zakraw a na grubą satyrę. K a­
ren  ra tu je  w ynalazek swego ukochanego 
p rzed  tą tępo tą  i pan toflarstw em  przy po ­
mocy kłam stw a ■ gdyby czyniła to w p o ro ­
zum ieniu  z F e re rrc se in -sp raw a  byłaby ja s ­
na. A le F e rre re s  za nic nie zgodził się na 
taki kom prom is i trzeba użyć podstępu. 
T u a u to r grzęźaiie: przecież F erreres
«kom prom itow any niesłnsznie, pow inien 
najpierw  przepędzić  K aren a po tem  krzy ­
czeć głośno swą praw dę Tym czasem  M or­
gan każe m u skapitu low ać p rzed  rzeczy­
wistością I znowu nic podaje inotvw u d la­
czego: czy w ciągu sztuki przesunęliśm y 
się na g runl oportun izm u m oralnego, czy 
też dochodzą do głosu inne, bardziej za- 
w ikłane m otyw y?

Гак więc sztuka M organa, połyskując 
isto tn ie  poezją, sięgająca po 'n ieśm iertel­
ne prob lem y, scenicznie eona jurniej p o ­
praw na, zdradza przecież tyle luk, naiw ­
ności i dw uznaezników . że nie m oże być 
uznana za dzieło dojrzałe.

Przedstawieujie w T eatrze  Narodow ym  
dość p rzecię tne. Poza znakom itą rólką 
p. Zelw erow icza i dobrą  p a rą  w osobach 
pp . G orczyńskiej i B ialoszczyńskiego nie 
m a pozycji wybitniejszych. N iek tórzy  
kry tycy  sądzili, że p. Gorczyńska n ie by­
ła -właściwie dobrana do roli, nie widzę 
jed n ak  k tob ; mógł lepiej zagrać tę K a­

ren , w ykrojoną już p rzez au to ra  raczej 
z pap ie ru  n ii z riała . R ównież p. Biało- 
szczyński jest w rolach jiodszytych fan a ­
tyzmem niezaw odny. P Pancew icz - Le­
szczyńska dała popis wzorow ej rutyny, 
z reszty obsad zapisali się w pam ięci j>p. 
Wo.skowwk i  Domiiiiiak.

W a c ł a w  S y r u c z e k

INaszą k a r tę  ty tu ło w ą  zdob i podob izna  p. Mili 
R orton , m łodej, w yb ija jące j się obecn ie śp ie ­
w aczki po lsk ie j. P o  gościnnych w ystępach  we 
Lwowie i W arszaw ie, zosta ła  zaangażow ana do 
W ileńsk ie j o p e re lk i, gdzie w ystąp i w op ere tce  
„D om ek T trzech  D ziewcząt P ięk n y  głos i n a d ­
zw yczaj m iłe w arunk i zew n ętrzn e  p red y s ly n u ją  
p B o rton  rów nież do film u dźw iękow ego. /
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usuwa b ó l, p ie c z e n ie , n a b rz m ie n ie  n ó g , zm iękcza  
o d c is k i, k tó re  po  łe ] k q p ie li d a jq  s ię  u«unqć, n a w e t 
p a z n o k c ie m .  P r z e p is  u t y c i a  n a  o p a k o w a n iu .

RYGINALNE
TEBETIN • SIX-SIX  
STO  K W I A T Ó W  
LE RAYON-TIEN-SZAN

W O D Y  K W I A T O W E  
Й S  H  F  U  H  Y

C H E R Y S
P R Z Y P O M I N A M Y

P. T. Prenum eratorom  o ure­

gulowaniu prenum eraty za m-c 

lipiec i za kw artał III

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O
Z BEZPŁATNYM  DODATKIEM  POW IEŚCIOW YM I MIES. „NAOKOŁO ŚWIATA" WYNOSI:

W W ARSZAW IE: NA PROW INCJI: ZA GRANICA:

m i e s i ę c z n i e  ...........................................
z do sta rczen iem  do dom u

k w a r t a l n i e ...................................
я d o s ta rczen iem  do dom u

r o c z n i e ...................................
z do sta rczen iem  do dom u

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  S tr . lu  -  
P U Z 1 D  I ZA T l K ST I M : 1,50 zl

zł 6 .---
zł 6.50 
zł 17.50 
zł 19 —  
zł 6 6 .— 
zł 74.—

m i e s i ę c z n i e

k w a r t a l n i e

r o c z n i e

zl 6.50 

zł 19. I 

A  74.— 

N r

m i e s i ę c z n i e
k w a r t a l n i e
r o c z n i e

zf 8.50 
zl 25.— 
zł 94.—

Z m i a n a  a d r e s u  zł 0.50

R edakc ja  n ie  zw raca nieBaiuów ionyeli rękop isów .K o n to  P ocztow ej K asy O szczędności N r 143 

800 z ł, 7 ,  — 450 z ł, Ѵ4 — 250 z ł, ' / я — 150 z ł, ł/ łe —  100 z ł, —  za fzj». w iersz, m ilim etrow y , lu b  j^ £ °  m iejsce  
B ilan se , a rty k u ły  op isow e, u k h c K  (ał<elar}cviie, 1 s tr . o k ła d k i i m ie jsce  zarezerw ow ane 5 0 %  drożej

ADRES W Y D A W N ICTW A : W ARSZAW A, ZGODA 12. TE LEFO N  R E D A K C JI: 604-14; A D M IN IST R A C JI: 522-14. K O N TO  P .K .O . 143.

W ydawca Tow, Wyd. „Droga*' Sp. 1  o. o. Drukarnia Krajowa, Warszawa, Chłodna 44 R edaktor: Czesław Straszę wie*
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P r o g r a m  P o l s k i e g o  Rad i a
O d  dn. 9  VII. do dn. 15 V II. 1 9 3 9

N iedziela  —  dn. 9.ѴІ1
7.10: Audycja poranna. 9.45: Regio­

nalna transm isja z Jarosław ia: reportaż  i 
nabożeństw o. 12.03: P o ranek  muzyczny z 
Krakowra. 13.15: Muzyka obiadowa z W il­
na . 14.45: „Czytam y M ickiewicza" -—
and. IV  —  „P an  Tadeusz". 15.00: A udy­
cje dla wsi. 16.30: K oncert solistów. 
17.15: „Z wędrówek po rów niku" -— re­
po rtaż  z W ystawy Polskiego T-wa Wy­
p raw  Badawczych -w Afryce Srd. 17.25: 
„W esoła godzina" —  kon cert rozryw ko­
wy. 19.00: T ea tr  W yobraźni: „K lub Pic- 
k w icka" —  wiecz. X „Niech żyje pan  Pic- 
kw ick dobroczyńca". 19.30: Antonii Dwo- 
rzak: K w in tet fortepianow y A-Dur op. 
81 -— k o n cert z płyt. 21.15: Muzyka ta ­
neczna w wyk. Ork. Rozgł. Poznańskiej. 
21.50: ..W  kalejdoskopie fraszk i" —  we­
soły  kw adrans, w wyk. zespołu Śląskiej 
Pozytyw ki. 22.05: Muzyka tanecznia.

P oniedzia łek  —  dn. 10.ѴІІ
6.30: Audycja po ranna. 8.15: Audycja- 

d la  kupców. 12.03: Audycja południow a. 
14.45: Słuchowisko dla dzieci: „O puchar 
Paryża". 15.15: F ranciszek Schubert:
fragm enty  z „Rozamumdy" w wyk. O rk ie­
s try  Adam a H erm ana z K rakow a. 16.20: 
R ecital śpiewaczy Ludw ika Sulikowskie­
go. 17.00: Muzyka taneczna. 18.00: Reci­
tal fortepianow y Slanisława Szpinalskie- 
go. 19.30: U tw ory M ozarla koncert z 
Poznania. 19.00: Audycja Junackich  H uf­
ców Pracy. 19.30: Przy  wieczerzy —  k o n ­
ce rt rozrywrkowy (z Katowic). 20.25: A u­
dycja dla wsi. 21.00: Cezar Cni -— audycja 
muzyczno-słowna z W ilna. 21.50: „Echa 
m ocy i chwały". 22.00: Muzyka taneczna.

W to rek  —• dn. 11.ѴІІ

6.30: Audycja poranna. 8.15: „Dzieci 
m ają głos" — audycja z Poznania. 12.03: 
Audycja południow a. 1 1.45: , Życie la­
su "  —  pogadanka dla młodzieży. 15 00: 
Muzyka popularna z Poznania. 16.20: Od 
wioski do wioski —  audycja muzyczna. 
17.00: Muzyka taneczna. 18.00: U twory 
wiolonczelowe kom pozytorów  rosyjskich 
w wyk. D. Dauezowskicgo. 18.30: Recital 
tal organowy Władysława W idomskicgo. 
T ransm isja z K onserw atorium  W arszaw­
skiego. 19.00: Audycja dla robotników . 
19..50: ..Przy w ieczerzy" — koncert roz­
rywkowy. 20.25: Audycja dla wsi. 21.00: 
K oncert kam eralny Muzycznego Ogniska 
W akacyjnego Liceum K rzem ienieckiego—  
transni. z K rzem ieńca. 22.00: „Z perspek­
tywy ćw ierćw iecza" —  ..Rosja i Francja  w 
początkach W ielkiej W ojny" —  odczyt. 
22.15: Recital śpiewaczy Ewy Bandrow- 
skicj-’} urskiej. 22.45: Jacipies lb e rt: Esca- 
les —  poem at symf. —-  koncert z płyt.

Środa —  dn. 12.ѴІІ

6.30: Audycja poranna. 8.00: K oncert 
porańmy z Muzycznego Ogniska W akacyj­
nego Liceum K rzem ienieckiego —  tranem , 
z Krzem ieńca. 8.15: Pogadanka turystycz­
na. 12.03: Audycja południow a. 14.45: 
, Nasz k o n cert"  — „Sto pociech" —  au­
dycja d la  dzieci. 15.15: Muzyka po p u lar­
na z Katowic. 16.10: Pogadanka ak tual­
na. 16.20: Dawna m uzyka —  koncert z

T orunia. 16.50: „Co się dzieje w gniaz­
dach: P isk lę ta"  —  pogadanka. 17.00: Mu­
zyka tanecznia z Cafe Paradis. 18.00: Słyn­
ne sym fonie —  koncert z płyt. 18.50: 
H ek to r Berlioz: „K arnaw ał Rzym ski" —  
koncert. 19.00: „W oltyżerka Dropsy
M ops" —  Wesoła Syrena. 19.30: Muzyka 
przy wieczerzy —  koncert rozrywkowy. 
20.10: Odczyt wojskowy. 20.25: Audycja 
dl a wsi. 21.00: K oncert chopinow ski w 
wyk. Ju liana K arolyi. 21.40: „Książka i 
wiedza: „Pam ię tn ik i em igrantów ". 22.00: 
Włoscy śpiewacy i zespoły wokalne ■—- 
koncert rozrywkowy z płyt.

C zw artek dn. 13.Ѵ ІІ

6.30: Audycja po ranna. 8.20: Poga­
danka sportow a. 12.03: Audycja połud­
niowa. 14.45: „Płyniem y wielką rzeką: 

La P la ta "  —  audycja dla młodzieży. 
15.05: Muzyka popularna w лѵук. Ork. 
Rozgł. W ileńskiej. 16.20: Pieśni H enry 
Purcella -— koncert. 16.45: „B udownic­
two wrsi polskiej: „Budowde dw orskie" •— 
odczyt. 17.00: Muzyka taneczna. 18.00: 
..Echa mocy i chwały". 18.10: K oncert 
kam eralny (z Poznania). 19.00: „F rancja  
w poezji po lskiej" -— kw adrans poetycki. 
19.15: „P rzy  w ieczerzy" — koncert roz­
rywkowy. 20.25: Audycja dla wsi. 21.00: 
K oncert C hóru Am erykańskiego Uniw. w 
Yale. 21.30: „W  Świętokrzyskiej puszczy 
jodłow ej" —  and. 22.00: Śpiewy i m arsze 
żołnierza francuskiego —  audycja słow­
no-muzyczna (z K rakow a). 23.15: K on­
cert m uzyki polskiej.

K UL T URA
Z niesłabnącą od wieków energią K a­

szubi trzym ali się lia wybrzeżu. Hasło swe 
„Nie masz K aszub bez Polonii a bez Ka­
szub PoIsci“ przeciw staw iali potężnem u 
naciskowi władz, szkoły i obcego ducho­
wieństwa, usiłujących im wmówić, że nie 
m ają z Polską nic wspólnego, że jako m a­
leńki i w dodatku  zupełnie odrębny 
szczep, powinni być szczęśliwi, że ich chcą 
przyjąć do' potężnej społeczności n iem iec­
kiej.

R edutam i ich oporu  były —  z jednej 
strony przyw iązanie do języka i własnych 
odrębnych i w niczym do niem ieckich nie 
podobnych form  bytu, z drugiej -— nie­
nawiść do niem ieckiego ucisku. W iedzieli, 
że byli najbardziej wysuniętą na zachód 
placów ką szczepu lccliickiego i na tej p la­
cówce trw ali.

Badacza, studiującego twórczość ka­
szubską, przejaw iającą się w legendach, 
opowieściach, a przede wszystkim w p io­
senkach, uderzy ścisła łączność ludu na­
szego wybrzeża z ludem  reszty Polski. 
T ak samo zwyczaje są tu  takie same, jak 
i u ludu naszego w innych dzielnicach. 
N ad m orzem  prosi drużba gości na we­
sele jak  następuje:
P rzestępu ją  nogi przez pańskie progi 
Dają ukłon nisko państw u pod nogi.

P rzysłany jestem  od Pana Boga i od M atki
[Jego

I od dwojga państwa młodego,

Piątek  - dn. 14.V II

6.30: Audycja poranna. 8.15: „K łopo­
ty i rady": „Dla siebie i dla innych". 
12.03: Audycja południow a. 14.45: Roz­
mowa technika z m łodzieżą. 15.00: Muzy­
ka popu larna  w wyk. O rk. Rozgł. K ato­
wickiej. 16.20: Piosenki w wyk. Toli Ko- 
rjamówny. 17.00: Muzyka taneczna. 18.00: 
R ecital fo rtepianow y Colette Gaveau. 
18.35: R ecital śpiewaczy T atiany  Nolier- 
M azurkiewiczowej. 19.00: „M arsylian-
k a" —  audycja literacko-m uzyczna. 19.40: 
-P rz y  wieczerzy" —  koncert rozryw ko­
wy. 20.25: Audycja dla wsi. 21.05: T rans­
misja z F rancji. W  przerw ie „M edyta­
cje" —  „M yśli" Pacsala.

Sobota  —  dn. 15 .Ѵ ІІ
6.30: Audycja poranna. 8.15: Z m ik ro ­

fonem  przez Polskę: , W największym 
parku  m iejskim " (z Lodzi). 12.03: Audy­
cja południow a. 14.45: „U  D orotki w
ogródku" —  wesoła audycja dla dzieci. 
15.15: Muzyka p o p u larna  w wyk. Ork. 
Rozgł. W ileńskiej. 16.20: K oncert w wyk. 
Ork. M andolinistów  „K askada". 16.50: 
„Co się dzieje w gniazdach": „K łopoty  i 
troski rodzicielskie" —  pogadanka. 17.00: 
Muzyka taneczna z Cafe Club. 18.00: Po l­
skie pieśni chóralne —  koncert ze Lwowa. 
18.30: K w artety Beethovena —  koncert z 
płyt. 19.00: „Przez siedem  m órz do sied­
miu wzgórz" —  wesoła powieść radiow a. 
I rozdz. „Ludzie z jednej ław ki". 19.30: 
Audycja dla Polaków za granicą. 20.00: 
M elodie ziemi polskiej: Na K ujaw ach gra 
muzyka —  audycja słowno - m uzyczna. 
20.25: Audycja dla wsi. 21.00: M elodie 
filmowe i taneczne —  koncert Malej Or­
kiestry. 23.20: Muzyka taneczna z Cafe 
Paradis.

K A S Z U B A  •
I zapraszam  cały dom na wesele 
W poniedziałek z rana o szóstej godzinie. 
Na kawałeczek chleba białego,
I na kieliszek wina słodkiego.
Tani będzie wesele bogate,
Tam  będą dwa woły rogate,
Aż z n ich  będzie pełna kom ora i góra.
Po kopie gęsi i dwa w ieprze kuse-

(W edług M itteilungen des Ѵегеіпв fu r  
Kaschubische Volkskunde 1910).

Spróbujm y porów nać podobną orację 
z zebranym i przez Oskara K olberga ora- 
cjami drużbów w pozostałych dzielnicach 
Polski, a podobieństwo wystąpi w całej 
jaskrawości.

LUK1 -  FOH
w a lc z y  o k o lo n ie  i s u ro w ­

c e  d la  Polski, b ro n i d ró g  

k o m u n i k a c y j n y c h  d o  

k o l o n i i .
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'..TYGODNIK ILLUSl RO W ANY”
*

O atitn io  w „TY G O D N IK U  ILLUSTROW ANYM " zam ieszczali sw oje prace m iędzy innym i, następujący piea-

rze. uczeni i publicyści:

\
B eren t W acław, B orow y W acław, B oye Edward, Chrzanowski Ignacy. C zachowski K azim ierz, D ąb row ­

ska Maria. Essm anow ski S tefan , F lukow ski Stefan , G oeteł Ferdynand, G om brow icz W itold, Górka O lgierd. 

G rabowski Jan. G rzebien iow ski Tadeusz, H oroszkiew icz R. W j, H ollender Tadeusz, H ulew icz W itold, H uszcza- 

W innicka H ., Iłłakow iczów na K azim iera, Irzykow ski K arol. Iw aszkiew icz Jarosław , K aden Bandrow ski Ju­

liusz, K leiner Juliusz, K ondracki M ichał, K ossak-Szczucka Z.. K ubacki W., Laskow ski-H ulka Paw eł, L echoń  

Jan, L epcck i B ., Lutosław ski W ., M akuszyński K ornel, M elcer W anda, M ieszkow ski J. T., M iller, Jan N .. Mor­

cinek  G ustaw, M uezkowski Jan, N ow akow ski Zygm unt, O esendow ski F. A., P arandow ski Jan, Pow likow eka  

Maria. P iw ińsk i L eon, P o łczyń sk i Janta A leks., P om irow sk i Leon, R ogow icz W acław, R ogoż Stanisław , Rudnic­

ki A dolf, R usinek M ichał, Rytard M iecz., Schulz Bruno, S ieroszew ski W ., S k m sk i J. E., Sm ogorzew ski K ., S ta ff 

L eopold . Straszew icz Czesław. Strom enger K arol, Syruczek W acław, Szem plińska E lżbieta, Szyjkow ski M., Śli­

w iński Artur, T erleck i T ym on, Tuw im  Julian, W asylew ski Stanisław , W ierzyński K azim ierz, W iktor Jan, W ittlin  

Józef, W ołoBzynoweki Julian, Zaw istow ski W ładysław, Z rębow icz Rom an.

N A O K O Ł O  Ś W I A T A
x bogato ilustrow any m agazyn now elistyczny, ukazujący  

się co m ieeiąc.

BIBLIOTEKA POWIEŚCIOWA
przyniosła w latach ubiegłych obok autorów  polsk ich , szereg utw orów  pisarzy tej m iary, co Johan Boyer, 

D aniel - R ops, Fr. M auriac, J. A ndersen N exo. Marta O stenso, Mary W ebb, J. R oth. C olette , G. P apin i, J* 
Van A m m ers-K uler, W. B. M aj we 11, W. P etean i i inni.

„Tygodnik lllustro wany" wraz z dodatkami ma obecnie najtańszą prenumeratę 
zbiorowg, gdyż tylko

za 6 zł miesięcznie (6.50 z dostarczeniem  do domu), prenum erator TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO otrzyma
м  tydsien onmer „T ;  |  •  d a . k i  I I I g  i  l  r •  i  i  d e {  o"; co m iesiąc 80 i- Uran. i c i iy t  „N sokola Świata** w wieUbarwncj akladae 

i M  н ім ц с  bliska 240 * stronicowy tom powieści polskiej Inb tłumaczonej. KTÓ REJ CENA K SIĘG A RSK A  W Y NO SI ok o ło  6— S z ł .

P R E N U M E R A T A  . T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O *

Z BEZPŁATNYM DODATKIEM POWIEŚCIOWYM I MIES. „NAOKOŁO ŚWIATA" WYNOSI:

W WARSZAWIE: NA PRO W IN U  I: ZA GRANICA:

■  i s i i f c i a i c .......................................... .1 6 .—  m i e s i ę c z n i e  sl 6 . 5 0  m i e s i ę c z n i e  :
■ dostarczeniem  do dorau Л  6.50 k w a r t a l n i e

k w a r t a l n i e .  sl 17.50 k w a r t a l n i e  i l  19.—  r o c s n i e
a dostarczeniem  do domu *1 19.—

r ę c z n i e  zl 66.—  r o c z n i e  zł 74.—  Z m i a n a s d r e s n  sl 0.56
a dostarczeniem  do domn . zl 74 —

K onto Pocztowej Kasy Oszczędności Nr 143

■i гл$
al *5.—

.........................................zl 94,—

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  Str. V, —  800 *1, */з —  450 *1, */« — 250 zł, I/* —  150 zł, f/i* 100 zł. —  za izp. wiertr. m ilim etrowy, lnb jego miejpcc 
PRZED i ZA T łK ST E M ; 1,50 zł. Bilanee, artykuły o p iec u t , układy ts b e ls r jo n e , 1 str. okładki i m iejsce t a r m r « c v s i ie  50%  d u r e j

ADRES WYDAWNICTWA: WARSZAWA, ZGODA 12. TELEFON REDAKCJI: 604-14: ADMINISTRACJI: 522-14. KONTO P. K. O. 143

o w . Drukarnia K rajow a m W arszaw ie . C h łó d a a  44. ta l.

V * .
4.= 3.



TYGODNIK
I L L U S T R O W A N >
Nr. 29 16 Lipca 1939 Cena 1 z

i
M ło d a  i u rocza artys tka  te a tru  N aro do w eg o  w W a rs z a w ie  
p. N i n a  S w i e r c z e w s k a  zo sta ła  w yb rana  K rólow q M o dy  
Letniej — n a  d o r o c z n y m  f e s t y n i e  Z w iq zku  A utorów  

D ram atycznych  — w salonach Hotelu Europejskiego.
T o a le ty  K ró lo w e j M o d y  p o c h o d z ą  z  f irm y  B. M y s z k o ro w s k i (M a z o w ie c k a  1 ), zaś 

w s p a n ia ła  p e le ry n a  z  lis ó w  — z  f irm y  A . C h o w a ń c z a k  (K ra k . P rz e d m ie ś c ie  1 5 /1 7 ) .



Radioodbiornik jako fragment umeblowania
M inął już dawno czas, gdy radiood­

b iornik  w domu byl sprzętem  extra, ui- 
ezem nie połączonym z całym lirządżt 
uiciu wnętrza. Ustawiało go się wtedy na 
stole, czy na biurku, nic dbając o lo aby 
harm onizow ał z całością danego pokoju

Dziś jest już inaczej. R adioodbiornik 
przestał być dowodem luksusu, stal się 
niem al konieczną częścią składową każ­
dego m ieszkania, stał się po prostu m e­
blem omal tak  potrzebnym  jak stół. na 
którym  go ustawiono, i jako mebel musi 
dostosować się do urządzenia pokoju a 
często całego m ieszkania.

Sprawę dekoracyjną zaczęto od re fo r­
my samego aparatu  głośnikowego. Za­
m iast deski ebonitowej ze z>vojanii d ru ­
tów. lam pam i i guzikami, obok k tórej 
sterczała tuba przedwiecznego gram ofo­
nu — pojawiły się eleganckie .-.krzynki. 
Zaczęto dobierać piękne gatunki drzewa, 
ozdoby. lśniący nikiel lub tajem niczą sta­
rożytną miedź, szkło, barw ne św ietliki re­
gulatorów  dźwięku i nazw stacyj stwo­
rzono estetyczny. często artystyczny 
sprzęt. Nie wyczerpuje to jednak jeszcze 
zagadnienia, nasuwają się dalsze — gdzie 
umieścić aparat?  jaką dać inu podstawę? 
jak  dostosować go do całego urządzenia?

Francuscy dekoratorzy  w nętrz sprze­
ciwiają się niemal wszyscy umieszczeniu 
głośnika w- pokoju 6tołowym radio 
przeszkadza obiadowi, a obiad przeszka­
dza audycjom —  twierdza, jeden lylko 
zmakomity o światowej już dzisiaj sławie 
Leleu uważa, że dziś zwłaszcza nie moż­
na oddzielać się od w ierci ze świata dla 
rozkoszy gastronomicznych. R adioodbior­
n ik  powinien być przenośny, tak  aby w 
razie potrzeby mógł znaleźć się w każdym 
pokoju.

Wszyscy przy tym zgodzą się. że bu­
dowa i wykończenie radioodbiornika win­
no odznaczać się wytwórnią prosto ta: nie 
ma naturaln ie mowy o rzeźbach, gładkie 
harm onijne linie, drzewo —  jawor, pali­
sander, mahoń, piękny orzech. Jako pod­
stawa stolik specjalny, sharm ouizowany z 
m ateriałem  i linid aparatu . Istnieją od 
tych reguł wyjątki, stosownie do specjal­
nych gustów lub po trzeb  właścicieli od­
biorników : dla am atorów konstrukcji ra­
diowej buduje się na przykład skrzyrnki 
ze szkła, pozwalające śledzić funkcjono­
wanie odbiornika. Inaczej rozwiązują 
sprawę dekoratorzy, wielbiciele antyków, 
wm ontowując odbiorniki w' staroświeckie 
sekretarzyki i serw antki —  prawdziwa 
skrzynka czarodziejska.

Ideałem  byłby ap ara t oddzielny dla 
każdego pokoju i dostosowany do jego 
um eblowania. Jeżeli jednak  jc^st to n ie­

możliwe. trzeba rozwiązać sprawę inaczej. 
W ybrać skrzynkę o prostych, wytwornych 
liniach nov\oczesnycłi z ciemnego drzewa, 
która harm onizuje z meblami podobnymi, 
a tworzy kontrastow ą plamę na tle mebli 
z jaśniejszymi obiciami. O dbiornik powi­
nien tworzyć harm onijną całość ze swa 
podstawą stolikiem i razem z nim bvć 
przenoszony- gdj r przenośność jest w 
większych zwla-szcza mieszkaniach n ie­
zbędna.

Nie każ-.ly zapewne jest takim  radio­
am atorem . jak  Józefina Backer, która 
miała odbiornik nawet w łazience: ale 
ograniczać zasięg radia do jednego poko­
ju mie jest praktyczne, są bowiem audy­
cje. k tóre interesują nas zarówno wr cza­
sie pracy jak posiłku lub odpoczynku 
Zamiast wię. odbiegać od stołu, biurka.

Zakończenie roku szkolnego p.iwoduje 
wzmożenie ruchu i frekwencji pasażerów 
kolejowych. Przepełnione dworce roją sio 
od rodzin, wyjeżdżających na  letnisko. Na 
każdym k roku  pełno dzieci w wieku чгкоі- 
nym. z twarzy ich przebija radość: skoń­
czył się uciążliwy okres zajęć szkolił) eh, 
teraz można się wyprząc z kieratu  i ode­
tchnąć wśród pół i lak, zaczerpnąć świeże­
go powietrza- oddać się beztroskiej zaba­
wie. wybiegać się do syta, a potem  zjeść 
dwa razy tyle co zwykle, bo ruch na świe­
żym powietrzu zaostrza znakomicie ape­
tyt i przyspiesza zdrową przem ianę ma­
terii.

Niestety, nie wszystkie dzieci mogą wy­
korzystać w pełni okres wakacyjny. Wiele 
z nich. ba, przeważająca ilość dziatwy 
szkolnej, należy do warstwy ubogich, któ' 
rym walka o chleb codzienny nie pozwaHi 
na wydatek nie mieszczący się w ram ach 
ubożuchnego budżetu. Cóż dopiero dzieci 
ludzi bezrobotnych, tych napraw dę upo­
śledzonych przez los? Na szczęście mamy 
tak pożyteczną instytucję jak Pomoc Zi­
mowa. dbająca przez długie miesiące zi­
mowe o byt 300.000 bezrobotnych żywi­
cieli rodzin. Z nastaniem  wiosny- kiedy 
łatwiej już o pracę, n ie  ustaje ani na 
chwilę zbawienna czynność Pomocy' Zi­
mowej, przychodzi okres, w którym  po­
święca ona największą ew'ą troskę dzie­
ciom i młodzieży w wieku szkolnym. W 
czasie roku szkolnego dożywiała przeszło
900.000 dzieci, ratując m łode pokolenie 
przed charłactwem, a latem  nastawia cały 
swój apara t na organizację kolonii i półko­
lonii dl dzieci bezrobotnych.

albo wstawać z tapczanu, lepiej urucho­
mię odbiornik, którego lekka konstrukcja 
zupełnie to umożliwia.

Obecnie, na miesiąc lipiec, wyasygno­
wała Pomoc Zimowa z swoich funduszów 
z górą pół miliona złotych na  urządzenie 
kolonii. ГѴа pozór nieduża to suma, a jed ­
nak nie ulega wątpliwości, że tysiące dzie­
ci. które nie mogły nawet marzyć o wy­
poczynku i byłyby skazane na spędzenie 
lata w dusznych miastach i lichych miesz­
kaniach, otrzym ują możność godziwego 
wypoczynku na łomie przyrrody\ dostaną 
obfite, pożywne jadło, którego rodzice nie 
mogliby im dać.

Pomoc Zimowra ustosunkowała się od­
powiednio do chwili obecnej i sytuacji, 
zmuszającej do powołania pod broń pew­
nych kategorii rezerwistów. Dzieci rezer­
wistów, odbywających obecnie zaszczytną 
służbę wojskową, są specjalnie uprzywile­
jowane przy zestawianiu kontyngentów  
wyjazdowych. Należy to podkreślić z 
prawdziwym uznaniem.

Już dziś grom adzi Pomoc Zimowa za­
pasy gotówkowe, przeznaczone na akcję 
odzieżową i ohuwianą dla dzieci bezrobot­
nych. aby przed rozpoczęciem nowego ro­
ku szkolnego i z nastaniem  jesieni zaopa­
trzyć dziatwę, rekrutującą się z warstw 
niezam ożnych i bezrobotnych, w odpo­
wiednią odzież i ciepłe obuwie.

Tyle zadań stoi przed pożyteczną insty­
tucją Pomocy Zimowej! Jak im sprostać, 
jeśli każde z nich oznacza duży wysiłek 
pieniężny? Uda się to z pewnością, jeśli 
wszyscy, powołani do tego, spełnią co do 
jo ty  swój obowiązek wobec Pomocy Zimo­
wej. Z prawdziwym jednak wstydem m u­
simy stwierdzić że są jeszcze płatnicy, 
którzy po dziś dzień nie wypełnili swych 
świadczeń wobec Pomocy Zimowej. Do­
browolnie pojęty obowiązek obywatelski 
nie dopuszcza żadnej dezercji.

M aruderzy na front! Pam iętajm y 
wszyscy o koloniach wakacyjnych dla dzie­
ci bezrobotnych, a zwłaszcza ci spośród 
nas, którzy nie uregulowali dotąd swoich 
świadczeń.

р а т і ф ц т ц

o tym , że sole m ine ra ln e  obok 
w iła m in  kon ieczne sq do 
no rm a ln ego  fu n kc jonow a n ia  

o rgan izm u. — Brak soli m ine ra ln ych  m ożem y 
uzupe łn ić , używ a jqc M IN E R O G E N  F. F. — 
smacznq, m usujqcq sól ow ocow q. M IN E R O ­
G E N  F .F . desłać można w na jb liższe j apłece.

Słońca^ i powiet rza dla dzieci!

Czy jesteś
członkiem L. O. P. P.



T Y G O D N I K  I L L U S T R O W A N Y
R O K  8 0  W A R S Z A W A , 16 LIPC A 1939 r. N r  2 9  (4 ,109)

Am basador L ukasirw icz  w  tow arzystw ie  p o d p r e fe k ia  G aubcrt z  Ѵ аіспcicnncs, konsu la  gen. K ow a lkow sk iego  i sekr. gen. Z w . 
P olaków  tve Francji, K a linow sk iego  w kracza  na p lac  p rzed  m erostw em  w Escaiidain

F U N D A M E N T Y
Doznaje się wyjątkowo przyjem nego 

uczucia, k iedy można, spotkawszy jakąś 
polską społeczność na 'zachodzie Europy, 
powiedzieć o niej obiektyw nie, bez fa ł­
szywej dum y narodow ej: pyszni ludzie!

Takiego właśnie w rażenia doznałem , 
asystując niedawno am basadorow i L uka­
sie wieżowi w jego trium falnej podróży 
(w istocie była to podróż trium falna) do 
kolonii polskich  w północnej Francji.

G ospodarzam i dom u, przyjm ującym i 
dostojnego gościa, byli przew ażnie polscy 
górnicy, osiedli na stałe  w pasie węglo­
wym, ciągnącym  się od granicy belgijskiej 
przez V alcnciomnes, Douai, Lens do A r­
ras.

S tara górnicza w iara. Szli z dalekiej 
Polski za chlebem  do k ilofa, przez W est­
falię do F rancji. Osiedlili się tu ta j i żyją 
w doskonalej sym biozie z francuską lud­
nością.

P rzyznani się, że dla nas, obserw ato­
rów przebiegu am basadorskiej wizyty, 
zobaczenie tych ludzi było rów nic po­
trzebne, jak  zobaczenie przez nich p rzed ­
stawiciela Rzeczypospolitej. Dla nich 
przyjm ow anie dostojnika polskiego, hono­
rowanego przez władze francuskie, m iało

przyczynić się do usunięcia resztek kom ­
pleksu niższości; m ieli oni zdać sobie 
spraw ę, że należą do silnego państwa, 
k tó re  szanowane jest przez inne państw a 
Europy. Zapewne. My jednak  zobaczyliś­
my coś w ięce j, niż symbolietykę nawet 
najdonioślejszą. Mielibyśmy okazję u jrzeć 
na własne oczy olbrzym ią rezzerw ę sił n a ­
rodu, bijące tętno  narodow ego życia. W y­
starczyło spędzić z nimi te k ilka  dni, aby 
wracać! później do Paryża w nastroju 
głębokiego optym izm u: szerokie masy
polskie są na poziom ie!

Dlaczego Polak , stały  m ieszkaniec P a ­
ryża, m usi zagłębić się w  środowisko ro­
daków z północnej F ran c ji na to, aby 
doznać ulgi w rozm yślaniach n ad  p e r­
spektyw ą ciężkich p rób  historii, k tó re  nas 
oczekują może naw et w najbliższym cza­
sie. Bo len elem ent naszych „e lit" , k tó ry  
się tu spotyka w nadsekw ańskiej stolicy, 
nie stanow i dostatecznego pow odu do pa ­
triotycznego entuzjazm u. K tóż są ci prze­
jezdni czy osiedli Polacy? Miłośnicy sztu­
ki, czyli innym i słowy snoby, wyzute z 
wszelkich ludzkich uczuć, k tó rzy  kosztem 
fałszywego podziw u d la  wysiłku wielkich 
twórców chcą zdobyć ty tu ł do własnej

wielkości. Politycy ,,to ta lita rn i" , społecz­
ni działacze, k tó rzy  przyjeżdżają nad  Se­
kw anę zobaczyć, jak  sobie „ ta  F ran c ja "  
radzi z różnym i problem am i, k tó re  u nas 
„oczywiście" został) już dawno i znacznie 
lepiej rozwiązane. Politycy „ lib e ra ln i"  
(przeważnie o wyrazie tw arzy człowieka, 
k tó ry  p rzed  chwilą zleciał z p ieca), nie 
zdający sobie zupełnie spraw y z tego, co 
się dookoła nich dzieje, kap łan i jakiejś 
bliżej nieokreślonej ideologii, k tó rzy  nie­
wiadomo l jakiego ty tu łu  występują w 
obronie ginącej ku ltu ry  naw et wówczas, 
gdy z ową „ginącą k u ltu rą "  n ie  m ieli n i­
gdy głębszych związków'. A wszystkich 
tych delikatnych pięknoduchów , subtel­
nych polityków  i energicznych działaczy 
charakteryzuje przewrażnie jedna wspólna 
im  cecha: małość i  uwikłanie w drobnych 
in trygach, kom binacjach, am bicjach i 
w zajem nych osobistych anim ozjach.

Na szczęście istnieje ucieczka do in ­
nej, lepszej polskości. K ryje się ta lepsza 
polskość w kopalnianych szybach północ­
no francusk ich  centrów  przemysłowych. 
K ultyw ują ją organizacje robotnicze, na 
k tórych  czele stoją przew ażnie westfa- 
lacy.

W * 'M l i 2?
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G órnik  z W estfalii, to znakom ity  typ 
o rganizatora . We wrogim  sobie środow i­
sku niem ieckim  nauczył się b ron ić  wszyst­
kiego, co polskie. T rzym ał się więc od­
wiecznych form  organizacyjnych o usta ­
lonym  ry tuale  (bo istn ieje  cały rytuał 
w estfalski w spólnych sp o tk ań  organiza­
cyjnych), tradycje  te przywiózł ze sobą do 
F ran c ji i zdołał zaszczepić je polskim  to­
warzyszom .

—  Stowarzyszenie Dziewic M arii w ita 
K lub P iłk i Nożnej, hasłem  naszym  biała 
lilia.

—  N iech kw itnie!
—  K lub P iłk i N ożnej wita S tow arzy­

szenie Dziewic M arii, hasłem  naszym pod­
bite  oko.

—  N iech puchnie!
—  My tu , pan ie  —  mówił m i jeden 

tak i w estfalak  —  choć po polsku dobrze 
m ówić nie um iem y, to  naszą ojczyznę tak 
kocham y, jak  taki, co się w W arszawie 
koło Dw orca Głównego urodził.

Otóż ci wszyscy, k tórzy  n ie  urodzili 
się koło Dw orca Głównego w W arszawie, 
ale w różnych okolicach Polski, i dostali 
się dz ięk i różnym  kolejom  losu do F ra n ­
cji, zarów no jak  ich dzieci, już tu na 
m iejscu urodzone, stanow ią dziś wszyscy 
razem  społeczeństw o polskie, liczące 
przeszło 400 tysięcy ludzi. Siedem dziesiąt 
tysięcy stanow i elem ent robotn ików  ro l­
nych, rozproszonych po całej F rancji, 
reszta, a więc znakom ita większość, to ro ­
botnicy przem ysłowi, zgrupow ani wc 
wspólnych osiedlach. W  n iek tórych  m iej­
scowościach pasa węglowego północnej 
F ran c ji ludność polska etanow i większość 
m ieszkańców gminy.

Jak i jest stosunek do n ich  społeczeń­
stwa francuskiego?

Błędnym  byłoby przypuszczenie, że 
F rancja  sprow adza robotn ików  z zagran i­
cy po to, aby załatw ić w ten sposób swój 
problem  zm niejszającego się p rzyrostu  
ludności, lub w yludnienia wsi.

Z agadnień ludnościow ych, jako leżą­
cych u podstaw y s tru k tu ry  społecznej, nie 
m ożna rozwiązać w tak prosty  sposób.

P rzede  w szystkim  sta ry  i bogaty n a ­
ród, k tó rego  p rzyrost ludności zwalnia w 
swym rytm ie, szuka innych dróg, przecho­
dząc stopniow o od rozw iązań ilościowych 
do jakościow ych, zm ieniając jakgdyby 
swój ogólny ch arak te r. W  tych w arunkach 
przyjm ow anie silnych zastrzyków  obcego 
elem entu  ludnościow ego, przeznaczonego 
do natychm iastow ej asym ilacji, mogłoby 
się w szybkim  czasie skończyć zagładą ro ­
dzimego ch arak teru  i  płynącego stąd do­
robku  k u ltu ry , a naw et doprow adzić do 
całkowitego rozsprzężenia i rozkładu spo­
łecznego.

T ak  więc F ran c ja  trak tu je  im igrację 
p rzede  wszystkim  z p u n k tu  w idzenia 
chwilowych po trzeb  gospodarczych, po 
p ro stu  szuka robocizny, jak  w innym  wy­
padku  szukałaby surowców. R obociznę 
znajdu je  w Ita lii, w Polsce, w Czechach 
czy na  M orawach, więc im portu je.

Przez  pew ien czas zagadnienie im igra­
cji robotniczej było jadane na łaskę i nie­
łaskę gospodarczej koniunk tu ry . Szczęśli­
w ie jed n ak  ten  s tan  rzeczy, bardzo przy­
k ry  dla naszych robotników , został usu­
n ięty  w drodze rozmów pom iędzy w ła­
dzam i T rzeciej R epublik i i przedstaw icie­
lam i Polski, w drodze różnych gentlem an-

agreetnent, gdzie obie s tro n y  wykazały 
dużo dobrej woli i zrozum ienia sytuacji.

N iezależnie od stosunku  gospodarcze­
go do zagadnienia im igracji robotniczej, 
F ran c ja  natu ra lizu je  pew ną ilość robo tn i­
ków cudzoziem skich. Ma się tu jednak  do 
czynienia ze zjaw iskiem  naturalnym , k tó­
re zapew ne w każdym  indyw idualnym  
w ypadku inaczej wygląda, natom iast 
wzięte w całości n ic  jest niczym  innym  
jak  stopniowym  w ynaradaw ianiem  się 
ludności polskiej, na  stałe osiadłej we 
F rancji.

W ynaradaw ianie się? Słowo może n ie 
jest zbyt odpow iednie, gdyż jednostk i te 
pierw ej przejm ują się k u ltu rą  francuską, 
aniżeli za traca ją  żywe w spom nienie ' swe­
go polskiego pochodzenia, a naw et związ­
ków  uczuciowych z Polską.

Z resztą, jak  w innych podobnych wy­
padkach, tak  i tu ta j, przejście od n arodo­
wości polskiej do francuskiej odbywa się

Am basador Łukasieudcz o trzym u je  k w ia ty  z  rąk 
m ale j K rako w ia n k i

przew ażnie dopiero  w następnej genera­
cji. G órnik  polski przyjeżdża do F rancji 
z żoną i k ilkorgiem  drobnych dzieci. 
Dzieci idą do szkoły francusk iej, p rzesta ­
ją  z francusk im i towarzyszam i zabaw i 
pow oli w siąkają w tutejszą k u ltu rę . Do­
datkow e lekcje polskiego języka, zorga­
nizow ane raz lub dwa razy tygodniowo, 
p rzy  pom ocy m łodego nauczyciela lub 
nauczycielki, objeżdżających przew ażnie 
k ilka  gm in, życie grom adne w organiza­
cjach  dla młodzieży, harcerstw ie  czy so­
kolstw ie, potem  w wolnych stow arzysze­
n iach  dla dorosłych, ham ują oczywiście 
ten proces francuzienia, ale nie mogą go 
całkowicie zatrzym ać.

Tw orzenie p rzy  pom ocy różnych wy­
m ienionych środków  m ostu  narodow ego 
pom iędzy generacjam i jest społeczną k o ­
niecznością nie tylko z naszego punk tu  
w idzenia, t. j. jako przeciw działanie wy­
narodow ieniu , ale jest rów nież społeczną 
koniecznością dla sam ej F rancji. Jak  wia­
domo, w ychowanie szkolne n ie  wystarcza. 
G w ałtow ne więc rzucenie dziecka robo t­
niczego w środow isko francuskie, gwał­
towne zerw anie wszelkich więzów, łączą

cych go Z narodow ą ku ltu rą  jego rodzi­
ców, a co za tym idzie pozbaw ienie go 
wychowania rodzinnego wytworzyłoby 
jednostk i, w praw dzie pozornie zasym ilo­
wane, ale za to całkowicie anarchistycznic 
usposobione do form  społecznych nowej 
ojczyzny. S topniow y natom iast i łagodny 
proces asym ilacji wytwarza typy korzyst­
ne  dla obu narodów', ludzi powoli a więc 
dok ładnie  przystosow anych do k u ltu ry  
francusk ie j, a jednocześnie zachowujących 
głębokie węzły uczuciowej łączności z 
daw ną ojczyzną, t. j. z Polską.

Oczywiście m ożnaby mieć zastrzeże­
nia, czy tak isto tn ie  rzeczy się m ają, jeśli 
chodzi o robotników  rolnych, o których 
słyszy się ciągle, że są we F rancji źle trak ­
towani. Jest zresztą w tych opiniach  wiele 
przesady. R obotnik rolny, przyjeżdżający 
z Polski, p racu je  u fetnera, czyli inutatis 
inutandis odpow iada to pracy  parobka 
polskiego i i  gospodarza. Gdziekolwiek 
taki stosunek ma m iejsce, w niczym nic 
przypom ina on stosunków  wersalskich. 
T ak  zwane „różnice w poglądach'” na  ja ­
kąkolw iek spraw ę praktycznie  życiową, 
np. uprzątn ięcia  gnoju, prow adzą łatwo do 
rękoczynów  (użyjmy technicznej nom en­
k la tu ry ) do „m ordobicia“ . Gdy się taka 
histo ria  p rzy tra fi na  ziemi kieleckiej, san­
dom ierskiej czy krakow skiej, jest to n o r­
m alna spraw a, dająca co najwyżej wła­
dzom adm inistracyjnym  i sądom  pierwszej 
in stanc ji na  dwie godziny zajęcia.

Co się tyczy robotników  przem ysło­
wych, górników  w kopalniach  węgla czy 
potasu, lub m etalow ców, to sytuacja ich 
we F ran c ji jest niew ątpliw ie bardzo do­
bra. Tak zwane „uiveau de la vie“  prze­
wyższa znakom icie poziom  życia ich to­
warzyszów pracujących w Polsce- N ie­
jednokro tn ie , podczas kilku  dni wizyty 
am basadora w północnej F rancji, słysze­
liśmy z ust delegatów  robotniczych w yra­
zy uznania, wypow iedziane pod adresem  
dyrekcji kopalń  za dobre  w arunki, jak ie 
robotnikom  zostały stw orzone. Owe do­
bre  w arunki pracy w ynikają po prostu  z 
wysokiej oceny w artości polskiego ele­
m en tu  robotniczego przez dyrekcje p rzed ­
siębiorstw  przem ysłowych. W ymownym 
jest naprzykład  fak t, że wyższy personel 
kopalń , inżynierow ie i  dyrektorzy , uwa­
żają za właściwe uczyć się po polsku dla 
ułatw ienia sobie ko n tak tu  z robotnikam i.

A propos! W yjątkowo ciekaw y jest 
pewnego rodzaju  snobizm, właściwy śro­
dowiskom  francusk im  na północy, włada- 
damia biegle językiem  polskim . Nie za­
pom nę nigdy tego wyrazu głębokiej saty­
sfakcji, jak i m alował się na tw arzy pew ­
nego profesora  uniw ersytetu  w Lille, ile 
razy mógł on  na uprzejm e słowa, sk iero­
wane dq niego po francusku przez pol­
skiego am basadora, odpow iedzieć w do­
b re j polszczyźnie.

Ale powróćm y do górników . Symbio­
za, w jak ie j żyją oni z m iejscową ludno­
ścią, jest czasami w prost zdum iewająca. 
W  siedzibie zw iązku zawodowego górn i­
ków w Leus rozm awiałem  przez chwilę z 
sekretarzem  generalnym  związku, F ra n ­
cuzem.

—  Jestem  franko-polakiem .
—  Jak to  —  pytam  —  więc i pan  jest 

pochodzenia polskiego?
—  N ie. A’le  w iększość naszych  człon ­
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T łu m y  pub licznośc i w  L cns przyg ląda ją  się  nadciąga jącej d e fila d z ie  oddzia łów  S trze lca

ków to ' Polacy, a ja  jestem  przecież ich 
reprezen tan tem .

A trak c ji więc k u ltu ry  francuskiej 
przeciw staw ia się  jako sam orodny czyn­
nik, k u ltu ra  naszych robotników . T ru d ­
no. by na tym m iejscu rozwodzić się sze­
roko nad charak terystyką tej rodzim ej 
polskiej robotniczej k u ltu ry . W  każdym  
razie ich szczerość, n iekłam ana prosto ta, 
bezpośredniość w stosunkach, koleżeńska 
lo jalność i bijąca w oczy żywotność n a tu ­
ry muszą silnie oddziaływać ina ich  fra n ­
cuskie otoczenie, skoro rdzenny  Francuz 
mógł uznać się za franko-polaka ty lko  
przez styczność z naszym i górnikam i.

—- Jesteśm y gotowi —  mówiil tak i je ­
den delegat górników  —  ponieść wszyst­
kie ofiary  dla dobra Polski, n ie  trzeba n a ­
tom iast uważać nas za obyw ateli d rugie­
go rzędu.

W ychodźtwn polskie we F rancji, to ży­
wa p ropaganda polskości. N iejednokro t­
nie słyszało się z ust Francuzów , p rzed ­
staw icieli przem ysłu lub władz cywilnych 
o roli rąk polskich w odbudow ie F rancji, 
zniszczonej przez wojnę. N iejednokro tn ie  
rów nież podkreślani o ze strony  fran cu ­
skiej lo jalną w spółpracę polskich ro b o t­
ników w ieli przybranej ojczyźnie. A trze ­
ba przyznać, że lojalność la n ie  wypły­
wała z żadnych pobudek n a tu ry  u ty lita r­
nej luli z oportunizm u, ale ze szczerego 
przyw iązania do Francji. Emigracja pol­
ska nie wyobraża sobie, na w ypadek w oj­
ny, innej konstelacji politycznej, jak 
F ran c ja  i Polska, walczące obok siebie i 
dla wspólnej spraw y. O kres naprężen ia  
stosunków  polsko-francuskich każdy gór­
n ik  polski w północnej F ran c ji przeżywał 
jako d ram at osobisty. W ięc też jako oso­
biste szczęście przyjął uregulow anie tych 
stosunków . Dziś m arzeniem  wyehodźtwa 
jest arin ia polska z wychodźczego re k ru ­
ta stw orzona, k tó ra  bronić będzie polski 
na francusko-niem icckiej granicy. Gdy na 
defiladzie młodzieży polskiej przed am ­
basadorem  na stad ion ie  w Lens, w obec­
ności dziesięciu tysięcy rodaków , zebra­
nych na trybunach, m aszerowały przed 
nam i zastępy m łodych tęgich chłopców, 
gdy słyszeliśmy dwa hym ny narodow e, 
Polski i F ranc ji, grane jak  dwie s tro fy  
tej sam ej m elodii, to zdawało się wszyst­
kim , żc arm ia ta  już istn ie je  i  lada chwila 
ruszy do boju.

N iezapom niane dni polskie w północ­
nej Francji. A le specja ln ie  m ile wspo­
m nien ie  pozostawiło mi k ilka  chwil spę­
dzonych w Demain na poobiedniej poga­
wędce z grupą górników  i rzem ieślników  
polskich w tak ie j sobie polskiej trak tier- 
n i, jakich pełno u nas. W ówczas w roz­
m owach m ożna było p rzen iknąć w  głąb 
św iatopoglądu tych zwykłych a tak  cieka­
wych łudzi, żyjących na granicy  dwucli ku l­
tu r. może naw et na g ran icy  dwuch epok.

Gdy *ię ta  s ta ra  w iara o Polsce do 
syta nagadała zachciało jej się piosenek. 
W ówczas właściciel trak tie rn i zawołał 
ke lnerkę, Kasię-W estfalaczkę, i  poprosił 
ją o polską piosenkę. Był to epos, popu­
larny polski epos. słyszany u nas wszę­
dzie, od W oli po C zerniakow ską i na p ra ­
skim wybrzeżu, na lwowskim Łyczakowie 
i w cichych m ałych m iasteczkach Polski 
zachodniej: o p łochej K aro lin ie, co zd ra­
dziła kochanka, chociaż m u w ierność 
przyrzekła, i o m łodym  żołnierzu, k tó ry  
swe serce p rzebił bagnetem , gdy po po­
wrocie do rodzinnej wsi sw ojej lubej już 
tam  nie zastał.

Gdy z żalem  opuszczałem  Lille, sto li­
cę polskiej em igracji na północy, w gę­
stej mgle dymów fabrycznych zam ajaczy­
ła m i sylweta kościoła o siedm iu czy dzie­
więciu cienkich wieżyczkach. Myślałem 
sobie wówczas, że Po lska jest zbudowana 
jak  ka ted ra  gotycka o potężnych funda­
m entach, m ocno stojących na ziemi, ale 
każde wyższe p ię tro  coraz lżejsze, coraz 
bardziej ażurow e i coraz m niej solidne. 
I  m yślałem  sobie jeszcze, że jak  w ielkie 
dzwony zaczną bić kiedyś na k a ted ra ln e  
św ięto, to górne części gm achu będą 
drżały, strzeliste  wieżyczki chwiać się bę­
dą i może się skruszą, jeśli ich nie pode­
p rą  mocne gotyckie podpory , z dołu do 
góry  sięgające...

H arcerze po lscy  w e F rancji p in . ze  sztandaram i
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P r z e g l q d  p o l i t y c z n y
A b y  sytuacja  b y ła  jasna

Jed n y m  z ch a rak tery stycznych  m om entów  
obecnej sy tu ac ji p o litycznej je s t dążen ie  m o­
cars tw  zachodnich  do ja k  najjaśn ie jszego  i n a j­
b ardzie j kategorycznego  sprecyzow ania ich  s ta ­
now iska w form ie, nie pozostaw iającej m iejsca na 
żadne w ątpliw ości. A nglia i F ran c ja , św iadom e 
n iebezp ieczeństw a dalszego ro zro s tu  po tęg i R ze­
szy, zdecydow ane są przeciw staw ić się czynnie 
każdej now ej p rób ie  agresji n iem ieck ie j, d o trz y ­
m ując bezw zględnie w szystkich zaciągn ię tych
w obec innych  państw  zobow iązań. W  P aryżu  i
L ondynie s ta ra ją  się w ięe o to, aby N iem cy nie 
m ogły się naw et łudzić , że w ta k ich  czy innych 
okolicznościach  m ocarstw a zachodnie za reagu ją  na 
nowy n iem ieck i fak t dokonany , bądź zechcą p o ­
czynić B erlinow i dalsze ustępstw a. P on iew aż p ro ­
p aganda n iem iecka, czyniąca dokoła zagadn ien ia 
gdańskiego w iele hałasu , usiłow ała zaciem nić 
obraz sy tuac ji, jednocześn ie zaś pew ne fak ty
zdaw ały się w skazyw ać, iż N iem cy zam ierzają 
p rzep row adz ić  swe zam iary  gdańsk ie  n ie jak o  „od 
w ew nątrz *, przez akc ję  zorganizow aną na samym 
te ren ie  W olnego M iasta —  n ad  S ekw aną i n ad  
Tam izą uznano  za w łaściwe ostrzec N iem cy, że 
A nglia  i F ra n c ja  doskonale rozum ieją znaczenie 
p rob lem u  gdańskiego i są zdecydow ane n ie do­
puścić  do żadnych  zm ian w  po łożen iu  W olnego 
M iasta , pozostaw iając P o lsce ca łkow itą  sw obodę 
decyzji w u s ta len iu  chw ili, k ied y  zagrożen ie  n a ­
szych in teresów  uczyni koniecznym  w ystąp ien ie 
czynne w szystkich trzech  pań stw  sprzym ierzo­
nych.

T a k ie  w łaśnie ostrzeżen ie  złożył n a  ręce 
am basadora  n iem ieck iego  w P ary żu  m in. B onnet, 
ana log iczny  c h a ra k te r  m iała też d ek larac ja , ja k ą  
w ub. p on iedzia łek  odczytał w Izb ie  G m in p rem ier 
C ham berlain .

D e k la ra c ja  C h a m b e rla in a  w s p ra ­
w ie  G dańska

O św iadczenie C ham berlaina n ie  w niosło w łaś­
ciwie now ych elem entów  do sy tuac ji, gdyż i po ­
p rzedn io  stanow isko  rząd u  b ry ty jsk iego  było już 
u s ta lone  i  n a jzu p e łn ie j stanow cze. O becna d ek la ­
rac ja  p o tw ie rdza  w ięc ty lko , że A nglia  po d trzy ­
m uje swe zobow iązania wobec P o lsk i w ca łej ro z ­
ciągłości, a d ok ładne sprecyzow anie p u n k tu  wi­
dzenia L ondynu  na  kw estię G dańska, p rzy  ta k  
kategorycznym  p o dk reślen iu  so lida rnośc i polsko- 
ang ie lsk ie j m a być w łaśnie p rzes tro g ą  d la  N ie­
m iec, aby n ie  liczyły w żadnym  w ypadku  na  ja ­
k ieko lw iek  n iezdecydow anie, czy ustępliw ość 
A nglii, gdyż ta  stanow czą decyzję już  pow zięła.

W  om aw ianym  ośw iadczeniu zw raca uw agę 
w ym ow ne zestaw ien ie d a t odnoszących się do wy­
d arzeń  z m arca b. r. Gdy po aneksji Czech oraz 
K ła jpedy  R zesza zw róciła się  do P o lsk i ze znanym i 
propozycjam i, dotyczącym i G dańska i au to strad y  
przez P om orze —  P olska w dn. 23 m arca  podję ła 
pew ne za rządzen ia obronne, a 26 m arca w ystoso­
w ała do Rzeszy odpow iedź— oczyw iście odm ow ną. 
D opiero  31 m arca  A nglia  udzieliła  P olsce gw aran­
cji, rozbudow anych  późn iej w dw ustronny  sojusz. 
Jed n ak  w dn iu  26 m arca  o g w arancjach  ty ch  n ie  
było  jeszcze m ow y —  naw et w obec R ządu  P o l­
skiego.

T o p ro s te  zestaw ienie d a t obala g run tow n ie  
naiw ną tezę p ropagandy  n iem ieck iej, g łoszącą, źe 
to  gw arancje  b ry ty jsk ie  sk łon iły  P o lskę  do n ie ­
ustęp liw ości, przez w ciągnięcie J e j  w o rb itę  tzw . 
„p o lity k i okrążania**. Je s t zupe łn ie  oczyw iste, źe

u  ź ródeł stanow iska P o lsk i n ie  leża ła  czyjaś o b ie t­
n ica  pom ocy, tym  w ięcej zaś żadna teo ria  „o k rą ­
ża n ia" . D ecyzja Rządu P olskiego dyk tow ana była 
na jb a rd z ie j zasadniczym i in te resam i P aństw a, a 
p ow zię ta  w oparc iu  o w łasne siły. M ocne s tan o ­
w isko P o lsk i było pu n k iem  w yjścia do udzielen ia 
gw arancji ang ielsk ich  —• n ie  zaś odw rotn ie .

R o ko w an ia  an g ie lsko  -  so w ieck ie
W praw dzie F ran c ja  swego czasu zaw arła z 

Sow ietam i p a k t w zajem nej pom ocy (stało  się to po  
zb a nk ru tow an iu  k oncepcji osław ionego „p a k tu  
w schodniego'*), je d n a k  p rak ty czn ie  uk ład  ten  nie 
wszedł w łaściw ie w życie. W  obecnych rokow a­
niach  angielsko-sow ieckich b ie rze  w ięc rów nież 
udzia ł F ran c ja , w g runcie  rzeczy chodzi bow iem  o 
w yjaśn ien ie s to sunku  i  trw ałe zw iązanie Sow ietów  
z obu m ocarstw am i zachodn io-europejsk im i w im ię 
p rzec iw staw ien ia  się ag resji i skutecznego u trw a ­
len ia  p o ko ju  w E urop ie .

S tw ierdz ić  je d n ak  trzeba, że rozm owy te  idą 
ja k  po g rudzie  i ciągną się w niesam ow ity  sposób. 
W  czasie ich  trw an ia  szereg  razy  zapow iadano 
dojście  do porozum ien ia i b lisk ie zaw arcie p o tró j­
nego u k ład u  w zajem nej pom ocy —  i sta le  w ypły­
wały now e n ieoczekiw ane trudności. W ysłanie dyr. 
S tranga do Moskwy m iało przyśpieszyć rokow ania

i doprow adzić do sfina lizow ania  ich w ciągu dui 
k ilku . Tym czasem  p. S tran g  siedzi już  w M oskwie 
znacznie d łużej, niż to  było p ro jek tow ane, a tru d ­
ności n ie  u s tępu ją , s tro n a  sow iecka wysuwa bo­
wiem coraz to now e obiekcje. P oczątkow o m ożna 
było przypuszczać, że Sow ietom  chodzi po p ro stu
0 ja k  najw yda tn ie jsze  podk reś len ie  swej w artości
1 znaczenia (co m iałoby być pew nego rodzaju  re ­
w anżem  za niepow odzenia, ja k ie  spo tkały  po litykę  
zagraniczną Moskwy w ubiegłym  okresie  czasu) 
o raz o uzyskanie ja k  najkorzystn ie jszych  sfo rm u­
łow ań pak tu . Jed n ak że  przew lekan ie  rokow ań po ­
zw ala w ątp ić , czy Sow iety w ogóle m ają chęć 
uk ład  te n  zawrzeć. O czyw iście jest zupe łn ie n ie ­
p raw dopodobne, jak ieś  po lityczne  zbliżenie z h i­
tlerow skim i N iem cam i, być m oże jed n ak , że So­
w iety, p rzekonane, iż Rzesza obecnie bezpośredn io  
im  n ie  zagraża —* uw ażają za zbędne ak tyw ne a n ­
gażow anie się w ew ent. k o n flik t i d la tego  nie 
zd radzają  też ochoty do ściślejszego w iązania się 
z m ocarstw am i zachodnim i.

Jeże li chodzi o Po lskę, to spraw a p ak tu  fran- 
cusko-angiclsko-sow ieekifgo  bezpośredn io  nas nie 
in te resu je . N asze s tosunk i z Sow ietam i o p ie ra ją  się 
na szeregu uk ładów  —  od T ra k ta tu  R yskiego, aż 
do p ak tu  o n icogresji z 1932 r. i londyńsk ie j k o n ­
w encji o d efin ic ji n ap astn ik a . S tosunk i te  są / i i  

p e łn ie  popraw ne i rozw ijają  się n o rm a ln ie  S t.nri- 
w isko nasze wobec rokow ań m ocarstw  /ac im d n irh  
z Sow ietam i ok reślić  m ożna jako  „przychy lną 
n eu tra ln o ść" , jednak  do w yniku łych rokow ań nie. 
p rzyw iązuje P olska w iększego znaczenia.

F i p u m  przydrożna  na L it wio (d o  a r tyk u łu  na str. 561)
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W  skrom ne i ciche życie Asnyka w 
K rąkow ie trochę rozm aitości wnosiły je­
dynie częste podróże za granicę. Szcze­
gólną Jego sym patią cieszyły się mało 
spokojne miejscowości na  b retońsk im  wy­
brzeżu F rancji, jak Croisie, Concarneau 
Douarnenez. D w ukrotnie przedsiębrał 
również dłuższe wojaże pozaeuropejskie, 
do A fryki, w  roku 1889, i do Imdii w zi­
mie 1894 r. Zwłaszcza ta ostatnia podróż, 
podjęta  na zlecenie lekarzy, skrzepiła 
mocno siły j)oety, nadw ątlone już skrytym  
cierpieniem  płuc, i przyniosła mu moc 
św ietnych, kołorowycłi wrażeń- To też 
mimo, że zasadiiirzo opisy podróżnicze 
uważał za kłam liwe, tym razem dał się po­
rwać czarowi przeżyć i podzielił się nimi 
z czytelnikam i ,.R eform y“ w korespon­
dencjach p. t. Z obcych strun. Są one tak  
blade i pedantyczne, jak  wszystkie p ro ­
zaiczne prace Asnyka. 0  ileż więcej świa­
tła i barwności mają listy z droga na 
W schód adresow ane do osób prywatnych, 
notujące im presje na gorąco bez żadnych 
pretensyj literackich . Pisał je poeta do 
syna-jcdynaka, W lodzia, i do ukochanego 
druha Sewcra-M aciejowskiego. Co stało  
się z pierwszymi niewiadomo. Ale Sewer 
przechowywał listy przyjaciela z p ietyz­
mem. Po jego śm ierci przeszły one w p o ­
siadanie pani Lucyny K otarbińskiej, k tó ­
rej w tym m iejscu jeszcze raz serdecznie 
dziękuję za pozwolenie icli opublikow a­
nia. Jcet ich nie dużo: wszystkiego czte­
ry: dwie k a rtk i korespondencyjne z adre­
sem ,.An Sr. W  ohl geboren H erm  Sewer 
(M aciejow ski) iiber IVien iii K rakau, K ra­
k ó w u l .  Batorego 6"  oraz dwa przyżółkłe 
a rkusik i papieru  listowego form atu  
1 I X 17.5 cm. Gęsto zapisane charak te­
rem drobnym  i trudnym  do odcyfrowamia 
tworzą one jakby diariusz podróży.

Ludwik Raili

I .

Triest, 1 bitego 1894 r.

K ochany Sewerze! W edle obietnicy, 
dotrzym uję słowa. Początek  podróży nie 
szczególnie się zapowiedział, m am  nadzie­
ję, że koniec będzie lepszy. W W iedniu 
byłem  chory, całą noc p rzed  wyjazdem do 
T riestu  mie zmrużyłem  oka. Zmęczony 
bardzo, przybyłem  do T riestu  wczoraj 
w ieczorem  p rzed  dziew iątą. Dzisiaj by­
łem w Lloydzie; doręczono mi dwa b ile­
ty: jeden  do Colomiho, drugi z Colombo 
do T riestu , niby z obniżką na pierw szą 
klasę, za cenę drugiej. Pokazała się jed ­
n ak  straszna blaga, poniew aż za każdy bi­
let Irzebaby płacić osobno, gdy tymcza­
sem, jeżeli się płaci z góry za b ile t tam 
i napow rót, to ma się bez żadnej p ro tek ­
cji opust więcej, n iż trzeciej części, a w 
dodatku  doraehow ać chciano jeszcze róż­
nicę jedzenia m iędzy klasą drugą a p ierw ­
szą. Całe więc dobrodziejstw o wedle ści­
słego obrachunku wyniosłoby niespełna 
czterdzieści złotych reńskich. Rozumie 
się, że nie przyjąłem  tak iej łaski, pon ie­
waż jednak  zaangażowałem  się już zanad­
to  w tę podróż indyjską, biorę zwykły b i­
let tam  i mapowrót, nie chcąc Was wszyst­
k ich, którzyście m nie żegnali, koinprom i- 
tować odw rotem , k tó ry  by mógł uchodzić 
za porażkę. Solenizantkom  wysłałem ży­

czenia z W iednia przed  wyjazdem na 
dworzec, pow tarzam  je raz jeszcze. Do 
Wło«]zia jiiszę osobno, ale nie chcę po­
w tarzać drugi raz to, com tu  napisał, 
bądź więc łaskaw dać m u do odczytania 
lę k a rtę  Pan i Tw ojej, Je j m atce pp . Wini 
i W andzie rączki całuję.

Ciebie ściekam
Twój Adam

II.
T riest, d. 2 lutego 1894 r.

K ochany Sewerze!
Jakkolw iek pisałem  do W lodzia i p ro ­

siłem, żeby Ci pokazał k a rtę  na wszelki 
wypadek donoszę Ci jeszcze, że wszystko 
się ułożyło znacznie lepiej, niż się z po­
czątku zanosiło. Odpływam ju tro  o 12-ej 
w południe ina parow cu Inipe.ratrix o

4.194 toniiaeli i sile 4.400 koni parowych. 
W edle p lanu  czwartego mani być w Brin- 
disi, ósmego w P o rt Said, 9-go w Suez, 
14-go w Aden, a 19-go w Bombay, gdzie 
się niani przesiąść na inny parow iec od­
chodzący do Colombo 21-go i przybyw a­
jącego 'tamże dn. 25-go. Tu w Trieście 
jjogoda prześliczna, słońce świeci; gdyby 
tak i czas chciał dłużej potrw ać, i p rze­
praw a byłaby przyjem ną. Tylko w poko- 
jacli hotelowych zim no jak  w lodowni. 
Na szczęście ju tro  pożegnam  to lodowate 
schronienie. Ściskam Cię serdecznie, P a ­
niom  rączki całuję, Pan i K otarbińskiej, 
pan n ie  Paszkow skiej, poczciwemu D uń­
czykowi i wszystkim zresztą serdeczne po­
zdrowienia.

I I I
7-go lutego 1894 r. rano 

Na pełnym  m orzu m iędzy K andyą a 
P o rt Said.

K ochany Sewerze!
Ostatni list pisałem  do W łodzia zbli­

żając się do B rindisi i poleciłem  m u za­

nieść go także tobie, ten. nawzajem bę­
dziesz łaskaw  mu pokazać. Do Brindisi 
przybyliśmy' czwartego o godzinie szóstej 
wieczór, poniew aż było już ciemno, a w 
dodatku obiad o wpół do siódm ej, więc 
nie wysiadałem  na ląd ani przed, ani po 
obiedzie. B rindisi straszna dziura, nie ma 
co za dn ia  w niej robić, a cóż dopiero po 
nocy. Opuściliśmy naza ju trz  B rindisi o 
godzinie 12-ej w nocy; od rana pogoda 
zaczęła się psuć, podniósł się dość silny 
w icher i deszcz zaczął padać. Przepływ a­
liśm y w k ierunku  południow ym  wzdłuż 
brzegów (nieczyt.) Leuke i Itak i, ale z 
powodu niespokojnego m orza parow iec 
trzym ał się w niejakiej odległości. Pod 
w ieczór n ie  m ożna już było bawić na  po­
kładzie, grom adziliśm y się więc wszyscy 
w salonach i zabawialiśm y jak  k to  chciał 
i umiał.

Noc była niespokojna, sta tek  kołysał 
eię, j>rzewracal z boku na bok, jęczał, 
skrzypiał, maszyna sypała i stukała, naczy­
nia spadały i tłukły  się, drzwi z hałasem 
otw ierały się i  zam ykały; spałem  więc 
snem  dosyć przeryw anym , ale w każdym  
razie przespałem  z jak ie  sześć godzin. Nad 
ranem  w iatr się uciszył, słońce się poka­
zało i m orze z każdą chwilą zaczęło się u- 
spokajać. Płynęliśm y w  k ierunku  wschod­
nim  wzdłuż południow ego brzegu wyspy 
K andyi (K rety), m ającej około p iętnastu  
m il długości. Płynęliśm y dość blisko jej 
nagich, 6tromych, poszarpanych skał, sta­
nowiących wybrzeża, k tó re  zdaleka wyda­
ją się zupełnie bezludnym i i niezam iesz­
kałymi. Zaledw ie gdzie niegdzie wyżej na 
s tokach odkryć m ożna było ślady ludzkich 
.zabudowań. W głębi wyspy widniały gó­
ry  ubielone śniegiem, na k tórych  zawie­
szały eię mgły i chm ury tak , jak  u nas w 
T atrach. Płynęliśm y tak  wzdłuż jej brze­
gów z jak ie  dziewięć godzin przynajm niej 
nim  ją nareszcie straciliśm y z oczu. Pogo­
da dotrzym ywała prześliczna i  cała nasza
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kolonia w w ybornym  była hum orze. Nie 
m a czasu n aw et się nudzić; eześć razy 
dziennie zasiadam y do stołu, więc samo je ­
dzenie wiele już czasu zajm uje. Położyłem  
się w czoraj wcześnie, bo przed dziesiątą , i 
spałem  w ybornie do szóstej rano. Słońce 
p rześlicznie wschodziło, ale teraz  zaczyna 
się chm urzyć. K ap itan  ma nadzieję p rzy­
być dziś pod noc do P o rt Said, więc d la­
tego zabrałem  się wcześniej do mapisania 
listu. D otąd podróż służy mi przew ybor- 
nie, szczególniej pobyt na m orzu wywie­
ra na ironie cudow ne sku tk i. P rzestałem  
praw ie zupełn ie kaszlać, nabrałem  ogrom ­
nego apety tu , jestem  w dobrym  hum orze 
i wyglądam  czerstw o i rum iano. Nie m a 
bo też przyjem niejszego rodzaju  podróży, 
jak  m orska, n a tu ra ln ie  jeżeli nie wchodzą 
w drogę zbyt w ielkie burze. T rochę koły­
san ia  to n ic  mie szkodzi, a naw et pom aga 
do lepszego traw ienia .

Z resztą nie czuje się żadnego znuże­
nia, k tó re  przynosi ze sobą droga koleją 
żelazną. T u  przebyw asz jakby  w p rz e ­
pysznie urządzonym  pływającym  h o telu  z 
w yborną kuchnią , w ytresow aną służbą i 
w szystkim i wygodam i. Masz swój własny 
pokój, trzy  salony jeden  mad drugim , gór­
ny pokład  do przechadzki zabezpieczony 
od palących prom ien i słońca rozciągnię­
tym grubym  płótnem , masz książki, pisma 
illustrow ane, m asz naw et kąp ie le  c iep l­
ne itd .

Bądź łaskaw  zanieść ode m nie  kocha­
nem u D oktorow i Staszkowi Paszkow skie­
m u najserdeczniejsze pozdrow ienia i po­
wiedz m u, że jego pacjen t, ja k  do tąd , ma 
się p rzew ybornie . W łodzia Mój D rogi nie 
trać go z oczu i w danym  razie rozciągnij 
nad  nim  opiekę. Ja k  będziesz pisał, donieś 
m i o w szystkiein, co się w K rakow ie dzie­
je. S ta tk i angielskie co tydzień płyną do 
Ind ii i p rzyb ijają  do B rind isi zabierać 
pocztę  co tydzień, jest więc sposobność 
do wysłania listu.

Żonie Tw ojej i M atce ucałuj rączki, 
P aim ie Jadw idze i W andzie na jserdecz­
niejsze pozdrow ienia.

C iebie ściskam

Tw ój Adain.

IV
Ceylor, Colombo Salle face. H otel 

26.11.1894 r.

K ochany Sewerze!
N areszcie stanąłem  na m iejscu p rze ­

znaczenia. O sta tn i m ój list p isany  przed 
zaw inięciem  do Bom bay, wysłałem  pod 
adresem  W łodzia, pew nie W am  go udzie­
lił. P arow iec  nasz stosow nie do p lanu  za­
rzucił kotw icę w zatoce p rzed  Bom bay, je ­
szcze przed  w schodem  słońca. W p ierw ­
szym brzasku  dnia pow itałem  z pokładu 
lab iry n t wysp i wysepek zatok i oraz roz­
legające się p rzed  nam i olbrzym ie m iasto, 
łączące w sobie fautazyę wschodu z eu ro ­
pejską k u ltu rą . 0  tej o sta tn ie j św iadczy­
ły wysokie kom iny  fab ryk  ścielące ciem ne 
wstęgi dym u unoszące się nad  śpiącym  
m iastem  i palm ow ym i Gajam i. Mogłem 
się całości obrazu  n ap atrzeć  do syta, gdyż 
dop iero  po dziew iątej godzinie parow iec 
nasz m anew rując  ostrożnie m ógł ruszyć 
k u  dokom  W iktory i i wpłynąwszy w nie 
dobić  do m urow anej Zetty . Z drugiej 
s tro n y  te j Z etty  stała  już M aria Ѵ аіегіа, 
k tó ra  m nie  zawieść m iała do Colombo.

Żeli) un iknąć k łopo tu  z pakunkam i, po ­
zostawiłem  je na Im p cra tr ix  aż do chwili 
przeniesienia na M arię V alerię, a sani z 
innym i towarzyszam i pojechałem  do W at- 
son H otel na główną kw aterę. Dwa dni w 
B oinbay zleciały nadzwyczaj szybko na 
zw iedzaniu i dniam i i w ieczoram i różnych 
dzielnic m iasta, jego w spaniałych budowli, 
szczególniej dworca kolei żelaznej, n ieza­
w odnie najw spanialszego na całym świe- 
cie, potem  pałacu  m ilionera z rodu  Parsi 
a nazwiskiem  Sata, dalej za m iastem  słyn­
nych M alabar Hi 11, na k tó ry ch  wznoszą 
się owe W ieże m ilczenia, gdzie wszyscy 
Parsow ie sk ładają swoich um arłych na p o ­
żarcie sępom , krążącym  w wielkiej ilości 
w pobliżu.

Opisywać wszystkiego n iepodobna, bo 
trzebahy na to dłuższego czasu. K ażdy 
przybyw ający z Z achodu m usi być odu­
rzony kale jdoskopow o zm icniająecm i się 
obrazam i, w k tórych  m ięszają się i zlewa­
ją rysy najsprzeczniejszych żywiołów. Bo­
gactwem  i ilością w rażeń czuleni się 
przygnieciony i zm ęczony tak , że ode­
tchnąłem  sw obodniej, gdy 21-go o godzi­
nie 9-ej rano przeniosłem  się na pokład  
M aryi W aleryi, a o jedenaste j popłynąłem  
dalej ma po łudnic  wzdłuż brzegów  Indyi, 
k tó re  aż do K ap K om orin ciągle widać 
l»ylo z pokładu. N ajpiękniejsze  były to 
dni z całej podróży m orskiej. N iezrów na­
nej piękności zachody ełońca z całą grą 
barw , o jak ie j n ie  inainy w yobrażenia w 
E uropie, noce m iesięczne tak  jasne, a nic 
tłum iące m im o to b lasku gwiazd, k tó re  w  
znanych i nieznanych konstellaeyaeh z po ­
tró jną  mocą płoną, a szafiry  toni m orskiej 
szczególniej już w  wodach Ccylonu tak  
p rzejrzyste  i ogarn irow ane koronką p a lą ­
cej się piany. Szczególniej osta tn ia  noc 
i dzień  po opłyiiięciu p rzy lądka K om orin  
istna B ethow enow ska sonata . Nie w ie­
dzieć było gdzie p a trzeć  i co podziw iać. 
D elfiny  w yw racające kozio łk i n ad  wodą. 
błyszczące złotem  swego odzienia, stada 
ryb latających rozprysku jące  się jak  ra ­
k iety  we wszystkich k ierunkach  nad po­
w ierzchnią wody i nurzające się na nowo 
w  toni, żółwie przepływ ające z niezm ąco­
ną powagą obok parow ca, p tactw o m or­
skie różnego gatmnku trudn iące  się w  oko­
ło połow em  ryb, iskrzące się ogniem p e ­
re łk i p ian  na szafirach  fali, to wszystko 
w tak  żywein ośw ietleniu, przy tak iem  
niebie m ogło m nie ukołysać w dziwne roz­
m arzenie w ry tm  lekko kołyszącego się 
sta tk u . 0  godz. 1%  ujrzeliśm y w dali 
na w idnokręgu niby skraw ek chm urki, ląd 
C eylonu. 0  d rug iej rozróżnić  już można 
było wybrzeże. 0  2%  widać już dosko­
nale p o r t i m iasto schow ane w zieleni i 
wstęgi kokosow ych lasów, ciągnące się 
wzdłuż wybrzeża do M ount Lawinia. Po  
trzeciej w płynęliśm y do po rtu . T rzeba 
się było zabrać do pozbieran ia  wszystkich 
pakunków , przen iesien ia  ich następn ie  do 
łodzi, do k tó re j z gim nastycznem i tylko 
w ysileniam i dostać się było m ożna wśród 
krzyków  tragarzy  i przew oźników , z k tó ­
rych każdy osobno coś zanoei i odrębnej 
żąda zap łaty . T eraz dopiero  na ląd, na 
bu lw ark , z niego trzeba znów przenosić 
rzeczy do Custom  H ouse do rewizyi cel­
n e j; odbywszy i tę form alność, znowu 
przenosić trzeba rzeczy do pow ozu, k tó ry  
nareszcie szczęśliwie m nie dostaw ia do 
Salle face ho telu . Przybyłem  tam  dobrze

po p iąte j, dostaję pokój, w nim dwoje 
drzwi: jedne z k o ry tarza , drugie z żalu- 
zyami n a  w erandę, o tw ierają  je p rom ie­
nie zachodzącego .słońca, w padają nagle 
przed samą w erandą, klom b z siedcm dzic- 
sicciu wysmukłych., wysokich palm  koko­
sowych, kołysze swoje korony, tuż za n ie­
mi b łęk itne  m orze toczące z szum em  spie­
nione falc. W zrok ogarnia nieskończoność 
indyjskiego oceanu i całą linię wybrzeża 
od po rtu  i fo rty fik a c ji, stanow iących ją ­
dro  m iasta aż do Mount Laviniia przez 
zielone wstęgi gajów palm owych i różno­
rodnych drzew  i krzewów . B anany  Ta- 
lip oty Ficus dastieus nie takie, jak  u nas 
w pokoju, ale olbrzym ie drzew a, m agno­
lie. różne gatunk i mim oz i akaeyj Man- 
gów„ Pandanów , drzew  chlebowych, sała­
towych T am arynd  ów, kępy bambusów itd . 
Ta część m iasta, do k tó re j przylega mój 
hotel K alupithya albo z angielska Colpet- 
ty, cała jest jednym  egzotycznym  parkiem , 
wśród którego rozm ieszczone są wille. 
Bungalowy europejczyków  pomięszanc, z 
chatam i symgalezów. Z robiłem  zaraz w 
m roku  w ieczornym  przejażdżkę po tein 
jedynem  w swoim rodzaju m ieście, oprócz 
morza ma jeszcze w ew nętrzne jeziora po­
kryte  hiałcnii kw iatam i lotusów, ziemia 
zaś czerw ona jakby posypana cynam onem . 
W szystkie opisy nic dorów nyw ują p ierw ­
szem u w rażeniu. Z czasem zapewne oko 
się oswoi, ale narazić  byłem  ciągle pod 
w rażeniem , że przesuw ają się p rzede  m ną 
obrazy jak ie jś nadzw yczajnej feerie , ja ­
k ieś w idoki z tysiąca nocy. W czoraj byłem 
na poczcie, lecz żadnego listu do m nie 
n ie  było, nie wriem kiedy z K rakow a jaka 
wiadomość nadejdzie. P rzez  ten  czas tak 
byłem  odcięty  od św iata, że nic praw ie 
nic wicin, co się dzieje. Bądź łaskaw  ko ­
chany Sewerze list ten posłać także Wlo- 
dziowi. Ju tro  lub po ju trze  będę do niego 
pisał, to on znów swój za to przyniesie. 
Dziwne uczucie, gdy myślę, że to, co te ­
raz piszę, m oże dopiero  za cztery tygo­
d n ie  czytać będziecie i że to, co odbiorę 
od W as, będzie również tak  oddaloną w ie­
ścią. Ciepło tu ta j porządnie, już na m o­
rzu  pom iędzy B om bay a Colombo term o ­
m etr wskazywał 39" Cels. w cierniu; tu w 
południow ych godzinach ta sam a albo m o­
że wy/sza tem p era tu ra . Na szczęście po ­
wiew  od m orza chłodzi i otrzeźw ia. Ści­
skam  Cię najserdeczn iej, a wszystkim 
Twoim  paniom  z B atorego czy G etrudy 
rączki całuję. Pozdrów  odeinnic najgo­
ręcej pan ie  T ro jack ie , Em ila i Lueyana 
pp. K otarb ińsk ich , p. Ida lię , Duńczyka, 
M alczewskiego, Maslawskiego, Sarneckie­
go, E stre ichera , pannę Paszkow ską i 
wszystkich, wszyetkieh znajom ych. W ło­
dzia w m ojem  im ieniu uściskaj. A pisz! —  
a pisz!

Twój Adam .

D r  L u d w i k  B a t li

S I L N E J  F L O T Y  W O J E N N I J I  
I K O L O N U  l
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Jesl pewna dysproporcja w ocenianiu 
ludzi m inionych czasów. Jednych znacze­
nie i rolę wyolbrzymia się często ponad 
m iarę i przy każdej sposobności o nich 
przypom ina, innych natom iast nie doce­
nia się należycie i pogrąża w pyle zapo­
m nienia.

Jedną z takich niedocenionych i zapo­
znany cii postaci naszej przeszłości jesl •— 
Franciszka K rasińska, królewiczowa pol- 
~ka, m ałżonka Karola ks. K urlandii. W 
pamięci potom nych pozostała ona tylko 
raczej jako Franciszka K rasińska, taką. 
jaką nam utrw aliła Kbineeilyna z Tań­
skich łloffn ianow a w swoim „Dziennik 11“'. 
A przecież Franciszka Krasińska, czy ks. 
K urońska, jak ją zwykli byli nazywać 
współcześni, była czymś więcej: p rzerasta ­
ła, nic lylko urodą i czarem młodości, 
swoje rówieśniczki, przewyższała je tą. 
jakże rzadko spotykaną w saskich cza­
sach, cnotą szczerej miłości ojczyzny i 
zrozum ienia jej potrzeb.

..Przebyła cały ewój żywot —  jak po­
wiada Pułaski —  w bezustannych walkach 
z losem, w ciężkich zm artw ieniach i bo­
leściach rodzinnego życia, w przeciw no­
ściach i zawodach... w upokorzeniach 
wreszcie, k tó re  boleśnie raniły jej uczu- 
eia“ ...

Feljeton len nie nia pretensji do na­
zwy studium  historycznego. Pisząc o 
Franciszce K rasińskiej i przypom inając 
ją pokoleniom  dzisiejszym, czynię to w 
tym prześw iadczeniu, że warta jest ona 
bliższego zainteresow ania się 'naszych h i­
storyków, żc życiorys jej jakże jesl po­
nętnym  leniałem  dla pisarza —  do o p ra ­
cowania, tak  dziś modnego, „vic roma- 
cee“ . Czyż nic jest czymś fascynującym 
nakreślenie na tle atm osfery, obyczajów, 
życia i krajobrazu ówczesnych czasów, 
życiorysu tej królewiczowej polskiej, k tó­
ra, lak ostrym i konturam i odbijała od to­
warzystwa salonu swej ciotki —  ks. woje­
wodziny Lnbom irskiej.

F ranciszka była córką Stanisława K ra­
sińskiego, starosty niowokorczyńskicgo, 
stronnika króla  Stanisława Leszczyńskie­
go. zajadłego wroga dynastii saskiej, i 
Anieli z Junosza-H um icckich, wojewo- 
dzianki podolskiej. Skrom na slarośeianka. 
otoczona jednak opieką możnej i wpływo­
wej ciotki swej — wojewodziny łubelskicj- 
po pierwszym swym mężu T arle, a kasz- 
lelanowej krakow skiej po drugim  —  
księżnej Zofii z Krasińskich Lnbomirskiej 
z Opola, wychowywała się w m odnej pod­
ówczas warszawskiej pensji p. Struinle. 
Tam nabyła lo wszystko, co potrzebne 
było m łodej pannic  z ówczesnego „lepsze­
go" świala. Ks. wojewodzina, nazwana 
przez ks. biskupa Krasińskiego „gniazdo­
wą dainą“ , zawsze i przede wszystkim 
dbała o tych wszystkich, co noszą nazwi­
sko Krasińskich, szczerze też zajęła się 
swoją synowicą. Na jej warszawskich sa­
lonach wchodzi Franciszka w świat.
I wtedy, jak  k ron ikarz  notuje: „p rzy  niej 
zginęły przecie trzy w owej chwili g ra­
cje —  pani krajczyina w. kor. Potocka 
(i z przekąsem , może. dodaje: „kiedyż nie 
było jakiej Potockiej, czy z domu, czy 
z męża w gronie polskich gracji?1"), ks. 
kanclerzyna w. lit. Sapieżyna i panna

starościanka W esslówna“ . Dziwić się też 
nie m ożna, jeżeli zakochał się w pełnej 
czaru młodości i urody Franciszce bawią­
cy podówczas w W arszawie i  bawiący się 
szeroko królew icz K arol, obdarzony 
właśnie godnością ks. K urlandii i zdąża­
jący do Mitawy. Zakochał się od pierw ­
szego wejrzenia i bez pamięci. Nie brak 
mu okazji, by piękną starośeiankę spoty­
kać często. Wszak cała warszawska so- 
cieta prześciga się w pomysłach urządza­
nia zabaw na cześć księcia. Wówczas to 
Hieronim  Radziwiłł, b ra t księcia , Panic 
K ochanku“ , urządza owe słynne łowy w 
lasku łazienkowskim . Miłość księcia nie 
była kaprysem  była szczera i gorąca. Mi­
mo, że wiedział, iż wywoła sprzeciwy ze 
strony swej królew skiej rodziny, mimo, iż 
księżna wojewodzina, jakkolw iek zawsze 
chętna do przysporzenia splendoru rodzi-

Frań ciszku Krasińsku  
(w g p o r tre tu  n ieznanego a rtys ty  w  M uzeum  

ordyn. hr. K rasińsk ich  w  W arszaw ie)

nie, a tu splendoru koligacją z domem 
panującym , może in tu icy jn ie  przeciw dzia­
łała m ałżeństwu Franciszki z księciem, nie 
nie pomogło. Wzięli potajem nie ślub w 
1760 r. w W ęgrowie, za indultem  biskupa 
inflanckiego. Tajem nica utrzym ywała się 
przez długi czas, przynajm niej dla króla, 
bo zresztą wszyscy ją znali, mimo, że k ró ­
lewiczowa mieszkała nadal, jako Francisz­
ka Krasińska, u ciotki, a książę wyjechał 
do K urlandii.

T en związek małżeński uspraw iedli­
wia R ulhiere. pisząc, że „piękność jej by­
ła usprawiedliwieniem  jego miłości, a cno­
ta jej dowiodła, że była godną wejść w 
dom królew ski41.

Że królewiczowa była napraw dę pięk­
ną. świadczy o ty 111 świadectwo —  nie 
tylko o zaletach jej zew nętrznej aparycji, 
ale i o właściwościach duchowych —  Fal­
kowskiego, k tóry  pisze: „był to już nie 
pączek, ale kwiat rozwinięty, a do pow a­
bów postaci łączyły się w niej u ro k i wy­
sokiego wykształcenia i tej czarującej wy­
mowy niewieściej, na k tó rą  sk ładają się: 
rozum, dowcip, wyobraźnia, serce, słodki 
dźwięk głosu, słodsze jeszcze wejrzenie i 
uśmiechy w tórujące ełowom, ponętne ru ­

chy ciała, zgoła wszystko, co uprzyw ile­
jowanej od natu ry  kobiecie służyć może 
do podbicia serca mężczyzny

Może zapyta się kto, czy Franciszka 
równym uczuciem odwdzięczała się księ­
ciu. czy może w pewnej mierze i p róż­
ność zaważyła ma szali jej decyzji, zgody 
na m ałżeństwo? Pozytywnie trudno dać 
na to odpowiedź. Odnosi się jednak  w ra­
żenie, że i z jej strony uczucie pierwszej 
miłości było szczere, nie znaczy to jed ­
nak, by nie uśm iechała się jej —  m arze­
niami upiększona —  przyszłość, może... 
polskiej królowej.

Idyll^i jednak prędko się skończyła, 
^ajsam przód  książę zajęty wypadkam i 
kurlaudzkim i, nie mógł zbyt wiele czasu 
poświęcać swojej m ałżonce, pozostaw io­
nej w W arszawie, potem , w czasie pobytu 
„w swej niestałości niestały“ , żonę zanie­
dbywał. I biednej Franciszce pozostała 
lylko ciotka, ks. wojewodzina, jako jedy­
na bliska istota. Zwłaszcza wtedy, kiedy 
to usilnie starano  się o przeprow adzenie 
rozwodu, w czym najw ięcej zabiegali i 
Briihl i przyjaciel księcia, Boreh. Ale na- 
próżmo, królewiczowa nie zgodziła się na 
rozwód. Potem  dynastia saska, chcąc nie 
chcąc, godzi się z fak tem  dokonanym , pod 
wpływem zaś rad cesarzowej Marii Te­
rasy, k tó ra  losem królewiczowej szczerze 
się in teresuje, K arol sprow adza Francisz­
kę na dwór saski. Ale dystans między ro­
dziną męża a nią zostaje zachowany. N aj­
lepiej jeszcze żyje z Elżbietą, siostrą ks. 
K arola, z tą, k tó ra  potem  opiekuje się 
iedyną córką Franciszki —  M a rią 1).

Ks. K urlandzka, w czasie, kiedy zu­
pełnie była przez męża zapom niana, za­
nim —  po śm ierci Augusta I I I  —  wyje­
chała do Saksonii (mało przebyw ając w 
Dreźnie, więcej w Elsterw erdzie) najchęt­
niej przebywała u swej starszej siostry 
pani B arbary ŚWodzińskiej, często jednak 
po klasztorach, u SS. Sakram entek w 
W arszawie lub SS. Franciszkanek w K ra­
kowie, ezy wreszcie w Opolu.

Do przykrych stosunków m ałżeńskich, 
do niechęci spotykanej ze strony  rodziny 
królew skiej, k łopotu przysparzały jej 
wiele braki finansowe, mimo, że posiada­
ła dość pokaźny m ajątek. Sytuacja ta po­
prawia się dopiero po uchwałach sejmu 
1776 r., k iedy została uznaną królewiczo- 
wą Polską i gdy przyznano jej znaczne 
apanaże. K iedy więc uzyskuje to, co uwa­
ża za należne dla siebie: pozycję i do­
chody, —  nie poprzestaje na spokojnym  
życiu, w zaciszu domowym. Przeciw nie, 
m ieszkając czy w Lublińcu, czy w Opolu 
na Śląsku, bierze czyńmy udział w działal­
ności konfederacji barskiej, czego wy­
mownym świadectwem jest pozostała ko­
respondencja królewiczowrej z jednym  z 
głównych konfederackicli działaczy, bi-

*) P óźniejszą ks. de C arignan , m a tką  kró la  
Snrilynii A lberta , przez  co m atką dzisiejszej dy­
nastii w łoskiej. P o  śm ierci męża, ks. de C arignan, 
wyszła za mąż za ks. M ontlear. Była w ielką p rzy­
jac ió łką  P olakow  i chę tn ie  w ich tow arzystw ie 
przebyw ała, córka zaś je j, księżniczka A ugusta 
M ontlear, znana ze swej działalności dobroczyn­
nej, osiadła w M alopolsce i gospodarow ała w 
L anckoron ie, w le j L anckoron ie, k tó rą  babka je j, 
królew iczow a polska, o trzym ała od cesarzow ej 
M arii Teresy.
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skupem  kam ienieckim , K rasińsk im . Je j 
rezydencje  na Śląsku są ogniskiem  p rac  
k o n fe d e ra c ji  u miej i pod je j p rzew od­
nictw em  radzą członkow ie generalności, 
agenci dyplom atyczni zagranicznych dw o­
rów  ra p o rty  sk ładają  „N ajjaśnie jszej Mi­
łościwej P a m “ , tam  zjeżdżają się najw y­
b itn ie js i działacze, w śród Mich, incognito , 
książę m ałżonek. Od 1770 r. jes t księżna 
duszą akcji k o n fcderack ie j, ona to p rze ­
wodniczy zeb ran iu  generalności w  Białej, 
ja  p roszą  o ,.ap ro b ac ję“  lub „ rep ro b a c ję “ 
n ie tylko konfedcracyjm i statyści, ale i 
wodzowie w swoich stra teg icznych  zam y­
słach.

Specjalnym i w zględam i k ró le  wieżowej 
cieszy eię m todj K azim ierz Pułaeki. Ona 
po leca  go generalności, in te resu je  się n im  

opiekuje . Pow i-idają, że F ranciszka, je ­
szcze jak o  starościanka now okorezyńska, 
była p ierw szą : jedyną m iłością m łodego 
k o n fed era ta . M iała o tym  wiedzieć i chcąc 
w ynagrodzić m u zawód, jakiego od niej 
doznał, roztoczyła nad  nim  sw oją m ożną 
opiekę. O n iej też pow iedział gdzieś P u ­
łaski: „ je  suis en ehan tee  de la  confiance 
tpiY! m e tem oigne“ .

Mim»), że n ie jed n o k ro tn ie , w czasie 
p rac  k o n fed erack ich . m yślała o m ożliw o­
ściach objęcia tro n u  polskiego przez ks.

Ks. K aro l K u r la n d zk i

(w g  p o r tre tu  n ieznanego  a r ty s ty  w  M uzeum  
ordyn . hr. K ra siń sk ich  w  W arszaw ie )

K aro la, w m om encie, k iedy nadszedł m o­
m ent, gdy —  w in te resie  ojczyzny —  n a­
leżało z tego zrezygnow ać, n ie zawahała 
się ani chwili, jak  gdyby pom na na dewi­
zę herbow ą swojego rodu: „A m or pa triac  
nostra  lex“ ; nie sprzeniew ierzyła się jej 
migdy, a do blasku zasług przodków  
i potom ków  swojego rodu - dodała nie 
lylko św ietne koligacje z domami jo n u ­
jącym i, ale i Ir bezcenne cnoty  Polki, klo- 
ra w czasach panoszenia się pryw aty , sa- 
niolubstw a i karierow iczostw a. jiozostała 
tylko Polką, godną lepszej pam ięci ]io- 
toninych

IT sst ona j)03tacia nadzwyczaj in te re ­
sującą j>rzez dziw ne koleje losu, przez 
swą u a tu rę  pełną micwi(?ściego w dzięku, 
połączcniu z iście m ęskim  harte in  duszy, 
ogrom ną energią i zdum iew ającą in te li­
gencją" ).

A l e k s a n d e r  (1 I e x i ń s k i

2) C y ta ty  zam ieszczone w  pow . fc lje to n ic  /л  
e .:e rpn ię te  są z p ra c  o F ra n c is /c c  K rasiń sk ie j, a 
m ianow icie:

K . P u ła sk i: „Z  życia k siężnej K u n iń sk ie j" , 
W arszaw a, 1890.

J . F a łkow sk i: „O brazy  z życia k ilk u  o s ta t­
n ic h  poko leń  w Polsce**, tom  I, P oznań , 1877 r., 
s tr . 1 —  83: „Z ofia  z K rasiń sk ich  ks. L uliom irska 
K asztelanow a k rakow ska i synow icą je j  F rancisz­
k a  z K rasiń sk ich  ks. saska, k ró lew iczow a p o l­
ska**.

W A L K A  A P O G L Ą D  NA ŚWI AT
Yt'oj-na jes t zjaw iskiem  odwiecznym . 

F orm y Jej u legają zm ianom  w  m iarę  roz­
woju k u ltu ry , ale isto ta  rzeczy jjozostaje 
ta  sam a: rozstrzyganie spo ru  siłą. D ziała­
n ia  tej siły w dziejow ym  rozw oju etają 
■się coraz bardziej finezy jne i zarazem  co­
raz b a rdzie j po tężne. Maszyna uetokrot- 
nia tę siłę. W ojna staje  się w alką m aszyn, 
k ierow anych  przez człowieka. Ale w ojnę 
po  daw nem u wygrywa człowiek, a n ie  m a­
szyna. R ola m aszyny pozostaje pom ocni­

cza. B ozstrzyga człowiek. Zachodzi p y ta ­
n ie : co decyduje o człowieku, o jego zdol­
ności do zwycięstwa. D ecyduje o tym  po- 
gląd na św iat, będący m oto rem , k tó ry  
pcha człowieka do  czynów.

Pogląd  na św iat, to właściwie sam  ca­
ły człowiek, to wyraz najbardzie j osobi­
stych, najg łębiej sięgających cech ch arak ­
te ru  człowieka. W poglądzie  ma św iat 
p rzejaw ia się to  wszystko, co człowiek 
uważa za w artość  ' obowiązek. Słowem,
pogląd na św iat jest najw yższym  typem  
uśw iadam iania sobie życia.

W  każdym  poglądzie n a  św iat istn ie ją  
różne p ierw iastk i, a więc re lig ijne , m o ral­
ne, polityczne, społeczne, ekonom iczne, 
estetyczne ’tp. Istn ie ją  też i  p ierw iastk i 
m ilita rne. Im  pełn iejszy  jes t pogląd na 
św iat, tym  większe znaczenie uzyskują m i­
lita rn e  p ierw iastk i. Im  bowiem  głębiej k to  
p a trzy  na życie, tym lepiej widzi, jaką 
ro lę  odgryw a w życiu w alka. Jest ona za­
sadą tw órczą, pow ołującą do życia now e 
jego pobtacie. W szystko bowiem  jest w al­
ką: albo walką w ew nętrzną w nas. głębo­
kim  duchowym  kom fliktem , czy roz terką, 
albo w alką, toczoną z p rzy ro d ą  w celu 
opanow ania je j i przystosow ania do n a ­
szych po trzeb , albo też w alką ludzi ze so­
bą o życie i władzę. W alka tkwi w istocie

C IE C H O C IN E K  - R A J  D Z IE C IĘ C Y
Idealne miejsce ku-acyjne i wypoczynkowe dla 

d ze c i wq łych, odharłowanych i skrofulicznych.

O GRO DY JORDANOWSKIE, BASENY SOLANKOWE, P L A Ż E ,  
G R Y  I Z A B A W Y  N A  W O L N Y M  P O W I E T R Z U .

wszelkich procesów  życiowych, stanow iąc 
isto tę  samego życia P raca  też jest w alką, 
bo jest pokonyw aniem  oj)orów. W alką jest 
rów nież tworczość. W alką jest jirzyjaźń, 
a naw et m iłość. I  dlatego jnerw iastk i m i­
lita rn e  m ają  ogrom ne znaczenie św iatopo­
glądowe.

P ierw iastk i m ilita rn e  jiozwalają ujm o 
wać życie pełn iej, a nade wszystko pozwa­
lnia dynam icznie działać. M nżnaby powie- 
dzlep. że tw orzą one ognisko aktyw izują­
ce pogląd na św iat. Pozw alają więc czło­
wiekowi w ypaw iadać się w czynach, a 
przecież ezv.n jest najlepszym  św iadec­
twem praw dy. Isto tn ie  bowiem praw da w 
jiełmi utw ierdza się tylko przez działanie. 
Słowa są tylko dźw iękiem  bez znaczenia. 
Czyn —  stw ierdzającym  fak tem .

Jeśli więc zastanow im y się głębiej nad 
spraw ą, to dojdziem y do wniosku, że p ie r­
w iastki m ilita rn e  uśw iadom ione solne i 
rozw inięte, jako isto tna  i ważna część po­
glądu n a  św iat, uzb raja ją  'i h a rtu ją  czło­
wieka i narody  duchow o, że uczą je  tej 
zasadniczej prawdy o konieczności walki, 
jak o  zasady tw órczej i że wreszcie czynią 
z mieli isto ty  aktyw ne, dynam iczne i tw ar­
de, um iejące rozbijać opór ludzi i rzeczy.

D latego też każdy z nas musi przem y­
śleć głęboko to zagadnienie m ilitarnych 
pierw iastków  poglądu ma św iat, aby móc 
stać się jtełnym  i twórczym  synem  włas- 
mego N arodu.

W. I.

Ha B ER SIJSC H  
i ŁSC.tlElF
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ADMIRAŁ TIRPITZ -  INICJATOR WIELKIEJ 
POLITYKI NIEMIEC DOBY WILHELMA II

N iew ątpliw ie jednym  z najbardziej 
m odnych i popularnych  frazesów jest 
obecnie zestaw ianie dzisiejszej sytuacji 
politycznej w E uropie  z okresem  poprze­
dzającym  wybuch 191 i  roku. Isto tn ie  
w iele zew nętrznych analogii (wyścig zbro­
jeń , w alka gospodarcza, niem al ta sama 
konfigu rac ja  sprzym ierzonych m ocarstw ) 
uspraw iedliw ia to, psychologicznie zresztą 
zupełnie, zrozum iale, szukanie p receden­
sów w przeszłości, by snuć odpow iednie 
w nioski na przyszłość. Jeśli jednak  do­
k ładn ie j przyjrzym y się m iędzynarodow ej 
sy tuacji, to dostrzeżem y bardzo znaczne 
różnice w stosunku do położenia w 1914 
roku , życie politycznie uległo bowiem  da­
leko  idącem u zróżnicow aniu, wyrosły no ­
w e problem y ustrojow e, społeczne etc., 
n ieznane lub mało znane społeczeństw om  
przedw ojennym . N ajisto tn iejszą bodaj 
różnicą m iędzy rokiem  1939. a dobą 
p rzed  w ielką wojną, jest system  przym ie­
rzy w E urop ie : wtedy cala E uropa p o ­
dzielona była zdecydow anie na dwa obo­
zy już nia długo przed wybuchem : dziś je ­
steśm y dopiero  św iadkam i krystalizacji 
tych ugrupow ań, na razie jednak  pewna 
część państw (w tym tak wielki k ra j, jak  
B osja)n ic  znajdu je  się jeszcze w orbicie 
■systemu przym ierzy, wydaje eię więc. iż 
dzisiejsza E uropa  jednak  mie znajdu je  się 
"w lak zaawansowanym  stadium  swej cho­
roby. jak  to się działo p rzed  ćw ierćw ie­
czem.

Jeden  jest tylko wrzgląd, k tó ry  nie p o ­
zwala nam zapom nieć o przeszłości w 
chw ili, gdy oglądam y współczesną rzeczy­
w istość: jest nim realna  wrarlość tradycji 
politycznej jako  kopaln i idei dla współ­
czesnych polityków  i dyplom atów , k tó rzy  
nezą się zarów no na sukcesach, jak i na 
b łędach  poprzedników  i  stosują te sam e 
n ieśm ierte lne  m etody, jakie były w uży­
ciu daw niej. To też tak ie  analogie nie 
trudno  wykryć zwłaszcza w taktyce p o li­
tyków  T rzeciej Rzeszy, a wzorem , na k tó ­
rym  (zwłaszcza w osta tn ich  m iesiącach) 
siln ie op iera  się H itler, jest n iew ątpliw ie 
nie B ism arck czy W ilhelm  II ,  ani Bulów 
i Belhmamn-Hollweg, ale p rzede wszyst­
k im  adm irał von T irp itz .

związku z tym  wielkim  zain tereso ­
w aniem  T irp itzcm  i w parze z ostatn ią, 
w iosenną serią zaostrzeń nieim ecko-bry- 
tyjskich, ukazał się  ciekaw y arty k u ł b. am ­
basadora niem ieckiego w Rzymie, U lricha 
von HasselPa, pośw ięcony zew nętrzno-po- 
litycznym  poglądom  adm irała T irp itza  
„ T irp itz  aiłssenpolitischc G edankcnw elt“  
w czwartym  zeszycie (za rok 1939) m ie­
sięcznika „B erlin e r M onatshefte“ . A rty ­
k u ł len, napisany przez starego, przedw o­
jennego dyplom atę niem ieckiego, o p arty  
icsl wr dużej m ierze na osobistych k o n tak ­
tach au to ra  z adm irałem , jest też do pew­
nego stopnia  apologią T irp itza , oskarża­
nego po  w ojnie p rzez przeciw ników  o spo­
w odow anie wybuchu i rozdrażn ien ie  A n­
glii zbrojeniam i na m orzu.

Zupełnie tra fn ie  Hasscl uważa T irp i­
tza za tw órcę, n ie  tylko w ielkiej flo ty , ale 
też w ielkoświal owych aspiracji po lityk i 

•niemieckiej, co jest rzeczą tym  bardziej 
.znamienną, że adm irał wyszedł —  nie z

jak iejś nadm orskie j rodziny północno- 
nicm ieckiej, ale z typowTego, pruskiego 
środow iska urzędniczego. U rodzony na 
W schodzie, w K istrzyn iu  w 1849 r., wy­
chował się przyszły adm irał w atm osferze 
kultu  dla w ielkich generałów  pruskich , 
Gncisei)aus'a Seharnhorsta. \  orćka oraz 
w n as tro ju  w ybitnie prorosyjskim , eilnym  
w Prusach  od czasu w ojen napoleońskich, 
gdy Rosja była sprzym ierzeńcem  H ohen­
zollernów . Ale nie tylko z urodzenia i 
tradycji, także z ducha (jak stw ierdza 
Hassel) był T irp itz  typowym  Prusak iem  
zc swym surow ym  i twardym  poczuciem  
obow iązku i w strętem  do pięknych słów 
i krasom ówetwa. M ając lat 16, w stępuje 
T irp itz  jako kad et do słabej wówczas m a­
rynark i pruskie j. Szybko p rze la tu je  szcze­
ble k a rie ry  wojskowej i już w  1892 —  95 
jako  szef sztabu m arynark i reorganizuje 
gruntow nie niem ieckie siły na m orzu. W 
tym czasie dochodzi po raz pierw szy do 
czynnego w ystąpienia N iemiec ma D ale­
kim  W schodzie. Na tle pow ikłań  w Chi­
nach B erlin  decyduje się w latach 1896—  
1897 wysłać na wody chińskie eskadrę 
torpedow ców , k tó ra  obejm uje w posiada­
nie niem iecką koncesję, owe słynne Kiau- 
ezau, j)ołożone u wybrzeży, bogatej w wę­
giel. chińskiej prow incji Szan-tung. T ir­
pitz jest kom endantem  tej w yprawy, ona 
też na js iln iej u robiła  jego poglądy, mimo 
to wszakże nie był om zaclw ycony kie­
runkiem  polityki n iem ieckiej, a o Kiau- 
czau słusznie przew idyw ał, iż prędzej czy 
później w padnie w ręce Japon ii. T irp itz  
chciał bowiem  u n iknąć  zaostrzeń  m iędzy 
Rzeszą a tym  wschodnio-azjatyckim  m o­
carstwem , stąd też ostro krytykow ał 
udział N iem iec w in terw encji francusko- 
rosyjskicj w sporze chińsko^japońskim , 
gdy Jap o n ii odebrano wszystkie nabytk i 
uzyskane od Chi,u w wymuszonym pokoju  
w Szim onoseki: z tego samego też wzglę­
du sprzeciw ia się T irp itz  później sojuszo­
wi nieniiecko-rosyjskiem u (w czasie woj­
ny Rosji z Japonią  w 1904 r.)., m im o że 
zgodnie z p ruską trad y c ją  rodzinną zawsze 
niem al wypow iada się za oparciem  poli­
tyki niem ieckiej o Rosję.

Po lityka T irp itza  zw racała się zdecy­
dow anie przcciwr Anglia. W praw dzie K as­
sel stw ierdza, iż T irp itz  n ie  był wcale 
wrogiem  potęgi anglosaskiej, m imo to 
wszakże rozpoczynając budow ę w ielkiej 
floty, elicial siłą zmusić Anglię do licze­
nia się z in teresam i N iem iec. T rzonem  sy­
stem u politycznego T irp itza  był bism arc- 
kowski sojusz z Rosją, w' tym  czasie 
zresztą coraz trudnie jszy  do utrzym ania 
ze w zględu na rosnące aspiracje  pansla- 
w istyczne carów  i wzm agającą się ryw ali­
zację rosyjsko - habsburską na Bałkanach. 
T ej polityce T irp itz  pozostał w ierny do 
końca i już naw et po swym ustąp ien iu  w 
1916 r. in terw eniow ał przeciw  listopado­
wej dek larac ji N iem iec i A ustrii (p rok la­
m ujący cli państw o polskie), poniew aż to 
mogło uniem ożliw ić zaw arcie odrębnego 
p o ko ju  z Rosją. D rugim  p u nk tem  opnrcia 
p o lity k i T irp itza  były W łochy, k tórym , je­
go zdaniem , jedynie  pom oc Niemiec (co 
H asscl jakby  specja ln ie  akcentow ał) u- 
m ożliwić m ogła uzyskanie m ocnej pozy­

cji w' basenie śródziem nom orskim . T irp itz  
zdaw ał sobie zresztą spraw ę z tru d n o śc i 
tej p o lity k i: uwrażał, że do czasu zrealizo­
wania n iem ieck ich  planów na m orzu 
trw ać będzie dla Rzeszy okres n iebezp ie­
czeństw, w czasie k tórego  dyplom acja 
B erlina  winna się sta rać  uniem ożliw ić 
wszelkie próby  Anglii stw orzenia bloku, 
k tó rv  by  przew ażył siły  niem ieckie. S tąd  
też T irp itz  sta ra  się zapobiec licznym, a 
drażniącym  incydentom , p rzede wszyst­
kim  zaś p rag n ie  całkow itego (naw et za 
cenę ustępstwr tery to ria lnych) pogodzenia 
Niemiec z Danią.

Ta o parta  o „zasadę ryzyka“ , tirp i- 
tzowska po lityka zew nętrzna (k tó ra  w 
licznych szczegółach przypom ina nam  
czasy obecne) doznała wtedy całkowitego 
niepow odzenia. Pierwszym  jego objawem  
było zerw anie rokow ań flotow ych z An- 
glią, zerw anie —  k tórego  zdaniem  Hasse- 
la, T irp itz  wcale n ie pragnął, ale do k tó ­
rego doprow adził nie chcąc rezygnować 
z żadnego z ważnych atutów7. Miało to  
konsekw encje dalej idące i doprow adziło  
do zaw arcia tró jporozum ien ia  Anglii z 
F ran c ją  i Rosją. Eakt tego układu, k tó ­
rem u politycy W ilhelm a I I  nie zdołali 
przeciw działać, był sam  już spełnieniem  
najw iększych obaw T irp itza , nie isto tny  
więc jest argum ent H assela, k tó rv  na 
uspraw iedliw ienie po lityk i zbro jeń  m or­
skich przytacza fak t. że wrojna zaczęła się 
na innym  teren ie  —  obcym  przedm iotom  
tarć  anglo-niem ieckich.

Z chwilą w ybuchu wojny T irp itz  je­
szcze bardziej trac i wpływy i popada w 
konflik t z kanclerzem  B ethm ann-H ollw e- 
gem na tle sprawy walki łodziam i p o d ­
wodnymi. T irp itz  bowiem , choć w spra­
wie sam ego wybuchu zarzucał rządow i 
lekkom yślne w ypow iedzenie wrojny R osji 
(w odpow iedzi na m obilizację), tu ta j re­
p rezen tu je  stanow isko bezwzględne, żąda 
niczym nie ograniczonej w alki podw odnej 
i użycia całej flo ty  w wralce. N a tym  tle 
więc. gdy n ie  uw zględniono jego żądań, 
podaje  eię do dym isji (1916).

K oniec w ojny św iatowej i  zatop ien ie  
całej flo ty  n iem ieckiej pod  Scapa F low  
przynosi dziełu T irp itza  zagładę, m im o to  
adm irał nie usta je  w sw ej działalności po­
litycznej i co ciekawsze, gdy m in ie  p ierw ­
szy okres rozgoryczenia, rep rezen tu je  
myśl zbliżenia do Anglii i wyrzeczenia się 
niem ieckich asp iracji n a  m orzu. W poli­
tyce w ew nętrznej jest T irp itz  jednym  z 
przywódców konserwatystów ' t. zw. nie­
m iecko - narodow ych i  wpływem  swym 
skłania H indenburga do przyjęcia godno­
ści p rezydenta  Rzeszy. T irp itz  jest zresztą 
w tym czasie (aż do śm ierci wr 1930 r.) 
postacią bardzo  głośną, a otaczany k u l­
tem  przez jednych , ostro  zwalczany jest 
przez innych, k tó rzy  widzieli w nim  po­
średniego spraw cę zerw ania z Anglią i  
wojny św iatowej.

Dziś przeżyw ają N iemcy renesans 
(trudno  pow iedzieć czy isto tny , czy 
sztuczny) k u ltu  dla T irp itza , ale daleko 
istotniejsze, n iż rozgłos jego nazw iska, m a 
przejęc ie  jego wskazań przez T rzecią Rze­
szę, k tó ra  osta tn io  coraz bardziej s ta ra  
się  realizow ać to , co w dobie cesarstw a 
częściowo ty lko znajdow ało ap ro b atę  ga­
b inetu  opartego  o parlam en t i nie zawsze 
podatnego dla ryzykanckich koncepcji.

S. G.
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R egaty iv H en ley щ  w ie lk im , dorocznym  św iętem  sportów  wodnych  
it A nglii

Z POLSK
K siężniczka  belg ijska  Józefina  dokonała otwarcia nowego parku  im ienia  

królow ej A str id  w H eysel

G rupa dzienn ikarzy  li liw sk ich , k tó ia  / 
przeds t a № i ci eli wl ad z p o h  ki

P om nik Króla Wltidysława Jagiełły w Kr fil 
nad nawalą gei m uńską pod G runwaldem  

przypada  i
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\ n  stadionie w llialngrorizie odbyły się e fek to w n e  pokazy  jugosłow iań­
skich w ojsk zm otoryzow anych

I ZE ŚWIATA
W ierny sługa Brianda, popularny u e  hruncji „Em il", zm arł na straży posiad­

łości su'ego pana ic Cocherel

Ц'іе sym bolizu je  w ie lk ie  zw ycięstw o Polski 
Tannenborgiem , którego  529-ta rocznica  

tipcu b. r. ^  c T °  4  I '

yby ła  do Polski, pow itana została przez  
na stacji w Land warowi e
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PIERWSZA W ARSZAW SKA S Z K O Ł A 'ZPOP,SU!SZKOŁYBALETOWEJ 
SZTUK PIĘKNYCH r

roku bieżącym dokonano na tereuie 
U niw ersytetu Józefa Piłsudskiego resta ­
uracji budynku znanego ogółowi jako M u­
zeum Zoologiczne. Pod tą też  nazwą fisru- 
ru je  ten gmach w Słowniku A rchitektów  
Łozy. Początki tego gmachu wiążą się i  
pow staniem  powołanego do życia w roku 
1816 Królewskiego U niw ersytetu W ar­
szawskiego.

W początkow ej organizacji U niwersy­
te tu  przeznaczono jeden wydział dla filo­
logii starożytnej i nowożytnej i h istorii i 
dla 6ztuk pięknych, budow nictw a, m ier­
nictwa i inżynierii i nazwano go AS ydzia- 
leiu Nauk i Sztuk P ięknych, dzieląc go na 
Oddział Sztuk Pięknych. K uratorem  ho­
norowym  Oddziału Sztuk Pięknych został 
członek Komisji Oświecenia. Józef Siera­
kowski, a honorowym  dziekanem , znako­
m ity  m alarz stanisławowski, M arceli Bac- 
ciarelli. O rganizację Oddziału przeprow a­
dzili Sierakowski i arch itek t Aigner.

Była to pierwsza de nom ine szkoła 
sz tuk  pięknych w W arszawie. De nom ine. 
bo nie de facto. Faktycznie bowiem już za 
Stanisława Augusta działała na zam ku w ar­
szawskim nieoficjalna akadem  a, m ająca 
swych profesorów , uczniów, stypendy­
stów i bardzo poważne pom on naukowe, 
jak  królew skie zbiory ryciu i odlewów 
gipsowych, a przede wszystkim wspaniałą 
do dwóch tysięcyr dzieł dochodząca k ró ­
lewska galerię obrazów, po śmierci S tani­
sława Augusta rozproszoną. Jeszcze :?a ży­
cia k róla, od początku niem al jego pano­
wania, przygotował Bacciarelli p ro jek ty  
zorganizow ania form alnej akademii- Po 
rozbiorach na próżno kołatał do B erlina i 
do Rządu Księstwa W arszawskiego. S ta­
nisławowska idea zrealizowała się dopie­
ro  za K rólestw a Kongresowego w ram ach 
U niw ersytetu, a dzięki poparciu ówczesne­
go m inistra  oświecenia, Stanisława K istk i 
Potockiego, nowa szkolą otrzyuiał.i gmach 
tu właśnie omawiany, budow any w latach
1818 —  1819.

Jako  budowniczy figuruje a ieh itck t 
rządowy Kom isji Oświecenia, Miel ał Ka- 
do, k tó rem u Łoza w Słowniku A rch itek ­
tów przypisuje ten gmach opierając Lię na 
pom nikowym  dziele Bielińskiego (B ieliń­
ski J. K rólewski U niw ersytet W arszewski

1816 —  1831. W arszawa 1907 —  1411. 
Fontes et com m cntationes. Tom  X —  XI)-

Jakkolw iek nie ma żadnego powodu 
podawać w t wątpliwość źródłowych in fo r­
macji znakom itego uczonego. wrarto  zano­
tować, że w Gabinecie Rycin B iblioteki 
Narodowej J. P ., w zbiorze Podzaiueckim  
wśród papierów  Aignera, znajduje się re ­
produkowany tu ta j rysunek tegoż gmachu 
podpisany przez Aignera. A igner byl 
wówczas głównym aerh itek tem  rządowym 
i nie ma w tym nic dziwnego, że do jego 
spuścizny trafiła  elewacja jednego z gma­
chów' rządowych. Podcyfrow anie go św iad­
czy zapewne o korekcie lub aprobacie. 
W iemy również z wspomnianego dzieła 
Bielińskiego, że A igner korygował rów­
nież dla Umiwersy tetu  ginach Obserwa­
torium  astronom icznego, budow any przez 
Ku-tlo i Szpilow'skiego. a korygował go 
tak dobrze, że nie bez słuszności uchodzi 
za jego autora. Być może, że przy ewen­
tualnym  wydaniu przygotow anego od lat 
kilku opracowania gmachów Uniw ersyte­
tu kwestia wkładu A ignera do budynku 
szkoły sztuk pięknych zostanie wyjaś­
niona.

Na parte rze  nowego gmachu znalazł 
pomieszczenie zbiór odlewów gipsowych, 
zapoczątkowany przez Stanisława Augusta 
i zakupiony od spadkobierców  przez Izbę 
Edukacyjną Księstwa W arszawskiego, po­
większony przez Stanisława Kostkę P o ­
tockiego i uzupełniony przez Komisję 
Oświecenia. K onserw atorem  zbioru został 
Antoni Blank. Z racji kruchości m ateria­
łu zbiór uniknął wywiezienia do P e ters­
burga i lal przeszło sto w tym samym m iej­
scu pozostał i nadal w nim pozostawać b ę ­
dzie. Szkoła mogła również korzystać ze 
zbioru rycin, również po Stanisławie Augu­
ście, powiększonego przez Stanisława 
Kostkę Potockiego, a mieszczącego się. jak 
i dziś- przy bibliotece Uniw ersytetu.

K atedrę  m alarstw a Oddziału po n ie­
udolnym  K arolu Ѵегсппе, objął w r. 1820 
Antoni Brodowski, z pochodzenia warsza­
wianin, a do pom ocy dodano m u Blanka. 
Perspektyw ę w ykładał Yogel a po jego 
śmierci GołońskL rzeźbę Maliński. sztyT- 
eharstwo —  sprow adzony z B erlina K reth- 
lo w. K aterlrr architektury  po dobrowol-

Fasnda gm achu p ie rw sze j W arszaw skie j Szko ły* S z tu k  P ięknych  według rysu n ku  w  p la n ie  budow y  
Гпііѵ. K ról. W arsz. p ię kn ych  K unsztów  z  r. 1814

E' j t f  |

И Ш 0 Й

....

Й

Na dorocznym  popisie szkoły' baleto­
wej. k tó ry  odbył się w T eatrze W ielkim, 
wyróżnił się najlepszy m ateriał uczennic 
klas niższych prof. J . Markowskiego.

Na zdjęciu jedna z najmłodszych adep­
tek. wielce obiecujący talent, Marysia 
liialous, k tó ra  z czarującym  wdziękiem 
dziarsko odtańczyła m azurka ludowego.

nym ustąpieniu z niej A ignera objął Kado, 
wielce zasłużony dla organizacji nauki bu­
downictwa i m iernictw a, a obok niego 
wykładał Szpilowski. K atedrę m iernictwa 
zajmował Juliusz K olberg - Kołobrzeg. 
Przew idzianą katedrę  inżynierii bjęli, po 
k ilku  latach przygotow ań, U rbański i Sino- 
likowski.

Dookoła tej uniwersyteckiej szkoły 
sztuk pięknych grupowało się życic a rty ­
styczne W arszawy, co znajdywało swrój wy­
raz w urządzanych co dwa łata wysta­
wach publicznych. Na czoło profesorów 
szkoły wybił się i stanął na czele życia a r­
tystycznego kraju  i stolicy A ntoni B rodow­
ski, zarówno wysokim poziomem swych 
prac jak  reprezentow anym  przez siebie 
kierunkiem . Był to bowiem klasyk; klasyk 
współczesny rozpoczynającem u się wr m a­
larstw ie zagranicznym  rom antyzm owi, k la­
syk, k tó ry  na gruncie W arszawy reprezen­
tował postęp i poszukiwanie nowych dróg.

Oddział Sztuk pięknych w?raz z całym 
U niwersytetem  przestał istnieć w roku 
1831 a wr 1832 zmarł Brodowski. N astępna 
publiczna szkoła sztuk pięknych zostanie 
o tw arta dopiero w r. 18-1-1. Tymczasem 
oddziaływuje tradycja Oddziału Sztuk 
Pięknych w postaciach jego dawnych ucz­
niów. W przygotow aniu ich leży tak  dla 
całości m alarstw a polskiego, jak  też dla 
tej jego karty , k tó ra  dzisiaj już śmiało m a­
larstwem  warszawskim nazwać można 
(vide Sienkiewicz J. M alarstwo warszaw­
skie I-ej połowy X IX w. A rkady 1936. 
N r 9 j, waga i zasługa Oddziału —  p ierw ­
szej warszawskiej szkoły sztuk pięknych.

Z y g m u n t  M a u it
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Rzadko się zdarza, żeby z Godła pań ­
stwowego uciekały poszczególne eJenieci- 
ly. Ale się jednak zdarza. Z naszego Go 
dla oddzieliła się P-ogoń i stała się Godłem 
wolnego państwa litewskiego. Z Godła wę­
gierskiego oddzieliła się tarcza, symboli­
zująca Słowację (góry z krzyżem  na szczy­
cie) i stała się Godłem państw a słowac­
kiego. Lecz w obu tych wypadkach p ań­
stwo m acierzyste nie zareagowało jedna­
kowo. Gdy na W ęgrzech ani myślano za­
przestać używania godła, k tóre wzięła so­
bie za herb Słowacja, to w Polsce zre­
zygnowano z używania Znaku, k tó ry  był 
drogim  sercu każdego Polaka Postąpio­
no niesłusznie- zrywając tradycje dawnej 
R zeczypospolitej ale kierow ano się pięk­
nymi motywami —  dania nowej Litwie 
dowodu, że się mie czyha na jej niezawi­
słość.

Jednak  ani ten dowód, ani cały szereg 
innych nie zdołały przekonać 'nieufnego 
sąsiada.

U nas w Polsce nie bardzo rozumiano 
o co Litwie chodzi. „A t, dziwaczą“ — 
chciałoby się rzec stylem Mickiewicza, tak 
jak się m ówi o jakiejś krew nej, k tó ra  bo­
czy się i okazuje swe niezadow olenie, nie­
raz zupełnie nieuinotywowane, ale w 
chwili dla rodziny ważnej śpieszy jednak 
ze swą pomocą. Nie wiele więcej zrozu­
m ienia wykazywali naw et ci Polacy, k tó­
rzy na Litwie mieszkali. Przecież oni się 
uważali za Litwinów i od wieków byli 
przyzwyczajeni decydować o losach tego 
kraju , z k tórym  łączyło ich urodzenie i 
powinowactwo krwi. Zapom nieli o tym, że 
wyrzekając, się języka przodków  i przyj­
m ując polską ku ltu rę , sta li się dla swego 
ludu obcymi. Nie mogli też pojąć, że n ie­
chęć L itw ina do Polaka była nic tyle na­
cjonalistycznej natury , co ekonomicznej. 
Chłop litewski, tak samo jak i polski, 
m iał ziemi inało i z zawiścią spoglądał na 
rozległe łamy dworskie. R eform a rolna by­
ła dla niego tak samo doniosłym postu la­
tem, jak  i dla chłopa polskiego. A że dwór 
mówił innym językiem , niż eliata —  to 
sprawy bynajm niej nie ułatwiało.

Gdyby państwo polskie istniało bez 
przerw y, to te wszystkie kwestie ekono­
micznej n a tu ry  byłyby się wyregulowały 
z biegiem czasu i w drodze ewolucyjnej, 
państwo zaś, k tóre nigdy n ie  było nacjo­
nalistycznie i aż do czasów najnowszych 
używało jako języka urzędowego —  łaci­
ny, byłoby się zapewne przekształciło w 
federację autonom icznych prow incji, rzą­
dzących się własnym językiem  tak, jak  to 
ma miejsce w Szwajcarii. Przecież nasz 
wielki Odnowiciel, Józef Piłsudski, m a­
rzył o ustroju federacyjnym . Nie został 
jednak  zrozum iany.

Że jednak  byliśmy w niewoli i naszym 
tyranom  zależało na  największym skłóce­
niu i rozbiciu nas, więc nic dziwnego, że 
zaczęto chłopów wygrywać przeciw  szlach­
cie i błyskać im przed oczami m irażami 
zdobyczy rolnych. Nasi chłopi polscy dali 
się na  to złapać, a cóż dziwić się chłopom 
litewskim ?

Chłopu nad łożeni nie migoce szla­
checka szabla „dzienną złocąca troskę 
w spomnieniem  o sławie4". W ielka prze­
szłość 'i wspaniała tradycja zaczynają go

interesować dopiero wówczas, gdy ode­
rwał oczy od swego obejścia i rozejrzał 
się szerzej po kraju. Nasi chłopi ma po­
czątku istnienia naszego państwa odrodzo­
nego myśleli tylko o sobie. Dziś myślą 
już o dobru kraju . Chłopi litewscy oraz 
inteligencja spośród nich się wywodząca

L itw a  jest o jczyzną  p rzep ięknych  Itrzyży  
przydrożnych

chętnie przyjęli pom oc rosyjską, gdvż my­
śleli jeszcze kategoriam i .,obejścia'4. P rzy­
jęli też potem  pom oc niem iecką i zdecy­
dowanie wyrzekli się wszelkiej łączności 
z państwem, w którym  było ich miejsce, 
stając na stanowisku ściślejszego nacjona­
lizmu.

Rozumowali oni w ten sposób: tylko

U roczym  w idokiem  Kowna

w państwie niczym nie związanym z Pol­
ską będziemy anogli przeprow adzić re fo r­
mę rolną i dać naszemu ludowi ziemię, 
k tórej 011 tak bardzo potrzebuje. Jeżeli 
jednak nasze „żubry" znalazłyby się w 
państwie sfederow anym  z Polską, to po­
trafią  swoimi wpływami nie tylko pozba­
wić nas dobrodziejstwa reform y rolnej, 
ale jeszcze wziąć nas w jarzmo.

Jeżeli się przypom ni, że u nas, w obli­
czu woijny i grożącego przew rotu  społecz­
nego ustawa o reform ie rolnej przeszła 
w sejmie zaledwie jednym  głosem więk­
szości, to znów rozumowanie Litwinów 
nie wydaje się mi całkowicie bezpod­
stawne,.

Lecz Litwini, wyrzekając się wszelkich 
praw  historycznych i rezygnując z uczest­
nictwa w budowaniu dawnej Unii, by 
stworzyć państwo w granicach narodow o­
ściowych, popełnili jeden wielki błąd. 
Chcieli zrzec się praw  historycznych 
tych, k tó re  im nie odpowiadały z pewnych 
względów a natom iast domagać się tych, 
k tó re  im wychodziły ma korzyść. Podob­
ny i dowolny podział nie da się p rzep ro ­
wadzić, gdyż druzgocze logiczną silę sy­
stem u. Tym błędom, który  już obecnie ze­
mścił się na Litw inach, jest długotrw ałe 
i uporczywe żądanie Wilna. Praw da, że 
W ilno było ongiś stolicą W ielkiego Księ­
stwa Litewskiego i mogłoby zostać stoli­
cą Litwy i obecnie, ale Litwy historycz­
nej, połączonej unią z K oroną. Zaś na sto­
licę Litwy nacjonalistycznej nie m a ono 
najm niejszych danych, gdyż ilość żywiołu 
litewskiego zamieszkującego to m iasto i 
jego okolice, jest znikom o m ała. T utaj na­
cjonalizm litewski jest bity o kilka dłu­
gości przez nacjonalizm  polski.

Kemal A tatiirk , budując nową, n aro ­
dowościową T urcję, zrezygnował z K on­
stantynopola, jako ze stolicy, gdyż to 
p iękne miasto, chociaż zamieszkałe przez 
Turków, znajdowało się jednak  na  k rań ­
cach państwa i obcy etnicznie elem ent

zachw ycał się M ickiew icz
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Jak na obrazie dawnego m istrza . S tylow a  
prząśn iczka  litew ska  p rzy  stylow ym  ko luw ro tku

mieszkał już prawic przed jego bramami. 
Litwini nic chcieli rezygnować z Wilna, 
minio, że znajdowało się ono daleko poza 
etnicznymi granicam i icli państwa.

W rezultacie kilkanaście lat braku 
wszelkich stosunków z Polską i zahór 
K łajpedy, k tóry w innych w arunkach nic 
byłby nigdy nastąpił.

^  Litwie podobno się chce nawiązać 
nić z czasami przedunijnyini i chwali się 
tych, co się opierali unii z Polską. Nic 
fałszywszego nad pogląd, że Litwa mogła­
by istnieć sama, bez łączenia się z Polską. 
Krzyżacy wykończyliby ją tak, jak P ru­
sy. i jeżeliby dziś istniało jeszcze miano 
Litwy, to byłaby to tylko nic nie mówiąca 
nazwa prow incji niem ieckiej. tak jak  są 
nią Prusy.

Litwa winna zrozumieć, że lak samo i 
dziś, jak  i przed wiekami, jedyne groźne 
dla niej niebezpieczeństwo, to niebezpie­
czeństwo niem ieckie. Niemcy zrzuciły już 
m askę i z całą otw artością przyznają się 
do zakrojonych na wielką skalę planów 
zaborczych. Los Czechosłowacji jest zasię 
dowodem, żc te plany nie są jedynie go*o- 
słon ne.

Nie ma wątpliwości-, że Litwa w końcu 
zrozumie swój interes. Lecz obawiam się 
jednego: typowej dla Litwinów powolno­
ści w wyciąganiu wniosków i typowego 
uporu nie pozwalającego do przyznania 
się do popełnionych błędów.

To nie my a Niemcy nie mają dość 
c-lih ba: to nie my a Niemcy potrzebują 
ziemi dla osadzenia swych osadników. 
Nam jest Litwa nie potrzebna. Jeżeliby 
mówić językiem im perialisty, to nic ma 
lani ani bogactw naturalnych, ani dostę­
pu do morza, przedstawiającego dla nas 
wartość. Polska racja stanu wyszła już 
z powijaków, by widziała swój cel w re ­
stytuow aniu żubrów na m ajątkach. Jeżeli 
jednak mimo to interesujem y się Litwą, 
to jest to pamięć wspólnej wielkiej prze­
szłości. to jest ten rom antyzm  dziejów, 
który przemawia do serca każdego Po­
laka.

Polska współczesna szczerze i bez żad­
nych ubocznych celów pragnie się poro­
zumieć z Litwą. Dla niej idea federacji 
wolnych ludów, skupionych w polskim  
,,coim nonwealth‘cie“ jest nadal żywa i 
godna urzeczywistnienia.

Były czasy, tego ukryć się n ie da, że 
lubiano nas na Litwie i witano jak  zbaw­
ców. Pozwolę sobie sięgnąć do pam iętni­
ków. Było to przed stu  przeszło laty, k ie­
dy jeszcze pańszczyzna była instytucją 
obowiązującą a „panowie w stolicach pa­
lili cygara1'.

Na Litwę udaje się korpus pod do­
wództwem generała Chłapowskiego, by 
podać rękę tamecznemu powstaniu. W je­
no korpusie, w pierwszym pułku ułanów 
znajduje się oficer, nazwiskiem Wojciech 
Goczałkowski. O 11 to potein opisze, jak 
tani witano polskich żołnierzy. (Wsjio- 
ninicnia z lat ubiegłych. Kraków. 1862).

Tak notuje ten żołnierz licz lite rac­
kich pretensji swe wrażenia ze Żmudzi: 
„A k ra j to innej już, o wiele jaśniejszej 
fizjognomii od Litwy. Bliskość morza, 
portów, tein samem handlu, a z nim  do­
statków cywilizacji zachodu, czyni Żiiiu- 
dzina więcej towarzyskim: stąd zaś i oby­
czaje jego są łagodniejsze i więcej wy­
kształcone jak  u Litwina, wszędzie w ogó­
le grunt serca tu poczciwy, religijność wy­
znania rzymsko - katolickiego niezm iernie 
gorliwa, a przytem doznają swobody, k tó­
rą dobry byt przy skromnych potrzebach 
daje: jedno z drugim czyni że Żmudzin 
dziś jeszcze wydaje się być tym pierw iast­
kowym, wybranym ludem na ziemi, co to 
w obfitości zrodzon i żyje, ale w zbytek 
i sohkostwo nie przeszedłszy jeszcze, za­
chował serce z duszą czystą i zdrową, 
skłonną do wszelkich szlachetnych unie­
sień, taką prawie, jaką z rąk Stwórcy 
odebrał. To też, gdzieśmy tylko przecho­
dzili, lud obojej płci odziany schludnie, 
biało i sinakownie, wybiegał na drogę z 
oznakami najżywszej radości, wynosząc 
co kto miał. Często kobiety napełniwszy 
fartuchy krajankam i sera. kiełbas, chicha 
i rozmaitych wędlin, biegły przy koniach, 
podając po trochu naszym z tego wszyst­
kiego, z wdziękiem i prośbą, choć na m i­
gi. ‘bo rozmówić się i tu niepodobna było.

Język ich, tak jak litewski, do żadnego 
z europejskich całkiem niepodobny a lud 
innym nie mówi. Wojsko też tutaj we 
wszystko opływało, zwłaszcza w starą 
wódkę i chleb. o k tó ry  przez cały ciąg

Baszta zam ku R andonie m ów i o rycerskie j 
przeszłości L itw y

kam panii najtrudniej było, zastępowano 
go tylko ciągle sucharam i11.

Ta ludność dawała upust swoim sym­
patiom  dla żołnierzy polskich nie lylko 
nic na jakiś rozkaz, ale nawcl z wielkim 
dla siebie niebezpieczeństwem. Powstanie 
bowiem po nieudanym  ataku Giełguda na 
W ilno chyliło sic ku upadkowi a srogie 
represje i prześladowania były jedyną na­
grodą dla tego ludu za dobre serce i uczu­
cia umiłowania dla szerszej ojczyzaiy.

I z rozumowych i z uczuciowych

Pi rrh  o tu l i tr  wsJca p rrz  f u fii je  м vc d  osh on al c
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względów bardzo się cieszę- że te tum a­
ny, na|iiiszczoiic przez wrogów, zaczyna­
ją zwolna opadać. Cięciem miecza p rze­
cięliśmy gordyjski węzeł zadrażnień i n ie­
porozum ień nic juz nic słoi lia przeszko­
dzie. byśmy się mogli bliżej poznać. Bo 
przede wszystkim trzeba od lego zaczać. 
To, eo my wiemy o Nowej Litwie to, co 
bitw a wie o Nowoj Polsce, to niesłycha­
nie nudo. Bo ni» od kupców dowiac b ije­
my się o obcych krajach, ah od pisarzy 
i poetow . Musimy się zapoznać z ducho­
wym żyriem  Litwy i przerzucić przez 
przejiaście, grążone przez wrogów, tęczo­
wy m ost porozum ienia.

Litwa zrobiła w lyni k ierunku  p ierw ­
szy krok. Notujem y to z całą radością. 
Znakom ity p isarz litewski, Fabijonas Nc- 
veravieius, tw órca jiowieści poruszających 
zagadnienia ze wsjiólnej h isto rii (Dnie i 
noce —  z ozasów rozbiorów  Polski Li­
twy, Rozwiane ognie —  powieśjpz 1830 r.. 
C iernie i nne) jirzełożył na ięzyk litew ­
ski cały szereg najcelniejszych utworów 
polskich. Tak więc ukazały się nakładem  
luksusowej ,,B iblio teki Klasyków"' Chło­
pi Reym onta, k tó re  wyszły jako  I tom 
tej B iblio teki. Pozatem  Neveravicius 
przetłoniaezyl Reym onta - Rok 1794, 
Żerom skiego Dzieje grzechu i Popioły. 
Julu K urka —  G rypa szaleje w Napraw ie, 
oraz w przygotow aniu: W ędrów ka Jo an ­
ny —  Ewy Szelburg-Zarębiny.

S ta r y  ś u ią t k a r z  l i t c u s k i  p r z y . p ra c y

Nasz P . E. N. Club um iał ocenić w ar­
tość i doniosłość d la  kulturalnego zbliże­
nia Polski Litwy pracy Neveraviciusa i 
przyznał mu nagrodę za całokształt pracy 
przekładow ej w sumie 1.000 złotych.

O czekujem y teraz na podobną in icja­
tywę z na?zej strony, k tóra by nam  pozwo­
liła na  zapoznanie się z twórczością litew ­

ską. W ierzymy, że sta re  hasło powstańcze: 
Obok O rła Znak Pogoni jeszcze kiedyś 
znów będzie aktualne.

N iech tylko po obu stronach granicy 
nie panuje  umysłowość tego typu, k tó ra  
doprow adziła do zguby Czechosłowację.

L. Ż j r c k i - M a ł a c h o w s k i

S O N E T  MICHAŁA ANIOŁA

f. Wiktoria C o lo n n a
\ i c  w sercu ;niłość moja gniaztlo sobie zwiła;

B ez serca iesl ta miłość, k tórą  mam dla Ciebie 

N adziem skim  żyją trybem . urodzona w niebie.

Gdzie w p ro d iu  pełzająca nie podleci siła.

Jak od ognia nie zdołasz oddzielić gorąca 

N igdy siel od boskości p iękno  nic oddziełi — 

Tern b liżej są mu krew m  niebiescy anieli, 

Im  b liżej form a o szczyt harm onii potrąca..

K ied y  się duch od Boga odrywał przed  wieki. 

M iłość, aby nasz zw iązek utrzym ać na dalej, 

Zrobiła m nie oczami, a Ciebie urokiem

Wiąc raj w źrenicach Twoich odnajdując w zrokiem , 

B y odw iedzić te miejsca, gdzieśm y się poznali, 

Uciekam pałający pod Tw oje  pow ieki.

Tłum aczenie M. G r o * * e k - K o r y c k i e j



M  N Е М £')

564

„Dowcip jest pośrednikiem  m iądzy ro­
zum em  a uczuciem "  —  powiedział kiedyś 
Kant.

Więc, gdy słabnie uczucie (przeobraża 
się dajm y na to w zimny, stylizowany po­
zytywizm, często w nadm ierny pragm a­
tyzm) dowcip przestaje  byś pośrednikiem  
i wędruje do historii jako „pom agier11 pa­
mięciowy, mnemoniczny dziejów ludzi i 
ludzkości. Zabarwia tę historię (w istocie 
nudną) na wesołą akwarelę.

Chyba Państwo już zauważyli że w 
Polsce jest coraz mniej prawdziwego dow­
cipu, a przecież nie zgłupiała Ona. tylko 
zm ądrzała. —  więc jakiż wniosek?... Coś 
może w Niej wyziębło.. H um or zastępuje 
szinoncesy żydowskie i dowcipy polityczne 
mniej lub więcej apokaliptyczne —  to jest 
m ające coś z astrologii Św. Jana. Brak po­
czucia hum oru odbija się mocno na całej 
naszej twórczości. N iektóre powieści 
współczesne są na przykład tak zagadkow1' 
pod tym względem, że czytający taki prze­
ciętny „szary11 (cudny określnik!) czło­
wiek nie wie, czy ma do czynienia z „B o­
cianem"- —  „M uchą" czy organem  um ar­
łych i mimo woli —  nastro jony historycz­
nie —  przypom ina sobie jedną z zagadek, 
jakim i F redro  z Koziebrodzkun częstowali 
siebie w chwilach mniejszej p rostracji du­
chowej „z powodu lite ra tu ra" . Zagadka 
ta brzmiała m niej więcej tak : —  „Pnszli 
do kuchni, obydwaj spuchli —  pierwszego: 
ten tego łaje, że mu nie daje drugiego: te­
go trzeciego —  niepotrzebnego —  /w a r­
tego... Co 7 tego będzie —  chybi żdedzie 
p;iątego?‘\

Odpowiedź była: —  „Zbierz wszystko 
w —  koło, całuj m nie w —  czoło —  szóste­
go!"‘. K to nie wierzy, niech będzie łaskaw 
tę zagadkę odgadnąć; — dla odgadniętej 
p roponuję  tytuł „Miłość i ■weterynaria4'' 
albo „W alenrod i Podfilipski11 — bez żad­
nego wynagrodzenia za tę przysługę —  w 
drodze konkursu.

Poza kubizmem, dadaizm ein, syinholiz- 
mem i innymi izm am i leży dziedzina prze­
strzenna ojczystego języka i m elodyj­
nych gwar jetgo, w której jako kw ietniki 
leżą możliwości odtw arzania wszelkich po­
jęć w sposób dla wszystkich dostępny i 
zrozumiały. Albowiem czytać uczymy eię 
bardzo długo, długo —  to praw da, ale też 
może i chodzić o to, abyśmy mieli w ogóle 
co czytać w te lata cichej ewolucyjnej re ­
wolucji mózgów i pojęć.

Kiedyś miałem cudny sen: śniło mi się. 
że widziałem jak  p rababka Gombrowicza 
gdzieś tam  daleko, daleko na kresach 
moich z face a main w ręku czytała ze 
słodkim  uśmiechem (takim  samym, jaki 
ma moja na Je j m iniaturze) jego powieści. 
Pewno myślicie, że ja tu zaraz z nam ięt­
nością byczej walki na rogi wykrzyknę, że 
prababunia nic nie rozumiała i wzruszała 
pochylone zacne ram ionka? Przeciw nie - — 
śniło mi eię właśnie, że anielski jej 
uśmiech powiedział mi —  „jak i to cudow­
ny ten nasz ojczysty (na kresach!) język 
polski, że w nim  naw et to, co n ie można 
zrozum ieć, jest tak ślicznie  powiedziane!

Otóż te rzeczy „gram atycznie11 niezro-

4  P o r. „Tyg. IH ustr.” N r 5 —  28.

zumiaic, a fonetycznie piękne zaczęły się 
od „A imię jeeo czterdzieści cztery11. Sta 
rało się ten rebus odgadnąć pewno z m i­
lion osób —  bez rezultatu , bo i sam аміш- 
praw dopodobnie debrze >iie zdawał sobie 
sprawv eo mu się nagle przypom niało; w 
apokalipsie Św. Jana jest podobno dużo 
takich powiedzonek z ówczesnej astrolo­
gii! Pt wna dama. oblicz) wsz- wbrew zdol 
ilościom kobiecym w tym kierunku sumę 
liczb norządkov - ch danych lite r w alfabe­
cie, twierdziła z mocą, że „44“ to znaczy 
gmina... Mickiewicz jako prorok ustroju 
wsi! Próżno by tłumaczyć zacietrzewionej 
dam ie, że gmina pochodzi od niem ieckie­
go wyrazu Gcmeind —  i że w jej odkry­
ciu n ic  ma dowcipu. Nie dała się za nic 
przekonać.

Cierpiącym na nostalgię dobrej lite ra­
tury ogromnie by się przydała w dzisiej­
szych, zapowietrzonych anim ozjami cza­
sach jaka dobra powieść, może być nawet 
i obłąkana ( .,Obłąkanie jest tyllco zaostrzo­
nym  człowieczeństwcin“ —  powiedział 
F rank), może nawet poetyczna (,.amabilis 
imtania'4). nawet może i tragiczna, bez śla­
dów czy pretensji hum oru, —  aby miała 
dowcip w konstrukcji i kon trapunk t w wy­
konaniu.

O gdzieżeś zapom niany drogi panie 
Lam ie („Głowy do pozłoty11 —  „W ielki 
Świat Capowic11 i inne), w którym  zaczy­
tywały się nasze m atki —  kurierk i po ­
wstańcze ze śmiechem nad postacią gali­
cyjskiego „O bcrbezirkforstehera11 p. Prec- 
liczka, m andaryna adm inistracji austriac­
kiej, k tó ry  wojujący z „Polnische Um- 
e tu rzparte i"  nie wiedział o tym, że jego 
żona i córka przechowują powstańców w 
jego własnym lokalu. Przecież ta nieznajo­
mość najbliższej okolicy jest grubym  de­
fektem  do dziś dnia rozmaitych adm ini­
stratorów  w dosłownym znaczeniu.

Jako pogodne przedstaw ienie genealo­
gii dcm okratyzinu z epoki W ielopolskiego 
przypom ina mi się cykl powieściowy p. t. 
„Zycie w P ara fii"  Cieśuikiewicza (pseudo­
nim sekretarza M argrabiego niejakiego 
Miniszewekiego), a szczególniej jedna po­
wieść „Szlachcic iv ii w  tam psychozie  —  
czyli szlachecka dusza na kom ornem  w 
chłopskim ciele“ ... Dzieje feodała, szała­
wiły, rozpustnika Jacka Gryfa, który po 
rycerskiej śmierci ulega m etampsychozie 
i dusza jego wędruje przez ciało orla, jele­
nia, aby w końcu po latach wędrówki 
wpaść w gębę śpiącego pastuszka Kobia- 
rza. Odtąd dla biednego chłopca zaczęły 
się wieczne niepokoje i tęsknoty do czegoś 
wyższego, —  które intryguje i kontro lu je 
zam knięta w nim dusza szlachcica, —  koń­
czy szkoły jezuickie, uniwersytet w ar­
szawski —  przechodzi różne perypetie w 
związku ze swyin pochodzeniem. Epoka 
odmalowana jest bajecznie. Statua kom an­
dora tragedii w osobie figury Św. Jana Ne­
pomucena przy drodze i dusza Jacka G ry­
fa uzupełniają się wzajemnie nawet gadka­
mi z pierwocin pozytywizmu.

Ach! Boże a „Ju-Hyna11 — „O kienko na 
Poddaszu11 tegoż autora są tak rom an­
tyczne tak pełne dziewiczości i wdzięku, 
że muszą być najbardziej wzruszającą od­

tru tką  po przeczytaniu „Dziejów Grze­
chu"...

Jabym tam nie lekceważył żadnego 
typu powieści, bo każdy klan w Polsce wi­
n ien  mieć swoją własną lite ratu rę. Co za 
sens wytrząsać się nad „Trędow atą11 
Mniszkówny, kiedy oma dostarcza tyle 
przedziwnej rozkoszy młodym du3zom 
żeńskim, mniej uświadomionym w niebez­
pieczeństwach prawdziwej niewinności! 
Moja ..młodsza11 Helena była na 3 z rzędu 
przedstawieniach tego film u; długi czas 
byia przekonana wskutek tego, że musi 
bezwzględnie wstąpić do klasztoru, rozle­
wała kawę, herbatę, tłukła talerze, wazo­
n ik i —  w końcu przestała się fryzować, 
malować, zaczęła częściej myć ręce —  al­
bowiem została „trędow atą"1 —  i uspoko­
iła się. Przezacne wydawnictwa p. Brcsla- 
uera p. t. B arbara Ubryk —  czyli tajem ­
nice dworu hiszpańskiego11 albo „Żywot 
św. Genowefy11 sprawiało to, żc gdy moja 
gospodynię panią Fidzińską napadała raz 
do roku pasja czytania tych arcydzieł lite­
ratury  światowej, to ja miałem spokój 
przynajm niej na tydzień —  w końcu któ­
rego zwykła znowu mnie błagać o pójście 
do spowiedzi.

N ikt nie pisze dobrych powieści lla 
dorastającej młodzieży naszej, k tóra  —  
wczytana w lite ratu rę  starszych —  jest 
już laka wybredna, że śliczne jiowieści 
am erykańskie i angielskie (np. Montgo- 
nicrry, A lcott, Fr. B urnett) uważa już „za 
bardzo głupie dla siebie11 —  i niestety 
niesłusznie, gdyż nie po trafi się wczytać 
w prostotę i szczerość alokneyi ideowej w 
tych utworach zepsuta nadm ierną zmy­
słowością naszych fabuł.

Kiedyś na pewnych kursach żeńskich 
miewałem wykłady swoje po  lekcjach 
prof. Ignacego Matuszewskiego —  ojca, 
który, obrabiając literatu rę  najmłodszą 
wtedy —  dłużej (wobec nam iętności chwili 
społecznej) zatrzymał się na „Dziejach 
G rzechu'1 Żeromskiego. Musiałem zwykle 
czekać dłużej, gdyż Matuszewski (znako­
mity badacz i krytyk) zapalał się mocno i 
przeciągał swoją godzinę. Otóż kiedyś raz 
już trochę cięty na starszego kolegę za 
to —  wyczekiwałem na opuszczenie przez 
niego sali wykładowej —  niesłychanej do­
znałem emocji, gdy nagle z sali tej przed 
Matuszewskim wypadła jakaś m łoda słu­
chaczka o postaci i rysach orientalnych ze 
spazmatycznym wrzaskiem i szlochem... 
„ Ja  całe życic będę wdzięczna Żerom skie­
mu, żc nauczył mnie się oddawać11. Okaza­
ło się później, że autorka tego wrzasku 
niezupełnie dokładnie rozumiała ostatnie 
swoje słowo, rozumiejąc je trochę przenoś­
nie, ale widocznym było, że nic tylko treść 
i fabuła utw oru, ale nawet i język i styl 
były dla nieszczęsnej zupełnie niewin­
nej dziewicy —  jako zielone winogrona. 
Wszystko powinno mieć swój czas, a właś­
ciwa czytanka przede wszystkim. Jeżeli 
„nie można być starannym  w doborze ro ­
dziców11 (Dickens) to jakże wybrednym 
należy być w wyborze m etody i treści wy­
chowania dla tych, co nas o nic swoją na­
iwnością proszą.

Moje opowiadanie o tym wypadku (hi 
ję się mocno w piersi! bo bardzo złośliwe) 
przyjął Stefan Żeromski niewymownym 
sm utkiem . Za to go ubawiłem lepiej kiedy 
indziej.



565

Kiedyś wracaliśmy w kilku  —  przyro- 
dziarze z kilkudniow ej wycieczki w turnie. 
Schodzimy wolno — umęczeni do Kuźnic, 
a tu wszędzie wspaniałe afisze „Młoda Po l­
ska o Sobic“  dnia tego a tego gaworzyć bę­
dzie w sali Morskiego O ka"! —  Czterech 
prelegentów  wymieniło imiona chrzestne i 
nazwiska, wszystko poetniki i literały!... A 
cóż —  psiakość —  a my to nic Młoda P o l­
ska tyż? W ięc umywamy się jako tako, 
oehędożywszy szaty i doczesności walimy 
en avan t kupą do „M orskiego O ka“ .

Tam  już wylazł na estradę taki ble- 
dziutki zdechlaezek. zwycięski tate rn ik  z 
K rupów ek i coś gdacze omdlewająco, że 
„ treść  to nic, ale form a, forma to jest 
p latform a współczesności" — W pewnej 
chwili -—• m ówiąc o Żeromskim — składa 
ręce na  piersiach jak anioł Kaulbaclm i 
wycedza z siebie uroczyście, że 011 ,.Że­
rom skiego  —  jak  sakram ent przyjm uje do 
wnętrza w porannej b ieliźnic durha“. Nie 
wytrzym ałem , beknąłem  szatańskim  śmie­
chem ; —  trzy  rzędy siedzących przede 
inną dam i dziewic skarały  mnie błyskawi­
cami rozjuszonych oczu i sykaniem. P re le ­
gent — mój dawny kolega —  trochę się 
zachłysnął i „zdum iał". Musiałem się wy­
nosić zaraz z tego audytorium  i ubawiony 
do końca kości pacierzowej powędrowa­
łem zaraz na Bystre do Żeromskich. Ste­
fan gorączkował i leżał już w łóżku nakry­
ty wszystkimi serdakam i i kocami. Py ta­
łem go rzewnie, jak  się czuje po wnijściu 
przez „poranną  bieliznę ducha" do wnę­
trza kolegi „tego tani" w m omencie ofia­
rowania- Miał sekundę wątpliwości, czym 
nagle n ie zidiociał, ale gdym 11111 to wszyst­
ko odtworzył d e ta liczn ie— powiedział, że 
tego rodzaju owacja jest i obrazą i kalum ­
nią au tora , ho i lite ra tu ra  w czystej postaci 
nie może służyć nikom u z jej oceniaczy 
do wykazywania wytworności czy sadyzmu 
swoich indywidualizniów.

O 11 „się kocha w Oskarze W ildeni"... 
011 ,.się m odli z M auriaoa". „rozumie- się 
z M annom " —  lo «ą zdania i m aniery sno­
bów v\ celu rozaniclenia dla siebie przy­
godnego towarzystwa, ale nie oceny w ar­
tości. Taki pan od „sakram entu  Żerom ­
skiego" jest tylko śmieszny, bywa niebez­
pieczny, gdy neurastenikow i temuż w od­
czycie kom unikuje, że jest „phtyzykieni" 
(gruźlikiem ), gdy p latynuje, czy n ikluje 
kto , kogo, kiedy, jak — przy jakich oko­
licznościach ?

Dzisiaj —  gdy się więcej gaworzy, niż 
tworzy w tej dziedzinie tragicznym bywa 
robienie interesu ua cudzej charakterysty­
ce, dociągając wszystko i wszystkich do 
pewnego strycliulea i rytuału, oczywiście 
kawiarnianego. Ciekawe jest takie posie­
dzenie nadm iernie i egotycznie postępo­
wych niew iast przejrzałego wieku w towa­
rzystwie adiu tantów , zawodowych snobów, 
na którym  się dysputuje o nowych fo r­
mach. a że człowiek „nowe rzeczy stwarza 
tylko w sztukach pięknych i poezji", ho 
z tam tych lo „wszystko to już było"— więc 
taki starszy pan, brzydki i sam otny w rogu 
kaw iarni do swojej czarnej kawy pow tarza 
tylko tęsknotę przem iłego filozofa szwaj­
carskiego АпііеГа:

—1 „Lcquel de nous n ’a pas sa terre  
prom ise, son jou r d’extase e t san fiu  dans 
Гехіі..."

K o n r a d  C h m i e l e w s k i

WYWCZASY LITERACKIE
Lipiec. W mieście spiekota do trzeciej po- 
lęgi. Po rozmiękłych od słońca asfaltach 
krąży umęczony mieszczuch, niczym  wiel­
błąd po pustyni, szukając czego by się na­
pił.

Wszystko, co żyje i oddycha, poczyna­
jąc od prem iera  a kończąc 11а ostatnim  
drzewku, uwięzionym m iędzy płytam i 
chodników, ma tylko jedno pragnienie. 
Uciec z tej kam iennej pustyni gdzieś, gdzie 
dużo chłodnej orzeźwiającej wody. Nad 
morze, strum ień czy jezioro.

Nie wiem jak  koniu, ale mnie się ta 
ucieczka udała. Łażę sobie teraz „wśród 
fali łąk szumiących, wśród kwiatów powo­
dzi". Jeżeli chcę się kąpać — - mani do swej 
dyspozycji cudne jezioro, wyglądające jak 
oko wschodniej piękności, gdyż tak  samo 
jest wydłużone w m igdał i obrzeżone dłu­
gimi rzęsami olch i sosen.

0  błogosławione słodkie lenistwo wy­
wczasów...

Lecz ludzie wsi patrzą niechętnym  
okiem na leniuchującego mieszczucha. Dla 
mieli skw arny lipiec lo przecież czas na j­
cięższej pracy. Zgięci w pałąk kosiarze 
kładą miarowymi rucham i kos coraz dłuż­
sze chodniki pokosów. Nietyle kraśne, co 
czerwone z wytężenia i z upału dziewczyny 
idą tymi chodnikam i rzucając poza siebie 
grube, opasłe snopy. Nie długo leżą one w 
poniżeniu. Już bowiem podnoszą je p raco ­
wite ręce i ustawiają w m endle czyli, jak 
się tu ta j mówi, w „sztygi".

Nie wierni, czy ta typowo regionalna 
nazwa powie wam, gdzie jestem . Boję się, 
że tylko prof. Nitsch się w tym zorientuje. 
Bo to niby Mazury, a nie Mazury. Mazu­
rzenia tu ani śladu, a język dźwięczny i 
śpiewny. Ziemia to graniczna, usiana ru ­
inami zamków i o wiele starszymi od nich 
grodziskam i. Ziemia Dobrzyńska. Przed 
wojną granica biegła stąd o kilka kilom e­
trów a w takie właśnie letnie, upalne dni 
słychać było gramie arm at z fortecy to ­
ruńskiej.

Dziś granica przesunęła się o setki k i­
lom etrów , forteca toruńska zmieniła właś­
cicieli, ale w letnie upalne dni granie 
arm at rozlega się w niej po dawnem u. W i­
docznie ta muzyka należy do takich, co się 
nigdy nie kończą. W idocznie le miłe m e­
lodie nigdy nie wyjdą z mody.

Miały te okolice jednak i milsze m e­
lodie, k tó rych  p iln ie nasłuchiwał Szopen, 
ljawiący na wywczasach w odległym ode 
innie o k ilka kilom etrów  Działyniu. P ań ­
stwo Dziewanowscy, Działynia właścicie­
le, z  ogromną atencją przyjm owali m łode­
go m uzyka, a ich córka, panina Ludwika, 
boilaj nawet i jakiś afekt dlań w serdusz­
ku kryła.

Cielie to było uczucie i tvui cichsze, że 
nie odwzajemnione. Zresztą trudno  dziś 
rozplatać tajem nice tych, co już dawno 
pom arli.

Echo pana Fryderykow ych wywczasów 
zostały w piosence, skom ponow anej po­
dobno 11 podnóża krzyżackiego zamku w 
Golubiu, gdzie pojechał z panną Ludwiką. 
Znacie ją zapewne: „Gdyby nie było p an ­
ny Ludwiki, to by nie było w Polsce m u­
zyki. Panna Ludwika złotego dała, p rus­

kiego walca zagrać kazała". —  Oczywiście 
wędrownem u kataryniarzow i.

Nie tylko Działyń się chlubi, ze gościł 
wielkiego muzyka. (Dziś pewno naw et i c 
tym nie wie, bo posiadający go żydowin 
wcale się tradycją nie in teresuje).

Niejeden ze znacznych obecnie ludzi 
przewijał się przez gościnne progi Wojno- 
wa. gdzie i ja się na wakacjach znajduję. 
Stąd jeszcze przed wojną przekradał się 
przez granicę Sławek, tu ta j zatrzymywał 
się Jur-G orzechow ski, organizując P.O.W .

Lecz nie o nieb chcę mówić. Trafiłem  
tu na ślad ulubionego mego pisarza, po l­
skiego K iplinga - Adolfa Dygasińskiego. 
Był on na wywczasach w W ojnowie w ro­
ku 1901 i tak się zachwycił pięknem  tu-

Adolf D ygasiński

tejszych okolic, że wyjechawszy stąd do 
Ojcowa jeszcze Wojnowo wspominał.

W spom nienie o nim jest tu jeszcze b a r­
dzo żywe. Pam ięta się, jak  Dygasiński po 
całych godzinach przebywał z końmi lub z 
psami, rozmawiając z nimi jak  z ludźmi. 
Jak  lubił przesiadywać nad jeziorem , k tó ­
re tu ta j zwie się ,-jęzioreni". Jak  zachwy­
cał się wspaniałą gwarą starego stangreta 
Sadłowskiego, zwanego powszechnie ..Sa­
ri lochem".

Wojnowo, chociaż zamczyskiem nic 
jest, posiada jak każdy szanujący się za­
mek swego „stracha". Jest nim ,-piejak", 
k tó ry  straszy nie w domu lecz na drodze 
nad rzeczką, zwaną K rtusa.

Dygasiński, tak jak i wy, nie wiedział, 
co to znaczy ów piejak, i niebacznie zapy­
tał o lo Sadłoeha.

„A toś to tak;, co z kuram i chodzi" -— 
odpowiedział niu nieoceniony stangret, 
k tó ry  po tem  nie mógł się nadziwić, że taki 
uczony pan z m iasta takiełi prostych rze­
czy nie wie.

Za m oich młodych la t ten  koguci duch
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k o rc ił m nie n ieraz  do sam otnych wycie­
czek o północy nad  K rtusę , lecz, n ieste ty , 
nigdy m i się n ie  ukazał. N igdy też n ie  m o­
głem  dociec dlaczego ow „p ie jak “ , zam iast 
siedzieć w jak im ś n iebie piejaczym , s tra ­
szy poczciw ych ludzi.

G eneza w izyty Dygasińskiego w Woj- 
nowie była następu jąca . C órki właściciela 
W ojnow a, panny  R zeszotarskie, uczęsz­
czały swego czasu na pensję, na k tó rej 
w ykładał Dygasiński oraz jego serdeczny 
przy jacie l Stanisław  M ieczyński znakom i­
ty  p o lo n is ta  i tłum acz z obcych języków, 
n ieporów nany  erudyta.

A że w W ojnow ie niczym  w Medyce 
in teresow ano się lite ra tu rą  i że obaj przy­
jaciele p rzy jaźn ili się z kuzynem  państw a 
R zeszotarskich, S tefanem  D ąbrow skim , 
m alarzem  i tw órcą warszaw skiego M uze­
um Rzem iosł i Sztuki Stosow anej, więc 
urządzono sobie wesołe w akacje, k tó ry ch  
echa pozostały w pożółkłych choć jeszcze 
dziś pełnych  życia listach.

W akacje  lite rack ie  w gościnnym  dw o­
rze p rzeleciały  jak  jed en  dzień-

O ddajm y głos przyjaciołom  —  niech 
opow iedzą o swych w rażeniach.

T ak  pisze po powrocie do W arszawy 
p ro feso r M ieczyński:

„Szanow na Pani! P rzepo jen i tylu roz­
licznym i a sercu nritemi w rażeniam i w 
przezacnym  dom u polskim , opuszczaliśm y 
w zadum ie W ojnow o urocze. A tłem  tej 
zadum y była przykrość z rozłąki w ynikają­
ca. W  takim  usposobieniu ducha rozpoczy­
naliśm y podróż, k tó re j oto k róciuchna 
Odyseja.

M .srkotność przeryw ał n ieoceniony 
Sadłoch wywodam i głęboko filozoficzny­
mi w try lach  śp iew nych  n iezm iernie . Jego 
talont na rracy jn y  i rozum  przenikliw y nie 
przeszkadzał, m nie p rzynajm niej, roz­
m yślać nad  innym i zagadnieniam i, m ają­
cymi związek z isto tą n iebiańskich  ziem ia­
nek. T w ierdziłem  zawsze i tw ierdzić  nie 
p rzestanę, że przedstaw icie lk i p ięknej po­
łowy rodzaju  ludzkiego wyposażone są z 
jednej strony  darem  Pytji de lfirk ie j, a z 
drugiej zaś nieom ylnością papieżów . Do­
wiodły tego O ndyny wojno wskie. P roroe- 
ctw a ich, żc przesądem  jes t m ęskim  przy­
puszczanie przeszkód w podróży, że wyje­
chawszy z W ojnow a o 7И>, a bodaj naw et 
o 9 w ieczorem , przybędzie się w po rę  na 
dw orzec kolejow y, ziściły się do jo ty , jak  
v i rocznie delfick ie . Po rozstaniu  się z 
roztropnym , jak  Ulisses, Sadłoehcm , po ­
w ierzyliśm y swe losy au toniedontow i 
lipuow skicinu, k tó rego  rum aki m knęły 
pod przew odem  gwiazdy po larn e j n iby  
bachm aty  apollinow e. Tu roztrącaliśm y 
swym pojazdem  wozy bez zaprzęgu  pozo­
staw ione na szosie, tam  przedzieraliśm y 
się p rzez  zawały wyw róconych drzew  przy­
drożnych, ówdzie znowu wyzywały nas do 
w alki bohate rsk ie j, jak  gdyby rycerza z 
la M anchy, s tada  wołów, a co gorsza, licz­
ne chm ary gąsek dzielnych, pędzonych -na 
żer P rusakom  podłym . W śród takich  przy­
gód w patrzen i w drogę m leczną lub też k i­
w ając się  jak  sym patyczni Palestyńczycy 
w drzem ce (P . A dolf i woźnica) p rzyby­
liśm y n a  p e ro n  włocławski w sam  czas, 
a k u ra t w 10 m inu t po odejściu pociągu. 
Niech żyje i bu jn ie  kw itn ie  proroczość n ie ­
wieścia, a n iech  zm arn ie je, i słusznie, p rze ­

sąd i logika m ęska! Czyi nie praw da Bo­
ginie jązior ryp ińsk ich?

I było n am  dobrze. P rzem ierza jąc  n a ­
p rzód  i  wstecz wolnym i krok i peron, za 
chwycaliśm y się p rzecudnym i stropy n ie­
bios kujaw skich, z k tó rym i w porów na liu 
niczym  najp iękn iejsze  n am io ty  tureckie  i 
perskie. P, A dolf nadto  badał dryn l/.iarzy 
m iejscowych, wsłuchując się chciwie w po­
nętne a w ykw intne ich rozmowy, tudzież 
obserw ow ał zapalczyw ie dziarską mludziez 
w łocławską, k tó ra  z przyczyny >n:in >p ilu 
licznie a hałaśliw ie sk ładała  ob iaty  B achu­
sowi przez noc całą na dw orcu k  «lejowym. 
W reszcie, jak  m ów i W ergiliusz, gwiazdy 
ustąpiły  z nieba i zjawił się  H elios w p u r­
purze, przy  k tó rego  b laskach  p rzerzyna­
liśm y szybkim  biegiem  k u rie ra  powici r /e  
i w ciągu 3 godzin stanęliśm y we wrzaskli­
wym p iek le  warszaw skim .

Tu przy lodach w tow arzystw ie do ro d ­
nej córy naszego now elisty  odżywiliśmy 
w spom nienia świeżo przebytych , a tak  roz­
kosznych chwil w czarow nym  W ojnowie 
W spom nienia zaś te zostaną w yryte nieza- 
gładzonym i głoskam i w  wiecznej naszej 
pam ięci. A zatem  wdzięczność należy  się 
zarów no Szanow nej Pan i, jako M entorow i 
Telem aków , jak  i serdecznej gościnności 
strzechy dw oru wojnow skiego. W yrazem  
tej w dzięczności niechaj będzie ucałow a­
nie rączek Paniom , a uściśnienie dłoni 
Panom .

Szczerze życzliwy St. M ieczyński“
21.V II.1901.

W arto tu na m iejscu oddać hołd pa­
m ięci M ieczyńskiego, k tó rego  życie i dzia­
łalność pośw ięcone były tylko Polsce. Wy- 
chow aniec Szkoły G łównej zawsze niósł 
wysoko sz tandar swych patrio tycznych 
i w olnom yślnych p rzek o n ań  i nigdy nie 
poszedł na żadne kom prom isy z wrogam i. 
A czasy były nad wyraz ciężkie. Osławiony 
A pucłitin  gasił osta tn ią  isk ierkę polskości 
w szkołach. Тѵіко nieliczne zakłady wy­
m ykały się spod jego kon tro li, ale i lani 
nrzychwycemie nauczyciela na rozmowie 
z uczniam i w języku polskim  niweczyło 
od ;ednego zam achu całą jego karie rę.

Odw iedził W ojnowo właśnie po swoim 
pow rocie z Rosji. Był bardzo postarzały  i 
praw ie złam any. Aż dziw no, żc napisał tak  
wesoły list-

A znów A dolf Dygasiński tak o swych 
w rażeniach do pani Jadw igi Rzeszotar- 
skiej pisze:

„Szanow na P an i: Na bruku  warszaw ­
skim , w śród zgiełku ulicznego i spieki 
straszliw ej, spokojn ie  rozważam  wczasy 
wojnow skie. T ak  dobrze, dobrze było! —  
Szkoda, że przeszło. Dzisiaj, jak  przez 
m głę, m arzę o p ięknej k ra in ie  jezior za 
dw unastą górą, za dw udziestą rzeką, gdzie 
ludzie są tacy  dobrzy, szczerzy, a kawałek 
chicha tak  sm akuje  gościom. Bóg Wani za­
płać, zacni Rzeszotarscy! D rogę odbyliś­
my szczęśliwie. K ieliszek w m ojej kieszeni 
i sterczący łokieć kiełbasy ciągle do m nie 
m ówiły: —  „W idzisz, m ały Po laku , to tak 
na M azurach!“ . Pan P ro fe so r ho cały u to ­
nął w rozm yślaniach. Sad!owski rozbił 
teorię  lingw istyczną, jakobyśm y dziś żyli 
w cpoce zan iku  nosów ek, z a tra ty  ііосгази 
i tw orczości e tym ologicznej: jęzioro, b an ­
dę, rękom , p iejak  i opowieści wyśpiewane 
tu, jak  ongi rapsodow ie śpiew ali pienia 
hom erycznc, wsadziły P. P rofesorow i

ćwieka w głowę. Ju tro  rano (w torek) jc- 
dziem y do M ałopolski, gdzie oby m em u 
przyjacielow i było tak  dobrze, jak  pod 
Dobrzyniem  u K rtusy!...

Na wyjezdnem  piszę do Szanownej 
Pan i, p rzesy łając  m oje sen tym enta  dla 
N iej i Szanownych Je j krew niaczck . H ołd 
Szacunku i uw ielbienia raczy Szanowna 
Parni opow iedzieć pod m iłą strzechą szla­
checką w W ojnow ie. W praezain się, aby mi 
było wolno kochać zacnych i szanownych 
je j krew niaków .

Z Szacunkiem i przyjaźnią 

A dolf Dygasiński
22.VI1.1901.
W arszawa.

I nie zbladło w rażenie W ojnowa naw et 
po zw iedzeniu p ięknych  wąwozów O jco­
wa. Dowodem  tego list napisany w m iesiąc 
później, po pow rocie z Ojcowa, k ló rego  
fragm en t przytoczę:

„Szanow na i jak  elilcb wojmowski dobra  
P anno  Jadw igo,

W  przeczystych jeziorach  W aszych 
skąpałem  swą duszę sta rą , zhrudzoną w 
poniew ierce po świecic — oh, tak  m ar­
nym! Rusałki W aszych gajów, strum ieni 
i źródeł św iętych, niby m otyle p ięk n e , le­
ciały nad  m oją głową, kiedym  się potem  
tułał w wąwozach ojcow skich i szeptały 
tajem niczo: —  ,-jak dobrze, jak  p iękn ie , 
jak  rozkosznie tam , za górann, około W oj­
nowa i S ta lm ierza!“ ...

Is to tn ie , zacna Panno  Jadw igo, było 
tak  dobrze, żc jeśli człowiek zam arzył w 
zepsuciu swym m oralnym , aby woda czy­
sta zm ieniła się  w kon iak , to sz lachetne 
nim fy źródeł zam ieniały wodę w ów płyn 
cywilizacji. I ja z tą ideą niezm ąconą o 
p iękności, o w ytw orności W aszego m iłego 
ogniska przebyw ałem  św iat, żyjąc jakby 
poeta w  zaświecic.'”

N aw et w jednej z now el D ygasińskie­
go zachowało się w spom nienie owych lite- 
rackcli wczasów. Staruszka em igran tka, 
ona jedyna, k tó ra  w idziała stary  k ra j, 
wspom ina w puszczach brazy lijsk ich , sie­
dząc przy wigilii z w nukam i, W'ojnowo i 
zadaje sobie py tan ie  co tani robi teraz 
stary  Sadłoch. (W igilia w Pcrug i).

A utor wspaniałych „G odów  życia"" za­
czyna nas znów fascynow ać głębią swego 
talen tu . Z chwilowego zapom nienia tym 
jaśniej wyblyskujc jego gwiazda. P rze trzy ­
m ała już najcięższą próbę czasu by teraz 
już wiecznie św iecić w śród konstelacji 
naszych n ieśm iertelnych.

Ukazują się po pism ach wspom nienia i 
szkice literack ie  poświęcone D ygasińskie­
mu. D rukują się nowe nakłady jego pism.

Niechże i ten szkic, do k tórego dała 
asum pt ciężka p raca żeńców, ma to 
szczęście, żc odsłoni choć m aleńki rąbek 
tej po tężnej duszy.

L. M.

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE
Przy chorobach Ż O Ł Ą D K A . K IS Z E K , W Ą T R O B Y , 

p rzy  K A M I E N I A C H  Ż O Ł C IO W Y C H , W Z D t C IU  
BI Z U C H A . O D B IJ A N IU  S IE , I.U B  S K ŁO N N O Ś C IA C H  
D O  Z A P A R C IA . stosuje się „S Z W A JC A R S K IE  
G O R Z K IE  Z I O Ł A '1 Gąsecklego, naturalny łagodny 
środeH przeczyszczający, ułatwiający funkcje orga­
nów trawienia, stosowane również przy nadmiernej 
otyłości Sprzedaje apteki I składy apteczne



P r z e g l q d
0  św ia to p o g lq d z ie  re ce n ze n c k im

O sta tn i 12 n u m e r łódzkiego m iesięcznika 
„W ymiary*1 p rzynosi 111 in. ciekaw e rozw ażania 
Ignacego  F ika  p. t. „Ś w iatopogląd  rccenzenek i" . 
Rozw ażania te  godzą w pew ien  sym ptom atyczny 
objaw naszego życia lite rack iego .

O to, jak  fo rm u łu je  a u lo r  a rty k u łu  swe o sk ar­
żen ie : „w li te ra tu rz e  rozpanoszy ł się recen zen t i 
jego św iatopog ląd . W edług n iego w szystko w li te ­
ra tu rz e  pow sta je  po  to , żeby spow odow ać rece n ­
zje. K siążka, k tó ra  zdobyła pew ne kw an tum  r e ­
cenzji, je s t k siążką  pożyteczną , a zdobywszy je, 
spełn iła  swoje zadan ie. W inna zejść z oczu, by 
zrob ić  m iejsce innym ". S łusznie też p o dk reś la  
au to r, że najgorsze je s t to , iż „św iatopog ląd  ten , 
zrozum iały  u w ydaw cy, narzucony  został czy te ln i­
kowi. Ilością  zauw ażonych recen z ji m ierzy  0 1 1  w a­
gę książk i i u stala  h ie ra rch ię  p isarzy . W edług tych  
k ry te rió w  usiała  sob ie lis tę  le k tu ry . 0  te j książ­
ce m ało się pisze —  n ie  w arto  je j czy tać! 0  tym  
głośno, da li m u n ag rodę —  to  w ielk i p isa rz !"  N aj­
gorsze je s t to , że te rro ro w i tego  św iatopog lądu  
u lega także  p isarz . F ik tak  staw ia diagnozę te j 
choroby : „A u to r n ie  je s t  ciekaw y odruchow ych, 
itiewyri*żyserowaiiych reak c ji odbiorców , jem u 
chodzi ty lk o  o d o b r ą  recenzję . N ie ma 
pasji p row okow ania w ypow iedzi obcych, n ie zn a­
jom ych, udzie lanych  p ryw atn ie , n ie  zależy mu na 
wiedzy, czym się stała  książka nap raw dę, nic 
ch rc  w yroków , a le  —  kom plem entów  *.

Trzon wywodów F ik a  ob raca się przeciw  re ­
cenzentom , a ściślej przeciw  całej p raw ie  współ* 
ezcMiej naszej k ry tyce , dla k tó re j głów nym  po* 
lem  działalności sta ła  się w łaśnie recenzja- 1 tu , 
p o tęp ia jąc  z góry recenzen tów , n ie u s trzegą  się 
F ik  uogó ln ian ia . Bo je d n ak  w g ron ie  naszej k ry ­
tyk i znaleźć m ożna cały szereg  nazw isk, d la k tó ­
rych recen z ja  jesl w praw dzie polem  działalności, 
ale n ie  je st je d n a k  ce lem  działalności, gdyż zawsze 
p o tra fią  0 1 1 1  w yjść poza ram y sp raw ozdan ia , p o ­
tra f ią  naszkicow ać perspek tyw y  zagadn ień  i p o ­
głębić p rob lem aty , ja k ie  nasuw a om aw iana książ­
ka. O czyw iście, słuszność m a F ik , gdy woła o ze r­
w anie z recenzow aniem , o podejm ow anie  głosu n ie  
ty lko  -z okaz ji jak ie jś  now ości, A le n iem n ie j 
trzeb a  się liczyć z is to tnym  stanem  rzeczy. A stan  
te n  je s t tego  rodza ju  (b rak  p ism  ściśle  lite ra ck ich , 
s to sunek  pism  o nastaw ien iu  społecznym  i dz ien ­
ników  do sp raw  l i te ra tu ry ) , że k ry ty k , n ic  chcąc 
tra c ić  m ożności oddziaływ ania na  pub liczność i li­
te ra tu rę , m usi ko rzy stać  z okazji, ja k ą  nasuw a się 
d la  niego  w p o lu  dzia ła lności recenzenck ie j. Tak 
je s t zresztą  z p rzedstaw icie lam i k ry ty k i zagran icz­
nej, k tó rzy  mimo że p racu ją  w lepszych w aru n ­
kach n ie  rezygnu ją  je d n ak  z form y odziaływ ania 
drogą  recenzji. G orsze 11 nas je s t je d n ak  to  —
1 w tym  w zględzie F ik  ma rac ję  —  że nasi k ry tycy  
w p rzew ażnej m ierze po p rzesta ją  na recenzow aniu , 
rozm ien ia jąc  się n a  d ro b n e  i n ie  zdobyw ając się, 
ja k  ich  zag ran iczn i koledzy, na  b a rd z ie j zasadnicze 
p race  z zak resu  te o r ii czy system atyk i. W  tym  
zaw iera się is to tn e  zło, k tó reg o  sym ptom em  jest 
rozpanoszony  św iatopog ląd  recenzenck i.

„Czy to  je s t w  p o rząd k u  —  za p y tu je  F ik  —  
je śli 1 1 а tem aty  teo re ty czn e  n ie  po jaw ia się u nas 
naw et je d n a  książka na ro k ?  A  p ró b  b ilansow ania, 
syntezy, p lanow an ia  ileż je s t  na  dziesięć la t?  Jeś li 
się po jaw i ja k a  książczyna, je s t w ypłoszona. N ie 
po p raw ia  się je j, n ic  pode jm u je  s ię  dyskusji 
z je j p ropozycjam i, odrzuca się ją  a lim ine  lu b  —  
recenzu je . N ic n ie  robi się, by  u ła tw ić  sukces n a ­
stęp n e j, b a rd z ie j dośw iadczonej p ró b ie " .

W łaśnie w ty m  b rak u  p o b u d ek  i  w arunków  do 
rozw oju  k ry ty k i tkw i is to tn e  zło obecnego e tanu

k u l t u r a l n y
rzeczy i słusznie leż p rzeciw  tem u stanow i się w y­
s tępu je .

R ep e rtu ar k la syc zn y  jako  czynn ik  
sp o łeczn y

Nowy n um er „Coinedii* , pism a pośw ięconego 
spraw om  sztuk i i k u ltu ry  w spółczesnej w ydaw ane­
go p rzy  w spó łp racy  T e a tru  na P o h u lan c e  w W il­
nie , p rzynosi cały szereg  in te resu jąc y ch  p rac . Na 
w stępie zna jdu jem y essay Jerzego  S tem pow skiego 
o „ R e p e rtu a rz e  klasycznym  ja k o  czynn iku  spo­
łecznym ". U w agi tego  św ietnego k ry ty k a , k tórym  
w arto  p rzy jrzeć  się b liżej, u jm ują  tę  kw estię  w 
p erspek tyw ie  socjo logicznej.

„O kresy  szacunku d la  tra d y c ji i h is to rii 
pisze on —  n as tęp u ją  zw ykle po  w ielk ich  p rzew ro ­
tach  społecznych i p rzesu n ięc iach  w s tan ia  p js ia  
dani.i. G rupy  społeczne, k tó re  świeżo przyszły do 
bogactw a i znaczenia, odczuw ają żywo po trzebę  
stab iliz ac ji now ego s tan u  p osiadan ia , często n ie ­
pew nego i zagrożonego p rzez  dalsze p rzew ro ty  i 
przesun ięcia ...

L i te ra tu ra  i sz tu k a  są potężnym  czynnikiem  
tac li społecznych i p rzesu n ięc iach  w s tan ie  posia­
nej. Człow iek now y czy tający  H om era w chodzi w 
rodzaj k«m unii duchow ej te  s tu  poko len i imi 
przodków , k tó re  k o le jn o  czytały  H om era , P an  
now obogacki p a trzący  z zachw ytem  na  p łó tno  
T yc jana s ta je  się  od razu  d alek im  kuzynem  cesa­
rza, k tó ry  —  ja k  mów i tra d y c ja  —  schylił się, aby 
podn ieść  z ziem i pędzel m istrza... Ludy zb łąkane 
w śród szybko biegnących po  sobie w ypadków  in ­
sty n k to w n ie  poszuku ją  w h isto ry^m ie  i  sztuce t r a ­
dycy jnej lekars tw a na traw iącą  je  społeczną cho­
robę n iepew ności" .

T e a tr  je s t głów nym  czynn ik iem  u d o s tęp n ie ­
n ia w spółczesności spadku  k u ltu ra ln e g o  po  w ie­
kach p op rzedn ich , a w ięc i czynn ik iem  w yrab ia­
n ia zm ysłu h isto ryezności k u ltu ra ln e j. N a te  mo- 
m en ty  zw raca S tem pow ski uw agę w dalszym  ciągu 
swych w nikliw ych rozw ażuń.

O  k ry z y s ie  w spóiczesnej ku ltu ry
Złe m am y dośw iadczenia i z n ieu fnośc ią  odno 

simy się do każdej now ej k s iążk i o „k ryzysie  cyw i­
lizacji z ach o d n ie j" : podejrzew am y, że czeka nas 
jeszcze jedno  rozczarow anie , jeszcze jeden  p a te ­
tyczny zb ió r w y ta rty ch  frazesów , ogranych  m oty­
wów, se tk i razy  pow tó rzonych  tw ie rd zeń "  —  ta ­
k im  w stępem  poprzedza  S tanisław  W ędkiew iez 
sp raw ozdan ie  z k s iążk i „ In c e r tu d e s"  Jana  H uizin - 
gi, ho lendersk iego  h is to ry k a , znakom itego p ro fe ­
sora un iw ersy te tu  w L ejdzie, podejm ującego  obec­
n ie  p róbę  postaw ien ia d iagnozy  w spółczesnego 
k ryzysu  cyw ilizacji eu ro p e jsk ie j.

O to, jak  pisze spraw ozdaw ca, d iagnoza n iebez­
p ieczeństw  grożących n aszej k u ltu rze  sk łan ia  U n­
iż in gę do w ym ienienia n a jis to tn ie jszy ch  przyczyn 
dzisiejszego kryzysu : przyczyny te  dadzą się sp ro ­
w adzić do grzechów  przeciw ko  zdrow em u in te le k - 
tua lizm ow i i obow iązującej od  wieków  ctyce.

„P ow o jenna (a po  części już  p rzedw ojenna) 
k u ltu ra  —  żeby zacytow ać n a jb ard z ie j w ażkie 
uw agi —  w ykazuje zdum iew ające sprzeczności. Z 
je d n e j s tro n y  nau k i ścisłe ro zw ija ją  się  w oszała­
m iającym  tem p ie  i dosięgają  w yżyn n ied o stęp ­
nych rozum ow i i w yobraźni zw yczajnego, n iezaw o­
dow ego człow ieka, z d ru g ie j s tro n y  zaś w życiu 
p rak tycznym , zarów no p ryw atnym  ja k  pub licz­
nym , szerzy się a n ty in te lek tu a lis ty c zn a  za raza: 
k u lt in s ty n k tu  i in tu ic ji, lekcew ażen ie  rozum ow ej 
analizy , d eg radacja  tzw . p raw d y  do n iz in  użytecz- 

( D o ko ń czen ie  na  s tr . 568)

P. M aria Dom ańska, m łoda, obdarzo­
na pięknym  głosem śpiewaczka, k tó rej wy­
soki artyzm  podziw ialiśm y na koncercie 
Pol. Czer. Krzyża dn. 24 z. m. odśpiewała 
, K a lin ę" Kom orowskiego, „ G ra jk a"  Za­
wadzkiego, „Skrzypki Sw aty" K ratzera  
i inne z właściwy sobie in teligentną in te r­
pretacji! i głębią odczucia.

Wydawnictwa nadesłane
R a f a ł  M a l c z e w s k i :  O d cepra  do  u*o- 

riata. Z biór fe lie tonów . „R ó j" , W arszaw a, 1939, 
s tr . 250 +  6 n l. Cena 6 zł.

J a l u  K u r e k :  M łodości śp iew aj. Pow ieść. 
„R ó j" , W arszaw a, 1939, s tr . 404 -f~ 12 n l. Cena 
8 zł.

W a c ł a w  S i e r o s z e w s k i :  D roga do
w olności. Z biór opow iadań. „R ó j" , W arszaw a, 
1939, s tr . 231 +  9. Cena 3 zł.

S t a n i s ł a w  H o l s z t y ń s k i :  O d S z e k ­
spira  do  Joyce*a , Szkice li te ra ck ie . „R ój" , W ar­
szaw a, 1939, s tr . 332 +  n l. Cena 6 zl.

G e o r g e s  D u h a m e l :  Ż yw o ty  m ęczen n i­
ków . „R ó j" , W arszaw a, 1939, s tr . 212 -|- 12 n l. 
Cena 5 zł.

W. S o m e r s e t  M a u g h a n :  Tea tr . P o ­
w ieść. „R ó j" , W arszaw a, 1939, s tr . 289 +  3 n l. 
Cena 7 zł.

E . W a  u  g h: Czarna zaraza. P ow ieść. „R ó j" , 
W arszaw a, 1939, s tr . 266 +  6 n l. Cena 6 zł.

F r a n c i s z e k  S u r ó w k a  B r z e -  
g o w s k i :  E legje . P oezje . N ak ładem  au to ra , W ar- 

* szaw a, 1939, s tr . 50 +  2 n l.

W i k t o r  P i o t r o w i c z :  W schodn ie  za ­
gadnienia  w yznan iow e. G eb e th n e r i W olff, W ar­
szaw a, 1939, s tr . 132 +  4 nl.

T a d e u s z  P e l c z a r s k i :  K om isaria ty
w ojskow e R ządu  N arodow ego w  K ró les tw ie  P o l­
sk im . 6 .Ѵ ІП  —  5 .ІХ .1914. (G eneza  i d zia ła lność). 
In s ty tu t Józefa  P iłsudsk iego , pośw ięcony b adan iu  
najnow szej h is to rii P o lsk i. W arszaw a, 1939, s tr. 
262 +  10 n l.

B e r n a r d  P o t r y k u s .  W spom nien ia  K a ­
szuba spod  V erd u n . W yd. I I .  W ojsk. In s t. N auk,- 
Ośw. W arszaw a, 1939, s tr . 92.

W arszawa w  liczbach  1939. W yd. W ydz, S ta t. 
Z a rządu  m iejsk iego  w m. s t. W arszaw ie. S tr. 74 +  
V -f- 12 n l. C ena 50 gr.

W a r s z a w s k i e  T o  w.  D o b r o c z y n ­
n o ś c i .  S praw ozdan ie  z  dzia ła lności z  124 ro ku  
is tn ien ia  1938139• S tr. 40.

M Ł O D Y  TA LE N T Ś P IE W A C Z Y
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K o n ku rsy  na p o r łre ł M a rs z a łk a  
J ó z e fa  P iłsudskiego  i na o b ra z  

h is to ryczn y
W ydział W ykonaw czy N aczelnego  K om ite tu  

U czczenia P am ięc i M arszałka Jó zefa  P iłsu d sk ie ­
go za p o średn ic tw em  In s ty tu tu  P ro p ag an d y  S z tu ­
k i ogłasza 3 k o n ku rsy : m a la rsk i i rzeźb iarsk i na  
p o r tr e t  M arszałka Józefa  P iłsudsk iego  o raz m a­
la rsk i na ob raz  h is to ryczny  zw iązany z czynam i 
Józefa  P iłsudsk iego . K o n k u rsy  są dw uetapow e. 
W yróżn ien i i n ag rodzen i w p ierw szym  e tap ie  k o n ­
k u rsu  artyśc i zo staną  pow ołan i do drug iego  e ta p u  
k o nku rsu , zam knię tego . T erm in  nadsy łan ia  p rac  
(p ie rw szy  e tap )  up ływ a 31 g ru d n ia  1939 roku . 
Szczegółow e w arunk i kon k u rsu  w ydaje  k an c e la ria  
In s ty tu tu  P ropagandy  S ztuki. W arszaw a, K ró­
lew ska 13.

P rzeg lq d  k u ltu ra ln y  (P o & ą te h  na str . 567)

uości, sukcesu  i  zysku, b ie rn y  p o słuch  w skaza­
n iom  n arzuconym  b ru ta ln ą  siłą, ś lepą  n am ię tn o ś ­
cią , chw ilow ym  popędem . Ź le z rozum iane w ywo­
dy N ietzschego i B ergsona, p ragm atyków  i freudy- 
stów , opaczne w nioski z tra k ta tó w  an tro p o lo g icz ­
nych i b io logicznych stw arza ją  a tm o sfe rę  egzal­
ta c ji, znaczn ie  s iln ie jsze j od te j, k tó rą  rozn iec iły  
te n d en c je  ro m an tyczne j poez ji i ro m an ty czn e j f i­
lozofii. „Z ycie"  w ca łe j (m glisto  i  zabobonnie 
z resz tą  u jm ow anej) p e łn i tego w ieloznacznego po ­
ję c ia  s ta je  się najw yższą ka teg o rią  m yśli i uczuć 
po jedynczego  cz łow ieka, narodu  i p iń s lw a . , .Zy­
c ie"  w szystko rozgrzesza i do w szystk iego u p raw ­
nia. „N a tu ra "  —  w sz y tk i?  je j  w yższe i na jn iższe  
naw et objaw y p re te n d u ją  do  n ieham ow anego  n i­
czym  rozw oju , ta k  że k u ltu ra  w spółczesna, po ­
skrom iw szy w span iałą  tech n ik ę  siły  „ n a tu ry "  
m artw ej, s ta je  bezsilna w obec ro zp ę tan y ch  żyw io­
łów  „ n a tu ry "  cz łow ieka. P aroksyzm y, gw ałty , 
p rzew ro ty , bezkarne  łam an ie  p raw a  s iłą  p ięśc i i 
m iecza —  oto  sk u tk i an ty in te lek tu a lis ty c zn eg o , 
irra c jo n a ln eg o  n astaw ien ia  naszej pow ojenne j 
kultury**.

K om isja K u ltu ra ln o  - O św iatow a K oła W a r­
szaw skiego S tow arzyszen ia P racow n ików  U m ysło­
w ych P rzem ysłu  P aństw ow ego, p rag n ąc  w ydobyć 
na jaw  w arto ść  i znaczen ie  o rgan izac ji u rzęd n i­
czych ja k o  czynn ika  k u ltu ra ln e g o , o raz  udział ich 
w p racy  spo łeczeństw a n a  tym  polu , ogłasza 3 
kon k u rsy  a rty s ty czn e :

I K o nkurs  l i te ra c k i n a  now elę, k tó re j tre śc ią  
w in ien  być o b raz  życia p raco w n ik a  um ysłow ego w 
pozytyw nym  u jęc iu . W inny być w n ie j w ydobyte 
m o ra ln e  i spo łeczne  w alory  p racy  codz iennej. 
O b ję to ść  u tw o ru  do  300 w ierszy . T e rm in  31 
s ie rp n ia  1939 r. N ag rody : Г —  zł. 200, II -— 
zł. 100, IIT — zł. 50.

II K onkurs poety ck i na u tw ó r apow troficzny, 
p rzeznaczony  do  śp iew u zespołow ego, o c h a ra k te ­
rze dynam icznym , u jm u jący  w zryw ie uczuciow ym  
ideę p racy . O b ję to ść  u tw o ru  20 w ierszy. T e rm in  
15 w rześn ia  1939 r. N agrody 1 zł. 60, Ił —  
zł. 1 0 .

I II K onkurs m uzyczny n a  m uzykę do u .w o n i, 
k tó ry  o trzym a nag ro d ę  na k o nku rs ie  poetyck im . 
W arunk i o raz  te rm in  kon k u rsu  będ ą  ogłoszone po  
rozstrzygn ięc iu  k o n k u rsu  poetyck iego . N agrody : 
I —  zł. 140, I I  —  zł. 60.

K o n k u rs  d o stęp n y  d la  w szystk ich  ez łonkow  
S tow arzyszenia P racow n ików  U m ysłow ych P rz e ­
m ysłu P aństw ow ego  o raz obyw ate li R zp lite j po 
chodzen ia  polsk iego . Szczegółow e w arunk i kon 
k u rsu  w ydaw ać będz ie  od d n ia  1 lipca  1939 r. 
S e k re ta r ia t S tow arzyszen ia, W arszaw a, u l. K sią ­
żęca 4  m. 7 w godz. 18 —  20, te ł. 8-18-92.

f l U f U A
Koloidalny
S I X - S 1 K
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LISTY D O  R E D A K C J I
D yrekcja B iblio teki Publicznej m. sł. 

arszawy [lisze w li ci> do redakcji nasze­
go pism a:

„W N r 25 „T ygodnika Illustrow anego“ 
z dii. 18.VI.1939 r. uka ał się a rty k u ł p- 
W iesława W ohnouta.

W odsyłaczu do tego irtykułu  znalazła 
się n o ta tk a , dotycząca doktrynersk iego  
jakoby  bo jk o tu  książki Am icisa .,Seree“ 
na wystawie b ib lio tek  dzi -cięcycli zorga­
nizow anej jesionią ub. r. w B ibliotece P u ­
blicznej m. st. W-wy. W związku z powyż­
szą n o ta tk ą  B iblio teka Publiczna wyjaśnia 
co następu je:

I. Książka Am icisa mogła się na  wy­
stawie l.ie znajdow ać, g d \ż , jak  in form o­
wał duzy um ieszczony n a  półce z kisążka- 
tni napisy w dziale tym umieszczono jedy­
nie książki polskich autorów  piszących w 
ostatn im  dziesięcioleciu.

II. Pom im o to książka Ai іісіяа znaj­
dowała się aż w 2 egzemplarz», "li na pol­
ce. —  gdzie przykładow o pokai 1110 u tw o­
ry ilustru jące  m otyw y zdyskw alifikow ania 
książki w b ib lio tekach  dzie-ięcy li Napis 
inform ow ał: „K siążki tycli sam yrli au to ­
rów w różnych w ydaniach \

Przy jęte  wydanie książki Ai. i -isa w 
'.wielaiym przekładzie M. Konopni» Viej 
odrzucone w przekładzie J. Drzew 'ck i" i.

II, Co do współczesności pedaj ogioz- 
nyełi założeń książki Amicisa oczy viście 
m ożna mieć rozm aite  poglądy, niezaj iżnie 
jednak  od osobistych osądów p o sz o  'gól 
nych b ib lio tekarek  —  książka А іпсіяа 
jako zakw alifikow ana przez Min. W B. 
i O P . znajduje się we wszystkich n 'ej 
skich b ib lio tekach  dziecięcych41.

DAJE CERZE 
wieczny s r.oook

MOG

<AGEPIN>
2  K O G U T K I E M

utuwa ból, plecienie, ..ahrirrlrnl» nóg. zmiękcza 
odciski, k łón  po te | kqplell da|q sl* usi',i(,ć. nawet 
p aznokciem . P rz e p is  użyc ia  nu o p ak o i re u

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O
Z B EZPŁA TN Y M  D O D A TK IEM  P O W IEŚC IO W Y M  I MI ES „N A UK O ŁO  ŚW IA TA " W Y N O SI:

W W A RSZA W IE:

m i e s i ę c z n i e  ..................................
z d o starczen iem  do domu 

k w a r t a l n i e
z d o starczen iem  cło dom u 

r o c z n i e
z d o starczeu iem  do  dom u

zł 6.— 
zł 6.50 
zł 17.50 
zł 19 —  
zł 66.— 
zł 74.—

NA P R O W IN C JI:

m i e s i ę c z n i e ..........................................zł 6.50

k w a r t a l n i e  zł  19.  |

r o c z n i e  zł 74.—-

ZA G RA N ICĄ :

m i e s i ę c z n i e
k w a r t a l n i e
r o c z n i e

Z m i a n a  a d r e s u

zl 8.50 
zł 25.— 
zł 94.—

zl 0.50

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
P ił Z 11) I ZA T l  K ST I M :

K on to  P ocztow ej K asy O szczędności N r 143 R edakc ja  nie zw raca n iezam ów iouych rękop isów .

S tr. !/i  —  800 zł, l/ i  —- 4.50 z ł, Ѵ4 — 250 z ł, 1 * —  150 zł, */іб—  Ю0 zł, —  za szp . w iersz, m ilim etrow y , lu b  jego  m iejsce 
1,50 zł. B ilan se , a r ‘ykuły  opisow e, uk ład y  Іяі-еіагусгііе, I s tr. o k ładk i i lin e je re  z » r e ? . f i u ( w a n e  50°/o drożej

ADRES W Y D A W N ICTW A : W ARSZAW A. ZGODA 12. T E LEFO N  R E D A K C JI fif)4 14 A D M IN IS T R A C JI: 522-14. K O N TO  P.K O. 143.

Wydawca Tow, \C';d, „D r„e»“ Sp, ж o, o. D rukarnia Krajowa, Warazawa, Chłodna 44 R edaktor: Czesłuw Straazewiei



P r o g r a m  P o l s k i e g o  Rad i a
O d  dn. 16 VII. do dn. 22  VII. 1 939 z Z f l K O N N I K I E M

PIGUŁKI REFORMACKIE
N iedziela  —  dn 16.Ѵ ІІ

7.00: Audycja poranna. 8.15: K oncert 
po ran n y  w wylc. Ork. M ar. W ojennej z 
Gdyni. 9.00: Regionalna transm isja z In o ­
wrocławia i Kruszwicy. R eportaż i n abo­
żeństwo. 10.30: K oncert z płyt. 12.03: P o ­
ranek muzyczny. 13.00: W yjątki z Pism  
Józefa  Piłsudskiego. 13.15: Muzyka obia­
dowa. 14.45: ..Czytamy Mickiewicza*'
(and. V II) ..Pan Tadeusz". 15.00: Audy­
cja dla wsi. 16.30: R ecital fortepianow y 
W itolda M ałcużyńskicgo. 17.00: Audycja 
św ietlicowa Koła Młodej Wsi w Szwej­
kach. 17.20: „K to odpow ie“ . 17.35: P o d ­
w ieczorek jirzy m ikrofonie z Zaolzia. 
19.00: „N ajw ierniejsza41 prem iera  słu­
chowiska. 19.30: Feliks M endelssohn:
O k te t Es-dnr op. 20. 21.15: Muzyka ta ­
neczna z Poznania. W 3-cli przerw ach 
trzy hum oreski A. [Nowickiego.

P oniedziałek  —  dn. 17. V II
6.30: Audycja poranna. 8.15: Poga­

danka dla kupców. 12.03: Audycja połud­
niowa. 14.45: Słuchowisko dla młodzieży: 
..Dawid C ooperfield". 15-15: Fragm enty  
z baletów Ryszarda Drigo w wyk. O rkie­
stry  Adam a H erm ana. 16 20: M iniatury 
kw artetow e —  koncert z K rakow a. 17.00: 
M uzyka taneczna (płyty). 18.00: Recital 
śpiewaczy A. Michałowskiego. 18.25: K on­
ce rt solistów (zc Lwowa). 10.00: Audycja 
żołnierska. 19.30: -P rz y  wieczerzy4' —  
k o n cert rozrywkowy (z W ilna). 20.25: 
Audycja dla wsi. 21.00: Sławne koncerty: 

Pierw szy koncert Liszta w Paryżu”, au ­
dycja muzyczna (z Poznania). 21.50: 
,.Echa mocy i chwały" 22.00: Muzyka ta ­
neczna (płyty).

W to rek  dn. 18.V II
6.30: Audycja poranna. 8.15: . Dzieci 

m ają głos“  —  audycja z Poznania. 12.03: 
Audycja południow a. 14.45: ..L ivingstonc 
w k ra in ie  lwów4' —  pogadanka dla m ło­
dzieży. 15.00: Muzyka popularna w wyk. 
Ork. Rozgł. Poznańskiej. 16.20: •Miniatu­
ry  fortepianow e w wyk. Olgi Łapickiej. 
17.00: Muzyka taneczna. 18.00: K oncert 
Muzycznego Ogniska W akacyjnego Li­
ceum  Krzemicnieckiego-—transm . z K rze­
m ieńca. 19.00: Audycja dla robotników . 
19.30: „P rzy  wieczerzy41 —  koncert roz­
rywkowy. 20.25: Audycja dla wsi. 21.00: 
„O szukany K adi“  -—- opera kom iczna 
G lucka. 22.00: Polska m iędzy Wschodem 
i Zachodem  •— odczyt 1. 22.15: K oncert 
w wyk. Ork. Smyczkowej Zw. Muzyków 
Chrzęść

Środa  — di i. 19. V II
6.30: Audycja poranna. 8.00: Audycja 

poranna Muzycznego Ogniska W akacyjne­
go Liceum K rzem ienieckiego —  transm . z 
Krzem ieńca. 8.15: Pogadanka turystycz­
na. 12.03: Audycja południow a. 14.45: 
„Nasz k o n cert4' —  audycja dla dzieci. 
15.15: Muzyka popularna w wyk. Ork. 
Salonowej z Łodzi. 16.20: Pieśni rom anty­
ków w wyk. W andy H endrich. 16.50: 
..P iczoelektryczność44— pogadanka. 17.00: 
Muzyka taneczna z Cafe Paradis. 18.00: 
Słynne sym fonie —  koncert z płyt. 19.05: 
„Coby było gdyby?“ —  wesoła audycja 
z Torunia. 19.35: ..Przy wieczerzy44 —

koncert z Katowic. 20.10: O.lczyt wojsko­
wy. 20.25: Audycja dla wsi. 21.00: K on­
cert chopinowski w wyk. Ludmiły Berk- 
wicówny. 22.00: T em aty egzotyczne w
muzyce operetkow ej —- koncert.

C zw artek  —  dn. 20.Ѵ1І
6.30: Audycja poranna. 8.20: ..A kade­

micy na m orzu44 —  reportaż  z obozu 
A. Z. M. 12.03: Audycja południow a:
1 1.45: ..W ojsko polskie: „Jedzie, jedzie 
a rty leria4'  audycja słowno - muzyczna 
dla młodzieży. 15.05: K oncert popularny  
w wyk. Ork. Rozgł. W ileńskiej. 16.20: 
Pieśni i ballady w wyk. Adam a M azanka. 
16.45: „Budownictwo wsi polskiej44: Bu­
dowle sakralne  -K ośció ł44— odczyt. 17.00: 
Muzyka taneczna z płyt. 18.00: K oncert. 
18.50: ..Echa mocy i chwały44. 19.00: 
..Książki- do których się wrraca: -T ry lo ­
gia Sienkiewicza44. 19.20: ..Przy wiecze­
rzy" —  koncert rozrywkowy. 20.25: Au­
dycja dla wsi. 21.00: Recital fo rtep ian o ­
wy w wyk. Z. Grzybowskiego. 21.30: 
..K raina ślepców44 H. G. W ells‘a w T eatrze 
W yobraźni. 22.00: Muzyka dawnych m i­
strzów —  koncert zc Lwowa. 23.15: K on­
cert muzyki polskiej.

Piątek  —  dn. 21 .V II
6.30: Audycja poranna. 8.15: -K ło p o ­

ty i rady: ..Jaś się boi wody44 —  dialog. 
12.03: Audycja południow a. 14.45: -K a ­
p itan  Cook i kangury4" —  pogadanka dla 
młodzieży. 15.00: Muzyka popularna z
Katowic. 16.20: Gustaw Jensen: Sonata 
a-moll op. 26. 16.45: Rozmowę z chorym i 
przeprow adzi ks. Rękas. 17.00: Muzyka 
taneczna z płyt. 18.00: R ecital śpiewaczy

stosują się:
ІЛКО REGULUJĄCE ŻO ŁĄD EK, 
MZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
00  OBSTRUKCJI SĄ ŁA6 0 0NYM 
l a o D K i t *  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C » ?

UZYCII І - t  n e U tK I NA Ч Г

Zofii Massalskiej. 18.30: Muzyka organo­
wa w wyk. W ładysława Kalinowskiego. 
19.00: „Sielanka44 -— fragm ent z powieści. 
19.30: „P rzy  wieczerzy44 —  koncert roz­
rywkowy. 20.25: Audycja dla wsi. 21.00: 
K w artety  B cethovena - k o n cert z płyt- 
21.40: „B alzae44— p o rtre t literacki. 22.00: 
K oncert poświęcony utworom  Edw arda 
Griego. Transm isja z Oslo.

Sobota - dn. 22 .Ѵ ІІ 
6.30: Audycja poranna. 8.15: „Z mi­

krofonem  przez Polskę: ..Pogoda w O rło­
wie44. 12.03: Audycja południow a. 14.45: 
T ea tr  W yobraźni dla dzieci: „Przygody 
ślimaka N ieroby44. 15.15: K oncert popu­
larny  z W ilna. 16 20: Miguel F le ta  —  re ­
portaż  muzyczny. 17.05: Muzyka taneczna 
z Cafe Cluhu. 18 00: -M ało znane utw o­
ry "  —  koncert z Poznania. 19.00: ..Przez 
siedem m órz do siedm iu wzgórz44 —  we­
soła powieść radiow a -—- „Lwów w żelaz­
nej wodzie kąpany44. 19.30: Audycja dla 
Polaków za granicą. 20.00: „M uzyka lu­
dowa opow iada44 —  audycja słowno-muz. 
20.25: Audycja dla wsi. 21.00: M iłostki 
ułańskie -— rom antyczny wodewil. 22.00: 
Muzyka taneczna. 23.00: Muzyka ta-

Pod znakiem
Lato jest sezonem sportów  wodnych, 

a w tym roku na ich czoło wysuwa się 
żeglarstwo, zc względu na bogaty pro- 
grani krajow y i m iędzynarodowy.

Jak  wiadomo, Polska jest organizato­
rem  m istrzostw  żeglarskich Europy na 
rok 1939. Początkow o m istrzostw a m iały 
być przeprow adzone w Augustowie, jed ­
nak ostatecznie odbędą się one na polskim  
m orzu —  w Gdyni, w term inie od 7 do 
11 sierpnia.

Zmiana m iejsca zawodów wyjdzie m i­
strzostwom  jedynie na korzyść; nie m ó­
wiąc już o tym. żc dzięki tem u zawodnicy 
zagraniczni będą m ieli możność poznania 
Gdyni i polskiego wybrzeża —  to zawody 
będą m iały w iększe walory sportow e, 
gdyż rozegrane będą w cięższych w arun­
kach m orskich. W iększe fale i w iatr zmu­
si kandydatów  na m istrzów Europy do 
wykazania wszystkich um iejętności żeglar­
ski cli.

Zainteresow anie m istrzostwam i jest 
bardzo duże. Już w obecnej chwili wpły­
nęły zgłoszenia pięciu państw : F rancji,
Belgii, W ęgier, Danii i Estonii: poza tym 
Polski Związek Żeglarski otrzym uje licz­
ne zapylania z innych państw  europej­
skich,. tak  że liczyć się należy ze startem  
około 10 państw.

Radio poświęci m istrzostwom  tym

białych żagli
sporo miejsca, nadając szereg kom unika­
tów. reportaży  i transm isji.

Elim inacjam i krajow ym i do m istrzostw  
Europy będą m istrzostwa Polski, które ro ­
zegrane zostaną w dniach od 4 do 7 sierp­
nia. Radiosłuchacze będą szczegółowo po­
inform ow ani o form ie i szansach naszych 
żeglarzy.

Oficjalnym  zakończeniem  wielkiego 
sezonu żeglarskiego będą regaty urządzo­
ne we wrześniu przez Yaclit K lub Polski, 
w ramach k tórych rozegrany będzie bieg 
o nagrodę P ana P rezydenta. W biegu tym, 
transm itowanym  przez radio, startow ać 
będą najlepsze zespoły po jednym  z każ­
dego klubu.

Dla w yczerpania spraw  związanych ze 
sportem  wodnym, na  zakończenie wspo­
m nim y o ciekawym biegu wioślarskim  o 
-p u c h a r B ałtyku44, k tó ry  rozegrany będzie 
podczas m istrzostw  w ioślarskich Bydgo­
szczy. Bieg o puchar B ałtyku transm ito­
wany będzie przez Rozgłośnię Toruńską.

Dokładne term iny pogadanek i tran s­
misji ze wspom nianych wyżej zawodów 
podane zostaną w ргабіе.

SILNE LOTNICTWO 
TO POTĘGA POLSKI



CHEYROLET

A U T O R Y Z O W A N E  Z A S T Ę P S T W O

„AUTO—SERVICE"
J. Ł E P K O W S K I  S P . K O M .

W A R S Z A W A  N O W Y  Ś W IA T  9  TE L E F O N  8 - 0 4 - 1 4

XII M IĘDZYNARO DO W Y RAID
A U T O M O B I L K L U B U  P O L S K I

S e r y jn y  C H E V R O L E T  M a s te r  S e d a n  w  z e s p o l e  8 S a m o c h o d ó w  
p o tw ie r d z a  s w e  n ie z r ó w n a n e  z a le ty  w  n a jc ięż szy c h  w a ru n k a ch , sta- 
w ia n y c h  p rzez  R eg u la m in  K aidu , z d o b y w a ją c  W ie lk a  N a g r o d ę  cz y li

GRAND PRIX POLSKI 1939
W  S W O I E ]  K L A S I E

(Puchar im. Pana Prezydenta R. P.)

Z W Y C I Ę S K I  Z E S P Ó Ł  F A B R Y C Z N Y
Nagrodę Pana Marszałka Polski

N A J L E P S Z Y  Z E S P Ó Ł S A M O C H O D Ó W
M O N T O W A N Y C H  W P O L S C E

N agrodę f ir m  „Polski F ia t” i  „Fablol:”

N A J W I Ę K S Z A  7 l O ° Ś Ć  P U N K T Ó W
D O D A T N I C H  (964.220 p.)

i  2 6  R Ó Ż N Y C H  N A G R Ó D
d l a  8 k i e r o w c ó w  n a  s w y c h  w ł a s n y c h  C H E Y R O L E T A C I i

C h e v r o l e t  M a s t e r  S e d a n  C e n a  Z ł .  7 6 4 0 . -

L I L P O P .  R A U  & L O E  W E N S T E I N  -  S.  A.  W  W A R S Z A W I E  
KONCESJONOWANA WYTWÓRNIA SAMOCHODÓW (LICENCJA GENERAŁ MOTORS)

50011

Opłata pocztowa opłacona ryczałtem. Drukarnia Krajowa w Warszawie, Chłodna 44, tel.



TYGODNIK
I L l U S T R O W A N \

Z n a k o m ita  ś p ie w a c z k a  scen a m e ry k a ń s k ic h  p. g e n e ra ło w a  

E lw in a  O r lic z -D r e s z e ro w a , w y s tą p iła  d o b ro c z y n n ie  dn. 
6  lip c a  w  T e a trz e  W ie lk im , na F. O . N .



PIEKARNIA MIEJSKA
m . sł. W a rs z a w y  

ul. P rq d zy ń s k ie g o  5 , łe l .  2 5 8 - 9 5

W e w sz y s tk ic h  n iże j p o d a n y c h  "m ie jsco w o śc iac h  P . T . le tn ic y  w in n i ż ą d a ć  lu b  z a ­
m a w iać  p ie czy w o  i w y ro b y jc u k ie rn ic z »  P iek a rn i m iejsk ie j, a  m ian o w ic ie : G ro ch ó w , 
G o c ła w e k , R em b ertó w , Las, M ied z eszy n , B io ta  - F a l i n ic k ie . R ad o ść , M ięd z y le s ie , 
D rew n ica . M irk i, P u s te ln ik  I i II, S tru g a , C ze rn iak ó w , G ra b ó w , P y ry . D ąb ró w k a , 
P ia s e c z n o , S k a lim iw , J J is t r z ę b ie .  K o n s ta n c in , J e z i o r na. P o rą b k a , K la ry sew , P o w sin , 
B ie lan y , M łoc in y , B u rak ó w , Ł o m iank i, P a lm iry , C zo sn ó w . P e lc o w iz n a . P ie k ie łk o . 
W iśn iew o , H en ry k ó w , P łu d y . B o ży czy n , G ó rc e . B o e rn e ro w o , C h rz a n ó w , K aro lin , 
W ło ch y , U rsus , P ia s tó w , L e g ionow o , O k ę c ie , R aszy n , F a le n ty , W o lica , N a d a rzy n , 

M ałe  i W . Ś w id ry . O tw o c k .

Priestley pisze pierwszg nowelę dla Radia
C o mówi o ły m

R ad io fon ia  ang ielska idzie śladam i P o lsk ie ­
go R ad ia. W praw dzie w enunc jac jach  B ro ad c astin ­
gu  angielsk iego n ie  mówi się o w /or/,c polsk im , 
ale w rozm ow ach przyzna ją , że ek sperym en t P o l­
sk iego  R ad ia, „pow ieść m ów ioną, p rzy ję to  tu ta j  
z dużym  zain teresow aniem .

B roadcasting  postanow ił spróbow ać, ja k  te ­
go rodza ju  audyc ja  w ypadnie n a  tu te jszym  
gruncie. A by pierw sza p róba w ypadła n a jb a rd z ie j 
zachęcająco , zw rócono się o n ap isan ie  u tw o ru  bez 
fo rm y d ram atycznej, p rzeznaczonego dla m ik ro ­
fonu, do ta k  w ybitnego i popu la rnego  au to ra , ja ­
k im  jest. J . B- P ries tley . Co nap isze dla rad ia  
P rie s tley , w łaściw ie n ic  jeszcze o fic ja ln ie  n ie  w ia­
dom o. W  p lan ie  program ow ym  n ie ma o ty in  żad­
nych szczegółów . W iele jednakże  na te m a t now e­
go eksp ery m en tu  m ów i się w D yrekc ji P rog ram o­
wej B roadcastingu .

A le B roadcasting  łaskaw ie nie rob i ta jem nicy  
ze  swych zam ierzeń , an i też z osoby p. P r ie s t­
ley  a. P ostanow iłem  w ięc skorzystać z w iadom ości 
i  udać  się do źród ła. I dobrze się stało , bo czci­
godny au to r m iał w iele na  te n  tem at do pow ie­
d zen ia  i m ów ił chę tn ie . O kazuje się, że p . P r ie s t­
ley  dosta ł zup e łn ie  określone „zam ów ien ie" na 
n ap isan ie  d la  B roadcastingu  pow ieści lub  now eli. 
A u to r w ybrał na począ tek  now elę. Jego  zdaniem  
fo rm a now elistyczna opow ieści na  tle  uczucio­
wym, o pew nym  podkładzie psychologicznym , bę 
dzie odpow iedniejsza na  „pierw szy w ystrzał .

A  w ięc z m ocy w olnego w yboru  a u to ra  ra ­
d iosłuchacze angielscy  będą m ieli p ierw szą audy­
c ję  tego rodzaju , czy taną w odcinkach  p rog ram o­
w ych, 20-m inutow ych, co n iedziela , poczynając  od 
3 w rześn ia  r< b.

znakom iiy pisarz angielski?
P. P rie s tley  w ysłuchał z za in teresow aniem  re ­

lac ji o bardzo pom yślnych w ynikach tego ro d za­
ju  audyc ji w Po lsk im  R adio, w prow adzonej już 
bodaj p rzed  k ilku  la ty . N ie ta k  daw no przecież 
skończyły się dw a cyk le: „D ni pow szednie państw a 
K ow alskich" i „A nie lci i życia**. M ówiliśmy zresz­
tą  o tych  cyk lach  z p. V- G iełgudem , p raw nukiem  
genera ła  polsk iego , b o h a te ra  w ojny polsko-rosy j­
sk iej w ro k u  1831. J a k  w iadom o p. V. G iełgud jefit 
d y rek to rem  W ydziału  S łuchow isk w B roadcastingu 
i czynnym  zw olennik iem  w ym iany program ów  z 
Polską.

A le w racam  do te m a tu : okazu je się, że p. P r ie ­
s tley  już w ybrał ty tu ł do now eli, k tó rą  ma do­
p ie ro  napi&ać. P rzyznam , że ty tu ł je st nieco dziw ­
ny, tro ch ę  zapow iadający  audycję p ro f. R u tkow ­
skiego: „Cała P o lska  śpiewa**, czy też  „Z  p ieśn ią 
po k ra ju " . T y tu ł now eli p. P rie s tley  *a b rzm i: 
„N iech  ludzie śpiewają** („L et the  people sing ).

—  N ow ela śp iew ana? —  pytam , tro ch ę  za­
n iepoko jony  w łasną bezpośredn iością .

—  N ie, —  pow iada p . P ries tley  —  po p ro stu  
now ela czytana, hęz p o d k ładu  m uzycznego i wo­
kalnego. N ow ela w sty lu  „T he G ood Com panions 
(D waj tow arzysze).

—  Recz będzie kom iczna, n ie  pozbaw iona 
akcen tów  rom antycznych . A kcja toczyć się będzie 
na  p row incji ang ielsk ie j. B ędę m ów ił o w spół­
czesności, ale pom inę i dem okrację  i nacjonalizm  
i obronę p rzeciw lo tn iczą . M yślę, że mamy już tego  
w szystkiego dosyć**.

—  Mogę sądzić, że je st p an  zadow olony z 
zam ów ienia? —  py tam  dalej.

—  N a tu ra ln ie  — słyszę w odpow iedzi. —

nic C i n ie  pom oże ...— O słab iasz fy lko  
sw ój o rg a n izm ! — P am ię ta j, że chcqc 
pozbyć się nadm ie rne j tuszy musisz 
przede wszystkim  usunqć przyczyny 
w ad liw e j p rzem iany m a terii. Pom oże 
C i w tym  m ine ra lna  s ó l o w o c o w a  
M IN E R O G E N  F. F.. k tó rq  nabę- 
dziesz w każde j aptece. S kiad  g łów ny: 
A p te k a  M a z o w ie c k a  — W a rsza w a  
ul. M a zow iecka  10.

Z god .iłem  się na  now elę od razu , bo lub ię  ek spe­
rym enty . Sądzę przy  tym  że ta , now a fo rm a audy­
cji będzie m iała  i u nas duże pow odzenie, coko l­
w iek by się działo  na  św iecie w ciągu te j je sien i—  
dodał w ielce znacząco p. P rie6tley .

—  Jeże li p an  pozw oli, to  jeszcze jedno  py ­
tan ie : b io rąc  pod uw agę w szystkie okoliczności, 
mogę przypuszczać, żc h ono rarium  w tym  w ypad­
ku będzie odpow iednio  w ysokie?

P isarz  jakby sobie coś p rzypom niał, bo dop ie­
ro  po  pew nym  nam yśle odpow iedział:

W idzi pan , B roadcasting  uw aża, że h o n o ra ­
rium  za tę  now elę będzie duże, ja  na tom iast m y­
ślę, że n iedosta teczne . J ed n ak że  m im o te j różn i- 
cy poglądów  porozum ieliśm y się jakoś.

P raw dziw ie ang ielska odpow iedź na  to  bardzo  
in te resu jące  p y tan ie , zakończyła n ie  m niej in te re ­
su jąca całość m ojego wywiadu z p. P rie s tley  cm  —  
k tó ry  dał jeszcze i to, że pierw szy i o s ta tn i odci­
nek  now eli będzie czy tał sani d la  p róby  na m i­
k ro fon  w ew nętrzny. N iew idzialne audy to rium  i 
b ezstronny  sąd rep rezen tow ać ma w czasie tych  
p rób  pan i P ries tley , m ałżonka au to ra .

„  M d o _  

i«AGEPIN>
Z  K O G U T K I E M

usuwa b ó l, p le c ie n ie ,  n a b rzm ie n ie  nóg , zm iękcza  
o dc isk i, k tó re  po  te | k q p le ll da |q  s ię  u iu n q ć , n a w e t 
p a z n o k c ie m .  P r z e p is  u i y c i a  n a  o p a k o w a n iu .

K onkurs na n ow elę  lub o p o w ia d a - 
d an ie  Junackie

K om enda G łów na Ju n ack ich  H ufców  P racy  
ogłasza d la  w szystkich au to ró w  po lsk ich  ko n k u rs  
na  now elę lub  opow iadan ie na  t le  życia  i p racy  
m łodzieży jun ack ie j, o raz na  jednoak tow y w ode­
wil junack i.

W arunk i są następ u jące :
T em at w in ien  być zaczerpn ię ty  z życia ju ­

nackiego. U tw ór m a być w ychow aw czy, zgodny z 
ideo log ią po lsk ie j służby p racy , o p a r tą  n a  sza­
cunku  p racy  i na je j społecznym  wywyższeniu w 
im ię do b ra  P o lsk i. W odewil m a być p rzep la ta n y  
w staw kam i m uzycznym i i śp iew am i.

T erm in  nadsy łan ia  u tw orów : 31 sie rp n ia
1939 r., a w odew ilu 15 w rześnia b. r.

Za najlep sze  u tw ory  K om enda G łów na Ju n a c ­
kich Iłu fcó w  P racy  p rzeznacza 3 nag rody : I  n a ­
g roda - 300 zł; II nagroda —  150 zł; I I I  n ag ro ­
da  —  75 zł.

Szczegółow e w aru n k i w ysyła n a  żąd an ie  Ko- 
M enda G łów na Ju n . H ufców  P racy , W arszaw a, 
6-po s ierpn ia  Nr 30.шт т т >л

ostro ałakujq cerę Pani, wy- 
wołujqc plamy i szpetne piegi. 
N a leży  zabezpieczać cerę  
w porze wiosennej, stosujqc ude- 
likatniajccy i usuwający piegi
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Jan M a te jko „B itw a  po d  G runw aldom  *

P R ZY G O TO W A N IE  G R U N W ALD U
Zm ienia się w ciągu wieków język uży­

wany przez dyplom atów. Głębokim  p rze­
obrażeniom  ulega s tru k tu ra  gospodarcza 
poszczególnych państw . T echnika wynaj­
duje coraz to  doskonalszą broń. Przy  uży­
ciu jednak  tak  innych dziś, niż p rzed  p ię­
ciuset laty, środków , m etody w alki pozo­
sta ją  wciąż te sam e. W ypływają bowiem z 
podobnych przesłanek geograficznych i 
politycznych, z tycli sam ych głębokich róż­
nic w charak terze  i dążeniach sąsiadują­
cych narodów .

Opowieść o zm aganiach pod G runw al­
dem лѵ roku  Pańskim  1410, wywołująca w 
umyśle obraz zakutych w stal mnichów, 
łom ot husarii, lekkie chorągwie litewskiej 
jazdy —  wydaje eię daleką i nierzeczywi­
stą. Gdy jednak  przez chwilę w yobrazim y 
sobie na m iejscu wojsk tam tych współ­
czesne dywizje b ron i pancernej, szum sa­
m olotów bom bowych i liczne pu łk i kaw a­
lerii, posługujące się „cekaem am i“, wal­
czące obok zm otoryzow anej piechoty, owa 
historyczna bitw a staje  się nagle bliską i 
zrozum iałą. Bowiem uczucia, ożywiające 
Polskę przed półtysiącem  łat, nie różni­
ły się zbytnio od dzisiejszych.

Cóż dopiero , gdy przyjrzym y się całe- 
jpau okresowi, k tó ry  ,w ielką w ojnę '4 (tak

zwali ją  współcześni) poprzedzał. Nie moż­
na się oprzeć wrażeniu, że zajścia, k tó rych  
dziś jesteśm y św iadkam i, są pow tórzeniem  
(z dużymi oczywiście odchyleniam i, wyni­
kającym i ze zm ienionych warunków) tam ­
tych, wielkich chwil.

W czasach grunw aldzkich nie chodziło 
już tylko o in teresy  gospodarcze, politycz­
ne, lub m ilitarne, jak ie  w różnych o k re ­
sach m iało dla Polski i L itwy wybrzeże 
Bałtyku, ale o to, że rosnące m ocarstw o 
polsko-litewskie nie mogło ścierpieć na 
swych ziem iach pom orskich i litewskich, 
pruskich  i żm udzkich wrogiego organiz­
mu. Zakon m iał do w yboru albo w spółpra­
cować lo jalnie z Państw em  Polskim , albo 
sta rać  się je zniszczyć. W ybrał to  drugie.

W ysiłki swoje skierow ał przede wszyst­
kim  przeciw ko Litw ie, jako  organizmowi 
m niej skrystalizow anem u. Poczucie przy­
należności narodow ej wtedy jeszcze w 
obecnej form ie nie istniało. Dążenia sepa­
ratystyczne można było jednak  łatwo 
obudzić, pop iera jąc  najm niej naw et uza­
sadnione pretensje  dynastyczne. K rzyża­
cy, korzystając z roszczeń Swidrygiełły, 
najm łodszego b ra ta  królew skiego, p ię­
trzyli przed  W ielkim  Księciem  W itoldem  
trudności. Na początku 1402 roku  Litwa

m usiała stawić czoła Zakonowi, In flan tom , 
buntom  w Smoleńsku, R iazaniu, na Sie- 
wienszczyźnie i  Podolu. M etoda była p ro ­
sta: rozbić państwo od w ew nątrz, a po­
tem  uderzyć na n ie znienacka i zagarnąć; 
bądź w form ie „p ro te k to ra tu ” , bądź 
„europejskich  kolonii41, bądź też jako zie­
mie „odw iecznie41 krzyżackie. W tedy 
zresztą nie k łopotano się tak  subtelnym i 
różnicam i. Jako  p re tek s t wystarczała 
idea „naw rócenia na w iarę ebrześcijań- 
ską“ .

Ten pre tekst także wym ykał się z rąk . 
Zakon usiłował jeszcze przekonać zachod­
nią E uropę, że chrzest Litwy był tylko po­
zorny. Niezbyt długo mu się to  udawało. 
Dzięki usilnym zabiegom  dyplom acji po l­
skiej w W atykanie papież Bonifacy IX  
wydał w 1403 roku w ielką bullę, po tęp ia­
jąc działalność Zakonu i zabran iając  m u 
walki ze świeżo naw róconym i chrześcija­
nam i.

Nastał znowu pokój. Krzyżacy m ieli w 
swym ręku  Żmudź. Ale też Żmudź (K łaj­
peda) była ostatecznym  kresem  ustępgtw 
m ocarstwa Polsko-Litewskiego.

Jest rzeczą mimo wszystko wątpliw ą, 
czy doszłoby do wojny, gdyby Krzyżacy na 
dotychczasowych zdobyczach poprzestali.
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Liczne trak ta ty , zaw ierane z Zakonem  
przez Polskę, dobitn ie  świadczyły o jej 
niechęci do użycia argum entów  ostatecz­
nych.

T ra k ta t kalisk i, układy w ileńskie, po­
kój w R aciążu —  we wszystkich tych p ak­
tach Polska zdobywała się na maksim um  
ustępstw . Jeszcze w roku 1109, po w iel­
kim  zjeździe w Łęczycy, obradującym  nad 
sytuacją w ytw orzoną przez pow stanie 
Żiuudzinów, posłowie polscy jadący do 
M alborka m ieli proponow ać pokojowe 
uregulow anie sporu.

D opiero  wyzywająca postaw a wiełkie- 
go M istrza, U lryka von Jungingen, sp ro ­
wokowała szefa delegacji polskiej, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, M ikołaja z K u­
rowa, do ośw iadczenia wręcz: „N ieprzyja­
ciół Litw y m y za swoich uważam y w ro­
gów: jeśli uderzycie na Litwę, my ruszym y 
na  was‘Ł.

Ta dek laracja, dzięki k tó re j Polska 
wystąpiła oficjaln ie jako gw arautka n ie ­
podległości Litwy, ostatecznie wyjaśniła 
sytuację.

K tóż jednak  zbada p rzepastne głębie 
psychiki zaborczej teu tońskich  rycerzy!

Nie w ierząc w siłę w ew nętrzną m ocar­
stwowej Polski, a w idząc, że układam i nic 
nie w skórają, spróbow ali m etody zastra ­
szenia.

U ltim atum  krzyżackie wyglądało dość 
osobliwie. W ielki M istrz posłał do króla 
Jagiełły  form alne w ypow iedzenie wojny. 
Już w dnin jego doręczenia hufce zakon­
ne w targnęły na  tery to rium  Polski, zale­
w ając ziem ię D obrzyńską, Mazowsze, K u­
jawy. Nim  k ró l zdołał zebrać pospolite  
ruszenie, oblężona Bydgoszcz m usiała się 
poddać.

Zakon nie myślał jed n ak  o o tw arte j 
wojnie. Ledwo Jagiełło Bydgoszcz odebrał, 
nim  jeszcze wrogie arm ie się sta rły , już 
przez posłów i pośredn ików  proponow ano 
zawieszenie broni.

Z aw arto je  8 październ ika, a m iało 
trw ać do św. Jan a , tj. do 24 czerwca 
1410 roku.

Dziewięć m iesięcy życia z p e rspek ty ­
wą tru d n ej i ciężkiej wojny! Krzyżacy li- 
czyK, że duch bojowy Polaków  tego ok re ­
su  nie przetrzym a. Że in te resy  indyw i­
dualnie poszczególnych panów  przeważą 
państw ow ą rację stanu. Że usilne zabiegi 
dyplom atyczne pokłócą Litwrę z K oroną. 
Że złoto zakonne, p rzekupu jące  sąsiadów, 
zostawi Polskę osam otnioną, a wszechpo­
tężna propagauda pozbaw i ją wszelkiego 
m oralnego poparcia w świecie zachodnio 
europejskim .

W międzyczasie sk iercw ano spraw ę na 
drogę arb itrażu . Sędzią miał być k ró l cze­
ski, W ładysław IV.

Czym jest arb itraż , wiemy dziś dobrze 
z dośw iadczeń środkow o-europejskich  
W^yrok k ró la  czeskiego przypom inał pod 
względem słuszności w iedeńskie rozwiąza­
n ie  spraw y czeskiej z ubiegłej jesieni.

Nie zaskoczył on Jagiełły. Z tą  sam ą 
konsekw encją, z jaką  s ta ra ł się przez d łu ­
bie lata  u trzym ać pokój z Zakonem , obec­
nie przeszedł do przygotow ań wojennych. 
Rozum iał bowiem, że gdy każdy objaw 
dobrej woli jest poczytywany za słabość, 
trzeba przem ów ić innym  językiem .

W oczekiw aniu na  starcie zbrojne 
rozgorzała w ojna na w szystkich w ew nętrz­
nych i zew nętrznych fron tach . W alka p ro ­

pagandow a, akcja dyplom atyczna, zb ro ­
jenia — oto e tapy przygotow ań do 1410 
roku.

Zaagitow anie k ilku  m ilionów ludzi jest 
obecnie rzeczą codzienną. P ropaganda 
dzięki potędze p rasy  i rad ia  ma działanie 
olbrzym ie. Wr owveh czasach decydowały 
jednak nie masy, lecz poszczególne dwory. 
Zaagitow anie ich mogło m ieć znaczenie 
decydujące. P ropaganda  krzyżacka dy­
sponow ała doskonale rozgałęzionym  apa­
ratem . W yzyskiwała go też w pełni.

I  Jagiełło jednak  nie pozostaw ał bez­
czynny. R ozpisał i ogłosił skargę na K rzy­
żaków do królów  i książąt św ieckich i du ­
chownych, u jaw niając krzywdy, jakie 
Polska i Litwa cierpliw ie dotychczas zno­
siły od Zakonu. Rozesłał posłów pe łno ­
m ocnych do w ielkich stolic. Prosił o po­
moc i posiłki naw et kró la  angielskiego, 
H enryka IV  L ancastra , dawniejszego h ra ­
biego D erby. D arem nie. Krzyżacy p o tra ­
fili już rozgłosić, że Polacy  w  połączeniu 
z poganam i i R usinam i zagrażają zgubą 
chrześcijaństw u. Na ówczesnej Dow ning 
S treet nie orientow ano się jeszcze zbyt 
dobrze w stosunkach w schodnio-europej­
skich. K ró l angielski odpow iedział, że... 
uważa się za syna Zakonu.

N ielepiej powiodły się usiłow ania zdo­
bycia sobie pom ocy, lub życzliwej n e u tra l­
ności książąt pom orskich. W ierząc w po­
tęgę Z akonu, k tó ry  ich gnębił, nie śmieli 
przeciw  niem u wystąpić. Krzyżacy na swo­
ją stronę przeciągnęli Św iętobora Szcze­
cińskiego, Bogusława V III  Słupskiego, 
U lryka Starogrodzkiego.

W ażniejsze były stosunki z Czechami i 
W ęgram i. T u  złoto z krzyżackiego skarbca 
pokonało wrszelkie zabiegi dyplom atycz­
ne. W acław IV  czeski, p rzekup iony  kw otą
60.000 złotych, n ie  tylko odm ówił Ja ­
gielle pom ocy, ale wydał na korzyść K rzy­
żaków slawretny w yrok arbitrażow y.

Wobec Zygm unta węgierskiego m usiał 
Zakon użyć także innych argum entów .

Stosunki polsko-węgierskie były wów­
czas przyjazne. O pierały  się na szesnasto­
letn im  przym ierzu, zaw artym  przez Jag ieł­
łę i  Zygm unta w K rakow ie, w ro k u  1397 
W myśl tej przyjaźni, gdy nastąpiła  na 
W ęgrzech rew olucja, Jagiełło  nie przyjął 
ofiarow anej m u przez panów  węgierskich 
korony , s ta ra jąc  się o uw olnienie więzio­
nego przez poddanych Zygm unta. Do wy­
stąpienia  przeciw  Polsce Krzyżacy sk ło­
nili wreszcie węgierskiego k ró la  zarówno 
złotem , jak  < obietnicą... U krainy. Zawsze 
bow iem  byli skorzy do frym arczenia cu­
dzą własnością.

Nieświadom  tych m atactw  Jagiełło 
wysłał do Zygm unta, Księcia W itolda z 
liczną świtą. Spotkanie odbyło się w Kez- 
m arku . Tu Zygm unt usiłował nakłonić 
W itolda do zdrady, ofiarow ując m u... ko­
ronę litewską. Gra dyplom atyczna rozw i­
jała  się więc zgodnie z najbardziej nowo­
czesnymi .metodami... Niemiec.

Zm ierziła ona W itolda do tego stopnia, 
że będąc już na Litw ie, a podejm ując de­
legację węgierską w racającą z P rus, posła 
K rzysztofa G ersdorfa na  końcu stołu 
posadził, a obok siebie Żmudzinów. Można 
sobie wyobrazić, jak  żywe kom entarze  
wywołało to uchybienie w dyplom atycz­
nym  pro tokóle!

Szeroka akcja dyplom atyczna Jagiełły 
poniosła zatem  fiasco.

W ażniejsza przecież dla powodzenia 
wojny była akcja w ew nętrzna: konso lida­
cja polityczna elem entów  różnych n arodo­
wościowo, organizacja i wzm ocnienie si­
ły zbrojnej i wreszcie praca  sztabu.

O znakom itym  przeprow adzeniu  tych 
postulatów  świadczy fak t, że stając do 
walnej rozpraw y ,.polska koalicja“  p rzed­
staw iała siłę n ie  do pogardzenia. Nie chcę 
się wdawać w szczegółowy opis elem en­
tów arm ii. Dla zilustrow ania jej różnorod­
ności wystarczy pow iedzieć, że w skład 
wojsk litew skich wchodziły m iędzy inny­
mi chorągwie takie, jak  Połocka, W iteb­
ska, Kijowska. Były także trzy  chorągwie 
Sm oleńskie, k tó re  nieśm iertelną okryły 
się chwałą. N adto  w tej wojnie, po raz 
pierwszy w służbie polskiej, brało udział 
wojsko najem ne.

Gdy się zaś okazało, że W^ęgrzy zam ie­
rzają wkroczyć od południa, powołano ry­
cerstwo ziem  podgórskich i dla obrony 
ulokow ano je w Sączu, pod wodzą kaszte­
lana lubelskiego, Jaśka ze Szczekocin.

Na niebyw ale wysokim poziom ie, zwa­
żywszy ówczesne w arunki, stała  praca  na­
czelnego dowództwa, k tó re  przygotow ało 
wspaniałą koncepcję strategiczną.

Już w grudniu  1409 roku  odbyła się 
w Brześciu decydująca narada , na k tó re j 
ustalono —  n a  pół roku naprzód —  ścisły 
p lan  kam panii. Ŵ  konferencji b ra li 
udział: Jagiełło, W itold i  Dżelal-ud-din, 
książę tatarsk i. Spełnił on zresztą w iernie 
swe zobowiązania i w  umówionym term i­
nie stawił się z wojskiem  do walki. A nie 
była to m ała grom ada, jeśli pod koniec ro ­
ku 1410 opanow'ał przy jej pom ocy tro n  
w ielkich chanów  Z łotej Ordy!

Do tajem nicy dopuszczono jedynie 
podkanclerza  koronnego, M ikołaja T rąbę.

W  B rześciu ustalono zarówno dzień i 
m iejsce spo tkan ia  wszystkich wojsk pod 
W olbrom iem  jak  i główny cel natarcia : 
k rzyżacką stolicę, M ałborg. Miało to być 
od razu  uderzenie  decydujące.

O dokładnym  opracow aniu szczegółów 
kam panii niech świadczy zapisek ze sta ­
rych kron ik : K ról „zlecił Dobrogoetowi 
C zarnem u, staroście radom skiem u, przy­
sposobienie m ostu na W iśle pod K ozieni­
cami, nad którego zbudow aniem  pracow ał 
całą zimę w wielkiej tajem nicy, biegły w 
swym rzem iośle, m istrz Jarosław 44.

Po tym  to moście przeszła arm ia po l­
ska idąc pod Grunw ald. Osławione „D rang 
mach O sten4‘ zostało złam ane. O dradza się 
ono co pew ien czas w ciągu historii. Obec­
n ie  jesteśm y św iadkam i nowej fali ger­
m ańskiego im perializm u. Duch jego nie­
w iele się różni od ducha Rycerzy K rzyżo­
wych. K łajpeda już jes t w rękach n iem iec­
kich. L itw a znowu żyje w zgodzie z  K oro­
ną. R ozrost Polski m ocarstwowej sta je  na 
drodze wszelkim  dążeniom  zaborczym  nad 
Bałtykiem . Nad spadkobiercam i Zakonu 
zawisły groźne słowa Józefa  Piłsudskiego: 
„N  a s z  e o d r o d z e n i e  c a ł k o w i ­
t e  r o z c z ł o n k u j e  i u n i c e s t w i  
P r u s  y“ .

K r z y s z t o f  M i e c z y s ł a w s k i

SILNE LOTNICTWO 
TO POTĘGA POLSKI
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O U A T O R Z E  J U I L L E T
Paryż spotyka się, załatwia interesy, 

je, bawi się, kocha, handluje, cieszy i smu­
ci —  na ulicy. Długie rzędy kaw iarni 
wzdłuż wszystkich ulic zc stolikam i ta ra ­
sującymi przejście po tro tu a rach ; straga­
ny przed wszystkimi sklepam i począwszy 
od wytwornych domów towarowych, a 
kończąc na małych ,,boutiques“  sprzeda­
jących warzywa: kioski ze słodyczami i 
budki z a trakcjam i na bulw arach —  
wszystko to pozbawia Paryż tajem niczo­
ści obcych m iast i sprawia, że przybysz nie 
czuje się tu sam otny nawet przez małą 
chwilę.

Czyż podobna się dziwić, że wobec tak  
absolutnego braku intym ności w codzien­
nym życiu, także i dzień 14 lipca, dzień 
święta narodowego Francji, obchodzi się 
tu nie w czterech ścianach sal, ale na 
o tw artych, szerokich placach i ulicach?

Sto pięćdziesiąt lat tem u lud Paryża 
zburzył tego dnia Baetylię, niegdyś groź­
ną cytadelę panującą wszechwładnie nad 
zamieszkałym przez p ro le ta ria t przedm ie­
ściem św. Antoniego, a wówczas, za pano- 
wamia Ludwika XVI, już tylko więzienie 
i arsenał królew ski, strzeżony przez od­
dział inwalidów. Bastylia pozostała jed ­
nak  symbolem ucisku i  absolutyzm u tak, 
że zburzenie jej stało się pierwszym czy­
nem zrewolucjonizowanego tłumu.

Przed czterem a laty  F ron t Ludowy 
p ragnął odebrać świętu 14 lipca charak­
ter ogólnonarodowy, czyniąc je także 
rocznicą swego pow stania i dniem  p rok la­
m acji ewych haseł. Dziś n ie  ma już we 
Francji absolutyzm u, nie ma także F ro n ­
tu Ludowego, ale święto pozostało, nie 
m niej wspaniałe i jedyne w swoim rodza­
ju  niż dotąd.

A może naw et wspanialsze, bo uświet­
nione wizytą przedstaw icieli Anglii, k tó ­
rzy w obliczu obecnej sytuacji politycznej 
zam anifestować chcą swą łączność z uczu­
ciami sojuszników.

*
Już na tydzień przed „Q uatorzc Juil- 

le t“ zmienia Paryż swój zwykły wygląd.
Ciche i cieinnc uliczki, otaczające 

wielkie bulwary, rue de Liege, rue des Da­
mes, d ‘Enghien, dc PEchiquier zaczynają 
nabierać życia i usprawiedliw iać swym 
blaskiem  sta ry  przydom ek Paryża: „ville 
Ium ićre“  („m iasto św iatła41). P rzed k a ­
w iarniam i, na tro tuarach  i jezdni, wyra­
sta ją  sto lik i form ujące czworobok, we­
w nątrz k tórego tańczą zwiększające się z 
dnia na dzień grom ady ludzi.

Z małych przedm iejskich uliczek, z 
ustronnych przecznic przenosi się tanecz­
na magia w centrum  m iasta, rozlewając 
się wesołą falą życia po głównych a rte ­
riach. Pola Elizejskie, ulica Rivoli, aleja 
R epubliki, bulw ar Sewastopol zaczynają 
tętn ić potężniej jeszcze niż zwykle. Paryż, 
miasto, w którym  po dziesiątej wieczór 
nic wolno oklaskiwać artystów  naw et w 
zam kniętych knajpach na wesołym Mont- 
m artre, bawić się poczyna teraz co wie­
czór na ulicy do pierw szej-drugiej w nocy.

14 lipca po wielkiej rewii wojskowej 
na Polach Elizejskich, tej im ponującej pa­
radzie wszystkich rodzajów  broni, wcho­
dzi wreszcie Paryż w kulm inacyjny punkt 
wesołego szaleństwa.

Przez m iasto przeciągają już od wczes­
nego wieczora gwarne pochody z koloro­
wymi lam pionam i. P od  sklepieniam i z 
różnobarw nych chorągiewek rozmieszcza 
się głośniki i orkiestry. K to  ma w kiesze- 
ini 5 franków  na „bock“ piwa. idzie za­
bawić się zc znajomymi na tarasie swojej 
k aw iarn i; ten , kogo zrujnow ałby naw et 
tak i wydatek, zabiera składane krzesełko, 
by bawić się wszędzie, a nie płacić n i­
gdzie. Ulicami ciągną całe rodziny uzbro­
jone w potężne torby z domowymi prze­
kąskam i. We wnękach bram  widać przy 
nakrytych stolach dozorców, którym  obo 
wiązek nie pozwala oddalić się od domu. 
Na asfaltowych jezdniach między pędzą­
cymi autam i tańczą wesołe pary  złączone 
.skoczną melodią.

Paryż się bawi.
O trzysta kilom etrów  stąd na wschód 

taniec aryjki z Chińczykiem uważany jest 
za „R assenschande“  —  zhańbienie rasy. 
Ale an bulw arze St. Michel tuli się mała 
m idinetka w szerokich objęciach m urzy­
na czarnego, jak  faszystowska koszula — 
i nikom u nic do tego. B rodaty m alarz w 
fantazyjnyrm kraw acie okręca dokoła sie­
bie w ytworną blondynkę. W ysoki Szkot 
w kraciastej spódniczce i narodow ej fu­
rażerce drepce obok czarującej Francu- 
zeczki dochodząc z n ią  doskonale do po­
rozum ienia przy pomocy m iędzynarodo­
wego esperanta spojrzeń i uścisków.

Każdy bawi się, jak  um ie najlepiej. 
P rzed  kaw iarniam i M ontparnasse‘u  tań ­
czy się m iędzynarodowego walca lub 
slow-foxa. P rzed  owerniacką oberżą na 
rne Descartes, obok P an teonu , w ewnątrz 
•ogromnego koła snują się m łodzi ludzie 
i m łode dziewczęta, wybierając sobie da­
my lub kawalerów, po czym rozpościera­
ją na jezdni, co kto m a: chusteczkę czy 
gazetę i klęcząc całują się z upatrzoną 
nieznajom ą osobą.

Jak iś poważny jegomość w am erykań­
skich okularach, o wyglądzie solidnego, 
zamożnego kupca, przykrył łysinę czerwo­
nym, fantazyjnym  fezem z papieru  i dmie 
w dziecinny blaszany saksofon na tarasie 
eleganckiej kaw iarni w  dzielnicy łaciń-

E n tu zja zm  Paryża w zbudza ły  eskadry  bom bowców  
angie lskich , biorące udzia ł w de fila d z ie  w ojsk  

s p rzym  i er zo n y  ch

skiej. W W arszawie pozbawionoby go n a ­
zaju trz kredytu  i pytano z n iepokojem  o 
stan  zdrowia, ale tu, w Paryżu, n ik t nie 
in teresuje się obcymi ludźmi, a w piękną 
noc „Q uatorze Ju ille t“  wszystkie szaleń­
stwa są usprawiedliwione.

Paryż się bawi.
Co praw da o kilka kroków  od jedne­

go z centrów  tego karnawałowego szaleń­
stwa jakiś bezdom ny wagabunda układa 
się do snu tuż przed samym progiem  P a ­
łacu Sprawiedliwości, ale n ik t go jakoś 
nie dostrzega... Przepraszam , spostrzegł 
go właśnie przed chwilą policjant w gra­
natow ej pelerynce i przepędza stąd zupeł­
nie tak , jak  gdyby włóczęga nie był w p ro ­
stej linii potom kiem  tych, k tórzy  przed 
stu  pięćdziesięciu laty  zdobyli Baetylię.

T. H.

Na św ięto  14 lipca  ściągnęli do Paryża m ieszkańcy różnych stron  Francji w  barw nych  
stro jach  regionalnych
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W pensjonacie , w k tó rym  odbywam  
le tn ie  dolce fa r  n ien te , ro i się od bu d u ją ­
cych rozm ów  społecznych i politycznych. 
Na razie decydow ano (głównie pleć p ięk ­
n a), że stan  obecny jest n ie do zniesienia 
na  dłuższą m etę , więc „niech się raz już 
s tan ie11. Poniew aż jed n ak  n ic  do tąd  się nie 
sta ło  ojjrócz coraz detałiczniejszego roz­
b ieran ia  się obojga p łci ,.z pow odu upał", 
w ięc rozm ow y są bardziej doczesne i b ie­
żące. Człowiek w pew nym  wieku, ubrany 
całkow icie, trak tow any  jes t jak  Zulus 
a lbo M akololo z pióram i w  głowie i w 
nosie. M oda w spółczesna kaiże da­
m om  naw et w najbardzie j osobli­
w ych pensjonatach  unikać pończoch, 
p anom  m łodszym  w iekiem  i w yobraź­
nią —• sk a rp e tek , z lekcew ażeniem  
jednoczesnym  kosm etyki dolnych k o ń ­
czyn. P odobno  jes t to najsubteln iejsza p o ­
stać dem o kra tyzm u , k tó ry  —  jak  wiemy—  
jes t w te j chwili w walce na śm ierć i życie 
z faszyzm em . T ak  w nioskuję z rozm ow y 
m ojej bardzo rozebranej (upałem !) n adob­
n ej, n ieznanej m i sąsiadki z m łodym  vis 
a vis w tryko tow ej koszulce bez rękaw ów , 
k tó ra  to sąsiadka popraw iając  w idelcem  
coś w  ząbkach  lśniących czystym złotem  
(pewno stara  plom ba!) tw ierdziła , że nie 
m a zupełn ie zaufan ia  do H itle ra . D ruga 
starsza  w iekiem , przypuszczalnie— panna, 
bo k tóż  by... wszystkie przem ów ienia 
kształcące ogól zaczyna od „k iedy  byłam  w 
M ediolanie44 albo „bo to, p roszę pani, w 
In te r lak e n  to jest tak 11 itd . i wymyśla ciąg­
le pokojów kom  i ke lnerkom  za b rak  wy­
kształcenia  fachow ego, jednocześnie de­
m onstru jąc  w ytw orne m aniery  m agla czy 
m yd larn i w  cennych swych dla tych p ra ­
cujących dziew cząt wskazów kach życio­
wych.

Ż art na  stro n ę . Ale całe to tow arzy­
stwo warszaw skie, k tó re  n ie  odpow iada na  
u przejm y ukłon wchodzącego nowego 
gościa, a chwili się ciągle, że zjeździło 
Szw ajcarię, F ran c ję , W łochy, m a tak  
s traszn ie  m ało w sobie tego, co A ngli­
cy nazyw ają „sociability“ —  tj. p rzychyl­
nego, k u ltu ra ln eg o  stosunku do b liź­
niego w  ogóle, że zachodzi pytanie. r%y 
ta  now a jakaś postać  dem okratyzm u w 
Polsce, czy —  uproszczenie obyczajów 
aż do scham ienia „z pow odu w ojna11?

Czy F rancuz  p o tra fi w ejść do jak iego­
kolw iek  tow arzystw a bez uśm iechu i swe­
go „b o n jo u r m essieurs et m esdam es'111, czy 
naw et szorstk i H eib  (Szw ajcar —  łaskawi 
słuchacze —  tak  siebie nazywa, a znaczy 
to nic w ięcej tylko ,,cliam “ ) obędzie się 
bez swego „G  r  a s s i 11? Gdy gdzieś kiedyś, 
ziry tow any m ilczeniem  na m oje  „dobry  
w ieczór p ań stw u 1'1, k ropnąłem  głośniej i 
m ocniej: „Łaba D iena  —  p onele  —  Te- 
gulbus pogarbintas Jezus C hrystus“ 2) 
wszyscy po chwili zain teresow ali się... m o­
ją  narodow ością, bo oczywiście 'n ikt z tego 
grona nigdy nie słyszał języka b ra tn ie j 
Litwy. M ocno nas in te resu je  zawsze, co 
cudzoziem cy o nas pow iedzą, a znacznie

*) P o r . ifTyg- I llu6 t r. N r. 29.
2) D zień  d o b ry  —  p an e czk u  —  n iec li będz ie  

po chw alony  Jezua C hrystus.

m niej —  co o nas sam ych mówi nasze po l­
skie sum ienie.

Zapew ne św iat i życie idą nap rzó d , — 
razem  z rom antyzm em  ginie rycerskość 
dem okratyzm  zwalcza —  przeczuloną 
dw orskość m an ier, a tem po w alki o byt 
skraca, czy upraszcza dystynkcje i subtel­
ności wychow ania. T oteż  w tych środo­
wiskach, gdzie daw niej panow ał n iep rzy ­
m uszony w ersalizm  i szam pański hum or 
obcow ania w ykw intnego —  dziś powiało 
sztyw nym  chłodem  i obojętnością... W ięc 
trzeba włożyć na głowę kapelusze wazow- 
skie ze strusiem i p ióram i, którym iśm y 
zm iatali p rochy z posadzek przed naszymi 
kró lew nam i, za tk n ąć  w ziem ię szpady ry­
cerskie do obrony  ich czci jako  n iepo­
trzebne... (sam e się lepiej b ron ią  od nas 
i nic chcą naszych m adrygałów  i pom pa­
tycznych „im tentów ‘4 i naw iązując do pa- 
pam ięci jednego z najw iększych rycerzy 
polskiego szlaku k u ltu ry  —  Bolesława 
P rusa  pow iedzieć jak  on (to znaczy W o­
kulski) do pan i W ąsowskiej, „n ie  gaście 
nam  szlachetnego sen tym en tu  dla W as...11 
Coś z D on K ichota  z La Manszy zawsze 
przyda się w lite ra tu rze , a legeindy, k tó re  
tam  opow iada C ervantes, są analizą wdzię­
ków  ówczesnej ku ltu ry .

K iedyś Sienkiew icza na jak ie jś zaba­
wie, proszony o aforyzm , wypisał polskiej 
D ulcynei zdanie: „Tyś sam a kw iat!“ , co 
przez wiciu kry tyków  lite ra tu ry  uznane 
zostało za głupie. 0  ile dobrze pam ię tam — 
z tłum aczenia tejże D ulcynei —  to wcale 
n ie  było takie „n iezrozum ia łe"  —  grzecz­
n iej m ówiąc od tych panów  —  gdyż we­
dług w ykw intnego kom en tarza  ustnego sa-
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mego au to ra  było «króceniem  zdania: 
„bądź kw ia tem  k u ltu ry  narodow ej i du- 
cha“ .

Otóż w łaśnie... na tę  k u ltu rę  narodow ą 
sk ładają  się tak  często takie m aleńkie  im- 
ponderab ilia , m ało uchw ytne w  pośpiechu 
i ro z targn ien iu  zawodowym  umysłów wyż­
szych lub n a tchn ionych  m ajestatem  włas­
nym  (za dużo stanow czo mamy m andary­
nów ), lecz wiążące się za to dyskretn ie  w 
pew ien stary  obrządek zachow ania pol­
skiego, o k tó rym  detalicznie opow iadali 
G logier, Łoziński, B riiękner, Chołoniew ­
ski..., opow iada p ro f B ystroń itd. Nie ma 
d w u  k u ltu r  ducha u nas (jak chcą n ie­
k tó rzy  analitycy) —  tj. szlacheckiej i 
chłopskiej. Jest ty lk o  j e d n a  ku ltu ra  
Piastow ska, gdyż dwór, dw orek, czy dom  
szlachecki jes t tylko dziejowym  rozw inię­
ciem chaty, strzechy km iecej z pierw ocin 
naszego bytow ania. Rodowodem  wszelkich 
zjawisk etnicznych, politycznych, społecz­
nych, przyrodniczych szukam y zawsze w 
chacie m azurskiej, podhalsk ic j, kaszub­
skiej itd . a nie we dw orze, czy plebanii —  
k tó re  są zjaw iskam i zm iennym i, a k tó re  
tylko w tedy są drogie i cenne narodow o, 
gdy pielęgnują serdecznie  i uczciw ie p ie r­
w iastek ludowy, rdzenny. Przypuszczam , 
że analogiczne rozum ienie zagadnienia k a ­
zało pisać Prusow i jego „P laców kę11 -  
Sienkiewiczowi m ało doceniane pod 
względem p iękności, „Szkice węglem11...

N ajrealn iejszym  dowodem  jedności 
k u ltu ry  jest nasza, tj. rzekom ej elity  k u l­
tu ra ln e j wieczna tęsknota do wsi —  jako 
do ko lebki naszej, jest sentym entalizm  
regionalny i pa trio tyzm  zaściankow y.

„G ość w dom —  Bóg w dom 11 —  
„H ościii nie dziw isia —- jesz szto je u m i­
sie11... Są to dwa przysłow ia ch arak teryzu­
jące dwie. k u ltu ry  zachodu i wschodu na 
linii dyfuzji, —  n o  i dwie izby km iece —  
polską i ruską.

Chołoniew ski, A. B. D obrow olski, A r­
tu r  G órski w swoich broszurach  o charak ­
terze i ga tunku  naszej k u ltu ry  sięgają nie 
tyle do jej pochodzenia, ile co do pocho­
du: —  „ku  czemu Polska szła11, jak  pisze 
Górski. M iędzy innym i cecham i (jak  np. 
w iara w Boga napraw dę, bez kom edii) 
jest sta rodaw na w iara w człowieka, jako 
w celowy i użyteczny tw ór Boski. N aród, 
k tó ry  tworzył U nie, Związki, K o n fed era ­
cje, m usiał być tow arzyski, przyjacielski, 
chętny  do w spółdziałania, szczery w a fek ­
cie, odany w  p rzy jaźn i i tw órczy w sw oich 
ideach . N aród  ten  nie wyciągał nigdy ręk i 
do nikogo fałszywie, obłudnie —  za bar­
dzo był zdrow y i silny. Rów nic tru d n o  jak  
rzym skie „A ve“ przetłum aczyć na obcy 
polskie  „w ita j11- —  Toteż zinartw ychpo- 
wstać może zan iedbana k u ltu ra  sta rodaw ­
na przyjaźni nie przez groźbę nawały ger­
m ańskiej, k tó ra  nagle zjednoczyła wszyst­
k ich  politycznie, a przez w yrozum owanie 
serdeczne b ra terstw a narodow ościow ego... 
chociażby na wywczasach letn ich  n ied a le ­
ko  granicy. N iechże nas nie łączy zawsze 
tylko groźba burzy  czy błyskaw ice zmian 
i układów , a s ta ra  gędka polska o b ra te r­
stw ie „z D ucha1".

W ięc bata listyczna, m ocno agresyw na w 
dyskusji sąsiadko p rzy jm  m oje „p om pa­
tyczne in ten ta , w k tó ry ch  serce p łonie  ku 
Tw ojej person ie11 jako  zapowiedź, że woj­
ny już n ie będzie —  chociażby w śród nas.

K o n r a d  C h m i e l e w s k i
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Wśród ciekawostek i zabytków nowoczesnej stolicy

Ktokolwiek zaszedł kiedyś do dowol­
nego polskiego biura -podróży za granicą, 
musiał zwrócić uwagę na nieliczne wpraw­
dzie, choć gustownie wykonane p l a k a ­
t y  p r o p a g a n d o w e :  „Zwiedzajcie
Polskę —  kra j polowań“ , „Zwiedzajcie 
Sląsk“ , „Polska —  Wilno —  miasto za- 
bytków “ . Lecz z niewiadomych przyczyn 
trudno zauważyć plakaty  o W arszawie. 
W prawdzie one istnieją i robi eię, co moż­
na, czego wymownym przykładem  są dwa 
świeżo wydane, nadzwyczaj estetyczne 
p lakaty o stolicv. lecz publiczność prze­
chodzi obok nich dość obojetnie, a za gra­
nicą wiesza się je z jakąś wstydliwą mic- 
śiniałością i zgoła niezrozumiałą dy­
skrecją.

N iejeden cudzoziemiec w rozmowie z 
Polakiem  ż a r t u je ,  dlaczego tak mało w 
Polsce mówi się o jej stolicy?

— Bo — powiedział jeden z naszych 
rodaków —  właściwie Warszawa n i e  
m a n i c  c i e k a w e g o  i jest dość 
hrzvdkini miastem. (?!).

Taki pogląd niestety do niedawna 
propagowany był p r z e z n a s  s a- 
111 y c li. Wypływał on właściwie nic 
z jakiejś specjalnej złośliwości, lub braku 
patriotyzm u lokalnego, ale raczej z do­
kuczliwego osadu propagandy zaborczej, 
k tóra starała się za wszelką cenę wmówić 
w ogół, iż wszystko, co polskie, jest właś­
ciwie nic nie warte.

Ten stan rzeczy uległ na szczęście w 
ostatnich czasach radykalnej zmianie. P o ­
wstał w stolicy Związek Propagandy Tu- 
< vstycznej m. st. W arszawy, k tóry  rozwija 
ożywioną działalność, wyrąbując z mozo­
łem ścieżki w nieprzebytym  gąszczu 
dżungli obojętności publicznej. Ten i ów 
zauważa zimelnie niespodziewanie, że w 
tej naszej, tak  dotvehczas pobłażliwie 
traktow anej stolicy są rzeczy .naprawdę 
godne obejrzenia. Że zależy je tylko po­
znać, obejrzeć, a... może i trochę poko 
cliać!

Zarówno w v/ej wspomniany Związek

jak i obecny Zarzad Miejski zrobili na tym 
odcinku bardzo wiele. Powoli z dotychczas 
panującego chaosu zaczyna wyłaniać się 
tryum fująca świadomość, ż e m a m y  
n a p r a w d ę  n i e z w k l e  c i e ­
k a w ą  s t o l i c ę .

K ażd 'r W arszawianin zna pokrótce h i­
storię Starego Miasta, Z::niku Królewski» - 
go. Łazienek, W ilanowa. Uważał jednak

Gmach Teatru W ielkiego  
w idziany z  bram y w ieży  
ratuszow ej. (F ot. dr. T. 

P rzypkow sk i)

że na tym miejscu należy postawić kropk., 
dla prostej przyczyny, że nie ma w stolicy 
nic więcej godnego uwagi. Tymczasem 
obecnie wszyscy rew idują swój sąd.

P arę  słów o historii Warszawy:
Stolica Polski zjawia się na widowni 

dziejowej u zarania naszych dziejów, gdy 
u brodu przez Wisłę powstaje w Ujazdo- 
wie zamek książąt Mazowieckich, który,

W spaniały gm ach D om u T urystycznego  m . sl. W atszaw y  przerabiany w ielokrotnie, zachował wy­
raźne ślady swego swego pierw otnego 
układu z epoki pierw otnej. Miasto samo 
powstało najpóźniej w wieku X III, jako 
osiedle m iejskie, otoczone m uram i obron­
nym i, z których znaczne części dotychczas 
się zachowały, a ostatnio nawet zostały 
częściowo doprowadzone do dawnego sta­
nu. Jest to w i e l k a  zasługa obecnego 
Zarządu Miejskiego, k tóry  w r. 1936 pod­
jął inicjatywę odsłonięcia i utrw alenia 
łych zaniedbanych pom ników naszej wie­
kowej kultury  stolicy. Organizuje się Ko­
misja Opieki nad Zabytkam i, k tóra, we­
spół z konserwatorem  państwowym, roz­
poczyna intensywną pracę. Obejmuje ona 
teren  od ul. Nowomiejskiej do ul. Wąski 
Dunaj, tzn. od bram y Nowomiejskiej i b a r­
bakanu do bram y pobocznej. Próba od­
słonięcia m uru dała niespodziewanie boga­
te wyniki, gdyż po usunięciu zabudowań 
przy zbiegu ul. Nowomiejskiej i Podwala i 
przwróceniu dawnej fosy ukazał się pod 
ul. Nowomiejeką gotycki dwuprzęsłowy
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m ost z bogato ukształtow anym i filaram i. 
D ruga s tro n a  tego m ostu, w raz z zachowa­
ną w swej p ierw o tne j wysokości całą po­
łow ą B arbakanu , wg k tó re j m ożnaby ten 
■niesłychanie ciekawy i ważny zabytek  od­
budow ać, pozostaje w kam ienicach po 
drug iej s tron ie  ul. Now om iejskiej i będzie 
n iew ątpliw ie w przyszłości z n ich  w ydo­
byta.

O dkopanie fosy pokazało  p ierw otną 
wysokość m uru  zew nętrznego i baszty p ro ­
chowej. P rzestrzeń  m iędzy m u ram i na ca­
łej diugości w spom nianego odcinka zosta­
ła oczyszczona z zabudow ań, odsłaniając 
całkow icie p ierw o tną  wysokość m u ru  we­
w nętrznego oraz górną część zew nętrzne­

go, odbudow anego dom am i ul. Podw ale. 
L inia m urów  rysuje się czerw ono na b ia­
łym tle  tynku. P o pękane  m ury zostały wy­
rem ontow ane i w częściach, grożących za­
w aleniem , wzm ocnione.

W  krąg  m urów  obronnych w ciągnięty 
został drugi Zam ek Książęcy, położony, 
podobnie jak  U jazdow ski, na strom ym  
brzegu W isły i oddalony o p a rę  kilom e­
trów  w  dół jej biegu.

Z am ek tern, po przebudow ach w "wieku 
X IV  i XV p ierw otn ie  drew niany, po tem —  
ceglany, po  popraw kach  i p rzeróbkach  w 
w iekach X V II i X V III, znany wszystkim 
pod nazwą Z a m k u  K r ó l e w s k i  e- 
g o, stanow i obecnie siedzibę Pana

P rezyden ta  R. P . Sąsiadujące z Zam kiem  
S tare  M iasto tylko resztk i a rch itek tu ry  z 
czasów średniow iecznych zachow ało w po­
staci n ienaruszalnej. Przew ażna część do­
mów jes t p rzebudow ana w X V I wieku, 
lecz całość z R ynkiem , ozdobionym  obec­
nie charak terystyczną po lichrom ią i o to­
czonym starodaw nvm i uliczkam i, została 
dop iero  niedaw no odnow iona i obecnie 
przedstaw ia  się jako  doskonale odbudow a­
ne średniow ieczne m iasto z całym swym 
specyficznym  czarem  i pa tyną wieków.

Znam y wszyscy pom niki W arszawy. W 
szczupłych ram ach tego artyku łu  n ie  po ­
dobna opisywać ich h istorii.

Poza h istoryczną W arszawą w latach  
ostatn ich  pow staje m iasto  zupełnie nowe, 
z szerokim i a rte riam i ulic, nowoczesną 
a rch itek tu rą  dom ów i u rządzeń  m ieszkal­
nych. Żoliborz, kol. Staszica i Lubeckiego, 
Saska K ępa i k ilka  innych pom niejszych 
dzieln ie sk ładają  się na W arszaw ę zupeł­
n ie  nową, dorów nyw ającą pod każdym  
względem zarów no arch itek ton iczno-u rba­
nistycznym , jak  i kom fortem  m ieszkal­
nym, w ielkim  m etropoliom  europejskim . 
W arszawę tę  zna się stosunkow o m ało 
nie tylko za granicą, ale i w sam ej Polsce, 
gdyż dotychczas obcy przybysz obracał 
się przew ażnie  w ciasnym  kręgu  do tych­
czasowego śródm ieścia na linii P lac  Zbawi-

HOTE1 EUROPEJSKI

W A R S Z A W A ,
K R A K O W S K I E  P R Z E D M I E Ś C I E  1 3  

TEL. 5 - 5 6 - 2 0 ,  5 - 4 8 - 0 0

P odcien ia  daw nego A rsena łu  p rzebudow anego  na  A rc h iw u m  M ie jsk ie O gólny w idok daw nego A rsena łu , obecn ie  ArcJi. M ie jsk ie , z  lo tu  p ta k a
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cielą —  Królew ska, Belw eder —  Plac 
Zamkowy.

Związek Propagandy  Turystycznej roz­
począł planow ą akcję pokazywania W ar­
szawy przybyszom  polskim  i zagranicz­
nym w organizowanych przez siebie wy­
cieczkach zbiorowych oraz przez dostar­
czanie indyw idualnych przewodników.

Jak  Zam ek Królewski, Stare Miasto 
(ze słynnym  Flik ierem ), M ury i Łazienki 
są pom nikam i d a w n e j  W a r s z a- 
w  y, tak  dom akadem icki (plac N aru to­
wicza) i Dorn Turystyczny (P lac Staryn- 
kiewicza) są wspaniałym i pom nikam i 
W a r s z a w y  n o w o c z e s n e j .

M inister Stefan Starzyński, prezy­
den t stolicy i dawny prezes Związku P ro ­
pagandy T urystycznej, utworzy! w ro­
ku  1935 K om itet Budowy Domu T ury­
stycznego w stolicy. Zarząd Miejski m. et.

W arszawy oddał dom ten w dzierżawę 
Zwriazkowi Propagandy  T urystyczne’- ja ­
ko czynnik nadzorczy nad racjonalną 
eksploatacji! pow ołany został K om itet 
Domu Turystycznego.

Dorn teai stanow i idealn ie tan i hotel 
dla z b i o r o w y c h  wycieczek nieza­
m ożnych turystów , pragnących spędzić 
k ilka  dni w W arszawie w w arunkach zu­
pełnie wygodnych.

Przyjrzyim v się cenom  w  Dom u T u­
rystycznym . Otóż nocleg w  pokojach 
2-u i 3-łóżkowych z natryskam i waha się 
od zł 3 do zł 1,20.

Dom Turystyczny posiada bardzo wy­
godnie urządzone łazienki i natryski, z 
k tó rych  można korzystać po przystępnych 
cenach. W jadaln i Domu Turystycznego 
dla turystów  podaw ane eą śniadania w ce­

Fragm ent m urów  obronnych  S tarego M iasta

T vn  ta m  buluiar u) r. 1938

nie gr 35 do 70, obiady po gr 85 —  1.00 
i kolacje w cenie gr 65 —  80.

W r. 1938 w Domu Turystycznym  no­
towano 24.445 turystów , zorganizow a­
nych w 439 wycieczek.

O celowości istnienia podobnego do­
mu świadczyć może fak t, iż w roku ubie­
głym w wyżej wspom nianej liczbie nocle­
gów statysłyki no tu ją  1491 turystów  cu­
dzoziemców. Jest to cyfra —  przy  obec­
nym  słabym ruchu z zagranicy —  wręcz 
im ponująca.

Związek P ropagandy  Turystycznej m. 
st. W arszawy rozwija pierw szą, być może. 
zakrojoną lia skalę europejską akcję p ro ­
pagandową w stolicy. Już na  Dworcu 
przybysz zagraniczny spotyka tłumacza 
poliglotę, k tó ry  chętnie i uprzejm ie udzie­
la bez żadnego specjalnego wynagrodze-

Pałae w  "Willanowie, ozdoba oko lic  sto licy
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ш -i po trzebnych  'inform acji, Związek roa- 
porząrłza sztabem  w ykw ali^kow anych 
przew odników , znających historię  starej i 
nowej W arszawy. O rganizuje wielką ilość 
wycieczek tanim i środkam i kom unikacji, 
zapoznając w eposóh prosty  i zrozum iały z 
ciekaw ostkam i stolicy, działając na wy­
obraźnię wycieczkowiczów, zachęcając, za­
praszając —  jednym  słowem, w ystępuje w 
roli gościnnych gospodarzy, którzy z całe­
go serca radzi są przybyszowi i pragnęliby 
za wszelką cenę pokazać te wszystkie 
p iękne  rzeczy, z k tórych eam: są tak  dum ­
ni i k tó re  napraw dę kochają

Dewizą Związku jest: „N ie tylko po­
znaj. ale... i wróć do W arszaw y"; toteż 
akcja ta  daje ro raz  lepsze wyniki. Obec­
nie Związek stoi całkowicie na wysokości 
zadania.

Bliski jest już czas, gdy ktoś za g ra­
nicą zapyta Po laka o to, co mamy u siebie 
najciekawszego, odpow ie bez w ahania: 
W aiszawę.

A co najcenniejsze, że nie będzie to ja ­
ki^ lokalny „h u rapatrio tyzm “ , ale isto tne  
prześw iadczenie, wypływające z w ielkiej 
drogi do praw dy: —  ZROZUM IENIA.

Łańcuchu
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STARY I NOWY TORUŃ
W śród wielu warownych grodów  P o ­

m orza, położonych nad W isłą, m iasto T o­
ru ń  zajm uje obecnie pierwszą pozycję, 
gdyż jes t stolicą adm in istracy jną i k u ltu ­
ra lną W ielkiego Pom orza.

T oruń  strac ił obecnie swój p ierw otny 
ch arak te r obronny. Był do niedaw na 
tw ierdzą, uzbrojoną w forty  i fosy, k tó re  
zostały rozebrane, a na  ich m iejscu za­
kwitły p ark i, w k tó ry ch  radu je  się w słoń­
cu wolności m łode pokolenie Polaków-

Turyści jednak  po daw nem u zachwy­
cają się starym  ratuszem  i przed  pom ni­
kiem  M ikołaja K opern ika, k tó ry  „w strzy­
m ał słońce, wzruszył ziem ię —  polskie  wy­
dało  go p leim ę“, —  rozm yślają nad  boga­
tym i dziejam i T o run ia , m iasta, istn ie jące­
go 705 lat!

W kalejdoskopie bohatersk ich  dziejów 
m iasta, k tó rego  n ie zdołali zniszczyć krzy­
żacy i zniem czyć Prusacy , m am y wiele 
p ięknych k a rt, św iadczących o roli Torn- 
mia w h isto rii Rzeczypospolitej.

Zachował on swój polski charak te r i z 
chwilą odrodzenia wrócił -n a  Ojczyzny ło- 
n o “ , aby pracow ać nail dalszą rozbudową 
N iepodległej Polski.

Na ru inach daw nych fo rtów  zbudow a­
no nowe gm achy i p a rk i, a nowy m ost im. 
M arszalka Józefa  Piłsudskiego łączy T o­
ru ń  z Podgórzem , k tó re  zostało przyłączo­
ne do m iasta, zyskując na tym wiele (m. 
in. nowocześni; szkolę publiczną, k ló rej

L A T O  W  C I E C H O C I N K U -  

C I E P L I C  Y
L a lo  zapukało  do naszych dom ow  w zyw ając 

nas m inio k łopo tów  dzisiejszych czasów na w y­

poczynek. P rzypom ina o p o trz eb ie  p rzep row a­

d zen ia  „ rc n io n ln "  całego organ izm u, n ab ran ia  sił 

n a  dalszą drogę życia, o konieczności u spoko je­

n ia  sko ła tanych  nerw ów  i w yrw ania się  z ninrów  

m iasta  na zielone, kw ie tne  łono  przyrody- G dzież 

le p ie j i w ygodniej po łączyć w ypoczynek w p rzy ­

rodzie  z w aru n k am i cyw ilizacyjnym i, do k tó rycli 

je steśm y  przyzw yczajeni, gdzież ła tw ie j hyc m oże 

o eku teczną  rep a ra c ję  o rgan izm u, n ab ran ie  no ­

w ych sił oraz m ilą rozryw kę, ja k  n ie  w Cieeho- 

c inku -C iep licy?  W yzyskano ta m  dla dob ra  spo łe­

czeństw a, bogaiuw a n a tn ra liiy eh  leków  ziemi 

(źród ła  so lankow e i  po k ład y  borow inow e)— stw a­

rz a ją c  w span iałe  w a ru n k i lecznicze. C iechocinek  

p o siad a  nad to  jedyne w  naszym  k ra ju  c iep łe  k ą ­

p ie le  basenow e w  trzech  basenach , z k tó ryc li k a ż ­

d y  posiada  sp ec ja ln e  p rzeznaczen ie . Jes t w ięc 

p ływ aln ia  so lankow o-te rm ow a (o olbrzym ieli i  no ­

w oczesnych u rządzen iach ), basen  „c iep lica  w spól­

n a " , k tó ry  służy w dn i pogodne do no rm alnych  

k ą p ie li  so lankow ych , i trz e c i— czynny bez w zglę­

d u  na pogodę. P ięk n o  la ta  p o d k reś la  bogactw o 

kw iatów , śród k tó ry c h  m ija  m ilo czas u rozm aica­

ny  se tk ą  p rze ró żn y ch  a tra k e y j, i  ś ród  k tó ry ch  

m iło  się m ieszka w p en s jo n a tach  i  w illach  od 

sk rom nych  do luksusow ych, łączn ic  posiada jących  

ponad  3.500 pokoi. L a to  wzywa w szystkich do 

C iechoc inka-C iep licy !

Podgórze nie m iało za czasów niem iec­
k ich).

Zarząd m iasta uporządkow ał brzegi 
W isły i z kredytów  Funduszu P racy  zbu­
dował bulw ar. Łączy on m iasto z rzeźnią 
i bekoniarn ią , k tó ra  eksportu je  bekony na 
rynki niem ieckie, angielskie i francuskie. 
P rzy  lyni bulw arze m iasto buduje obecnie 
olbrzym i ginach Gazowni M iejskiej z fa ­
bryką przetw orów  chem icznych.

W centrum  m iasta pow stał) p iękne, 
nowe dzielnice m ieszkaniow e, budują  się 
gmachy Sądu A pelacyjnego i Muzeum P o ­
m orskiego. a nowy dworzec autobusowy i 
Dorn Społeczny im. Józefa P iłsudskiego—  
mogą służyć przykładem  dla wielu innych 
m iast.

Ambicją T orun ia  jest u trzym anie jego 
przodującej roli jako stolicy województwa 
Pom orskiego.

Szkoły, tea tr, hotele, kaw iarnie i m aga­
zyny handlow e —  nadają m iastu ton  wiel­
kom iejski, a poziom  życia w T orun iu  nie 
nosi cech zapadłej prow incji, lecz odpo­
wiada ku ltura lnym  wym aganiom  jego 
m ieszkańców i licznych turystów.

N iedawno została zorganizow ana P o ­
m orska Rada G ospodarcza, k tó ra  z in ic ja ­
tywy p. M inistra Raczkiewicza ma k iero ­
wać po lityką gospodarczą Pom orza.

Liczny garnizon wojskowy i m łodzież 
szkolna współdziałają w rozwoju sportów , 
wśród którycli sporl wodny zajm uje wy-

Rntunz u T oruniu  i p o m n ik  M ikoła ja  K o p ern ika

bitne miejsce, uzyskując swój wyraz na 
W iśle, k tó re j wody roją się od żaglówek i 
kajaków.

W T orun iu  wychodzą z pism codzien­
nych .,Słowo Pom orskie1" i „G azeta Po- 
m orska“ , oraz dobrze redagow any ty­
godnik d la m łodzieży -S traż  nad W isłą“ . 
Z rozgłośni radiow ej w T oruniu  nadaw ane 
są m. in. kom unikaty  w języku niem iec­
kim.

M i c h a ł  G o  u e r k o

EKSPORTOWA PRZETWÓRNIA MIĘSNA

Stanisław Jaugsch i Ska,
T O R U Ń

T e l e g r .  : J a u  g£s c h - T o r u ń ,  T e l e f . : 1 4 3 3 , 1 5 4 2

E k s p o r t :

trz o d y  c h le w n e j b i t e j  i ż y w e j ,  
b e k o n ó w ,  k o n s e rw  m ięsn ych  
i p r z e t w o r ó w  m i ę s n y c h .

S p r z e d a ż  h u r t o w a  i d e t a l i c z n a  w kraj u:
k o n s e r w  m i ę s n y c h ,  m i ę s a ,  w ę d l i n ,  s m a l c u  itp . 

W łasn e  sk lep y  d e ta lic z n e j s p rze d a ży .

f i  O d  Tatr po Bałtyku w ody  7V
W szyscy chwalcę P IN G W IN  lody
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N ow oczesne w nętrze  cu k iern i A . B lik le , N ow y Św iat 35

O kawiarniach, ploteczkach, mi łości  i c iastkach
Dużo rzeczy na świecie w iąże się z kaw iarn ią . 

Są więc kaw ia rn iane  p lo tk i, k aw ia rn ian i po litycy , 
kaw ia rn iane  nastro je , no i..* k aw ia rn ian e  ciastka. 
P osłuchajm y, co na  te n  tem at życia w spółczesnej 
kaw ia rn i m ów i jeden  z jego w ybitnych  znawców, 
p« Je rzy  B likle.

—  K aw iarn ie  i ludzi k aw ia rn ianych  znain do­
brze, gdyż od dziecka się ini przyg lądałem . Sam

nie ty lko  jestem  w łaścicielem  kaw iarn i, ale jq ko- 
cham  i podchodzę do n ie j n ie  ty lko  ja k o  hand lo ­
wiec, ale ja k  człow iek bliski.

—  N ieraz  sam  zadaw ałem  sobie p y tan ie , jak  
rodzi się p lo tk a  kaw iarn iana . S ta je  się to na ogol 
zupełn ie po p rostu . K ilku  panów , k tó rzy  p rzeczy­
ta li ju ż  pism a, a czują się w kaw iarn i dobrze i 
przesiaduj*} w n ie j czas dłuższy, m uszą z k o ­

n ieczności o czymś, mówić. Z azw yrzaj tem atu  do­
starcza  świeżo p rzeczy tana  gazeta, k tó re j w  p o ­
moc przychodzi fan taz ja  rozm aw iających . Każdy 
coś dorzuci, r oś przesadzi i p rzy  m arm urow ym  
sto lik a  rodzi się ja k iś  dziw ny stw ór, k tó ry  z n ie ­
w iarygodną w prost szybkością obiega m iasto , b u ­
dząc ,,sensację". P lo tk i pań  obraca ją  się zazwy­
czaj w ciaśniejszym , bardzie j osobistym  zakresie^ 
W ię k to  z kim  kogo zd radz ił?  J a k ą  sukn ię  m iała  
ta  przem iła  m ecena»ow a na „ h e rb a tce "  u dok to r 
rostw a '/ I  czy pan ią  X aby s tać  nap raw dę na  p ięk ­
nego lisa?

L udzie kaw ia rn ian i czują się w k aw ia rn i n ie ­
raz  lep iej, ja k  u siebie w dom u. K elnerzy  zna ją  
ich upodoban ia  i  obyczaje i s ta ra ją  się w m iarę  
m ożności zadow olić swoich k lien tów . Na ogół 
goście k aw ia rn ian i, ta k  zw ani goście s ta li, dzielą  
się na pesym istów  i optym istów . P esym ista  s ta ra  
się u to p ić  swą rozpacz w pół czarnej, przy  k tó ­
re j apodyktycznym , nieco z iry tow anym  głosem wy­
głasza czarne  rozw ażania o przyszłości. O ptym i­
s ta  jest ze w szystkiego zadow olony, zjada n a j­
częściej w iele c ias tek  i tw ierdzi, że „w szystko je st 
ja k  n a jlep ie j n a  tym najlepszym  ze św iatów ".

Są jeszcze goście za łatw ia jący  in teresy . Ci m a­
ją  myśl za p rz ą tn ię tą  czymś innym , śp ieszą się i 
n ie  m ają czasu. O sta tn im  typem  są zakochani. Z 
reguły  jed n a  s trona  s ta ra  się tra l ić  do  serea d ru ­
giej, w yrażająe swoją trosk liw ość i serdeczność w 
w yborze ciastek , lodów  i napojów  chłodzących...

W iele m usim y zużyć n ie raz  tru d u , aby w szyst­
k ie te indyw idua lności o ta k  ró żn o rak im  usposo­
b ien iu  czuły się w kaw ia rn i dobrze.

W Y T W Ó R N I A  R O W E R Ó W  
I R A M  R O W E R O W Y C H

„DUREX"
w /g .  p ro je k tu  k o la r z a

O .  N i e c i e j o w s k i e g o

W A R S Z A W A ,  u l. K o p iń s k a  1 7 a te l .  9 9 9 -4 1

FABRYKA ROWERÓW I M O T O C Y K L I

U .  W A H t ł t E I M
S . ж o .  o .

W a rs z a w a , L es z c z y ń s k a  3 , te l .  2 7 1  - 2 5  
s k ł a d :  Ś w . K rz y s k a  2 6 ,  t e l .  6 5 3 - 7 2

p o l e c a  rowery d a m s k i e ,  m ę s k i e  
l dziecinne własnej produkcji.

DLA WSI 3 0 0 0  R O W E R Ó W
Z ao lz ia risk ich  — ludowych po 7 5  
z ł. N o  rafy 1 0 0  po 10 z ł. m ie­
s ię czn i* . Na apel PO LSK IEG O  
R A D IA  obniżyliśm y cenę wszyst­
kich naszych row erów  o 10  z ł. 
prócz -L U D O W Y C H - Ramy .. lu ­
d o w e " sq długości 8 0 ‘cm . ]ak 

dawnie jszy „B re n a b o r"  masywna I grube z dw u le tn iq  gw a ra n ­
c ja  piśm iennq. N 4 w i l n y m  biegu (F re ilau ł), ko ła  28x1  3(ą op o ­
ny SAN Э К " .  K ie r o w n ic a  syst. n iem ieck i z ręcznym  ham ul­
cem  (H ebe lb rem se). C a łość b. efektow na i ra w er ca łko w ic ie  
podobny do row erów  krafów  zachodnich. Rowerem łym  m agq 
jechać  3 osoby od razu n ie  z a ła m ie  s ię .  Komu się ro w e r 
nie podoba, a przesyłkę pokry je  w ob ie  strony odeślem y p ie - 
n iqdze (dotychczas row erów  n ik t n ie  z w ró c ił — dobre). K to 
p rzyśle catq na leżność z góry otrzym a row er natychm iast, bez 
ko le ]k i. Ilustrow any prospekt DARM O, po nadesłan iu z n a cz ­

ka lis tow ego, zam aw iać gdz ie  b liż e j i w ygodn ie j.

Fr. Al- РШК0ШІ- tieszyil (za O lzą) M o śc ick ieg o  2. 
Jan KAMIŃSKI -  Warszawa, K aro lk o w a  62.

W O L N O B I E G O W E  
PIASTY HAMULCOW E

A. F. S.
W Y R Ó B  K R A J O W Y  
N A J L E P S Z E

B I U R O  P O D R Ó Ż Y  Z a ła tw ia n ie  w s z e lk ic h  fo r m a ln o ś c i z w iq z a n y c h  z  w y ja z d a m i

_ _  —^  tu ry s ty c z n y m i,  h a n d lo w y m i i g ru p o w y m i D O  W S Z Y S T K IC H

9 9  U  U  ̂  K R A J Ó W  E U R O P E J S K IC H  I Z A M O R S K IC H .  P a s z p o rty .

SP’ z  w iz y , b i le ły  k o le jo w e ,  o k rę to w e ,  lo tn ic z e ,  m ie js c a  s y p ia ln e .
WARZAWA, ul. ALBERTA 2

T E L . 2 2 (3 -3 7  O B S Ł U G A  F A C H O W A  IN F O R M A C J E  B Z P Ł A T N IE
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Min. Ciano z w izytą  u gen. Franco

Z jazd  rzem iosła polskiego w C zęstochow ie zło ży ł votum  —  srebrny  
ryngra f przed  cudow nym  obrazem M atki B oskiej C zęstochow skiej

Z POLSKI I ZE ŚWIATA

Pan P rezyden t K zp lite j w zią ł udzia ł w rozpoczęciu żn iw  w  Spalę



ALBRECHT KS. PRUSKI I JEGO ROLA 
W DZIEJACH POLSKI I NIEMIEC
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Postać ostatniego wielkiego mistrza 
krzyżackiego i pierwszego świeckiego 
księcia Prus W schodnich. A lbrechta Ho- 
henzollern-A nebach ściąga na siebie w 
ostatn ich  czasach znowu wielkie zain tere­
sowanie historyków . Tak więc przed n ie­
dawnym  czasem ukazała się dobra polska 
m onografia „Geneza hołdu pruskiego44 
(Pociechy), dziś znowu ukazuje się nie­
m iecka książka Q uednaua o inflanckiej 
polityce tego księcia, a także artykuł tegoż 
au tora  (w ostatnim , 4-tym za r. 1938 ze­
szycie kw artaln ika  „Jom sburg44) o nie- 
m ieckości polityki A lbrechta („Die Po litik  
Herzog® A lbrechts in Preussen ais gesamt- 
deutsches P rob lem ” ).

Problem  sekularyzacji P rus i prze­
kształcenia państw a zakonnego na dzie­
dziczną m onarchię p ro testanck ich  ksią­
żąt niem ieckich ma bowiem wielkie zna­
czenie nie tylko dla Polski, dla k tórej 
stw orzył zupełnie nową sytuację politycz­
ną i w następstw ie złączenia P rus i B ran ­
denburgii w jednych rękach przyniósł 
u tra tę  zdobytego w XV wieku dostępu do 
B ałtyku. N iem niej doniosłe znaczenie po­
lityczne ma m etam orfoza Prus W schod­
nich w życiu Rzeszy N iem ieckiej, gdzie za­
początkow uje ów- tak charakterystyczny 
dla życia niem ieckiego w czasach now­
szych, dualizm  polityczny i rywalizację 
Habsburgów z H ohenzollernam i.

Aż do początków XVI stulecia było 
państw o krzyżackie wyłączną dom eną 
wpływów cesarzy. We wszystkich niem al 
w ojnach z Polską korzystał Zakon zawsze 
z pomocy (przynajm niej dyplom atycznej) 
Luxem burgów i H absburgów , byl też czę­
sto łącznikiem  między dworem  cesarskim  
a Moskwą, lub  separatystycznym i dążnoś­
ciam i Litwinów. Toteż i upadek  Zakonu 
(wojna trzynasto letn ia i drugi pokój to ­
ruńsk i w r. 1466) p rzypada w m omencie 
osłabienia cesarstwa pod rządam i niedo­
łężnego Fryderyka II I :  c&ła zachodnia po ­
łać władztwa krzyżackiego odrywa eie 
w tedy od Z akonu i przechodzi pod władzę 
K azim ierza Jagiellończyka. Z klęski tej 
państw o krzyżackie nigdy już nie miało się 
TMjdrwignąć, choć już po kilkudziesięciu 
latach  podjęło w Królew cu kroki, zmie­
rzające do odzyskania dawnej pozycji po­
litycznej i ziem. u traconych na rzecz k ró ­
la polskiego. Miało się to oczywiście do­
konać z pomocą cesarza, którym  byl wów­
czas rycerski M aksym ilian I, oraz przy  po ­
parciu  książąt wischodnioniemieckich. Dla­
tego też Krzyżacy starają  się w tym czasie 
powoływać na mistzów, członków niem iec­
kich dynastii książęcych: w 1497 —  Fry­
deryka isasko-miśnieńskiego, w 1511 —  
A lbrechta brandenburskiego.

W tych w arunkach sta ra ją  się K rzy­
żacy sklecić w ielką koalicję przeciw Pol­
sce (oprócz cesarza, Saksonii i B randen­
burg ii. wejść do niej m iała także Moskwa), 
lecz wielkim  m istrzom  mimo obietnic po ­
m ocy ze stromy Rzeszy p lany te się nie 
udają. H absburgow ie zostawiają Zakon na 
łasce losu, zaw ierając wr 1515 r. umowę z 
Zygm untem  I (w W iedniu) i zapewniając 
sobie następstw o po Jagiellonach (linii 
starszej) na  W ęgrzech i w Czechach. Gdy

więc A lbrecht w  1519 r. wda się n ieopatrz­
nie w wojnę z Polską, będzie całkowicie 
osam otniony; u ra tu ją  go tylko k łopoty po­
lityczne Zygm unta Starego, który  w 1521 
roku przyjm ie proponow any przez Krzy­
żaków rozejtn na lat cztery.

A lbrecht stara się oczywiście wyzyskać 
okres zawieszenia broni dla zm ontowania 
nowej koalicji przeciw  Jagiellonom , za­
wiodą go jednak wszyscy dawni sojuszni-

A lb rcch t von U randenburg-A nshach, książę pruski 
u’ r. J528. (P o r tre t pędzla  L. Cranaehn starszego)

cy i przyjaciele, toteż postanaw ia on 
przejść na luteranizm . zerwać całkowicie 
z dotychczasową polityką i zainaugurow ać 
■nowy układ stosunków  we wschodniej i 
nadbałtyck iej Europie.

Przyjęcie Iuteram zm u przez A lbrech­
ta. dokonane zresztą z przekonania, było 
politycznie krokiem  bardzo śmiałym i po­
zbawiało Krzyżaków obu najważniejszych 
dotąd  p ro tek torów : cesarza i papieża.
W zam ian za to zyskiwał A lbrecht jako 
opiekuna i przyjaciela dotychczasowego 
największego wroga —  polskiego króla. 
Zygmunta [, k tó ry  teraz  będzie dlań wy­
rabiał u cesarza zawieszenie banicji. Ta 
grutow na ewolucja uk ładu stosunków  jest 
może specjalnie charakterystyczna d late­
go, że zarów no Zygm unt I, jak  i jego głów­
n i doradcy (przede wszystkim kanclerz bi­
skup Tom icki oraz Andrzej Krzycki) zna­
n i są ze swej zdecydowanie kato lickiej an- 
tyreform acyjnej działalności, że więc m o­
m ent polityczny —  chęć oderw ania K rzy­
żaków od H absburgów , przeważył wszel­
kie myśli o solidarności Polski z cesarzem 
w  zwalczaniu „herezji44.

Mimo zawarcia wieczystego pokoju z 
Polską (układem  krakow skim  1525 r.) 
nie w yrzeka się A lbrecht bynajm niej 
swych szerszych aspiracyj politycznych:

zmierzały one głównie w kierunku  In f la n t 
i szły równolegle z linią polityczną Jagiel­
lonów. In flan ty  bowiem, rządzone p rzez 
związany z krzyżakam i, zakon K aw alerów  
Mieczowych, nie uległy w raz z Królewcem  
sekularyzacji (mimo silnych od początku  
prądów  lu terańskieh), a pozostały w ierne 
cesarzowi, będąc przez to ,.mieczem Da- 
m oklesa44, zawieszonym nad  świeżymi 
dziedzictwem  Hohenzollernów . Q uednau 
wskazuje, że aspiracje A lbrechta zm ierza­
ły w k ierunku  złączenia In flan t z P rusam i 
w swym ręku (o In flantach myśli książę- 
jeszcze przed układem  z Polską, gdy w ro­
kow aniach wzamian za zrzeczenie się; 
P rus K rólewskich z Gdańskiem  żąda 
Żmudzi, tego pom ostu wiodącego ku pań­
stwu Kawalerów Mieczowych).

Ośrodkiem , na którym  opierała się ak­
cja A lbrechta w Inflan tach , była przede 
wszystkim szlachta kurlandzka, w znacz­
nej m ierze lu terańska. m ająca w k ra ju  
w ielkie znaczenie, a znęcona jeszcze więk­
szymi przywilejam i rycerstwa w państw ie 
ks. A lbrechta i w Polsce. Poważnym  uła­
twieniem  prusko-polskiej akcji w In flan ­
tach była osoba arcybiskupa Rygi, W ilhel­
ma brandenburskiego, bra ta  A lbrechta- 
W ilhelm , w tym czasie również zresztą  
s tro n n ik  reform acji popada w zatarg z m i­
strzem  inflanckim  Plettcnbergiem . k tó ry  
tłumi opozycję, a ustępuje dopiero pod 
wpływem interw encji Zygmunta A ugusta.

czasie walk o Inflanty  A lbrecht czyn­
nie pom aga Polsce: między innymi dopo­
maga Zygmuntowi Augustowi w organiza­
cji kaprów , co potem  spowodowało zatarg- 
z Gdańskiem  (por. artykuł B odniaka o Al­
brechcie w Polskim  Słowniku Biograficz­
nym ); mimo to wszakże z wojny nie wy­
nosi żadnych bezpośrednich korzyści, p o ­
za tyin, że traci od wischodu niebezpiecz­
ne sąsiedztwo sojuszników Habsburgów-

Działalność A lbrechta w In flan tach  
jest p;łównym ośrodkiem  rozważań Qued- 
naua. A utor podchodzi do zagadnienia,, 
szukając w działalności A lbrechta jak ie jś 
ogólnoniem ieckiej idei narodow ej i  powo­
łując się na pewne zwroty w pism ach Al­
brech ta, stw ierdza, iż celem jego było 
stworzenie nowego państwa niem ieckiego 
w północno-wschodniej E uropie. P rzy  
łym  wszystkim au to r stara się rehab ilito ­
wać A lbrechta  w oczach czytelnika, a ak­
cję aiityhabsburską i antyinflanoką (a 
propolską) księcia usprawiedliw ia opu­
szczeniem  Krzyżaków przez cesarza w do­
bie walk z Polską.

To aktualizujące podejście autora dr» 
zagadnień XVJ wieku —  m im o praw dzi­
wości cytowanych przez autora zwrotów,, 
w których  książę prosi Sejm Rzeszy o 
opiekę n ad  „nowym i Nieincam i“  („Nova 
Germ ania oder Neu T eutsehland44) —  
wskazuje, że mimo gruntow nych badań, 
au to r n ie  zdoła! wżyć się w epokę badaną 
i  wciąż ocenia wszystko z dzisiejszego 
p u n k tu  widzenia. W działalności Alberch- 
la bowiem (tak samo, jak  wszystkich in ­
nych władców tej epoki) nic istniały n ie­
m al m om enty narodow ej czy językow ej 
solidarności, bardzo silnie natom iast n a  
polityce jego zaciążyły trzy, nierozłącznie 
ze sobą związane czynniki: wyznaniowy, 
dynastyczny i socjalno-sta.nowy.

Gdy mówimy o księciu A lbrechcie, to  
trudno zapom nieć o jego w ielkiej roli w
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Nowa Siedziba owarzystwa .achęty do 
Hodowli Koni w Polsce —na Służewcu

O bszar now ego osiedla wyścigowego u p ię k ­

szony jest park iem , sadzaw kam i i fon tannam i. Do

życiu duchowym Polski. Były w ielki 
m istrz Z akonu Paniny Ma i byl bowiem 
jalko książę prusiki niezwykle zapalonym  
m isjonarzem  protestantyzm u w całej 
w schodniej E uropie  i  opiekunem  wszyst­
kich (nie tylko lu terańskich  zresztą) 
ewangelików u siebie i na zew nątrz: przyj­
mował »p. i masowo osiedlał w  Prusach 
em igrantów  z Czech, t. zw. braci czeskich. 
Z polskim i stronn ikam i reform acji u trzy ­
mywał bardzo bliskie k o n tak ty ; na świeżo 
otw arty  uniw ersytet królew iecki ściągai 
studentów -stypendystów , a naw et profe- 
sorów -Polaków , a pierw sze polskie druki 
re fonnacyjne tłoczone były również w sto­
licy księcia-miisjonarza.

Inna  rzecz, że ko n tak ty  'ks. A lbrechta 
ze szlachtą i nauką polską n ie ograniczyły 
się ■wyłącznie do protestantów . Obejmo­
wały orne szerokie koła doradców  królew ­
skich  (zwłaszcza z kanclerzem  Szydło- 
wieckim i hetm anem  Tarnow skim  łączyła 
A lbrechta bliska przyjaźń), uczonych, 
działaczy szlacheckich W tym  wszystkim 
kryla się oczywiście myśl polityczna; Al­
b rech t spodziewał się zyskać praw o n a­
stępstw a po wygaśnięciu Jagiellonów (do­
wodzą tego listy przywódcy szlachty pol­
skiej R afała Leszczyńskiego do księcia, a 
zresztą fak t, że A lbrecht kazał syna uczyć 
języka polskiego).

Obok tych wszystkich m omentów wy­
znaniowych i dynastycznych jako w ażniej­
szych od poczucia solidarności narodow ej, 
jeszcze jeden czynnik przem aw ia też p rze ­
ciw tezie artylkulu Q uednaua: były to  sto­
sunki społeczno-stanowe. Panow anie Al­
b rech ta  w  Prusach W schodnich —  to 
okres w zrostu wpływów szlachty pruskiej, 
k tó ra  całkowicie opanow uje ster rząrtow. 
T a właśnie szlacheckość po lityk i we­
w nętrznej A lbrechta (co przejaw iało się 
na  p rzykład  w bezwzględnym stłum ieniu 
przez księcia pow stania chłopskiego w 
1525 roku) zblizała go bardzo do Polski, 
przeciw na zaś była bystomowi rządów Za­
konu krzyżackiego i inflanckiego. Był to 
m om ent bardzo istotny, jeśli chodziło o 
szanse H ohenzollernów  do sukcesji po Ja ­
giellonach, zwłaszcza, że w XVI wieku 
łożnica "wyznaniowa nie była jeszcze po­
ważną przeszkodą do tronu . Zbliżała po­
w ażnie ustró j w ew nętrzny Pru.= W schod­
nich do stru k tu ry  m onarchii pokko-jagiel- 
lońskiej.

S. G.

P R Z E D  W Y J A Z D E M  

N A  U R L O P

N A  W I E Ś
W  G Ó R Y ,  N A  D  M  O  Й Z  E

S z. P re n u m e ra to rz y  z e c h c q  za  

w ia d o m ić  A d m in is tr a c ję  n a s z e g o  

p is m a  (W  a r  s z a |w  a , Z g o d a  

1 2 )  o z m ia n ie  a d re s u , b y  m o g li  

b e z  p rz e rw y  o tr z y m y w a ć  n a d a l 

„ T y g o d n i k  l l l u s t r o w a n y *  

i . N a o k o ł o  Ś w i a t a ” .

Z m i a n a  a d r e s u  b e z p ł a t n i e .

S tary  to r tia M okotow skim  po lu  n a  sku tek  

zupełnego b raku  torów  treningow ych (roboczych) 

i pod w ielu jeszcze innym i w zględam i n a tu ry  

techn icznej, n ie  odpow iadał w arunkom  hodow la­

nym  państw a o rozgałęzionej hodow li; pod w zglę­

dem  este tycznym  pozostaw iał te ż  dużo do życze­

n ia , a położony w śródm ieściu  tam ow ał rea lizac ję  

w ielk iego  p lanu  rozbudow y stolicy.

Po otrzym aniu  p rzez Tow arzystw o odpow ied­

n ich  k redy tów , w czerw cu 1937 r . p rzystąp iono  

do w ykończenia budow y now ego stołecznego to ­

ru. W  niespe łna 15 m iesięcy budow a zosta ła  za­

kończona. Dziś s to lica  posiada now y to r  w yści­

gowy, odpow iadający  w arunkom  hodow lanym  du­

żego państw a. Pod w zględem  este tycznym  nowy 

to r  w yścigowy im ponow ać musi swym ogrom em  

i celow ością inw estycji. Z najwyższego w zniesie­

n ia  ta rasu  trybuny  głów nej rozciąga się w idok 

n a  zieleń torów , park u , ko n tu ry  ogrom nych try ­

bun , budynków  m ieszkalnych i w spaniałych  

s tajen .

trybuny  głów nej przylega p ark in g  na 2.000 sam o­

chodów . Główny to r  polski, zasilający  całą eli- 

tow ą krajow ą hodow lę koni, został w ybudow any 

z rozm achem , z zastosow aniem  ulepszeń , k tó re  

u ła tw ia ją  funkcjonow anie techn iczne  wyścigów. 

P rzestrzeń  145-cio hek tarow a , za jęta  pod  now y to r, 

obsiana w dużej części traw am i i p iękn ie  rozp la­

now anym  park iem , stanow i obecnie najw iększy 

rezerw at świeżego pow ietrza w stolicy.

P ro jek ty  now ego to ru  wyścigowego na  S łu­

żew cu w ykonał inż . arch. Z. h r. P la ter-Z yberk . 

K ierow nikiem  budow y byl inż. T.  W ędrow ski. 

K ierow nikiem  b iu ra  budow y k on tr. inż. W. M icb- 

niew icz.

Budow ę w odociągów  i k ana lizacji w ykonała 

znana w k ra ju  i  za gran icą firm a M. Ł em picki, 

Sp. A kcyjna, W arszaw a, A leje Jerozo lim sk ie 15.

Teł. 9-89-90.

K O R Z Y S T A J C I E  Z

AUTOBUSÓW POWIATOWYCH
W A R S Z A W A  -  K O N  S T A N C !  N 

W A R S Z A W A  -  Ś R Ó D B O R Ó W  

W A R S Z A W A  -  K A R C Z E W  

W A R S Z A W A  -  O K Ę C IE  (Paluch)

T A N I A ,  S Z Y B K A ,  D O K Ł A D N A  K O M U N I K A C J A .  
P U N K T U A L N O Ś Ć .  K O M F O R T .

W I S Ł A  d o  M O R Z A
C o d zie n n a , re g u la rn a , b e z p o śre d n ia  k o m u n ik acja  sa lo n o w y m i sta tk a m i

„ V  I S  T  U  L  A «
K abiny  2  i  4  osobow e Z m iejscami sypialnym i

O dejście  z  W arszaw y  do G d yn i o godz. 2 3 . 3 0  s a l o n o w e  

»» .i „ ., 1 7 -3 0  w ycieczkow e

In fo rm ac ji u d z ie la  i z am ó w ien ia  p rzy jm u je  w  W a rsz a w ie  K asa  Z a m a w ia ń  S -k i „V iE tula". 
M azo w iec k a  12 te l .  2-16-31 i 6-37-97, o ra z  w sz y stk ie  O d d z ia ły  i A g e n tu ry  V is tu li n a  lin ii 
W isły . P o z a  ty m  w sz y stk ie  O d d z ia ły  i A jen c je  P o lsk ieg o  B iu ra  P o d ró ż y  O rb is " .w  W a r ­
szaw ie  i na  p ro w in c ji p rzy jm u ją  zg ło sz en ia  na in d y w id u a ln e  p rz e ja z d y  o ra z  o rg an izu ją  w y ­
c ie c z k i zb io ro w e  d o  M orza . T e le fo n y  O rb isu  w  W a rsza w ie : 999 08, 997-64, 991-19, 264-11, 

990-24, 285-87, 11-64-50. І0-29-49 i C e n tra ln e  B iu ro  T u ry s ty c z n e  O rb isu  te l  5-47-55.

чѵУ'- _ ш  Щ  » • r  ' ę
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O NIEBEZPIECZEŃSTWIE GAZOWYM
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^  związku z sytuacją polityczną spe- 
cjalne zainteresow anie wśród społeczeń­
stwa budzi zagadnienie ew entualnych nie­
przyjacielskich napadów  lotniczych, a w 
szczególności możliwość zastosowania ga­
zów bojowych podczas tych napadów  oraz 
zagadnienie obrony przed skutkam i dzia­
łania bomib gazowych.

Zainteresow anie to przejaw ia się tak ­
że i pewnym  podnieceniem , gdyż w lite ra ­
turze pow ojennej oraz w  innych publika­
cjach, om aw iających napady lotniczo-ga- 
zowe, znajdu je  się na ten teinat dużo n ie ­
ścisłości i szkodliwej przesady. Poza tym 
wiele osób przez nieznajom ość rzeczy sie­
je n iepo trzebny  niepokój i zw ątpienie we 
w łasne siły oraz w  zarządzenia władz, o r­
ganizujących obronę przeciw lotniczą i 
działających w myśl zarządzeń Inspek to ra  
O brony Pow ietrznej Państw a.

Je st aż n ad to  jasnym , iż zapew nienie 
kogokolw iek, że podczas ew entualnych 
napadów  lotniczych g a z y  bojowe nie będą 
w ogóle przez nieprzyjaciela stosowane, 
byłoby w prost karygodnym . Możliwość 
stopowania przfcz nieprzyjacielu gazów bo­
jow ych  istnieje  i z  tym  trzeba sią liczyć  
pow ażnie. A'le zakres stosow ania tych ga­
zów będzie bardzo niepodobny do tego, 
co różni pseudofachow cy piszą lub mówią.

Przede wszystkim jeśli chodzi w ogóle 
o napady  lotnicze, to należy  stw ierdzić, że

 T-------------

SIR F IL IP  S1DNEY (1551 —  1586).

niebezpieczeństw o napadów  lotniczych 
nie jednakow o zagraża m iastom  i osie­
dlom  położonym  na obszarze państwa. 
N ajbardziej mogą być zagrożone tylko te 
miejscowości, k tó re  będą stanowiły dla 
nieprzyjaciela przedm iot specjalnego za­
interesow ania ze względu na ich znacze­
n ie  lub n a  znajdujące się w nich cele. Mo­
gą to być ty lko  w iększe lub ważniejsze  
m iejscowości. Inne miejscowości będą 
m niej lub bardzo mało zagrożone, takich 
zaś miejscowości będzie znaczna więk­
szość na  tery torium  naszego Państw a.

Jeżeli zaś chodzi o zastosowanie ga­
zów bojowych podczas napadów  lo tn i­
czych, w ykonanych na ważniejsze m iasta 
i osiedla, to możina z całą pewnością 
stw ierdzić, że w ogóle w ielk ie  napady lo t­
nicze, w ykonyw ane ty lko  celem  spowodo- 
гѵапіа masowego w ytrucia m ieszkańców  
m iast i osiedli, są zupełnie n iepraw dopo­
dobne i n ierealne, a wszelkie w ersje o ta ­
kich napadach należy traktow ać jako 
przejaw y zbyt wybujałej fantazji.

B om by gazowe  —  jeśli w  ogóle będą 
u ży te  podczas danego nulotu  —  będą sta- 
погѵііу ty lko  pewien n iew ielk i procent ła­
d u n ku  sam olotów  bombardujących. Będą 
one zrzucane na m iasta ew entualnie tylko 
dla większego u trudn ien ia  akcji ratow ni­
czej służby obrony przeciw lotniczej, dla 
odpow iedniego zwiększenia p rocen tu  stra t 
w ludziach i m ateriale , dla zwiększenia

grozy bom bardow ania wśród ludności cy­
wilnej, oraz dla u trudn ien ia  ruchu w m iej­
scowości lub w obiekcie zbom bardow a­
nym.

W rezultacie tego, jeśli nieprzyjaciel 
zdecyduje się na obrzucenie bom bardow a­
nej m iejscowości także bom bam i gazowy­
mi, to choćby była to naw et duża ilość 
tych bom b, w żadnym  razie nie będzie to 
żadną ka tastro fą  dla m ieszkańców tej 
m iejscowości i w żadnym  razie nie będzie 
to  m iało charak te ru  jakiegoś masowego 
trucia wszystkiego, co iżyje.

W iadom ym  jest powszechnie, żc lo tn i­
cze bom by gazowe mogą zawierać albo 
gazy bojow e, k tó re  po wybuchu bomby 
tworzą tylko tak  zwany obłok gazowy, po­
suw ający się następn ie  z w iatrem , albo 
gazy bojowe, tw orzące po wybuchu bom ­
by w m iejscu jej upadku  ta k  zwaną p la­
mę chem iczną, z k tórej następnie wytwa­
rzają się opary płynące z w iatrem .

D ziałanie obłoków gazowych jest zwy­
k le  k ró tko trw ałe, gdyż obłoki tak ie na 
o tw artej przestrzeni bardzo szybko roz­
praszają się, tracąc zabójcze stężenie gazu 
bojowego i wdkutek tego przestają  być 
groźne w bardzo k ró tk im  czasie.

P lam y chem iczne są groźne zasadniczo 
tylko przy  bezpośrednim  zetknięciu się z 
nimi, zaś spod oparów  wytwarzających się 
z p lam y chem icznej, bardzo łatw o jest 
usunąć się, w iedząc, jak i jest k ierunek 
w iatru . Aby zaś opary  gazów parzących 
spowodowały szkodliw e oparzenia po ­
w ierzchni ciała, trzeba przebywać w nich 
odpow iednio długo.

S kutki działania bomb gazowych mo­
gą okazać się niebezpieczne przede 
wszystkim  dla osób nie posiadających 
żadnego środka indyw idualnej obrony 
przeciwgazowej i przebyw ających podczas 
bom bardow ania na o tw artej przestrzeni. 
Dla osób, k tó re  podczas bom bardow ania 
bom bam i gazowymi znajdują się w choć­
by tylko prow izorycznie i  n iezupełnie do­
kładnie uszczelnionych pom ieszczeniach 
zam kniętych (na tu ra ln ie  o ile szyby okien 
nie zostały wybite) niebezpieczeństw o ga­
zowe jest poiproetu znikom e.

Dla osób natom iast, k tó re  podczas 
bom bardow ania bom bam i gazowymi będą 
znajdow ały się w odpow iednio gazoszczel­
nych pom ieszczeniach zabezpieczających 
lub w  specjalnych schronach przeciw lot­
niczych, dopóki tylko pom ieszczenia te 
nie są naruszone przez bom by burzące —  
gazy bojow e n ie  przedstaw iają w ogóle 
żadnego niebezpieczeństw a, choćby bom b 
gazowych upadło w pobliżu bardzo wiele.

W. I.

s a i M E T  6 *
Ju ż nigdy nie radź m i —  o nigdy! Daj, n iech dalej 
N am iętność ma sw obodnie stvoim torem  płynie,

N iech los m ię  by tv najcięższym  doświadczy term inie,
N iechaj tłum  m ędrków  zim nych  grorny na m nie wali,

N iech chm ury tw arz mą ściem nią, w  oczach blask się spali.
N iech na straconym  szlaku ślad m ej pracy zgin ie .

Niech św iat im ieniu  m em u wzgardę da w dziedzin ie,
B yłeś nie chciała, droga, bym  zostawał w dałi!

N i Arysto telesa  m ądrość m nie  nie nęci.
N i krw aw ej m i Cezara w ielkość sławy droga,
Ni, że k toś w yżej zasiadł, zajrzeć nie mam chęci.

Jedna m i tu  nadzieja i jedna m i droga:
M oże poruszę z czasem litość w  sercu tw ojem  - —
Tyś karm ią m yśli m ojej, tyś m ocy m ej zdrojem !

Tłum aczył G u s t a w  W o l f f  (Profanus)

N A JM ILS ZE  M IE JS C E  

S P O T K A Ń  E L I  T Y  

W A R S Z A W Y  T O:

W Y T W O R N A  K A W I A R N I A  ------ -
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P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  P E N S J O N A T

Z.  G U M I Ń S K I E J
w Świdrze, Piękna Nr 1
T e l. w ła s n y : O t w o c k  5 3 - 1 2

C zyn ny  c e ły  rok . — T y lk o  d l «  ch rześc ija n -

P E N S J O N A T

A K J Ę J L H A  (wł. J. Blech.)
Ś w i d e r .  Z a c i s z n e  1 6 ,  t e l .  5 3 - 8 7  

W y g o d a  —  k o m f o r t ,  u ro c z e  p o ło ż e n ie  

ig la s t y c h  la s ó w  z  w ła s n ą  p la ż ą  

20  m in u t  d r o g i  o d  W a r s z a w y .

„ S Ł O N E C Z N A "
Ś w id e r, P ie ra c k fe g o  9.

T E L .  O T W O C K  II -  Nr. 5 5 -1 8 .

p ie rw s z o rz ę d n y  p e n s jo n a t c z y n n y  c a ły f  r o k .  P o d  
o s o b is ty m  z a rz q d e m  w ła ś c ic ie lk i .  P o ło ż e n ie  p ię k ­
n e , w ś ró d  lasu  s o s n o w e g o  na  n a jw y ż s z y m  m ie js c u  

Ś W I D R A ,  w  p o b liż u  rz e k i.

Letnisko i alen.cc
W śród ig lastych  lasów , op lec ionych  łożyskiem  

W isły i n u rta m i k u  n ie j b iegnącego  Św idra leży 
gm ina F a le h ica  ze sw oim i dziew ię tn astu  osied la­
mi —  D ęb inka , Zam lądz, R ycice, Św ider, Św idry 
M ałe, E m ilianów , Ja ro sław , Józefów , M ichalin , 
M iedzeszyn, R adość, Z bó jna G óra itd .

U rok iem  swego n iezw ykle  p ięknego  po łożen ia  
ow iane balsam iczną a tm osfe rą  szpilkow ych drzew  
i kw iec istych  łąk , m iejscow ości te  w abią każdego, 
k to  zm ęczony nerw ow ym  ży riem  sto licy  chce choć 
n a  k ró tk o  zapom nieć  o w szystkim  —  choć p rze ­
lo tn ie  w ch łonąć to , co się zow ie radością  życia. 
Czego h o jna  i dobra n a tu ra  d ać  już  w jęccj nie 
m ogła —  uzu p e łn iła  tu  rę k a  ludzka. P ięk n e  
p en s jo n a ty , stylow e w ille , kom fo rtow o  u rządzone, 
n ie  u s tęp u jące  luksusow ym  k ra jow ym  le tn iskom  
przy  b ardzo  um iarkow anych  cenach , da ją  najszer-

Fałcnica  —  ko śc ió ł para fia lny

szym m asom  in te lig en c ji m ożność n ap raw d ę  zd ro ­
wego w ypoczynku le tn ieg o . A u to s trad a  n a  lin ii 
W arszaw a —  O tw ock —  Ś ródborów , d la  po łączeń  
autobusow ych , państw ow a k o le j e lek try cz n a  i  k o ­
le jk a  dojazdow a i szosa W aw er —  F a len ica , za­
pew n ia ją  w ygodną, szybką o raz  bezp o śred n ią  ko ­
m u n ik ac ję  z W arszaw ą, co zw łaszcza d la  pp . 
u rzędn ików  m a pow ażne znaczen ie. D la rodzin  
p row adzących  na le tn isk u  gospodarkę  we w łas­
nym  zak re sie  liczne m iejscow e zak łady  aprow iza- 
cy jnc d o starczają  codz ienn ie  św ieżych p ro d u k ­
tów  po cen ach  w arszaw skich . G m ina F a le n ica  n ic  
p o b ie ra jąc  tak sy  k u racy jn e j, n ie  dopuszcza też  do 
o tw ie ran ia  zakładów  leczniczych d la  chorych  i 
reze rw u jąc  swoje te re n y  w yłącznie jak o  m iejsca 
w ypoczynkow e, d ok łada  bez p rzerw y  najenerg icz- 
n ie jszych  s ta ra ń  by każdem u  w je j  g ran icach  było 
ja k  na jm ile j, ja k  n a jlep ie j i aby  każdy, k to  raz  w 
je j p ro g i zb łądził rzu c ił na p ożegnan ie  —  w rócę 
tu  e pew nością.

„ Z I E L E N I E C ”
Ś w id e r , u l. 5 o m o w a " l l ,  te ł .  O tw o c k  52-64 

C zyn ny  c a ły  ro k . P o d  za rzą d em  M a r li R y lu k ie j

L a s. ' w ła s n a  p la ż a , le ż a ln ia . O g r ó d - p a r k  
B ib l io te k a . S a la  b rid ż .

N o w o c z e sn e  w y g o d y . W  p o k o ja c h  w o d a  b ie ­
ż ą c a  z im n a  i g o rą c a .

U W A G A  

P . P .

A u tom o b i l iści

10 m i n u t  

o d  PI .  U n i i  

L u b e l s k i e j

CD

W uroczej miejscowości obramowanej zielenią z n a j d z i e c i e

99J  /Ѣ R "  mmjI JF* y  r  u c  h
najwykwintniejszy l o k a l  podstołeczny

K u c H n i a dla s m a H o s z ó  w. I miła i Kulturalna a t m o s f e r a  
“  — Piękny ogród. — — I — — Ceny przystępne — -

D O B O R O W A  O R K I E 5 T R A

W  1 N 1 A  R N 1 A

P O D

L A T

K R Z Y W Ą  

A  R  N  ! A
P  o D W A L E • 2  5

R i E S T A U R A C J A  — D A N C I N G

c z y n n a  c o d z i e n n i e  o d  10- e j

w i e c z o r e m  d o  r a n a .

L U K S U S O W Y  P E N S J O N A T

„LELKM" w KONSTANCINIE
T E L E F O N  2 3 - 6 6  =

p o l e c a  Komfortowe poKoje z b i e ż ą c ą  z i m n ą  i g o r ą c ą̂ w o d ą ,  
w y K w i n t n e m  u t r z y m a ń  i'e m, pięKnie położony, d o j a z d  
a u t o b u s a m i  i K o l e j k ą  d o j a z d o w ą .

k : o n s t a n c i n
C afe  R e s ta u ra n t  w  P a rk u . 99

=  Gabinety — Dancing towarzyski — Znakomita kuchnia. =

C / l S l i V e “

Przyjmuje zamówienia: 

Telefon N r  21-28.

Orkiestra pod dyr.

T. Zielińskiego
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NIE CZEKAĆ NA CUD,
KTÓRY STAĆ SIĘ NIE MOŻE

Pragnąc w szechstronie ośw ie tlić  bo- 
łączk i rowerowe w Polsce, poda jem y po ­
n iże j w yw iad z  p rezesem  G rupy F abryk i 
Części R ow erow ych  in ż . H enrykiem  
Landauem .

—  Chce p a n  słyszeć o naszych bolączkach?— 
zaczyna prezes L andau.

—  B ardzo chętn ie, ho sy tuac ja , k tó ra  wy­
tw orzyła się w chw ili obecnej na rynku  row ero­
wym w Polsce, je st co najm nie j niew esoła. Jes t 
fak tem  niezaprzeczonym , że ko larstw o nasze sto i 
niżej, an iżeli w innych k ra jach  europejsk ich , po­
m ijając naw et tak  jaskraw e przyk łady , jak  D ania 
czy H oland ia. W ypływa to  praw dopodobn ie ze 
zbyt m ałego uśw iadom ienia w społeczeństw ie uży­
teczności row eru, jako  p rak tycznego  i d la  w ielu 
osób n iezastąp ionego środka kom unikacyjnego, 
oraz może rów nież z n ieco  w ygórow anej ceny.

U derzono na alarm . Jes t źle, bardzo  źle, m u­
simy pchnąć rozw ój naszego ko larstw a. N ajlep­
szą p ropagandą będzie tan ia  cena. Stw órzm y row er 
dla wsi. Cena jego nie może przekraczać  zł 70,— .

C entralne Tow arzystw o O rganizacji K ółek 
Rolniczych podję ło  przy  udziale  K om ite tu  dla 
Spraw  K ultu ry  Wsi energiczną akc ję w tym  k ie­
runku. Poczyniono specjalne zam ów ienia w k il­
ku fabrykach , p ro duku jąc  k ilka  tysięcy row erów , 
w praw dzie n ie 70-cio zlotow ych, ale w cenie 
zł 93,—  do zł 98,—i.

A kcji te j tow arzyszyła dość in tensyw na p ro ­
paganda. P rasa  i R adio  poczęły w ołać radośnie , 
że to  dop iero  pierw szy k rok , że

m a m y  j u ż  t a n i  r o w e r ,  

że będzie jeszcze lep iej. K ończono oczywiście ap e ­
lem, aby kupow ać kupow ać row ery .

I stała się rzecz trochę  n ieoczekiw ana d la 
działających w najlepszej w ierze propagato rów . 
Zam iast kupow ać coraz w ięcej row erów , w iększa 
część nabyw ców  zaczęła pow strzym yw ać się od 
kupna.

Słychać było m niej w ięcej tak ie  rozm ów ki:

—  Chcesz ku p ić  row er? Poczekaj, będzie 
tańszy.

—  A le słyszałem , że są już row ery  po 
zł 93 — .

—  To nic , będziem y m ieli row ery  po  zł 70, 
a m oże po zł 50. T rzeba ty lko  uzbroić się  w c ier­
pliwość.

Tym czasem  cena zł 70,—  za dobry  row er — 
śm iem  tw ie rdzić  —  w chw ili obecnej je s t wręcz 
fan tas tyczna  i niem ożliw a do zrea lizow ania. Od 
k ilk u  la t p rzec ię tny  zbyt row erów  w ahał się około 
sumy 250.000 row erów , a więc roczna p rodukc ja  
k ilku  tysięcy row erów  „dla wsi“ n ie pow inna m ieć 
wpływ u na rynek .

S tało się jednak  n ie ste ty , zupe łn ie  inaczej. 
N iew łaściw ie zorganizow ana p ropaganda zasuge­
row ała op in ię  pub liczną  i ludzie czekają , czekają 
na coś, co w chw ili obecnej n ie  może się z re ­
alizow ać.

P rzyk łady  am erykańskie w ykazały jasno , że 
podstaw ow ym  w arunk iem  tan iośc i je s t masowa 
p rodukcja. Tym czasem  spada ona z dn ia  na dzień, 
a ludzie  czekają na cud, k tó ry  n ie  nadchodzi i na­
dejść n ie  może.

P am iętać  należy, że kolarstw o je s t p ion ierem  
m otoryzacji. Człowiek, k tó ry  długo jeździ na ro ­
w erze, zaczyna m arzyć o m otocyklu, a późn iej o 
sam ochodzie.

P o nad to  poza sportow o - turystycznym  zna­
czeniem  row er posiada w arto ść  czysto p rak tyczną. 
Tysiące robo tn ików  i chłopów  m ogłyby się p rzy ­
zw yczaić do używ ania row eru. Toteż spraw a roz­
w oju ko larstw a polskiego i m otoryzacji ma d la 
P aństw a doniosłe znaczenie.

Jeżeli chcem y m ieć nap raw dę ta n ie  i dobre 
row ery, należy bez zw łoki je  kupow ać, gdyż 
z pow odu wysokich cen surowców, przy obecnej 
skali p rod u k c ji cena row eru  już dale j spaść n ie

f f ó f  e a r t  r e  t y c z n e  
r e u  m a t y c z n e  
p o d a g r y c z n e

najw ięcej dokuczają na zm ianę pogody, w czasie 
zimna, słoty i niepogody. N ieznośnym i w tedy s ta ­
ją się bóle w staw ach, kościach, m ięśniach , po­
w stają bolesne obrzm ienia, chodzenie, a naw et 
I oruszanie się bywa u trudn ione. C ierp ien ia te  
pow stają sku tk iem  nagrom adzenia się kw asu mo­
czowego w u stro ju  i jeżeli n ie  będą rac jonaln ie  
zw alczane, będą się zw iększać, aż w reszcie na 
stałe  p rzyku ją  do łóżka. W tych  w ypadkach sto ­
suje się w ew nętrzny lek „UREM OSAN" GĄSEC- 
KIEG O, k tó ry  rozpuszczając kw as moczowy w or- 
ganiźm ie, w yw ołuje o b fite  w ydzielanie się tako ­
wego w raz z moczem i w spółdziała z u stro jem  w 
walce jego z artretyzm em , reum atyzm em , podagrą 
ischiasem , kam icą nerkow ą oraz złą przem ianą 

m aterii.

O ryginalny „ U R E M O S A N "  GĄSECKIEGO

do nabycia w ap tekach .

C U K I E R N I A  . K A W I A R N I A

L. М У Т Ш Ш P
W A R S Z A W A

ul. C H M IE L N A  5 0  ró g  W ie lk ie j
(v is -a v is  D w . G łó w n e g o )

u l. P IU S A  X I ró g  M o k o to w s k ie j

PODRÓŻUJ

C  cT T e  m "

N A J W I Ę K S Z E  Z D R O J O W I S K O  S O L A N K O W E

z r a d i o c z y n n q  s o l a n k ę  t e r m a l n ą

C I E C H O C I N E K
N a jw ię k s z y  basen  te rm a ln y  t tifcplpi kąpielami niorskiemi i plaża 2U UOO m. kv.\

L e c z y  s k u t e c z n i e :  a r tre ly z m , re u m a ty z m , o ty ­
ło ść , c u k rz y c ę , c h o io b y  k o b ie c e , c h o ro b y  g ó rn e g o  
o d c in k a  d ró g  o d d e c h o w y c h . W z m a c n ia  i h a r tu je  
n a d w q tlo n e  o rg a n iz m y  d z ie c i i d o ro s ły c b -

I n f o r m a c y j  u d z i e l a :  P a ń s tw o w y  Z a k ła d  i K o m is ja  Z d r o jo w a  w  C ie c h o c in k u  

o r a z  Z w ią z e k  U z d r o w is k  w  W a rs z a w ie ,  u l.  P ie r a c k ie g o  N r  1 6 a  t e l .  5 3 0  -  3 8

Wszystkie rowery marki „ORMONDE'
posiadajq następajqce zalety:

1. e s te ty c z n y  w y g lq d
2 .  le k k i c h ó d
3 . m o c n q  k o n s tru k c ję
4  ra m ę  z r u r  c ig g n io n y c h  z t ło c z o n e m i 

łg e z n ik a m i lu to w a n e m i no  m o s jg d z
5 . e m a lię  p ie c o w g  z p a s k a m i i s t rz a łk a m i,  

w y p a la n q  d o  2 0 0  st.
6 .  w id e łk i p rz e d n ie  p ła tk o w e  z t.  zw. 

w z m a c n ia c z a m i,
7  w id e łk i ty ln e  p ro s te , d ra b in k o w e ,
8 .  m e c h a n iz m  p e d a ło w y  u s z c z e ln io n y  o d  

k u rz u , m is k i w k rę c a n e  s B. S A .
9  k o rb y ~ o  t r y b  J a ń c u c h o w y ,  s ta lo w y  na 

k lin y .

1 0 . h a m u le c  a u to m a ty c z n y  n o żn y ,
1 1. k ie ro w n ik  o d w ra c a ln y  o  p ię k n e j l in ii,  

c h ro m o w a n y ,
1 2 .  4  ry  rg e z k i na  k ie ro w n ik ,
1 3 . p e d a ły  z g u m k a m i,
1 4 . p o m p k ę  i to r e b k ę  z n a rz ę d z ia m i,
1 5  d z w o n e k ,
1 6 . b ło tn ik i  p o d  k o lo r  ra m y  z p a s k a m i,
1 7  w s z y s tk ie  c z ę ś c i c h ro m o w a n e ,
1 8  r o w e r  je s t w y p o s a ż o n y  w  g u m y  b a ­

lo n o w e ,
I 9 .  r o w e r  je s t p rz y s to s o w a n y  d o  2  u wy 

m ia ró w  g u m : b a lo n y  i p ó ł  b a lo n y ,
20. gwarancję piśmienną dwuletnią
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Amerykanie chcq wiedzieć o G tw ocku j 
uzdrowisku klimatycznym, idealnej miejsco­

wości weekendowej
—  Ależ lo niemożliwe, że n ic 11 aias w 

Am eryce o Otwocku nie wiadomo.
—  N iezupełnie kolebę rozumiem . Jak  

to n  was w Am eryce?
—  Rzecz 'ргоИа. Takie wym arzone 

uzdrowisko nizinne., precyzyjnie urządzo­
ne, Z rozmąciłam am erykańskim  a fine­
zją europejską. O tym powinno się pisać, 
pisać, pisać. Wyznam koledze, że wyjeż­
dżam z Otwocka z.ichw} eony.

Rozmowa powyższa loczyła się pod­
czas jednego z ad lioc zorganizowanych 
w eek-end’ów z jedi.ym  z amerykąimkiclj 
kolegów dziennikarzy, przedstaw icif cm 
czołowego dziennika nowojorskiego.

Zawstydzony uwaga am erykańskiego 
kolegi, pragnę rzucić kilka uwag o jed ­
nym ! wzorowych podstolecznych uzdro­
wisk, k tó re  napraw dę zasługuje na to, aże­
by o nim jak  najw ięcej mówiono.

K asyno w  O tw ocku

Jednym  z najw iększych walorów 
Otwocka jest suchy k lim at okolicznych la­
sów. W iedziano już o nich od daw na; wy­
bitny  arty.sta m alarz ilu s tra to r Michał 
E lw iro Andriolli; k tóry , choć z ojca \v lo­
cha urodzony, um iłował ojczyjiię m atki. 
poś~v\ ięcił cały cykl swojej twórczości 

ki Otwockowi. Nabył on na lewym brzegu
Świdra parowlókowy obszar lasu i tu  zbu 

( Ą dował mały domeczek dla siebie, a następ-
ę  nic już k ilka  йш усіі, przeznaczonych dla

5 letników . Pomysł okazał eie szc;łególuie
szczęśliwy. W r .łl8 8 5  liowoprzeprowad./o- 
na linia kolei żelaznych przecina gęstwinę 
leśną w Otwocku, gdzie pow slaje p rzysta­
nek. Zachęceni dobrym  przykładem  W io­
cha, przedsiębiorcy zaczęli i  roku na rok 
budow ać coraz liczniejsze J j j i jk i drew nia­
ne • wille, tak  że w k ró lk im  czasie utw o­
rzyła ei^ pokaźna osada letniskowa. Świat

lekarski, przekonawszy się o nadzwyczaj­
nych zaletach otwockiego klim atu, zaczy­
na tam  kierow ać coraz częściej przede 
wszystkim osoby chore na płuca. W artość 
letniczą Otwocka ocenił należyTcie znako­
m ity  lekarz polski prof. d r A lfred Soko­
łowski popularyzator leczenie k lim atycz­
nego chorób płucnych. Obalił on błęd­
ne m niem anie o wyższości klim atu 
górskiego dla chorych płucnych,, do­
wodząc doświadczalnie, iz w dobrych 
w arunkach nizinnych choroby płucne 
mogą być również skutecznie leczone 
w kraju , jak w słynnych 'wszechświato­
wych stacjach klim atycznych. Dr Soko­
łowski zwrócił uwagę n a  szczególnie ko­
rzystne warunki Otwocka i od tej pory da­
tuje się rozwój te i miejscowości jako re­
nom ow anej stacji klim atycznej, przyw ra­
cającej zdrowie nawet tym, k tó rzy  zupeł­
nie już w swe ocalenie zwątpili. ,

Dziś Otwock jest już w k ra ju  dobrze, 
naw et bardzo dobrze znany, a to, że cu­
dzoziemcy zaczynają wnosić p retensje, iż 
zagranica wie za mało o tym uzdrowisku, 
jest już li tylko winą naszej propagandy. 
W idocznym symbolem wysokiej wartości 
leczniczej Otwocka jest sosna. Nie Spoty­
kany gdzie m dziej olbrzym i rezerwłat leśny
0 arom atycznym  podszyciu jałowcowym, 
rosnącym na bardzo cliłounej glebie gru- 
bopiasczystej,p oprawia że pow ietrze w 
Otwocku jest suche, wolne od kurzu

wszelkich szkodliwych dla zdrowia wy­
ziewów.

W r. 1918 Otwock zostaje miastem  a 
w r. 1P24 władze urzędowe uznają go za 
uzdrowisko o charakterze  użyteczności 
publicznej. Obecnie Otwock rządzony jest 
jako miasto przez sam orząd m iejski, osob­
no zas urzędują władze klim atyczne, od te ­
go m iasta niezależne. W ładzom miejskim
1 uzdrowiskowym przewodniczy jedna oso­
ba, p. Jan  Gadomski. Ten ustrój gw arantu­
je koordynację wszystkich czynników.

Otwock posiada dzisiaj gęstą sieć b ru ­
ków i chodników', a gdy własna elek trow ­
nia  przestała dostarczać p rądu , wybudo­
wano stację transform atorow ą, czerpiącą 
p rąd  o sile 35.000 voltów  z podstacji elek­
trycznej P . K. P -  oraz nową sieć roz­
prow adzającą, zapew niając uzdrowisku 
oświetlenie. Rozpoczęto również energicz­
ną rozbudowę kanalizacji i wodociągów, 
częściowo już czynnych.

Prawdziwą ozdobą O twocka jest oka­
zały gmach kasyna, znajdujący  się w parku 
o pow ierzchni 8 hektarów . K oncentru je 
się tu  życie towarzyskie uzdrowiska. Sale 
koncertow e, tea tra lne, dancingowe stwa­
rzają niezwykle, miłą atm osferę, w k tórej 
kuracjusze i letnicy czują się znakom icie.

Dziś już nie podobna mówić o Otwoc­
ku jedynie jako o uzdrowisku. Jego wyjąt­
kowe położenie, bliskość od stolicy, nie­
zwykła nowoczesność urządzeń stworzyły 
z miejscowości tej wym arzony ośrodek 
weekendowy i wypoczynkowy. Pensjonaty  
urządzone luksusowo, z bieżącą ciepłą i 
zimną wodą, łazienkam i i tarasam i zapew­
niają przyjezdnym  maksim um  wygód i za-

Zarząd m ir jsk i  u) O tw ocku

dowolenia z  pobytu. Ne kom unikację 
również nie m ożna się skarżyć, gdyż 
Otwock łączy ze stolicą kolo 70 pociągów 
elektrycznych dziennie, nadto  zaś au tobu­
sy i kolejka.

Szczupłe ramy niniejszego artykułu  nie 
pozwalają na rozwinięcie rysu historycz­
nego tego m iasta. Zaznaczyć tylko należy, 
że za panow ania króla Jana III  u schyłku 
XV II wieku późniejszy wielki m arszałek 
koronny wznosi w ewycli dobrach Otwock 
W ielki, okazały zam ek nad brzegiem  jezio­
ra wśród dziewiczych praw ie lasów, i ota­
cza go jiięknym  parkiem  z głębokim i fo­
sami. August II  Mocny przebywał często w 
Otwocku z nosłam angielskim, ho lender­
skim i rosyjskim, oczekując wyniku posel­
stwa od zwycięskiego leszcze wówczas na 
wszystkich fron tach  wojny szwedzkiej K a­
rola X II. Od czasu tego d a tu je  się właści­
we istnienie Otwock

( y f - > C e c  

O  H o te lu  F. F. w  Ś ró d b o ro w ie

P rob lem  h o te la rs tw a  w Polsce oddaw na po- / ^  
zostaw iał w iele do życzenia. Jask raw ym  dow odem  
tego je st fak t, iż dotyehezas n ie  m ieliśm y i na* 
wet n ie  mamy w  sto licy  an i jednego  ho te lu , ozna­
czonego w przew odnikach  m iędzynarodow ych, ja ­
ko luksusow e. Is tn ie jące  p ierw szorzędne ho te le  
sygnalizow ane są jako  ho te le  I klasy. D opiero  
jed en  z pensjona tów  w K ryn icy  uzyskał m iano 
placów ki luksusow ej.

Z przyjem nością sygnalizujem y, że w budow ie 
jest pod samą W arszawą w Śródborow ie d rug i z 
kole i h o te ł-pensjonat tego  typu . B ędzie on  n ie ­
zaw odnie o s ta tn im  słow em  te chn ik i i kom for­
tu . W ielk ie p rzes tronne hale, salony, jada ln ie , 
sale dancingow e, ta rasy  k ry te  i o tw arte , boisko 
sportow e —  sk łada ją  się na całość, przew yższa­
jącą naw et w zory zagraniczne. W ielopiętrow a b u ­
dow la o w ygodnych słonecznych pokojach  z wodą 
b ieżącą, te lefonam i i łazienkam i, jad a ln ia  na  
1.000 osób zaspokoi w ym agania naw et na jbardzie j 
w ybrednych tu ry stów  zagranicznych.

H o te l budu je  f-m a B-cia F ro n t w W -wie.
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NAJPIĘKNIEJSZY LUKRL PODMIEJSKI
KAWIARNI yRESTAtJR*CJA

K A S  Y « N  O
w o T W O C K U

A 1 M a rsz a lk a  R y d za  Ś m ig łego  te l. 53-00
c z y n n a  c a ł y  r o K  

D oborow a K uchnia. D ancing  tow arzy sk i

P E N S J O N A T  P O L S K I

Unii lnaMcz-łublaAsKlcJ
W OTWOCKU,

u l. Ż e ro m s k ie g o  6  T e le fo n : O łw o c k —5 0 - 8 2

Mnglsłru Farm. W . P O D O L S K I E G O
N A P O I  G A Z O W Y C H  W OTWOCHU, ul. nościuszKi 3 , tel 5 1 - 6 3

UZDROWISKO i ZAKŁHD L E C Z N IC Z O  - DJETfcTYCZNY

A. G Ó R E W IC ZA
W  O T W O C K U

je st  i d e a l n y m  miejscem wypoczynkowym.

i 4 ZaKład - .ѵ у р п у п к г у  w S ródborow ie. te l .  5 3 -9 2  ■  S tacja k lim a tyczna
{ P ie rw sz y  p r z y s t .  k o l.  z a  O tw o c k ie m )  A u to s t r a d ą  30 m in u t  o d  W a r s z a w y

—  N A J W Y Ż S Z Y  t t O M F O R T  —

„Z D R Ó J" Z . ZA ŁU SK IEJ K u c h n ia  p ie rw s z o rz ę d n a , c e n y  u m ia rk o w a ­

J Ó Z E F Ó W n e  B lis k o  W i s ł y ,  Ś w i d r a ,  a u to s tra d y .
T e l.p o d m . II N r 6 3 -1 8 przy kolejce. W illa z e lek try fik o w an e , skanalizow ana.

Zagadnienia komunikacyjne miejscowośc 
podwarszawskich

ogół b io rąc, kom unikacja  in. s t. W arsza­
wy z osiedlam i podm iejsk im i i le tn iskow ym i je s t 
zadaw alająca. Zw łaszcza dotyczy  to lin ii otw oc­
k ie j, po siada jące j aż 3 zasadnicze środk i kom un i­
kacyjne, a m ianow icie: ko le j podm iejską szeroko­
torow ą e lek tryczną, au tobusy  pow iatow e i w ąsko­
to row ą k o le jkę  dojazdow ą. S praw ność p ierw szych 
2-ch w ym ienionych środków  kom un ikacji s to i na  
bardzo  w ysokim  poziom ie. N atom iast w ie lk ie  dy­
skusje w yw ołuje działalność i p race  ko le jek  do­
jazdow ych, zna jdu jących  się ju ż  od szeregu  la t 
pod  ostrza łem  o p in ii publicznej, s fe r  z a in te re ­
sow anych itp .

W  1935 roku ko le jk i prow adziły  proces z Za- 
zrądem  m. s t. W arszaw y, u s iłu jącym  eksm itow ać 
ko le jk i z te ren u  W ielkiej W arszaw y. P o  upływ ie 
pew nego czasu spór sądowy zosta ł rozstrzygn ię ty  
ua n iekorzyść  ko le jek , k tó rych  dw ie lin ie , a  m ia­
now icie: W ilanow ską i G ró jecką  u sun ię to  z g ra ­
n ic naszego m iasta.

M in isterstw o  K om unikacji, jako  koncesjodaw - 
ca, zażądało  w ykonania całego szeregu  inw estycyj 
i p rzez pew ien  czas była m ow a naw et o e le k try f i­
k ac ji, co ze względów  m a teria lnych  okazało  sję 
n iew ykona lne. N atom iast p rob lem  unow ocześnie­
n ia  pop u la rn y ch  „sam ow arków  ’ zosta ł rozstrzyg ­
n ię ty  drogą m otoryzacji. W obecnej chw ili k o le j­
ka G ró jecka je st całkow icie zm otoryzow ana: W’ 
90 %  zm otoryzow ana jest rów nież ko le jka  W ila­
now ska i ty lko  n ajbardzie j ruch liw a lin ia  W arsza­
wa— O tw ock posiada jeszcze p rzestarza łe  „sam o­
w ark i". Jeś li zważyć, że jed n ak  ta k ie  sam e „sa­
m ow ark i’1 is tn ie ją  j e l c z e  w całym  szeregu  państw  
zachodn iej E uropy, w ydaw ać by się m ogło, iż dą-

żeu ia w łaściwych czynników  w inny się sprow adzać 
do unow ocześnienia taboru .

L ikw idacja kom unikacji już is tn ie jące j wy­
daje się w każdym  raz ie  n iecelow a; żyw otny in te ­
res osiedli i le tn isk  podw arszaw skich  wymaga 
poza w szelkim  sporem  u trzym an ia  działalności 
W arszaw skich K o le jek  D ojazdow ych. U tw ierdza 
nas w tym  p rzekonan iu  o lbrzym ia frekw encja p a ­
sażerów  naw et na ta k ie j lin ii, ja k  W arszawa— 
O tw ock, k tó ra  posiada 2 now oczesne środki ko­
m unikacy jne.

Sądzim y, że spór, w is to tę  k tó rego  w chodzić 
n ie  zam ierzam y, rozstrzygn ię ty  będzie ku zadow o­
len iu  licznych rzesz, zam ieszkujących osiedla p od ­
w arszaw skie, i rozs trzygn ię ty  będzie w k ie ru n k u  
zachow ania kole jk i p rzy  jednoczesnym  je j unow o­
cześnieniu .

H o te l „B r is to l“ iv W arszaw ie

K O M F O R T O W Y  P E N S J O N A T

„SOSNÓW KA”
(właić. Bi e l o  w~a)

Ś ró d b n r ó w ,  A le ja  N ie p o d le g ło ś c i,  łe l  5 4 - 9 2  

25 p o k o i, c ie p ła  i zim na w o d a , ta ra s y .

P E N S J O N A T

„NOWY DWiOREK”
W  Ś W I D R Z E ,
TEL:r O T W O C K  5 1 - 8 6

PRZEMYSŁ ROWEROWY 
W POLSCE

Zasadniczą bolączką naszego przemysłu 
rowerowego je&t powszechne przekonanie 
społeczeństwa, pokutu jące  do dziś, iż ro ­
wer jest luksusem , n ie  zaś, lak być pow in­
no, przedm iotem  powszechnego użytku. 
Jedynie na Pom orzu, w Poznańskim  i na 
Śląsku row ery już od dawna cieszą się 
wielką popularnością

Tymczasem  cena rowerów w Polsce 
jeet m niej węcej taka sama. jak  za granicą. 
T rudno  więc pogodzić się z tym, że estan 
taboru  rowerowego naszego k raju  pozosta­
je w tyle w stosunku do innych Państw . 
W Niemczech rop. ogólny stan taboru  ro ­
werowego wynosi kolo 18 miliomów m a­
szyn, podczas gdy w Polsce ilość ich za­
ledwie przekroczyła m ilion.

R ow eryzacja w żadnym  w ypadku nie 
koliduje z tak  ważną z p u nk tu  widzenia 
obronności Państw a i poziomu k u ltu ra lne­
go m otoryzacją. P rak tyka  bowiem wyka­
zuje, że intensyw na roweryzacja poprze­
dza rozwój m otoryzacji. P onad to  m otory­
zacja nie wyklucza row eryzacji, gdyż, jak 
widzimy np. w Ameryce, popyt na luksu­
sowe row ery wśród posiadaczy najw y­
kw intniejszych sam ochodów jest olbrzym i.
Nierzadko cena takiego luksusowo wyko­

nanego row eru przewyższa nawet cenę sa­
m ochodu.

Zważywszy, iż chłonność naszego ryn­
ku bezsprzecznie sięga cyfry 5 —- 6  mi­
lionów sztuk, a  posiadam y icli tylko 1 mi­
lion, m ożrm y ustalić przyczyny, tam ujące 
rozrost taboru  rowerowego w Polsce. Jed ­
ną z mieli jest b rak  kredytów  bankowych, 
umożliwiających daleko idącą sprzedaż ra ­
talną. Poza tym nie bez znaczenia jest 
ogólna sytuacja m ateria lna  i pewien brak 
obowiązkowości wśród nabywców w wyko­
naniu przyjętych zobowiązań.

Stw ierdzić mależy olbrzym ie zain tere­
sowanie w ostatnich czasach rowerem  ze 
strony ludności robotni czci oraz w łościań­
skiej chętnie korzystającej z tego nadzwy­
czaj dogodnego i taniego środka kom uni­
kacji.

K. L.

Czy jesteś
członkiem L. O, P. P.
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W zdrojow isku inow rocław skim  zaprow adza 
się s ta le  pew ne u lepszenia i inow acje. Dość po ­
w iedzieć, że z początk iem  bieżącego sezonu u rzą­
dzono bartlziej kom fortow o łazienk i do kąp ie li 
solankow ych, niebaw em  nastąp i rozszerzenie pew ­
nych oddziałów  lecznictw a borow inow ego, a m o­
że już za rok  m iasto  p rzystąp i do budow y w spa­
niałego, now oczesnego zakładu zdrojow ego z w łas­
nymi oddziałam i kąp ieli leczniczych.

W tych  dn iach  oddano rów nież do dyspozy­
cji kuracjuszy  poko je tow arzyskie m ieszczące się 
na pierw szym  p ię trze  gm achu adm in istrac ji zd ro­
jow iska. P oko je  elegancko urządzone, ze specjal­
nymi sto likam i do bridge/a o tw arte  są przez cały 
dzień bez przerw y. K arty  do gry o trzym ać m ożna 
każdego czasu w k ancelarii zdrojow iska za op ła tą  
50 gr. od osoby.

Miłośnicy różnych gier w karty  o tw arcie  po ­
koi tow arzyskich przyjm ą do wiadom ości n iew ą t­
pliw ie z zadowoleniem .

P. Nina Świcrezewska została wybrana 
Królową Mody Letniej na dorocznym fe­
stynie Związku Autorów Dram atycznych 
w Salonach H otelu Europejskiego.

Toalety Królowej Mody Letniej po­
chodzą z firm y Boguchwał Myszkorowski 
i S-ka (Mazowiecka 1). O statnio w firm ie 
tej poczyniły zakupy Księżniczki A lbań­
skie, siostry K róla Zogu.

U  P A N A  K A Z IM IE R Z A  

W  B A G A TELI
Lato  w pełni,.. Skwar... rozpalone złoto z n ie­

ba up iększa szare zazwyczaj dni stolicy, ale... 
zmusza rów nież do szukania w ypoczynku w śród 
drzew  i cienia. T akim  w łaśnie miejscem  je s t p ię k ­
n ie  urządzony ogród-kaw iarn ia  p , K azim ierza R a­
kow skiego w B agateli,

T u  znużony upałem  znajdzie  p rzed  znojnym  
słońcem  schronienie, a p rzy  znakom itym  koncer­
cie o rk iestry  w ypocznie rozkoszując się czystym 
pow ietrzem . O gródek p, D akow skicgo ma swoją 
trad y c ję  i to  zaszczytną tradycję.

Tu w okresie  zm agań o n iepodległość n ie ­
rzadkim i gośćmi byli czołowi działacze tego o k re ­
su om awiający pow ażne spraw y —  tu  też znaj- 
now ali sch ron ien ie i m iejsce narad  —  kryjący  się 
p rzed  argusowym okiem  okupantów  m łodzi za­
paleńcy —  pod czujną opieką p. K azim ierza czuli 
się bezpieczni.

D alej w późniejszym  okresie  B agatela  znów 
służy szukającym  godziwej rozryw ki. P okolenia 
się już przew inęły  przez te  gościnne progi, w k tó ­
rych  gościc czują się jak  w domu.

Poby t w ogródku obecnie znacznie rozsze­
rzonym  i uporządkow anym  um ilają dw ukro tne w 
ciągu dnia koncerty  i tańce  tow arzyskie. T oteż 
ro jno  i wesoło je s t zawsze w B agateli, bo tu  jest 
słońce, moc świeżego pow ietrza, je s t i starodrzew  
łagodzący sp ieko tę upalnego la ta, dużo kw iatów , 
godziwa rozryw ka, no i... w yśm ienite po traw y  

i lody.

R E S T A U R A C J A  K A S Y N A  
w

A N I N I E

c z y n n a  p r z e z  c a ł y  r o k

P od  Z o rz q d e m

L E O N A  W I W E G E R A  

t e l .  I I  p o d m . 8 1 -1 8 .

L U K S U S O W Y  
t9 E  I\l S J  O IM Л T

„ K A Z I M I E R A ”
w A N I N I E ,  ul. P i e r w s z a  
P o p r z e c z n a  12, w o d a  
bieżąca", w każdym  pokoju.

W y k w in tn a  k u ch n ia  — C en y  p rz y s tę p n e

P E N  SM .O  N  A  T

ftllHY ~ ENDELMAlf - WIDAWEROWEJ
P IA S E C Z N O . ŚW IĘTOJAŃSKA N r 2 5
te le fon  0 2 , P loseczno 7 0 -1 6  lub  W arszawa 9 9 7 -2 8

WEEK'ENDY: Ś lic zn e  p o ło ż en ie , d uży  te ­
ren , p ię k n y  la s. m iłe  to w arzy s tw o , 
d o s k o n a ła  k u ch n ia , s ło n e c z n e  p o ­
k o je . D w u d z ies to m in u t. k o m u n ik ac ja  
z W a rsz a w ą .

D la d z ie c i o p ie k a  fa c h o w y c h  e ił w ych .

R E S T A U R A C J A  1 K L A S Y  
J Ó Z E F A  N I E Z G' 0 D Z I Ń S K I E G O

9 9
6 6W i l l u n ó u

Wiekowa t radyc j a .  
Wykwintna Kuchnia, 
Świeże p o V i e t r z e, 
Dobrane towarzystwo,

Czynią z niej najprzyjemniejsze 
miejsce wypoczynku

.K o b ie ty  p o ls k ie  na  s a m o lo ty  
d la  A rm ii"

P. generałowa O rliez D reszer owa i pp . pu łko w n i- 
kosi w o S trzeleccy

D nia 6 lipca odbył się „W ielk i W ieczór W o­
kalno-Taneczny** pod p ro te k to ra te m  gen, b roni 
inż- Leona Berbeckiego, z k tó rego  dochód p rze­
znaczono na Fon. K oncert ten  uśw ietn iła  swoim 
w ystępem  p. gen. E lw ina O rlicz-Dreszerow a zna­
kom ita śpiew aczka scen am erykańskich , k tó rą  ko ­
m itet „K obie ty  P olsk ie  na Sam oloty dla Armii** 
w ybrał na v. przew odniczącą k om ite tu  oddziału 
im prez, p ropagandy  i  zb ió rk i p ien iężne j na Ame­
rykę.

A trakcją  w ieczoru były arie , p ieśn i i num ery 
śpiew no-gw izdane p. O rlicz-D reszerow ej. W osobie 
te j a rty stk i łączy się w iele uzdoln ień  —  p. D re- 
szerow a śpiew a i gwiżdże ja k  słow ik, w ykazując 
p rzy  tym  niezw ykłą m uzykalność i finezję  we f ra ­
zow aniu. K ażde je j ukazan ie  się na scenie budzi 
zachw yt publiczności, a k iedy  gwiżdże, cała sala 
je s t pod urokiem . Poza w rodzonym  w dziękiem  p, 
D reszerow a posiada p iękny  głos i w ysokiej k lasy 
kunszt śpiew aczy, k tó ry  w ykazała w „Le nozze de 
F igaro ' M ozarta i arii Luizy CharpenŁierfa oraz 
w angielskich p ieśn iach  W in tera, C harleefa. 
C lutsom  a i Bassett*a. W  części choreograficznej 
w zięły udział najw ybitn ie jsze siły polskiego ba­
le tu : pp. B. B ittnerów na, J . G rodzicka, S. S tan i­
sław ska, H. B aurska, P . G ohińska, W ierzbicki oraz 
m istrz Sobiszewski, św ietny w K ujaw iaku  
z p. B aurską. A kom paniow ał artystyczn ie  pro f. 
U rstein . K on cert ten  poza w zniosłym celem  pom o­
cy dla A rm ii m iał ch a ra k te r szczególnie uroczysty 
i był jednocześnie pożegnaniem  p, generałow ej 
O rlicz-D reszerow ej, k tó ra  udaje  eię do A m eryki z 
w ystępam i na F on . W  przyszłym  m iesiącu p. gene­
rałow a da szereg  koncertów  w W aszyngtonie, Chi­
cago, D etro it i innych m iejscow ościach.



PARK i PAŁAC ZABYTKOWY
W  W l  L L  A  N  O W I  E

z namiotem tureckim Jana III 
Sobieskiego. Otwarty dla zwie­
dzających codziennie od g. 9 0 
do zmroku b e z  p r z e r wy .

SANATORIUM „EXCELSIOR" W IWONICZU ZDROJU

„ZDROJOWISKA PAŃSTWOWE"
BIU RO  S P R Z E D A Ż Y  PRO D U K TÓ W  P A Ń STW O W Y C H  ZA K ŁA D Ó W  ZD R O JO W Y C H

W A R S Z A W A  I, K R A K O W S K IE -P R Z E D M IE Ś C IE  11
TEL. 2-69-68 KONTO CZEKOWE P. K. O. Nr 30.103

P O L E C A :
W o d y  m in e ra ln e  (ś w ie ż e g o  c z e rp a n ia )  so le , s z la m y , 
łu g i d o  k q p ie li,  b o ro w in y , o k ła d y , p r e p a r a ty  
ig l iw io w e  — w y łq c z n ie  ze z d ro jo w is k  k ra jo w y c h .

S p r z e d a ż  h u r t o w a  i d e t a l i c z n a .  I n f o r m a c je  o Z d r o jo w is k a c h  P a ń s tw o w y c h .

WODY KWIATOWC 
P C r  ł U H У

C H E R Y S

MORSZYN-ZDRÓJ
JEDYNE W POLSCE ŹRÓDŁO WÓD GORZKICH O NIE­
DOŚCIGNIONEJ SKUTECZNOŚCI LECZENIA. EUROPEJ­
SKI KOMFORT URZĄDZEŃ, OPIEKA S P E C J A L I S T Ó W .

Sezon g łó w ny od I lip ca  do 31 s ie rp n ia
Inform acje: Zarząd Zdroju i B iura:
..O rbis", „W agon s L lts C ook" i „P A R “.

P Ł U C A M I  i L Ą 4 K fr 
I G D A Ń S K .
P U K LE R ZE M .

RĘT Y W O J E N N K  
ZI CZ YPOSPOUT Ki

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O ”
Z BEZPŁATNY M  D OD A TK IEM  PO W IEŚC IO W Y M  I M IES. „N AOKOŁO ŚW IA TA " W Y N OSI:

W W ARSZAW IE:

m i e s i ę c z n i e  .
z dostarczen iem  do dom u 

k w a r t a l n i e
z dostarczen iem  do dom u 

r o c z n i e
z dostarczen iem  do dom u

zl 6.—
zl 6.50 
zł 17.50 
zł 19.—  
zł 66.—
zł 74.—

NA P R O W IN C JI: 

m i e s i ę c z n i e  zł 6.50

k w a r t a l n i e  zł 19. |

zł 74.—

ZA G RANICĄ:

m i e s i ę c z n i e  zl Й.50
k w a r t a l n i e ......................................... zł 25.—
r o c z n i e .  zł 94.—

r o c z n i e Z m i a n a  a d r e s u  zł 0.50

K onto  P ocztow ej K asy O szczędności N r 143 R edukcja nie zw raca niezam ów ionych rękopisów .

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  S tr. •/, —  800 zł, ‘ / 2  —  450 zł, l/ i — 250 zl, '/« —  150 zł, ' / i e— —  z» s/.p. w iersz, m ilim etrow y, lub  jego m iejsce 
P R Z F D  I ZA T I  K ST I M : 1,50 zł. B ilanse , a r 'y k u ły  opisow e, u k h d y  taL elarjczne , 1 str. ok ładk i i m iejsce  zarezeiw cw one .r t %  d ic ie

ADRES W Y D AW NICTW A: WARSZAW A, ZGODA 12. TE LEFO N  R E D A K C JI: 604-14: A D M IN ISTR A C JI: 522-14. KON TO  P.K.O. 143.

W rdawea Tow. Wyd. „Droga" Sp. 1  • .  o. Drukarnia Krajowa, W am aw a. Chłodna 44 RrdaJttor; Cx«tław S trauaw iei



P r o g r a m  P o l s k i e g o  Rad i a
O d  dn. 2 3  VII. do dn. 2 9  VII. 1 9 3 9

N iedzie la  —  dn. 23.ѴІ1.
7.00: Audycja poranna. 8.15: K o ncert 

p o p u larn y  m uzyki polsk. w  wyk. ork. Mar. 
W oj. z Gdyni. 9.00: N abożeństwo z Koś­
cioła 0 0 .  F ranciszkanów  w W arszawie. 
12.03: Po ranek  m uzyczny. 13.15: Muzyka 
obiadow a z Pozna.nia. 14.45: ..Czytamy
M ickiewicza" -  „Pan  T adeusz14, Księga 
I I .  15.00: Audycja dla wsi. 16.30: Hisz­
pańska m uzyka fortepianow a w wyk. 
E dm . R oslcra. 16.55: D uety operow e na 
dw a «oprattiy —  ze Lwowa. 17.15: Felie­
ton  podróżniczy „O statn ie  dni w Górach 
księżycow ych1,1. 17.30: Podw ieczorek przy 
m ik ro fon ie  z  T orun ia . 19.00: T ea tr  Wy­
obraźn i: „G ospoda pod  ukoronow anym  
kum otrem 11. 19.30: O rk iestra  Stów.
K oncert. Konserw' Paryskiego. 21.15: 
TMuzyka tameczna z K atow ic; w przerw ach 
3  hum oreski T ris tana  B ernarda.

Poniedzia łek  — dn. 24.Ѵ ІІ.
6.30: Audycja poranma. 8 .i 5: Pogadan­

i a  dla kupców. 12.03: Audycja południo­
wa. 14.45: Słuchowisko dla młodzieży
„Daw id C opperfie ld11- cz. II. 16.20: A rie 
i pieśni w wyk. Stanisława Pieczary (bas). 
17.00: Muzyka taneczna z płyt. 18 00: R e­
c ita l fortepianow y K atarzyny Racz (W ę­
gry ). 18.35: M uzyka z płyt. 18.50: „Echa 
m ocy i  chwały11. 19 00: Audycja slrzelec- 
k a . 19.30: P rzy  wieczerzy (z W ilna). 
20.25: Audycja dla wsi. 21.00: K oncert 
■współczesnej m uzyki szw edzkiej, tranem, 
ze Slockiiohnu. 22.00: Muzyka taneczna z 
p ły t.

W to rek  dn. 25.ѴІІ1.
6.30: Audycja poranna. 8.15: Dzieci 

m ają  glos: „O czym m arzę11 -— gawęda. 
12.03: Audycja południow a. 14.45: ,.K a­
n ie  i b iałe niedźw iedzie11—^pogad. dla m ło­
dzieży. 15.00: Muzyka ludowa Wilcńszczy- 
zny. 15.15: M uzyka popularna w wyk. 
O rk . Rozgł. Poznańskiej. 16.20: K oncert 
o rk iestry  m andolinistów  „K askada11 —  z 
W ilna. 17.00: M uzyka lancczna z płyt. 
18.00: A ntoni Dw orzak: K w artet Es-dur 
op . 51. 18.25: Recital organowy A leksan­
d ra  Kozłowskiego. T ransm isja z Kościoła 
M atki Boskiej Zwycięskiej -z Łodzi. 19.00: 
Audycja dla robotników . 19.30: Przy wie­
czerzy. 20.25: Audycja dla wsi. 21.00: 
K o n cert Muzycznego Ogniska W akacyj­
nego Lic. K rzem ień. T ransm . z K rze­
m ień ca .-22.00: Polska m iędzy W schodem 
a Zachodem : Geograficzne położenie
Polski, a w ielkie decyzje polityczne 
k o n ty n .“  —  odczyt. 22.15: T rium falnym  
krok iem  poloneza... Audycja muz.-slowna.

Środa  —  dn. 26.Ѵ1І.
6.30: Audycja poranna. 8.00: K on­

c e rt poranny Muz. Ogn. W akac. Lic. 
K rzem ienieck., transm . 12.03: Audycja 
południow a. 14.45: „Nasz koncert11 —  „W  
świecic baśni11 —  aiul. dla dzieci. 15.15: 
Muzyka p o pu larna  w wyk. ork. Rozgł. K a­
tow ickiej. 16.20: W esołe p iosenki w wyk. 
H eleny Zboińskiej-Ruszkowskicj. 16.50: 
„Poram rk w m iejskim  p a rk u 11 —  poga­
danka. 17.00: Muzyka do tańca z Cafć 
„P a rad is11. 18.00: Słynne sym fonie (pły­
ty). 18.50: Echa mocy i chwały. 19.00:

, Śląska pozytywka —  „Gęsi zawodzą —

kaczki zawodzą'". 19.30: -P rz y  wiecze­
rzy11 —  z Poznainia. 20.25: Audycja dla
wsi. 21.00: K oncert chopinow ski w wyk. 
Zbigniewa Drzewieckiego. 22.00: W iązan­
ki m elodii ludowych.

C zw artek  —  dn. 27.Ѵ1І.
6.30: Audycja poranna. 12.03: Audy­

cja południow a. 14.45: Zagadka lite rac­
ka — audycja dla młodzieży. 15.05: Mu­
zyka popularna z K rakow a. 16.20: P re lu ­
dia organow e Wl. Żeleńskiego w wykona- 
iii i u K azim ierza Garbusińskiego — z K a­
towic. 16.45: R eportaż z Muzeum Przem y­
słu i T echniki. 17.00: Muzyka do tańca. 
18.00: Echa m ocy i chwały. 18.10: K on­
cert w wyk. O rk. Rozgłośni W ileńskiej. 
19 00: Ju les Romaims: „F ran c ja  лѵ lipcn 
1914 r.“ . 19.20: P rzy wieczerzy. 20.25: 
Audycja dla wsi. 21.00: recita l skrzypco­
wy Stanisl. Mikuszcwekiego. 21.30: T ea tr  
W yobraźni: ,.Im ć P an  Pasek wojuje w 
D anii11. F ragm ent z pam iętników  Chryzo­
stom a Paska ze Lwowa. 22.10: D uety 
w okalne w wyk. Ireny  Gadejskiej i J. Hu- 
pertow ej. 22.300: R ecital fortepianow y
H aliny Sem brat. 23.15: K oncert m uzyki 
polskiej.

P ią tek  —  dn. 28.Ѵ1І.
6.30: Audycja poramna. 12.03: Audycja 

południow a. 14.45: P rzerw ane wakacje —

Propaganda kłamstwa
Coraz częściej w g łośnikach  rad iow ych  wy­

ław iam y słowa po lsk ie  lia różnych fa lach , na róż­
nych obcych s tac jach . N iczilarn ie p rzek ręcan y  ję  
zyk polski, o jak im ś dziw acznym  akcencie , loty- 
k a ją ry  się o błędy i u s te rk i językow e s ta ra  Gię 
wmów ić ta k ie  czy inne  pew nik i w polsk ich  słu ­
chaczy

Sam fak t rozpoczęcia p rz e / іісчііл r .id io iin ie  
zagran iczne audycyj w języku  po lsk im  napaw ać 
nas m usi zadow oleniem . D owodzi b o n ie "  , re  ze 
stanow iskiem  P o lsk i najżyw iej się dziś -iczą. że 
po lską op in ię  publiczną w ażą i ocen iają , ze s ta ra ­
ją  się na n ią  w pływ ać, zm ienić ją  czy pozyskać. 
Z tego  p u n k tu  w idzenia audycje jo Is H e  w oh- 
cycli rad io fo n iach  ocenić musim y jakc p rzejaw  
w zrostu znaczenia P o lsk i w św iec!e.

7j d rug ie j jed n ak że  s trony  stw ierdz ić  n io /na  
z głębokim  przekonan iem , że jeżel кпкоіѵѵіек 
łudzi się, iż audycjam i radiow ym i zii-da w płynąć 
na stanow isko P olski, tego  sp o tk a  g łębokie roz­
czarow anie. R ad io  op eru je  jedyn ie  słow em , a żad 
ne  ełowa w żaden sposób n ie  w płyną na n iezłom ­
ne decyzje po lsk ie . Jeże li n ic  zachw iały nns sło ­
wa w ykrzykiw ane z trybuny , rzucane w ferw orze 
krasom ów czym  na  w ielk ich  zgrom adzeniach , je ­
żeli n ie  zachw iały nas słow a publicystów , u k ła d a ­
ne po  a rty k u łach  w m isterne  zawiłości fałszyw ej 
persw azji, jeże li n ie  w skórały  niczego słowa 
szep tane  i podszep tyw ane p rzez  dyp lom atów  na 
kon fe renc jach , rozm ow ach i w zajem nych wizy­
tach  —  n ie  w skó ra ją  n ic  także  i te  słow a, k tó re  
łam aną polszczyzną niosą z dalek ich  stacy j sk ła ­
m ane arg u m en ty  fałszyw ej p ropagandy . Polsce 
n ik t nigdy żadnym i argum en tam i n ie  w ypersw a­
du je  je j n a jis to tn ie jszych  praw , je j p raw  do p e ł­
nej niczym  nie skażonej suw erenności. Spraw y te  
how iciu leżą poza w szelką persw azją , poza wszel­
ką dyskusją.

powieść m ówiona dla młodzieży. 15.00: 
Muzyka p opu larna  w  wyk. O rk. Rozgł. K a­
towickiej. 16.20: P ieśn i w  wyk. Chóru
m ieszanego Zjednoczenia —  z Łodzi. 
17.00: Muzyka taneczna z p ły t. 18.00: Jan  
Brahm s: Sonata na k la rn e t i fo rtep ian
op. 120, N r 1. 18.25: K w artety  Bcethove- 
na —  koncert z płyt. 19.00: „Baśń, klech­
da, legenda11 —  ..Ze starożytności bajecz­
n e j11 Tadeusza Zielińskiego, p ro f. U. J. P . 
19.30: „P rzy  wieczerzy11. 20.25: Audycja 
dla wsi. 21.00: Opowieść o Schubere-e -—• 
audycja z Poznania. 22.00: „W alte r
Scott11 —  p o rtre t literack i. 22.15: Muzy­
ka nowoczesna z płyt.

Sobota  -— dn. 29.Ѵ1І.

6.30: Audycja poranna. 8.15: Z mi­
krofonem  przez Polskę: Dziedziniec w 
K olonii Bezrobotnych —  z Poznania. 
12.03: Audycja południow a. 14.45: U  Do­
ro tk i w ogródku -— audycja dla dzieci. 
15.15: Muzyka popu larna  w wvk. Rozgł. 
W ileńskiej. 16.20: Recital wiolonczelowy 
Tadeusza L ifana. 17.00: Muzyka do tańca 
z płyt. 18.00: Muzyka polska z Poznania. 
19.00: „P rzez siedem  mórz, do siedmiu 
wzgórz11 —  wesoła powieść radiowa. 
19.30: Audycja dla Polaków  za granicą. 
20.00: M elodie ziemi polskiej —  Jaw o­
rzyńskie T atry , Jaw orzyńskie nu ty  —  
audycja słowno - muzyczna z Poznania. 
20.25: Audycja dla wsi. 21.00: W le tn i
w ieczór —  transm isja z kaw iarni ..Bagate­
la” . 23.20: Muzyka taneczna z cafe „ P a ­
radis11.

i propaganda prawdy
N a w szelkie k łam stw a je st ty lko  je d n a  n a jb a r­

dziej dla k łam stw  zabójcza odpow iedź. J e s t n ią  
p raw da. W  odpow iedzi na w szelkie k łam stw o P o l­
ska falam i e te ru  roznosi po  ca łym  św iecie p raw dę  
i ly lko  praw dę o swoim s tanow isku, o w oli N aro ­
du i decyzjach  P aństw a. A udycje P o lsk iego  R a­
dia w językach  obcych są w łaśnie o p a rte  o p rzed ­
staw ian ie  fak tycznego  etanu rzeczy, n ie  fałszow a­
nego żadnym  kłam stw em .

D otyczy to  zarów no audycyj nadaw anych  w 
językach  obcych i p rzeznaczonych  dla zagran icy , 
jak  a w szelk ich  audyc jach  po lsk ich . J e s t  to  po tęż­
nym  a tu tem  p ro pagandy  po lsk ie j, że n ie  po­
trzeb u je  w swej działalności u c iekać  się do fa ł­
szow ania rzeczyw istości. M usi ty lko  ja k  najszerze j 
roznosić tc  m yśli i uczucia, ja k ie  n u r tu ją  w całym  
N arodzie polskim . P ro p ag an d a  po lska  w o d różn ie­
n iu  od p ropagandy  n ie k tó ry ch  innycb  k ra jów  n ie  
p o trz eb u je  p rzekszta łcać  m yśli swych obyw ate li 
na w ew nątrz, ani za ta jać  czegokolw iek na  zew­
ną trz . M usi być je d y n ie  in s trum en tem , jedyn ie  
środkiem  techn icznym  w ypow iadania się p raw dzi­
w ych m yśli i uczuć.

P ro paganda je s t b ron ią  obosieczną. O p a rta  
na k łam stw ie, da je  czasem  k ró tk o trw a łe  w yniki, 
daje na pew ien  okres pew ne złudzen ia i  fikc je , ale 
na dłuższą m etę obraca się zawsze przec iw  w łas­
nym  in sp ira to ro m . S tw arza bow iem  fałszyw y zu ­
pe łn ie  obraz  rzeczyw istości, gdzie sam i naw et je j 
tw órcy  n ie  p o tra f ią  dostrzec g ran icy  p raw dy  i fa ł­
szu, a decyzje, p o d ję te  na  t le  fałszyw ej oceny sy­
tu ac ji, doprow adzić m uszą do k a tas tro fy .

N atom iast p ropaganda  o p a rta  o p raw dę, o 
szerzenie i rozprow adzan ie  śród  najszerszych kó ł 
poczucia tych  w artośc i, k tó re  rzeczyw iście is tn ie ­
ją  —  ta k a  p ropaganda je s t  w yrazem  najzdrow ­
szych tendency j n a ro d u  —  ten d en cy j do uśw iado­
m ienia sobie poczucia w łasnej siły.
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ST A N R A D I O F O N I Z A C J I  POLSKI
W Polsce jest z górą m ilion abonen­

tów radiow ych, z k tórych  około 700.000 
m ieszka w m iastach i m iasteczkach, 
a 300.000 na prow incji, to jest w m iej­
scowościach r  "h poniżej 5.000 
m ieszkańców, oraz we wsiach, gdzie 
zrozum ienie po trzeby  posiadania radia  
jest coraz większe, a istn ieniejące 
odbiorniki są stale w oblężeniu, zwłasz­
cza podczas audycyj słownych, z 
k tó ry ch  m ieszkańcy m iast korzystają 
znacznie m niej chętnie. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że w m iastach jest przeszło 
2 m iliony m ieszkań, około 700.000 od­
b iorników , to widzimy, że jeden  odbior­
n ik  wypada na m niej więcej trzy m iesz­
kania.

Oczywiście najsilniej zradiofonizow a- 
n e  są wielkie m iasta, m ające ponad  100 t y  
eięcy m ieszkańców, tam  co drugie miesz­
kanie  zaopatrzone jest w odbiorn ik  rad io ­
wy. Nie trzeba się więc dziwić, że upo­
rządkow anie an ten  stało  się palącą ko­
niecznością. N atom iast na wsi jest pod 
względem radiofonizacji znacznie gorzej, 
aniżeli w m iastach.

Na wsi wypada bowiem  jeden  odbior­
n ik  na m niej więcej 20 m ieszkań, czyli 
chałup. A teraz zobaczmy jak  się p rzed ­
staw ia radiofonizacja Polski, k tó rą  się 
określa tak  zwanym  nasyceniem , tzn. licz­
bą abonentów  w stosunku  do liczby miesz­
kańców . Sto6mnek ten oblicza się na 1.000 
m ieszkańców.

O kazuje się. że obecnie jest w Polsce 
średnio  33 odbiorn ik i na 1.000 m ieszkań- 
ców. W  zachodnich wojew ództw ach jest 
więcej, bo 52 odbiorniki na 1.000 m iesz­
kańców . N ajm niej jest w województwach 
wschodnich, zaledwie 17. W wojewódz­
tw ach cen tralnych  widzimy 32 odbiorn ik i 
na 1.000 m ieszkańców, a w wojewódz­
twach południow ych —  23. Różnice w n a ­
syceniu są jak  widzimy dosyć duże. Wy­
stępują one jednak  znacznie siln iej, jeśli 
•porównamy stopień  nasycenia radiow ego 
w poszczególnych województwach.

Przodujące  m iejsce zajm uje hezkon- 
kurencyjnie_ województwo śląskie, gdzie 
na  1.000 m ieszkańców wypada 90 odbior­
ników, z k tó rych  zaledw ie 4 eą d e tek to ra ­
m i —  reszta wyłącznie odbiornik i lam po­
we. Na drugim  m iejscu jest województwo 
pom orskie, m ające połowę nasycenia ślą­
skiego, m ianow icie 43 na 1.000 m ieszkan- 
ców. Reszta wojew ództw  idzie w kolej­
ności następu jącej: ma trzecim  m iejscu wo­
jew ództw o łódzkie, na czw artym  warszaw­
skie, po tem  poznańskie, lwowskie, w ileń­
skie, krakow skie, lubelskie, k ieleckie, bia­
łostockie, wreszcie na końcu w ojewództwa 
najgorzej zradiofonizow ane, a więc nowo­
gródzkie, poleskie, w ołyńskie oraz s tan i­

sławowskie i tarnopolskie, k tó re  m ają na­
sycenie wyrażające się średnio  około 12 
odbiorników  na 1.000 m ieszkańców.

N ajsłabiej jest zradiofonizow ane woje­
wództwo tarnopolskie —  1 L odbiorników  
na 1.000 m ieszkańców. Zważywszy, że 
ogólnej liczb} abonentów  zam ieszkuje w 
dużych m iastach, m ających ponad 100 t) 
sięcj mieszkańców, w arto zobaczyć, k tó re  
z tvch m iast zaim uje stanow isko przodują­
ce. Otóż okazuje sie, że najsilniej zradiofo 
nizow any jest Lwów, który  wyprzedził K a­
towice.

We Lwowie jest 159 odbiorników  na
1.000 m ieszkańców, a w Katow icach -— 
151. Co jeat uderzające we Lwowie, to sto­
sunek odbiorników  detektorow ych do 
lam powych. We Lwowie jest trzy razv wię­
cej. niż odbiorników  lam powych. T en s to ­
sunek jest zastanaw iający. W szędzie bo­
wiem, tak  w całej Polsce, jak  i w 'poszcze­
gólnych m iejscowościach przew ażają od­
b iorn ik i lam powe, nie mówiąc już o G dy­
ni. gdzie jest zaledw ie 30 detek to rów  na 
przeszło 10 tysięcy odbiorników  lam po­
wych. W K atow icach jest 500 detek torów  
чіа 19.5 tysięcy odbiorników  lam powych.

PODRÓŻUJ 

L O T E M

ogóle w  w ielkich m iastach wypada je ­
den odbiorn ik  detek torow y na trzy lam ­
powe. A w całej Polsce jeden  detektorow y 
na dwa lam powe, Lwów jest więc pod tym 
względem swego rodzaju  zjawiskiem .

Ale powróćm y do w ielkich m iast. Po 
Lwowie i K atow icach najlepiej jest zra- 
diofonizow any Poznań  —  120 na 1.000, 
następnie  Chorzów' i W arszawa 110 od­
b io rn ików  na 1.00 m ieszkańców. N ajgo­
rzej są zradiofonizow ane Sosnowiec, L ub­
lin i Częstochowa, k tó ra  choć jest dużym  
m iastem , posiada zaledw ie 46 odb io rn i­
ków' na 1.000 mieszkańców.

M u zea  m o r s k i e  za g r a n i c q
M uzea m orskie , k tó ry ch  ilość i w yposażenie 

dow odzi s topn ia  za in tere sow an ia  «lanego k ra ju  
sp raw am i m orsk im i —  to  in s ty tu c je  g rupu jące  
p rzedm io ty  badań  naukow ych i techn icznych  o ra / 
p am ią tk i h is to ryczne z te j dziedziny . W arto  zw ró­
cić uw agę, ja k  n ie k tó re  k ra je  ku lty w u ją  ideę 
m orską n iezależn ie  od n iezbędnego  zaspaka jan ia  
ak tu a ln y ch  p o trz eb  żeglugi i dz iedzin  je j po* 
k rew nych.

W A m eryce, p o siada jące j bardzo  dużo m u­
zeów m orsk ich , sk up ia jących  cały do robek  w iedzy 
oceanograficznej, u fundow ano  w 1930 roku  now e 
m u /eum  m orskie , k tó re  za jm uje  te re n  100 k u r .  
P rzy  u jśc iu  rzek i Jam es u rządzono  p rzystań  i b a ­
sen  d la p rób  i badań  różnych  typów  s tatków .

M uzeum w N ew port News sk łada  się z kom ­
p leksu  budynków  p arte ro w y c h  ośw ietlonych  w y­
łączn ic  p rzez  dach  szk lany . M uzeum  w W ashing­
ton ie  bogactw em  i  w ielkością m oże śm iało ry w a­
lizow ać z londyńsk im  „S o u th  K ensing ton".

W  Szw ecji o tw arto  w 1912 r. m uzeum  m or­
sk ie  w G óteborgu . Z aw iera ono najw iększą do ­
tąd , d a tu jącą  się od  czasów  W ikingów , ko lekcję  
z h is to rii m orsk ie j tego  k ra ju . B ogate akw aria  
uzu p e łn ia ją  zbiory. M arynarce  hand low ej i w o­
je n n e j pośw ięcone je s t m uzeum  w Sztokholm ie . 
W L en ing radzie  w ładze sow ieckie strzegą zab y t­
ków m orsk ich  z czasów  P io tra  W ielkiego, rów nież 
Niem cy, F ran c ja  i H o land ia  posiada ją  w sto li-

o tym , że  so le  m in e ra ln e  obok 
w ita m in  ko n ie czn e  sq do 
n o rm a ln e g o  fu n k c jo n o w a n ia  

o rg a n izm u . — B rak so li m in e ra ln ych  m ożem y 
u zu p e łn ić , u żyw a jq c  M IN E R O G E N  F. F. — 
sm acznq, m usu jqcq  sól o w oco w q . M I N E R O ­
G E N  F. F. do s tać  m ożna w  na jb liższe j aptece.

rach  i w iększych swych po rtach  m uzea m orskie 
i ko lon ia lne .

W  R o tte rd am ie  szczególnie ciekaw e są zbiory 
w m uzeum  te ch n ik i i k o n s tru k c ji o k rę tow ej. W  
Belgii o s ta tn io  o p racow u je  się p ro je k t N arodo ­
wego M uzeum  M orskiego, w k tó rym  znajdą się 
rozproszone do tąd  w szystkie p am ią tk i życia m or­
skiego Belgów,

W G dyni s ta ra n iem  S tac ji M orskiej rozpo ­
częto  budow ę m uzeum  i akw arium  mająt^ego scen­
tra lizow ać do robek  p racy  polsk ie j na m orzu.

T E G O R O C Z N Y  „ T Y D Z IE Ń  G Ó R "  

W  Z A K O P A N E M

T erm in  tegorocznego T ygodnia G ór w yzna­
czony zosta ł na o k res  od 7 do  12 w rześnia. O d­
będzie się 0 1 1  w Z akopanem , a p rogram  jego o be j­
m ie liczne w ystaw y i pokazy z dziedziny  górsk ie­
go gospodarstw a ro lnego, p ra c  u rban istycznych  
i drogow ych, fo to g ra fik i, k ra jo b razu  górskiego, 
przem ysłu ludow ego, inw estycyj Ictn iskow o-tu ry - 
stycznych i t. p. P o n ad to  p rzew idz iany  je s t w ielk i 
festiw al tańca  i p ie śn i ludow ej z udziałem  licz­
nych  g rup  w szystk ich  regionów  górskich  oraz k il­
ku  zaproszonych g rup  reg ionalnych  z zagranicy .

O sta tn io  odbyła się w M in isterstw ie K om uni­
kac ji pod p rzew odnic tw em  m in. B obkow skiego 
k o n fe ren c ja  K o m ite tu  O rgan izacy jnego  „T ygodnia 
Gór**, na k tó re j za tw ierdzono  schem at organ iza- 
cyjny K om ite tu , a m ianow icie K om ite t H onoro ­
wy, O rgan izacy jny  i Lokalny  w Zakopanem .

K om ite t O rgan izacy jny  podzielono  na  szereg  
kom isyj, a to  te lekom un ikacy jną , skarbow ą, zjaz­
du, kw ate runkow ą, pokazów  i  w ystaw , a rty sty cz­
ną , p rzeb iegu  im prezy, rep rezen tacy jn ą , p rasy  i 
p ro p ag an d y  o raz  porządkow ą.

J a k  w idać, p race  rozpoczęte  są na  szeroką 
skalę  i wobcc ściśle u ję tych  ram  o rgan izacji n a ­
leży spodziew ać się, że tegoroczny T ydzień  G ór 
w pełn i osiągnie zam ierzen ia i p ro je k ty  ta k  do­
św iadczonych specja listów  w te j dziedzin ie i wy- 
iKiduie w spaniale.
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G e n . Ё. Iro n s id e  w  c n iu  w y ja z d u  z P o lsk i o ś w ia d c z y ł m . inn .: „ N ie  o m y liłe m  s ię  w  sw ych  p rz e ­
w id y w a n ia c h , d o ty c z ą c y c h  tfcgo, co  w  P o lsce  z o b a c z ę  po  w ie lo le tn ie | n ie o b e c n o ś c i, to  te ż  k o rz y s ta m  
z o k a z ji,  ż e b y  p o g ra tu lo w a ć  W o js k u  P o ls k ie m u  i Jeg o  W o d z o w i .d o s k o n a łe g o  w y s z k o le n ia  i o r ­
g a n iz a c ji,  a p rz e d e  w s z y s tk im  p a tr io ty c z n e g o  d u c h a  i g o to w o ś c i d o  w y k o n a n ia  lo b o w ią z k u , k tó re  

w p ro s t rz u c a jg  s ię  w  oczy  na w s z y s tk ic h  s z c z e b la c h  h ie rp rc h ii w o js k o w e j"

u tu l >
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Tegoroczne swe św ięto narodow e 
14 lipca obchodziła F rancja  specjaln ie 
uroczyście. 14 lipca 1939 r. m inęło bo­
wiem  150 lat od chwili, gdy lud paryski 
zburzył ponurą  Bastylię —  symbol despo­
tyzm u i zacofania. N atu ralną  jest więc 
rzeczą, że obchodowi tej rocznicy nadano 
w roku  bieżącym  szersze ram y i w spanial­
szą opraw ę niż zazwyczaj.

Nie ulega jednak  kwestii, że prócz tej 
fo rm alnej i przypadkow ej w gruncie rze­
czy okazji niial naród  francusk i głębsze i 
bardziej ak tualne  powody do szczerego 
zadowolenia i radości w tegorocznym  
dniu swego 'narodowego św ięta. Bez żad­
nej przesady powiedzieć inożna. że F ra n ­
cja obecna —  to jakby nie ta sama F ra n ­
cja, k tórą  obserwowaliśm y przed k ilk u  la­
ty, a naw et jeszcze w roku  ubiegłym. W  
ciągu roku, jak i dzieli nas od d n . 14 lipca 
1938 r., we F ran c ji dokonały się kolosal­
ne przem iany, k tó re  zasadniczo zmieniły 
sytuację wewnętrzm o-polityczną, nastro je  
społeczeństw a, oraz postawę R epublik i na 
arenie m iędzynarodow ej. F rancja  o trzą­
snęła się wreszcie z doktrynersk ich  m rzo­
nek i ułud, spojrzała praw dzie w oczy i 
wyciągając konsekw entnie wnioski z real­
ne j oceny rzeczywistości —  okrzepła we- 
w nętrznie, by gruntow ać i pom nażać swą 
siłą, k tó ra  dla bezpieczeństw a granic i mo­
carstwow ej pozycji F ran c ji oraz dla 
u trzym ania  pokoju europejskiego stanow i 
gw arancję bez w ątpienia skuteczniejszą, 
n iż najszczęśliwiej dobrane form uły dy­
plom atyczne, bądź najuroczystsze ob ietn i' 
ce pewnego sąsiadującego z F ran c ją  pań ­
stwa...

A  jeszcze n iedaw no było przecież zu­
pełnie inaczej. F ranc ja  pogrążona była w 
doktrynersk im  pacyfizm ie, jej polityka 
zagraniczna stanow iła pasm o niekończą- 
cych się ustępstw , k tó re  kolejno niw elo­
wały korzyści odniesionego w wojnie 
św iatowej zwycięstwa, bynajm niej nic 
przyczyniając się jednak  do ugruntow ania 
wym arzonego, trw ałego pokoju . Pozycję 
F rancji osłabiała jeszcze sy tuacja w

w nętrzno-polityczna, k tó rą  cechowało du ­
że napięcie walk party jnych , a w pewnym  
okresie także konflik tów  społecznych —  
oraz notoryczna słabość rządów, bardzo 
skrępow anych i często obalanych przez 
parlam ent.

U liczka  na M on lm artre

T rudno  chyba o widowisko bardziej 
ka ry k atu ra ln e , niż to, jakiego byliśmy 
św iadkam i w ub. roku, w okresie A ir  
echlussu A ustrii. W e F ran c ji trw ało  nie­
zwykle przew lekle i długie przesilenie 
rządowe, co z na tu ry  rzeczy bardzo po" 
ważnie u trudn ia ło  tem u państw u sw obo­
dę ruchów , uniem ożliw iając prak tyczn ie  
powzięcie jakiejkolw iek stanow czej d e c y

F rancuski m in . lo ln ic tum  G uy la C ham bre d o k o n u je  przeglądu eskadr fra n cu sk ich  i ang ie lskich
na lo tn isku  w L e B ourget

zji. Niezwykle doniosłe wypadki, dziejące 
się tuż, o m iedzę i m ające dla F ran c ji bez­
sprzecznie w ielkie znaczenie, nie spow o­
dowały —  jakby się można było tego spo­
dziewać —  natychm iastow ego powołania 
silnego, energicznego rządu, k tóry  byłby 
w stanie staw ić czoło w artkiej fali wyda- 
rzeń. P rzeciw nie —  przesilenie ciągnęło 
się w nieskończoność przynosząc wresz­
cie sform ow anie t. zw. drugiego rządu 
Blum a, rządu wybitnie słabego i pozba­
wionego au to ry te tu , k tórego prem ier sam 
uważał swój gabinet za tw ór nieudany i 
prowizoryczny. T rudno  przypuścić, aby 
taki obraz w ew nętrznych stosunków  fran ­
cuskich i łącząca się z tym słabość polityki 
zagranicznej Paryża —  mogły zniechęcić 
Niemcy do po lityki faktów  dokonanych...

Ale opinia francuska zrozum iała ca­
łą absurdalność i —  niebezpieczeństw o, 
tkwiące w ówczesnej sytuacji w ew nętrz­
ne j R epubliki. Zmiany zbliżały się szyb­
kim krokiem . Po kró tko trw ałym  żywocie 
drugiego rządu Bluina przyszedł do wła­
dzy t. zw. rząd obrony narodow ej. Na 
czele tego gabinetu stanął E dw ard  Dala- 
dier, k tó ry  poprzednio  jako m inister woj­
ny zyskał sobie zaufanie sfe r wojskowych 
oraz popularność  naw et w kołach centro- 
wo-prawicowych m inio iż swego czasu k o ­
ła te wcale nie darzyły D aladiera sym pa­
tią. D alad ier n ie  poszedł po linii tw orze­
nia gabinetu  koalicyjnego (t. zw. rząd jed ­
ności naro-dowej), k tó ry  na pozór przed­
stawia się jako  koncepcja bardzo pocią­
gająco, ma jednak  tą  słabą s tronę , że za­
w ierając w sobie sprzeczności wielu par- 
tyj, n ie  m oże faktycznie  prow adzić szer- 
rze j zakrojonej działalności. P rzy  uk łada­
niu listy  swego rządu czerpał D aladier 
p rzede wszystkim  z grona p a rtii nadykal- 
no-społeeznej, k tó re j jest prezesem , tym 
nie m niej gabinet jego, rządzący do dziś 
dnia, nie posiada ch arak te ru  party jnego  
i —  co bardzo znam ienne —  nie opiera 
eię w parlam encie na większości ,.fro n tu  
ludowego“ . Stało się to po raz pierwszy 
od wyborów w 1936 r. Należący przed 
tym  do większości rządowej kom uniści zo­
stali pozbaw ieni wpływów i znaczenia, 
„ fro n t ludow y14 przesta ł istnieć, a za no­
wym rządem  obok deputow anych rady­
kalnych głosowali również deputow ani 
centrum  i prawicy.

To był już w stosunkach w ew nętrz­
nych F ran c ji w ielki przełom . Rząd Dala­
diera przyw rócił w kra ju  ład i porządek, 
opanow ał falę strajków , skutecznie zała­
godził zaognienia socjalne, k ładąc przede 
wszystkim silny nacisk na rozbudowę siły 
zbrojnej. Nie był to jednak koniec ewo­
lucji sytuacji w ew nętrznej F rancji, gdyż 
gwałtowny rozrost potęgi Niemiec (Sude­
ty! aneksja Czech!), rozrost, k tórem u 
F ran c ja  nic p o trafiła  jeszcze skutecznie 
się przeciw staw ić —  spowodował dalsze, 
zasadnicze przeobrażenia nastrojów ' i po­
glądów społeczeństw a francuskiego. Oczy­
wiście przede wszystkim w odniesieniu do 
zagadnień polityki zagranicznej, ale i na 
stosunkach w ew nętrznych przeobrażenia 
te wycisnęły swe m ocne p iętno . P rzecięt­
ny F rancuz zdał sobie spraw ę, że Niemcy 
górują bezwzględnie nad jego ojczyzną
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M łodzież fra n cu ska  zorganizow ała  p o ka z  w yo b ra ża ją cy  p a m ię tn e  s tro n y  z  d z ie jó w  ko lo n ia ln ych  
Francji: p o dbó j T o n k in u . Czołg p rzy p o m in a  o w ie lk ich  obow iązkach d zis ie jszych

szybkością decyzji i żc jeżeli w przyszło­
ści dem okratyczna R epublika F rancuska 
n ie  ma być d o tk n ię ta  nowymi po rażka­
mi —  to niezbędne jest w yrów nanie tej 
różnicy i um ożliw ienie rządow i francu­
skiem u isto tn ie  szybkiego działania w każ­
dej sy tuacji. I  s ta ł się  fa k t niebyw ały w 
dziejach I I I  R epublik i: parlam en t fran cu ­
ski uchw alił rządow i nieograniczone peł­
nom ocnictw a!

Jest bardzo  ciekaw e, jak im  przem ia­
nom  uległ stosunek  społeczeństw a fran c u ­
skiego do p a rlam en tu . Był przecież czas, 
żc n astro je  szerokich  m as wykazywały tu 
w yraźną wrogość. W  pam iętnym  dniu 
6 lutego 1934 r. dem onstru jące  na P lacu  
Zgody tłum y p a rły  ma parlam en t, jak o  sie­
dzibę zła i  słabości R epublik i. Od tego 
czasu nastąp iło  znaczne uspokojen ie , n a ­
stro je  tak  jaskraw o radykalne —  osłabły, 
ale jednocześnie  w zrosło ogólne  zrozum ie­
nie p raw dy, że w chwili obecnej F rancja  
m usi m ieć silny rząd. P o  udzieleniu  d łu ­
gotrw ałych pełnom ocnictw  rządowi Dala- 
d iera , pa rlam en t zbiera się od czasu do 
czasu, d ysku tu je , in te rp e lu je , ale w rzą­
dzen iu  nie przeszkadza. W  obecnym  ok re ­
sie działalność parlam en tu  jest bardziej 
dekorac ją , niż isto tną  treścią, wszyscy 
wiedzą bow iem  dobrze, że w gruncie rze­
czy praw dziw a decyzja należy dziś do rzą­
du, wyposażonego w pełną, rzec m ożna 
naw et, d y k ta to rsk ą  władzę, a cieszącego 
się poparciem  arm ii i zaufaniem  całego 
społeczeństw a.

Opinia francuska  przejaw ia zresztą 
bardzo m ało zainteresow ania rozgryw ka­
mi party jnym i, k ieru jąc  swą uwagę p rze ­
de wszystkim ku problem om  polityk i za'

granicznej i obrony narodow ej. A w po ­
dejściu do tych zagadnień widzimy olbrzy­
mi przełom . IVie będziem y rozw ijali tego 
tem atu , gdyż uczyniliśm y to już  obszernie 
przed  paru  tygodniam i w korespondencji 
z Paryża p. t. „Od p a cyfizm u  do gotow oś­
ci bo jow ej“. W ystarczy stw ierdzić, że 
F ran c ja , k tó ra  złożyła tyle o fia r na o łta ­
rzu pokoju  i k tó ra  tak  długo n ie przeciw ­
staw iała się czynnie ekspansji n iem ieckiej 
w nadziei, że za cenę pew nej ustępliw ości 
uda się wreszcie doprow adzić do jakiegoś 
porozum ienia z Rzeszą —  ta F ran c ja  p rze ­
konała się, że wszelkie ustępstw a pobu­

dzają tylko Niemcy do wysuwania nowych 
*=mdań, gdy rozrost ich  po tęg i stanow i dla 
F rancji na jbardziej groźne n iebezp ie­
czeństwo. Zagarnięcie Czech i M oraw 
przez Niemcy raz jeszcze unaoczniło  F ra n ­
cji. ile są w arte w szelkie uk łady  z B erli­
nem , bądź uroczyste zapew nienia ze sto­
licy tej płynące. Paryż nie zaw ahał się 
więc p rzed grun tow ną zm ianą swej po li­
tyk i, k tó re j podstaw ą jest obecnie wzm oc­
n iona i rozbudow ana siła zbrojna oraz 
p roste , naturalnie sojusze. F rancja  oczywi­
ście nadal wojny nie chce, lecz je s t zdecy­
dow ana przeciw staw ić się czynnie każde­
mu nowemu aktow i ogresji. bez względu 
na to czy będzie on skierow any bezpośred­
nio przeciw  niej, czy też przeciw  jej so­
jusznikom , lub państw om  gw arantow a­
nym. Nic ma już chw iejności i n iezdecydo­
w ania, nie ma bezgranicznej ustępliwości. 
Je s t jasna, wyraźna postaw a i je s t s i ł a ,  
siła p o k o j o w a ,  lecz w łaśnie dlatego 
w iążącą się ściśle z pe łną  g o t o w o ś ­
c i ą  b o j o w ą .

Społeczeństw o polskie  docen ia  wagę 
odrodzeńczych przem ian , jak ie  dokonały 
się w e F rancji i k o m en tu je  je  ze szczerą 
radością, jak  to bywa zw ykle w  stosunkach 
m iędzy przyjaciółm i. Je s t zrozum iałe, że 
w ew nętrzne odrodzenie  F ran c ji wzmogło 
jeszcze znaczenie, sojuszu polsko-francu- 
skiego, k tó ry  wiąże zresztą nasze k ra je  już 
od 1921 r., a pośród w ielu pow ojennych 
paktów , układów  i całych system ów p o li­
tycznych okazał się  elem entem  trw ałym , 
wartościowym  i pożytecznym , stanow ią­
cym jedną z najw ażniejszych gw arancji 
pokoju  i równowagi europejsk iej.

J a n u s z  K o w a l c z u k
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Przez  Niemcy idzie nowa fala o k ru ­
cieństw  szowinizm u, wyniesionego do 
ro li pogańskiej boskości, szowinizm u za­
ślepionego, tępiącego wszystko, co nie jest 
,.z ducha i rasy germ ańskie41, co nie jest... 
narodowo-eocjalistyczne. Z aślepienie to, 
jak  każde zresztą, obfitu je w aspekty  tak 
groteskow e i naiw ne, że trudno  się (coraz 
częściej!) oprzeć pogardliw em u już tylko 
w zruszeniu ram ion.

Po zabawnej wyprzedaży znakom itych 
dziel p lastyki, nie odpow iadających rze­
komo duchowi nacjonal-socjalistycznem u 
dzisiejszych Niemiec... goniących za pie­
n iędzm i; po nowym, tysiącznym  zapew ne 
już, anektow aniu  K opern ika, z czego śm ie­
je  się cały św iat, bo wszędzie wiadomo, że 
M istrz M ikołaj K o p ern ik  był P o lak iem ; 
po zakazie wydanym  na kląsku O polskim  
używrania języka polskiego w kościołach 
k ato lick ich  —  nie od rzeczy będzie spo j­
rzeć na te wszystkie w ydarzenia z wyżyn 
k u ltu ry ... n iem ieckiej, przypom inając 
Niemcom , co mówi o n ich  F ryderyk  
N ietzsche, tak gorąco obecnie w I I I  Rze­
szy zalecany, „odśw ieżony11 i oficjalnie 
w ydobyty z lam usa na użytek b luźnierczej 
i pogańskiej propagandy.

Nie trzeba wiele wysiłku, by ukazać 
N ietzschego takim , jakim  był napraw dę, a 
jak i, o dziwo, sm akuje I I I  Rzeszy. Z aj­
rzyjm y przede wszystkim do „Ecce H o­
m o1*, bo w książce tej fiłozof-ateusz sam 
mówi o sobie: „kim  jestem 11 i  tego uważ­
n ie  (ze względów' rasowych) „n az i11 wy­
słuchać pow inni:

„ ...jestem  może bardziej niem iecki, 
niżby Niemcy dzisiejsi, zwykli obywa­
tele państw a niem ieckiego, być jesz­
cze m ogli —  ja , osta tn i Niemiec a m- 
t y p o l i t y c z n y .  A przecież p rzod­
kow ie m oi byli szlachtą polską: stąd  to 
posiadam  we k rw i wiele instynktów  ra­

M ichał B y lina . „Z w ojen  B a torego“

sowych, kto  wie? może naw et liberum  
veto?  Jeśli pom yślę, jak  często w d ro ­
dze przem aw iają do  m nie jako  do P o ­
laka i to Polacy sam i, jak  rzadko biorą 
m nie za N iem ca, to mogłoby się zda­
wać, że należę tylko do Niemców n a- 
k r a p i a n y c  h “ .
W yznaniem  tym  oficjalny filozof I I I  

Rzeszy spraw ia zapew ne „rasistom 11 urzę­
dowym wiele kłopotu . A le n iech będą 
spokojni. Nigdy n ic  upom nim y się o tego 
filozofa i chętn ie, równie jak  oni, zapom ­
nimy o tym wyznaniu. Nie przynosi 0 110  
nam, Polakom , żadnego zaszczytu...

N ietzsche jest jednak  nieubłagany i 
rzeczy przykre  praw i dalej, gdy zwierza 
się ze swych uczuć do R yszarda W agnera: 

„Czego rnic wybaczyłem  W agnerowi 
nigdy? Ż e  s t a ł  s i ę  p o w o i -  
n y żądaniom  Niemców —  że sta ł się 
państwrowo niem ieckim ... D okąd sięga­
ją  Niemcy p s u j ą  k u l t u r  ę11.
A następnie doda jeszcze: „Zważywszy 

to wszystko, nie byłbym  był wytrzym ał 
swej młodości bez m uzyki W agnera. Bo 
byłem  s k a z a n y  na Niemców. Chcąc 
się uw olnić od nieznośnego ucisku, trzeba 
haszyszu. Otóż to, potrzebow ałem  W agne­
ra. W agner jest o d tru tk ą  przeciw  wszel­
kiej niem ieckości par excellence...“. I gdy 
się wyżali, że jest w śród Niemców, jak 
W agner n i e p o r o z u m i e n i e m  
tylko, wrykrzyknie oburzony: „N ajpierw
dwa wieki psychicznej i artystycznej dy­
scypliny ,moi panow ie G erm anie!1’ —  a 
może, może będziecie zdolni pojąć go, bo 
przecież pisze w yraźnie, słowo, po słowie: 
„M yśleć po niem iecku, czuć po niem iec­
ku  —  m ogę wszystko —  t o  p r z e c h o ­
d z i  m e  s i ł  y“ .

Nietzsche jest jednak  sk ru p u la tn y  po 
n iem iecku więc też praw i Niemcom dla­
czego n ie  może ani myśleć, ani czuć po

Z  w ys ta w y  „ P olski obraz b a ta lis tyc zn y "  н’ / .  P. S.

niem iecku. Zajrzyjm y do jego „Niewczes­
nych rozw ażań11 i posłuchajm y co mówi o 
ku ltu rze  niem ieckiej:

„K ształty , barwy, wytwory i  ciekaw ost­
ki wszystkich czasów i s tre f  grom adzi N ie­
m iec wokół siebie i stw arza przez to tę  no­
woczesną pstrokaciznę jarm arczną, k tó rą  
potem  znów jego uczeni m ają uważać i 
form ułow ać jako „nowoczesność sam ą w 
sobie11; on sam tkwi spokojn ie  wśród tego 
zgiełku wszystkicli stylów. A toli tego ro­
dzaju „ k u ltu rą 11, k tó ra  jest przecie tylko 
flegm atyczną mieczułością dla ku ltu ry , 
nie  m ożna pokonać żadnych nieprzyja­
ciół, najm niej takich, którzy , jak  F ra n ­
cuzi, posiadają  rzeczywistą, wytwórczą 
ku ltu rę , m niejsza, jak ie j wartości, i k tó ­
rych aż do tąd  naśladow aliśm y we wszyst­
kim , n a d to  jeszcze przew ażnie bez 
sm aku11.

„Gdybyśm y byli rzeczywiście przestali 
ich naśladow ać, to przez to nie bylibyś­
my jeszcze odnieśli nad  n im i zwycięstwa, 
jeno  bylibyśmy się od nich tylko uwol- 
nli: dopiero  wówczas, gdybyśmy byli im 
narzucili oryginalną k u ltu rę  niem iecką, 
m ogłaby być mowa także o trium fie  k u l­
tury niem ieckiej. Tymczasem  zauważ­
my, że tak  teraz, jak  przed  tym , zależymy 
od Paryża we wszystkich spraw ach fo r­
my —  i zależeć m usimy: bo aż dotąd nic 
m a żadnej oryginalnej k u ltu ry  niem iec­
kiej. To w inniśm y ю sobie sam ych w ie­
dzieć: nad to  zdradził to także publicznie 
jeden  z nielicznych, k tó rzy  m ają praw o 
rzec to Niemcom w form ie w yrzutu: „My 
Niemcy jesteśm y wczorajsi —  rzekł raz 
Goethe do E ckerm anna; wrpraw dzie od 
stulecia krzew iliśm y ku ltu rę  zgoła tęgo, 
atoli może jeszcze kilka stuleci upłynąć, 
zanim w rodaków  naszych wniknie i upo­
wszechni się w n ich  tyle ducha i wyższej 
ku ltu ry , iż będzie m ożna rzec o n ich . że 
to jest dawno, g d y  b y l i  b  a r  1) a- 
r  z y ń  c a m i“ .

I  tak  oto p rzykłady  te m nożyć m oż­
na by bez końca. W każdej z p rac  N ietz­
schego znajdzie się policzek wym ierzony 
niem ieckości, tej „płaskośoi europejsk iej11, 
jak  pow iada; w każdej książce tego „an ­
tychrysta11 znajdzie się p iorunująca  Niem­
ców opinia.

Cóż więc skłoniło I I I  Rzeszę do wy­
dobycia F ryderyka N ietzschego z lam usa, 
o trzepan ia  go z kurzu , odpow iedniego za­
pew ne „w yretuszow ania '1, postaw ienia na 
wysokifn piedestale i oddaw ania czci jak  
bóstw u?

Przede wszystkim kom pletne  wyjało­
wienie um ysłowe Niemiec współczesnych, 
k tó re  przyszło po czystkach rasowych i 
politycznych, m ordach kapturow ych, wy­
daleniach z k ra ju  i  uroczystych paleniach 
na stosach dzieł znakom itych i pełnow ar­
tościowych, a następnie „w alor”  ateu- 
szostwa i bluźnicrczości tego filozofa.

Czyż mógł znaleźć fcię lepszy wspólnik 
do dzieła rozkładu m oralnego, osłabienia 
woli i w iary, do usypiania zdrowych i 
przez to niebezpiecznych, instynktów  spo­
łeczeństwa?

Tego w spólnictw a z „nazistam i11 n ie 
przew idział jednak  tw órca osobliwego 
„Z ara tu stry 11.

Z d z i s ł a w  A n d r z e j o w e k i
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(W  roczn icę  śm ie rc i k ró low e j M a rii rum uńsk ie j)

K rólow a Maria R um uńska

K aplica  „Stella  M aris" w  rezydencji 
K rólow ej M arii

przed Chr. przez T raków  i przezwane póź­
niej grodem  Dionizosa —  „D ionysopolis“ . 
Na gruzach jego A kropolu  wyrosła —  jak  
ty lekroć gdzie indziej -— dzisiejsza główna 
św iątynia m iasta: cerkiew  praw osław na—  
lak jak n ie w iadomo kiedy i skąd zabłąkał 
się tu m iędzy prym ityw ne szeregi jego 
trackich  bóstw odkopany świeżo, tajem ni­
czo uśm iechnięty  egipski Ozyrys... Sły­
szano tam  snąć kiedyś o tych stronach, 
skoro Ptolom euez wymierni a pobliski Bal- 
cirow i przylądek Capul Caliacra jako 
„T iristis A cra“ —  to samo ,.C allacrium “, 
o k tórym  w wiele wieków później napisze 
przybysz z Ita lii, F ilip  K allim ach jako 
dziejopie w yprawy k ró la  polskiego W ła­
dysława I I I  na święty bój pod widną już 
stąd , złowrogą W arnę... Tumczasem  jed ­
nak kwitła tu  jeszcze ku ltu ra  helleńska i 
rzymska, k tó rych  tyle pam iątek  kry je  cała 
Dobrudza, odsłoniętych dziś w dużej m ie­
rze przez znakom itego archeologa rum uń­
skiego Tocilescu —  aż po resztki cyrku 
przy  łaźni K arakalli w sąsiedniej Manga- 
lii, ongiś antycznym  K allątis. Do dziś też 
u wybrzeży Caliacry, obok groty przypisy­
wanej m itycznem u Polifem owi, m orze od­
rzuca często sta re  m onety  greckie z wize­
runkiem  F ilipa  I I  władcy M acedonii, a lu-

Dnia 19 lipca 1938 roku na zam ku Pe- 
liezor w Sinaia zm arła królow a M aria ru ­
m uńska, zwana dla rozszerzonych za jej 
cżasów przez oręż rum uński granic p ań ­
stwa —  „K rólow ą zwycięstwa“ . Żałoba, 
spow ita zgodnie z życzeniem  Zm arłej w 
fioletow e k iry , okryła 'kiaj. Ciaio prze­
wieziono do Х ІУ -wieczucj k a ted ry  „Do- 
■mneasca“  czyli „N icoara" w C urtea de 
Arges, stanowiącej św iątynię grobową 
dawnych książąt wołoskich, i złożono 
obok zwłok m ałżonka F erdynanda I. Ser­
ce, wydobyte podczas balsam owania, 
umieszczono zrazli w bukareszteńskim  
pałacu C otroceni, później zaś — w myśl 
ostatniej woli K rólowej —  pochowano w 
wzniesionej przez nią kaplicy w ulubio­
ne j letn iej rezydencji, w Bałcie nad Czar­
nym Morzem.

Ów akt testam entu  królow ej M arii na­
dał w  ten  sposób m iejscu spoczynku jej 
serca głębsze znaczenie polityczne. N ale­
ży mianowicie pam iętać, iż Balcic etano­
wi najdalej wysunięty na południe, p u n k t 
Rumunii —  na kresach D obrudży i u sa­
mej n iem al granicy bułgarskiej, pośrodku 
prow incji tzw. „C zw oroboku44 (Cadrila- 
teru l), zdobytego .na Bułgarach w 1913 r. 
a będącego po dziś dzień przedm iotem  
aspiracyj tery torialnych między obu p ań­
stwam i. W takim  stanie rzeczy złożenie w 
tym właśnie m iejscu serca „K rólow ej zwy- 
cięstw a“ istawało się wyraźnym  akcentem  
patriotycznym , bliskim zarazem  przez sam 
swój fak t jak  i jego rom antyczny sztafaż 
barwnym  i wojowniczym dziejom owej 
krainy.

Jest to bowiem ziemia bardzo stara. 
W zam ierzchłych czasach wznosiło się tu 
pono m iasto Crumi, opanow ane w V w.

dowa legenda zgodna z zdaniem  Pliniusza: 
,,ubi Pygm aeorum  gens fuisse d ic itu r“ , 
opowiada iż tu  w łaśnie Pigm ejowie pod 
wodzą swej królow ej G eranii walczyli z 
H erkulesem , k tórego  starożytną płasko­
rzeźbę znaleziono również niedaw no opo­
dal.

Potem  za liaindlarskich wędrówek Ge­
nueńczyków i W enecjan —  dzisiejsze Bal­
cic zwało się Carbona. Obecne im ię przy­
brało  dopiero w połowie X IV  w. od księ­
cia Balicy; inni zasię dowodzą, iż pochodzi 
ono z kum ańskiego słowa „balic“  co zna­
czy „ ryba“ i dotyczy m orskich połowów 
u jego wybrzeży. Za rządów  tegoż księcia, 
w 1345 r. wyruszył stąd w spaniały orszak 
rycerzy pod przew odnictw em  braci ksią­
żęcych D obrotyka i Teodora na odsiecz ce­
sarzow ej B izancjum , A nnie. S tam tąd bo­
wiem nadciągało już nowe niebezpieczeń­
stwo dla tych stron , jakie  zapanow ać m ia­
ło nad mimi na przeciąg pięciu wieków 
bezm ała. Mówi o nim  pobliski klasztor 
derwiszów T eke w pokry tej asfodelam i —  
niby starożytne pola E lizejskie— niedale­
k iej dolinie B atova, i inne m auzoleum  
tych okolic: grobowiec sułtana Ak-Tazik. 
Świadczy o nim też —  już tylko tradycja 
dzisiaj tutejszego „W ielkiego Lasu“ (Deli 
O rm an) T urków , zastąpionego obecnie 
przez spaloną od słońca, pustynną do cna 
D obrudżę —  i inna jeszcze skłócona tra ­
dycja tych okolic: s ta ra , wyżłobiona w ska­
lach Caliacry kapliczka, o k tó rej Muzuł­
m anie pow iadają, iż zaw iera grób ich 
świętego Hagi-Baby, gdy natom iast Buł­
garzy tw ierdzą, że uczyniono ją na p a ­
m iątkę 40 chłopców bułgarskich, jacy 
nie chcąc przyjąć w iary M ahom eta, rzu­
cili eię stąd  w m orze, a R um uni —  iż to

Pałac kró lo w e j M arii „T enha  ]u va h “ 
mi Balcicu
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pusteln ia  innego icli św iętego: M ikołaja 
C orabieru l (Żeglarza), p a tro n a  rybaków . 
Jakkolw iek  było —  trzy  nacje palą tu  
zgodnie św iatła i sk ładają  ofiary , n iepom ­
ne niedaw nych walk opanow anych ideą 
w olności —  a zarazem  skłóconych po tęż­
nie ze sobą —  szczepów bałkańsk ich  z pó ł­
księżycem . T oteż  obecnie w idnieje on na 
pięciu m eczetach, od niedaw na ru m u ń ­
skiego Balcicu już  jemo jako  sym bol p rze­
szłości —  jako  em blem at w jego obrazie 
zarazem  wojowniczy i m alarski.

Tym i bowiem, k tó rzy  dokonali właści­
wego „odkrycia“  Balcicu byli n ie h isto ry­
cy ni politycy lecz... m alarze. Istn ie je  tu  
sobna A kadem ia m alarska. M uzeum, K lub 
artystów  a naw et wytworzyła się odrębna 
szkoła i specja lny  styl m alarski. P io n iera­
mi owego ru chu  byli: B art, Satm ary i Cot- 
zescu-Stork, działają tu  zaś nadal, by wy­
m ienić tylko najw ybitniejszych: Bunesco, 
H ran t, Iorgulesco, R odica M aniu, Popes- 
co, S teriade, Teodorescu-Sion i Viore«cu. 
W szystkich ich  cechuje o r y g in a le  połą­
czenie m arynistyk i, orientaIiz*iui i pleina- 
iru  —  czyli to , z czego składa się Balcic: 
m orze, św iatło i W schód. N ie b rak  i lite ra ­
tów. K rólow a M aria, k tó ra  пя dw orze ru ­
m uńskim  kontynuow ała  trad y c je  lite rac ­
kie swej poprzedniczk i C arm en Sylvy, Ci­

sek, A drian  M aniu, P illa t i Valsan —  po­
święcili Balcicowi szereg pęknych k a rt. Od 
mich też —  jak  się zdaje —  pochodzi

określenie tego wybrzeża: „C oasta de
arg in t“  —  „Srebrnego  B rzegu“ , nazw ane­
go tak  n ie  d la im itow ania „C óte d ^ z u r " ,

lecz od fantastycznych w apiennych zbo­
czy, k tó re  p rzeglądają  się tu  w  błękitnym  
m orzu —  isto tn ie  srebrne.

Podobne nagie wzgórza w idnieją też 
nieraz niespodziew anie i w środku  m iasta, 
stw arzają  w każdej niem al uliczce odm ien­
ne, wysoce m alarskie perspektyw y. Dzielą 
one zarazem  m iasto na kilka jakby  dziel­
nic o odrębnym  charak terze . Najciekawsza 
z nich, to „Gliem igi M ahle“ : dzielnica tu ­
recka, pełna orien talnego  u roku  zachow a­
nego św ietn ie dzięki znacznem u odcięciu 
Balcicu od św iata. K ursują tu w praw dzie 
specjalne sam oloty z B ukaresztu  i przy­
godne sta tk i z Constanzy; można się tam  
też dostać z głębi lądu: od trzeciorzędnej 
linii kolejow ej, z rów nie m uzułm ańskiego 
m iasteczka Bazargic, lub w prost z Car- 
m en-Sylvy długą, męczącą, w ielogodzin­
ną jazdą sam ochodem  przez w ypalony do 
źdźbła południow ym  słońcem  step D o­
brudży —  ale mimo to wszystko na 
szczęście nowoczesność nie dociera jakoś 
jeszcze zbytnio do odległego, zagubionego 
w swym egzotyźinie Balcicu.

Na rogach krętych  —  niby orien ta lne  
pism o —  uliczek wznoszą się tu wszędzie

płaskie, ścienne studn ie, cale bogato 
rzeźbione w ornam enty  roślinne  i m iste r­
ne arabeski, w śród k tórych  zawiłych wzo­
rów  odczytać uiożna n ieraz sak ram en ta l­
ny  nap is  W schodu głoszący jakże ak tu a l­
ną w tym  k ra ju  suszy pochwałę wody 
i roztropności p ijących: „Islirab  wa 
shuf!“  —  „P ij i uw ażaj!“  Schodzą się u 
nich na wodę i p lo tk i kobiety  miejscowe: 
B ułgarki, T urczynki, T a ta rk i, n ierzadko 
jeszcze w zakw efionych czardżafach, cze­
go n ie  spotka się już gdzie indziej —  n a­
wet w zlaicyzowanym  K onstantynopolu . 
Z dala od uich —  u wybrzeży starzy  ryba­
cy n ap raw ia ją  swe sieci, lub fabrykanci 
naczyń wykuw ają w m etalu  swe sm ukłe 
dzbany o szlachetnej linii —  jed n i i d ru ­
dzy w sposób cerem onialn ie dostojny, z 
tw arzam i aż proszącym i się o pale tę. Tło 
im dają sta re  budow le tu reck ie : zarówno 
nędzne szałasy jak  i stylowe dom y o p ię­
trach  wysuniętych daleko ponad  ściany 
p a r te ru  i dachach sięgających jeszcze dalej 
nad u liczkę i zacieniających ją na po łud­
niowy sposób przed  zbytnim  słońcem . U 
ślepej b ram y  ko łatka , jak iś zagm atw any 
napis i czasem talizm an: złota ręka  Fatm y.

W id o k  spod  arkad  pa łacu  u> B alcicu
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lam pką oliwną. T u ta j, w iw ym  w zruszają­
cym testam encie do n arodu  rum uńskiego 
królow a M aria kazała pochow ać —  ewe
serce.

Ze stopn i kaplicy grobowej patrzym y 
na rozciągającą się stąd daleką panoram ę 
św iata. Od zieleni ogrodów wzrok biegnie 
k u  białem u molu królew skiej przystani, 
ku kolorowem u m iastu i srebrnym  wzgó­
rzom objętym  wielką ciszą nieba i m orza. 
Rozległa, południow a kra ina , gdzie naw et 
w zimie panuje  łagodne pow ietrze i rośnie 
szlachetny winny krzew. Nic dziwnego że 
już starożytni sławili jego tutejsze soki i

nazw ali zniaeto to „D ionysopolis“ —  na 
cześć radosnego pana życia, boskiego Dio- 
nysosa. Ale poza tą słoneczną zasłoną k ry ­
je  się tu  —  u kresów D obrudży —  i świat 
inny: k ra in a  krw i i zmagań —  od czasu 
pierwszych osadników greckich, poprzez 
dzieje Traków, walki półksiężyca, wyzwo­
leńcze —  i bratobójcze —  wojny bałkań  
skie aż po ostatn ie —  tu  -właśnie —  zdo­
bycze rum uńskiego oręża, wykuwającego 
nową W ielką Rum unię: „R om ania M are“ .

Na straży k ra ju  czuwa 1u dziś serce je ­
go W ielkiej Królowej.

J ó z e f  M a y e r

POETKA KAGA-NO-CHIYO

Pergola iv p a rku  kró lo w e j M arii

Na parterze? od ulicy, nie ma okien: dom  
cały obrócomy jest ku  w nętrzu  —  jak  ser­
ce człowieka W schodu —  ku  m ałem u w e­
w nętrznem u ogródkow i ł  .szemrzącą cicho 
pośrodku fon tanną . Tylko różowe i lilio­
we kwiecie przechyla się swawolnie z wia­
trem  przez wysoki m u r —  lam  gdzie w gó­
rze w idnieją ażurowe okienka dawnych 
harem ów. Ponad  tym  wszystkim zaś po 
srebrnych wzgórzach pną eię opustoszałe 
m eczety i leżą ciche m uzułm ańskie cm en­
tarze z pochylonym i ze starości kam ienny­
mi slupam i na mogiłach kobiet o starych 
ornam entach napisów przem inionycli ży­
wotów.

N ajpiękniejszy jednak  zaką tek  Srebr­
nego W ybrzeża to ulubiony pałac k ró lo ­
wej M arii o p a rę  kilom etrów  obok Balci- 
cu. Jedzie  się tam  wąską k rę tą  wstęgą 
szosy pośrodku  białych w apiennych skal, 
obsadzoną topolam i, k tó re  stąd  na tle 
ciemnego południow ego m orza wyglądają 
jak  włoskie cyprysy Pałac  zbudowany jest 
w stylu wschodnim, z wieżyczką niby m i­
n aretu  i nosi o rien ta lną  (nazwę: „Tenlia
Ju vah“ , co tłum aczy się po tu recku: 
„G niazdo Sam otue“ . Obok wznoszą się in­
ne wille: k ró la , następcy tronu , ks. M iko­
łaja. Łączy je wszystkie wielki, p iękny 
park , wymyślnie hodow any na pochyłym , 
trudnym  dla sztuki ogrodniczej, ale też 
niezw ykle m alowniczym  zboczu. Pełno 
loggii, basenów, fon tann , wiszących ta ra ­
sów, posągów, ukwieconych pergoli, 
greckich waz. Pom iędzy nim i zwykła k a ­
m ienista ścieżka wiedzie do skrom nej k a ­
plicy z surowych głazów. Nosi ona nazwę, 
k tóra  z m odlitwy litan ijne j nasuwa się tu 
jakby sama —  na tle b łękitnych roztoczy 
wód: „Stella M aris“ —  Gw7iazdy Morza. 
W nętrze jej pokryw ają surowe, h ieratycz­
ne i prym ityw ne zarazem  m alow idła, wy­
szło spod pędzla dwu m istrzów  Balcicu: 
Dem iana i P ap a triandofila . W otw arte j, 
Zacienionej bluszczem wnęce sto i prosty  
ołtarz z m ajoliką w stylu L ukki della Rob- 
bia i zwisa antyczny kaganek z płonącą

Długi okres feodalmy, jak i przypadł na 
czasy Tokugawów, zaciążył znam iennie na 
ukształtow aniu się charak te ru  Japończy­
ków. P rzez póltrzecia wieku żyjąc pod re­
żimem autokratycznych siogunów, nie 
gardząc takim i m etodam i rządzenia, jak  
szpiegow anie, intrygi i zakulisowe p o d ­
szepty, s ta li się Japończycy nadzwyczaj 
ostrożni w ujaw nianiu swych wrażeń, 
oszczędni w słowach. Były to oczywiste 
skutki wszechwładzy siogunatu, póki 
wreszcie n ie  obaliła go rew olucja 1868 r.. 
p rzyw racając należne znaczenie najwyż­
szem u uosobieniu władzy nad Nipponein. 
cesarzowi.

Ta szczególna powściągliwość w wypo­
w iadaniu się, podyktow ana koniecznością 
obrony duchowych wartości osobistych 
przed bezwzględnymi w arunkam i życia, 
n ie  m ogła nie wycisnąć swego p iętna  na 
tych u tw orach lite rack ich  owej ery, k tó ­
re w yrażają uczucia osobiste piszących, 
t. j. na liryce japońskiej. Naw et tak  p o ­
p u larn a  za czasów Fudziw arów  śliczna 
form a poezji ,,tan k a“ , złożona z 31 sylab 
teraz  już wydawała się za dużą. Poeci 
uważali za właściwe streszczać się jeszcze 
więcej i  u tw orzyli 'nowy rodzaj liryczny 
w m iniaturow ej postaci 17 zgłoskowych 
„ h aik ai“ , składających się zaledw ie z 
trzech wierszy: w pierwszym  5 sylab, w 
drugim  siedem  i w trzecim  znów pięć.

W  tak ciasnych ram ach trudno  było 
wiele powiedzieć, i tylko wychowany na 
zasadach pozytyw nej filozofii K onfucju­
sza Japończyk mógł nagiąć swój umysł 
do podobnie tw ardej formy. T łóm aczenie 
tego rodzaju wierszy na k tórykolw iek z 
języków europejskich  nastręcza wiele 
trudności, wymagając n ieraz kom entarzy 
i służyć może raczej za tem at dla wolne­
go przekładu. Była to poezja ludzi przy­
wykłych porozum iew ać się niedom ówie­
niami, dom yśłnikam i, spojrzeniam i. K aż­
da zgłoska m usiała tam mieć ważkie zna­
czenie. W iolomówna, dow cipna weredycz- 
ka , dama Sei-Sionagon, z pewnością źle 
by się czuła za Tokugawów, —  ona, co 
tak nie lubiła ograniczać się w wypowia­
daniu  swych ciętych spostrzeżeń.

A jednak  znalazł się tak i m istrz Mat- 
cuo Basio (1643 —  1694), k tó ry  dopro ­
wadził „ liaikai“  do zadziw iającej dosko­
nałości, i było dziesięciu innych poetów, 
jego uczni, co usiłowali mu dorów nać i 
uczyli zmów następnych. Ale wszystkich 
ich prześcignęła w układaniu „ha ik a i“  
n ieporów nana poetka  X V III w ieku Kaga- 
mo-Chiyo. U rodzona w osiem la t po śm ier­

ci sławnego Basio, była córką biednego 
właściciela sklepiku z pap ierem  w m ia­
steczku M atsuto (w prow incji Kaga o 
sześć m il od m iasta K anazaw a). Sklepik 
był położony na skraju  osiedla w sąsiedz­
twie pola ryżowego. Mała Cliiyo często 
tam  wybiegała. Poryw ał ją urok otacza­
jącego krajobrazu. Olśniewały ją rum iane 
wschody słońca, kołysały ją do snu m o­
notonne dźwięki cykad. Śniły się jej le­
gendy czasów m inionych. Sklepik był czę­
sto odwiedzany przez szlachtę japońską, 
n ik t bowiem w całej prow incji nie p o tra ­
fił tak  pięknie, jak  ojciec Chiyo, p rzep i­
sywać na wstęgach papierow ych m ądrych 
sentencji i w ierszy okolicznościowych, 
k tó rym i ozdabiano częste wystawy kw ia­
tów lub k tó rym i upam iętn iano rozm aite 
konkursy, bardzo wtedy m odne.

Dziewczynka wcześnie zaczęła zapo­
znaw ać się z estetyką trudnej sz tuk i ka­
ligraficznej, często nie rozum iejąc naw et 
zaw artej w ‘niej treści, bo ta jeszcze nie 
była dla jej pojęć dostępna. Ojciec Chiyo, 
oceniając wrażliwość córki na p iękno, 
dzielił się z nią swoim zam iłowaniem , s ta ­
rając się rozniecić ten  ogień, jak i w jej 
duszy już budzić się zaczynał. Pow oli 
tłómaczyl jej znaczenie wierszy, w tajem ­
niczał ją w arkana sztuki literackie j.

T y p y  Japonek
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Krajobraz japoński

Była jesień. L iście k rzew ów  pożółkły, 
a m alowniczy k lo n  „m om idzi“ , co rósł za 
dom em , pokry ł się złocistą  czerw ienią. 
D ziewczynka w m ilczeniu  podziw iała 
wdzięk n a tu ry , gdy ot-o zauważyła od la tu ­
jące  stado dzikich gęsi nad  polem  ryżo­
wy m. O czarow ana tym  w idokiem , schwy­
ciła pędzel i na poczekaniu  ułożyła tak i 
w ierszyk w form ie  „h a ik a i“ :

H a tsu -ka r i-ya  
N a ra b e te  k i k u  w a  
O sh ii k o to .

„ S zk o d a , ż e  k r z y k u  gęsi
lec ą c y c h  s z n u re m
n ie  u sły szą  ju ż  w ię c e j" .

Nie było jeszcze to zbyt wiele wobec 
niezliczonych znakom itych „ lia ika i“ , ogła­
szanych p rzez  poetów . Ale rodzice Chiyo-

uradowanf. odkrytym  w  niej przejaw em  
ta len tu , tym  gorliw iej zajęli się córką, nie 
szczędząc skrom nych  środków  na  jej 
kształcenie. W ysiłki te nie poszły na m ar­
ne . Chiyo gorliw ie zabrała  się do pracy , 
ćwiczyła się cierp liw ie w sztuce p isania  
wierszy, pozyskując sobie rozgłos w ca" 
łyin m iasteczku, —  ba, n aw et w całe  oko­
licy. R odzice, dum ni ze swego dziecka, po ­
słali ją  do szkół w m ieście Kainazawa, 
gdzie uczył H o tta  B akusui, w yborny 
znawca poem atów  „h a ik a i“ . P o d  jego k ie ­
runk iem  12-letnia Chiyo robiła  postępy 
nadzwyczajne.

Gdy skończyła ła t 15, zaszło w je j ży­
ciu wielki»» w ydarzenie. Do M ateuto przy* 
był na k ilka  dn i R ogenbo, godny uczeń 
n iejakiego Siko. jednego z tych. k tó rych  
w tajem niczał w swą sz tukę  sam Ваяіо. 
Mała Chiyo n ie om ieszkała n a tu ra ln ie  
skorzystać i  (nadarzającej «łię sposobności:

z rbru łu  się n a  odwagę ■ poszła do gospo­
dy, gdzie zatrzym ał się poeta . Zdziw iony 
je j zjaw ieniem  się, R ogenbo p rzejrza ł p o ­
b ieżn ie  p race  poetyckie, k tó re  z sobą 
przyniosła, lecz n ie w ziął ich pow ażnie. 
Nic dziw nego. K tóż w Jap o n ii n ie  m ozo­
li} się  za tam tych czasów nad  składaniem  
„h a ik a i“ ! A iluż w ierszopisów  niefortun* 
nych oblano już zim ną wodą k ry ty k i, bez 
w ielkiej zresztą szkody dla chw ały lite ra ­
tury  apońskiej! Podobno W ik to r Hugo. 
zapy tany  przez jednego z p rofanów , czy 
łatw o jes t w iersze pisać, odrzekł: D obre
wiersze bardzo  łatwo się pisze“ . Być m o­
że, że  i  R ogenbo nie jednem u z nagabu­
jących go niedoszłych wieszczów dał taką 
odpow iedź. A le z m ałą Chiyo była inna 
•sprawa. M istrz widząc, że m ocno ugodził 
swym lekcew ażeniem  w am bicję dziewczę­
cia, zaproponow ał je j n a  pociechę, by n a ­
pisała na poczekaniu  jaki w ierszyk, cho­
ciażby o kuku łce . Po  k ró tk im  czasie 
u tw ór był gotowy. R ogenbo go p rzejrzał, 
ale m c nie orzekł, tylko zadał jej inny 
tem at jeszcze. Chiyo j  z tego zadania wy 
wiązała się rów nież św ietnie i  z łatw ością. 
I  znów zawi )dla ją  nadzieja . Rogenbo 
m ilczał, a z jego tw arzy kam iennej n ie  
wyczytała nic, co by św iadczyło o przy­
chylności dla jej poezji. Pow róciw szy do 
dom u, długo łam ała sobie główkę niezra- 
żona Chiyo, coby tu  takiego stw orzyć, 
czvm m ogłaby zaim ponow ać srogiem u 
poecie. Po nocach biedactw o sypiać ni< 
m ogła: zasłuchana w trele  słowika, ro
nieopodal siadał na drzew ie, osypanym  
białym  kwieciem . W staw ała o świcie i 
w patryw ała się w pierw sze brzask i słoń 
ca, różowiącego długie pasm a obłoków. 
Aż w reszcie napisała tak i m isterny w ier­
szyk:

H o to to g isu
H o to to g isu  to te
A k e  n i  kar:

„ S ło w ik u !
K a za n o  m i p isa ć  o lo b ie ,
A  ju ż  ra n e k  n a sta ł

Tym  razem  n ie  skory do pochw al Ro- 
genbo okazał się łaskawszym . H aikai po ­
dobała m u się, chociaż w ykraczała poza 
uśw ięcone fo rm y  17 sylab. W yraził swoje 
uznan ie  dla usiłow ań Chiyo i naw et za­
chęcał ją  do dalszej w tym  k ie ru n k u  
pracy .

Tego tylko było p o trzeb a  zapalonej 
poetce. Pozyskać ap robatę  takiego R ogen­
bo, to już było bardzo dużo! P o  k ilku  
latach  o jiem nasto letm a Chiyo zasłynęła 
jako  zdolna tw órczyni wierszy „hai,kai“ , 
a każdy z n ich  był praw dziw ą pere łk ą  li­
teracką . Japończycy wrażliw i są n a  sztu­
kę: zaczęto się ubiegać o p oznan ie  m łodej 
p oe tk i, m ężczyźni p rosili ją  o rękę. 
W reszcie oddala ją  jednem u z Sam ura­
jów, n iejakiem u Fuk u d a  z k lanu  Kaga. 
M ałżeństwo to było oprom ien ione m iło­
ścią, a szczęście doszło do szczytu, gdy 
narodził się im  synek, k tórem u ilano imię 
Yaichi. M łoda m ężatka pom im o obowiąz­
ków  rodzinnych nie porzuciła  p racy  lite ­
rack ie j, tw orząc p iln ie  nowe w iersze, a 
coraz to  p iękn iejsze , coraz subteln iejsze. 
K rzą ta jąc  się p rzy  dom u pew nego dnia 
Chiyo wyszła p rzed  dom , by  zaczerpnąć 
wody ze stu d n i. N araz widzi, że d rążek  
bambusowy- na k tó rym  podw ieszone było



Sąd konkursow y ko m ite tu  slolecziiego budow y 
pom n ik a  M arszalka Jó zefa  P iłsudsk iego  w W ar­
szaw ie, pod przew odnic tw em  gen. br. K azim ierza

Sosnkow skicgo postanow ił n ie  p rzyznać  nagrody, 
n a tom iast dope łn ia jąc  zobow iązań, p rzew idz ianych  
i ustałonyeli w w arunkach  ko n k u rsu  podzielić

kw otę 50.000 zł po połow ie pom iędzy a rt . rzezb. 
X aw erego D unikow skiego i a rt. rzeźb. H enry­
ka K unę.

wia«lro. oplotła gałązka powoju. Przez 
chwilę przyglądała się z upodobaniem  
wiotkiej roślinie, rozw ażając, co tu  po ­
cząć. Ten powój czyż nie był symbolem 
słabego dziecka szukającego z ufnością 
oparcia u m aik i?  I  jakże tu pozbawić go 
tej podpory? Jest przecież studnia  w są­
siedztw ie! Ta myśl natchnęła  ją do ułoże­
nia nowego wiersza:

A sapao n i 
T u su ru b n  to ra re te  
n iu ra i in id zu .

„P o w ó j za b ra ł w ia d ro .
P ójd ą  d o  są s ia d k i 
P ro sić  ją  o w o d ą " .

A rtystyczna wrażliwość jej umysłu 
przejaw iała się we wszystkim. Jak  każda 
Japonka , kochała kw iaty  i z niezwykłym 
znawstwem  układała je  w wazonie, k tó ry  
staw iała w „tokonom a'". Uw ielbiała zwła­
szcza irysy o długich, wąskich liściach na 
kształt m iecza: są one symbolem chłop­
ców, przyszłych rycerzy, a przecież ona 
miała syna. W ięc o irysach skom ponow a­
ła bardzo wdzięczną haikai:

M id zu  ga h a k i  
M id zu  pa k e s h ik e n  
K a k ilsu b a ta .

„J a k ż e  ła d n ie  w  ta f l i  w o d y  
O db ija ją  sią iry sy ,
C h oc iaż p rą d k o  zan ika ją '’''.

Pogodne życie poetki w ypełnione m i­
łością i sztuką zostało nagle zachm urzone: 
w roku 1726 zapada na  zdrow iu jej mąiż. 
Dzień i noc p ielęgnuje chorego, ale n a d a ­
rem nie: śm ierć bezlitosna w ydarła jej
ukochanego. Zostało ich tylko dwoje, ona 
i synek. T eraz  już w  tw ardej w alce o byt 
rzadziej może oddaw ać się u lubionej li­
tera tu rze . Tylko w ieczoram i, gdy m alec 
zasypia, chwyta pędzel i w ciszy nocnej 
tworzy. Ale los zawistny i tę  resztę  szczę­
ścia jej odbiera: nagle um iera jej jedy ­
nak. M atka jest w rozpaczy, czuje się wy­
trącona z życia. N ajdrożsi jej odeszli, ale 
ich duchy teraz stały eię świętymi „kam i“ 
i z pewnością czuwają mad nią. W ięc 
m odli się do nich i na ich cześć stawia 
na półce w tokononia świece pachnące 
i składa ofiary. W dom u wszystko jej 
p rzypom ina ukochane dziecię. N aw et za­
b ron iła  zaciągnąć świeżym papierem  
„siodzi“ , k tó re  zostało podziuraw ione p a l­
cami jej synka. Nic jedną noc przesiedzia­
ła przed  tymi rozsuwanym i drzwiam i 
w słuchując się w  szelest pap ieru  za każ­
dym podm uchem  w iatru , co rozryw ał go 
powoli. A gdy wreszcie pap ie r m usiano 
zm ienić, i to aiie rozproszyło je j tęsknoty. 
Pod jej wpływem  powstał tak i wiersz:

T o m b o  tsu r i  
K r o  w a d o k o  n iade  
I t to  yara?

..G d z ie  m ó j m y ś liw y ?
D o ką d  za  w a żką  ( to m b o )
P ogna ł m ó j ch ło p iec? "

W krótce po stracie męża wydała zbiór 
poezji p od  tytułem : „C iyodzi K usiu‘Ł
Nie m ogąc jednak  przeboleć rozstania się 
z ukochanym i, wstąpiła do jednego z licz­
nych w Japonii klasztorów . Miała już 
wówczas 53 lata . Ale w otoczeniu pospo­
litych i przyziem nych m niszek czuła się 
nie swojo. Nie siedziała więc na m iejscu, 
cały czas aż do śm ierci w roku  1775 cią­
gle podróżow ała podobnie jak  niegdyś 
poeta Basio, co też wciąż w ędrow ał, szu­
kając na tchn ień  w nieśm iertelnym  p ięk ­
nie ziemi japońskie j, gdzie bujnie krzew ią 
się kw iaty poezji!

M J u i e w i c z o w a

HABEREUSCH 
i SCHIEIE
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N ad p o lsk im  m orzem  czuw a s traż O lo k o n tr to rp e d o u c e  „W ic h e r '  i  „Burza‘\  pru jące  fa le  Japońska  radiostacjłi połow a p isy
B a łtyku

Z POLSKI  I

D u a  św ia ty  —  dw a żn iw a . W  ty m  sam ym  
ju ż  zw ożą
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PODSTAWY HISTORYCZNE PAŃSTWO­
WOŚCI SZWAJCARSKIEJ

W zrost p rądów  nacjonalistycznych w 
E urop ie , a osta tn io  u p adek  państw a — 
m ozaiki narodow ościow ej, 'Czechosłow a­
cji, zak tualizow ał na nowo, od daw na dy­
skutow any, p roblem  stosunku  gran ic  n a ­
rodow ych od państw ow ych. Jest to za­
gadn ien ie  niem al wyłącznie europejsk ie . 
(A m eryce praw ie nieznanie), pow stałe w 
dobie rom antyzm u X IX  w ieku, spo tęgo­
wane po w ojnie św iatow ej i u p a d k u  m o­
na rh ij o p arty ch  na w ięzach p o n ad n aro ­
dowych legitym izm ii (A ustria ).

Jeśli jed n ak  m ówim y o tym prob lem ie 
i w skazujem y na k ruche  podstaw y ideo lo ­
giczne- na jak ich  m inio wszystkich ze­
w nętrznych  okoliczności o p iera ła  się Cze­
chosłow acja. to tru d n o  pom inąć odosob- 
n io ii) w stosunkach  eu ropejsk ich , ale 
szczególnie charak terystyczny  przykład  
w ielow iekow ego współżycia k ilku  grup 
różnoplem iennych  w Szw ajcarii. P rzyk ład  
tego, w gruncie  rzeczy narodow ościow o 
jed n o liteg o , a tylko w yznaniow e, języko- 
w i pod w zględem  pochodzen ia  ró żn o ro d ­
nego. państw a odegrał n iew ątp liw ie  swoja, 
ro lę  zarów no w czasie kongresu  polkojo- 
wego, jak  i w dyskusjach  m nie jszośc io­
wych w Lidze N arodów , a osta tu io  naw et 
w pom onachijsk ie j C zechosłow acji m yśla­
no o analog iach  ze Szw ajcarią , stale  zapo­
m inając . że teu  raj i ideał współży cia lu­
dów nie pow stał jednak  z dnia na dzień w 
w yn iku  targów  i układów  m ięd zy n aro d o ­
w ych, ale rozw inął się w ciągu wiekóv\

D latego też niezw ykle ak tu a ln a  w yda­
je  się  w ydana iniedawtio b roszu ra  ')  szw aj­
carskiego h isto ryka  N afa. k tó ry  na k ilk u ­
dziesięciu stron icach  (zaw ierających  p rze ­
d ru k  czterech wykładów) dał nam  genezę 
ow ej odrębności szw ajcarskiej i wskazał 
głębsze przyczyny owej dziw nej w tlzisiej- 
szych czasach narodow ości, k tó ra  nie po­
kryw a eię ani z pochodzeniem , an i języ­
kiem . ani też w yznaniem  ludności, a cłioć 
je j źródłem  jest p rzynależność do p a ń ­
stw a, to n ie jest jed n ak  czymś zew n ę trz ­
nym , fo rm alnym , ale p rzen ika  do głębi 
p rzek o n an ia  każdego obyw atela.

U stró j Szw ajcarii, położonej dosłow nie 
w se rcu  E uropy , rozw ijał się zresztą zupeł­
n ie od rębn ie  od reszty E uropy , na  co nie 
bez wpływu było też górskie i m ało p rzy ­
stęp n e  położenie ;kraju, zam ieszkałego już 
we wczesnym  średniow ieczu przez R etów , 
Celtów  i G erm anów  (zwłaszcza B urgun­
dów ). W łaściwej geticzy państw ow ości 
szw ajcarsk iej szukać jed n a k  m usimy do­
p iero  w późnym  średniow ieczu, a p rz y n a j­
m nie j w w. XI —  X II. gdy w iększa część 
dzisiejszej Szw ajcarii w chodzi w skład 
św iętego cesarstw a rzym skiego n a rodu  
n iem ieckiego. Jest to okres późnego w 
części już zdegenerow anego feudalizm u i 
p rzekazyw ania  władzy iuonarszej na  pr л- 
mych ziem iach wr ręce potężnych  lenn ików . 
Na tym  tle w yrasta w łaśnie zw iązek k an ­
tonów  szw ajcarskich , k tó re  walczą o bez­
pośredniość  swego stosunku  do cesarza i 
b ro n ią  się p rzed  poddaniem  ich książętom ,

A) W e rn e r  N af: D ie Schw eiz in  E u ro p a . D ie 
E n tw ick lu u g  <les schw eize rischeii S taa te s  im 
K alim eu  ile r cu ro p a isc lie u  G esch ich te . B ern  1938. 
Ѵ егіар H e rb e r t  L ang  e t Cie. S tr  62.

głów nie austriack im . Zw iązki te ry to ria ln e  
tego rodzaju  nie były w średniow ieczu 
rzadkością, było to zjaw isko analogiczne 
do związku m iast (np. słynnej H anzy), 
m iało zaś w ielkie znaczenie o tyle, że sku- 
piaio różne s tany  (gm iny m iejskie i w iej­
skie. szlachtę, w olnych chłopów , m iesz­
czan e tc ), a wygaśnięcie rodzim ych szw aj­
carskich  dynastii m agnackich  ułatw iało 
zcem entow auie kantonów .

W iek X III  — doba w alki pap ieży  z 
H ohenstau fam i jest dla Szw ajcarów , po­
dobnie  zresztą, jak  i d la m iast w łoskich, 
o kresem  uniezależn ien ia  faktycznego: już 
w 1231 r. najstarsze kan tony  górskie 
Sełiwyz i U ri uzyskują od cesarza praw o 
bezpośredn iej zależności od  korony . Nie 
u ch ro n i ich to oczywiście od w alk (w 1315 
roku pod M ortangen  zadają  klęskę księciu 
L eopoldow i austriack iem u) a legendy o 
T ellu  i G esslerze. m itycznym  w ójcie ce­
sarza  A lbrech ta  I H absburga są tylko po ­
tw ierdzen iem , iż niezależność Szw ajcarów  
w yrastała  stopniow o w ciężkich bo jach : 
tw orzyła się w pierw  fak tyczn ie , a dop ie­
ro potem  znajdow ała p raw ne  po tw ierdze­
nie.

W ogniu w alk z sąsiadam i (oprócz Au­
s tr i i  p rzede wszystkim  z potężnym i len n i­
kam i królów  francusk ich . książętam i 
B urgundii) rozszerza się Szw ajcaria te ry ­
to ria ln ie : podboje  w praw dzie m ało przy ­
noszą kan tonom  nabytków  (znaczna część 
niem ieckich  ziem  Szw ajcarii w łączona zo­
stała w ten sposób i później dop iero  się 
zasym ilow ała), licznie na tom iast p rzy stę ­
pują do zw iązku (E idgenossenschaft, co 
dosłow nie znaczy sprzysiężenie) okolicz­
ne m iasta i sfederow ane okręgi w iejskie. 
T en  szybki rozrost trw a m niej więcej do 
końca w ieku XV —  do chwili właściwego 
o derw ania  sie Szw ajcarii od Rzeszy
(1499).

Szw ajcaria, złożona z szeregu różno­
rodnych ustro jow o (obok klasycznych 
przyk ładów  chłopskiej bezpośredn iej de ­
m o krac ji spotykam y tu w tym czasie 
m iejskie patrycjuszow sko - a ry sto k ra ty cz ­
nie rządzone kan tony) części, stanow i już 
jed n ak  wtedy dość dobrze zorganizow aną 
całość, 'k tórej nie zdołają rozsadzić naw et 
tak  ostre  w X V I wieku wałki re lig ijne  po ­
szczególnych (kato lick ich . kalw ińskich , 
zw ingliańskłch) kan tonów . Rozbicie cen­
tra ln e j władzy cesarskiej w  N iem czech je ­
szcze b a rd zie j um acnia państw ow ość 
szw ajcarską (uznaną de ju re  d o p iero  po ­
kojem  w estfalskim  1617 —  48 r.). a le za­
razem  zam yka ich  we własnych p a r ty k u ­
larnych  g ran icach , a .-w ielkie" polityczne 
zam iary  Szw ajcarów  k tórzy  w wiekach 
po przedn ich  często uczestniczyli w w al­
kach  B aw arów  z H absburgam i (przeciw  
A u strii) , zn ikają  już w czasach now ożyt­
nych bezpow rotn ie. Aż do rew olucji f ra n ­
cuskiej Szw ajcaria żyje w łasnym  życiem 
politycznym , jedynie  tylko w zakresie  
d o k try n  re ligijnych (Kalw in. Zwingli. 
O ckolam padius) p rom ien iu je  na E uropę.

R ew olucja francuska  i w ojny koalicy j­
ne zm yw ają n a  k ró tk o  tę, pięć w ieków  
już trw ającą repub likę  związkową. W 
o sta tn ich  lalach X V III w ieku pow staje  w

jej m iejsce, zależna od P aryża, jed n o lita  
i ' cen tra listyczna, repub lika  helw ecka, a 
dop iero  u p ad ek  N apoleona i kongres wie­
deński p rzyw raca daw ny teraz  bardzo luź­
no  zc sobą spojony, Związek szw ajcarski. 
Mimo to wszakże fa la  rew olucyjna nie da 
się już  zmyć, a indyw idualistyczne akcen­
ty przeszczepione z F ran c ji dają w zesta­
w ieniu z tradycyjną korporacy jnośc ią  
szw ajcarską —  syntezę w postaci dz isie j­
szej dem okracji helw eckiej.

T en  proces kształtow ania  ustro ju  p a ń ­
stw a w X IX  wieku rów nież n ie odbył się 
tak od razu i spokojnie: poprzedziły  go 
ciężkie walki liberałów  z k onserw atysta­
m i, zakończone k o n flik tem  kantonów  w 
1847 roku i nadaniem  w 1848 dzisiej­
szej konsty tucji i ustro ju  federacyjnego. 
(Od 1815 -— 1848 była bowiem  Szw ajca­
ria nie państw em  związkowym , ale k o n ­
federacją— zw iązkiem  państw -kantonów ). 
Z tego okresu  da tu je  się rów nież szwaj­
carska zasada neu tra lności —  zagadnie­
nie po dziś dzień  n a jisto tn ie jsze  w całym 
żyeiu politycznym  Szwajcarii.

Neutralność. Szw ajcarii, jak  to p o d k re ­
śla Naf, wyiyika z woli ludności, ap ro b o ­
w anej p rzez m ocarstw a, różni się więc od 
sy tuacji Belgii, k tó re j w 1830 —  31 r. —  
w  chwili pow stania państw a, narzucono 
neu tra lność . Swą neu tra ln o ść  pojmuj;; 
Szwajcarzy niem al fanatyczn ie: p o tw ier­
dziła to n ic  tylko wojna św iatow a, kiedy 
w ysokich dygnitarzy  państw a dym isjono­
wano za p ró b y  doprow adzen ia  do o d ręb ­
nego p o k o ju  państw  cen tralnych  z Rosją, 
ale naw et czasy osta tn ie , gdy rząd szw aj­
carsk i z w ielką rezerw ą odnosił się do 
w szelkich p rób  zorganizow ania zbiorow e­
go bezpieczeństw a przez Ligę N arodów , 
obaw iał się bowiem, żc sankcje m iędzy­
narodow e zmuszą Szw ajcarię do p o rzuce­
nia dotychczasow ej postaw y w Europie.

Dzisiejszy u stró j n e u tra ln e j Szw ajcarii 
przeżył już dwie wojny: francusko-p ruską  
i św iatow ą. Nie sam e jed n ak  pap ierow e 
gw arancje ‘ p rzesądziły  o całości Szw ajca­
rii: a na szeroką skalę  organizow ane za­
rządzenia wojskowe (zarów no w chw ilach 
w ybnehu tam tych konflik tów , tak  samo 
i dziś każdorazow o, gdy sytuacja  e u ro p e j­
ska ulega zaostrzeniu) w skazują, że i sa­
mi Szw ajcarzy zdają sobie spraw ę zc s tra ­
tegicznej roli swego k ra ju  i z tego. że 
neu tra lności nic wystarcza ogłosić, a po ­
trzeba ją obron ić.

Nie pap ierow e gw arancje jed n ak , ani 
nie słaba, w gruncie  rzeczy, m inio n a tu ­
ra lne j obronności k ra ju , siła zbro jna jest 
przyczyną, że Szw ajcaria is to tn ie  liczyć 
może na zachow anie swego bytu  politycz­
nego: przyczyna tkw i w podejściu  Szwaj­
carów  do sp raw y  neu tra ln o śc i; nie jest 
to n eu tra lność  sytego lub zagrożonego z 
pow odu daw nych nabytków , lecz p odob­
nie jak  w Skandynaw ii, jes t to n e u tra l­
ność s tru k tu ra ln a  —  system  nieco egoi­
stycznej m oże izolacji i p artyku laryzm u, 
ale j"dyna  chyba tra fn a  droga d la państw  
m ałych, położonych wśród ryw alizujących 
m ocarstw . To też jak  stw ierdza Naf, 
Szw ajcaria bez trudu  zrezygnow ała z 
szerszych, m ocarstw ow ych planów , po ­
p rzesta je  na p lanach  m ałych, a czyni to 
..bez rezygnacji i bez ubocznych spo jrzeń  
na te w inogrona, k tó re  w' przyszłości mo­
głyby się okazać gorzk ie".

S G.
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M aksym ilian  G ierym ski A larm  w obozie pow stańczym

A leksander  O rłow ski B itw a  po d  R aszynem

Z W Y S T A W Y  
BATALI STYCZNEJ

W I N S T Y T U C I E  

P R O P A G A N D Y  S Z T U K I

Jan M ate jko  W ładysław  IV  p o d  Sm o leńskiem
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N ieregu larny  tró jk ą tn y  plac. zaw arły  
międ.?y fasadą zam ku a linią d')tnów sta­
rom iejskich , łączący się z rów nież ob­
szernym , załam anym  placem , stanow ią­
cym wstęp do zjazdu m ostowego, jest 
dziełem  p rzy p ad k u  —  konglom eratem  na­
w arstw ień h istorycznych i zam ierzeń u r­
banistycznych, realizow anych p rak tyczn ie  
choć n iekoniecznie szczęśliwie.

Miejsce dzisiejszego zjazdu m ostow e­
go zajm ow ał, jak  to jest zresztą ogólnie 
w iadom e, kościół i k laszto r B ernardynek , 
«stanowiący najbliższe sąsiedztw o zam ku, 
jak  lo  p rzedstaw iają  sta re  sztychy a p rze ­
de w szystkim  obraz C analetta , za ty tu ło ­
w any „Zam ek królew ski po pożarze w r. 
1767“ , o fiarow any przez h r. P o to ck ich  do 
zbiorów  państw ow ych. Pom iędzy  k laszto­
rem  a zam kiem  biegła ulica G rodzka. W ła­
ściwy plac zam kowy zaw arty  pom iędzy fa­
sadą zaniku a linią dom ów starom iejsk ich  
pow stał w czasach K rólestw a K ongresow e­
go po zburzen iu  około r. 1818 budynków  
otaczających trzeci zam kow y dziedziniec 
zwany S tajenny  albo A pteczny oraz s ta ­
rej B ram y K rakow skiej. D ziedziniec Sta­
jenny  pow stał jeszcze w epoce W azów. Był 
kształtu  tró jk ą ta . Składał się z dwóch 
części, m niejszej w szczycie tró jk ą ta  i 
większej u jego podstaw y. Do większej 
części p row adziła  m niej w ięcej naw prost 
P iw nej założona ozdobna barokow a b ra ­
ma z herbam i W azów, zwana Św iętojań­
ska. W zdłuż zabudow ań dziedzińca S ta­
jennego biegła n iefo rem na ulica zam knię­
ta gm achem  B ram y K rakow skiej, dającej 
p rzejazd  na Senatorską i K rakow skie 
Przedm ieście. P rzez gm ach B ram y K ra ­
kow skiej lin ia  dom ów  Podw ala  łączyła się 
z zabudow aniam i zanikowego dziedzińca. 
B ram a K rakow ska początkiem  swoim się­
gała wrieku  X IV , była to isto tn ie  b ram a w 
wieży w chodzącej w sk ład  średniow iecz­

nych obw arow ań W arszawy. Za Jan a  I I I  
Brama K rakow ska została rozszerzona i 
p rzebudow ana i stała się gm achem  baro ­
kowym , uwieńczonym  na szczycie herbem  
Sobieskich, Jan in ą  i ozdobionym  p o s ą g a ­

mi, zachow anym i przy  rozbiórce B ram y i 
znajdującym i się dziś wśród figur, zdobią­
cych a tty k ę  pałacu  N am iestnikow skiego 
(dziś P rezydium  R ady M inistrów ). We 
w nętrzu  przebudow anego gm achu znajdo ­
wały się pokoje  mieszkalnie. W  końcu  w ie­
ku  X V III  zam ieszkiw ał gmach M erlini, 
itego.

W  czasach Stanisław a A ugusta w zwią­
zku z p ro jek tam i przebudow y zaniku na­
rzucała się konieczność uporządkow ania  
o toczenia. P rzebudow a zam ku dokonana 
p rzez A ugusta I I I  dotyczyła tylko nowej 
fasady od W isły, w zniesionej przez Kniif- 
fla według p ro jek tu  C hiaverego. Stanisław  
A ugust odbudow ał zniszczone pożarem  
skrzydło  od strony  ulicy G rodzkiej, p rze ­
budow ał i ozdobił w ielki dziedzin iec we­
w nętrzny a w ew nątrz zam ku urządził 
w nętrza  do dziś zachow ane. Z am ierzano 
daleko idącą p rzebudow ę zam ku od zew­
nątrz .

A rch itekci królew scy, F o n tan a, K im - 
setzer, M erlini, a z poza ich g rona  a rch i­
tek t w arszaw ski Schroeger i paryski Louis, 
p rzygotow ali szereg p ro jek tów , zachow a­
nych w tekach Stanisław a A ugusta dziś w 
G abinecie Rycin U niw ersy tetu  J  P iłsu d ­
skiego w W arszawie. *

Najw ięcej trudności ze względu na 
swój już wówczas archaiczny  styl n a s t 'ę -  
czała fasada od strony  dziedzińca S ta jen ­
nego. P rzebudow a je j i odsłonięcie n a rzu ­
cało konieczność zlikw idow ania dzie­
dzińca.

P lan y  te  i p ro jek ty  omówił рэ raz 
p ierw szy p ro f. T atark iew icz  a k u ra t ćw ierć

Pruje!ci M erlin iego  ro zb u d o w y  Z a m k u  i now ego p lacu . G abinet ryc in  liib l. N arodow ej.
Z b ió r  W ilu n o w sk i

ЙІБ0Г KIE JEST ZAPtŻnO
myśleć o zdrow iu, tym bardziej, j e i e l l  
cierpisz na chorobę N ER EK , PfcCHE- 
RZA, W Ą T R O B Y ,  K A M I E N I Ż Ó Ł C IO ­
WY CH , Zł .EJ P R Z E M I A N Y  M A T E R I I ,  
na bóle artretyczne czy podagryczne, 
wzdęcia brzucha, odbijanie sic lub 
skłonności do obstrukcji —  Pam iętaj, 
że nigdy nie będzie za  późno, o  Ile 

używ ać będziesz ziół m oczopędnych „ D  1 U  R O  L “  
GasccUlego, które zapobiegają grom adzeniu e l« kw a­
su m oczowego i innych szkodliwych dla zdrow ia 
substancji zatruw ających organizm - Dziś Jeszcze 
kup pudełeczko ziol „ D  I U R O L "  Gąsecklego, 
з przekonasz się o dodatnich skutkach ich działania 
zalecać będziesz swym znajomym

Sposób użycia na opakowaniu Oryginalne zioła 
,,D I U R O L“ Gasccklego (7 KOGUTKIEM) sprze- 
d>ja apteki i skla4v ч»іес»пі

wieku tem u (vide T atark iew icz  W!. O m a­
teria łach  dotyczących zam ku w arp/s ty­
skiego. Spraw ozdania z posiedzeń Twa N a­
ukowego W arszawskiego W ydział I  —  II- 
Rok V II 1914).

Louis w środku  fasady chciał otw orzyć 
przejazd  z wysokim i kolum nam i a przed  
nim  wyrzucić na  p lac duże. owalne w pla 
nie ko lum nady  na wzór ko lum nad  Berni- 
niego w Rzymie. F o n tan a  p ro jek tow ał 
przed łużen ie  północnego i południow egi 
skrzydła zam ku przez duże ryzality , k tó re  
wychodząc daleko przed główną lin ię  fa ­
sady, tworzyłyby zam knięty  z trzech  strou  
dziedziniec w m iejscu dziedzińca S ta jen­
nego.

T en  to p ro jek t jest tu ta j rep ro d u k o ­
wany (Gab. Rycin U. J P  Icka S tan  Aug 
191, ol. 16). Inny  p ro jek t F o n tan y  p rze ­
w iduje zatoczenie naw prost fasady zam ku 
pó łko liste j linii dom ów z wieżą pośrodku  
i ulicam i p rom ieniście z p lacu  w ten spo 
sól) u tw orzonego wybiegającym i. W  osta t­
n im  swym pro jekc ie  już po śm ierci przez 
K am setzera  wykończonym  pro jek tow ał 
F o n tan a  zburzyć fasadę i połączyć p ro jek ­
tow any w m iejscu dziedzińca S ta jenne­
go p łac z w ew nętrznym  zam kowym  dzie­
dzińcem . Do tego pom ysłu nawiązywali w 
swych p ro jek tach  K am setzer i M erlini. 
Na p ilną  uwagę zasługuje p ro jek t Schro- 
egera, om ów iony i rep rodukow any  w cen­
nej p racy  prof. 0 .  Sosnowskiego p. t. 
Pow stanie , uk ład  i cechy ch arak te ry sty cz ­
n e  sieci ulicznej na obszarze w ielkiej W ar­
szawy. Studia do dziejów  sztuk i w Polsce 
Tom  II. W-wa 1930). Przew odnią  myślą 
kom pozycji Schroegera jest oś K rakow ­
skiego Przedm ieścia d w ukro tn ie  załam ana 
i poprow adzona przez środek p ro jek to w a­
nego przed  zam kiem  placu. Fasada zaniku 
zasłonięta potężną ko lum nadą 7. bram ą 
pośrodku  w m iejsce wieży Zygniunt.iw- 
skiej. Analogiczna fasada pom yślana jest 
po stron ie  przeciw nej ma w yrów nanej linii 
dom ów. Dwie te  ko lum nady  obejm ują phic 
zwężający się w głąb i zam knięty  św iątynią 
cen tra ln ą  o czterech portykach , u k orono­
waną kopułą. Dla sym etrii do kolum ny 
Zygm unta po drug iej stron ie  osi kom po­
zycji pom yślana jes t druga ko lum na. Za­
łam anie  osi szerok iej części K rakow skiego 
przedm ieścia rów nież uw zględnia wyrów­
nan ie  linii budowli w m iejscu kościoła 
B ernardynek .

W śród p ro jek tó w  M erliniego n a jc ie ­
kawszy jako  ukształtow anie  u rbanistyczne 
jest wcześniejszy z jego p ro jek tó w  tu ta j re ­
produkow any (Gab. R ycin U. J. P . teka 
Stan. Aug. 191, pi. 42). P ro je k t ten  p rze ­
widuje zburzenie k lasz to ru  B ernardynek , 
wzniesienie w jego m iejscu równoległego
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do zam ku gmachu tea tru  i połączenie go z 
zamkiem za pomocą ażurowej kolosalnej 
kolum nady, pośrodku k tórej m iał eię 
wznosić centralny gmach z kopulą i porty ­
kiem. Dziedziniec Stajenny miał być za­
stąpiony pustym placem.

Na uboczu od tek królewskich i p ro ­
jektów  architektów  zawodowych leżą p o ­
mysły dyletanta wprawdzie, lecz człowie­
ka o wielkim zmyśle do sztuki a zarazem 
jej teoretyka, Stanisława Kostki Potockie­
go, omówionego już przez autora  n in ie j­
szego szkicu w Tygodniku Illustrow anyni 
w artykule p. t. Fantazja wielkiego pana 
(T. 111. 1939. Nr. 12).

P rojekty  Potockiego powstały w ro ­
ku 1791 z okazji zam ierzonej budowy 
świątyni Opatrzności. Ciekawe są także 
dlatego, że  w swoich pomysłach Potocki 
nie trzym ał się miejsce wyznaczonego w 
konkursie królew skim  (na terenie ogrodu 
Botanicznego), lecz umieszczał świątynię

Stanisława K o s tk i Potockiego p ro jek t rozbudo w y Z am ku  i nowego placu  
G abinet rycin B ib l. Narodow ej. Z b ió r  W ilanow ski

Fon ta n y  p ro jek t p rzt budow y Zaniku i dziedzińca ,G abinet rycin  U. J. P. Zbiór  
Stanisław a Augusta

nia w projekcie Potockiego nie ma postaci 
skrystalizowanej. Raz jest to kościół mały 
na p lanie owalnym o kopule płaskiej w 
dachu ukrytej, to znów kościół kolosalny 
z wysoko wzniesioną kopułą na bębnie. Ta 
ostatnia alternatyw a tu ta j reprodukow ana 
w ogólnej koncepcji zbliża się bardzo do 
omówionego powyżej p ro jek tu  M erlinie­
go, jednak pro jek t Potockiego jakkolw iek 
słabszy pod względem szczegółów jest o 
wiele śmielszy. (Gab. Rycin Bibl. N arodo­
wej. Teka Wił. 1.4.22.6 pl. 1 i pl. 8). P ro ­
jek t Potockiego bowiem nie  tylko łączy 
zamek królewski z nioetem lecz ma także 
znaczenie estetyczne, bowiem bryła wiel­
kiej kopuły kościoła umieszczonego na 
stoku wzgórza musiałaby dom inować 
wśród perspektyw y m iasta od strony Wi­
sły i zam ykałaby kom pleks zabudowań 
zamkowych potężnym  akcentem .

Z y g m u n t  M a n n

M O R S K I  P R O G R A M  R U M U N I Iraz  na powiększonym placu Trzech K rzy­
ży, raz w sąsiedztwie zamku. Ten ostatni 
p ro jek t przew iduje zburzenie kościoła i 
k lasztoru B ernardynek oraz założenie na 
tyłach kościoła B ernardynów  nowego zjaz­
du do m ostu, wówczas mawprost B ednar­
skiej się znajdującego. Do nowej ulicy 
miało sięgać nowe skrzydło zamku miesz­
czące pośrodku świątynię. Dziedziniec Sta­
jenny  również iniał być zlikwidowany. W 
perspektyw ie Krakowskiego Przedm ieścia 
miał stanąć nowy pawilon. Sama świąty-

W Rum unii spuszczony został na  wodę 
pierwszy stawiacz min, jako nowa jednost­
ka rum uńskiej floty wojennej, zbudowany 
całkowicie w krajow ych stoczniach. W 
związku z tym bukareszteńska prasa po­
święca dużo uwagi polityce m orskiej Ru­
m unii w ogóle.

M inister lotnictw a i m arynarki gene­
rał Teodorescu, dokonując aktu  wodowa­
n ia  stawia cza min, powiedział, że obecnie 
nastąpi seryjna budowa nowych okrętów , 
przeznaczonych do obrony wybrzeża ru ­
muńskiego.

OchrQ.ua wybrzeża uwzględnia dwa 
podstawowe zadania: bezpośrednią ochro­
nę granicy m orskiej i dostępu do D unaju, 
jak  również zabezpieczenie żeglugi rum uń­
skiej w k ierunku  cieśnin (Boefor) gdyby 
okręty  krążące w strefie  wysp Dodekane- 
zu zawędrowały zbyt daleko.

W ybrzeże rum uńskie, oblane wodami 
Morza Czarnego, ma długość 400 km  i 
ciągnie się na odcinku ograniczonym  z 
północoJwschodu, ujściem D niestru w po­
bliżu ni. A kkerm an, a na południu granicą 
rum uńsko-bułgarską w pobliżu W arny.

Niebezpieczeństwo wylądowania, w

przypadku zbrojnego konflik tu , istnieje 
głównie w dwu m iejscach: na  południu 
Bessarabii (pom iędzy Bugazem a Zebricz- 
ni) oraz przy ujściu D unaju na przylądku 
Midia.

Zgodnie z powyższymi zasadami roz­
wija się m orska rozbudowa Rumunii. Ko­
la m iarodajne zwracają główną uwagę na 
budowę okrętów  o małym tonażu, a nato­
miast o znacznej szybkości. Dla rum uń­
skiej floty wojennej zbędne są wielkie 
pancerniki i łodzie podwodne. W ystarczą 
jej szybko poruszające się krążowniki, 
torpedowce, traulery, stawiacze min. lo t­
niskowce oraz okręty ćwiczebne.

Rozbudowa m arynarki wojennej Ru­
m unii ma charak ter obronny, m ając za 
zadanie ew entualne odparcie ataku. Właś­
nie dlatego wielkie znaczenie ma rozwój 
hydro-awiacji, a program  m orski rządu 
tej kwestii poświęca wiele uwagi.

SILNE LOTNICTWO 
TO POTĘGA POLSKI

P R Z E D  W Y J A Z D E M  

N A  U R L O P

N A  W I E Ś
W  G  Ó  B  Y ,  N A  D  M O R Z E

Sz. P re n u m e ra to rz y  z e c h c q  z a ­

w ia d o m ić  A d m in is tr a c ję  n a sze g o  

p is m a  (W a r s z a w a .  Z g o d a  

1 2 )  o  z m ia n ie  a d re s u , b y  m o g li 

b e z  p rz e rw y  o tr z y m y w a ć  n a d a l 

- T y g o d n i k  l l l u s t r o w a n y '  

I . N a o k o ł o  Ś w ia t a ”.
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P rzed  k ilkom a dniam i zaobserw ow a­
łem  sytuację, k tó ra  pośrednio  przyczy­
niła się do nap isan ia  tych rozw ażań z dzie­
dziny technologii życia codziennego. By­
ło lak : z autobusu m iejskiego, k tó ry  za­
trzym ał się właśnie na p rzystanku  w ruch­
liwym i popu larnym  m iejscu stolicy, przed 
wejściem  do u rzędu  pocztow ego Warr.za- 
wa l  na p lacu  N apoleona, w ysiadł pan  w 
średnim  w ieku, z listem  w ręku , spojrzał 
na zegar pocztowy i niespodzianie dla 
m nie, obserw ato ra , nie przeszedł tuż 
p rzed  chłodnicą sto jącego jeszcze aulobu- 
su, ale podszedł o p a rę  kroków  dalej, do 
rogu chodnika i stąd , po spo jrzen iu  w le­
wo poszedł na drugą stronę. O bserw acja 
ta  byłaby n iepełna, gdybym  .nie zauważył 
taksów ki, k tó ra  z dość dużą szybkością 
p rzejechała  o ułam ek sekundy  p rzed  
owym panem , nie odgryw ając już ro li w 
sam ej p rocedurze  p rzejśc ia  na drugą 
stronę.

Pom yślałem  sobie jednak  co by było, 
gdyby ulegając nakazów : pośp iechu , pan , 
k tó ry  wysiadł z autobusu, sk ręcił od razu 
obok chłodnicy, zasłaniając sobie n a  u ła ­
m ek sekundy w idzenie z lewej strony? 
Oczywiście m ożna by un ik n ąć  w ypadku, 
p raw dopodobnie  szofer taksów ki zaham o­
wałby silnie, pan z listem  cofnąłby się, 
m arnując  szoferow i au tobusu  wysiłek wło­
żony w u ruchom ien iu  wozu, może by 
•istotnie ten  w ypadek mie znalazł się w 
krom ce coraz liczniejszych w ypadków 
k o n flik tu  p iech u ra  z m aszyną... Takie 
rozm yślania abstrakcy jne  na pograniczu  
chodnika i jezdn i zapoczątkow ały n in ie j­
szy rep o rtaż  o prak tycznych , użytkow ych 
celach.

A n tagon izm  czy  w spółpraca?

Statystyka stw ierdzająca, że nasze ży­
cie nasyca się coraz bardziej m echanicz­
nym i środkam i lokom ocji, staw ia człowie­
k a , m ającego do dyspozycji dla poko n y ­
w ania p rzestrzen i własne nogi, w trudne  
położenie. Z apew ne z radością czyta on cy­
frę  pnącą  się wzwyż: m eldunek  o p rzek ro ­
czeniu szóstego dziesiątka  tysięcy eamo- 
chodow  i m otocykli, ale jednocześnie czu­
je  swoje upośledzenie, jest tym, k tó ry , je ­
żeli chodzi o sto licę , inależy do grupy  100 
m ieszkańców (dom yślnie: piechurów  na  
jeden sam ochod). T ak ie  zestaw ienie, 
św iadczące o w ybitnych n ierów nościach  
społecznych, uspasabia p iech u ra  kostycz 
n ie . Człowiek zmuszony od czasu t'o cza 
su do znalezienia się na jezdni, sk łonny 
jest wszystkie je j n iebezpieczeństw a i 
groźby przypisać nieznośnym  kierow com , 
rozw ijającym  zbyt w ielką szybkość, h a r­
com m otocyklow o sam ochodow ym  itp . W 
atm osferze wielkiego m iasta unosi się ten 
antagonizm  człowieka idącego do człowie­
ka, jaditcego sam ochodem . T ak i sam  an ­
tagonizm  zresztą ih k li l  daw niej spacero ­
wicza w A lejach U jazdow skich od ele­
ganckiego jeźdźca na koniu , odprow adza­
nego życzeniem , ^акііп się dziś żegna lot­
ników .

T o pow ierzchow ne przeciw ieństw o 
idącego i jadącego zawiesza ewe funkcje  
od chwili, gdy idący zm ienia się w jad ą­
cego, gdy siada do taksów ki i śpieszy się

pom agając k ierow cy w p rzek lin an iu  i 
oczern ian iu  wydzielonego n a ro d u  p iechu­
rów. Słowem, od chwili, gdy pow staje za­
gadnienie własnego stosunku  do czasu 
po trzebnego  dla przebycia pew nej odle­
głości, zm ienia się również ocena zjawisk 
i antagonizm  wciąga niedaw nego żołnie­
rza obozu p iechurów  tia drugą stro n ę  ba­
rykady.

Słowem, antagonizm  istn ie je. O party  
jest na p rzesłankach  psychologicznych i 
społecznych. A ntagonizm  m usi być zwal­
czony w pierw szej lin ii, przez argum ent 
w artości społecznych przez p lan  tak i jest, 
przez P lan  P iechura . A co to znaczy P lan  
P iechura , wyjaśnimy nieco dalej.

P ierw sza stre fa  rozm yślań
M uszę Sobie uśw iadom ić —  tak  m ówi 

p iech u r do siebie —  czym jest w łaściwie 
m otoryzacja, czyi. w prow adzanie do na­
szego życia kom unikacyjnego jak  n a j­
w ię k s z e j  liczby m echanicznych rodków  
lokom ocji? Je s t w pierw szym  rzędzie wal­
k ą  z czasem. T ak  jest. B ogate społeczeń­
stwa, na przykład  am erykańskie, dążą 
przez m otoryzację  do stw orzenia fu n d u ­
szu oszczędności czasowych. W szystkie 
zadania, jak ie  człowiek czynny w ykonuje, 
odby wają się w przestrzen i i czasie. Jeżeli 
odległość 100 kim., dzieląca m nie od m ie j­
sca, w którym  jestem  teraz, do m iejsca, 
gdzie m am  załatw ić spraw ę, pokonana  zo­
stanie  nie w sześć godzin, a w dwie, to  
znaczy, że zaoszczędziłem  dla innych dzia­
łań cztery  godziny T a ary tm etyka , na po­
zór p rosta  w sobie, jest sym bolem  naszych 
czasów.

M ała maezyna, na k tó re j piszę n in ie j­
sze rozw ażania, ma na  znaku  firm y  nap is 
„oszczędzać czas —  to p rzedłuzać życie“ . 
Oczywiście m aszyna jest am erykańska i 
jest jednym  z odcinków  m otoryzacji i m e ­
chanizacji naszego życia. Ale wróćm y do 
p iechura.

Człowiek chodzący pieszo dochodzi 
więc do w niosku, że dzięki w zrastające) 
liczbie sam ochodów  w zrasta oszczędność 
czasu w jakim ś przestrzennym  P . K. O. i,

P rzcchudzicń , k tó ry  m u sujojc ,,w>damisiQ'

ze przecież istn ie ją  tak ie  sy tuacje, kiedy 
on sarn m usi sięgnąć do swojej czasowej 
książeczki oszczędności, do taksów ki, s to ­
jącej na rogu k tó rejś ulicy. Im więcej tyeli 
taksów ek, tym większa pew ność zaoszczę­
dzenia czasu w właściwym m om encie: 
słowem, nasycenie p rzestrzen i sam ochoda­
m i jest gw arancją pokonania  je j w cza­
sie. Oczywiście w czasie Innym , niż d aw ­
ny, czasie krótszym .

Ale wciąż jeszcze chodzę myśli so­
bie p iechur —  podczas kiedy m ijają 
m nie sam ochody, ł m yśli dalej: czas tych 
ludzi, k tórzy  siedzą w sam ochodzie, jest 
w tej ehw iii więcej wart od mojego. W ła­
śnie dlatego, że się śpieezą, a ja  chodzę. 
Czyli, że muszę swój m arsz p o d p orządko­
wać nadrzędnem u interesow i ich jazdy, 
czyli, że musi dpjac do takiego układu 
m iędzy nam i, w k tó ry m  nasze interesy 
nie m ogą się kłócić. Z chwalą bowiem , gdy 
idę pieszo w pośpiechu czy powoli, muszę 
się znaleźć na  punk tach  stycznych z ich 
absolutn ie pośpiesznym  ruchem . Ich szyb­
kość jes t przeciw ieństw em  m ojej potrzeby 
bezpieczeństw a, ale ich czas jest iv f/H i 
samych w ym iarach godzii: o ileś tam  гагч 
droższy od m ojego, więc. Więc...

Druga stre fa  rozm yślań
Jeżel nasz p iechur nie m yślał jeszcze 

k ategoria in  wyższej użyteczności, jak  
obronność państw a, rola gospodarcza sa ­
m ochodu, to nie dlatego, by tych ogrom ­
nie ważnych rzeczy nie doceniał. Po p ro ­
stu zm ierzał od wywodu ab strak c j jnego 
do ofriauiiczonego zakresu  swoich codzien­
nych potrzeb . P odkreślam  swoich, egoi­
stycznych. a więc dom inujących, co tu du 
żo gadać, w psychice każdego z nas.

A oto dalszy ciąg rozm ydań  p iechura: 
jestem  jednym  z m iliona dw ustu tysięc» 
m ieszkańców W arszawy. Ruch m otorow y 
poza jej granicam i jest dla m nie  ab strak ­
cją. K iedy wyjeżdżam , używam pociągu. 
Zresztą w7 p ropo rc jach  dróg, jak ie  eię 
przed  sam ochodem  o tw ierają  po opu 
szczenili gran ic  M iasta; wygląda cała sp ra ­
wa zupełnie inaczej. M nie, p iech u ra , ob­
chodzi k ilka  dziesiątków  ulic, na k tó rych  
m uszę się zjawić z racji drogi do pracy, 
drogi po rozryw kę, drogi na czysty spa­
cer itd . Poczucie absolutnego bczjneczeń 
etwa przed dem onem  szybkości, wciele­
n iam i cudzych oszczędności czasowych, 
m am  albo w dom u, w m ieszkaniu, leżą­
cym na innej płaszczyźnie p rzestrzennej, 
niż teren  ruchu, albo że tak nazw ę, w p o r­
tach, do k tó rych  udało mi się dotrzeć a 
więc w biurze, m ieszkaniu znajom ych, k i­
nie, tea trze  lub chodniku sjiacerowym  na 
jego odcinkach m iędzy jezdniam i Reszta 
to św iat groźnych dla m nie m ebezpie 
czeńslw, dla k tórych  pokonania  muszę zu­
żyć pew ien  wysiłek psychiczny i fizyczny. 
Muszę skujiia*" uwagę, przyśpieszać n t in  
chodzenia, a więc rytm  oddechu i =er 
ca itp .

To wszystko znaczy," «że póki jestem  
w zam kniętych p o rtach  bezpieczeństw a i 
na odcinkach ciszy, pó ty  jestem  poza 
obrębem  zagadnienia. Ale w chwili, gdy 
p rzekraczam  granicę chodnika i jezdni, 
s ta ję  się jiroblem atem  do rozw iązań a dla 
trzech osób, oczywiście teoretycznie , bo
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Jedno z najruch liw szych  i n a jtrudn ie jszych  dla p iechura  m iejsc  
гѵ W arszaw ie, p r zy  D w orcu G łów nym

wraz г  nasyceniem  jezdni środkam i loko­
mocji sta ję  się problem atem  dla wielu 
osób. A co najgorsze, zasadniczą sytuacją 
jest stan wzajem nej 'niewiedzy i wrogości 
między nam i, to  jest, m iędzy m ną, pie­
churem , policjantem  zajm ującym  się spra­
wami ruchu i szoferem , kapitalizatorem  
czasu na drogach m iasta.

Wiein z doświadczenia, że eą pory 
dnia, kiedy kilka'set tysięcy mieszkańców 
miasta odciąża a rte rie  kom unikacyjne 
przez przebyw anie ma płaszczyznach n ie­
zależnych od ruchu, na  p iętrach  miesz­
kań , urzędów i b iu r. Wiem również, że o 
określonych porach nasycam y, zwielo­
kro tn iam y trudności i niebezpieczeństw a 
dróg, ulic, współczynników walki z czasem 
i oszczędności czasowych. Więc...

Plan Piechura
Tu docieram y do Plamu Piechura. Wy­

szedłszy z założenia, że cyrkulacja ludzi 
pieszych po mieście jest wynikiem róż­
nych kategorii ich potrzeb, czasowo mniej 
wartościowych od potrzeb ludzi w maszy­
nach, wyszedłszy z założenia, że cyrkula­
cja ludzi pieszych w stosunku do ludzi w 
maszynach m a aspekt psychologiczny, 
spolaczno-państwowy i egoistyczny, że 
właściwie pojęte ruchy człowieka piesze­
go są gwarancją ocalenia go przed kalec­
twem ii śm iercią, eą zagadnieniem  oszczęd­
ności maszyn i urządzeń ham ujących, że 
wreszcie na drodze antagonizm u p iechur 
będzie zawsze stroną przegryw ającą, trze­
ba sobie powiedzieć: w życiu P iechura 
musi powstać P lan . T aki sam p lan , jaki 
obowiązuje koleje i tram w aje, rozkład 
jazdy, czyli rozkład m arszu.

Plan piechura powstaje z autoobser- 
wacji. P iechur zaczyna swoją analizę po­
bytu i dróg w mieście od ustalenia, że naj­
hardziej skoordynow aną częścią jego ru ­
chów na mieście, jest droga do i od iniej- 
вса pracy. Tam  bowiem zasada oszczęd­
ności czasu ustaliła najlepsze środki,- n a j­
krótszy czas, najdogodniejsze przejścia, 
znajom ość eałej trasy. Na tych drogach i 
w  tym czasie jest piechur, lub piechur 
«kombinowany z m iejskim środkiem  lo­
kom ocji, najpewniejszym . Pow tórzenie 
w ielokrotne służy do u trw alenia systemu 
bezpieczeństwa na drodze, do systemu ce­
lowych spojrzeń i zahamowań itd .

Trzeba wszystkie następne wyjścia z 
portów  bezpieczeństwa uczynić podobny­
mi do wędrówki na  miejsce pracy. To 
znaczy, trzeba każdy zespól drogowy w 
znajom ym  mieście opracować sobie w m y­
śli p rzed  pójściem, opierając się na zna­
jomości m iasta, na punk tach  orientacyj­
nych, jak  gmachy, pom niki itp . We*ystko 
to dla zrobienia jednej rzeczy, dla zmniej­
szenia do m inim um  miejsc przejściowych, 
czyli dla powiększenia szang bezpieczeń­
stwa na ulicy.

Pow staje Plan P iechura, swoista filo­
zofia chodzenia człowieka, k tó ry  musi 
chodzić a chce wrócić, k tó ry  obojętnie 
ezyta wzm ianki w gazecie o wypadkacłi 
na jezdni, ale chciałby swoim bliskim  
oszczędzić przeczytania własnego nazwi­
ska.

K ilka  założeń Planu Piechura
1. Bezpieczeństwo n a  liniach ruchu 

m am  zagw arantow ane tam , gdzie prócz

m ojej uwagi współpracuje ze m ną uwaga 
osoby postronnej, czyli tam , gdzie jest po­
licjant, czyli tam , gdzie ruch jest regulo­
wany, czyli tam , gdzie zmniejszenie się 
szybkości sam ochodu dochodzi niekiedy 
do zera.

2. Bezpieczeństwo na liniach ruchu 
gw arantują m i decyzje zespołu ludzi prze­
chodzących, jestem  bezpieczniejszy w gru­
pie naszej, p iechurów , niż w samotności 
na wszelkiej innej linii ruchu.

3. G rupa idąca na dany znak na dru­
gą stronę miija się z grupą idącą ze s tro ­
n y  przeciw nej, to znaczy, że obydwa k ie­
runk i ruchu na linii są bezpieczne.

4. Tajem nicą dobrego przejścia jest 
zsynchronizowanie się z siłą wykonawczą 
m ającą władzę nad ludźm i maszyny, pod­
czas kiedy ja, p iechur, nie mam egzeku­
tywy nad nim.

5. Każda droga w mieście n ie poprze­
dzona przez p lan m arszu jest drogą nie­
bezpieczeństwa. Niema takiego miejsca w 
mieście, do k tórego  nie można by się do­
stać z poprzedzającego albo następujące­
go rogu ulicy, bez przechodzenia na 
wprost przez jezdnię.

Prawdziwa sztuka chodzenia

W ten sposób zbliżamy się do finału 
maszego reportażu . Ale n ie zaniedbujm y 
drobiazg iw, równie godnych uwagi i cen­
nych. Przypuśćm y, że inainy uplanow ane 
dojście najkrótszą drogą, najcelowszymi 
przejściam i do jakiegoś punktu , ale w 
tym p lan ie  chcemy poczynić drobne 
oszczędności. Okazuje się, że po przejściu 
większej części jezdni na m iejscu do 
przechodzenia po linii p rostej skracam y 
sobie resztę o przekątną. Staje się tak , że 
jednolity  strum ień przechodniów  rozpry­
skuje się p rzy  zbliżeniu do celu. Jest to 
błąd. B łąd w stosunku do kierującego 
ruchem , k tó ry  przepuści ruch m otorowy 
o ułam ek sekundy później, błąd w stosun­
ku do zespołu przechodzącego z drugiej 
strony jezdni. To jedno.

A drugie. Przechodzim y często wtedy, 
kiedy regulujący ruch wskazuje drogę 
wolną dalekiej na razie maszynie i fak ­
tycznie zam yka dla nas jezdnię. Co to

znaczy? Znaczy to, że aczkolwiek droga 
jest w praktyce wolna, to dla jej przeby­
cia w niepewnym  stanie bezpieczeństwa, 
nie znam y bowiem szybkości odległej m a­
szyny, musimy ją ocenić, zapewnić sobie 
dystans, pdzebyć jezdnię szybciej, uważa­
jąc w obydwie strony, czynimy wysiłek 
psychiczny, męczymy się.

W iele się mówiło o hałasach m iasta, 
k tó re  .niszczą współczesnego człowieka. 
Były to zjawiska z kategorii dostrzegal­
nych dla każdego. Drobne wysiłki, nic 
uzew nętrznione efektem  hałasu, m ają nie 
m niejsze znaczenie dla naszej organiza­
cji psychicznej. Każdy zbędny wysiłek 
to  uszczuplenie w ewnętrznej substancji. 
Szybsze zużycie. A przecież nie chcemy 
się szybko zużywać, męczyć, niszczyć dro­
gocenny mechanizm.

I stąd tylko k rok  do ostatniego wnio­
sku, tym razem  gospodarczego. Każdy 
niepotrzebny błąd w  planie chodzenia, 
przejście przez jezdnię w miejscu dozwo­
lonym dla ludzi maszyny i pędu , jest dzia­
łaniem  n a  szkodę gospodarki narodowej, 
jest akcją przeciwko psychice człowieka 
kierującego, więc pełniącego wysiłek ro ­
boczy i przeciw ko maszynie, k tó ra  kosz­
towała spore sumy z m ajątku  narodow e­
go. Każde zbędne zahamowanie, to przed­
wcześnie zdarty  tryb  i opona, t-о przed­
wcześnie zniszczona jezdnia, to źle zam or­
tyzowany kapita'1.

Prawdziwa sztuka chodzenia to jeszcze 
jedna form a walki z czasem o życie włas­
ne, o jego długość i jakość, o szereg w ar­
tości społecznych i gospodarczych, o p lan  
życia zrealizow any na ważnym odcinku: 
życia w centrach  nerwowych państw a i 
narodu  —  w m iastach. (M. S.).
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NAJWAŻNIEJSZE SUROWCE ŚWIATA
Miedź zw iązana jest przew ażnie  z ciała­

mi innym i, jak  an tym on, żelazo, cynk, zio­
ło. sreb ro , arszen ik  i b izm ut oraz wchodzi 
w skład  w ielu stopów , że w ym ienim y tylko 
brąz, m osiądz, nowe sreb ro  itd . Sole m ie­
dzi zn ajdu ją  zastosow anie w przem yśle 
teksty lnym  do d rukow an ia  tk an in  oraz w 
hu tach  szklanych do barw ien ia  szkła ma 
czerw ono i niebiesko.

Miedź znajdu je  zastosow anie w wielu 
przem ysłach. Używa się  jej do w yrobu 
d ru tu , kabli, ap ara tó w  b row arn ianych , w 
cukrow nictw ie  i p rzy  w yrobie sprzętów  
dom owego uży tku  najw iększym  a to li k o n ­
sum entem  tego m etalu  jes t przem ysł e lek ­
tro techn iczny .

Pod  wpływem  szybkiego rozrostu  p rz e ­
mysłu e lek tro techn icznego , p ro d u k c ja  
m iedzi, k tó re j ziem ia posiada n iew yczer­
pane  praw ie  zapasy, poczęła w szalonym  
tem pie  w zrastać . I lu s trac ją  tego w zrostu 
p ro d u c ji służyć m oże fa k t, iż św iatowa 
p ro d u k c ja  m iedzi, w ynosząca w 1880 r. 
zaledw ie 130.000 ton , w r. 1900 sięgała 
już  400.000 ton , w r. 1920 p rzekroczy ła  
cyfrę  1.100.000 ton , zaś w 1937 r. w zro­
sła dalej do 1.848.600 ton .

N ajbogatsze pok łady  p iry tó w  m iedzio­
wych zna jd u ją  się nad  jez io rem  S uperieu r, 
w S tanach  Z jednoczonych, gdzie m eta l ten 
w ydobyw any jes t w o lbrzym ich b lokach  
ważących często p o n ad  1000 ton . M iedź ta 
je s t praw ie  bez obcych dom ieszek. D rugie 
m iejsce w św iatow ej p ro d u k c ji m iedzi za­
rów no pod  względem  ilości p ro d u k c ji, jak  
też g a tunku , zajm uje Chile. M iedź ch ilij­
ska zaw iera 60 —  80%  czystego m eta lu  z 
dom ieszką tle n k u  i p iasku . C zw arte  m ie j­
sce w p ro d u k c ji św iatow ej, tuż  zaraz  po 
K anadzie, zajm uje  K a tan g a  w K ongo B el­
gijskim , k tó re j p o k ład y  ocen iane są p rzez  
fachow ców  jak o  najbogatsze  na  ziem i i 
k tó re j p ro d u k c ja , p rzew idu je  się, zajm ie 
w kró tce  p ierw sze  m iejsce w '«wiecie.

W  E u ro p ie  najw iększym i p ro d u c en ta ­
m i m iedzi są N iem cy. Jugosław ia i H iszp a­
nia, najbogatsze  jed n ak  złoża tego cenne­
go m eta lu  są w H iszpan ii i P o rtu g a lii. C ią­
gną się one w p ro w incjach  H uelva i Se­
w illi oraz w prow incji po rtug a lsk ie j Alem- 
tejo  na p rzestrzen i 230 km  długości i 
30 km  szerokości. Złoża te, d o tąd  w słabej 
tylko m ierze eksp loatow ane, są obecnie 
przedm io tem  spec ja lnych  zain teresow ań  
N iem iec i Ita lii, k tó re  po o trzym an iu  kon- 
cesyj. pow ołały do życia dwa m ieszane to ­
w arzystw a, k tó re  p rzystąp iły  flo eksp lo ­
a tacji na szeroką skalę.

Św iatowa p ro d u k c ja  m iedzi w 1937 r. 
przedstaw iała  się n astęp u jąco :

Stany Z jednoczone 557.000 ton
Chile 256.000
K anada 191.000 „
Kongo (K atanga) 189.300 „
Rodezja Półn . 144.600
Niemcy 123.500 „
Z. S. R. R. 83.000 „
Jap o n ia  (K orea) 39.400 „
M eksyk 32.100 „
Unia Pol. A fr. 11.000
Szwecja 9.300 „
H iszpania  9.300 ,,
A nglia 8.000 „
Ind ie  B ryt. 7.300 „

Razem  1.848.600 ton

W ojna św iatow a stw orzyła, tak  jak  na  
cały szereg  innych  m etali i surow ców , 
znaczny wzrost zapotrzebow ania  rów nież 
i na m iedź, w skutek  czego p ro d u k c ja  te ­
go m etalu  skoczyła gw ałtow nie z 987.000 
ton  w r. 1913 do 1.408.000 w r. 1918. Po 
w ojnie, n astąp ił silny spadek  p ro d u k c ji 
m iedzi, k tó ry  w r. 1921 w yraził się cyfrą
557.000 ton . Od tego czasu w zw iązku z 
sy tuacją po lityczną w św ięcie i bezpo.śred-

nio  z nią zw iązanym i wciąż w zrastającym i 
zb ro jen iam i państw , p ro d u k c ja  m iedzi 
p rzy ję ła  znów sw ój ry tm  przyśpieszony i 
od tąd  sta le  w zrasta.

Żywą ilu s trac ją  tego, jak  bardzo  w zro­
sło św iatow e zapo trzebow an ie  na m iedź są 
ceny n a  ten m etal na rynkach  św iatow ych. 
Cena więc za 100 kg m iedzi w yrażała się 
w złotych, jak  następu je:

W r. 1938 —  333; w r. 1932 —  131; 
w r. 1935 —  110: w r. 196 —  131: w ro ­
ku 1937 —  179.

T E A T R
„Ś W IĘ T Y  G A J "  (T e a łr  N a r o d o w y )

W idz, k tó ry  w upalny , lipcowy w ieczór 
znalazł się  w c ien is t-n i chłodzie „Św ięte­
go ga ju“  m a tru d n ^  p ro b lem at do rozw ią­
zania. W alczą w niin dwa poglądy. P a ln ię ­
ta, że zn a jd u je  się wr .,T ea trze  Naroclo- 
wym‘‘ i że m a praw o do w ym agań a przy  
tym jednocześn ie  bawi się bez zastrzeżeń, 
bez om ów ień i  p rogram ow ych p re tensji. 
D latego m oże publiczność n a  sp ek tak lu  
sk łada  się w połow ie z m alk o n ten tó w  i w 
połow ie ze szczerze rozbaw ionych i śm ie­
jących się ludzi.

M alkon tenci p o m ru k u ją  w an trak c ie : 
hm , T e a tr  N arodow y, pierw sza scena po l­
ska i taka  kom edyjka, p raw ie  skecz z nad- 
scenki. Zadow oleni p o w tarza ją  pow iedze­
nie o „urzędow ej kop erc ie , k tó ra  w yglą­
da n iepow ażn ie14 i cieszą się ze spraw y za­
pom nianych  sześciu Muz-., w m in isterstw ie  
k u ltu ry  i sz tuk i.

Is to tn ie , n ie  należy w ybierać się na  
„Św ięty G aj“ z w ysokim i w ym aganiam i. 
T rzeba  sobie pow iedzieć, że lip iec  to li­
piec, że wolno sobie pozw olić n a  zabaw ę, 
na dobrze żarty , w arte  n iejednego  tynfa. 
na  śm iech. A jes t sp o ro  przyczyn, dla k tó ­
rych d y sk re tny  i m niej dysk re tny  śm iech 
rozlega się  na w idow ni T ea tru  N arodo­
wego.

W yobraźm y sobie bowiem  kob ie tę  —  
lite ra tk ę , k tó re j am bicje w prow adzają w 
ruch  cały św iatek: m ałżonka, idealnego
m ałżonka, m in istra , pan ią  m in istrow ą, za­
kochanego ram o la-arystok ra tę  itd . W szyst­
ko  to krąży  dokoła zagadnien ia  w aw rzy­
nu akadem ick iego , tj. p rzep raszam , w stą­
żeczki L egii H onorow ej. Rzecz się bowiem  
dzieje we F ran c ji.

Dlaczegóż więc nie śm iać się z całego 
se rca , k iedy  p rzypadek , znalezienie  listu , 
w tajem nicza l ite ra tk ę  w p ry w atn e  życie 
pan i m in istrow ej, kiedy ryw alka do odzna­
czenia, l ite ra tk a  z p row incji, okazu je  się 
starszym  panem , k tó ry  zdobył se k re t po ­
w odzenia —  dam ski pseudonim . Jak  nie 
współczuć zakochanem u baronow i, k tó ry  
robi wszystko na złość dam ie swego se r­
ca... m im o w oli? A. w reszcie to m in iste r­
stw o sz tuk i i kulisy zdobyw ania w yróż­
nień .

A jeżeli kogoś razić m oże anachron izm  
farsow ej postaci R osjan ina, to n iech  sobie 
p rzypom nieć raczy, że „Św ięty G aj“ liczy 
sobie przeszło trzydzieści lat. N apisany zo­
stał лѵ okresie  gdy b a le ty  rosyjskie zdoby­
wały Paryż i trzeb a  było na gw ałt wyzy­
skać k ap ita ln y  m otyw  rosyjskich m ecena­
sów sztuki.

„Św ięty  G a j". P. G o rczyń ska  i p . So la rsk i
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S e tn a  zbiorowa z „Publicznego zgorszenia". P p■ Z aklicka , Orwid, G rabowski i T atarkiew icz

A że autorow ie „Świętego G aju“ znali 
rzemiosło teatra lne  jak  mało kto , więc też 
ta ich kom edia, choć nie najpierw szej k la ­
sy, szkicując tylko i nie m ając większych 
ambicji, daje pole do wygrania się a rty ­
stom, którzy istotnie bawią się chyba nie 
gorzej od widowni.

P anie: Gorczyńska i Żeliska, kon tras­
towe w typie urody i gry, są filaram i ko­
medii, stanowiąc o jej wdzięku i lekkości 
Pp. Łuszczewski, Chodecki, Solarski i Ła­
piński —  nie zdobywają dzięki „Święte­
mu Gajowi4' nowych, ważnych pozycji w 
swym bogatym dorobku.

„P U B L IC ZN E  Z G O R S Z E N IE  

(T e a tr  ie łn i )

Tu przynajm niej człowiek nic ma zgry­
źliwych myśli. W iedział gdzie idzie i czego 
wymaga. I otrzym uje swoje, tj. przedw o­
jenną farsę wiedeńską, okraszoną kilku 
współczesnymi kawałami, zagraną żywo i 
raba wnie.

,.Publiczne zgorszenie" jest splotem  nie­
zwykłych sytuacji. Jest i m ezalians między 
młodym dyplom atą pochodzenia... miesz­
czańskiego a paniną z prawdziwt j arysto­
kracji. Jest zdeklasowany arystokrata, go­
towy, oczywiście za odpowiednim  wyna­
grodzeniem  adoptow ać całą młodzież 
W iednia, jest tancerka egzotyczna i uczo­
ny —  profesor, znawca zagadnień raso­
wych. Jest i bogaty pan, k tó ry  kupuje ty­
tuł konsula Nigerii i jest wreszcie papu­
ga, małpa i nawet mały lew. Słowem me­
nażeria jakich  mało.

T rzym a się to wszystko kupy dzięki 
niezliczonej ilości przypadków i tzw. po 
niem iecku ,.vorgeschichte“ . Bo powitą ca­
łości jest fakt, iż rodzicem  tancerki m u­
rzyńskiej jest właśnie p rofesor — rasolog 
i m oralista.

Ale czy ważna jest fabuła takiej bła­
hostki. W ażne jest to, żc z przyjemnością 
patrzy się i słucha pani Zakliekiej, kap i­
talnej Doriny, że strap ien ia  pana konsula

„Publiczne zgorszenie". P. J. Z aklicka

(Orwid) budzą naprawdę serdeczny 
śmiech, że p. Stojowska i Niczewska wy­
glądają łacinie i grają swobodnie, a pp 
Grabowski i Tatarkiew icz są zabawnymi 
krewnymi z adoptacji.

K u ltyw u j ko b ie c o ś ć  i s p ra w n o ś ć  
m ięśni

„Rozpoczęłam  ćw iczenia ry tm op las tyk i zdro- 
w otno-w yrównawczej w 1936 r. mówi jed n a  z w ie­
lu  uczestn iczek  kursów  In s ty tu tu  K u ltu ry  Fizycz­
nej p ro f. H eleny Sokołow skiej, w ażyłam wów­
czas 100 kg przy  n isk im  wzroście, w skutek  czego 
zadyszka, ociężałość i depresja  odbierały  mi chęć 
do życia. P o  system atycznych ćw iczeniach waga 
stopniow o się zm niejszała —  dziś ważę 65 kg i 
m am  serce w porządku  —  w róciła radość życia i 
energ ia m łodej dziewczyny —  a mam syna k ilku ­
nasto letn iego".

Z a in teresow ani tak im  wpływem ćwiczeń —  
odw iedziliśm y p ion ierkę  system u ry tm oplastyki 
zdrow otnej w je j In s ty tu c ie  przy  u l. M arszał­
kow skiej 74 aby dow iedzieć się bliższych szczegó­
łów o stosow aniu ćwiczeń. Sm ukła i pełna w dzię­
ku  postaw a prof. Sokołow skiej je st dowodem sku­
teczności ćwiczeń przez n ią  stosow anych. Zapiski 
w „Z ło te j K siędze" poinform ow ały  nas, że w In ­
sty tucie ćwiczą osoby najbardzie j osłabione, ane­
m iczne, z nerw icą serca, n rtrc tycy , reum atycy z 
chorą w ątrobą, żołądkiem  i kiszkam i, przew ażnie 
k ierow ani do In s ty tu tu  przez lekarzy . Jak  w idzi­
my In s ty tu t pro f. H. Sokołow skiej jest jedyną 
p laców ką, gdzie ćwiczą osoby ze schorzeniam i i 
gdzie ćw iczenia są indyw idualizow ane stosow nie 
do niedom agali, a e frk tem  tycli ćwiczeń są: lin ia, 
este tyka ruchów , zdrow ie i radość życia.

,,W swoim czasic walczyłam  o szkołę polską— 
mówi prof. Sokołowska, po w ie lo lc  іксЬ studiach 
w Szwecji, A nglii, F ran c ji i D anii w Polsce już 
O drodzonej walczyłam o sport polsk i na te ren ie  
parku  Sobieskiego przy boku ś. p. płk. Osmól- 
skiego, red. G ebethnerów , Olchowiczów i i n. 
O becnie w alczę zc złą przem ianą m aterii i n ie­
praw idłow ym  k rążen iem  krwi**.

D ziałalność prof- Sokołow skiej n ic  zamyka się 
w ram ach je j In s ty tu tu , p racu je  ona też  na te re ­
nie Min. Spr. W ojsk., Min. O św iaty, R odzinie Po-

Aluzje współczesne w nowej adaptacji 
polskiej są trafne  i nie przejaskraw ione i 
mają u publiczności doskonale przyjęcie.

Z a s t ę p c a

licyjnej, Państw . Zakl. Inż. oraz w ielu in s ty tu ­
cjach  społecznych. Za działalność zawodową i spo­
łeczną odznaczoną została S rebrnym  K rzyżem  
Zasługi i odznaką honorow ą za W alkę o Szkołę 
Polską.

Czy jesteś 
członkiem L. O. P. P.

P . Ż eliska  i p. Ł uszczew ski w „Św ię tym  G aju“
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Z E  S P Ó Ł E K  A K C Y J N Y C H
W  d n iu  14 b. m ., pod  p rzew odn ic tw em  p. 

mec. L. A ltbe rg , odbyło się doroczne O gólne 
Z eb ran ie  A kejonariuszów  T ow arzystw a P rzem ysłu  
M etalow ego K. R U D Z K I I  S-KA.

O gólne Z e b ran ie  za tw ierdziło  w nioski Z a rzą­
du, m ające na  ce lu  wy sanow anie  b ilansu  T ow a­
rzystw a, w zw iązku z os ta tecznym  ukończen iem
likw idacji daw nej w arszaw skiej fab ryk i, na leżą ­
cej do F irm y  oraz  te ren ó w  na G rocbow ie, sp rze­
danych  Z arządow i m. st. W arszaw y, a uznanych  
u p rzedn io  p rzez odnośne w ładze za ob iek t, m a­
jący  c h a ra k te r  zab y tk u  h istorycznego.

W  zw iązku z p ropozycjam i Z a rządu  i decy- 
zją O gólnego Z eb ran ia , k a p ita ł  akcy jny  T ow a­
rzystw a w ynosić będarre Zł 1.250.000, podzie lony  
na 12.500 akcy j po  zł 100 nom inalne j w artości 
każda.

Z pow yższych liczb 1.700 akcy j będzie
im iennych , uprzyw ile jow anych  co do głosu. K aż­
da ak c ja  będzie daw ać p raw o do 5 głosów.

Do Z a rząd u  T ow arzystw a w ybran i zostali 
pp .: G in tow t A n to n i, G liw ic H ip o lit, H o fm an  
M ieczysław, W łodek  G ustaw  i  Z alew ski A ndrzej.

Do K om isji R ew izy jnej w ybran i zosta li p p .: 
Jacobson  W acław , S tała  W ładysław , M ajew ski 
M arian K azim ierz , W ierzb ick i W itold i Z akrzew ­
ski M arian.

CZYTAJCIE

„NAOKOŁO ŚWIATA

W y d a w n i c t w a  nadesłane
£  1 I i s o n  H a w k e :  K siążka  o e le k tr y c z ­

n ości. S e ria  „C złow iek  i swat**. G eb e th n e r  i 
W olff. Z ak ład  N arodow y im  O ssolińskich , 1939, 
s tr . 285 +  7 nl.

K a z i m i e r z  S k ó r e w i c z :  G dzie
le ży  U kraina . T e ry to r iu m  U k ra in y  w św ietle  
k a r to g ra f ii. Skł. G łów .: G eb e th n e r i W olff. W -wa 
1939, etr. 40  +  17 załączników .

D r L e o n  R y m a r : Cel w ychow ania.
Skł. głów. G eb e th n e r i W olff. K raków  1939. S tr. 
66 +  4  n i.

D r  H e n r y k  S t r a s b u r g e r :  Dla-
czego P o lska  n ie  m oże  się dać odepchnąć od  B a ł­
ty k u . W yd. [V. B ib lio tek a  P o lska . 1939, s tr . 90.

P o lsk a  A kadem ia  L ite ra tu ry : R o c zn ik  P .A .L .
1937 —  1938. S tr. 195 - f  11 nl.

I. M .: Z m o to ry zu jm y  P o lsk ą '.  W yd. I I I ,
s tr . 48.

In ż , W i t o l d  H u b e r t :  P o lsk ie  dą­
żen ia  m o rsk ie . W -wa 1939. W yd. L. M. i K ol., 
s tr . 168.

„N  i k  e*\ K w a rta ln ik . Z eszyt 2, 1939, s tr .  196.

„W  i  1 n o". K w a rta ln ik , N r 2, 1939 s tr. 
73 —  176.

„ J a n i a  r" , k w arta ln ik , zeszyt 2 (10) str. 
65 —  128.

„M ały R o c zn ik  S ta ty s ty c zn y  1939”. N akł. 
G. U. S.f s tr . 424.

Spraw ozdan ie  d y re k c ji M uzeum  Narodoivego  
u' K ra ko w ie  za r. 1938139. s tr . 32.

„ N iepod leg ło ść", tom  XX zeszyt 1 (54) li­
p iec —  s ie rp ień  1939. W yd. In s ty tu t J . P iłsu d ­
skiego  Pośw . B adan iu  N ajnow . H is to rii Po lsk i.

f„ R o czn ik  M uzeum  N arodow ego w  W -w ie"  I. 
W -wa 1938, s tr . 210.

„  Mdc_
JiMittó 

<AGEPIN>
Z  K O G U T K I E M

usuwo ból. placianla. nabrzmienia ndg, zml«ltczd 
odciski, która po ta| taplali da|q il* utunq£, nowa» 
potnofcclam. P rtap lt u ly c lo  ne opol owonlu.

Ж Щ • (4

P rzyjaźń  w Zoo. L eopar  ■</ zaw arł zna jom ość  
z  żó łw iem

DAJ i  CERU 
WtCCZNJ) MŁODO»

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O ”
Z BEZPŁATNYM DODATKIEM POWIEŚCIOWYM I MIES. „NAOKOŁO ŚWIATA" WYNOSI:

W WARSZAWIE:

m i n i ; c : n i e ..................................
z doetarczeniem  do domu - 

k w a r t a l n i e
z d o starczen iem  do dom u

r o c z n i e  ...........................................
z doetarczeniem  do domu

NA PROW INCJI:

zł fi.— 
zl 6.50 
zł 17.50 
zł 19.—
zl 66.---
zł 74.—

m i e s i ę c z n i e

k w a r t a l n i e

r o c z n i e

ZA GRANICA:

zl 6.50 m i e s i ę c z n i e .......................................... zl 8.50
k w a r t a l n i e ..........................................zl 25.—

zl 19. | r o c z n i e ........................................................... *1 94.—

zl 74.—  Z m i a n a  a d r e i u  . . zł 0.50

R ed ak c ja  n ic  zw raca niczam ówionych rękopisów.K onto Pocztow ej Kasy Oszczędności Nr 143 

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  Str. */i —  800 zł, 7 s —  450 z ł, 4 ,  — 250 z ł, ' / « —  150 zł, ' / i e — 100 z ł, —  za ezp. wierez. m ilim etrow y, lub jego m iejsce 
P R Z E D  I ZA TEK ST1M  : 1,50 zł. B ilanee, artykuły op isow e, układy tabelaryczne, 1 etr. okładki i micjRce zarezerwowane 50%  drożę

ADRES WYDAWNICTWA: WARSZAWA, ZGODA 12. TELEFON REDAKCJI: 604-14; ADMINISTRACJI: 522-14. KONTO P.K.O. 143.

W ydaw ca Tow . W yd. D roga" Sp. z o, o, D ru k a rn ia  K rajow a, W arszaw a. C hłodna 44 R edaktor: Czesław Straszewicz



P r o g r a m  P o l s k i e g o  Rad i a
O d  dn. 3 0  VII. do d r . 5 V III. 1 9 3 9

N iedziela  — dn. 30.V II.

7.00: Audycja poranna. 8.15: P o p u la r­
n a  muzyka polska w wyk. ork. wojskowej 
z  Poznania. 9.00: T ransm isja z Augusto­
wa (nabożeństw o), 12.03: K oncert ork. fil­
harm onii londyńskiej. 13.15: Muzyka
obiadow a z Poznania. 14.45: „Czytam
M ickiewicza11 —  ..Pan Tadeusz11, księga 
Il-ga . 15.00: Audycja dla wsi. 16.30: R e­
c ita l fortep ianow y i reny K urp iszS tefano- 
wej (z T orun ia). 16.55: Muzyka sym fo­
niczna. 17.15: „K to  odpow ie?11 —  audy­
cja rozryw kowa. 17.30: „Podw ieczorek
przy m ikrofon ie11 z Augustowa. 19.00: 
T e a tr  W yobraźni —  „San Y nst1" słucho­
wisko. 19.30: Trzy słynne w irtuozki fran ­
cuskie (płyty)- 21.15: Konccrl rozryw ko­
wy z Grudziądza (przez T oruń). W p rzer­
wie o godz. 21.50 „Dobry żart tynfa w art11 
audycja konkursow a.

Poniedziałek dn. 31.Ѵ ІІ.

6.30: Audycja poranna. 8.15: Poga­
danka dla kupców: „.Гак pracuje biuro
organizac.-handl. rzemiosła polskiego". 
12.03: Audycja południow a. 14.45: Słu­
chowisko dla młodzieży „Dawid Copper- 
f ic ld 1" (cz. I I I ) .  15.1.5: Muzyka popularna 
z  rozgłośni Poznańskiej. 16.20: Koaicert
chórów  W iclkopolsk. Zw. Śpiewaczego z 
P oznania . 17.00: Muzyka do tańca. 18.00: 
Daw na muzyka fletowa. 18.20: „Polskość 
ew angclicyzm u na Śląsku Ciesz.11 —  od­
czyt. 18.50: Recital fortepianow y Lilly Ba- 
rany i (W ęgry). 19.30: P rzy  wieczerzy.
20.25: Audycja dal wsi. 21.00: „Z k raju  
gór, śniegów i mocnych ludzi11, reportaż 
dźwiękowy ze Szwajcarii. 21.50: Echa mo­
cy i chwały. 22.00: Muzyka do tańca.

W to rek  — dn. 1 .V III .

6.30: Audycja poranna. 8.15: Pensjo­
n a t organizuje wycieczkę w góry— gawę­
d a  ze Lwowa. 12.03: Audycja południo­
wa. 14.45: P rzerw ane wakacje (cz. II) 
opow iadanie dla młodzieży. 15.00: Muzy­
ka  góralska w wyk. K apeli W ojtka Szwa­
ba B ajora z W itowa. 15.15: Muzyka pop u ­
larn a  z Rozgłośni K atow ickiej. 16.20: 
U tw ory organowe wyk. Józefa Paw laka—  
z Poznania. 16.45: K ronika literacka.
17.00: Muzyka do tańca: 18.00: Recital 
śpiewaczy E dw arda B endera. 18.25: Jan  
B rahm s: T rio  Es-dur na fo rtep ian , skrzyp­
ce i altówkę. 19.00: Audycja dla robotn i­
ków . 19.30: „P rzy  wieczerzy11 (z W ilna). 
20,25: A udycja d la  wsi. 21.00: Gioacchi- 
no Rossini: „C yrulik  Sewilski11 opera k o ­
m iczna w wyk. solistów i ork. T ea tru  „La 
Scala11 w M ediolanie. W przerw ie szkic li­
terack i o Rossinim  C yruliku K onstan tę- 
go Regamey"a.

Środa  —  dn. 2 .V III .

6.30: Audycja po ranna. 8.15: Poga­
danka  turystyczna. 12.03: Audycja połud­
niow a. 14.45: „Nasz koncert11 —  audycja 
d la  dzieci. 15.15: Muzyka popularna w 
wyk. O rkiestry  Salonowej z Łodzi. 16.20: 
R ecital altówkow y Mieczysława Szaleekie- 
go. 16.50: L ato: „U palne południe wśród 
lak  i pół11 —  pogadanka. 17.00: Muzyka 
do tańca z dancingu „Cafe P arad is11.

18.00: Słynne sym fonie (muzyka z płyt). 
19.00: „Dziwna przygoda11 —  K ukułka 
W ileńska. 19.30: ..Przy wieczerzy11 (ze 
Lwowa). 20.10: odczyt wojskowy. 20.25: 
Audycja dla wsi. 21.00: K oncert chopi­
nowski w wyk. W itolda Małcużyńskiego. 
21.40: Nowości literack ie11 (z K rakow a).
22.00: Ze współczesnych operetek  (pły­
ty)-

C zw artek  —  dn. З.ѴІІ1.
6.30; Audycja poranna. 8.20: Poga­

danka sportow a. 12.03: Audycja połud­
niowa. 14.45: W ojsko polskie „Pierw sza 
K adrow a11 —  aud. dla młodzieży. 15.05: 
Muzyka popularna z Katowic. 16.20: 
U tw ory K arola P rosnaka w wyk. chóru 
mieszanego żeńskiego. 16.45: R eportaż z 
Muzeum Przem ysłu i T echniki. 17.00: M u­
zyka do tańca (płyty). 18.00: Echa mocy 
i chwały. 18.10: K oncert z Poznatnia. 
19.00: „W ielkie włóczęgi m orskie11: frag ­
m ent z „Odyssei'1. 19.20: Przy wieczerzy11. 
‘20.25: Audycja dla wsi. 21.00: Z zapom ­
nianych naszych pieśni —  audycja z K ra ­
kowa. 21.30: T ea tr W yobraźni „ Ju tro 11, 
nowela Conrada-Korzeniow skiego. 22.20: 
K oncert solistów.

P ią tek  —; dn. 4 .Ѵ ІІІ.
6.30: Audycja poranna. 8.15: K łopo­

ty i rady P róbujm y wrócić do n a tu ry 11, 
dialog. 12.03: Audycja południow a. 14.45: 
„P rzerw ane wakacje11 (cz. I II)  opowiada­
nie  z K rakow a. 15.00: Muzyka obiadowa

Polskie Radio 
sier  pn

Cała Polska obchodzi w dniach na j­
bliższych 25 rocznicę W ymarszu I-szej K a­
drow ej z O leandrów  Krakowskich. W y­
m arsz ten  uważa dziś cały N aród za sym­
bol ponownego podjęcia walki zbrojnej o 
niepodległość i za odrodzenie się chlub­
nych tradycyj W ojska Polskiego. Polskie 
R adio weźmie czynny udział w obchodach 
rocznicy sierpniow ej, k tó rą  uczci spec ja l­
nym program em .

Bliższe szczegóły audycyj radiow ych, 
związanych z uroczystościam i sierpniow y­
mi, podane zostaną w dniach najbliższych, 
już dziś jednak  możem y stw ierdzić, że w 
hołdzie rocznicowym weźmie udział i m u­
zyka, i lite ra tu ra  i służba sprawozdawcza 
Polskiego Radia.

Specjalny, s ta rann ie  przygotow any 
program , opracow any szczegółowo we 
wszystkich działach, będzie wyrazem  u ro ­
czystego nastro ju , jak i ogarnie w tych 
dniach cały N aród, zarówno w K rakow ie, 
w historycznym  mieście olbrzym iego zjaz­
du, jak  i we wszystkich zakątkach Polski.

C entralnym  pumklcm całych uroczy­
stości będzie przem ów ienie Pana M arszal­
ka Śmigłego Rydza: T radycja w ielkich za­
sadniczych przem ówień na zjazdach legio­
now ych trw a już od wielu łat, przem ówie­
nie tak ie  wygłaszał w ielokrotnie na zjaz­
dach M arszałek Józef P iłsudski, a M arsza­
łek Śmigły Rydz przem aw iając na o sta t­
nim zjeździe Legionistów, rzucił pam iętne

ze Lwowa. 16.20: K oncert budapeszteń­
skiego chóru kolejowego. 16.45: Rozmow i 
z chorym i ks. kapelana M ichała Rękasa. 
17.00: M uzyka taneczna. 18.00: Recital
śpiewaczy H eleny L ipow skiej. 18.25: 
K w artety B eethovena (płyty). 19.00: 
„Książki, do których się w raca1": „Ludzie 
bezdom ni14. 19.20: Chwila B iura Studiów11. 
19.30: „P rzy  w ieczerzy11 (z W ilna). 20.25: 
Audycja dla wsi. 21.00: „ Ilu s trac je  m u­
zyczne dla utw orów  scenicznych11. Muzy­
ka W illiama Szekspira. 22.15: „Polska
między W schodem a Zachodem 11. Polska 
myśl wojskowa na granicy dwóch świa­
tów —  odez>t. 22.30: Pół godziny m uzy­
k i na  dawnych instrum entach  (płyty).

Sobota —  dn. 5 .Ѵ ІІІ.
6.30: Audycja poranna. 12.03: Audy­

cja południow a: Sztafeta 25-lecia w ym ar­
szu 1-szej K adrow ej wyrusza z Krzywo- 
płot (przez K raków ). 14.45:: Audycja dla 
dzieci —  „W esoły podw ieczorek11. 15.15: 
Muzyka popularna. 16.20: Polonezy w
wyk. Zbigniewa Drzewieckiego —  fo rte ­
pian. 17.00: Muzyka do tańca. 18.00: 
„,Echa m ocy i chwały1". 18.10: K oncert 
m uzyki polskiej. 19.00: ..Przez siedem
mórz do siedmiu wzgórz11 —  wesoła po­
wieść. 19-35: Audycja dla Polaków  z za­
granicy —  „Powstały sztandary wczas ra ­
no11 —  aud. słowno-muzyczna. 20.05: Me­
lodie ziemi polskiej —  Tadeusza Sygie- 
tyńskiego —  szkice m azowieckie. 20.25: 
Przybycie sztafet do O leandrów  —  T rans­
misja z K rakow a. 20.45: Apel poległych 
I Kom panii Kadrow ej —  transm . z K ra­
kowa. 21.20: Muzyka. 22.00: T ea tr  Wy­
obraźni: „Na polach popiołów 11 —  słucho­
wisko. 23.20: Polska m uzyka taneczna.

uroczys tośc i  
i o wyc h

hasło, że nie oddam y nie tylko sukni, ale 
naw et guzika od szaty Rzeczypospolitej.

Przem ów ienie Pana M arszałka Śmigłe­
go Rydza będzie transm itow ane przez 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia oraz 
p rzez liczne instalacje m egafonowe, k tó ­
rych już coraz więcej jest w Polecę.

Transm isje z samego zjazdu, transm isje 
z różnych etapów zdążających do K rako­
wa sztafet, okolicznościowe koncerty , słu­
chowiska, a naw et audycje p iosenek i hu­
m oru, złożą się na całość rocznicowego 
program u, którym  Polskie Radio dołączy 
się do ogólnonarodow ego ak tu  hołdu 
wobec tradycji walk legionowych.

LUK* -  FOK
w a lc z y  o k o lo n ie  i s u ro w ­

c e  d la  Polski, b ro n i d ró g  

k o m u n i k a c y j n y c h  d o  

k o l o n i i .

wobec



---------------------------------------------------------------------------b U i J J L l

„TYGODNIK ILLUSTROWANY"
O statnio w „TYGODINIKU ILLUS‘fR O W A N Y M “ zam ieszczali sw oje prace m iędzy innym i następujący р й а-

rze, uczeni i publicyści:

B eren t W acław, B orow y W acław, B o y e  Edward, Chrzanowski Ignacy, C zachow ski K azim ierz, Dąbrów- 

ifca M aria, Еквтапоіѵski S tefan , F lukow eki S tefan , G oete l Ferdynand, G om brow icz W itold , Górka Olgierd» 

G rabow ski Jan, G rzebień iow eki T adeusz, H oroszkiew icz R. W., H cIIender Tadeusz, H ulew icz W itold , H uszcza- 

W innicka H ,, Iłłakow iczów n K azim iera. Irzykow ski K arol, Iw aszkiew icz Jarosław . K aden B androw ski Ju­

liusz, K lein er Juliusz, K ondracki M ichał, K oesak-Szczucka Z., K ubacki W ., L askow ski-H ulka P aw eł, L echoń  

J»n, L epeck i B ., Lutosławska W ., M akuszyński K ornel, M elcer W anda, M ieszkow ski J. T ., M iller, Jan N ., Mor­

cin ek  Gustaw. M uszkow ski Jan, N ow akow ski Zygm unt, O ssendow ski F . A ., Parandow ski Jan, P ow likow ska  

M aria, P iw ińsk i L eon, P ołczyńsk i Jan ta A l e b -  Pom inę weki L eon, R ogow icz W acław, R ogoż Stanisław , R udnic­

ki A d o lf, R usinek  M ichał, Rytard M iecz., Schulz B runo, S ieroszew ski W ., Skiw ski J. E ., Sm ogorzew ski K ., S ta ff  

L eopold , Straszew icz Czesław, Strom enger K arol, Syruczek W acław, Szem plińska E lżb ieta , Szyjkow eki M., Śli- 

w ińeki A rtur, T erleck i T ym on, Tuw im  Julian, W asylewaki Stanisław , W ierzyński K azim ier*, W iktor Jan, W ittlin  

Je*ef, W ołoszynow skl Ju lian , Z aw istow ski W ładysław , Zrębow icz Rom an.

N A O K O Ł O  Ś WI A T A
bogato ilustrow any m agazyn now elistyczn y , ukazujący  

się  co m ieeiąc.

BIBLIOTEKA POWIEŚCIOWA
przyniosła w latach ubiegłych obok autorów  p olsk ich , szereg utw orów  pisarzy tej m iary, co Johan Boyer, 

D an iel • Ropo, Fr. M auriac, J. A ndersen N ex o . M arta O stenso, Mary W ebb, J. R oth. C olette , G. P apin i, J® 

V an Amriiers-Kuler. W. B . M axw ellt W. P etea n i i  inni.

„ T y g o d n ik  l l lu s t r o w a n y "  w r a z  z  d o d a tk a m i m a  o b e c n ie  n a jta ń s zą  p re n u m e ra tę  

z b io ro w g , g d y ż  ty lk o

м  6 zl miesięcznie (6.50 z dostarczeniem do domu), prenum erator TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO otrzyma
mm tydsień numer , ,T y f  •  d n i k i  I l l u s t r o w a n e g o * * ;  co miesiąc 80-« stron, aessyt „Naokoto Świata** w wieUbarwnej okłada* 

■ «• miesiąc bliske 240-o stronicowy tom powieści polskiej lub tlumacsonej. K TÓ R EJ CENA KSIĘGARSKA W YNOSI około  6—8 z l.

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O

Z BEZPŁATNYM DODATKIEM POWIEŚCIOWYM I MIES. „NAOKOŁO ŚWIATA" WYNOSI:

W WARSZAWIE:

■ i ł i i f e i n i c
■ -M tarczeniem  do doma : 

k w a r t a l n i e
я  do«tf rczemem do domu . 

r o c z n i e .
■ dostarczeniem Jo domn

J  6—  
A  6.50 
zl 17.50 
. i  19.— 
zł 66.---
zl 74,—

NA P R O W IN a i:

m i e s i ę c z n i c  ........................................

k w a r t a l n i * ................................

r o c z n i e .  al 74.— Z m i a n a  a d r  •  a a

Konto Pocztowej Ka«y Oszczędności Nr 143

ZA GRANICA:
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Służba sprawozdawcza 
w czasie uroczystości

PoU k.e R adio, biorąc czynny udział w 
w ielkim  obchodzie sierpniow ym , oddaje 
całą swą działalność transm isyjną dla od­
tw orzenia przebiegu historycznego z jaz­
du. Już v\ pierw szych dniach sierpn ia  na- 
granych zostanie szereg transinisyj ze 
s ta rtu  sz tafe t zdążajacych z całej Polek, 
do K rakow a. T ak  więc będziem» mieli 
transm isje z .Ina. z Gdyni- z W .'ześni. 
ze Lwowa, z Bogiiimna oraż z Krzyw o- 
p łot. z miejsca znanej bitw y legionowej. 
F in :sz sz tafe t transm itow any będzie 
p rzez Rozgłośnię K rakow ską dnia 5 sierp­
nia O godz. 20.25  w .specjalnej transm isji 
p. t. O leandry  w itają sztafet) całej Po l­
ski". B ezpośrednio po ty ni. również z 
O leandnu , transm itow any będzie apel po­
ległych Pierw szej K om panii K adrow ej. 
Sprawozdaw cą będzie Juliusz Kadcn-Ban- 
drow (ki.

Dnia () sierpnia  Polskie R adio tr.nin- 
m itow ać będzie uroczystość z Błoni K ra­
kowskich iv godzinach od *->.30 do 13.00. 
W ram ach tego rep o rtażu  będą zarówno 
wrażemia w eM iue. jak ie  opow iedzą nam  
m jr. Krzew ski i ppłk. L ipiński, j ‘k rów ­
nież Msza połowa i kazanie z Błoni. Mie­
dzy godz. 11.00 a 12.00 TH YNSMITO- 
W ANE BI D ZIE PRZEM Ó W IEN IE  NA­
CZELNEGO W ODZA PANY YIARSZYL- 
K V EDW \R D   ̂ ŚM IGŁEGO - U \ DZA.
Be,zpo>,'ednio po przem ów ieniu Pana 
M arszałka nadane będą pieśni i marsze 
wojskowe, przeryw ane od czasu do <-zasu 
dla nadania fragm entów  defilady  legiomo- 
wej. Między godz 13.00 a 13.30 ppłk. Li- 
p i.iski i p. K aden-B androw чкі p rzep row a­
dzą transm isję z H ołdu Legionistów  na 
W аѵѵ lun.

Tegoż dnia o godz. 16.10 nadania zo­
stanie  z Warszawy audycja p. t. ..Jak  to 
w 1914 roku lwio . Będą to wspom nienia 
uezestnikr™  wym arszu Pis rwszej K adro­
wej utrw alone na p łytach.

W przerw ach koncertu  nadane zosta­
ną r c ‘ѵпіег k ró tk ie  m igawki reportażow e, 
jak  np. - Г\а B łoniach w.śród Lcgunów"". 
rozmowy m jr. K rzew skiego i Kaden-Ban- 
drowskiego z Legionistam i i t. p

Dalej o godz. 17.30 nadaw ane hędą 
k ró tk ie  reportaże  z n ianifc.-tacjj legiono­
wych na P lacu  Szczepańskim , pod pom ni­
kiem  Grunwald*-"*. m i pod pom nikiem  
M ickiewicza. M in. nadane  zostaną frag ­
m enty z przem ów ień M arszałka Senatu 
M iedzińskiego i Szefa 0 .  Z. J4. gem. Skwar- 
czyński »go.

O godz. 18.00 Polskie Radio traus-

Polskiego Radia 
sierpniowych

mitow-ać będzie z O leandrów  wymarsz 
drużyn na sz lak  K adrów ki.

O godz. 20.50  Kraków nada w audy­
cjach inform acyjnych pierw sze telefonicz­
ne spraw ozdanie specjalnych spraw ozdaw ­
ców’ z trasy  m arszu.

Dnia 7 sierpnia  nagrany zostanie sze­
reg fragment tóv. z m arszu na szlaku 
Pierw szej K adrow ej. Podobnie  będzie i 
w dniach następnych.

If dniach 7. 8 i 9 sierpnia n icczorcm

P rogram y letnie Polskiego Radia p rze­
nika idea służenia N arodow i i Państw u. 
Służba ta realizuje się m. in. poprzez sta ­
le akcentow anie w program ach tych mo­
m entów  naszych dziejów politycznych i 
ku ltu ra lnych , k tórego mogą dać szerokim  
rzeszom słuchaczy niczam ącony obraz 
w elkośc i Polski. Znaczenie tego rodzaju 
oddziaływ ania n ic i wymaga kom entarzy . 
W dziale audycyj słownych i słowno m u­
zycznych te cele p rogram u Polskiego R a­
dia rep rezen tu je  w ielki cykl m ontaży h i­
storycznych. p rzedstaw iający  w form ie 
dram atycznej sylwetki wodzów' naszych, 
tak ich , jak  królow ie: Bolesław C hrobry i 
Bolesław Śmiały H etm ani: Czarni.-cki i 
Żółkiewski. M arszalek Jozef Pusudski.

■\ależv tu także przypom nieć o  kl 
k ró tk ich  fragm entów  z pam iętników , do­
kum entów  i t. p.. ukazujący bohaterstw o 
Polaków przew ijające się jak  zasadniczy 
m o tv  naszej h istorii.

Prócz w w iadam iauia społeczeństw u 
naszych w artości m ilitarnych, uwzględnia 
*ię także w ielkich przew odników  ducho­
wych. Na pierw szym  n m jscu  stoi tu Ydain 
M ickiewicz, k tó rego  ku lt realizow any jest 
przez Polskie R adio planow o i konse­
kw entnie. K ult tem utrw ala  się przede 
wszystkim poprzez stałe niedzielne kw a­
dranse recytacyj Jego n ieśm iertelnych 
dziel. D odać tu ta j należy- że na jesień 
h. r. p ro jek tu je  się opowieść o M ickiewi­
czu. porlobnie, jak  była opowieść o Schu­
bercie czy o Chopinie.

N atu raln ie  lisia audycyj poświęconych 
realizacji idei s lu ż -b v  Narodowi i Państw u 
jest znacznie dtuższa i trudno  ją wyczer­
pać. P rzypom inam y ją jedynie dlatego, 
aby zwrócić liw agę, że audycje okoliczno-

nadaw ane będą spraw ozdania 7 trasy  
m arszu

Liczne nagrania wspom nień, rozmów' z 
k u rierkam i, kadrow iakam i i członkam i 
p a tro li będą um ieszczone wr program ie, 
jako audycje 5-10-ini*iutowe w czasie m ię­
dzy 5 a 30 sierpn ia .

Jak  widać z powyższych pobieżnyych 
uwag. służba spraw ozdaw cza Polskiego 
Radia pracow ać będzie w czasic uroczy­
stości sierpniow ych niezm iernie in te n ­
sywnie i dołoży wszelkich sta rań . abv 
wszyscy radiosłuchacze m ogli wrziąć jak- 
uajwyżf-,zy i j.ik najbardzie j bezpośredni 
udział w obchodach i uroczystościach 
25-Ietniej rocznicy Czynu Legionowi go.

ściowe. nadaw ane z okazji .specjalnie u ro ­
czystych m om entów, nie są czymś wyjąt­
kowym i sporadycznym , lecz fragm entem  
całej szerokiej i stale realizow anej akcji 
Polskie Radio v dziedzinie audycyj lite ­
raci ich czci rocznicę 25-lccia W ymarszu 
I-szcj K adrow ej nie tylko w dwóch dniach 
obchodu rocznicy, ale w ciągu całego pro­
gram u letiin go. W tych dniach je ln ak żc  
koneen Irują sic audycje o charakterze, 
pewnych syntez ideowych, o specjalnie za­
sadniczym  znaczeniu.

A więc dnia 5 sie rpn ia  nadana zosta­
nie audycja słowna pi- t. „Rachumek W o­
dza". Będzie to m ontaż z pism Józefa Pił­
sudskiego, opracow any przez Jan a  P io ­
trow skiego w ten  sposób aby uśw iadom ić 
słuchaczom  główny nurt przem yśleń Wiel­
kiego W odzii związanych z decyzjam i, 
k tó re  poprzcdt,.ły czyn zbrojny polskich 
Legionow. VrigiIi.1 wymarszu Lej K adro­
wej to dol.ry dzień na tego rodzaju o b ra­
chunki. Audycja nadana będzie o godz.
22.00 wi<rzorcin.

Dzii.11 m astępny. właściwa rocznica le­
gionowa, przyniesie nam  m ontaż o p arty  
o fragm enty  z „Wesela"" Stanisława Л\ ys- 
piańskiego, p. t. ..Polska to jrs l w ielka 
rzecz"‘ /w iąz k i ideowe pom iędzy tw ór­
czością W yspiańsl lego a Czynem Piłsud­
skiego, są tak  ścisłe, że p rzypom nienie  
idco log :i W yspiańskiego wydaje się n a j­
właściwszą form ą literackiego hołdu dla 
tradycji Legionów.

0  godz. 22.00  tegoż dnia usłyszymy za­
rys dziejów piosenki hum oru legionowe­
go. B ędą to p róbki lekkiej beztroskiej 
lite ra tu ry  legionowej, k tó ra  tal- zmakomi- 
cic rozvTiji ła  się wśród gwaru bojowego 
na fron tach , w kadrach  Łomży Zam bro­
wa i P io trkow a, a naw et „za k ratam i wię­
zień i d ru tam i obozów"", w Szcz ѵріогпіе, 
B eniam inow ie czy HuszcieV

t l l N E J  F L O T Y  W O J E N N E J  |>
I K O L O M U l

nic C i n ie  p o m oże ...— O s łab ia sz  ły lk o  
sw ó j o rgan izm  I -  P am ię ta j, że chcqc 
po zb , i  się na d m ie rn e j tuszy musisz 
przede  w szystk im  usuncjć przyczyny 
w a d liw e j p rze m ia n y  m a te rii. Pom oże 
C i w  tym  m in e ra ln a  s ó l o w o c o w a  
M l N E R O  G E N  F. F.p k tó rq  nabę- 
dziesz w  ażdej ap tece. S kład  g łów ny: 
A p te k a  M a z o w ie c k a  — W a rsza w a  
u l. M a zo w ie cka  10.

Audycje literackie Polskiego Radia w dniach 
rocznicy sierpniowej
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K o m e n d a n t J ó ze f P iłsu d sk i i m jr .  E d w a rd  Ś m ig ły -R y d z  w  p ie rw s z y m  o k re s ie  b o jó w  le g io n o w y c h

W 25-LECIE WYMARSZU LEGIONOW
(Z e  wspomnień żołnierzy Józefa Piłsudskiego)

Dzień 6 sie rpn ia  1914 r. jest i będzie 
pam iętnym  dniem , n ie  tylko w historii Le­
gionów Polskich, ale także i w historii 
polskiego narodu  Dzień 6 sierpnia 1914 
roku  jest dniem  wym arszu pierw szej K om ­
panii K adrow ej z K rakow a, oraz w kro­
czenia jej, przed  oddziałam i kaw alerii 
austriackiej, do K rólestw a Polskiego.

R ok już upłynął od tego pam iętnego 
poranku  sierpniow ego, gdy przez ulice 
uśpionego K rakow a sunął cicho oddział 
strzelców , gdy z rozkazu swego W odza Jo ­
zefa Piłsudskiego, wkroczył on na ziemię 
K rólestw a Polskiego, niszcząc wszędzie 
osanaki panow ania m oskiewskiego, gdy, 
wreszcie wieczorem  wszedł do m iasteczka 
Słom nik, w itany ent uzjastycznie przez 
ludność.

W kroczenie Pierw szej Kadrowej do 
Królestwa pozostanie bezsprzecznie do 
nioelym faktem historj cznym. Ta mała 
garstka «trzelców polskich swym śmiałym

m arszem  w głąb K rólestw a pokazała, że 
naród polski n ie  porzucił myśli walki z na­
jazdem  moskiewsk im, że żołnierz polsk i, 
w ierny tradycjom  swych przodków , po­
tra fi dzielnie feta wić czoło żołdactw u m o­
skiewskiem u.

Józef Piłsudski, rzucając do K rólestw a 
oddziały strzeleckie, rozstrzygnął sprawę 
przyszłych Legionów polskich, postaw ił 
spraw ę polską na  po rządku  dziennym .

W połowie lipca J914 roku obie orga­
n izacje strzeleckie urządziły  w Galicji dla 
oficerów  i podoficerów  wojskowe kursy  
instruk to rsk ie . Związek Strzelecki w K ra­
kowie, Polskie Drużyny Strzeleckie w No­
wym Sączu, Kursy te  z bogatym  progra­
mem  były zorganizow ane specjaln ie dla 
Królew iaków , członków tajnych organiza­
cji strzeleckich  w K rólestw ie, k tó rzy  też 
pom im o dużych trudności w przebyciu 
granicy, stawili eię dosyć licznie (oba k u r­
sy uczyły około 400 ludzi).

Nie ukończyły one swego program u.
Gdy wybuch wojny sta je  się n ieun ik­

nionym , K om enda Drużyn Strzeleckich, 
rozkazem  swym z unia 1 sierpm a. przyw o­
łuje kurs z Nowego Sącza do K rakow a. 
W ieczorem  2 sieipnia przem aszerowujem y 
przez Kraków, witan okrzykam i przez 
publiczność.

N azaju trz na  podw órzu na Dolnych 
M łynach ustawioino p lu ton  w sile 75 ludzi, 
sam ych K rólewiaków, wszyscy porządnie 
wyek wip owa ni, z to rn is tram i, karabinam i 
M anhchera < oetrą am unicją. Podchorąży 
Norw id kró tko  nas pożegnał: „Żołnierze. 
Idziecie pierwsi pom ścić krzywdy ojców 
waszych. Bądźcie przykładem  dla tych, 
k tó rzy  pó jdą za W am i“ .

P od  kom endą podchorążego Bukackie- 
go pom aszerował p lu ton  do O leandrów, 
gdzie m ieścił się kurs Związku Strzelec­
kiego. Tam  niedługo dołączył się oddział, 
złożony również z K rólew iaków , członków
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zw iązk u  S trz e le c k ie g o . P o  z d a n iu  ra p o r tu  
K o m e n d a n to w i P iłsu d sk ie m u , u s ta w iły  się 
o b a  o d d z ia ły  n a p rz e c iw k o  sie b ie . Ś ro d ­
k ie m  z za ło żo n y m i w  ty ł r ę k a m i p rz e c h a ­
dzał się P iłsu d sk i.

K ró tk im i, u ry w an y m i, lecz  tw ard y m i, 
ż o łn ie rsk im i z d a n ia m i p rzem ó w ił do  nas. 
N ie  d o b ie ra ł słów  a n i  w y rażeń , a le  słow a 
jeg o  z a p a d a ły  g łęb o k o  do s e rc  n asz y c h  i 
p o zo s taw a ły  w n ic h  ja k o  d ro g o w sk azy  
życia ...

...N ad ch o d z ił w ieczó r, a m yśm y jeszcze 
s ta li, c ze k a ją c  n a  ro zk azy . S ądziliśm y , że 
jeszcze  dziś w yruszym y  do K ró le s tw a . 
Z b liży ł s ię  d o  nas s ta ry  S ie ro szew sk i w 
b ia ły m  fa r tu c h u , gdyż p e łn ił w te d y  sz czy t­
n e  o b o w iązk i k u c h a rz a . Ż ało w ał b a rd z o , 
że  n ie  m o że  iść  z n a m i, a le  o b iecy w ał n ie ­
d ługo  nas d o g o n ić .

W  s ta ry m  g m ach u  te a tra ln y m  w y zna­
czono  nam  k w a te ry  i n ie d łu g o  w zb u rzo n e  
u m ysły  u sp o k o ił sen . P rz e z  n a s tę p n e  d n i 
uzupeln io .no  b ra k i  w y ek w ip o w an ia , ćw i­

czy liśm y m u sz trę  fo rm a ln ą  i ta k ty c z n ą , 
s ta ra ją c  się  w y ró w n ać  ró żn ice  w k o m e n ­
dzie  i sy s tem ach  ćw icze b n y ch  orgami- 
zacy j. Z n ie c ie rp liw o śc ią  i go rączk o w y m  
n ie p o k o jo m  oczekiw -aliśiny d n ia  i godzi­
ny w ym arszu .

Л  tym czasem  m o b ilizac ja  p o stę p o w a ła  
n a p rz ó d . Co d z ie ń  p rzy b y w ały  o d d z ia ły  
p o łączo n y ch  o rg an izacy j z ró ż n y c h  o k o lic  
k ra ju . G w arn o  i tło czn o  by ło  n a  o b sz e r­
nym  b o isk u  w O le a n d ra c h . W sayotko dy ­
szało  g o rączk o w y m  p ra g n ie n ie m  w y m ar­
szu.

P ie rw szą  K o m p a n ię  K a d ro w a  z o rg a n i­
zow an o  3 s ie rp n ia . D n ia  5 s ie rp n ia  o gn- 
d z in ie  3 ra n o  a la rm  K o m p a n ii. A  w ięc w y­
m arsz . P rę d k o  u b ie ra  się  wria ra , w k la J a  
ry n sz tu n e k  i n ied łu g o  ca ła  K o m p a n ia  wc 
w zorow ym  o rd y n k u  s to i i czek a  na ro z ­
k azy .

W y p ro w a d z o n o  nas z 01 - a n iió w  n i  
s z e ro k ą  d ro g ę . P e w n i je s te śm y  że dziś b ę ­
d z iem y  w  K ró le s tw ie . T y m czasem , zam iast

do  K ró le s tw a , sk rę c iliśm y  n a  o b sz e rn e  
b ło n ia  p o d  k o p c e m  K o śc iu szk i i zaczęły  
się  ćw iczen ia .

P o w ró c ił ju ż  o d d z ia ł n a s ie j  k a w a le r ii 
w sile  5 k o n i zc sw ego w yw iadu  іииі .Tę 
d rz e jó w  i p rzy w ió z ł p o m y śln e  w isdo>.iości.

W reszcie  n a d sz e d ł d z ień  6 s ic ip u ia . 
P o d o b n ie , ja k  d n ia  p o p rz e d n ie g o  o g o d z i­
n ie  3 ra n o  a la rm .

R a p o rt ,  k o lu m n a  czw ó rk o w a i i i r i - - / '  
U  w y jśc ia  żeg n a ł n as  lw ow sk i o d d z ia ł pod 
k o m e n d ą  p o d c h o rą ż e g o  B iliń sk icgo- 
O strow rsk iego  (dziś p o d p o ru c z n ik a  I p u ł­
k u  p ie c h o ty ) .

I  zinów p o m asze ro w a liśm y  sz e ro k ą  d r o ­
gą p rz e z  Ł obzów . C icho  by ło , ma u licach  
żywe.j duszy .

C iężko  n as  d o św ia d czo n o  ow ym  o k rę ż ­
nym  m arszem  12 k ilo m e tro w y m , aż w resz­
cie doszliśm y do  szosy  k ra k o w sk ie j. O d p o ­
czyn ek . N a p ra w o  w id ać  K ra k ó w . P y ta n ie  
d o k ą d  p ó jd z ie m y ?  N a lcwro, czy ma p ra w o ?  
O d e tc h n ę liśm y  wszyscy z u lg ą , gdy  czoło 
K o m p an ii sk rę c iło  n a  lew o. Z a g ra ła  t r ą b ­
k a . R a źn o  sz liśm y  tw ard y m  k ro k ie m , zb li­
ż a ją c  się do  z iem i o b ie c a n e j.

W ied z ie liśm y  ju ż  n a  pew n o , żc id z ie ­
m y  do  K ró le s tw a . R aze in  z n a m i szed ł 
k o m isa rz  w o jskow y  i n a s z  in te n d e n t  Li- 
tw inow icz .

M inę liśm y  o s ta tn i f o r t  k ra k o w sk i i 
w sie za n im  leżące , k o m o rę  c e ln ą  a u s tr ia c ­
k ą , w ita n i w szędzie  p rz e z  lu d n o ść .

A ż o to  p rz e d  manii u k a z a ły  się  z a b u ­
d o w an ia  k o m o ry  c e ln e j wT M icha ło w icach  
ju ż  p o  d ru g ie j s tro n ie  k o rd o n u . Je szcze  
ch w ila , a p rz e k ro c z y m y  g ra n ic ę  o zn acz o ­
n ą  że lazn y m  słu p em .

G o d z in a  9 m in u t 45 . ,.B a czn o ść“ ! Z a ­
b łysły  w  s ło ń c u  w y c iąg n ię te  szab le , k a ż d y  
w y ciąg a ł s ię  ja k  m ógł, ażeb y  g o d n ie  w ejść 
w  tę  z iem ię , ja k  p rz y s ta ło  na ż o łn ie rza  
p o lsk ieg o . S łu c h a ją c  d o b rz e , m o żn a  by ło  
usłyszeć  b ic ie  w łasnego  se rca , k a ż d y  czuł 
p o w a g ę  i u ro czy sto ść  chw ali. P rzesz liśm y  
p rz e z  k o m o rę  c e ln ą  w M ic h a ło w icach  i d a ­
le j. K o m p a n ię  z a trz y m a n o , a k o n ip a n ijn y  
nasz w se rd e c z n y c h  słowracli p o w ita ł tę  
z iem ię , n a  k tó r e j  s ta liśm y .

( W spom nien ia  podporuczn ika  H auke-N o- 
umka, obecnego w ojew ody w ołyńskiego, 

pisane w  ro ku  1915 w  Pradze).

W  d ro d ze  po Polskę

P o m y śle ć , ż;e ju ż  m ija  25 la t  od  chw ili 
w y m arszu  K o m p a n ii K a d ro w e j, k tó ra  n a  
ro z k a z  sw ego  K o m e n d a n ta  G łów nego  w y­
p o w ied z ia ła  w o jn ę  c a rsk ie j R osji i b ra ła  
to  ta k  do  se rca , ta k  b y ła  ty m  d u m n a  i tak  
się tym  p rz e ję ła , żc n ic , i to  z u p e łn ie , n ir  
by ło  p o za  tym .

P ię k n e g o  p o p o łu d n ia , p a r ę  d n i p rz e d ­
tem , sfo rm o w a n o  ją  z dw ó ch , do ść  n ie ­
c h ę tn ie  n a  s ie b ie  p a trz ą c y c h , z p o d o f ic e r ­
sk ic h  szkól le tn ic h  Z w iązk u  S trz e le c k ie ­
go i D ru ż y n  S trz e leck ich .

M ało  m yśm y się  zn a li w te j K o m p a n ii 
k o c h a n e j. L ich o  u b ra n i ,  gdyż ty lk o  s trz e l­
cy  m ie li u n ifo rm y  i to  p rzew rażn ie  d re li­
chow e. D ru ż y n ia k o m  b ra k o w a ło  d u żych  
ilości sp o d n i w o jskow ych . N ik t  n ie  m ia ł 
p łaszcza . B ro ń  ty lk o  z e b ra n o  n am  n a j le p ­
szą i je d n o li tą .  Ż ad n y ch  k u c h e n  p o low ycli, 
w ozów  lu b  coś w ty m  ro d z a ju . O fice ro w ie , 
a by ło  ic h  z in te n d e n te m  5 , m u s ie li w łas­
n y m  p rzem y słem  zd o b y w ać  e k w ip u n e k  i 
ibroń.

B e lin ia cy  p o d  K onaram i

A r ty le r ia  L egionów
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K om endan t zr  sw ym  sztabem  w K ie lcach

T a k  sfo rm o w a n a  K o m p an ia  w yp e łn ia  
6 we zaszczy tne  zad a n ie  i aż do K ie lc  —  
to ru je  d ro g ę  n aszy m  k o legom  L eg io n i­
s to m , to ru je  też i p ie rw szem u  k o rp u so w i 
au s tr ia c k ie m u  jazdy .

Ł ączy  nas w K o m p a n ii w spólny  zap a l, 
w ia ra  i m iło ść  d la  id e i i w ia ra  w K o m e n ­
d a n ta  i b ezg ran iczn e  o d d an ie  się .Temu 
tych , k tó rz y  Go ju ż  zn a li i  podziw ia li 
p rzed tem . J a k  w ie lk i zap a ł, ja k i en tu z jazm  
był w tej K o m p an ii —  tru d n o  op isać . P a ­
m ię ta n i, iż  w iększość  ko legów  w y rzu ca ła , 
lid) ro zd aw ała  w szystk ie  p ien iąd ze , gdyż 
w ychodzim y na  w o jnę . C ałym i d n iam i, a 
hy ło  tych  d n i  a ъ trzy , śp iew ano  i c ieszono 
6ię.

G dy  W ódz inasz. Jó z e f  P iłsu d sk i, chciał 
s ię  p rz e k o n a ć  o naszym  d u ch u  (m o ra le ) , 
w  p rz e d d z ie ń  w y m arszu  i zarządziw szy  
a la rm , k a z a ł ro zd ać  n am  suchy ch leb  i 
zw ykłą w odę z beczk i, to  egzam in ten  w y­
p a d ł p o m y śln ie , gdyż w szyscy, o fice ro w ie  
i żo łn ie rze , tłoczy li się b ez tro sk o  p rzy  
beczce.

6.V I I I .1914 r. Św it, cale O lean d ry  
śp ią . P rz e d  K o m en d ą  G łów ną s to i rozw i­
n ię ta  K o m p an ia  K ad ro w a. Z im no  jak o ś , 
c icho  i ta jem n iczo . W iem y, żc dziś, to  na 
pew no! A le  gdzie  i w ja k im  k ie ru n k u ?  J a ­
k ie  nas czeka z ad an ie? . . C zujem y w ażność

Msza połow a w  K ielcach

chw ili. K o m e n d a n t G łów ny w y d aje  p o d o b ­
no  o s ta tn ie  in s tru k c je  K asp rzy ck iem u .

D o k tó r  w ydaje  n am  b an d aże  i pou cza . 
In n y  k to ś , sm a ru je  jo d y n ą  nasze , zby t 
b łyszczące, o rze łk i i guzik i. A  w ięc już  
zaraz!...

Id z iem y  do K o n g resó w k i! B e lin a  zd a ­
w ał K o m en d an to w i w ażne re lac je ...

K o m e n d a n t ch m u rn y  —  o to czo n y  św i­
tą  co najlep szy ch  o fice ró w , p rz y jm u je  d e ­
f ila d ę  K o m p an ii.

O fice ro w ie  z dob y ty m i szab lam i. 
W szyscy p rz e ję c i i sk u p ie n i w  sob ie . G dy 
idziem y , szum ią nam  o rły  nasze j f a n ta z ji  
i eg za ltac ji. C zuję , że m am  łzy  w  oczach , 
a le  też  czu ję  zap a ł, siłę i  w ie lkość  naszego  
czynu.

W idzę  w o to czen iu  K o m e n d a n ta  p ła ­
czącego Ż u liń sk ieg o  i w ie lu , w ie lu  in n y ch , 
w zruszonych  i p rze ję ty ch ...

R ę k aw ica  rzu co n a! Z lo ty  róg  s ię  odzy­
w a; —  czy go usłyszą, czy s ta n ą  ma zew !. -

K ra k ó w  śp i. O k rążam y  go śp ieszn ie . 
R a n e k  się w y lan ia  s ło n eczn y  i zapow iarla 
p ię k n ą  pogodę. B io rę  to  za d o b ry  znak . 
Id z iem y  w k o lu m n ie  czw órkow ej w ciszy. 
Je s te śm y  p o d  w rażen iem  d e f ila d y  i osta t- 
n ig o  w e jrzen ia  Jego  i p rzy jac ió ł, tam , w 
O lea n d ra c h . R az  jeszcze się zw racam  na

chw ilę  i  w idzę w o d d a li k o n tu ry  K rak o w a. 
P rz e d  n am i n iew iad o m e, za n a m i P o lsk a ...

S łup  g ran iczn y . K o m p a n ia  s ię  z a trz y ­
m u je . W yw ołan i z rzu ca ją  god ła i n iszczą  
s łupy . D ow ódca K o m p an ii m a k ró tk ie  
p rzem ó w ien ie  o ko licznościow e. Z arząd za  
d e filad ę . P rz ech o d z im y  k o rd o n . W róg  
u s tą p ił. W ojna  ro zp o czę ta . O trzy m u jem y  
ro zk az : za ładow ać b ro ń ...

I lu ż  w as, b ra c ia  n a jm ils i, leży cicho 
h en  p o  te j sza re j z iem i. K to  w as zliczy, k to  
w asz zap a ł zm ierzy , k to  k re w  p rzez  W as 
p rz e la n ą  zb ie rze? ...

Leżycie  sp o k o jn i i du m n i. W y ro k i ei*j 
ziściły ...

(Z e  w sp o m n ie ń  gen . bryg . H e n ry k a  
K ro h -P a szko w sk ieg o  ).

P ierw szy p a tro l‘s trze lec k i

W ak ac je  1914 ro k u  m ia łem  sp ę d z ić  na  
szko le o fice rsk ie j Z w iązków  S trz e leck ich . 
W raz  ze m ną w y b ie ra ło  s ię  dw óch m ło ­
d ych  ch łopców  z S an d o m iersk ieg o . Je d e n  
z n ich , S tasiek  S k o tn ick i (G rzm o t) m ia ł 
p rz y je c h a ć  w p ro st ze  S zw ajcarii, d ru g i 
A n to n i Ja b ło ń sk i (Zdzisław ) w y jeżdża ł ze 
m ną z S an d o m ierza . O d p ro w ad zili n a s  do  
W isły wszyscy nasi n a jb liż s i zn a jo m i. W  
czasie p o żeg n ań  zaża rto w a łem , że jedzie-

U lani B e lin y
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m y n a  sz k o łę  z o s try m i n a b o ja m i. W ó w ­
czas m a tk a  Z d z isia  zw ró c iła  się  do  m n ie  z 
p ro śb ą , b y  w  ra z ie  w y b u ch u  w o jn y  Z dziś 
p o sz ed ł w raz  ze  m n ą , co też  je j  p rz y rz e ­
k łem .

P o  p rz y je ź d z ie  do  K ra k o w a , ob ją łem  
d o w ó d z tw o  k o m p a n ii  sz k o ln e j w O le a n ­
d ra c h . L ecz n ie d łu g o  n ią  d o w o d z iłem . N a 
d ru g i d z ień  zo s ta łem  w ezw any  do K o m e n ­
d a n ta  G łów nego  n a  u licę  S ie m ira d z k ie ­
go 27. K o m e n d a n t ro zk aza ł m i o d d ać  d o ­
w ództw o  k a m p a n ii  zas tęp cy , a sa m em u  
d o b ra ć  so b ie  p a ru  lu d z i, k tó rz y  w raz  zc 
m n ą  m ie li u d a ć  s ię  n a  ja k ą ś  e k sp ed y c ję , 
zw iąza n ą  z m o b ilizac ją  M oskali, w S a n d o ­
m ie rsk ie . W y b ra łem , ro zu m ie  się  sw oich  
s a n d o in ie rz a k ó w . E k sp e d y c ja  ta  z n ie z n a ­
n y ch  m i b liże j p o w o d ó w  n ie  dosz ła  do 
s k u tk u , n a to m ia s t 2 s ie rp n ia  zo s ta łem  p o ­
n o w n ie  w ezw a n y  do  sz ta b u  g łów nego . T a m  
K o m e n d a n t w y d a ł m i ro z k a z  p o p ro w a d z e ­
n ia  p a tro lu  w Ję d rz e jo w sk ie  ce lem  ro z b i­
cia m o b iliz a c ji M oskali w tym  p ow iecie , 
w y jaśn ia jąc , iż p a tro l  te n  je s t b a rd z o  n ie ­
b ezp iecz n y  i  że je s t  90%  p ew n o śc i, że 
w szystk ich- n a s  p ow ieszą . N a z a p y ta n ie  
m o je , ilu  lu d z i K o m e n d a n t m i w yznacza—  
o d p o w ie d z ia ł: ja k  n a jm n ie j, p ięc iu , sześ­
ciu . P o  ta rg a c li z m o je j s tro n y  s ta n ę ło  na  
sie d m iu . L u d z i m ia łem  w y b rać  n a  o c h o t­
n ik a  ze sw ej k o m p a n ii  sz k o ln e j. J a  ty lk o  
i d ru ż y n ia k  B o ń c za -K arw a ck i, ja k o  z n a ją ­
cy d o b rz e  o k o licę , sz liśm y z ro zk azu . 
W onczas szef sz tab u  S o sn k o w sk i z a p y ta ł 
m n ie , k o g o  m am  z a m ia r  z a b ra ć  z sobą . W  
p ie rw szy m  rz ę d z ie  w y m ien iłem  o b u  san- 
d o m ie rz a k ó w . N a  Ja b ło ń sk ie g o  zgodził się 
bez  z a s trz e ż e ń , n a to m ia s t  o S k o tn ic k im  
w y raz ił się : „C o , tein la lu ś?  — n ie  b ęd z ie  
m ia ł o c h o ty  iść  na p e w n ą  śm ie rć  i odinó- 
w i“ . B a rd zo  e n e rg ic z n ie  zap rzeczy łem , d o ­
w odząc , że k re w  sa n d o m ie rsk a  n ig d y  n ie  
zaw odz i. W  d alszym  c iągu  u s ta liliśm y  lis tę  
k a n d y d a tó w , k tó ry m  m ia łem  z a p ro p o n o ­
w ać w y p raw ę.

P o  p o w ro c ie  do  O le a n d ró w , n iezw ło cz ­
n ie  p rz e z  d y ż u rn e g o  p o d o f ic e ra  w ezw ałem  
do s ie b ie  k a n d y d a tó w  n a  p rzy sz ły ch  u ła ­
n ów .

N ie  z a p o m n ę  n ig d y  ty c li k ró tk ic h  ro z ­
m ów  z n im i, gdy  p o  k i lk u  m o ich  w y jaś­
n ie n ia c h  o g ó ln y ch , o ce lu  w y p raw y  —  
p ro s to , p o  ż o łn ie rsk u , w  d w ó ch  słow ach  
d ecy d o w a li s ię  s ta w ić  w ra z  ze  m n ą  sw oje 
m ło d e  ży c ie  n a  je d n ą  k a r tę .  P ierw szy  
w szedł J a b ło ń sk i. N a m o ją  p ro p o zy c ję

P rzy  m ogile  ko leg i

o d p o w ie d z ia ł p ro s to : „ T y  idz iesz , ja  z to- 
b ą “ . S k o tn ic k i, w b rew  p rzew id y w an io m  
sz e fa , s trz e p n ą ł  ty lk o  p a lcam i i ze zw ykłą 
w erw ą p o w ied z ia ł: „ p s ia k re w , ,id ę “ . D a ­
lej J a n u sz  G łuch o w sk i, S te fa n  H a n k a -K u - 
lesza  i L u d w ik  K in ic ic -S k rzy ń sk i bez  n a ­
m ysłu  w y raz ili sw ą zgodę.

Z aczęły  się  g o rączk o w e p rz y g o to w a n ia  
d o  w y p raw y , bo  w m yśl ro z k a z u  n a d  ra ­
n e m  ju ż  m ie liśm y  p rz e k ro c z y ć  k o rd o n  
g ra n ic z n y , ja d ą c  do  g ran icy  w cyw ilnych  
u b ra n ia c h ;  d o p ie ro  na te re n ie  K o n g re ­
sów ki wolmo n am  było w łożyć m u n d u ry . 
P o d o f ic e r  b ro n i  —  Ś w ia te łk o , w y b ie ra ł 
k a ra b in y , to rn is try  i n ab o je , sp e c ja ln i 
k u r ie rz y  ro zb ieg li eię po  m ieśc ie , s z u k a ją c  
d la  mas cyw iln y ch  m a ry n a re k  i n a k ry ć  
g łow y, a p o czc iw y  d r  R o u p p e r t  za ją ł się 
w y ek w ip o w an ie m  sa n ita rn y m , o b c iąża jąc  
n as  ro z m a ity m i gazam i, jo d y n a m i, g u m a­
m i do p rzy w iązy w an ia , ja k b y  k a ż d y  z n as  
by ł co n a jm n ie j p o d o fic e re m  sa n ita rn y m .

W  tym  czasie  K o m e n d a n t k o n fe ro w a ł 
z m o im i o c h o tn ik a m i, p rz e d s ta w ia ją c  im  
(n iebezp ieczeństw o  i dając: c z te ry  godz in y  
czasu  do  n am y słu . B a je c z n ie  o d p o w ied z ia ł 
K o m e n d a n to w i Ja n u sz  G łu ch o w sk i: „ K o ­
m en d an c ie1, m y ju ż  ra z  zd ecy d o w aliśm y  się 
i n ie  ch cem y  się n am y śla ć , bo  p rz e z  c z te ry  
g o d z in y  m y ś le n ia  m o g lib y śm y  osiw ieć, a 
decy z ji n ie  zm ien im y 44. K o n ie  m a jące  nas

w ieźć do  g ran icy , z a rek w iro w a liśm y  k o le ­
dze u n iw e rsy te c k ie m u  K ozło w sk iem u ; k tó ­
ry  ze sw oich  P rz y b y slaw ic  w  ty m  d n iu  
p rz y je c h a ł do  K ra k o w a .

O god z in ie  10 w ieczo rem  m ieliśm y  się  
s taw ić  w szyscy n a  p ie rw szą  p o lsk ą  o d p ra ­
w ę w o jen n ą  w głów nym  sz tab ie . K o m e n ­
d a n ta  n ie  by ło , p rz e p ro w a d z a ł k o n fe re n ­
c ję  z A u s tr ia k a m i. Z astęp o w a ł go sz e f  
S osnkow sk i. P o  z d a n iu  p rzeze  m n ie  r a p o r ­
tu  szef w d łuższej p rzem o w ie  żegnał n a s  
i p o c ie sza ł: „C h o ć  b ę d z iec ie  w isieć , a le  za 
to sp e łn ic ie  p ię k n y  sw ój obow iązek  żol- 
n e rsk i i h is to r ia  o w as n ie  z a p o m n i“ . ]Na 
p o ż e g n a n ie  w ycałow ał się  ze w szystk im i 
P o  w yjśc iu  ze sz ta b u  zauw aży łem  to z rzew  
n io n e  m in y  m ego p a tro lu , a p o n ie w a ż  p o ­
zostaw ały  do  w y m arszu  jeszcze dw ie g o ­
dz in y , p o p ro s iłe m  w szystk im  do H aw ełk i 
ma k ie lisz e k  w iśn iak n .

T u  d o p ie ro  zo rien to w a liśm y  *:ę, ja k  
w y g ląd am y  w  d o ryw czo  z e b ra n y c h  cyw il­
n y ch  u b ra n ia c h . K e ln e rz y  o m ało  n ie  w y­
p ro s ili  n a s  za d rz w i. D o  m a łeg o  sto lik a  
p rz y s ia d ła  się  ca ła  b a n d a  o fice ró w  s trz e ­
le c k ic h , k tó rz y  w ied z ie li o nasze j w y p ra ­
w ie, ab y  p o żeg n ać  się i w yp ić  s trzcm iem ip - 
go. W  m iłe j p o g aw ęd c e  h u m o ry  s?ę .ży­
w iły.

O g o d z in ie  12 .30  w yruszy liśm y  na 
dw ócłi p o d w o d ach  w k ie ru n k u  g ran icy . 
K o rd o n  m ieliśm y  p rz e k ro c z y ć  p o d  B a ra ­
n em  k o ło  K o cm y rzo w a, gdzie  s ta n ę liśm y  
n a d  ra n e m . N a g ra n ic y  d o w ied z ie liśm y  się , 
że M osk a le  c o fn ę li się , a le  s iln e  p a tro le  
m iały  p rz e b ie g a ć  o k o licę .

O św icie , n a łożyw szy  m u n d u ry  i b a g n e ­
ty na b ro ń  p rz e k ro c z y liśm y  k o rd o n  g ra ­
n iczny . P rz e m ó w iłe m  p a rę  s łów  do sw oich  
żo łn ie rzy , p o d k re ś la ją c  szczęście i za­
szczy t, ja k i  ich  sp o tk a ł, żc są  p ie rw szy m i 
ż o łn ie rz a m i z m a rtw y c h w s ta ją c e j P o lsk i, 
k tó rz y  o tw arc ie , z b ro n ią  w rę k u  łam ią  
k o rd o n y  d z ie lące  o jczyznę.

P la n  m ó j d alsze j ak c ji p o leg a ł n a  tym , 
żcb v  n ie p o s trz e ż e n ie  p rz e m k n ą ć  się  ko ło  
w iększych  o d d z ia łó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h , 
k ie ru ją c  się  na  G oszyce, S k rzeszow icc , 
D ziałoszyce, p o d  J ę d rz e jó w ; p o  d o jśc iu  w 
n a jb liższe  o k o lice  Ję d rz e jo w a  z a trzy m ać  
się w  le s ie  i p rz e p ro w a d z ić  w y w iad ; w ty m  
sam ym  czasie  z m a te r ia łu  w ybuchow ego , 
ja k i  p o sia d a liśm y , złożyć b om by . P rz y  p o ­
m ocy ty ch  b om b m ieliśm y  w yw ołać p o ­
p ło ch  w m ieśc ie  i u d e rz y ć  n a  za łogę J ę ­
d rze jo w a . G dyby  siły  n ie p rz y ja c ie lsk ie  
o k aza ły  się  za d u że , a k c ję  p o sta n o w iłe m  
p rz e p ro w a d z ić  w n o cy  i po  rz u c e n iu  bo m b  
i o s trz e la n iu  m ia s ta , k o rz y s ta ją c  z c iem ­
ności, co fać  się  w k ie ru n k u  K ra k o w a . W  
m arszu  n a  Ję d rz e jó w , o ile mie sp o tk a m y  
w iększych  oddz ia łó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h , 
m ie liśm y  ro zp u szc zać  m iędzy  lu d n o śc ią  
w ieść, że je s te śm y  p a tro le m  w yw iadow ­
czym  s iln e j g ru p y  s trz e lc ó w , k tó ra  m asze­
ru je  za n a m i, by  w ten  sposób  w zn iecić  
p o p ło ch  w śró d  w ładz  m o sk iew sk ich  b ę d ą ­
cych  jeszcze  w Ję d rz e jo w ie .

( Z  z a p is k ó w  ś. p . p łk -  W . B e lin y -P ra ż-  
m ow slciego  z  r. 1934).

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE
Przy chorobach: 2 0 Ł 4 D K A , K IS Z E K , W Ą T R O B Y , 

p rzy K A M I E N I A C H  Ż O Ł C IO W Y C H , W Z D Ę C IU  
B R Z U C H A . O D B IJ A N IU  S IE . L U B  S K ŁO N N O ŚC IA C H  
DO Z A P A R C IA . stosuje elę: „ S Z W A J C A R S K I E
G O R Z K IE  Z IO Ł A "  Gąsecklego, naturalny łagodny 
środek przeczyszczający. ułatwiający funkcje orga­
nów trawienia, stosowane ró w n lrż  p rzy  nadmiernej 
otyłości ąprzedajfi apteki I «k ła d y apteczne

P rzen o sin y  rannego do  z ie m ia n k i
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P rz e d  p a ro m a  ty g o d n iam i pośw ięcił 
„T y g o d n ik  I llu s lro w a n y ‘“ dw a k o le jn e  a r ­
tyku ły  zag ad n ien io m  D alek ieg o  W schodu , 
o św ie tla ją c  je  z ch ińsk iego  jap o ń sk ieg o  
p u n k tu  w id zen ia  *). T o  o g ran iczen ie  za­
k re su  rozw ażań  by ło  kon ieczn o śc ią  ze 
w zg lędu  na o g ro m n ą  złożoność sp raw y , 
k tó re j now y, w ażny  e ta p  ro zpoczął się  w 
ub ieg łym  tygo d n iu .

W  tym  sam ym  czasie, gdy z a ta rg  k o n ­
cesy jny  m iędzy A ng lią  a J a p o n ią  d o b ie ­
gał k o ń ca  w p o sta c i now ego u k ład u , rzec

Cesarz Jap o n ii, Iluohitii

m ożna now ego „M o n ach iu m '1 d a lek o ­
w schodniego , zab ra ł głos in n y  p a r tn e r  z 
пахі oceanu  S poko jn eg o . O dezw ały  się 
S tan y  Z jed n o czo n e  i to  w sposób . k tó ry  
n ie  ty lk o  Ja p o n ii, a le  ca łem u  św ia tu  
u p rz y to m n ił, ja k  b a rd zo  sk o m p lik o w an y  
je s t w ęzeł p rzec iw ień s tw  na o lb rzym ich  
p rz e s trz e n ia c h  m iędzy  w schodem  A zji i 
zach o d em  A m eryk i.

S tany Z jed n o czo n e  n iesp o d z ian ie  w y­
pow ied z ia ły  t r a k ta t  han d lo w y  jap o ń sk o - 
am ery k ań sk ;, s ta n o w iący  od  28 la t  p o d ­
staw ę w ym iany 'tow arow ej m iędzy  oby­
dw om a k ra ja m i, w ym iany , k tó r a  dla J a ­
p o n ii m a zasadn icze , życiow e znaczen ie . 
O dleg łość p o m ięd zy  Jo k o h a m ą  a San- 
F ra n c isco , w ynosząca oko ło  8 i p ó ł ty s ią ­
ca k ilo m e tró w , n ie  b y ła  p rzesz k o d ą  d la  
rozw o ju  sto su n k ó w  g o spoda rczych  m iędzy 
obydw om a k ra ń c a m i o cean u  S pokojnego . 
A m ery k ań sk a  n a f ta , żelazo  ■ s ta l .stano­
wiły n iezb ęd n ą  p o d sta w ę  su row cow ą dla 
p rzem ysłu  jap o ń sk ie g o , d la  jogo p o k o jo ­
w ej i w o jennej ekspansji- I  o to  po  w ieln 
la tac łi o stro żn e j p o lity k i „ n ie in te rw e n c ji1 
na  D alek im  W schodzie  zdobyły  się  S tany  
Z je d noczone, a w łaściw ie p re z y d e n t :\oo - 
se v e ll, na  tak  w ażny  k ro k , w ażniejszy

’) „Nu D alekim  W schód ;ic“ , n r. 27 i „ 'S sró d  
zagadn ień  D alekiego W schodi , n r. 28 b . r ,

chyba od loka ln y ch  za ta rg ó w  k o n cesy j­
nych  i lo k a ln y ch  b itew  n a d  rzek ą  K h a lk ą .

R zecz ja sn a , że decyzja  S tanów  Z je d ­
noczonych . będąca  jed n y m  z n a jd o n io ­
śle jszych po su n ięć  p o lity czn o -g o sp o d ar­
czych tego  m o carstw a  b o d a j od  chw ili 
p rz y stą p ie n ia  S tanów  do f ro n tu  p rze- 
c iw n ie in ieck iego  podczas w o jn y  świa- 
low ej, n ic  je s t ty lk o  m an ew rem  o d c iąża­
jący m  „ f ro n t  p o k o ju “  od  n ac isk u  az ja ­
tyck iego  p a r tn e ra  osi R zym  —  B e rlin . 
P rzeciw ieństw o  jap o ń sk o  - am ery k ań sk ie  
jed n y m  z n a jis to tn ie jsz y c h  zag ad n ień  na 
o cean ie  S poko jnym , a osta tn ie  w y d arze ­
n ia  dow odzą, że do jrzew a ono w szybkim  
tem pie  do ro zstrzy g n ięć , być m oże n a ­
w et zb ro jn y ch .

W czym  bow iem  m ieści się ow o k a p i­
ta ln e  p rzeciw ień stw o  jap o ń sk o -am ery k ań - 
sk ie ?

B y odpow iedzieć  n a  to  p y ta n ie , trz e b a  
się co fn ąć  tro c h ę  w przesz łość  ii p rz e ś le ­
dzić  w ydarzen ia  o s ta tn ic h  la l p ięćd z ies ię ­
ciu. m im ochodem  ty lk o  za trą c a ją c  o daw ­
niejsze dzieje . J e s t  bow iem  cos z sym bo lu  
w tym , że w r. 1853 rozeg ra ła  się ,.m ała 
w o jn a jj jap o ń sk o  - am ery k ań sk a , pi rw szy 
k o n f lik t zb ro jn y , k tó ry  w yglądał w ten  
sposób , że cz te ry  o k rę ty  am ery k ań sk ie  
g roźbą sw ych a rm a t zm usiły b ezb ro n n ą  
J a p o n ię  do o tw arc ia  p o rtó w  d la  h a n d lu  
ze S tanam i. Ja p o n ia , podów czas tkw iąca  
jeszcze w u s tro ju  feu d a ln y m , u zb ro jo n a  
w iście średn io w ieczn ą  b ro ń , m u sia ła  p o d ­
p isać  szereg  um ów , m ało się ró żn iący ch  
od  ch ińsk ich  uk ład ó w  k o n cesy jn y ch . K u p ­
r y  am ery k ań scy , a n as tę p n ie  i eu ro p e jscy  
o trzy m ali p raw a  e k s te ry to ria ln o śc i, a cła 
ja p o ń sk ie  n a  im p o rto w a n e  to w ary  n ie  
m ogły p rz e k ra c z a ć  5% .

J a k  leg en d a  p raw ie , zw ażyw szy jak ą  
p o tęg ą  m ili ta rn ą  jee t w spółczesna J a p o ­
n ia , b rzm i fa k t ,  że w  1864 r . p o łączo n e  
flo ty  S tanów  Z jedn o czo n y ch , F ra n c ji, 
A nglii i H o la n d ii u rz ą d z a ją  eksp ed y c ję

P rezyden t R oosere lt z  rodziną

k a rn ą  na  p o r t  Sb im onosek i, z k tó reg o  
strz e la n o  do sta tk ó w  cudzoziem skich . 
(W  la ta c h  70-ycli zeezłego stu le c ia  sk ła ­
d ała  s ię  f lo ta  w o jen n a  Ja p o n ii  z... 20-tu  
n iew ie lk ich  o k rę tó w , w tym  3 żaglow ce).

T a k ie  były  p ierw sze  k o n ta k ty  "apoń- 
sk o -am ery k ań sk ie . W iem y sk ą d in ą d  w jak  
szybk im  tem p ie  i w jak im  k ie ru n k u  p o ­
szedł rozw ój Ja p o n ii w la tach  n as tęp n y ch . 
A le na leża ło b y  feię p rzy jrze ć  co się sta ło  
z w ojow niczym  p a r tn e re m  am ery k ań sk im . 
N ależy  s tw ie rd z ić , że S tan y  Z jedno czo n e

M arszalek C.zang-Kai-Szek

n a  d ług ie  la ta  u su n ę ły  się  z czynnej p o ­
zycji na-d oceanem  S p oko jnym , zaab so r­
bow an e  sp raw am i w ew n ętrzn y m i (w ojna 
S tanów  P ó łn o cn y ch  z P o łudn iow ym ! i 
t. z\i.  „k o lo n izac ja  w ew nętrzna"1) . S ło­
w em  o k res p rz e w ro tu  g ospodarczego  i 
po lity czn eg o  w Ja p o n ii i z ap o cz ą tk o w a­
n ia  je j ek sp an sji n a jp ie rw  n a  p o b lisk ich  
te re n a c h  w ysp ia rsk ich , a n a s tę p n ie  na  lą ­
dzie sta łym  A zji, p rzy p ad ł n a  ok res u su ­
n ię c ia  się  w ażnej siły  S tanów  Z jed n o czo ­
nych .

K ied y  zaś S tany p o w ró c iły  do czynnej 
p ozycji na  D alek im  W schodzie, była już 
Ja p o n ia  n ieom al d ecy du jącym  czynn ik icm  
w u k ład z ie  sił i  rozw oju  sto su n k ó w  nad  
O ceanem  S pokojnym .

*
*  *

S tan y  Z jedn o czo n e  p rzeżyw ały  w d ru ­
giej p o łow ie  zeszłego stu le ,'ia  ok res 
og rom nego  ro zw o ju  gospodarczego , sk ie ­
row anego  n a  s ta le  ro sn ące  p o trz e b y  we­
w n ę trzn e . N ie in te reso w ały  się  też  ry n k a ­
m i obcym i aż do la t  90-ych, k tó re  w ła­
śn ie  są ok resem  p rzełom ow ym  wr ich p o ­
lityce . Je że li 'bow iem  p rzy jrzy m y  się p o li­
tyce  zagrani-cznej S tanów  n a  p rzes trzen i 
19-go w iek u , to  s tw ie rdzim y , że iiie  wy­
kazy w a ła  o n a  te n d e n c ji ek sp an sji kolo-
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itiialnej, w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  A n g lii i 
F ra n c j i  a n a s tę p n ie  N iem iec  i J a p o n ii. 
W zm ia n k o w a n e  w yżej in te rw e n c je  am e­
ry k a ń sk ie  w  J a p o n i i  b v łv  ty lko  p ró b ą  p o ­
p a rc ia  s ilą  sw ego h a n tlla , bez  am b ic ji te ­
ry to r ia ln y c h  zdobyczy . D o p ie ro  w r. 1889 
p rz e z  w zięcie  u d z ia łu  w raz  z A n g lią  i 
N iem cam i w  o p a n o w a n iu  w ysp Sam oa 
ro zp o czy n a  e rę  „ k o lo n ia ln ą “  w m owej h i ­
s to r ii  S tanów .

E ta p a m i te j p o li ty k i  „ k o lo n ia ln e 41 są : 
z a g a rn ię c ie  w ysp H a w a jsk ic h , a w ięc 
p ie rw szy  k ro k  p rzez  O cea n  S p o k o jn y  w 
k ie ru n k u  a z ja ty ck im . (H aw aje  z n a jd u ją  
s ię  m n ie j  w ięcej w od leg ło śc i 2 .500  k im .

od w ażn ie jszy ch  p o r tó w  zach o d n ieg o  w y­
b rzeża  S tan ó w ). N a s tę p n ie  e k sp a n s ja  am e­
ry k a ń sk a  k ie ru je  się  p rz e c iw  n a js ła b sze­
m u  z p a ń s tw  k o lo n ia ln y c h  H isz p an ii, o d ­
b ie ra ją c  je j  K u b ę , w ażn ą  z a ró w n o  zc 
w zg lędów  e k o n o m iczn y ch , ja k  i s t r a te ­
g icznych  (p o zy c ja  k lu czo w a  w obec k a n a ­
łu  p a n a m sk ie g o ). W reszc ie  da lsze  k ro k i, 
to  z a b ó r  w ysp F ilip iń s k ic h  i w yspy G uam  
n a  w y sp ach  M a ria ń sk ic h . I o to  n a g le  S ta ­
n y  p rz e su w a ją  się co raz  b liże j A zji, co­
ra z  b liże j C h in  i co raz  b liże j Ja p o n ii.  Z 
w ysp F ilip iń s k ic h  je s t b o w iem  do n p . 
H o n k o n g u  ty lk o  o ko ło  700 k ilo m e tró w  
do p rz e b y c ia , a do  b rzegów  J a p o n ii  n ie ­
sp e łn a  p ó łto ra  ty siąca .

T o  p a rc ie  w  k ie ru n k u  azjatyckim i n ie  
by ło  p rz y p a d k ie m , a w iązało  s ię  z n o w y ­
m i te n d e n c ja m i ek sp a n s ji  h a n d lu  i p rz e ­
m ysłu  a m e ry k a ń sk ie g o , k tó ry  n a tra f ia ją c  
n a  te re n ie  a z ja ty c k im  n a  tak  ró ż n o ro d n ą  
k o n k u re n c ję , m u sia ł p rz e c ie ż  zab e z p ie ­
czyć sob ie  p o m o c  i ś ro d k i p re s ji , w p o ­
s ta c i baz  f lo ty  wro je n n e j. G uam  i F ilip in y  
były  w ięc dalszy m  p o m o stem  p rzez  o cean  
S p o k o jn y , k tó re g o  p ie rw szy m  e ta p e m  b y ­
ły w yspy H aw a jsk ie .

R zecz  ja sn a , że szło o C h iny , o ten  
o lb rzy m i o b sz a r  w sze lk ich  m ożliw ośc i. 
Je ż e li  p rz y jrz y m y  się  a m e ry k a ń sk ie j p u ­
b licy sty ce  g o sp o d a rcz o  - p o lity c z n e j tego  
o k re su , to  u d e rz a ją c y m  je s t je j p rz e św ia d ­
czen ie  o d o n io sło śc i ry n k u  ch iń sk ie g o  d la  
g o s p o d a rk i św ia to w ej w  ogóle, a d la  am e­
ry k a ń sk ie j w szczegó lnośc i. S tan y  Z je d n o ­
czone p rz y g o to w y w ały  się  ca łą  p a rą  do 
sc h w y ta n ia  m o m e n tu , gdy te n  ry n e k  o k a ­
że ca łą  sw ą c h ło n n o ść , k tó re j  z a sp o k o je ­
nie  w in n o  by ć  u d z ia łem  p rę ż n e j, m łodej 
g o s p o d a rk i  a m e ry k a ń sk ie j.

T o  z a in te re so w a n ie  p rz e tw o rz o n e  w  
c z y n  za p o m o c ą  w ie lk ie j f lo ty  h a n d lo w e j

w yraża  s ię  w o s ta tn ic h  d z ie s ią tk a c h  la t  
zeszłego s tu le c ia  za jęc iem  trzec ieg o  m ie j­
sca p o  A n g lii i J a p o n ii  w ch iń sk im  h a n ­
d lu  zag ran iczn y m . P o d  k o n ie c  zeszłego 
w iek u  z a jm u ją  A m e ry k a n ie  p o czesn e  
m ie jsce  w ś ró d  cu d zo z iem có w  n a  te re n ie  
ch iń sk im  (o k o ło  1 6 % ), a w iększość  s ta ­
n ow ią  ru c h liw i agenci f irm y  n a f to w e j 
S ta n d a r t-O il, w w ożącej do  C h in  p rzesz ło  
p o ło w ę  z a p o trz e b o w a n ia  n a f ty .

S tan y  Z je d n o c z o n e  p rz y s tę p u ją  do 
f ro n tu  „ k o n c e sy jn e g o 44. R ozw ój fin an só w  
a m e ry k a ń sk ic h , k tó ry  p o d  k o n ie c  zesz łe­
go w iek u  p rz y b ra ł n ie sp o ty k a n e  d o tą d  n a  
św iecie  fo rm y  k o n c e n tra c ji  k a p ita łó w ,

w ym aga in w es to w an ia  i zd o b y w an ia  zy­
sków  d la  su m  in w es to w an y ch . P o w sta ją  
liczn e  sp ó łk i b an k ó w , o f ia ru ją c e  C h in o m  
b u d o w n ic tw o  d ró g  k o le jo w y c h , d la  ek s­
p lo a ta c ji  b o g ac tw  n a tu ra ln y c h  k r a ju  i d la  
p e n e tra c ji  obcego  p rzem y słu .

A le ja k  to  ju ż  w sp o m n ie liśm y , p rz y ­
p a d ł  ów  w zro st e k s p a n s ji  am e ry k a ń sk ie j 
n a  o k re s , k ie d y  w C h in ac h  ju ż  o p e ro w a ły  
p o tę g i g o sp o d a rcz o -w o jsk o w e  A ng lii, J a ­
p o n ii i R o sji. P a ń s tw a  te  by ły  p rz y  ty m  
w zn a c z n ie  lepszym  p o ło ż e n iu  od  S tanów , 
p rz e d e  w szy stk im  zaś J a p o n ia , k tó r a  m ia ­
ła  id e a ln e  w a ru n k i d la  w y tw o rzen ia  sze­
ro k ieg o  k o n ta k tu  g o sp o d a rcz eg o  i n ac isk u  
w o jskow ego .

B o w iem  b ra ć  u d z ia ł w e k sp lo a ta c ji  
ry n k i! ch iń sk ie g o  to znaczy ło  n ie  ty lk o  
k o n k u ro w a ć  ja k o śc ią  i c en ą  to w a ru , a le  
ró w n ież  d y sp o n o w a ć  s iln ą  f lo tą  w o je n n ą  
i b azam i, u m o ż liw ia jący m i te j  flo c ie  
sw o b o d n e  p o ru sz a n ie  się  n a  d a le k ic h  m o ­
rzach . J a k  ju ż  w yżej s tw ie rd z iliśm y , zd o ­
b yw ają  S ta n y  k o le jn o , e ta p a m i ow e p u n ­
k ty  o p a rc ia  n a  o cean ie  S p o k o jn y m . Z n a ­
c zen ie  ty c h  baz  (H aw aje , F ilip in y , G uam  
i  in .)  zn a k o m ic ie  w zrosło  w raz  z z a k o ń ­
c zen iem  b u d o w y  k a n a łu  p an am sk ieg o , 
k tó ry  p o z w a la  flo c ie  S tan ó w  z A tla n ty k u  
i s ta tk o m  h an d lo w y m  w p ły w ać  n a  P a c y ­
f ik  b ez  n a k ła d a n ia  o lb rzy m ie j d ro g i d o ­
k o ła  A m e ry k i P o łu d n io w e j.

*
*  *

J a k a ż  w ięc b y ła  ro la  S tan ó w  Z je d n o ­
czo n y ch  w za g a d n ie n iu  w a lk i o C h in y ?  
N ależy  n a jp ie rw  s tw ie rd z ić , że S tan y  
m ia ły  n ie c o  o d m ie n n e  ce le  od  in n y ch  
p a ń s tw , z a in te re so w a n y c h  sp ra w ą  c h iń ­
sk ą . O ile b o w iem  m ięd zy  A n g lią , R o sją  
i J a p o n ią  m og ło  d o jść  d o  p o ro z u m ie n ia  
na  zasad z ie  p o d z ia łu  C h in  n a  s f e ry  w p ły ­

wów, o ty le  d la  S tan ó w , sp ó ź n io n y ch  w 
te j p ro c e d u rz e  te ry to r ia ln e g o  p o d z ia łu  
C h in  i z n a jd u ją c y c h  się  w w ie lk ie j o d le ­
g łości, b y łb y  ta k i  ro z b ió r  C h in  k lę sk ą . D la 
p o li ty k i  a m e ry k a ń sk ie j by ło  w ięc w aż­
n y m  z a d a n ie m  zach o w an ie  je d n o śc i C hin  
ja k o  p ań s tw a . T y lk o  bo w iem  w  p e r t r a k ­
ta c ja c h  z C h in am i m og ły  S tan y  uzysk ać  
ow e u d o g o d n ie n ia  d la  w w ozu sw ych to ­
w a ró w  i tra n z a k c ji  p o ży czk o w y ch  ew en ­
tu a ln i  zaś no w i w ład cy  m ie lib y  na o k u , 
rzecz  p ro s ta ,  p rz e d e  w szystk im  in te re s  
w łasny .

Z ty ch  p rz e s ła n e k  n a ro d z iła  się zasa­
d a  „ o tw a r ty c h  d rz w i44, sfo rm u ło w an a  
p rz e z  d y p lo m a c ję  S tanów  Z je d n o czo n y ch  
w r. 1899. Z a sa d a  ta zm ie rza ła  do  u s ta le ­
n ia , iż w szyscy k o n k u re n c i  n a  te re n ie  
c h iń sk im  m a ją  je d n a k o w e  u p ra w n ie n ia  i 
choć  n ie ja k o  p o tw ie rd z iła  f a k t  p o d z ia łu  
C h in  n a  s fe ry  w pływ ów , to je d n a k  o d p ie ­
ra ła  e w e n tu a ln o ść  p o d z ia łu  te ry to r ia ln e ­
go i za jęc ie  m o n o p o lis ty czn eg o  s ta n o w i­
sk a  p rzez  p o szczeg ó ln e  p ań s tw a  z a in te re ­
so w ane n a  ich  te re n a c h  k o n cesy jn y ch .

Z asad a  „ o tw a r ty c h  d rz w i44 w C h in ach  
była in s tru m e n te m  p o lity k i a m e ry k a ń ­
sk ie j i ch o ć  n ie  by ła  >na rę k ę  in n y m  p a ń ­
stw o m , m u sia ły  się on e  na n ią  zg o d z ić  de 
fac to . W b ija ła  b ow iem  k lin  p o m ięd zy  za­
aw an so w an e  n a  te re n ie  ch iń sk im , a k o n ­
k u ru ją c e  ze sobą  m o carstw a . W  ten  sp o ­
sób zn a laz ł się  n a  te re n ie  c h iń sk im  silny  
p a r tn e r ,  k tó r y  ma raz ie  k ie ro w a ł o s trze  
sw ej b ro n i  racze j p rzec iw  A n g lii i R osji, 
n iż  J a p o n ii.  Z czasem  je d n a k , gdy J a p o ­
n ia  s ta ła  s ię  rz e c z n ik ie m  p o d b o ju  te ry to ­
r ia ln e g o , b y ło  rzeczą  ja sn ą , że A m ery k a  
będzie, g łów nym  p rz e c iw n ik ie m  le j p o li­
tyk i. O k aza ło  się to  po  zw ycięstw ie  j a ­
p o ń sk im  n ad  R o sją  w  1905 ro k u . N acisk  
S tan ó w  Z je d n o czo n y ch  ma J a p o n ię  p o ­
zbaw ił ją  ow oców  zw ycięstw a. Za s to su n ­
ko w o  le k k im i w a ru n k a m i p o k o ju  w P o rt-  
sm o u th , s ta ła  p o s ta ć  p re z y d e n ta  T e o d o ra  
R o o se v e lta , p ierw szego  z d y n as tii R oose- 
v e ltó w  w B ia ły m  D om u.

L in ia  p o lity c z n a  S tan ó w  n a  D a lek im  
W schodzie  z m ie rza ła  do  s tw o rz e n ia  ró w ­
n o w ag i s ił i  da lsze j p o k o jo w e j p e n e tra c ji  
k a p ita łu  a m e ry k a ń sk ie g o  w C h in ac h . O 
ile  w ięc w  p o c z ą tk a c h  n aszeg o  s tu le c ia  
g łów nym  k o n k u re n te m  S tan ó w  by ła  R osja  
i  A n g lia , o ty le  po  w o jn ie  jap o ń sk o -ro sy j-  
sk ie j s ta ło  s ię  ja sn y m , że ró w n o w ag a  sił 
zo s ta ła  n a ru sz o n a . Z w ycięstw o  J a p o n ii 
w zm ocn iło  zn a k o m ic ie  je j p o zy c ję  n a  
o cean ie  S p o k o jn y m  i k ie ro w a ło  uw agę 
A m e ry k i ma je j p o sia d ło śc i w y sp ia rsk ie  
n a  ty m  o cean ie . Zarów no- p o w o ln a  a le  
s ta ła  p e n e tr a c ja  e m ig ra c ji ja p o ń sk ie j na 
w yspy o cean u , a d o c ie ra ją c a  do  sam ych  
S tan ó w , ja k  i  p o lity k a  ja p o ń sk a  w obec 
f in a n s je ry  a m e ry k a ń sk ie j n a  te re n ie  c h iń ­
sk im , b y ły  p o w o d em  ro sn ąceg o  w  A m ery ­
ce ru c h u  a n ty ja p o ń sk ie g o . Ja p o n ia  p ie rw ­
szy cios zad a ła  S tan o m  p rz e z  o d rz u c e n ie  
zasady  „ o tw a r ty c h  d rz w i44 n a  te re n ie  
M a n d ż u rii, u w aża ją c  te n  k ra j  za d o m en ę  
sw ych w y łącznych  w pływ ów , n ie  d o p u ­
szcza jąc  h a n d lu  am ery k ań sk ieg o  a n i k a ­
p ita łó w . D a re m n e  były  n o ty  p ro te s ta c y j­
n e . W yłączn o ść  J a p o n ii  w  M a n d ż u rii i 
K o re i b y ła  fa k te m  dokom anyn^.

*
* *

K ie d y  w ięc  z je d n e j .. o n y  o cean u  
S p o k o jn eg o  p o w sta w a ło  o g n isko  now ego ,

I \a  w yspach H aw a jsk ich  odbyw ają  sią ćw iezrn ia  s ił m o rsk ich  i  p o w ie tr zn y ch  U. S. A .
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g roźnego  p rzec iw ień s tw a  am ery k ań sk o - 
ja p o ń sk ie g o , ro d z ił się p o  d ru g ie j s tro n ie , 
na  rd z e n n e j z iem i a m e ry k ań sk ie j silny  
p rą d , sk ie ro w a n y  p rzec iw  em ig rac ji ja ­
p o ń sk ie j. Z aczęło  s ię  to  w K a lifo rn ii  i in ­
nych  zach o d n ich  s ta n ach . L ud n o ść  am e­
ry k a ń sk a  w y p o w iad a ła  się co raz  g łośn iej 
p rzeciw  n ap ły w o w i „żó łty ch 44 i p rzeciw  
w spó lnem u  szk o ln ic tw u  d la  dzieci b ia ­
łych i żó łtych . N a te j, jak  p o w ied z ie li­
byśm y dziś, rasis to w sk ie j p o d sta w ie , ro z ­
w inęła  s ię  ak c ja , k tó ra  m usia ła  w yw rzeć 
zinaczny w pływ  na  dalszy  rozw ój s to su n ­
k ó w  jap o ń sk o -am ery k ań sk ic li.

U chw ały  senatów  stanów  zacho d n ich  
zag ro żo n y ch  p rzez  im ig rac ję  p rężn eg o , 
zdo lnego  e le m e n tu  jap o ń sk ie g o , k u pców  
i h an d lo w có w , zm ierza ły  do zak azu  im i- 
g ia c ji  ja p o ń s k ie j. P o w sta ły  L igi an ty ja - 
p o ń sk ie , k ie ru ją c e  o rg an izac jam i b o jk o ­
tow ym i i  u c ie k a ją c e  s ię  n ie raz  do siły  f i ­
zycznej.

T ak  w ięc p o lity k a  jap o ń sk a  na  te r e ­
n ie  A zji, n a ru sza ją ca  zasadę „d rzw i o tw a r­
ty ch 44 i  ru c h  an ty ja p o ń sk i w K a lifo rn ii, 
pog łęb ia ły  an tag o n izm , k tó ry  p o d  kon iec  
r. 1907 m óg ł się n ieo m al w yrazić  w o tw a r­
te j w o jn ie . Stawy zaczęły w pośp iesznym  
te m p ie  d o z b ra ja ć  swe bazy m o rsk ie  na  
H aw aja ch , F ilip in a c h  i w yspie G uam . 
R o o sev e lt n ak aza ł p rz e p ro w a d z e n ie  w iel­
k ie j d e m o n s tra c ji f lo to w ej. F lo ta  a tla n ­
ty ck a  S tan ó w  p rzep ły n ę ła  doko ła  A m ery ­
k i  p o łu d n io w e j (k an a łu  p an am sk ieg o  je ­
szcze p o d ó w cza s n ie  było) i z jaw iła  s ię  w 
p o r ta c h  P acy fik u .

J a p o n ia  doszła  w k ró tce  do p o ro z u m ie ­
n ia  zc S tan am i, o g ran icza jąc  em ig rac ję , 
je d n a k  co się  tyczy M an d żu rii, to  n ie 
zm ien iła  Ja p o n ia  sw ej lin ii p o lity c z n e j; w 
te n  sposób  p rzec iw ień s tw o  am ery k ań sk o - 
ja p o ń sk ie , choć  na  raz ie  w o jn a  została  
zażegnania, staw ało  się  ch ro n iczn y m , 
zw łaszcza, że dalszy  w zrost m ocy gospo­
darcze j S tan ó w  m u sia ł pow o d o w ać  ich 
ek sp an sję  n a  D a lek im  W schodzie .

S tan y  Z jedn o czo n o  p rzech o d zą  do 
t. zw. „ d y p lo m a c ji d o la ra 14, do w ielk iego  
a ta k u  f inansow ego  'na ry n e k  ch ińsk i, 
o fia d u ją c  d o g o d n e  i w ielk ie  pożyczk i, b u ­
du jąc  lin ie  ko le jo w e, k o n k u ru ją c e  z li­
n iam i daw nie jszych , jap o ń sk ic h  i ro sy j­
sk ich  k o n ces jo n a riu szy . T a  czynna poeta- 
wa S tanów  i a ta k  „d o la ro w y 44, k tó rem u  
in n e  p ań s tw a  za in te re so w an e  n ic  były  w 
s ta n ie  sp ro s ta ć , w yw ołał now e k o n f ig u ra ­
cje p o lity czn e . N iedaw ni p rzec iw n icy , J a ­
p o n ia  i R o s ja , zaczęli się p o rozum iew ać 
d la  w spó lne j a k c ji o b ro n n e j p rzeciw  za­
ch łan n em u  „W u jo w i Sam ow i14. P ow sta ły  
rów n ież  um ow y jap o ń sk o -an g ie lsk ie  i ja- 
p o ń sk o -fran e u sk ie , sk ie ro w a n e  p rzeciw  
S tanom .

W ojna  św ia tow a sk ie ro w a ła  p raw ie  
ca łkow icie  z a in te re so w an ia  Ameryki n a  
E u ro p ę . B ył to  bow iem  ry n e k , k tó reg o  
ch ło n n o ść  to w aro w a i f inansow a p rz e ­
w yższała m ożliw ości ch ińsk ie . J e d n o c z e ­
śn ie  w o jn a  św ia to w a daw ała  Ja p o n ii, n a j ­
b liższej te re n o m  C hin , now e m ożliw ości, 
n ie ja k o  pozo staw ia ła  ją  sam ą na p lacu . 
P o lity k a  ja p o ń sk a , zaw sze um ie jąca  w y­
ko rzy sty w ać  o d p o w ied n ie  sy tu a c je , n ie  
p ró żn o w ała  w czasie w ojny , za jm ując  
m ocne p o zy c je  w M -m riżurji i C hinach . 
Za n ią  szed ł pr^re» ysl i h a n d e l jap o ń sk i 
w y p ie ra jąc  co r „ a rd z ie j p a r tn e ró w  a n ­
g ie lsk ich  i am ery k ań sk ich . Ju ż  w p rz e d ­

d z ień  w ojny , w  r . 1913, w y p rzed z iła  J a ­
p o n ia  S tany , z a jm u jąc  w C h inach  d ru g ie  
m iejsce  w g lobalnym  h a n d lu  tego  k ra ju .

Z a k u lisam i w ojny, w k tó re j  J a p o n ia  
by ła  sp rzy m ierzeń cem  A ng lii a n a s tę p n ie  
S tanów  Z jed n o czo n y ch , trw a ła  w alk a  o 
C hiny . I  ta k  pow sta ł w ro k u  1916  p a k t 
ja p o ń sk i - ro sy jsk i, sk ie ro w an y  p rzeciw  
każd em u  trzec iem u  m o ca rs tw u , k tó re  
chcia ło b y  o p an o w ać  C hiny. U k ład  te n  
sk ie ro w a n y  był p rzec iw  A nglii, a le  p o ­
ś red n io  ta k ż e  p rzec iw  S tanom . J a p o n ia  
tym czasem  za ję ła  szybko  n iem ieck ie  p o ­
s ia d ło śc i w C h in ach  i n a  o cean ie  S p o k o j­
n y m , zd o b y w ając  w ten  sp osób  lepszą  p o ­
zycję  w sto su n k u  do baz am ery k ań sk ich .

K o n iec  w ojny  św ia tow ej p rzy n ió sł 
w ie lk ie  p rz e g ru p o w a n ie  w pływ ów  g o spo­
d arczych  n a  te re n ie  C hin . Ja p o n ia  w ysu­
n ę ła  się w h a n d lu  ch iń sk im  n a  p ie rw sze  
m iejsce , po zo staw ia jąc  d a lek o  za sobą 
A n g lię  i  S tan y  Z je dnoczone. P ań stw a  te  
w o k res ie  pow o jen n y m  m usia ły  p rze jść  
do k o n tro fen zy w y , s ta ra ją c  się odzyskać 
u tra c o n e  pozycje . P rz ec iw ień stw a  jap o ń - 
sk o -am ery k ań sk ie  znów  m usia ły  do jść  do 
głosu.

O kazało  się to  n a jle p ie j po  rew o lu c ji 
bo lszew ick ie j, k ied y  m o carstw a  o rg an izo ­
w ały  ak c ję  in te rw e n c y jn ą  n a  D a lek im  
W schodzie. K to  wie, czy rew o lu c ja  b o l­
szew ick a  n ie  zosta łaby  zlikw idow ana 
p rz e z  p o łączone siły  japoń sk o -an g ie lsk o - 
am ery k ań sk ie . gdyby n ie  to , że S tany  
Z jed n o czo n e  w ycofały  sw e oddzia ły . 
W niosek  bow iem  był p ro s ty : S tany  w olały  
d o p u śc ić  do u stab ilizo w an ia  eię ja k ie jk o l­
w iek  siły  ro sy jsk ie j, choćby  k o m u n is ty cz ­
n e j, n iż  w yjm ow ać go rące  k asz tan y  z 
ogn ia ... d la  Ja p o n ii.

P ró b ą  rozw iązan ia  poko jow ego  n a ra ­
sta jący ch  p rzec iw ień stw  n a d  O ceanem
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p o n ię , w y p e łn ia jącą  sw oje dalek o siężn e  
p la n y  n a  te re n a c h  A zji.

D ążen ie  J a p o n ii do s tw o rz e n ia  system u 
a z ja ty ck ieg o : Ja p o n ia  —  M a n d żu ria  —
C hiny  i w yelim inow an ia  do tychczasow ych  
p a r tn e ró w  z C hin , zadaw ało  bo lesn y  cios 
in te re so m  A ng lii i S tanów  Z je d noczonych . 
W yrazem  tego  było s tan o w isk o  A ng lii i 
S tanów  w obec rządów  ch iń sk ich  pom oc 
f in an so w a d la  re fo rm y  w alu ty  ch iń sk ie j, 
p om oc w d o staw ach  m a te r ia łó w  w o jen ­
n ych . S tany  dały  C hinom  d o ra d c ó w  ek o ­
n o m icznych  i w ojskow ych. Z organ izo w a ły  
lin ie  sam olo tow e, k o m u n ik ac ję  te lefon icz-

1 1
K o lu m n y  p ie ch o ty  ja p o ń sk ie j posuw ają  się coraz dale j w głąb Chin

S p o k o jn y m  była k o n fe re n c ja  w aszyng toń ­
ska , o g ran icza jąca  z b ro je n ia  m o rsk ie  m o ­
c a rstw  i u siłu jąca  s tw o rzy ć  płaszczyznę 
p o ro zu m ien ia  n a  zasadzie  „ d rz w i o tw a r­
ty c h 44 w C h inach . A le w szystk ie  u k ład y  i 
k o n w en c je  n ie  m ogły  p o w strzy m ać  n a tu ­
ra ln y c h  te n d e n c ji  i p lanów  jap o ń sk ic h . 
S ta tu s  qno —  by] f ik c ją , a u ch w ały  k o n ­
fe re n c ji  w aszyng tońsk ie j n ie  w y trzym ały  
p ró b y  życia. Z am iast z b ro je ń  m o rsk ich  za­
częto  fo rso w ać  z b ro jen ia  p o w ie trzn e , za ­
m ia s t zachow an ia  o tw arty ch  d rzw i, w ybu­
ch ła  w o jna , n a rz u c o n a  C hinom  p rz e z  Ja -

n ą  i tp . A le w ażn iejsze śro d k i p re s ji , f lo ta  
w o jen n a  S tanów , u stępow ała  p o d  w ielom a 
w zględam i siłom  Ja p o n ii. S tąd  d ług i o k res 
zas to ju  w ak ty w n o śc i S tanów  w obec J a p o ­
n ii. N ow y k ro k  p re z y d e n ta  R o o sev e lta  je s t 
dow odem , że S tany  dozb ro iły  s ię  n a  oce­
an ie  S pokojnym  i że gotow e są do  w alk i o 
„d rzw i o tw a r te 44 w C hinach . W ypow iedze­
n ie  t r a k ta tu  hand lo w eg o  je s t o tw arc iem  
now ego  o k resu  w ryw alizacji n a d  o ceanem  
S poko jnym . G w iaździsty  S z ta n d a r  w ystę­
p u je  zdecydow an ie  p rzec iw  W schodzące­
m u  S łońcu. (P ) .
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W S P O M N I E N I A
D w ad zieśc ia  c z te ry  la ta  m in ę ło  od  

chw ili e w a k u a c ji R o s ja n  z W arszaw y . 
D zień  5 s ie rp n ia  1915 ro k u  zap isa ł się 
z ło ty m i zg ło sk am i w p am ięc i w szystk ich  
P o la k ó w  a zw łaszcza tych , k tó rz y  m iesz­
k a li  w za b o rz e  ro sy jsk im . D la  m n ie  o s ta t­
n ie  d n i p o b y tu  R o s ja n  w W arsz aw ie  p rz e ­
szły w  tro sc e  o m ie n ie  P o li te c h n ik i , w 
k tó r e j  b y łem  asy sten tem . W łaśc iw ie  P o li­
te c h n ik a  d aw n o  już  b y ła  ew ak u o w a n a  czę­
ściow o jeszcze  w  p a ź d z ie rn ik u  1914 ro k u , 
częściow o; r po  p o g ro m ie  w o jsk  ro sy jsk ic h  
w G alic ji, na  w iosnę ro k u  1915 . Z espó ł 
n au k o w y  o trzy m ał b ile ty  e w a k u a c y jn e  w 
k o ń c u  ro k u  a k a d em ick ieg o  i ju ż  w czerw ­
cu ro z je c h a ł się . P o z o sta ło  n as k ilk u  asy­
s te n tó w  P o lak ó w . G m ach y  P o li te c h n ik i, 
w raz z zaw a rty m  w n ic h  in w e n ta rz e m  
ru ch o m y m , p o zo s ta ły  p o d  o p ie k ą  p ro f . 
F c d e rsa . k tó ry  z rac ji sw ego sta n o w isk a  
w  M in is te rs tw ie  D w o ru , m ia ł p o w ie rz o ­
n ą  o p ie k ę  n ad  Z am k ie m  K ró le w sk im  i 
Ł az ien k am i i w edług  o trz y m a n y c h  in ­
s tru k c ji , d o p ie ro  w o s ta tn ie j ch w ili m ia ł 
o p u śc ić  k o ń m i W arszaw ę i z a b ra ć  ze sobą 
n a jc e n n ie jsz e  d z ie ła  sz tu k i. Z a rz ą d  P o li­
te c h n ik i zos taw ił do  p o m o cy  p ro f . F e d e r-  
sow i u rz ę d n ik a  G o łosk iew icza , k tó ry  p e ł­
n ił o b o w iązk i g o sp o d a rza .

P o n iew aż  od  d aw n a  p o sta n o w iłe m  z 
W arszaw y  n ie  w y jeżd żać , ju ż  zn acz n ie  
w cześn ie j, ro b iłe m  s ta ra n ia  o p o zo s taw ie ­
n ie  m n ie  w c h a ra k te rz e  o fic ja ln eg o  p rz e d ­
s ta w ic ie la  P o li te c h n ik i  do  w sp ó łp ra c y  * 
K o m ite te m  O b y w ate lsk im . S ta ra n ia  m o je , 
p o p a r te  z resz tą  przez- cz ło n k ó w  K o m ite tu  
O byw ate lsk ieg o , n ie  zyskały  sa n k c ji czy n ­
n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  i sp o tk a ły  się  z k a ­
teg o ry czn ą  odm ow ą. D o p ie ro  w  o s ta tn ie j 
chw ili, na w n iosek  p ro f. F e d e rsa , k tó r e ­
go p ro siliśm y  o to  z ko l. G lix e llim , d y re k ­
to r  P o lite c h n ik i , A m alick i, ju ż  z P e te r s ­

b u rg a , p rzy sła ł n a  m o je  ręce  n a s tę p u ją c ą  
d ep eszę . p ro azę  p a n a  i p a n a  , r lix e lleg o  
o p o z o s ta n ie  w  W arszaw ie  do p om ocy  K o ­
m ite to w i O b y w ate lsk iem u . B yło  to  w so­
b o tę  24  lip ca . P ó ź n ie j d o p ie ro  d o w ied z ie ­
liśm y się  od  p ro f. F e d e rsa , że S en a t P o ­
l i te c h n ik i, n a  w y p ad ek  ew ak u a c ji R o s jan  
z W arszaw y , p rz e k a z a ł o p ie k ę  n a d  P o li­
te c h n ik ą  p . P io tro w i W e rth e iin o w i, k tó ­
ry  z ra c j i  sw ych św iad czeń , był d o b rze  
w id z ian y  p rz e z  w ład ze  P o lite c h n ik i. N a­
s tę p n ie  s to su n k i ta k  się u łoży ły , żc [>. 
W e rth e im  m ial r e p re z e n ta c ję , ja  zosta łem  
K u ra to re m  z ra m ie n ia  K o m ite tu  O byw a­
te lsk ieg o , k o le g a  zaś G Iixelli m o im  za ­
s tę p c ą  *).

N a s tę p n e g o  d n ia , p o m im o  n ied z ie li, 
od  ra n a  p rzy stąp iliśm y  w raz  z p . G oło- 
sk iew iczem  do o g lą d a n ia  P o li te c h n ik i. T o , 
co zobaczy liśm y , było  d la  n as  p rz y k rą  n ie ­
sp o d z ia n k ą . W  p aw ilo n ie  m ech an iczn y m  
g o sp o d a ro w a ł do w ó d ca  A u to m o b ilo w ej 
R o ty , o f ic e r  reze rw y  G o ld ste in . G o sp o ­
d a rk a  by ła  ra b u n k o w a . S zereg  m aszy n  ro ­
z e b ra n o  jed n o c z e śn ie  i su b te ln e  części 
ró żn y ch  m aszy n  p o n ie w ie ra ły  się po  ca­
łe j h a li. C zęść in s ta la c ji  b y ła  ju ż  d o sz czę t­
n ie  zn iszczo n a : k a b le  p o c ię te  i p o w y cią ­
gan e , pasy  p o n isz czo n e , m o to ry  po ro zb ie - 
ra n e . W n iszczen iu  P a w ilo n u  m ech a n ic z ­
n e g o  g o rliw ie  p o m ag ał p o m o c n ik  osław io ­
n e g o  p ro f . K asm ln a , N ik o ła jew , k tó ry  
uw aża ł, że trz e b a  w szystko  zniszczyć, aby  
się n ie  d o sta ło  do  rą k  N iem ców .. Z b u rz e ­
n ie  k an a łó w  w en ty lacy jn y ch  uw aża ł za 
k o n ie c z n e , w id z ia ł w n ich  b ow iem  gotow e 
k azam aty , ko m in  m ó g ł służyć za cel d la  
N iem ców . G dy  s ta ra liśm y  się w ytlom a- 
czyć, że p e w n e  u rz ą d z e n ia  są  k o n ieczn e  
do  k o n se rw a c ji gm achów , u słyszeliśm y  o d ­
p o w ied ź : „w y  e to  w sio c h o titie  o s ta w it 
N iem cam “ .

N a o d c h o d n y m  za k o m u n ik o w a n o  n am  
k a te g o ry c z n ie : 1) że  k o tły  zo s tan ą  z n i­
szczo n e , k o m in  w ysadzony  i w szystk ie  m a ­
szyny  z a b ra n e ;  2) że nasza  w izy ta  ich  d z i­
w i, że m a ją  in s tru k c je  i n ik o m u  n ie  p o ­
zw olą s ię  w trą c a ć  do  ich czynności. T o  
p ie rw sz e  sp o tk a n ie  z n iszczycie lsk im i si­
łam i było  b a rd z o  n ic  zach ę ca jące , t rz e b a  
by ło  m yśleć o ś ro d k a c h  zap o b iegaw czych  
n a  n a jb liż sz ą  p rzyszłość . D alsze  og lęd z in y  
P o lite c h n ik i m usie liśm y  p rz e rw a ć , p o n ie ­
w aż  o 12-e'j m ie liśm y  być u K s. Z dzisław a 
L u b o m irsk ieg o . R o z sta ją c  się z p . G oło- 
skieiw iczcm , p o lec iłem  m u, aby n a s tę p n e ­
go d n ia  p rzy sze d ł ra n o  p rzy  m n ie  za­
k o m u n ik o w a ł s łużb ie  w ja k ic h  w a ru n k a c h  
za rząd  P o lite c h n ik i ic h  zostaw ił, t. j . żc 
n io g ą  liczyć ty lk o  na  m iesięc zn ą  p en s ję . 
G ołosk iew icz  je d n a k  w ięcej się n ie  p o k a ­
zał, w n o c y  u c ie k ł z W arszaw y .

D zień  by ł p a rn y , rz a d k ie  p o czą tk o w o  
■Strzały a rm a tn ie , k u  p o łu d n io w i, zm ien iły  
się  w o g ień  h u ra g a n o w y , n a s tró j  p o tę g o ­
w ała ro zsza la ła  b u rza . P o d rz a s  n a jw ię k ­
szej n a w a łn icy  p o je c h a łe m  z p . W erth e i- 
m em  i p ro fe so re m  F e d e rse m  do F ra sk a ti, 
R ozm ow a z k s. L u b o m irsk im , p ro w a d z o ­
na  w  ta k  n iezw y k ły ch  w a ru n k a c h , n ie  d a ­
ła n a m  żadn y ch  w skazów ek , sy tu a c ja  n ic 
by ła  jeszcze  w y jaśn io n a . K s. L u b o m irsk i 
p ro sił, a.by o 8-ej w ieczo rem  zgłosić się do 
niego  w p a ła c u  K ro n e n h e rg a .

G w ałto w n a  le tn ia  b u rz a  p rzesz ła  szyb­
ko , k o rz y s ta ją c  z po g o d y  sp ęd z iłem  resz tę  
d n ia  w mieściic.

N a g łów nym  sz laku  ucieczk i, p rzez  
N ow y Ś w ia t, K ra k o w sk ie  P rz ed m ieśc ie  
w lok ły  się g ru p k i zb ied zo n y ch , o b d a r ty c h  
żo łn ie rzy , ra c z e j c ien ie  lu d z k ie , m ź lu ­
dzie . W id z ia łem  żo łn ie rzy  c iągnących  a r ­
m a ty , ja k ie ś  re sz tk i sp rz ę tu  w o jen n eg o . 
M a ru d e rz y  w łóczyli ś ię  po m ieśc ie , 
w szystko  w '8'kazywało n a  ca łk o w itą  d em o ­
ra liz a c ję . N a  c h o d n ik a c h  tłu m  p u b lic z n o ­
ści z d ra d z a ł siln e  p o d n ie c e n ie , d la  k a ż d e ­
go było  ja sn e m , że zb liża  się  chw ila  dzii 
jo w a , że s tu le tn ia  m ew o la  się kończy .

W ieczo rem  ks. L u b o m irsk i zak o m u n i 
k o w al n am , że  p re z y d e n t W arszaw y  nie  
w y jech a ł i że  w obec teg o  on jeszcze w ła­
dzy  n ie  p rz e ją ł, że trz e b a  się  w strzy m ać  
z o f ic ja ln y m  z a ła tw ian iem  sp raw , że cza­
sow o n a leży  p o ro zu m iew ać  się z K o m isją , 
z łożoną z p . Ig n aceg o  R adziszew sk iego , 
F ra n c isz k a  R u d n ic k ie g o  i d r . K o c ia tk ie -  
w icza, w reszc ie , że K o m isja  ta  m a eię ju ­
tro  z e b rać  o 4-ej u  T e ch n ik ó w . K o lo  lfl-e j 
w raca łem  do  d o m u  p rz y  og łuszającym  
h u k u  a rm a t-  k tó r e  d o p ie ro  n a d  ran em  
zcicbly .

W  p o n ie d z ia łe k , w czesnym  ra n k ie m  
o b u d z ił m n ie  d zw o n ek . B yła to  w izy ta  
o fic e ra  P isa re w a , k tó ry  z ak o m u n ik o w a ł, 
że z p o le c e n ia  w ład z  w o jskow ych , m a o r­
gan izo w ać  c z te ry  p ra c o w n ie  ch em iczn e  i 
p o trz e b n y  do tego  sp rz ę t i c h e m ik a lja  m a 
w ziąć z P o li te c h n ik i , czyli, żc p rzy stęp u  
je  do  rek w izy c ji. W izyta P isa re w a  by ła  
p ie rw sz a , a le  n ie  o s ta tn ia . O d tą d  m ieliś­
m y ju ż  s ta le  re k w ire n tó w , aż do  o s ta te c z ­
n e j e w a k u a c ji R o s jan . G dy  ra n o  z ko l. 
G lixellam  p rzyszlism y do p a w ilo n u  ch e­
m iczn eg o , za s ta liśm y  b ilk u  o fice ró w , po d  
o fice ró w  i żo łn ie rzy , k tó rz y  sz u k a li sam i 
n ic  b a rd zo  w ied ząc  czego. Z d a rz a ł1 się

') Później szereg kolegów  chem ików  i inży­
nierów  współpracowało z nami w charakterze m o­
ich zaetępców.
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m ięilzy  n im i zw yczajn i z ło d z ie je , k tó rz y  
b ra li ,  co się d a ło , i sp rzed a w a li. P u łk o w ­
n ik  F ilip o w  i L eb icd iew , o fice ro w ie  m a­
ry n a rk i. p o szu k iw ali p rzy rz ąd ó w  fizycz­
ny ch  i cy jan k u  po taso w eg o , P isa re w  in ­
fo rm o w ał eię co i sk ąd  m oże zab ie rać , p a ­
w ilo n  m ech an iczn y  ró w n ież  g rab io n o  i  ze 
zg rozą  d o w ied z ie liśm y  się. że k o tły  m a ją  
n iszczyć. W  tym  trm ln y m  p o ło żen iu  p rzy ­
sz ed ł nam  z pom ocą P isa rew . k tó ry , n ie 
bez w ysiłku , sk ło n ił p u łk o w n ik a  F ilip o ­
w a do  o d ło żen ia  d z ie ła  zn iszczen ia  do 
p rzy jśc ia  g e n e ra ła  Szulgi. sze fa  ew ak u a­
cji W arszaw y. P ra c a  tego  ra n k a  by ła  d e ­
n e rw u ją c a  i b ez ład n a , k ażd y  się sp ieszył, 
k a żd y  nas c iąg n ą ł w sw o ją  s tro n ę . K o ło  
1-ej p rz y je c h a ł g e n e ra ł Sznlga. Na n asze  
p ro śb y , p o p a r te  p rzez  P isa rcw a . Szulga 
zaw iesił n iszczen ie  ko tłów . Był to nasz 
p ie rw szy  try u m f n ad  n iszczycie lską  za ło ­
gą k o tło w n i, k tó ra  leż od tego czasu  za­
częła się z n am i liczyć.

P o d czas o g ląd an ia  p aw ilo n u  fizy czn e­
go, gen. Szulga p o sta n o w ił w ysłać G ab i­
n e t F izy czn y  do M ic łiajłow skiej A k a d e ­
m ii, co w tym  p o śp ie ch u  rów n ało  się zn i­
szczen iu  w szystk ich  p rzy rząd ó w . N asze 
u s iło w an ia , aby G ab in e t zachow ać, n a r a ­
z ić  n ie  da ły  w yników . D o p ie ro  za d ru g ie j 
b y tn o śc i g e n e ra ła  u d a ło  się n am  go p rz e ­
k o n a ć , że p o śp ie szn e  w yw ożen ie G ab in e ­
tu , lo zn iszczen ie  p rzy rząd ó w  —  i G ab i­
n e t  po zo sta ł. N a d ru g i d z ień , t. j. wrc w to ­
re k , rozp o czę ła  się rekw izycja  w p a w ilo ­
n ie  ch em icznym . P isa rew o w i pom agali 
dw aj p a n o w ie  D an  i Iow, k ilk u  w oźnych  z 
U n iw ersy te tu  i P o lite c h n ik i. R ekw izycja  
Piisarew a trw a ła  dw a d n i, t. j. w to re k  i 
ś ro d ę  i m ia ła  c h a ra k te r  rab u n k o w y . P a ­
k o w n io  co p o p a d ło  p o d  rę k ę  i m am  p rz e ­
św iad czen ie , że gdyby  z a rek w iro w an e  rz e ­
czy zdo łali w yw ieźć, w szystko b y  u leg ło  
zn iszczen iu  (p o d o b n o  cały  ten  ła d u n e k  
sp a lił się n a  D w orcu  P e te rsb u rsk im ) , n a  
co zresz tą  zw raca liśm y  uw agę P isa re w o ­
wi.. P isa rew  z a b ra ł ogó łem  98 sk rz y ń , nie 
licząc  h a lo n ó w  z p ły n am i i licznych  m ebli. 
Ja k k o lw ie k  w tycłi w aru n k ach  n ie  m ogło 
być m ow y o d o k ład n y m  sp raw d za n iu  i za ­
p isy w a n iu , zaw dz ięczając  u silnym  n aszym  
s ta ra n io m , p o k w ito w an ia  od P isa rcw a  
uzyskaliśm y .

W y n ik iem  te j rekw izy c ji było  ca łk o w i­
te  zn iszczen ie  pracow ali p ro f . W an iu k o - 
w a, S o lon iny  (chem ia  n ie o rg a n ic z n a ) , 
Je rcz y k o w sk ieg o  (ch em ia  fizyczna) i  czę­
ściow o Isa jcw a  ( tech n o lo g ia  chem ii f e r ­
m e n ta c y jn e j) , n a to m ia s t ocala ły  zak ład y  
p ro f . B ew ad a  (ch em ii o rg a n ic z n e j) , B ogu­
ckiego (tech n o lo g ii zw iązków  n ie o rg a n ic z ­
n y c h ) . C ig lc ra  (m e ta lu rg ia )  i W orożcow a 
(b a rw n ik i) . R ekw izycji w p aw ilo n ie  ch e ­
m icznym  sek u n d o w ały  rekw izycje  w in ­
nych  p aw ilo n ach . N ic by ły  to często  r e ­
kw izy c je , lecz  zw ykłe ra b u n k i. P rz y c h o ­
dził p ro s ty  żo łn ie rz  i  żądał, żeby  m u  o tw o ­
rzyć p ra c o w n ie , bo  „m o że  co d la  sieb ie  
zm ajdzie“ , a żąd an ie  sw oje staw ia ł w im ię 
na jw y ższy ch  celów  w ojny . T rzeb a  to  było  
k o n ie c z n ie  u k ró c ić .

P o je c h a łe m  do g en e ra ła  Szulgi i uzy­
ska łem  n a  p iśm ie  zak az  w szelk iej re k w i­
zycji w P o lite c h n ic e  bez zezw olen ia  ge­
n e ra ła . B ył to nasz n a jw ięk szy  try u m f. 
G e n e ra l Szulga by ł cz łow iek iem  b a rd z o  
k u ltu ra ln y m , to też  ła tw o  go by ło  prze» 
k o n a ć . Z aw dzięcza jąc  w yłączn ie  jem u , 
oca la ł k o m in , k o tły , n iezb ęd n e  m aszyny ,

k ilk a  dużych  m o to ró w , jed n y m  słow em  
w szystko, czego p an o w ie  G o ld ste in  i Ni- 
k o ła jew  n ie  zdąży li jeszcze zn iszczyć. M a­
ją c  zak az  rek w izy c ji, p ro w ad z iliśm y  życie 
znośaie. N iszczycie lsk ie  siły w p aw ilo n ie  
m echan iczn y m  opan o w aliśm y , od  w łóczę­
gów  ch ro n iło  nas p ism o  g e n e ra ła  Szulgi. 
A  d zia ła  p o d  W arszaw ą gra ły  co raz  d o ­
n o śn ie j. Je szcze  wT p o n ie d z ia łe k  m ieliśm y 
w iększe rek w izy c je . P isa re w  zab ra ł osiem  
sk rz y ń  ch em ik a lii, lo tn ik  Z ie lin in  -—- becz­
k ę  ch lo ram i po taso w eg o , a p ro feso ro w ie  
B o g o jaw leń sk ij i Ł aw ro w  n ieco  chcin ika- 
lii d la  C zerw onego  K rzyża.

D ziw ni by li ci o fice ro w ie  rosy jscy . D o 
o s ta tn ie j chw ili a lbo  sam i się łu d z ili, a l­
bo  o k łam yw ali ich  n a iw n ie . P isa re w  n p . 
jeszcze w e w to re k  u trzy m y w ał, że W a r­
szaw y n ie  o d d ad zą  i że ew ak u a c ja  jes t zu ­
p e łn ie  zb ęd n a . Szulga by ł m n ie j s ta n o w ­
czy, a le  ró w n ież  w ierzy ł w  u trz y m a n ie  
W arszaw y  i zap ew n ia ł, że, gdyby  naw et 
W arsz aw ę trz e b a  by ło  o d d ać , tw ie rd ze  
M o d lin  i  D ęb lin  b ę d ą  się trzy m ały  do p o ­
w ro tu  R o s jan . Je d y n ie  p u łk o w n ik  D ied iu- 
lin , w p raw d z ie  d o p ie ro  w e w to re k , zak o ­
m u n ik o w a ł m i, że W arszaw a m u si b y ć  o d ­
d a n a  N iem com , i n aw e t s ta ra ł  się  m n ie  
w y b ad ać , co o tym  spo łeczeń stw o  p o lsk ie  
m yśli i k ie d y  spod z iew a się  p o w ro tu  
R o s jan .

W  śro d ę  żo łn ie rze  p rz y s tą p ili  do  w y­
sa d z a n ia  n ie k tó ry c h  fa b ry k , p o g o d a  była  
p ię k n a , a e ro p la n y  d o ść  często  p rz e la ty ­
w ały  n ad  m ias tem , s trz e la n in a  trw a ła  bez 
przerw Ty, w  m ieśc ie  znać  było  p o d n iecen ie  
i z ro zu m ia łe  zd en e rw o w an ie , z godziny  
n a  g o d z in ę  należa ło  o czek iw ać ro z s trz y ­
ga jące j chw ili, z ap o w ied z ian o  w ysadzen ie

m ostów  i w zw iązku  z tym  k a z a n o  n ie  za ­
m y k ać  ok ien . R ekw izycji już  n ie  m ie liś­
m y. N asta ł w ieczó r. S łużb ie  k aza łem  czu­
w ać i dać mi n iezw łoczn ie  zn ać , gdyby  
N iem cy  s ię  zjaw ili, od  p ie rw szeg o  bow iem  
sp o tk a n ia  w ty ch  razach  w ie le  b a rd z o  z a ­
leży . D n ia  tego w W arszaw ie  n ik t  o śn ie  
n ie  m yślał.

O zm ierzchu  w y jech a ły  na  m iasto  p a ­
t ro le  k o zack ie , za g a rn ia ją c e  m ężczyzn  n a  
P ra g ę , to  też  u lice  by ły  p u ste . K o ło  p ó ł­
n o c y  w p o b liżu  P o lite c h n ik i p a d ły  p ie rw ­
sze s trz a ły , p o d o b n o  by ł to  p ierw szy  p o d ­
jazd  n iem ieck i. R a n e k  p rzy n ió sł zap o w ie­
d z ian e  w ysadzen ie m ostów . N as tąp iły  trz y  
k o le jn e  d e to n ac je . P ie rw sza  i d ru g a  by ły  
słabe i  od p o w iad a ły  m o sto w i p o d  C y ta d e ­
lą i P o n ia to w sk ieg o , d ru g a  —  p o tę ż n a  —  
m o sto w i K ie rb ed z ia . N ied ługo  p o  tym  k a ­
w a le ria  n iem ieck a  A le jam i Je ro zo łim ek ie - 
m i, g a lopem  w jech a ła  d o  W arszaw y.

W ejście  N iem ców  W arszaw a p rzeży ła  
sp o k o jn ie , sk le p y  b y ły  p o o tw ie ra n e , lu d z i 
n a  u licach  dużo , m iasto  m ia ło  w ygląd  
zw ykły . N iem cy  b y li tem  zask o czen i, b a li 
s ię  ja k ie jś  n ie sp o d z ian k i. M y w  P o li te c h ­
n ic e  o fic ja ln y ch  gości m ie liśm y  d o p ie ro  
o je d e n a s te j. W  m o je j n ieo b ecn o śc i p rz y ­
ją ł  ic h  p ie rw szy  k o l. G lixelli.

P r o f .  K.  S ł a w i ń s k i

Czy jesłeś
członkiem L. O. P. P.

SPĘDZAJCIE L A T O
N A  PLAŻACH FRANCUSKICH

40„/° zniżki na k o l e j a c h .  — О.БО % 
zniżki na litrze benzyny na podstaw ie

„ C a r łe  d e  Ѵ о у а д е  T o u r i s t i q u e "
w cenie 40  fr. In form acje

F R A N C U S K I  U R Z Ą D  T U R Y S T Y C Z N Y
W a r s z a w a .  O s s o l i ń s k i c h  4 , T e ł .  6 8 4 -8 5  ( W y c i e c z k i  O r g a n i z u j ą  B i u r a  P o d r A i y )
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D zień  1 s ie rp n ia  1939 ro k u  m iał s t a ­
now ić d a tę  p rze ło m o w ą w ru ch u  k o ło ­
w ym  n a  u licach  W arszaw y \ ) — w  n a jb liż ­
sze j p rzyslośc i w ciągu  d n ia , od  godz. 9 
w zg lędn ie  10-ej ra n o  do 23-ej p rzez  ś ró d ­
m ieśc ie  m k n ąć  b ęd ą  w y łączn ie  sa m o ch o ­
dy, m o to cy k le , row ery , tra m w a je  —  z n ik ­
ną  z b ru k ó w  śró d m ieśc ia  s to licy  p o tw o r ­
n e j w ie lk o śc i, a ja k ż e  p o w o ln e  w ozy m e­
b low e. z n ik n ą  wozy w ęglow e, ch ło p sk ie , 
c iężaro w e... O d e tc h n ą  k ierow cy  sa m o ch o ­
dów , m o to rn icz o w ie  tram w ajó w . p rz e ­
c h o d n ie . p o lic jan c i, reg u lu jący  ruch ... N a ­
reszcie!

T a k  będzie  w  W arszaw ie , ale  w in ­
ny ch  w ie lk ich  m iastac h  P o lsk i na  raz ie  
p rz y n a jm n ie j p o zo s tan ie  w szystko  bez 
zm ian . W ozy k o n n e  n a d a l b ędą  ta ra so w a ć  
je z d n ię  h a m u jąc  szybkość i sw obodę ru ­
chu  p o jazd ó w  m ech an iczn y ch . T y in  się 
p ocieszm y , że in ic ja ty w a  s to łec zn a  zo s ta ­
n ie podch w y co n a  p rzez  p ro w in c ję  i że 
n iezb y t od leg ły  je s t ju ż  d z ień , w k tó ry m  
p rz e z  m iasta  b ęd ą  b ezsze les tn ie  su n ą ć  w y­
łą c z n ic  pojazdy m o to ro w e , a k o ń  zo s tan ie  
u su n ię ty  tam , gdzie  je s t  jego  m iejsce  —  
n a  ro lę  i d ro g i w ie jsk ie .

N ie  p rzy jd z ie  to  z ła tw ością , o nie! 
D ługi jeszcze czas zap ew n e  k o ń  będzie 
z jaw isk iem  p o w szedn im  lia w szystk ich  
d ro g a c h , o d  g ru n to w y ch  aż do  n ow oczes­
nych  m ag is tra li b e to n o w y ch . N ic d z iw n e­
go, sk o ro  tych  poczciw ych  czw oronogów  
m am y w k ra ju  oko ło  4 .000 .000  (cz te rech  
m ilio n ó w ), a p o jazd ó w  m ech an iczn y c h  
mic w iele p o n a d  60-000 (sześćd z ies ią t ty ­
sięcy ). D la teg o  w ięc sam o ch ó d , sp ieszący  
do jak ieg o ś m ias ta , m u si się p rz e b ija ć  
p rzez  z a to ry  fu rm a n e k  ch ło p sk ic h , c ią ­
gnący ch  n ie sk o ń czo n y m  sz n u rem  na  targ , 
na ja rm a rk  lub  p o p ro s tu  na co d z ien n e  
ta rg o w isk a  w d n i pow szedn ie  —  d la  tego

l ) T erm in  ten  został n a raz ie  p rzesun ię ty .

sa m o ch ó d  m usi zw aln iać  biegli na k ażd e j 
szosie w dzień  n ied z ie ln y , by n ie  sp łoszyć 
pasących  się  w row ach  p rzy d ro ż n y ch  k o ­
ni, d la  tego w reszcie  tak  p ow oln ie  p o s tę ­
p u je  m o to ry z a c ja  naszego k ra ju , gdyż ty le 
m am y tań sze j, pow szed n ie j siły p o c ią ­
gow ej.

T a ń sz e j?  — być m oże. a naw et na- 
pew no , jeś li się p o ró w n a  koszt naby c ia
1 u trz y m a n ia  p o jazd u  k o n n eg o  z tak iin iż  
k o sz tam i p o jazd u  m ech an iczn eg o . C yfry  
są tu  a rg u m e n te m  p o zo rn ie  n ie o d p a r ty m , 
ja k  każtle z resz tą  cy fry , sz e rm u ją  w ięc n i­
m i en tu z ja śc i u św ięconej w iekam i tdady- 
cji p rzew ozów  i k o m u n ik ac ji p o jazd am i 
k o n n y m i. No, bo jak że?  K u p n o  k o n ia  i 
fu rk i  ch ło p sk ie j w raz z u p rzężą  to  k w e­
stia  kilku-set z ło ty ch , m n ie j lub  w ięcej, w 
za leżn o śc i od  w ieku i sil} k o n ia  k u p n o  
sa m o ch o d u  c iężarow ego  o n o śn o śc i oko ło
2 ton  to ju ż  w y d atek  w ie lo ty sięczn y ; k u p ­
no silnego , c iężk iego  k o n ia  pociągow ego  
i t. zw. 'p la tfo rm y  to ko sz t n a jw yżej 2 .000 
z ł-  a sa m o ch ó d  ciężarow y , ho , ho!!

U trz y m a n ie  p o jazd u  k o n n eg o  w d u ­
żym  m ieśc ie  w raz  z p en s ją  w oźnicy , p a ­
szą k o n ia  i t )). k o sz tu je  n iechby  300 zł., 
a sam o ch ó d , p an ie  d o b ro d z ie ju , ty le  tej 
ben zy n y  w ypali, a garaż  uiu d a j. a opony  
zm ień , a sz o fe ro w i p iać. n a jm n ie j dw a r a ­
zy ty le , a lbo  i w ięcej!

W  tym  je d n a k  o b liczen iu , w tych  cy­
frac h  p o m ija  się św iadom ie  lub  n ie św iad o ­
m ie dw a czy n n ik i m a te r ia ln e  —  w y d a j- 
n o ś ć  i c z a s .  Nic zam ierzam  p rz e p ro ­
w adzać d łu g ich  i żm u dnych  w yliczeń , n ie  
chcę w ram ach  tego n iew ie lk ieg o  a r ty k u ­
łu cy tow ać zes taw ień , k a lk u lacy j i t. p.. 
p ra g n ę  ty lko  rzucić  k ilk a  p y ta ń , p y tań  
m oże re to ry cz n y ch , ale  o d p o w ied ź  n a  k tó ­
re  d a łab y  rozw iązan ie  n ie  je d n e j zag ad k i, 
n ie  je d n e j kw estii.

W ięc p y ta n ie  p ierw sze . Czy w ydajność  
pracyr jed n eg o  p o jazd u  k o n n eg o  je s t rów'-

na w ydajności p ra c y  sa m o ch o d u  c ięża ro ­
w ego? Czy k to k o lw iek  p o tra f i  u d ow od­
nić, żc wóz k o n n y  w ykona w ciągu  d n ia  
tak ą  sam ą p ra c ę , jak  sam o ch ó d  c ięża ro ­
w y? Czy w obec te g o . p rzec iw sta w ia jąc  
kosztom  u trz y m a n ia  i n abycia  sa m ocho­
du  niższe kosz ta  p o jazd u  k o n n eg o , p o ró w ­
n u jem y  cyfry  w sp ó łm iern e?! P rz ec ież  
p ro s ta , ch ło p sk a  log ika  w skazu je, że m usi 
być do tych  w arto śc i po rów n aw czy ch  za­
sto so w an y  o d m ien n y  w spó łczynn ik , jak aś 
m no żn a , k tó ra  od razu  w ykaże su p re m a ­
cję  p o jazd u  m ech an iczn e g o  i jego  t a- 
li i o ś ć! T o  raz.

A te raz  kw estia  d ruga . Ż ad n a  p raw ie  
k a lk u la c ja  n ie b ie rze  w rach u b ę  czy n n ik a  
c z a s u ,  m in io , że w każdym  języ k u  
św ia ta , a w ięc i w p o lsk im  tak że , is tn ie je  
p rzysłow ie: „czas to  p ie n ią d z 4*. Czas m a 
je d n a k  w  P o lsce  c iąg le  jeszcze zby t m ałą  
w artość . W ystarczy  p rzec ież  s ta n ą ć  o d o ­
w olnej p o rz e  w na jru ch liw szy m  p u n k c ie  
n ajw iększego  m iasta  naszego k ra ju , ja k im  
je s t W arszaw a. O bok  z rzad k a  p rz e m y k a ­
jący ch  sam ochodów  osobow ych, a u to b u ­
sów  i taksó w ek , ileż  w idać czek a jący ch  nil 
sk rzy żo w an iu  d o ro ż e k  k o n n y ch , w ozów  
m eblow ych  i c iężaro w y ch , n a ład o w an y c h  
w ęglem , cegłą, żw irem , p ia sk ie m ...

M irnow oli p rzy ch o d z i do głow y re f le k ­
sja : p rzec ież  to jes t w szystko  k om uś,
gdzieś, d la  jak ieg o ś ce lu  d o s ta rc z a n e , 
p rzec ież  k to ś w olałby n iew ą tp liw ie  m ieć 
w cześniej c iep ło  w m ieszk an iu , ceg4ę i 
p iasek  d o  b u d o w y , m eble  do  szybszego 
u rz ą d z e n ia  no w o w y u aję teg o  dom u.

P rz ec ież  ten  sk u lo n y  w d o ro żce  k o n ­
nej p asaże r , p o  to  ty lk o  w siadł do n iej, 
aby  p rę d z e j, niż p iech o tą  i w ygodn ie j, n iż 
tram w ajem , być u ce lu  sw ej k ró tk ie j p o ­
d ró ży  po m ieśc ie . P rz ec ież  k ażd y  w oźn ica  
rad b y  był w cześn iej dow ieźć  na m iejsce 
p rzezn acze n ia  sw ego p a sa ż e ra , lub  to w ar, 
by  m oże jeszcze raz, lub  dw a razy o b ró ­
cić , tym  sam ym  o siągając  w ięk sze  zyski.

W każd y m  z tych  ludzi n iew ą tp liw ie  
tkw i g łęboko  p oczucie  w arto śc i czasu. 
Ż aden  z n ich  je d n a k  n ie  um ie. n ie p o ­
t ra f i , lu b  n ie chce p rze liczy ć  w łaściw ie 
tego e le m e n tu , pośw ięcić  jeszcze o d ro b i­
nę g rosza  na to, by zyskać k ilk a , k ilk a ­
naście  lub  k ilk ad z ie s ią t je d n o s te k  d ro g o ­
cenn eg o  czasu.

* *
*

W róćm y do tego p asażera  d o ro żk i 
k o n n e j, p lącącego  p rz e c ię tn ie  od jed n eg o  
do dw óch z ło tych  za półgodzinny  k u rs , 
p odczas gdy tak só w k a  p rzew iez ie  go na 
tę sam ą od leg łość w 10 m in u t za 2 - 3 zł.
E fe k t  p ro s ty  zysk 20 n iin u l za k ilk a ­
d z ie s ią t groszy, lecz p asaże r  odczuw a ty l­
ko  d o ra ź n y  w iększy w y d a tek , n ie  b io rąc  
w cale pod  uw agę m ożliw ośc i o szczędzen ia  
C zasu . M niejsza o Iycli k ilk a  m inu t!

P rz e d s ię b io rc a  w ęglow y d o sta rcza  sw ój

A N G I E L S K I E  S A M O C H O D Y  W Y S O K I E J  K L A S Y
THE ROLLS-ROYCE OF LIGHT CARS S U N B E A M - T A L B O T

P r ecy zja  w y k o n a n ia  —  N a jlep szy  m ateria ł k onstru k cy jn y  —  D o sk o ­
n a łe  re so ro w a n ie  — E k on om ia  w  e k sp lo a ta c ji —  N a jn o w o cz eśn ie jsze  
u d ogod n ien ia  — T rw a le  i m ocn e p o d w o zia  — S u b te ln e  i lu k su so w e  

w y k o ń c z e n ie  —  C zęśc i zam ien n e na s k ła d z ie

G E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C JA
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W a rs z a w a  K re d y to w a  6 . T e l. 3 3 3 - 4 3 .  T e l.  6 2 5 -1  1

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A :

P o z n a ń  — .B R Z E S K IA U T O "  S p . A k c .  D q b ro w s k ie g o  2 9 ,  te l .  6 3  2 3 .
Ł ó d ź  — M . O S S E R ,  Z a c h o d n i a  6  4 ,  t e l e f .  1 0 8 .1 7 .
K a to w ic e  — J Ó Z E F  B R O  S S,  L i g o n i a  2 1 ,  t e l e f .  3 3 0 .6 5 .
L w ó w  - . . U N I A  S T R A Ż A C K A " ,  L e k a r s k a  3 ,  te l .  2 1 4 .8 4 .



R A S O W Ą  LINIĘ,  E L E G A N C J Ę  W I E D E Ń S K Ą
PRZY WALORACH TECHNICZNYCH p o s i a d a  TYLKO STEYR 220

619

STE5R, DAIHLER, PUCH 0  POLSCE Jp .  flhc.
W A R S Z A W A

D Y R E K C J A  M a g a z y n  c z ę ś c i  i s ta c ja  o b s łu g i  S k ła d y  s a m o c h o d ó w  i m o to c y k li
t e l .  5 .8 5 -9 1 , 5 .8 5 -9 9  t e l .  9  51 50 , 7 .1 6 -6 9  4 .4 1 -3 9

W ie r z b o w a  8  | K s ią ż ę c a  9  | W ik to r sk a  18, 'd o m  w ła s n y )

to w a r  w ie lk im , c iężk im  w ozem , zw olna  
c ią g n io n y m  p rzez  je d n e g o  k o n ia . Czas 
p rzew o zu  i p o w ro tu  w ozu rlo sk ła d u  trw a  
p r z e c ię tn ie  n ie  turniej 2 3 godzili, a
"więc u w zg lęd n ia jąc  czas n a  n a la d u u c k  i 
w y ła d u n e k , będzie  on  m ógł w c iągu  k r ó t ­
k iego , z im ow ego  d n ia  p rzew ieźć  n a jw yżej 
3 razy  po oko ło  Ѵ/2  to n y  w ęgla. T y m c za ­
se m  sa m o ch ó d  c ięża ro w y  zro b i je d e n  k u rs  
o b u s tro n n y  w 10 m in u t, w ioząc po  3 —  4 
to n y  ma raz . co pozw oli n a  p rz ew iez ien ie  
w c iągu  d n ia  p rzy  5 k u rsa c h  c z te ro k ro t­
ną, a n a w e t p ię c io k ro tn ą  ilo ść  w ęgla, ro z ­
w ożonego  p rzez  z a p rz ą g  k o n n y .

M am y w ięc now e d a n e  do  k a lk u la c ji , 
z a d a ją c e  k łam  cy fro m , przy toczom ym  na 
w stęp ie : czas, zao szczęd zo n y  p rz e z  sa m o ­
ch ó d  c iężaro w y , rów n o w aży  się  k o sz tam i 
u trz y m a n ia  i p o s ia d a n ia  3 —- 4 d o d a tk o ­
w ych w ozów , korni i w oźniców , co s ta n o w i 
ju ż  w a rto ść  b a rd z o  zn acz n ą  i cy fro w o  
o b a la  le g e n d ę  o tan io śc i k o n n eg o  ś ro d k a  
p rzew o zu .

Jeszcze  ja s k ra w ie j p rz e d s ta w ia  się  sy­
tu a c ja  z p rzew o zem  cegły i p ia sk u , p rzy  
czym  zaznaczyć należy , iż k o n ie , p rz e w o ­
żące te  a r ty k u ły  są a b so lu tn ie  n ie  p rz y ­
sto so w an e  do tak  w ie lk ich  w ysiłków , że 
są o b c iążo n e  o w iele  p o n a d  sw e m o żliw o ­
ści, że w reszc ie  n a jczęśc ie j w iozą w sp o ­
m n ia n e  m a te r ia ły  b u d o w la n e  z m ie jsco ­
w ości p o d m ie jsk ich , a w ięc  n a  o d leg łośc i, 
p rzen o sz ące  częs to  k ilk a d z ie s ią t i w ięcej 
k ilo m e tró w . W yk lu cza  to  po  p ro s tu  m o ż­
ność  p o w tó rz e n ia  k u rsu  —  ca ło d z ie n n y  
w ięc z a ro b ek  tak ieg o  p rz e w o ź n ik a  w ynosi 
1 ■—  5 zl.. l)o w ięcej n ie  o trzy m a  za d o ­
s ta rc z e n ie  ta k  m ałe j s to su n k o w o  ilo śc i ce ­
gły. p o dczas , gdy sa m o ch ó d  ciężarow y 
p rzew ió z łb y  co n a jm n ie j za p ięc io m a  n a ­
w ro tam i lia o d leg ło ść  ch o ćb y  i 20  k i lo ­
m e tró w  ze d w ad z ieśc ia  razy  tv le , a w ięc 
ty le , co 20 w ozów , czyli, że jedem  sam o ­
ch ó d  c iężaro w y  z a ra b ia  d la  sw ego p o s ia ­
dacza , sp ó łd z ie ln i łub  ceg ie ln i 80  —  100 
zł. d z ien n ie , k tó re  z n aw iązk ą  w ysta rczą

na  p o k ry c ie  k osz tów , a m o rty z a c ję  i zysk .
,.A le cóż. k ied y  sa m o ch ó d  je s t d ro g i, 

a k o ń  ta n i’"- —  o d p o w ie  d o m o ro sły  k a l­
k u la to r , z a p a trz o n y  w n iezn acz n ą  je d n o ­
razow o k w o tę  w y d a tk u  na t r a n s p o r t  je d ­
n ego  w ozu —  ..a k w estia  czasu —  g łu p ­
s tw o , zdąży  się!""

C zasem  je d n a k  n i e  zdąży  do ch o reg o  
le k a rz , na ro z p ra w ę  sądowrą —  ad w o k a t. 
Ci w ięc  p o słu g u ją  się ta k só w k a m i, w y d a­
ją c  n a  n ie  często  k ilk a n a śc ie  i w ięcej z ło ­
tych  w c iągu  d n ia . Ci m a ją  p o czu c ie  w ar­
tośc i czasu, bo  za ic h  czas im  się p laC i, 
ale ... n ie  u m ie ją  liczyć , bo  10 zł. ch o ćb y  
d z ie n n ic  na  tak só w k i, d o ro żk i i t. p .. tó  
je s t oko ło  3 .500  zł. roczn ie , co k o sz tu je  
m ały . a le  w łasny  sa m ochód .

W róćm y je d n a k  do  m a rn o tra w ie n ia  
czasu . Co ra n k a  ma szosach  p o d m ie jsk ich  
d łu g ie  sz n u ry  w ozów  c h ło p sk ic h  c iągną do 
m iasta , d ow ożąc  n ab ia ł, ja rz y n y , d rzew o  
i in n e  p ro d u k ty  w si. S e tk i ludzi, w ozów , 
k o n i c iągn ie  z d a le k a , g o dzinam i i dzie-
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O koncesjach samochodowych w Polsce
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# U  fW M U m ją

Z E IA Z K O
ELEKTRYCZNE
K u p i o n e  n a  r a t y

W  S A L O N IE  
E L E K T R O W N I M IE JS K IE J
ul. M a r s z a ł k o w s k a  150

P rz y  o m aw ian iu  p ro d u k c ji sa m o ch o ­
d o w ej s ta le  w y łan ia  się zasad n iczy  p r o ­
b lem  je j reg la m e n ta c ji. ^  zasadzie  is tn ie ­
ją  d w a  system y: 1) system  w o l n e j
p ro d u k c ji, o p a r te j  na zw yk łe j ry n k o w ej 
k o n k u re n c ji , i 2) system  koncesy jny .

W  k ra ja c li  E u ro p y  Z a c h o d n ie j i A m e­
ryce zasady  w olnego  h a n d lu , u su w ające  
w szelką re g la m e n ta c ję , są w yn ik iem  o l­
b rzy m ich  p o stę p ó w  m o to ry z ac ji i w iel­
k iego  p o p y tu  na  w szelk iego ro d z a ju  p o ­
jazd y  m ech an iczn e , z tru d e m  z a sp a k a ja ­
nem u  p rzez  p ro d u k c ję  sa m o ch o d o w ą. N a­
tom iast w  P o lsce , p rzy  do ść  szczupłym  li­
czeb n ie  ta b o rz e  sa m ochodow ym , nasuw a 
s ię  zag ad n ien ie - czy .należy w in te re s ie  
rozw oju  m o to ry z ac ji to le ro w a ć  m nogość 
typów  i m a re k  p o jazd ó w  m ech an iczn y ch , 
czy też og ran iczy ć  je  d o  n ie w ie lk ie j liczby 
typów  se ry jn y ch , w y puszczanych  na ry ­
nek  m asow o.

O s ta tn io  k o n c e p c ja  o g ran iczen ia  typu  
z ro zm aity ch  w zględów  rzeczow ych  (o 
czym  p iszem y  -na innym  m ie jscu ) zw ycię­
żyła i zasto so w an o  u nas system  konce- 

s y j n y

Z asad n iczą  cechą k o n c e s ji je s t 
p r  z e j ś c i o w o ś ć, gdyż u d z ie la n e  są 
k o n cesje  n a  c z a s o w y  m o n taż  p rzy  je d ­
noczesnym  zo b o w iązan iu  się k o n ces jo ­
n a r iu sz a  do b u dow y  w łasnej fa b ry k i s a ­
m o ch o d ó w , w y tw arzan y ch  w 100%  z k r a ­
jo w y ch  su row ców .

Je ś li k o n ces ja  w sw ym  p ie rw o tn y m  s ta ­
d iu m  re g u lu je  p e w n e  sp raw y  m ię d z y p a ń ­
stw ow ej w ym iany  g o sp o d a rcz e j, n ie  je s t to  
je d n a k  je j g łów nym  zało żen iem , lecz 
u b o c z n y  m .

D ążen iom  w ięc do sam o w y sta rcza ln o ś­
ci i u n ie z a le ż n ie n ia  s ię  gosp o d arczeg o  s łu ­
ży system  k o n cesy jn y  i p rzed e  w szystk im  
zm ierza  do w ł a s n y c h  fa b ry k  sam o­
ch o dow ych . w b rew  glosom  d e fe ty s tó w , że 
„ P o lsk ę  ja k o b y  n ie  s ta ć  na w łasne fa b ry k i 
sa m o ch o d o w e41.

R zeczp o sp o lita  P o lsk a , ja k o  W ie lk ie  
M ocars tw o , -niezaw odnie i w  d z ia le  p ro ­
d u k c ji sam o ch o d o w ej p rz y  d o k o n a n iu  
zgodnego  w ysiłku  żo łn ie rzy  p rzem y słu  
w k ró tc e  za jm ie  n a le ż n e  je j  m iejsce w śd ó d  
n a ro d ó w  św ia ta , gdyż w in n y ch  d z ied z i­
nach  to  m ie jsce  ju ż  sobie  w yw alczyła .

N i e  k u p u j c i e  s a m o c h o d u  d o p ó k i n ie  o b e jrz y c ie  n o ­
w ego  ty p u  w o z u  lu d o w e g o  n a jw ię k s z e j p ro d u k c ji  a n g e ls k ie j
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N a Śląsku C ieszyńskim  w yla ły  rzek i. P ow ódź w yrządziła  znaczne  szko d y . O to  obraz sy tu a c ji
p o d  B ogum inem

e ią tk a in i k ilo m e tró w , by  sp rz e d a ć  sw ój to ­
w a r  i czas za k ilk a  z ło ty ch . W  p o rze  le t­
n ie j. w  p o rze  ro b ó t ro ln y c h , o d ry w a  się 
'kon ia  i g o sp o d a rza  od p ra c y  na ro li. by 
m óg ł za ro b ić  tro c h ę  p ie n ię d z y .

I le ż  by  eię zaoszczędziło  czasu  kosz- 
n a  czeka , a g o sp o d a rs tw o  z a n ie d b a n e  —  
o p a trz o n e j  w je d e n  lu b  dw a sa m o ch o d y  
c iężaro w e, dow ożące p ro d u k ty  w ie jsk ie  z 
ca łe j wsi d o  m iasta .

W nio sek  k o ń co w y  z a w a rty  jes t w ty ­
tu le  tego a r ty k u łu . ..U czm y -się liczyć!1,4 —  
w ted y  m oże zn ik n ą  z naszych  d ró g  tak ie  
d z iw o ląg i, ja k  z ap rzęg  k o n n y , rozw ożąc} 
b en zy n ę  d la  au to m o b ilis tó w .

N a ra z ie  je d n a k  tra c im y  d ro g i czas. 
je d y n ą  w arto ść , k tó re j n a  p ew n o  n ie  u d a  
eię ju ż  n ig d y  „ o d ro b ić " . T ra c im y  te n  d r o ­
g o c en n y  e le m e n t lek k o m y śln ie , b ez tro sk o  
eza fu ją c  n im  n a  p raw o  i lew o, z w ie lką  
e tr a tą  d la  nas sam ych  i d la  P a ń stw a . 
Z m a rn o w an e g o  czasu  n ik t nam  ju ż  n ie 
w ró c i. M. F .
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Z a stra sz a ją c y  do n ie d a w n a  zas tó j w 
d o n io sły m  p ro b le m ie  m o to ry z acy jn y m  
sp o w o d o w ał m ia ro d a jn e  czy n n ik i w P o l­
sce do za jęc ia  się  pow yższym  p ro b lem em  
da capo  o ra z  sk ie ro w a n ia  go na u s ta lo n e , 
p ew n ie  d o  za łożonych  celów  p ro w ad zące  
to ry .

W  sk ła d , z ra m ie n ia  R z ąd u  ad  hoc  w y­
ło n io n e j M ię d zy m in is te ria ln e j K o m isji dla 
m o to ry z a c ji P o lsk i w eszli: ja k o  p rezes p. 
inż. Ju l ia n  P ia se c k i, p o d se k re ta rz  s ta n u , 
w icem in is te r  k o m u n ik a c ji.

W ic e m in is te r  P rz em y słu  i H a n d lu  R ose 
i D y re k to r  m in . P rz em y słu  i H a n d lu  p. 
Ł o jko .

Z  m in . S k a rh u  d y re k to r  p. Ś w ita lsk i i 
d y re k to r  p . Ja n u sz  R ak o w sk i.

W ic e m in is te r  S p ra w  W ojsk . p . g en e ra ł 
L itw inow icz .

Z k o m ite tu  o h ro n y  R z p lite j p . p p u łk . 
Je rz y  O rsk i i D y re k to r  p . P o n ia to w sk i.

M ię d zy m in is te ria ln a  K om isja  d la  M o­
to ry zac ji P o lsk i w pow yższym  sk ład z ie  
o b ję ła  k ie ro w n ic tw o  sp raw  złączonych  z 
m o to ry z ac ją  k ra ju .

A k cja  in o to ry z a c y jn a  P o lsk i jes t 
w p raw d zie  jeszcze  w  p o c z ą tk a c h , a le  dziś 
ju ż  m ożna m ów ić o s to p n io w y m  n as ile n iu  
re a liz a c ji tego  n iezw y k le , ze w zg lędu  na 
d o b ro b y t i o b ro n n o ść  P a ń s tw a  d o n iosłego  
p ro b le m u  w g ra n ic a c h  na d a le k ą  m e tę  
g ru n to w n ie  p rz em y ślan eg o  o raz  do  w a­
ru n k ó w  naszego  k ra ju  d o stosow anego , 
p lan u .

M am y za sobą ju ż  e ta p  b o rd z o  pow aż- 
iiyny , e ta p  d o św ia d czeń  i p ró b , o k re s  w a­
hań  n a d  w y borem  w łaściw ej d ro g i, n a  k tó ­
rą  a k c ję  m o to ry z acy jn ą  n a leża ło  sk ie ro ­
w ać. R e z u lta ty  tego  najc ięższeg o  okresu-— 
liic  da ły  na sieb ie  d łu g o  czekać . W  ciągu 
nb. trz e c h le c ia  ak c ja  m o to ry z a c y jn a  z n a ­
laz ła  p e łn e  z ro zu m ien ie  czego d o w odzi co­
ra z  w ięcej w zrasta ją cy  p ę d  do  m o to ry ­
zac ji t r a n s p o r tu  i od trz e c h  la t  d a tu ją c a  się 
zn acz n ie  w iększa  ch ło n n o ść  ry n k u  sam o ­
chodow ego .

Id ą c  pr> ja sn o  w y ty czn e j p ro s te j M. K. 
po sta w iła  so b ie  zasad n iczy  cel —  m o to ry ­
zac ję  P o lsk i p rzy  rów noczesnym  tw o rze ­
n iu  k ra jo w e g o  p rzem y słu  pom ocn iczego  
a w p rzyszłośc i p ro d u k c y jn e g o .

P ie rw szą  f irm ą  w ytw órczą  sa m o ch o ­
dów  były  P ań stw o w e  Z ak ład y  In ży n ie rii 
w y d a tn ie  i k o n se k w e n tn ie  p o p ie ra n e  p rzez  
R z ąd . N a s tę p n ie  u d z ie lo n o  k o n ces ji ma 
m o n taż  sam o ch o d ó w  z w a ru n k ie m  s to p ­
n iow ego  p rze jśc ia  n a  p ro d u k c ję  czysto 
k ra jo w ą  f irm ie  L ilp o p  R au i Loew eiiistcin  
a id en ty czn e  p rz e d s ię b io rs tw o  w yłoniła  z 
s ie b ie  „ W sp ó ln o ta  In te re s ó w " , b u d u ją c a  
obo k  is tn ie jące g o  ju ż  m o n ta ż u , w łasną  
p ro d u k c y jn ą  fa b ry k ę  sa m ochodow ą. N a j­
św ieższą k o n c e s ję  w  tym  k ie ru n k u  o trz y ­
m ała  f irm a  „ F a b lo k “ . W te n  sposób  zo sta ­
ły p o ło żo n e  p o d w alin y  i s tw o rz o n e  p o d s ta ­
wy d la  sz e ro k ieg o  rozw o ju  p rzem y słu  sa ­
m o chodow ego  w P o lsce , O b ecn ie  k ażd a  z 
fa b ry k  m a  d o k ła d n ie  sp recy z o w an e  z ad a ­
n ia , za k re s  w y tw ó rczo śc i o ra z  sp o s ó b 'ic h  
re a liz a c ji p rzy  czym  zasadą  ogó lną  je s t n a ­
s ta w ie n ie  p ro d u k c ji  n a  w yrób  sa m o ch o ­
dów  c iężaro w y ch  typów  z gó ry  u s ta lo ­
n y ch  d la  k a ż d e j w y tw ó rn i. R ów n o cześn ie  
ze sp e c ja liz a c ją  fa b ry k  n a s tą p iła  sp e c ja li­

zacja  w arsz ta tó w , p o d n ie s io n a  w y dajność  
g a tu n k o w a  p rzem y słu  pom ocn iczego . 
W zrósł a so rty m e n t k ra jo w y c h  części za­
m ien n y ch  co je s t ró w n o zn aczn e  w  tym  
w zględzie z u n iezależn iem ien i się od  za­
g ran icy  i z o szczędnością  dew iz. K o n se ­
k w e n tn ie  do  pow yższego  s ta n u  rzeczy —  
p o sz ło  i n ad a l p o s tę p u je  u je d n o lic e n ie  ty ­
p u  p o jazd ó w  m ech an iczn y c h  k u rsu ją c y c h  
w P o lsce . Z n ik a ją  p o jazd y , n ie  p o s ia d a ­
jące  części z am ien n y ch  w  k ra ju  —  w y p ie ­
ra ją  je  te  m a rk i, k tó r e  stw orzy ły , w zg lęd ­
n ie  o b ecn ie  tw o rzą  sreć s ta cy j obsług i i 
m agazynów  części, d o s tę p n y c h  w k ażd e j 
chw ili i u d o s tę p n ia ją c y c h  k o rz y s ta n ie  z 
sam o ch o d u  bez  w iększych  p rz e rw  w ek s­
p lo a ta c ji . Je szcze  w  d n iu  1.1.1937 r. k u r ­
sow ało  w  P o lsce  299 m a re k  sa m o ch o ­
dów  —  o b ecn ie  cy fra  ta  zm nie jszy ła  się 
d o  181 m a re k  a jed n o c z e śn ie  w s ta ty s ty ­
ce n a s tę p u ją  p rz e g ru p o w a n ia . Ju ż  te ra z  
o ko ło  48%  ogólnego  s ta n u  ta b o ru  s a ­
m ochodow ego  P o lsk i sk ła d a  się za ledw ie  
z trz e c h  d o m in u ją c y c h  m a re k , p o n a d  20%  
stan o w i dalszych  6 m a re k , w reszc ie  oko ło  
21%  sk ła d a  się  z n a s tę p u ją c y c h  16 m a re k  
a na p o zo s ta łe  11%  złożyły  się  n ied o b itk i 
sa m o ch o d ó w  n a jp rz e ró ż n ie jsz y c h  m arek  i 
typów .

O gólny  w zrost m o to ry z a c ji  k ra ju  jest 
je d n a k  śc iśle zw iązany  z u d o s tę p n ie n ie m  
m ożności n ab y w an ia  sam ochodów  p rzez  
szerszy  ogół —  je d n y in  słow em  tyczących  
p o ta n ie n ia  w ozu i jeg o  ek sp lo a ta c ji.

W  tym  k ie ru n k u  z ro b io n o  rów nież  w ie­
le. W y razem  tego  b y ło  w p ro w ad zen ie  u lg  
p o d a tk o w y c h  d la  n abyw ców  p o jazd ó w  m e­
c h an iczn y ch , k tó re  o b n iży ły  tym  sam ym  
cenę po jazd ó w . W o b ec  w yraźnego  w pływ u 
tego  d e k re tu  P a n a  P re z y d e n ta  R z p lite j na 
ro zsze rzen ie  ry n k u  sam ochodow egow  w 
P o lsce , e k s p e ry m e n t te n  zo sta ł w znow io ­
n y  w d ro d z e  u s ta w y  u ch w a lo n e j p rzez  
I^by  U staw odaw cze, a p o w ięk sza jące j 
jeszcze  z a k re s  u d z ie lo n y ch  u lg . O becn ie  
o bow iązu jąca  u sta w a  ob n iża  cenę  sam o ­
c h o d u  czy też  m o to cy k la  o p e łn e  20%  
n ie  za leżn ie  od  d o ch o d u  nabyw cy  i ceny  
k u p n a  p o ja z d u  —  w ty ch  w a ru n k a c h  za 
3150  zł m o żn a  ju ż  k u p ić  sa m o ch ó d , a p o ­
n iże j 1500 zł m o to cy k l. D alsze o b n iżen ie  
c en n ik a  p o ja z d ó w  m ech an iczn y c h  leży  w 
p ro g ra m ie  p ra c  k o m isji m ięd zy m in ste - 
r ia łu c j dla sp raw  m o to ry z a c ji k ra ju . R ó w ­
n o cześn ie  w d z ied z in ie  e k s p lo a ta c ji  m e­
c h an iczn eg o  p o ja z d u  n a s tą p iła  p o p ra w a  
w a ru n k ó w  p rzez  p o ta n ie n ie  ś ro d k ó w  n a ­
p ędow ych  o raz  w p ro w ad zen ie  le p ie j k a l­
k u lu ją c y c h  się m iesz an ek  tró js k ła d n ik o ­
w ych: ep iry tu sn  b e n z o lu  i b en zy n y . Są 
one  s iln ie  używ ane n a w e t w S tan ach  
Z je d n o czo n y ch  A m ery k i, la k  b o g a te j w 
b en zy n ę .

Są ró w n ież  za in ic jo w an e  b a d a n ia  n ad  
m ożliw ością  p ro d u k c ji  w k ra ju  pa liw  sy n ­
te ty czn y ch  o p a r ty c h  o p rz e ró b k ę  w ęgla, 
to r fu , d re w n a , o raz  gazów  ziem nych .

J a k  w ięc zu p e łn ie  o b iek ty w n ie  wy­
w nioskow ać m o żn a  m ię d z y m in is te r ia ln a  
kom isja  d la  m o to ry z a c ji k ra ju  dąży  ce lo ­
wo i w y raźn ie  do  ja k  n a jd a le j p o su n ię te ­
go o g ran iczen ia  -im portu  zag ran iczn eg o  
po jazd ó w  m ech a n ic z n y c h  do P o lsk i, a z 
d ru g ie j s tro n y  do z a sp o k o je n ia  p o trz e b

ry n k u , w y łączn ie  w  d ro d z e  w łasn e j w y­
tw órczośc i, p rzy  czym  za  p o d sta w o w y  i 
•najw ażniejszy o b ie k t te j  w y tw órczośc i, 
ta k  ze  w zg lędu  na p o trz e b y  O b ro n y  P a ń ­
s tw a  ja k  i ze w zględów  g o sp o d a rcz y ch  i 
m ożliw ośc i tech n iczn y ch , u z n a je  sa m o ch o ­
d y  e ięża ro w e . C hodzi tu  w  p ierw szym  rzę­
dzie o sam o ch o d y  c iężarow e- podw ozia  
au to b u so w e i c iąg n ik i c iężk iego  ty p u , t j. 
o d u że j nośn o śc i u ży tk o w e j (od 4 —  4%  
to n  wzwyż w zg lęd n ie  d la  36  —  50 p o d ró ż ­
n y c h ) , co do  k tó ry c h  is tn ie je  w k ra ju  co­
raz to  w iększe i w yraźn ie jsze  z a p o trz e b o ­
w an ie  ze  s tro n y  za rząd ó w  m ie jsk ich , 
p rz e d s ię b io rs tw  p rzem ysłow ych  itp . O p ła ­
ca lność  p ro d u k c ji podw ozi c iężaro w y ch  i 
au to busow ych  n ie  w ym aga sp e c ja ln ie  w iel- 

(D o ko ń czen ie  na str . 628)

O  p o d w o z ia c h  s a m o c h o d ó w  

c ię ż a ro w y c h  w  P o lsce

Z a p o trz e b o w a n ie  na c iężaro w e sam o ­
chody  w  P o lsce , ro śn ie  b ezsp rz eczn ie  z 
k ażd y m  ro k iem .

W śró d  p ro d u c e n tó w  podw 7ozi w ysuw a 
się n a  czoło  stanow czo  fa b ry k a  „ L ilp o p , 
R au  i L o ev en ste in  S. A .“ , k tó r e j  p o d w o ­
zia ze w zględu na ich  w y ją tk o w e  w alo ry , 
d o p ro w ad z iły  do  tego , iż o g ó ln o p o lsk i t a ­
b o r  sam o ch o d ó w  c iężarow ych  o b ecn ie  
z b u d o w an y  je s t w 80%  na p o d w o z iach  
„ C h e v ro le t“ , m o n to w an y ch  w zak ład ac h  
„ L ilp o p a " .

T a k  o lb rzy m ie  zap o trz e b o w a n ie  na 
p odw o zia  „C hc.vroIet“  je s t w yko n y w an e  
p rz e z  f irm ę  bezzw łoczn ie , p rzy  czym  w 
chw ili o b ecn e j w iększa część p ro d u k c ji i 
części sk ład o w y ch  są p o c h o d z e n ia  k ra jo ­
w ego, a w  z ak res ie  s ta ra ń  f irm y  leży , aby  
w ja k  najb liższym  o k re s ie  w szystko  w 
1 0 0 /o p o k ry w a ła  p ro d u k c ja  k ra jo w a .

W śró d  n a jb a rd z ie j  p o p u la rn y c h  p o d ­
w ozi, z  k tó ry m i sp o ty k a m y  się  w szędzie, 
w ym ien ić  należy  c ięża ró w k i ty p u  133-D 
ciężaro w e i c iąg n ik o w e, 155 -FH , 158-D, 
158-H D , I8 3 -F S , 185 (oba au to b u so w e) 
o raz  113 C om in erc ia l. K ażd y  z w yżej w y­
m ien io n y ch  ty p ó w  p o e iad a  sw o je  w łaści­
w ości o d p o w ied n io  do celów , d la k tó ry c h  
jest p rzezn aczo n y  i d la  k tó ry c h  b e z w a ru n ­
kow o  n a jw ięce j o d p o w iad a .

Z a in te re so w a n y c h  odsy łam y  do k a ta ­
logów , w yd an y ch  p rz e z  T ow . P rz e m . Z a ­
k ład ó w  M e ch an iczn y ch  „ L ilp o p . R au  i 
L o c v e n s tc in “  S. A.

P rz e g lą d n ię c ie  d o k ła d n e  tych  k a ta lo ­
gów  da każd em u  m ożność  w y b o ru  o d p o ­
w iedn iego  podw ozia  k tó re  je s t m u p o ­
trz e b n e .

ST O Ł E C Z N E  T O W A R Z Y ST W O  

H A N D L U  S A M O C H O D A M I

Udoił Skwamli i Ha
B iu r o  i s K ła d  c z ę ś c i

K r e d y to w a  2 /4 .  tel. 3 7 2 - 0 0

S t a c j a  o b s ł u g i

G ró je o K a  7&, te ł. 8 .4 0 - 3 7 .
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M  N E M  E
K a n ik u ła . D z ień  p a li  się p o ża rem  s ło ń ­

ca... N oc ledw ie  dyszy i pow łóczy  po  z ie­
m i dym y i m o cn e  tc h n ie n ia  lasu  k re so ­
w ego. Ś w iat cały  u to n ą ł w sk u p ie n iu  go­
rąca ... N o —  ale  w reszc ie  co sły ch ać  na 
e zero k im  św iecie?  P rz ez  w iszary  lasu  
w ojny an i zaw ieru ch y  n ie  w idać... R o ln i­
cy b ia ło ru s in i pytaj:} —  „ d a  ja k  tam  z tą  
w o jn ą , p a n o c z e k ? “  —  Ja k o ś  n ik t  się je j 
zby t trag iczn ie  n ie  obaw ia  i rzek o m ą  w a l­
k ą  n erw ów  n ie  p rz e jm u je  się . Czyżby —  
rezygnacja , czy p o czu c ie  siły  i m ocy? 
P rę d z e j jak aś  stateczjność w yrozum ow a- 
n ia  chw ili i sy tu a c ji. D o  N iem ca n ik t  sp e ­
c ja ln ie  e y m p a tii n ie  p o sia d a , ogó ln ie  b io ­
rąc jego  z a g ad n ien ie  e tn iczn e  uw aża go 
się za in tru z a , czy w ypłosza „z k a r to f l i ­
s k a 11 w śród  sp o k o jn e j, zażyw nej, m ąd re j 
d o sto jeń stw em  ro d z in y  e u ro p e jsk ie j —  
m ocno  słow iań sk ie j, bo  i „ c h ra n c u z y “  ta ­
k o ż  z n am i „ sp o k re w n io n e 11, ty lk o  in a ­
czej gad a ją  i p isz ą , a le to  w szystko  p rzez  
Ż ydów , bo  ja k  m ów i m ój leśny H ryho- 
row icz „ b o n jo u r  m o n e ieu r“ , to  to  sam o, co 
„ b ąd ź  zd ró w  M ojsze!11 W ięc ja k o ż e  on 
H ry h o ro w icz  je s t n a  żydow ski ..w y ro zu ­
m ia ły ^  to  i g w ara  p a ry sk a  je s t inu  (w  jego  
w yobraźn i) ca łk iem  n ie  obca.

N ie chcąc ze s ta ry m , b lisko  osiem dzie­
się c io le tn im  w ie rn y m  p rzy jac ie lem  ro d u  
d ysk u to w ać , an i ty m  b a rd z ie j m u  p rz e ­
czyć, bo  za raz  w yjm ie z za p azu ch y  brzo- 
s tow ą ta b a k ie rk ę  z ta k ą  m o cn o  śm ie rd zą ­
cą ta b a k ą , że  m o żn a  z m iejsca  zagorzeć  w 
jego są sied z tw ie , w olę sk ło n ić  jego  zaw sze 
p ach n ąc ą  lasem  w y o b raźn ię  i m ow ę w 
k ie ru n k u  k o n s te la c ji m n ie jszościow ej. Tu 
ju ż  głębsze p o m y ślen ia  z n a d  naszej Świ- 
tezi —  ta k  b o  się w szystk ie  je z io ra  za­
m k n ię te  w śró d  lasów  nazy w a ją , a n ie  ty l­
ko  je d n o  o p ian e  p rzez  M ick iew icza.

O tóż H ry h o ro w ic z — łjia ło d u sin  rd z e n ­
n y  i  p le m ie n n y  i w ia ry  „b łag o czesty w o j“  
uw aża, że  p rz e d ty in  to  by li tu  „ p a n y  i 
c h ło p y 11 —  a „ c ia p ie r“  w ym yślili ci g łu p i 
ludzie  z m ias ta  ja k ic h ś  n iezn an y ch  n ik o ­
m u „b ie ło b ru só w 11... A  że b ru s  to  to  sa ­
m o, co ose łka , w ięc b ia ło ru sin a m i p a ń ­
stw o  „ w y o s trza11 ja k ą ś  sp raw ę...

W  ten  sposób  na  g aneczku  sta reg o , 
om szałego na  z ie leń  m ocną d w o ru  d o ­
szliśm y w sło d k ą  ciszę p rzed w iecze rza  pod  
w o łan iam i —  cit!  c iw it-c iiw it! —  ja sk ó ­
łek  —  do o d czy tan ia  p rzy  z ło te j zorzy  
w ieczo rnej s łodk iego  ró w n ież  w iersza  Sy­
ro k o m li „ L a lk a 11...

—  N o i co , s ta ry ... p o d o b a  ci to , co 
te n  p a n  p isze ,,s tic h a m i? “

—  D a jak że! Ś licznie p isze... ślicznie-., 
w idać człow iek  k o ch a jący  i  w iad o m o  m u ­
sie być z n aszy ch , o t! ta k ic h , ja k  tw ój 
d z iad  był!...

O  d ro g i l irn ik u !  R zad k o  k to  w  P o lsce  
u m iło w an e j p a m ię ta , żeś ty p isa ł i śp iew ał 
p rzy  sw o je j lirze „z  czaro d z ie jsk ieg o  
d re w n a 11 po  p o lsk u  i po  b ia ło ru sk u , a l­
b o w iem  to  je s t  i by ł d ru g i języ k  n aszej 
K reso w e j O jczyzny!... N a jak im ś zeb ran iu  
w W iln ie  zachw ycił m i duszę zacny , czci­
god n y  p a n  J e n e ra ł  L u c ja n  Ż eligow ski, 
k tó ry  na  m o je  w sp o m n ie n ia  S y rokom li i 
jeg o  w ierszy  b ia ło ru sk ic h  z a raz  zaczął je  
d ek lam o w ać  z  p a m ię c i ca łym i se riam i...

N iech  m u  B óg za to  d a je  p ię k n e  zd row ie , 
a p o m y śln y  p lo n  Jego  ro li!

L ira  ta  je s t  n ie  ty lk o  śp iew na, ale 
um ie g rać  i m arsze  w ojskow e, że p rz y ­
p o m n ę n ie śm ie rte ln eg o  na k re sac h  „ K a ­
p ra la  T e re f e r ę “  —  „ J e z u  C h ry ste  P a n ie  
m iły! T e re fe re  T a tu le ń k u “ ... w k tó ry m  
je s t n ad zw y c za jn e  w yczuc ie  i w y ro zu m ie­
n ie  du ch a  w ojskow ego  p o lsk iego , k tó ry  
je s t w ieczny  od  C h ro b reg o . T o  też  d lacze­
go -— p rz e p ra sz a m  -— ci p o lo n iśc i i ukła- 
d acze  i ,,m e tra m p a ż e “  p ro g ram ó w  szkol­
nych d la  szk o ły  ś re d n ie j i liceu m  ta k  zb o j­
k o to w a li S y ro k o m lę  z jego  p rześlicznym  
se rd ec zn y m  p o lsk im  języ k iem  i g łęboko  
n a ro d o w ą  tre śc ią  jego  „ l i ry  śp ie w n e j11?.. 
P rzec ież  gdzieś k ied y ś p o lsk ie  dz iecko  n a ­
leży  zachw ycić  h a r fą  d ru id o w ą  jego  m o­
w y o jczy ste j, aby choć tro c h ę  odpoczęło , 
o d e tch n ę ło  po  m ęczarn iac li ro zp lą ty w an ia  
gad ek  f ilo z o ficzn y ch  m esjan iz tn u  i anhe- 
lizm u... bo to n a p ra w d ę  je s t c iężk ie , n u ­
żące —  i do  k o p y  d iab łów !...

P rz y d a łb y  się S y ro k o m la  —  m ój ro ­
d ak  —  n a w e t p rzy  tych  w zm ożonych 
obecn ie  w ycieczkach  uczuciow ych  n a  Jas- 
uą G ó rę , bo  k tó ż  p ię k n ie j od  n iego  o p i­
sa ł w ie rszam i C zęstochow ę, sam  będąc  
p o d  O strą  naszą  B ram ą  w m iłości w ycho­
w any?

N ie  zna  d z ia tw a  nasza z u p e łn ie  L e n a r­
tow icza, n ie  słyszy  K o m orow sk iego  — 
m ało  do n ie j m ów ią  w spółczesne (rza d k ie  
z resz tą ) w iersze o O jczyźn ie i w spółczes­
na  m u zy k a , a lbow iem  w yzbyw am y się  
se n ty m e n tu , zos taw iając  go ty lko  na p a ­
m ią tk ę  „ ro d z ico m  i p ie rn ik o m " , jak  z d e ­
cydow ał p ew ien  m łody  b a rd , k tó ry  w n a d ­
m ia rz e  p ra g m a ty z m u  tw ierdzi, że jego  
„w y o b raźn ia  m a  n a g n io tk i14. A że M uza 
jego  m a h e m o ro id y  to  tak że  pew ne!

D o ro zg a rd ia szu  w p ro g ra m a c h  i ich 
w ysuw an iu  p rzy czy n ia ją  się m ocno  i n ie ­
k tó rz y  k ry ty c y  i h is to r io g ra fo w ie  lite ra -

F ragm ent sa lonu pokazow ego E lek tro w n i M ie jsk ie j 
M arszałkow ska 150, w ejście od K redytow ej

tu ry . K ied y ś k tó ra ś  z  m oich  s io s trz en ic  
n a  Ż m u d z i Ś w iętej Z iem i p rz y  k o łd u n a c h  
(oczyw iście —  d la m azu ró w  -— m y  ja d a ­
m y k o łd u n y  „ 4  razy  d z ien n ie !11) zak o m u ­
n ik o w ała  m i, że K o n ra d  W allen ro d  jes t 
„ a p o te o z ą  z d rad y !11. Z dęb ia łem . —  „K to  
ci to  —  n ieszczęsna  —  p o w ied z ia ł? !11 —  
„ P ro f . A n to n i G ustaw  B ein na  p en s ji pan i 
L a te r , a p rzec ież  —  W ujaszku  —  on byl 
też nauczy c ie lem  i S te fan a  Ż erom sk iego , 
w ięc m oże T ry lo g ia 11... i t. d. —  „A  czy 
ty  czy ta łaś z p ro fe so re m  W a lle n ro d a ? 11 —  
„N ie  —  on... żałow ał czasu na to !11

Z aw rza ł w e in n ie  w a llen ro d y zm  ukro - 
pem  (o d d aw ałem  się w tedy  sp raw o m  mi- 
lita rn o -rew o lu cy jn y m  z całą n a m ię tn o ­
śc ią ), w ięc p o rw a łem  się od  s to łu , cudną 
sio s trz en icę  za rączk ę  do b ib lio te k i i za 
k a rę  —  n ie  d o jad łszy  o b iad u  —  o d czy ta ­
liśm y z k o p y ta  W allen ro d a .

—  G dzież tu  jes t to , co m ów ił to b ie  
tw ój p ro fe so r, m o ja  Z id eezk o ?

—  N ie m a... d o p ra w d y  te raz  n ic  nie 
ro zu m iem , o co m u chodziło?

Ja k ż e  to często  byw a, że n ic  się nie 
rozu m ie , o co chodziło , w obec zn ak o m i­
te j w spó łczesne j d ia le k ty k i o w ie lk o śc iach , 
k tó rą  B oy-Ż eleńsk i nazyw a m eta liczn ie  
o d b rązo w an iem .

W  G alicji d aw n ie j je d n a k  sp ra w ie d ­
liw si b y li, niż u  nas w  K o ro n ie . Je że li n a ­
wet kogoś p rzez  całe życie k o p a li, czy za­
k o p y w ali (np . A sn y k a , W y sp iańsk iego), 
to po  śm ierc i za to  w span ia ły  p o g rzeb  n a ­
rod o w y  i sa rk o fa g  na Skałce i k o n iec  dy ­
skusjom .

A u  n a s  u m arły m  nic się n ie  d a ro w u ­
je . „A  p rz e p ra sz a m  —  a z k im  p a n  m iał 
W tedy ro m an s?  a d laczeg o ?  a po co ? ...11 
T o o s ta tn ie  p y ta n ie  je s t  m ocno  sta teczn e!

P am ię tam  —  d o  ja k ie j w ściekłości do ­
p ro w ad z ił zacnego  i cichego  ch rzes tnego  
m ego p ro f . T ad eu sza  K o rzo n a  jak iś  b o ­
g o b o jn y  i cno tliw y  „ l i te r a ta 11, k tó ry  z „ J e ­
go11 b ib lio te k i Z am ojsk ich  w yciągnął m o c­
no  e ro ty c z n e  w iersze  k tó reg o ś  z  wie­
szczów i —  n ie  spy taw szy  się K o rzo n a  o 
p o zw o len ie  —- w y d ru k o w ał in  ex ten so  z 
d o m yśln ikain i oczyw iście i fachow ym i w y­
ja śn ie n ia m i akcy j. M yślałem , że zacnego 
K ustosza  p a m ią te k  i d o k u m en tó w  żółć za ­
le je  na  w id o k  ty ch  d ru k ó w ...

T eza  w d zie ran ia  s ię  w  życie p ry w a t­
ne. aby z ro zu m ieć  życic pu b liczn e  i tw ó r­
czość —  zdaje  się —  że p o w o lu tk u  b a n ­
k ru tu je  ja k o  rzccz n ie  n ad a jąca  się  do 
rozw oju  w łaściw ego d em o k ra ty zm u . I 
słu szn ie . „C h ra n c u z i11 m ów ią, że „il fa n t 
re sp e c te r  to u tjo u rs  la  fo i des a u tre s11. 
R o zu m ie  to  —  po  b ia ło ru sk o  oczyw iście—  
H ry h o ro w icz , bo n a  m oje  p y ta n ie , czy 
parni ta a ta  była n a p ra w d ę  k re w n ą , czy 
p rz y ja c ió łk ą  m ego D ziada , odpow iedzia ł 
z m ie jsca  —  nastroszyw szy  w iechy wą- 
só w :

—■ A  co tob ie  do tego?... N iech o d p o ­
czyw ają w sp o k o ju  na „ p o h o śc ie11...

Ś liczny w yraz „ p o h o s t11 znaczy  cm en ­
ta rz , a w yw odzi się od  gościa i k ośc i: „M y 
tu  nie n a  zaw sze, ty lko  d la  sp o c z y n k u 11 —  
w ym yślił d la  R ossy n ap is czy zagłów ek 
p raw dziw y  „ l i r n ik 11 (p o e ta )  S y rokom la . 
O t! i n a d  m oim  dzis ień sk im  cm en ta rzem  
dziadów  zaszło czerw o n e  ja k  b rzo sk w in ia  
słońce  i o g a rn ę ło  ziem ie o s ta tn im  uśm ie­
chem  zło tym  ciszy i sp o k o ju . O d p o w ie­
trza , g łodu , w ojny  zachow aj nas P an ie ...

K o n r a d  C h m i e l e w s k i
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Francuskie samoch:ody Renault 
na rynku polskim

D yskusje  na tem aty  m o to ro w e nie  
schodzą ze sz p a lt czasopism  fachow ych  i 
dz ienn ików . Mówi się w iele  o p lan ie  m o n ­
tażow ym , o p ro d u k c ji sam ochodów , o na- 
syccn iu  ry n k u  po lsk iego , o konieczno- 
śc iach  zw iększen ia  po jem nośc i rynków . 
O becn ie  w d yskusje  m o to ry z acy jn e  w padł 
ton now y: rozpo czę to  deba to w ać  na te ­
m at kon ieczności o p arc ia  się w im p o rc ie  
części sam ochodow ych  do m o n tażu  w P o l­
sce, czy też gotow ych sam ochodów , o te  
k ra je , k tó re  d a ją  ręk o jm ię  n ieprzerw am e- 
go w ypełn ian ia  p rz y ję ty c h  na sieb ie  zobo­
w iązań. J a k  d o tąd , g łów nym  ek sp o rte re m  
sam ochodów  na ry n e k  po lsk i byli N iem ­
cy i A m ery k an ie . A m eryka na sk u te k  
pew n e j je d n o s tro n n o śc i w sw ym  .m ateriale 
sam ochodow ym  (p ro d u k u je  ty lko  wozy 
duże) n ie  m ogła p o k ry ć  w całości zap o ­
trzeb o w an ia  naszego ry n k u , k tó ry  p rz e ja ­
wia za in te re so w an ie  raczej m ocnej b u d o ­
wy wozem  śred n im  lub m ałym . Z m iana 
sy tuacji p o lity czn e j p rzek reś liła  w p ew ­
nym sensie m ożliw ości ścisłej w spółpracy  
z w y tw órn iam i n iem ieck im i, w przyszło ­
ści zaś p raw d o p o d o b n ie  w ogóle w yelim i­
n u je  p ro d u k t n iem ieck i z ry n k u  polskiego.

T ru d n o śc i wr zn a lez ien iu  k ra ju , k tó ry  
m ógł dosta rczy ć  nam  wozy p e łn e j gam ­
m y, p o trz e b n e j n a  ry n k u  po lsk im , były 
by  dość znaczne. Na szczęście, zw rócono  
oczy n a  n ied o cen ian y  do tychczas te ren  
f ra n c u sk i p e łen  sto jących  b ard zo  w ysoko 
tech n iczn ie  w ytw 'órni sam ochodow ych . 
M am y do zan o to w an ia  fa k t ud z ie len ia  
konceeji n a  m o n taż  i p ro d u k c ję  fra n c u ­
skich  sam ochodów  R e n au lt.

U d zie len ie  te j k oncesji odb iło  się  ży­
wym  echcin  w o p in ii po lsk ie j, k tó ra  z za­
dow olen iem  p rzy ję ła  w iadom ość, że n a ­
reszcie  będziem y m ie li d o b re  i m ocne wo­
zy zap rzy jaźn io n eg o  z nam i m ocarstw a. 
W y b ó r w y tw ó rn i fra n c u sk ie j uw ażać n a ­
leży  za b a rd z o  szczęśliw y. F a b ry k a  R e­
n a u lt  to  n ie  ty lko  najw iększa  i n a js ta rsza  
w y tw órn ia  sam ochodów  w e F ra n c ji , p o ­
sia d a jąca , ja k  w iadom o, b ard zo  szeroko  
ro zb u d o w an y  dzia ł sam ochodów , lecz je d ­
nocześn ie  najw iększa  fa b ry k a  w  E u ro p ie . 
Dość pow ied z ieć , że zak ład y  R e n a u lt  Bil- 
la n c o u rt p od  P a ry żem  za jm u ją  przesz ło  
120 ha po w ierzch n i zabudow anej, p o sia ­
dają  oko ło  18 tys. o b ra b ia re k  i z a tru d n ia ­
ją  35 tys. ro b o tn ik ó w . Z ak ład y  R e n a u lt 
p ro d u k c ją  całą gam ę samochodów" oso­
bow ych od m ałych i tan ich  do dużych  re ­
p rezen tacy jn y ch  i luksusow ych  o raz  licz­
n e  typy  wozów pó lc iężarow ych , c iężaro ­
wych. specja lnych , podw ozi a u to b u so ­
w ych różnych  w ielkości.

Sam ochody R e n au lt w yróżn ia /, p o ­
śród  in n y ch  nadzw yczaj so lidna budow a 
k a ro se rii, podw ozia o raz  n iezw yk le  sp ra w ­
ne dzia łan ie  s iln ik a .

W óz osobow y R e n au lt to  sam ochód 
„en  to u t case“ , co dla nas, posiadających  
drog i o b ardzo  w ielk iej „ ró ż n o ro d n o śc i14, 
n ie  je s t bez znaczen ia . S am ochody  R e­
n a u lt  bu d o w an e  były z m yślą k rą ż e n ia  n ie 
ty lko  po  g ład k ich  a s fa ltach  fran c u sk ich , 
lecz i po  tru d n y ch , p rzy p o m in a jący ch  
(p rzyznać  się do  tego tru d n o ) d ro g i p o l­

sk ie  —  d rog ach  k o lo n ia ln y ch  m e tro p o lii 
f ran c u sk ie j.

W ozy R e n au lt zdały  z resz tą  p ró b ę  i 
w naszych w aru n k ach , podczas o sta tn io  
odbytego  ra id u  m iędzynarodow ego  o 
G ran d  P rix  P o lsk i. P rzy b y ły  one po  4 i 
pó l tys. k ilo m e tró w  d róg  p o lsk ich  n a  m e­
tę  bez żadnych  uszkodzeń , w yciągając  bez 
tru d u  w ysokie regu lam inow e p rz e c ię tn e , 
da jąc  sob ie  z ła tw ością  rad ę  w egzam inie , 
k tó ry  o rg an iza to rz y  u tru d n il i  do o sta te cz ­
ności. Sukces zdobycia G ran d  P r ix  P o l­
ski, P u łia ru  P . P re z y d e n ta  R z p lite j, pu- 
h a ru  A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i, w ielu  cen ­
nych n ag ró d  m ów i sam  za siebie .

K oncesje  n a  m o n taż  i p ro d u k c je  sa­
m o chodów  R e n au lt nzyskała  W ytw órn ia  
S am ochodów  i W yrobów  M etalow ych  ,.Fa- 
h lo k “', będ ąca  e inan ac ją  p ie rw sze j fa b ry ­
ki lokom otyw 1 w Polsce . M on taż  wozów 
odbyw ać się  będzie  p o czą tk o w o  w C hrza­
now ie a pó źn ie j w sp e c ja ln e j fab ry ce  sa­
m ochodów , k tó ra  już  pow sta je  na te ren ie  
C e n tra ln eg o  O k ręg u  Przem ysłow ego.

M ają być m o n to w an e  w P o lsce  w za­
sadzie w szystk ie typy  re n a u lt‘ow skie, ale 
głów ny n ac isk  będzie  po łożony  na św iet- 
ny typ P r im a q u a tre  —  so lidnej budow y, 
oszczędny w ek sp lo a tac ji, wóz średn io - 
Iitrażow y, po siad a jący  c h a ra k te r  w ozu 
u ży tkow ego  a jed n o cześn ie  cechy wozu 
spo rtow ego . S iln ik  P r iin a q u a tre  ma p o ­
jem ność  2,4 li tra  i ła tw o  (co w ykazano  
podczas o fic ja lnych  p ró b  w Polsce) ro z­
wija po n ad  125 km . na godz.

R en au lt P riin a q u a tre  to  dosk o n a łe  
u zu p e łn ien ie  naszego ry n k u  sam ochodo­
wego, k tó ry  n ie  posiadał d o tychczas wozu 
użytkow ego  te j k lasy  i tych  w arto śc i.

O prócz  P r im a q u a tre , m o n to w an y  b ę ­
dzie m ały  sam ochód  osobow y Ju v aq u a- 
tr e  —  m ocny , oszczędny  sam ochód  cz te ­
roosobow y dla w szystk ich .

P o n a d to  b ęd ą  m on to w an e  rów nież i

S A M O C H O D Y

n  « E L  V II
W szy stk ie  m od ele  na sk ła d z ie  *

Autoryzowane zastępstwo Koncesjono­
wanej Wytwórni Samochodów

L ilp o p , R a u  i L o e w e n s t e in  S .  A . 

LICENCJA GENERAL MOTORS

A U T  O — S E R V I C E
J . Ł E P K 0 W S K 1  Sp. Kom.

W a r s z a w a  N o w y  Ś w i a t  9

T e l e f .  6 .04-14.

N a jnowo cz eśnie jsza 

s t a c j a  o b s ł u g  i

W e r s z  a wa .  T  o w a r o w  a 3 3  

t e l e f .  5.91-07.

w iększe sam ochody  osobow e o c h a ra k te ­
rze  zarów no dużych  w ozów  tu rystycznych , 
ja k  i rep re z e n ta c y jn y c h , a w ięc: V ivaqua- 
tre , V iva G ran d  S p o rt, V ivaste lla  i Su- 
p ra s te lla .

N iezależn ie  od sam ochodów  osobo­
w ych, F a b lo k  b ęd z ie  m on tow ał sam ocho­
dy  pó łc iężaro w e o nośności uży tkow ej 
500 kg., 1.000 kg., i 1.500 kg., duże sam o­
chody ciężarow e z m o to re m  D iesla n a  ro ­
p ę  i  duże podw ozia c iężarow e rów nież  na 
Dieslla.

N ow ej p laców ce , o p a r te j o b o g a te  d o ­
św iadczen ia  p rzem ysłu  fran c u sk ieg o , ży­
czyć należy , z w ielu  w zględów , p ow odze­
n ia . (Spp).

Podczas w ypraw y гѵ H im ala je zg inęli pod  lawiną dwaj członkow ie ekspedycji po lsk ie j: inż. 
S t. BcTnadziltirw icz (p ie rw szy  od praw ej s tr .)  i  inż. A . K arp iń sk i ( tr zec i od  praw ej)
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Rola Z a k f a d ó w  Samochodowych Wspól not y  
I n t e resów S. A. w m o t o r y z a c j i  k r a j u

W o sta tn ich  czasach m oto ryzacja  po­
czyniła i w naszym  k ra ju  znaczne postępy, 
coraz w ięcej w idzim y wozów, coraz w ięcej 
m o tocyk li; przyczynił się  do tego n ie  ty l­
ko 6tale po lepszający  się stan  dróg  i ulgi 
podatkow e dla -nabywców sam ochodów , 
lecz p rzed e  w szystkim  zrozum ien ie  p rzez 
szerok ie  m asy społeczeństw a c h a ra k te ru  i 
znaczenia  sam ochodu jako  środka loko ­
m ocji i w spółczynnika p o dn iesien ia  stopy  
życiow ej i osobistej wygody. W  znacznym  
sto p n iu  rów nież p rzyczyniły  się do wzm o­
żenia m otoryzacji w k ra ju  pow sta łe  m on­
tow nie i fab ry k i sam ochodów .

Nowa placów ka pow sta ła  w zakresie  
w ielkiego k o n c e rn u  jak im  jes t „W spó lno ­
ta In te re só w 14, k tó ra  w yłoniła z siebie 
p rzedsięb io rstw o  p. n. „Z ak łady  Sam ocho­
dow e W spólnoty  In te resó w  S. A .“ —  z 
zakładow ym  kap ita łem  5.000.000 zł.

W ym ienione Z ak łady  Sam ochodow e 
zostały, ja k  pow iedzieliśm y, pow ołane 
przez W spólno tę  In te resó w  d la  zrea lizo ­
w ania k oncesji sam ochodow ej, k tó rą  
W spólno ta  In te resó w  o trzym ała w końcu  
ro k u  ubiegłego. A by dać Z akładom  Sam o­
chodow ym  odpow iedn i ciężar gatunkow y 
gospodarczy W spó lno ta  In te resó w  u tw o­
rzyła z nich au tonom iczną spó łkę  akcy jną
0 k ap ita le  zakładow ym  zł 5 .0 i 'm) 0 0 0 ,—
1 udzieliła  je j zarazem  gw arancji i i n a n s o -  

wych przy  nabyw an iu  do m o n tiż u  sam o­
chodów  n iem ieck ich  i ich części. W ydzie­
len ie  p rob lem u  m otoryzacy jnego  z p ro g ra ­
m u zagadn ień  przem ysłow ych W spólnoty 
In te resó w  św iadczy o tyrin, że W spólno ta  
In te resó w  p rag n ie  m u nadać  specja lne  
oblicze i chęć aby zrea lizow an ie  zagadn ie­
nia m otoryzacy jnego  w  zakresie  posiada­
nej p rzez nią koncesji odbyw ało się m ożli­
wie na jsp raw n ie j i w w aru n k ach  o rgan iza­
cyjnych, odpow iadających  w łaśnie tem u  
celowi.

F a k t  pow yższy dok o n a ł się  drogą szyb­
k ie j ew olucji, k tó re j m ożna by  dać n az ­
wę —  „o d  przem yślanego p lan u  —  do je ­
go szybk iej rea lizac ji44.

P od staw ę  stw orzyły tu  rozm ow y p ro ­
w adzone p rzez  „W sp ó ln o tę  In te re só w 44 
pod sta łą  opieką zc Stroniu Polskiego R zą­
du  z sam ochodow ym  przem ysłem  n iem iec­
kim , k tó re  w k o ń cu  przesz ły  w sfin a lizo ­
w aną i podp isaną , o b u stro n n ą  um ow ę 
o p a r tą  o zasady  kom pensacji, a w ięc w y ­
klucza jącą  w y w ó z dew iz. U m ow a pow yż­
sza, zresz tą  dla P o lsk i n a d e r  ko rzy stn a , zo­
sta ła , na podstaw ie w jes ien i 1938 r. udz ie ­
lonej „W spólnocie  In te re só w 44 koncesji 
sfina lizow ana i podp isana  w dniu  31 m ar­
ca 1939 r. w W arszaw ie i uzyskała zgodę 
rządu  polskiego, co oznaczało  w prow a­
dzen ie je j w życie.

P ra c ę  w k ra ju  rozpoczęła „W spó lno ­
ta In te resó w 44 od m on tażu  sam o ­
chodów  osobow ych M ercedes - fien z. 
S tcycr , B. M. W ., p o p u la rn y ch  i tan ich  w o­
zów D. K. W. i H orcli, c iężarow ych i a u to ­
busow ych m ark i H enschel, specjalnych 
K ru p p a  i ciągników  H anom ag  —  a 
poza tym w m iędzyczasie in tensyw nie  p ro ­
w adzone są p race  n a d  budow ą fab ryk i 
pod R adom iem .

C iężarow e wozy i podw ozia au to b u so ­
we H ensch la , jak  rów nież sam ochody oso­
bow e w szechśw iatow ej sławy m arek  „M er­
cedes-B enz44 i „S tey e r44 specja ln ie  o d p o ­
w iadają  w arunkom  naszego k ra ju , oraz są 
ekonom iczne w eksp loatac ji.

„Z ak łady  Sam ochodow e W spólnoty  
In te resó w  S. A .44 obecn ie m ają już  w 
obiegu pow ażną liczbę wozów  przez siebie  
zm ontow anych.

Z aw dzięczając op iece czynników  rzą­
dow ych, k tó re  udzieliły  koncesji, oraz 
p rzez  uzyskanie u k o n tra h e n ta  n a jk o ­
rzystn iejszych w arunków , a w reszcie p rzez

rac jo n a ln y  m on taż , doszły „Zakłady Sa­
m ochodow e W spó lno ty  In te resó w  S. A .44 
do m ożliw ości p o w a żn e j re d u kc ji cen  za 
sw oje wozy, co n iew ątp liw ie  je s t czynni­
k iem  zasadniczym  p rzy  m oto ryzacji k ra ju .

R easum ując w szystko pow yższe, uw a­
żam y, iż realizacja  koncesji sam ochodo­
wej przez Z ak łady  Sam ochodow e W spól­
no ty  In te resó w  m a p rzed  sobą zdrow ą i 
dobrą  przyszłość.

B E - T E - H A
B O S C H  SER VIC E

T echniczno-H andlow a F irm a  B e-Te-H a 
od szeregu la l cieszy się pow agą i w zię­
ciem  w śród licznej rzeszy swej k lien te li, 
z ao p a tru jąc  p raw ie  cały polski przem ysł 
m ontażow o-konstrukcy jny  w m aszyny i 
narzędzia  do te j p ro d u k c ji konieczne. P  
R o b ert Bosch tw órca i założyciel F irm y 
zdobył to p rzo d u jące  stanow isko  w łasną 
energ ią  i fachow ą pom ysłow ością —  za­
czynając od najn iższych szczebli. W espół 
ze znanym  G otłieheu i D aim lerem  p racow ał 
w tycli czasach nad k o n stru k c ją  p ierw sze­
go siln ik a . W roku  1887 F irm a Bosch wy­
p rodukow ała  po raz  p ierw szy  m agneto , 
k tó re  w k ilkanaście  lal po tem  (r. 1924) 
zostało roz-sprzedane w ilości 3 m ilionów  
sz tuk . W czasach najnow szych b iu ra  tech ­
n iczno-handlow e Be - Te - H a prow adzą 
sprzedaż w szelkich m aszyn i narzędzi do 
ob róbki m etali oraz w szystko co należy do 
ustro ju  e lek try fik acy jn eg o  sam ochodów —  
rep re zen tu jąc  słynny w szędzie ko n cern  
B osch.

Wr tej dziedzin ie  Be-Te-H a dostarcza 
wsze Ikich części, służących do ośw ietlenia , 
rozruchu  oraz zap łonu , jak  rów nież i p a ­
liwa do siln ików  D iesla.

W  rozm aitych  s tro n ach  k ra ju  f-ina 
posiada 10 stacyj obsługi w yposażonych w 
p rzy rząd y  do sp raw d zan ia  części sp rzę tu  
sam ochodow ego. W końcu  n adm ien ić  n a ­
leży, że f-ma B e-Tc-H a p row adzi rów nież 
akcję  p rzeszko len iow ą, szkoląc w dziedzi­
n ie  e lek tro tech n ik i sam ochodow ej, w c ią­
gu 3-lctn ich  kursów  -—  szoferów , m echan i­
ków, m on terów  itd .

Z kursów  pow yższych wyszło w ielu od ­
pow iednio  w yszkolonych p racow ników  
P. Z. Inż., Tow . p rzem . L ilpop , R au i Lo- 
evenste in , O strow ieck ich  Z ak ładów  oraz 
iiunych p racow ników  kom unikacy jnych .

MERCEDES-BENZ W WARSZAWIE
P rzedstaw iciels tw o sam ochodów  M er­

cedes Bcinz na m. st. W arszaw ę, byłą K o n ­
gresów kę, M ałopolskę i K resy  W schodnie 
posiada Spółka M otoryzacy jna w W arsza­
wie (K rakow skie P rzedm ieście  12) z od ­
działam i w K rakow ie  i Lwowie.

Spółka ta pod k ierow nictw em  lir. S te­
fana  T yszkiew icza, p io n ie ra  p rzem ysłu  
san iorhodow ego  p rzejaw ia  dużą ak tyw ­
ność w k ie ru n k u  rozw oju  m oto ryzacji w 
k ra ju .

O becnie w zw iązku z p ro d u k c ją  
W spólno ty  In te resó w , Spółka p row adzi 
sam ochody k ra jow ego  m ontażu .B E - T E - H A ,  W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 7 , TEL, 5 . 5 4 - 6 3
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Ofl szereg u  la ł  na p ie rw szy  p la n  ogółu 
naszy ch  zag ad n ień  n a tu ry  spo łeczno-pań- 
e tw ow ej w ysuw a się ta k  n ie ro z e rw a ln ie  z 
o b ro n ą  p ań s tw a  zw iązany  p ro b le m  m o to ­
ry zac ji k ra ju  —  o k tó ry m  się  b a rd z o  w iele 
m ów i, rów nież  w ie le  p isz e  —  ale  jeszcze 
ciąg le  w jego k ie ru n k u  m ało  się ro b i. T o 
w o lne  tem p o , w  jak im  m o to ry z ac ja  w P o l­
sce posuw a się n a p rz ó d  je s t je d n a k  m ia rą  
tru d n o śc i, k tó re  p rz y  je j rea lizac ji sp ię ­
trzy ły  s ię  w zn acz n ie  w iększym  s to p n iu , 
n iż w n ie k tó ry c h  innych  p ań s tw ach , 
zw łaszcza zach o d n ich . Je s t bow iem  rzeczą 
ja sn ą , że zag ad n ien ie  m o to ry z acy jn e  p o ­
ciąga za sobą rów nież  in n e  in w esty c je , bez 
k tó ry c h  p rz e p ro w a d z e n ie  je j je s t w p ro st 
n iem ożliw e. C hodz i tu w ięc p rzed e  
w szystk im  o o d p o w ied n i s ta n  d ró g  i m o ­
stów , a po  w tó re  o o p an o w a n ie  i re g u la ­
cję  ru c h u  d rogow ego . N ies te ty  je d n a k  —  
k a ta s tro fa ln y  s ta n  n aszych  d ró g , z a s tra ­
sza jąca  ich  d ew as tac ja  o raz  b ra k  ogó lnego  
za in te re so w a n ia  się n im i, n ie  ty lk o  że nie 
dozw ala ły  p ro b le m u  m o to ry z acy jn eg o  p o ­
ru szy ć  n a p rz ó d  w k ie ru n k u  choćby  p o ­
w olnego  ro zw o ju  ale  n aw e t d o p ro w ad ziły  
fo rm a ln ie  do u p a d k u  m o to ry z ac ji w P o l­
sce , co ze w spom nianych  pow yżej w zglę­
dów  na  o b ro n ę  P a ń s tw a  p rzed staw ia ło  się 
naw et trag iczn ie . T e  p rz y k re  o ko liczności 
sta ły  się  pow o d em , że p o d  k o n ie c  r. 1933 
pow sta ła  m y śl u tw o rzen ia  in s ty tu c ji sp o ­
łe c z n e j p o d  nazw ą „L ig i D ro g o w e j“  m a ­
ją c e j na  ce lu  k rz e w ie n ie  w śród  sze ro k ich  
sfe r  sp o łe czeń stw a  poczucia  k o n ieczn o śc i 
n ap raw y , ro zb u d o w y  i n a leży teg o  u trz y ­
m an ia  d ró g  w P o lsce .

R ów n o leg le  w ięc z p ro p a g a n d ą  „L igi 
D ro g o w ej44 ro zp o czę ły  się  p lan o w e  p race  
■nad naszym i d ro g am i.

A te ra z  p rze jd źm y  do sta n u  fa k ty c z ­
nego  naszych  d ró g  —  k ie d y ś  i dz iś , o d ­
zw ie rc ied lo n eg o  m ia ro d a jn y m i cy fra m i 
o ra z  do  p rzyszłośc iow ych  p lanów  tego, 
n ie s ły c h an ie  d la  n a s  w ażnego , p ro b lem u .

P o  p a ń s tw a c h  zab o rczy ch  P o lsk a  
od z iedziczy ła  e ieć  d ró g  o tw a rd e j n a ­
w ie rzch n i, n ie d o s ta te c z n ie  gęstą , dość  s il­
n ie  zd ew asto w an ą  i b a rd z o  n ie ró w n o m ie r­
n ie  rozło żo n ą . O gó lna  ilo ść  d ró g  p a ń s tw o ­
w ych i sa m o rząd o w y ch  o n a w ie rz c h n i
tw a rd e j w ynosiła  w r. 1920 o k o ło  43 .000
k ilo m e tró w , co s ta n o w iło  gęstość 11 km  
n a  100 k m 2 p o w ie rzch n i. G ęstość  ta była 
b a rd z o  n ie ró w n o m ie rn a , w ynosiła  o na  b o ­
w iem  w  w o jew ó d ztw ach  wscli. za ledw ie  
1/ю gęstośc i w w o jew ództw ach  zacli.

S p ośród  ogó ln e j liczby  184.000 m b
m ostów , z n a jd u jący ch  się na  g łów nych  
d ro g ach  p u b liczn y ch , za led w ie  15.000 m b, 
tj. 8 5%  p rz y p a d a ło  n a  m o sty  s ta le  (że­
lazne , że lb e to w e i k a m ie n n e ) , re sz ta  zaś 
lo były m osty  d re w n ia n e , często  p ro w izo ­
ryczne i w  zn acznej części m n ie j lu b  w ię­
cej zn iszczone w sk u te k  dzia łań  w o jen n y ch  
i w sk u te k  b ra k u  n a leży te j k o n se rw ac ji, 
śc iśle jsze d an e  co do  ilo śc i d ró g  p o sia d a ­
m y d o p ie ro  z r. 1924 i o bejm ow ały  one 
44 .334  km  z tw a rd ą  n aw ie rzch n ią  
290.831 k in d ró g  g ru n to w y ch . S y tu ac ja  z 
czasem  u leg ła  p o p ra w ie  i s ta ty s ty k a  z 
1-IV.19.38 w ykaza ła  64 .169  k in  d ró g  z 
tw a rd ą  n a w ie rz c h n ią  i 272.570 k m  d ró g  
g ru n to w y ch .

D ró g  o n a w ie rz c h n i u lep szo n e j p o s ia ­

daliśm y  n a  1.ІѴ .1938 r. 2 .604 k m , d o li­
czając  do tego  d ro g i p rze b u d o w a n e  w ro ­
ku 1938 m o żn a  p rz y ją ć , że ilość d ró g  
zm o d ern izo w an y ch  o s iąg n ę ła  w P o lsce
3 .000  km . W szystk ie  te  d ro g i s tan o w ią  d o ­
ro b ek  nasz po  o d zy sk an iu  n iepod leg łośc i, 
a p rzew aża jąc a  ich  część bo oko ło  
1900 k m  zb u d o w an o  w o s ta tn ic h  5 la tach  
B udow a d ró g  u lep szo n y ch  je s t o d  5 la t 
p ro w ad zo n a  wedlust z gó ry  o p raco w an eg o  
p la n u . P o czą tk o w o  m o d ern izo w an o  d rog i 
w ypadow e z w iększych  m iast, a dziś dąży  
się do  tego  aby osiągnąć  siec  po łączeń  w 
tym  ty p ie  m iędzy  w szystk im i w iększym i 
m ias tam i i p o  części o siąg n ę ło  lo  już. 
łączn ie  z b u dow ą d ró g  now ych  b u d o w an o  
rów nież  now e m osty  za ró w n o  sta łe  ja k  i 
d re w n ia n e , a na n a jw ażn ie jszy ch  szla- 
k a rli zas tęp o w an o  m osty  d re w n ia n e  n o ­
w ym i sta łym i. O d 1.Ѵ І.1924 do 1.Ѵ .1938 
w y b udow ano  oko ło  111.000 m b m ostów  
•drew nianych o ra z  22 .000  m b m ostów  s ta ­
ły ch  że lbetow ych  i sta lo w y ch . (M ow a tu  
o m ostach  w ynoszących  p o n ad  20 m  ro z­
p ię to śc i) . O czyw iście pow yższy s ta n  rzeczy 
je s t jeszcze b a rd zo  n ie  zad aw ala jący  a ilu ­
s tru je  to  p o ró w n a n ie  z zag ran icą . O tóż  n p . 
F ra n c ja  p o s ia d a  83%  d ró g  p aństw ow ych  
ca łkow icie  zm o d ern izo w an y ch , N iem cy 
87% , C zechosłow acja  60%  a w  P o lsce  za­
led w ie  13%  d ró g  p ań s tw o w y ch  z a o p a trz o ­
no  w u lep szo n e  n a w ie rz c h n ie .

O p ró cz  tych  zm o d ern izo w an y ch  p o s ia ­
d am y  zn aczn ie  pow ażn ie jszą  ilość d róg  
tłuczn iow ych  i n a jw ięce j ju ż  b o  268.000 
k ilo m e tró w  d ró g  gm in n y ch . N ies te ty  je d ­
n a k  ta k  d ro g i tłu czn io w e ja k  i gm in n e  
p rz e d s ta w ia ją  się ciąg le  jeszcze  w o k ro p ­
nym  s ta n ie , a g łów ną p rzyczyną w tym  
k ie ru n k u  jest b ra k  o d p o w ied n ich  fu n d u ­
szów  ta k  n a  ro zb u d o w ę ja k  też i k o n s e r ­
w ac ję  d ró g . O p raco w an y  o s ta tn io  p ro g ra m  
trz y d z ie s to le tn i g o sp o d a rk i d rogow ej, 
p rz e w id u je  d o p ie ro  pow ażn ie jsze  sum y  na 
p o d n ies ie n ie  s ta n u  naszych  d ró g  w  k ie ru n ­
ku  ic h  m o d e rn iz a c ji

Lilpop, Rau i Loewenstein
Jed n ą  z na jw ybitn ie jszych  p laców ek w  na­

szym przem yśle m etalow ym  je st bezw arunkow o 
T ow arzystw o przem ysłow e Zakładów  M echanicz­
nych L ilpop, R au  i L oew enstein  w W arszaw ie,

H is to ria  rozw oju  tego  tow arzystw a dysponu­
jącego dziś rozległym i te ren am i fabrycznym i je st 
dość długa i m a, ja k  zw ykle w ta k ich  w ypadkach , 
sk rom ne początk i. W r. 1818 b racia  Evens za ło­
żyli p rzy  ul. Św, Je rsk ie j w W arszaw ie n iew ielką 
odlew nię i w arsz ta ty  m echaniczne, p rzen iesione  
n iedługo po tem  na Solec.

Z biegiem  czasu system atyczn ie rozszerzano za­
sięg p ro d u k c ji obejm ując n ią  budow ę w agonów  
oraz w yrób szeregu a rtyku łów  dla p o trz eb  k o le j­
n ic tw a. W pierw szych la tach  b ieżącego stu lecia  
a ściśle w r. 1904 nab y to  obszerne te ren y  fa ­
bryczne w raz z zabudow aniam i należące do To­
w arzystw a A ugust R ebhan  na W oli, w dalszym  
ciągu rozszerzając system atycznie p rod u k c ję  na 
budow ę m ostów  kole jow ych i m iejsk ich , robo ty  
w odociągowe, budow ę m aszyn parow ych  oraz wy­
rób  am unicji i sp rzę tu  taborow ego  d la w ojska.

W ojna św iatow a spow odow ała ja k  zresztą  we 
w szystkich innych w ypadkach  k ilk u le tn ią  p rz e r­
wę w p ro d u k c ji Z akładów  L ilpop , R au i Loew en­
ste in , a częściow o ew akuow ano je  naw et do  R osji. 
O dbudow a ich n as tą p iła  dop ie ro  w r . 1919 i w te­
dy p rodukcja  tego  T ow arzystw a obję ła  ju ż  na na j­
w iększą skalę  n a jrozm aitsze  now e dziedziny  p rze ­
mysłu m etalurg icznego. W  r. 1936 F irm a L ilpop, 
R au i L oew enstein  o trzym ała koncesję  na m ontaż 
i p rod u k c ję  sam ochodów  osobowych j c iężaro ­
wych licencji G enera l M otors.

P rodukow ane są wozy: B uick, C hevrolet i 
O pel, dla k tó ry c h  w całym  k ra ju  zorganizow ano 
sieć p unk tów  sprzedaży, ja k  zarów no stac je  
obsługi.

Nowa i now ocześnie u rządzona k ra jow a F a ­
bryka sam ochodów  f-m y L ilpop , R au  i Loew en­
s te in  pow stała  w  L u b lin ie ; jeszcze w r. ubiegłym  
położono pod n ią kam ień  w ęgielny.

U ruchom ien ia te j F ab ry k i należy  się spodzie­
wać w pierw szym  k w arta le  1940. r.

I \ow y  am basador K zp lite j p r zy  W a ty ka n ie , dr. P a p ie  z ło ży ł O jcu Św ię tem u  sw e lis ty
uw i e r zy te l n iającc
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T E A T R
.G E N E W A "  (T e a tr  P o ls k i)

R azi w te j  „ G e n e w ie "  p rz e d e  w szyst­
k im  k o ń co w a  ,,p u e n ta “ : ow a g ro źb a  ka- 
ta s tro i y k o sm icz n e j, m a jące j zd m u c h n ą ć  
k u lę  z iem sk ą , n ę d zn y  p y łek  w szechśw ia ta  
w ra z  z ca łą  jeg o  cy w ilizac ją  czy k u ltu rą . 
G ro źb a  k a ta s tro fy , p o m y ślan e j ja k o  o d ­
c zy n n ik  u ro jo n e j  w ie lk o śc i p ro b le m a tó w  
d n i n aszych . „W szy stk o  to  n ie w a ż n e , i ta k  
w szyscy zg in iem y "!

S ądzę, źe ta k i try b  m y ślen ia  n ie  je s t 
g od n y  g łębszego  um ysłu . T ę  p u e n tę  z ło ­
żyć n a leży  zap ew n e  na k a rb  d z iew ią teg o  
k rzy ży k a  S liaw a, je s t to  ty p o w o  s ta rc z y  
k ą t  w id zen ia . Je ś li lo o c e n ia ć  od  s tro n y  
m o ra ln e j, m a m y  tu  do  czy n ien ia  z p o d e r ­
w an iem  m ę sk ie j p o sta w y  t rw a n ia , z za ­
c h w ian iem  odw agi w iary , że m im o m u su  
śm ie rc i życie i k u l tu ra  m a w arto ść  ab so ­
lu tn ą . L o g iczn ie  je s t w tym  b łą d  sz e re g o ­
w an ia  w  je d n y m  sy log izm ie  z jaw isk  już  z 
n a tu ry  n ie  d a jący ch  się  sp ro w a d z ić  na 
je d n ą  p łaszczy zn ę .

Id e a ły  n asze  n ie  zas łu g u ją  na sz y d ers tw o  
ty lk o  z teigo p o w o d u , że św ia t nasz  m oże 
b ęd z ie  k ied y ś s trą c o n y  w n ico ść . O d czy n ­
n ik  k o ń c a  św ia ta , o d c zy n n ik  v a 11 i t a s 
v a n  i t  a t u m  je s t ta n d e tn y m  rek w izy ­
tem  m y ślow ym , d o b ry m  m o że  w jak im ś 
m e l o d r a m a c i e  filo z o ficzn y m  (bo i 
ta k ie  być m o g ą), a le  n ie  na  m ie jscu  w 
d zie le  o a m b ic ja c h  p o zn aw c zy ch . J a k o  
e fe k t  ty le  to  w a r te , co b u rz a  w y b u ch a jąca  
w k u lm in a c y jn y m  p u n k c ie  tra g e d ii, a j a ­
ko  do w ó d  ty le , ile  n a w ró c e n ie  i n a r t i -  
c u l o  m o r t i s .

Je ś li w szy stk ie  z a g a d n ie n ia  św ia ta  n ie  
s ą  n ic  w a r te  w o b ec  g ro źb y  k a ta s tro fy  k o ­
sm icz n e j, to  — • m o żna b y  się  z ło śliw ie  za ­
p y ta ć  —  cóż w arta  je s t sz tu k a  S h aw a?  Z 
tego  p u n k tu  w id zen ia  n ie  trz e b a  by  o n ie j 
w  ogóle m ów ić . A le  bądźm y lepszego  z d a ­
nia o „ fa n ta z j i  p o lity c z n e j"  Shaw a n iż  sam

sliaw  i n ie  odm ów m y je j ch w ili uw ag i, ja k ­
k o lw ie k  bez  w ą tp ie n ia  je s t to n a jsłabsze  
dz ie ło  n aszeg o  M atu za la .

M yśl Shaw a n ie  g rzeszy ła  n ig d y  szcze­
gó ln ą  g łę b ią , a le  p rz y n a jm n ie j od zn acza ła  
się  b y s tro śc ią  i c zu jn o śc ią . W  ciągu  lal 
S haw  p rz e b ie g ł całą  g a m ę  po g ląd ó w  od 
so c ja liz m u  p o p rz e z  n ie tz sch ean izm  do  „ life  
fo rc c "  i k ażd e  jego  d z ie ło  m ożna było 
um ieśc ić  w ja k im  tak im  w y m ia rze  id e ­
ow ym . W  „ G e n e w ie "  n ie  m a ju ż  m ow y o 
żad n e j p o d b u d o w ie  f ilo z o ficzn e j, je ś li p o ­
m in iem y  ow ą k w a k ie rsk ą  a p e la c ję  do  kon- 
ca św ia ta . M yśl Shaw a k o n te n tu je  się  p o d ­
ch w y ty w an iem  ró żn y ch  a sp e k tó w  rzeczy ­
w isto śc i, p rz y  ezym  n ie  o d tw a rz a  ic h  w ie r ­
n ie , lecz  p o d d a je  sp e c ja ln e j d e fo rm a c ji, 
n ie s te ty , n ie  z p u n k tu  w id zen ia  te j czy 
in n e j id eo lo g ii, lecz w y łączn ic  d la  za ­
o s trz e n ia  p a ra d o k su .

S tąd  S haw  n ie  je s t lo ja ln y  w obec ża d ­
n e j  ide i, ró w n ie  fa łszyw ie  u jm u je  d e m o ­
k ra c ję  ja k  d y k ta tu r ę , d b a  ty lk o  o to , by  
s ta n ę ły  w  m o ż liw ie  n a jw ięk szy m  k o n tra ś ­
cie d o  p rz y p isy w a n e j im  tre śc i. M ożna by  
po w ied z ieć , że a u to r  u sp raw ied liw ia  za­
mysł a r ty s ty c z n y  n a p isa n ia  k o m e d ii czy 
fa rsv  ide i p o lity czn y ch . A le m yślę , że nie 
p o ra  na ta k ie  ig ra szk i. M yślę, że dziś d c 
p  o 1 i t  i c i s a u t  n i h i l  a u t  p r u -  
d  e n  t  e  r. S ta w ia n ie m  rzeczy w is to śc i na 
głow ie m ożem y p o w iększyć  ty lk o  chaos 
m yślow y  d zis ie jszego  p o k o le n ia , p o sta w io ­
nego  w o b liczu  g w a łto w n y ch  p rz e s ile ń , w 
p u n k c ie  zw ro tn y m  h is to r ii ,  k ie d y  gra 
id z ie  o to , czy p o k o le n ie  nasze zdoła 
d źw ig n ąć  św ia t k u  no w ej, sz lach e tn ie jsze j 
fo rm ie .

W  ro z e z n a n iu  rzeczy w is to śc i „ G e n e ­
w a "  n ie  o d d a  n am  p o w aż n ie jsz e j usług i. 
P rz e c iw n ie , po w ięk sza  o b sz a r  n ie p o ro z u ­
m ień . W eźm y d la  p rz y k ła d u , co Shaw  m ó ­

wi o k w e s tii żyd o w sk ie j, a racze j co k aże  
m ów ić  d y k ta to ro w i B a ttle ro w i, p o d  k tó ­
rym  sk ry w a  się  p rz e jrz y śc ie  „ f i ib re r "  R ze­
szy N iem ieck ie j:

—  N ie m a p a n  p ra w  w m oim  k ra ju , —  
w oła B a tt lc r  do Ż yda. —  W y kluczan i p a n a  
ta k  sam o , ja k  B ry ty jczy cy  w y k lu cza ją  
C h ińczyków  z A u s tra lii ,  j a k  A m e ry k a n ie  
w y k lu cza ją  Ja p o ń c z y k ó w  z K a lifo rn ii .. .

T u  rzecz  ja sn a  w y b u ch a ją  o k la sk i m ło­
dz ieży  n a c jo n a lis ty c z n e j. A liśc i B a tt le r  
m ów i d a le j:

— • ...A nglia  w olała  p c h n ą ć  całą  E u ro ­
p ę  w  w o jn ę , n iż  pozw olić  żo łn ie rzo m  n ie ­
m ieck im  na p rz e m a sz e ro w a n ie  p rzez  
B e lg ię ...

T u  rz e d n ą  miniy an ty se m ic k ie j g a le rii, 
a ro z leg a  się śm iech  n a  ,.d e m o k ra ty c z ­
n y c h "  k rz e s ła c h . B a tt le r  p a ln ą ł  n iew iery - 
g o d n ą  b z d u rę , a w ięc i p o p rz e d n ie  jego 
ośw iadczenie, trz e b a  u w ażać  za g łup stw o ...

L ccz  B a tt le r  c iąg n ie  d a le j:
—  ..K ażd e  p ań s tw o  m a w o ln y  w ybór 

co do  rasy  sw ej lu d n o śc i i d o b o ru  je j k rw i.
I znow u  cieszy  się  g a le ria - a szm er n ie ­

zad o w o len ia  p rz e b ie g a  w idzów  „ d o n o k ra -  
ly czn y ch " .

I  ta k  d a le j i tak  d a le j. Shaw  zach o w u je  
s ię  ja k  najczy stsze j k rw i  dem agog . M ożna 
go n azw a ć  m is trz e m  p o d w ó jn e j, czy k ró ­
lem  obo jg a  d em agog ii. T ak ich  chw ytów , 
ja k  te n  w k w es tii żyd o w sk ie j, je s t, zw łasz­
cza w o s ta tn ic h  jego  sz tu k a c h  co n ie m ia ra . 
J e s t  to  u lu b io n a  m e to d a  n iem o cy . N a d o ­
b ro  n a leży  zap isać  Shaw ow i, że n a  ogól 
n ie  m iesza k ry te r ió w , że n io  u p ra w ia  n p .

Scena zb iorow a z  „G enew y". P p. Sam borski, D am ięcki, Z iem b iń sk i, W ęgrzyn  i D uszyński

Pensjonat „ H E L I A n r
ŚW IDER. ZA CISZN A  22

TKL.  O T W O C K  5 4  - 66

K o m f o r t ,  w y g o d a ,  

u r o c z e  p o ł o ż e n i e .

C Z Y N N Y  C A L Y R O K

H U R T O W Y  S K ŁRD M H S Z Y N  DO; SZYCIA ,  
RO W ERÓW  i G R A M O F O N Ó W

i. BŁASZKAMI
W arszawa, Tłomackie 9, tel. 11.44-28
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m o ra liz a to rs tw a  p o lity czn eg o  i zad aw ala  
s ię  k a la m b u ra m i m yślow ym i. P ły tk o ść  
S haw a w  ty m  w zglętlz ii je s t racze j jetro 
za le tą .

„ G e n e w a 11 —  to w is to c ie  sz o p k a  p o ­
lity czn a , ja k a ś  s ilv a  r e ru m  w spó łczesnych  
zag a d n ie ń  p o lity c z n y c h , p rzem iesza n y ch  
bez ład u  i sk ła d u , z pogw ałcen io m  w szel­
k ie j p ro p o rc ji . P u b lic y sty k a  w spó łczesna , 
choć  m ów i się  racze j o je j u p a d k u , m oże 
być d u m n a  ze sw ej p o n a d  S haw ein  p rz e ­
wagi. Z b a d a ła  ju ż  w sz e c h s tro n n ie j, g łęb ie j

Pp- R om anów na  i B u szy iisk i w  „ G enew ie" Shawa

i n a w e t d o w c ip n ie j w szystk ie  te  p ro b le m y , 
k tó r e  d ra m a tu rg  i a r ty s ta , u zn aw a n y  za 
je d n e g o  z n a jw ięk szy ch  p isa rz y  św ia ta , 
p o g m a tw a ł n a iw n ie , ta n d e tn ie  i d w u ­
zn aczn ie .

„ G en e w a  “  z d e za k tu a liz o w a ła  się  z re sz ­
tą  zan im  z d o łan o  ją  w ystaw ić  na d esk ach  
sc en iczn y ch . P o d  w p ływ em  w y p adków  p o ­
lity czn y ch  san i S haw  m u sia ł sz tu k ę  p r z e ­
ra b ia ć . D ziś trz e b a  by  ją  p o d d a ć  n ow ej z a ­
sa d n icze j p rz e ró b c e , żeby  rnic s ta ła  w ta k  
ra żące j sp rzec zn o śc i z fa k ta m i. Z k tó r e j ­
k o lw iek  b ą d ź  s tro n y  ro zw ażym y te n  
u t\v ó r, zaw sze d o jd z iem y  do w n io sk u , że 
jes t to  dz ie ło  ch y b io n e .

M im o to zazna  znaczn eg o  p o w o d zen ia  
B ąd ź  co b ąd ź  ta k o m ed ia  zw raca  się kii 
rzeczy w is to śc i, p o ru sz a  to , co p a s jo n u je  
w spó łczesnego  cz łow ieka , a co w I ?ati ze 
n ie  z n a jd u je  jeszcze  w yrazu .

P rz e d s ta w ie n ie  w te a trz e  P o h k im  jes t 
p rz y  tym  d o b re , d a le k ie  od  d o sk o n a ło śc i, 
a le  d o b re . N a tle  św ie tn y ch  tym  razem  
d e k o ra c ji  D aszew skiego  w y reży se ro w ał p . 
Z ie m b iń sk i b a rd z o  z ręczn ie  b ły sk o tliw y  
ilia log  S haw a, ta k  że n a w e t w ie lk s sc en a  
są d u  n a d  d y k ta to ra m i, t rw a ją c a  oko łn  
p ó łto re j  godziny , n ie  nuży .

B łę d n e  w ydaje  m i się  ty lk o  u ję r ic  n ie ­
k tó ry c h  ró l. B o m b a rd o n e  p . S a m b o rsk ie ­
go je s t s tan o w czo  p rz e ry so w a n y , ew o lu c je  
szczęką  są e fe k te m  zb y t g ru b y m . P. W ę­
g rzy n  ja k o  B a tt lc r  d a ł f ig u rę  n ija k ą , k : ■- 
go w id ać  w p ro w ad z ił n a  fałszyw y tro p . 
R o la  B e g o n ii w ym agała  a r ty s tk i  o  w ię k ­
szej doz ie  p ro s to ty  niż p .  R o m an ó w n a . Za 
p o z y c je  bez z a rz u tu  u w ażam  z ca łe j o b sa ­
dy  ty lk o  ro le  p p . K rzew iń sk ie g o  i Mysz-
kic

W a c ł a w  S y r u e z o k

A U T O  S E R V I C E
O d r. 1918 is tn ie ją c a  f irm a  A u to -S er-  

v icc , J ó z e f  Ł c p k o w s k i  S -ka  K o m .  je s t b e z ­
sp rzec zn ie  je d n ą  z n a js ta rs z y c h  f irm  s a ­
m o ch o d o w y ch  w  P o lsce . O p ie ra ją c  się  n a  
• rzęch  św ia to w y ch  m a rk a c h  C h c v ro lc t, 
B u ic k  i  O p e l, A u to -S c rv ic c  cieszy  się  n a j­
w iększą p o w ag ą  w n aszy m  św iecie  sam o­
chodow ym . Z n a m ie n n ą  tą  o k o liczn o ść  f ir-  
n ia  p o zo s ta je . J a k o  zasłu żo n y , tr z y k ro tn ie  
m u , p o d  k tó re g o  do św iad czo n y m  k ie ro w ­
n ic tw em , p rz e z  cały  o k re s  sw ego is tn ie ­
n ia  p o z o s ta je  ja k o  zasłużony , trz y k ro tn ie  
w ysoko o d zn acz o n y  p io n ie r  m o to ry z ac ji

PODROŻUJ 

L O T E M

k ra ju , p . Jó z e f  Łepkow^ski p ia s tu je  g o d ­
no ść  P re z e sa  Z rzeszen ia  K upców  S am o ­
ch o d o w y ch  o raz  z a jm u je  s ta n o w isk o  R a d ­
cy Izb y  P rz e m . H a n d lo w e j w W arszaw ie .

Шгpiei FOK
walczy o kolonie i surow­

ce dla Polski, broni dróg 

komunikacyjnych do 

k o l o n i i .

G ru źlica  p łu c  je s t  n ie u b ła g a n a  i co ­
ro czn ie , n ie  ro b ią c  ró ż n ic y  d la  p łc i, w ie­
k u  i s ta n u , po c iąg a  b a rd z o  w ie le  o f ia r .

P rz y  zw a lcz an iu  ch o ró b  p łu c n y c h , 
b ro n c h itu , g ry p y , u p o rczy w eg o , m ę c z ą c e ­
go k asz lu  i tp . s to su ją  p p . le k a rz e  „B alsam  
T r ik o la n “ G ąseck ieg o , 'k tó ry  u ła tw ia  w y­
d z ie la n ie  s ię  p lw o c in y , w zm acn ia  o rg a ­
nizm  i sa m o p o czu c ie  ch o reg o  o raz  p o ­
w iększa  w agę c ia ła  i  usuw a kasze l. S p rz e ­
d a ją  a p te k i.

*
S. p. Alicja z Epsłeinów 
Zygmunłowa hr. Rzyszczewska

D n ia  21 lip ca  ro zsta ła  s ię  z tym  św ia­
tem  ś. p . A lic ja  z E p ste in ó w  Z ygnuw itow a 
h r . R zyszczew ska, o k ry w a ją c  ża łobą  syna 
h r . R o m an a  R zyszczew skiego , ro d z in ę  
o raz  liczn y  z as tęp  p rzy jac ió ł i zn a jo m y ch . 
R z a d k ie  z a le ty  u m ysłu  i d o b ro ć  ee rca , 
zaw sze czułego n a  n ie d o lę  lu d z k ą  o p ro m ie ­
n ia ły  całe  J e j  życie, p e łn e  p o św ię cen ia  dla 
w zniosłej ide i m iłośc i b liźn ieg o . Ż yw otna  
J e j  n a tu ra  n ie  zn a ła  bezczy n n o śc i. K ażd a  
chw ila  J e j  życia by ła  w y p e łn io n a  p ra c ą . 
Ś. p . Z m a rła  b y ła  p ro te k to rk ą  licznych  
T o w arz y stw  D o b ro czy n n y ch  i ro zw ija ła  
sz e ro k ą  d z ia ła ln o ść  n a  n iw ie  sp o łeczn e j. 
N ieza leż n ie  od  dźw ig an y ch  p rz e z  s ieb ie  
ob o w iązk ó w  sp o łe czn y ch  Z m a rła  M a tro n a  
by ła  w zo rem  k a p ła n e k  o g n isk a  do m o w e­
go, sp e łn ia ją c  g o rliw ie  z a d a n ia  zw iązan e  z 
ty m  sta n o w isk iem . W ie lk ie  z a le ty  c h a ra k ­
te ru  ś. p . Z m a rłe j z je d n a ły  J e j  m iło ść  i 
u z n a n ie  w szy stk ich  tych , k tó rz y  m ie li 
sp o so b n o ść  p o z n a ć  J ą  b liże j i d o z n a ć  o p ie ­
k i J e j  zacnego  se rca . Z gonow i Je j  to w a­
rzyszy szczery  żal i sm u te k  ty ch . k tó rz y  
Ją  k o ch a li.

C ześć J e j  Ś w ie tlan e j P am ięc i!

T-WO DLA PRZEM9SŁU 
I HANDLU SUROWCOWEGO

Centrala « ul. Złota 9 
Salom O ssolińskich  1

G e n e r n ln e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  sa m o c h o dó w

W i 1 I y  s O v e r l a n « ł N a s H
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P r o b l e m  m o t o r y z a c j i  P o l s k i
( P oczą tek na str. 621)

k ich  se rii (zw łaszcza ty p u  c iężk iego) i za ­
p o trzeb o w an ie  naszego ry n k u  m oże w zu ­
pełn o śc i u zasad n iać  p o w s ta n ie  i is tn ien ie  
te j gałęzi w ytw órczości. N iezależn ie  od 
tego zw rócono  uw agę p rzy  rozbudow ie  
p rzem y słu  k ra jo w eg o  n a  m ałe  i ś re d n i w o­
zy osobow e ty p u  p o p u la rn e g o  oraz  ta ­
ksów ki. P o s tu la to m  tym  sp ro s ta ła  „W sp ó l­
n o ta  In te re s ó w " . U ru ch o m iła  w zględn ie 
u ru ch am ia  w P o lsce  p ro d u k c ję  po jazdów  
u zu p e łn ia jącą  naszą gam ę w ytw órczą, 
o p a r tą  n a  licen c jach  n iem ieck ich  fa b ry k  
.sam ochodow ych a m ian o w ic ie  sam o ch o ­
dów  p rz e d e  w szystk im  c iężaro w y ch  typu  
ciężłkiego m a rk i H en sch e l o raz  p o p u la r ­
nych ty p ó w  osobow ych D . K . W .. M erce­
des i  S teyer.

U m ow a ta  p rz e w id u je  u ru ch o m ien ie  
ca łk o w ite j p ro d u k c ji  k ra jo w e j sam ocho- 
dow  m a rk i  H en sch e l (c iężarow ych) i oso­
bow ych  D . K . W . w ja k  n a jb liższe j p rz y ­
szłości.

W m iędzyczasie  W sp ó ln o ta  w y k o rzy ­
s tu je  p raw o  m o n ta ż u  tych  sa m o ch o d ó w  w 
P o lsce  z n a ty ch m ias to w y m  zasto sow an iem

do montażu mak; linum części pochodze­
nia krajowego.

J a k  n a to m ia s t p rzed staw ia  s ię  p ro d u ­
k c ja  sam ochodow a i ja k ie  p o s tę p y  z ro b i­
ła m o to ry z ac ja  naszego kraju. —  p o d k reś li 
to cyfrówce zestaw ien ie  po n iże j.

W ytw órczość  k ra jo w a  (p ro d u k c ja  i 
m o n ta ż ) :

R o k  1937 1938 1939
P . Z. [nż. 2416 2920 1100
L ilp o p  . . 270 4680  5400
W sp. In te re só w  —  — 3000

P o stę p y  m o to ry za c ji  
W edług sta ty s ty k  na  d z ień  1 lip  ca 

1939 r. m ieliśm y w P o lsce  62.245 
p o jazd ó w  m ech. (w r. uh . 5 ] .7 2 9 ). W  te j 
liczb ie  sa m o rh o d ó v  46.822 (39 .259), m o ­
tocyk l! 15,423 (12 476), osobow ych w o­
zów  28.154 (23 .064), c iężarow ych  9 503 
(7 .8 1 3 )), zaw odow ych  5 .282 (5 .019),
au to b u só w  2 .207 (1 .983).

W szelk ich  inych (p o żarn ic ze , sz p ita l­
ne 1673 (1374).

]\a  p o d staw ie  pow yższego p o g ląd u  na 
ogó lny  stan  rzeczy  w zw iązku  z m o to ry z a ­
cją P o lsk i s tw ie rd z ić  się m usi, że m o to ry ­
zacja  p o stę p u je  u nas p lanow o  i stale n a ­
p rzód  : ta p lanow ość  w całej tej g igan ty cz­
nej akcji, u ję ta  w d o b rze  p rzem y ślan e  wy­
tyczne, d a je  zu p e łn ie  pew ną rę k o jm ię  na 
lepsze ju tro .

R E S T A U R A C J A - D A N C I  N G

A. Ż E L E C H O W S K I E G O  •
W  M IL A N Ó W K U , UL. {PIERACK1EGO 11

Najelegantszy lokal podwarszawski — 
p u n k t  z b o r n y  s t o ł e c z n e j  elity.

— —  — D o b o r o w a  K u c h n i a ,  d o s k o n a ł a  o b s ł u g a ,  c e n y  n i s K ie .  —  — —

Samochody Steyr
W  zw iązku  z p rze jęc iem  m o n tażu  sa ­

m ochodów  S tey r p rzez Z ak ład y  S am ocho­
dow e W sp ó ln o ty  In te re só w  S. A. g en e­
ra ln e  p rzed staw ic ie ls tw o  sam ochodów  
S tey r p o lsk ieg o  m o n tażu , a w p rzyszłoś­
ci p ro d u k c ji p o lsk ie j p o zo s ta je  się  w rę ­
k a c h  f irm y  S tey r-D aim ler-P u ch  w P o lsce  
Sp. A kc., k tó ra  to  f irm a  egzystu je  w P o l­
sce od  ro k u  1922.

P o p rz e d n io  f irm a  S tey r D aim ler- 
Pucli w P o lsce , w pro w ad ziła  na ry n ek  
P o lsk i sam ochody  ,.O M “ . A ustro -D aim Ier“  
i „ C itro e n ‘Ł.

P rzez  s ta ra n n ą  obsługę k lien tó w  i rze ­
czow ą akw izycję  f irm a  S tey r - D aim ler- 
P u c h  w P o lsce  zyskała całc  szeregi k lie n ­
tów , k tó rz y  z ro k u  n a  rok  p o w ięk sza ją  
sw oje zastęp y . O becn ie  f irm a  S teyr- 
D aiin lc r-P u ch  w P o lsce , zak u p iła  te re n y  
bud o w lan e  p rzy  ul. W ik to rsk ie j 18 kosz­
tem  150.000 zł celcm  budow y now oczesnej 
s ta c ji obsługi. Jed n o cześn ie  p rzeb u d o w u je  
sw oją s ta c ję  obsługi p rzy  ul. K siążęcej

N eleży p rzypu szczać , że f irm a , k tó ra  
egzystu je  od ro k u  1922 rozw iu ie  się  jesz ­
cze b a rd z ie j p rzy  sp rzed aży  sam ochodów  
S tey r, m o n tażu  i p ro d u k c ji Z ak ład ó w  Sa­
m ochodow ych  W sp ó ln o ty  In te re só w , ku 
po ży tk o w i m o to ry z ac ji k ra ju  i zado w o le­
n iu  now onabyw ców  p o lsk ich  S leyrów .

хсЫетів 
J Ą  ¥ L

MYDEŁKO 
DO ZĘBÓW

CHERYS
0  NIEZRÓWNANYM IM A fU

CZYTAJCIE 

„NAOKOŁO ŚWIATA

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O "
Z BEZPŁATNYM DODATKIEM POWIEŚCIOWYM I MIES. „NAOKOŁO ŚWIATA" WYNOSI:

W WARSZAWIE:

m n t i ; c z n i e  .
z dostarczeniem do domu 

k w a r t a l n i e
z dostarczeniem do domu 

r o c z n i e
z dostarczeniem  do domu

zl 6.—  
zi 6.50 
zl 17.50 
zł 19.—  
zl 66.—  
zł 74.—

NA PROWINCJI: 

m i e s i ę c z n i e  zl 6.50

k w a r t a l n i e  zi 19. |

................................................. zl 74.—

ZA GRANICĄ:

m i e r i ę c z n i e
k w a r t a l n i e
r o c z n i e

zl «.50 
zl 25.—  
zl 94.—

zl 0.50r o c z n i e  zi <4.— Z m i a n a  a d r e s u
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P r o g r a m  P o l s k i e g o  Ra d i a
O d  dn. 6  VIII. do dn. 12 VIII. 1 9 3 9

N ie d z ie la  — d n . 6 .Ѵ І І І

7 .00 : A u d y c ja  p o ra n n a . 9 .30 : T ra n s ­
m is ja  z K ra k o w a  u ro czy sto śc i O b ch o d u  
X X V  ro czn icy  C zynu  L eg ionow ego . 13.30: 
U tw o ry  C h o p in a  z K rak o w a . 14 .00: 
„C z y ta m y  M ick iew icza11- ..P an  T a d e u sz 41. 
14 .15 : A u d y c ja  d la  wsi. 15.30: P o lsk ie  
p ie śn i. 16.10: , .J a k  to  w 191-4 ro k u  b y ­
ło 1' —  w sp o m n ien ia  k a ilro w ia k ó w  (m o n ­
ta ż ) .  16 .30: T ra n sm is ja  k o n c e r tu  ro z ry w k . 
z  R y n k u  K rak o w sk ieg o . W p rz e rw a c h : 
O b ra z k i  tra n sm isy jn e  — S ta r t D ru ży n  do 
m a rsz u  S z lak iem  I K a d ro w e j. 19 .00 : P o l­
sk a  to  je s t  w ie lk a  rzecz"1, z e b ra n e  sceny  
z  „ W e se la 1". 19 .30: M uzyka p o lsk a  (p ły ­
ty ) .  20 .10 : R e p o rta ż  z m arszu  „S z lak iem  
K a d ró w k i"  (z K ra k o w a ) . 21 .15 : R e p o rta ż  
d źw ięk o w y  z m a n ife s t, leg io n o w y ch  w 
K ra k o w ie . 21 .35: „ P io se n k i i h u m o r  wr 
L e g io n a c h 11 — zb io ro w a an d . slow no-iuuz. 
23 .05 : W iadom ości w języ k u  n iem ieck im . 
2 3 .1 3 : W iadom ości w ję z y k u  an g ie lsk im . 
2 3 .2 0 : Z ak o ń c z e n ie  Z ja z d u  L eg ionow ego  
n a  R y n k u  w K rak o w ie . 23 .30 : R e p o rtaż  
d źw iękow y  z u ro czy sto śc i 25-lecia s łu p ó w  
g ra n . w  M icha ło w icach  (p rz e z  K ra k ó w ). 
23 .45 : F ra g m e n t z P ism  Jó z e fa  P iłsu d ­
sk ie g o .

P o n ie d z ia łe k  —  d n . 7 .У ІІІ

6 .30 : A udycja  p o ra n n a . 8 .15 : , ..Takie 
zn acz en ie  m ają  o rg a n iz a c je  w sp ó ln y c h  za­
kupów"" p o g a d a n k a  "dla k u p có w . 12.03: 
A u d y c ja  p o łu d n io w a . 11 .15: Je d y n y m
naszym  zn ak iem  -  „O rze ł B ia ły11 siu  
eh o w isk o  d la  m łodzieży . 15 .15: M uzyka 
p o p u la rn a  w w yk. O rk . S alon . Zw . M uzyk. 
C h rzęść . 16.20: P ie śn i eg zo ty czn e  w  w yk. 
A n n y  D rw ę/au ik i. 16.15: K ro n ik a  n a u k o ­
w a: N au k i sp o łe czn e . 17 .00: M uzyka do 
ta ń c a . 18.00: R e c ita l fo rte p ia n o w y  H alin y  
E k ie ró w n y . 18.25: A udycja  k a m e ra ln a  (z 
P ozn a ,n ia ). 19 .00: A u d y c ja  ż o łn ie rsk a .
19 .30: „ P rz y  w ieczerzy"1 z W iln a . 20 .10 : 
R e p o r ta ż  dźw iękow y sp e c ja ln e j e k ip y  
sp ra w o z d . P o lsk ieg o  R a d ia  z M arszu  S z la ­
k iem  K a d ró w k i (p rze z  K ra k ó w ) . 20 .25 : 
A u d y c ja  d la  wsi. 21 .00 : M uzyka le k k a  do 
ta ń c a . 21 .30 : „ J a k  sic tw o rzy ła  l i te ra tu r a  
leg io n o w a "  —  szkic li te ra c k i. 21 .52 : K o n ­
ce rt sy m fo n iczn y  z o k a z ji  F e s tiv a lu  M u­
zy czn eg o  w L u c e rn ie  - tra n sm is ja  ze 
S zw ajcarii. 23 .05 : W iad o m o śc i w ję z y k u  
n iem ieck im . 23 .13: W iadom ości w języ k u  
■angielskim.

W to r e k  d n . 8 .Ѵ ІІ І

6 .30 : A u d y c ja  p o ra n n a . 8 .15 : ..O d ­
jazd "1 gaw ęd a  W ik to ra  B u dzyńsk iego  
(ze L w o w a). 12.03: A udycja  p o łu d n io w a . 
14 .45: R ozm ow ę te c h n ik a  z m ło d z ieżą
p rz e p ro w a d z i W. F re n k ie l .  15 .00 : „Siada­
m i S a b a ły "  an d . p o d h a la ń sk a . 15.15: 
M uzyka p o p u la rn a  wr w yk. zesp o łu  sm y cz­
k o w eg o  Zw'. Z aw ód. M uzyków  C h rześe ian . 
16.20: K o n c e r t  w w yk. C h ó ru  P . R . pod  
d y r . St. N aw ro ta . 16 .45: K ro n ik a  l i te ra c ­
k a . 17.00: M uzyka do tań ca . 18.00: N a j­
s ta rs z e  m e lo d ie  św ia ta  —  a n d . słow no- 
m u zy czn a . 18.30: U tw o ry  w io lo n cze lo w e 
w w yk. K. W iłk o m irsk ieg o . 19.00: A u d y ­
c ja  d la  ro b o tn ik ó w . 19.30: ..P rz y  w iecze­
rz y 11 (zc L w ow a). 20 .10 : R e p o rta ż  d źw ię­
k o w y  s p e c ja ln e j e k ip y  spraw 'ozd. P . R . z 
Marszu S zlak iem  K ad ró w k i (p rze z  K ra ­

k ó w ). 20 .25 : A udycja  dla w si. 21 .00 : 
„ I lu s t r a c je  m u zy czn e  do u tw orów  scen icz ­
n y c h " . 22 .15: P o lsk a  m ięd zy  W schodem  
a Z ach o d em : ..P o lsk a  w o b ec  dw óch  fa k ­
tów"" —  odczy t. 22 .30 : R e c ita l f o r te p ia ­
now y  V a le n tin e  R iv es (p ia n is tk a  e s to ń ­
sk a ). 23 .05: W iad o m o śc i w ję z y k u  n ie ­
m ieck im . 23 .13 : W iad o m o śc i w języ k u  a n ­
g ie lsk im .

Środa  d n . 9 .V I I I

6.30: A u d je ja  p e y a n n a . 8 .15 : P o g a ­
d a n k a  tu ry s ty c z n a . 12 .03: A u d y c ja  p o łu d ­
n io w a. 14 .45: N asz k o n c e r t  —  „ P rz y
o g n isk u 1" —  a u d . m uzy czn a  d la  d z iec i. 
15 .15: M uzyka p o p u la rn a  w w yk. O rk ie ­
stry  R ozgl. L w ow sk ie j. 16 .20: M in ia tu ry  
k w a rte to w e  w w yk. K w a r te tu  Sm yczk. 
Rozgł. K ra k . 16 .50 : L a to : w ieczó r na s ta ­
w ach i je z io ra c h  —  p o g a d a n k a . 17.00: 
M uzyka do ta ń c a  z d a n c in g u  -C a fe  P a- 
radis"", 18.00: D uety w o k a ln e  (z W iln a). 
18 .30 : S lyuue sy m fo n ie  —  R o b e rt S ch u ­
m an n  (p ły ty ) . 19 .00: „P o d słu c h y " ' —  W e­
soła S y ren a . 19.30: P rz y  w iecze rzy  (z W il­
n a). 20 .05 : R e p o rta ż  d źw iękow y  sp e c ja l­
ne j e k ip y  sp raw o zd . P . R . z M arszu  S zla­
k iem  K a d ro w e j (p rze z  K ra k ó w ) . 20 .25: 
A udycja  dla w si.. 21 .00 : K o n c e r t c h o p i­
no w sk i w wryk. Jó z e fa  Sm idow iozą. 21 .40 : 
K siążka  i w ied za : ..Z a g a d n ie n ia  so c jo lo ­
gii teatru"". 22 .00 : R ew ia  s łynnych  so li­
stów  in s tru m e n ta ln y c h  -  k o n c e r t . 22 .55: 
R e p o rta ż  sp e c ja ln e j ek ipy  sp raw o zd a w ­
czej P . R . z M arszu  S zlak iem  K a d ró w k i 
(z K ra k o w a ) . 23 .05 : W iadom ości w języ ­
k u  n iem ieck im . 23 .13 : W iad o m o śc i w ję ­
zyku  ang ie lsk im .

C zw a r te k  d n . 10.) I I I

6 .30 : A u d y c ja  p o ra n n a . 8 .20 : P o g a ­
d a n k a  sp o r to w a . 12 .03: A u d y c ja  p o łu d ­
n iow a. 14 .45 : P ły n iem y  w ielką  rz e k ą :
„N il"1 au d y c ja  d la  m łodzieży . 15 .05: 
M uzyka p o p u la rn a  z K atow ic . 16 .20: R e­
c ita l śp iew aczy  S te fa n a  W ita sa . 16.45: R e ­
p o r ta ż  z M uzeum  P rz em y słu  i T e c h n ik i. 
17.00: S k rz y n k a  te c h n ic z n a  ^  aclaw a
F re n k la . 18.00: U tw o ry  kl a rn  e to  w e w w y­
k o n a n iu  L u d w ik a  K u rk ie  w ieża. 18.20: 
M uzyka o rg an o w a wr w y k o n a n iu  F e lik sa  
R aczk o w sk ieg o . 18 .50 : E eh a  m ocy i ch w a­
ły. 19.00: ..W ie lk ie  w łóczęgi m o rsk ie 11:
. H is to r ia  p raw dziw a '" . 19.20: P rz y  w ie­

czerzy . 20 .05 : R e p o rta ż  dźw iękow y  sp e ­
c ja ln e j e k ip y  sp raw o zd a w cze j P . R . z M a r­
szu  S z lak iem  K a d ró w k i. 20 .25 : A u d y c ja  
dlA wsi. 21 .00 : U tw o ry  na  Ѵ іоіа d"an iore 
w w yk. J .  R ak o w sk ieg o  —  z P o z n a n ia . 
21 .30 : „D iab e ł k u la w y 1" — słuchow isko . 
22 .00 : w  20 -tą  ro czn icę  śm ie rc i R u g g ie ro  
L eo n cav a lla  „ P a ja c e ”  o p e ra  z 2 a k ta c h  
(z p ły t) . 23 .05 : W iadom ości w języ k u
w łoskim . 23 .13 : K o n c e r t m uzyk i p o lsk ie j 
wr w yk. K w a r te tu  S m yczkow ego  P . R .

P ią te k  d n . i i . I  I I I

6.30:.. A u d y c ja  p o ra n n a . 8 .15 : K ło p o ty  
i rad y : T ru d n e  w ak a c je  d ia log . 12.03: 
A udycja  p o łu d n io w a . 14.45: P o g a d a n k a
dla m łodzieży . 15.00: M uzyka p o p u la rn a  
w w yk. O rk . R ozg l. W ileń sk ie j. 16.20: 
U tw o ry  sk rzy p co w e w w yk. A n to n ieg o  
S za fra n k a  (z K a to w ic ). 16.45: R ozm ow a 
z ch o ry m i ke. M ichała  R ę k asa . 17 .00: M u­
zyka do ta ń c a . 18 .00 : W io sn a  i la to  w 
p ieśn i p o lsk ie j re c i ta l  śp iew aczy H a n ­
ny  L o sak iew icz-M olick ie j (z K ra k o w a ) . 
18.25: K w a r te ty  B ec łh o v en a  19.00:
„Baśiu, k le c h d a , le g e n d a " : . D w aj b ra m i­
ni"" —  leg en d a  in d y jsk a . 19 .30 : P rz y  w ie­
czerzy . 20 .25 : A u d y c ja  d la  w si. 21 .00 : I lu ­
s tra c je  m uzy czn e  do  u tw o ró w  scenicz- 
n y ch . 22 .15 : M ed y tac je  M ónta igni* :: - F i ­
lozo fow ać zmaczy uczyć się  u m ie ra ć 14 
2 2 .30 : M uzyka (p ły ty ) . 23 .05 : W iad o m o ­
ści w języ k u  n iem ieck im . 23 .13 : W iado- 
m ości w ję z y k u  an g ie lsk im .

S o b o ta  d n . 12.1 I I I

6 .30 : A udycja  p o ra n n a . 8 .15 : ..Z  m i­
k ro fo n o m  p rzez  Polskę"". 12.03: A u d y c ja  
p o łu d n io w a . 14 .45: A u d y c ja  d la  dz iec i:
• K oszałk i o p a łk i z rad io w e j kob ia łk i"1. 

15 .15 : M uzyka p o p u la rn a  w w yk . O rk . 
R ozg łośn i L w ow sk ie j. 16.20: R ec ita l f o r ­
tep ian ó w ) M arii O g ilb ian k i (z W iln a ). 
16 .45: K ro n ik a  w y d arzeń  w tech n ice .
17.00: M uzyka do  ta ń c a  z d a n c in g u  ..C afe  
Club"". 18.00: F ra n c u sk a  m u zy k a  w spół­
czesna (z P o z n a n ia ) . 19 .00: „ P rz e z  -iedeiii 
m ó rz  do s ie d m iu  wzgórz"" —  w esoła p o ­
w ieść. 19 .25: P ie rw sz e  w a lk i leg ionow e 
..Z n aczen ie  m arszu  n a  Kielce"" p o g a ­
d a n k a . 19 .35: A u d y c ja  d la  P o la k ó w  za 
g ra n ic ą . 20 .0 0 : ..M elod ie  ziem i po lsk ie j"1— 
p ieśn i lu d o w e  c ieszyńsk ie . 2 0 .2 5 : A udy­
cja  d la  wsi. 21 .00 : -P rz y  soboc ie  po  ro ­
bocie"1 k o n c e r t  ro z ry w k o w y  23 .05 : 
W iadom ości w języ k u  n iem ieck im . 23 .13 : 
W iadom ośc i w języ k u  an g ie lsk im . 23 .20 : 
M uzyka ta n e c z n a  z d an c in g u  -C a fe  Pa- 
radis"".

Instytut Naukowy Ligi  Mor s k i e j  i Ko l on i a l ne j
P rz y  L idze M orsk ie j i K o lo n ia ln e j 

is tn ie je  linsty tu l N au k o w y , p ra c u ją c y  p o d  
k ie ro w n ic tw em  p ro f . d -ra  S tan is ław a  P a ­
w łow skiego  (z U n iw e rsy te tu  P o z n a ń sk ie ­
go). J e s t  to  p la c ó w k a  z a jm u ją c a  się n a u ­
ko w y m  o p ra c o w a n ie m  p o lsk ieg o  z ag ad ­
n ie n ia  k o lo n ia ln eg o  i m o rsk ieg o . In s ty tu t 
w ydaje  k w a r ta ln ik  -S p ra w y  M orsk ie  i 
K o lo n ia ln e 1" (a d re s  r e d a k c ji :  P o z n a ń ,
F re d ry 7 10), m a  b ib lio te k ę  liczącą  ok.
8 .000  tom ów , o raz  M uzeum  M orsk ie  i K o ­
lo n ia ln e  (w o rg a n iz a c ji) . B ib lio te k a  I n ­
s ty tu tu  m ieśc i się  przy  u l. W id o k  10. tek  
650-51 i u d o s tę p n io n a  je s t d la  p u b lic z n o ­
ści. czy n n a  je s t co d z ie n n ie  od godz. 12 .30  
do 14.30, w so b o ty  od  11.30 do 14.30 i 
z a o p a trz o n a  je s t w n a ja k tu a ln ie js z e  w y­

d aw n ic tw a  p o lsk ie  o ra z  w ję zy k ach  a n ­
g ie lsk im . f ra n c u sk im , n iem ieck im  i w ło­
sk im . M uzeum  (W id o k  10. te l. 650-54) 
g ro m ad z i e k sp o n a ty  z d z ie d z in )  su ro w ­
ców k o lo n ia ln y ch , p rz y ro d n ic z e , p o z o s ta ­
jące  w ścisłej łączności z zag a d n ie n ia m i 
k o lo n ia ln y m i, e tn o g ra fic z n e  i m o rsk ie . 
K ustosz  m u zeu m  służy in fo rm a c ja m i w 
dz ied z in ie  sw ej sp e c ja ln o śc i.

O soby in te re su ją c e  się  s tro n ą  n a u k o ­
wą z a g ad n ien ia  k o lo n ia ln e g o  (g eo g ra fia  
po lity czn a  i g o sp o d a rcz a , e k o n o m ia , lum - 
del zam o rsk i, su ro w c e  k o lo n ia ln e )  m ogą 
k o rz y s ta ć  z m a te r ia łó w  b ib lio te c z n y c h , 
b ąd ź  też o trzy m y w ać  in fo rm a c je  w z a k re ­
sie  p ra c  i b a d a n  p ro w ad zo n y ch  p rzez  I n ­
sty tu t.
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„TYGODNIK ILLUSTROWANY"
O ctatnio w „TY G O D N IK U  IL LUSTRO W ANYM “ zam ieszczali sw oje prace m iędzy innym i następujący piaa

rze. uczeni i publicyści:

B erent W acław, B o r o w y  W acław, B oye Edw ard, C hrzanow ski Ignacy, Czachow ski K azim ierz, D ąbrow ­

ska M aria, Essm anow ski S tefan , F lukow sk i S tefan , G oetel F erdynand, G om brow icz W itold , Górka O lgierd,

G rabow ski Jan. G rzeb ien iow ski Tadeusz, H oroszk iew icz R. W., H ollender Tadeusz, H ulew icz W itold , Huszcza- 

W innicka H ., Iłłakow iczów na K azim iera, Irzykow ski K arol, Iw aszkiew icz Jarosław , K aden Śan d row sk i Ju­

liusz, K leu ier Ju liusz, K ondracki M ichał, K ossak-Szczucka Z.. K ubacki W ., L askow ski-H uIks P aw ei, Lechoń  

Jan, L epcck i B ., Lutosław ski W ., M akuszyński K ornel, M elcer W anda, M ieszkow ski J. T ., M iller, Jan N .. Mor­

cinek  Gustaw, M uszkow ski Jan, N ow akow ski Zygm unt, O ssendow eki F. A ., Parandow eki Jan, P ow likow ska  

Maria, P iw in >кд L eon, P o łczyń sk i Janta A ieke., P om irow eki L eon, R ogow icz W acław , R ogoż Stanisław , R udnic­

k i A d o lf, R usinek M ichał, R ytard M lecz., Schulz B runo, S ieroszew ski W ., Skiw ski J. E ., Sm ogorzew ski K ., S taff  

L eopold , Straezew icz Czesław, Strom enger K arol, Syruczek W acław, Szem plińska E lżb ieta , Szyjkow eki M.. Ś li­

w iński A rtur. T erleck i T ym on, T m /im  Julian , W asyleweki Stanisław , W ierzyński K azim ierz, W iktor Jan, ^ПіІІш  

Józef. W ołoszynow ski Ju lian , Zaw istow ski W ładysław , Zrębow icz Rom an.

N A O K O Ł O  Ś WI A T A
bogato Ilustrow any m agazyn now elistyczny , ukazujący  

się co m iesiąc.

BIBLIOTEKA POWIEŚCIOWA
przyniosła w latach ubiegłych  obok autorów  polsk ich , szereg utw orów  pisarzy tej m iary, co Johan B oyer, 

D aniel - R ops, Fr. M auriac, J. A ndersen  N exo . Marta O stenso, Mary W ebb, J. R oth. C olette , G. P apin i, J*

Van A m m ers-K iiler. W. B. M axw ell, W. P etean i i inni.

„T  y  g o d n ik  [ I l u s t r o w a n y "  w r a z  z d o d a tk a m i m a  o b e c n ie  najtańsze; p re n u m e ra tę

z b io ro w g , g d y ż  ty lk o

za i  zł miesięcznie (6.50 z dostarczeniem  do domu), prenum erator TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO otrzyma
o* ty J iień  numer „ T y g o d n i k a  I H u s t r o w a n e g  o"; co m iesiąc 8G-* stron. zeazyt „N aokoło Świata** w wielobarwnej okład»* 

i i«  miceiąc blisko 240-• stronicow y tom powieści polskiej lnb tłumaczonej KTÓ REJ C ENA  K SIĘG A R SK A  W Y N O SI o k o ło  6— 8 z}.

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O -

Z BEZPŁATNYM DODATKIEM POWIEŚCIOWYM I MIES. „NAOKOŁO ŚW IATA” WYNOSI:

W WARSZAWIE: NA PROWINCJI: ZA GRANICĄ:

m i e s i ę c z n i eO l  I l l ^ C i n u  .
■ dostarczeniem  do domu 

k w a r t a l n i e
s dostarczeniem  do domu 

r •  c i  n i e
s dostarczeniem  do domu

J  6.—
A  6.50
zł 17.50 k w a r t a l n i *
A  19.—
zl 66.—  r o c z n i e
ii  74.—

Konto Pocztowej Kasy O szczędności Nr 143

zł 6.50 m i e s i ę c z n i e  : 
k w a r t a l n i e  

zł 19.—  r o c z n i e

zł 74.—  Z m i a n a  a d r e s u

■ł 8.5#
zl 25.—  
zł 94.—

zł 0.5#

C E L N I K  O G Ł O S Z E Ń  Str. V, —  800 zł. '/2 —  450 zł, ł/4 —  250 zł, V» —  150 z ł, ‘/ i i  100 zł. —  za *zp. wierez. m ilim etrow y, lub jego raiejM* 
PR ZED  i ZA TEKSTEM: 1,50 zł. B ilanee, artykuły opigowej układy (яЬеІаглсіие, 1 etr. okładki i miejFce zarezerwowane 50%  drożej

ADRES WYDAWNICTWA: WARSZAWA. ZGODA 12. TELEFON REDAKCJI- 604-14; ADM INISTRACJI: 522 14. KONTO Р. K. O. 143

p o c z to w a  s p l t c t n a  r v c z i i t e m . D r a k t r M a  K r a j o w a  ** W a r s z a w i e ,  C h ło d n a  44 . t e l .  5 - M * 7 f t



TYTTODNIK
I L L U S T R O W A N Y
4r. 33 1 3 Sierpnia 1 939 Cena 1 zł.

Jadw iga Borczow ska, jedna z najw ybitn ie jszych  p ieśn iarek  polskich  
odniosła w ie lk i sukces na w łasnym  w ie czo rze  w „Sim 'ie" dn. 3 0  lipca.

T o a le łę  w y k o n a ł D o m  M o d e lo w y  « E w e lin a " W a rs z a w a , C h m ie ln a  2 4 .



R A D I O  W L O T N I C T W I E
Jeszcz e  n ie  ta k  d aw n o  lo tn ik , w zno­

sząc się  w p o w ie trz e , tra c ił  w szelk i k o n ­
ta k t  z z iem ią . Aż clo ch w ili w y ląd o w an ia  
n ie  m ógł się p o ro z u m ie ć  z ląd em , zas ięg ­
n ą ć  in fo rm a c ji co do  k ie ru n k u  i p ra w id ło ­
w ości sw eg o  lo tu  —  co zw łaszcza p r z j  n ie ­
sp rz y ja ją c e j p o g o d z ie  by ło  p rzy czy n ą  w ie­
lu  p rzy m u so w y ch  ląd o w ań  i w y p ad k ó w . 
T o  też  n iem al od  p ie rw szy c h  chw il is tn ie ­
n ia  ra d io  k o n s tru k to rz y  s ta ra l i  s ię  p o łą ­
czyć ze so b ą  ra d io  i lo tn ic tw o , dw ie naj- 
.now sze i św ie tn ie  do  sie b ie  p a su jące  zdo- 
by cze te c h n ik i. N a p rz e sz k o d z ie  s ta w a ły  
tu  g łó w n ie  ro zm iar}  i c ię ż a r  a p a ra tó w  ra ­
d io w y ch . liad aczy ch  i o d b io rc z y c h , w raz  z 
z a s ila jący m i lam py  rad io w e  w tych  a p a r a ­
tach  b a te r ia m i, d o c h o d z ą c a  do ta k  p o w a ż ­
nego  o b c ią ż e n ia  m aszyn  la ta ją c y c h , że ty l­
k o  d uże . s iln e  sa m o lo ty  m ogły z a b ra ć  na  
p o k ła d  ra d io s ta c ję .

Ciągły p o s tę p  r a d io te c h n ik i  d o p ro w a ­
dził je d n a k  do  zn acz n eg o  u lep szen ia  u rz ą ­
dzeń  ra d io w y ch  d la  sam o lo tó w  i pozw olił 
na zn acz n e  z re d u k o w a n ie  ich w agi. Dzis 
ła ta n ie  bez ra d ia  m ożliw e je s t ty lk o  ma 
m ałych  p rz e s trz e n ia c h , w w ie lk ich  sa m o ­
lo ta c h  sp o r to w y c h , a ż ad en  sa m o lo t k o m u ­
n ik acy jn y  bez ra d ia  n ie  la ta  w o jsk u  
ra d io  je s t ta k  w ażnym  śro d k ie m  łączn o ś­
ci, że sam olo ty  w o jskow e choćby  d la  s p e ł­
n ie n ia  z ad ań , ja k ie  im  n a k a z a n o , m uszą 
m ieć  ra d io s ta c je .

W p o ro z u m ie n iu  się z z iem ią  za p o ­
ś re d n ic tw e m  ra d ia  n iezw y k le  w ażn y m  jest 
d z iś  s ta łe  o trzym y  uranie m e ld u n k ó w  o p o ­
g o dzie  i w sk azy w an ie  sa m o lo to m  k ie ru n ­
k u  lo tu . U m o żliw ia  o n o  w raz  z p rz y rz ą ­
dem . zw anym  —  sz tu c z n y m  h o ry z o n te m  
la ta n ia  w nocy . we m gle i w czasie  n ie k o ­
rz y stn y c h  w arunków ' a tm o sfe ry c z n y c h .

L a ta ją c  w d z ień , p rzy  d o b re j w id o cz ­
n o śc i te re n u , p ilo t m oże z łatw  ością  sp ra w ­
dzić  k ie ru n e k  lo tu , p o ró w n y  w lijąc  m ap ę  z 
w id o k iem  leżącego  p o d  iniin te re n u . I ecąc  
w c h m u ra c h , lub  n ad  n im i. lecząc  w n o ­
cy —  m usi m ieć  ja k iś  p ew n y  w sk aźn ik  
p o zw a la jąc y  na  k o n tro lę  trasy  lo tu . D aje  
się  to w y k o n ać  ty lk o  za p o m o cą  ra d ia , a 
w ięc s ta cy j n ad aw c zy ch  i o d b io rczy ch  lo t­
n isk o w y c h  i ra d io s ta c ji  p o k ła d o w e j sa m o ­
lo tu .

N a d a w a n ie  sa m o lo to w i k ie ru n k u  lo tu  
p o leg a  n a  tym . że p e w n e  ro d z a je  a n te n , a 
m ian o w ic ie  a n te n y  ram o w e , p o w o d u ją  
zn acz n e  o s ła b ie n ie  o d b io ru  d a n e j r a d io ­
s ta c ji, je ś li są o b ró c o n e  w k ie ru n k u  te j 
ra d io s ta te j i  p ro s to p a d le , tj. je ś li  p o ­
w ie rz c h n ia  an ten y  ra d io w e j zw ró co n a  je s t 
w  k ie ru n k u  ra d io s ta c j i  n ad aw c ze j. Je że li 
zaś tę  sam ą a n te n ę  o b ró c im y  ta k  w k ie ­
ru n k u  s ta c ji n ad aw c ze j, by p łaszczyzna r a ­

my leża ła  w łaśn ie  w tym  k ie ru n k u  - od- 
b io r  b ę d z ie  b a rd z o  siln y . Ł a tw o  je s t  za tem  
w y w n io sk o w ać  te ra z , że p ilo t s a m o lo tu  le ­
cącego  w k ie ru n k u  jak ieg o ś  lo tn isk a  z n a ­
s ta w io n ą  na n a js iln ie jszy  o d b ió r  a n te n ą , 
m oże z .nagłego o s ła b ie n ia  o d b io ru  z a u w a ­
żyć, że zboczy ł z k ie ru n k u  i m o /c  ten  k ie ­
ru n e k  o d sz u k ać . W ięcej jeszcze: o d b ie ra ­
ją c  dw ie  ra d io s ta c je  lo tn isk o w e , z k tó ry c h  
je d n a  leży u ce lu  lo tu , d ru g a  zaś z b o k u  
trasy  m oże w k ażd e j chw ili, p rz e p ro w a ­
dziwszy na m a p ie  lin ie  od tych  rad io ^ ta - 
cyj zn a leźć  na ich  p rz e c ię c iu  p o ło żen ie  
w łasn eg o  sa m o lo tu , i o k re ś lić  d o k ła d n ie , 
g ilz ie  się  w d a n e j chw ili z n a jd u je . O czy­
w iście r a d io s ta c je  lo tn isk o w e  m ogą w ten  
sam  sp o só b  o k re ś lić  p o ło ż e n ie  sa m o lo tu  
i p o d a ć  m u je .

P o d c h o d z ą c  do lą d o w an ia  na  lo tn isk o  
w nocy lub  we m gle gdy p o w ie rz c h n ia  z ie ­
m i je s t n iew id o czn a , p ilo t sa m o lo tu  m oże

Amerykański pomysł
F ale  rad iow e w ydają się jeszcze dzisiaj sze­

rok iem u  ogółow i czymś, co ra c /e j  pochodz i i p rz e ­
bywa w k ra in ie  nadzm ysłow ej, a n ie  z zu pe łn ie  
rt-ah iej i rzeczyw istej,, fab ryk i rad io w e j” . P rzyczy­
n ia  się m oże do tego  sposób, w ja k i się z nim i 
p rzew ażn ie  stykam y, czyli rad io fo n ia . F a le  ra d io ­
we znane są p rzec ież  p rzew ażn ie  ty lko  ja k o  to  
zjaw isko, dzięki k tó rem u  słyszym y z g łośnika 
dźw ięki m uzyki lub  mowy ludzk ie j, n ad an e  ze 
s tac ji n adaw czej od leg łej o se tk i lub  tysiące k i­
lom etrów .

F a le  rad iow e zna lazły  je d n ak , p rócz  tego , za­
s tosow anie w w ielu innych k ie ru n k ach , gdzie 
zuży tkow ano  zaw artą  w n ich  ene rg ię . C iekaw ym  
dow odem  zaw artośc i ene rg ii w fa lach  rad iow ych  
było dośw iadczen ie p ro p row adzoue w obec licz­
nych  widzów, podczas budow y gm achu R adio 
C o rp o ra tio n  o f A m erica na te re n ie  W ystaw y Św ia­
tow ej w Nowym Y orku . U rządzono  tam  m ianow i­
cie m ałą rad iow ą s tac ję  nadaw czą. C ałą je j  e n e r ­
gię. sk ierow ano  je d n ak  nie na an te n ę  nadaw czą, 
lecz na dość p ro sty  przyrząd , w k tó rym  tkw ił że­
lazny liit. N it te n  m iał bye o s ta tn im  w stalow ym  
szk ie lec ie  w ystaw ow ego budynku . Po u ruchom ien iu  
s tac ji nadaw czej, skup iły  się  fale rad iow e  na m a­
łe j p rz e s trz e n i w ew nątrz  p rzy rząd u  i rozgrza ły  
że lazny  n i l  w ciągu  k ilkudz ie sięc iu  sekund  do 
b ia łego  ża ru , d a jąc#w te n  sposób zu p e łn ie  oczyw i­
sty  dow ód za w arte j w n ich  energ ii.

M ikrofon  je st jakby  p ośredn ik iem  p rzy  zam ia­
n ie  ene rg ii fal głosow ych w fale rad iow e. W śród 
sw ych, już n ap raw d ę  fan tas ty czn y ch  w ędrów ek, 
zna laz ł się m ik ro fo n  naw et na sa li sądow ej. Tym  
razem  n ie  dla ja k ie jś  sensacy jnej tra n sm is ji, lecz

ląd o w ać  p o d łu g  ra d ia , k tó r e  w tym  ce lu  
w ysy ła jąc  w ąską w iązk ę  fa l ty lk o  w je d ­
nym  k ie ru n k u  m oże n a d la tu ją c e j  m aszy ­
n ie  w sk azać  p o ło ż e n ie  lo tn isk a  i po  te j 
w ąsk ie j ta śm ie  fa l, id ące j z a n te n y  n a d a w ­
czej ty lk o  w je d n y m  k ie ru n k u  —  sp ro w a ­
dzić  sa m o lo t na  z iem ię  ja k  na  n ie w id o c z ­
nej nici.

N a tu ra ln y m  w a ru n k ie m  d o b re g o  d z ia ­
łan ia  tych  p rz y rz ą d ó w  je s t ich  w ie lka  p r e ­
cyzja . o d p o rn o ść  na  w strząsy , ma c iśn ie n ie  
p o w ie trz a  na  zm ian ę  te m p e ra tu ry  itp . D la ­
tego te p rzy  rząd y  m uszą  p rz e d  zab u d o w a­
n iem  na sam olo l p rz e jść  b a rd z o  s k ru p u ­
la tn e  pró 'by, k o n s tru k c ja  ich  i w y k o n a n ie  
m u szą  być  n a jd o k ła d n ie j p rzem y ślan e . 
S iad  w y n ik a , że p rz y rz ą d y  ra d io w e  Jolmi- 
czc eą b a rd z o  d ro g ie . K u p u ją c  sa m o lo t n ie  
in o /ćm y  z a p o m in a ć  o tych  w ażnych  p rz y ­
rząd ach  p o k ład o w y ch , a n a  to  trz e b a  p ie ­
n iędzy  p ietiiędz>  i jcszcze  raz  p ie n ię d z y .

zastosowania radia
ja k o  najczu lszy  i n a jpew n ie jszy  p ro to k o la n t. W 
jed n y m  m ieście w S tanach  Z jednoczonych , w y­
p róbow ano  n iedaw no  po raz p ierw szy u rząd zen ie  
do u trw a la n ia  ca łkow itego  p rzeb iegu  ro zp raw y  
sądow ej. U rządzen ie  to , o p a rte  zresz tą  n a  zn a­
nych ju ż  Zasadach, sk łada  się r, czułego m ik ro fo ­
nu  i bardzo  m ałej i p ro s te j a p a ra tu ry  do u trw a ­
lan ia dźw ięków  na w alcach  pok ry ty ch  w oskiem . 
W al cc zm ien ia ją  się au to m aty czn ie  po  nag ran iu , 
a nagran iu  m ożna za raz  w ysłuchać na  g łośn ik  łub  
słuchaw ki. Z a le tą  tego  now ego a p a ra tu  w służb ie  
sp raw ied liw ości m a być jego  m ożność o ddan ia  n a ­
w et na jm n ie jsze j in to n ac ji głosu, co m a duże zn a­
czenie zw łaszcza p rzy  p rzesłuch iw an iu  św iadków , 
a czego n ie  je st w s tan ic  oddać  suchy p ro to k ó ł 
sporządzony  na podstaw ie  s tenog ram u .

ID E A L N A  „Ś W IE T L IC A  Z R A D IO -  
F O N IZ O W A N A

n a  D o r o c z n e j  W y s t a w ie  R a d io w e j

Na D ru g ie j D o ro c z n e j W ystaw ie  R a ­
d io w ej w śród  w ielu sto isk  (k tó ry c h  licz ­
ba je s t  o b ecn ie  zn acz n ie  w yższa n iż w ro ­
ku  u b ieg ły m ), z n a jd z ie  się ró w n ież  s to i­
sko  S po łeczn eg o  K o m ite tu  R a d io fo n iz a -  
c ji K ra ju . Z n a jd ą  się w n im  e k sp o n a ty  i 
m a te r ia ły , k tó re  w w y raz isty  sposób  n a ­
św ie tlą  sp o łe czn e  z n acz en ie  ra d ia  ja k o  
p o tę ż n e g o  cz y n n ik a  k sz ta łtu ją c e g o  w iele  
d z ied z in  życia  sp o łe czn eg o . M iędzy  in n y ­
mi- w ra m a c h  sto isk a  S. K . K . K . z o rg a n i­
zo w an a  z o s tan ie  id e a ln a  ,.z ra d io fo n iz o w a -  
na św ic llic a “ , k tó ra  s ta ć  się w in n a  w zo­
rem  d la  św ie tlic  sz k o ln y ch  i o rg a n iz a c y j­
nych we w siach  i m ia s ta c h .

N iew ą tp liw ie  św ie tlica  ta zw ied za n a  
b ęd z ie  z w ie lk im  z a in te re so w a n ie m , zw ła­
szcza p rz e z  w szelk ich  dzia łaczy  sp o łe c z ­
nych i o św ia to w y ch , k tó rz y  p rz y b ę d ą  na  
D o ro czn ą  W ystaw ę R ad io w ą z ca łe j P o l­
sk i. W a r to  bow iem  p rz y p o m n ie ć  że sze­
reg  pociągów  p o p u la rn y c h -  zo rg a n iz o w a ­
nych sp e c ja ln ie  na  D . W. K., u m ożliw i 
zw ied ze n ie  W ystaw y m icszlcańcom  n a jd a l­
szych zak ą tk ó w  P o lsk i.

o ty m , że  sole m in e ra ln e  ob ok  
w ita m in  ko n ie c z n e  sq do  
n o rm a ln e g o  fu n k c jo n o w a n ia  

o rg a n iz m u . — B rok so li m in e ra ln y c h  m o żem y 
u zu p e łn ić , u żyw a jq c  M IN E R O G E N  F. F. -  
sm aczna, m usu jqcq  sól o w o co w q . M I N E R O ­
G E N  F. F. do s tać  m ożna w  na jb liższe j ap tece.

i
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Z  PR ZE M Ó W IE N IA  N A C Z E L N E G O  W O D Z A ,  P. M A R S Z A Ł K A  
E. Ś M IG Ł E G O -R Y D Z A  W  D N IU  2 5 -L E C IA  C Z Y N U  Z B R O JN E G O :

A  g d y  w  cza sa ch  d z is ie js z y c h  s ło w o  p o k ó j i w o jn a  na p rz e m ia n  sq na u s fa ch  
ś w ia ta  — ło  m y  s tw ie rd z a m y : c e n im y  i s z a n u je m y  p o k ó j ta k  ja k  in n e  n a ro d y , 
a le  n ie  m a  ta k ie j m o c y , k tó ra  by  nas p rz e k o n a ła , że  p o k ó j, to  jes t ta k ie  s ło w o , 

k tó re  d la  je d n y c h  o z n a c z a  b ra ć , a d la  d ru g ic h  d a w a ć .
N ie  ż y w im y  w  s to s u n k u  d o  n ik o g o  a g re s y w n y c h  z a m ia ró w , c o  jes t c h y b a  ja sn e  
i n ie  u le g a  w q tp liw o ś c i,  ta k  sa m o  ja k  n ie  u le g a  ż a d n e j w ą tp liw o ś c i,  że p rz e c iw ­
s ta w im y  s ię  w s z y s tk im i ś ro d k a m i be z  re s z ty  k a ż d e j p ró b ie  b e z p o ś re d n ie g o  lu b  

p o ś re d n ie g o  n a ru s z e n ia  in te re s ó w , p ra w  i g o d n o ś c i n a sze g o  p a ń s tw a . 
U w a ż a m  za  s w ó j m iły  o b o w ią z e k  s tw ie rd z ić  z g łę b o k im  o d c z u c ie m  i ż o łn ie rs k ą  
w z a je m n o ś c ią , że P o ls k a  m a w ś ró d  n a ro d ó w  szcze ry c h  p r z y ja c ió ł k tó rz y  ro z u ­

m ie ją  sed no  s p ra w y  i k tó rz y  o k re ś li l i  s w ó j s to s u n e k  d o  nas. 
S ta n o w is k o  w  s p ra w ie  G d a ń s k a  w  c ią g u  s tu le c i z w ią z a n e g o  z P o lską  i s ta n o w ią ­

c e g o  p łu c o  je j o rg a n iz m u  g o s p o d a rc z e g o  P o U ka  s p re c y z o w a ła ^ n ie d w u z n a c z n ie . 
N ie  m y ś m y  z a c z ę li p ro c e s  g d a ń s k i, n ie  m y w y c o fu je m y  się  z z o b o w ią z a ń  

i nasze  p o s tę p o w a n ie  b ę d z ie  d o s to s o w a n e  d o  p o s tę p o w a n ia  s tro n y  d ru g ie j.
I n ie ch  n ik t n ie  sq d z i, że  nasza m iło ś ć  o jc z y z n y  m a  m n ie js ze  p ra w a , lu b  m n ie j­

sze n a k ła d a  o b o w ią z k i,  a n iż e li je g o  m iło ś ć  o jc z y z n y .
P rzed  tą  p o m y łk ą  o s trz e g a m y .
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T a k  się  złoży ło , że 25-Iecie C zynu  
S ie rp n io w eg o  w y p ad ło  w m o m en cie  w y­
ją tk o w o  d a le k im  od  b e z tro sk i i  sp o k o ju , 
gdy E u ro p ie  za g ra ż a  p e rsp e k ty w a  now ej 
w ie lk ie j w o jn y , k tó rą  la d a  d z ień  ro z p ę ta ć  
m oże n ien asy co n y  im p eria liz m  n ie m ie c k i. 
T e n  sam , k tó ry  był p rzy czy n ą  w yb u eb n  
w ojny  w 1914 r., a k tó ry  ta k  „ p ię k n ie 44 
o d ro d z ił się  w  T rz e c ie j R zeszy , ła k n ą c e j 
co raz  to  n o w y ch  p o d b o jó w . Z b y te czn e  b y ­
łoby tło m aczy ć  d laczego  P o lsk a  jest 
o b ecn ie  o b ie k te m  sz czegó lnego  z a in te re ­
so w an ia  o p in ii  p u b lic z n e j całego  św ia ta  
i  d laczego  też Z ja z d  k ra k o w sk i a zw ła­
szcza m ow a M a rsza łk a  Śm ig łego-R ydza 
o czek iw a n a  b y ła  z o g ro m n y m  z a c iek a w ie ­
n iem  i n a p ię c ie m  d a le k o  po za  g ran icam i 
R z eczy p o sp o lite j. W o b ec  n ie u s ta n n y c h  
p ro w o k a c ji a n ty p o lsk ic h  w G d ań sk u ,

w obec c o ra z  to  no w y ch  zap o w ied z i, p o ­
g ró ż e k  i p o sp o lity c h  fałszów  n ie m ie c ­
k ic h  —  w y p o w ied ze n ie  się  N aczelnego  
W o d za  n a b ie ra ło  sp e c ja ln eg o  zn acz en ia .

N ależy  zw ró c ić  u w agę, że ca ła  g ra  
N iem iec  w  sp ra w ie  G d ań sk a  o d b y w a się 
w a tm o sfe rz e  n ies ły ch an eg o  za k ła m a n ia . 
P o m ijam y  ju ż  fa k t ,  iż p ro b le m  te n  zosta ł 
p rz e z  B e r lin  p o d n ie s io n y  w b rew  u p rz e d ­
n im  u ro czy sty m  zap ew n ie n io m  k a n c le rz a  
H it le ra , że G d ań sk  „ to  p ro w in c jo n a ln e  
m ia sto  n ic  b ą d zic  p r z e d m io te m  sp o ru  
m ią d z y  P o lsk ą  i  N ic m c a m i“ i że p o d o b ­
n ie , ja k  P o lsk a  u z n a je  i sz an u je  n ie m ie c ­
k i c h a ra k te r  n a ro d o w y  w iększości m iesz­
k a ń có w  W o ln eg o  M iasta  —  ta k  i N iem cy 
b ę d ą  sz an o w ać  p ra w a  P o lsk i w G d ań sk u . 
A le  p rz e c ie ż  N iem cy  u z a sa d n ia ją  sw e p re ­
ten s je  do G d ań sk a  zasadą  sa m o stan o w ie ­

n ia  n a ro d ó w  —  i m a ją  odw agę w ysuw ać 
ten  a rg u m e n t p o  w łączen iu  ok . 8 m ilio ­
nów  C zechów  do R zeszy ... M ało tego! 
O s ta tn io  B e rlin  w yraził zgodę n a  p rz y m u ­
sow e w y sied len ie  rd z e n n ie  n iem ieck ie j 
lu d n o śc i z w łosk iego  T y ro lu . W szystk ie  
„ św ię te 44 zasad y  n a ro d o w eg o  soc ja lizm u  
n ie  p rz e sz k o d z iły  w z a a k c e p to w a n iu  n ie ­
w ą tp liw e j k rzy w d y  części n iem ieck ieg o  
n a ro d u , gdy ty lk o  ze w zględów  zew n ę trz - 
n o -p o lity cz n y ch  B e r lin  u zn a ł to za p o ­
t rz e b n e . A  je d n o c z e śn ie  k ie ro w n ic tw o  
R zeszy zap a ła ło  g w ałto w n ą  tro sk ą  o los 
N iem ców  g d ań sk ich , k tó rz y  p rzec ież  w 
sw ym  ro zw o ju  n a ro d o w o  - k u ltu ra ln y m , a 
n a w e t ideow ym  cieszą eię k o m p le tn ą  
sw obo d ą ...

T ru d n o  by  p rz y  tak im  p o jm o w a n iu  i  
s to so w an iu  p rz e z  N iem cy  g łoszonych 
p rz e z  n i e  zasad  —  k to k o lw ie k  zzew n ą trz  
w ie rzy ł choć  tro c h ę  w szczero ść  a rg u m e n ­
tac ji n ie m ie c k ie j w  sp ra w ie  G d ań sk a . 
T ym  w ięce j, że N iem cy  sa m i są  n a  ty le  
n ie o s tro ż n i, że u b o le w a ją c  n a d  lo sem  
„o d e rw a n e g o  od n ie m ie c k ie j m a c ie rz y 14 
G d ań sk a  —- co raz  częśc ie j p rz e b ą k iw a ć  
zacz y n a ją  o P o m o rz u . T e  a p e ty ty  w ska­
zu ją  n a jle p ie j, ja k i je s t is to tn y  sens t. zw. 
„ sp ra w y  G d a ń sk a 44.

T ra k tu ją c  G d ań sk  ja k o  e ta p  na  d ro ­
dze  do  zn iszczen ia  n ieza leżn o śc i P o lsk i i 
zd o b y c ia  h eg em o n ii w E u ro p ie , s ta ra ją  się 
N iem cy  sto so w ać  sp ry tn ą  —  w ich  p rz e ­
k o n a n iu  -—- ta k ty k ę , z m ie rza jącą  do  za ­
sia n ia  n ie u fn o śc i m iędzy  P o lsk ą  a A nglią  
i F ra n c ją  i do  s to p n io w e g o  ro zb ic ia  so li­
d a rn o śc i tych  p a ń s tw , so lid a rn o śc i, k tó ra  
tak  b a rd z o  p rz e sz k a d z a  N iem co m  w ich 
p la n a c h . B e r lin  p ra g n ą łb y  p rz y  tym  p rz e d ­
staw ić  zd ecy d o w an e  s ta n o w isk o  P o lsk i 
ja k o  n ieb ezp iecz eń stw o  d la  p o k o ju ... J e ­
śli P o lsk a  n ie  u s tą p i — tło m aczą  N iem ­
cy  —  to  b ęd z ie  w o jn a ; w im ię  u trz y m a n ia  
p o k o ju  w in n a  w ięc P o lsk a  zrezy g n o w ać  
z o p o ru  w o b ec  N iem iec , a m o ca rs tw a  za­
c h o d n ie  —  zn ó w  w im ię  p o k o ju  -—  w in n y  
n a  n ią  w y w rzeć  w pływ  w ty in  k ie ru n k u . 
N iem cy  —  głoszą d a le j p a n o w ie  z B e rli­
n a  —  n ic  chcą  w o jny  o G d ań sk  —  ale  
G d ań sk  m u si w ró c ić  do R zeszy ...

N a tle  te j p e r f id ii  i  z a k ła m a n ia , w 
o b liczu  pow o d zi w y k rę tn y c h  i cyn icznych  
„ a rg u m e n tó w 44 n ie m ie c k ic h  m ow a M a r­
sz a łk a  Ś m ig łego-R ydza u d e rz a ła  sw ą ja s ­
n o śc ią  i  o czyw istośc ią , a w  su ro w e j, żoł­
n ie r sk ie j  p ro s to c ie  p e łn a  by ła  go d n o śc i i 
m ocy. S łow a N acze ln eg o  W odza p rz y p o ­
m in a ły  ra z  jeszcze , że d la  P o lsk i p o jęc ia  
uczciw ości i h o n o ru  n ie  są  p u s ty m  dźw ię­
k iem . O  ile  cen im y  i sz an u jem y  p o k ó j, 
to  je d n a k  n ic  n ie  zdo ła  n as  p rz e k o n a ć , 
że „ p o k ó j to  je s t  ta k ie  sło w o , k tó r e  d la  
je d n y c h  oznacza  b r a ć ,  a d la  d ru g ic h  
d a w  a Ć“ . R zecz  ja sn a  —  sam i n ie  za­
m ie rz a m y  n ik o g o  z a a ta k o w a ć . L ecz je ś li 
k to k o lw ie k  odw aży  ®ię n a  p ró b ę  b e z p o ­
śre d n ie g o , czy  p o śre d n ie g o  n a ru sz e n ia  in ­
te re só w , p ra w  i g o d n o śc i n aszeg o  P a ń ­
s tw a , z a re a g u je m y  n a ty c h m ia s t i to  n ie  
s ło w n y m i p ro te s ta m i, czy  a p e lam i o s p ra ­
w ied liw ość  i p o m o c , lecz w szystk im i n a ­
szym i silam i. D o ty czy  to  w  całe j ro zc ią ­
g łośc i G d a ń sk a , k tó ry  s ta n o w i p łu c o  o r ­
gan izm u  g o sp o d a rcz eg o  P o lsk i. N asze 
s ta n o w isk o  w  sp ra w ie  G d ań sk a  je s t  epre-

P. M arszałkow a P iłsudska  z  córką , ѵ ісе-ргет іег K w ia tko w sk i, m arsz. Malcoicski i  gen. broni 
S o sn ko w sk i podczas m szy  św . na  B łoniach

P ■ m in is te r  J ó z e f B eck , w  m u n d u rze  a r ty łe rzy sty , w ita  się z  tow arzyszam i bron i a r ty łerzy sta m i
z  Leg ionów
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cyzow ane i o g ó ln ie  z n a n e , a p o s tę p o w a ­
n ie  L ądzie  d o sto so w an e  do p o stę p o w a n ia  
s tro n y  d ru g ie j. P o lsk a  p a m ię ta  o zasad z ie , 
w p o jo n e j p rz e z  W ie lk ieg o  M arsza łk a , że 
„ g w a łt zad aw an y  siłą  —  m u si być silą o d ­
p a r ty " .

W  w yw iadzie , u d z ie lo n y m  n ie  daw n o  
p ra s ie  a m e ry k a ń sk ie j, o św iadczy ł M a rsza­
lek  Ś m igły-R ydz, że w ra z ie  zam ach u  na 
G d a ń sk  P o lsk a  p o d e jm ie  w a lk ę  n aw e t 
gdyby  m ia ła  się b ić  sa m a , b ez  so ju sz n i­
ków . T o  o św iad czen ie , d a ją c e  w y raz  z d e ­
cy d o w an em u  s ta n o w isk u  P o lsk i i J e j  go­
tow ości b o jow ej, b y n a jm n ie j n ic  o z n a ­
czało. że w sto su n k a c h  m iędzy  W arsza­
w ą, P a ry ż e m  i L o n d y n em  p o w sta ły  ja k ie ś  
zg rzy ty , że so lid a rn o ść  ty ch  trz e c h  sto lic  
zo s ta ła  choć tro c h ę  p o d w ażo n a  —  ku  
w ie lk ie j rad o śc i N iem iec . Je ś li w B e r li­
n ie  b o d a j p rz e z  chw ilę  łu d zo n o  e ię  co do 
tego , to  znów  p rzy sz ło  g o rzk ie  ro z c z a ro ­
w an ie , w d n iu  6 s ie rp n ia  pow ied z ia ł b o ­
w iem  M a rsza łek  Ś m igły  w y raźn ie :

„U w ażam  za  sw ó j m iły  o b o w ią ze k  
s tw ie rd z ić  z  g łę b o k im  o d czu c iem  i  ż o ł­
n ie r sk ą  w za jem n o śc ią , że  P o lsk a  m a  
w śró d  n a ro d ó w  szc z e ry c h  p r zy ja c ió ł , k tó ­
r z y  ro zu m ie ją  se d n o  sp ra w y  i  k tó r z y  
o k re ś lil i  sw ó j s to s u n e k  d o  nas

W szelk ie  p ró b y  N iem iec  w b ic ia  k lin a  
m ięd zy  sp rz y m ie rz e ń c ó w  sp a liły  n a  p a ­
n ew ce . Sojusz p o lsk o -a u g ie lsk o -fra n e u sk i 
trw a  m o cn y  i n ie n a ru sz o n y , za ró w n o  w  
decy z ji rząd ó w , jak  i w p o w szech n y m  z ro ­
zu m ien iu  i p o p a rc iu  sz e ro k ie j o p in ii p u ­
b liczn e j w szystk ich  trz e c h  sp rz y m ie rz o ­
nych  k ra jó w . W  o d n ie s ie n iu  do G d ań sk a  
A n g lia  i F ra n c ja  n ie  ty lk o  p o d z ie la ją  ca ł­
k o w ic ie  s ta n o w isk o  P o lsk i, a le  m a n ife s tu ­
ją  też  w ysok ie  u zn an ie  d la  n asz e j ro zw aż­
n e j i s ta n o w cze j za ra z e m  p o staw y .

O s ta tn ia  m o w a M arsza łk a  Śm igłego- 
R ydza sp o tk a ła  się  w o p in ii  zac h o d n io ­
e u ro p e jsk ie j z g o rący m  p rz y ję c ie m . P ra sa  
p o d k re ś la , że N acze ln y  W ódz A rm ii P o l­
sk ie j p rzem aw ia ł w im ien iu  ca łego  n a r o ­
d u , k tó ry  jest zd ecy d o w an y  w alczyć o 
G d ań sk  w  p rz e k o n a n iu , żc b ro n i w ten  
sp o só b  sw ej N iep o d leg ło śc i. M ow a ta  n ie  
zaw ie ra  n a w e t c icn ia  to n u  p ro w o k a c y jn e ­
go, je s t  sp o k o jn a  i u m ia rk o w a n a , lecz  na 
ty le  .zdecydow ana, żc b y ło b y  sz a leń stw em  
ze s t ro n y  N iem iec  p rz y p u szc zać , że P o l­
sk a  u s tą p i z tego , co u w aża za sw ó j n a j­
b a rd z ie j ży w o tn y  in te re s .

D o św iad czen ia  u b ieg ły ch  p a ru  m ies ię ­
cy  z d a ją  s ię  w skazyw ać, że w ro zg ry w ce
0 G d ań sk  n ie m ie c k ie  czy n n ik i d ecy d u jące  
u leg a ły  z łu d zen iu , iż s ta n o w cza  postaw a  
P o lsk i i m o ca rs tw  z a c h o d n ich  je s t  sz tu cz­
n a , n ie trw a ła  i m usi s ię  za łam ać  p o d  n a ­
cisk iem  o stre j o fensyw y  R zeszy , to ru ją c  
d ro g ę  now em u ro zw iązan iu  a la  S udety
1 C zechy. N iem cy, k tó rz y  n ig d y  n ie  by li 
d o b ry m i p sy cho logam i, n ie  d o c e n ia li w i­
dać  m im o w szystko zn aczen ia  o g rom nego  
p rz e ło m u  psych icznego , ja k i d o k o n a ł się  
w sp o łeczeń stw ie  an g ie lsk im  i fra n c u sk im  
po  zag a rn ięc iu  p rzez  R zeszę C zech i M o­
raw . W w iększym  zaś jeszcze  s to p n iu  n ic  
zdaw a li sob ie  sp raw y  z zasad n icze j ró ż ­
n icy , ja k a  zach o d z i m iędzy  n a ro d e m  p o l­
sk im  i czeskim , ju ż  n aw e t n ie  p o d  w zglę­
dem  siły  m a te r ia ln e j a le p rz e d e  w szyst­
kim  —  m o ra ln e j.

N asz N aczelny  W ódz o s trzeg ł z całym  
n a c isk ie m , ab y  n ik t  n ie  sądził., że nasza  
m iło ść  o jczyzny  m a m n ie jsze  p ra w a , lub  
m n ie jsze  n a k ła d a  obow iązk i, an iże li jego

m iłość  o jczyzny . T o  s tan o w cze  o s trz e ż e ­
n ie  jes t głosem  całe j P o lsk i, k tó ra  n ie  m a 
na jm n ie jszy c h  w ą tp liw o śc i, ja k ą  k ro c z y ć  
d ro g ą .

N ie  d a rm o  Z jazd  k ra k o w sk i od b y ł eię 
p o d  h as łem  „ P o lsk a  n a  sz la k u  Jó z e fa  P ił­
su d sk ieg o 1*. N ie  d a rm o  W ódz Na<*zelny 
m ó w ił o w ychow aw czym  z n acz en iu  C zynu 
S ie rp n io w eg o , o zasad ach , k tó re  sta ły  się 
w łasnością  n a ro d u . P o lsk a  je8t sk a z a n a

n a  w ie lkość  —  i n ie  sp rz e n ie w ie rz y  się 
T e s ta m e n to w i W ie lk ieg o  M a rsza lk a , r e a ­
lizo w an em u  dziś p rzez  n a s tę p c ę  Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o , E d w a rd a  Śm igłego-R ydza.

N iem cy zo sta li u p rz e d z e n i i  p o w in n i 
się  po zb y ć  w szelk ich  z łudzeń . A  je ś li sa­
m i o d u rzą  się  o o a ra in i sw ej k łam liw e j 
p ro p a g a n d y  i s tra c ą  p o czu c ie  rzeczy w is to ­
ści —  p rz e b u d z e n ie  m oże być  b a rd z o  n ie ­
m iłe . J a n u s z  K o w a l c z u k

Las p ocztów  sztandaro tvych  na  B łon iach  k r a k o w sk ic h  w  dn iu  25-lecia C zynu  Zbro jnego
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O czy ca łego  św ia ta  b y ły  zw ró co n e  w 
o s ta tn ic h  czasach  n a  T u rc ję , a szczegól­
n ie  na  p rz e sm y k  d a rd a n e lsk i. W iad o m o , 
że m o rza  ro z d z ie la ją , a le  i  łączą . W ia d o ' 
n io , że k to  ch ce  w ład ać  m o rz a m i, te n  
m u si p a n o w a ć  n a d  c ie śn in am i. T ę  p ra w d ę  
m o rsk ą  aiie od  dziś ro zu m ie  A ng lia , s t r a ­
żu jąca  w G ib ra lta rz e  i n a d  K a n a łe m  Sue- 
sk im , n a d  p rz e sm y k ie m  B ab  el M an d eb  
u  b ra m y  M orza  C zerw o n eg o , n a d  k tó rą  
p a n u ją  dz ia ła  A d en u , i  w  p o rc ie  S inga- 
p o re  n a  D a le k im  W schodzie . T ę  p ra w d ę  
ro z u m ie ją  je j m ło d z i k o n k u re n c i  —  
^ ł o s i ,  k ie d y  d o m ag a ją  eię T u n isu  od  
F ra n c ji ,  czy leż  k ie d y  ch cą  s ię  u sad o w ić  
n a p rz e c iw  G ib ra lta ru , w  h isz p a ń sk im  M a- 
ro k k u . K to  p a n u je  na  Sycylii i n a  b lisk im  
j u :  w ybrzeżu  a fry k a ń sk im , n a  p rz y lą d k u  
B o n  w T u n is ie , te n  k o n tro lu je  w łaściw ie 
ca le  S ró d z iem n o m o rze . D z ia ła  d a lek o n o ś- 
n e , u m ieszczo n e  z je d n e j s lro u y  n a  p rz y ­
lą d k u  T u n isu  i na  S ycylii, z d ru g ie j s t r o ­
ny. sp raw ić  m ogą, że M urze  Ś ró d z itm n e  
z o s ta n ie  p rz e p o ło w io n e  w ra z ie  w o jn y  na  
d w ie  części. Tyrp b a rd z ie j, że m ięd zy

dw om a p rz y lą d k a m i, tu n isk im  i sy c y lij­
sk im  leży  w ysep k a  P a n te lle r ia ,  z n a k o m i­
c ie  u tw ie rd z a ją c a  p a n o w a n ie  n a d  tą  cieś* 
n in ą .

Je ż e li  dz ia ła  an g ie lsk ie  n a  sk a la c h  
tw ie rd zy  w  G ib ra lta rz e  czu w a ją  n ad  tą 
b ra m ą  m orza  i m ogą n ie  p rz e p u śc ić  an i 
jed n eg o  o k rę tu , k tó re g o  so b ie  n ie  życzą 
n a  ty ch  w o dach , p o d o b n ie  an i je d e n  o k rę l 
n ie  w y d o sta n ie  się z w ew n e trzn eg o  M orza 
C zarn eg o  n a  b łę k itn e  fa le  Ś ró d z iem n o - 
m orza , an i nic. w p ły n ie  n a  M orze C z arn e , 
je ż e li n ie  p o zw o li na  to  T u rc ja

O d w ieków  dw ie  p o tęg i k o n k u ro w a ły  
ze so b ą  na M orzu  C z arn y m : T u rc ja  i  R o ­
sja . O d  k ilk u  w ieków  ro sn ąca  p o tęg a  R osji 
sp y c h a ła  sy s tem a ty czn ie  P ań stw o  O tto  
m a ń sk ie  z w ybrzeży  M orza C zarn eg o . R o­
s ja  p o p ie ra ła  n iep o d leg ło śc io w e w ysiłk i 
n a ro d o w  na  B a łk a n ie . D a lek im  ce lem  tych 
m arzeń  by l C a ro g ró d , K o n s ta n ty n o p o l, 
B iza n c ju m , p rz e z  długie w iek i d ru g a  sto ­
lica  św ia ta  k o n k u re n tk a  R zym u. S tąd

w zię li k s ią ż ę ta  ru scy  w ia rę  w C h ry stu sa , 
tam  p o w in n a  s ię  była w m a rz e n ia c h  im ­
p e r ia lis tó w  ro sy jsk ic h  m ieśc ić  d ru g a  s to ­
lica  w szech sło w iań sk ic j, w ie lk ie j R o sp .

T rz e b a  też. d o d ać , że p o m im o  w ie lk ie j 
p o tę g i m il i ta rn e j  ca ró w  ro sy jsk ic h  R oeja 
n ie  by ła n igdy  zb y t silna  n a  m o rzach . N ie 
w szystk ie  m o rza  im p e r iu m  były d la  n ie j 
p e łn o w arto śc io w a . B a łty k  by ł z a k o rk o w a ­
n y  silam i D an ii, Szw ecji, a p o te in  N ie ­
m iec, m o rza  p ó łn o cn e  z a m a rz a ją  w z im ie, 
b y ły  z re sz tą  zby t o d d a lo n e  od  m ó rz  E u ­
ro p y  i je j  sz lak ó w ; m o rza  D alek ieg o  
W sch o d u  by ły  też  o d c ię te  w ie lk ą  p r z e  
s trz e n ią ; w reszc ie  M orze C z a rn e  b lo k o ­
w ała  sk u te c z n ie  T u rc ja , k tó ra  zaw sze m o ­
g ła o d c iąć  ro sy jsk ą  f lo tę  cza rn o m o rsk ą .

W ciągu  u b ieg łego  W ieku ra lo w a ła  
T u rc ję  A n g lia . W obec o z n ak  ro z k ła d u , ja ­
k ie  o k azyw ało  p ań s tw o  su łta n ó w , A nglia  
w o la ła , żeb y  n a d  k lu czem  C z a rn o m o rza  
trz y m a ł s tra ż  s łabszy  p a r tn e r .  R o sja  za­
g ro z ić  m ogła In d io m . P o tę g a  rosv j«ka m o_ 
g ła zag ro z ić  an g ie lsk ie j. A n g lia  zw alczała  
T u rc ję  ta k  d ługo , ja k  d ługo  m o g ła  s ię  oha-

Tw urca N ow ej T u rc ji, zm a rły  w  uh  role u K um ał 
Pasza A ta tu r k

w iać sił tu re c k ic h , szczególu ie  na  m o rzu .
W czacie o s ta tn ie j w o jny  zdaw ało  się, 

że d la  p ań s tw a  tu re c k ie g o  w ybiła  o s ta tm a  
g o d z in a  n a  zeg arze  dzie jów . System  rzą ­
dów  w tym  k r a ju  sp ra w ił, że w ie lk i gm ach  
im p e r iu m  zary so w a ł się o s ta te c z n ie . W iel­
k ie  p rz e s trz e n ie  a z ja ty c k ie  p ło n ę ły  p o ­
w stan iem , p o p ie ra n y m  p rzez  A u g lik o w  
N a ty ch  p rz e s trz e n ia c h  m ia ły  p o w sta ć  p ań  
s iw a  a ra b sk ie . L u d y  a ra b sk ie , zo rg an izo  
w ane p rzez  le g en d a rn eg o  jn iłk o w n ik a  
L aw re n cc ’a d z ia ła jące g o  z ra m ie n ia  In te l-  
lig* ncc S erv ice , zerw ały  się do w alk i z 
T u rc ją  i sz ły  w jed n y m  sz ereg u  z w o jsk a­
m i W ie lk ie j I łry ta n ii . I k iedy  w o jna  się 
sk o ń c zy ła , k ied y  n a  now o u rząd zan o  
św ia t, n a  g ru zach  d aw nego  p ań s tw a  s u ł ta ­
nów' p o w sta ły  now e o rg an izm y  p o d  p r o ­
te k to ra te m  A ng lii i F ra n c ji .  Z p a ń s tw a  
tu re c k ie g o  p o zo sta ł ty lk o  pó łw y sep  m ało- 
a z ja ty ck i, zam ieszk a ły  p rz e z  lu d n o ść  p r a ­
wie rd z e n n ie  tu re c k ą  i sz czą tek  p o sia d ło ś­
ci daum ego  im p e riu m  w E u ro p ie , cypel 
d a rd a n e lsk i z p ra s ta rą  kośc ią  n iezgody , 
K o n s ta n ty n o p o le m . A n g lia  znow u  n ie  zno- 
d/.ila s ię  na o d d a n ie  k o m u k o lw iek  tego 
w ażnego p u n k tu  m o rsk ieg o . W olała , żeby 
p o zo s ta ł 011 p rzy  o s ła b io n e j T u rc ji . I  kig- 
dy  w k ilk a  la t jio tc in  G recy  u d e rzy li л а

K ośció ł siu. Z o fii  w  K o n s ta n ty n o p o lu

Targ w  s ta re j d z ie ln icy  A n k a ry

Ш i  Ш



633

Turcję, m a rz ą c  ró w n ież  o z d o b y c iu  p r a s ta ­
rego  g reck ieg o  m ia s ta , A n g lia  zn o w u  p o ­
p a r ta  T u rc ję  p rzec iw  F ra n c ji ,  d o p u sz cza ­
jąc d o  k lę sk i n ied a w n y c h  so ju szn ik ó w . 
K ie d y  p rzy sz ły  n iep o w o d zen ia  a rm ii g rec ­
k ie j w g łębi M ałej A zji, K o n s ta n ty n o ­
pol p o z o s ta ł o s la tc c z n ir  p rzy  T u rk a c h . I 
jeże li dz is ia j T u rc ja  z a w a rła  p a k t  z A n ­
g lią , n ie  z N iem cam i, m oże te n  k iernm ek 
w łaśn ie  p o lity k i an g ie lsk ie j zaw ażył na  tu ­
re c k ie j d ecy z ji. M oże d la teg o  ta k ż e  T u r ­
c ja  z a p o m n ia ła  o b ra te rs tw ie  b ro n i ,  k tó re  
łączy ło  ją  p rz e d  d w u d z ies tu  p ię c iu  la ty  z 
N iem cam i.

T u rc ja  d z is ie jsza  n ic  je s t  ju ż  daw n ą  
T u rc ją . T u rc ja  d z is ie jsza , u z b o jo n a  p o  zę- 
by , je s t  b o d a j n a jw ię k sz ą  p o tę g ą  m il i ta r ­
ną  w tym  k ąc ie  M o rza  Ś ród z iem n eg o . 
D ość p o w ied z ieć , że sa m o lo ty  wojennie 
w łosk ie , k tó r e  bez  p rz e sz k ó d  i  b ez  obaw  
la ta ją  soh ic  n a d  w szy stk im i p ra w ie  p a ń ­
s tw a m i b a łk a ń sk im i, n ie  o d w aża ją  się d o ­
c ie ra ć  do  w y b rzeży  m a ło a z ja ty e k irh . P i ­
loci, s iedzący  w tych  « a m o lo tach , zd a ją  
sob ie  d o sk o n a le  sp ra w ę  z tego , że m ogą 
być z asy p an i ce ln y m i s trz a ła m i z z iem i tu ­
re c k ie j, że żo łn ie rz e  i o fice ro w ie  n ie  b ę ­
dą  ż a r to w a ć , jeże li id z ie  o tu re c k i p r e ­
stiż  i o tu re c k ą  z ie m ię . Z m a rły  p re z y d e n t 
T u rc ji ,  zw an y  p rz e z  ro d a k ó w  A ta tiir-  
k icn i, czyli o jcem  T u rk ó w , a p rz e z  E u ro ­
p e jczy k ó w  K em alem  P asz ą  n au czy ł sw o ­
ich  w sp ó łz io m k ó w  n ic  ty lk o  zw yczajów  
e u ro p e jsk ic h  i  n o sz en ia  e u ro p e jsk ic h  
u b ra ń , czy n a k ry c ia  g łow y, a le  ta k ż e  m e ­
to d  eu ro p e jsk ie g o  p re s tiż u  i p o ję c ia  p a ­
tr io ty z m u . k tó re  n ie  by ło  zb y t z n a n e  róż- 
inojęzycznej m asie  lu d ó w , z a m ie sz k u ją ­
cych d a w n e  p ań s tw o  O tto m a ń sk ie , p rz y ­
p o m in a ją c e  żyw o A ustro -W ęg ry .

Płyinąc s ta tk ie m  od s lro n y  G rec ji w i­
dzi s ię  już  z d a le k a  p ó łw ysep  G a lip o li, 
k ló ry  zb liża  się do  w y b rzeży  a z ja ty c k ic h . 
N a jeg o  k ra ń c u  leży B iz a n c ju m , b a jeczn e  
m iasto , s ta rsz e  od  R zym u, cel n ie z d ro ­
w ych p o ż ą d a ń  i a in h icy j w ie lu  n a ro d ó w  
E u ro p y , n a jh a rd z ie j  ch y b a  m ię d z y n a ro d o ­
w e m iasto  w te j części św ia ta .

K iedy  s ta te k  p ły n ie  zw o ln a  w k ie ru n ­
k u  p ó łn o c n y c h , a z fal m o rsk ic h  w y sk a k u ­
ją w lu k ach  p e łn e  w d zięk u  ryby  P o se jd o ­
na i A m fitry ty  —  d e lf in y , b a rd z o  p o sp o ­
lite  n a  tych  w odach , z d a le k a  w id ać  n a

zie lo n y ch  b rzeg ach , u s ia n y c h  d o m am i i 
b u d y n k a m i, m asyw  ja k ie jś  w ięk sze j b u ­
dow li, o to c z o n e j b ia ły m i p u n k c ik a m i. T c  
p u n k c ik i  i te n  m asyw  to  w ie lk i c m e n ta rz  
p o leg ły ch  w  czasie, o s ta tn ie j  w o jn y  A n g li­
ków  i F ra n c u z ó w  p o d czas (n ieustannych  
p ró b  d e sa n tu , k ie d y  siły  sp rz y m ie rz o n y c h , 
n ie  m ogąc d o sta ć  się  n a  M orze C z a rn e  i 
po jączy ć  s ię  z. u w ięz io n ą  tu ta j  f lo tą  ro ­
sy jsk ą , fo rso w a ły  b e z sk u te c z n ie  o d  s t r o ­
ny  m o rz a  G alip o li. T a  p ró b a  s fo rso w a n ia , 
n a  k tó re j  w sp o m n ie n ie  p ie n i się jeszcze 
dz ias ia j s ta ry  L loyd  G eo rg c  w sw ych 
p a m ię tn ik a c h  w o jen n y ch , k o sz to w ała  
S p rz y m ie rz o n y c h  4 0 .0 0 0  o f ia r . O f ia ry  te j 
p ró b y  leżą w łaśn ie  n a  tym  o lb rzy m im  
c m e n ta rz u , uczczo n e  b ia łym  p o m n ik ie m . 
D o d ajm y , że silam i tu re c k im i, k tó re  b r o ­
n iły  w ted y  tego  o d c in k a , d o w o d ził n ic  k to  
in n y , ja k  p ó źn ie jszy  K em al P asz a , służący  
w ów czas w  ra n d z e  p u łk o w n ik a  w  S idtań 
sk ic j jeszcze a rm ii tu re c k ie j.

D ardam ełc  dow io d ły  w ted y  raz  jcsie.?e 
sw ej o b ro n n o śc i i zn acz en ia  s t r a t? g i r  m»1- 
go, ja k ie  p o s ia d a ją  n a w e t w rę k a c h  e ła ł'c  
go p rz e c iw n ik a . 40  000  tru p ó w  an g ie lsk ic h  
i f ra n c u sk ic h  żo łn ie rzy , leżącyc łi na

o g ro m n y m  c m e n ta rz u , z łoży ło  w łasnym  /> 
ciem  św iad ec tw o  o w y ją tk o w y m  z n acz en iu  
teg o  cy p la . T rz e b a  d o d a ć , że G alip o li i 
K o n s ta n ty n o p o l zo s ta ły  zd o b y te  p rzez  
S p rz y m ie rzo n y ch  d o p ie ro  p rz y  k o ń cu  w o j­
n y , i o od  s tro n y  lą d u , n ie  od  s tro n y  m o ­
rza , p o  p o k o n a n iu  B u łg aró w , k ie d y  p a ń ­
stw a c e n trb ln e  były  ju ż  w łaśc iw ie  p o b ite  
i n ie  m og ły  w sp o m ag ać  z b y t o d d a lo n eg o  
so ju szn ik a .

W y p a r ta  z E u ro p y  p ra w ie  z u p e łn ie , 
T u rc ja  trzy m a  s ię  sk ra w k a  e u ro p e jsk ie g o  
lą d u  że lazn y m i p a z u ra m i. N iem al k ażd y  
m e tr  k w a d ra to w y  tego  w y b rzeża  i p o b li­
sk ic h  w ybrzeży  az ja ty c k ic h  k ry je  p o d  z ie ­
m ią  fo r ty f ik a c je . G dybym  sp ró b o w ał 
w yjść nia ląd  z tego s ta tk u  i g dybym  ch c ia ł 
o d b y ć  sp a c e r  w zd łuż  ty c h  p rz e p ię k n y c h  
b rzegów , w y ras ta łb y , ja k  sp o d  z iem i, co 
k ro k  ż o łn ie rz  tu re c k i,  u z b ro jo n y  po  zęby , 
i cała  sp ra w a  m o g łab y  s ię  sk o ń c zy ć  n ie ­
zb y t p rz y je m n ie . M ów ią m i o ty m  w szyscy 
tu ta j .  O ba b rz e g i —  a z ja ty c k i i e u ro p e j­
sk i —  są  n a je ż o n e  fo r ty f ik a c ja m i, tym  
g ro źn ie jszy m i, że n iew id z ia ln y m i d la  o ka , 
u k ry ty m i p rz e z o rn ie  p rz e d  oczym a o b se r­
w a to ra , czy o b iek ty w em  fo to g ra f ic z n e g o

W id o k  ogó lny  Z ło tego  R ogu

Z an ika jące  ty p y  s ta re j T urc ji: hand larz p ieczyw a
a p a ra tu  n ie  ty lk o  z  z iem i, a le  i z p o w ie­
trz a . N a u k a  o s la tn ie j  w o jn y  n ie  posz ła  w  
las , w zm ogła s ię  te c h n ik a  o b ro n y . A z m a r­
ły w ódz i  „ o jc ie c  T u rk ó w '1 n ie n a d a rm o  
d o w o d ził o b ro n ą  ty ch  s t ro n  w czasie  o s ta t­
n ich  zm ag ań . P a trz ą c  n a  te  b rzeg i i d o w ia ­
d u ją c  się  o tym  w szystk im , m o żn a  się  p rz e ­
s ta ć  dziw ić , że ra id y  sa m o lo tó w  w łosk ich , 
p rz e la tu ją c y c h  sw o b o d n ie  n a d  te ry to r iu m  
„z a p rz y ja ź n io n y c h 41, czy  też  ty lk o  s te r ro ­
ry zo w an y ch  G rek ó w , tu ta j  m a ją  z a m k n ię ­
tą s tr e fę  b e z k a rn o śc i. D la ta k ic h  „p rzy - 
ja ź n i‘‘ n a jlen szy m  z a b ez p ie czen iem  jes t 
u m ie ję tn o ść  i m o żn o ść  z rezy g n o w an ia  z 
n ie j. P rz y ja ź ń  p rz e s ta je  by ć  bo w iem  p rzy ­
ja ź n ią  w te j sa m e j chw ili, k ie d y  je d n a  ze 
s tro n  t ra c i  m ożn o ść  je j  w y p o w ied zen ia . 
O dczu ł to  o s ta tn io  n a  w łasn e j sk ó rze  i z re  ■ 
zu m ia ł A c h m e t Z ogu , n ied aw n y  ..p rz y ja ­
ciel W ło ch ó w “ .

S y tu ac ja  T u rc ji  w te j  części E u ro p y  i 
M orza  Ś ró d z iem n eg o  je s t ta k  eam o k lu c z o ­
w a, ja k  k lu czo w e  je s t  p o ło ż e n ie  P o lsk i w
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E u ro p ie  w sch o d n ie j, a lb o  Ju g o s ław ii na  
B a lk a n ie . Z ro z u m ie n ie  te j k lu czo w o śc i 
p o d y k to w a ło  p rz e z o rn e j p o lity c e  a n g ie l­
sk ie j z b liżen ie  do  obli pow yższych  p ań s tw . 
G w a ra n c je  d la  T u rc ji  i p a k t  an g ie lsk o  tu ­
reck i p rzy sze d ł w sa m ą  p o rę , u p rz e d z a ją c  
n iem ieck ie  um izg i P a p e n a . k tó ry  sp ó źn ł 
się w y raźn ie  ze sw ą w izy tą  w A n k a rz e . 
W izy ta  w A n k arze  d o ty czy ła  n ie  ty le  s to li­
cy p ań s tw a  tu re c k ie g o , ile  w ia ln ie  K o n ­
s ta n ty n o p o la  i jego  k lu czo w e j, -,g>braltar- 
sk ie j"  p o zy c ji n a d  C z arn y m  M o rzem , a 
raczej n a d  w ejśc iem  do  n iego . P o  z a w a r­
c iu  tego  p a k tu  s ta ło  się ja sn e , że za ró w n o  
p o m o c  d la  R u m u n ii i P o lsk i, p o m o c  w  m a ­
te r ia le  p rz e d e  w szystk im , ja k ą  A n g lia  i 
F ra n c ja  o b ieca ła  tym  p a ń s tw o m  n a  w ypa­
d e k  k o n f lik tu , n ie  b ęd z ie  p o m o cą  ty lk o  r.a 
p a p ie rz e , a le  żc o p ró cz  f lo ty  h ry ty jsk o - 
f ra n c u sk ie j jeszcze  f lo ta  so w ieck a  b ęd z ie  
m ia ła  w iele  do  p o w ied zen ia .

N iech ęć  do N iem ców  d a tu je  się  w  T u r ­
c ji o d  czasów  w ie lk ie j p rz e g ra n e j  i o s ta ­
teczn e j k lę sk i tego  p a ń s tw a , k lę sk i d o z n a ­
n e j p rz y  b o k u  N iem iec . P o  p rz e g ra n e j 
w o jn ie  T u rc ja  u tra c iła  sw oje m o c a rs tw o ­
we zn aczen ie , zeszła  do  ro li n iew ie lk ieg o  
p a ń s tw a , o k ro jo n a  i  sk o m p ro m ito w a n a . 
O d  o s ta te c z n e j k lę sk i i  z łam an ia  m il i ta r ­
nego o ca liła  ją  p rz e z o rn ie  A n g lia . O kaza- 
ło się  raz  jeszcze , ja k  p rz e w id u ją c a  i d a le ­
k o w zro czn a  um ie  b yć  p o lity k a  b ry ty jsk a , 
w brew  w szystk im  b z d u ro m , k tó r e  s ię  w y­
gadyw ało  o zm ie rzch u  W ie lk ie j B ry ta n ii  
G runtow nie re fo rm y  A ta ti irk a  o d ro d z i­
ły te n  n a ró d  i p rz y w ró c iły  go cyw ilizac ji, 
lecząc ra n y  z a d an e  p rz e z  ab so lu ty z m  su ł­
tan ó w . R e fo rm y  te w zm ocn iły  T u rc ję  n ie  
ty lk o  w ew n ę trzn ie , a le  i u czy n iły  ją  zn o ­
w u n a jw ażn ie jszy m  i  n a jm o cn ie jsz y m  p a ń ­
stw em  w tym  k ąc ie  m o rza  Ś ró d z iem n eg o .

D zięk i tem u  K o n s ta n ty n o p o l s ta je  się 
trzec im  k lu czem  teg o  m o rza , p o  G ib ra l­
ta rz e  i K a n a le  S uezk itn . D zisie jsza  T u rc ja  
w idzi d o sk o n a le  i z d a je  sob ie  sp ra w ę  z te ­
go, że o s ta tn ie  k lę sk i p rz y n io s ło  je j p rz y ­
m ie rze  z tym  p a r tn e re m , k tó ry  znow u 
p ro p o n o w a ł sw oje u sług i i p rz e c iw k o  tym  
sam >ni p ań s tw o m . D la teg o  T u rc ja  n ie  
'chce po  p ro s tu  p o w tó rz y ć  d a w n y ch  b łę ­
dów . T ak  sam o ja k  w aha się  znow u  p rz e d

U  n as 14 lip ca  m a , ja k  z re sz tą  k a ż d y  
in n y  d z ień , sw oich  sk ro m n y ch  24 g o d z in ; 
w P a ry ż u  Q u a to rz e  Ju il le t  rozc iąg a  się n a  
trzy . a w ju b ileu szo w y m  ro k u  W ic lk ie j 
R ew o lu c ji n a  c z te ry  p o tw o rn ie  zg ie łk liw e 
d oby . Je że li do  tych  cz te re c h  dób  d o d a ­
m y dw ie  noce i d z ień , sp ę d zo n e  w p o c ią ­
gu, a do  tysiąca o śm iu se t k ilo m e tró w  o d ­
b y ty ch  k o le ją  ty siąc  o siem se t p ię te r  p rz e ­
b ieg an y ch  w ,.m e tro " , n ie  b ęd z iem y  się 
dz iw ili, że sz p ak o w aty  p an  w B u rc a u  de 
to u rism e  p a trz a ł  na m n ie  z życzliw ym  
w spółczuciem .

—  P a n  z d a je  się być b a rd z o  zm ęczo­
ny, m o n s ie u r  —  m ów ił. —  D la teg o , jeś li 
w o lno  m i w yraz ić  sw o je  zd an ie , ra d z ił­
bym  w yjazd  do  ja k ie jś  m ale j, c ich e j, sp o ­
k o jn e j m ie jscow ości, gdzie  by łoby  też ła-

ich  p o w tó rzen iem  d ru g a  so ju szn iczk a  d aw ­
nych  p a ń s tw  c e n tra ln y c h  —  B ułgaria .

\ l e  oba te  p a ń s tw a  s tra c iły  w ie le  po 
o s ta tn ie j k lęsce  i oba chcą oslrobić  n ie ­
je d n o  i n ie je d n o  uzy sk ać . W tym  k ąc ie  
M orza Ś ró d z iem n eg o  p a n u je  o p in ia , że 
T u rc ja  w  ew e n tu a ln y m  k o n f lik c ie  zn a jd z ie  
się  w  sy tu a c ji dogodnej- b a rd z o  d o g o d n e j. 
B ędzie  m ogła w yciąg ać  z ogn ia  św ia to w e­
go k asz tan y , k tó re  u p ie k ą  d la  n ie j in n i 

T u rc ja  m a n ie je d n o  do  o d zy sk an ia , a le  
w ie d o sk o n a łe  o tym , że n ie uzyska  n ic 
p a r tn e r  słab y , a lb o  m a ło w arto śc io w y . D a­
je  do  z ro z u m ie n ia , że n ie  m a n ic  p rz e c iw ­
ko  e w e n tu a ln e m u  p rz y m ie rz u , a le  chce 
co l za to o trzy m ać . K o rz y stn e  d la  T u rc ji  
za ła tw ien ie  sp raw y  S an d żak u  A le k sa n ­
d ry ty , k tó ra  o m ało  n ic  w yw ołała  w o jny  w 
ub ieg łym  ro k u , sąd  ten  ty lk o  p o tw ie rd z a . 
A a rm a ty  p rz y b rz e ż n e  n a  b rzeg ach  c ieś­
n in y  c z a rn o m o rsk ie j ty lk o  tę  sy tu a c ję  
T u rc ji  u m a c n ia ją . P ra w d a  o w yższości 
c ieśn in  n ad  m o rzam i jeszcze  ra z  p o tw ie r ­
dza się w h is to r ii  św ia ta .

T a d e u s z  H o l l e n d e r

tw ie j o p o k ó j w h o te lu . W tym  ro k u  z 
p o w o d u  sy tu a c ji  p o lity czn e j, cała  F ra n ­
c ja  sp ę d za  w ak ac je  w k ra ju ;  w k ą p ie li­
skach  n ie p ra w d o p o d o b n y  tło k ; n ie  m o g li­
byśm y p a n u  g w aran to w ać  m ieszk an ia . Z 
Q u ib e ro n . d o k ą d  p a n  ch c ia ł je c h a ć , m ie­
liśm y w łaśn ie  p rzed  chw ilą  te le fo n : 
w szystko  za ję te . A p o sia d am y  ty le  ła d ­
nych m ały ch  m ias tec zek , n ie d a le k o  P a ry ­
ż a ; p o d ró ż  b y łab y  nic. m ęcząca... —  znów  
sp o jrz e n ie  p e łn e  w spółczucia .

—  N a p rz y k ła d ?
—  N a p rz y k ła d , Ѵ егпсиіІ. D w ie go­

dz in y  od P a ry ż a ;  cz te ry  ty siące  m iesz k ań ­
ców ; sp o k ó j, cisza, św ie tn e  p o w ie trz e : 
s ta re  dom y...

—  B a rd z o  s ta re ?
—  D o k ła d n ie  n ie  w iem . S ied em n as ty , 

m oże sz e sn a s ty  w iek .
—  W ina ró w n ic  s ta re ?
S zp ak ó w aty  p a n  n ieco  s ię  s tro p ił .
—  M ais ou i...
-— A le m łodsze od d o m ów ?
—  C ertaiiiicm ent! —  roześm iał się . —  

P o za  tym  b ęd z ie  p an  w N o rm a n d ii, o j­
czyźn ie  c id ru , dn  v ra i c id re , j ‘e n tc n d s , i 
ca łv ad o su , d ii ѵ іеих саіѵа...

—  D u  v ic u x ?  V ra in ie n t?  M onsieu r, 
jc  h a isse  раѵіИ оп! J a d ę  do  Ѵ егпсиіі.

U p rz e jm y  i w sp ó łczu jący  p a n  o b d a ­
rzy ł m n ie  jeszcze  ad rese m  h o te lu , a w ła ­
śc iw ie: cu d -h o te lu . J e s t  to —  p o d k re ­
ślał —  u u e  in fo n n a tio ii  in tiin c , u d z ie la ­
n a  ty lk o  k lie n to m . D la teg o  p ro s i jurnie o 
u trz y m a n ie  лѵ ta jem n icy . N iezw yk ła  o k a ­
zja! Z am iast 60  f r . d z ie n n ie , b ę d ę  p łac ił 
w ow ym  cu d z ic -h o te lu  ty lko  35 f r . .  a z n a j­
dę  w szystk ie  w ygody, to u t le c o n fo rt.

T o u t le  c o n fo r t. W ied z ia łem , że słow o 
to  g w a ra n tu je  m i dw a k u rk i  p rz y  um y­
w aln i, je d e n  z n ap isem : c liaud . d ru g i:
fro id . P rz e w a ż n ie  je d n a k  c iek n ąca  z n ich  
w oda różmi się  n ie  ty le  te m p e ra tu rą , co 
w ie lkością  s tru m ie n ia : z p ierw szeg o  k u r ­
ka  sączyr się k ro p la m i, z d ru g ieg o  —  b u ­
cha  w a rtk ą  s tru g ą . P o za  tym  c o n fo r t  k a ­
że się sp o d z iew ać , żc trzy  cz w a rte  p o ­
w ierzch n i sa li re s ta u ra c y jn e j b ęd z ie  p o ­
k ry te  lu s tra m i, o d b ija jący m i w n ie sk o ń ­
czoność sk rz e n ia  n ik lu  i szk ie ł, a a tm o ­
sfe ra  m oże być b a rd z o  ła tw o  e k s te ry to ­
r ia ln a  i in te rn a c jo n a ln a , w y p ra n a  z w szel­
k ieg o  e o iileu r lo ea l, e w e n tu a ln ie  w tó rn ie  
i sz tu czn ie  n im  d la  u ż y tk u  e tra n ż e ró w  z a ­
b a rw io n a , jed n y m  słow em , n u d n a , ja k  
flak i z o le jem  (ca łk iem  co in n eg o , n iż  
tr ip o s  a la m odo de C aen).

T o  też zapew niw szy  m ego in fo rm a to ­
ra , że a d re su  cud -lio te lu  n ie  zd ra d z ę  n a ­
w et u k o c h a n e j,  o b ieca łem  sob ie  rów nież  
so le n n ie , że w  ogóle zeń  n ie  sk o rzy s tam . 
D o trzym aw szy  te j o b ie tn icy , n ie  m iałem  
poza tym  p o w o d u  u ża lać  się na  B u rc a u  
do to u rism e . M iasteczko  ltylo n iow iaro - 
g o d n ie  c iche  i sp o k o jn e . M ijały  czasam i 
ca le  go d z in y , w ciągu k tó ry c h  an i je d n a  
sy lw e tk a  lu d zk a  n ie  p rzesu n ę ła  s ię  p rzez  
o b sz ern y  p la c  do la M adele in e , o zd o b io ­
ny cud o w n y m  kośc io łem  po d  w ezw aniom  
te jże  św ię te j. K o śc ió ł w zn ieś li A ng licy  je ­
szcze w X V  w. Je g o  b o g a to  rzeźb io n a
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w ieża, z ak o ń cz o n a  p o d w ó jn ą  k o ro n ą , k o ­
ro n k o w ą  ro b o tą  w k a m ie n iu , s ta n o w i 
słuszną ch lu b ę  Y o m e u il. W po b liżu  k o ­
śc io ła  w są siedztw ie  „ p a s ia s ty c h "  (rayć) 
dom k ó w  z X V  stu lec ia  z p ięk n y m i p o r ­
ta lam i i -sm ukłym i w ieżyczkam i znalaz łem  
sob ie sk ro m n y , poczciw y  h o te lik , k tó re ­
go sa lę  na jw y że j w  je d n e j p ią te j  p o k ry ­
w ały lu s tra . Z n a jd o w a ł się  tan i n a to m iast 
k o m in ek , a p rzy  n im  —  zep su ty  w praw ­
dzie  i p o k ry ty  z ie lo n k aw ą p a ty n ą , lecz 
tym  m ilszy  oku  i ty m  au te n ty c z n ie jsz y  w 
sw o je j s ta ro śc i —  p rz y rz ą d  do o b racan ia  
ró żn a . B oże m iły! W id o k  len  przyw iódł 
mi nag le  na  p am ięć  w ie lk ie , in  fo lio , ilu ­
stro w a n e  w y d an ie  .T rz e c h  m u sz k ie te ­
ró w ^ ; p o d p isy  p o d  ilu s tra c ja m i s ta n o w i­
ły p rz e d  trzy d z ie s tu  la ty  m ó j p ierw szy  
p o d rę c z n ik  języ k a  fran c u sk ieg o . S p o czn ij­
m y /  - -  p o m yśla łem  — na  m o m en t w te j 
oberży- w k tó re j Bóg w ic, czy n ie z a trz y ­
m ał się o ng iś sam  iiu ćp an  d°A rtag n an .

S począłem  na m o m en t, k tó ry  p rz e c ią ­
gnął się  aia d n i k ilk a n a śc ie . D laczegóż by 
n ie?  Był p rzec ież  i k o m in e k  z rożn em , i 
św ie tn y  c lia r tre n sc  i p łac iło  się ra p te m  
26 f r. (3 zł. 50) d z ien n ie , to u t  co n ip ris , 
w czym  się m ieśc iła  ró w n ież  cza rn a  kaw a 
z k o n ia k ie m . N ie b ęd ę  z resz tą  p rzy sięg a ł, 
czy na d ecyzję  p o zo s tan ia  n ie  w p ły n ą ł 
fa k t ,  że ten  św ie tny  c lia r trc u se  i te n  k o ­
n ia k  n a lew ał m i — • b a rd zo  szczo d rze  —  
n ie  k to  in n y , a właśnie, in ad e in o ise llc  
G en ev ićv e , czyli Z ćzc tte , ro d o w ita  nor- 
n ia n d k a , k tó ra  p o  sw ycli p rz o d k a c h  z pó ł­
nocy  o d ziedziczy ła  d e lik a tn ą , różow ą ce­
rę  i z ło c is te  n iew ia ro g o d n ie  bujnie w łosy.

—  Q uclle  c h e v e lu re  m a g n ifiq u e ! —  
zachw ycał się M -r L ouis , p ro fe s o r  m ie j­
scow ego k o leg iu m , w ie lk i w ie lb ic ie l p łci 
p ię k n e j i po ez ji C lia rle  P egnycgo .

P o d  w ieczó r, k ie d y  u liczk am i, w śró d  
s ta ry c h  dom ów , sp o w ity c h  w p n ą c e  róże 
i g licy n ie , w raca łem  z z ielen i m onnandz- 
kicli p rć s , m -r L ou is s ta ł ju ż  au  co n ip to ir  
p o p ija ją c  S uze-C itron .

K ośció ł w Veni<‘iuI-sur-A vrc

—  U n ѵсгге p o u r  m o n sie u r —  m ów ił 
nie w ypuszczając  cy g ara  z u st.

M ilk ły  o s ta tn ie  b rz m ie n ia  sy g n a tu rk i;  
m ajaczy ł się w p am ięc i o b raz  pó l i p a s t­
w isk z rzęd am i poczciw ych , ja k  nasze, 
w ie rzb : rysow ała się  za o k nem  w ieża s ta ­
rego  kośc io ła . M o n s ieu r L ou is m ów ił w ie r ­
sze P ćg nyego  o św ię te j G eno w efie :

I  ja k  czuw ała ong iś w  sa m o tn e  w ieczory  
Na p o d w ó rzu  zag ro d y , czy nad  b rzeg iem

[rze k i
U  p n ia  te j 6am ej w ierzb y , czy te j sam ej

[brzozy ...

P o  d ru g ie j s tro n ie  c o m p to iru  z ło to ­
w łosa G cnev ieve  w z a d u m ie  s łu ch a ła  p o e ­
zji o sa in te  G en ev ićv e , a p rzy  trzec im  
a p e r i t i f ic  s tu lec ia  zaczy n a ły  się s ta p ia ć  z 
sobą  i k u rczy ła  się ca łk iem  od leg łość  120 
k ilo m e tró w  d z ie lący ch  V e rn c u il od  N an- 
te r re ,  gdzie  p a tro n k a  P a ry ża  p asa ła  ow ce.

J a k  m o n s ie u r  L ou is uw odził ironie w 
p rzesz łość , ta k  znów  w te raźn ie jszo ść  ży­
cia p ro w in c ji  f ra n c u sk ie j w p ro w ad za ł 
inn ie  jego  k o leg a  m o n sie u r R o lan d , a 
w dzięk  te j te raźn ie jszo śc i p rzew yższał 
chvba jeszcze u ro k  sta ro śc i. Je że li zna się 
s ta re  m iasteczk a  h isz p ań sk ie , fran c u sk ie  
i w łoskie , to s ta ro śc i chyba w łosk ie j p rz y j­
dzie o d d ać  p ie rw szeń stw o . J e s t  o na  w ciąż 
k rz e p k a , ja k  p ie ń , g ó rą  ju ż  zm urszały , 
dołom  w ypu szcza jący  św ieże p ę d y : we
F ra n c ji  s ta ro ść  is tn ie je  g o d n ie  i czcigo­
d n ie  obo k  te raźn ie jszo śc i; en  un  v ie jo  
p u cb lo  csp an o l p rze«yca te raźn ie jszo ść  
m e lan ch o lią  sw ojej m artw o ty .

Z a to  w spółczesność f ra n c u sk a  w y­
trzy m u je  w szelką k o n k u re n c ję . B u d z i 
szacu n ek  sw oją rz e te ln o śc ią  i p ra c o w ito ­
śc ią , p o d b ija  se rc e  p ro s to tą , n a tu r a ln o ­
ścią, se rd ec zn o śc ią , gośc in n o śc ią , a ró w n o ­
cześnie  w ie lk im  ta k te m  i d e lik a tn o śc ią . 
M ów im y, rzecz p ro s ta , o p ro w in c ji a p a ­
m ię ta jm y , że F ra n c ja  sk ła d a  się : z P a ry ża  
i p ro w in c ji. N ies te ty , o te j d ru g ie j sk ła d o ­
w ej u n as zbyt często  zap o m in a  eię. W y­
je ż d ż a ją c  do  F ra n c ji  na k ilk a  w ak ac y j­
nych  ty g o d n i, a lbo  zdąża  się  do m ięd zy ­
n a ro d o w y ch  k ą p ie lisk , a lb o  tk w i się ealy 
ten  o k res w P a ry ż u . A p o z n a je  się tę  
„ s to licę  św ia ta “  n ie  w je j  n a jp ięk n ie jsz y ch  
g o d z in ach  p o ra n k a , k ie d y  w ia tr  s trą c a  li­

ście na p u s te  jeszcze ław k i n a  b u lw arach  
a w ieże n ie z ró w n a n e j N o tre  D am ę w y­
d z ie ra ją  6ię z  o słon  różow ej m gły , lecz 
w ieczo rem  w lo k a lach , k tó re  d la e tran że - 
rów  służą w szystk im : nag im i dziew czę­
ta m i na  M o n tm a rtrz e  a s ta ro f ra n c u sk ą  
p io se n k ą  i na iw nym i e fe k ta m i ..g rozy  
ś re d n io w ie c z a "  w „L es O u b lie tte s  R o u g e“ 
op o d a l N o tre  D am ę. C udzoziem iec  n a ły ­
k aw szy  się  k ilk a se t l itró w  o p a ró w  b enzy ­
n ow ych , w yjeżdża z k ie p sk im  p o jęc iem  o 
p io se n ce , gorszym  o śred n io w iecz u , a cał­
k iem  o p aczn y m  o k o b iec ie  f ra n c u sk ie j. 
A  szkoda n iem ała , bo  F ra n c u z k a  obok  ty ­
siąca za le t żony i m a tk i, p o sia d a  n iezró w ­
nan y  czar i w dzięk , k tó ry m  d a rzy  c h ę tn ie  
k ażdego .

Z a p y ta n y , n ie  m ogłem  n ie  p o w ie ­
dzieć :

— • U se p e n t q u e  nos fem m es so ie n t 
p lu s be lles  m ais les F ra n ca ise s  eon t p lu s 
jo lies  e t p lu s c h a rm a n te s .

— - P o  czym  p a n  p o z n a ł, że je s te m  
P o lk ą ?  —  sp y ta ła  m n ie  w  p o c iąg u  ro d a c z ­
k a , do  k tó r e j  n ie sp o d z ian ie  d la  n ie j zw ró ­
c iłem  eię w o jczystym  języ k u . —  P o  a k ­
cen c ie?

—  N ie zw iedzie  m n ie  —  rzek łem  —  
n a jp ię k n ie jsz y  a k c e n t, czy z n ad  S ekw a­
ny, czy z mad Sprew y. P o z n a łe m  p a n ią  po 
b ra k u  uśm iech u , teg o  so u r ire  F ra n c u z k i, 
k tó ry  k aże  m o m en ta ln ie  zap o m n ieć  o 
w szystk ich  n ie re g u la rn o śc ia c h  je j tw a rzy , 
czy o w szystk ich  n ied o c iąg n ięc iac h  je j 
lin ii.

Jeże li je d n a k  chcecie  m ili ro d acy  ra ­
d ow ać się  p raw d ziw y m , n ie  zafa łszo w a­
nym  uśm iechem , jeże li chcec ie  p ić  c y d r 
p ach n ąc y  jab łk am i, a p rzy  tym  w szystk im  
n ic  w ydać w ięcej niż sto  dw adzieśc ia  z ło ­
tych  na m iesiąc , sk ró ć c ie  racze j sw ój p o ­
był w P a ry ż u  a p o sz u k a jc ie  unie p e ti te  
tro u  na  p ro w in c ji.

S. E .
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N a ek rzy żo w an iu  b u lw aró w  R a sp a il i 
M o n tp a rn asse  w P a ry ż u  odby ła  się  n ie ­
daw no  p o d n io sła  u roczy sto ść . P o  c z te r­
d z ies tu  la tach , k tó re  zakończy ły  g łośną 
„ a fe rę  B a lz a k a -1, i p o  w ie lu  e m o c jo n u ją ­
cych w alk ach , d o k o n a n o  na  jed n y m  z p la ­
ców P a ry ż a  o d słon ięc ia  p o m n ik a  B a lz a ­
k a , a rcy d z ie ła  A u g u sta  R o d in a . W  u ro ­
czystości o d sło n ięc ia  p o m n ik a , k tó ry  ta k  
d ługo był p rz e d m io te m  s p o ru  i n ie u s ta n ­
nych  dyskusy j, w ziął u d z ia ł fra n c u sk i m i­
n is te r  o św ia ty  J e a n  Z ay, k tó ry  a k t  fen 
u zn a ł za n a p ra w ie n ie  k rzyw dy , w y rząd zo ­
n e j zn a k o m ite m u  rzeźb ia rzo w i w czasach

T w órca p o m n ika  Balzaka, A u g u s t R od in

„g d y  p rzec iw  m ag ii w ie lk ie j p o ez ji i  ży­
w ej sz tu k i sza la ły , w edług  m ocnego  w y ra ­
żen ia  p o e ty , „ b ru d n e  w ym io ty  g łu p o ty 44. 
W  te n  sposób  a rcy d z ie ło  R o d in a , k tó re  
p rzez  cz te rd z ieśc i la t  spoczyw ało  w cie­
n iu  z ap o m n ien ia  i w zgardy , ażeby  czekać  
c ie rp liw ie  n a  d z ień  re h a b ilita c ji , odn iosło  
o sta te czn y  tr iu m f , a w raz z ty m  tr iu m fe m  
doczek a ł się ró w n ież  d n ia  od w etu  św ie t­
n y  a u to r  „ K o m e d ii lu d z k ie j41, k tó reg o  
tw órczość f ra n c u sk ie  p o d rę c z n ik i szko lne  
um ieszczały  p rzez  w iele  la t  n a  m a rg in e ­
sie l i te ra tu ry , z a rzu ca jąc  je j c h a ra k te r  
„ p o p u la rn y 44 i „ w ą tp liw y  s ty l“ . T e ra z  B a l­
z ak  m a dw a posąg i n a  dw óch  b ieg u n ach  
P a ry ż a , n a  lew ym  i p raw y m  b rzeg u  Se­
kw any . N a posągu  d łu ta  R o d in a  w id n ie je  
p ro s ty  n a p is , o d d a ją c y  w sp ó ln y  h o łd  o b u  
w ie lk im  tw ó rco m : „B a lzak o w i —  R odi- 
now i

N ie p ra w d o p o d o b n ie  d ziw ne by ły  k o ­
le je  losu  tego  p o m n ik a  R o d in a . M ało k to  
z  lu d z i dzisie jszego  p o k o le n ia , n aw e t we 
F ra n c ji , zna  h is to rię  tego  p o tężn eg o  d zie­
ła, k tó re  w ie lk i rzeźb ia rz  sk o m p o n o w ał z 
w łaściw ą m u śm iałością  m yśli, p ro w o k u ­
ją c  n im  sw o ich  w spółczesnych  i śc iągając 
n a  sw o ją  g łow ę g ro m y  o b u rzen ia . D o­
k ła d n y  p rz e b ie g  w ezyetkicli tych  d ra m a ­
tyczn y ch  a w a n tu r  i sk a n d a li, ja k ie  sp a ­
dły  na  R o d in a  i jego  dzieło , p rz e d sta w iła  
w  in te re su ją c e j sw oje j książce  o w ie lk im  
rz e ź b ia rz u  jeg o  w ie rn a  p rz y ja c ió łk a , J u ­

d y ta  C lade l. J e s t  to  h is to r ia  n iezw ykła , 
w alka g en ia ln e j m yśli tw órczej, to ru ją c e j 
d ro g ę  now ym  k ie ru n k o m  w sz tu ce , z o- 
p o r tu n iz m e m  sk o s tn ia łeg o  ak ad em izm u , 
zm ag an ie  się ty ta n a  z tłum em  m ało d u sz­
n y ch  w rogów , d a lek ich  od  zro zu m ien ia  
a rcy d z ie ła , w ybiegającego  poza  k rąg  ich 
c iasnych  p o jęć  o sztuce-

M yśl s tw o rzen ia  p o m n ik a  B a lz ak a  p o ­
w sta ła  w  ro k u  1851, w  ro k u  śm ierc i a u ­
to ra  „ K o m e d ii lu d zk ie j“ . P ierw sza  su b ­
sk ry p c ję  n a  p o m n ik  za in ic jo w ał D um as 
o jc iec . W  trzy d z ieśc i la t  p ó źn ie j in ic ja ty ­
wę tę  p o d ją ł Z w iązek  lite ra tó w  f ra n c u ­
sk ic h , k tó ry  po w ierzy ł w yk o n an ie  p o m n i­
k a  zn a n e m u  rzeźb ia rzo w i C hapu . A le 
C liapu zm arł w  ro k u  1891 i w ted y  na  
w n io sek  E m ila  Zoli zw ró co n o  się do  R o ­
d in a , k tó ry  zobow iąza ł się w yk o n ać  p o ­
m n ik  w p rz e c ią g u  o śm n a stu  m iesięcy  i 
o d d ać  go d e f in ity w n ie  w ro k u  1893.

W  ow ym  czasie R o d in  liczył p ię ć d z ie ­
s ią t la t  i by ł ju ż  tw ó rcą  „ P o c a łu n k u 44, 
w span ia łego  b ro n z u  „C złow iek  p ie rw ­
szych  czasów 44, k a m ie n n e j w izji c iężarn e j 
„E w y 44, n a tc h n io n e g o  „ J a n a  C h rzc ic ie la" , 
d o sk o n a łeg o  w ty p ie  i w yrazie  tw arzy' 
„C złow ieka  o złam anym  n o sie44, n a d lu d z ­
k ie j „G łow y  W ik to ra  H u g o 44 i  św ie tnych  
p o r tre tó w  L egrosa , P ro u s ta , H en ry k a  
B ecq u e4a, P u v ie  de C h a v an n es4a. P o  m o­
n u m e n ta ln y m , k o lo sa ln y m  poem acie  k a ­
m ien n y m  „ B ra m a  p ie k ie ł14, p raco w a ł Ro- 
d in  n ad  p o m n ik iem  W ik to ra  H ugo  i na.1 
p a te ty czn ą  g ru p ą  „M ieszczan  z C a la is44 
B ył to  p ło d n y , żyw iołow y, b u jn y  d o ro b ek  
m is trza . R o d in  o g a rn ię ty  był w ów czas 
ideą  dz ie ł g igan tycznych , w p a trz o n y  w 
„ leg en d y  w ieków 44 i o d d rzw ia  najzdob- 
n ie jszych  k a te d r  g o tyck ich . J a k b y  jak aś  
w iążąca się logiczną p rz e s ła n k ą  m yśl k a ­
zała m u  w ów czas p rz e rz u c ić  się od d z ie li  
o tw ó rcy  „B o sk ie j K o m ed ii44 do  tw ó rcy  
„ L u d zk ie j k o m e d ii44 —  od  „ B ra m y  p ie ­
k ie ł44 D a n teg o  do  B alzak a .

N ie  śp ieszy ł się je d n a k  z w y k o n an iem  
dzie ła . M yśl p o m n ik a  rosła  i  do jrzew ała  
w n im  b a rd z o  pow oli, n ie m a l len iw o . Z a­
głęb ił s ię  n a jp ie rw  w pow ieści B a lzak a , 
ażeby  w y tw o rzy ć  w so b ie  id e ę  p sy ch iczn e­
go o b razu  w ielk iego  p isa rza . P o te m , z 
w łaściw ą sob ie  sk ru p u la tn o śc ią , zaczął 
szu k ać  m o d elu . R o d in  n ie  ch c ia ł o szuk i­
w ać an i zw odzić . Czuł p o trz e b ę  o p a rc ia  
sw oje j w iz ji p isa rz a  n a  p raw d ziw y m  ty ­
p ie  fizycznym , k tó ry  m ógł znaleźć  je d y ­
n ie  w o jczy ste j ziem i B alzaka. U d a ł się  
w ięc n a d  b rzeg i L o ary , sąd ząc , że B a lz ak  
po ch o d z ił z T o u rs . B yła to  om yłka , ho 
w p raw d zie  m ias tem  ro d z in n y m  B alzaka  
było  T o u rs , a le  ty lko  p rzy p ad k o w o , gdyż 
ro d z ice  B a lz ak a  p rzen ie ś li się tuż p rz e d  
jego  p rzy jśc iem  n a  św ia t do  T o u rs  z sw o­
je j ro d z in n e j w ioski w p o łu d n io w e j F ra n ­
cji. P o  d łuższych  p o sz u k iw an iach  o d k ry ł 
R o d in  w je d n e j  z c iasnych  u liczek  m iasta  
T o u rs  u p rag n io n eg o  m o d ela : był to  a t le ­
tyczn ie  zb u d o w an y  p o m o cn ik  rzeźn ik a . 
W edług  tego  „ fizycznego  d o k u m e n tu 44, 
do sta rczo n e g o  m u  p rzez  n a tu rę , w ykonał 
R o d in  p o r t r e t  B a lzak a . A le z sw oim  m o ­
delem  m ia ł n ie  m ałe  tru d n o śc i, zan im  
sk ło n ił go do  p o zo w an ia  m u  w s tro ju  
A dam a. Rodin naszk icow ał w ięc n a jp ie rw  
p o d łu g  sw ego m o d ela  tw arz  i p o sta ć  B a l­

zaka , a p o te in , k o rzy sta jąc  ju ż  ze sp o so b ­
n ośc i, s tw o rzy ł jeszcze p o n a d to  szkic do 
w sp an ia łe j f ig u ry  H erk u le sa , duszącego 
w ęże.

N ic p rzes taw a ł je d n a k  n a  surow ym  
m od elu . W czytał się  znów  w po w ieśc i B a l­
zaka , p rz e w e rto w a ł jego  listy , p rz e s tu d io ­
w ał w szystk ie  jego  p o r tre ty . Z tego b o ­
gatego  m a te r ia łu , z tych  licznych  postac i 
pow ieściow ych  i p o r tre tó w  ich  tw órcy  
u ra b ia ł sob ie  pow oli sy n te ty czn y  o b raz  
posągu  B a lzak a . D ag e ro ty p y  n ic  daw ały  
m u żad n eg o  w yraźnego  w y o b rażen ia  o 
is to c ie  tw ó rcy  „L u d zk ie j K o m ed ii44. M o­
że n a jb a rd z ie j  ch a ra k te ry s ty c z n y  w yda­
w ał m u  się jed y n ie  d a g e ro ty p , będ ący  
w łasnością  S te fan a  M a lla rm ć, k tó ry  p rz e d ­
s ta w ia ł B a lz ak a  bez su rd u ta , z szelkam i 
na  ko szu li. Is tn ia ł p ró cz  tego b iu s t D avi- 
da w  K om ed ii F ra n c u sk ie j, o raz  m ały 
o b ra z e k  L ouis B o u lan g e ra . P o  d o d a tk o ­
w ym  p rzeczy tan iu  a r ty k u łó w  T eo fila  G au- 
tie r , n o ta te k  G o n co u rtó w  i szk icu  L am ar- 
tin e 4a, R o d in  w ykonał siedm  ak tów , 
p rzed staw ia ją cy ch  B a lzak a  w różnych  p o ­
zach. N ie by ł je d n a k  z tego zadow olony , 
p o sta c ie  w ydaw ały  m u  się zby t g rube , 
p rz y z ie m n e  i c iężk ie, w rócił p rz e to  do 
o p isu  L a m a rtin e 4a: .,B yła to  —  p isze La- 
in a r t in e  —  p o sta ć  żyw iołu, w ie lka  głow a, 
w łosy n ib y  n ics trzy żo iia  grzyw a, ro z rz u ­
cone po  po liczk ach , opnd łe  aż po  k o łn ie rz  
su rd u ta , oko ogn iste , k o lo sa ln y  tu łó w ; i 
choć p rzy sad k o w a ty , o ty ły , czw o ro g ran ia ­
s ty  w ra m io n a c h  i n  po d staw y , m iał roz- 
łoży sto ść  M irah eau 4a, zaś n ija k ie j  oc ięża­
łości. T y le  eię tam  m ieściło  duszy, że m o ­
gła o n a  un ieść  ów c iężar, d a ją c y  w rażen ie  
p rę d z e j siły, n iź li c e n tn a ro w e j w agi44. Ża­
d en  d a g e ro ty p , żad en  p o r t r e t  m ala rsk i 
n ie  m ó g ł d ać  R o d in o w i b a rd z ie j p las ty cz­
n eg o  o b razu  B a lzak a , co ten  sław ny k o n ­
te r fe k t  L a m a rtin e ‘a. A żeby u duchow ić  je ­
szcze b a rd z ie j B a lzak a  i zb liżyć go do 
id e i p racu jąceg o  szarego  ty ta n a  m yśli, n a ­
rzucił m u R o d in  na ram io n a  m nisi h a b it,

Posąg B alzaka (m arm ur), dzieło  R odina
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k tó ry  B alzak  zw ykł byt nosić  w czasie 
p ra c y .

W szystk ie  te d ro b iazg o w e s tu d ia  tw ó r­
cze zab ra ły  R o d in o w i w ie le  czasu . Л іе był 
to jeszcze kon iec . P o  szczegółach  k o n ­
s tru k c ji  na leża ło  dać  sy n te zę , p o d c iąg n ąć  
posąg do wyżyn h e ro iz m u , ob lec  po w 
k sz ta łty  w izji tw ó rcy  g en ia ln eg o , tc h n ą ć  
w n iego  n a d lu d zk o ść  i n a d n a tu ra ln o ść . 
T o  trw a ło  n a jd łu że j. P o w sta ł je d n a k  
w koń cu  p rzed z iw n ie  ek sp re sy jn y  posag : 
z lek k o  b ry ło w a te j, lecz le k k ie j m asy  k o r ­
pusu. o b leczonego  w d ługi h a b it, w y ras ta  
na żub rzym  k a rk u  w sp an ia ła , o d rzu co n a  
d u m n ie  w ty l głow a o zw ich rzo n e j c z u p ry ­
n ie  w k tó re j  p o d  siln ie  sk le p io n y m i a rk a ­
dam i b rw i b ije  z p łon ący ch  ź ren ic  żądza 
id ea łu  i pełnia w zgardy  iro n ia .

T ym czasem  Z w iązek  l ite ra tó w  f ra n c u ­
sk ich  n ie c ie rp liw ił się i czekał. U w ażał on , 
że p ra c a  p rzec iąg a  sic w n iesk o ń czo n o ść  
i że a r ty s ta  kp i sob ie  ze św ia ta . S to su n k i 
staw ały  bię co raz  b a rd z ie j n a p rę ż o n e , gdy 
w k o ń cu  R o d in  zdecydow ał się po k azać  
sw o je  d /ie lo  w Salon ie  p a ry sk im  w roku  
1898, ze sp ó źn ien iem  p ięc iu  la l.

Posąg; B a lzak a  z o d rzu co n ą  w tyl g ło ­
wą. w b ry ło w aty m  h ab ic ie , w yw ołał b u rzę  
p ro te s tu  i p raw d ziw y  ryk  śm iechu . J e ­
szcze żad en  posąg  n ie  w zbudził tak ieg o  
buragainu w esołości. N ajw ięce j w ydrw iw a- 
110 ów  nieszczęśliw y  h a b it. P a ry ż a n ie  n a ­
zyw ali p o m n ik  „ z iem n iak iem  w s z la fro ­
k u " ,  -w y śc ig am i w w o rk u "  i , .ba łw an em  
ze śn ie g u " . S ypały  się  p io sen k i i z łośliw e 
d ow cipy . Na b u lw arach  sp rzed a w an o  m a­
łe fok i lub p in g w in y  w fo rm ie  b re lo k ó w . 
S p rzedaw cy  w ołali „ K u p u jc ie  „B alzaka"1' 
R o d in a !"  K ry ty cy  i zmawcy sz tu k i m ów ili 
o b ra k u  w szelk iego  sm a k u  a rty s ty czn eg o , 
o d m aw ia li R odinow i ta le n tu  i rad z ili go 
zan ik n ąć  w d o m u  o b łąk an y ch  w Cłia- 
re n to n .

Św iat a r ty s ty czn y  p o d z ie lił się na dw ie 
g ru p y . M niejszość była za R o d in em , w ięk ­
szość zw alczała  go z całą n am ię tn o śc ią . 
K o m ite t Z w iązk u  lite ra tó w  f ra n c u sk ic h  
u znał dzieło  ..za nic o d p o w iad a jące  a r ty ­
stycznym  w ym ogom ", a o p ie ra ją c  się na 
p raw n y m  fak c ie , że a r ty s ta  sp ó ź n ił się  z

d o sta rc z e n ie m  d z ie ła  w o k reślo n y m  te r ­
m in ie , zerw ał k o n t r a k t  i zażądał zw ro tu  
za liczk i w kw ocie d z ies ięc iu  tysięcy  f r a n ­
ków .

R o d in  w olał w yco fać  d zie ło , n iż  u lec 
p re s ji  o p in ii i zw rócił za liczk ę . „ B a lz a k "  
w rócił do  p ra c o w n i m is trz a , a Z w iązek  
li te ra tó w  fra n c u sk ic h  p o w ierzy ł w y k o n a­
n ie  p o m n ik a  zn an em u  rzeźb ia rzo w i f r a n ­
cu sk iem u . Fa-lgniere^owi. F a lg u ie re  w y­
w iązał się  z z a d a n ia  w śc iśle  o k reślo n y m  
te rm in ie . Jeg o  ,.B a lz a k "  zosta ł p rz y ję ty  
i  u staw io n y  n a  аѵ епие F rie d la iid  w P a ­
ryżu , gdzie  siedząc  ze sk rzy żo w an y m i n o ­
gam i, w  sz la fro k u , p rz y g lą d a  się  od w ielu  
la t p rz e c h o d n io m  i p rze jeżd ża jąc y m  sa­
m och o d o m .

W  o s ta tn ic h  czasach p o w sta ł je d n a k  
k o m ite t z G eorgesem  L eco m tem  na czele, 
k tó ry  p o sta n o w ił w ydobyć posąg  B a lz ak a  
z m u zeu m  R o d in a  w M eu d o n  i n a p ra w ić  
k rzy w d ę , w yrząd zo n ą  w ie lk iem u  arty śc ie , 
u s ta w ia ją c  posąg  na je d n y m  z p laców  P a ­
ry ża . W  ro k u  1936 rozp o czę ła  się znów  
n a m ię tn a  k a m p a n ia  za i przeciw 7 „B alza- 
k o w i“  R o d in a  w p a ry sk im  św iecie  a r ty ­
s ty czn y m . P ro je k to w a n o  n aw et u staw ić  
posąg  n a  p la c u  P a la is  R oyal i w zniesiono  
g ipsow ą m a k ie tę  d la  z b a d a n ia , czy ram y  
p la c u  o d p o w ia d a ją  posągow i. Z nów  w y­
w iązała  s ię  n a m ię tn a  p o lem ik a . T ym  ra ­
zem  zw ycięży ł je d n a k  R o d in . P o sąg  s ta ­
n ą ł n a  sk rzy żo w a n iu  dw óch  b u lw aró w  na 
M o n tp a rn a ss ie . w p o śró d  le j d z ie ln icy  a r ­
ty stó w , k tó rz y  n a jle p ie j m oże odczu ją

A . F a lgu irrr P om n ik  Balzaka

w ielkość dzie ła  R o d in a . „ B a lz a k “ z a k o ń ­
czy! sw oją trag iczn ą  w ęd ró w k ę  i chociaż 
d o tąd  jeszcze n ie  ucich ły  głosy sprzec iw u 
p rzec iw  posągow i, ,.a fe rę  B a lz ak a“ , trw a ­
jącą  cz te rd z ieśc i la t, m ożna o b ecn ie  u w a­
żać za d e fin ity w n ie  zam k n ię tą . Z w ycięży­
ła g e n ia ln a  m yśl w ie lk iego  a rty s ty .

K a z i m i e r z  B u k o w s k i

Z  T E K I  P O Ś M I E R T N E J

P i e ś ń  ż ó l / e g o  l i s i S t u w

Ty. żó łty  lis tku , nie łudź  się, nie,
Żc jeszcze wróci tw ój daw ny los,
Że na gałązce przy  tobie drgnie  

• Słow ika głos! t-

A braci lis tkó w , rów ieśny chór 
N atchnionej pieśni zaszum i w tór ,
.4 gdy tak  śpiewem  rozbrzm iew a sad.
W tu lo n y  w cielne usypia kw iat.

Z lać się, o lis tku , na słońcu złoć.
Na zbladłe lica nakładaj róż,
Nadzieją szczęścia, jak  chcesz się zw ódź,
N ie wróci już!

Co przem inęło , ii-ie wróci wstecz,
Ja k  k u rz . co z w iatrem  połeciał precz,
Jak ten. co z  falą popłynął, ku ia t...
Ja k  ten  na piasku za tarty  ślad.

Nie czekaj, serce, niczego ju ż  
Od tych ostatnich, n ielicznych dni.
P ow ro tu , och! ptasząt i róż,
Nie wrócą już!

To słońce m artw o lśni.

Będą tw e d n i , bezbarw ne, m dłe  
IVciąż w grubszą noc i w  zim no iść,
W  ciąż n iże j , aż w ten dól. pod  mgle.
Gdzie zwiewa czas 
I żó łty  liść 
I nas!

M a r i a  G r o s s e k -  K o r y c k a
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Z CAŁEGO

R e kru c i ang ie lscy „ fasują* po  p rzy b yc iu  do p u łk u T ak w ygląda szko ła  d o ksz t

O to  s k u tk i  w ybuchu m aszyny  p iekit 
Zam achu dokon

P olicja  ang ie lska  za trzym a ła  p rzy  brzegach P a les tyn y  s ta te k , w iozący n ie lega lnych  im igran tów
żyd o w sk ich
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t d la  dorosłych  ir Ind ia ch

i j td n y m  z  dw orców  lo n d y ń sk ic h . 
>ryści ir landzcy

M odlitw a  poranna  na p a n ce rn iku  b ry ty jsk im  . R odney*

W  am eryka ń sk ich  szko łach  k a d rck ich  k ła d zio n y  je s t s zc ze g ó ln y  jia c isk  na opanow anie kara b in u
m aszyn  owego





U ŹRÓDEŁ NIEPOKOJU I SAMOTNOŚCI
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F ilo zo f, p ro fe so r, w ziął się do l i te ra tu ­
ry . J e a n -P a u l S a r trc , a u to r  t r a k ta tu  
„ lT m ag in ia tio ii“  w ydaje pow ieść , a w ro k  
p ó źn ie j to m  now el. L ite ra tu ra  odnosi się  
n ie u fn ie  do  liczonych. M iędzy p o p u la ry ­
zacją  a dz ie łem  sz tu k i leży p rzep aść . J . P . 
S a r tre  zap e łn ia  ją  rze te ln y m  ta len tem . 
D a r  n a rra c y jn y , u m ie ję tn o ść  s tw a rz a n ia  
ty p ó w  o d ro b in ą  iro n ii, sia d a jącą  sm ak  sy ­
tu ac jo m , k tó re  zby t w ysuszył in te le k tu a -  
lizin  —  te za le ty  rasow ego  p isa rza  spy- 
eh a ją  n a  d a le k i p la n  w ie lk ą  sum ę w iedzy 
w łożonej w książk i S a r tre 'a . O d n a jd u jem y  
ją  d o p ie ro  w sposób  w tó rn y , gdy  zas tan o ­
w im y się nad  p rzeczy tan ą  treśc ią  i gdy je j 
p ra w d a  dom aga się innego  w y tłu m aczen ia , 
niż n a jb a rd z ie j m aw et su m ie n n a  o b se rw a­
cja.

P o w ieść  „L a  N a u se e "  o p isu je  w ie lk i 
p o r t  fra n c u sk i, w k tó ry m  n ie  tru d n o  p o ­
znać  Le Н аѵге. R ozleg łe  b u lw ary  n a d ­
m o rsk ie  o m ia ta n e  p rzez  w ia tr , senna b i­
b lio te k a . m uzeum , w k tó ry m  w iszą p o r tr e ­
ty lo k a ln y c h  zn ak o m ito śc i, n ied z ie ln e  
sp o tk a n ia  e lity  m iejscow ej p rzed  k o śc io ­
łem , b ru d n e  k a w ia re n k i, m ałość n ad ę te j 
h u rżu az ji. p ro w in c jo n a ln a  n u d a . s tw a rz a ­
ją  a tm o sfe rę , w' k tó re j  n ic  się stać  n ie  m o ­
że. T o  też d ra m a t dz ie je  się ma p łaszczyź­
n ie  czysto w ew n ę trzn e j, p sy cho log icznej.

B o h a te r  k siążk i, A n to n i R o rjen tin , p o ­
d ró żn ik  zn iech ęco n y  do  p o d ró ży , p o sia ­
dacz sk ro m n e j re n ty  p o zw ala jące j m u n ie  
p o d d aw ać  się żadnym  p rzym usom  sp o łecz­
nym , p isze m o n o g ra fię  m ark iza  z X V III  
w ieku , p a n a  de  R o lleh o u . N udzi go ta  ro ­
b o ta  p ie k ie ln ie , ta k  ja k  n u d zą  go o tacza ­
jący  lu d z ie  i w szystko  z resz tą  co m u się 
m oże zdarzy ć .

R ozw aża jąc  w łasną p rzesz łość  i is tn ie ­
n ie  in n y ch , p. R o r |u e n tin  d o zn a je  uczucia  
w s trę tu  do sam ego życia. W dziec iń s tw ie  
c io tk a  m ów iła  m u: ..Je śli będziesz  się so­
b ie  p rzy g ląd a ł zby t d ługo  w lu s trze , zob a­
czysz w n im  m a łp ę " . R o q u e n tin  s tw ie rd za : 
„ P rz y g lą d a łe m  się so b ie  w idoczn ie  jesz­
cze d łu że j; lo. co w idzę jes t zn aczn ie  p o n i­
żej m ałp y , na  sk ra ju  św ia ta  ro ślin n eg o , na 
p o z io m ie  p o lip ó w 11.

T ym  się tłu m aczy  ty tu ł k siążk i: „L a 
N ausee4'. u czu c ie  m d łości o g a rn ia ją c e  czło­
w ieka  z chw ilą , gdy o p a d n ie  zeń  w szystko, 
co n ie  je s t  is tn ien iem . Je d y n ą  rzeczą  re a l­
n ą  je s t te raźn ie jszo ść . P rzesz łość  p o zo s ta je  
ty lk o  ja k o  luźn y  zb ió r w sp o m n ień , m o g ą­
cych ró w n ie  d o b rze  n a leżeć  do  in n e j oso­
by. M yśl, j)oniew aż m usi się o p rz e ć  o rze ­
czy zew n ę trzn e , je s t  chęc ią  w yzw nleeiia się 
z sieb ie  sam ego, je s t w ięc też  obcością . 
W iedza  n a b y ta , tak  sam o jak  w sp o m n ie­
n ia . n a leży  do rekw izy tów .

U w oln iony  z n ich , A n to n i R o fju en tin  
m yśli: „S koń czy ło  się . Je s te m  sam . Sam  
i w olny. A le  ta w olność jest tro c h ę  p o d o b ­
n a  do  ś in ie rc i“ .

O dnalezieniie na d n ie  w łasnej duszy 
obcości z u p e łn e j: n eg ac ji życia, w obec k tó ­
re j w szelk ie  p rze jaw y  zew n ę trzn e , a n aw e t 
p rz e d m io ty  m artw e  b u dzą  o b rzy d zen ie  
g ran ic z ą c e  z n ienaw iśc ią , je s t tak że  p o d ­
staw y to m u  now el w ydanego  w ro k u  b ie ­
żącym .

N ow ela p ierw sza  „L e  M u r '1, k tó ra  n a ­
d a ła  ty tu ł ca łem u  tom ow i, p rzed staw ia  
trz e c h  h isz p ań sk ich  m ilic jan tów ', z n a jd u ­

jący ch  się w n iew o li u n ac jo n a lis tó w  i 
o czek u jąc y ch  ro z s trz e la n ia , k tó re  m a n a ­
s tą p ić  o św icie. O s ta tn ia  noc skazańców ! 
O p o w iad an ie  S a r tre ’a w strząsa jącym  re ­
a lizm em  p rzech o d z i w szelk ie do ty ch czas 
ro b io n e  p róby  o d tw o rzen ia  p o d o b n e j sy­
tu a c ji. O pis s tra c h u , s ta ją ceg o  się fu n k c ją  
fiz jo lo g iczn ą , nad  k tó rą  um ysł n ie p o t r a f i  
zap an o w ać , ro zp rz ężen ie  zu p e łn e  ca łe j 
is to ty , o d arc ie  je j z w szelk ich  w ięzów  ja ­
k im i są m iłość, p rzy jaźń , a 'naw et p rzy w ią ­
zan ie  do życia, w p ro w ad za  m ilic jan ta  P a- 
b lo  Ib b ie ta  w' s ta n , do k tó re g o  A n to n i Ro- 
<[iientin doszed ł iiite le k tu a lis ty c z n ą  sam o- 
an a lizą .

„W  s ta n ie , w ja k im  się zna jd o w ałem , 
gdyby mi o zn a jm io n o , że m ogę sp o k o jn ie  
w ró c ić  do sieb ie , że ini d a ro w an o  życie, 
p o zostaw iłoby  m n ie  to zimniym: k ilk a  go­
d z in , lu b  k ilk a  la t  czek an ia , to w szystko 
je d n o , gdy się s trac iło  z łu d zen ie , że się jes t 
n ie śm ie r te ln y m '1".

N o w o zdohy ta  św iadom ość je s t ta k  sil­
n a , że gdy ran o  o f ic e r  z a p ro p o n u je  m u 
ta rg : o ca len ie  za w skazan ie  k ry jó w k i jego 
szefa  R a n io n a  G ris, P aliło  Ib b ie ta  n ie  ze­
chce sk o rzy s tać  z n a d a rz a ją c e j się o kazji.

....jego  życie nie m iato  w ięcej w arto śc i 
niż m o je : żad n e  życie n ie  m a w arto śc i. 
M iano  p rzy staw ić  człow ieka do  n iu rii i 
s trz e la ć  do n iego  p ó k i n ie  zd ech n ie : czy 
to by łbym  ja . czy G ris, czy k to  in n y , 
w szystko  je d n o . W iedzia łem  d o b rze , że 011 
był p o ży teczn ie jszy  niż ja  dla sp raw y  
H isz p an ii, a le gw izdałem  na H isz p an ię  i 
na  a n a rc h ię : n ic  już , mic n ie  m iało zn acze­
n ia . A  je d n a k  zn a jd o w ałem  się tu , m ogłem  
u ra to w a ć  sk ó rę  w ydając  G ris i o d m aw ia ­
łem . U w ażałem , że to racze j k o m iczn e : byl 
to  u p ó r '1.

Z m ysł p o n u re j g ro te sk i n ie  opuszcza 
ró w n ież  S a r tre ’a. P a b lo  Ib b ie ta  m im o 
w oli ra tu je  sw e życie. B y z ak p ić  sob ie  
o s ta tn i raz  z p rześlad o w có w , każe  im  szu­
k a ć  sw ego p rzy jac ie la  n a  cm e n ta rz u . P rz y ­
p a d e k  spraiw ia, że R am on  G ris o puśc ił 
b ezp iecz n ą  k ry jó w k ę  u k rew n y ch  i s c h ro ­
n ił się m iędzy g ro b am i...

T e m atem  innych  now el je s t ta k ż e  n i­
czym  n ie  zw alczona sa m o tn o ść , w rogi n ie ­
p o k ó j, k tó ry  gn ieździ się na d n ie  duszy 
i w' k ry ty czn y ch  m o m en tach  o p an o w u je  
całą  p sych ikę . M istrzow ska an a liza  m ło­
de j k o b ie ty  zak o ch a n e j w m ężu chorym  
um ysłow o, w pro w ad za  nas w c z te ry  śc ia ­
ny  JL a  C h am h re) zam y k a jące  w alkę  o zn i­
w eczen ie p rzeg ro d y  is tn ie ją c e j m ięd zy  
dw ojg iem  ludzi. W targ n ięc ie  w św ia t sza­
leń stw a , w k tó ry m  p rzeb y w a u k o ch an y , 
jesl je d n a k  n iem ożliw e. C hw ilam i, w pół- 
e ie innyn i p o k o ju , E w ie u d a je  się  w ierzyć  
w  is tn ie n ie  posągów  p rze la tu ją c y c h  z szu­
m em  sa m o lo tu  n a d  ich  g łow am i, a le  już  
ro śn ie  w n ie j św iadom ość, że w chw ili gdy 
m ózg m ęża o sta te czn ie  zagłębi s ię  (d o k tó r  
p o w ied z ia ł, że za ro k ) w o d m ętach  o b łę ­
du , n ie  b ędzie  m ogła za uiui podąży ć .

„P ew n eg o  d n ia  jego  rysy  się zm ącą, 
szczęka 11111 zw iśnie , n aw p ó l o tw o rzy  za­
łzaw io n e  oczy. Ew a p rz e c h y liła  się  n a d  rę ­
ką  P io tra  i p rz y tk n ę ła  do n ie j u sta . “ Z a­
b iję  cię w cześn ie j11.

S am otność , z*o p ie rw o ro d n e , do  zw al­
czen ia  k tó re g o  dąży  cała  cyw ilizac ja , m o ­
że d o p ro w ad z ić  w chw ili u św iad o m ien ia  
je j sob ie do  neg ac ji życia, lub  do szu k an ia

m nie j, lub  h a rd z ie j g w ałtow nych  sp o so ­
bów  w yzw olen ia

M o rd e rca , p la n u ją c y  zas trze le n ie  sześ­
ciu lu d z i i og łoszen ie  sw ego czynu  w gaze­
tach  („ E ro s tra te " ) .  żona n ie znosząca sw e­
go k o ch an k a , a - 'rzcc ież  go tow a d la  n iego  
rzu c ić  m ęża, byl ty lko  czuć n ad  sobą p rz e ­
w agę u n ices tw ia j . . ej w łasną osobow ość 
(„ In th n i te 11), w szystk ie  te s tu d ia  poza w ar­
tośc iam i zam ykającym i je  w oso b n e , zw ar­
te  całości, są ilu s tra c ją  zn iszczen ia  spow o­
dow anego  w ydobyciem  na jaw  u k ry teg o  
zw ykle n ie p o k o ju . Sw oim  zasięg iem  nie 
p rz e k ra c z a ją  d ra m a tu  je d n o s tk i.

In acze j rzecz  s ię  p rzed staw ia  w o s ta t­
n im  o p o w iad an iu  („ L e n fa n c e  d"un c h e f" ) .

O dkryw szy  лѵ sob ie  je d y n ie  . sm u tek  
cia ła , o h y d n e  k łam stw o  rów ności i n ie ­
ła d '1 m ały L u c jan  F łe u r ie r ,  f i ih re r  av an ł 
la le ttre , o d n a jd u je  w n a jp ro stszy ch  h a ­
słach  dn ia  d ro g ę , k tó ra  go zap ro w ad z i na 
czoło g ro m ad y  lu d zk ie j. „P ie rw sz a  zasada 
po w ied z ia ł so b ie  L u c jan : n ic  s ta ra ć  się p a­
trzeć  w sieb ie : n ie  111а b a rd z ie j n ieb ez­
p iecznego  b łęd u . P ra w d ziw eg o  L uc jan a  —  
w iedział o tym  te ra z  —  trzeb a  było sz u k ić  
w oczacłi in n y ch , w bo jaź liw ym  po słu szeń ­
stw ie P ie r re t te  i G u ig a rd a . w pełnym  n a­
dziei oczek iw an iu  w szystk ich  tych is to t, 
k tó re  ro sły  i d o jrzew ały  dla n iego , ow ych 
m łodych  cze lad n ik ó w , k tó rz y  stan ą  się  je ­
go ro b o tn ik a m i, m ieszkańców  F e ro lle , d u ­
żych i m ałych , k tó ry c h  b u rm is trz e m  pew ­
nego lin ia  zos tan ie . L u c jan  bal się p raw ie : 
czuł się n ie ledw ic  zby t w ie lk im  d la  siebie. 
T y lu  ludzi czeka ło  l i a  baczność: a 011 był: 
będzie  zaw sze tym  ogrom nym  oczek iw a­
n iem  in n y c h 14.

C h a ra k te ry s ty c z n y  dl« naszej ep o k i 
n iep o k ó j, w raz ze w szystk im i k o n se k w en ­
cjam i ja k ie  za sobą pociąg a , zn a jd u je  
w strząsa jące  o św ie tlen ie  w książk ach  Sar- 
t r c 4a. N arzuca się p y ta n ie  ja k ie  są zeń  
d rog i w yjścia. B yłżchy to. jak  tw ie rd z i 
C a rre l, s k u te k  naszej tak  je d n o s tro n n e j  
cyw ilizacji, w yrosłej zby t szybko z p o m i­
nięc iem  n a u k i o cz łow ieku , istoc ie  n iezn a ­
n e j?  P a trz ą c  n a  ogó lny  b ieg  sp raw  nasze­
go św ia ta  tru d n o  się o p rzeć  lenili tw ie r­
dzen iu . ..W ysta rczy , b y  poczu c ie  n ieb ez­
p ieczeń stw a  nas n ic  opuszczało , by życie 
i śm ierć  w ydały nam  się n ie  ty lko  g ra n i­
czące ze sobą, a le n o m ieszan e  je d n o  z 
d ru g im , by najw iększe  d o b ra , te k tó ry c h  
p o sia d an ie  zdaw ało  nam  się  n a jle p ie j za­
p ew n io n e  m ogły być w k ażd e j chw ili 
z d ru z g o ta n e , —  ażeby nasze  sp o jrzen ie  
zw rócił się w sposób  n a tu ra ln y  ku  se rcu  
•samemu naszego is tn ie n ia , p o ję teg o  sam o 
w sobie, n ieza leżn ie  od  w szystk ich  rzeczy 
poszczegó lnych  i chw ilow ych . W ten  sp o ­
sób — pisze f ilo zo f fra n c u sk i L ouis L avcl- 
le, —  to  co u jed n y ch  rodzi ty lk o  p rz e ra ­
żen ie , u innych  p o w o d u je  w yzw olen ie 
zbaw cze. O p in ia  i p rzesąd  g iną. P rzy zw y ­
cza jen ia  za łam u ją  się  nag le  i p rz e s ta ją  nas 
p o d trzy m y w ać! T rz e b a  co ran o  żyć od no­
wa, ja k  p ierw szeg o  dn ia  s tw o rz e n ia , w tym  
sam ym  n ie p o k o ju  i w ty 111 sam ym  cudzie  
zaw sze o d ro d z o n y m '1.

J . P. S a r tre  n ie  je s t p iew cą jed y n ie  
zn iech ęcen ia  i n ie p o k o ju . W um yśle b o h a ­
te ra  „L a N a u see '1, A n to n ieg o  Rocjiientin , 
św ita  m ożliw ość w yzw olen ia . B ędzie  
n im  d roga p o d o b n a  te j, k tó rą  odbył M ar­
cel w p o szu k iw an iu  straco n eg o  czasu —  
d roga tw órczości.

K r z y s z t o f  M i c c z y s l a w s k i
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D o b rze  je s t  czasem  sięg n ąć  rę k ą  na 
p ó łk ę  z k siążk am i na  chyb ił —  tra f ił ,  za ­
baw ić  się  z sam ym  sobą w lo te r ię  fan to w ą , 
w y ciągnąć  k s ią żk ę  —  fa n t  i p o ch y lić  się 
n a d  n ią  i jeszcze raz , ja k b y  się  je j n igdy  
n ie  czy ta ło ... od  p o c z ą tk u , od  ty tu łu , od 
p rzed m o w y , zacząć.

W ięc czymię to  dziś i jak b y  zw iązane 
ta je m n ą  um ow ą w p ad a ją  m i p o d  ręk ę , ty l­
ko  k s ią żk i O scara  W ib le ,a. A  te  zby t d o ­
b rz e  znam , zby t g łęboko  w ykosztow ałem  
ich  sm a k  i zap ac h , zbył d o b rze  w ry ły  się 
w p am ięć  całe  u s tę p y . W ięc sz u k am  d a le j 
i ju ż  p ra w ie  że odech c iew a m i się te j m o­
je j zabaw y, gdy n ag le ... je s t... L o rd  A lfred  
D ouglas: „M oja  p rzy jaźń  z O scarem  W il­
de ra" . W ięc je d n a k . I  jeśli n ie  jego  sarne-

I  za raz , ja k  za d o tk n ięc iem  różd żk i 
czaro d z ie jsk ie j w y ras ta  o b raz  tego p ię k ­
nego , zło tow łosego  m ło d z ień ca , k tó re g o  
cud o w n a  u ro d a  n a tc h n ę ła  W ild e ‘a do n a ­
p isa n ia  jed n eg o  z najw ięk szy ch  arcydzie ł 
l i te ra tu ry  an g ie lsk ie j, do k tó re g o  o b razu  
o 16 la t s ta rszy  ilde n ieo m alże  się m o ­
d lił w sw oje j w ie lk ie j w rażliw ośc i na 
w szystko, co p ię k n e .

N ie je s t to  z resz tą  p ie rw sza  p u b lik a c ja  
D ouglasa na ten  tem a t. P ie rw sza  jego 
k sią żk a  o O scarze  W ilde  u k a z a ła  się d o ­
k ła d n ie  w d n iu  w ybuchu  W ie lk ie j W o j­
ny  i  nosiła  ty tu ł:  „O sca r W ild e  i ja ...“

W ow ej książce , p isa n e j w raz  ze zn a ­
nym  p isa rzem  i p u b licy stą  T . W . H . Cros- 
lan d em , D oug las gw ałto w n ie  o d p ie ra  
w szystk ie  z a rz u ty  in ty m n ie jszy ch  sto su n ­
ków  z W ildem  i dow odzi, że ich  k ró tk a  
z resz tą , p rz y ja ź ń  o p a r ta  była w yłączn ie  ma 
w ięzach  n a tu ry  duchow ej.

W tej o s ta tn ie j spow iedzi s ta reg o , p r a ­
w ie sześćd z ie sięc io le tn ieg o  już  człow ieka 
L o rd  D oug las chce , ja k  sam  tw ierdzi- ze­
d rzeć  o« ta teczn ie  m ask ę  i z ro z b ra ja ją c ą  
w p ro s t szczero śc ią , w p ro w ad za  n a s  w 
szczegóły sw ego b u rz liw eg o  życia. P rz y ­
z n a je  s ię  w ięc tu , że łączy ły  go z W ildem  
n ie  ty lk o  w ęzły  m ęsk ie j p rz y ja ź n i, lecz i 
coś w ięcej, by  n a ty c h m ia s t d o d ać , że trw a ­
ło  to  za ledw ie  k ilk a  m iesięcy , żc u leg ł go­
rący m  n am ow om  sta rszeg o  od  sieb ie  W il­
d e ^  i że po  k ró tk im  czasie w yzw olił się 
sp o d  jego , zgubnego  ja k o b y  pływ u.

S iedem  la t trw a ła  w  su m ie  ta  dz iw na 
p rz y ja ź ń  m iędzy  m ło d y m  D oug lasem , o ry ­
g in a łem  „ P o r t r e tu  D o ria n a  G ray ’a“  i d o j­
rza łym , zn an y m  i u zn an y m  a rb itre m  ele- 
g a n tia ru in , s taw nym  ju ż  n a  całą E u ro p ę  
W ildem .

T ru d n o  p o w ied z ieć , k o m u  z n ic h  p rzy ­
jaźń  ta  w yrząd z iła  w ięce j szkody , n a  czyim  
losie zaw ażyła fa ta ln ie j . F a k te m  je s t, że 
za ró w n o  W ild e  do  k o ń c a  sw ojego  życia, a 
w ięc do  ro k u  1900-go, p o k u to w a ł za 
. u w ie d z e n ie "  najm ło d szeg o  syna M a rk i­
za o f Q u een sb e rry , L o rd a  A lfre d a  D o u g la ­
sa, że „ u m a rł n a  tę  p rz y ja ź ń ” , ja k  i to , że 
sam  A lfre d  D ouglas o d  la t  40 -tu  n ie  p rz e ­
żył an i je d n e j sp o k o jn e j chw ili, a n i je d n e ­
go p ra w ie  sp o k o jn e g o  d n ia , w  k tó ry m  n ie  
p rześ lad o w a ło b y  go w sp o m n ien ie  te j , ja k ­
że daw no  w ygasłej p rzy jaźn i.

D la po lsk ieg o  czy te ln ik a  z a in te re so w a ­
n ie  p o sta c ią  L o rd a  D ouglasa skończy ło  
się tam , gdzie  sk o ń czy ła  się p rz y ja ź ń  z 
W ildem . L ecz w A nglii s ta n o w i oma od  k il­
ku d z ie s ięc iu  la t te m a t do  n ie  kończących  
się  a r ty k u łó w  w całe j p ra s ie . N iezliczona 
ilość p ro cesó w , ja k ie  D oug las p ro w ad z ił 
p rzez  szereg  la t , o sk a rż a ją c  osoby p ry w a t­
ne , p ism a i w ydaw ców  o oszczerstw o p rz y ­
czyn iła  się do  tego  w  d u że j m ie rze  i n ie  
pozw ala  zap o m n ieć  o L o rd z ie  D ouglasie .

T en  s ta ry  ju ż  dziś a ry s to k ra ta , na  k tó ­
rego p o m ię te j tw arzy  fa n a ty k a  tru d n o  się 
ju ż  dziś d o szukać  śladów  d aw n ej p ro m ie n ­
n e j u ro d y , p rzesz ed ł p rzez  całe  p iek ło , ja ­
k ie  m oże w ytw orzyć człow iekow i, „ k tó ry  
zepsu ł sob ie  o p in ię -  an g ie lsk ie  sp o łe czeń ­
stw o.

Sam  D oug las p isze o eob ie , że m ia ł ty l­
ko  k ilk a  sp o k o jn y c h  m iesięcy  w życiu , a 
m ian o w ic ie , gdy p o sia d a ł w łasną  s ta jn ię  
w yścigow ą w C h a n tilly  i m iesz k a ł w e 
F ra n c ji . L ecz w ted y  żył jeszcze  W ilde. 
Z łam an y  ju ż  w p raw d zie  d w u le tn im  w ię­
zien iem  i na  w y gnan iu , lecz jeszcze żył i 
było  ta k , ja k  gdyby  sam ym  fa k te m , że ży­
je . c h ro n ił D ouglasa p rz e d  n ien aw iśc ią  ca-

L ord  A lfr e d  D ouglas

go, to  p rz y n a jm n ie j o nim  b ęd ę  je d n a k  
dziś czy tał.

D aw no  ju ż  p rz e b rz m ia ły  echa  słynne j 
„ a f e ry "  W ild e ‘o w sk ie j. M inę ły  ju ż  czasy, 
gdy  jeg o  sp raw y  b y ły  tem a tem  sa lo n o ­
w ych rozm ów , w y b itn ie  je d n a k  zas trze żo ­
ny ch  „ d la  d o ro sły c h " . E u ro p a  z a p o m n ia ła  
o sk a n d a lu  W ild e ’a. G ró b  na c m en ta rzu  
P e rc  L ach a ise  daw n o  ju ż  p o ró sł gęstą  
tra w ą . Je g o  k sią żk i, sz tu k i, p rz e tłu m a c z o ­
ne na  w szystk ie  n iem a l języ k i, s ta ły  się 
dziś p raw ie  że l i te ra tu rą  d la  m łodzieży , a 
poza A ng lią  w k ażd y m  razie  ćw iczen iem  
d la  zaaw an so w an y ch  uczn iów  języ k a  a n ­
g ie lsk iego . M inęło  w szak b lisko  40 la t od 
jego  śm ie rc i i w yrosła  ju ż  d o k o ła  jego p o ­
s ta c i leg en d a . C oraz  m n ie j zo s ta ło  ludzi, 
k tó ry c h  m o żn a  za liczyć do jego  w spół­
czesnych , w rogów  czy p rzy jac ió ł. U m arł 
R o b e rt R oss, F ra n k  H a rr is , n ie  żyje ró w ­
n ież  M a rk iz  o f Q u een sb e rry , cz łow iek , 
k tó ry  w trąc ił go do w ięz ien ia  i by ł p rz y ­
czyną słynne j „w ie lk ie j k a ta s t ro fy "  w ży­
ciu  k ró la  afo ryzm ów .

Ż y je  je d n a k  jeszcze i  m ieszka  gdzieś w 
jak im ś z a k ą tk u  S zkocji L ord  A lfre d  
D oug las i jeg o  to  p a m ię tn ik , w ie lk a  sp o ­
w iedź jeg o  b u rz liw eg o  życia leży p rz e d e  Oscar W ild e  i  lo rd  A lfr e d  
m n ą. Douglas (1894)
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tej zac ie trz e w io n e j k o n se rw a ty w n e j A nglii 
i p rz e d  złą w olą i z łośliw ością  w spó lnych  
p rzy jac ió ł.

L ecz gdy W ilde zam k n ie  oczy w 6w'ym 
m ałym  p o k o ik u  p a ry sk im , zaczn ie  się  d la 
L o rd a  D ouglasa pasm o n ieszczęść , k tó re  
go b ęd ą  p rześlad o w ały  p rzez  d ług ie  la ta . 
D w u k ro tn ie  h ęd z ie  s ie d z ia ł w w ięz ien iu  
p ism a k tó re  b ędzie  redag o w ał z o s tan ą , m u 
o d e b ra n e , op u śc i go żo tia , sąd  zab ie rze  m u 
jed y n eg o  syn a , aż w reszc ie  d o p ro w a d z o ­
ny  do  sz a leństw a żyć h ęd z ie  ju ż  ty lk o  je d ­
ną m yślą , je d n y m  celem  zem szczen ia  się 
■na w szystk ich , k tó rz y  pow iedzą  lub  n a ­
p iszą o nim  choć je d n o  o b raź liw e  słow o. 
A te o b raź liw e  słow 'a, k tó ry c h  m u  zresz tą  
p ra sa  n ie  szczędzi c iąg le  jeszcze , po  w ielu  
la tac łi do tyczyć b ed ą  w y łączn ie  je^o  p rz y ­
ja ź n i z W ildein .

Czego tu  n ie itia na tych  3UU s tro n i­
cach . 0  w szystk ie  n iecn o śc i śwńata o sk a r ­
ża L o rd  D ouglas sw o ich  by łych  p rz y ja ­
c ió ł w 6w ojej g o rzk ie j k siążce.

K ra d li jego  listy  p isa n e  do W 'ilde’a, 
jeg o  listy  p isa n e  do  żony. U k ry w an o  p rz e d  
n im  p rzez  12 la t tak  zw aną n iew y d an ą  
część ..D e p ro fu m lis“ , czyli lis tu , p isanego  
p rzez  W iłde  a do n iego  z w ięz ien ia . Części 
te j W ilde n ie  p ozw olił o p u b lik o w ać  z je ­
m u ty lk o  zn an y ch  p rzyczyn  w książce , wy­
d a n e j p o  o d c ie rp ie n iu  p rz e z e ń  k a ry . W e­
d ług  D oug lasa  list ten  zosta ł w ręczo n y  
p rzez  W ild e’a R o b e rto w i R oss, k tó ry  m iał 
go p rz e k a z a ć  ad reso d aw cy . R oss je d n a k  
u k ry ł ten  d o k u m e n t, by  go o p u b lik o w ać  
d o p ie ro  po  12 la ta c h  i zao fia ro w ać  o ry ­
g in a ł B ritisli M uzeum . D oug las po  ro z p ra ­
w ien iu  się z R ossem , zw raca  się  w sw ej 
k siążce  b e z p o ś re d n io  do  k u sto sza  m uzeum  
b ry ty jsk ie g o  i w zyw a go do o d d a n ia  m u 
tego  m a n u sk ry p tu , k tó ry  s tan o w i w szak 
jeg o  w łasność i n ad e  w szystko ... p o s ia d a  
w ielką w arto ść  ry n k o w ą.

Nie tu  je d n a k  koń czy  się pasm o  u d rę k ,

Oscar W ilde
(zd jęc ie  2 r. 1890)

k tó re  p rz e ś la d u ją  L o rd a  D ou g lasa  p rzez  
ca łe  życie. P o ry w a ją  lnu  syna , z k tó ry m  
sc h ro n ił się do S zkocji p rzed  n ie sp ra w ie d ­
liw ym  w y ro k iem  sądow ym , w  m yśl k tó re ­
go ..zobow iązany  je s t posy łać  syna  na w a­
k ac je  do  o jca  sw oje j żo n y “ . (!)

O p isu je  d z ie s ią tk i sw oich  p rz y ja ź n i z 
a n g ie lsk im i p isa rzam i, p o e tam i, i zn an y ­
m i osob is to śc iam i ze św ia ta  sz tu k i i l i te ra ­
tu ry . L ecz żad n a  z tycłi p rzy jaźn i n ie 
trw a , w szystk ie  k o ń czą  się p rę d z e j czy 
p ó źn ie j ja k im ś sk a n d a le m , ja k ą ś  b ru d n ą  
a fe rą . W  jak im ś m o m en cie  zaczyniają się 
z a ta rg i n a tu ry  h o n o ro w e j (O scar W ilde) 
lu b  f in a n so w e j i p rz y ja ź ń  p rz e k sz ta łc a  się 
w n iech ęć  a często  n ien aw iść .

J a k a ś  d z iec in n a  w p ro s t za ro zu m ia ło ść  
a n aw et p y sza łk o w ato ść  p rze jaw ia  się na 
n ie k tó ry c h  s tro n ic a c h . L o rd  D ouglas p o d ­
k reś la  w p raw d zie  ma k ażd y m  k ro k u , żc 
je s t  ju ż  s ta ry  i żc s to jąc  na p ro g u  g ro b u  
chce po w ied z ieć  w szystko, co o sob ie m y­
śli, lecz w p ad a  m iejscam i w tak i zach w y t 
n ad  sam ym  sobą , że ja k o  je d y n y  e fe k t  wy­
w ołu je  ju ż  ty lk o  po b łaż liw y  uśm iech  na 
u stach  czy te ln ik a .

W ja k iż  e n tu z jazm  w pada p isząc o 
sw o ich  w łasnych u tw o ra c h  lite ra c k ic h . J a k  
często  i z ja k ą  lubośc ią  cy tu je  sw oje w ie r ­
sze, chociaż  w szystk ie  u k aza ły  się ju ż  w 
w y d an iu  k siążkow ym  a p rz e d te m  na ła ­
n iach  szereg u  p ism  lite ra c k ic h . Z ja k ą  d u ­
m a m ów i o sw oim  ro zw o d zie , na  k tó ry  
sk ła d a ją  się dw ie n a jw y b itn ie jsze  sz kock ie  
i an g ie lsk ie  ro d z in y . P o tę p ia ją c  ang ie lsk ą  
m ało stk o w o ść  i h ip o k ry z ję , z d iuną  p o d ­
k re ś la  sw oje szk o ck ie  (po  k ąd z ie li)  p o c h o ­
d zen ie .

Je s t coś w zru sza jąco  d z iec in n eg o  w 
ty iu , co p isze o sw o je j u ro d z ie . O b u rza  się 
je d n a k  gw ałto w n ie  na  F ra n k a  H a rris a , 
k tó ry  w sw oje j k siążce, p . t. O scar W ilde . 
S pow iedź życ ia“ , p isze, że u ro d a  D oug la­
sa by ła  dziew częca .

P rz y ta c z a  cały szereg  dow odów  sw oje j 
odw agi cyw ilnej w ylicza sp o r ty , k tó re  
u p raw ia ł. Szczyci się tym , że gdy m ając  
lal 27 by ł w raz  z m a tk ą  w M on te  C arlo  
n ie  ch c ian o  go w puścić do kasy n a  gry. 
tw ie rd ząc , że d la  m łodzieży  w stęp  w zb ro ­
n iony . D o p ie ro  m a tk a  m oja —  pisze —  
m usia ła  osob iście  zapew n ić  d y re k to ra , że 
je s te m  27 -Ie tn im  m ężczyzną. D y rek to r  
w zruszy ł ram io n am i i o św iadczy ł, że m a
1 6 -le tn iego  syna , k tó ry  w ygląda ju ż  zn acz­
n ie  p o w ażn ie j,

P o ró w n y w n je  się często  z b o h a te re m  
n a jp ię k n ie jsz e j k siążk i W i!d e’a D orian em  
G rayY m . T w ie rd z i, że p o sia d a ł do  40-togo 
ro k u  życia, p o d o b n ie  ja k  b o h a te r  W ild e ’a 
d a r  w ieczne j m łodości, i że często  d la  za­
baw y p o d aw ał się za m łodego  ch ło p ca . —  
Je że li sp ę d z iłem  ty lko  k ilk a  dn i w gó rach , 
n a  p o lo w an iu  lu b  na w ycieczce, m ogłem  
do m ojego  40-go ro k u  życia, n ic  zw raca jąc  
n a  sieb ie  n a jm n ie jsze j uw agi, w łożyć czap ­
kę szk o ln ą  i zm ieszać się z tłum em  u cz ­
n iów  —  p isze .

W alczy  u p a rc ie  z p o g ląd am i jak o b y  
W ild e  m iał ja k ik o lw ie k  w pływ  n a  jego 
tw órczość  li te ra c k ą . P osuw a się n aw e t do 
tw ie rd zen ia , żc to on racze j m iał w pływ  
na tw órczość  w ilde’a. T w ie rd z i, —  że p i­
sząc  sw oją s ły n n ą  , B a llad ę  o w ięz ien iu  
w R a e d in g “  W ild e  „zad łu ży ł się u n icg o “ . 
P o d a je  p rzy  tym  n a s tę p u ją c y  p rz y k ła d : 
P o  w yjściu z w ięz ien ia  W ilde zam ieszkał 
z D ouglasem  w n iew ie lk ie j w illi w W ene­
cji i tam  p ra c o w a ł nad  w yko ń czen iem  i 
p rzy g o to w an iem  do d ru k u  sw oje j b a llad y . 
D ouglas p o k aza ł m u  ja k o b y  w  ow ym  je ­
d en  ze sw oich  son e tó w , p isan y ch  podczas 
p o b y tu  W ildc’a w' w ięz ien iu , k tó ry  zaw ie­
ra ł n a s tę p u ją c ą  s tro fę :
Into iho drnedful town ikr oh git iron doors 
By cnipty st.nirs and bar ren corridors...

W ild e , zd an iem  D ouglasa tak  p rz e ją ł 
się tym  so n e te m , że s tro fa :

Thal night th r em pty  corridom... 
k tó rą  o d n a jd u jem y  w jego  b a llad z ie  je s t 
p lag ia tem  z u tw o ru  D ouglasa, za k ló ry  to 
p la g ia t W ilde p o d o b n o  n aw e t go p r z e p ra ­
szał.

C iekaw a je s t p o d a n a  p rzez  D ouglasa 
w ersja  tłu m aczen ia  ang ie lsk iego  s ły n n e j 
sz tu k i W ild e ’a ,.,Salomo“ .

W ilde n a p isa ł te  sz tu k ę  ja k  w iadom o 
po f ra n c u sk u , p rzy  czym  k o rz y s ta ł z p rzy ­
jac ie lsk ie j pom ocy  A n d re  G id e ’a i P ie r re  
L ouysa, p o n iew aż  n ie  znał w tym  czasie 
jeszcze d o s ta te c z n ie  fran c u sk ieg o .

D ouglas za ją ł s ię  je j  p rz e k ła d e m  na 
an g ie lsk i, k tó re m u , ja k  tw ie rd z i, pośw ięcił 
w iele czasu i s ta ra ń . W ild e ’ow i je d n a k  
tłu m aczen ie  się n ie  p o d o b a ło  i pow ierzy ł 
je  A u h rey 'o w i B e ard sley . L ecz i ten  
p rz e k ła d  n ie p rz y p a d ł au to ro w i do gu stu , 
zw rócił się w ięc do D oug lasa  i zastrzeg ł 
sob ie  p raw o  p o czy n ien ia  w jego  p rz e k ła ­
dzie sz e re g u  p rz e ró b e k , ma co ten  się zgo­
dził.

—  P rz e k ła d  ang ie lsk i „ S a lo m e“ , na 
k tó ry m  f ig u ru je  m oje nazw isko , ja k o  tłu ­
m acza . n ie je s t w ięc m oim  p rzek ład em  —  
pisze Lord  D ouglas - gdyż W ilde k o m ­
p le tn ie  go p rz e ro b ił, a m oje p ie rw o tn e  tłu ­
m aczen ie  by ło  oczyw iście... znaczn ie  le p ­
sze.

T ru d n o  zak o ń czy ć  om ó w ien ie  te j 
k s iążk i, by n ie w sp o m n ieć  o licznych  za ­
rz u ta c h  n a tu ry  fin an so w e j, k tó re  s taw ia li 
so b ie  W ild e  i D ouglas.
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W ilde po  o d sie d zen iu  sw ojej d w u le t­
n ie j k a ry  w ięz ien n e j, zam ieszkał we F ra n ­
cji i żył w yłączn ie  z tępo en daw ali m u je ­
go p rzy jac ie le . W  lis tach , k tó re  p isa ł w 
owym  czasie do  A nglii sk a rży ł się sta le , 
żc ,.I3osio“  (D oug las), 'nie d a je  11111 an i 
g rosza, że u m iera  z g łodu  itd . L o rd  D ou­
glas gorąco  b ro n i się  p rz e d  tym i z a rz u ta ­
mi. P rz y  tacza dow ody  (w yciągi z ksiąg  
han d lo w y ch  h a n k u ) na  to , że s ta le  posy­
łał ХѴіЫсѴі czek i na różne  sum y.

P rzy sięg a , żc za każd y m  pob y tem  w 
P ary żu  zostaw ia! m u se tk i a często  i ty­
siące fra n k ó w  i że w ic, żc jed n o cześn ie  
R obert Ross i in n i p rzy jac ie le  rów nież  za­
o p a try w a li W ilde 'a  w go tów kę. Czuje się 
tak  g łęboko  d o tk n ię ty  tym  zarzu tem  (k tó ­
ry p o tw ie rd za  zresz tą  A n d re  G ide w sw o ­
je j książce o W ildzie), że posuw a się do 
zarzu cen ia  ild e “owi zach łan n o śc i i m a­
łostkow ości. T w ierd z i, że W ilde  zarów no 
do n iego , ja k  i do sw oich  p rzy jac ió ł, s ta le  
pisa ł w p rzesad n y ch  słow ach o sw ojej nic 
is tn ie jące j nęd zy , Iły w yw ołać w nich  
lito ść  i w ym usić na n ich  w iększe sum y. 
N ies te ty , je d n a k  w szystk ie  listy , .:!o re  
o trzy m ał w tedy  od W ild c ’a sp .d il w p rzy  
s tę p ie  w ie !k ’.-i złości.

YV ,sv.ojej ■idwiccznej w alet z echam i 
przyszłośc i, w w iecznej p ogon i za iszezer- 
ę a n i i  i p lo tk a rz a m i, k tó ra  d o p ro w ad za  go 
do stan ó w  choro b liw y ch  i w yw ołuje w nim  
szereg  m an ii p rześladow czych  l o r d  D o u ­
glas zaw ę d ru je  yvreszcie p o d  o k riy d ła  ko-

po w sta ją  s to p n io w o  w sk u tek  złego 
fu n k c jo n o w an ia  w ątro b y . W ątro b a  jest 
f iltre m  dla  k rw i. Z an ieczyszczona k rew  
m oże pow odow ać szereg  ro zm aity ch  do ­
legliw ości (bóle a rtre ty c z n e , łam an ie  w 
k ośc iach , bó le  głow y, p o d en e rw o w an ie , 
bezsenność , w zdęcia , o d b ijan ia , b ó le  w 
w ą tro b ie  n iesm ak  w ustach , b ra k  a p e ty tu , 
sw ędzen ie  sk ó ry , sk ło n n o ść  do  o b stru k c ji, 
p lam y  i w yrzu ty  na  skó rze , sk ło n n o ść  do 
tycia , m dłości, języ k  ob łożony). C horoby  
złej p rzem ian y  m a te rii n iszczą o rgan izm  i 
p rzyśp iesza ją  sta ro ść . R ac jo n a ln ą , zgodna

ściola k a to lick ieg o , by tam  znaleźć p o ­
ciechę. O d tej chw ili rzuca się je d n a k  i 
jeszcze w iększą zaża rto śc ią  w w ir w alk  
po lem icznych  i p rocesów , gdyż , w łaści­
wym  sobie fan a ty zm em  zaczyna św ięcie 
w ierzyć w n ad p rz y ro d z o n e  siłv , k tó re  p o ­
m agają  m u w jego  ro zg ryw kach  i ch rou i.i 
go p rz e d  p o rażk ą . P isze więc, że m ały  
ch łop iec , k tó ry  p o  d ług ich  p o szuk iw an iach  
w skazał 11111 d ro g ę  do jak iegoś b a rd zo  w aż­
nego św iadka do jed n eg o  z p ro cesó w  był 
na pew no an io łem  itp .

Lecz po  k ilk u  la tach  w iara sla lm ie  i z 
goryczą pisze w sw oim  p a m ię tn ik u , że już 
dzisia j nie je s t tak im  gorącym  k a to lik iem , 
ja k  p rz e d  la ty .

z n a tu rą  k u ra c ją  je s t n o rm o w an ie  czyn­
ności w ą tro b y  i n e rek . P rzesz ło  dw udzie­
s to le tn ie  d ośw iadczen ie  w ykazało , że w 
chorobach  na  tle złej p rzem ian y  m a te r ii, 
ch ron iczn eg o  zap arc ia , k am ien iach  żół­
ciow ych. żó łtaczce , o ty łości, a r tre ty ź m ie  
m ają  zastosow anie zioła leczn icze
„ C h o le k in a za“  H . N iem ojew skiego .
B ro sz u ry  b ezp ła tn ie  w ysyła: Labo-
r a to tr iu m  fizjo log iczno  chem iczne
„ C H O L E K IN A Z A ”  H . N IE M O JE W SK lćG O
W arszaw a, N ow y Św iat N r. 5, o raz  
a p te k i i sk ład y  ap teczne .

W szystko w ym yka m u się  z rąk . N a j­
bliższa is to ta , -wiara... Sam otny , opuszczo­
ny przez  w szytsk icłi, bez m a ją tk u , p rz y ja ­
ciół i rod z in y  p ozosta ł sam ze sw ojem i 
w spom nien iam i, w k tó ry c h  m im o burzli- 
w ości całego sw ego późn ie jszeo  życia, do ­
m in u je  je d n a k  i p rz e ra s ta  w szystko ta m ­
ta p ie rw sza , jak że  fa ta ln a  d lań ... p rze  
k lę ta  p rzy jaźń .

J a n  K  a r  e n

SILNE LOTNICTWO 
TO POTĘGA POLSKI

J ó z e f D u tk iew ic z  (L u b lin ) „P ortre t s y n a 1 W ładysław  F ilip iak  (L u b lin ) „ S tud ium  portre tow e"
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М  N  Е М  Е
K ied y ś  w p rz e je ź d z ie  z K resó w  do 

W arsz aw y  za trz y m a łe m  się  w  W iln ie , aby  
m em u  b ra tu  p rz y ro d n ie m u  p ro f .  U n . 
S. B . d ro w i F .  R . zd ać  sp ra w ę  ze s ta n u  je ­
go p o sia d ło śc i, ja k o ż e  b y łem  w te d y  p e ł­
n o m o c n ik ie m  do  ty ch  sp raw  g o sp o d a r­
sk ic h  m ego  ro d zeń stw a .

W  m ie sz k a n iu  jego  n a  P o h u la n c e  z a ­
k o m u n ik o w a n o  m i, że b ra t  m ó j z p o w o d u  
w y jazd u  żony  . có rk i n a  w ak ac je  n a  P o ­
m o rze  p rz e n ió s ł s ię  chw ilow o do za ło ż o n e ­
go p rzez  s ie b ie  sz p ita la  p sy c h ia try c z n e g o  
n a  A n to k o lu . J a d ę  tam . O d ź w ie rn y  n ie  
b a rd z o  chce  minie w p u szczać  do  o ta c z a ją ­
cego  k lin ik ę , czy sz p ita l o g ro d u , w resz ­
cie —  p rzy p a trz y w szy  się b liże j m o je j f i­
z jo n o m ii (n ic  a n ic  «nie b y liśm y  p o d o b n i 
do  sie b ie !) d e c y d u je , że m oże rzeczyw iśc ie  
je s te m  b ra te m  p ro fe so ra  —  i f u r tę  o tw ie ­
ra . Ś m iało  w k ra c z a m  (p o d  w p ły w em  n ie- 
p iz e s p a n e j  nocy) w  o b sz a r  te m a tó w  G oyi 
i  W iir tz a  —  o d  ra z u  p rz y s ta w ia  się  do 
m n ie  w u b ra n iu  s z p ita ln y m  ja k iś  n ie ­
szczęsn y  o b łą k a n ie c  z b ła g a n ie m , abym  
o b e jrz a ł m u  oczy, gdyż b a rd z o  c ie rp i  n a  
n ie . P ró ż n o  u s iłu ję  m u  w y tłu m aczy ć , że 
mie jes tem  le k a rz e m  an i o k u lis tą , o b łą k a ­
n ie c  z u p o re m  d re p c e  k o lo  m n ie , n a c h a l­
n ie  ż ą d a ją c  o b e jrz e n ia  jego  d z iw n y ch  
b ły szczących  oczu , ta k  że n a w e t ła p ie  
m ię  za  ręce , ch cąc  p rz y trz y m a ć  n a  m ie j­
scu  i zm u sić  do  ta k ie j m e d y c z n e j p o ra d y . 
W  te n  sp o só b  p o d c h o d z im y  do  p a w ilo n u  
sz p ita ln e g o ; sp o s trz e g a m  m ego  b ra ta  w 
w o k n ie , w  b ie liź n ie , k tó ry  n a  m ó j w id o k  

j  coś w y k rz y k n ą ł m o cn o  i —  n ie  t r a f ia ją c  
w rę k a w y  —  ła d u je  się z p o śp ie c h e m  w 
p iż a m ę  czy sz la fro k ...  P o  ch w ili cz łow iek  
p rzesz ło  sześćdz ie sięc io le tn i-—m e j b r a t—  
k łu se m  w ybiega do  m n ie  i zam ias t p a ść  m i 
na  s z j ję ,  czy też w y k o n ać  ja k ik o lw ie k  in ­
ny zab ieg  p o w ita n ia  b ra te rs k ie g o , ła p ie  
tow arzy sząceg o  m i od  fu r ty  sw ego  p a c je n ­
ta  za ręce  i m o m e n ta ln ie  o b ezw ład n ia . 
J e s t  p rzy  ty m  czci n a jg o d n ie jsz y  d o k tó r , 
p ro fe s o r  i d y r e k to r  w jed n e j p o s ta c i ta k  
•nagle 'b lady  ja k  te n  p a p ie r ,  n a  k tó ry m  to 
p iszę  w te j chw ili... O k azu je  się , że m ó j ła ­
go d n y  to w arzy sz  p o d ró ż y  m o je j od  f u r ty  
do p a w ilo n u  es t zaw odow ym  m an iak iem - 
m o rd e re ą . L udzi ob cy ch  z p o za  s z p ita la , 
a w yższych od n ieg o  w z ro ste m  p ro s i o 
o b e jrz e n ie  oczu  czy g łow y, aby  w p e w n e j 
chw ili z łap ać  irłi za  g a rd ło  i d u sić  całą 
m ocą osza la ły ch  do  m o rd u  rą k . . Je d n y m  
s ow etu  n a  p o w ita n ie  zo sta łem  p rz e z  b r a ­
ta  o ca lo n y  od-..śm ierci czy k a le c tw a  i do ­
w ied z ia łem  się , ja k  n ie b e z p ie c z n ie  jes t 
p rz e b y w a ć  w sz p ita lu  d la  o b łą k a n y c h  cz ło ­
w iekow i obcem u . W ięc zam ias t w ita j 
m i! u słyszałem  od b ra c isz k a  —  ,.K to  
cię tu  w puścił do d iab ła? '"  —  co oczyw iś­
cie m ią b y ’o z u p e łn ie  e leg an ck ie  i u p rz e j­
m e, je ż e li  p o m in iem y  to w arzy sz ące  tej 
sp ra w ie  o k o liczn o śc i...

W p ó ł g o d z in y  p o tem , gdyśm y  u  S ztra- 
ja p ili ra n n ą  k aw ę. p y ta łe m  b a rd z o  m i 
d 'o g ie g o  ś. p . b r a ta ,  w skazu jąc  n a  jego  
b lizn y  n a  czo le , nosie , o bu  rę k a c h  (od  zę­
bów  w a r ia te k )  czy n ie  m a już dosyć te j 
k rw a w e j i s tra s z n e j służby c h o re j lu d z ­
k o śc i. tego  z a p a rc ia  s ię  n a w e t ja k ie jk o l­
w iek  o b ro n y  p rz e d  sz a leń cem , p o św ię ce ­
n ia  d la  n ie u le c z a ln y c h , b e z p o w ro tn ie  o d ­

c ię ty c h  od  ży c ia?  O d p o w ied z ia ł ze sw oim  
zacn y m  u śm iec h em  k r ó tk o  ,.n ie !“ , lecz 
w sk aza ł je d n o c z e śn ie  n a  w chodzącego  do 
c u k ie rn i  z n a k o m ite g o  p lo tk a rz a  i in try -  

m ta  p o lity c z n e g o  —  „ te n  je s t  b a rd z ie j 
n ieb e z p ie c z n y  i n ie u le c z a ln y  na  p ew n o " . 
N ied o sz ły  m ó j d u sic ie l w p a rę  d n i u sp o ­
k o ił s ię  ja k o ś  trz y m a n y  w łó żk u , o d w ied z i­
łem  go w  p o k o ik u  jeg o  p o d  o p ie k ą  b r a ta ,  
oczy m ia ł z u p e łn ie  in n e , ja k ie ś  p rzy g asłe , 
sm u tn e , -— w y ciągnął do  m n ie  d rżącą  b a r ­
dzo , w id o czn ie  ze z n u ż e n ia  a ta k ie m , c h u ­
d ą  rę k ę  i p a trz y ł  we "mnie s tra s z n ie  p o cz­
c iw ie i  b ie d n ie . O k aza ło  się , że to  cz łow iek  
z d u żym  w y k sz ta łcen iem , z b o g a ty m i p rz e ­
życiam i, w y tw o rn y  in te l ig e n t  d u ch  a r ty ­
s ty czn y , co p e w ie n  c z a s ^ .d u s i  z in o rę “  j a ­
k ąś b łą k a ją c ą  się k o ło  n ieg o , w alczy  z w id ­
m em  ja k ie g o ś  trag iczn eg o  w y p a d k u  czy 
sceny , n a p ra w d ę  p rz e sz e d ł p rzez  coś t r a ­
g icznego  czy p o tw o rn e g o . N ie zap o m n ę 
n ig d y  jeg o  sło d k ieg o , z u p e łn ie  d z ie c in n e ­
go u śm iec h u  p rz y  p o ż e g n a n iu  do  m n ie  i 
do m eg o  b ra ta .  O czyw iście  —  n ie  w iem , 
k to  to  by ł... T a je m n ic a  sz p ita la  i b r a ta .  T o  
oczyw iście*n ie zm ien ia  a n i se n su , an i t r e ś ­
ci te j  m o je j p rz y p a d k o w e j zu p e łn ie  „w y ­
c ieczk i w n iezm ane“  czy  w  n ie p o z n a w a ln e , 
bo do  ro z tro p n o śc i lu d z k ie j w y ch o d zące j 
z za ło żeń  d o św ia d czen ia  ]>rzyhył ty lk o  je ­
d en , m a le ń k i jirz y jia d e k ... T e n , d z ięk i k tó ­
rem u  u  lu d z i g e n ia ln y c h  z jaw ia  s ię  m o ty w  
„ U p io ró w “  Ib se n a , o b łą k a n ie c  w „D zia- 
d a c h “  M ick iew icza  i ca ły  sz e re g  in n y ch  
ty p ó w  i b o h a te ró w  l i te ra tu ry , gdzie  naj-
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n ieszczęśliw szy  ze w szy stk ich  c h o ry c h  lu ­
dzi o d p o w iad a  tra g ic z n ie  za  w szy stk ie  
b łęd y  św ia ta  i  życia .

C z łow iek , k tó ry  c iąg le  chce  o d b ieg ać  
od  p rz y ro d y , u w aża ją c  s ie b ie  za w y ją tk o ­
wo w y b ra n ą  (do  p a n o w a n ia )  [s to lę  n a  z ie­
m i, n ie  b a rd z o  się  o r ie n tu je , że w n im  m o ­
gą s ię  b u d z ić  w  ch w ilach  zaćm ien ia  św ia­
dom ośc i i sam o w ied zy  w szelk ie  in s ty n k ty  
a n te n a tó w , od  e p o k i ju ra jsk ie j  n aw e t ge­
n ea lo g ię  sw ą w yw odzące . G recy , k tó rz y  
w y p ro w ad z ili ró d  lu d z k i z w ysian y ch  
p rzez  D c u k a lio n a  zębów  sm oczych  i tw ie r ­
d z ili, że zem sta  je s t ro zk o szą  bogów , a 
g n iew  i z łość zaczynem  tw ó rczo śc i, —  n ie  
m ieli, z d a je  s ię , w ą tp liw o śc i d e  , n a d z ia n e ­
go s ia rk ą  b y d lę c ia "  (z le g e n d  o sm o k u  w a­
w elsk im ) s ie d z i w k ażd y m  cz łow ieku , Do 
w alk i ze sobą sa m y m  n a m a w ia ł łag o d n ie  
S o k ra te s  p o  ro z p o z n a n iu  szczegółow ym  
w łasnych  ru c h ó w  i o d ru ch ó w . B a jeczn ie  
c iek aw a je s t  ta p la to ń sk a  p ró b a  w y zn acza­
nia p rz e z  cz ło w iek a  p ra w  i u rz ę d ó w  w  so ­
bie d la  sam eg o  sieb ie .

C hyba ty lk o  z te j  p ra c y  z e to su  —  
m ogło  p o w s ta ć  p ó źn ie jszeg o  p o k o le n ia  
z d a n ie  ,że „ c  a n  d  i d  a p  a x  h o  m  i- 
li e e t  r  u  x  d e c. e t  i r  a f  e r  a  s“ , 
k tó r e  jee t ra c z e j w yrazem  d y s ty n k c ji i w y­
ro b ie n ia  p o lity c z n e g o , n iż  o d ru c h e m  n a ­
tu ry . S ym bo l to  ra c z e j flegm y  zdobyw ców  
św ia ta ...

T a k  ja k  d e n ty s ta  rz a d k o  byw a zad o w o ­
lony z g a rn i tu ru  zębów  p a c je n ta , ta k  p o ­
d o b n ież  p sy c h ia trz y  z ca łym  sp o k o je m  
w ie trz ą  w  k ażd y m  cz ło w iek u  b ra k i , czy 
b łęd y  p sy c h iczn e . K ilk a  razy  zg łaszał się 
do  m nie  p ew ien  p ro fe s o r  p sy e h a tr ii , b ę d ą ­
cy sy lw e tk ą  psy ch iczn ą  P ru s a , z p ro śb ą  o 
szczegó ły  w spó lnego  p o b y tu  z „ D z ia ­
d z ie m "  w S zw a jca rii, W  in d y g ac jach  jego  
(z re sz tą  b a rd zo  zacnych) zw ie trzy łem  je d ­
n a k  p o sz u k iw a n ie  d e fe k tó w , a n ie  ładów . 
J e s t  to  z re sz tą  z ro zu m ia łe  fach o w o . G o­
rze j je s t, g dy  s ię  tw ó rczo ść  lu d z k ą  o p ie ra  
całkow icie  ma b ra k a c h , czy n a w e t c h o ro ­
b ach , w ięc Ju liu sz  C e za r d la te g o  zo sta ł 
„ C e z a re m “ , że b y ł e p ile p ty k ie m . N a p o ­
leo n a  ra k  p ro w a d z ił  p o d  B o ro d in o , 
G o e th e  b y ł c h ro n ic z n y m  p ija k ie m  itd .

F re u d  d o p ro w a d z ił te  p rz y p u sz c z e ­
n ia  —  n ie tw o rząc  je d n a k  ż a d n e j te o r i i  —  
do  ap o g eu m  i c u rio su m . Z a to  p ro f .  
А іехів C a rre l („C zło w iek  is to ta  n ie z n a ­
n a " )  b ro n i  tw ó rczo śc i cz ło w iek a  n o rm a l­
n e g o , b ez  d e fe k tó w , i p ró b u je  n a w e t w y­
p ro w a d z ić  te o r ię  z d ro w ia  p sy ch iczn eg o  
ani tle  p o d s ta w  h ig ieny  m o ra ln e j  T ru d n o  
się  n ie  zgod z ić  z p ro fe s o re m , że n a d m ia r  
p sy c h o zy  w e w sp ó łczesn y ch  sp o łe c z e ń ­
stw ach  lu d z k ic h  jes t r e z u lta te m  n ie  ew o ­
lu c ji lu d zk ieg o  g a tu n k u , a jego  tw a rd e j 
k rw a w e j w a lk i o b y t. P ro f .  C a rre l p ró b u je  
w y tłu m aczy ć  n ią  p ra w ie  w szelk ie  zb o cze­
n ia .

W  te j „ n ie z n a n e j is to c ie " , ja k ą  by ł ów  
p a c je n t m ego b ra ta  w k lin ic e  na A n to k o lu  
był i zły cz ło w iek  (a le  n ig d y  p o p u la rn e  
„ z w ie rz ę " , bo  zw ierzę  je s t  lepsze) i cz ło ­
w iek  d o b ry , za leża ło  lo od  jak ich ś  n i e z n a ­
nych  d o ty ch czas  fizy czn y ch  k o n s te la c y j w 
f irm a m e n c ie  m ó zgu  c e n tra ln e g o . Z ap ew n e  
ze złego cz ło w iek a  w ty m  jego  p o tw o rn y m , 
m ściw ym  o d ru c h u  d u sz en ia  s tw o rzy ła  
złość lu d z k a , d o b reg o  —  dobre, i  p o g o d n e  
p rzy ży c ia  k u l tu ra ln e . T o te ż  —  z a is te  —  
w ie lk ą  s ło n e c z n ie  je s t  d ro g a  p sy c h ia tró w . 

D okończen ie  na str. 647
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7. Rzecz o Serocku i Pułtusku

W śró d  d o b ry ch  d ró g  w yjazdow ych  z 
W arszaw y , je d n a  z n ic h , w y łożona k o s tk ą , 
p ro w ad z i p rzez  Ja b ło n n ę  i L eg ionow o  do 
S ero ck a , gdzie  się  u ry w a  i p rz e c h o d z i w 
zw yczajną  ro z b itą  szosę.

D ro g a  do Ja b ło n n y  to  s ta ra  i d o b rze  
z n an a  tra sa  w ycieczkow a i w szystk im  za­
p ew n e  jeśli n ie  zw id zen ia , to  ze słyszen ia 
lub  z d ru k u  zn a n e  są  je j z ab y tk o w e  a t r a k ­
c je , ja k  d w ó r n iegdyś M osto w sk ich  w T ar- 
ch o in in ie , ja k  tam że  g o ty c k i k o śe io łc k , ja k  
w reszc ie  p a łac  w J a b ło n n ie , w łasność  H r . 
P o to c k ic h , n iegdyś k sięc ia  Jó z e fa  P o n ia ­
tow sk iego , zb u d o w an y  d la  p ry m asa  M i­
ch a ła  P o n ia to w sk ie g o  p rz e z  a rc h ite k ta  
k ró lew sk ieg o , M erlin ieg o .

S ero ck  —  to  s ta ro ż y tn a  o sada , zn an a  
ju ż  w w iek u  X I I ,  p o ło żo n a  m alo w n iczo  
ma uboczu w zgórza n a d  b rzeg iem  N arw i, 
n ie d a le k o  je j z lew u  z B ug iem . N ap o leo n  I 
o c e n ia ją c  s tra te g ic z n e  zn acz en ie  p o ło żen ia  
S ero ck a  w łączvł go do  p ro je k to w a n e g o  
t ró jk ą ta  fo r te c  M o d lin  —  S ero ck  P ra ­
ga. R ozpoczęte, za K s ię stw a  W arsz aw sk ie ­
go u m o cn ien ia  se ro c k ie  o d eg ra ły  p ew n ą  
ro lę  w w o jn ie  z A u s tr ią  -w ro k u  1809.

S erock  dzisie jszy  to  sen n e , sk ro m n e  
m iastec zk o  o k ilk u  u licach  p ro s to p a d ły c h  
do a u to s tra d )  z ry n k ie m  b rz y d k im  i pu  
s ty in . J e d y n ą  a tra k c ją  S ero ck a  je s t k o ­
ściół.

K ośció ł w S e ro ck u  p o ło żo n y  w p rz e ­
ślicznym  m ie jscu , z k tó re g o  d o p ra w d y  ro z ­
tacza  s ię  p ię k n y  w id o k  n a  d o lin ę  rzek i, 
zo s ta ł w zn ies io n y  w w iek u  X V I p rzez  
o s ta tn ic h  książąt M a zow ieck ich , Ja n u sz a  
i S tan isław a . W y k azu je  011 w sw ej s t r u k ­
tu rze , a zw łaszcza w zach o w an y ch  sk le p ie ­
n iach , c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  późnego  
g o ty k u  m azow ieck iego . Z d o b iące  fronu i 
rog i śc iany  szczyt ow ej w ąsk ie  b asz ty  —  
to sp e c ja ln a  cecha n ie lic z n e j g ru p y  k o śc io ­
łów  m azo w ieck ich . O p ró cz  S ero ck a  m ają  
ta k ie  b asz ty  k o śc io ły  w  P ia se c z n ie  i Za- 
k ro czy rn iu . R e p ro d u k o w a n y  tu ta j  d rzew o ­

ry t  k o śc io ła  w  S e ro ck u  p o d a ł w raz  z o p i­
sem  T y g o d n ik  I lln s tro w a n y  w ro k u  1871 
(N r 191).

P ię k n e  p o ło żen ie  S ero ck a  n a  w ysok im  
b rz e g u  N arw i zo sta tlo  w o s ta tn ic h  la ta c h  
o cen io n e . Ma w S ero ck u  le tn ią  rezy d en - 
c ję  jed lin  z b a rd z o  cen io n y ch  m a la rz y . 
O p o d a l S ero ck a , p rz y  b o czn e j d ro d ze , 
m a lo w n iczo  ro z ło żo n e  n a d  pięknrie z a ­
d rzew io n y m  b rzeg iem  rzek i le tn isk o  Ja d - 
w isin p e łn e  d rew n ian y ch  dom ków  cam ­
p in g o w y ch  i z d re w n ia n ą  w e ra n d ą  sp e ł­
n ia ją c ą  ro lę  re s ta u ra c ji . P ro w iz o ry cz n o ść  
u rz ą d z e ń  w y n ag rad za  las, rzek a  i., b ra k  
k o le i, w tym  w y p ad k u  b łogosław iony . 
R o lę  p laży  sp e łn ia  w Ja d w is in ie  p iaszczy ­
sta  w yspa n a  N arw i. N a w ysp ie  są  k rz a k i, 
w k tó ry c h  m o ż m  w łożyć k o s tiu m , o p -ó cz  
tego p rzy  re s ta u ra c ji  je s t p o d o b n o  ja k a ś  
sz a tn ia . T u b y lcy  zam ieszk u jący  d o m k i 
cam p in g o w e w ychodzą z n ic li w  p łaszczach  
k ąp ie lo w y ch  i k rz a k ó w  n ie  p o trz e b u ją . 
P o czciw y  w y ro stek  d z iu raw ą  łodzią  p rz e ­
w ozi n a  w yspę, m ożna też  p o p ły n ą ć  
w p ław , bo  a k u ra t w  tym  m ie jscu  rzek a  
je s t g łęb o k a . J e s t  i k u law y  p o m o st, n a  k tó ­
ry  o s tro ż n ie  w cho d z ić  trz e b a , żeby  się  r a ­
zem  z n im  w to ń  N arw i n ie  zap aść . Są i 
k a ja k i, na p o z ó r  n ie szczeg ó ln e , a le  w i­
dzia łem  jed n eg o  zn ak o m iteg o  w cale  n ie  
sp o r to w c a  —  ty lk o  b ib lio g ra fa , ch lu b ę  
n a u k i p o lsk ie j, k tó ry  w szedł do  tak ieg o  
k a ja k u  ( z żo n ą) —  i o b o je  żyją. K o b ie ty  
na p laży  jad w is in sk ie j dz ie lą , się  jak 
w szędzie, ma k o b ie ty  n o rm a ln e  i k o b ie ty  
p lażow e.

K o b ie ta  u o r iu a ln a  w p o ję c iu  n iże j p o d ­
p isa n eg o  je s t to  lak a  osoba p łc i żeń sk ie j 
k tó ra  leży lu b  s ie d z i n a  p iask u  w p ozie  
d o w o ln e j i k ą p ie  się, ja k  chce  i k ie d y  chce. 
K o b ie ta  n lażow a k ła d z ie  s ię  g ład k o  na 
p ia sk u  g rzb ie tem  do g ó ry  zsunąw szy  k o ­
s tiu m  i n a ta r ta  tłu szczam i (a o b ch o d ź  ją  
o s tro żn ie , żeby  B ro ń  B oże n ie  zaw adzić  
i n ic  z e trz e ć )  leży  d ługo  b e z  ru c h u , ja k

m a rtw a , żeby się  row no  o p a la ło : k ą p ie  się 
m ało  i z w idocznym  w s trę te m  do w ody a 
obaw ą o w łosy. O tó ż  w Ja d w is in ie  ze 
w zg lędu  n a  złe w a ru n k i ,.ró w n eg o “  o p a la ­
n ia  ilo ść  k o b ie t n o rm a ln y ch  p rzew yższa 
ilość k o b ie t p lażo w y ch , co oby by ło  k u  
u w adze zw o len n ik o m  k o b ie t n o rm a ln y c h .

O 20 k lin . od S erocka, w k tó ry m  koń- 
czj się a u to s tra d a , leży P u łtu sk , m iasto  
p e łn e  zab y tk ó w  i tę tn ią c e  ech am i św ie t­
n ej p rzesz łośc i. S ta ro ż y tn a  ta  o sada , n a j­
d a le j na wrschód  w y su n ię ta  s tra ż n ic a  p łoc­
k iego  M azow sza, często  n a p a d a n a  p rzez  
P ru sa k ó w  i Ja d źw in g ó w , s ta ła  się  z cza­
sem  p u n k te m  w y m iany  p ło d ó w  żyznej 
ziem i C iec h an o w sk ie j n a  p ro d u k ty  leśn e­
go p rzem y słu  pu szcz  zan a rw iań sk ic li. O d 
X II  w ieku  P u łtu sk  n a leży  do  b isk u p ó w  
p ło c k ic h , k tó rz y  w p o c z ą tk u  X V I w iek u  
uzysk a li ty tu ł k siążą t p u łtu sk ic h ; był w ięc 
P u łtu sk  ja k b y  an a lo g ią  do  Ł ow icza , n a ­
leżącego  do a rc y b isk u p ó w  g n ieźn ień sk ich  
i k s ią żą t ło w ick ich  zarazem . P u łtu sk  p o ­
łożony  n a  w yspie w śró d  w ód N arw i od 
p o c z ą tk u  p o sia d a ł u w a ru n k o w a n e  ow al­
ny m  k sz ta łte m  w yspy ro zp lan o w an ie . 
D łuższą oś p o d łu żn eg o  ry n k u  w yznaczają  
dw ie w ieże, ra tu szo w a i d zw o n n ica  k o le ­
gia ly-

^  p rz e d łu ż e n iu  osi leży  z je d n e j s t r o ­
ny k o le g ia ta , z d ru g ie j na szczycie nasy ­
pu  —  zam ek . W ieża ra tu sz a  w zn ies io n e­
go w w ieku  X V  zachow ała  s ię  bez po w aż­
n ie jszych  zm ian , sam  ra tu sz  n ie  d o trw a ł 
do  naszych  czasów . D zw o n n ica  k o le g ia ­
ty p ie rw o tn a  z w iek u  X V I n ie  is tn ie je . 
O becna w tym  sam ym  m ie jscu , k lasyey- 
s tyczna , p o ch o d z i z k o ń ca  X V III  w ieku . 
P u łtu sk , k i lk u se tle tn ia  rezy d en c ja  b isk u ­
pów  p ło ck ich , p rzyw odzi na m yśl szereg  
w sp o m n ie ń , zw iązanych  z p o sta c iam i w y­
b itn y ch  b isk u p ó w , g łośnych  w dz ied z in ie  
p o lity k i czy k u ltu ry , ja k  h u m an iśc i C io­
łek , K rz y e k i, M yszkow ski, czy ja k  ep ig o ­
ni d aw n e j R z eczy p o sp o lite j ta k  zasłużen i
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dla je j k u ltu ry  Z ałuscy, czy ja k  ta k  b lisko  
zw iązany  z  n ied a lek ą  W arszaw ą, p ó źn ie j­
szy p rzym as, P o n ia to w sk i.

B ez p rzesa d y  p o w ied z ieć  m ożn a , że 
P u łtu sk  w p o ró w n a n iu  z in n y m i m ałym i 
m iastam i je s t p e łen  zab y tk ó w . M a zam ek , 
rezy d en c ję  b isk u p ó w  p ło ck ich , n iegdyś 
d rew n ian y , od w iekń  X V I m uro w an y , 
w ie lo k ro tn ie  ro zsze rzan y  i  p rz e b u d o w y ­
w any. M iał n iegdyś m ury  m ie jsk ie  w w ie­
ku  X V I w ybudow ane, z k tó ry c h  zach o ­
w ała się jeszcze je d n a  w ieża. Is tn ia ło  n ie ­
gdyś w P u łtu sk u  sław ne je z u ic k ie  k o le ­
g ium , za łożone w w ieku  X V I p rzez  b isk u ­
pa N oskow skiego. W zak ład z ie  tym  n a u ­
czali sław ny p ó źn ie j k a zn o d z ie ja , ks. 
P io tr  S karga  i tłum acz b ib lii, ks. W ujek . 
T u  uczył się p o e ta  M aciej S arb icw sk i, 
A ndrzej B a to ry  b isk u p  W arm iń sk i, k a n ­
c lerz  Je rz y  O sso lińsk i. N ależący  do k o le ­
g ium  Je z u itó w  kośc ió ł, p rzeb u d o w an y  po 
po ża rze  w w ieku  X V II a o zdob iony  w 
X V III  dw om a w ieżam i, d z ie rży li po k a ­
sac ie  Je zu itó w  B e rn a rd y n i. W  w ieku  
X V II k a sz te lan  w arszaw sk i, W ojciech  
W essel, u fu n d o w ał w P u łtu sk u  kośc ió ł i 
k la sz to r  R e fo rm a tó w ; w k la sz to rze  je s t 
dz isia j w ięzienie , co je s t z re sz tą  rzeczą 
n o rm a ln ą , b o  do  tego ce lu  n a jła tw ie j by ­
ło z a ad a p to w ać  w łaśn ie  s ta ry  k la sz to r. 
O bszerny ry n e k  p u łtu sk i zachow ał cały 
szereg  n ieź le  zach o w an y ch  k a m ie n ic  kla- 
sycystycznych  z p o czą tk u  X IX  w ieku .

N ajcenn ie jszym  zab y tk iem  P u łtu sk a  
je s t k o leg ia ta . W zn ies iona  w pierw szej 
po łow ie  XV w ieku  ja k o  b azy lik a  go tycka 
z  pu łap em  d rew n ian y m  n ad  naw ą głów ­
ną, była w tym  ok resie  na  M azow szu 
rz a d k im  p rzy k ład em  tej a rc h ite k tu ry , ho 
jak k o lw iek  n ak ry w an ie  naw y głów nej 
s tro p e m  na ziem iach  p o lsk ic h  w yw odziło  
się ze s ta re j trad y c ji, to  je d n a k  na M a­
zow szu zn ak o m ita  w iększość go tyck ich  
k ośc io łów  p u łapow ych  w zniesiona  została  
w w ieku  X \  f, jak o  kościo ły  w Szczepan­
k ow ie, W ąsoszy, N ied źw iad n e j, B ro ch o ­
w ie, Z ak roczym iu . M akow ie. G o tycką k o ­
leg ia tę  p u łtu sk ą  zbudow ał b isk u p  G iżyc­
k i. k tó ry  w P u łtu sk u  budow ał także  sz p i­
tal ( is tn ie jący  lecz p rz eb u d o w an y ). Byl to  
w ybitny  p a s te rz  i p o lity k , k tó ry  na M a­

zow szu sp raw o w ał rząd y  w im ien iu  m a ło ­
le tn ich  k s ią ż ą t i b ro n ił n ieza leżn o śc i M a­
zow sza p rz e d  zam ia ram i K az im ierza  J a ­
g ie llończyka. W  w iek u  X V I, za p o n ty f i­
k a tu  b isk u p a  N oskow skiego , po d  k ie ru n ­
k iem  budow niczego  W łocha, J a n a  B a p ty ­
s ty , d o k o n an o  p rzeb u d o w y  ko leg ia ty , 
p rzy k ry w a jąc  ją  zdobnym  k ase to n am i 
beczkow ym  sk le p ie n ie m  w spartym  na 
w b u dow anych  w ew n ątrz  naw y w ielk ich  
a rk a d a c h  z d ek o racy jn y m  p asem  m ałych 
a rk a d e k  m iędzy gzym sem  a k ase tonam i. 
W aga tej p rzebudow y  w nętrza  leży w 
tym , że jes t to 'na jp ięk n ie jszy  p rzy k ład  
całej g ru p y  kośc io łów  m azow ieck ich  p ie r ­
w otn ie  go tyck ich , w p o d o b n y  sposób 
p rzeb u d o w an y ch . Do g ru p y  te j należą 
k ośc io ły  w C hró ślin ie , C ieksyn ic, B ro k u  
i B rochow ie . W  p o d o b n y  sposób  p rz e b u ­
dow ano  też n ie is tn ie jąc y  dziś k ośc ió ł św. 
Je rze g o  w W arszaw ie. W  tym że ok resie  
d o b udow ano  do kościo ła  k a p lic ę  grobow ą 
p rzezn aczo n ą  d la  b isk u p a  N oskow skiego.

K ap lica  ta za ró w n o  w ogólnym  k sz ta ł­
cie, ja k  p o dzia le  śc ian  i w yglądzie  g ro ­
bow ca n aś lad u je  k a p lic ę  Ja g ie llo ń sk ą  na 
W aw elu , k tó ra  była je j p ie rw o w zo rem . 
R e p lik  k a p lic y  Z y gm un tow sk ie j n a  zie­
m iach  n aszych  je s t b a rd zo  dużo , k ap lica  
N oskow skiego  je s t jed n ą  z n a jw cześn ie j­
szych  a n a jw cześn ie jszą  na  M azow szu. 
K ap lica  została  ozdob iona n ied aw n o  od­
k ry tą  i o d re s ta u ro w a n ą  p o lich ro m ią  o 
ciekaw ym  p rzejśc iow ym  tra k to w a n iu , wy­
k azu jący m  cechy  zarów no  gotyckie., jak  
i renesansow e. K o leg ia ta , ja k  i p o lic h ro ­
m ia k ap licy  N oskow skiego  p osiadają  c en ­
n e  o p raco w an ia  m o n o g raficzn e  (v ide: 
C hyczew ski J . M alow idła śc ienne z p o ło ­
wy X V I w iek u  o d k ry te  w k ap licy  g ro b o ­
w ej b isk u p a  A n d rze ja  N oskow skiego  p rzy  
k o leg iac ie  w P u łtu sk u . B iu le ty n  h is to rii 
sz tu k i i k u ltu ry . R o k  IV . 1935. N r. 1 —  
oraz  tenże: K o leg ia ta  p u łtu sk a  na tle  k o ­
śc ielnego b u d o w n ic tw a  m azow ieck iego  
X V  i X V I w ieku . W arszaw a 1936. P ra c e  
z h is to rii sz tu k i w ydaw ane p rzez T-wo 
N au k o w e W arszaw sk ie).

Na po c ieszen ie  ew en tu a ln y ch  tu ry ­
s tó w  zn użonych  zw iedzan iem  oznajm iam  
tym , k tó rz y  jeszcze n ie  zdąży li u to n ą ć  w

P ułtu sk . W ic ia  ratuszoum

ja k ie jś  b ru d n e j  d z iu rze  w ry n k u , że n ie  
w  ry n k u  a w h o te lu  V ic to ria  je s t p ra w ­
dziw a cu k ie rn ia , n a w e t tro c h ę  zab y tk o ­
wa. M a żelazne  s to lik i z m arm u ro w y m i 
b la tam i, au te n ty c z n e  lody , c iastka  ja k  
Bóg p rzy k aza ł i b ia łą  kaw ę (p łyn  n a jb a r ­
dziej god n y  p o lecen ia  na p ro w in c ji bez 
w odociągu , gdzie sm a k  cza rn e j czy h e r ­
b a ty  zależy  od s tu d n i lub  o sta tn ieg o  de- 
szCzu). W  c u k ie rn i p u łtu sk ie j ze szczytu 
w yniosłego .starośw ieckiego k re d e n su  p a ­
trz ą  się  m e la n c h o lijn ie  trzy  gipsow e 
głów ki z u czesan iem  z zeszłego elu lecia , 
po m alo w an e  na z ie lono . B ra k  ty lk o  p lu ­
szow ej k a n a p k i z fren d z e lk a in i, a czułbyś 
się tu ry s to  w c u k ie rn i p u łtu sk ie j, ja k  w 
w arszaw sk ie j p rzed  pó ł w iek iem .

0  P u łtu sk u  w ydał dziełko  H ip o lit  Ga- 
w areck i (W iadom ość h is to ry czn a  m iasta  
P u łtu sk a . W -wa 1826). „ T y g o d n ik  Illu - 
s tro w an y  p isa ł o P u łtu sk u  w la tach  1860, 
1865, 1867.

Z y g m u n t  M a n i "

P ułtu sk  D om y w  ryn ku
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M N Е М Е
P o c zą te k  nu  s tr . 644
rzeczy w is ty ch  p sy cho logów , w  ich  o p iece  
n a d  c h o ry m  m ózg iem  lu d zk im , ab y  p o z n a ­
w ać is to tę  p sy c h ik i u m ieć  je j p o m ó c  w 
w alee  zc sw ym i o d ru ch am i w stecznym i, —  
ale  trz e b a  m ieć  do tego  duszę  sam em u, 
b o d a jże  p ie rw sze j k lasy!

Z a p e w n e  —  z b ad an e  i  d o w ied z io n e  
d e fe k ty  i b ra k i  p sych iczne  dużo  m ogą p o ­
w iedzieć  w 6 p raw ie  p sy ch ik i d an eg o  cz ło ­
w ieka, a le  p ew ną o d m ia n ę  sw ego g a tu n k u  
(p rz y r . v a r ie ta s ) ,  s łu szn ie j je s t (szczegół 
n ie j w l i te ra tu rz e )  ro z p a try w a ć  w łaśn ie  
tak  su m a ry c z n ie  czy sy n te ty c z n ie  ja k o  ca ­
łość p rz y ro d n ic z ą  czy p rz y ro d z o n ą .

Że w ezm ę d la  p rz y k ła d u  lip . O sk ara  
W ilde... Co m a w łaściw ie jego  p ra c a  l i te ­
rack a  w sp ó ln eg o  /  jego  n ie  b ard zo  c ie k a ­
wym życiem  co d z ien n y m  — i czy w łaśc i­
wie an a liza  «ego życia tłu m aczy  w ja k ik o l­
w iek sp osób  sp ra w ę  jego  w esołych i p o ­
g o dnych  p a ra d o k só w  m yślow ych? T w ó rca  
b o h a te ra  p o zy ty w izm u  an g ie lsk ie g o  R o ­
b in so n a  K ru z o e  i—  D an ie l D efo e  by ł sk o ń ­
czonym  ła p se rd a k ie m  i p ijak iem , w ięc czy 
m ożliw e, aby dość  d u ża  d o k ła d n o ść  p rz y ­
ro d n icza  i g e o g ra fic z n a  była d a re m  ty lk o  
k n a jp y ?  Co w in ie n  E d g a r  P o e , że m u sia ł 
skoń czy ć  w  sz y n k u , a mie w luksusow ym  
sz p ita lu  i co to  m a  w spó lnego  z jego  rz e ­
czyw istą g e n ia ln o śc ią  w sz u k a n iu  w ęzłów  
lu d zk ieg o  życia  itd  itd .

Czy je s te śm y  z u p e łn ie  p ew n i, że w tw o ­
rzyw ie  b ia łe j k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j n ie  
b ra l i  u d z ia łu  p a ra n o ic y  lu b  m an iacy , bo 
p rz e c ie ż  ty le  w n ie j je s t rzeczy  zu p e łn ie  
n iez ro z u m ia ły c h , ch o c iażb y  te .11 d z iu raw y  
„ p o li ty c z n y "  s to s u n e k  do b liźn ieg o  in n e j 
b arw y , a lbo  u k ła d  sp o łeczn y  o p a r ty  w ięcej 
o n ien aw iść  n iż  o m iło ść? ...

K ied y ś w p a r ę  la t  p o te m  m in ą ł m n ie  
na K ra k o  w ekiem  ja k iś  e leg an ck i, sz p ak o ­
w a ty  p a n  o ślicznym , sło d k im  i sz lach e t­
n y m  w yrazie  tw arzy ... U d erzy liśm y  eię 
oczym a i p rz e le c ie liśm y  k o ło  s ie b ie  ja k  
p ta k i  n a d  m o rzem ... Co za z łu d zen ie , czyż­
by to  te n  z  A n to k o la ? ...  A le to by ło  ty lk o  
z łu d zen ie !

K o n r a d  C h m i e l e w s k i

c ie szq cy  się n a jw ięk szy m  p o w o d ze n iem  w  Polsce, d z ię k i o grom nym  
z a le to m  techn iczn ym , d u ie j  oszczędności w zu życ iu  p a liw a  i p iękn ej

lin ji n ad w o zia .

Wieczór pieśni 
Jadwigi Borczowskie[

W  ogródku  le tn im  S im 'a odbył się  w ieczór 
p ie śn i Jadw ig i B orczow skiej. Salon le tn i s to licy  
zap e łn ił się doborow ą pub licznością  (w ie lb ic ie le  
ta le n tu  p . B orczow skiej s taw ili się  in  g rem io ). 
P. B orczow ska p ró cz  p ięknego  głosu p o siada  tzw . 
„łezkę w g łosie’* i  to , co m a do  pow iedzen ia  a r a ­
czej do w yśpiew ania w ypow iada w sposób w zru ­
szający , D latego  p io sen k i w je j in te rp re ta c ji  zaw ­
sze s ię  tak  podobają , ty le  w n ic li św ieżych pom y­
słów, ty le  życia, ty le  poryw u m łodości! T o też  
i tym  razem  ok lask iw ano  gorąco  każdą p io senkę .

SKŁADAJCI E O F I A R Y  
NA F. O. M. 

Ułatw i aj q sprzedaż

na  te re n ie  czę śc i C O P  

o g ło s z e n ia  p o m ie s z c z a n e  w  d z ie n n ik u

„ехргш  Lubelski l WołyfisKi"
XVII rok wydawnictwa. 
Najwyższy nakład na terenie 
W ojewództw: 
Lubelskiego i W ołyńskiego.

L u b lin , K o śc iu szk i 8, tel. 23-60.

L U H S Z J S O W r

P E f r I S J O M A T

„ K A Z I M I E R A ”
w A  l i  l N I F , ul T r ze c l  a
P o p r z e o z n a f ' 1 2 ,  w o d a  
bieżąca w każdym ' ' pokoju

W yk w in tn a  kuchn ia  —  C en y  p rzystęp n e

f f ó l e
a r t r e t y c z n e  
r e u  m a t y c  z n e  
p o d  a g  r y c z n e

najw ięcej dokuczają na zm ianę pogody, w czasie 
zim na, sło ty  i niepogody. N ieznośnym i w tedy s ta ­
ją  eię bó le w staw ach, kościach , m ięśn iach , po­
w stają  bolesne obrzm ien ia, chodzen ie , a naw et
I o rnszan ie  się byw a u tru d n io n e . C ie rp ien ia  te  
pow stają  sk u tk iem  nagrom adzen ia  s ię  kw asu  m o­
czowego w u s tro ju  i je że li n ie  będą  rac jo n a ln ie  
zw alczane, będą się  zw iększać, aż w reszcie na 
sta łe  p rzyku ją  do  łóżka. W  tych  w ypadkach s to ­
su je  się w ew nętrzny  lek  „U REM O SA N " GĄSEC- 
K IEG O , k tó ry  rozpuszczając kw as m oczow y w o r­
ganizm ie, w yw ołuje o b fite  w ydzie lan ie  się  ta k o ­
wego w raz z m oczem  i w spółdzia ła  z u s tro jem  w 
w alce jego  z artre tyzm em , reum atyzm em , podag rą  
ischiasem , kam icą nerkow ą o raz  złą przem ianą 

m a terii.

O ryg inalny  „ U R E M O S A  N " G Ą SECK IEG O

do nabyc ia  w ap tekach .

М Ш І І У  Ш 0 Ш Л  F I A T  1100
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ХѴНІ Tydzień Społeczny Uniwersytetu 
Kato l ick iego w LubLnie

Od 18 ła t odbyw ają się  ro k  ro czn ie  na K a to ­
lick im  U n iw ersy tec ie  L ubelsk im , lub  w innych  
un iw ersy te tach  P o lsk i, pod  p ro te k to ra te m  Jego  
E m inenc ji K siędza P rym asa  P o lsk i, T ygodnie 
Społeczne M łodej In te lig e n c ji K ato lick ie j-  Są one 
kuźn ią  k a to lic k ie j m yśli sp o łecznej i te ren em  
k szta łcen ia  m etod  p racy  o rg an izacy jn e j. Tego­
roczny Tydzień  Społeczny o d będz ie  eię w L u b li­
n ie  w dn iach  od 23 —  27 б іерпіа. T em atem  tego­
rocznego T ygodnia je s t :

„R uch  kato licko -spo łeczny  w obec zagadn ień  
życia w spółczesnego". T em at ogó lny  zosta ł ro zb i­
ty  na trzy  za gadn ien ia : I. P ostaw a ka to lik a
w obec życia społecznego; II. A naliza w spółczes­
nych  ruchów  k ato licko -spo łeeznyeh ; I I I  A naliza 
zagadn ień  społecznych we w spółczesnym  życiu 
Polski.

P re le g en tam i są uajw yb itn ie js i znaw cy m yśli 
k a to lic k ie j i p roblem ów  społecznych. N a tego­
rocznym  Tygodniu  re fe ra ty  w ygłoszą:
0 .  I. M. B ocheński 0 . P . —  R zyin: S p raw ied li­

wość społeczna.

X . P ro f. D r A n ton i B orow ski —  W arszaw a: S p ra­
w iedliw ość społeczna w Q. A.

Mec. D r Ju liu sz  B rau n  —  Sosnow iec: S tad ia rea ­
lizacji k o rpo rac jon izm u  w Po lsce.

P ro re k to r  D r Ignacy  C zum a-L ublin : Z agadn ien ia  
po lity k i dem ograficznej w P o lsce : a) p ro ­
blem y p opu lacy jne , b) p rob lem y  narodow o­
ściow e.

P rof. D r K o n rad  G órsk i —  W ilno : 0  p ie rw ias t­
kach  w rogich  kato licyzm ow i.

Inż. Eugeniusz K łoezow ski —  B ogdany: R uchy 
ludow e w Po lsce.

O. E. K osibow icz T . J . —  W arszaw a: K ato licyzm  
wobec k u ltn ry  i cyw ilizacji.

X. R e k to r  D r K. K ow alsk i —  P om ian : O dpow ie­

dzia lność  m o rak ia  człow ieka za s tru k tu rę  i 
w ady życia zbiorow ego.

X. K an . Wł. K raw czyk —  S andom ierz: Rozw ój 
k a to lic k ie j m yśli spo łecznej.

D yr. A r tu r  E . K raw czyk  — L ub lin : P ro le ta r ia t  
m ie jsk i i kw estia  robo tn icza .

N acz. K. M alko —  Lwów: Z agadn ien ie  s tan u
średn iego .

Dyr. M arian  M an teu ffe l —  W arszaw a: P ostaw a 
kato licyzm u społecznego w obee w spółczes­
nych  p rzem ian  społeczno-ideow ycli (faszyzm , 
bolszew izm , to ta lizm ).

M gr Eug. M yczka —  W arszaw a: D ochód  społecz­
ny w P o lsce i jego  podział.

P ro f. D r A .  N iesiołow ski —  Ł ódź: 0  ak tyw nym  
i dynam icznym  kato licyzm ie .

Inż. L. Rościszew ski —  K raków : P o trze b y  i te n ­
denc je  rozw ojow e w si po lsk ie j.

P oseł B runo  S iko rsk i —  P o zn ań : C h a ra k te r  s tru k ­
tu ry  gospodarczej P o lsk i (u rb an izac ja  i 

• uprzem ysłow ien ie ).
S te fa n  T u rn a u  —  M ikulice: K a to lick i p rog ram  

ludow y i p rzebudow a u s tro ju  ro lnego.
Red. M gr K o n stan ty  T urow ski —  K raków : K a to ­

lick i p ro g ram  ro ln iczy .
X. P ro f. Dr S te fa n  W yszyński— W łocław ek: W spół­

czesne ruchy  k a to lick ie  społeczno-zaw odow e 
w E uro p ie , przyczyny ich rozw oju , u p ad k u  
i p róby  odrodzen ia .

B ezpośredn io  po T ygodn iu  p rzew idz iane  są 
w dw óch d n iach  o b rady  S tow arzyszenia K ato lic­
k ie j M łodzieży A kadem ick ie j „Odrodzenie**, o r­
gan iza to ra  Tygodni Sp.

K oszty  u trzy m an ia  i m ieszkan ia  wynoszą 
2.50 zł. za dobę. W p od róży  p rzew idz iana  je st 
5 0 %  zn iżka kole jow a. W szelkich in fo rm acji 
udzie la  i zgłoszenia p rzy jm u je  K o m ite t O rg, Ty­
godnia —  L ublin -U n iw ersy te t.

MYDEŁKO  
DO ZĘBÓW

CHfjnfS
I 0  NIEZRÓWNANYM SMAMJ

W iele  je s t ś ro d k ó w  p rzec iw k o  h em o ­

ro id o m . W y n ik  k u ra c j i  św iadczy  o z a le ­

ta c h  uży teg o  śro d k a . C zo p k i „ V a rico l“ 

G ąeeck iego  sto su je  eię p rz y  b ó la c h  hem o- 

ro id a ln y c h : k rw a w ie n iu , sw ęd zen iu , p ie ­

czen iu  i  in n y c h  ob jaw ach

P rz y  z e w n ę trz n y c h  guzach  h em o ro i- 

d a ln y c h  sto su je  się m aść  „ V a rico l“.

„ V a r ico l“ G ąscckiego  n ie  zaw iera  

s z k o d liw y c h  s k ła d n ik ó w .

„ M I E C Z  i S Ł A W A ”
Wc w to rek  d n ia  15 s ie rp n ia  o g odz.

19 .00  n a d a n a  z o s tan ie  p ie rw sza  au d y c ja  
z cyklu, ,,M i ecz i S faw a“ . C ykl ten  re a l i­
zow any p rzez  ró żn e  rozg łośn ie , pośw ięeo  
n y  b ęd z ie  w yb itnym  p o sta c io m  h is to ry c z ­
nym  P o lsk i. '1 ѵіііі togo cyk lu  z a c z e rp n ię ­
ty  gest z ..K ró la  D u c h a “  S łow ackiego 
( ,.O fia rą  tw o ją  m iecz  i sław a“ ), a zada- 
nm-ui jego b ęd z ie  o d tw o rzy ć  ep o p e ę  s ła ­
wy o ręża  p o lsk ieg o . p rzy p o m n ieć  ry c e r­
sk ie  tra d y c je  P o lsk i i wiell ir li  b o h a te ró w  
n a ro d o w y ch .

N a cy k l ten  złoży się 14 audycyj,, z 
który»‘b k ażd a  ze« ro d k n jo  się  na je d n e j 
p o s ta c i lii£toryrziiic_. W  p o szczegó lnych  
audy< ja c h  u w zg lęd n io n e  zo s ta n a  n a s tę p u ­
jące  p o s ta c ie : C h ro b ry , B o lesław  Śm iały, 
K rzy w o u sty , Ja g ie łło , W ładysław  W a rn e ń ­
czyk, S te fa n  B a to ry , C hodk iew icz , Żół­
k iew sk i, C z a rn ieck i, S ob iesk i. K ościuszko , 
K siążę  Jó z e f , D ą b ro w sk i i P iłsu d sk i.

T a k  w ięc  w  cy k lu  ty ch  aud y cy j r j e t e  
zo s tan ie  w  sy n te z ę  cała  h is to r ia  P o lsk i w 
je j  zasad n iczy ch  ry sach , w szystk ie  tr u d n o ­
ści i b u rz e  dzie jo w e, w o b ec  ja k ic h  s ta w a­
ła R z e c z p o sp o lita , w szystk ie  n a jp ię k n ie j­
sze z ryw y  n aszego  d u ch a  i  naszego  o ręża .

P o szc zeg ó ln e  au d y c je  op raco w y w ać  
b ęd ą  w y b itn i h is to ry c y  w raz  z w y b itn y m i 
li te ra ta m i. Z naw stw o  m a te r ia łu  h is to ry c z ­
nego  o raz  u m o ty w o w an ie  fa k tó w  ź ró d ła ­
m i h is to ry c z n y m i i ilu s tro w a n ie  ich  d o k u ­
m e n ta m i —  iść b ęd z ie  w  p a rz e  z w y o b raź ­
n ią  li te ra c k ą , z fo rm ą  a rty s ty c z n ą  i s ta ­
ra n n ie  o p ra c o w a n y m  języ k iem  w spółczes­
n e j ep o k i.

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N  E G O ”
Z BEZPŁATNYM DODATKIEM POWIEŚCIOWYM I MIES. „NAOKOŁO ŚWIATA" W YNOSI:

W WARSZAWIE:

m i e s i ę c z n i e .
z dostarczeniem  do domu 

k w a r t a l n i e
z doetarczeniem  do domu 

r o c z n i e
z dostarczeniem  do domu .

NA PROWINCJI: ZA GRANICĄ:

zl 6.—  
zl 6.50 
zł 17.50 
zi 19.—
zl 66. -
*1 74 —

m i e s i ę c z n i e

k w a r t a l n i e

z i  6.50 

z i  19.—  

zł 7 4 , —

m i e s i ę c z n i e
k w a r t a l n i e

zl 8.50 
zl 25.—

n i e .......................................................... zl 94.—

Z m i a n a d r e s u zl 0.50r o c z n i e
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P r o g r a m  P o l s k i e g o  Rad i a
O d  dn. 13  V III do dn. 19 VIII. 1 9 3 9

N ie d z ie la  —  d n . 13.1111

7.00 : A u d y c ja  p o ra n n a . 9 .00 : 1 rans- 
m isja  n ab o żeń s tw a  z P ie k a r  W ie lk ich  na 
Ś ląsk u . 11.40: T ra n sm is ja  z M orszyna.
12.03: P o ra n e k  m uzy czn y . 13.00: W y ją t­
k i z p ism  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o . 1-3.15: M u­
zy k a  o b iad o w a. 14.40: ..C zy tam y  M ic k ie ­
w ic z a '1 —  „ P a n  T a d e u sz "  —  K sięga I i .  
15 .00: A u dycja  d la  w si. 16.30: Serg iusz 
R a ch m an in o w : T rio  d-m oll op . 9. l f .1 5 :  
„ K to  o d p o w ie44. 17.30: .P o d w ie c z o re k  z
o g ró d k a 44 (ze L w ow a). 19 .00: T ea tr  W yo­
b ra ź n i —  „ W o jn a  1914 r .44. 19.30: O rk ie ­
s t r a  F ilh a rm o n ii L o n d y ń sk ie j i J . Sziget- 
ti —  sk rzy p ce . W  p rz e rw ie  o godz. 22 .00  
■swecz „W yw czasy44

P o n ie d z ia łe k  d n . 14.1 I I I

6.30: A u d y c ja  p o ra n n a . 8 .15 : A udycja  
d la  k u p có w . 12.03: A u dycja  p o łu d n io w a . 
14 .45 : T e a tr  W y o b raźn i d la  m łodzieży
„ K lim e k  B a ch led a44. 15 .15 : M uzyka p o ­
p u la rn a  z Lodzi. 16.20: A rie  i p ieśn i (z 
P o z n a n ia ) . 16.45: K ro n ik a  n au k o w a :
N au k i ek o n o m iczn e . 17.00: M uzyka do
tań ca . 18.00: R e c ita l fo rte p ia n o w y  M ar- 
g e r ity  T ro m b in i-K a z u ro . 18 .30: F ra n c i­
sz ek  S ch u b ert —  K w a r te t  E s-D ur op . 125 
N r. I  (z L odzi). 19 .00: A u d y c ja  s trz e le c ­
k a . 19 .30 : ..P rz y  w iecze rzy 44 (z P o z n a n ia ) . 
20 .25 : A u d y c ja  d la  wsi. 21 .00 : K o n c e rt 
so lis tów . 21 .50 : E cha m ocy i chw  ały.
22 .00 : M uzyka ta n e c z n a .

W to r e k  ■—  d n . 1 5 .Ѵ П І

7.00: A udycja  p o ra n n a . 7 .05 : P ieśn i 
ry c e rsk ie  i ż o łn ie rsk ie . 7 .50 : D zisiejsza
ro c z n ic a 4' —  g aw ęda d la  wsi. 8 .15 : P ieśn i 
k u  czci N ajśw ię tsze j M arii P a n n y  (z W il­
n a ) . 8 .30 : P o lsk ie  m arsze  w w y k o n an iu  
O rk ie s try  M a ry n a rk i W ojeim icj. 9 .00 : 
T ra n s m is ja  n ab o żeń s tw a . 12.03: P o ra n e k  
m u zyczny  w w y k o n an iu  O rk ie stry  P o l­
sk ie g o  R a d ia . 13 .00: W y ją tk i z pism  J ó ­
z e fa  P iłsu d sk ieg o . 13 .15: M uzyka o b ia d o ­
w a z K ato w ic . 1 1-45: B o h a te ro w ie  p rz e ­
s tw o rz y : „ P o n a d  dw om a lą d a m i'4 -—
p ogad . 15.00: A udycja  d la  wsi. 16.30: M i­
n ia tu ry  k w a rte to w e  (z K ra k o w a ). 17.00: 
„ M a tk a  B oża w l i te ra tu r z e  p o lsk ie j '4 —  
szk ic. 17.15: M uzyka (p ły ty ) . 17 .30 : „ P o d ­
w ieczo rek  przy m ik ro fo n ie '" . „N a św ięto  
ż o łn ie rza  po lsk iego '" tra n sn i. z p rz y sta n i 
P o cz to w eg o  P rzy sp . W ojsk , na W iśle  w 
W arszaw ie . 19.00: ,.M iecz i sław a44: ,.B o ­
lesław  C h ro b ry 44 —  a u d y c ja  ze L w ow a. 
19 .45 : P a d e re w sk i g ra  (p ły ty ) 21 .10 : M u­
z y k a  Іапосѵпа ze L w ow a. W p rz e rw ie  o 
g odz. 21 .50 : „ Ż o łn ie rz  i dziew czyna"", w e­
so ła  au d y c ja .

Środa  — d n . 16 .1 I I .

6.30 : \u d y c ja  p o ra n n a . 8 .15 : P o g a d a n ­
k a  tu ry s ty czn a . 12.03: A u d y c ja  p o łu d n io ­
w a. 11.45: „W szy stk ieg o  po t ro c h u "  — 
a u d y c ja  d la  d z iec i. 15.15: ..K o n c e r t p o p u ­
la rn y . 15.20: R e c ita l śp iew aczy  S tan i Z a­
w ad zk ie j. 16.50: L a to : ..N oc w s ta ry m  le- 
s ie44 —  p o g a d a n k a . 17 .00: M uzyka do ta ń ­
ca z d a n c in g u  . .P a ra d is ” . 18.00: S łynne 
sy m fo n ie . 18 .50: „ E c h a  m ocy i chw ały '". 
19.00: „Ś ląsk a  p o z y ty w k a 4’ w esoła
a u d y c ja  z K ato w ic . 19-30: „ P rz y  wiecze- 
•z\"' z K a to w ic . 20 .10 : O dczy t w ojskow y.

20.25- A u dycja  d ła  w si. 21 .00 : K o n c e r t 
ch o p in o w sk i w w yk. N ad z ie j P ad lew sk ie j 
(z P o z n a n ia ) . 21 .40 : N ow ości l i te ra c k ie  z 
K rak o w a . 22 .00 : L e k k a  m uzyka w ig ie r ­
ska (p ły ty )

C zw a r te k  ■— d n . 17-V111.

6.30 : A udycja  p o ra n n a . 8 .20 : P o g a ­
d a n k a  sp o r to w a . 12 .03: A u d y c ja  p o łu d ­
n iow a 14.45: Z a g ad k a  lite ra c k a  ze L w ow a. 
15 .05: M uzyka p o p u la rn a . 16.20: U tw o ry  
f le to w e  w w yk. F e lik sa  T om aszew sk iego  
(z T o ru n ia ) . 17.00: M uzyka do ta ń c a .
18.00: O pow ieść  o S ch u b erc ie  —  IV  a u d y ­
cja z P o z n a n ia . 19.00: W ielk ie  w łóczęgi
m o rsk ie " : „W  k rę g u  leg en d  i m gie ł4" f ra g ­
m en ty  z legend  śred n io w iecz n y ch  o raz  
p ism  K o lu m b a  i P ig a fe tta .  19.20: P rz y
w ieczerzy . 20 .25: A u dycja  d la  wsi. 21 00: 
M uzyka d w u fo rte p ia n o w a  w wyk. F rn o  
S zegedi i M a rty  V asa rh e lv  (W ęg ry ). 21 .30 : 
„ N a  p o lach  p o p io łó w 44 —  słuch o w isk o  p o ­
e ty ck ie  ■/. W ilna . 22 .00 : K om ccrl w w yk. 
R ozg łośn i w ileń sk ie j.

P ią te k  — dn  1 8 .Ѵ ІІІ .

6 .30: A u dycja  p o ra n n a . 8 .15 : K ło p o ty  
i ra d y : „ J a k  u k ry ć  z d o b y ty  s k a rb '4 —  
a u d y c ja  z P o zn an ia . 12.03: A u d y c ja  p o ­
łu d n io w a. 14.45: B o h a te ro w ie  p rz e s tw o ­
rzy44: ..L o t n ad  o cean e m 44 —  p o g a d a n k a . 
15.00: K o n c e r t  p o p u la rn )  w w y k o n an iu  
O rk . R ozgł. W ileń sk ie j 16.20- R e c ita l 
o rg an o w y  Ja n a  K u ch arsk ie g o . 16 .45: R o z­
m ow a z ch o ry m i ks. M ichała R ę k asa  ze 
L w ow a. 17.00: M uzyka do tań ca . 18.00: 
R ecita l śp iew aczy  A n ie li S z lem iń sk ie j. 
18.25: K w a r te ty  B e c th o v en a . 19.00: „ K ip ­
ling . p o e ta  b ry ty jsk ie g o  im p e r iu m 4' —

.Jest rzeczą  n ic  u leg a jącą  n a jm n ie jsz e j 
w ątp liw o śc i, że n a jw ięk sza  p o p u la rn o śc ią  
i sław a p o e ty ck a  cieszy się w P o lsce  M ir- 
k ic  wicz. N aw et u lu d u  p ro steg o , naw et 
w śród a n a lfa b e tó w , jest M ick iew icz sy n o ­
n im em  p o e ty , do  tego  s to p n ia  p o tę ż n a  in ­
d y w id u a ln o ść  zam ieszk a ła  w w y o b raźn i 
ludu  p o lsk iego , ja k o  p o sta ć  z oczym a 
w zn iesionym i p o n a d  d o k o ln ą  p o sp o lito ść . 
B yłyby to r e z u lta t)  ak c ji, k tó ra  od  n ie ­
sp e łn a  s tu  la t ro z d a je  b o g a ty  p o k a rm  d u ­
chow y. użyźn ia  g lebę  k u l tu ry  p ło d n y m i 
z ia rn a m i treśc i d o sk o n a łe j i u p a m ię tn ia  w 
n a jro z m a itsz y  sposób  każd y  ślad b y tn o śc i 
tej poezji i te j osobow ości, k tó re j  p rz e ­
zn aczen iem  było s tw o rzy ć  e p o k ę . W y­
n ik ło  to rów n ież  z o lb rzy m ie j siły d y n a ­
m icznej, zd o ln e j do  p ro m ie n io w a n ia  na 
zb io row ość .

J e d n a k ż e , a p rzy zn ać  tu trz e b a , czę­
ściej u nas m o żn a  się sp o tk a ć  z o zn ak am i 
n o m in a ln e g o  k u ltu , an iże li z ob jaw am i 
p ra k ty c z n e g o  sm a k o w an ia  p o k aźn eg o  i do 
dziś a k tu a ln e g o  d o ro b k u  tw ó rczeg o  M ic­
k iew icza. O d  czasu  do czasu w y s trze li j a ­
k iś p ro je k t  lub  ijiawel rea lizac ja  p o p u la r ­
nego  w y d an ia  dzie l ze b ra n y c h , rzuci się na 
wieś lub  p ro w in c ję  p a rę  p o m p a ty czn y ch  
odczy tów , u fu n d u je  s ta tu e tk ę  lid» k iep sk i 
p o m n ik , a w dalszym  ciąg u  tw órczość  
P o e ty  jesl p rz e d m io te m  se m in a ry jn e j ana-
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szk ic . 19.20: S tany  Z je d n o czo n e  ja k o  t e ­
ren  p o lsk ie j ek sp an sji k u ltu ra ln e j  —  p o ­
g a d a n k a  z W iln a . 19.30: P rz y  w ieczerzy . 
20 .25 : A u d y c ja  d la  wsi. 21 .00 : I lu s tra c je  
m uzy czn e  do utwro ró w  sc en iczn y ch . 22 .20: 
„ H u m a n iz m  l i te ra tu ry  f ra n c u s k ie j14 —  
szk ic  l i te ra c k i. 22 .40: R e c ita l sk rzypcow y  
Z dzisław a R o e sn e ra  (z G d y n i).

S o b o ta  -— d n . 19 .Ѵ ІП .

6.30 : A udycja  p o ra n n a . 8 .15 : Z  m ik ro ­
fo n em  p rzez  P o lsk ę : „ N a  o d p u śc ie  w T ro ­
k a c h 44, m o n taż  dźw iękow y . 12.03: A u d y ­
cja p o łu d n io w a. 14 .45 : A u dycja  d la  dz iec i: 
„K o sza łk i, o p a łk i z rad io w e j ko b ia łk i"4. 
15.15: M uzyka p o p u la rn a  w w y k o n an iu  
zespo łu  Z w iązku  M uzyków  C h rześc ijan . 
16 .20: U tw o ry  fo rte p ia n o w e  w w y k o n an iu  
W ładysław a K ęd ry . 17 .00: M uzyka do ta ń ­
ca z d a n c in g u  „C afe  C lu b '4. 18.00: K o n ­
c e r t p o p u la rn y  —  tran sm is ja  7 D om u Ż oł­
n ie rz a  w P o z n a n iu . 19 .00: ..P rz ez  siedem  
m ó rz  do  sied m iu  w zg ó rz" —  w eso ła p o ­
w ieść rad io w a (ze L w ow a). 19.30: A u d y ­
cja d la  P o lak ó w  za g ran icą . 20 .00 : M elo­
d ie  z iem i p o lsk ie j. 20 .25 : A u d y c ja  d la  wsi. 
21 .00: K o n c e r t z M ięd zy n aro d o w ej W y sta ­
w y W odnej w L iege (L eo d iu in ) . T ra n sm i­
sja  z B ru k se li. W  p rze rw ie  o godz. 21 .40  
szk ic  lite ra c k i.

lizy czy e s tc ty z u ją c e j a d o rac ji. D o ty ch ­
czas jeszcze, n aw e t n a jta ń sz e  w y d an ia  
„ P a n a  T a d e u sz a 44 jesl m im o w szystko  n ie ­
d o s tę p n e  d ła  w ło śc ian in a  i będzie  tak  zaw ­
sze d o p ó k i po p ro s tu  n ie  o b d a ru je  się ja k  
n a jsze rszy ch  rzesz tą  n a ro d o w ą  b ib lią .

T o te ż  z rad o śc ią  na leży  p o w ita ć  in i­
c ja ty w ę  P o lsk ieg o  R a d ia , k tó re  o rg a n iz u ­
jąc  s ta ły  o d c in ek  n ied z ie ln y  p . n . „ C z y ta ­
m y M ick iew icza4", s tw o rzy ło  w ten  sposób  
p ie rw sze  rz e te ln e  i trw ałe  p o d w a lin y  we 
w łaściw y sposób  p o ję teg o  k u ltu . Żyw e s ło ­
w o, języ k  zn ak o m ity , bo g a ty  i śp iew n y  
w ie rsz , b lisk a  tre ść , w yd o b y te  i u w y p u k lo ­
n e  p rzez  in te rp re ta c ję  na jlep szy ch  sił 
a k to rsk ic h , rzu co n e  do najd a lszy ch  z a k ą t­
ków k ra ju , uczą p o d z iw iać  i k o c h a ć , ro z u ­
m ieć  i cen ić  twTórczość W ie lk ieg o  P o e ty . 
D z ięk i tem u  n ie  ty lk o  ..k siążeczk i zb łąd z i­
ły p o d  s trz e c h ę 44 a le  zaw ita ł tam  żywyr 
s tru m ie ń  p o ez ji, n ie o d p a r ta  siła u sz la c h e t­
n ia jąceg o  w zru szen ia  i sugestyw ny  u ro k  
w izji.

C zy tany  o b ecn ie  ..P a n  T a d e u sz "  n ie  
ty lk o  p rzem ó w i do każd eg o  słuchacza  ca­
łą ska lą  b o g a ty ch  tre śc i, a le  jed n o cześn ie  
w sz ere g u  a k to rsk ic h  in le rp re la c y j  k ażd y  
s lu c h a rz  zn a jd z ie  n iew ą tp liw ie  ta k ą , k tó ­
ra  wyw^ola w  n im  najżyw szy  i najg łębszy  
o ddźw i ęk.

K u l t  M i c k i e w i c z a  w R a d i o
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„TYGODNIK ILLUSTROWANY"
O - u tn io  W  „T Y G O D N IK U  IL L U S T R O W A N Y M ” zam ieszczali sw oje p ra c e  m iędzy  in n y m i n a s tę p u ją c y  p ila ­

rze, uczen i i p u b licyśc i:

B e re n t  W acław , B orow y  W acław , B oye E d w ard , C h rzan o w sk i Ignacy , C zachow ski K az im ierz , D ąb ro w ­

ska M aria , E ssm anow sk i S te fa n , F lu k o w sk i S te fa n , G o e te l F e rd y n a n d , G om brow icz  W ito ld . G ó rk a  O lg ierd , 

G rab o w sk i J a n , G rzeb ien io w sk i T ad eu sz , H oro szk iew icz  R. W ., H o lle n d e r  T ad eu sz , H u lew icz  W ito ld , H uszcza- 

W in n ick a  H ., I łlak o w iczó w n a  K az im ie ra . Irzy k o w sk i K a ro l. Iw aszk iew icz  Ja ro s ła w , K a d e n  B a n d ro w ek i J u ­

liusz, K le in e r  Ju liu sz , K o n d ra c k i M ichał, K ossak -S zczucka Z .. K u b ack i W ., L ask o w sk i-H u lk a  P aw eł, L echoń  

Ja n , L e p e c k i B ., L u to s ław sk i W ., M a k u szy ń sk i K o rn e l. M e lcer W an d a , M ieszkow ski J . T ., M iller. J a n  N .. M or­

c in e k  G ustaw , M uszkow ski J a n , N ow ak o w sk i Z y g m u n t, O ssendow eki F . A ., P a ra n d o w sk i J a n , P ow lik o w ek a  

M aria , P iw iń sk i L eo n , P o łczy ń sk i J a n ta  A leks., P o m iro w sk i L eo n , R ogow icz W acław , R ogoż S tan isław , R u d n ic ­

k i A d o lf, R u s in ek  M ichał, R y ta rd  M iecz., Schulz B ru n o , S ieroszew sk i W ., Sk iw sk i J . E ., S m ogorzew sk i K ., S ta ff  

L eo p o ld . S traezew icz C zesław , S tro m e n g e r  K a ro l, S y ru czek  W acław , S zem p liń sk a  E lż b ie ta , Szyjkow eki M ., Śli­

w ińsk i A r tu r ,  T e r le c k i T y m o n , T uw im  Ju lia n , W asylew aki S tan isław , W ie rzy ń sk i K az im ierz , W ik to r  J a n , W ittlin  

Jóief, W oloszynow sk i Ju lia n , Z aw istow sk i W ładysław , Z ręb o w icz  R o m an .

N A O K O Ł O  Ś WI A T A
b o g a to  ilu s tro w a n y  m agazyn  n o w elis ty czn y , u k azu jący  

eię co m iesiąc .

BIBLIOTEKA POWIEŚCIOWA
p rzy n io s ła  w la ta c h  u b ieg łych  o b o k  a u to ró w  p o k k ic h , szereg  u tw o ró w  p isa rzy  te j m ia ry , co Jo h a n  B oyer, 

D an ie l - R ops, F r .  M a u riac , J .  A n d e rse n  N exo . M a rta  O stenso , M ary  W ebb, J . R o th . C o le tte , G. P a p in i, Jo  

V an  A m m ers-K iile r. W . B. M axw ell, W. P e te a n i  i inn i.

„Tygodnik lllustrowany" wraz z dodatkami ma obecnie najtańszą prenumeratę 
zbiorową, gdyż tylko

za 6 zł miesięcznie (6.50 z dostarczeniem  do domu), prenum erator TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO otrzym a
tm tydz ień  num er „ T y g o d n i k a  I l l u s t r o w a n e g  o “ ; m  m iesiąc 80-o stron , zeszyt „N aokoło  Ś w iata" w w ielobarw nej okładce 

i « • m iesiąc b lisko  240-o stron icow y tom  pow ieści po lsk ie j lub  tłum aczonej. K T Ó R E J C E N A  K S IĘ G A R S K A  W Y N O S I o k o ło  6— 8 z ł.

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O -

Z BEZPŁATNY M  DOD A TK IEM  PO W IEŚCIOW YM  I M IES. „NA OK O ŁO  ŚW IA TA " W Y N OSI:

W W A RSZA W IE: NA P R O W IN C JI: ZA GRAN ICĄ :

■ i o i i ^ c i n i c  . J  6— m i e s i ę c z n i e zł 6.50 m i e s i ę c z n i e «i 8 .se
■ d « ta rc z e n ie m  do dom u : . A  6.50 k w a r t a l n i e zł 25.—

k w a r t a l n i e zł 17.50 k w a r t a l n i e .................................. zł 19,— r o c z n i e  ..................................
a dostarczen iem  do dom u . j I 19 —

r •  c z n i e ........................................... zł 66.— r o c z n i e ................................................... zł 74,— Z m i a n a  a d r e s u . . zł  0.5«
a J w ta rc z e n irm  do domu i ł  74.—
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PRZED DOROCZNĄ WYSTAWĄ RADIOWĄ
Z b liża  się ju ż  te rm in  o tw a rc ia  D ru g ie j 

D o ro c z n e j W ystaw y  R ad io w ej. Ju ż  w n a j-  
b liżczym  czasie te re n y  wystawowe, z a ro ją  
s ię  tłu m am i zw ied za jący ch , p o c iąg i p o p u ­
la rn e  z ca łe j P o lsk i zw iozą tłu m y  e n tu z ja ­
stów  ra d ia , k tó rz y  zechcą  zobaczyć o b raz  
d o ro b k u  n aszego  w te j d z ied z in ie .

D ru g a  D o ro czn a  W ystaw a R a d io w a  w  
p las ty c zn y m  sk ró c ie  p rz e d s ta w i n am  
rozw ój s ta n  o b ecn y  i zam ierz- n ia  n a  p r z e ­
sz łość ra d io fo n ii  p o lsk ie j o raz  p rzem y słu  
rad io w eg o . O p ró cz  w sp an ia ły ch  zdobyczy  
te c h n ik i d o s tę p n y c h  je d y n ie  d la  a m a to r ­
sk ic h  lu b  zaw o d o w y ch  te c h n ik ó w  zn a jd z ie  
się  n a  D o ro c z n e j W ystaw ie  R a d io w e j sze­
reg  p raw d z iw y ch  a fra k c y j. k tó re  z a in te r e ­
sow ać m uszą d o sło w n ie  k ażd eg o .

A  w ięc p o d o b n ie  ja k  i w ro k u  ub ieg łym  
d z ia ła ć  b ęd z ie  p u b lic z n e  s tu d io  P o lsk ieg o  
R a d ia . U lu b ień cy  rad io w i ta k  d o b rz e  z n a ­
ni z fa l e te ru  u k ażą  s ię  ty m  ra z e m  ra d io ­
słu ch aczo m  o sob iśc ie . Z w ied za jący  b ęd ą  
m ogli uczestniczyć, w c iek aw y c h  i w a r to ś ­
c iow ych  k o n c e r ta c h , tra n sm ito w a n y c h  z 
p u b liczn eg o  s tu d ia  na całą P o lsk ę .

D u że  z a in te re so w a n ie  w zb u d z i n ie w ą t­
p liw ie  s to isk o  P o lsk ieg o  R a d ia , k tó re  za ­
po zn a  zw ied za ją cy ch  z a ró w n o  z o s ią g n ię ­
ciam i ju ż  d o k o n a n y m i, ja k  i z tym i, k tó re  
zo s ta n ą  z re a liz o w a n e  w najb liższy m  czasie.

S to isk o  S po łeczn eg o  K o m ite tu  R adio- 
fo n iz a c ji K ra ju  p rz e d s ta w i w a rto śc i sp o ­
łeczn e  o s iąg an e  za p o m o cą  ra d ia  o ra z  s ta n  
nasy cen ia  ra d io fo n iz a c y jn e g o  w P o lsce . 
Z n a jd z ie  s ię  ta m  ró w n ież  w zó r id e a ln ie  
z ra d io fo n iz o w a n e j św ie tlicy , k tó ry  w zbu­
dz i n ie w ą tp liw ie  d u że  z a in te re so w a n ie  
dz ia łaczy  sp o łe czn y ch  i o św ia to w y ch .

R ów nież  k ró tk o fa la r s tw o  z a p re z e n tu je  
6ię n am  na  W y staw ie , u ru c h a m ia ją c  k r ó t ­
k o fa lo w ą  s ta c ję  n ad aw c zą  i o d b io rc z ą .

W a rto  zazn a czy ć , że na  W y staw ie  dw a 
razy  d z ie n n ie  o d b y w ać  s ię  b ę d z ie  p o k a z  
p ie rw szeg o  f ilm u  rad io w eg o , k tó ry  u k aże  
co d z ie im ą  c iężk ą  p r a c ę  lu d z i ra d ia .

N ie u leg a  n a jm n ie jsz e j w ątp liw o śc i, 
że D ru g a  D o ro czn a  W ystaw a R a d io w a  s ta ­
n ie  s ię  n a jw ię k sz ą  a t r a k c ją  le tn ią  za ró w n o  
6 to licy  ja k  i ca łe j P o lsk i. Ś ciągną na  n ią  
tłu m n ie  ci w szyscy, k tó rz y  in te r e s u ją  się 
p o s tę p e m  te c h n ik i, k tó ry m  n ie  obce  są 
p ro b le m y  ra d io te c h n ic z n e ;  śc iąg n ą  w szys­
cy ra d io s łu c h a c z e , k tó rz y  sz u k a ją  w ra d io  
ro z ry w k i i k tó rz y  b ę d ą  p ra g n ę li  o b e jrzeć  
,.k u lisy  r a d io fo n ii"  i z e tk n ą  się  b e z p o ś re d ­
n io  ze sw ym i u lu b ie ń c a m i z e te ru . Ściągną 
w reszc ie  i ci, k tó rz y  ro zu m ie ją  ra d io  ja k o  
p o tę ż n e  n a rz ę d z ie  p o lity k i sp o łe c z n e j i

k u l tu ra ln e j  i będ ą  ch c ie li za p o z n a ć  się  z 
now ym i fo rm a m i u ż y tk o w a n ia  ra d ia  w 
ty ch  d z ied z in ach .

W ystaw a zostam ie o tw a r ta  w sp o só b  
u ro c z y sty  d n . 26  s ie rp n ia  i trw a ć  b ęd z ie  do  
d n . 10 w rz e śn ia . P o d o b n ie  ja k  w ro k u

W  o sta tn ich  dw óch la tach  dzia ła lność  R e fe ­
r a tu  S portow ego  P o lsk iego  R ad ia  ogran icza  się  do 
sp raw  p rogram ow ych , w p rzec iw ieństw ie  do la t 
p o p rzed n ich , k iedy  to  w spom niany re f e r a t  ró w n o ­
leg le  z d z ia ła lnością  in fo rm aey jno -m ik ro fonow ą 
zajm ow ał się organ izow aniem  i p ro p ag an d ą  sp o r­
tu  w te ren ie . Do n a jb a rd z ie j udanych  im prez  w te j 
o s ta tn ie j d z iedzin ie  na leży  zaliczyć k u rs  budow y 
k ajaków , akc ję  rozdaw n ic tw a s p rz ę tu  n a rc ia rsk ie ­
go, zaw ody m iędzyrozglośniow e w p ływ an iu  i w 
b iegach  n a  p rze ła j, o rgan izow anie  m asow ych wy­
cieczek  k o la rsk ich  itp .

O becn ie  m im o og ran iczen ia  p rac  R e fe ra tu  do 
p rac  p rogram ow ych  ra d io  n ie  tr a c i żyw ego k o n ­
ta k tu  z ak c ją  ro z p rze strzen ian ia  i  p ropagow an ia  
sp o rtu  w P o lsce . P r^ cd  p a ru  tygodn iam i w spom ­
n ie liśm y o sukcesie  p ro pagandow ych  W arszaw y II , 
o ty s iącach  ludz i, uczących się  p ływ ać na  ku rsach  
p ro pagow anych  p rzez  R ozg łośn ię  W arszaw ską. 
O becn ie pośw ięcim y tro c h ę  m iejsca in n e j poży­
teczn e j akc ji, w k tó re j rad io  b ie rze  czynny udział.

W śród  licznych  listów  nadchodzących  do po ­
rad n ik a  spo rtow ego , redagow anego  p rzez  red . 
W lodark iew icza , w ie le  zaw iera  za p y tan ia  w s p ra ­
w ie budow y bo isk  i u rząd zeń  sportow ych .

Ze w zględu n a  dużą liczbę tych  zap y tań  R e­
fe ra t  S po rtow y  P o lsk iego  R ad ia  po ro zu m ia ł s ię  z 
Państw ow ym  U rzędem  W ychow ania F izycznego, 
k tó ry  udz ie lił sw ej ja k  n a jd a le j id ące j pom ocy, 
pom agając  p rzy  op racow an iu  p lanów .

Do a u to ra  z a p y tan ia  w sp raw ie  budow y bo- 
L

u b ieg ły m  o d b ęd z ie  się  W ystaw a w g m ach u  
P o lsk ie j Y M CA  p rz y  u l. K o n o p a c k ie j 6. 
J e d y n ie  te re n  W ystaw y  z o s ta n ie  w tym  
ro k u  ro zsze rzo n y , gdyż z n a jd z ie  s ię  aia n im  
z n acz n ie  w ięcej s to isk  n iż  na W y staw ie  ze ­
sz ło ro czn e j.

isk  sportow ego  w ysyłany je s t lis t z p ro śbą  o do­
s ta rc zen ie  szk icu  p lacu , n a  k tó ry m  m a być zbudo­
w any te n  now y w arsz ta t p racy  sp o rtow ej. N a p o d ­
staw ie szk icu  inż . sp ec ja lis ta  z P . V . W . F . p , T a­
deusz K u c h a r  o p racow u je  szczegółow y p la n  ro z ­
m ieszczen ia u rządzeń  spo rtow ych  i p o d a je  w ska­
zów ki pozw ala jące  na  sam odzie lne  w ykonan ie  ro ­
b ó t. W arto  zaznaczyć, że p racę  tę  inż. K u c h a r  w y­
konyw a zup e łn ie  b ez p ła tn ie .

W  ciągu cz te rech  la t na p o dstaw ie  w skazów ek 
uzyskanych  p rzy  pom ocy P o lsk iego  R ad ia  w ybu­
dow ano w P o lsce  38 boisk , 27 k o rtó w  tenisowych* 
N ajw ięcej bo isk  w ybudow ały  szkoły , bo przeszło- 
20. W  ak c ji te j n ie  b ra k  rów nież k lubów , ja k  
R. K. S. B lachow nia  pod  Częstochow ą, K . S, L e- 
ch ia  z S tiehcj G órnej p od  Cieszynem  i K lu b  p rzy  
Z ak ładach  R a fin e rii N afty  w Libuszy. W edług  p la ­
nów  inż. K u ch a ra  w ybudow ane zosta ło  również: 
boisko d la  p racow ników  nad leśn ic tw a  państw ow e­
go w Ł obodn ie. W ybudow anie tego  bo iska  —  ja k  
piszą do rad ia  p. n ad lcśn icy  —  pozw oliło  na p rze­
p row adzen ie  p ró b  na P aństw ow ą O znakę S po rtow ą 
i  w obecnej chw ili wszyscy fu n k c jo n ariu sze  n a d ­
le śn ic tw a p o s iad a ją  P. O. S. Rów nież ciekaw ym  
p rzy k ład em  ro zp rze strzen ien ia  się sp o rtu  je s t fa k t 
w ybudow ania bo iska  p rzy  sp ó łdzie ln i w R óżance  
P acow sk ie j w pow , szczuczyńskim . P łock , P u ław y , 
Tychy , K oło, W ieliczka, C ieszyn, K rasn y staw  —  
o to  m iejscow ości, k tó re  w łasnym i siłam i w ybudo­
w ały  boiska. W iększość je d n a k  boisk p ow sta ła  w  
w ojew ództw ach p o łu d n i owych.

Radio na usługach straży  
pożarnej

W  najb liższym  czasie zo stan ie  z rad io fon izo - 
w ana w arszaw ska S traż  O gniow a. W szystk ie od­
działy  m a ją  być  za o p a trzo n e  w  rad iow e s tac je  n a ­
daw czo-odbiorcze# Na raz ie  zam ów iono d la  p ró b ­
nych  dośw iadczeń dw ie ta k ie  s lac je , k tó re  będą  
oddane do uży tk u  S traży  w paźd z ie rn ik u .

J e d n a  z ty ch  s tacy j zna jdzie  się w c e n tra li 
p rzy  u l. P o ln e j, d ruga  w w ozie K o m en d a n ta  
G ieyszto ra. R ad io  to  będzie służyć w  ra z ie  p o ­
trz eb y  do p rze rz u can ia  oddziałów  S traży  z je d n e ­
go m iejsca  na d rug ie , co będzie m iało  szczególno 
znaczen ie n a  w ypadek  wojny*

D otychczas w P o lsce je d y n ie  S traż  O gniow a 
w G dyni posiad a ła  s ta c je  nadaw czo-odb iorcze .

T r i u m f y  a r t y  s ł y c z
Z  ra d io w e g o  c y k lu

W  ro k u  1887 przeży ł św ia t m uzyczny W ied­
n ia  s ilną  em ocję a rty s ty czn ą : p ie rw szy  k o n c e rt 
P aderew sk iego . R ozpoczął on  okres w span iałej, 
zaw ro tn e j k a r ie ry  27 le tn ieg o  w ów czas a rty s ty . 
P o  W iedn iu  przyszedł P a ry ż  i L ondyn , a w k ró tce  
p o tem  A m eryka P ó łn o cn a : N ew  Y o rk  i  Chicago. 
N a obu p ó łk u lach  zabłysła  gw iazda p ie rw szorzęd­
n ej w ielkości. W  dw a la ta  po  p ierw szym  k o n c e r­
cie uw ażano  P aderew sk iego  za „gen iusza gry fo r ­
te p ian o w e j" . K ażdy  jego  w ystęp  w E urop ie , czy 
A m eryce ściągał na sale k o n ce rto w e  n ie p rz e b ra ­
n e  tłum y , każde  to u rn e e  ko n ce rto w e  było  pasm em  
n ieo p isan y ch  trium fów .

W ielk iem u  a rty śc ie  sk ład a li ho łd  najw yżsi do-

ne P a d e r e w s k i e g o
„S ła w n e  k o n c e r ty ”

s to jn icy  państw a , koronow ane głowy, dyplom aci» 
w ielcy  uczeni, n a jsław n ie jsi a rty śc i i m ilionow e 
tłu m y  szarych  słuchaczy.

P o p u la rn o ść  a rty s ty  w S tanach  Z jednoczonych  
b y ła  ta k  w ielka, źe  u trz y m a n ie  in c o g n ito  podczas 
po d ró ży  lub  p o b y tu  w najm n ie jszym  choćby  m ia­
s teczk u  s ta ło  się  zgoła n iem ożliw e.

D zisia j P ad e rew sk i o toczony  n im bem  sławy* 
je s t żyw ą legendą, po jęc iem , oznaczającym  n a j­
w yższy szczyt sz tu k i p ia n is ty cz n e j

W  au d y c ji rad io w ej —  pon ied z ia łek —-21.ѴІІІ* 
o godz. 18.00 W ł. H en ry k  O p ieńsk i opow ie ra d io ­
słuchaczom  o tr iu m fa c h  arty sty czn y ch  P ad e rew ­
skiego. B ędzie to  audyc ja  należąca  do cyk lu  „S ła­
w ne k o n ce rty " .

n ic C i n ie  po m oże ...— O s łab ia sz  ty lko  
ewój o rgan izm  I — P am ię ta j, że chcqc 
po zbyć  się na d m ie rn e j tuszy musisz 
p rzede  w szystk im  usunqć przyczyny 
w a d liw e j p rze m ia n y  m a te rii. P om oże 
C i w  tym  m in e ra ln a  s ó l o w o c o w a  
M I N E R O G E N  F . F . ,  k tó rq  nabę- 
dziesz w każd e j ap tece. S k ład  g łów ny: 
A p te k a  M a z o w ie c k a  — W a rsza w a  
ul. M a zo w ie cka  10.

Polskie Radio a budowa boisk sportowych



T Y G O D N I K  I L L U S T R O W A N Y
R O K  8 0  W A R S Z A W A , 2 0  S IE R P N IA  1939  r. N r  3 4  (4.114)

Z  pam ię tnych  s ie rp n io w ych  r. 1 9 2 0  dn i ch w a ły  O rę ża  P o lsk iego. M arsza łek  
Józef P iłsudski ro zm a w ia  po p rzyb yc iu  na fro n t z gen. Ś m ig łym  - Rydzem

N I E M C Y  Z R Z U C I Ł Y  M A S K Ę
P ro p a g a n d a  n ie m ie c k a  o d k ry ła  sw e 

k a r ty .
D o ty ch czas m ów iło  się o G d ań sk u . 

BcHim o p e ro w a ł a rg u m e n te m  .n iem iecko- 
ści G d a ń sk a  i jeg o  „w o li p o w ro tu  do  Rzc- 
ezy“ . W y ją tk o w o  n ie  do  tw a rz y  by ło  
N iem co m  w  .roli o b ro ń c y  u c iśn io n y c h  
(zw łaszcza, żc n ie  by ło  tu  u c iśn io n y c h ), 
w y ją tk o w o  k o m ic z n ie  i  —  cy n iczn ie  
b rz m ia ło  w  u s ta rli  o k u p a n tó w  C zech  p o ­
w o ły w an ie  s ię  na  zasad ę  sa m o sta n o w ie n ia  
n a ro d ó w . A le  to  n ic . N iem cy  trw a li p rz y  
sw ej a rg u m e n ta c ji . B a! z o b u rz e n ie m  od- 
rz u c a li „ in s y n u a c je "  ty c h , k tó rz y  p rz y p i­
sy w ali im  d a lsze  ag re sy w n e  z am ia ry . T o  
w szy stk o  m ia ła  b y ć  „ży d o w sk a  ro b o ta " , 
m a c h in a c je  „ p o d p a la c z y  p o k o ju “ , u za sa d ­
n ia ją c y c h  w te n  k łam liw y  sp o só b  z b ro d n i­
czą p o lity k ę  o k rą ż a n ia  w o b ec  n iew in n y ch  
N iem iec ... A  o n i, N iem cy , chcą  p rz e c ie ż  
ty lk o  G d a ń sk a , no  i je szcze  k o lo n ii. N ic 
w ięce j.

T o  „ p o w śc iąg liw e41 s ta n o w isk o  o b o ­
w iązyw ało  p ro p a g a n d ę  n ie m ie c k ą  od  
chw ili w y s tą p ie n ia  z ż ą d a n ie m  p o w ro tu  
G d ań sk a  do  R zeszy  i  m ia ło  u ła tw ić  n o w y  
su k c es . A ż  tu  n ag le  w  d n ia c h  o s ta tn ic h  
„ b a r a n e k "  p rz e m ó w ił in n y m  języ k iem . 
W yw ody w sp ra w ie  G d a ń sk a  n ie  p rz y sp o ­
rzy ły  tez ie  n ie m ie c k ie j zw o len n ik ó w  za 
g ra n ic ą , d a jąc  je d y n ie  o b f ity  m a te r ia ł  —  
h u m o ry s to m . Czy w ięc  p o czu c ie  śm ieszn o ­
śc i s ta ło  eię d la  N iem ców ' z b y t d o tk liw e , 
czy  p o p ro s tn  sk o ła ta n e  „ b ia łą  w o jn ą “  
n e rw y  n ie  w y trzy m ały , do ść , że  N iem cy  
o d sło n iły  sw e p ra w d z iw e  ob licze , u k a z u ­
ją c  w y ra ź n ie , ja k ie  są  is to tn e  ce le  p ro w a ­
d z o n e j k a m p a n ii.

P ra sa  n ie m ie c k a  p isze  w ięc ju ż  b ez  ob- 
s lo n e k  n ie  ty lk o  o G d a ń sk u , lecz  i  o P o ­
m o rz u , k tó r e  „b ezsen so w n ie  o d d z ie la  
R zeszę  od  P ru s  W sc h o d n ic h 1,1, o ra z  o Ś lą­
s k u , k tó ry  o k a z a ł się b y ć  „ p ra g e rm a ń sk ą  
z iem ią" ... W ięce j! W ysuw a e ię  ju ż  n a w e t

ż ą d a n ie  „ p rz y w ró c e n ia  g ra n ic  z 1914  r .“ ! 
N iem cy  mie k ry ją  s ię  p rz y ty m  ze sw ym i 
d ą ż e n ia m i o p a n o w a n ia  ca łe j E u ro p y  
W sch o d n ie j i p o su w a ją  się do  „ o s trz e g a ­
n ia "  F ra n c ji , ab y  n ie  m iesza ła  się do 
sp ra w  te j części E u ro p y , gdyż ty lk o  N iem ­
cy m a ją  tu  p ra w o  d ecy d o w a ć ... * ). K ro p ­
k ę  n a d  i  p o sta w ił m in . G o eb b e ls , k tó ry  n a  
lam ach  p a r ty jn e g o  „ A n g riffu “ ośw iadczy ł 
w y ra ź n ie , iż w szy stk ie  g ra n ic e  w  E u ro p ie  
W sch o d n ie j, w y ty c z a n e  w ep o ce  W e rsa lu , 
m uszą  u le c  rew iz ji, je ś li  w  E u ro p ie  m a 
z a p a n o w a ć  trw a ły  p o k ó j. J a sn o  i  w y ra ź ­
n ie . W iad o m o , ja k  N iem cy  ro z u m ie ją  
„ p o k ó j" , n ik t  n ie  m oże m ie ć  w ięc ż a d ­
n y c h  w ą tp liw o śc i do  czego n a p ra w d ę  o n e  
dążą.

*) O czyw iście, to  osobliw e „ o ś n ie ż e n ie "  
p rzy ję to  w e F ran c ji w zruszeniem  ram ion  oraz  k a ­
tego rycznym  ośw iadczeniem , iż F ran c ja  do trzym a 
co do jo ty  w szystk ich  zaciągn iętych  zobow iązań.
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D la  o p in ii  p o lsk ie j u ja w n io n e  d ąż e n ia  
n ie m ie c k ie  n ie  s ta n o w ią  ż a d n e j se n sac ji. 
Z aw sze  z d a w a liśm y  sob ie  sp ra w ę , że z 
p u n k tu  w id z e n ia  B e rlin a  sp ra w a  G d ań sk a  
ja k o  ta k a  p o s ia d a  m in im a ln e  z n a c z e n ie , a 
n a p ra w d ę  in te re su ją c a  i d o n io sła  s ta je  się 
d o p ie ro  ja k o  o d sk o c z n ia  d o  d a lsze j re a l i ­
z a c ji sz e ro k o  z a k ro jo n y c h  p la n ó w  z a b o r ­
czych , k tó ry c h  ce lem  je s t  p o d p o rz ą d k o ­
w a n ie  B e rlin o w i ca łe j E u ro p y . P ra s a  p o l­
sk a  —  a in . in .  i  m y na ła m a c h  T yg o d n i­
k a "  —  n ie je d n o k ro tn ie  w y p o w iad a ła  te n  
p o g lą d , s tw ie rd z a ją c , że  n ie zw io d ą  n as 
n ie m ie c k ie  sz tu czk i i ch w y ty , a  o p rz y rz e ­
c z e n ia c h  i g w a ra n c ja c h  R zeszy m am y  z u ­
p e łn ie  w y ro b io n e , c h o ć  n ie  c a łk ie m  p o ­
c h le b n e  m n ie m a n ie . C a ła  ro b o ta  była 
z re sz tą  z b y t g ru b y m i sz y ta  n ić m i. P o lsk a  
n ie  łu d z iła  się a n i p rz e z  ch w ilę , że p o  za ­
g a rn ię c iu  G d a ń sk a  n ie  p rz y sz la b y  k o le j n a  
n a s tę p n e  ż ą d a n ia , z m ie rz a ją c e  d o  z u p e łn e ­
go o d c ięc ia  P o lsk i o d  B a łty k u  i z d u sz e n ia  
J e j ,  ja k o  c z y n n ik a  n ie z a le ż n e g o  i s iln e g o , 
z n a tu ry  rzeczy  s to jąc eg o  na  p rz e sz k o d z ie  
sz a leń czy m  p la n o m  n ie m ie c k im . G d y b y  
zaś R zeszy  u d a ło  się p rz e ła m a ć  o p ó r  P o l­
sk i i m n ie j czy b a rd z ie j  o k ro jo n ą  p o d d a ć  
w p ływ om  B e rlin a  —  je s t z u p e łn ie  oczy ­
w is te , że m n ie jsz e  p a ń s tw a  E u ro p y  Ś ro d ­
k o w o -W sch o d n ie j n ie  m ia ły b y  ju ż  ż a d ­
n y ch  szans na  u trz y m a n ie  sw ej n ie p o d le ­
g łośc i i w k ró tk im  czasie  p o p a ść  by  m u ­
sia ły  w ja w n ą  czy z a m a sk o w a n ą  za leżn o ść  
o d  N iem iec . W te d y  zaś o lb rz y m ia  ju ż  p o ­
tęg a  n ie m ie c k a  p rz y s tą p iła b y  d o  ro z g ry w ­
k i na  Z a c h o d z ie , ro z g ry w k i o k o lo n ie  -— 
i n ie  ty lk o  o k o lo n ie ... F ra n c ja  i A n g lia  
p rz e s ta ły b y  is tn ie ć  ja k o  w ie lk ie  m o c a r­
s tw a , m a rz e n ia  „ H e r r e n v o lk u ‘ b y ły b y  
z re a liz o w a n e .

C ałe to ro z u m o w a n ie  n ie  je s t  b y n a j­
m n ie j ja k ą ś  te o re ty c z n ą , a b s tra k c y jn ą  
k o n s tru k c ją  m yślow ą. T a k ty k a  s to p n io w a ­
n ia  ż ą d a ń  i p o s tę p ó w  e ta p a m i w y ło żo n a  
je s t b a rd z o  p ię k n ie  w b ib lii  n a ro d o w e g o

so c ja liz m u , ja k ą  je s t ..M ein K m n p f“ A d o l­
fa  H it le ra , a p ra k ty c z n e  je j  s to so w a n ie  o b ­
se rw o w a liśm y  n ie d a w n o  n a  p rz y k ła d z ie  
C z ech o sło w ac ji. P rz y z n a n ie  s ię  N iem ców  
d o  ich  p ra w d z iw y c h  zam ia ró w  w s to s u n ­
k u  do  P o lsk i  i całego  W sch o d u  E u ro p y  
z n a k o m ic ie  p o tw ie rd z a  o d  d aw n a  u s ta lo ­
n y  p o g ląd  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o , p o ­
d z ie la n y  z re sz tą  p rz e z  o p in ię  całego  
,.F r o n tu  p o k o ju “ : je d n o c z e śn ie  zaś p o d ­
k re ś la  w ym ow ę p ro b le m u  g d ań sk ieg o .

M ożem y  ty lk o  N iem co m  p o d z ię k o w a ć  
za b ru ta ln e  w y jaw ien ie  icb  z ab o rczy ch  
p la n ó w , k tó re  jeszcze  d o k ła d n ie j  u p rz y ­
to m n iły  w szy stk im  o co toczy  się  g ra . A le  
n ic  m o żem y  n ie  p o d z iw ia ć  tu p e tu  p ro p a ­
g a n d y  n ie m ie c k ie j, k tó r a  n ie  k ry ją c  się 
z n a  w sk ro ś ag resy w n y m i z a m ia ra m i R z e ­
szy  m a je d n o c z e śn ie  cze ln o ść  z a rz u c a ć  
ag resy w n o ść ... P o lsce . P rz y zw y cza iliśm y  
się  ju ż  d o  n ie p ra w d o p o d o b n e g o  z a k ła m a ­
n ia  te j  p ro p a g a n d y , n ie  dz iw i n as c o d z ie n ­
n e  m asow e o p e ro w a n ie  fa łszem , zm y śla ­
n ie  „ in c y d e n tó w "1, k tó r e  n ic  m ia ły  m ie j­
sca, p rz e k rę c a n ie  fa k tó w , a n a w e t c y to ­
w a n y ch  słów . A le  w tyn i w y p a d k u  s y tu a ­
cja  je s t o ty le  n iezw y k ła , że p an o w ie  z 
B e r l in a , o d k ry w szy  sw e in te n c je , sam i d e ­
m a sk u ją  sw e k ła m stw a , k tó ry c h  z re sz tą  
o p in ia  św ia to w a  i ta k  p o w a ż n ie  n ie  b ra ła .

T e  p o tk n ię c ia  p ro p a g a n d y  n ie m ie c k ie j 
w sk azu ją  też  w y ra ź n ie , że  n e rw y  naszego  
za c h o d n ie g o  są siad a  zaw o d z ą  c o ra z  b a r ­
d z ie j. N a jo h y d n ie js z e  k ła m stw a  z n a jd u ją  
ro z g rz e sz e n ie  w  sw o is te j e ty ce  n ie m ie c ­
k ie j —  a le  g łu p stw a  —  n ic . J e ś li  zaś p a ń ­
stw o , k tó r e  k ro c z y  od  p o d b o ju  d o  p o d b o ­
ju  i od g w a łtu  do  g w a łtu , k tó r e  z a g a r ­
nęło  A u s tr ię , S u d e ty , C zechy  i K ła jp e d ę  
i k tó re g o  a g resy w n e  z a m ia ry  i ż ą d a n ia  są 
je d y n ą  p rz y c z y n ą  n a p ię c ia  e u ro p e jsk ie g o , 
w ysuw a tezę , żc s ta n o w isk o  P o ls k i  je s t 
g ro ź n e  d la  p o k o ju  —  to  z ta k  p o c ie szn y ­
m i „ w y w o d a m i"  n ie  p o d o b n a  n a w e t 
w szczynać p o le m ik i. M ożna ty lk o  z po li-

K O J B T E B O

A m e r y k a ń s k i m in is te r  p o c z t p . F arley, p r z y ję ty  zo s ta ł na Z iu n ku  / irzez />. P re zy d e n ta  R z p li te j .  
N a zd jęc iu : P. P rezyd en t, am basador V . S. A . p . D rexc l-R idd le , ntiii. Deelc i m in . F arley

to w a n ic m  w zru szy ć  ra m io n a m i i u b o lew ać  
n a d  w y ja ło w ien iem  lu d z k ic h  m ózgów .

S ta n o w isk o  P o lsk i zo s ta ło  n a jz u p e łn ie j 
ja sn o  i w y ra ź n ie  sp re c y z o w a n e  w m ow ie 
k ie ro w n ik a  p o lsk ie j p o lity k i z a g ra n ic z n e j 
w  d n . 5 m a ja  b . r . o ra z  w m ow ie  N a c z e l­
n eg o  W otlza naszy ch  sił z b ro jn y c h , w ygło­
sz o n e j na Z je źd z ie  k ra k o w sk im  w d n . 6 
s ie rp n ia  h. r . S tan o w isk o  to n ie  u leg ło  
o czyw iśc ie  ż a d n y m  zm ian o m  i n ie  m a  po- 
trzd b y  n ie  d o  n ie g o  d o rz u c a ć . N as w o jn a  
n e rw ó w  n ie  w y p ro w a d z iła  z ró w n o w ag i i 
n ie  o d e b ra ła  n am  ja sn o śc i są d u . P o k o jo ­
w e in te n c je  P o lsk i są z b y t d o b rz e  z n a n e  
ca łem u  św ia tu , aby  trz e b a  je  tu  by ło  sp e ­
c ja ln ie  p o d k re ś la ć . Lecz n ie  m n ie j d o b rz e  
z n a n e  je s t  n asze  zd e c y d o w a n ie  i g o tow ość  
b o jo w a . P o lsk a  z a c h o w u je  sp o k ó j i o p a ­
n o w a n ie  w  ob liczu  n ie u s ta n n y c h  p ro w o ­
k a c ji , a le  w szyscy d o b rz e  w iedzą , że  je ś li 
N iem cy  p o w a ż ą  się. na  p ró b ę  w c ie len ia  w 
czym sw ych  sz a leń czy ch  jd a u ó w  —  o b o ­
ję tn e  w ca ło śc i, czy e ta p a m i —  R z e c z p o ­
sp o lita  z a re a g u je  n a ty c h m ia s t  w szystk im i 
sw y m i s iła m i. Lecz w ch w ili w y b u c h u  b ę ­
dz ie  d o b rz e  w iad o m o , k to  je s t  za w o jn ę  
o d p o w ie d z ia ln y  i co je s t  s ta w k ą  w te j o l­
b rz y m ie j ro zg ry w c e .

J a n u s z  K o w a l c z u k

A U T  O- S ER Ѵ І С Е
O d r. 1918 is tn ie ją c a  f-n ia  Aulo- Ser­

nice. J ó ze f Ł ep ko w sk i S-ka K om . je s t b ez ­

sp rz e c z n ie  je d n ą  z n a js ta rs z y c h  f irm  s a ­

m o c h o d o w y ch  w P o lsce . O p ie ra ją c  się  n a  

trzech  św ia to w y ch  m a rk a c h :  C hcurolel.

B u ick  i O pel. A u to -Scrv ice  cieszy  n a j ­

w ięk szą  p o w ag ą  w n aszym  św ięcie  sa m o ­

ch o d o w y m . Z n a m ie n n ą  tą  o k o liczn o ść  f i r ­

m a zaw d z ię cza  p . J ó z e fo w i L epk o w sk ie - 

in u , p o d  k tó re g o  d o św ia d czo n y m  k ie ro w ­

n ic tw e m , p rz e z  ca ły  o k re s  sw ego  is tn ie n ia  

p o z o s ta je !  J a k o  zas łu żo n y , t r z y k ro tn ie  

w ysoko  o d z n a c z o n y  p io n ie r  m o to ry z a c ji  

k ra ju , p. J ó z e f  Ł e p k o w sk i p ia s tu je  g o d ­

n o ść  P re z e sa  Z rz e sz e n ia  K u p có w  S am o ­

c h o d o w y ch  o ra z  z a jm u je  s ta n o w isk o  R a d ­

cy Iz b y  P rz c m . H a n d lo w e j w W arszaw ie .
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W GOŚCINIE 
U LITWINÓW

Św iadek czasów, k tó re  m inęły . K ościół g o ty ck i to K o łtyn ianach

P o ląg a , 14 s ie rp n ia
W o s ta tn ic h  d n iach  lipca b . r. w y ru ­

szyła do  L itw y 1), na z ap ro sz en ie  L itew ­
skiego Z w iązku  L ite ra tó w , w ycieczka p i­
ja rz y  p o lsk ich  w liczb ie  trz y d z ie s tu  osób. 
W śród  uczestn ik ó w  w ycieczk i 'były re p re ­
zen to w an e  w szy s tk ie  p o lsk ie  środow isko  
li te ra c k ie  zarów no  ze sto licy , jak  z K ra k o ­
wa. P o z n a n ia  i W ilna . B vły re p re z e n to w a ­
n e  ró w n ież  w szy s tk ie  g f  iteracje  p isa rsk ie  
po czy n a jąc  od A k ad em ik a  L ite ra tu ry  K a ­
ro la  Irzykow sk iego , a k o ń cząc  na m łodych  
p o e ta c h  tzw. „ a w a n g a rd y 11.

O d g ran iczn e j s ta c ji litew sk ie j Ѵіеѵів, 
k tó rą  p rzek ro czy liśm y  w czesnym  ran k iem  
24 ub . m . —  byliśm y w  czasie całego n a ­
szego p o b y tu  w L itw ie  gośćm i ko legów  li­
tew skich , z n iezm o rd o w an y m  p a n e m  L iu- 
dasem  G irą. p rezesem  Z w iązku  L ite ra tó w  
L itew sk ich , n a  czele.

Ś liczną, m ilą i p o e ty czn ą  je s t L itw a  dla 
każd eg o . D la P o la k a  n a to m ia s t p o siad a  
ona u ro k  p o d w ó jn y . J a k  żad en  inny  k ra j 
w E u ro p ie  i na św ięcie całym , je s t L itw a 
zw iązana z P o lsk ą  i je j h is to r ią  tysiącem  
nici d o tą d  żyw ych i godnych  p am ięc i. P o ­
m im o dw u d zies tu  la t ca łk o w ite j izo lacji 
od P o lsk i i je j k u ltu ry  —  języ k  p o lsk i do 
dzisia j jes.t n iem al w szędzie ro zu m ian y , a 
liczba P o lak ó w  na  L itw ie  w ynosi około  
ćw ierć  m ilio n a . S m utny  o k res  d w u d z ie s to ­
le tn i, k tó ry  m iał zerw ać  tra d y c jo n a ln e  
zw iązki now ej L itw y z k u l tu rą  po lsk ą , na ­
le ż y  ju ż  na szczęśc ie  do  przeszło śc i, a za­
p ro szen ie  p isa rzy  p o lsk ich  na L itw ę , n ie ­
daw na w izyta d z ie n n ik a rz y  litew sk ich  u 
nas i zap o w ied z ian y  na w rzesień  h. r. p rz y ­
jazd  lite ra tó w  litew sk ich  na u roczystości 
ku czci Ju liu sza  S łow ack iego  w K rzem ień ­
cu —  są najlepszym  dow odem , żc w slo- 
su n k a ch  k u ltu ra ln y c h  n a s tą p ił  zasadn iczy  
p rze łom .

P ierw szym  e ta p e m  naszej p o d ró ży  było 
K ow no —  sto lica  now ej L itw y. N ie  daw no 
było to  jeszcze m ałe  p ro w in c jo n a ln e  m ia ­
s to , liczące  n iew ie le  p onad  trzy d z ieśc i ty ­
sięcy m ieszkańców  —  sk ręp o w an e  w sw ym  
rozw oju  u rb a n is ty czn y m  ro sy jsk im i p rz e ­
p isam i o fo rte c a c h , zn an y m i d o b rze  i nam , 
chociażby  w W arszaw ie , gdzie  tzw . pas 
fo rle c z n y , ja k  ciasna  o b ro ża , odcinał od 
m iasta  jego  n a tu ra ln e  zap lecze  —  obecne 
re p re z e n ta c y jn e  d z ie ln ice  s to licy : M o k o ­
tów , Ż o libo rz , i td . P o d o b n y  b y ł los K ow na . 
O becn ie  —  sto lica  n iep o d leg łe j L itw y  li­
czy z gó rą  ISO tyisęcy m ieszkańców  i w 
szybkim  tem pie  u p o d a b n ia  się pod w zglę­
dem  u rząd zeń  uży teczn o śc i p u b liczn e j do 
m iast zach o d n ie j E u ro p y . D alek ie  od 
w szelk iej re ko rd o n ia n ii  i w ielce n ieb ez ­
p ieczn e j g o rą czk i in w e s ty c y jn e j  — p racu je

*) Używam zw rotu  „do L itw y  \  zam iast „na 
L itw ę” — „w L itw ie", zam iast „na L itw ie”, lio 
taką  form ę u zna li га w łaściw ą иикі językoznaw ­
cy. Form a ta  n ic  je s t  zresztą  now a; pam iętam y ja 
z M ickiew icza: „przem yca ta Litwę, źytl tom ik i
w ierszy .

O bszernie p isał o te j spraw ie p. S tanisław  
ЛѴезіfal obecny nasz a tta c h e  prasow y w K ow nie, 
w w ydaw nictw ie „Język  polski* w lccic 1936 roku.

K ow no  —  j a k  w o g ó l e  c a ł a  
L i t w a  —  sp o k o jn ie  i s ta te czn ie  —  p o ­
w iedziałbym  z g o sp o d a rsk ą , ch łopską  za­
rad n o śc ią . B ez k rzy k liw ej rek lam y  i b lich ­
tru  ale  p l a n o w o  i —  p raw d ziw ie  
po  litew sk u : u p a r c i  e...

T o  je s t p ierw sze  w rażen ie  —  w ielo ­
k ro tn ie  p o tem  w czasie naszego p o b y tu  na 
L itw ie  p o tw ie rd zo n e . A o bserw ac ji p o czy ­
niliśm y spo ro , p ę d ząc  p rzez  k ilk an aśc ie  
dn i is tn y  ż y w o t k o c zo w n ik ó w .  Z resz tą  
k o czo w n ik ó w  z k o m fo rtem ... M ili nasi go­
spodarze o d d a li nam  bow iem  do dyspozy­
cji n ic  ty lk o  sw oją se rd ec zn o ść , a le  ró w ­
nież w ygodny trzy d z iesto o so b o w y  a u to k a r  
tu rysty czn y ... T o  jem u  zaw dzięczam y  w 
pierw szym  rzędzie , że wT k ró tk im  s to su n ­
kow o czasie zdo ła liśm y  zobaczyć lak  
w iele.

W ięc p rz e d e  w szystk im  B irsz ta n y  i 
O litę  —  dw ie p e łn e  u ro k u  litew sk ie  stac je  
k lim a ty c z n e  —- h is to ry czn e , żm udzk ie  
K ro że , m iejsce  m ęczeństw a za w iarę i n ie ­
d a lek ie  Rosienie; —  w ięc le g e n d a rn ą  We-

lo n ę  n ad  N iem n em  z k u rh a n e m  G edyini- 
n a , i m alow nicze  G ie lg u d y szk i z p ięk n y m  
p a rk ie m  i p a łacem  G ie łg u d ó w  —  w ięc s ta ­
rą  K re tyn g ą  z kośc io łem  i k la sz to re m  fu n ­
dow anym  p rzez  C hodkiew icza i n a d m o r­
ską P ołągę  —  głośne k ied y ś  k ąp ie lisk o , 
po sia d a jące  n a jp ięk n ie jsz ą  p la ż ę  n a d  B a ł­
tyk iem , a w reszcie  Ś w iętou jśc ie  -— m ały  
dzisia j p o r t  ry b ack i n ad  u jśc iem  rzek i 
Św iętej, p am ię ta ją c y  je d n a k  czasy W łady­
sław a IV . ja k  nasze W ładysław ow o na 
H elu ... T am  w łaśn ie  —  n ad  u jśc iem  rzek i 
Św iętej, lo zp o czę to  n ied aw n o  w stę p n e  ro ­
b o ty  zm ierza jące  do b udow y  n o w o cze sn e ­
go p o r tu , jeże li m ożna się  ta k  w y raz ić  —  
l i te w sk ie j G d rn i.

P rz ez  dw adzieścia  la t  n iep o d leg ło śc i 
litew sk ie j ro lę  a o rty  w litewrsk im  system ie 
g o spodarczym  spe łn ia ł N iem en , w w ięk ­
szości sp ław ny, a p o c zy n a jąc  od  K ow na w 
dół, z d a tn y  do żeglugi. Z ag a rn ięc ie  p rzez  
N iem cy  K ła jp e d y  w dn iu  22 m arca  b. r. 
p rz e k re ś liło , p rz y n a jm n ie j chw ilow o, ten  
n a tu ra ln y  —  p rzy ro d zo n y  —  sta n  rzeczy.

L itw in k i m ają w dzięk  i  —  w iedzą  o tym ...
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J a k  n ie d a w n o  o b liczy ł je d e n  z p u b licy stó w  
lite w sk ic h  ży jący ch  w P o lsc e  2) — „ p  r z e z  
K ł a j p e d ę  s z ł o  p r z e s z ł o  8 0 % 
c a ł e g o  z a g r a n i c z n e g o  h a n ­
d l u  l i t e w s k i e g o ;  w k ra ju  
K ł a i p e d z k i m  k o n c e n tro w a ła  eię 
p rzesz ło  Уз część całego  p rzem y słu  li te w ­
sk ieg o , w  ty m  2/3 p rzem y słu  d rzew n eg o . 
P o z a  ty m  n a leży  p a m ię ta ć , że w  ro z b u d o ­
w ę i u n o w o cze śn ien ie  p o r tu  k ła jp e d z k ie -

go, w  p rz e c ią g u  16 la t  w łoży ła  L itw a  p rz e ­
szło 1000 m ilio n ó w  litó w  w z ło c ie , czy li 
100 m i l i  on  ó w  z ł o t y c h ,  n ie  l i ­
cząc in w es ty c ji na u rz ą d z e n ia  k o m u n ik a -  
cy jn o -k o le jo w e. T e  o lb rzy m ie , j a k  n a  m o ż­
liw ośc i tego  k ra ju  in w es ty c je , p o zw a la ły  
L itw ie  p o cząw szy  o d  1933 r. o szczęd zać  
ro k  ro czn ie  po  c irca  50  m ilio n ó w  litó w “ . 
O tó ż  K ła jp e d a , k tó re j ,  ja k  z pow yższego  
w yn ik a , w u k ła d z ie  g o sp o d a rcz y m  L itw y , 
p rz y p a d a ła  w u d z ia le  p o zy c ja , id e n ty c z n a  
do  łączn e j p o zy c ji G d y n i i G d a ń sk a  w

! ) Franciszek Żm ud/ki w  tygodniku „P olity­
ka" z 14 maja b. r.

u k ła d z ie  g o sp o d a rcz y m  P o lsk i —  zn a laz ła  
eię r a p te m  p o za  g ra n ic a m i p a ń s tw a .

N ie  re z y g n u ją c  oczyw iśc ie  ze sw o ich  
ro szcz eń  do K ła jp e d y  p o s ta n o w ili L itw in i 
z d o b y ć  się  n a  p o tę ż n y  w ysiłek  te c h n ic z n y  
i f in a n so w y  i  zb u d o w ać  na p ia szczy sty ch  
w y d m ach  Ś w ię to u jśc ia  n o w o c z e s n y  
p o r t  h a n d l o w y .  N ie  b ez  w zru sze­
n ia  s łu c h a liśm y  n ą  m ie jsc u  o b ja śn ie ń  in ­
ży n ie ró w  i o g ląd a liśm y  pierw sze fa lo ­

chrony  ju ż  d z is ia j w rz y n a ją c e  e ię  g łęb o k o  
w m o rze ... P a m ię ta m y  ja k  G d y n ia  w yglą­
d a ła  p rz e d  p ię tn a s tu  la ty  — - w i e m y  
w i ę c  ż e  t a k i e  r z e c z y  s ą  
m o ż l i w e !  M oże d la te g o  —  d z ię k i aso ­
c jac ji m yśli —  p o b y t n asz  na litew sk im  
w y b rzeżu  —  ty ch  k ilk a  g o d z in  sp ę d z o n y c h  
w śró d  ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h  i  m a ry n a ­
rzy  —  za liczam  do  n a jg łęb szy ch  (naszych 
p rz e ż y ć  w L itw ie .

A le , rzecz p ro s ta , o d w ied za jąc  n aszy ch  
lite w sk ic h  p rz y ja c ió ł i b ę d ą c  ich  gośćm i 
n i e  z a p o m n i e l i ś m y  a n i  n a  
c h w i l ę  o P o l a k a c h  l i t e w ­
s k i c h .  M ie liśm y  sp o ro  o k a z ji  do

z e tk n ię c ia  się  n im i —  n ie  ty lk o  n a  o f i­
c ja ln y ch  litew sk o -p o lsk ich  z e b ra n ia c h  to ­
w arzy sk ich  w K o w n ie , p rz y  u d z ia le  S to ­
w arzy szen ia  „ P o c h o d n i a a le  ró w n ie ż  w  
czasie n aszych  w ęd ró w ek  po  p ro w in c ji l i ­
tew sk ie j. N iem a l w szędzie  gdzie  za trzv m a- 
liśm y  się . o czek iw ała  nas n ie s p o d z ia n k a  
O to  m iejscow i P o la c y  —  i n t e l i g e n c i ,  
r o b o t n i c y ,  z i e m i a n i e ,  c h ł o ­
p i ,  m ł o d z i e ż  —  w ita li naszą  w y­
c ieczk ę  z n a jg łęb szy m  w zru sze n iem , n ie ­
rz a d k o  ze łzam i лѵ oczach , w idząc w n as —  
n iczym  n ie  z a s łu g u ją c e j na to  przygodnej 
grom adzie turystów  —  u o s o b i e n i e  
O j c z y z n y :  T e  p ę k i  k w ia tó w , k tó ­
re  —  p rz e p a s a n e  w stą żk ą  b ia ło  - cze rw o ­
ną  —  w ręczan o  n a m  w  ty lu  w siach  i m ia ­
s te czk ach , p o z o s ta n ą  d la  n as na zaw sze 
sy m b olem  m ieug ię to śc i i h a r tn .

I  d ru g ie  jeszcze  .w rażen ie  n ie z a p o m ­
n ia n e . J ęzyk  P olaków  litew skich , n azw i­
ska i nazw y m ie jsco w o śc i leżący c h  w g ra ­
n ic a c h  b. W ie lk ieg o  K się stw a  L itew sk ieg o . 
T a k a  w łóczęga p o  k ra ju  o w ian y m  ja k ą ś  
ro m a n ty c z n ą  le g en d ą  „ zaw inioną“  p rz e z  
M ick iew icza  i S ien k iew icza  m a  n ie s ły c h a ­
n ie  w ie le  u ro k u . M oże P o la c y  z K ow ień - 
szczyzny, z W ileń szczy zn y  o d czu w a ją  to 
in acze j, a le  ja  —  M a ło p o la n in  —  w 
z e tk n ię c iu  z tym i z iem iam i d o z n a ję  sp e c y ­
ficznego  o lśn ie n ia , d la  k ló re g o  b r a k  m i 
nazw y . O lśnienie lingw istyczne  —  m o żeb y  
to  ta k  o k re ś lić ?  S zyrw in ty , G iedroycie, 
W id u kle , Taurogi, K iejdany , Szawlc, Oli- 
t.a, Telsze, K roże, Rosicń  —  i n ieskoczo- 
n a  ilo ść  R adziw iliszck . K orsakiszek . Giel- 
gudyszek, K ateliszek ... N ie  p ie rw sz y  raz  
oczyw iście  o d k ry w a m  n ie p rz e b ra n e  b o g ac ­
tw o  m a te r ia łu  języ k o w eg o  w  s ło w n ik u  ge­
o g ra fic z n y m , p isa łe m  o tym  n ie d a w n o  n a  
in n y m  m ie jscu  —  ta  litew sk a  p o rc ja  
dźw ięk ó w  w y d a je  m i się  je d n a k  szczeg ó l­
n ie  p o ży w n a . Z w łaszcza w u s ta c h  l i te w ­
sk ic h  P o lak ó w ! T u ta j  n ie  p o d o ła  żad en  
o p is. T o  trz e b a  słyszeć! K to  m a u c h o  b o ­
d a j ja k o ta k o  w raż liw e , n ie  b ę d z ie  żąd a ł 
d o w o d ó w . I le ż  s tr a c ił  S tan is ław  W asylew - 
ek i, su b te ln y  znaw ca p o lszczyzny , w ir tu o z  
g w aro w y ch  o d c h y le ń , re g io n a liz m ó w  i tym  
p o d o b n y c h  języ k o w y ch  sm aczków  —  żc z 
n a m i n ie  p o je c h a ł!

W  i  e e I a w  W o h n o u t

M alow nicza  cha ta  lite w sk a  z  ty p o w y m  k rzy że m

M uzeum . W o jsko w e  w  K o w n ie
Lub lin  to  g o s p o d a rc z e  
i k u ltu ra ln e  ć e n łru m

w ie lk ie g o  i w a ż n e g o  p ro w in c jo n a ln e g o  
ry n k u  z b y tu

U ła tw ia jq  h a n d lo w e  d o ta rc ie  
na łe n  ry n e k  o g ło s z e n ia  
p o m ie s z c z a n e  w  d z ie n n ik u

„Express Lubelski I Wołyński"
X V II rok wydawnictwa. 
N ajw yższy nakład na terenie 
W ojewództw: 
Lubelskiego i Wołyńskiego.

L u b lin , K o śc iu szk i 8. te ł. 23-60.



S P A D K O B I E R C A  D O B R O C I
(W  p ie rw szą  roczn icę  zgonu Józefa M ick ie w icza )

W  d o ln e j sa li B ib lio te k i P o lsk ie j, p rz y  
w ie lk im  sto le , w g łęb o k im  fo te lu  zasiadał 
W ładysław  M ick iew icz, u d z ie la ją c  p o  
p rz e rw ie  w o jen n e j licznym  do P a ry ż a  
p rzy b y w ający m  ro d a k o m  a u d ie n c ji, lub  
in fo rm a c ji. K tó re g o ś  d n ia , by ł to p o czą ­
tek  24  ro k u , o b o k  n iego  zo baczy łam  d ru ­
giego s ta rc a . U d erzy ło  m n ie  o g ro m n e  p o ­
d o b ień s tw o  do W ieszcza. R o zm aw ia li z 
o żyw ien iem , m iesz a jąc  z d an ia  i w yrazy  
f ra n c u sk ie  z p o lsk im i, w ym aw ianym i a k ­
ce n te m  gard ło w y m , k tó ry  c ech u je  P o la ­
k ó w  u ro d zo n y ch  w e F ra n c ji . W  pew n ej 
chw ili uch w y ciłam  a rg u m e n t w idoczn ie  
ro zstrzy g a jący  ja k ą ś  zaw iłą  k w es tię : „ P a ­
p a  p o w ie d z ia ł" . Jó z e f  M ick iew icz  w sta ł i 
go to w ał eię  do  odejśc ia .

W idyw ałam  go p o te m  u p a ń s tw a  W ła- 
dysław ostw a na  ru e  G u ćn eg a u d , n ig d y  
je d n a k  w  tra d y c y jn y  p o n ie d z ia łe k , p o ­
św ięcony  p rzy jęc io m  k o lo n ii p o lsk ie j. 
Z a ję ty  in n y m i sp ra w a m i, r e p re z e n ta c ję  
ro d u  o d d a ł w  zu p e łn o śc i s ta rszem u  b ra tu . 
N ie  znaczy  to , iż zac ieśn ia ł się w k o le  
p ry w a tn e g o  życia. P rz e c iw n ie , m ia ł sw ój 
św ia t sz e ro k i i  sw oich  lu d z i. T ak że  sw oją 
■legendę. T y tu ł do  n ie j d aw n o  ju ż  s fo rm u ­
ło w a łam : sp a d k o b ie rc a  d o b ro c i. O n b o ­
w iem , eądzę , w zią ł p o  o jcu  n ie  to . co ce­
chow ało  n a tc h n io n e g o  p o e tę , m yślic ie la , 
czy w y raz ic ie la  c ie rp ią c e j o jczyzny , lecz 
to , co by ło  w y b itn y m , a le  ja k b y  osob istym  
d a re m  losu : h u m a n ita ry z m  uczu ć , w spó ł­
czucie  w ie lk ieg o  se rca , ro zu m ie jąceg o  p o ­
trz e b y  in n y c h , życzliw ość d la  lu d z i i co­
d z ie n n a  p ro s ta  d o b ro ć .

Jó z e f  T e o fil  R a fa ł u ro d z ił eię 20  g ru ­
dn ia  1850  ro k u  n a  B a tin io la c h , p o lsk ie j 
w ów czas d z ie ln icy  P a ry ż a , w je d n y m  z 
chw ilow ych  dom ów  w ę d ru jące j p o  m ie ­
śc ie  g ro m a d k i. O ch rzczo n y  w  p a ra f ia ln y m

k o śc ie le , p o k ro p io n y  był w odą z ro d z in ­
n e j rz e k i N iem n a , w odą, k tó r ą  p rzy sła ła  
z L itw y  p o ec ie  ja k a ś  p a n ie n k a , —  oczy­
w iście z  w ierszem  O jcem  c h rzes tn y m  n ie ­
m ow lęcia  by ł K a ro l S ienk iew icz , je d e n  z 
n a jża rliw szy c h  tw ó rcó w  B ib lio te k i P o l­
sk ie j w  P a ry ż u , zaś m a tk ą  c h rz e s tn ą  jego  
c io tk a , Z o fia  S zym anow ska, p ó źn ie jsza  
L en a rto w icz o w a . K s ią d z  z tru d e m  k re ś lić  
p o czą ł n azw isk o  now ego  c h rz e śc ija n in a , 
co ta k  z n ie c ie rp liw iło  M ick iew icza , iż 
o d e b ra ł n in  p ió ro  i w ła sn o ręc zn ie  w pisa ł 
syna do  ksiąg  lu d n o śc i.

D ziec iń s tw o  Jó z ia  n ie  by ło  a n i sie l­
sk ie , a n i an ie lsk ie . P ie rw sz e  sw e la ta  s p ę ­
dził w c iem n y ch  m u ra c h  B ib lio te k i A rse ­
n a łu , gdzie  p o e tę  „żyw ego  za m k n ię to  
w śró d  u m arły ch  k s ią g " . T am  ..w  zaw oju  
sm u tk u  i c iszy", p e łn ił  sw e ob o w iązk i 
o to czo n y  d z ia tw ą , p rz y  b o k u  ch o re j żony. 
W k ró tc e  je d y n y  o p ie k u n  s ie ro to m . N a j­
m łodszego  sy n k a  b a rd z o  p ieśc ił. „ Jó z io , 
p isa ł do  D o m ejk i, p rz e m iłe  d z iecko , in ­
te lig e n tn e  i u lu b ie n ie c  ca łe j ro d z in y , bo 
szczęśliw ego  je s t  p rz y ro d z e n ia  i d o b reg o  
c h a ra k te ru  d z ie c ię " . P o d o b n ie  b rzm i r e ­
lac ja  Z o fii S zym anow sk ie j, c h ło p a k  cały  
d z ień  śp iew a i g ada , a w ieczo rem  id z ie  do 
o jca , k tó ry  po  c iężk im  d n iu  p ra c y , c o ra z  
n o w e  w y n a jd u je  d la  n ieg o  zab aw k i. Su­
ro w y  d la  s ta rszy ch  sw ych d z iec i, d a jąc  im  
sw obodę, żeby  sa m o d z ie ln ie  się ro zw ija ­
ły , c h o ćb y  k o sz tem  guzów , czy in n y ch  ży­
ciow ych  do św iad czeń , d la  B e n ja m in k a  
je s t  m ię k k i i n a w e t lu b i się  n im  p o p isy ­
w ać. G dy  T e o fil  L e n a rto w ic z  z a p y ta ł k il- 
k o le tn ie g o  ch ło p czy k a : „ k im  je s te ś? " , a 
te n  re z o lu tn ie  o d p o w ied z ia ł: „ J ó z e f  M ic­
k iew icz , e m ig ra n t p o lsk i" , p a n  A d am  za ­
czął chw alić : „w id z ic ie , ja k  z n a  sw o je  ty ­
tu ły " .

Ś m ierć  C e liny  M ick iew iczow ej zd ecy ­
dow ała  go do o d d a n ia  Jó z ia  p o d  o p ie k ę  
p a n i F a lk e n h a g e n  Z a lesk ie j, żo n y  b a n k ie ­
ra , osoby  b e z d z ie tn e j, k tó ra  sp isa ła : „M o­
je  w sp o m n ien ia  o A d am ie  M ic k ie w iczu "  
z m yślą  o p u p ilu . Z aczęła : „ N a  d ru g i 
d z ień  p o  p o g rzeb ie  żony  p rzy w ió z ł ow i­
n ię te g o  w  c h u s tk ę  sy n k a  o b a rd z o  n ie ­
b ie sk ic h  o czac h " . S tra p io n y  p o e ta  p o w ie­
rzy ł d z ieck o  z całym  zau fan iem , p o d k re ­
śla ją c : „ G d y b y  k ró lo w a  W ik to r ia  c h c ia ­
ła w.ziąć Jó z ia  n a  w ychow an ie , m n ie j był­
bym  sp o k o jn y m , ja k  dziś, gd y  go w am  p o ­
w ie rzam ". P rzy b y sz  je d n a k  n ie  o d  razu  
zaak lim a ty zo w a ł się  w  no w y m  śro d o w i­
sku . N a z a ju trz  p ró b o w a ł u c iec  „ to u t  lo in , 
to u t  lo in " . P a n  A d am , gdy m u  o tym  o p o ­
w iad an o , w cale  się n ie  zdziw ił. „M oje  
d z iec i lu b ią  u c ie k a ć " , p rz y p o m n ia ł p rz y ­
gody  s ta rszy ch . A xel M u n th e  też „ lu b ił  
u c ie k a ć " . W iele dzieci, k tó re  gdzie  in ­
dzie j, n ie  w  ro d z in n y m  d o m u , m a ją  coś 
w  życiu  do z ro b ie n ia / op u szcza ją  go 
w cześn iej d o b ro w o ln ie , zan im  k o n iecz ­
n o ść  zm usi do  w yrzeczen ia  eię  c iep ła  
w łasnego ogn iska .

Jó z io  często  p rz y c h o d z i do  A rse n a łu  
i w ów czas o p ie k u n k a  jego  s ta ra ła  się , aby  
rozw ese lił o jca. R a z  zam ias t d ek lam ac ji 
w ierszyków  n au czy ła  ch ło p ca  tru d n e g o  i 
n iez ro zu m ia łeg o  d la ń  zd an ia . M alec w y­
głosił je  p o p ra w n ie : „ P u isq u e  je  m e p re -  
se n te  d e v a n t vous, p e rm e tte z  m oi de vous 
ad re sse r  q u e lq u e s  o b se iv a tio n s  g en e ra le s  
su r  la  s i tu a tio n  p re se n te  d e  l‘E u ro p e "  г) . 
N a tym  n ie  skończy ł, lecz  d a le j c iąg n ą ł: 
„O r, i l  f a u t  q u e  vous sach iez  q u e  j ‘ap p a -

*) „P on iew aż s ta ję  p rzed  panem , p ro szę  m i
pozw olić w yrazić  k ilk a  ogólnych uw ag o obecnej 
sy tu ac ji w Europie**# «
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tien s  au  g ra n d  p a r t i  d e  1‘o rd re , p u isq u e  
je  m e pose re so lu m en t en  d e fe n se u r  de la 
p ro p r ić tć , de la  fam ilie  e t  de la reli- 
g io n “ s).

Z du m ien ie  in ic ja to rk i tego  cxpose  by ­
ło w ielk ie . P rz e d  p rzed staw ie n ie m , ja k  się  
okazało , Józ io  w ob liczu  ojca u rząd z ił g e ­
n e ra ln ą  p ró b ę , a p a n  A dam  w idoczn ie  ła ­
tw o dał się w ciągnąć do zabaw y, gdyż do ­
rob ił k o n iec  m ow y, w m yśl zasad , p o  ob ­
jęc iu  w ładzy  p rzez  N ap o leo n a  I I I ,  p o w ta ­
rzanych  p rz e z  cały P aryż .

Z p o b y tu  p o e ty  na W schodzie zacho­
w ało eię k ilk a  św iadectw  ciągłej m yśli o 
Jó z iu . P ro je k tu je  o d eb rać  go po  p o w ro ­
cie z C aro g ro d u , chcia łby  m ieć znów  p rzy  
sobie synka , „ k tó re g o  um ysł u d erza  w ie­
le rzeczy ledw ie d o stę p n y ch  tem u  w ieko­
w i". P rz y słan y  zw itek  w łosów “  -Z iz i“  
nosi w k o p e rc ie , w łożono  je  do  g ro b u  ra ­
zem  z p o r tre te m  m a tk i i o s ta tn im i listam i 
sta rszych  dzieci.

Ze śm ierc ią  o jca trac im y  żywszy k o n ­
ta k t  z Józiem . W  „Ż yw ocie A d am a Mic- 
k iew icza“ , p isan y m  p rzez  W ładysław a, 
b ra n y  on  by ł we w spom nien iach  razem  z 
całą ro d z in ą , k tó re j  w ęzły te ra z  się ro z ­
luźn iły . C hłopczyna je s t w śród  obcych  i 
w śród  n ich  żyje. P ań stw o  F a lk e n h a g e n  
Z alescy  p rzen ie ś li się do D rezn a . P rz e ­
byw a tam  do 1859 ro k u , w ów czas bow iem  
jed z ie  do W arszaw y i p rzez  cz te ry  la ta  
je s t „ n a  p e n s ji“  u  k rew nego  L eszczyń­
skiego, zn anego  pedagoga. Z n a js ta rszy m  
b ra te m  i o p iek u n em  u trzy m u je  ożyw ioną 
k o resp o n d en c ję , ja k  m ożna sądzić z li­
stów , k tó re  W ładysław  M ickiew icz p rz y ­
tacza w sw ych P am ię tn ik ach . Józ io  m u ­
s ia ł być n ad  w yraz in te lig e n tn y , sko ro  
„p rzy sz ły  a m b a sa d o r '4 P o lo n ii fran c u sk ie j

2) „T rzeba, aby p an  w iedział, że należę do 
w ielk iej p a r t i i  ładu , gdyż zdecydow anie sto ję  w 
obron ie w łasności, rodziny  i  re lig ii" .

rozw ija  p rz e d  n im  plamy p ra c  li te ra c k ic h  
i k re ś l i  p ro je k ty  s to su n k ó w  P o lsk i do  in ­
nych  naro d ó w . W ięcej o tym  m ów i an iżeli 
o sp raw ac h  fam ilijn y ch . R az  je d n a k  w  
1860 r. ze S zw ajcarii p rzy ch o d z i do  W ar­
szaw y list p e łen  w spom nień  i rozczu leń .

„W  tę roczn icę  u ro d z in  ojca n ie  m a już  
naszych  rodziców  i m y sam i o d d a len i je ­
ste śm y  od sieb ie . N ie m a ju ż  dźw ięku  
dzw onków , k tó re  p rzez  d z ień  cały o zn a j­
m iały  gości, p rzy b y w ający ch  pow inszow ać 
o jcu . N iem a ju ż  s to łu  z s ia n em  p o d  o b ru ­
sem , ze ż łobk iem  zaw ieszonym  na eu fic ie“ . 
P a n i Z aleska , k tó ra  w idoczn ie była św iad ­
kiem  p o d o b n e j u roczystości w  A rsen a le  
d o rzu ca  ciekaw y szczegół co do  obyczajów  
p an u jący ch  w dom u p ań s tw a  A dam ów . 
„N ie d aw ano  żadnych  fra n c u sk ic h  p o traw . 
T y lk o  k ra jo w e  czy po p o lsk u  czy po  ży- 
d ow sku“ .

W  r. 63-im  Jó z e f  w raca do P ary ża , 
b r a t  um ieśc ił go w L iceum  L ouis le  G rand , 
a le  w yp ad k i 70  r. p rze rw a ły  n au k ę . G dy 
W ładysław  zachow ał się n e u tra ln ie  w obec 
w ew n ętrzn y ch  w alk  w e F ra n c ji , Jó z e f 
w ziął u d z ia ł w K om unie . F a k t  ten  d o tąd  
zn an y  ty lko  z tra d y c ji p o tw ie rd z ił d r  S te­
fa n  W łoszczew ski w n ek ro lo g u  zam iesz­
czonymi w N o u veau  Buli-etin P o lo n a is 3). 
Co w ażne daw ny k o m u n a rd  do k o ń ca  ży­
cia zachow ał p ię k n e  w spom nien ie  o tych  
czasach. W yżej p o d an y  a u to r  p rzy tacza  
słow a słyszane  od  s ta rc a  p raw ie  w  p rz e d ­
dzień  jego zgonu. P o d n o sił zasługi J a ro ­
sław a D ąbrow sk iego , c y tu ją c  o p in ię  w ia­
rusów . „ II  n ‘a pas d ‘om bree ou  est-ce 
q u ‘il y a D om b ro w sk i“ . J a k  w iadom o zu ­
p e łn ie  in n e  stan o w isk o  zajm ow ała s ta rszy ­
zn a  w stoeunku  do ro d a k a , k tó reg o  lud 
p a ry sk i nazyw a ł „L w em  K o m u n y “ . K om i­
te t  E m ig rac ji w ydał do p raw o w iteg o  rzą ­
d u  odezw ę, u sp raw ied liw ia jącą  f a k t  w spół­

3) P aryż, decem bre 1938.

udziału Polaków w k o m u n ie , a Dąbrow­
sk iem u  wręcz odm ów ił polskości. D o k u ­
m en t ten  m iędzy  innym i podpisali: W ła­
dysław  C zarto rysk i, D r G ałęzow ski, E . 
Januszk iew icz , N abic lak  i k ilk u  g enera łów  
z pow stan ia  31 i 63 r.

„W ołyńsk i N ap o leo n “  p rz e z  au lo ró w  
naszych dość zan ied b an y  oczeku je  po lsk ie j 
m onografii. N a to m ias t posiad a  on  bogatą  
li te ra tu rę  f ran c u sk ą , poza św iadectw am i 
w spółczesnych. P rz e d  p a ru  la ty  p o stać  je ­
go na tle  w ypadków  d o b rze  p rzed staw ił 
Je a n  Cassou, -w pow ieści h isto ry czn e j 
„M assacres de P a r is “ . Co ro k u  p am ięć  p o ­
ległego na  b a ry k ad ach  M o n lm a rtre  cudzo­
ziem ca odmawia w is ta w a  p am ią te k  K o m u ­
ny. W śród  rozkazów  przez n ieg o  w ydaw a­
nych leży w yblad ła  fo to g ra fia  w g en e ra l­
sk im  m u n d u rze , d ro b n a  zm ięta  tw arz , ko- 
no p ias ta  szp ieb ró d k a , tak ież  w ąsy i ja sn o ­
n ieb iesk ie  oczy.

P o  za jęc iu  P a ry ż a  p rzez  W ersalczy- 
ków , Jó z e f  m usia ł go opuśc ić , są  d an e , iż 
m ia ł zam iar p rzen ieść  się do k ra ju , ale 
w ładze rosy jsk ie  tem u  sprzec iw iły  się. P o  
pew nym  czasie znów  je s t w sto licy . Z ab ie ­
ra  się  te raz  do p racy  zaro b k o w ej. K ie ru jąc  
się u p o d o b an iem  o b ra ł d rogę  d z ie n n ik a r­
ską. P isze  m iędzy  in n y m i do Le V en g eu r 
i L a P a ix , tak że  do en cy k lo p ed ii L arousea. 
D r. E . W łoczew ski w spom ina o n ie sk o ń ­
czonej p racy : „L es p ro c e s  a tra v e rs  lee 
ages“ , k tó rą  należa ło b y  p ow ierzyć  znaw ­
com . Żywo za jm u je  się m a te m a ty k ą  i n a ­
u k am i społecznym i. P rz ez  w iele la t  w idy­
w ano  go w  B ib lio thecjuc N a tio n a le . P o d  
chm urnym , choć szk lanym  je j n iebem , ślę­
czał n a d  książkam i i ręk o p isam i, a po tem  
w ychodził z te k ą  p e łn ą  n o ta te k . W  te n  
sposób szukał rozw iązan ia  zagad ek  św ia­
ta , —  k tó re  o jc iec -p o e ta  rozw iązyw ał p rz e ­
de w szystkim  d rogą in tu ic ji.

Jó z e f M ickiew icz p rzez  d ług ie  ła ta  
p raco w ał w zarząd z ie  m iasta , w dziale  
A ssistance  P u b liq u e  (O p ieka  S połeczna). 
B ył re d a k to re m  je j o rganu  p rasow ego  i 
o p iek u n em  społecznym . W  te j ro li m usiał 
n ie raz  zag lądać  do  n o r, s ty k a ć  się z w yko­
le jonym i, zażalonym i na  sw ój los, k tó ry m  
w stoeunku  do ich  mędzy bard zo  m ało  
p rzy n o sił. T am  gdzie F ra n c u z i n ie  chcie li 
iść  „s łużbow o“ , w ysyłano Jó z e fa  M ick ie­
w icza, w iedząc, iż n ie  ty lk o  da sobie rad ę , 
a le  n ap raw d ę  p o tr a f i  p rzyn ieść  u lgę.

W  osobistym  ze tk n ięc iu  z ubogim i u k a ­
zyw ał n a jp ięk n ie jsz e  w łaściw ości sw ego 
c h a ra k te ru . D obroć  jego  szła w p a rz e  z od ­
w agą. B yła w n im  siła p łynąca  z g łębokie j 
duszy. S k rom ne a b o g a te  w  sk u tk i s ta n o ­
w isko opuścił w 1920 r. ja k o  70 le tn i s ta ­
rzec, o p a trz o n y  m aią em ery tu rą .

W  k ażd e j p o trz e b ie  b ro n ią c  w iern ie  
p raw  i in te re só w  n a ro d u  po lsk iego , na 
p ry w a tn e  tro sk i ro d ak ó w  by ł rów nież  b a r ­
dzo w rażliw y. C zynił dob rze  w m ia rę  m oż­
liw ości, je d n a k  u n ik a ją c  pochw ał i  roz­
głosu. N ależał do k ilk u  p o lsk ich  stow arzy­
szeń , w yb ie ra jąc  te , k tó re  pozw ala ły  p o ­
zostać w  c ien iu . P ra co w a ł w in sty tu c ji 
„C zci i ch leba“ , pow stan ie  je j d a tu je  się 
od  em ig racji 31 r. N a jp ie rw  m iała  za za­
d an ie  n ieść pom oc w szystk im , od  p o w sta ­
n ia  zaś styczn iow ego  jed y n ie  w y jątkow o 
zasłużonym . W  m yśl zasady : „ d a tk i n ie  są 
ja łm u żn ą , ale d ługiem  sp łaconym  p rzez 
m a tk ę  o jczyznę najlepszym  sw ym  synom “ . 
„K o m isja  O p iek i n ad  G robam i P o lsk im i
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Popiersie  bronzow e na p o m n ik u  grobow ym  A dam a M ickiew icza  1J' M o n tm o ren cy  
p o d  P aryżem . R zeźba  A u g u sta  P rć a u lla

w e F ra n c j i”  była też  b lisk ą  s e rc u  Jó z e fa  
M ick iew icza . P o za  tym  u su w a ł s ię  w  zaci­
sze  życia  n au k o w eg o , spo łecznego  i o so ­
b is teg o , s tro n ią c  od  b o n o ró w , p rz e d s ta w i­
c ie ls tw o  d aw nej P o lo n ii  p o zo s taw ia jąc  
b ra tu . D o p ie ro  p o  jeg o  śm ierc i (26  r.) w y­
p a d ło  o b jąć  r e p re z e n ta c ję  w ie lk ieg o  ro d u . 
W  tym  c h a ra k te rz e , ra z e m  z p a n n ą  M a n ą  
M ick iew iczów uą (c ó rk ą  W ładysław a) w y­
stę p o w a ł w  29 r. n a  o d sło n ięc iu  p o m n ik a  
P o e ty -P ie lg rz y m a , k ilk a  m iesięcy  p rz e d  
zgonem  w ziął udz ia ł w K o n g resie  d aw nego  
W y ch o d ź lw a , p raw d z iw ie  ja k  A rk a  p rz y ­
m ie rza  m ięd zy  daw nym i a « o w y m i la ty .

Do k o ń c a  sw ych dn i zach o w ał m nysł 
ja sn y , za jm o w ał się w ie lu  sp raw am i, Z p o ­
k o ik ó w  p rz y  ru e  R o llin , gdzie  m ieszk a ł z 
żo n ą , f ra n c u sk ą , i c ó rk ą  G crm a in e , z k tó ­
rą  ro zm aw ia ł po  p o lsk u . D aw n o  w yzbył się 
w szy stk ich  p a m ią te k  ro d z in n y c h  i n a ro d o ­
w ych ; o fia ro w a ł je  B ib lio te c e  P o lsk ie j lub  
M uzeum  A dam a M ick iew icza  w P a ry ż u . 
N ie  iwiał naw et p o r t r e tu  o jca , d o p ie ro  w 
o s ta tn ic h  m iesiącach  d o sta ł w sp u śc izn ie  
p o  D io n izy m  Z alesk im , to w arzy sz u  ca łe ­
go p ra w ie  życia . P rz y ja ź n ili  się  po ec i, 
z b ra ta n i  b y li synow ie .

M u zy k a  to  n a jm ilsza  ro z ry w k a  s ta rc a . 
P o  b a b c e , M arił S zym an o w sk ie j, o d z ie ­
dziczy ł ta le n t  i w  p ie rw szy ch  d n ia c h  m ło ­
dośc i g o to w ał się  do  k a r ie ry  a r ty s ty c z n e j. 
A le , ia k  g łosi je d n a  z leg en d , śm ie rć  u k o ­
ch a n e j n a  czas d łuższy u su n ę ła  go od  f o r ­
te p ia n u . G dy  doń  w rócił, in n e  ju ż  sp ra w y  
p o c h ła n ia ły  um ysł i  s e rc e . M uzyka s ta ła  się 
p ię k n y m  d o d a tk ie m  do  tru d n e g o  żyw ota , 
g ra ł ty lk o  d la  s ie b ie  i b lisk ich  N a jc h ę tn ie j 
d aw n e  m e lo d ie  i  p ie śn i p a tr io ty c z n e . L u b ił 
je , ja k  lu b ił p ro w a d z ić  z b r a ta n ic ą  ro zm o ­
w y o p rzesz ło śc i.

Jó z e f  M ick iew icz  z m a rł w  R iv a  B e lla  
25 s ie rp n ia  1938 ro k u  w  w iek u  la t  88.

P o c h o w a n o  go n a  p a ry sk im  c m e n ta rz u  
w  Iv ry . N ie  n a  p o lsk im , w M o u tm o ren cy , 
w g ro b ie  ro d z in n y m , u w ien czo n y m  m e­
d a lio n e m  A u g u s ta  P rć a u l t ,  gdzie  spoczy­
w ał A d am  M ick iew icz; skończyw szy , ja k  
so b ie  p rz e p o w ie d z  ał „ d n i  w  sa m o tn e j ża ­
ło b ie ” .

Jó z e f  M ick iew icz b a rd z o  p rz y p o m in a ł 
o jca . F izy czn e  i d u ch o w e  p o d o b ień s tw o  
u d e rz a  w zes taw ien iu  dw óch  fo to g ra f i i ,  ro ­
b io n y ch  n a  ło żu  śm ierc i. N aw e t w  w yraz ie  
zew n ę trzn eg o  u k ła d u  p o s ta c i. T u  i tam  
je s t  d z ie c in n a  p ra w ie  u fn o ść  p rz y tu la ją c e ­
go się, p o  raa  o s ta tn i, do g ro b o w ej ju ż  p o ­
śc ieli.

L u d w ik a  Ś n iad eck a  4) zobaczyw szy  fo ­
to g ra fię  A d am a , k tó ry  k ilk a  d n i p rz e d te m  
ro zm aw ia ł z n ią  ..z całą  w zn io słą  p ro s to ­
tą  g e n iu s z a '4, u b o lew a : „A le  b ie d n y , d ro g i 
M ick iew icz , jeże li ta k i  by ł ja k  n a  fo to g ra ­
f i i  to  sm u tn o , w id n o  n ico ść  cz ło w iek a44. 
Z w ie rc ia d ło  zgonu  c ia ła  b y ło  p rze jśc io w ą 
fazą , ju ż  w  p o śm ie r tn e j m asce  d u ch  o d zy ­
sk a ł sieb ie . J e d n a k  w idoczn ie  p o k o ra  w ie l­
kośc i w obec ta je m n ic y  śm ie rc i w y-ław ała 
się w spó łczesnym  k rz e p ią c ą , gdyż A n to n i 
O leszczyńsk i na te j  p o d s ta w ie  d a ł „ b ra ­
ciom  na  o tu c h ę 44 o s ta tn i o b ra z  M ic k ie w i­
cza. J e s t  to  ro d z a j m a la rsk ie g o  m o n ta ż u .

W  ub ieg łym  ro k u  w ie le  osób ze zd z i­
w ien iem  p rz y ję ło  w iadom ość o ty m , że

4) M ariu Czapska, W arszaw a. B ib lio tek a  P o l­
sk a  38 r.

Jó z e f  M ick iew icz n m arł. N ie  w iedzie li, iż 
ży je  jeszcze  b ez p o ś re d n i s p a d k o b ie rc a  
d rog ieg o  im ien ia . D ziś o d n a jd u je m y  go, 
ch w ilam i b łąd ząc  w d o m y śln ik a c h  m ięd zy  
t ra d y c ją  a d o k u m e n te m  A le  w  h is to r ii

G dy  k ró l E d w a rd  V I I I .  ch c ia ł t r z y  la ta  
te m u  p o ślu b ić  p . W ally  Siiiip»on n ee  W n -  
f ie ld , ca ła  o p in ia  an g ie lsk a , z p re m ie re m  
B a ld w in e m  n a  czele  o s tro  z a p ro te s to w a ła , 
cho ć  p rz e c ie ż  A n g lia  p a m ię ta ła  f l ir ty , ro ­
m a n se  lu b  p o  p ro s tu  m ó w iąc  tzw . „M a- 
itre s e e n h e r r s c h a f t44 za Je rz e g o  I I I .  i J e ­
rzeg o  y .  a p o p rz e d n io , jeszcze  za k ró ló w  
K a ro la  I ., K a ro la  I I .  i J a k u b a , n ie je d e n  
sk a n d a l m iłosny  by l te m a te m  rozm ó w  ca ­
łej A n g lii. Gdy m łody  k ro i  M an o e l p o r tu ­
g a lsk i, k tó ry  ja k o  je d y n y  z k ró le w sk ie j ro ­
d z in y  o ca la ł z zam ach u , w  k tó ry m  zg inął 
jego  o jc iec  i b r a t ,  o b ją ł t r o n  P o rtu g a li i ,  
n ie  w ró żo n o  jeg o  rząd o m  trw a ło śc i u w aża ­
ją c  go za cz łow ieka  słabego , le k k o m y śln e ­
go i  m ało  w arto śc io w e g o  z p o w o d u  jego  
m iło s tk i z czeską  a r ty s tk ą  G aby  D eslys! 
S ądząc  z tego s ta je  s ię  o p in ia  p u b liczn a  
n ieo m al p u ry ta ń s k ą  w  naszy m  X X . w iek u , 
gdyż d aw n ie j, la t  tem u  s to  czy d w ieśc ie , 
n ik o m u  b y  na  m y śl n ie  jirzyszło  od m aw iać  
k ró lo w i p ra w a  d a  „ p ry w a tn e g o  ży c ia44.

T a k  czy o w ak . p u ry ta n iz m  czy h ip o ­
k ry z ja , p rz e s ta liśm y  m ieć  z ro z u m ie n ie  d la  
k ró le w sk ic h  s ie la n ek . M oże p o  p ro s tu  d la ­
teg o , że życic s ta ło  się  b a rd z ie j sk o m p li­
k o w a n e , że żada  s ię  ab y  n a c z e ln ik  p a ń ­
stw a  p o św ięcił cały  sw ój czas n a  k o n fe re n ­
c je  z m in is tra m i, o tw ie ra n ie  w ystaw , 
u d z ie la n ie  a u d ie n c y j i w y g łaszan ie  m ów , 
n ie  re z e rw u ją c  so b ie  an i chw ili n a  b a rd z ie j 
„ p ry w a tn e  ‘ za jęc ia . A  m o że  też  d la te g o , 
że  t r a k tu je m y  dziś k ro i a j a k  zw ykłego

em ig rac ji p o lsk ie j k a r to te k a  jeg o  p isa n a  
je s t  z ło ty m i w sp o m n ie n ia m i. K to ś  w in ien  
za ją ć  się je j  o d cy fro w a n iem .

A u r a  W y l e ż y ń s k a

śm ie r te ln ik a  n ie  o ta c z a ją c  ju ż  teg o  w szyst­
k ieg o  co się  o d n o si do  jeg o  p ry w a tn e g o  
życia ta k im  n im b e m , ja k  to  się  d z ia ło  
daw n ie j. F a k te m  je s t, że n azw ie  się d o ­
b ry m  k ró le m  ra c z e j teg o , k tó ry  p ro w ad z i 
n ie n a g a n n e  życie ro d z in n e , n iż  teg o . k tó ­
ry  m a jąc  w ie le  m iło sn y ch  p rz y g ó d  d o k o n a ł 
w ie lk ich  rzeczy . T a k  by ło  n p  za życia  k r ó ­
la  L eo p o ld a  I I .  d o m n iem an eg o  p rz 3"jaciela 
s ły n n e j C leo d e  M e ro d e  (s tą d  zw ano  go 
też  ,,C leo p o ld ern “ ), k tó re g o  n ie  d o c e n ia ­
n o , gdyż z ro zu m ien ie  jego  g ig an ty czn eg o  
dzie ła  -—  zd o b y c ia  K o n g a  p o k o jo w y m i 
śro d k am i —  zasłan ia ło  o p in ii  jego  b u rz li­
w e życie ro d z in n e , i ro m a n s  z b a ro n o w ą  
V au g h an ... A n a w e t E d w a rd  V I I . w ie lk i 
tw ó rca  (w raz  z  L o u b e tem ) „ E n te n te  C.or- 
d ia le 44 sp o tk a ł się  n ie  ty lk o  w A n g lii z 
o s trą  k ry ty k ą  ja k o  m d o śn ik  p łc i p ię k n e j...  
N em o  p ro p h e ta  in  p a t r ia  sua ...

A  p rzec ież  b y ły  czasy, k ie d y  „ faw o ry - 
ty zm 44 w chodził w  z a k re s  p ro g ra m u  rz ą ­
d zen ia . G łów nym  p ro p a g a to re m  te j  p o li­
ty k i i je j w łaściw ym  założycie lem  był, jak 
w iadom o, L u d w ik  X IV ., k tó ry  p o zo s taw ił 
p o  sob ie  śc iśle  w y p raco w an y  ’ o b m y ślo n y  
c e rem o n ia ł d w o rsk i w o d n ie s ie n iu  do  fa ­
w o ry t, d o ty ch czas  o f i r ja ln ie  n ie  „ sk la sy ­
f ik o w a n y c h 44 i t ru d n y c h  do „ u p la so w a n ia 44 
zg o d n ie  z d w o rsk ą  e ty k ie tą .

A le zan im  p o s ta ra m y  się z c h a ra k te ry -  
zow ać te n  c iek aw y  o b ja w  obycza jo w y  i za ­
n im  p o w iem y  o jeg o  ep ig o n a c h  w P o lsc e  
w p o s ta c i A u g u s ta  I I .  M ocnego , p rz y p o m ­

KWI ATY P O L S K I E G O  R O K O K A
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n ijm y  ja k  n a  te  sp raw y  z a p a try w a n o  się w 
E u ro p ie  g o ty k u  i ren esa n su . W yrob ien ie  
się p o jęc ia  p raw eg o  lu b  n ie jiraw eg o  p o ­
ch o dzen ia  je s t w łaściw ie sk u tk iem  ro z­
p rz e s trz e n ie n ia  się w iary  ch rześc ija ń sk ie j 
i u g ru n to w a n ia  je j k an o n ó w  i dog m ató w  o 
sa k ra m e n ta c h , ale tak że  sk u tk ie m  u p o ­
rząd k o w an ia  sp raw  czysto u rzęd o w y ch , 
s tw o rz e n ia  k siąg  m e try k a ln y c h , jed n y m  
słow em  u rzędow ego  „ śc ie śn ie n ia "  lu d n o ś­
ci, od  k tó re j coraz częściej p o czę to  w ym a­
gać tak ich  czy in n y ch  d o k u m en tó w . 
W praw d zie  ju ż  w śred n io w ieczu  sław etne  
rad y  m ie jsk ie  p rzy jm u ją c  now ego  obyw a­
tela  żądały  od  n iego dw óch  rzeczy : o d p o ­
w iedniego  m a ją tk u  w zględn ie zaw o d u  o raz  
p raw eg o  p o ch o d zen ia , p o św iadczonego  ge­
nea log icznym  w yw odem . W  k ra k o w sk ic h  
n p . k sięgach  m ie jsk ich  an  k ażd y m  k ro k u  
sp o ty k a m y  się z fo rm u łk ą  „ p ro d u c tis  lit- 
te r is ' g cn ea lo g iae"  (po  u k a z a n iu  dow odów  
genealog icznych) albo  „N . N . iu s h a b e t 
c iv ita tis , cuiue h o n e s ta  e t in sig n is  p rosa- 
p ia  om nibus est n o tiss im a“  (N . N. p o siad a  
p raw o  m iejsk ie  a jego  p rz o d k o w ie  czcigod­
n i i w yb itn i ogó ln ie  są z n a n i) . W tym że 
je d n a k  sam ym  czasie w sfe rze  sz lach eck ie j 
m n ie j uw ażano  na  te  sp raw y  ch o ć , ja k  w ia­
dom o, b a rd z ie j ch e łp io n o  się  p o ch o d ze ­
n iem , o p ie ra ją c  n a  n im  sw e p ra w a  i obo­
w iązk i. W e F ra n c ji  n p . w ychow yw ano  w 
zam kach  razem  p raw e  i n ie p ra w e  p o to m ­
stw o, n ie  czyn iąc w śró d  n iego  żad n e j ró ż­
n icy  a jed y n ie  p rz y  p o d z ia le  m a ją tk u  po  
o jcu  zachodz iły  ró żn ice , gdyż m a ją te k  ro ­
dz in n y  o trzym yw ał sy n  sp ło d z o n y  w m a ł­
żeństw ie, n ie p ra w e  zaś dziec i w yposażano  
p ien ięd zm i. Synow ie n ie p ra w i n aw e t n a j­
w iększych ro d ó w  nosili «nazwiska sw ego 
ojca p o p rz e d z a ją c  je  o k re ś le n e m  „ba- 
ta r d "  —  syn n iep raw y : z n an i eą w h is to rii 
m arsza łek  F ra n c ji  le  b a ta rd  d lA rm ag n ac , 
sy n  A rn o ld a  W ilhelm a d e  L escu n  i A n n y  
d"A rm agnac, k tó ry  by ł ró w n ież  szam bela- 
n em  k ró la  L udw ika X I. 1469, g u b e m a to -

Aurora  hr. Kónigsm arclc jako  „Diana Saxonica", 
wg sztych u  z r. 1705 (M uzeum  Ics. C zarto rysk ich )
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rem  G u jen n y , i nosił ró w n ież  nazw isko  
h rab ieg o  de C om m inges e t  de  B rian co n - 
nais. In n y  b a s ta rd , J a n  d ’H a rc o u r t, syn 
Ja n a  V II. h r . d’H a rc o u r t  był jed n y m  z 
n a jw ięk szy ch  p an ó w  L o ta ry n g ii, a K aro l 
de P o ito u  nazyw a go w sw ych lis tach  
„ c h e r  e t am ć co u s in " , ta k  z resz tą  jak  k ró l 
L u d w ik  X II. zw ie innego  n iep raw eg o  sy­
na A rm a n d a  de  C leves, w  d y p lom ie  z ro ­
k u  1506 n ad a jący m  m u  d o b ra  ziem skie. 
D zieci n ie p ra w e  tra k to w a n o  ja k o  m ło d ­
szych synów  ro d z in y , k tó rz y  p o zbaw ien i 
zasadn iczo  m a ją tk u  b ę d ą  m usie li się  d o ra ­
b iać  m iejsca  w  św iecie w łasną p ra c ą  i 
dz ie lnością . N ie różn iły  eię w ięc te  dzieci 
n iczym  od  sw ych  p rz y ro d n ic h  p ra w y c h  
b ra c  i s ió s tr, a jed y n ie  po  h e rb ie  ro z ró ż ­
n ia n o  je , d o d a jąc  do  ta rczy  h e rb o w e j o jca 
tzw . „ b a to n  de b a ta rd ise " , tj. pasek  idący  
z p raw e j na lew ę s tro n ę  a o k reś la jący  n ie ­
p raw e p o ch o d zen ie . I leż  z resz tą  tych p a s­
ków  zn a laz ło  eię w ta rczach  n a jz n a k o m it­
szych n aw et ro d ó w  fra n c u sk ic h  czy w łos­
k ich  łub  ang ie lsk ich , n ie  p o m ija jąc  h e rb u  
B ourbonów ! U  n a s  choć rów nic  dalecy  
byliśm y od dzisie jszych  pog lądów  na  te 
sp raw y , tra k to w a n o  n ie p ra w e  p o ch o d ze­
n ie  m n ie j łagodn ie  ja k  na  zachodzie .

N a tak im  to  pod łożu  poglądow ym  wy­
rosła p o lity k a  fa w o ry te k  L udw ika X IV . 
Z nany  f ra n c u sk i h is to ry k  F u n c k -B rc n ta n o  
p isze, że faw ory tyzm  ma dw orze  L udw ika 
X IV . n ie  w ypływ ał ty lko  z te m p e ra m e n tu , 
lecz by ł rów nież  jed n y m  z środków  do 
zupełnego  u ja rzm ien ia  d u m n ej i p o tężn e j 
a ry s to k ra c ji, k tó rą  k ró l chciał pog n ęb ić  
w szelkim i sposobam i. C zyniąc z sw yrh  k o ­
ch an ek  i ich  dzieci osoby wyższe n a d  re ­
p re z e n ta n tó w  n a jp o tężn ie jszy ch  rodów  
F ra n c ji , p o d k re ś la ł om, że co ko lw iek  b ie ­
rze z n iego p o c z ą te k , —  d e k re t, czy też... 
żyw y człow iek , —  je s t ono  o całe  n iebo  
wyższe od ca łe j resz ty  jego o to czen ia . S tąd  
też  k ró l  licząc się  z p ro to k o la rn y m i ko- 
n ieczn o śc iam i s tw o rzy ł d la  sw ych b as ta r-  
dów specjalną k a te g o rię , m ianow icie

um ieścił ich  w ce rem o n ia le  m iędzy  k siążę­
tam i k rw i a k siążę tam i (duc) z tym , że 
np . p re z y d e n t p a r la m e n tu  zw raca ł eię do 
n ich  z fo rm u łk am i up rzejm ościow ym i ja k  
do k s ią żą t, zd e jm u jąc  je d n a k  kap e lu sz  cze­
go p rzed  tam ty m i n ie  czynił. L u d w ik  XV. 
chcąc zgodn ie  z p ow iedzen iem  „ P ć ta t  c‘cst 
m oi“  u czyn ić  z sieb ie , z k rw i sw ojego do ­
m u oś, n ao k o ło  k tó re j k rę c iła  się F ra n c ja  
i część E u ro p y , m usiał, p o stę p u ją c  logicz­
nie, n aw et sw ym  b a s ta rd o m  dać  n iezw y k le  
w ysokie m iejsce .

O czyw iście, że żadnego  m o n arch y  poza 
k ró le m  f ra n c u sk im  n ic  by ło  stać  an i na 
W ersa l, an i też na ta k  kosz tow ny  try b  
życia, n a to m ia s t am bic je  w szystk ich  n ie ­
om al m o n arch ó w  szły w k ie ru n k u  im ito ­
w ania „ k ró la  s ło ń ce"  aż po  k ró la  L udw i­
k a  I I . baw arsk ieg o , k tó ry  bu ih ijąc  sw ój 
cu d n y  p a iac  w H e rre n ch ie in see  skopiow ał 
W ersa l w m in ia tu ro w y m  w ydan iu . N a jh a r ­
dziej je d n a k  za raz ili się  m an ią  k o p iow an ia  
m ali dynaści n iem ieccy . Zacząw szy od pa- 
la ty n a  h esk iego  a skończyw szy na e le k to ­
rze  saskim , wszyscy, w  m ia rę  m ożności, 
s ta ra li  się s tw orzyć  iluz ję  w ersa lsk ie j a t ­
m osfery  zb y tk u , p o tęg i, bogactw a. T em u  
im ita to rs tw u  n iem ieck iem u  zaw dzięczają  
ró żn e  m ałe rezy d en c je  k siążęce  p ięk n e  p a ­
łace, zb io ry , m uzea . G dyby n ic  chęć do ­
ró w n an ia  W ersa low i, D rezn o  n ie  m iałoby  
tych  p ięk n y ch  zaby tk ó w , a B aw aria  b y ła ­
b y  uboższą o k ilka  w span ia łych  siedzib  
k ró lew sk ich .

I dz ięk i w łaśn ie  ternu  A ugustow i II ., 
k tó ry  ja k o  e le k to r  sa sk i m iał dosyć o g ra­
n iczo n e  m ożliw ości za sp o k o jen ia  sw ych 
z ach c ia n ek  n a  m ia rę  k ró la  w ersalsk iego , 
rów n ież  do p o lsk ie j h is to rii w cisnęły  się 
do tychczas p ra w ic  n iezn an e  in try g i alko- 
wiame w e ty lu  ro k o k o . I  nasze d zie je  za­
rażo n e  zosta ły  faw ory tyzm em , k tó ry  tu ta j 
n ie  w chodził w  zak res celów  p o lity k i a był 
ty lko  im itac ją  tam tego , w ersalsk iego . 
D zięk i k ró lo w i A ugustow i po lsk i S arm ata

M aurycy Saski, Icsiążc K urland ii i  Scm igalii 
(sztych  z  Muz. ks. C zartorysk ich)
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A urora  lir. K ó liigsm arck  
ja k o  Venus. mg w spółczes­

nego s z tych u

A ugust I I  i- p o lsk im  s tr o ­
ju  ( s z tych  w spó łczesny  z  
M uzeum  ks . C zarto ry sk ich  )

z o s ta ł o m o ta n y  p a ję c z ą  n ic ią  u ro k u  k o b ie ­
cego , a w p ływ  in try g  m iło sn y ch , en u ty c h  
m ię d z y  zam k iem  w arszaw sk im  a D re z n e m  
ro zw ie lm o żn ił się w zas tra sz a ją c y  sposób , 
■rłając ty lk o  k i lk u  sp ry tn ie jsz y m  d w o ra k o m  
d o ra ź n e  k o rzy śc i w p o s ta c i fo r tu n y  czy 
ty tu łó w . D o tą d  n ig d y  p ra w ie , w yjąw szy  

m o ż e  p a n o w a n ie  Z y g m u n ta  A ug u sta  i jego  
m a łż e ń s tw o  z B a rb a rą  R a d z iw iłłó w n ą , —  
b ia ło g ło w a n ie  z a b ie ra ła  głosu  w p o lity c e  
i n ie  śm ia ła  w trą c a ć  się w  p la n y  p a ń s tw o ­
w e  k ró la . L ecz  ta k  w idać  'być m u sia ło : i 
P o lsk a  zo b o w iąza n ą  by ła  do  d a n in y  na  
rzecz  fry w o ln e g o  ro k o k a , k tó re  o p a n o w a ­
ło  n a w e t n a jb a rd z ie j  r e a ln e  um ysły .

Ilo ść  fa w o ry t k ró la  A u g u s ta  M ocnego 
je s t  w ie lk a : w y m ien ia  się zazw yczaj k ilk a  
n a jw ażn ie jszy ch , a le  na  p ew n o  n ic  w y d o ­
b y to  na  ja w  jeszcze  w szystk ich  p rz y g ó d  
sa sk ie g o  D o n  J u a n a . D ziw na też  p a n u je  
tu  ró ż n o ro d n o ść , k tó re j  je d y n ie  p a n o w a ­
n ie  S tan is ław a  A u g u s ta  z jeg o  liczn y m i k o ­
ch a n k a m i zdo ła  z ro b ić  k o n k u re n c ję . S p o ­
ty k a m y  n ie m ie c k ie  h ra b ia n k i i h ra b in y , 
có rk i sz y n k a rz y , T u rc z y n k i i p o lsk ie  k s ię ­
żn e . M oże je d y n ie  K a z im ie rz  W ie lk i z l icz ­
nym  z as tęp em  sw ych  k o c h a n e k , w śród  
k tó ry c h  n ie  b ra k ło  Ż yd ó w k i F .sterk i, m ó g ł­
b y  w sp ó łz aw o d n iczy ć , a le  o k ró ln -b u d o w - 
n iczy m  za m ało  m am y  d an y ch  ab y  sn u ć  
p o ró w n a n ie .

N a p ie rw sz e  m ie jsc e  w y b ija ją  s ię  dw io 
"kobiety, k tó r e  o d e g ra ły  w iększą ro lę  za ­
ró w n o  p rzez  sw ój w p ły w  n a  k ró la  ja k  też  
p rz e z  sw e p o to m stw o . Są n im i M aria  
A u ro ra  h ra b ia n k a  K o n ig sm a re k  i p a n i  
h r a b in a  H o y m , z d o m u  B u rg e d o rff , m ia n o ­
w a n a  n a s tę p n ie  h r a b in ą  K ozel. J e j  p ó ź ­
n ie jsz e  n azw isk o , p od  k tó ry m  p rz e sz ła  do 
h is to r i i ,  p isa n e  b y ło  ró w n ież  z f ra n c u sk a  
C osel, a po  p o lsk u  zw an o  ją  K o złó w n ą , 
sp o lszcza jąc  je  ja k o  b a rd z o  ..,p o p u ła rn e“  
i la k  ją  w z m ia n k u je  o jc iec  K a c p e r  N ie- 
s ie ck i.

M iędzy  je d n ą  a d ru g ą  zach o d z iła  je d ­
n a k  z a sad n icza  ró ż n ic a : h ra b ia n k a  K o-

n ig sm a rc k  by ła  k o b ie tą  d u m n ą , w ie lk ą  w 
sw ej m iło śc i do  A u g u s ta , u m ie ją c ą  w szyst­
k o  p o św ię c ić  i w szystko  p o sta w ić  n a  je d ­
n ą  k a r tę .  B yła to  g o d n a  p o to m k in i  d z iw ­
nego , ry c e rsk ie g o , n ie o b lic z a ln e g o  w 
sw ych  p o ry w a c h  ro d u , z k tó re g o  w yszli 
liczn i b o h a te rz y , a w a n tu rn ic y , żo łn ie rze . 
P o c h o d z ili  o n i po  J a n ie  K rz y sz to f ie  v. K o- 
n ig s in a rc k , k tó ry  p o ja w ił eię  n a  szerszej 
w id o w n i p o d c z a s  3 0 -Ic tn ie j w o jn y  ja k o  
n ie u s tra s z o n y  ry c e rz  i św ie tn y  d y p lo m a ta . 
Z b u d o w ał om z a in ek  A g e te n b u rg  n ie d a le ­
k o  S ta d e , w o k o licy  B rem y . U m arł w  
S z to k h o lm ie  1663 o trzy m aw szy  ty tu ł  h r a ­
b io w sk i. Z synów  jeg o  ró w n ież  O tto n -W il- 
h e lm , n a jm ło d szy , w sław ił s ię  d z ie łam i wo­
je n n y m i, a n a js ta rs z y , K o n ra d -K rz y sz to f , 
ró w n ież  zas ły n ą ł z odw ag i i w o jskow ych  
su k c esó w  w  słu ż b ie  h o le n d e rsk ie j, i 
sz w ed zk ie j. P a d ł od  k u li a rm a tn ie j :  z sw e- 
m a łż e ń s tw a  z M a rią  K ry s ty n ą  v. W ra n g c l, 
z ty ch  sa m y c h  W ran g ló w , k tó ry c h  je d e n  
p o to m e k  w sław ił s ię  w  w alce  z rew o lu c ją  
ro sy jsk ą , p o z o s ta w ił M a rię -A u ro rę , sy n o ­
w ie zaś jeg o  ró w n ież  p o m a r li  b o h a te rsk ą , 
ż o łn ie rsk ą  śm ie rc ią . D u m n e  i tw a rd e  to  
b y ły  ro d y  ty c h  K o n ig s in a rc k ó w  i  W ra n ­
glów : m a rz y li o n a jw y ższy ch  sz czy tach  sła­
w y i c h ę tn ie  g in ę li n a  p o lu  w alk i. K ró l 
o cz ro w a n y  u ro d ą  A u ro ry  w y d aw ał d la  n ie j 
w sp a n ia łe  b a le  w  D reźn ie  i M o ritb u rg u , 
k tó re  n ie ra z  trw a ły  14 d n i. C z łow iek , k tó ­
ry  c iąg le  zas taw ia ł z b ra k u  p ie n ię d z y  ró ż ­
n e  części e le k to rs tw a  —  k s . sc h w arz b u r-  
sk ie  sp rz e d a ł za 7000  ta la ró w  ro czn ie , 
obw ód  P c te rs b e rg , w- p o b liż u  H a lli , za 90  
lyis. ta la ró w , p ra w a  <lo L iin e b u rg a  o d s tą p ił  
B ru n sz w ik o w i za m ilio n  i 100 tys. g u ld e ­
n ó w , ob w ó d  B o rn  sp rz e d a ł za 5 00  tys. ta la ­
rów-, i td  —  n ie  szczędził i ty m  razem  w y­
d a tk ó w . N ie  b y ła  je d n a k  A u ro ra  ty lk o  
ig ra sz k ą  w rę k a c h  k ró la :  ch c ia ła  i u m ia ­
ła b y  o d e g ra ć  ro lę  p o lity c z n ą , czego n a j­
lepszym  d o w o d em  je j p la n  o sa d zen ia  sw e­
go syna  M au ry ceg o  sa sk ieg o  n a  tro n ie  
k u r la n d z k in i , k tó ry  p o  wry g aśn ięc iu  K et-

tle ró w  w akow ał czek a ją c  na k a n d y d a ta  
w skazanego  p rz e z  p o lsk ieg o  k ró la , o ra z  
je j p o d ró ż  p o d ję ta  ce lem  w id zen ia  się  z 
K a ro le m  X II. T ym  razem  zam ia rem  je j 
by ło  n aw iąza n ie  p e r t r a k ta c ji  z K aro lem , 
k tó ry , ja k  sądził obóz sa sk i by ł na  n a j le p ­
szej d ro d ze  do  p o ro z u m ie n ia  się z R zecz­
p o sp o litą , celem  s trą c e n ia  A u g u s ta  z t r o ­
n u . W yjazd  p ię k n e j h ra b ia n k i do  o b o zu  
K a ro la  X II . m o żn a  by  p o ró w n a ć  do w y­
p ra w y  ra jsk ieg o  p ta k a  do ja sk in i Iwa. K a ­
ro l n ie  u zn ający  in te rw e n c ji  k o b ie t  a m o ­
że b o jący  się  w ystaw ić  n a  p o k u sę  n ie  p rz y ­
ją ł  h ra b ia n k i. Rów^nież n ie fo r tu n n ie  sk o ń ­
czy ła  s ię  d ru g a  je j  a k c ja  d y p lo m a ty c z n a  
zd ąża ją ca  do  zdo b y c ia  t r o n u  d la  sy n a . 
B ra k  p o p a rc ia  en erg iczn eg o  A u g u sta  I I .  
i in try g i R o sji, k tó ra  w p ro w ad z iła  n a  tro n  
swTego fa w o ry ta  B iro n a , u n iem o ż liw iły  r e ­
a liz a c ję  p lan ó w .

S zczęście A u ro ry  K ó n ig s in a rc k  p rz y  
b o k u  e le k to ra  n ie  trw a ło  d łu g o : w łaśc iw ie  
ty lk o  od r. 1694  k ie d y  s ię  p o z n a li  je s ie n ią  
aż do  ro k u  1696  n a p ra w d ę  k o c h a ł A u g u s t 
I I  p ię k n ą  h ra b ia n k ę . G dy  je d n a k  p o w ró c ił 
z w y p raw y  p rzec iw k o  T u rk o m , w k tó r e j  
spraw Tow ał d o w ó d ztw o  n a d  w o jsk a m i ce ­
sa rsk im i, A u ro ra  p rz e s ta ła  być  p a n ią  jeg o  
se rc a  gdyż p rzyw iózł z W ied n ia  n ow ą fa ­
w o ry tę , h ra b in ę  E s te r le . k tó r e j  m ąż p e łn ił  
p rz y  d w o rze  h a b sb u rsk im  fu n k c je  u rz ę d o ­
wa. M ałżo n ek  .now ej fa w o ry ty  n ie  w yszed ł 
źle n a  ,,ces ji“  żo n y  na  rzecz  e le k to ra , gdyż 
zo sta ł sz am b e łan em  sa sk im , z p e n s ją  ro cz ­
n ą  20 tys. g u ld en ó w . M im o, że A u ro ra  w  
ty m  czasie, t j .  28  p a ź d z ie rn ik a  1696  ro k u  
u ro d z iła  w G o s ła r  sy n a , p ó źn ie jszeg o  M a­
u ry ceg o  sa sk ieg o , n ie  zd o ła ła  o d n a le ź ć  
d aw n e j m iło śc i zm ien n eg o  k o c h a n k a . A le  
i  p a n i E s te r le  n ied łu g o  cieszyła się  jego  
w zg lędam i: w n e t p rzy sz ła  p o  n ie j F a ty m a  
T u rc z y n k a , m a tk a  h ra b ie g o  R u to w sk ieg o , 
w’y d an a  za m ąż za p u łk o w n ik a  g w a rd ii sa ­
sk ie j  v o n  S p igel. p o  n ie j lir. L u b o m irsk a , 
m ia n o w a n a  k s ię żn ą  c ieszyńską  m a tk a  Je -

( d o k o ń c z e n ie  na s tr . 6 6 4 )
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I ‘ ■ РІИ — W 'liii -----------------------'A*

M in. d a n o  i m in  Iłib b cn tro  
n a tc h n ien ie

U łan-B atorze , s to licy  M o n go lsk ie j R e p u b lik i L udow ej, k o n c en tru ją  S o w ie ty  o d d z ie ly  ka w a le r ii
k o z a c k ie j

W  K atow icach  o d b y ł s ię  z lo t „Soko la" d z ie ln ic y  ś lą sk ie j. O to  fra g m en t ćw iczeń  p o ka zo w yc h  F lo ta  ang ie lska  odbyw ała  ćw iczen ia  u bt

zespo łów  żeń sk ic h
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ŚWIATA

aradzie  u: Salzburgu p rzy b y li po  
cl er za H i t ir  ia

K om isarz  O brony Z . S. R . R . W oroszy low  (p ie rw szy  z  p ra w ej)  podczas narady z  w y ższy m i
o /i  ceram i sow ieckim  i

M ecz te n iso w y  P o lska  —  C hiny , za ko ń czyI s ię  zw ycięs tw em  P o lsk i w s to su n ku  4 :1 . Na  
bry ty jsk ich  w p e łn ym  pog o to w iu  b o jow ym  zd jęc iu : od  lew ej: K h o -S h in -K ie t C hoy , Вт ѵогow ski i T ło czyń sh i
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W Ułan-Batorze, stolicy Mongolskiej Republiki Ludowej, koncentrują Sowiety oddzieły kawalerii 
kozackiej

TT Katowicach odbył się zlot Sokola" dzielnicy śląskiej. Oto fragment ćwiczeń pokazowych
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I ZE ŚW IA TA

Mecz tenisowy Polska — Chiny, zakończył się zwycięstwem Polski w stosunki 
, .• , . . . .  , . , . zdieciu: ad lewej: Kho-Shin-Kie, Choy, Baworowski i Tloczyńskiu hrze‘<c brytyjskich w pełnym pogotowiu bojowym '



T R Z Y  R A Z Y  N A U K A
660

W  I a k c ie  „ K o rd ia n a "  S łow ack iego  
s ta ry  s łu g a  G rzeg o rz , o p o w ia d a ją c  K o r ­
d ia n o w i sw e w sp o m n ie n ia  z la t  s łużby  
w o jsk o w ej p o d  ro zk azam i N ap o le o n a , 
o p isu je  m . in . n a s tę p u ją c ą  sc e n ę  z w alk  w  
E g ip c ie :

N a w o jsk a  ogon ie ,
S nu ły  s ię  z bag ażam i osły— p rz y  b a g aża ch  
P rz y w le k li  się  z F ra n c j i  w  b a g n e tó w

[z a c h ro n ie
M ę d rk o w ie , co to  b aśn ie  p iszą

[w  k a le n d a rz a c h  
G ard z iliśm y , ja k  N iem cem , tą c h m a rą

[k o m aró w , 
f ą  p s ia rn ią , co ja k  tru fló w  w ie trz y ła

[k a m ie n i,
W ięc gdy do w alk i w iele  s ta n ę ło  pozo ró w . 
Z aw oła liśm y  g łośno : osły i uczen i! 
C how ajc ie  s ię  w  k w a d ra ty !  d a le j za pas

[n o g i!...44

T a k ie  p rz e d s ta w ie n ie  u d z ia łu  u czo ­
n y ch  fra n c u sk ic h  w  w y p ra w ie  N a p o le o n a  
do  E g ip tu  n ie je s t  zap ew n e  w y razem  oso­
b isteg o  s to s u n k u  Ju liu sz a  S łow ack iego  do 
n a u k i i je j p rz e d s ta w ic ie li. S łow a te  w ło­
żo n e  są p rzec ież  w u s ta  zacn e g o , lecz p r o ­
s te g o  n ie  g rzeszącego  n a d m ia re m  w iedzy  
i in te lig e n c ji  w ia ru sa .

„M ały  K a p ra l44 był w id o czn ie  in nego  
z d a n ia  w te j sp raw ie , n iż  jeg o  żo łn ie rze , 
g d y  w y ru sza ją c  do  E g ip tu  z a b ie ra ł z sobą 
u c zo n y ch  a rch eo lo g ó w , z a p e w n ia ją c  im  
d o sło w n ie  p o d  oeloną b ag n e tó w  m ożność  
p ro w a d z e n ia  p o sz u k iw a ń  i p r a c  b ad aw ­
czych . A  p rz e c ie ż  p ra c e  te  i p o sz u k iw a n ia  
n ie  m og ły  d ać  w yn ików , k tó r e  b y  b e z p o ­
ś re d n io  b y ły  u ży teczn e  w p ro w a d z e n iu  
■wojny. L ecz N a p o le o n  g łęb ie j i  d a le j się- 
g a jąc  g en ia ln y m  sw ym  um y słem , n ie  w a­
h a ł się  w śró d  ezczęku  o ręża  ota-czać o p ie ­
k ą  u czo n y ch  n aw e t ty ch , k tó ry c h  b a d a n ia  
ta k  b a rd z o  p o z o rn ie  były  o d e rw a n e  od 
życia , ta k  m ało  re a ln y c h  o b iecyw ały  k o ­
rzyści.

I  h is to r ia  p rz y z n a ła  słu szn o ść  „M ale­
n iu  K ap ra lo w i"1, a n ie  jeg o  w ia ru so m  w 
ro d z a ju  poczciw ego  G rzeg o rza .

O d czasu  w o jen  'n a p o le o ń sk ic h  u p ły ­
n ę ło  ju ż  sto  k ilk a d z ie s ią t la t. W ie le , b a r ­
dzo  w ie le  eię zm ien iło  w  ró ż n y c h  d z ied z i­
n a c h  życia lu d zk ieg o . Uczeni!, o k tó ry c h

z ta k im  lek cew a żen iem  m ów ili żo łn ie rze  
ty p u  ow ego G rzeg o rza , w iększym  dzis ia j 
o ta c z a n i są  sz acu n k iem  zaró w n o  p rz e z  cy­
w ilów , ja k  i p rzez  w ojskow ych .

B o je ś li n iezap rzecza ln ą  p ra w d ą  je s t 
to , że ży jem y  w ep o ce  co raz  b a rd z ie j p o ­
s tę p u ją c e g o  m naukow ian ia  życia, to p rz e ­
cież w o jn a  i w szystk ie  zw iąza n e  z n ią  
sp ra w y  nie  s ta n o w ią  pod  tym  w zględem  
w y ją tk u . I n ie  będ z ie  b y n a jm n ie j p rz e ­
sad ą  tw ie rd z e n ie , że e le m e n ty  p o tęg i d a ­
nego  n a ro d u , k tó re  zd ecy d o w ać  m ogą w  
raz ie  w o jny  o jego  zw ycięstw ie , p rz y g o to ­
w yw ane są n ie ty lk o  w zaciszu  g ab in e tó w  
w yższych dow ódców  w ojskow ych , n ic  
ty lk o  ina p o lig o n ach  i p lacach  ćw iczeń, 
ale tak że  w la b o ra to r ia c h  i p ra c o w n ia c h  
uczo n y ch .

J e ś li  N a p o le o n  w sw oim  czasie  p o w ie ­
d z ia ł p o d o b n o , że do  p ro w a d z e n ia  w o jny  
p o trz e b o w a ł trz e c h  rzeczy : p ien ięd zy ,
p ien ięd zy  i  jeszcze  ra z  p ien ięd zy , to  t r a ­
w estu jąc  te słow a, m o żn ab y  dziś b ez  p rz e ­
sady  s tw ie rd z ić , że do  o sią g n ię c ia  zw ycię­
stw a n a d  w rog iem  n ie z b ę d n a  je s t o b ecn ie  
n a  o d p o w ied n io  w ysok im  s to p n iu  p o s ta ­
w io n a  n a u k a , n a u k a  i jeszcze  raz  n a u k a .

K ażdy  w ojskow y, k ażd y  u czony , k a ż ­
dy  p rz e c ię tn y  o b y w ate l z tłu m u  m usi o 
tym  s ta le  p a m ię ta ć  i w ied z ieć , ja k ie  z te ­
go n a leży  w yciągać k o n se k w en c je .

W ojskow y b ęd z ie  w ięc w  k ażd e j w y­
m ag a ją c e j tęgo  sy tu a c ji  zw raca ł s ię  do  
u czonych  i sp e c ja lis tó w  z p ro śb ą  o ra d ę  
i w skazów ki, b ęd z ie  ze sw ej s tro n y  w sk a­
zyw ać im  z a g a d n ie n ia , k tó ry c h  ro zw iąza­
n ie  je s t z p u n k tu  w id zen ia  o b ro n n o śc i 
p a ń s tw a  szczeg ó ln ie  w ażne i p iln e .

U czony  n ie b ęd z ie  zask lep ia ł się je d y ­
n ie  w  k o le  w łasnych n ie ra z  o d e rw an y ch  
od życia z a in te re so w a ń , lecz w śró d  te m a ­
tów  sw ych p ra c  badaw czych  na  p la n  
p ie rw szy  w ysun ie  te, k tó re  m u  w skażą 
czy n n ik i w ojskow e, lub  k tó re  sam  u zn a  
za n a jśc iś le j z w ym ag an iam i chw ili zw ią­
zane . B ę d z ie  zaw sze o c h o tn ie  śp ie szy ł z 
o p in ią  i pom ocą tam . g dzie  w zyw ać go 
b ęd z ie  o b o w iązek  n a ro d o w y , in n e  sp ra w y  
na ra z ie  n a  bok  o d su w ając , ch o ćb y  b y ły  
b liższe  jeg o  se rcu  i zam iło w an io m .

A p ro s ty  o b y w a te l z tłu m u , z d a ją c  so ­
b ie  sp ra w ę  z tego . ja k  w ie lk iego  w ysiłku

tw órczego  w ym aga od u czonego  po lsk ieg o  
w sp ó łu d z ia ł w d zie le  z a p e w n ie n ia  o b ro n ­
nośc i k r a ju ,  b ęd z ie  o tacza ł jeg o  p ra c ę  sza­
cu n k iem  i sy m p a tią , b ęd z ie  w y tw arza ł w 
te n  sposób  sp rz y ja ją c ą  te j p ra c y  a tm o sfe ­
rę , b ęd z ie  w reszc ie  ro zu m ia ł k o n ieczn o ść  
z ap e w n ie n ia  p ra c o w n io m  i la b o ra to rio m  
n a u k o w y m  o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  m a ­
te r ia ln y c h , b y  an i n a  chw ilę  n ie  osłab ło  
tem p o  p ro w a d z o n y c h  w n ic h  b ad ań .

L ecz ja k ic h  b a d a ń  — p aść  m oże p rzy  
tym  p y ta n ie . O d p o w ied ź  n ie  b ędzie  p ro ­
sta  i k ró tk a .  B o  ła tw o  jesl od  razu , b ez  
n am y słu  n iem a l w ym ien ić  je d n y m  tc h e m  
ró żn e  d z ie d z in y  n a u k  m a te m a ty c z n o -p rz y ­
ro d n iczy ch  i s to so w an y ch , k tó ry c h  ro la  
w o b ro n n o śc i k ra jn  je s t d ła  k ażd eg o  oby­
w ate la  ja sn a  i oczyw ista . A le gdyby się 
ch c ia ło  w sk azać  te  w szystk ie  za g a d n ie n ia , 
zw iązan e  z sz e ro k o  p o jm o w an ą  o b ro n n o ­
ścią k r a ju ,  k tó r e  w ym agają  n a jśc iśle jsze j 
w sp ó łp racy  w o jsk o w y ch , p o lity k ó w , p rz e ­
m ysłow ców , ro ln ik ó w  itp . z p rz e d s ta w i­
c ielam i p o szczeg ó ln y ch  gałęzi n au k i to  
o k aza ło b y  się , że sam  sp is  ta k ic h  zag ad ­
n ie ń  w y p e łn iłb y  chyba p o k aźn y ch  ro zm ia ­
rów  k sią żk ę .

Do n ie d a w n a  jeszcze  m o żn a  było  sp o ­
tk a ć  s ię  ze zd an iem , że n a u k i h u m a n i­
s ty c zn e  są  n a jm n ie j pod  tym  w zg lędem  
„ u ż y te c z n e 14. D ziś, gdy  m am y ju ż  poza  
sobą ca łe  m ie sią c e  „ b ia łe j w o jn y 44, w cza­
sie  k tó re j  sza le je  n ie p rz y ja c ie lsk a  p ro p a ­
g a n d a , u s iłu jąc  zw yciężyć bez w ojny  
p raw d z iw e j lu b  (gdyby się  to n ie  p ow io ­
d ło) ja k  n a jle p ie j  do  n ie j g ru n t w szędzie  
p rzy g o to w a ć , n ik t  ch y b a  tego  ro d z a ju  
tw ie rd z e n ia  o n a u k a c h  h u m an is ty cz n y ch  
p o d trz y m y w a ć  n ie  b ęd z ie . O ne bow iem  
p rz e c ie ż  n a jw ażn ie jszą  w ta k ie j w o jn ie  
o d g ry w ają  ro lę , o ne  d o s ta rc z a ją  a rg u m e n ­
tów  i k o n tr-a rg u m e n tó w , o ne  w ykuw ają  
te n  o ręż , k tó ry m  p ro p a g a n d a  p o te m  w al­
czyć m oże. Je s te śm y  o to  św iad k am i d la  
w ie lu  n iesp o d z iew an eg o  z jaw isk a , gdy 
p ro c h y  z g łęb i z iem i rę k ą  n aszych  uczo- 
n y ch -arc lieo lo g ó w  d o b y te  w ie lk im  głosem  
w ołać p o czy n a ją , gdy p o lsk i h is to ry k , ję ­
zy k o zn aw ca , e tn o g ra f , zm uszen i są s ta w ać  
do b o ju  n ie  ty lk o  ju ż  w  im ię  p ra w d y  n a u ­
k o w ej, a le  w o b ro n ie  zag ro żo n eg o  d o b ra  
n a ro d o w eg o , d e m a sk u ją c  w  o b łu d n ą  m a ­
sk ę  a rg u m e n tu  n au k o w eg o  p rz y b ra n ą  
g e rm ań sk ą  żąd zę  p o d b o ju  i zn iszczen ia .

W .  I .

A ng lio  w ysyła  oddzia ły  s ły n n e j kaw a ler ii in d y js k ie j do  E gip tu  dla  obrony S u czu
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Spośród w ielu uroczystości tradycy j­
nych, św ięconych do dziś we W łoszech, 
n iew ątp liw ie  jednym  z najęli a rak te r  ys tycz- 
niejszych je s t tzw. „P a lio “  w Sienie, skła­
dające się  z pochodu i wyścigów 17 „Con- 
trad e “  czyli średniow iecznych k o rporac j. 
m iejsk ich  w  historycznych, bajecznie ko ­
lorow ych kostium ach —  urządzane co­
rocznie w dniu  2 lip ca i 16 sierpn ia , a 
ściągające tłum y przybyszów : swoich i ob­
cych z całej Italii.

Zawody owe są niem al równic stare 
,ak tradycje  sam ego m iasta (k tó re  wszak 
od Seniusa, syna Kemusowego, się wywo­
dzi, skąd rzym ską wilczycę z b liźniętam i 
ma za godło) —1 i-- tem peram entu  jego 
m ieszkańców, o k tórych  p ija tykach  od 
czasów m itycznego Tarkw iniusza opow ia­
da Liw iusz, a za cesarstw a —  T acyt. Z tej 
to w iekow ej a tm osfery , b u tn e j i b itne j, 
zrodziły  się dzieje Sieny: je j licznych wo­
jen , a w rzadkich  chwilach pokoju  —  jej 
igrzysk.

Znają ją w praw dzie i inne m iasta włos­
kie, by p rzypom nieć ty lko  z podobnych: 
„G iuoco del Pom o“ odpraw iane w Arezzo- 
pizańskie „G iuoca del P o n te“ , „B attagłia  
dci Sassi1” w  P e r  upii czy florenckie 
„G iuoco del Calcio“  —  pierw ow zór dzi­
siejszej p iłk i nożnej. N igdzie jed n ak  n ie 
napotykam y takiej mnogości g ier publicz­
nych jak  w Sienie, p rzy  czym —  wywo­
dząc się zawsze sam e z jakichś ważnych 
m om entów  w jej dziejach —  przem ieniają 
się one tu ta j ko lejno  z jednych w drugie, 
zachow ując eię w form ie  ostatecznej we 
współczesnym  „P a lio “ .

N ajstarsza z nich zwała się ,„EImora“ 
i wyobrażała fikcyjną walkę na drew niane 
miecze —  na pam iątkę sta rć  Sieneńczy- 
ków  z w ypieranym i przez Saracenów  p a­
nam i francusk im i v\ X  w. B ito  się m im o 
to nimi tak  sku teczn ie , że w net m usiano 
zakazać tej zabawy. W znowiono je  póź­
niej w 1260 r. ma pam iątkę słynnego zwy­
cięstwa Sieny nad  F lorencją  pod M onta- 
pe rto . przezyw ając je  od p a tro n a  Sieny w 
tej bitw ie, św. Jerzego, „G iuochi Giorgia- 
inijjj K iedy zaś F lo rencja  zawarła rozejm  
ze Sieną, kontynuow ano je pod m niej bo­
jową nazwą, nod wezwaniem  błog. A m bro­
żego Sansedoni. Same zapasy nip straciły  
jednak n a  ostrośc i —  tak  że ostatecznie

m usiano odebrać zaw odnikom  wszelką w 
jEÓle b roń  i kazać się im bić gołymi 
pięściami. Od czegóż jed n ak  gorący tem ­
p eram en t S ieneńczyków 1 W  25 łat po 
w prow adzeniu z końcem  X III  w. owycli 
„G il. j c o  ilella Pugna“  m usiano je znów 
zmieść po jednej z krwawszych bójek i za­
stąpić niew inną grą w piłkę: ,,PaIlonp“ , 
ale —  i tvm  razem  nie na długo.

W czasie owych zawodów zapaśnicy 
dzieb li się —  zgodnie z podziałem  mia-

G ik n n k o iiac „ C on trad t■"

sta —  na 3 okręgi zwane „T erzi“ , k tó re  z 
kolei ro io ad a ły  się  na „C o n trade‘\  Były 
to więc k o rporac je , o p arte  na podziale 
adm inistracyjnym  —  każda o własnym 
kościele, p a tro n ie  i nazwie, wywodzącej 
się od zwierza w herbie. Od XV w. Con- 
trad e  organizują własne zabawy —  dalszv 
ciąg wsnom nianych: naprzód  w alki b y ­
ków, „Caccia al 1oro“ , a po ich zakazie 
p rzez Sobór tryrlencki —  „B ufala te“ : wy­

ścigi wołów. W  razie, jeśli przypadały  one 
w karnaw ale , odbywały się na... osłach 
m iały nazwę ~Aoinate“  i naw et osobnego 
pa trona  zwanego n iezbyt pochlebnie „św. 
A ntonim  od św iń“ : S. A ntonio  del porco“ . 
Nawet one jednak  nie obywały się bez wy­
padków , tak  że w X V II w. zniesiono je 
na rzecz wyścigów konnych C ontrade, 
czyli —  dzisiejszego „P aIio“ .

Nazwa ta -'ochodzi z łacińskiego sło­
wa ,.pallium “ i oznacza sz tandar, k tó ry  
stanow ił nagrodę dla .zwycięzcy —  o b a r­
wach Sieny: biało-czarnych, z  obrazem  
M atki Boskiej. W  sam ej zaś organizacji 
Palio  zachował się ponad to cały szereg 
tradycy j z dziejów m iasta, a zwłaszcza z 
czasów jego w alk z F lorencją, zakończo­
nych w spom nianym  zwycięstwom  pod 
M ontaperto  z 12C0 r. Sieneńczycy od­
dali wówczas swój gród specja lnym  hoł­
dem  pod ociekę M adonnie —  a po zwy­
cięstwie przezw ali go .,Państw em  Dziewi­
cy": „C ivitas V lrgin is“ . Później jeszcze 
p ięciokro tn ie  w czasie grożących n ie­
szczęść m ieszkańcy ponaw iali dawne ślu­
by, ustanaw iające K rólow ę N ieba —  K ró­
lową Sieny. Obchodzili też św ięta Naw ie­
dzenia (2 lipca) i W niebowzięcia (1л 
sierpn ia) tak  uroczyście, iż w X IV  w. m u­
siano wydać sneojalny n akaz , by koszt 
ich nie przekracza] ogrom nej n a  owe cza­
sy kw oty stu  florenów  w zlocie. Podczas 
owych uroczystości udaw ano się hołdow ni­
czą procesją do k a ted ry  całej z biało- 
czarnych m arm urów , wioząc bijrło-czarny 
sz tan d ar —  Palio  —  na zdobycznym  b i­
tewnym  wozie spod M ontaperto  tzw „C ar- 
raccio“ . Z nich też —  jak  zobaczym y —  
wywodzą się datv  i zwyczaje obecnego 
.,Palio“ . ‘

Zrodzone z w iekowej puścizny, Con­
trad e  i ich  wyścigi kon ty n u u ją  je  przez 
swe k ro n ik i i listy zwycięzców prow adzo­
n e  od 1650 r. (niezawsze autentyczne) 
i przez niepisane tradycje, czasem w prost 
rozbrajające  w «wyCh anachronistyCz- 
nych pr< tensjach (jedna z nich, ..T artu ca“ 
(ŻóŁw) wywodzi się z -  IV  w .!). Liczba ich 
ulegała w ciągu wieków różnym  zm ianom  
zależnie od  podziału m iasta lub łączenia 
się ich ze sobą —  n ieraz  też rozwiązywa­
no je  za karę  za rów nie tradycyjne bójki, 
tak  że dziś z dawnych 59 pozostało  tylko

„Piazzn d i i  Cant po "  w  S ien ie  w  d zień  p ow szedn i T en  sam p lac  w dn iu  w yścigów  „Palio"
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17- Zrazu brały  udział -w wyścigach wszyst­
kie, z powodu częstych jednak  przy ich 
tłunm ości wypadków zmniejszono w 
1720 r. ich udział w wyścigach do 10 ko­
lejno —  bez ograniczenia ich w samym 
pochodzie. Mają one swą arystokrację i 
swych chudopacholków . Cztery z nich: 
„A quila“  (Orzeł), „B ruco“ (Liszka), 
„Nicchio"” (Muszla) i ,.Oca“ (Gęś) no<zą 
tytuł „szlachetnych '1: ,.nobile‘ i m itrę  
książęcą w herbie, choć lylko jcilna — 
Aquila —  autentyczna. Są też Contrade 
szczęśliwe i pechowe, jeśli idzie o ilość ich 
zwycięstw. Najwięcej ich od 1650 r. od­
niosła „O ca“‘, pozostająca pod możną, 
zwłaszcza na terenie Sieny, opieką św. K a­
tarzyny Sieneńskiej jako P a tro n k i, k tó rej 
ХІѴ-wieczny dom rodzinny ,.B enincasa“ 
stanowi jej O ratorium . Istn ieją  nakonicc 
Contrade przyjacielskie i w rogie sobie 
wzajem, a dawne te uczucia, pogrzebane 
na codzień w pamięci, odżywają stale  i 
dziś w okresie Palio. Powodem  ich  bywała 
najczęściej chęć wysadzenia się w zbytku 
jednej C ontrady nad drugą. Oprócz wyści­
gów urządzano bowiem również konkursy 
piękności i pomysłów dla poprzedzających 
je pochodów wozów C ontrade, niegdyś 
obronnych лѵ czasach jeszcze pierwszych 
walk byków, a później już tylko zdob­
nych —  niczym dzisiejsze zawody elegan­
cji samochodów. Ogłoszono raz np. taki 
konkurs w 1581 r. T ra f  chciał, iż w roku 
tym po raz pierwszy (i niestety ostatn i za­
razem) stanęła do zawodów —  dziewczy­
na: V ittoria z C ontrady „D rago“ (Smok), 
zwana przez kron ik i wdzięcznie ..ѵіііапеі- 
la“" (wieśniaczka). Stanęła do zawodów 
i —  przegrała. Zwyciężył jakiś mało wi­
docznie rycerski przeciw nik z Contrady 
,-Onda“ (Fala). Lecz spraw iedliw i sędzio­
wie. ujęci snać wiośnianym urokiem  
dziewczyny, przyznali nagrodę nie jemu- 
lecz Contradzie „D rago“ , jak  zapisano w 
aktach  ,.za najpiękniejszy pom ysł“ : ,.per 
la piu bella invenzione“  — -właśnie za ową

„villanellę“ . Szkoda tylko, że ten  piękny 
pomysł pozostał —  jednorazow ym .

Nie zawsze jednak  sym patie okazywa­
ne poszczególnym korporacjom  m iały tak 
niew inny charak ter. Przem ycano w nich 
n ieraz  aluzje polityczne, których inaczej 
wypowiedzieć —  nic było wolno. Opowia­
da dziejopis „C ontrade“ , Brogi, jak  to 
„k iedy  myśl o wolnej Italii była jeno 
snem i m arzeniem ", lud sieneński p o tra ­
fił pod  bagnetam i wygwizdać dwugłowego 
orła i czarno-żółte p roporce  C ontrady 
,.A quila“ , a frenetycznym  oklaskiem  da­
rzyć biało-czerwono-zielome chorągwie 
C ontrady yOca“ —  o barwach narodow e­
go sztandaru.

Ale —  porzućm y już te historyczne 
rozważania. Oto w pogodny letn i dzień po­
dążamy ku Sienie. M iasto wita nas z dała 
stubarw nym i flagami swych korporacyj i 
napisem  wyrytym nad  bram ą „C am idlia“’:

„C or tih i porta rnagis Siena pandit“ 
„Szerzej n iźli swe bram y Siena Ci serce 

otw iera“
Pierwsze kroki kieru jem y ku świątyni 

jednej z C ontrad. Odbywa się w nich w 
tej chwili oryginalny zwyczaj święcenia 
koni, biorących udział w igrzyskach. 
Członkowie Contrady w średniowiecznych, 
barw nych strojach w prow adzają p rzybra­
nego podobnie rum aka do kościoła, gdzie 
kap łan  skrapia go wodą święconą i odm a­
wia nad nim  liturgiczne form uły —  tak 
na tu ra ln e  w tym k ra ju  największego 
przyjaciela zw ierząt, św. Franciszka z 
Asyżu: „B cnedictionem  Tuam , Dom ine, 
haec anirnalia accip iant, qua corpore sol- 
vcu tu r et ab omni m ało lihereren tu r“ . W 
tej chwili ciszę św iątyni mąci nagły 
wrzask zebranych. lin  nieprzystojniej za­
chowa się przestraszony znagła koń, tym 
lepsza pono  wróżba zwycięstwa...

Od każdego z 17 kościołów C ontrade 
ciągnie potem  barwny orszak korporacyj 
poprzez równic m alownicze uliczki sta­

rej Sieny ku biało-czarnej m arm urow ej 
katedrze  po wspólne arcybiskupie błogo­
sławieństwo, skąd tęczowym korowodem 
spływa na plac zawodów: ,„Piazza del
Canrpo“ . Ma on kształt jakby olbrzymiej 
muszli, oh ramion ej starym i pałacam i z 
wznoszącym się naprzeciwko ratuszem: 
„Palazo del Coniune o surowych i p ięk­
nych liniach toskańskiego gotyku. Tego 
dnia wokół popod domami pobudowano 
am fiteatra lne ławy i odgrodzono łańcucha­
mi środek placu tworząc m iędzy nimi sze­
roki wolny pas zwany „p ista“ —  szlak 
pochodu i wyścigów.

Ze szczytu wieży ratuszowej zwanej 
,.La M angia“ odzywa się wielki dzwon 
„C am ponoiie1" -— znak rozpoczęcia igrzy­
ska. O twiera go Chorąży kom uny na 
białym koniu z wielkim biało-ezarnyin 
sztandarem  gminy. Kroczą za nim chorą­
żowie 36 zamków i m iasteczek, nad  k tó ­
rymi niegdyś Siena dzierżyła władzę. P o ­
przedzane muzyką przeciągają ozdobne 
orszaki wszystkich C ontrade. Specjalną 
uwagę zwracają tu popisy gierm ków, igra­
jących z nadzwyczajną zręcznością ciężki­
mi chorągwiami. Jest to tzw. ,.haiuliara- 
ta“ . Raz w raz, ciśnięty z niezwykłą w pra­
wą, wylata stubarw ny sztandar, rozwija 
wysoko w pow ietrzu  tęczę swych kolo­
rów, by w chrzęście jedwabi i łopocie 
wstęg opaść w ręce współzawodnika. 
O klaski i okrzyki, rozlegające się do­
koła znaczą pochód owycli sztukm i­
strzów. W iodą przybrane bogato konie 
C ontrady: rum aki paradne, zastępujące 
dziś dawne wozy ozdobne, i drugie przygo­
towane już do wyścigów. Nie są to bynaj­
mniej jakieś wierzchowce wysokiej klasy, 
wręcz przeciw nie —- to często zwykłe 
konie wiejskie i m iejskie naw et, zdają się 
jednak m ieć we krw i ambicję owych go­
nitw  -—- czegóż zaś nie wydobędzie z nich 
południowy i tradycyjny tem peram ent za­
wodników sieneńskich! W całości jednak 
jest to atrakcja  nie tyle sportow a, ile 
artystyczna, zarówno przez swój charak­
ter, jak  i  bajeczne tło. Zamyka po­
chód wspomniany wóz trium falny „Car- 
roccio“  —  potom ek owego spod Monta- 
perto  —  k tó ry  ciągną 4 białe woły okryte 
kapam i o barw ach Siony: biało-czarnych 
oraz olbrzymi sz tandar o tychże barwach, 
tło dla barw nie wyszytego „Palio“  — 
chorągwi dla zwycięzcy.

Czarny cień wieży ratuszowej, rzuco­
ny na rnury niby wskazówka olbrzymiego 
zegara słonecznego, przesunie się jednak  
dobrze na praw o, zanim po długim okrą­
żaniu placu, który  sam jest jedną wspania­
łą dekoracją, ów fantastycznie barwny 
orszak zgrupuje się wreszcie nieruchom o 
naw prost nas: na trybunach Palazzo Co- 
m unale —  niby olbrzym i żywy obraz.

Tymczasem obok grom adzą się już za­
wodnicy na koniach, by po opadnięciu 
granicznej liny runąć jak  burza w  trzy­
krotnym  biegu w  pusty plac gonitwy. 
Podsycone wielością wrażeń, napięcie tłu ­
mu wyzwala się teraz z gwałtownością po­
łudniowego tem peram entu . Krzyki, gwiz­
dy, wzywania świętych, przekleństw a, 
świst razów, obłoki kurzu, oklaski, zawo­
łania różnych C ontrade —  wszystko to 
zlewa się ze sobą. Jeden  ogromny krzyk 
polalu je nad  placem  sygnalizując widzom, 
gdzie czoło zawodów, gdzie wre najgo­
rętsza walka.

W spaniały za b y te k  budow nic tw a  
w łoskiego, ka tedra  w S ien ie
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A jest to czasem walka nie tylko o 
sz tandar i chwalę zwycięstwa, ale
w prost —  o życie. T radycyjne w dziejach 
zawodów sieneńskich wypadki, nawet
śm ierte lne , zdarzają się i dzisiaj Jedno  
zwłaszcza m iejsce o ostrym  spadku i ką ­
cie obok kościoła S. Marti.no naprzeciw ko 
Palazzo P iccolom ini stanow i najn ie­
bezpieczniejszy p u nk t wyścigów. Stąd 
w gwarze sieneńskiej w yrażenie „ an d a r a 
S. M artino, oznacza jeszcze dziś —  nie­
szczęśliwy wypadek.

W burzliw y odm ęt tłum u spada iiagle 
z wysoka pow tórny dźw ięk dzwonu -,Cani- 
panonc“  —  znak, że, zwycięzca stanął u 
mety. W iodą go — chronionego asystą k a ­
rabin ierów , dla ochrony przed  zbytnim  
eutuzjaincni ludu —  ku trybunie honoro ­
wej przed „Palazzo dcl Sonnm e‘\  gdzie 
zasiądzie pośrodku orszaku z niedaw nego, 
św ietnego pochodu. Na jego cześć podejm ą 
znów gierm kow ie 17 C ontrade drzew ca 
swych sztandarów , rozw iną ich barw ne 
proporce . W ielka „B au d iera ta“ ! T rzy­
dzieści cztery chorągw ie w ylatują za jed ­
nym razem  wysoko w  pow ietrze —  w 
blaskach zachodzącego słońca tw orząc na 
tle surow ych ścian „Palazzo  C om unale“ 
jedną ogrom ną tęczę barw .

A potc-in —  zwycięska C ontrada z try ­
um fatorem  biegu i zdobytym  „P a lio “ uda­
je się na czele innych do kościoła S. M aria 
di P rovenzano  na dziękczynne „Te 
D eum ‘\  W ieczorem  w całej Sienie odby­
wają się huczne biesiady, tańce i  zabawy. 
U stołu zaś zwycięzcy sto i tuż obok —  peł­
ny, jakże zasłużony żłób jego konia.

Późną, południow ą nocą n a  ściem nia­
łym „P iaza dcl Cauipo“  płonie ilum i­
nowany „Palazzo del Comunc*4 Wszę­
dzie —  w szkarpach obronnych, w zało­
m ach m urów  —  migocą tysiące starośw iec­
kich  lam pek oliwnych. Na praw o, nad wy­
niosłością domów, rysuje się n a  wzgórzu w 
cieniach nocy —  jakby zawieszona w po­
w ietrzu —  k a ted ra  sieneńska, w zimnym 
świetle reflek torów  —  sreb rn a  i czarna.

Jakim żc słowem objąć w rażenia tego 
jedynego dnia, od porannego  pow itania 
przez napis wróżebny na „P o rta  Camul- 
lia“ , noprzez barw ne i gw arne igrzyska, 
aż po ów wieczór pełen niew ysłowione" ' 
u roku? Na myśl przychodzą słowa > 
Sieny, M arrad i’ego:

„Siena— citta  dei sogni, apre i 
citore...“

„Siena  —  miasto snów, o tw ' 
serce..

M iasto snów ...Isto tn ie, w tj 
dniu w roku Siena zdaje się 01 
ścieżaj serce swe i b ram y  miast: 
śinić najp iękniejszy  sen —  o san

J ó z e f

T ulon

PODRÓŻ N A  POŁUDNIE
Podróż  z Vichy do T ulonu  odbyła się 

szybko i  przyjem nie. Zupełnie pusty  p rze ­
dział i coraz piękniejsza pogoda w m iarę 
posuw ania się n a  południe robią swoje.

Je s t ciepło, tak  ciepło jak  m oże być 
tylko nad m orzem  Śródziem nym . Słońce 
p raży z b łękitnego nieba. Z okien  wagonu 
widaćl wypłowiałe m ury m iasteczek, na 
zboczach wzgórzy już  rosną oliw ki, a zie­
mia jest ko loru  różowego. Jesteśm y na po­
łudniu. Niby ta  sama F ran c ja , a wszystko 
jest inne. Ludzie na  stacji w M arsylii m ó­
wią więcej i in? * tw ?rze są jak ieś szer­
sze, rum iane

Tul o lo r to -
''■'i, wy?•

wek podłogi m iędzy dwoma sam ochodam i. 
Miejsce św ietne, osłonięte z dwóch stro n  
i jeżeli tylko nie będzie deszczu —  mogę 
być zupełnie zadowolona. Jest coraz peł­
niej. N ad - Super - K om plet. Towarzystwo 
okrętow e „F ra issin e t“ , k tó re  m a wyłącz­
ność na kom unikację m iędzy k o n ty n en ­
tem  a K orsyką —  może być zadow olone; 
gorzej z pasażeram i, ale tych n ik t się nie 
pyta.

O dbijam y o godzinie ósmej.
Zaczyna się pow oli ściem niać, ale z n a ­

szego pokładu  jeszcze długo widać sk ąpa­
ne w pom arańczow ych prom ieniach za­
chodzącego słońca —  m iasto —  otoczone 
długimi pasm am i .sadów owocowych. A za 
•>;tn fioletow e góry, a za góram i w ielkie, 

"li ciem niejące niebo, 
a tek  m anew ruje dosyć długo, bo 
ie z zapełnionego p ortu  jest skom pli- 
ne. Jest coraz ciem niej. Zaczynają 
oalae św iatełka w porcie. M ijamy 

w spaniale ilum inow anych trans- 
.yków. W yjeżdżam y na pełne m orze, 

cze przez jakiś czas widzę migające 
atła la ta rń  m orskich, po tem  zostajem y 
>ełnie sami otoczeni ciemnością i blas- 

;111 fal.
Na pokładzie ludzie zaczynają się orga- 
ować. Nazwałabym  to utasow aniem  się. 

mit) pozornego tłoku (myślałam, że po- 
wa pasażerów  będzie m usiała stać  przez 
ą noc) po niespełna godzinie każdy 
olał jakoś się ulokować. Starszy pan, 
jrczouy dw iem a przystojnym i córkam i, 

wa stew ardow i pierw szej klasy jakiś 
iądz i w zam ian dostaje praw o wstępu 

uprzyw ilejow any pokład  z leżakam i, 
m u pasażerow i udało się um ocować 

iak. I tak  każdy radzi sobie jak  może. 
Słyszę gw ar i śm iechy coraz głośniej- 
potem  oklaski. To jedzie na tym sa- 

n  co i ja  pokładzie —  o rk ies tra  i  pa-
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L ądują  sam och ody

sażerowie domagają się koncertu. Muzycy 
chętni, pow yciągali in strum en ty  i chcieli­
by już grać, ale b rak  im  flecisty. Szukają 
go "wszędzie. N ajw ięcej krzyczy i woła 
saksofonista , k tó ry  wyraźnie m arzy o po ­
pisan iu  się p rzed  rodakam i. Bo praw ic 
wszyscy dokoła to korsykanie i korsykan- 
ki, jadący do sw oich krew nych na urlop  
czy wypoczynek letni.

Po dw udziestu długich m inutach 
udało się znaleźć (w poszukiw aniach brali 
udział wszyscy), gdzieś na dolnym  pokła­
dzie, na przodzie, drzem iącego flecistę.

Już  niesie swoje w alizy i leżak do 
reszty o rk iestry . T rochę  dał się prosić i 
po chwili rozlega eię popisowy szlagiorek.

Pokładow cy zbierają się dokoła, słu­
chają zachwyceni i nagradzają  ork iestrę  
entuzjastycznym i oklaskam i i braw am i. 
Chociaż ga tunek  p ro d u k c ji jest raczej po­
śledni. Panow ie m uzycy fałszują fenom e­
nalnie . A le to najw yraźniej nie ma zna­
czenia.

To, że się je s t na sta tk u , szum fal, po ­
w ietrze w ilgotne i słone, d rżen ie  pokła­
du w tak t m aszyny, opalone, uśm iechnię­
te tw arze i efektow ne ośw ietlenie —  
układa się razem  z dźw iękam i te j k iep ­
skiej, dęte j o rk ies try  w całość pełną 
nastro ju . W ygląda to tro ch ę  na genialny 
p o w ró t synów m arnotraw nych  na łono 
ojczyzny, tro ch ę  n a  obóz wojskowy a tak ­
że na p rzedstaw ien ie  tea tra lne.

Gdy m uzyk gra na zakończenie (po 
M arsyłiance) hym n prow ansalski, chór 
pasażerów  podchw ytu je  m elodie i w tó ru ­
je półgłosem.

P o tem  wszyscy rozchodzą się i od ra­
zu uk ładają eię do snu. Je s t  godzina dzie­
sią ta . M orze spoko jne  i g ładkie, na  n ie­
bie gwiazdy. W kładam  sw eter, zawijam 
się w koc i już  praw ie zasypiam , gdy na 
nowo słyszę ruch na pokładzie i k rzyk i —  
deszcz, deszcz. Wszyscy uciekają na  doi­
my pokład . Spada k ilka  k ropel. P a trzę  w 
niebo  i  w idzę, że sytuacja wcale nie groź­
na, że chm ura tylko jedna, a naokoło 
błyszczą spokojnie  gwiazdy —  i zostaję.

Już  przez sen słyszę, jak  moi sąsiedzi

...w sunął p ie n ią d z  ui r ękę  stew a rd o w i—

w racają, żeby znów się ułożyć na swoich 
daw nych m iejscach.

Budzę się o p ią te j rano z radosną my­
ślą, że p rzejazd  uda! się w spaniale, m orze 
p rzez  całą noc było spokojne. Wszyscy 
już w stali, k rz ą ta ją  się dokoła sw oich wa­
lizek, m yją dzieci. Je s t zupełn ie w idno i 
na horyzoncie rysuje się wyraźmie górzy­
sta sylw etka K orsyki.

T o l a  K o r i a n  

R ysu n ki A lrksnnJ.ru Żyw a

Kwiaty polskiego Rokoka
(p o czą tek  na str. 657)
rzego kaw alera  saskiego (Georges cbeva- 
lie r de Saxe). W końcu  w rzędzie znanych 
faw oryt s ta n ę 1 h rab in a  Hoym, miauiowa- 
na h ra b : 1 i ta najściślej związana
jes t „ugusta I I .  w Polsce.

t*egif> ** 'ości

jak  później książę „D ynasów “ , św ietny 
adm irał rosyjski, indygena polski, po lu ją­
cy na niedźwiedzia w nalibockich lasach 
i na posażną żonę (paninę Gozdzką) w w ar­
szawskich pałacach wielmożów.

D rezdeńsko - polskie rokoko m iłosne 
przeszło u nae p ręd k o  pozostaw iając p rzy ­
k re  w spom nienie i odżywając raz jeszcze, 

r innej zresztą nieco postaci, za k ró la  Sta- 
a, uroczego gospodarza Łazienek i nie- 

/częśliw ego kochanka K atarzyny.

J a n  M a l e e z e w s k i
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„ K asa" m u rzy ń sk a  w  G w inei

S kó ra  k ro ko d y la

J a c h t Z. H . P . „Poleszuk**, k tó ry  w dii. 23 lip- 
ca ro k u  ubiegłego w yruszył z G dyni n a  w ypraw ę 
m orską, w ciągu  swej roczne j żeglugi p rzeby ł 
około  15.000 mil m orsk ich . W  dn. 26 lip  ca r. b. 
zakotw iczył w N ew  Y orku .

D an ia , H o lan d ia , F ran c ja , A nglia , H iszpan ia  
i P o rtu g a lia  —  to  k ra je  E u ropy , do  k tó ry c h  k o ­
le jn o  zaw ijał ja c h t. W A fryce  odw iedził M aroko, 
W yspy A rch ip e lag u  K anary jsk iego , Senegal, G w i­
n eę  F ran cu sk ą  i S ie rra  Leone (ang ie lsk ie  posiad ­
łości).

W reszcie w m arcu  r. h. ruszył n a  d rugą  p ó ł­
kulę , a przebyw szy 7 .IV po  27-dn iow cj żeg ludze 
O cean  A tla n ty ck i, rozpoczął swą w ędrów kę po 
A m eryce  P o łu d n io w ej i  Ś rodkow ej: G uyana B ry ­
ty jsk a , w yspy In d y j Z a chodn ich : T ry n id ad , G re ­
n ada , M artyn ika , B arbados, San D om ingo, K uba, 
F lo ryda .

„T ygodn ik  lllustrow any* ' rozpoczyna d ru k  
cyk lu  rep o rta ż y  p. M ścislaw a W róblew skiego, 
uczesliiika te j  n iezw ykłej w ypraw y.

1. Łowca k ro ko d yli

Szerokie, p roste , zacienione wysokimi 
n ian iam i ulice Cenakry! N iskie, p a r te ro ­
we doinki ko lon ia lne, dużo ogrodów, 
barw ny, ruchliw y targ  m urzyński ,.m ar- 
clić ind igene“ , jak  nazywają F rancuzi, a 
ko lo  niego sklep  z szyldem : „Ѵ іаііа, clias- 
seur des chaim ans!“ .

N apis ten zain trygow ał nas od razu: 
pow iało od niego praw dziw ą A fryką, nie 
taką, jaka istn ieje  dziś —  A fryka p lan ta ­
torów , dom ów handlow ych i adm in istra ­
cji, ale taką , o jak ie j się czytało w aw an­
turniczych pow ieściach w dziecinnych la­
tach —  A fryką m yśliwych, wielkich p rzy­
gód, walk z tubylcam i.

Zaszliśmy oczywiście do sklepu, od 
razu : m asa skór krokodylich , artystycz­
nie pom yślane to rebk i, ~ o ksią­
żek, k ilka  wv,ł#*̂ ' nil ' '

Dz'v-r

N a targu  m u rzyń sk im  w  K in d ia

z p rzy b n ra m i do  w chodzen ia  na pa lm ę

M urzyn  gra jący na tam -tam "



Ьб 6

Ѵіаііа, lo u ca  kro ko d y li

braźni z żywym człowiekiem, lecz zano­
siło eię na to, że opuścimy A frykę, a 
Ѵіаііа będzie wciąż tym tajemniczym  
„Panem “ , o którym  czarni służący mówią 
z szacunkiem  i odrobiną strachu, że po­
luje n ie wiadomo gdzie i nie wiadomo 
kiedy.

I nagle przedostatniego dnia naszego 
pobytu w Cenakry konsul polski w Gwi­
nei, pan  Salkowski, mówi, zniżywszy 
glos: „Ѵіаііа p rzy jecha ł!“

Idziemy do niego natychm iast.
T ak dobrze mam znany sklep! Panuje 

tam półm rok; na środku olbrzym ia drew ­
niana kadź, dwaj czarni plóezą w niej 
skóry.

Z boku, w cieniu, na wielkim stoiku 
siedzi jakiś człowiek, rzucając półgłosem 
uwagi czy rozkazy i obserwując uważnie 
robotę.

Nie potrzebujem y pytać, wiemy od 
razu: to on, Yialla.

Przyw itanie. Nie przejm uje się zbyt­
nio naszymi odwiedzinam i: wielu musi
mieć takich gości.

Jest jednak  grzeczny, udziela krótkich 
objaśnień, «łając album  z fotografiam i do 
przejrzenia. Album —  to wspaniała praca 
Ѵіаііі, olbrzymia księga, opraw na w skó­
rę krokodyla największego, jakiego udało 
się Yialli upolować. Zadziwia obmyślenie 
szczegółów i celowe wyzyskanie właściwe 
ści skóry. Najcenniejszą ezęścią skóry  j 
t. zw. ,,kaj“ . t. i. zgrubiała tarcza —  ł 
ska na karku, stanowi on wspaniałą ozdi 
bę okładki olhuinu, leżąc pośrodku nie 
niby jakaś tarcza herbowa, podzieilona na 
cztery pola —  cztery łuski kaju. O kład­
ka spodnia —  to skóra z ogona z dwoma 
pasami ogromnego grzebieni.-» k tóre  sta­
nowią niby nóżki —  podstawę na k tórej 
opiera się księga.

Robota piękna, oryginalna, celowa, ja 
jednak bardziej obserwuję spod oka 
twórcę tego pięknego przedm iotu, niż 
sam album.

W rażenie istotnie niezwykłe. Byiia; 
m niej 41 ie doznaję rozczarow ania: rzecz] 
wistość nie ustępuje wcale m arzeniu. M- 
śliwiec nie nosi wprawdzie długich liutÓY 
lecz lekkie przewiewne pantofle, nie po< 
się w skórzanym  ubraniu, lecz swobo 
nic porusza w lekkiej koszulce z k ró tl

„Рііх-pus'' — dorożka  m urzyńska

mi rękawkam i i w krótkicli koloidalnych 
spodenkach do kolan  (u nas takie  noszą 
tylko harcerze — tu miemal wszyscy!), ale 
ma zato inne cechy niezwykłe, uderza- 
jące.

Przede wszystkim bije od tej postaci 
wielka siła fizyczna. Potężne, wręcz nie­
zwykłe bary, gruby kark, ram iona i łydy 
jak  u cyklopa. W ydaje się niski i dziwnie 
■szeroki, jakiś kw adratow y, clioć, gdy sta­
ję przy nim, widzę, że nie jest wcale niż­
szy ode innie.

Z G O N  W Y B I T N
Dnia 28 lipca b. r. zmarł w W arszawie 

ś. p. adw okat Wojciech H enryk Janczew ­
ski, b. p ro k u ra to r Sądu Wojskowego, 
p o d p rokurato r Najwyższego Sądu W oj­
skowego, czynny członek Tow. Polsko- 
Japońskiego i wiel. inn.

Zgon ś. p. W ojciecha H enryka pogrą­
żył w żałobie nie tylko najbliższą rodzinę, 
lecz cały za-.ttęp przyjaciół i znajomych 
oraz liczne rzesze tych, z którym i Zmarły 
m iał jak iko1 »iek k o n tak t osobisty. Żywot-

Ale to nie niezgrabny atleta: ciało po­
tężne, lecz jednocześnie sprężyste, ruchy 
energiczne, szybkie.

Z twarzy uderza stanowczość i jedno­
cześnie coś niesympatycznego, jakaś złość 
czy okrucieństwo —  trudno  powiedzieć. 
W każdym  razie ostra to twarz, twarz 
brzydka i twarda, ogrom ne czarne brwi, 
wąskie zaciśnięte usta, wielka, rnawpół ły­
sa czaszka.

M ś c i s ł a w W r ó b l e w s k i  
(D. c. n .)

E G O  P R A W N I K A
na, prom ienna Jego natura nie znała bez­
czynności. Już jako student, organizował 
studentów  Polaków , wydając czasopisma 
dla młodzieży, zakładając kółka, które 
odegrały dużą rolę jako ośrodek politycz- 
no-kulturalny i organizacje sam opomoco­
we. W życiu ku ltura lnym  Polski O drodzo­
nej ś. ji. Zmarły brał udział 1). czynny 
w kładając w swoją pracę niew yczerpane 
zasoby energii, doświadczenia i wiedzy.

W ybitnie zdolny, wszechstronnie wy­
kształcony i utalentow any, wolny czas od 
zajęć poświęcał lite ra tu rze  i muzyce. Zo­
stawił 50 tomów pam iętników . Zmarłego 
cechowały: nieskazitelność, prawość cha­
rak teru , wzorowa wprost sum ienność i 
obowiązkowość, serce czułe dla potrzebu­
jących pomocy oraz wielki dar zjednywa­
nia sobie ludzi, dzięki niebywałej prom ie­
nia tości. radosności i pogody ducha, k tó ­
rym i tchnęła cala Jego postać. Te wszyst­
kie cechy łącznie z ujm ującą prostotą i 
bezpośrednią skromnością tworzyły po­
stać tak rzadko piękną, żc zrozumiałym 
jest współczucie, jak ie  okazano pp. mece­
nasowi i doktorow i Janczewskim  z powo­
du stra ty  ukochanego brata. Pogrzeb ś. p. 
W ojciecha H enryka Janczewskiego odbył 
się z honoram i wojskowymi. Na truim iic 
Zmarłego został złożony wieniec o ba r­
dach narodowych przez naczelnego pro­
k ura to ra  Sądu Wojskowego i szefa depar- 
* 'iientu sprawiedliwości M. S. W ojsk, gen

rescha.
Cześć pamięci człowieka o najwyż- 
i walorach człowieczeństwa!



przeoczono konieczność zajęcia stanow i 
ska wobec całego tego rodzaju  a rtystycz 
nogo, do jakiego należy W esele F o n sia"  

A k to rsk o  p rzedstaw ien ie  jes t co naj 
inuiej p o p raw ne. P rym  wiedzie p . R oland  
Fonsio  pełen  życia i hum oru . Z nakom ita

K rzem ińsk i. D obrze także  zapisał się w 
pam ięci p. Solarski.

D oradzałbym  ty lko szybsze tem po. 
Nie róbm y z k ro tocłiw ili k ro togodzin .

W a c ł a w  S y r u e z e k

P. D ulęba  i Ż elisha

A d o lf D ym sza

b ardziej „ b u ffo 1,1 p rzeniosłoby nas m oże 
w św iat ab su rd u , gdy tak , jak  je og ląda­
my na scenie te a tru  N arodow ego, nasu ­
wa raczej sm utne refleksje, o poziom ie 
wym agań naszych ojców . Je s t jak  s ta ra , 
o d ru lo w an a  filiżanka  fa jansow a, s ta r to  z 
niej trochę  ku rzu , ale n ie zdołano zm ie­
nić sta rośw ieck iego  k sz ta łtu  i tan d e tn e j 
em alii.

S taranność  reżysera  (p. B orowski) 
jes t przy  sztukach  tego ro dzaju  cno tą  b a r­
dzo chw alebna, ale  cokolw iek k łopotliw ą. 
Im  p lastyczn iej w ychodzi tak i o leo d ru k  
sceniczny, tym b ardziej odsłania swoja 
pu stk ę , sw oja anachron iczność. R zecz ja s­
na , żc gdy tak i u tw ó r w prow adzam y na 
scenę tea tru  N arodow ego, pow staje zagad­
n ien ie  . sty lu  odtw órczego, tylko że roz­
strzygnięcie  nie musi padać  na płaszczy­
źnie w yłącznie h isto rycznej, lecz raczej 
na  jak im ś p lan ie  m ieszanym , godzącym  
sty lizację  epok i z  p rzerzu cen iem  całego

T E A T R
„WESELE FONSIA” (Teatr Narodowy)

M ożna p rzy taczać różne racje za wy­
staw ieniem  k ro tocłiw ili Ruszkow skiego, 
w łaśnie w chw ili bieżącej i to  w T ea trze  
N arodow ym . Czasy n ap ięć  w ym agają p o ­
dobno  lżejszego re p e rtu a ru , scena ma 
spełn iać  ro lę kolca rozładow ującego n a ­
stro je . Je st dale j lato . a s ta ra  d o k tryna  
tea tra ln a  głosi, że sz tuka  pow ażna w ym a­
ga co n a jm niej tem p e ra tu ry  u m iarkow a­
n e j. jeśli już nie m rozu. Poza tym  ..W ese­
le F o n s ia '1 jest p rzec ież  jedna  z n a jlep ­
szych naszych k ro to ch w il i należy m u się 
miejsce, w re p ertu a rz e  re trospek tyw nym . 
W yznani, że nic wszystkie te a rg u m en ty  
są d la innie p rzekonyw ające  i sądzę, że 
lepiej było wystawić coś innego, o w ięk­
szym ciężarze gatunkow ym , m niej ekon- 
trastow anego  z rzeczyw istością.

„W esele F on sia“ brzm i w dzisiejszej 
a tm osferze  szczególnie g łucho, zwłaszcza 
jeśli się  je  u jm ie ..kom cdiow o“ . Z agrane

utw oru  w iin ij w ym iar lite rack i. W tea ­
trze  N arodow ym  pom yślano o tym  aby 
skopiow ać w iern ie  s ta re  żu rnale , ale

jes t ro la  p. Ł ap ińsk iego , pyszna sy lw etka, 
rasow y kom izm . Dwie m atk i w  w ykona­
niu pp. D ulęby i Jarszew skiej szczerze 
zabaw ne, jak o  córk i walczą o palm ę 
p ierw szeństw a p p . N iw ińska i Zeliska 
P . Dym sza czuł się jakoś n iesw ojo , chciał 
się u trzym ać w ryzach kom ediow ych i 
w ypadł jed n o sta jn ie . K azim ierza odegrał 
z b raw u rą  p. K ańsk i, sta rego  K urzaw ę p.

Ś c in a  zb io row a  z „W eselu  F onsia"

G ruźlica p łuc jes t n ieu b łag an a  i co­
rocznie, n ie rob iąc  różnicy d la płci, w ie­
ku i s tan u , pociąga bardzo  wiele o fiar.

P rzy  zw alczaniu  chorób  p łucnych, 
b ro n ch itu . grypy, uporczyw ego, m ęczące­
go kaszlu  itp . sto su ją  pp . lek a rze  „Balsam  
T riho lan  ‘ G ascckiego, k tó ry  u łatw ia  wy­
dzielanie się plw ociny, w zm acnia o rga­
nizm  i sam opoczucie chorego oraz po ­
większa w agę ciała i usuw a kaszel. Sprze­
da ją  ap tek i.

S IX -S IX
Cne/tyś DAJi CSRZI „  
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Z  POLSKIEGO f\A D lA  „^ ra ż y n a "  na ruinach zamku krzyżackiego w Dzia łdow ie

6Ó&

P. H elena A da tnczykóunn

Dnia 10 b. tii. przed m ikrofonem  P. R. 
śpiewała p. Helena Adamczyków lia, młoda 
wybitnie utalentow ana śpiewaczka. Arty­
stka wykonała pieśni: Szumana, Schuber­
ta, żeleńskiego, Szop«kiego, wykazując 
głos piękny i wyrównany w całcj skałi.

W rania**h uroczystości G runw aldzkich  odby-
ła s*ę w D ziałdowie w  dn. 23 ub. m. im preza tea­
tra ln a  zorganizow ana przez w akacyjny kurs te a ­
tra lny  ośw iaty pozaszkolnej. W  ru inach  zamku 
krzyżackiego z X IV  w ieku została odegrana 
„G rażyna" A. M ickiewicza.

K ursy te a tra ln e  organizow ane są u  nas 
przez władze szkolne, In s ty tu t T eatrów  Ludo­
wych i reg ionalne zw iązki tea trów  ludow ych. Ma­
ją  one na celu przygotow anie reżyserów  te a tru  
ludow ego do p racy  z zespołam i tea tra lnym i. P rze ­
wagę w śród uczestników  tych  kursów  stanow i 
nauczycielstw o szkół powszechnych. K urs te a ­
tra ln y  w L idzbarku skup ił 45 osób z wojewódz­
twa w arszawskiego. Poza przerobieniem  norm al­
nego program u kursu  przygotow ano na  nim  dwa 
widowiska „ V  słonecznym  kręgu" J . C ierniaka 
i „G rażynę '.

W idowisko to było właściwą p raprem ierą  
„G rażyny" jako  w idow iska rycerskiego na wol­
nym pow ietrzu . P ierw szą p róbę inscenizacji 
„G rażyny" na scenie szkolnej pod ją ł pro f. Baum- 
feld w gim nazjum  sanockim  w zw iązku z obcho­
dem ku czci M ickiewicza. Było to  w 1904 r. Rolę 
L itaw ora grał wówczas kończący gim nazjum , mło­
dy poeta — później leg ionista ś. p. Józef Mączka.

W D ziałdow ie „G rażyna" grana była w in ­
scenizacji i  reżyserii mgr. Bronisława Nycza z 
ilu strac ją  muzyczną p . J . K olasińskiego z K ura­
to rium  Okręgu Szkolnego W arszawskiego. K ostiu­
my pro jek tow ał art.-m ala rz  A. Jabłoński. U dział 
w widowisku brał cały zespół kursu  tea tra lnego  
z p. Tuzinkiew iczów ną (G rażyna), Swigoniem

Fragm ent z w idowiska  „G rażyna". Scena p rzed  pogrzebem  G rażyny

P. Janina Tuzinkiew iczów ną  w roli G rażyny

(L itaw or), Paw łow skim  (Rym w id), R atajk iem
(kom tur) na czele, ponad to  chór dziew cząt litew ­
skich, starcy , kapłani, strażnicy , dw orzanie, kon­
ny oddział wojska (wojska litew skie i  krzyżac­
kie) oraz połączone zespoły o rk ie str  z D ziałdo­
wa i L idzbarka pod dyr. p. J .  K olasińskiego.

N iezwykle troskliw e w spółdziałanie organi­
zacyjne i techniczne przygotow ania na zam ku 
objął oddział Polskiego Zw iązku Zachodniego w 
Działdowie. W ykonanie kostium ów  i sfinansow a­
nie artystycznego wyposażenia wi łow iska wziął 
na siebie M azowiecki Zw iązek T eatrów  L udo­
wych. Reżyserow ał mgr. B ronisław  !\rycz.

Parotysięczny tłum  publiczności oklaskiw ał 
gorąco wykonawców i stare, a tak  ak tu a ln e  w 
obecnej chw ili praw dy charakteryzujące krzyża­
ków. Obecny był na p rzedstaw ieniu  p . K u ra to r 
O kręgu Szkolnego W. Ambroziewiez, miejscowa 
in teligencja z p. pułkow nikiem  i s taro s tą  na cze­
le i tłum y publiczności, w śród k tó re j znajdow ali 
się rów nież p. D r O bitz i p. K i w ieki w ydaleni z 
P rus W schodnich. W idok ru in  zam ku ośw ietlonych 
pochodniam i, odgłosy b itw y odbyw ającej się za 
m nram i, konne oddziały krzyżackie i litew skie 
zostawiły n ieza ta rte  w rażenie w pam ięci ludności 
naszego pogranicza- J .  S.

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O ”
Z B E Z PŁ A T N IM  DODATKIEM  POW IEŚCIOW YM  I MIES. „NAOKOŁO ŚW IATA" WYNOSI:

W W ARSZAW IE: NA P R O W IN C JI: ZA GRANICĄ:

m i e s i ę c z n i e  . m i e s i ę c z n i e zt 6.50 m i e s i ę c z n i e zł 8.50
z dostarczeniem do domu zł 6.50 k w a r t a l n i e ................................. zł 25.—

k w a r t a l n i e k w a r t a l n i e zł 19.— r o c z n i e zł 94.—
z dostarczeniem do domu zł 19 —

r o c z n i e zł 66. r o c z n i e zł 74.— Z m i a n a  a d r e s u zł 0.50
г dostarczeniem do domu , zł 74.—
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P r o g r a m  Po l sk
O d  dn. 2 0  V III. do

N iedzie la  —  dn. 20.ѴІ1І.

7.00: A udycja poramna. 9.00: N abo­
żeństw o. 12.03: P o ran ek  m uzyczny. 13.00: 
W yjątk i z pism  Józefa  Piłsudskiego. 13.15: 
M uzyka obiadow a. 14.45: „C zytam y Mic­
k iew icza44 —  audycja  X II. 15.00: Audycja 
d la  wsi. 16.30: Ludw ik van  B eethoven:
T rio  sm yczkowe Ee-Dur —  kon cert. 17-15: 
„B u łgaria44 —  fe lie ton . 17.30: Podw ieczo­
rek  p rzy  m ik ro fon ie  —  transm . z B agateli. 
19.00: „K am ien ic“  —  słucbow isko wg Ro­
dziewiczówny. 19.35: Nowe nagran ia  słyn­
n ych  artyslów  — k o n c ert z płyt. 21.15:
„N a Łyczakow ie14 —  w odew il w 3-ch 
ak tach .

P oniedzia łek  —  dn. 2 1 .V III .

6.30: A udycja p o ran n a . 8.15: „K upiec 
i h an d el m orsk i44 —  pogadanka dla k u p ­
ców. 12.03: A udycja po łudniow a. 14.45: 
„P rzygody  dwóch cldopców z Zaolzia44 —  
słucbowisko dla m łodzieży. 15.15: M uzyka 
p o pu larna  w wyk. zesp. H . A dam skiej. 
16.20: R ecital śpiew aczy Sergiusza Bono- 
n i4ego. 17.00: M uzyka taneczna. 18.00: 
„Sław ne kon certy : T rium fy  artystyczne
P aderew skiego44 —  audycja m uzyczna. 
19.30: „P rzy  w ieczerzy44 —  k o n cert roz­
rywkow y. 20.25: A udycja dla wsi. 21 00: 
K oncerl w wyk. O rk iestry  Smyczkowej 
Zw. M uzyków Chrz. 21.45: , Po lska m ię­
dzy W schodem  a Zachodem 44 —  -P o lsk a  a 
Z achód '4. 22.00: M uzyka tameczna z płyt.

W to re k  —  dn. 22 .V I I I .

6.30: A udycja p o ran n a . 8.15: „U śm iech­
n ij s ię44 —  pogaw ędka. 12.03: Audycja po ­
łudniow a. 14.45: „B ohaterow ie  przestw o­
rzy44 —  „Zw ycięzcy C hallenge4!!44 —  poga­
danka  dla m łodzieży. 15.00: M uzyka po p u ­
larna . 16.20: Po lsk ie  u tw ory  fo rtep ianow e 
w wyk. Stanisław a Cliojeckiego (z T o ru ­
n ia ). 17.00: M uzyka do tańca z p ły t. 18.00: 
R om an P a les te r: „Od K arp at do B ałty ­
k u 44 —  su ita  na tem a ty ' ludowe. 18.40: 
U tw ory skrzypcow e w wyk. A lfreda  M ille­
ra. 19.00: A udycja dla robotn ików . 19.30: 
yPrzy  w ieczerzy44 —  k o n cert rozryw kowy. 
20.25: A udycja dla wsi. 21.00: Giacomo 
Puccin i: „T osca44 —  opera  w wyk. soli­
stów, chóru  i o rk ies try  O pery  K rólew skiej 
w Rzym ie (p ły ty).

Środa  —  dn . 2 3 .Ѵ ІІІ.

6.30: A udycja po ran n a. 8.15: P og ad an ­
ka  turystyczna. 12.03: Audycja po łudn io ­
wa. 14.45: „N asz k o n c ert44: Co k to  woli—  
audycja d la dzieci. 15.15: K o n cert p o p u ­
la rn y  z W ilna. 16.20: R ecital śpiew aczy 
H eleny  K arn ick ie j. 16.50: C. O. P . p rzed  
4 .000 la t —  pogadanka . 17.00: M uzyka do 
tańca  —  transm . z cafe „P a rad is44. 18.00: 
S łynne sym fonie  —  k o n cert z płyt. 18.40: 
E cha mocy i chwały. 18.50: K am il Saint- 
Saens: In tro d u k c ja  i R ondo C apriccioso—  
k o n c e r t z p łyt. 19.00: „U pał44 —  w ieczór 
fraszek  w opr. St. W asylewskiego .19.30: 
„P rz y  w ieczerzy44 —  koncerl rozryw ko­
wy. 20.10: O dczyt wojskowy. 20.25: A udy­
cja d la wsi. 21.00: K o n cert chopinow ski w 
wyk. St. Szpinalskiego. 21.40: „K siążka i 
w iedza: H isto ria  pow szechna44. 22.00:
W iązanki w okalne —  k o n c ert rozryw ­
kowy.

R a d i ai e g o
dn. 2 6  V III. 1 9 3 9

C zw artek  —  dn. 24 .V II I .

6.30: A udycja po ranna. 8.20: P og ad an ­
ka  sportow a. 12.03: A udycja południow a. 
14.45: Z agadka geograficzna —  aud. dla 
m łodzieży. 15.05: Muzyka popu larn a  ze 
Lwowa. 16.20: Z polskiej twórczości chó­
ralnej —  aud. w wyk. chóru. 16.45: F o to ­
grafia  am ato rska  —  pogadanka. 17.00: 
M uzyka do tańca  (p łyty). 18.00: K w arte ty  
B eethovcna. 18.25: Polska m uzyka fo r te ­
pianow a w wyk. W ładysławy M arkiew i- 
czówny (z K atow ic). 19.00: „W ielkie włó­
częgi m orsk ie44: „W yspa rozpaczy44 —
fragm en t z pism  D aniela D efoe4go. 19.20: 
..P rzy  w ieczerzy44 —  k o n cert rozryw kow y. 
20.25: A udycja dla wei. 21.00: R ecital
skrzypcow y St. M ikuszewskiego. 21.30: 
„N iezw ykły żywot red ak to ra  0 ‘B rien a44—  
słuchow isko— p rem iera  z Poznan ia . 22.05: 
F rancuska  m uzyka nowoczesna —  k o n ­
cert. 23.15: K oncert m uzyki polskiej.

P ią tek  ■— dn. 2 5 .Ѵ ІІІ.

6.30: A udycja po ran n a. 8.15: K łopoty 
i rady : „M ój m ały idzie po raz pierw szy 
do szkoły44 —  dialog. 12.03: Audycja po­
łudniow a. 14.45: Rozm ow a techn ika z 
m łodzieżą. 15.00: K oncert pop u larn y  z 
W ilna. 16.20: M uzyka na dwa fo rtep ian y  
z płyt. 17.00: M uzyka do tańca. 18.00:

„M elodie słonecznej H ellady44 —  aud. m u­
zyczna. 18.30: K o n cert kam eraln y  z K ra ­
kowa. 19.00: „B aśń, k lechda, legenda44: 
„L egenda o M erkurym  Sm oleńskim 44 w 
opr. J . Iw aszkiew icza. 19.30: „P rzy  w ie­
czerzy44 —  k o n cert rozryw kow y. 20.25: 
A udycja dla wsi. 21.00: I lu strac je  m u­
zyczne do utw orów  scenicznych —  audy­
cja pośw ięcona m uzyce polskiej. 22.35: 
Ja n  B rahm s: Sonata ma k la rn e t i fo r te ­
p ian  op. 120 —  k o n cert z Łodzi.

Sobota  —  dn. 2 6 .Ѵ ІІІ.

6.30: A udycja p o ranna. 8.15: Z m ik ro ­
fonem  p rzez Polekę —  rep o rtaż  z u zd ro ­
wisk podhalańsk ich . 12.03: A udycja p o ­
łudniow a. 14.45: T e a tr  W yobraźni dla 
dzieci: ..S łow ik44 wg ba jk i A ndersena.
15.15: M uzyka p o p u larn a  z K atow ic.
16.20: R ecital w iolonczelow y Tadeusza 
L ifana. 16.50: C. O. P . p rzed  4.000 la t —  
pogadanka . 17.00: M uzyka do tańca —  
transm . z Cafe - Clubu. 18.00: Echa m ocy 
i chwały. 18.10: K o n cert rozryw kow y ze 
Lwowa. 19.00: „P rzez  siedem  m órz do 
eiedm iu wzgórz44. 19.30: A udycja dla P o ­
laków  za granicą. 20.00: Z kapelą  i ze 
śpiewem  przez Śląsk. 20.25: A udycja dla 
wsi. 21.02: R ecital śpiewaczy B eniam ino 
Gigli —  transm isja ze Szw ajcarii. 21.35: 
M uzyka salonow a z  p łyt. 21.50: D. c. tra n s ­
m isji ze Szwajcarii —  recita l śjńew aczy 
B eniam ino Gigli. 22.20: M uzyka taneczna 
z płyt. 23.20: Muzyka taneczna z całe 
,.P a ra d is44.

R o z r o s t  s i ł y  p o l s k i e j  na m o r z u
Port ry b a c k i na usługach  p o lsk iego  ryb o łó w s tw a

inw estyc ji, ta k  p o trz eb n y ch  i  n iezbędnych  w  zo r­
ganizow anym  życiu  ryback im .

C elem  um ożliw ien ia w chodzen ia do p o r tu  
w iększym  jed n o stk o m  hand low ym  d o k o n u je  się 
pog łęb ian ia  basenów  p o rtow ych . D la ce lów  b u ­
dow lanych  n iw e lu je  się  te ren y , p rzy g o to w u jąc  w  
te n  sposób p o n ad  32 ty s iące  m tr . kw . p laców  pod  
budow ę osied li.

B ardzo  w ażną inw estyc ją , u m oż liw ia jącą  ry ­
bakom  z a o p a try w an ie  s ię  w ro p ę  n a  m iejscu , je s t 
w ybudow anie  s tac ji b u nk row ej, zb io rn ików  na 
ro p ę , budy n k ó w  m agazynow ych o raz  d y s try b u to ra  
n a  sp ec ja ln y m  pom oście. U w ejśc ia  do p o r tu  za­
in s ta lo w an o  now oczesne u rząd z en ia  św ie tlne .

R zecz zrozum iała , że w szystk ie  te  u rząd z e­
n ia  m u sia ły  w płynąć  n a  zw iększen ie  się ru ch u  
w now ym  p o rc ie  ryback im . I  ta k  k ied y , w  ro k u  
ub ieg łym  s ta le  leżow alo w p o rc ie  5 k u tró w  ry ­
back ich , o b ec n ie  za  m ac ie rzy sty  p o r t  uw aża W ła­
dysław ow o 20 dużych, d a lekom orsk ich  je d n o stek  

ry b ack ich .
Podczas gdy w ro k u  1938 do p o r tu  w e W ła­

dysław ow ie w płynęło  421 k u tró w  ry b ack ich , to  
w ciągu  siedm iu  m iesięcy  ro k u  b ieżącego w p ły ­
nęło  ich  ju ż  675. W  ciągu  ro k u  1938 obcych k u ­
tró w  ry b ack ich  w płynęło  89 o po jem ności łącz­
n e j 29.544 m e tró w  sześciennych , zaś w  p rzec iągu  
s iedm iu  m iesięcy  tego  ro k u  zaw inęło  ic h  ju ż  47 
o po jem ności 21.477 m . sześć, b ru tto . P rzec ię tn a  
w ro k u  1938 w ynosiła  14 s ta tk ó w , zaś w  p rzec ią ­
gu s iedm iu  m iesięcy  ro k u  b ieżącego doszła ju ż  
do 23 s ta tk ó w  ś red n io , byw ały  zaś m om enty , k ie ­
dy jed n o cześn ie  w p o rc ie  s ta ły  42 k u try .

Są to  jednakow oż d o p ie ro  p o cz ą tk i rozw ojo­
w e tego  n ie sły ch an ie  w ażnego d la  rozw o ju  po l­
sk iego rybo łów stw a p o rtu . P ro jek to w a n a  ch łod ­
n ia  ry b n a  w raz z za m raża ln ią  dorszy  i fab ry k ą  
sztucznego  lodu  pch n ie  p o r t  W ładysław ow o w s il­
n ie jszym  jeszcze s to p n iu  n a  to ry  rozw ojow e.

N arodem  m orsk im  je s t  n a ró d , m a jący  w łasną 
f lo tę  h an d lo w ą i w o jenną , w łasny h an d e l m orsk i. 
N aród , k tó re g o  życic je s t z m orzem  zw iązane 
trw a le  i  o rgan iczn ie . O i le  daw n ie j P o lsk a  n ie  
d o ce n ia ła  w arto śc i m o rza  i  n ie  db a ła  w  sposób 
d o s ta teczn y  o swe m o rsk ie  g ran ice , o ty le  dzi­
s ia j je s t in acze j. N ad  po lsk im  B ałtyk iem  w re in ­
tensyw na p raca . M ało w praw dzie m am y te j  g ra ­
n icy  m o rsk ie j, je steśm y  je d n a k  n a  n ie j po tężn ie  
zagospodarow an i. N asz p o rl w G dyni budzi p o ­
dziw  całego  św iata . Jego  w span ia łe  u rząd z en ia  
tech n iczn e  i  p rze ład u n k o w e w y rab ia ją  ezacunek  
u  obcych d la  p o lsk ie j in ic ja ty w y  gospodarcze j.

A le  G dyn ia  —  to  ty lk o  p o rt h and low y  i p rz y ­
s tań  d la  naszych  o k rę tów  w ojennych . P o trze b a  
było  P o lsce  jeszcze  p o r tu  ryback iego , o sp ec ja l­
n y ch  ry b ack ich  nab rzeżach  i  u r/.ądzen iach . Z a­
d an ie  to  zosta ło  w zupe łności rozw iązane p rzez 
w ybudow anie jedynego  pełnom orsk iego  p o r tu  ry ­
back iego  we W ładysław ow ie. W ybudow any i  p o ­
św ięcony  za ledw ie  w  zeszłym  ro k u , w ykazu je  tci* 
p o r t  co raz w iększą uży teczność d la  pe łn o m o rsk ie ­
go rybactw a , da jąc  p ró cz  tego  m ożliw ość sch ro ­
n ie n ia  się w  czasie burz liw ego  m orza  i  w iększym  
Btatkom  hand low ym .

O to k ilk a  danych , do tyczących  te j  c iekaw ej 
in w estyc ji m o rsk ie j. Celem  zagospodarow ania  
p o r tu  w ykończono  i oddano  d o  ek sp lo a tac ji je d ­
ną  z n a jw ażn ie jszych  inw estycy j p o rto w y ch  — 
m agazyn ry b n y  w raz  z dw om a ch łodn iam i.

W ażną b a rd zo  inw estyc ją  je s t  pow staw anie  
k o lo n ii ry b ack ie j, d a jące j sch ro n ie n ie  rybakom , 
k tó ry c h  lu g ry  s la le  leżow ać b ędą  w p o rc ie  W ła­
dysław ow ie. W  ko lon ii te j  b ęd ą  rów n ież  zam iesz­
k iw ali rybacy , k tó rz y  obecn ie  m ieszkają  aż w 
osied lach  pó łw yspu H elsk iego . Z a o p a trze n ie  p o r­
tu , budynków  p o rto w y ch  w  dob rą  w odę do  p ic ia , 
w ybudow anie  na w ybrzeżu u rządzeń  w odociągo­
w ych, w ybudow anie garaży  i  rek w izy to rn i d la  
P o rto w e j S traż y  P o ż a rn e j —  to  szereg  now ych



„TYGODNIK ILLUSTROWANY"
Oatatnio w „TY G O D N IK U  ILLUSTROW ANYM “ zam ieszczali sw oje prace m iędzy innym i następujący pisa­

n e .  uczeni i publicyści:

B erent W acław, Borow y W acław, B oye Edward, C hrzanowski Ignacy, Czachowski K azim ierz, Dąbrow­

ska Maria, Essm anow ski Stefan, F lukow ski Stefan, G oetel F erdynand, G om brow icz W itold, Górka O lgierd, 

G rabowski Jan, G rzebieniow ski Tadeusz, H oroszkie /icz  R. W., I lo llen d er  Tadeusz, H ulew icz W itold , Huszcza- 

W innicka H., Iłłakow iczów na K azim iera, Irzykow ski K arol, Iw aszkiew icz Jarosław, K aden B androw ski Ju­

liusz, K leiner Juliusz, K ondracki M ichał, K ossak-Szczucka Z., K ubacki W., Laskow ski-H ulka Paw eł, Lechoń  

Jan, L epccki B ., Lutosław ski W ., M akuszyński K ornel, M elcer W anda, M ieszkow ski J. T., M iller, Jan N .. Mor­

cinek  G ustaw, M uszkow ski Jan, N ow akow ski Zygm unt, O ssendow ski F. A ., Parandow ski Jan, Pow likow ska  

Maria, P iw iń sk i L eon, P ołczyńsk i Janta A leks., Pom irow eki Leon, R ogow icz W acław, R ogoż Stanisław, R udnic­

ki A d olf, R usinek  M ichał, Rytard M iecz., Schulz B runo, S ieroszew ski W ., Skiw ski J. E., Sm ogorzew ski K ., S taff  

L eopold, Straezew icz Czesław, Strom enger K arol, ^yruczek W acław, Szem plińska E lżbieta, Szyjkow ski M., Śli­

w iński A rtur, T erleck i T ym on, Tuw im  Julian, W asylewgki Stanisław , W ierzyński K azim ierz, W iktor Jan, W ittlin  

J ó ie f , W oloszynow ski Julian, Zaw istow ski W ładysław, Z rębow icz Rom an.

N A O K O Ł O  Ś WI A T A
bogato ilustrow any m agazyn n ow elistyczny, ukazujący  

się co m icsiąc.

BIBLIOTEKA POWIEŚCIOWA
przyniosła w latach ubiegłych obok autorów  polekich, szereg utw orów  pisarzy tej m iary, co Johan B oyer, 

D aniel - Rope, Fr. M auriac, J. A ndersen N exo. Marta Oetenso, Mary W ebb, J. Roth. C olette , G. P apin i, Je  

Yan A m m ers-K iiler, W. B. M axw ell, W. P etean i i  inni.

„Tygodnik lllustrowany** wraz z dodatkami ma obecnienajtańszg prenumeratę 
zbiorową, gdyż tylko

za 6 zł miesięcznie (6.50 z dostarczeniem  do domu), prenum erator TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO otrzyma
м  tydzień numer „ T y g o d n i k a  l l l n s t r o w a n e g  o";  co m ieiiąc 80-e stron, zeszyt „N aokoło Świata” w wielobarwnej okładce 

i • •  в ім ц с  Ыіака 240-O stronicowy tom powieści polskiej lnb tłum aczonej. K TÓ REJ C ENA K SIĘG A RSK A  W Y NO SI ok o ło  6—8 z l.
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PARLAMENT ANGIELSKI W O ŁA  O AKCJĘ RADIOW Ą
Rzqd ma otrzym ać ćw ie rć  m iliona fun tów  na ten cel
Londyn , гѵ sierpniu

O statn ie dni, p rzed zapow iadaną, a 
niezdecydow aną jeszcze przerw ą waka- 
cyjną parlam entu , zaw ierały w porządku 
dziennym  obrad ѵ/iele  spraw  pierw szo­
rzędnego znaczenia. M iędzy innym i om a­
wiano ważną spraw ę podziału kom peten- 
cyj m iędzy F oreign  O ffice i przyszłym Mi­
nisterstw em  Inform acyj. Mówcy w Izbie 
Gmin zadawali m inistrom  py tan ia , spo­
dziewając 6ię odpowiedzi, w k tórycb usta­
lono by zasadniczą linię podziału funkcyj.

Z odpowiedzi przedstaw icieli rządu 
wynika, że U rząd Spraw  Zagranicznych 
(Foreign  Office) prow adzić będzie nadal 
akcję propagandow ą i inform acyjną, czę­
ściowo bezpośrednią —  w większym sto p ­
niu zaś —  przez specjaln ie w tym celu po­
wołaną organizację —  B ritish  Council. Na 
czele B ritish Council stoi, jak  wiadomo, 
lord  George L loyd (nazwiska tego n ie  na­
leży mieszać z nazwiskiem  Lloyd G eorge’a, 
znanego działacza walijskiego, ^czarodzie­
ja "  z okresu W ielkiej W ojny). L ord Lloyd 
prow adzić będzie akcję inform acyjno-pro- 
pagandow ą w czasie pokojowym , n a to ­
m iast M inisterstw o Inform acyj zaczęłoby 
swą działalność na w ypadk wojny. Na cze­
le tego nowego reso rtu  stanie lo rd  P e rth , 
•ewentualnie lo rd  Lloyd. T en  drugi wybór 
m iałby znaczenie ciągłości akcji.

Sprawy organizacji akcji propagando­
wej w im ieniu rządu referow ał wobec Izby 
M inister Spraw  W ew nętrznych, sir Samuel 
H oare. M inister oświadczył, że akcja p ro ­
pagandow a w inna zakreślić szerokie gra­
nice, w inna objąć zarówno słowo d ru k o ­
wane jak  m ówione, eztukę, lite ra tu rę , film  
i turystykę. O lbrzym ie zadania zakreślił 
dla akcji propagandow ej w dziale słowa 
żywego. Oczywiście rząd zwraca główną 
uwagę na radiofonię. Rząd nie dąży jed ­
n a k  do p rzejęcia  w swoje ręce broadca- 
stingu brytyjskiego w razie i na czas trw a­
n ia  wojny, a będzie z rad iofon ią  w spółpra­
cował lak, jak  współpracow ał ściśle z p ra ­
są i film em  podczas W ielkiej W ojny. Rząd 
widzi jednak  konieczność większej łącz­
ności w czasie w ojny m iędzy broadcastin- 
giem brytyjskim  a M inisterstw em  In fo r­
m acyj, k tó re  będzie w pewnym  stopniu  
czynnikiem  zasilającym  radiofonię w w ia­
domości i organizacją kontro lu jącą.

W toku  dyskusji podkreślano  n iedo­
stateczność dotychczasow ej akcji p ropa­
gandowej, wskazywano na potrzebę wy­
m iany turystyki, ożywienia akcji publicy­
stycznej, organizow ania wystaw i żywszą 
wym ianę program ów  radiow ych z zagra­
nicą. Na te cele i na akcję B ritisli Council

rząd  domaga się od Izby kredy tów  w wy­
sokości ćwieirć m iliona funtów  szterlin- 
gów.

B roadcasting  bryty jski p rzekonał się
0 w ielkim  znaczeniu propagandow ym  sto­
sow ania obcych języków w audycjach ra ­
diowych. O becnie rozgłośnie angielskie 
nadają  w 8 językach obcych: niem ieckim , 
w językach skandynaw skich, rom ańskich, 
arabskim , tureckim , indyjskim , chińskim
1 japońskim .

W związku z tą debatą Galeria P raso ­
wa w Izbie Gmin rozesłała do członków 
p arlam en tu  pism o-cyrkularz, w którym  
p ro si o poparcie  wniosku o zainstalow a­
nie m ikrofonów  na  dole, przy fo te lu  spea­

kera  i  ławach rządowych, a także w rzę­
dach ław poselskich. Oczywiście, instala­
cji m ikrofonów  odpow iadałaby instalacja 
głośników, zawieszonych na G alerii P ra ­
sowej. Podobną in stalację  wprow adzono 
już wcześniej w Izbie Lordów. Dziennika­
rze z G alerii Prasow ej m otyw ują swą 
prośbę tym, że wielu spośród posłów i m i­
n istrów  m a zwyczaj szybkiego czytania 
m anuskryptów  i przem aw iania głosem 
przyciszonym , co wynika z przyzwyczaje­
nia do m ikrofonu  na wiecach publicz­
nych. Do takiego sposobu mówienia nie 
p rzystosow ano przecież warunków  aku­
stycznych, liczącego z górą 3 wieki gma­
chu parlam en tu  westm inelcrskiego.

O bozy i kursy woj 
sobieni a

W  m iesiącu  s ie rp n iu  O rgan izacja  P . W. K , 
p row adzi n ad a l obozy i kursy , przygo tow ujące 
ndodzieź żeńską  i kob ie ty  dorosłe  do p racy  p od ­
czas w ojny.

Z godnie z po trzebam i ro zras ta jące j się w ciąż 
działalności PW K ., na  p ierw szy p lan  tegorocznej 
ak c ji obozow ej wysuwa się szko len ie k ad ry  in ­
s tru k to rsk ie j i p o d in s tru k to rsk ie j oraz szkolenie 
kobie t do  w ojskow ej służby pom ocniczej.

K u rsy  p o d in s tru k to rsk ic  P W K  dla k an d y d a­
te k  dorosłych  odbyw ają Bię obecnie w G arczynie 
k . K ościerzyny i w R edłow ie n ad  m orzem , w Spa­
lę  zaś dla m łodzieży szko lnej, absolw entek  i 
uczestn iczek  H ufców  PW K , k tó re  w przyszłości 
pop row adzą p racę  w H ufczykach  PW K , g rupu jąc  
dziew częta w w ieku 10 —  14 la t, tj . uczennice 
szkół pow szechnych oraz 1 1 2  k lasy  g im nazjalnej.

R ów nocześnie odbyw ają się w  Spalę i  G ar­
czynie k u r s y  in s tru k to rsk ie  P W K . i  k u rsy  doszko- 
len iow e d la  czynnych  in s tru k to rek , p rzygotow u- 
jący ch  s ię  n a  odpow iedz ialne fun k c je  kom endan ­
te k  P laców ek  i k om endan tek  Pow iatów .

S zk o le n ie  do  p o m o cn ic ze j s łu żb y  w ojskow ej, 
d o stępne  d la  k o b ie t z wyższym w ykształceniem , 
akadem iczek , abso lw en tek  liceów  i gim nazjów  od­
byw a się w różnych  dzie ln icach  k ra ju . I ta k  te re ­
nem  kursów  występnego w yszkolenia wojskowego 
kob ie t je s t Redlow o nad m orzem  i Is teb n a  na  
Ś ląsku. K ursy  adm in is tracy jn e  odbyw ają się w 
K oszew nikach ko ło  G rodna, kursy  d la k ie ro w n i­
czek św ietlic  w  W arszaw ie,

N astępnym  odcink iem  ak c ji obozow ej je s t 
szk o len ie  k a d ry  organ izacyjnej, w pierw szym  rzę ­
dzie p racow n ic  P ogotow ia Społecznego PW K ., k tó ­
rego  zadan iem  je s t p rzygo tow anie całego społe­
czeństw a kob iecego  do  sam oobrony i sam opom ocy

nic C i n ie pom oże ...— O słab iasz  ty lko  
•w ó j o rgan izm  I — P am ię ta j, że chcqc 
pozbyć się nadm ie rne j tuszy musisz 
p rzede w szystkim  usunqć przyczyny 
w ad liw e j p rzem ian y  m a te rii. Pom oże 
C i w tym  m ine ra ln a  s ó l o w o c o w a  
M l  N E R O  G E N  F . F . ,  k tó rq  nabę- 
dziesz w  każde j ap tece. S kład  g łów ny: 
A p te k a  M a z o w ie c k a  — W a rsza w a  
u l. M a zow iecka  10.

skowego przyspo- 
kob ie ł

w w arunkach  w ojennych, oraz do pom ocy w ojskur 
do  pom ocy ludności poszkodow anej n a  skutek, 
d z ia łań  w ojennych.

W  S palę  dobiegły ju ż  końca ku rsy  d la  k ie row ­
n iczek  P ogo tow ia w pow iatach  i ok ręgach  PWK.* 
rozpoczną się  za to  w kró tce  ku rsy  d la  ic h  za- 
stępczyń  re fe re n te k  do spraw  w iejsk ich , w G arczy­
n ie zaś odbyw a się obecnie k u rs  d la  referen tek . 
pow iatow ych pom ocy ludności n ie sta łe j.

U praw n ien ie  i  szkolenie uczestn iczek  zespo­
łów  P W K  —  to  jeszcze jeden  odcinek  p racy  le t­
n ie j. T e renem  je j to  Skole na  P od k arp ac iu , Is teb ­
na  i B orow o ko ło  K artuz .

P rzez  każdy z te renów  obozow ych przew ija 
się tego ro k u  parę  tu rnusów  zespołów, liczących 
po p a rę s e t dziew cząt lub  kob ie t dorosłych, p o ­
chodzących z różnych środow isk  społecznych, vr 
w ieku  od 11- do 60 bczm ała. U czenn ice szkół za­
w odow ych i ogólnokształcących, nauczycie lk i, p ra ­
cow nice b iu row e, rep re z e n ta n tk i w olnych zaw o­
dów : lek ark i, p raw niczk i, dz ien n ik a-k i i v»iele 
m a tek  rodzin .

A cóż dop ie ro  m ów ić o O bozach Рг^гѵ 
sta łych  i w ędrow nych, na k tó rych  «tar^/.i in?o 
dzież szko lna  z w yszkoleniem  ogólno wojski*wym 
i p rzygo tow aniem  specjalnym  nie. e w szechstron­
ną pom oc ludności ubogich wsi i j.ie .P i Obi»zów 
Łych je s t przeszło  i>0. G dyby w arunk i fi 
pozw oliły  —  byłoby ich  znacznie w ięcej. O d z ia ­
ła lności ic h  m ów ią poch lebn ie  op in ie  w ładz *v i j -  

ekow ych i  cyw ilnych, m ów ią w yrazy wdzifyznośe* 
a n ie rzadko  i łzy ża lu  przy  rozstani,» ze s t r o n /  
oko licznej ludności, m ów ią też w zm ianki w p :- 
sm ach: „D zielne kob ie ty  z PW K . w w alce z p o ­
żarem  „P cw iaczk i przy p racy  w po lu", ilp . Obo­
zy p racy  licznym i szlakam i opasu ją nasz k r-ij: 
pó łnocną ziem ię w ileńską , połudn iow e k ram y  
Łem kow szczyzny i P od k arp ac ie , p rzed e  wszyet- 
u trw a la jąc  w szędzie polsk i s tan  posiadan ia  o fia r­
ną  p racą  peow iaeką w służbie d la  Polski.
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P iękn y  za b y te k  s z tu k i  francusk ie j. K unsztow ne  
drzw i ko ście lne  z  X V I  u>. V erneu il-sur-A vre

Z A  FRONTEM W O JNY NERW ÓW
Gdy się tak po am atorsku, bez spe­

cjalnego zbierania i analizy faktów , spo­
gląda na energiczną i pełną godności po­
stawę I I I  R epubliki, dochodzi eię do lo­
gicznego wniosku, że nad Sekwaną nastą­
piło dziwne czy po prostu  cudowne odro­
dzenie. W rażenie takie jest zresztą w du­
żej m ierze słuszne, jeśli chodzi o politykę. 
Co zaś do zmian w struk tu rze  francuskiej 
psychiki zbiorowej, lo nie trzeba znowu 
przesadzać, bo ani przedtem  nie było ja ­
kiegoś upadku, ani obecnie nie ma spe­
cjalnego odrodzeniu duchowego.

Zm ieniła się polityka, bo zmienił się 
na lepsze stan uzbrojenia, poniew aż prze­
stano wierzyć w dobrą wolę, szczerość i 
głębsze ideologiczne podłoże rew indykacji 
niem ieckich.

Trzeba przyznać, że do odrodzenia po ­
lityki francuskiej przyczyniła się również 
niezręczność niem ieckich mężów stanu, 
k tórzy  dali się ponieść swej wyobraźni i 
przestali panow ać n ad  charak terem  poli­
tycznych posunięć. 0  ile p rzedtem  stano­
wisko niem ieckie sprow adzało się do te ­
zy: „m am y m oralne prawo dom agać się te ­
go czy tam tego i gotowi jesteśm y nasze 
prawo poprzeć siłą“ ; o tyle od czasu za­
jęcia P ragi rew indykacyjne tezy niem iec­
kie przyjęły inną form ę: „m am y siłę, więc 
robim y co nam  eię podoba“ . R eakcja f ran ­

cuska stała się w tych w arunkach koniecz­
ną konsekwencją.

M onachium  było już pierw szą zapo­
wiedzią tej zmiany w postępow aniu Nie­
miec. P rem ier D aladier doznał tam  po­
dobno w różnych niedom ówieniach H itle­
ra i Mussoliniego oraz w ich zachowaniu 
pewnych upokorzeń, więc też przedstaw i­
ciel Trzeciej R epubliki m usiał już tam  na 
miejsen powziąć odpowiednie postano­
wienia co do dalszej francuskiej polityki. 
Innym i słowy, gdyby D aladier był Jackiem  
Soplicą, można by powiedzieć, że zawią­
zał sobie supeł na wąsie. Zajęcie P ragi 
przez wojska niem ieckie nie było więc dla 
kierow ników  francuskiej nawy państw o­
wej niespodzianką. Było natom iast dla 
opinii publicznej widocznym znakiem , że 
taki stan rzeczy dłużej trwać nie może, że 
dalszy tok  spraw  europejskich nie może 
być regulow any niem ieckim  gwałtem lub 
szantażem  i że odtąd, jeśli zajdzie tego po­
trzeba, Francja  musi się zdecydować na 
sprzeciw choćby naw et m anu m ilitari.

Stan zbrojeń angielsko-francusko-pol- 
skich pozwala w chwili obecnej na  zwy­
cięską wojnę z Niemcami, z czego zdaje 
sobie sprawę nie tylko F rancja , ale praw ­
dopodobnie i otoczenie kanclerza H itlera, 
a naw et może i szersza opinia niem iecka. 
Czy wynika stąd, że jesteśm y zwolnieni od

czuwania nad sytuacją i że możemy spać 
spokojnie. Taka postawa społeczeństwa 
polskiego graniczyłaby z lekkom yślnością.

Polska prowadzi politykę samodzielną. 
Ta właśnie okoliczność nakłada na nas 
obowiązek ciągłego analizowania sytuacji 
nie tylko w obozie naszych przeciwników 
ale i przyjaciół. D latego sytuację we F ra n ­
cji trzeba zanalizować głębiej, zdać eobie 
sprawę z układu jej elem entów i z możli­
wości zmian w układzie., aby móc z teg'» 
stanu rzeczy wyciągnąć odpowiednie kon­
sekwencje.

Pozwólm y sobie na przekró j polityki 
francuskiej w czasie i p izestrzeni.

Gdy więc pan D aladier doszedł do 
wniosku "w M onachium, że taki stan rzeczy 
dłużej trw ać nie może, bo inaczej Francja  
jest skończona, stanęły p rzed parlam en­
tarnym  dyktatorem  następujące zadania: 
zreform ow anie finansów, stworzenie 
sprzyjających warunków dla produkcji, 
zwłaszcza w dziedzinie ciężkiego przem y­
słu, przeprow adzenie zbrojeń na wielką 
skalę, wreszcie zastosowanie do epraw za­
granicznych silnej ręki. Dziś można już 
ocenić bilans osiągniętych zdobyczy, poli­
tycznych i gospodarczych. M inister Paul 
Reynaud, osłaniany przed atakam i lewicy 
przez prem iera  D aladier, dokonał uzdro­
wienia finansowego tak  znakom icie, że

If V? I 4 1 f i
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choć się mówi w te j chwili o możliwości 
załam ania eię na jesieni fun ta  szterlinga, 
mowy nie ma o załam aniu franka . Na ryn­
ku jest tyle pieniędzy, ile dusza zapragnie. 
W ielki przem ysł, wobec przełam ania przez 
rząd rew indykacji robotniczych i wobec 
znakom itej kon iunk tu ry  finansow ej, m o­
że w tej chwili nie tylko używać wszelkich 
swobód w dziedzinie p rodukcji, ale nawet 
ich nadużywać, z czego jak  się zdaje, za­
czyna już korzystać. Zbrojenia w całej 
pełn i zostały przeprow adzone W resze.e 
w dziedzinie spraw  zagranicznych т ііѵ с  
jednej tylko zagadki, że m in b te r Georgrs 
B onnet jednak  w rządzie pozostał, je ś liś ­
my św iadkam i stosowania p эііtyki silnej 
ręki.

Zresztą owa po lityk i silnej ręki ma się 
wyłącznie odnosić do dwóch sasin.dów tj. 
do Niemiec i szczególnie do W łoch Dwaj 
pozostali sąsiedzi, Anglicy i H iszpanie, me 
wchodzą oczywiście w rachubę.

Z Anglią stosunki zostały już dawno 
uregulow ane w w ytężonej akcji dyplom a­
tycznej, rozpoczętej jeszcze przez ^чЬіггі 
Bluin —  Delbos. T u ta j, mimo pozorów, 
francuska racja stanu  odniosła poważny 
6ukces. Ja k  wiadomo w powojennej h i­
sto rii. tj. od roku 1918 Anglia obawiała 
się. zresztą zupełnie niesłusznie, potęgi 
francuskiej i nie chciała dopuścić, a jy  
właśnie F ranc ja  stworzyła jakiś system 
bezpieczeństw a w E uropie  na wypadek po 
nownego ataku ze strony  Niemiec. Żywi 
nam  stoi w pam ięci polityka pana Lloyd 
George’a, k tó ry  wszelkimi sposobam i sta­
rał się osłabić Polskę jako  najbardziej na­
turalną  a lian tkę  Francji, podczas gdy Cle­
m enceau widział w odrodzeniu  potężnego

państw a polskiego nieodzowny w arunek 
równowagi europejskiej. W ostatn ich  la­
tach udało się dyplom acji francuskie j, 
wobec fak tu  żc Londyn zrozum iał wreszcie 
gdzie leży isto tne niebezpieczeństw o, zmu­
sić Anglię do wzięcia w ręce inicjatywy, 
ale i odpowiedzialności za równowagę w 
Europie.

H iszpania etanowi teren  zupełnie jesz­
cze świeżego sukcesu polityki francuskiej, 
konkre tn ie  sukcesu am basadora T rzeciej 
Republiki przy rządzie generała Franco, 
starego m arszałka P ć ta in ’a. Sędziwy żoł­
nierz, obejm ując swe nowe, tyin razem  
dyplom atyczne funkcje, oświadczył z do­
brotliw ym  uśm iechem  przedstaw icielom  
prasy: Ł.nigdy n ie  jest się zbyt starym  na 
to aby służyć ojczyźnie“ . W ielki au to ry ­
tet, m arszałka P e ta in 7a w sferach wojsko­
wych, zaważył na szali wypadków. Germa- 
nofilskie tendencje Falangi hiszpańskiej 
zostały zneutralizow ane frankofilską ra ­
czej orien tacją  sfe r wojskowych, bo im 
właśnie przypadła w udziale teka «praw 
zagranicznych w nowym rządzie h iszpań­
skim. Pow stała więc teza o neutralności 
H iszpanii. Od strony  P irenejów  F rancja  
nie ma już wroga.

Inaczej rzeczy się m ają od strony  Alp. 
Gdy w ewoim czasie panowała jeszcze w 
E uropie  atm osfera kulawego pokoju, ale 
jednak  pokoju, i chodziło o niedopuszcze­
nie do przygotow ań wojennych, gdy była 
jeszcze możność użycia Ita lii, jako narzę­
dzia pokojow ej polityki francuskiej, ist­
niała nad Sekwaną pewna tendencja za­
spokojenia rew indykacji w łoskich; chodzi­
ło tylko o jedno, aby konieczne koncesje 
ze strony  Franc ji były w rozsądnych ra ­

m ach utrzym ane. Sytuacja ta zmieniła się 
radykalnie, gdy okazało się, że rew indy­
kacje włoskie nic eą um iarkow ane, a ewen­
tualność wojny stała się zupełnie praw do­
podobna. W tych w arunkach ustępstwo na 
rzecz W ioch m iałoby ch arak ter p rzestra ­
chu przed stalowym  aliansem  niem iecko- 
włoskim, nie zaś dobrotliwego rozsądku 
starej cioci M arianny wobec swego łaciń­
skiego siostrzeńca. F rancja  odrzuciła więc 
możliwość jakichkolw iek koncesji i na 
wszystkie żądania włoskie odpowiedziała 
jednym  generalnym  i kategorycznym : nie! 
Odegrały tu  pewną rolę i względy stra te ­
giczne. Rozpoczynanie wojny od forsow a­
nia linii Zygfryda może być kosztowne pod 
względem m ateria łu  ludzkiego, co dla k ra ­
ju  jak Francja  o małym przyroście lud ­
ności stanowi zawsze poważny wzgląd. 
P rzym ierze m ilita rne  niiemiecko-wloskic 
przyniosło in teresujące możliwości. Skoro 
tak— mówiono w Paryżu— to dobrze, do­
lina rzeki Po będzie teatrem  pierwszych 
kroków  wojennych. Po rozbiciu arm ii 
włoskiej, co jest oczywiście niew ątpliw e, 
można sw obodnie już atakow ać przeciw ni­
ka, tego poważnego, tj. Niemcy, od po­
łudnia, tym bardziej, żc atak arm ii angiel­
skiej pójdzie od bazy w Egipcie przez  T u r­
cję i Rum unię. Co więcej, wojnę można bę­
dzie rozpocząć od razu z udziałem  floty 
francusko - angielskiej na m orzu Śród­
ziemnym. W obec tak  wygodnej sytuacji 
strategicznej nie w arto W łochom płacie 
właściwie za nic. Niechże sobie będą po 
tam tej stronie barykady, nic się od tego 
wielce nie zmieni. T ak  przynajm niej rozu­
m ują politycy, a duch tych rozumowań 
udziela eię masom.

—  W idział pan naszą bazę lotniczą na 
drodze do Tulonu —  mówił mi z filu te r­
nym uśm iechem  południowca pewien mar- 
s^lezyk, gdyśmy sobie w starym  porcie na 
beczkach zajadali ostrygi i ślim aki —  ho, 
panie, to będzie w czasie w ojny nie byle 
jaka baza lotnicza francusko-angielska!

—  W idziałem z okien wagonu. W spa­
niała!

M arsylczyk z zadowoleniem  chlipnął 
ostrygę, a w moim gardle w odpowiedzi 
zagulgotal połykany ślimak morski.

—  A jak  pan był teraz w Nicei - — 
ciągnął dalej m arsylczyk —  to trzeba by­
ło pójść w góry, wzdłuż granicy włoskiej 
aż do Sabaudii. Co tam  wojska! N iech eię 
tylko ruszą te  m akarony, to z liicli strzę­
py polecą, a Mussolini schowa rogi, jak  
ten ślimak co cytrynę zobaczył!

T ak eię ustosunkow ują masy do zagad­
nienia wojny z W łochami. V7 sposób bar­
dziej skom plikow any przedstaw ia się p ro ­
blem niem iecki.

Mimo niebywale energicznej postawy, 
k tó rą  zachowuje Francja  w chwili obec­
nej wobec agresywnej polityki H itlera, 
m imo całkow itej gotowości wojennej, po­
p arte j gotowością wojenną mas, w niek tó­
rych kołach Paryża n ie  wyzbyto się jesz­
cze m arzeń o porozum ieniu z Niemcami. 
Od okresu B riand— Stresem ann do chwili 
R ibbentrop— B onnet ciągle w tej dziedzi­
nie ponaw iane były usiłowania. Każdy 
zwolennik tych usiłowań ma w tej sprawie 
doktrynę dla uzasadnienia, że kiedyś z 
Niemcami trzeba się będzie porozum ieć.

Uczeni, ci k tórzy  patrzą na daleką m e­
tę, wskazują na okoliczność, że system spo­
łeczny niem iecki przechodzi z rolnego na
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urbanistyczny, że wysokość p rr  vrostu lud­
ności zmniejsza 6ię, a więc Niemcy muszą 
stracić z biegiem czasu swój dynamizm, 
stać się państwem  pacyfistycznym  ?.ik 
Anglia i Francja. H itleryzm , zdaniem  tych 
kól, je6t niczym innym  jak  garączka ago­
nii dynamizmu —  za parę  lat będzie spr- 
kój raz na zawsze.

Lewica francuska i sfery liberalne ma­
rzą o powrocie Republiki We.punrskiej. 
Jak  ustąpi H itler, a za stersm  rządu usią­
dzie w Berlinie b ra t mason albo sccjalisla 
(lewica zawsze wierzy, że k* /dy jej rząd 
jest definityw ny i że n ik t inny jus ti;^(ly 
do władzy nie przyjdzie), albo nawet, co 
nic daj Boże, kato lik , będzie się imiżna 
dogadać. Bo przecież tak i Stresem.inn ry 
inny Briinning, to były istne anioły po­
koju!

Wielki przemysł, k tó ry  uważa rynek 
niem iecki, nawet w chwili obecnej, za do­
skonałego k lienta  i dostawcę, łączy z 
odejściem rządu hitlerowskiego nadzieje 
na wolną wymianę i złote interesy.

W szystkim więc przeszkadza H itle r z 
jego reżimem.

Jeśli chodzi o masy, to czynnik ten 
odegrał jeszcze większą rolę. F ro n t Ludo­
wy przygotował świetnie grunt, zaszczepił 
bowiem Francuzom  grozę H itlera, abstra­
hując zupełnie od problem u niem ieckie­
go. H itle r chce opanować świat! (Zawsze 
H itler, nigdy Niemcy). H itle r zaprowadzi 
wszędzie dyktatury , pozbawi Francuzów 
wolności osobistej i radości życia. F a ­
szyzm niemiecko-włoski stał się nie tylko 
grozą, ale i żywym symbolem wszelkiej 
ohydy.

Gdy więc został wreszcie stworzony w 
Europie system bezpieczeństwa angiełsko- 
francuski z udziałem  różnych państw  o 
różnych reżim ach, trzeba go było nazwać 
frontem  dem okracji przeciwko dyk tatu ­
rom, l»o nie było innej rady.

Ani na chwilę nie można negować pa­
triotyzm u francuskiego. Nie u,lega w ąt­
pliwości, że szerokie masy francuskie są 
patriotyczne i że jeżeli w tej chwili usu­
nięto wszelką walkę społeczną, a robotni­
cy odłożyli na lepszo czasy rozprawienie 
się ze swymi pracodawcam i, to tylko d late­
go, że ojczyzna jest w niebezpieczeństwie. 
Ale właśnie ojczyzna dla każdego F rancu­
za to coś zupełnie określonego, to kraj 
wolności faktycznej lub naw et złudzenia 
wolności. W róg ojczyzny to przede wszyst­
kim  ten, k tó ry  jest wrogiem wolnych 
ludzi.

Ta koncepcja ojczyzny, stworzona kie­
dyś przez Jakobinów  i ..sankiulotów “ , ma 
nawet swoiste piękno i wielkie społeczne 
znaczenie, niem niej jednak może być k ie­
dyś wyzyskania przez inachiawelską poli- 
lykę jakichś nowych Stresemannów czy 
Briiiiningów.

W tej chwili stanowisko Francji jest 
mocne, ale len slan rzeczy będzie trwał 
tak długo, jak  długo w Berlinie będzie sie­
dział znienawidzony przez wszystkich H i­
tler. Inaczej będą się rzeczy miały, jeśli 
groźmy l li l le r  zostanie zastąpiony przez 
„niegroźnego demokratę**, lub jeśli nawet 
obecni władcy Niemiec potrafią  wysunąć 
dem okratę na dostatecznie czołowe stano­
wisko i etworzyć chwilowe pozory uległoś­
ci. Wówczas pojaw ią się stąd i zowąd róż­
ne „ale“ , różne ..przecież**, odżyją zwo­
lennicy tendencji Strcsem ann —  B riand,

P iękna  persp ek tyw a

R ibbentrop —  Bonnet. Może naw et ta 
właśnie ewentualność kazała czynnikom 
kierującym  trzym ać w odwodzie pana mi­
n istra  B cnneta, na wszelki wypa !ek, bo 
może 011 się przydać w przyszłość!

Można by się pocieszać, że sie w tej 
chwili na to nie zanosi, że H itle r siedzi 
mocno i jaw nie grozi Europie nie bawiąc 
się w machiawelizm  swych znakon iiyeh 
poprzedników  W ejm arskiej R epubliki. 
Ale na wszelki wypadek nie trzeba zapo­
m inać, że w chwili gdy piszę te  słowa, sie­
dzi już w Londynie, obok trzoi b wysłan­
ników H itlera, pan  Brim ning i ws/y-cy 
razem współpracują w idealn-j harm onii, 
mimo różniących się ideologii, i że lam, 
gdzie ci panowie nie m aja do#lepu, ze 
względu na ich grzech pierw orodny. lj. 
rasistowskie pochodzenie, tan* idzie pan 
B riinning i tłum aczy Anglikom, /e  rewin­
dykacje H itlera tym razem jcsicze. po raz 
ostatini są słuszne i że zaraz po lvni ил-lą- 
pi w Niemczech królestw o boźr na ziemi, 
szczególnie, jeśli on. B riin n in / p r /y jlz ie  
do władzy.

Ju tro  ten sam lub jakiś inn* pan Brini- 
niug może się zjawić w Paryżu i nzp-icząć 
tę samą argum entację. Oczywiście w lej 
sytuacji nie będzie on wysłucb.niy co by­
najm niej nie znaczy, że koniiinklnra ta 
pozostanie na zawsze niezm ienna.

W nioski są proste, nie wyciągajmy 
więc na tym miejscu tych. k tóre się ij-ne  
nastręczają i k tó re  dla każdego są zrozu­
miale, Zajm ijm y się tylko jednym  wnio­
skiem, k tóry  widocznie nie jest calkowi- 
cei jasny, skoro dotąd  nic był wyciągnię­
ty i dostatecznie mocno zastosowany w 
praktyce.

tia Pun leon  w P aryżu

Oczywiście nie trzeba sobie wyobrażać, 
że we wszystkich kołach politycznych Pa­
ryża przeprow adza się fikcyjne rozgrani­
czenie między H itlerem  a Niemcami. Są 
ludzie, k tórzy doskonale zdają sobie spra­
wę, że H itle r reprezentuje dzisiejsze Niem­
cy. W ykazała to zresztą ostatnio p rzepro­
wadzona dyskusja na ten tem at w prasie 
paryskiej. Ale właśnie tak myślących ludzi 
powinno być we Francji jak  najwięcej. 
T rzeba więc, aby społeczeństwo polskie 
(które, jak słusznie x>o wiedział jeden z pu­
blicystów francuskich, lepiej zna Niemcy, 
niż je zna społeczeństwo francuskie) wzię­
ło na siebie inicjatywę ścisłej współpracy 
dwóch opinii publicznych, polskiej i fran ­
cuskiej. Trzeba, aby F rancja  uświadomiła 
sobie, że gdyby dziś na m iejscu Adolfa był 
Otto. a na miejscu Rydza-Śmigłego —  Bo­
lesław Chrobry, sytuacja byłaby identycz­
na. Może za sto lat będzie inaczej ale dzi­
siaj jest tak.

Choć nasze stanowisko wobec Niem­
ców nie zależy od fluktuacji nastrojów  pa­
ryskich i jest całkowicie samodzielne, to 
jednak na teren ie  F rancji trzeba działać 
dziś, kiedy opinia tutejsza chce z nami 
współpracować, a nie wówczas, kiedy 
obecny stan rzeczy będzie należał do h i­
storii. T rzeba działać w tej chwili, syste­
matycznie i przede wszystkim zbiorowo

U pajanie się sym patią, którą sprawy 
polskie cieszą się obecnie we Francji, i 
kom entow anie się wobec opinii francu­
skiej rolą korka na fali hic powinno na­
wet w części neutralizow ać rezultatów  na­
szej doskonalej polityki zagranicznej.

W i k t o r  S t a n .
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II DOROCZNA WYSTAWA RADIOWA
W  W A R S Z  A W I E

u l .  K o n o p n i c k i e j  6  (gm ach Polskiej Y. M. C . A ) 

O t w a r t a  c o d z i e n n i e  od 9  r a n o  do 9  w i e c z ó r

P O K A Z  N A J N O W S Z E J  A P A R A T U R Y  T E L E W I Z Y J N E J

B O G A T Y  P R O G R AM  ATR AKC JI W  S TU D IO  P O LS K IE G O  R AD IA  

P O K A Z  N A JN O W S Z E J P R O D U K C JI PRZEM YSŁU R A D IO W E G O

O tw a r c ie  dn . 2 6  s ie rp n ia  o g o d z  2  pp.

P R Z E GL Ą D  
POLITYCZNY
„A n ły k o m in łe rn o w ie e "  w  M o skw ie

Jost rzeczą wymowną, iż rozm owy m iędzy 
Rzeszą N iem iecką a Z. S- R. R. w spraw ie p a k tu  
n ieag resji p row adzone były w  tak  w ielk iej ta jem ­
nicy. W ystarczy przypom nieć, źe urzędow y kom u­
n ik a t n iem iecki, donoszący, iż m in. R ibben trop  
w yjedzie do M oskwy celem  sfinalizow ania ro k o ­
wań o p ak t n ieagresji, ukazał eię w p ras ie  obok 
w iadom ości o kon tynuow an iu  w  M oskw ie ang iel­
sko francusko-sow ieckich  narad  sztabow ych, p rzy ­
czyni k o le jna  k on fe renc ja  trw ała  aż cz tery  go­
dziny... O czyw iście stro n a  francusko  angieleka 
zupe łn ie  n ie  p rzeczuw ała tak iego  rozw oju  w yda­
rzeń. A  celem  niespodziew anego kom u n ik a tu  n ie ­
m ieckiego było w łaśnie uzyskanie ja k  najw ięk ­
szego w rażen ia p rzez zaskoczenie, k tó re  je s t u lu ­
b ioną  ta k ty k ą  T rzecie j Rzeszy. Z resz tą  s tro n a  ta k ­
tyczna ca łe j spraw y większą odgryw a ro lę , niż 
stro n a  m ery to ryczna.

W każdym  razie  m ożna uznać za pew ne, źe 
p rzy jęcie p rzez M oskwę koncepcji p ak tu  n ie ag re ­
sji z Rzeszy je s t oznaką te n d en c ji do zrezygno­
w ania z ak tyw nie jsze j p o lity k i w E u ro p ie  p rzede  
wszystkim  z uw agi na pow ażne zagrożen ie in te ­
resów  sow ieckich  na D alekim  W schodzie. Do op i­
nii polsk ie j fa k t te n  n ie stanow i n iespodziank i. 
O dnosiliśm y się zawsze z głębokim  sceptycyzm em  
do rokow ań ang ielsko  francusko-sow ieckich , zda­
jąc  sobie sp raw ę, iż Sow iety n ie  są elem entem , 
k tó ry  m oże odegrać czynną i ko n s tru k ty w n ą  ro lę 
w  uk ładzie  stosunków  eu ro p e jsk ich , gdyż najw aż­
nie jsze in te re sy  tego  państw a um iejscow ione są 
poza E uropą , n ie  m ów iąc o tym , że sy tuac ja  we­
w nętrzna  o b fitu je  w  rozliczne k łopo ty , z n a tu ry  
rzeczy p och łan ia jąc  w iele uw agi i en e rg ii czyn­
n ików  decydu jących  Z. S. R. R. W tym  s tan ie  
rzeczy n ie  leży w in te res ie  Sow ietów  angażow a­
nie się w żaden  eu ropejsk i k o n flik t. Sow iety  zw ią­
załyby się z m ocarstw am i zachodnim i chyba ty lko  
za bardzo  w ysoką cenę, gdyż ko rzy stn ie j je s t d la  
n ich raczej trzym ać się na  uboczu i w zm acniać 
swe stanow isko  bez w yraźnego opow iadan ia się 
po k tó re j z»* stron .

Jeże li chodzi o Polskę, to  sąsiedzkie sto sunk i 
polsko sow ieckie, op ie ra jące  się na pakc ie  n ie­
agresji z 1932 r . oraz londyńsk ie j konw encji o 
d efin ic ji n ap a stn ik a , uw ażaliśm y i uw ażam y za 
zupełn ie  zadaw ala jące  i n ie  w idzieliśm y p o trz e ­
by zm iany podstaw  tych  stosunków . N ie p rzyw ią­
zu jąc zaś w iększego znaczenia do rokow ań P a ­
ryż —  L ondyn —  M oskwa, tym  bardzie j n ie  li­
czyliśm y n igdy na  pom oc sow iecką. W ięcej n aw et: 
ośw iadczaliśm y w yraźn ie i n ie jed n o k ro tn ie , że n ie  
życzym y sob ie —  ze zrozum iałych  zresz tą  w zglę­
dów —  żadne j pom ocy ze strony  sił zbro jnych

Z. S. R. R. O becna zapow iedź zaw arcia p a k tu  n ie ­
agresji m iędzy N iem cam i i S ow ietam i n ie  zm ienia 
w ięc naw et naszych obliczeń w ojskow o-stra te- 
gieznyeh. D zięki rea ln e j ocenie m ożliw ości i p o li­
ty k i Zw iązku Sow ieckiego—„w ielka bom ba * by ła 
d la  Polski n iespodz ianką ty lko  jeśli chodzi o m e­
todę , m e ry to ryczn ie  zaś n ie  zaskoczyła nas zu­
p ełn ie .

D ezo rien tac ję  w idać zaś zupełn ie  w yraźnie w 
g ron ie  p a rtn e ró w  N iem iec z tzw . p ak tu  an tyko- 
m in ternow sk iego . N ie ulega kw estii, że N iem cy 
p a k t ten , będący głów nie ich dziełem , b ezcere­
m on ia ln ie  złam ały, jeszcze raz  p rzechodząc do po­
rz ąd k u  dziennego  nad  głoszonym i u roczyście za­
sadam i. Prjscz szereg  la t T rzecia  Rzesza m an ifes to ­
w ała n a jb ard z ie j w rogie do Sow ietów  n astaw ien ie , 
p ragnęła  m obilizow ać św iat od w alk i z liolszew i- 
zm em  a te raz  pierw sza idz ie  szukać jak iego  t a ­
k iego porozum ien ia z w yklinaną, „żydow sko-ko- 
m unistyczną  Moskwą** T aką lo ja lność  w obec p a r t ­
n erów  dy k tu je  też zapew ne „n iem ieck i honor* ... 
T ru d n o  sobie jednak  w yobrazić, aby ci p a r tn e rzy  
m ogli się godzić z n iem ieck im  poglądem  n a  tę  
spraw ę-

N ajw iększe chyba w rażen ie w ywołało p o s tę ­
p ow an ie  N iem iec w Japon ii. T okio  daje  w yraz 
swem u oburzen iu  naw et w pó lo fic ja lnym  kom uni­
kacie , zapow iadając ponow ne ro zp a trzen ie  sy tu ­
ac ji eu ro p e jsk ie j i dostosow anie sw ej p o lityk i do 
now ych w arunków . N ie sposób się tem u dziw ić. 
Jeszcze n iedaw no Ja p o n ia  kuszona była ze strony  
„osi“ propozycjam i p rzym ierza , jap o ń sk a  m ieja 
zn a jd u je  się w drodze do E uropy dla rokow ań  z 
N iem cam i i W iocham i w sp raw ie  sojuszu, k tó ry

oczywiście w  pierw szym  rzędzie zw rócony byłby 
przeciw  Sow ietom  —  a tu  sw oista n iespodz ianka.

P a k t niem iecko sow iecki —  to  jednocześn ie 
podw ażenie jednego  z zasadniczych założeń, na  
k tó rych  op ie ra się oś Rzym — B erlin , W im ię w alki 
z kom unizm em  w ska li św iatow ej N iem cy i W ło­
chy in terw en iow ały  w h iszpańsk iej w ojnie dom o­
wej, a  n a s tę p n ie  w ciągnęły narodow ą H iszpanię do 
p ak tu  an tykom in ternow sk iego . H iszpania może 
obecnie zapy tać, po co ją  w ciągano do system u, 
k tó ry  sami tw órcy p o rzuca ją  p ie rw si i —  bez 
u p rzedzen ia?  To samo p y tan ie  mogą jeszcze do­
nośn ie j pow tórzyć W ęgry, k tó rych  p rzystąp ien ie  
do p ak tu  an tykom in ternow skiego  sk łon iło  M oskwę 
do zerw aniu  stosunków  dyplom atycznych  z B u­
dapesztem .

C iekaw e, ja k i e fe k t w ywrze now e posunięcie 
B erlina  na  postaw ie psychicznej i ideow ej N iem ­
ców, zw łaszcza szczerych narodow ych  socjalistów . 
O to znów  bow iem  pad ł jeden  z kanonów  ich  id e ­
ow ej w iary . A neksją  Czech i M oraw pogw ałcił k an ­
clerz  H itle r  zasadę jedno lito śc i narodow ej p a ń ­
stw a. S praw a p rzesied len ia  N iem ców  ty ro lsk ich  
w ykazała, że rów nież „święta* zasada krw i i zie­
mi odrzucona zosta je w raz ie  po trzeby , ja k  n ie ­
po trzebny  rup ieć . A  te raz  znów  ogłoszono p u ­
b liczn ie  bank ructw o  „w alki na śm ierć  i życie z za­
razą kom unistyczną", w alki, o k tó re j ty lek roć  
deklam ow ano, jak o  o posłann ic tw ie  T rzecie j R ze­
szy, a do k tó re j B erlin  m obilizow ać chciał cały 
św iat... D la p rzec ię tnego  N iem ca - h itlerow ca 
w iadom ość, iż gorliw y szerm ierz p a k tu  antyko- 
m iu ternow skiego , min. R ib b en tro p  udał się o to  do 
eto licy  „antychrysta** —  Moskwy, aby się kum ać 
z co przedn iejszym i „żydobolszew ikam i" —  n ie 
m oże być chyba ta k  zupe łn ie  ła tw a do straw ien ia .

Dla państw  zachodn io -eu rope jsk ich  —  k tó re  
sensacyjną w iadom ość p rzy ję ły  spoko jn ie , n ie  d a ­
ją c  się w yprow adzić z rów now agi —  posun ięc ie  
B erlina jest jeszcze jednym  dow odem , że Niem cy 
w swej po lityce  obłędnego im peria lizm u  odrzuca­
ją  bez w ahania w szelkie zasady e tyczne  i ideowe, 
je śli ty lko  p rzeszkadzają im  one w a k tu a ln e j grze, 
podobn ie ja k  daw no już  p rzes ta ły  się liczyć ze 
swym słowem i podpisem  —  naw et w s tosunkach  
z p rzy jació łm i. N iem niej o fiara , ja k ą  H itle r  zde­
cydow ał się zrobić, pośw ięcając w ygodnego k o n i­
ka  an tykom unistycznego  w skazuje, iż T rzecia 
Rzesza n ie  m usiała uw ażać swej sy tuac ji za spe 
c ja ln ie  pom yślną. W odn iesien iu  do Sowiclów , 
p rasa  zachodnio -europe jska s tw ierdza  słuszność 
rea listycznego  stanow iska P o lsk i, k tó ra  n ie  u lega­
jąc  m rzonkom  —  n ie doznała leż rozczarow ania i 
rozw ojem  w ydarzeń n ie  została zaskoczona. Z ro ­
zum ienie praw dy, iż  P o lska  je st jedynym  n ap raw ­
dę pow ażnym  p a rtn e rem  na W schodniej E u rop ie—  
je s t dziś w P aryżu  i Londynie szersze i pow szecli 
niejsze, niż kiedykolw iek .

(j. kow.)

K adeci a m eryka ń sk ie j s zk o ły  w o jen n e j w W est P o in t

SILNE LOTNICTWO 
TO POTĘGA POLSKI
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W KONSTANTYNOPOLU
Największe m iasto T urcji nie jest zgo­

lą miastem tureckim . Dlatego wódz Tur- 
ków przeniósł ze Stam bułu stolicę do m a­
łej, ale położonej w rdzennej T urcji A nka­
ry. Wódz Turków  czuł wyraźną niechęć do 
tego m iasta, podobnie jak  H itle r czuje n ie­
chęć do Berlina. Również niechęć czuje 
się w głosie T urka przew odnika, który  
oprowadza po osobliwościach m iasta i 
opowiada o nich uain, grupie przypadko­
wych turystów . W tym ogromnym mieście 
mieszka tysiące Greków. Orm ian, Żydów, 
mie. licząc przedstaw icieli wszystkich naro­
dów Europy i wszystkich ludów Lewantu, 
tylko Turków  jest tu bodajże niewielu. 
Miasto jest zbyt m iędzynarodowe, stanowi 
własność Bliskiego W schodu, dla którego 
było centrum  od całych wieków. W łaści­
wie dzisiaj nie jest to już miasto tureckie, 
właściwie T urcy wyrzekliby się może tego 
miasta tak  sarno, jak  wyrzekali się całych 
prowincyj, zam ieszkanych przez ludność 
chrześcijańską w Europie, na przestrzeni 
ostatnich stuleci, gdyby nie wyjątkowe po­
łożenie tego „G ib ralta ru  Czariiom orza", 
gdyby nie wyjątkowo ważnie znaczenie te ­
go strategicznego punktu  w E uropie. Cała 
współczesna T urcja  bowiem zerwała wy­
raźnie z przeszłością sułtanów i z epoką 
podbojów dla podbojów, nawiązując jak  
najlepsze stosunki z tymi wszystkimi na­
rodami w E uropie, k tóre  ciemiężyła do 
niedawna.

Samo m iasto jest i p iękne i szpetne za­
razem. Nazwałbym je m iastem  „kino­
wym", w tym znaczeniu, że zyskuje dopie­
ro oglądanie z pewnej dalekiej perspek ty­
wy. Bo i w kinie widzi się norm alnie obra­
zy z bardziej oddalonych od ekranu 
miejsc.

Rzecz ma się podobnie, i tu ta j. P ano­
rama K onstantynopola jest prześliczna, a 
widok ze Złotego Rogu niezapom niany, ale 
tylko wtedy, kiedy patrzym y na tę jedyną 
panoram ę z pokładu okrętu , oddalającego 
6ię od brzegów. Poza tym względem K on­
stantynopol nie różni się niczym od całe­
go Bliskiego W schodu, którego wrota sam 
stanowi. Bliski W schód jest m alowniczy i 
bajeczny, ale tylko wtedy, kiedy patrzym y 
nań z pewnej perspektyw y, z oddalenia, 
kiedy okiem nie możemy rozpoznać brudu 
na  szyjach jego malowniczych synów, ani 
nosem  wszystkich straszliwych zapachów, 
k tó re  wydzielają.

K onstantynopol ma wicie wspaniałych 
zabytków, ale te zabytki są już zbyt do­
kładnie opisane i znane, żeby pisać o nich 
raz jeszcze. T urcy byli znakom itym i na­
jeźdźcami i dokonali wspaniałych podbo­
jów na całym świecie, ale mie tworzyli 
własnej ku ltu ry , n ie  po trafili stworzyć 
własnego stylu. Cały historyczny sens 
istnienia tego im perium  mieści sic w Sera­
ju , czyli w dawnym pałacu sultańskim , za­
mienionym  dzisiaj na muzeum, stanowiące 
a trakcję  dla turystów.

W tym muzeum można stwierdzić na­
ocznie przyczyny upadku państwa i przy­
czyny jego nielrwałości. Ostatecznie, po 
Rzymianach zostało cywilizowanemu świa­
tu nie tylko wspomnienie, ale olbrzymi do­
robek na każdym polu. Na polu budownic­
twa, prawa, wojskowości, sztuki, strategii, 
inżynierii —  wszystkiego. Istnienie Im ­
perium  Rzymskiego miało swój sens dzie-

Nad w ieżam i m i­
naretów  szybują  
sam olo ty now o­

czesnej Turcji

jowy i wychowywczy dla ludów całego 
świata. Istn ienie tego państwa było zaplad- 
niające i błogosławione w sku tkach  pod 
każdym względem. Zdajem y sobie spraw ę 
z tego, że my sam i bylibyśmy czymś nie­
skończenie mniejszym i m arniejszym , gdy­
by nic istnienie tego im perium .

Mongolscy Seldżukowie, spokrew nieni 
z T ataram i i H unnam i, mie odznaczyli 6ię 
niczym trwałym, ani pożytecznym. Można 
powiedzieć śmiało, że powstanie tej potęgi 
raczej zaszkodziło, niż posunęło naprzód 
świat, k tórego reprezentantam i jesteśmy 
dzisiaj my sami. Nie tylko dlatego, że po­
wstrzymało w rozwoju te ludy nad k tó ry ­
mi panowała, ale dlatego także, że zm arno­
wało na walkę z eolią wiele twórczych sił 
Europy, między innym i i sil polskich.

W spaniale gmachy K onstantynopola 
nie są zasługą jego władców. Aja Sofię, 
k lejnot a rch itek tury  powołał do życia ge­
niusz spadkobiercy budow nictw a rzym­
skiego i greckiego. K opulę tej świątyni, a 
po niej kopuły innych świątyń maliome- 
tańskicli w tym  mieście i gdzie indziej, 
stworzył właściwie geniusz E trusków , od 
k tórych przyjęli jej wynalazek twórczy 
zdobywcy —  Rzymianie. Najwspanialsze 
zabytki tego m iasta wyszły spod ręki G re­
ków, budowniczych W schodniego Cesar­

stwa. W spaniałe moszeje były także tylko 
naśladownictwem . Turcy niszczyli zabytki 
sztuki helleńskiej, korzystając z tego. że 
tery toria, na których ta sztuka powstała, 
należały do nich. Ponieważ religia Maho­
m eta n ie  pozwalała na tworzenie postaci 
ludzkich w kam ieniu, czy też na malowa­
n ie  ich, odbijali głowy posągom greckim.

W tym oto pałacu greckich sułtanów, 
k tó rzy  uciekli wypędzeni przez własny 
lud wydziela się opar gnuśności, lenistwa 
i niespełnionych pragnień erotycznych.

Oczy kobiet zaczynają błyszczeć n ie­
zdrowym blaskiem, kiedy wchodzimy do 
skarbca sułtańskiego. W gablotach, szaf­
kach, szufladach za szkłem i bez szkła roz­
łożono przed oczyma zwiedzających wspa­
niałości Wschodu.

W spaniała chińska porcelana, n ie­
zm iernie stara  i cenna, wśród której znaj­
dują się egzemplarze o wartości setek 
funtów angielskich. Długie szeregi strojów 
sultańskich, świecące od złota i drogich 
kam ieni, rzędy na konie, pasy, broń sta­
rożytna a cenna, ogrom ne a cudowne wa­
zy i naczynia, w których może się schować 
człowiek, jakieś tabakierki, grzebienie, 
ozdoby, puzdra, lustra  i obrazy w najko­
sztowniejszych oprawach, cały bajeczny 
sztafaż Wechbdu, pozłacany, wyiskrzony
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blaskiem  kam ieni, k tó re  bardziej błyszczą 
w wyobraźni, niż w rzeczywistości, wa­
chlarze i czaprak i i czego tam  jeszcze nie 
ma. K obiety dostają w tych salach w ypie­
ków, oczy ich zapalają się blaskiem  wylo- 
żonych bogactw, ruchy ich stają  się kocie 
i panie m iotają się od gablotk i do gablot­
ki, od  szybki do szybki, od jednej w spania­
łości do drugiej, n ie mogąc pow strzym ać 
okrzyków.

A właściwie w idok ty lu  prawdziwych 
arcydzieł i w spaniałości w zlocie, kryszta­
le brązie i porcelanie odbiera raczej ocho­
tę posiadania podobnych do nich. Tych 
wszystkich nieskończenie m niej cennych 
przedm iocików , k tó re  sami lubim y posia­
dać, w k tórych  kochają się m ieszczańskie 
domy. Nie zrozum ie tego arcym ieszczuch, 
strojący dom owe „kom ody“ i „konsole“ 
w' owe porcelanow e przedm iociki i pozor­
ne „przedm ioty  zbytku“ , w yrażające głód 
sz tuk i „strasznego bourgeois“ , owe zwie­
rzątka  z porcelany, kolorow ane i śmieszne. 
Czeinże one są wobec tej praw dziw ej p o r­
celany , kości słoniowej, złota i całej re ­
szty.

N agrom adzono tu w przeszłości obfi­
te skarby, ale grom adzone je  raczej bez­
użytecznie. W ładca grom adził je, trzym ał 
w zam knięciu, rządzeni zaś żyli w niesły­
chanej nędzy i ciem nocie. D latego pom im o 
całej w spaniałości tych bogactw  zdaje mi 
się, że skarbiec angielski ma ich znacznie 
więcej. N ie m ówiąc już o konsekw encjach, 
wypływających z potęgi angielskiej ani o 
trwałości tej drugiej.

I bodajże te bogactw a raczej osłabiły 
państw o O ttoinańskie, niż m u pomogły. 
Albowiem  złoto spoczywające bezczynnie 
w skarbcach  posiada własności raczej usy­
piające i obezw ładniające, jeżeli idzie o 
właścicieli. Z łoto bywa bogactwem  dopiero  
wtedy, kiedy krąży jak  krew  w żyłach, a 
nie kiedy w nicli krzepnie.

*

Ale su łtan a t to przeszłość, bodajże nie- 
pow rotna. Kiedy zwracam  się tw arzą w 
k ierunku  wschodnim, gdzie się zaczyna już 
ogrom ny m onolit najw iększego k o n tynen­
tu na ziemi —  Azji, zdaję sobie spraw ę z 
tego, że tam  dopiero  leży właściwa, dzi­

siejsza T urcja, p rzeorana i zm ieniona. To 
jest inna T urcja. W zetknięciu się z d ra ­
pieżną ku ltu rą  Zachodu, k tó ry  urządził ca­
ły św iat uznała, podobnie jak  przed k ilku­
dziesięciu laty  Japon ia, że może istnieć 
tylko wtedy, kiedy sarna przyjm ie praw a, 
porządki i zdobycze potężnej kultury . To­
też na każdym kroku  widzi się tu ta j zm ia­
ny, odbiegające od pojęć, k ló rc  przywy­
kliśm y łączyć ze W schodem, nawet w tym 
n ietu rcck im , m iędzynarodowym  Stam ­
bule.

W spaniały kościół Świętej M ądrości, 
Aja Sofia, zam ieniony na m eczet, byl w 
epoce żywych uczuć religijnych kam ie­
niem  obrazy dla św iata chrześcijańskiego. 
K iedy zdobyto po długim  oblężeniu K on­
stantynopol wojska seldżuckie nie uszano­
wały kościoła. A rabow ie byli pod  tym 
względem bardziej tolerancyjni, niż m on­
golscy Turcy. Legenda głosi, że właśnie w 
tym czasie św iątynia była wypełniona 
w iernym i, błagającym i Boga o ra tu n ek  i 
zm iłowanie. W ojska tureckie, k tó re  właś­
nie zdobyły m iasto, wpadły pod wodzą 
sułtana do św iątyni. Podobno trupy  leżały 
warstw am i na w spaniałej posadzce. Pew­
nie dlatego widać dzisiaj jeszcze znak po­
dobno miecza samego sułtana, wysoko, wy­
soko na m arm urow ej ścianie.

Legenda opow iada, że kiedy niew ierni 
wpadli p rzed  ołtarz, zastali tam  księdza, 
k tó ry  odpraw iał mszę. Rzucili się na niego 
z dobytym i szablam i, ale w tedy stał się 
cud. Ściany miały się same rozstąpić i 
ksiądz wraz z ołtarzem  zniknął w nich 
przed oczyma zdum ionych i przerażonych 
bisurm anów . Otóż legenda głosiła dalej, że 
ksiądz i o łtarz ukażą się znowu, i że du­
chowny dokończy przerw anej ofiary  tylko 
wtedy, kicdyT wojska chrześcijańskie wejdą 
znowu zwycięsko do m iasta i do zbesz- 
czeszczoncgo kościoła.

Ta chwila nadeszła. P rzy  końcu osta t­
niej wojny weszły do K onstantynopola 
zwycięskie wojska francusk ie  i angielskie. 
W ielu ludzi oczekiwało w tedy cudu. Ale 
cud nic nastąpił. Legenda okazała się ty l­
ko legendą. W tedy praw osław ni, pobożni 
R osjanie, k tó rym  wybuch rew olucji p rze­
szkodził we w kroczeniu do tego m iasta, co 
było tylowiekowyin m arzeniem  tego na­
rodu, tw ierdzili, że stało  się to dlatego, iż 
do kościoła wkroczyli katolicy i anglika- 
nie. Gdyby wkroczyły praw osław ne szere­
gi Białego Cara cud nastąpiłby  z pew noś­
cią. T rudno  oczywiście przesądzać te de­
likatne  sprawy.

Dzisiejszy rząd turecki p ragnie  odrobić 
barbarzyństw a przodków . Chociaż Aja So­
fia jest dalej m eczetem , drobiazgowe p ra ­
ce konserw atorskie specjalistów  sta ra ją  
się wydobyć s ta re  p iękno  okazałej św iąty­
ni, w ydostają je epod późniejszego tynku. 
O dskrobuje się ten tynk i wydobywa spod 
niego dawne, chrześcijańskie ślady. Spod 
tej warstwy, k tó rą  pokry to  przed  wiekam i 
ściany, żeby' nic nie świadczyło o tym, że 
panow ała tu ta j religia, odkryw ają się no­
we cuda, n ieznane dotychczas św iatu. Wy­
chodzą na wierzch krzyże i postacie 
chrześcijańskich św iętych, uk ładane m i­
stern ie  z kamyczków. Dzisiejsza T urcja 
stara  się bardzo am bitnie o to, żeby zostać 
w E uropie, p rzynajm niej duchowo, skoro

_wa z niej w yparta fizycznie.

T a d e u s z  H o l l e n d e r

W id o k  ogó lny  A n k a ry



HISTORIA UL I CY WARSZAWSKI EJ
6 7 5

Podając  adres k tó rejś ze starszych ulic 
warszawskich, a więc Scaiatorska czy 
W ierzbowa, Leszno czy Podw ale, wyma­
wiamy te nazwy zupełnie autom atycznie, 
gubiąc w świadomości istotną ich wartość. 
Już prędzej, wym ieniając jakąś zupełnie 
nową ulicę, w rodzaju: P lae  W ilsona, czy 
Sejmowa —- zdajem y sobie sprawę, że oto 
te nazwy nadane zostały na cześć i ku upa­
m iętnieniu pewnych osobistości, lub fak ­
tów.

Przeciętny warszawiak mie zdaje sobie 
sprawy, dlaczego są ulice o nazwach ta ­
kich. jak  T łóm ackie, Leszno, W ierzbowa. 
Najczęściej mówi eię —  ano, wierzby ro­
sły, to tak nazwali —  i upraszcza się zna­
kom icie szacowną przeszłość.

A echo przeszłości jest już nikłe, za­
głuszone hałasem  wielkom iejskim , a 
przez k ró tk ie  uliczki s ta re j W arszawy je- 
dzie się nowoczesnym autem  tak szybko, 
że naw et czasu nie staje  na chwilę zamy­
ślenia nad ich przeszłością. A przecież tu, 
wśród tycli ulic, i daw niej był gwar. W 
n iejeden z dzisiejszych domów czyn­
szowych tańcował ostatni król polski, w 
niejednym  z m ieszkań żył człowiek wielki 
i tworzył sławny artysta.

Ulicom Warszawy starym , o k tó rych  
m amy wiadom ości historyczne, chcemy 
przydać rum ieńca życia i choć na chwilę 
powrócić im zasługę przeszłości, zagu­
bioną w odm ęcie stołecznego gwaru.

PODW ALE
Ulica Podw ale nosi dziś ch arak ter ty­

powo mieszczański. Tu mają sklepy szew­
cy slarom iejecy, tu osiedli potom kow ie 
pułkow nika szewca Kilińskiego, tu jest 
środowisko przekupek warszawskich i 
drobnego mieszczaństwa.

Ale nieco dawniej... nieco dawniej no­
siła zupełnie inny charak ter. Któż z dzi­
siejszych m ieszkańców Podw ala domyślił­
by się, że owa pólkulista  uliczka, jak  tra ­
dycja głosi, pod wałem m iasta biegnąca, 
skupiała w swych m urach domy gry ha­
zardow ej i że tu, na  dziś cichej ulicy, zło­
ta m łodzież przegryw ała swe dochody i 
włości. Były domy gry pelpryw atne, n ie 
afiszujące się swyin procederem , ale bywa­
ły i szulernie sławne. K oleją rzeczy w po­
bliżu szulerni powstawały kan tory  ban­
kierskie, pierw sze zresztą w W arszawie. 
Oprócz tego m ieściły się tu cukiernie i 
trak tiern ic , m. in. słynna cukiernia Sasa 
W iernika, gdzie dawano produkcje  m u­
zyczne —  nam iastka dzisiejszych dancin­
gów. A w pobliżu zam ku powstała pierw ­
sza fabryka czekolady W iocha M arco Bi- 
niego.

W idzimy więc z tego, że Podw ale była 
to ulica wesoła, bogata, hulaszcza, złota 
ulica W arszawy, gdzie raczej mężczyźni 
ciągnęli na chwilę zabawy, a niewiasty 
m iały o niej złe wyobrażenie.

Zachowany do flziś dnia w opuszczo­
nym i opłakanym  etanie pałac pod num e­
rem  3-cim był dworem  siostry króla Sta­
nisława Augusta, pan i K rakow skiej Tu na 
jej salonach tańcował król, tu wyszukane 
rozmowy prowadził b ra t prym as, hucznie 
bawili się 1’abbć i dworacy. A ponieważ 
k ró l Stanisław Poniatow ski interesował się 
postępem  cywilizacji i wynalazkam i, więc

z podwórza pałacu pani K rakow skiej po­
frunął w niebiosa pierwszy balon w W ar­
szawie. Dziś całv ośrodek kom unikacji lo t­
niczej jest na M okotowie i Okęciu i z 
pewnością żadnem u przechodniow i nie 
przyszłoby na myśl, że zaniedbane po d ­
wórze otoczone starym i m uram i przy ul. 
podw ale N r 3 było kolebką naszych trium ­
falnych challengeów .

Ale największym chyba curiosum  P od­
w ala była kam ienica pod num erem  14-ym, 
ni a wprost cerkwi. Dziad znanego historyka 
Joachim a Lelewela, uczony H enryk  Loclh- 
oeffcl von L oevensprnng założył w tej ka­
m ienicy pierwszą w W arszawie szkołę chi­
rurgiczną w r. 1736. K onieczne przy 
nauce chirurgii były sekcje, robiono więc 
tam  sekcje na ciałach straconych więź­
niów, ale mściwy, a ciem ny ludek sta ro ­
m iejski podniósł o tw arty bun t i dla spo­
koju publicznego policja kazała szkolę 
zamknąć.

Obecne Podw ale nie odziedziczyło ze 
swej przeszłości ani cech hulaszczych, ani 
naukowych.

MIODOWA

Ulica Miodowa, równoległa i b liźnia­
cza z Podwalem, ma wiele cech rom an­
tyzmu. Dawniej nie m iała ona frontów  
pałacowych, których resztki zachowały się 
w tak  dużej liczbie na tej w łaśnie ulicy. 
Praw a jej, n ieparzysta s trona  były to tyły 
pałaców, stojącycli czołem do zam ku i do 
ulicy Podwale.

Nazwę swą zawdzięcza słodkiem u za­
wodowi p iernikarzy, którzy tu  grom adnie 
osiedli. Jeszcze za pam ięci dzisiejszego po- 
lołenia istniała na Miodowej jedna z lep­
szych fabryk p ierników  W róblewskiego; 
od owych p iern ikarzy  poszła nazwa ulicy 
M i od o wni ko weki e j.

A le wśród szarych dni codzienności i 
dla Miodowej ulicy przyszła noc szaleń­
stwa karnawałowego. We wspaniałych sa­
lonach słynnego bankiera  T eppcra, w do­
mu, oznaczonym dziś num erem  6, miesz­
kał T alleyrand w okresie Księstwa W ar­
szawskiego i tu  na wielkim  balu, wśród bo­
gactwa bankierskich  salonów, zażenowany 
i zachwycony pięknością pan i W alewskiej, 
mylił pas m enuetow e wielki cesarz Napo­
leon. O dtąd ulica nosiła dum ną nazwę N a­
poleońskiej, aż dzień powszedni kazał jej 
wrócić do wyrobniczej nazwy Miodowa.

Ulica ta jest w  swej historii w ogóle 
ulicą wielkich wodzów. Po trium falnym  
zwycięstwie wiedeńskim  król Jan  Sobieski 
Bogu na chwalę wystawił kościół K apucy­
nów i klasztor z ogrodem . Po dziś dzień 
kościół zdobi herb  Sobieskich Jan ina i ła­
cińskie słowa, głoszące pokorę  wielkiego 
króla wobec Stworzyciela. Kościół ów vo- 
tum za wyprawę w iedeńską, był sarkofa­
giem Jana Sobieskiego. Dziś zwłoki k ró ­
lewskie spoczywają na W awelu, w koście­
le Kapucynów pozostało serce.

Ma Miodowa i patrio tyczną nutę w 
swej przeszłości. W kam ienicy narożnej 
od K apitu lnej , naw prost świetnego pałacu 
Paca, mieszkał rosyjski am basador Igel- 
stroin. W r. 1794 ten sam ludek starom iej­
ski, k tóry swoją ciem notą przekreślił byt 
szkoły chirurgicznej na Podw alu, biegnąc

za żagwią Insurekcji Kościuszkowskiej 
ostrzeliwał m ieszkanie am basadora po.I 
wodzą Kilińskiego.

Na M iodowej wreszcie była sławna k a ­
w iarnia H onoratka. gdzie młodzi rewolu­
cyjni zapaleńcy z M aurycym M ochnackim 
na czele roili sny o potędze.

W IERZBOW A
Nazwa ulicy W ierzbowej nie pochodzi 

bynajm niej od jakow ychś legendarnych 
wierzb, k tó re  tu jakoby m iały rosnąć ale 
rodowód jej ma cechy o wiele bardziej 
arystokratyczne. W wieku XV II-tvm  w 
miejscu, gdzie dziś stoi H otel Angielski, 
stał pałac w ielkopański biskupa Sf .fap < 
W ierzbowskiego. Ulica od jego n^/w iika 
nazywana była W ierzbowską i taka winna 
by jej istotna nazwa. Pałac koleją losów 
przechodzi w ręce książąt Radziwiłłów, 
prawem  zwyczajowym zwą ją  Radziwiłłow- 
ską. Później wraca do swej nazwy p ier­
wotnej, zlekka zniekształconej i po dziś 
dzień pozostaje W ierzbową.

Ulica zawsze m iała ch arak ter wielko­
pański. tu  był oprócz wym ienionych pa­
łac Briihlowski, u nasady zaś, przy p lacu 
T eatralnym , na  gruntach  dawnego Mary- 
wilu wystawionego na pam iątkę bitwy 
wiedeńskiej przez królow ę M arysieńkę, 
stanął okązały pałac P P . Kanoniczek, 
świeckiego zakonu kobiet, k tórego ogród 
zdobił ulice. W r. 1825 K anoniczki p rze­
niesiono już na Plac T eatra lny , gdzie są 
po dziś dzień, a sławny arch itek t A ntoni 
Corazzi począł budować gmach T eatru  
W ielkiego.

Że jednak  w naszym życiu publicznym  
wszędzie są ślady gehenny patrio tycznej, 
więc i W ierzbowa ulica m a swoją p a ­
m iątkę. Za czasów W ielkiego Księcia K on­
stantego w miejscu dzisiejszego M. S Z. 
i artystycznego ganku z podcieniam i znaj­
dował się ponury  m ur z bocznym wej­
ściem do pałacu Briihlowskiego. Tu. tymi 
drzwiami, prow adzono m ęczennika Ł uka­
sińskiego, przez nie wodzono członków 
Towarzystwa Patriotycznego na inkwizy­
cję m oskiewskiego śledztwa. Za tym mu- 
rem  rozgrywał się d ram at polskich m ę­
czenników, a ulicą W ierzbową biegł n u rt 
życia warszawskiego.

W dzisiejszym H otelu Angielskim, jak  
tablica głosi, w r. 1812 stał Napoleon. Ce­
sarz Francuzów  wracał złam any z nieuda- 
łej wyprawy na Rosję i nie stanął rep re ­
zentacyjnie w Zam ku, jak  wówczas, gdy 
szedł Moskwę zdobywać, lecz cicho sania­
mi zajechał do hotelu  i siedząc w zielonej 
szubie przy kom inku czekał, aż m u polska 
dziewczyna roznieci na rozgrzewkę ognia. 
Tu padły z ust cesarza do Stanisława Po­
tockiego wymówione tragiczne słowa do­
świadczenia: -O d  sławy do śmieszności 
tylko jeden krok...“

Ale wszystko się na świecie kręci —  
jak  mówi Bolesław Prus, ten  sam dzień 
dla jednego człowieka jest wielkim p iąt­
kiem , a dla drugiego wielką niedzielą —  
to samo m ożna powiedzieć i o m iej­
scach. Bowiem w 44 lata  po wizycie ce­
sarza przed tym samym kom inkiem  hu­
laszcza młodzież warszawska urządziła dla 
baletnicy Facchini kąp ie l w szam panie.
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OGROD SASKI

Nie tak  odległe są czasy, gdy do ogro­
du sa-skiego nie wpuszczano ludzi obdar­
tych, źle ubranych, Żydów w chałatach, 
niedawne czasy, gdy P ru s w kronikach 
m usiał walczyć o praw a dla służących, k tó ­
re, chcąc dostać się do hal targow ych za 
Żelazną Bram ą, m usiały obchodzić o lbrzy­
mi ogród, bowiem do letniego salonu W ar­
szawy wstęp im był wzbroniony, zwłaszcza 
z koszykiem, naładow anym  prow iantam i. 
Dziś salony w ogóle podupadły , więc i 
ogród Saski p rzestał być salonem —  wróć­
my mu jednak  jeszcze na chwilę ten  tytuł.

Na jego teren ie  stały kiedyś pałace 
arystokratów , Sapiehów, T arłów  i n a j­
wspanialszy, M orsztynów, owego A ndrze­
ja M orsztyna, poety, i tłum acza Cyda. 
Pałac M orsztynów m iał w spaniały ogród i 
w iele drzew  dziś rosnących jeszcze na tym 
teren ie  szumiało poecie w ХѴ ІІ-tym wie­
ku. Obszar ogrodu jest olbrzym i, toteż 
oprócz pałaców m iały tu swe m iejsce k o ­
ściół 0 0 .  B onifratrów  i szpital. W 
Х Ѵ ІІІ-tym wieku August I I  Sas zakupił 
cały obszar, kościół i szpital przeniósł na 
Nowe Miasto, gdzie powstała wówczas u li­
ca B onifraterska, pałace poburzył, wysta­
wił m onarszy dwór, a na reszcie te ren u  
zniwelowanego założył sentym entalny 
francusk i p ark  z figuram i złoconymi, z 
altanam i i potoczkam i. Alejom nadano 
nazwy sentym entalne, jak : L iteracka,
W eschnień, M arzeń —  po dziś dzień w 
pam ięci starych warszaw iaków  zachowa­
ne. W roku  1820 otw arto  park  jako  p u ­
bliczny i nadano mu ch arak te r angielski, 
a więc zbliżony do przyrody dzikiej, otw o­
rzono liczne perspektyw y, wzorując się na 
sławnym parku  C zartoryskich w P u ła ­
wach.

Ciekawą rzeczą dla dzisiejszego p rze­
chodnia będzie wiadomość, że cały pl. 
M arszałka, dawniej Saski, był olbrzym im  
podjazdem  pałacowym  i ciągnął się aż na 
K rakow skie - Przedm ieście. R osjanie n ie ­
praw nie  ów podjazd zagarnęli pod  budowę 
soboru  prawosław nego, k tó ry  swym bizan­
tyjskim  ogrom em  przytłaczał W arszawę i 
był krwawą pieczęcią rusyfikow ania sto­
licy.

Gdybyśmy więc znali przeszłość nasze­
go m iasta, Ogród Saski zwałby się z pew ­
nością O grodem  M orsztynów i nie dziwi­
libyśmy się dlaczego starym  kasztanom  w 
ogrodzie łam ią się konary , że aż dla bez- 
bezpieęzeństw a trzeba pewne ulice izo­
lować —  boć przecie to jest jeszcze ów 
M orsztynow ski starodrzew , k tó ry  ma
400  la t.

NO W O LIPIE
Są w W arszawie dwie ulice, dla rzad­

kiego bywalca dzielnicy północnej trudne 
do rozróżnienia, a że brudne, zaniedbane, 
więc i zapom niane. A le gdy przyjdzie nam 
wybrać się na nie zawsze błądzim y, nie 
widząc, gdzie są N ow olipie, a gdzie No­
wolipki i zastanaw iam y się, czumu nadano 
•fan te bliźniacze nazwy, ku zm artw ieniu 
tra fić  nie mogącego przechodnia.

A nazw y te  zachowały się ściśle tak, 
jak  je  nam przekazała historia . M ianowi­
cie Zygm unt I I I  W aza, kró l polski, wielki 
obrońca katolicyzm u sprow adził do W ar­
szawy zakon pp. B rygidek, pochodzący ze 
wsi L ip ie w Ziemi Czerskiej, i osadził na 
m iejscu dziś sto jącej ohydnej kam ienicy 
czynszowej, zwanej Pasażem  Simonsa. 
S tanął tam  kościół pod  wezwaniem Sw. 
T rójcy  oraz klasztor. Dla utrzym ania za­
konu  oddał k ró l pannom  zakonnym  pole 
m iejskie zwane wygonem i to  m iejsce n a ­
zwane zostało od m acierzystego Lipia B ry ­
gidek Nowolipiem . Później g ru n t został 
podzielony i część nadano szpitalow i św. 
Łazarza nazywając dla odróżnienia Nowo­
lipkam i.

Zaznaczyć należy, że w czasach póź­
niejszych na Now olipiu m ieszkał tw órca 
tea tru  polskiego W ojciech Bogusławski. 
T u  tworzył sztuki tea tra lne , stąd  jeździł 
na występy do tea tru  na pl. K rasińskich i 
tu  żywota dokonał.

FR ETA
T ak jak  nazwa Podw ale pochodzi od 

położenia tej ulicy przy wale miejskim, 
nazwa F re ta  oznaczała w średniow iecznej 
łacin ie p rzedpole  jakiegoś m iasta, nie- 
upraw ne pole, to co m y dziś nazywam y 
ugór.

U lica F re ta  to bardzo starożytna ulica, 
nazwa je j pochodzi aż z 15 w., dziś pryn- 
cypalne K rakow skie Przedm ieście nosiło 
tę nazwę jako przedpole  Starego M iasta.

F re ta  była ulicą brow arów , tu  warzono 
piwo dla stolicy, tu  osiadło zamożniejsze 
mie-szCzaństwo. W wieku X V II Jan  K azi­
m ierz kazał brow ary przen ieść  na inne 
m iejsce —  F re ta  stała się m agistralą  łą­
czącą Stare Miasto z Nowym.

Ozdobą F re ta  jest klasztor i kościół 
oo. D om inikanów  znany często pod nazwą 
kościoła ze sklepam i. W ielki kaznodzieja, 
pa trio ta  Fab ian  B irkow ski m ieszkał w 
tym klasztorze, siał otuchę i kazał, gdy w 
wieku X V II zaraza m orow a nawiedziła 
W arszawę. B raciszkowie n ieśli pom oc 
upadłej na  duchu ludności stolicy i do 
dziś dnia w drzw iach głównych k lasztoru

są otw ory, przez k tó re  zakonnicy w cza­
sie zarazy spow iadali i kom unikow ali 
w iernych.

K lasztor Dom inikanów  zam ieniono na 
w ięzienie stanu, ustanow ione przez W. Ks. 
Konslamlego z czasów K rólestw a K ongre­
sowego i tu przebyw ali pierwsi m ęczenni­
cy za wolność Ojczyzny.

Ma i rom antyczną pam iątkę ul. F re ta , 
m ieszkała na n iej synowicą królew ska, 
W ielka R eferendarzow a K oronna, Win- 
centowa Tyszkicwiczowa, odwiedzał ją tu  
często stryj Stanisław August, u niej bywał 
w czasach ‘napoleońskich zakochany Ta- 
leyrand.

W reszcie węzeł z przeszłością jeszcze 
żywy —  to pam ięć o pensji panny B roni­
sławy Boguckiej przy ulicy F re ta . Owa pa­
ni Bogucka zam ężna za d r  Skłodowskim 
była m atką M arii Curie - Skłodowskiej.

A dziś przy F re ta  stoją m ałe miesz­
czańskie dom ki, walą się czynszowe domy, 
jeżdżą wozy i auta ciężarowe i praw ie nic 
nie przypom ina, ani zamożaiości bogatych 
piwowarów, ani orszaku królew skiego, ani 
dostatniego życia ulicy śródm iejskiej.

TŁOM ACKIE
Ojcem chrzestnym  placyku, Tłomac- 

kiem  zwanego, jest m iasto Tłum acz z zie­
mi halickiej i starosta  tłinnacki Jerzy  hr. 
Potocki właściciel gruntów  i domów przy 
lej ulicy położonych. B łędnie zatem  pisze­
my Tłom ackie, lub Tłóm aokie, przez —  o, 
lub — ó, zacierając tym historyczne po­
chodzenie nazwy.

Dziś placyk jest ośrodkiem  gminy wy­
znaniowej żydowskiej, praw a zaś jego s tro ­
ma zyskała wiele na budowie cen trali te­
lefonicznej. A jednak  m artw y dziś placyk 
byl k iedyś zaczątkiem  artystycznej k u ltu ­
ry stolicy. Jedna  bowiem z realności 
była w  posiadaniu Józefa  hr. Ossoliń­
skiego, k tó ry  tu  założył w wieku XIX  
pierwszą w W arszawie, obok pryw at­
nych, publiczną galerię obrazów, a 
bezpłatny wstęp ściągał tłum y W ar­
szawiaków. G aleria bogata, jak k o l­
wiek nieduża, mogła się poszczycić posia­
daniem  takich eksponatów  jak  Rubens i 
Correggio i była punktem  wyjścia dla 
dzisiejszych salonów  sztuki i Muzeum N a­
rodowego.

T ak  więc najm niejszy placyk, zapom ­
niana ulica kryją w sobie zasługi przeszłoś­
ci, bezcenne w skutkach dla dzisiejszej 
W arszawy, a p rzez  tę dzisiejszą W arszawę 
niewdzięcznie zapom niane.

M a r i a  R o j k o w a
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PRAWDZIWY MAKUSZYŃSKI
C zylelnik inoże zacząć od p y tań  re to ­

rycznych i zastrzeżeń. ja k to  —  powie —  
praw dziw y M akuszyński? A czy to ja zna­
łem  dotychczas „fałszywego4" M akuszyń­
skiego? Czy może wszystkie do tąd  w yda­
ne pod tym nazw iskiem  książki to apokry­
fy  w ydane pod tak  popularnym  pseudom  
m cm ? W ięc dopiero  teraz, kiedy szanow­
ny recenzen t raczył p rzeczytać „ K artk i z 
k a len d arza"  ‘), okazało eię gdzie jest 
praw dziw y M akuszyński .. To jakieś gruhe 
m irporozuniicnic! Bo M akuszyński jest i 
ten z „F a ta ln e j szp ilk i"  i ten  ze „Słońca w 
Jierhie*1 i len  z „P ieśn i o ojczyźnie". A 
„K arlk i z k a len d arza"  to n ic nowego dla 
nas!

I  tu recenzent z naciskiem  podkreśl 
słowa , praw dziw y M akuszyński". Bo Ma­
kuszyńskich jest wielu, ale praw dziw y ra­
czył się nam dopiero  na mowo objaw ić, 
właśnie w lej książce, k tó ra  tyle nam  da­
ła radości.

Bo „K artk i z ka len d arza" to książka, 
k tó ra  zapow iadając z pozoru  tak  mało —  
ot jeszcze jeden  zb iór felietonów  —  daje 
lak wiele. Zbliżam y się do n iej peilii sza­
blonowych m iarek  uprzedzeń, gotowi 
trak tow ać ja  jako letn ią, w akacyjną lek­
tu rę. zabaw kę lite racką, n iepróżnująee  
próżnow anie, gdy tymczasem...

Gdy tymczasem  dzieją się rzeczy n ie­
słychane. Szablony nasze załam ią się z 
hukiem  i trzaskiem .

T akie  są sku tk i gdy się w sam ym  sobie 
m um ifikujc p isarza, gdy lnu się raz na 
zawsze w osobistej „his to rii lite ra tu ry "  
]>rzvlepiio e ty k ie tkę , gdy nas iry tu je  to , że 
pisarz śmie być innym , niż się  nam  podo­
ba go w idzieć, że się  ośm iela być na nowo 
młodym , że um ie na nowo błysnąć czymś 
co dla nas m iało być w yblakłe i zm ur­
szałe. Musimy pozostaw ić m iarkę ,.m aku- 
szyńską" w p rzedpoko ju  i wejść w lek tu rę  
odśw ieżeni ua nowo jei lęlnem , ch arak te ­
rem  i barwą.

T ak i jes t bowiem  proces czytania 
książki M akuszyńskiego. P rzestajem y po­
klepyw ać sieb ie  sam ych po ram ieniu, p rze ­
sta jem y szukać typowośei, makuszyń- 
skości, a zagłębiam y się sercem  i umysłem 
w ten  św iat, k tó ry  nam  pisarz chciał poka­
zać i pokazał z niesłychaną p lastyką, p re­
cyzją i barw ą.

Ale w róćm y do heretyckiego tw ierdze­
nia o praw dziw ym  M akuszyńskim . O pie­
ra się orno p rzed e  wszystkim  n a  innym  
tw ierdzeniu . M akuszyńskich jest wielu, 
jest i len z lek tu ry  dla m łodzieży, k tó ry  
trochę  osta tn im i czasy przesłonił nam  p i­
sarza, jest i ten , k tó ry  p o tra fi stosow ane 
bajeczki zaw arte  w podpisach pod rysu­
neczkam i nap isać  i ten  fe lieton ista , k tó re ­
go znajdziem y we właściwym czasie na sta ­
łym m iejscu dziennika i ten  z akadem ii li­
te ra tu ry  p an  poważmy i gazda zakop iań ­
ski. Istny  T u lipan , van T u lpen  z ..F a ta lne j 
szp ilk i"!

Był okres, 'że hum or M akuszyńskiego 
zapow iadał skostn ienie, zam knięcie się w 
form ułach  środow isk opisywanych i zba- 
nałizowainych chwytów etylowych. Był 
okres, że zdawało się  nam , że p isarz p o ­

*) K o rn e l M akuszyński „ K a r tk i z  k a le n d a ­
rza" . G e b e th n e r  i W o lff , 1939 1

wiedział sw oje. A le tak ie  wnioskow anie 
było uzasadnione i uw arunkow ane naszym 
stosunkiem  do lite ra tu ry , do prob lem aty ­
ki. było uw arunkow ane naszą n a trę tn ą  n ie ­
co pow agą i kluczem  wym agań.

M akuszyński był przez długie lata 
przeciw wagą nosa spuszczonego na kwin- 
lę, przeciw wagą w schodniej nieco pryney- 
pałności, daw ał tak i gatiwłek lite ra tu ry , 
k tó ry  n ic staw iał i  nie roi.wiązywa-1 p ro ­
blem atów , ale chciał rozruszać nasze po­
nu re  oblicze, uśm iechnąć się. M ożna w 
w h iera rch ii zadań lite ra tu ry  staw iać ten 
uśm iech niżej ale to będzie stanow i­
sko... nieco śmieszne! L ite ra tu ra  może so- 
b ir pozwolić na takie  szerokie m arginesy 
hum oru, możina czytać książki, w k tórych  
n ik t nikogo nie krzyw dzi, n ie gwałci, nie 
uśw iadam ia społecznie. Rewizja pow agi з 
dostojności, praw o do uśm iechu -  oto co 
daw ał M akuszyński.

In n a  spraw a to zakres jego środków . 
M łodzi rew izjoniści likw idow ali M aku­
szyńskiego i jego gatunek  hum oru, ale jak  
się okazało pisarz wyszedł zwycięsko spod 
tych rewizji, bowiem dziś nad jego książką 
uśm iecham y się pogodnie, tak  życzliwie, 
dobrze, przyjaźnie , bez goryczy i kostycz- 
ności nastaw ia nas jego słowo.

M akuszyński jest dobry! —  to chce się 
pow iedzieć po osta tn ie j lek tu rze . Je st 
życzliwy. W idzi i opisuje św iat i b liskich 
sobie i epokę, k tó rej mie poznaliśm y je ­
szcze całkow icie— Młodą Polskę— w spo­
sób, k tó ry  budzi ogrom  sy nipa li i c ieka­
wości. Odczuwa się  po p rostu , że tu  w ła­
śnie jest pisadz, k tó ry  może stworzyć je ­
szcze jedną legendę tym tych czasów.

Oto dlaczego „ K artk i z K alen d arza" 
wcielają według nas najpełn ie j praw dziw e­
go M akuszyńskiego! D latego, że są w tej 
książce sk ładn ik i „m akuszyńsośei" w n a j­
lepszym  gatunku , zastosowane do n a jlep ­
szych okazji, najlep ie j rozw iązane arty'- 
stycznie.

Opis M akuszyńskiego, charak terystyka  
człowieka bliskiego czy obcego, sztuka n a ­
rysow ania sylw etki fizycznej czy psychicz­
n e j —  to zawsze m ajstersztyk  skró tu  i 
zw artości. Na pozór rozlewny, rozpływ ają­

cy się na aluzje i w estchnienia M akuszyń­
ski nie grzeszy nigdy przeciw  zw artości. 
Tyle słów ile potrzeba. Oto K asprow icz z 
„N aszej k aw iarn i":

„Szeroko rozparty  siedział brodacz 
wspaniały, w  barkach  miepiomiernie roz­
rósł praw ie  kw adratow y, m ocny ju rn y  i 
potężny: Ja n  K asprow icz. G rzm iał głosem 
kiedy opow iadał, cudow nie szczerym dzie­
cięcym śm iechem  śmiał się. kiedy słuchał".

To próbka szkicu p o rtre tu , rysunek 
dźwiękowy. I  jeszcze jedno —  próbka  ję ­
zyka jakiego mało dziś w naszym piśm ien­
nictw ie, języka napraw dę polskiego, ry t­
m icznego, jasnego, bez gm atw aniny, p łyn­
nego w kadencji, w rytm ie.

Bo M akuszyński n ic m a p re ten sji do 
kom plikacji. Bo ma przed  okiem  żywy 
p rzedm io t opisu i p roste  zadanie: znalezie­
nie odpow iednika słownego. I znajduje, 
naw et w śród tem atów , k tó re  już są n ie ­
bezpieczne, tak  zdawało by się ograne i 
jednotonow e. M akuszyński p o tra fi o Lwo­
wie —  dziś po latach lwowskiej fali, 
Szczepka i Tońcia, po tonach lwowskiego 
sentym entu  zastrzykniętyeh duszy zbioro­
wości —  powiedzieć o Lwowie po sw oje­
mu serdecznie i prosto.

Gotowiśmy się może sp ierać  o p ro sto ­
tę M akuszyńskiego Przecież zdawałoby się 
iż nic łatw iejszego jak  go posądzić o b rak  
hum oru i ot zanleźć dowody tego p rzeła­
dow ania sentym entem , w stylu, w słowie, 
w zdaniach ,.na s tro n ie" . A le bliższa ana­
liza tekstu  nokaże, że nie m am y racji, że 
w takim  fe lieton ie  np . jak .,Życie p a ry ­
sk ie"  nie m a słowa do skreślenia, bo Ma­
kuszyński konkretyzu je  w spom nienie z ta ­
ką siłą liryczną, że czylelnik pozostaje w 
obrębie wzruszenia tak  długo jak  się p i­
sarzowi podoba. A zna on swego czytelni­
ka jak  m ało kto. I  um ie oddychać z nim  
razem, poddając rytm  i nak ładając  tłum ik 
z nieom ylną precyzją.

Praw dziw y M akuszyński daje sa tysfak ­
cję jakicli mało. Jest przew odnikiem  i j j o -  

elą. P okazu je  przeszłość przez pryzm at 
poetyckiego serca. Aż człowieka żal b ie­
rze, że p isarz raczył tylko pokazać cząstkę, 
ułam ek tycli skarbów. Bo w idzi się i czuje 
najżywiej, że tu  M akuszyński chwycił pod 
pióro  tem at najbliższy, najbardzie j harm o­
nizujący z jego organizacją pisarską.

Ш . S.)
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Z POLSKI I

Podczas pogłębiania portu  w W ładysław ow ie w ydoby to  ko tw icę  s ta tk u  Po zakończen iu  prac p rzy  rozbudow ie gm achu Mir
z ep o k i króła W ładysława IV  p . prem ier  gen. Sław o j-S k ładknw ski p rzem ów ił do

żonej, s ta łe j pracy dh

Lotn ic tw o  am erykańskie  wzbogacone zosta ło  o now y typ  prostego » sku tecznego  w u życiu  N ow y lo tn iskow iec  angie lski „Formidable* zerw ał sit
spadochronu ka tastro f•;* c
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ZE ŚWIATA

i. Spr. W ew n . odbył się obiad  dla robo tn ików ;  
zgrom adzonych , w skazu jąc na znaczen ie  w y  tę - 

% dobra państw a

B . m in . spraw  zagranicznych A n g lii, A n to n i E den , po tro lony  zosia l 
w randze m ajora do  s łu żby  czyn n e j

ę z rusztow ania  w d o ku . Cudem  u n ik n ię to  
ykrętu

Ż o łn ierz  ja p o ń sk i zapala fa jk ę  sta rem u  C h iń czyko w i. A le  n ic  jest to  na p ew no  „ fa jka
p o k o ju *

B O I
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—  W rócę. Na pew no wrócę.
T ak  mówił Józef. Nie należy używać 

słowa „pow rót"1 idąc na wojnę. Nie należy 
sobie p-ozwolić o tym myśleć. Oto pożeg­
n a li się, pociąg odszedł, m atka tam  zosta­
ła. Można było jeszcze pomyśleć tylko o 
d rodze  jaką  zrobi. Od p ero n u  do fu rtk i, w 
tłoku, w ścisku, w pośpiechu ludzi. Do sali 
dojdzie, kolo bufe tu  przedostanie się na 
drugą stronę, na podjazd. S tam tąd będzie 
już m iała niedaleko. P rzyjdzie do dom u 
i wszystko co powie, to jedno: ..Pojechał"1.

Ileż  to czasu m inęło? Rok? Miesiąc? 
P ięć la t?  W szystko jedno. Dość, że m ożna 
było wreszcie wrócić. I  to jak  wrócić. Dzi­
wne takie to życie. Bo wszystko polegało 
na bym, że został uderzony kaw ałkiem  
drzewa. G ranat upadł niedaleko, z drze­
wa ułam ał gałąź, tą gałęzią uderzył go w 
rsm ię. Oto i Józef był kontuzjow any. N a­
wet stracił przytom ność. Gdy się obudził—  
już znajdow ał się na furm ance. Noc 'była, 
k ilku  ludzi jechało konno , rozmawiali tym  
imnym językiem , pilnow ali fu rm anek  ja ­
dących drogą, przęz las. K toś tani na prze­
dzie trzym ał wysoko kaganek. Ale rano 
trzeba było m iejsce na furm ance ustąpić 
innym.. Szło się po sześciu przy jednym  ko­
niu, p rzy  jednym  jeźdźcu. 1 m ożna było 
uciec. Okazało się, że jest to łatwe, że tyl­
ko  należy odpow iednio wybrać m iejsce i 
czas, tak wybrać, żeby nie przypłacić tego 
życiem.

Las był z początku  gęsty. Słychać było 
nawoływanie,, strzały , k ilka  p rzek leństw  
oddzielonych od siebie, wyraźnych, m oc­
nych, m ówionych bez złości. Po tem  las nie 
m ial podszycia. Zaraz zaczęły się łąki. Cha­
ta  sta4a. niedaleko chaty siedział przy b ra ­
m ie człowiek «tary, białowłosy. Można by­
ło sobie wspom nieć, że ,.bieleje wlos‘". Bia- 
łov'losy człowiek p o w iedział:

—  W takim  ubran iu  poznają eię wszę­
dzie.

To praw da, że w takim  ubraniu  wszę­
dzie poznają. Z ielone było, szarawe, k ró j 
m iało specjalny, naw et naszywki na nim 
zostały.

—  To jak  będzie?
Stary człowiek pom ilezał chwilę. P o ­

tem  uśm iechnął się i powiedział:
—  Dam ei inne.
Potem  jeszcze chwilę m ilczeli, i jeszcze 

pow iedział tam ten :
—  Ale wiesz przecież, sam chyba 

wiesz, że o tym nie należy mówić. Nie na­
leży mówić w~ razie czego.

—  No tak.
Poszli do domu. Tam  zaraz spalili zie­

lone ubranie . Tylko Józef to i owo pood- 
pruw al.

—  Na pam iątkę —  m ruknął s ta ry  czło­
wiek.

—  A tak . Na pam iątkę.
Posiedzieli jeszcze chwilę, jeszcze tro ­

chę porozm awiali.
—  Jakbyś tam  spo tka ł kiedy Jóźwia- 

ka , co, będziesz pam iętał? Jóźwiak się na­
zywa, T eodor. To go pozdrów  ode m nie.

—  Dobrze, że Jóźw iak. Ale gdzie ta­
kiego m ożna sp o tkać?

—  No, spotkać, to  go nie spotkasz.

Ale zawsze, gdyby. W  m łynie gdzieś będzie 
pracował.

P o tem  przyszły kobiety. M atka przy­
szła i córka. Popatrzy ły  na niego, poszep­
tały chwi'!ę ze sobą i z białowłosym. Józef 
nie podnosił oczu. T ak  stał, póki białowło­
sy nie powiedział:

—  A l.o to na nas już czas.
K ohiety  tam  zostały. Józef szedł za

starym . Noc się zrobiła ciem na. Chm ury 
zeszły nisko. Znowu był las, potem  pola, 
potem  łąki trochę, pastw isk, rzeka. Nad 
rzeką się pożegnali.

—  T ędy w bród przejdziesz. Ja  pocze­
kam. A potem  już prosto  lasem.

—  No to dziękuję —  pow iedział Józef. 
Podali sobie ręce. Józef postał jeszcze 
chwilę.

—■ A to chyba córka? —  spytał od­
wracając się do starego. I stary roześm iał 
się na to.

— Córka —  odpow iedział śm iejąc się 
ciągle. Uścisnęli sobie ręce jeszcze raz. P o ­
tem  były zarośla, krzaki, las aż do końca. 
Tak zaczął się t"n  pow rót. Bo rano był już 
i lekarz. „K ontuzjow any4" —  powiedział. 
Ale do szpitala  się to nie nadawało.

— W ięc cóż i*
—  No cóż: rekonw alescent.

To może do dom u m ożna?
—  A m ożna.
W ięc wrócił. Przyszedł gdy był dzień. 

Do drzwi zastukał, wszedł i stanął przy 
drzwiach. Stał tak  póki go nie zapytali, 
czego chce. R ozpłakali się wszyscy, że go 
tak  nie m ogli od razu poznać. Bo to i ub ra ­
ny inaczej, i zm ienił się bardzo. Zezernial 
przecież, chudy był, inny.

—  To Józef!
—  W róciłem  —  powiedział. Dziwne, 

że najłatw iej było o tym mówić n ie  z m at­
ką, tylko z siostrą.

—  R zeka tam  była, las —  opow iadał 
Józef. Młodsza siostra , dziewczyna niedu­
ża. k tó rej nie wszystko m ożna powiedzieć, 
dziwiła się ciągle.

—  Las był? I co w tym  lesie?
— > No cóż, drzew a gęste, k rzak i, że 

trudno  się przez nie przedostać. Za lasem 
łąka.

—  No dobrze. Ale co było ina po­
czątku.

Józef w racał jeszcze raz do m iejsca 
skąd  uciekł. Że za drzew em  stanął, aż 
przejechali wszyscy, po tem  biegł, potem  
upad ł, podi ósł się i biegł dalej. Pokazy­
wał naw et wychodząc n a  dwór.

—  T ak  jak  tu  —  mówił. —  T ak, jak  
tu ta j rzeka, i tak iak tu ta j dom, i bram a.

Ż artow ali sobie w dom u z jego opowia­
dania. P y ta li się o Jóźw iaka, czy go gdzie 
n ie  spotkał. Im ię im się podobało, zwłasz­
cza dzieciom , T eodor. W reszcie czas było 
odejść. Na pam ią tkę  zostawało chłopskie 
ubran ie , schow ane przez m atkę do kufra, 
nazwisko starego człowieka, i nazwa jego 
wsi. Że eię tam  kiedyś pojedzie. A le tak  
m ówiła ty Iko m atka. Bo naw et gdy m ówi­
ła o tym  —  Józef nie odpowiadał.

— ■ To by się zdziwił dopiero , gdyby 
ki -,dy do niego przejechać z podziękow a­
niem . P raw da, że by się zdziwił?

Tym  razem  odprow adzała go m atka

razem  z siostrą. Pociąg stał długo. K ilka 
razy m iał odjeżdżać, i k ilka  razy musiał 
ustępow ać innym  pociągom . Aż się i wie­
czór zrobił, i noc. Światła wszędzie poza­
palano. Noc była zim na.

—  To już chyba idźcie ■— mówił Józef.
—  Nic. Zaczekam y —  odpow iadała 

m atka. Jeszcze raz ucałowali się na po­
żegnanie, i jeszcze raz. Józef k ilka  razy 
wychodził na to r, szedł przed  lokom oty­
wę, dowiadywał się z innym i kiedy odjadą. 
T ak doczekali św itu i rana. D opiero rauo 
odjechali napraw dę. Deszcz w tedy padał. 
N ajpierw  drobny, potem  duży, ulewa się 
nagle zrobiła w ielka. M atka i siostra wy­
czekały jednak  do końca.

Żegnając się z nim i Józef już nie mó­
wił o powrocie. Myślał o tam tej wsi, tam ­
tej chacie i rzece. Jechał jednak  n ie w tę  
stronę.

Znowu m inęły m iesiące, może łata. 
Gdy znalazł się w tej sam ej wsi, nic było 
już dom u w tym m iejscu. Nie było tej b ra ­
my, ani łąki, tylko rzeka pozostała i m iej­
sce to samo.

—  Gdzież są? —  pytał.
—  K to?
—- Ludzie tu  ni eszkali, stary  człowiek 

z żoną i z córką. Dom  byl i bram a.
—- Nie. Nie było tu żadnego dom u. 

N ik t tu  nigdy nie m ieszkał. Po le  było zaw­
sze, las, rzeka.

—  A czyje pole. Gdzie właściciel?
—  Józw iakow e pole.
Gdzież więc ten  Jóźw iak? M łynarz? 

A tak , że m łynarz. Mieszka niedaleko. 
Stal w łaśnie p rzed  młynem. Stał, uśm ie­
chał się i czekał na  Józefa. Rozkładał sze­
roko ręce, kręcił głową, uśm iechał się tak , 
jakby  m ówił: „P y tać  n ie m a co. Nie wiem, 
nie pow iem “ -

Została tylko w k u frze  m atk i ta  ru- 
baszka wyszywana czerwoną n itką , szare 
spodnie, i czapka. Czapka była g ranato ­
wa, m iała czarny daszek, kaszkiet tak i. 
Lażała w kufrze  całe lata , z nią razem le­
żały poodpruw ane naszywki. ,.A to na pa- 
m ią tk ę?“ —  przypom niał sobie Józef py­
tanie  starego człowieka. ,,A n a  painiąt- 
kę“  —  odpow iadał Józef z uśm iechem  i 
py tał zaraz: „A to chyba córka, p raw da?“  
i dowiadywał się że córka. Ale tw arzy so­
bie nie mógł jej przypom nieć, ani głosu. 
Tylko nieraz dochodził go nocą jej szept. 
T ak  szeptem  wówczas rozm awiała ze swą 
m atką.

B o g u s ł a w  K u c z y ń s k i

HABERBUSCH 
i SCHIELE
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Objaśnienia! 1). Bierze trzy frank i od 
jednego centym etra skóry, zdobjw a w eią- 
gu jednej nocy 30 do 40 skór, co etanowi 
około 3 000 franków !

O! Więc to nie tylko rom antyka, to 
przede wszystkim św ietny interes! Myśli­
my, jak  go wziąć pod włos, żeby nas za­
b ra ł ze sobą na polow anie; z góry już 
jednak oczekujem y odpowiedzi odmow­
nej. Nie po lu je  ..się tak  od razu z p ierw ­
szym lepszym gościem z brzegu, za wiele 
z nimi może być kłopotu.

Tymczasem Ѵіаііа godzi się na maeze 
towarzystwo od razu i bez zastrzeżeń. Na

Gość na „Polcszuku*

drugi dzień pow staje pro jek t, aby go za­
brać  na m iejsce polow ania jachtem . 
ѴіаІІі pom ysł ten  wydaje się doskonałym.

O ósmej wieczorem  mamy go już na 
pokładzie z czarnym  służącym  i n iepraw ­
dopodobnie ciężką skrzynią, p rzy  k tórej 
ładow aniu omal nic topim y bączka u 
schodków , o jakie wiecznie rozbija się 
fala.

Potem  przy  wyładunku z bączka na 
jach t znowu omal że skrzynia n ie  idzie 
na dno! Nareszcie wszystko szczęśliwie 
osiąga pokład  „PoIeszuka“ .

Gościowi naszemu pokazujem y jacht, 
przyjm ujem y go kawą.

I I . R zeka  —  to najlepsza droga
Odejście naznaczyliśmy na godz. 12 w 

nocy, aby nazaju trz rano w chwili zaczy­
nającego się przypływ u być już u ujścia 
rzeki Forecariah , w głąb k tó re j mieliśmy 
pożeglować.

Przelew am y jeszcze naftę  z puszek do 
baków i wreszcie o 12-ej podnosim y ko­
twicę.

Po lewej burcie przesuw ają się zwolna 
św iatła portow e Comakry, p rzed  nami 
czarna noc, idziem y na wyczucie. Na p ra ­

wo zwolna m ija nas jakiś cień: dobrze, to 
boja, wytyczająca fa rw arte r wejściowy 
do p o rtu  wśród okolicznych płycizn. K il­
ka jeszcze takich cieni i... zwolna droga 
przed nami!

K urs wprost na ujście Forecariah! 
Kładziemy eię spać, tylko wachtowy czu­
wa ośw ietlony mdłym światełkiem  kom ­
pasowym...

M oment przed świtem, godzina p ią ta : 
stoję na wachcie. Oczy sta rann ie  przeszu­
kują horyzont po lewej burcie, szukając 
św iatła la ta rn i na wysepce M atacony, k tó ­
ra  leży już nie daleko ujścia Forecariah .

Na próżno wysilamy wzrok: światła
nie widać! Jesteśm y coraz mocniej zanie­
pokojeni; coś musi tu być n ie  w po­
rządku!

Za chwilę wychodzi na pok ład  Ѵіаііа; 
zagadka się wyjaśnia: „Ta la ta rn ia  wła­
ściwie n ie  istnieje! L atarn ik iem  jest czar­
ny, to w ystarczy!“ .

Świta! Na horyzoncie zarysowuje się 
m dło cień wyspy M atacony. A światła la­
tarn i nie widać!

Do licha! jednak  czuje się, że to  A fry­
ka! Czyżby w E urop ie  taka rzecz była 
możliwa?

W staje dzień. W schód słońca z za cięż­
kich , czerwonych oparów. Tyle już ta ­
kich wschodów obserwowaliśmy, wydaje 
się to wszystko mocno m onotonne. Nie 
robi wrażenia, przytłacza jakim ś cięża­
rem. To nie rześki, radosny poranek w 
Polsce, już z rana czuje się przytłaczają­
cy ciężar dnia.

W tej chwili powinniśm y być już u 
ujścia rzeki, a tu  jeszcze kawał drogi. 
Spóźniliśmy się, to jasne. Spowoduje to 
opóźnienie nasze o 12 godzin, bo gdzieś 
tam  na rzece będziem y m usieli czekać na 
nowy przypływ, inaczej n ie  przejedziem y 
łańcuchów skał zagradzających drogę.

Jednak  najcięższe przejście czeka nas

N a targu m urzyńskim  w Guńnet

A) P o r. N r 34 ,fTyg. 111-“

tu u ujścia rzeki: to potężne mielizny, 
rzucone na kilka mil w m orze. Nie ma 
tu boi ani żadnych znaków, trzeba kie­
rować się psim  swędem przy ich wymi­
janiu.

Ciągnąc się pasem  szerokim  m niej 
więcej na dziesięć, a m iejscam i n a  k ilk a ­
dziesiąt m il wzdłuż wybrzeża „czarnego 
lądu“ . stanowią właśnie o zdradliwości 
żeglugi w tych m iejscach. Można nie wi­
dzieć lądu. a wjechać na m ieliznę, d la te ­
go trzeba się trzym ać zdała od brzegów, 
a to skolei u tru d n ia  orientację.

W iedzieliśmy to wszystko z opowia-

D rzew o Ьппипогѵг

dań i locyj, teraz po raz pierwszy próbu­
jem y tego w praktyce.

Staram y się dokładnie określić, w k tó ­
rym  m iejscu eię znajdujem y, gdyż od te­
go zależy wyznaczenie dalszego k u rsu  i 
m inięcie m ielizn, k tó re  gdzieś tam  czają 
eię przed nami. Jedynym  znanym  nam 
punktem  jest wyspa M atacony. W yzna­
czamy jej k ieru n ek  i na oko oceniamy od­
ległość.

B ierzem y Ost ten  Nord, kurs w prost 
m iędzy dwie mielizny. W reszcie budzi się 
Ѵіаііа —  potw ierdza nasz kurs. W lewo 
i praw o od nas woda ko tłu je  się i p ieni -—- 
to mielizny. Wciąż sondujem y głęboko­
ści 3 do 4 m etrów , idziemy więc płyciz­
nami.

Chwilami zaczynamy kołysać się na 
większej fali —  to wskazówka, że wjeż­
dżamy za jeszcze płytsze miejsca, a ta  
fala to dałeki oddźwięk fali przypływu.

To ostrzeżenie dla nas, że zmyliliśmy 
trochę k ierunek , zldiżając się zanadto ku 
mieliznom.

T ak kom binując, dochodzimy wresz­
cie do ujścia rzeki. Środek jego jest za­
grodzony łańcuchem  skal —  możliwe do 
przejścia są jedynie kanały przy obu 
brzegach. Ja  wybrałbym  kanał leżący 
przy brzegu bliższym nam, Yialla jednak
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P iękność  m u rzyń ska  z  C enahry po w yjśc iu  
z  ką p ie li r zecznej

każe nam  przechodzić po^l drugi brzeg, 
poniew aż tam tędy idzie główny nurt. 
W skaźnikiem  murtu jest wyraźmy pas 
zm ętnialej wody, pokry ty  liśćmi i galęź- 
mi —  wyraźnie widać, jak  brudnym i 
skrętam i wije się pod przeciw legły brzeg.

T rzym ając się wciąż tego pasa, m ija ­
my barie rę  skał. T ruduości mamy za so­
bą, przed  nami rozpościera eię potężna 
rzeka, robiąca w rażenie raczej zatoki 
m orskiej. Sondujem y: jedenaście m etrów! 
P ły tk ie  i niebezpieczne jest tylko ujście 
i m orze przed  ujściem , usiane m ieliznam i.

Samo koryto rzeki, szerokie, głębokie, 
obfite  w wodę, jest łatw e do żeglugi.

Przypom inam  sobie naszą W isłę —  
tak chyba m usiała wyglądać, gdy k ra j ca­
ły był pokryty  potężnym i lasam i —  w te­
dy to chyba m usiała być taką  potężną, ob­
fitą w wodę rzeką.

Dzisiejsza W isła, usiana m ieliznam i, 
n iknie w prost przy tej drugorzędnej rze­
ce afrykańskiej.

Z akręcam y w prawo. Od potężnego 
koryta odchodzą liczne odnogi —  to po­
szczególne rzeki, których to koryto  jest 
wspólnym ujściem.

W jeżdżamy w główrną z nich: Foreca- 
riah. Brzegi zwężają się: widać już teraz

wyraźnie, że to  rzeka a nie jezioro (takie 
bowiem  w rażenie robiło po tężne u jście 
rzeki).

K oryto  rzeczne, u jęte  w zw arte ścia­
ny zieloności: to m angrow ie, zwane przez 
Francuzów  „palc tu v ier“ .

Dziwne to drzewa: rosną na terenach 
bagnistych, utw orzonych przez nam ul 
rzek zalew anych przez m orskie przypły­
wy. Pień wzniesiony n ad  ziemią, dźwiga­
ny przez łukow ate rozchodzące się korze­
n ie. Każdy niepozorny biały kw iatek po 
p rzekw itn ięciu  wypuszcza długi korzeń 
w prost do ziemi. To korzenie, w yrastają­
ce gdzieś z górnych gałęzi, długie nieraz 
na k ilkanaście  m etrów , tworzą cale ko­
tary , zwisające poważnie, bardzo m alow­
nicze. Oko przen ika  nieco w głąb brze­
gów tylko przy ujściach strum ien i, zazna­
czonych najczęściej drągam i, na k tórych 
rybacy wieszają sieci dla łapania ryb, wy­
pływ ających ze strum ien i. W tych m iej­
scach oko przen ika nieco w bagnisty la­
b iry n t m angrow iów . Z akątk i te dziwnie 
niedostępne —  człowiek zapadłby się tam 
po pas. Dziwnie wygląda taka masa biota. 
W idok to dziw nie obcy, egzotyczny.

Cały ten k ra j utw orzony jest przez za­
m ul rzek naniesiony z góry. Ta lądotw ór- 
cza p raca odbywa się nadal, o czym św iad­
czy choćby szeroki pas m ielizn przybrzeż­
nych.

Zresztą nie wszędzie widzimy tereny 
niskie, b ło tn iste  —  co pew ien czas zbli­
ża się do rzeki brzeg wyższy, suchszy, po­
kry ty  roślinnością brusey, palm am i, by 
za chwilę ustąpić znowu m onotonii te re ­
nów  bagnistych.

Dwa razy natykam y się na wioskę. 
Brzeg wyższy, zw arta ściana roślinności 
przerw ana pasem  szerokim  zaledwie na 
80 do 100 m. Potężny sterow iec, niby 
strażnik  p ilnu jący  wsi, nad  wodą pochy­
lają swe de likatne pióropusze palm y ko­
kosowe. W głębi, dalej od brzegu, widać 
szpiczaste dachy chat m urzyńskich.

W pobliżu wiosek szerokie po lany  nad 
brzegiem  rzeki, „p a le tu v ier“* są tu wycię­
te —  sterczą jedynie dziwacznie powy­
kręcane  nagie ich korzenie. Pełza wśród 
n ich  dym —  czarni usiłują je w ypalić, by 
uzyskać tereny pod upraw ę ryżu. Oczy­
wiście całkowicie nie udaje się wypalić 
tych korzen i i sterczą oto sm utne, niby 
białe kości olbrzym ów , a całość wygląda 
niby jakieś ogrom ne cm entarzysko. Mię­
dzy peniami rżysko po zeszłorocznym  ry­
żu czerwonym. Ryż upraw ia się tu  tylko 
w porze deszczowej, choć przecież łatwo

M otorów ka Ѵ іаііі. N a p rzed zie  M oniu  — prawa  
ręka  łow cy  kro ko d y li

m ożnahy i w porze suchej zaprowadzić 
irygację pól. Na to już jed n ak  tubylcy 
zdobyć się nie po trafią... a ryż trzeba 
sprow adzać z Indochiu , poniew aż m iej­
scowego nie wystarczy na potrzeby kraju .

Na ryżowiskach szałasy z traw y, usta­
wione na wysokich palach -—- tu ta j p rze­
bywają Stróże ryżowiska, pilnujący, by 
nic zakradli się doń złodzieje!

Koło wioski B crika zaczynają się ka­
m ienie. Jesteśm y już spóźnieni: woda za­
czynia opadać —  musimy iść wbrew p rą ­
dowi i nie przy najwyższym  stan ie  wody, 
gdy wszystkie po rohy  są pokryte.

Na szczęście ѴіаІІа zna rzekę p ierw ­
szorzędnie: polował już tu dwa razy, a 
pam ięć ma nadzwyczajną: pam ięta każdy 
zakręt, pokazuje miejsca, w których upo­
lował większe krokodyle i, co teraz dla 
nas najw ażniejsze, zna doskonale położe­
nie kam ieni kodwodnych.

Stoję obok niego na  dziobie sta tku , 
by zapam iętać możliwie najdokładniej 
rozkład kam ieni, bo wracać już będziem y 
bez niczyjej pomocy.

Z początku jeszcze jako tako odtw a­
rzam  sobie obraz m ijanych przeszkód, 
lecz po  godzinie takie j jazdy gnbię się w 
tym chaosie. ѴіаІІа tłomaczy m i, że prze­
cież te kam ienie widać doskonale —- nie- 
stey ja ich dostrzec nie po trafię .

Jak iś wyjątkowo ostry zakręt —  to ko­
niec porohów. Oddycham  głębiej —  od­
niosłem w rażenie ze słów Y ialli i z jego 
k ierow ania sta tk iem , że cala rzeka zasy­
pana jest kam ieniam i, tylko trzeba m ię­
dzy nimi zręcznie lawirować.

Za chwilę wynurzają się na lewym 
brzegu jakieś budynki —  Forecariah!

„Już  F o reca riah !“  —  wyrywa mi się 
iniinowoli.

„Pow inniśm y tu już być od sześciu 
godzin11 -— mówi złym głosem ѴіаІІа.

Blask zachodzącego słońca. Rzucamy 
kotw icę o 30 m. od brzegu przed budyn­
kiem  firm y Paterson. Sondujem y: dwa
m etry  dwadzieścia, a woda dopiero  n ie­
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dawno zaczęła opadać. Sondujem y więc 
z bączka ku brzegowi: głębokość ta sam a. 
ku  środkow i rzeki dno nagle się podnosi. 
N ajlepiej więc będzie zostać na m iejscu, 
nie doznam y uszkodzenia, nawet jeśli tro ­
chę siądziem y przy najniższej wodzie.

Po Y iallę przyjeżdża m otorów ka. Za 
chwilę ma wrócić, by zabrać nas na po­
lowanie. Na pierw szą noc idę ja  z Heno- 
cliein. bowiem  m otorów ka może zabrać 
najw yżej dwócli nadprogram ow ych pasa­
żerów.

I I I .  Polow anie czy  rzeźn ia?
U bieram y się szybko w ubran ia  dość 

ciepłe jak  na A frykę, bo noce są podobno 
zim ne na  rzece.

Za chwilę jestem  gotów. Żeby nie po d ­
dać się gorączce oczekiw ania, k tó ra  ogar­
nia człowieka z niepow strzym aną siłą, 
zm uszając do wykonywania m nóstwa nie- 
po lrzcbnych, nerw ow ych czynności, kła­
dę się na nadbudów ce k a ju ty  i leżę spo­
k o jn ie  w bcuruclm  pa trząc  w pierw sze, 
blade jeszcze gwiazdy.

T łum ioby n iepokój usiłuje przerw ać 
zaporę  woli i opanow ać duszę. Toż to 
pierw sze m oje polow anie i to do licha od 
razu na krokodyle!

Odległy tu rk o t m otoru!
..Jedzie!“  —- w ykrzykuje k tó ryś z nas. 

Stuk m otorów ki o b u rtę  jach tu , «kok i... 
już pędzim y środkiem  rzeki gdzieś w dół.

U w ażnie p rzy p a tru ję  się tem u, co 
innie otacza. M otorówka ma około sied­
m iu m etrów  długości, ścianki z dykty, jeet 
podzielona na dwie n ierów ne części: 
p rzednia  m niejsza, to dom ena białego, tu 
znajdu je  sią m otor, sprzęgło, m anetka do 
gazu, kolo eterow e, w kącie oparta  o bu r­
tę dubeltów ka, na jednej z ławeczek-—dwa 
blaszane pu d e łk a : jedno zapełnione nabo­
jam i ze śrutem , drugie —  nabojam i z k u l­
kam i.

Na drugiej ławeczce siadam  ja.
T ylay  przedzia ł, znaczcie  większy, 

całkiem  pusty, p rzeznaczony na k ro kody­
le, tylko na sam ej ru fie  siedzą n ierucho­
mo w kucki i m ilczą dw a czarne cienie -— 
to pom ocnicy Ѵіаііі.

W drugim  przedzia le  n a  bidonie po 
nafcie usadowił się H enoch.

W arko t m otoru  w ciszy w ieczornej. 
Y ialla zakłada na głowę taśm ę z przycze­
p ioną do n iej la ta rką  elek tryczną —  dużą 
b a te rię  do n iej wiesza na piersiach.

D otyka piersi —  błyska wtedy la ta rk a  
ma głowie, jasny snop św iatła p enetru je  
nadbrzeżne , tuż n a d  wodą wzniesione 
krzak i.

W tak ich  m om entach la ta rk a  wydaje 
się potw ornym  okiem , błyskającym  w 
czaszce cyklopa.

P łyniem y —  nagle cichy okrzyk: „O! 
jeet!“

Pochylam y się ku  głowie Ѵіаііі. Gdzieś 
z dala pod krzakam i błyska wyraźnie 
czerw onaw y pu n k t —  to oko krokodyla 
błyska w św ietle la ta rk i.

W arkot m otoru  sta je  się nerwowy, 
szybki, alarm ujący, św ietnie odpow iada 
napięciu  nerw ów  w nas sam ych. Pędzim y 
gazem w prost n a  czerwony punkt.

Za chwilę już jesteśm y przy  brzegu. 
Ѵіаііа, pochylony do p rzodu , nie p rzesta ­
je  ani na chwilę ośw ietlać dostrzeżonego 
krokodyla. Robi to w rażenie, jakby  świ­
drow ał go swym jedynym  okiem , h ipno­

tyzując tym sposobem  i zmuszając do n ie­
ruchom ości.

Is to tn ie  k rokodyl leży n ieruchom o, 
choć niem al wjeżdżam y n a  niego, wygląda 
napraw dę jak  zahipnotyzow any.

Zwieszone nisko gałęzie nadbrzeżnych 
drzew  ogarniają nas ze wszech s tron . Mo­
to r stop! Ręka myśliwca wyciąga się po 
om acku ku  op arte j o b u rtę  dubeltów ce, 
a „o k o “  ani na chwilę nie schodzi z k ro ­
kodyla! Strzał z odległości trzech  m etrów , 
fo n tan n a  wody, kotłow isko —  m otor 
w tył!

Co szybciej cofam y się z m iędzy gałę­
zi, by wyskoczyć na szeroką wodę, sta je­
m y —  cyklopow e „o k o “ uw ażnie p rzesu­
wa się tam i z pow rotem  po ciemnych- 
tajem niczych głębiach.

,,.Tcst!“  —  Tuż pod pow ierzchnią wo­
dy przew ala się bezw ładnie to grzbietem , 
to jasnym  brzuchem  do góry —  krokodyl. 
Je s t bardzo ruchliw y. Na pierw szy rzu t 
oka robi to wrażenie n iby jakichś igrów.

Lecz już po chwili odczuwa eię pew ną 
grozę, coś ciężkiego, potw ornego jest w 
tym bezwładnym  przew alaniu  się z boku 
na  bok. Czuje się, że zw ierzę chciałoby 
ucicc za wszelką cenę od  śm ierci, k tó ra  
zwolna zbliża się ku  niem u.

N a largu w C cnakry

Mimowoli ściska mi się serce, tak  coś 
n ieporadnego , bezcelowego jest w tych 
bezwładnych ruchach.

(d . c. n .)
M ś c i s ł a  w W r ó b l e w s k i

O rg an izu jm y za p le cze  sił z b r o j n y c h
Z akusy i m niej lub więcej w yraźne 

p róby  n iem ieckie opanow ania G dańska 
przysłużyły się bardzo w ydatnie spraw ie 
wzm ożenia naszej obronności. One to bo­
wiem wyjaśniły, upowszecliniły i u g ru n to ­
wały w całym naszym narodzie  pełną świa­
dom ość, czym jest G dańsk dla nas; upo­
wszechniły i ugruntow ały  św iadom ość, że 
ten  p o rt u w ylotu W isły jest progiem  n a­
szego domu. Ta zaś świadom ość jest na­
bytkiem  bezcennym . Z niej to właśnie bie­
rze swe źródło nasz obeony stan  gotowości 
zdecydowanej obrony tego naszego progu.

M anifestujem y ten stan  przy  każdej 
niem al okazji i słusznie m anifestujem y. 
N ajisto tn iejszą treścią tych m anifestacji 
jes t tak  lub inaczej sform ułow ana decyzja: 
w razie napaści przeciw staw im y eię jej 
wszyscy bez w yjątku , w szystkim i siłam i, 
bez względu na ofiary.

T ak ie  jest nasze w yraźne stanowisko. 
I  już dzisiaj jasnym  się stało, że to właśnie 
nasze wyraźne stanow isko uratow ało  nie 
tylko Polskę ale i całą E u ropę  od n ieobli­
czalnej w sk u tkach  zaw ieruchy w ojennej. 
Nasza bowiem  decyzja odparcia gwałtu 
silą zakończyła okres pow szechnej b iernoś­
ci wobec pogróżek n iem ieckich , okres lę ­
kliw ych p rób  ratow ania pok o ju  przez co­
raz nowe ustępstw a. I  dziś w tej goto w oś­
ci odparcia  wszelkiego gwaitu ssła nie je ­
steśm y odosobnieni

Stan jednak , jak i nie z naszej woli i 
nie z naszej winy przeżyw am y obecnie —  
stan wojny bez k rw i przelew u, bez zabi­
tych i rannych —  wymaga 0 'i całego na ro ­
du, od wszystkich obyw atel' pafW wa, już 
nie tylko gotowości do o fiar ale też i sa­
mych ofiar. W zm ożenie bowiem  naszej 
gotowości obronnej wymaga trzym ania 
pod bronią  większej niż w norm alnych wa­
runkach  liczby żołnierzy. 9  zruocnione 
siły zbrojne sto ją  z b ron ią  u nogi w ocze­
kiw aniu jej użycia. T ak i rozkaz z u st Wo­

dza paść może w każdej chwili. V  tym zaś 
wyczerpującym  nerwowo stanie wyczeki­
wania czerpie żołnierz siłę woli i spekój 
ducha z jasnej świadom ości, że pozosta­
w iona p rzezeń  w dom u rodzina nie tylko 
otrzym uje ustawowy zasiłek ze Skarbu 
Państw a, ale jest także otoczona troskliw ą, 
zapobiegliwą opieką przez całe zorgani­
zowane społeczeństw o, zarów no przez 
organizacje ustaw ow e —  sam orządy tery ­
to ria lne  i gospodarcze —  jak  i przez orga­
nizacje sta tu tow e •— związki i tow arzy­
stwa.

Ta aktyw na opieka nad rodzinam i po ­
wołanych rezerw istów  ze strony  zorgani­
zowanego społeczeństw a już obecnie była 
okazyw ana sam orzu tn ie; aby się jednał: 
stać mogła potężnym  zapleczem  arm ii, 
trzeba aby się stała  zjaw iskiem  powszech­
nym , aby się stała dom inującą myślą 
przew odnią w planow ych, skoordynow a­
nych poczynaniach organizacji społecz­
nych, T aki jest w arunek  wykazania is to t­
n ie  pow szechnej i całkow itej gotowość; 
naszej do odparcia  wszelkich zakusów na 
naszą niezależność.

Myśl ujęcia opieki nad rodzinam i po ­
wołanych rezerw istów  ze strony  społe­
czeństwa w ram y organizacyjne rzucam y 
do rozważenia. Chodzi tu  o planow e sko­
ordynow anie już istn ie jących  poczynań 
aby się stały  przez upow szechnienie i 
jednolitość bardzie j skuteczne, nie tylko 
m ateria ln ie , ale nade wszystko —  m o ral­
nie.

Gotowość całkow ita, powszechna, więc 
nie tylko gotowość sam ej arm ii, ale też i 
całego sjjołeczeństwa. stanowiącego jej 
zaplecze, gotowość m ateria lna  i m oralna—  
to nie tylko najskuteczniejszy  z czynni­
ków, pow strzym ujących wszelkie apetyty 
zaborcze, ale to także najisto tn iejszy  z 
w arunków  skutecznego odparcia wszelkiej 
n ap aśc i. W . I .
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JAK SIĘ ODBYWA SELEKCJ A S Z Y B O W C O W A  f f ó f « 
KANDYDATÓW DO LOTNICTWA WOJSKOWEGO

W ojskowa służba lotnicza staw ia b a r­
dzo wysokie wym agania zarówno w za­
kresie zdolności lotniczych jak  i zalet 
ch arak te ru , dlatego też wszyscy kandyda­
ci na lotników  wojskowych muszą przejść 
kursy szybowcowe, k tó re  są dzisiaj wypró­
bowaną najlepszą m etodą selekcyjną. Oto 
poszczególne etapy ku rsu  szybowcowego:

—  chwiejnica manka reagow ania 
ste ram i na szybowcu zawieszonym na spe­
cjalnym  rusztow aniu,

—  skoki —  pierw sze parusekiiiidow e 
małe oderw ania się od ziemi,

loty z zakrętam i, wreszcie
—  loty z większej wysokości i loty ża­

glowe polegające już na wykorzystywaniu 
prądów  zboczowych.

T roskliw a opieka in stru k to ra , racjo ­
nalnie stopniow any postęp  szkolenia wy­
łącza praw ie niebezpieczeństw o, pozosta­
w iając jed n ak  sensację i emocję oraz po­
konyw anie trudności związanych z p ierw ­
szymi lotam i.

Uczeń otrzym awszy odpow iednie uwa­
gi od in stru k to ra  zdany jest na siebie i sam 
musi sobie radzić w pow ietrzu , reagując 
odpow iednio steram i. B rak  osłony kabiny 
(szybowiec szkolny ma siedzenie zupełnie 
odkryte) daje uczniowi lepsze zetknięcie 
się z pow ietrzem  oraz wyczucie szybkoś­
ci a jednocześnie in s tru k to r może lepiej 
obserwować reakcję  ucznia odzw ierciedla­
jącą się na jego tw arzy i ruchach.

Już  przy  skokach następu je  pierw sza 
e lim inacja: na zaawansowanych, pokony- 
w ujących trudności szybciej —  oraz na 
m niej zaawansowanych i słabszych, k tó ­
rzy szkolą się wolniej pod dalszą baczną 
opieką in stru k to ra .

Przechodząc dalsze etapy szkolenia 
uczeń oswaja się powoli z szybkością, wy­

sokością, w ykonyw aniem  ewolucji itd . 
przy czym in s tru k to r m a możność poznać 
zacięcie lotnicze ucznia, siłę woli, spraw ­
ność, opanow anie, ocenę szybkości, wyso­
kości, reakcji itd .

N iektórzy uczniowie nie wytrzym ują 
p rób , sami proszą o zwolnienie, innych zaś 
elim inuje się nim  dojdą do trudniejszych 
i niebezpieczniejszych lotów, k tó re  są 
ostatecznym  i decydującym  egzaminem.

W yelim inowanie z kursu  nie wyłącza 
bynajm niej 'łatania na sam olotach tu ry ­
stycznych, chodzi tu bowiem jedynie o 
stw ierdzenie niezdatności do lotnictw a 
wojskowego.

Poza zbadaniem  ch arak te ru  i zdolnoś­
ci lotniczych k u rs  szybowcowy oswaja 
kandydata  z pow ietrzem  i ste ram i, do 
pewnego віорліа przygotow uje go zarów ­
no technicznie jak  i psychicznie d'o przy­
szłego zawodu.

O środkiem , w k tórym  odbywa się owa 
elim inacja lotnicza jest Obóz Szybowco­
wy w Ustianow cj. czasie letnich m ie­
sięcy przybyw ają tu kandydaci do lo tn ic­
twa, zorganizow ani w oddziały wojskowe.

Ustianow a jest najw iększym  szybowi- 
skiem  świata pod względem masowości 
szkolenia. R ozrzucona na dość dużej p rze­
strzeni, sk łada się z obozu głównego i 
trzech pom ocniczych, z których każdy m o­
że pom ieścić około 200 uczni szkolących 
się na pobliskich stokach  wśród m alow ni­
czej okolicy.

Ustianow a ma k ilkaset szybowców róż­
nych typów oraz pomysłowo urządzone 
pom oce naukow e do wykładów teoretycz­
nych. Obecnie przygotow uje się tam  in ­
stalacje fo tograficzne i film owe dla ilu­
strow ania szkolenia. Z czasem przew iduje 
się użycie małych rad iostacji nadaw czych

a  r l r e i y t z n i  
r e u m a t y c z n e  
p o d a g r y c z n e

najw ięcej dokuczają na zm ianę pogody, w c z a ili  
zim na, slo ty  i n iepogody. N ieznośnym i w tedy s ta ­
ją  eię bóle w staw ach, kościach , m ięśniach , po­
w stają  bolesne obrzm ien ia, chodzenie, a naw et 
I o ruszan ie się bywa u tru d n io n e . C ie rp ien ia  te 
pow stają  sk u tk iem  nagrom adzen ia  się kw asu m o­
czowego w ustro ju  i jeże li n ie  będą rac jo n a ln ie  
zw alczane, będą się zw iększać, aż w reszcie na 
s ta le  p rzyku ją  do łóżka. W  tych w ypadkach  s to ­
su je  się  w ew nętrzny  lek  „U REM O SA N " GĄSEC- 
K IEG O , k tó ry  rozpuszczając kw as moczowy w o r­
ganizm ie, w yw ołuje ob fite  w ydzie lanie  się ta k o ­
wego w raz z m oczem  i w spółdziała z u s tro jem  w 
w alce jego  z artre tyzm em , reum atyzm em , podagrą 
ischiasem , kam icą nerkow ą oraz złą przem ianą 

m a te rii.

O ryginalny  „ U R E M O S A N "  GĄSECK IEG O  

do nabyc ia w ap tek ach .

na s ta rc ie  oraz odbiorników  na szybow­
cach. Doświadczenia w tej dziedzinie są 
w toku prób.

W arsztaty obozowe, zaopatrzone w 
napędy e lektryczne, dokonyw ują całkowi­
tych rem ontów  szybowcowych a naw et 
nowych konstrukcji. K ażdy zaś szybowiec 
używany do szkolenia podlega stałej, n ie­
zm iernie ścisłej kontroli.

Spraw ność, spoistość organizacji przy 
jednoczesnej jej prostocie są tu wprost 
im ponujące. Na sta rtach , jak  i w obozie, 
panuje  atm osfera najw iększego spokoju i 
ładu.

Zawód lotn ika wymaga dużej k a rn o ­
ści choćby z tego względu, żc raz w ystar­
towawszy do swego zadania, zdany on 
jest jedynie na własne sum ienie i poczu­
cie odpow iedzialności. Sląd też m łodych 
kandydatów  do lotnictw a w draża się od 
razu do wojskowej karności. Ale jedno­
cześnie otacza się zarówno uczni, jak  i 
pracow ników  Obozu nadzwyczaj tro sk li­
wą opieką, a zorganizow ane w obozie ży­
cie społeczne przyczynia się do u łatw ienia 
i uprzyjem nienia ich pobytu  oraz do pod­
niesienia ku ltu ry , tw orząc z Obozu wzo­
rowy ośrodek, k tórym  się m ożemy na­
praw dę poszczycić.

3 2 %  t e r e n u  C O P  
z a jm u je  L u b e ls z c z y z n a .

Z b y ł  na  ły m  fe re n ie  u ła łw ia jq  
o g ło s z e n i a !  p o m ie s z c z a n e  

w  d z i e n n i k u

„Ехргш Lubelski i Wołyński"
X V II rok wydawnictwa. 
N ajw yższy nakład na terenie 
W ojewództw: 
Lubelskiego i Wołyńskiego.

L u b lin , K o śc iu szk i 8, te l . 23-60.

O stre pogo tow ie  b ry ty jsk ich  s ił m o rsk ich  i  p o w ie trzn y ch  u  brzegów  A n g in



PRZY POPIELATEJ WSTĘDZE AUTOSTRADY
7. Rzecz o Radzym inie i K oby łce
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Jedna  z głównych dróg krajow ych z 
W arszawy do Białegostoku i G rodna, sta­
ra d roga na L itw ę, na przestrzeni p rze­
szło czterdziestu kilom etrów  od W arsza­
wy za Wyszków wyłożona jest kostką. 
Prow adzi ta  droga przez Radzym in, k tóre  
to słowo w pom ięci współczesnych b u d /i 
wspom nienie niedaw nych 1 ohaterskich 
walk. Czym jest dzisiaj dla nas Radzym in 
ze swoim cm entarzem  poległych za ojczy­
znę —  tego nikom u objaśniać nie po trze­
ba. Rzućm y natom iast okiein w p rze ­
szłość. Położony pośrodku c bszaru po­
między W isłą a Bugiem i ich dopływami- 
Liwem i Świdrem, byl daw ną zapewne 
oaadą. Kościół i parafię , należącą do bi­
skupstw a Płockiego m iał hodai już w XV 
wieku. W X V II wieku stał się własno­
ścią Leszczyńskich, w ХѴ ІП w. p rze­
szedł do B ielińskich a potem  do Czar­
toryskich. Należał do księcia Michała 
F ryderyka, kanclerza Litewskiego, b ra ta  
księcia Angusta. jednego z dwóch wu­
jów Stanisława Augusta Książę Michał 
C zartoryski według opinii b iografa swe­
go, p rof. K onopczyńskiego, przewyższa' 
'brata Augusta bystrością umysłu i za­
sobem  wiedzy, choć ustępował m u pod 
względem głębokości i równowagi ducha. 
Isto tna głowa „fam ilii” , po lityk  w ybitny i 
radykalny na swój wiek, głęboko kocha­
jący ojczyznę, w czasie półw iel owej swej 
działalności politycznej na m inisterialnym  
stanow isku próbow ał wszelkich dróg re­
formowania  zylezorganizowanego ap ara tu  
państwowego. Sterany poziom ą walką z 
oligarchią Potockich  i Radziwiłłów, zaw­
sze pełen godności, zawsze dostojny n ie­
ugięty, przew odnicząc R zeczypospolitej w 
dobrej złej doli doczekał się m om entu, 
w którym  przyszło wypić do dna puchar 
gorzkich rzajdów ■—| położyć pieczęć na 
ak tach  pierwszego rozbioru. W krótce po ­
tem zm arł w roku 1775. P rzeżyła go lat 
bczmała dwadzieścia żona, E leonora z hr. 
W aldsteinów, siostrzenica feldm arszałka 
saskiego a koniuszego Litewskiego, Flem- 
niinga, księcia M ichała politycznego wy­
chowawcy. Księżna E leonora, pochodzą­

c a  ze znakom itej czeskiej zniem czonej ro ­
dziny, była dla księcia M ichała przez pół 
w ieku wzorową żoną.

Czartoryscy posiadali w Radzym inie 
pałac niegdyś podobno bardzo piękny i 
otoczony wspaniałym  parkiem . /  ogrodu 
nie zostało an śladu. Pałac, będący dzi 
siaj siedzibą starostw a, zachowa? się ale 
póhoraw iekow e przejścia pozbawiły go 
wszelkich ( іш щ  i zew nętrznego ch arak te ­
ru dzieła sztuki. Został.i się zaledwie sa­
ma bryła gm achu. ЛѴ e'.owniku architektów  
Łozy pałac w Radzym inie związany jest z 
nazwiskiem K ainsetzera. arch itek ta  na­
dwornego Stanisława Augusta, Jednak  
dość jest rzucić okiem  na bryłę gm achu 
aby zwątpić w słuszność lego przekazu. 
Kam setzer jako znakom ity d ekorato r, być 
może urządzał wnętrza, bo sam pałac, 
gmach z dwoma wieżami wyw odzicy się 
z szeroko spopularyzow anej w X V II wie­
k u  tradycji pałaców polskich, nie mógł 
być dziełem  (1 jby Stanisława Augusta. D o ­
czeka się kiedyś, być może, radzym iński

kopciuszek iakiego upartego h isto riogra­
fa, k tó ry  jego przeszłość spod pyłu zapom ­
nienia wygrzebie. Pałac  w Radzyminie 
służył księżnie E leonorze za rezydencje 
letnią, w k tó re j oddaw ała się pobożnym 
praktykom  i działalności filan trop ijnej 
skarbiąc sobie serca okolicznego ludu.

Często odwiedza! tu swą wujenKę Sta­
nisław August.

P ragnąc doprow adzić do sku tku  nic- 
ziszczony za życia zam iar m ęża wzniesie­
nia w Radzym inie nowego kościoła w 
m iejsc! starego drew nianego, wybudowała 
księżna E leonora w latach  1779— 1780 
istniejącą do dziś okazałą św iątynię, k tó ­
rej barokow y jeszcze p lan  i sposób ujęcia 
walczy z w kraczającym i już na fasadę ele­
m entam i stanisławowskiego klasycyzmu 
Proboszczem  w tych latach  był w R adzy­
m inie ekspijar, Kazim ierz N arbu tt, uczo­
ny teolog i filozof, au to r dzieła o logice, 
następca na tym stanow isku Ignacego N a­
gli rczewskiego. tłum acza W ergilego i Cy­
cerona. Dcmostemesa i Pliniusza. W czerw­
cu 1781 roku  biskup P łocki i książę P u ł­
tuski, Michał Poniatow ski, w towarzy 
stwie Adama Naruszewicza i wielu kano­

ników  płockich i pu łtuskich  dokonał uro- 
ry w krótce odwiedził Stanisław August, 
ofiarodaw ca nowego dzwonu nazwanego 
jego im ieniem .

Po  C zartoryskich przechodziły dobra 
przez ręce Lubom irskich M ohrenheim a 
Kruszewskich. P a rafia  znalazła się w gra­
nicach diecezji W arszawskiej.

Z Radzym ina drogą boczną można sL* 
dostać do Kobyłki. Kobyłka jest sławna 
przede wszystkim ze swego pięknego k o ­
ścioła. k tó ry  rozpoczął budować biskup 
M arcin Załuski a kontynuow ali Jezuici 
Zniesienie zakonu Jezuitów  m iało podob­
no wpłynąć na  niedokończenie jednej z 
dwóch wież kościoła. Kościół w Kobyłce 
przedstaw ia dużą w artość dla historii 
sztuki i zapewne doczeka się kiedy obszer­
niejszej m onografii. Jest to barok wywo­
dzący się z ba ro k u  poludniowo-wloskiego. 
należący do jednego z trzech kierunków  
kościelnego b aroku  wileńskiego. A utorem  
kościoła w Kobyłce jest, być może, Plaei- 
di lub I t ta r  (vide Bohdziewicz P io tr. O 
trzech  k ierunkach  wileńskiego baroku  II 
i I I I  ćw ierci X V III wieku. P race  Sekcji 
h istorii sztuki T-wa Przyjaciół Naul w

Eleonora z W a ldste inów  M ichałowa C zartoryska• 
(P o r tre t w  M uzeum  C zartorysk ich  iv K ra ko w ie )
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Kościół ir K obyłce (o d  stro n y  p o łudn iow ej)

W ilnie, tom II, oraz tenże: Ittarow ie w 
Polsce a barok K atanii X V III wieku. P ra ­
ce i m ateriały  Zakładu historii sztuki Uni­
w ersytetu Stefana Batorego N r 1).

Kobyłka ma jeszcze wielkie znaczenie 
w dziejach naszej sztuki stosowanej lub 
też —  używając innego term inu —  w dzie­
jach naszego przem ysłu artystycznego. Za 
czasów .stanisławowskich znajdowała się 
bowiem w Kobyłce tak zwana persjarnia  
czyli fabryka jedw abi a przede wszystkim 
pasów litych do s tro ju  polskiego używa­
nych. Założy1! ją około roku 1780 starosta 
Unrug. Później jako przedsiębiorcę czy 
też kierow nika handlowego widzimy w 
■niej Filsjeana. W charakterze  kierow nika 
technicznego i artystycznego pracuje w 
niej Franciszek Selimami, francuz z 
Lyonu, kierow nik upadłej fabryki gro-

Pus -  K obyłk i (M uzeum  Narodow e)

dzieńskiej, warsztaty z k tó rej przcuiósl do 
Kobyłki. Selimami na produkcję pasów 
polskich w kilku prow adzonych przez sie­
bie fabrykach wywarł wpływ decydujący 
a wielce dodatni. Podniósł wybitnie po­
ziom artystyczny produkcji i mie zatraca­
jąc pierw otnej wschodniej ornam entyki, 
wzbogacił ją różnorodnością motywów i 
zbliżył do wzorów tkanin  lyońskich. W 
Kobyłce po odejściu Selim anda fabrykę 
prow adził dalej Filsjean. W roku 1794 
podczas Insurekcji fabryka została znisz­
czona. Pasiąrn ia w Kobyłce nie była jedy­
ną podwarszawską im prezą tego rodzaju. 
Drugą pasiarmię niedaleko W arszawy za!o- 
żyl "w Lipkowie kupiec Paschalis Jakubo­
wicz. Była też fabryka i w samej Warsz.i- 
wie.

Kiedy o pasach mowa. ni-o sposób nie 
wspomnieć o wspaniałym dziele z tego za­
kresu, napisanym  przez znakom itego uczo­
nego a m ianowicie: M ańkowski Tadeusz. 
Pasy polskie. P race  Komisji h istorii sztu­
ki Pol. Akad. Umiej. Tom V II. s. 101 
218 (i osobno w odbitce). K to zaś nie czu­
je się na  siłach przeczytać stu  przeszło 
stron  dzieła naukowego, może się zadowo­
lić krótszym  i popularnie ujętym  opraco­
waniem tego samego autora (vide M ań­
kowski T. Pasy polskie. Arkady. B ok III . 
1937. N r 9).

Kto się nie uląkł bocznej drogi i zbo­
czył do Kobyłki, może tą samą kiepską 
drogą wrócić do W arszawy lub też zawró­
cić do Radzym ina i pojechać dalej do 
Wyszkowa. Wyszków jest to m iasteczko 
malowniczo położone na prawym  wyso­
kim brzegu Bugu. Starożytna to osada i 
odwieczna posiadłość biskupstwa Płockie­
go. B iskupi Płoccy mieli tu swój dwór. Tu 
m ieszkał i um arł jako biskup Płocki, ksią­
żę K arol Ferdynand, syn Zygmunta III. 
W ostatnich latach Х Л ІІІ wieku biskup 
Szcmbek dźwignął w Wyszkowie m urow a­
ny kościół. T rudno go sfotografow ać, 
zwłaszcza z przodu, gdyż stoi na szczycie 
wzgórza mającego dostęp tylko z jednej 
strony i to mało atrakcyjnej. Fasada ko ­
ścioła jest dość ciekawa. Pośrodku pomię- 
dy płaskosłupam i wysoka arkada zam yka­
jąca płaską niszę z drzwiam i. U szczytu

fasady w środku, a więc nad  arkadą nie­
wysoka wieża o charakterze  jeszcze na pół 
barokowym . Ciekawe jest to jako przy­
kład prom ieniow ania na prow incję sto­
łecznego klasycyzmu, spotykającego się z 
barokowym i tradycjam i. W przykładach 
tych dwóch kościołów w Radzym inie i 
Wyszkowie widzimy postęp klasycyzmu. 
Kościół w Radzym inie w bryle i pomyśle 
jest jeszcze barokow y a ma już nowe kla- 
sycystyczne m om enty dekoracyjne. Ko­
ściół w Wyszkowie w bryle i pomyśle jest 
już klasycy styczny ale m omenty dekora­
cyjne barokow e świadczą o nieprzc- 
brzmialcj jeszcze tradycji. Bliższe opraco­
wanie tych kościołów pozwoli być może 
w przyszłości na dokładniejsze sform uło­
wanie tego procesu, ale to pewno mie 
prędko nastąpi.

Sam Wyszków jest pełen charak teru  
jako typowe nasze małe miasto. Ma za­
tłoczony rynek obudowany piętrowym i 
domami częściowo drpwniaaiymi a prze­
ważnie żydowskimi. Ma w jednym  z m uro­
wanych domów w rynku jedyną cukiernię 
a w sąsiednim  jedyną restaurację. A przy 
długich bocznych, cichych ulicach ina ma­
łe dom ki w ogrodach, tonące w zieleni 
drzew i krzewów. W żywym kontraście do 
ruchu i wyglądającej zewsząd biedy wy- 
szkowskego cite stoi ten bierny spokój 
przedm iejskich domów, k tó re  przem aw ia­
ją do turysty tym samym językiem , jakim  
mówią do nas autorow ie zeszło wieczny cli 
powieści, tych domów, k tó re  m ają i mieć 
będą długo jeszcze ten sam charak ter czy 
to na dalekich kresach czy to w pobliżu 
milionowej stolicy.

Na przeciw nym  brzegu Bugu powstało 
w ostatjiich latach letnisko Rybienko. Od 
autostrady dojazd łatwy boczną szosą n o ­
wą, więc jeszcze nic rozbitą. W śród sosen 
stoją świeże wille drew niane. Nad brze­
giem rzeki wśród wikliny kokieteryjny pa­
wilon kąpielowy z czerwonym daszkiem 
wabi oko turysty a czysta toń rzeki zapra­
sza do kąpieli oby szczęśliwej, bo Bug m ie­
wa swoje zdradliw e podstępy.

Z y g m u n t M a n u

K ościół w R adzym in ie
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Z  C Z A R N E G O  L Ą D U  

N A  W A R S Z A W S K I E  N A D B R Z E Ż E  W I Ś L A N E

W arszaw skie nadbrzeże Wisły tę tn i i pu lsu je 
szczególnie w zm ocnionym  a spokojnym  i in te n ­
sywnym życiem . P o rt handlow y n a  tzw . w ybrze­
żu helskim  pracu je  pełną parą.

K ory to  g ładkiego basenu, u ję te  m ocnym  ze­
społem  kam iennych ścian, pokryw a m row ie róż- 
uego typu  s tatków  rzecznych, ba rek  —  dużych i 
m ałych, w ydłużonych i pękatych  —  ciężkich ho­
low ników  oraz łodzi w szelkiego k a lib ru  i barw y.

Z przycum ow anych naprężonym i linam i s ta t­
ków z czeluści pakow nych w nętrz, raz po razie, 
na lekko przygarbionych, zroszonych po tem  p le ­
cach, robo tn icy  portow i w yładow yw ują tow ary. 
Ładow ne skrzynie, kolorow e beczułki, w ory i 
hele suną długim  wężem po naw odnej kładce, gną­
cej się za każdym  stąpnięciem  robo tn ika, nad  sza­
rą  ta flą  wody.

Czerstwy, o opalonej cerze szyper w ydaje 
rozkazy, góru jące ponad gw arem  portow ego życia 
i łoskotem  składanych beczek i skrzyń. Baw ełnę 
w helach  złożyć oddzielnie. Z araz przyjadą po  je j 
odbiór sam ochody.

—  Jak to ?  B aw ełna? T u ta j w w arszaw skim  
porcie  w iślanym ? — zapy tu ję  z niedow ierzaniem  
jow ialnego szypra śródlądow ej żeglugi.

T ak  jest, proszę pana , b a  w e ł n  a... Rosła 
sobie gdzieś w gorących k ra jach , a te raz  z Gdyni, 
przez G dańsk na falach naszej W isełki przyp ły ­
nęła do W arszawy... Jak  tow ar „zam orsk i” to  po­
w inien być transportow any  drogą w odną... W idzi 
pan , na lewo, barkę  z biało-czerw onym  pasem ? 
O d dołu do góry naładow ana je s t w orkam i kak a­
ow ych orzeszków. P rosto  z ciepłych krajów , p rze­
ładow ali w Gdyni, a te raz  n a  w arszaw skim  wy­
brzeżu  robotn icy  noszą tow ar do magazynów.

P o rtow e magazyny w arszaw skiego m ola rzecz­
nego, rozłożyły się p rostokątnym i k la tkam i 
wydłuż ruchliw ego wybrzeża. P rzez ażurow e ścia­
ny w idać złoża tow arów  przybyłych drogą wodną. 
Surowiec baw ełniany  obok dużych bel korka. T o­
w ary egzotyczne w pobliżu naszych płodów  ro ­
dzim ych. Z P łocka i z G dyni, z Bydgoszczy i z 
G dańska, z K rakow a czy Sandom ierza ładunk i 
rzcezne zapełn iły  chłonne składy. Przybyw a ich 
bardzo dużo, ponieważ W arszaw a je st p o rtem  wy­
b itn ie  konsum pcyjnym . Sama wysyła niew iele, lecz 
dużo poch łan ia. Gdy k ilka  la t tem u transpo rty  
w odne idące z Gdyni na W isłę były n iew ielk ie, to  
obecnie wzrosły praw ie dziesięciokro tn ie . P o rt 
G dańsk odsyła na Wisłę średnio  150.000 to n  ła ­
dunku  rocznie. A zdarzają się jeszcze tacy, k tó rzy  
sądzą, że G dańsk mógłby is tn ieć  bez Polski... 
N aw et ryż z Gdyni tran spo rtu jem y  w odą do W ar­
szawy, gdzie po p rzeładow aniu  na m niejsze je d ­
nostk i polsk ie j flo ty lli rzecznej p łyn ie dalej do 
K rakow a.

W drugim  m orskim  porcic Rzeczypospolitej, 
w G dańsku, przepływ a przez śluzę E in lage około 
280,000 ton  tow aru  z Gdyni, G dańska, a naw et z 
P ru s W schodnich w górę rzeki.

K ilkutonow y dźwig, m iarow o jadący  w ahadło­
wym ruchem  po taśm ie szyn, czerp ie  swą długą 
szyją coraz to  now e tow ary spod pok ładu  statków  
i barek . R uch  przywozowy do W arszawy je st do­
b ry  —  objaśnia s ta ry  szyper, k tó ry  ćw ierć w ieku 
straw ił na w iślanych rejsach  —  ale z wywozem 
je s t nieco gorzej. Przypłynąłem  z bydgoskim  ła ­
dunkiem , opróżniłem  luki, a na pow rotny  ład u ­
nek  trzeba  czekać... Za mało jeszcze rozw inęliś­
my nasz rzeczny przewóz, no i oczywiście trudno  
je s t w yregulow ać szlak wodny. W dolnym  biegu 
W isły coś niecoś zaborcy robili, ale to  wszystko 
trzeba p rzerab iać  na  nowo i ulepszać. J a k  k o ry to

W isły będzie zupełn ie uregulow ane, ja k  zbudują 
nowy port przem ysłow y na Żeraniu , to  w tedy bę­
dzie dobrze. Czekamy na to  z u tęsknieniem ...

Zw inna m otorów ka p łyn ie w zdłuż w arszaw ­
skiego brzegu kapryśnej W isły. P o  praw ej s tron ie  
niski, nicnrcgulo%vany brzeg, pe łen  zalew isk, m ie­
lizn  i zakosów. Tw ardy kil m otorow ej łodzi w rzy­
na się ostrą  skibą w żółty  piasek  nadbrzeża żerań- 
skiego, przyszłego przedm ieścia W arszawy. Tu, za 
la t parę , ze szlaku ko ry ta  W isły będzie m ożna 
w płynąć na K anał przem ysłow y i baseny p rze­
mysłowego P o rtu  W ielk iej W arszawy. D zisiaj jest 
ty lko  długi piaszczysty wykop i wodowskaz. Znaki, 
że je d n ak  ,,coś*‘ się robi d la naszego w ielko-go- 
spodarczego życia, k tó re  w przyszłości rozłoży 
się s iłodajnym  kręgiem  na piaszczystym  pu stk o ­
wiu.

Świeże rozkopy zam ienią się  w przyszłości w 
zaciszne m ola rzeczne, p rzystan ie tow arow e, w iel­
k ie  składy portow e i  ch łodnie. A dale j za obrę­
bem przyszłego P o rtu  —  w schodzące przem ysło­
we przedm ieście W arszawy. T u zm ontow any bę­
dzie przem ysłow y a p a ra t stolicy.

W izja odbiega na chwilę, na trzeźw y głos m e­
go in fo rm ato ra : 5 m ilionów  złotych k ap ita łu  w 
p rzeciągu jednego roku  a K anał Przem ysłow y i

...„M arszałek Śmigły - Rydz —  N asz D rogi 

D zielny W ódz" —  śpiew ają w ślad za patefonem  

dzieci poleskie w śród stogów i łąk  nad  S tyrem . 

M łodzież A kadem icka z Obozu S tołecznego T o­

w arzystw a Rozw oju Ziem W schodnich w Domu 

A kadem ika na P olesiu , prow adzi p racę  ośw iato­

wą za pom ocą specjaln ie  dobranych kom pletów  

p ły t i patefonów . W ypady z p rzeźroczam i i pate- 

fonera, u rządzane na wieś poleską, cieszą się ol­

brzym im pow odzeniem .

P o r t Ż earńsk i gotowy... a potem  fabryk i, fab ryk i i 
w ielk ie zakłady przem ysłow e. N adw yżka p ro d u k ­
cji szłaby wodą na ekspo rt lokalny  i zagraniczny. 
Na razie  badam y, m ierzym y, grzebiemy w piasku i 
grzebiem y w... k redy tach . Stawiamy faszyny, w od­
ne ostrogi oraz wały nadbrzeżne. To najbliższy 
p lan  p racy ... P raca  nad  budow ą idzie pow oli, lecz 
stale. P o rt na Ż eran iu  to  spraw a przyszłości, po ­
dobnie ja k  K anału  Przem ysłowego, k tó ry  połączy 
w odnym  szakiem  kory to  Wisły z dolnym  biegiem  
N arw i, sk racając  tą  drogą rzeczny spław  o k ilk a ­
dziesiąt kilom etrów ...

A  tera**, fa le  W isły biegną sobie w spokojną 
dal, w odną a r te r ią  w iślaną, rozbijając się o przy- 
kosy p iasku , poryw ając siostrzane rzek i polskie 
swym w artk im  n u rtem  i b iegną aż do sinych wód 
B ałtyku, rozsław iając spokojną i tw órczą p racę 
Rzeczypospolitej.

J. K.

Poleszucy kochają^  pieśń , przysw ajają sobie 

szybko p iękne m elodie ludow e lub  żołnierskie.

Pom im o napływ ających darów  A kadem icki 

Obóz w M łynku d la  prow adzenia społecznej p ra ­

cy wciąż jeszcze odczuwa ogrom ny b rak  p a te fo ­

nów  i p ły t, p rzy  pom ocy k tó rych  najszybciej po ­

s tępu je  p raca  oświatow a.

P ate fony , p ły ty  oraz wszelkie innego rodza­

ju  dary  d la Obozu A kadem ickiego w M łynku sk ła­

dać m ożna w Tow arzystw ie Rozwoju Ziem 

W schodnich ul. M arszałkow ska 153

..Poleszucy kochają  p ieśń ...

)  Ѵ - Ѵ  .

PAMIĘTAJMY O  D ZIEC IAC H  POLESIA
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Ksiqżka 

o M arszałku Piłsudskim

W zw iązku z 25 leciem  Czynu Legionow ego 

ukazała się n a  półkach księgarsk ich , w ydana s ta­

ran iem  O kręgu Stołecznego Zw iązku Legionistów  

P olskich , now a p raca  biograficzna o M arszałku 

P iłsudskim  p ió ra  S ek re ta rza  red ak c ji B iu letynu  

O kręgu, Z. J. Tyszla, p. t. „Piłsudski**, z p rzedm o­

wą K om endan ta N aczelnego Zw iązku Legionistów  

Polskich, m in is tra  Ju liusza U Irycha.

P raca , o p arta  na spuśeiźnie li te ra ck ie j W iel­

kiego M arszałka, p am iętn ikach  i re lac jach  bliż­

szych i dalszych w spółpracow ników , przedstaw ia 

W odza N arodu  w św ietle  u sta lo n e j p raw dy  h is to ­

rycznej. Całość podzielona na trzy  części w 

pierw szych dwóch (W skrzesiciel N arodu, N am iest­

n ik  W olności) daje  au to r w łaściwą b iog ra fię  M ar­

szałka, w  trzec ie j zaś (K ról-D uch) obrazu je Go, 

jako  Człowieka, M ęża StanUi W odza i O jca O jczy­

zny. Liczne rep ro d u k c je  dziel sz tuk i ilu stru jące  

życie M arszałka od najw czśniejszej m łodości aż do 

chw ili żałoby narodow ej, n ad a je  w ydaw nictw u pod 

względem graficznym  w ysoki poziom  artystyczny.

B A W E ŁN A  ROŚNIE W  POLSCE

N a po łudn iu  P o lsk i czynione są p róby  akli- 

m atyzow ania w naszych w arunkach  geograficz­

nych krzew ów  baw ełnianych, dostarczających  n ie ­

zbędnego dla naszego rynku  w łókienniczego su ­

row ca, Do czasu gdy n as tą p i spraw iedliw y i  p rzy­

należny nam  podział surowców  św iata , nasze efe- 

ry  gospodarczo przem ysłow e sprow adzają surow ce 

w łókiennicze i wyroby z n ich  za o lbrzym ią sumę 

około 400 m il. złotych rocznic. P rzec ię tn y  roczny 

przyw óz do  k ra ju  określany  je s t na ca 146 tys. 

ton, a w artości blisko  200 mil. złotych: z czego 

130 tys. ton  surow ca sprow adzam y drogą m orską 

przez po rty  w łasne, a resztę d rogą lądową.

Baw ełny i odpadków  baw ełnianych przyw o­

zimy około 78 tys. ton  za ca 142 m il. złotych. P o ­

zycja ta  za jm uje 11%  naszego przyw ozu z zagra­

nicy. B aw ełnę sprow adzam y przede w szystkim : ze 

Stanów  Z jednoczonych (za 70 m il. zł), E gip tu  

(17 raił. z ł), In d ii B ry ty jsk ich  (14 mil. zł) oraz 

Brazylii (12 m il. zł).

D la ciekaw ości w arto zaznaczyć, jak  podaje 

M iędzynarodow y In s ty tu t G ospodarstw a, że w 

Egipcie p rzestrzeń  pod baw ełn iane p la n tac je  wy­

nosi 682.700 ha w edług o sta tn ich  obliczeń, to  je st 

pow ierzchnię rów ną m niej w ięcej trzem  średnim  

wojew ództwom  w Polsce!

m

MYDEŁKO 
DO ZĘBÓW

jHERYS
I 0 NIEZRÓWNANYM 5MANJ

W iele jest środków przeciwko hem o­
roidom. W ynik kuracji świadczy o zale­
tach użytego środka. Czopki „Varicol“ 
Gąseckiego stosuje się przy bólach hemo- 
roidalnych: krwawieniu, swędzeniu, pie­
czeniu i innych objawach.

Przy zew nętrznych guzach hemoroi- 

dalnych stosuje się maść „Varicol“.
„Varicol“ Gąseckiego nic zawiera 

szkodliw ych składników .

Turniej tenisowy 

„M istrzostw o M łodych"

D orocznym  zw yczajem  od dn. 28 sie rp n ia  do 
1 w rześnia r , b. rozegrany zostan ie n a  ko rtach  
W arszawskiego Law n-Tennis K lubu w W arszaw ie, 
p a rk  Sobieskiego, T u rn ie j Tennisow y „M istrzow- 
stw o M łodych" o nagrodę p rzechodn ią  Janusza 
R egulskiego, dostępny dla m łodzieży p łc i obojga 
do la t 16*

Jak  zw ykle T u rn ie j ten , u rządzany  pod  egidą 
K ura to riu m  W arszaw skiego, zgrom adzi k ilk u d z ie ­
sięciu m łodziu tk ich  zaw odników  z całej Polsk i, 
spośród  k tó rych  w yłoni się zapew ne n ie jeden  as, 
w przyszłości zagrażający  obecnym  m istrzom  P o l­
ski.

W la tach  ubiegłych  nag rodę zdobyli: 1932 r.—  
Czesław S pychała; 1933 r. —  Je rzy  G ottsclialk ;

1934 r. —  Jerzy  G ottsc lia lk ; 1935 r, —  A ndrzej 
S taniszew ski; 1936 r . Jan  S trze leck i; 1937 r .  —  
A ndrzej Ju ra sz ; 1938 r. T. Olszowski.

Zapisy k ierow ać należy  pod adresem  „W ar­
szaw skiego L aw n-Tennis K lubu, W arszawa, P a rk

S I L N E J  F L O T Y  W O J K t i N I J l  
I K O I O M U &

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A
Z BEZPŁATNYM  D OD A TK IEM  PO W IEŚCIO W Y M  I MIES.

W W ARSZAW IE: NA PR O W IN C JI;

I L L U S T R O W A N E G O ”
„NAOKOŁO ŚW IA TA " W YNOSI:

ZA GRANICA:

m i e s i ę c z n i e
k w a r t a l n i e
r o c z n i e

zł 6.— 
zł 6.50 
zł 17.50 
zł 19.—
zł 66.— 
zł 74.—

K onto  Pocztow ej K asy Oszczędności N r 143 

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  S tr. !/i  —  800 zł, V2 — 450 zł, l/ i  —  250 z ł, Vr — 150 zł, 4/ie — 100 zł, — za Fzp. w ififz . nril>n cl row y, lub  jepo  m iejsce 
P R Z E D  J Z A T L K S U M :  1,50 zł. Е іівпрс, a r i jk u ły  ср іесѵ е , uk ł j d )  t f l . e J c i j o r e ,  1 f lr .  c U c rk i  i n u j n f  zare yerwowone 5 0 %  drożę

m i e s i ę c z n i e  .
z dostarczeniem  do dom u 

k w a r t a l n i e
z dostarczen iem  do dom u 

r o c z n i e
z dostarczeniem  do dom u

m i e s i ę c z n i e

k w a r t a l n i e

r o c z n i e

zl 6.50

zł 19.—

zł 74.—

zł 8.50 
zł 25.— 
zł 94.—

zł 0.50

R edakcja n ie  zw raca niezam ów ionych rękopisów .

ADRES W YDAW NICTW A: WARSZAWA. ZGODA 12. TELEFO N  R ED A K C JI- 6П4-14: A D M IN ISTRA CJI: 522-14. KON TO  P.K .O . 143.

SFINKS
HABERBLSIH i SCHIELÊ

-fclATBjp tVQl

W ydawca Tow. Wyd. ,,D roga“ Sp. z o. o, D ru k arn ia  K rajow a, W arszawa. Chłodna 44 R edak to r: Czesław Struszew icz



P r o g r a m  P o l s k i e g o  Rad i a
O d  dn. 2 7  VIII. do dn. 2  IX. 1 9 3 9

N iedziela  —  dn. 27.Ѵ1ІІ

7.00: Audycja poranna. 9.00: T rans­
m isja nabożeństwa z Inowłodza k/Spały. 
10.30: K oncert z płyt. 12.OH: Poranek 
m uzyczny —  transm . ze studia na D.W.R. 
13.15: Muzyka obiadowa —  transm . ze 
stud ia  na D.W.R. 14.45: „Czytamy Mic­
k iew icza" —  and. X III. 15.00: Audycja 
dla wsi. 16.30: Ѵіпсепі dTm ly: T rio  na 
fo rtep ian , k la rn e t i w iolonczelę —  kon­
cert. 17.15: K to odpowie? —  audycja. 
17.30: Podw ieczorek przy  m ikrofonie —  
transm . z Bagateli. 19.00: .,Karol M arcin­
kow ski" —  słuchowisko St. Wasylewskie- 
go. 19.30: Nowe nagrania słynnych arty ­
stów —  koncert z płyt. 20.55: Transm isja 
fragm entów  międzypaństwowego meczu 
piłkarskiego Polska —  W ęgry. 21.35: „10 
lat muzyki film owej”  —  lekka audycja 
muzyczna"; w jtrzerw ie oh. 22.00 „Dohry 
żart tynfa w art“ —  audycja konkursow a.

P oniedziałek -— dn. 28. VI I I

6.30: Audycja poranna. 8.15: Pi-rad- 
nia dla rzem iosła —  pogadanka. 12.03: 
Audycja południow a. 14.45: Z rejsów Za­
wiszy Czarnego —  audycja dla młodzieży. 
15.15: Muzyka popularna z Katowic.
16.20: Recital śpiewaczy Heleny Lipow­
skiej. 17.00: Muzyka do tańca z płyt. 
18.00: Muzyka baletowa —  transm . ze
studia na D.W.R. 19.00: Obóz harcerzy  
gdańskich w Złotym P otoku  —  reportaż. 
19.20: Przy wieczerzy —  koncert rozryw­
kowy z Wilnia. 20.25: Audycja dla wsi. 
21.00: Recital skrzypcowy Ireny  Dubiskiej. 
21.30: „Echa mocy i chwały". 21.40: 
W spółczesna muzyka kam eralna —  kon­
cert z płyt. 22.00: Muzyka do tańca.

W torek  —  dn. 29.V III

6.30: Audycja poranna. 8-15: „Nie 
mów tego ni'koinu“ —  gawęda. 12.03: Au­
dycja południowa. 14.45: „Podróż fan ta­
styczna" —  powieść dla młodzieży cz. I. 
15.00: Muzyka popularna z Łodzi. 16.20: 
W spółczesne sonatiuy  fortepianow e w 
wyk. E. Riislera. 17.00: Muzyka do tańca. 
18 00: Słynne symfonie —  koncert z płyt. 
18.45: Pieśni w wykonaniu Franciszki 
P latów ny. 19.00: Audycja dla robotników . 
19.30: Przy wieczerzy —  koncert rozryw­
kowy ze Lwowa. 20.25: Audycja dla wsi. 
21 .05 : K oncert sym foniczny z okazji Ty­
godnia Muzycznego w L ucernie —  tran s­
m isja ze Szwajcarii. 22.00: „Polska m ię­
dzy W schodem a Zachodem ". „Polska a 
Z achód" —  odczyt. 22.00: D. koncertu  
z okazji Tygodnia Muzycznego w L ucer­
n ie  —  transm . ze Szwajcarii.

Środa  —  dn. 30 .Ѵ ІІІ

6.30: Audycja poranna. 8.15: Poga­
danka turystyczna: Biała W oda —  pol­
skie uroczysko T a tr Wsch. 12.03: Audy­
cja południow a. 14.45: W szystkiego po 
trochu —  audycja dla dzieci. 15.15: Mu­
zyka popularna —  transm . ze studia na 
D.W.R. 16.20: „Z zapom nianych naszych 
p ieśn i" —  audycja muzyczna. 16 45: Ży­
cie wszechświata —  odczyt. 1 7 .0 0 : Mu­
zyka do tańca z cafe ,-Paradis". 18.00: 
Muzyka baletowa —  transm . ze studia na 
D. W. R. 19.00: „K to ojcu zjadł grusz­

kę?" —  żart słuchowiskowy. 19.30: Przy 
w ieczerzy -— ko n cert rozrywkowy z WTil- 
na. 10.10: Odczyt wojskowy. 20.25: Au­
dycja dla wsi. 21.00: K oncert chopinow­
ski. 22.00: K oncert rozrywkowy.

C zw artek  —  dn. 31 .Ѵ ІІІ

6.30: Audycja poranna. 8.20: Poga­
danka sportowa. 12.03: Audycja południo­
wa. 14.45: „D w orek w Zagórzu" ■—- po­
gadanka dla młodzieży. 15.00: Muzyka 
l))pu larna  z W ilna. 16.20: Taneczne p ie­
śni ludowe —  audycja muzyczna. 16.45: 
„Świadkowie dawnej chwały" —  reportaż  
z muzeów. 17.00: M uzyka do tańca. 18.00: 
K w artet B eethovena Es-Dur —  koncert 
z płyt. 19.00: „W ielkie włóczęgi m orskie": 
„T rem olino" ■— rozdział ze „Zw ierciadła 
m orza" J. Conrada. 19.20: Przy wiecze­
rzy —  koncert rozrywkowy. 20.25: Audy­
cja dla wsi. 21.00: M iniatury skrzycowe 
w wyk. W. Niemczyka. 21.30: „Larum  w 
obozie" —  m ontaż słuchowiskowy. 22.00: 
P ieśni i arie angielskie —  w wyk. Ewy 
B aiidrowskiej-Turskicj. 22.30: K oncert
O rkiestry  F ilharm onii Nowojorskiej (pły­
ty). 23.15: K oncert kam eralny muzyki 
polskiej.

Piątek  —  dn. 1 .ІХ

6.30: Audycja poranna. 8.-5: K łopoty 
i rady: „U rw anie głowy" —  dialog. 12.03: 
Audycja południow a.. 14.45: „Podróż fan­
tastyczna" —  powieść d la  młodzieży. 
15.00: Muzyka popularna z Katowic.

Nowoc z es n  e
W żadnej dziedzin ie w ynalazek rad ia  n ic  o ka­

la ł  się lak  bardzo pożyteczny, ja k  w  żegludze m or­
skiej. P rzyk ładem  tego m oże służyć w spaniały 
tra n sa tlan ty k  m arynark i am erykańsk iej ochrzczo­
ny nazw ą „M auretan ia" , k tó rą  nosił daw nie j jeden  
i. w ielkich statków  te j sam ej lin ii C unard  W hite 
S tar. Porów nując urządzen ie  s ta re j d now ej „M a­
u re ta n ii"  zauważymy radykalny  postęp  w  dzie­
dzin ie w yposażenia radiow ego. D aw na „M aureta­
n ia "  spuszczona na wodę w roku  1907 posiadała  
na  swoim pokładzie jedyn ie iskrow y n ada jn ik  i 
prym ityw ny odb io rn ik  bez w zm acniacza. D zisiej­
sza „M auretan ia"  w yposażonaje6t w urządzenia ra ­
diowe, służące do następu jących  celów : odbiór 
w iadom ości prasow ych, te leg ra fia  długo- średnio  
i k ió łko fa low a, te lefon ia  k ró tkofa low a d la roz­
mów pryw atnych , określan ie  k ie runku , au tom a­
tyczny odb ió r sygnału niebezpieczeństw a S. O, S. 
nad.iw anie sygnału n iebezpieczeństw a na  fali 
600 m etrów .

Poza tym  na s ta tk u  urządzona jest insta lac ja  
głośnikow a z odb io rn ik iem  radiow ym , gram ofo­
nem  i m ikrofonem . Do in s ta lac ji te j, k tó ra  służy 
do cciów rozryw kow ych dołączone je st około 50 
głośników . Są one rozm ieszczone w hallach , na 
w erandach, w salach jadalnych  i  w palarn iach .

Do urządzeń  rad iow ych należy  m. in . 9 an ten  
i 3 kom pletne  nada jn ik i: k ró tkofa low y, średnio- 
f; Iowy i długofalow y. Dwa o sta tn ie  stosow ane 6ą 
lylko do te leg rafii, n a tom iast n ad a jn ik  k ró tk o fa ­
lowy może być używ any zarów no do te leg ra fii, ja k  
i do tc lefou ii. O prócz tego  są cz tery  różne  od­
bio rn ik i te leg raficzne , z k tó rych  jed en  p rzezna-

16.20: K aroł Szymanowski: W ariacje na 
tem at Polski w wyk. A lfreda M ullera —  
fortep ian . 17.00: Muzyka do tańca (pły­
ty). 18.00: Kołysanki i 6erenady śpiewa 
Sława Gogojewicz. 18.20: R ecital organo­
wy Jana Wid-omskiego. 19.00: Z poezji 
Juliusza Słowackiego. 19.30: Przy  wiecze­
rzy —- koncert rozrywkowy ze studia  na 
D.W.R. 20.25: Audycja dla wsi.. 21.00: 
Śpiew ptaków  —  audycja slowno-muzycz- 
na. 21.25: A. B orodin: K w artet smyczko­
wy D-Dur. 21.55: W iktor Hugo o Polsce—  
szkic literacki. 22.10: Pieśni Schuberta i 
Schum anna śpiewa M aurycy Janowski. 
22.30: U twory M ozarta w wyk. Londyń­
skiej O rkiestry Symf. —  koncert z płyt.

Sobota  -—- dn. 2 .IX

6.30: Audycja poranna. 8.10: ,.Z mi­
krofonem  przez Po lskę": „Przez Gorlic­
kie Podgórze" —  reportaż  dźwiękowy. 
12.03: Audycja południow a. 14.45: „ Jak  
to miło w lecie było" —  audycja słowno- 
muzyczna dla dzieci. 15.15: Muzyka po­
pu larna z Poznania. 15.40: Transm isja z 
otwarcia Targów  W schodnich we Lwowie. 
16.20: Utwory Feliksa Nowowiejskiego —  
koncert. 17.00: Muzyka do tańca z Cafe 
Clubu. 17.45: Recital śpiewaczy R. Zam- 
brzyckiej. 18.00: Na M atkę Boską Wą- 
gorzna. —  transm isja nabożeństw a ze Swa­
rzewa. 19.00: „Podróż do wnętrza m ate­
rii"  —  ,.Spotkanie z demonem  Maxwcl- 
la" —  powieść mówiona. 19.30: Audycja 
dla Polaków  za granicą. 20.00: „M elodie 
Ziemi Po lsk ie j" —- audycja muzyczna. 
20.25: Audycja dla wsi. 21.00: J. S trauss— 

Fanny E lssler" —  operetka  ze studia na 
D.W.R.. 23.20: Muzyka do tańca z Cafe 
Clubu.

r ad i owe
cz ny je st w yłącznie do odbioru  w iadom ości p ra ­
sowych. W szystkie odb io rn ik i są wielozakresowe» 
iecz każdy z nicli je s t używ any norm aln ie  na je d ­
nym  zakresie  fal.

U rządzen ie a p a ra tu ry  pozw ala na jednoczes­
ne prow adzen ie trzech  niezależnych od siebie ko­
m unikacji rad io te legraficznych . T ak  więc np , 
podczas podróży  przez  A tla n ty k  m ożna u trzym y­
w ać kom un ikację  z innym  s ta tk iem  n a  m orzu  i 
jednocześn ie ze stac jam i lądow ym i n a  obydw u 
brzegach A tlan tyku . N iezależnie od tego  odb ió r 
w iadom ości prasow ych m oże się  odbyw ać średn io  
%v ciągu ośm iu godzin n a  dobę.

Poza tym  is tn ie je  jeszcze kom unikacja  rad io ­
te lefon iczna  na fa lach  k ró tk ich . K ab iny  te le fo ­
n iczne um ieszczone są w pob liżu  u rzędu  te leg ra ­
ficznego i w ind, ta k  aby  były ła tw o  dostępne d la  
pasażerów  otrzym ujących w ezw ania. U rządzenie 
te lefon iczne je s t zupełn ie podobne do m iędzykon- 
tynen ta ln y ch  in s ta lacy j te lefon icznych  ja k ie  zna j­
du ją  się w w iększyc hm iastach  na lądzie. P asażer 
s ta tk u  m oże się rozm ów ić z każdym  abonen tem  
pub licznej sieci te lefon icznej w jak im kolw iek  k ra ­
ju  na świecie, w zględnie z pasażerem  innego s ta t­
ku , posiadającego podobne w yposażenia, ja k  „M a­
ni e ta n ia “ .

Zapew niona je s t poza tym  zupełna dyskrecja 
i ta jność , n ie  m a więc obaw y, żeby k toko lw iek  
mógł um yślnie lub  p rzypadkow o podsłuchać to ­
czącą się rozm owę. N ada jn ik  rad io te lefon iczny  
i\niożliw ia rów nież przekazyw anie ew en tualnych  
transm isy j rad iow ych ze s ta tk u  na lądow e stac je  
te lefon iczne.

ur z qdz en i a



„TYGODNIK ILLUSTROWANY
(k u tn io  w „TYGODNIKU ILLUSTROW ANYM“ zam ieszczali swoje p race  między innymi następujący pisa­

rze. uczeni i publicyści:

B erent Wacław, Borowy Wacław, Boye Edw ard, Chrzanowski Ignacy, Czachowski Kazim ierz, Dąbrow­
ska M aria, Essmanowski Stefan, Flukowski Stefan, G oetel Ferdynand. Gombrowicz W itold, Górka Olgierd, 

Grabowski Jan. Grzebieniow ski Tadeusz, Horoszkiewicz R. W.. H ollender Tadeusz, Hulewicz W itold, Huszcza- 
W innicka H., Ilłakowiczówna K azim iera, Irzykow ski K arol. Iwaszkiewicz Jarosław , K aden Bandrow ski Ju ­

liusz, K leiner Juliusz, K ondracki Michał, Kossak-Szczucka Z - K ubacki W., Laskowski-Hulka Paweł, Lechoń 
Jan, Lepccki B., Lutosławski W., M akuszyński K ornel, Melcer W anda, Mieszkowski J. T., M iller. Jan  N., Mor­

cinek Gustaw, Muszkowski Jan , Nowakowski Zygmunt. Ossendoweki F. A., Parandow ski Jan , Powlikoweka 

Maria, Piw iński Leon, Połczyński Jan ta  Aleks., Pom irow eki Leon, Rogowicz Wacław, Rogoż Stanisław, Rudnic­

ki Adolf, Rusinek Michał, R ytard  Miecz., Schulz B runo, Sieroszewski W., Skiwski J. E., Smogorzewski K., Staff 
Leopold, Straezewicz Czesław, S trom enger K arol, Syruczek W acław, Szemplińska E lżbieta, Szyjko weki M., Śli­
wiński A rtu r, T erlecki Tymon, Tuwim  Ju lian , Wasyleweki Stanisław. W ierzyński Kazim ierz. W iktor Jan , W ittlin  
Jó ie f, Woloezynowski Ju lian . Zawistowski Władysław, Zrębowicz Rom an.

N A O K O Ł O  Ś WI A T A
bogato ilustrow any m agazyn nowelistyczny, ukazujący 

się co miesiąc.

BIBLIOTEKA POWIEŚCIOWA
przyniosła w latach  ubiegłych obok autorów  polskich, szereg utworów pisarzy tej m iary, co Johan  Boyer, 

Daniel - Rops, F r. M auriac, J . A ndersen Nexo. M arta Ostenso, Mary W ebb, J. Roth. Colette, G. Pap in i, Je  

Van Am m ers-Kuler, W. B. Maxwell, W. P e tean i i inni.

„ T y g o d n ik  l l lu s t r o w a n y * '  w r a z  z  d o d a tk a m i m a  o b e c n ie  n a jta ń s zą  p re n u m e ra tę  

z b io ro w g , g d y ż  ty lk o

za 6 zł miesięcznie (6.50 z dostarczeniem do domu), prenum erator TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO otrzyma
« I tydzień  num er „ T y g o d n i k i  l l l u s t r o w a n e g  o“ ; co m iesiąc 80-o stron, zeszyt „N aokoło  Świata** w w ie^ b a rw n e j okładc* 

i «« c ie s ią c  b liska  240-o stronicow y tom  pow ieści po lsk ie j lub  tłum aczonej. K T Ó R E J C E N A  K S IĘ G A R S K A  W Y N O SI ok o ło  6—8 z ł.

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O -

Z BEZPŁATNYM  DOD A TK IEM  PO W IEŚCIO W Y M  I M IES. „NAOKOŁO ŚW IA TA " W YNOSI:

W W ARSZAW IE:

a i i a i ę c z n i c
■ dostarczen iem  do dom u : 

k w a r t a l n i e
■ doatarczen iem  do dom u 

( • ( n i e ..................................
a doatarczeniem  do dom u .

NA P R O W IN C JI: ZA GRANICA:

*1 6.—  m i e s i ę c z n i e  «I 6.50 m i e s i ę c z n i e  :
Л 6.50 k w a r t a l n i e
zl 17.50 k w a r t a l n i e  al 19.—  r o c z n i e
A  19.—
zl 66.—  r o c z n i e  zl 74.—  Z m i a n a  a d r e a n
zl 71 —

K onto  P ocztow ej K asy O szczędności N r 143

«1 8.S*
zl 25 —  
al 94.—

al O.S0

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  S tr. V, —  800 zł, ' / 5  —  450 zł, — 250 zł, V* — 150 zł, 7 ie  100 zł. —  za ezp. w iersz. m ilim etrow y, lu b  jego  m iejsce 
P R Z E D  i ZA TE K STE M : 1,50 zł. B ilanse, a rtyku ły  opisow e, uklnrlj to b rln rjc^ n e , I str. ok ładk i i m iejsce rarezerw ow one 50°/0 drożej

ADRES W YDAW NICTW A: WARSZAWA. ZGODA 12. TELEFO N  R ED A K C JI: 604-14; A D M IN IST R A C JI: 522-14. KONTO P. K. O. 143

O p ła t .  p o c z to w a  o p ła c o n a  r v c z a łte m . D ru karn ia  K ra jo w a  »  L i n i e w i e .  C h łod n a  44. t e l.  5-88-70
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N A  G R A N IC A C H  RZPLITEJ C Z U W A  N IE Z Ł O M N A  STR A Ż!

W  N U M E R Z E :
7

J. K ow a lczu lo j
P o t ę ż n a  t a m a  
P r z e g l q d  p o l i t y c z n y  

Jan N. M ille r:
K rze m ie n ie c  w  tw ó rc zo ś c i 
S ło w a c k ie g o  

Junius (Paryż):
D w a j p a n ó w  ie  K a w a m u ra  

K. C hm ie lew ski:
M n em e  

M ścisław  W rób lew ski:
W ś ró d  la s ó w  i r z e k  G w in e i 

jnż. A . Pauly:
D a w n e  p o l s k i e  w ł a d a n i a  
m o rs k ie  

Z ygm un t Mann:
P rzy  p o p i e l < u i e : w s t ę d z e  
a u to s tra d y



Radio jako łqcznil< wojska 
ze społeczeństwem

W radosnych dniach świąt narodo­
wych wojskowych, c/y to przekazyw ania 
cprzętu wojennego, tłumy publiczności 
witające owacyjnie wojsko zespalają się 
«liicliouo i  Armią. W obchodach tych bio­
rą również udział licznc rzesze przyjezd­
nych z różnych stron kraju. Lecz istnieją 
jrszcz selk i tysięcy a naw et miliony lu­
dzi w Polsce, którzy w odległych zaką t­
kach kraju  jedynie przy głośnikach radio- 
wych wsłuchują sie v\ rytm  kroków ma­
szerujących oddziałów, cłiłoną pełne fan* 
tazji melodie marszowe i przeżywają uro­
czyste momenty, słuchając słów rep o rte ­
ra. 1 tu ta j wiaśnie ta melodia żołnierska, 
nadawany reportaż  z uroczystości- maluje 
w wyobraźni barwne obrazy dalekich, a 
bliskich ser^u chwil. Radio .staje się w ta ­
kich m om entach łącznikiem , który  zespa­
la wszystkich słuchających w jedną ol­
brzymią Armię. \ ln  lo są dni świąteczne.

P raca dnia całodziennego w wojsku 
wymaga -.pokoju i «kupienia i dlatego 
trudne jest ■stałe przenikanie spo'c-'zen- 
= twa do życia wojskowego. I to codzcn- 
ue życie wojska, posiadające fila cywila 
jakiś «specjalny koloryt- zo s iao  zbliżone 
dzięki m ikrofonow i do 'Z eiokich  mas spo­
łeczeństwa. M ikrofon bowiem ze świetlic, 
z sal teatralny cli a nawet z dziedzińców 
koszarowych opowiada o codziennym , 
twardym , ale jakże pociągającym  i try ­
skającym  nieraz hum orem  życiu wojsko­
wym Ileż to miiycłi chwil radości da'y 
nie tylko podchorążakom  ale równie- 
szerokim  izt z o i h  radiosłuchaczy, ąudycje 
z podchorążów ek zapoczątkow ane w lo ­
ku ubiegłym przez Poł-k ie  Radio. Yudy- 
cje żołnierskie oraz audycje dla ptiho o- 
wyeh pronadzone  przez Wojskowy Insty­
tu t Naukowo - O-wratowy. wciągają cywi­
lów w alinasferc życia wojskowego a dla 
tych którzy jeszcze w wojsku nie byli, po 
siadają duże znaczenie wychowawcze i 
propagandowe.

R adio słu.iy je-lnak nic tylko jako na­
rzędzie popularyzacji wojska i jego łącz­
ności ze - połeczeńslwcin. Hola radia w 
wojsku jest znacznie szersza. Wiadomo 
jak  wiele wy iiku wkłada wojsko w zwal­
czanie analfabetyzm u, dokształcanie i 
podnoszenie poziomu ku lturalnego żoł­
nierza. O rganizując kur^y. wykłady, po­
gadanki wojsko szybko doceniało zna­
czenie radia i konsekw entnie wprowa­
dziło je do swej pracy oświatowej. Radio-

konccrtów  czy słuchowisk, k tó re  nieraz 
wa pogadanka spółdzielcza, odczyt ro ln i­
czy czy reportaż  z C. O. P-u stają się czyn­
nikam i podnoszącymi kw alifikacje zawo­
dowo. rozszerzają św iatopogląd i kształtu ­
ją świadomość obywatelską żołnierza.

Głośnik radiowy jest wszędzie. 
świetlicy, na sali żołnierskiej i jadaln i, 
jest nauczycielem i wiernym towarzyszem 
żołnierza. Nawel na placu ćwiczeń um ila 
życie między zajęciam i. W kantynie czy 
świetlicy, gdy po fiwiczeniacli jest wolny 
czas. wypełniają go żołnierze, słuchając

R adio  w ko loniach  za-*toaowano po raz pierw - 
«7j w ogólf w A fryce P o lin liiio ^e j, Ьс/рплге<Ішо 
po w vbuch'i wojny pom iędzy 'Ynglikami І Hoe- 
ram i.

W ówczas angipl"kip n iin istcrinm  w ojny 
(„W ar Offj<*c“ ) zw róciło  się do M arconiego г 
p rośbą o skonstruow anie k ilku  radiow ych stacy j 
nadawczo odbiorczych, k tó reby  nadaw ały "ic do 
relów  w ojennych. W rezu ltac ie  te j in icja tyw y po­
walało w krótce juz w T raiisw ału  sze-śe nic dużvch 
stacyj, k tó re  jed n ak  nie długo tam  się u trzym a­
ły. \ i r  po tra fiono  bow iem  ocenić olbrzym iego 
» nac/.cnia rad ia  i na w yraźne żądanie pewjtych 
kół dukielskiego - /ta b u  operacy jnego  -  rad io sta ­
cje usun ięto , p rzekazu jąc je  m arynarce  b ry ty j­
skiej F a ta ln e  sku tk i tego już bardzo .szybko dały 
Mę odczuć: nastąp iły  słynne d ługo trw ale ob lęże­
n ia f ortow  angielsk ich  LadyM uith, K im berlcy , 
M ofeking, k tó rych  długość trw an ia  m ożna w vtło- 
inacr.yć jedyn ie niem ożnością uzyskania k o n ta k tu  
ze św iatem  zew nętrznym  przez oblężonych. Ha- 
d io gdyby go n ie  u sun ię to  —  pozwoliłoby od 
га/лі na naw iązan ie  ta k ie j łączności.

Ale rad io  służyło n ie ly lko  w ojnie, lecz i p o ­
kojow i.

^  roku  1908 w \fry<*e P ołnocno-W schodniej 
na te ren ie  w łoskiego Somali, stanow iącego dziś 
składow ą częśc tak  zw anego „A 01" (A frica O rieii- 
ta le  T taliaua), skonstruow ano  częściowo u wy­
brzeży m orskich , c'ę.ic iow o zaś w głębi lądu , oko 
ło dziecięciu s ta ry j rad io -tc łegraficzno-te lefon icz- 
uyełi, przeznaczonych w yłącznie dla u trzym an ia  
stałego  połączenia ze św iatem  cyw ilizow anym .

R adio -.pełniło to  zadanie znakom icie, p rzy ­
czyniając się w  pierw szym  rzędzie do n iezw ykłe­
go iidoske-іігі len ia  obsługi dz ien n ik arsk ie j: u r/q -

oparte  na regionalnych motywach przy­
pom ną niejednem u rodzinne strony. Nic 
zawsze jcol możność przeczy lania gazety, 
nie zawsze ją można dostać, a i z czy la ­
niem czasem nie tęgo idzie, więc dzien­
niki radiowe chętnie są słuchane. Do od­
biornika ciśnie się zawsze grom ada żoł­
nierzy, ciekawa wieści z k ra ju  i ze świata.

W ojsko i wojna ołw iera jeszcze przed 
radiem  inny. lecz bardzo szeroki zakres 
pracy i «stawia mii duże wymagania. Udo­
skonala się ono coraz hardziej jako śro­
dek łączności. S teruje się za pomocą fal 
radiowych okrętam i, sam olotami, czołga­
mi, rohi się próby nad zastosowaniem  te­
lewizji do potrzeb dowództwa na polu 
walki. Lecz to są rzeczy, które dotyczą 
już bardzo ściśle pracy wewnętrznej woj­
ska.

dzenia bow iem  zbudow anych rad iostaey j pozw a­
lały na bezpośredn ie dyktow anie w m ik ro te lefon  
tekstu  korespondencji, k tó ra  w ciągu kilku  go­
dzin, drogą rad io te leg raficzną  była doręczana re ­
dakc ji dziennika. P rak tyczne znaczenie tego ok a­
zało się w całej pełn i podczas w ojny w łosko-abi- 
hyńskiej, k iedy to dzienn ik i w łoskie w rek o rd o ­
wo szybkim  czasie otrzym yw ały najśw ieższe w ia­
dom ości z pola w alki.

Z  pośród  owych pierw szych rad iostaey j a fry ­
kańskich  należałoby w ym ienię (lwie najw ażn ie j­
sze: w M ogadisrio (nadm orska) i w Baidoa (kon ­
ty n e n ta ln a).

Ге stac je  radiow e oddaw ały zresztą usługi 
nie ty lko  dziennikarzom , ale i kupcom , i p o lity ­
kom, i podróżnikom  i naw et lu d /io m  prvw atnym  
nie m ającym żadnych - zdaw ałoby się szcze­
gólnych in teresów . D /ię k i tem u dochody z d e ­
pesz przesyłanych z tych  rad iostaey j (drogą r a ­
d io te leg raficzną) już  w stosunkow o k ró tk im  cza­
sie pokryły koszty, wyłożone p rzez spółkę cks- 
p la lacy jną  na budowę stacji

W iosna roku 191 t doszło do porozum ienia 
pom iędzy spó łkam i eksp loa tacy jnym i M arconi i 
T e lefiinken , na  podstaw ie k tó rego  obie spółki 
miały w spólnym  wysiłkiem rozbudow ać o lb rzy­
m ią siec s tacy j rad io te legraficznych , k tóreby 
p e ł n i ł y  p  o k o j  o w ą ł u ż b  ę h a  li­
ci 1 o w ą pom iędzy E u ropą , A zją M niejszą, P e r ­
s j ą ,  A fganistanem  i Ind iam i. W zw iązku z. tym 
planem  p rzedstaw icie le  spółki w łoskiej znaleźli 
s ię w B erlin ie  dla p rzeprow adzen ia rozm ów , 
[ w tedy okazało się, żc Niemcy m ają już u mg- 
bie tak ie  rad iostacje , jak ie  dop ie ro  m iano za­
cząć budow ać — około trzysta  już kom pletn ie  
w ykończonych. Oczyw iście ro la  tych rad iostaey j 
była jasna . Już  w tedy chciały św iat /.askoczyć 
w ojną. W skutek  w ybuchu w ojny umowa pom ię 
dzy M arconim  i TTelefuiikeiiem nic doszła już n a ­
tu ra ln ie  do sku tku .

W tym  czacie W łochy, F ran c ja  i A nglia n ie  
w iele posiadały rad iostaey j kolonialno-poolw ych. 
B ardzo szybko jed n ak  b rak i te z chw ilą w ybuchu 
w ojny zdołały one nadrobić,

P Ł U C A M I  S L Ą S K A -  
G D Y N I A  I G D A Ń S K .

l ' ^ M ^ a ^ ruK LE R ZE M *

Sio K R Ę T Y  W O J E N N I  
I M t Z i C Z Y P O & P O U T I i

^ а т ц Щ ш ц

o tym , że sole m in e ra ln e  obok 
w iła m in  ko n ie czn e  sq do 
n o rm a ln e g o  fu n kc jo n o w a n ia  

o rg an izm u . — Brak soli m in e ra ln ych  m ożem y 
uzu pe łn ić , u żyw a jq c  M IN E R O G E N  F. F. — 
sm aczna, m usujqcq sól o w oco w q . M IN E R O ­
G E N  F. F. dostać m ożna w na jb liższe j aptece.

Radio w służbie kolonialnej
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Zasadniczo rzecz biorąc, zobowiązania 
sojusznicze polsko-angielskie istnieją od 
kw ietnia bieżącego roku. Wówczas to- 
podczas wizyty min. Becka w Londynie, 
proklam ow ana została ścisła solidarność 
polsko-angielska w przeciwstawieniu się 
polityce gwałtów i agresji. Tym nie mniej 
jednak  podpisanie w dniu 25 sierpnia 
1939 r. form alnego układu o wzajemnej 
pomocy stało się niewątpliw ie faktem  o 
nader doniosłym znaczeniu. Dotychczaso­
we. najogólniej tvlko sform ułowane po­
rozum ienie zastąpione zostało dokładny­
m i i szczegółowymi postanowieniam i so- 
juszu. którego brzm ienie nie pozostawia 
miejsca na żadne wątpliwości. Jedno­
cześnie zaś prysnęły wszelkie nadzieje 
Berlina, iż w taki czy inny sposób uda się 
jeszcze podważyć solidarność między P o l­
ską a W ielką B rytanią, aby w konsekw en­
cji rozbić cały -F ro n t  pokoju" i nadal 
realizować etapam i niem ieckie dążenia 
do panowania nad światem. 25 sierpnia 
spotkało więc Rzeszę wielkie i bardzo 
p rzykre  rozczarow anie.

Tym więcej, że postanowienia sojuszu 
polsko-angielskiego są daleko idące. Oba 
państwa zapew niają sobie bezwzględną i 
natychm iastową pomoc w wypadku na­
padnięcia jednego z nicli przez inne pań­
stwo europejskie, jak  również w wypad­
ku bezpośredniego, czy pośredniego za­
grożenia niepodległości Polski lub Anglii. 
Jeśli więc Polska lub Anglia uzna się za 
zagrożoną jakim ś działaniem  innego pań­
stwa i postanowi zareagować zbrojnie —  
drugi sojusznik bezzwłocznie pośpieszy z 
pom ocą wszystkimi rozporządzalmyini si­
lam i. Mówimy bezzwłocznie —  gdyż po­
moc ta będzie następować autom atycznie, 
bez poprzedzania jej specjalnym i narada­
mi, jak  to z reguły przewidywały układy, 
zawierane dawniej, pod „patronatem 14 
Ligi Narodów. Szereg przykładów wyka­
zał, iż' takie „konsultacje^, opóźniające 
realną pomoc, ułatw iają tylko zadanie n a ­
pastnikow i, gdy pomoc szybka, natych­
miastowa. jest też najbardzie j skuteczna.

Należy podkreślić, iż w myśl układu 
obaj sojusznicy mogą uznać się za zagro­
żonych również w w ypadku pogwałcenia

niezawisłości lub neutralności państw 
trzecich, których niepodległy byt wiąże 
się z bezpieczeństwem  Polski bądź Anglii. 
Jeśliby więc np. Niemcy napadły na Bel­
gię i Anglia wystąpiłaby w jej obronie —  
równocześnie wystąpiłaby i Polska. P o ­
dobnie gdyby Niemcy napadły np . na Li­
twę i Polska przyszłaby jej z pom ocą —- 
rozpoczęłaby walczyć i Anglia, a właści­
wie całe Im perium  Brytyjskie, gdyż Domi­
nia angislskie: K anada, A ustralia, Unia 
Poludn.-A frykańska itd. są całkowicie so­
lidarne z m etropolią . Jeżeli zaś wojna wy­

buchnie —  żaden z sojuszników nie bę­
dzie mógł zawrzeć odrębnego pokoju, a 
naw et rozejmu, lecz tylko za wspólnym 
porozum ieniem .

Sojusz polsko - angielski jest oczywi­
ście porozum ieniem  nie tylko politycz­
nym, lecz i wojskowym, co specjalnie ak­
centuje punk t 4 układu, powołujący się 
na zaw arte już. konwencje: wojskową, 
m orską i lotniczą. W spółdziałanie sił 
zfhrojnych państw sprzym ierzonych zosta­
ło ustalone, i w razie wojny napastn ik  
przekona się o jego skuteczności.

Sform ułowania podpisanego sojuszu 
wyróżniają się swoją jasnością i precyzją, 
a treść postanow ień jest niew ątpliw ie b ar­
dzo rozległa. Rzuca się przytyin w oczy, 
iż oba państwa żywią do siebie całkowite 
zaufanie, nie wahając się wzajemnie 
uznać za wiążącą decyzję jednego z p a rt­
nerów o konieczności zbrojnego wystąpie­
nia w wypadku, jeśli państwo to wobec 
bezpośredniego lub pośredniego zagroże­
nia swej niepodległości postanowi zarea­
gować czynnie.

Ale mimo rozległości postanow ień so­
juszu polsko-angielskiego n ik t nie może 
mieć żadnych wątpliwości co do jego cha­
rakteru  ściśle obronnego. W szystkie te 
postanowienia wymierzone są jedynie 
przeciw agresorowi, nie stanowiąc na j­
m niejszej groźby dla państwa rzetelnie 
pokojowego. Nie ulega jednak kwestii, że 
współdziałanie Polski i W ielkiej B rytanii
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stanow ić będzie potężną tam ę przeciw  
dalszym  usiłowaniom  agresji i dążeniom  
do narzucen ia  E urop ie  b ru ta lnej d y k ta tu ­
ry jednego państw a.

I dlatego też układ polsko-angielski 
jest lak ważny nie tylko dla obu państw , 
k tó re  go podpisały, i illa ew ent. 'napast­
nika, lecz i dla całej E uropy. Szczególne 
znaczenie posiada on zaś dla państw  
m niejszych, zagrożonych zachłannością 
silniejszego sąsiada. Państw a te  znajdują 
teraz  m ocne oparcie o pclne u trzym anie 
swej niezależności. Pow inno się to walnie 
przyczynić do usunięcia z życia m iędzy­
narodow ego m etod gwałlu i szanta/.u 
którym i tak  clięlnie i często posługuje 
się pew ne środkow o-europejskie m ocar­
stwo, ІиЬітое jeszcze inowić o swym „ho- 
norze“ , a postępu jące  w myśl zasad i wzo­
rów  średniow iecznych ,,R au b rittc ró w “ ...

Na łam ach „Tyg o d n ika “ podkreśla ­
liśm y n ie jednokro tn ie  w ielki przełom , ja ­
k i po bankructw ie m etod m onachijskich, 
uwidoczniiouym w zagarnięciu przez Rze­
szę Czech i M oraw, dokonał się w tra d y ­
cyjnej polityce W ielkiej B rytanii. Dzień 
25 sierpnia ilustru je  le przem iany w spo­
sób niezm iernie przekonyw ujący. W szak 
la sam a Anglia od czasów Napoleona nie 
podpisała podobnie ścisłego przym ierza, 
a w okresie pow ojennym  specjalnie u n i­
ka ła  zaciągania zobowiązań n a  kon ty n en ­
cie, zwłaszcza zaś na W schodzie Europy. 
Nie było to jednak  doktrynerstw o, lecz 

.!chęć*»zarezerwowania sobie pozycji a rb i­
tra przy u trzym aniu  możliwie najdalej 
posuniętej równowagi sił. Zawsze sp rze­
ciwiała się Anglia jak  najbardzie j stanow ­
czo dążeniom  do uzyskania hegem onii w 
E uropie  przez jak ieko lw iek  m ocarstw o. 
Gdy więc Niemcy przestały  ukryw ać cele 
swej zaborczej po lityki, a z łam ania tra k ­
tatów i przyrzeczeń uczyniły sobie swoi­
sty  p ro ced er —  Anglia n ie m ogła i nie 
chciała pozostaw ać dłużej w roli obser­
w atora. czy ustępliw ego, oszukiwanego 
p a rtn e ra , lecz przeszła sam a do akcji 
czynnej, -do m ontow ania „F ro n tu  po-
I ■ &&koju .

Porozum ienie z Polską, k tó re  nastąp i­
ło już po zdecydowane] odm owie W arsza­
wy na żądania n iem ieckie  w spraw ie 
G dańska au tostrady  przez Pom orze, by­
ło jednocześnie dowodem  uznania dla 
godnci postawy i siły Rzeczypospolitej. 
Kluczowa pozycja Polski na W schodzie 
tfuropy posiada dla sojuszniczej już A n­
glii doniosłe znaczenie bezsprzeczną 
wartość.

W  walce, k tó ra  się toczy, staw ką nie 
jest oczywiście G dańsk naw et nie jest 
nią Pom orze, lecz podporządkow anie  E u­
ropy - dziś „tylko"" W schodniej, ju tro  
już całej rozkazom  B erlina. A i to nie 
w yczirpu je  jeszcze kwestii. W obec specy­
ficznych m etod postępow ania Niemiec 
pręw adzona w<dka ma inne jeszcze obli­
cze. Chodzi o przyw rócenie w życiu m ię­
dzynarodow ym  panow ania praw a i sp ra ­
w iedliwość^ o poszanow anie w olności n a ­
rodów, o p rzestrzeganie zasad uczciwości, 
lojalności j honoru To co W ielki M arsza­
lek nazywał i m p o n d e r  a b i 1 i a m  i 
to i w stosunkach  m iędzynarodow ych wy­
łączone być nic może. Także i pod tym 
względem sojusz polsko-angielski ma do 
spełnieni:, doniosłą m isję, k tó ra  musi 
być —  i będzie uw ieńczona powodzeniem .

J a n u s z  K o w a l c z u k

R ezerw iśc i f l o ty  b ry ­
ty js k ie j na  p u n k c ie  
zb o rn ym  w L o n d y ­

n ie

CZYTAJCIE „ N A O K O Ł O  Ś W I A T A "

G uberna torow ie S tanów  a m eryka ń sk ic h  p rzesia li P . P rezyd en to w i R z p li te j  szta n d a ry  s u n c h  S tanów  
na  zn a k  uczuć  łączących U. S. A . i  P o lskę
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P ub licystyka  po lityczna  w  chw ili obecnej n ie  
należy  do rzeczy łatw ych.

W ypadki n as tępu ją  po  sobie z błyskaw iczną 
szybkością. Już n ie  dni, ale  godziny przynoszą 
całe s te r ty  w iadom ości z różnych  s tro n  E uropy  
i  św iata . In te rw enc je , n ieu stan n e  rozm ow y i n a ­
rady, a jednocześnie m obilizacje i kon cen trac je  
wojsk, naw et w państw ach  n eu tra ln y ch . P róby  
m ediacji i ape le  pokojow e przy akom paniam en­
cie b ru ta ln y ch  gróźb i prow okow anych incyden ­
tów  granicznych. E uropa pod b ro n ią  oczekuje na 
rozw iązanie sy tuacji, k tó rą  stw orzyła pycha i n ie ­
nasycona zaborczość N iem iec, dążących za wszel­
ką  cenę do panow ania n ad  św iatem . O pinia ca­
łe j ludzkości zdaje  sobie jasno spraw ę czyja ag re ­
sywność je st zarzew iem  n iepoko ju  i k to  ponosi 
ca łkow itą  odpow iedzialność za w ybuch now ej za­
w ieruchy.

W ydaje się już  n iew ątp liw e, że H itle r  fałszy­
wie ocenił sy tuację , n ie  docen ia jąc  sił m oralnych 
i m a te ria ln y ch  P o lsk i oraz doniosłych  p rzem ian  
psychicznych, jak ie  dokonały  się na Zachodzie. 
U siłując stosow ać ograne, zeszłoroczne m etody, 
zapędził N iem cy w ślepą uliczkę, z k tó re j w szel­
k im i sposobam i p ró b u je  znaleźć w yjście , rzuca jąc  
się ja k  ryba w sieci. Byle pop raw ić  swą sy tuację , 
zw iększyć zam ęt i w ykręcić się od  konieczności 
w alczenia z całą praw ie E uropą . Bo cofnąć się już 
je s t bardzo, bardzo  trudno ...

N ie m ożna zresztą pow iedzieć, by p o stępo ­
w anie N iem iec było specja ln ie  zręczne. T ak, ja k  
ich  p ropaganda , operu jąca  s ta le  na jb ard z ie j cy­
nicznym i kłam stw am i i zm ien iająca „św ięte za­
sady ideowe'* ja k  rękaw iczk i, n ie  je s t w etan ie 
osiągnąć m im o niesłychanego natężen ia  pożąda­
nego p rzez B erlin  efek tu , tak  i posun ięc ia dyplo- 
m atyczno-polityczne Rzeszy coraz częściej p rzy ­
pom inają k ro k i n iedźw iedzia.

W y s o c e  w q tp liw y  sukces
T akim  posunięc iem  okazał się już p a k t z 

Sow ietam i. N astępstw a p ak tu  w yglądają zresztą 
ciekaw iej i pow ażniej od sam ego uk ładu , k tó ry  
ma w szelkie szanse na to , by w cześniej, czy póź­
n ie j pow iększyć dość liczną już  k o lekcję  „św ist­
ków papieru**. Z resztą Sow iety da lek ie  są od rzu ­
cania się N iem com  na szyję. B ardzo  znam iennym  
był pod tym  w zględem  w yw iad W oroszyłow a, k tó ­
ry tłom acząc pow ody n iepow odzen ia rokow ań  z 
A nglią i F rancją , w yraźnie nazyw ał N iem cy ag re ­
sorem  i s ta ra ł się um niejszyć znaczenie zaw arte­
go z n im i p a k tu  o n ieagresji. N ie m n ie j c h a ra k te ­
rystyczn ie przedstaw ia się p rzew lekan ie  przez 
Moskwę spraw y ra ty fik ac ji pak tu , k tó ra  na  po­
rządku  dziennym  obrad  p a r lam en tu  sow ieckiego 
um ieszczona zosta ła  jako  p u n k t o s ta tn i. Z daje 
się, że N iem cy, n ie  p rzyk ładający  zby tn ie j wagi 
do k ładzionych na „św istkach  papieru** p o d p i­
sów, tra f iły  w reszcie na godnego sieb ie  p a rtn e ra ...

P ostępow anie Sowietów  w każdym  razie po ­
tw ierdza tezę, iż nasz w schodni sąsiad  będzie 
chciał zachow ać w olną rękę, za rab ia jąc  ile  się da 
i czekając na dalszy rozw ój w ydarzeń . C iekaw e, 
że wywiad W oroszyłowa ukazał się w łaśnie w m o­
m encie naw iązania rozm ów  i k o respondencji dy ­
plom atycznej na lin ii B erlin  —  Londyn, pozw a­
la jąc przypuszczać, iż kołom  m oskiew skim  n ie  
obca była obaw a p rzed  m ożliw ością „dogadania 
się** angielsko  n iem ieckiego poza plecam i, a m o­
że i kosztem  M oskwy... J a k  widzim y, Moskwa n ie  
darzy  zby tn im  zaufan iem  swego berlińsk iego  p a r t­
n e ra  i osta teczn ie  n ie  sposób się tem u  dziwić.

Być może jed n ak , że w ystąpiły  tu  i inne  
przyczyny. Wysoce p raw dopodobn ie  w yglądają

w iadom ości o opozycji w łon ie  p a r t ii kom un i­
stycznej przeciw  pak tow i h itlerow sko-bolszew ic- 
kiem u. Jes t zupe łn ie  n a tu ra ln e , że dołom , a m o­
że i górom kom unistycznym , podobn ie  jak  i na- 
rodow o-socjalistycznym  tru d n o  je s t pogodzić się, 
a naw et zrozum ieć ta k  w ielk ie i zasadnicze od­
stępstw o  ideow e. O bjaw  ten  w ystępu je jaskraw o 
poza granicam i Zw iązku Sowieckiego, budząc wy­
raźne  w zburzenie w szeregach kom unistycznych, 
a np . we F ran c ji dość silne niegdyś w pływ y ko ­
m unistyczne zostały sku tk iem  p ak tu  całkow icie 
położone. W  ogóle zaś sfery  lew icow e w ielu 
państw  rzuca ją  na Z. S. R . R. grom y za „zdradę** 
akcen tu jąc  tym , że Sow iety strac iły  tu  w szelki 
k red y t m oralny .

Jeże li je d n ak  Moskwa ma w w yniku  swego 
posunięc ia spo ro  k łopo tów , to  B erlin  zb iera je ­
szcze bardzie j gorzkie owoce. Pom ijam y już n ie ­
m iecką opin ię w ew nętrzną i dość dw uznaczną grę 
ze s trony  now ego p a r tn e ra . A le p róba zastrasze­
n ia  P o lsk i i rozbicia „ F ra n tu  pokoju** spełzła na 
niczym , gdy pogw ałcenie przez B erlin  p ak tu  an- 
tykom in ternow skiego  przyniosło  zupełn ie  kon ­
k re tn e  następstw a...

P rz e d a r ły  „św istek" d z ia ła
Bo o ile  usiłow ania sk łon ien ia T u r c j i  do 

po rzucen ia je j  św ieżych zobow iązań w obec F ra n ­
cji i  A nglii skończyły się fiaskiem , o ty le  w J  a- 
p o n  i i postępow anie Rzeszy w yw arło w yjątko­
wo m ocne i n ieoczekiw ane p rzez B erlin  w raże­
n ie . Doszło naw et do zm iany rządu  i to  w łaśnie 
pod hasłem  rew izji po lity k i wobec E uropy , r e ­
w izji uznanej za niezbędną w obec zaw arcia przez 
N iem cy pak tu  z Sow ietam i, co Jap o n ia  odczuła 
tym  boleśniej, że w eale o zam iarze niem ieckim  
n ie  była uprzedzona. Jednocześn ie są już  widocz­
ne p ierw sze jaskó łk i odprężen ia  angiclsko-japoń- 
skiego, k tó re  pozw oli W. B ry tan ii w jeszcze w ięk­
szym s to p n iu  skup ić  się na spraw ach eu ro p e j­
skich, z przerzucen iem  na M orze Śródziem ne, czy 
P ó łnocne znacznej części floty, trzym anej obecnie 
na D alekim  W schodzie.

B ardzo silne poruszen ie w ywołało te ż  zerw a­
nie p rzez N iem cy p ak tu  an tykom in ternow sk iego  
w H i s z p a n i i ,  k tó ra  zbyt w iele krw i p rze ­
la ła  w w alce z kom unizm em , by  m ógł on  p rze ­
stać być d la  niej w rogiem  N r 1. P rasa  h iszpań­
ska n ie  ta i swego rozczarow ania w obec B erlina, 
a i s tosunk i z Rzym em  zdają się być ch łodn ie j­
sze, tak  że n ie  wiadom o naw et czy do jdzie do 
sk u tk u  zapow iadana od daw na w izyta gen. F ranco  
w  sto licy  W łoch. P ó lo fic ja lne  p ub likacje  h iszpań­
skie zapow iadają niedw uznacznie, iż H iszpania 
postanow iła  na w ypadek w ojny zachow ać ścisłą 
n eu tra lność , a podobno zapew nien ie te j  tre śc i zo ­
sta ło  złożone na ręce  ainbasadara francuskiego, 
m arsz. P e tą in . W ynika z tego  jasno, że F ran c ja  
najp raw dopodobn ie j un ik n ie  wysoce niepociąga- 
jące j perspek tyw y tw orzen ia wzdłuż P irenejów  
trzeciego  fro n tu , k tó ry  m usiałby zw iązać część 
francusk ich  sił zbro jnych. B erlin  łączył duże n a ­
dzieje  z m ożliw ością pow stan ia „trzeciego  fron- 
tu “ F ran c ji, k tó ra  w raz ie  h iszpańsk iej n e u tra l­
ności przerzuci zw olnione spod P irene jów  od­
działy  na  fro n t n iem iecki, w zględnie w łoski. J e ­
szcze jedna n iespodzianka zaw iedziona rachuba 
Niem iec.

N eu tra lność  p ragną zachow ać rów nież w ybit­
n ie  n ie  zachw ycone pak tem  sow iecko-niem ieckim  
W ę g r y .  P erspek tyw a w ystąp ien ia W ęgrów  ra ­
zem  z N iem cam i przeciw  Polsce je s t zupe łn ie  n ie ­
p raw dopodobna i p rzez sam ych W ęgrów  stanow ­
czo odrzucana. Pozostaje  w ięc m ożliw ość p rzepu ­

szczenia p rzez  W ęgry w ojsk n iem ieckich  przeciw  
Polsce lub R um unii, je d n ak  i tem u  B udapeszt 
stanow czo się  p rzeciw staw ia, rozum iejąc dobrze, 
że byłoby lo  rów noznaczne z oddaniem  K rólestw a 
św, S tefana  pod ,.opiekę** T rzecie j Rzeszy. J a k  
ta  op ieka w ygląda — w skazują na jlep ie j losy n ie ­
szczęsnej S łow acji, k tó re j okupow anie p rzez R ze­
szę w yw arło zresztą w B udapeszcie jak  najgorsze 
w rażenie.

Tiso w  lau ro ch * H ochy
Zajęcie  ca łej S łow acji przez  wojska n iem iec­

kie — znow u, jak  i w w ypadku Czech, upozoro­
w ane jak im ś „uk ładem " —  świadczy oczywiście 
dob itn ie  o n iesłabnące j zaborczości B erlina. Jest 
to jednocześn ie  m anew r w yraźnie wrogi wobec 
Polski.

Lecz n iesk ryw any  im peria lizm  niem iecki n ie  
zm niejsza winy i odpow iedzialności pp. Tiso, T u ­
ki, M acha i M urgasza, k tó rzy  ta k  han iebn ie  za­
p rzepaśc ili w spaniałe  dzieło  wodza narodu  sło­
w ackiego ks. ITlinki, oddając swą ojczyznę pod 
bezlitosny  b u l n iem iecki, P . ITacha m oże być za­
dow olony ze swego po ję tnego  naśladow cy, ks. T i­
so. O dezwa tego słow ackiego „p rem iera"  do n a­
rodu, w k tó re j usiłu je  0 1 1  w ytłoinaczyć okupację 
niem iecką... zagrożeniem  ze s trony  Polski (!) i 
wzywa Słow aków  do p rzyjaznego pow itan ia  n a ­
jeźdźcy —  je s t dokum entem  hańby i zdrady, w 
któ rym  n iepraw dopodobne zakłam anie i upod le­
nie  walczą ze sobą o lepsze, Tiso i jego pom oc­
nicy zdadzą k iedyś narodow i słow ackiem u s trasz­
ny rachunek  ze swoich czynów. Jesteśm y bowiem 
przekonan i, źe zdradzony dziś p rzez swych p rzy ­
wódców naród  słow acki je st w g runcie rzeczy 
zdrow y i n iesłusznie skrzyw dzony, i  że p o tra f i on 
jeszcze naw rócić na drogę, w skazyw aną przez te ­
stam en t ks. H link i.

W z m o c n ie n ie  w e w n ę trz n e  Ju ­
g o s ła w ii

N atom iast w Jugosław ii doszło w reszcie do 
sku tk u  od daw na zapow iadane i oczekiw ane p o ­
rozum ien ie scrbsko-chorw ackic. C horw acja o trzy ­
m ała autonom ię , p rzedstaw icie le  społeczeństw a 
chorw ackiego z dr. M aczkiem  na czele w eszli do 
rządu , na k tó rego  czele pozosta ł głów ny tw órca 
porozum ienia, p rem ier Cvctkovicz.

Nie ulega kw estii, że konso lidacja w ew nętrz­
na Jugosław ii pow ażnie w zm acnia je j pozycję, 
w ytrąca jąc  jednocześn ie z rąk  N iem iec k a r tę  
chorw acką, k tó rą  Rzesza próbow ała wygrywać dla 
osłabienia, a naw et rozbicia Jugosław ii, m arząc 
skrycie o „ p ro tek to rac ie  chorwackim**. N a szczę­
ście C horw aci w ykazyw ali dużo zdrow ego roz­
sądku, a rozum iejąc praw dziw e zam iary  Rzeszy 
n ie  dali się nab rać  na je j „życzliwość** i „po ­
m oc , M ożna oczekiw ać, że w zm ocniona we­
w nętrzn ie  Jugosław ia tym  siln ie j przeciw staw iać 
się będzie w rogim  naciskom  w obron ie swej n ie­
zależności i honoru .

R e z e rw a  W ło c h

W łochy —  w od różn ien iu  od np . J ap o n ii —  
były uprzedzone przez Rzeszę o p ro jekc ie  pak tu  
z Sow ietam i. Tym  nic m niej p rob lem  osi Rzym  —  
B erlin  nie p rzedstaw ia  się obecnie wcale tak  ja s ­
no. Spraw a ta  w ym agałaby w łaściwie obszern ie j­
szego om ów ienia. O becnie ograniczym y się więc 
ty lko  do stw ierdzen ia , że W łochy p rzejaw iają w 
o sta tn ich  czasach jakby  pew ną rezerw ę, w wy­
pow iedziach prasow ych siln ie  akcen tu ją  w łasne 
in teresy , ja k o  decydu jący  m otyw  postępow ania 
I ta li i  i n ie  czynią jak ichś  w ielk ich  przygotow ań 
w ojennych. N ajw idoczniej do w ojny specjaln ie  

(D alszy  ciąg na s tr . 700)
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W K rzem ień cu  rozpoczynają  się ogól­
no p o lsk ie  u roczystości w ІЛО-tą roczn icę  
u ro d z in  Ju liu sza  S łow ackiego.

„K o lo ry t lo k aln y " był, jak  w iadomo, 
jednym  z program ow ych haseł rom antyz­
mu, k tó ry  oderw anym  obrazom  klasycz­
nym  przeciw staw i! dążność do p rzed sta ­
w iania obrazów  konkre tnych , środow iska, 
zaw artego w ram ach czasu i przestrzen i. 
Z drugiej strony  rom antyk  m ający oczy 
zw rócone ua p raw dę indyw idualną swej 
duszy, wysubteliiił w sobie wrażliwość na 
wszystkie więzy, łączące go z otaczającą 
go rzeczyw istością. Mogl naw et tym  świa- 
I ii i o taczającym i go żormami życia gar 
dzić, lecz u jm ując p rzedm io t przez pod­
m iot, doszukiwał się jed n ak  swego ducho­
wego odbicia we wszystkim , co go otacza, 
zarow no w bliższym, jak  i w dalszym  śro ­
dowisku.

Kzekoina „ litew skość" M ickiewicza b y ­
ła przejaw em  takiego zrośnięcia się ze 
swym najbliższym  środow iskiem , k tó re  
staio się dla niego sym bolem  zarówno 
Polski jak  i św iala całego.

„L itw o, ojczyzno m oja“ ...
P rzy jac ie le  M ickiewicza ironizow ali 

p a trio tyzm  litew ski poety, zdając sobie 
spraw ę z ograniczonej wartości lego p o ­
jęcia, zwężającego znacznie szeroki zasięg 
jego amliitiKij woli i m iłości. Dla M ickie­
wicza jednał* ta litew skość była odskocz­
nią ku polskości, punktem  zrośnięcia eię 
z ziemią i człowieczeństw em , trw ałą  p o d ­
staw ą mydli i działania, nic m ającą jed ­
nak  n ic  wspólnego z żadnym  separa tyz­
m em  dzielnicow ym , czy politycznym .

T a rola specjalna, jaką  w w yobraźni 
naszych rom antyków  odgrywa m iejsce 
u rodzen ia , poza przytoczonym i uwagami 
ogólnym i, tłum aczy się jeszcze, oczywi­
ście, przym usow ym  oddaleniem , p e rsp ek ­
tywą czasu i p rzestrzen i, k tó ra  we wspo­
m nieniu . opraw ionym  w ram y tęsknoty , 
otacza aureolą  i idealizuje  całe to środo­
wisko.

M ickiewicz, przenosząc się w epilogu 
do ,.Pana T ad ru sza"  w -,kraj swych la t 
dziecinnych". zdaje sobie w praw dzie 
spraw ę, żc ,.ten  k ra j szczęśliwy, ubogi i 
ciasny11’ —  lecz bezpośrednie  poczucie 
związku i zespolenia z tym  krajem  czyni 
go droższym  i milszym od wszystkiego na 
świecie.

Jak  M ickiewicz więc L itw ę, M alczew­
ski, Zalewski —  U krainę, tak Słowacki z 
W ołynia i K rzem ieńca uczynił swą b liż­
szą, sym boliczną ojczyznę, w k tó rej sta­
rał się dopatrzyć tego wszystkiego, czego 
szukał do czego tęsknił na świecie.

K ra jo b raz  wołyński, Krzemienie,c, lu ­
dzie i stosunki tam tejsze —  wszystko to 
tkw i żywo w jego pam ięci, w życiu uczu­
ciowym nie opuszcza go nigdy i nigdzie, 
ani w Szw ajcarii, an i w P aryżu , ani na 
m orzu, ani na pustyn i.

Z okazji dni krzem ienieckich  k u  czci 
Słowackiego w K rzem ieńcu wydano p ięk ­
ną m ałą książeczkę n . t. „P ięk n e  rodz in ­
n e  m iasto", obrazującą przyw iązanie i 
m iłość jm ely do swego rodzinnego m ia­
sta. N ader pieczołow itego w yboru tekstów  
odm alow ujących te. przeżycia poety  do­
konała E m ilia K ornaszew ska. Dla Słowac­

kiego K rscm ien iec  zespolił się zarazem  ze 
w spom nieniem  m atk i, jako  n a jis to tn ie j­
szego ogniwa w spólnoty z ludźm i i z oj­
czyzną.

K rzem ieniec jest dla poety  tą jedyną, 
najrealn iejszą  cząstką św iata, punk tem  w 
przestrzen i, prom ieniującym  wokół naj- 
idealn ie j po ję tą  sw ojskością, k tó ra  jest 
pojęciem  pod względem  ilości cech bo ­
gatszym  i pełniejszym  od polskości, gdyż 
nie jest pozbaw iona i pewnych cccii ob­
cych, w topionych jed n ak  i zrośniętych z 
a tm osferą  lego środow iska.

„M arzę sobie —  pisze w jednym  z li­
stów  do m atk i Słowacki —  jak  to  my k ie ­
dyś zam ieszkujem y w skrom nym  dw orku 
z owocowym sadem , jak  będziem  m ieli 
co w ieczór k ilku  m iłych przyjació ł, a cza­
sem pójdziem y do żydowskiej szopy 
gdzie przy łojow ych św ieczkach będą włó­
czący eię ak torzy  grać kom edyjki, um yśl­
nie dla ciebie nap isane; pot>m  przy księ­
życu będziem y w racali do dom u, a ty się, 
droga, jeszcze będziesz śm iała z jakiego 
H ryn ia  lub H aw rzyły. Ja  ci naw et A m bro­
żego z suką Z najdą tak  w zw ierciadle po­
każę, a ty obaczysz w tenczas, jak  p rze ­
jem  ".

Zdaje sobie spraw ę poeta  jednak  z od­
kształcającej siły  w yobraźni, k tó ra  pod 
w pływem  tęsknoty  w yinnia św iat i p rze ­
inacza jego wym iary. K rytycyzm  Słowac­
kiego, tak  czujny wobec św iata zew nętrz­
nego i innych ludzi, nie zawodzi poety  i 
w stosunku  do samego siebie.

„W szystko, co zniknęło w przeszłości, 
ma dla m nie teraz  anielską tw arz aniel­
sk i głos".

U rokow i jed n ak  w spom nień i w idze­
niu przeszłości oddaje  się poe ta  z zapa­

m iętan iem : p iękny  i głęboko nastro jow y 
opis K rzem ieńca w pierw szych stro fach  
„G odziny m yśli" —  żywym tego przyk ła­
dem.

W szystkie drobiazgi, szczegóły życia i 
obyczaju u trw aliły  się we w spom nieniach 
poety , sta jąc  się tworzywem  jego w yobraź­
ni, skrzydłem  n a tchn ien ia :

„N ie wiem, dlaczego, ale ciągle m yśla­
łem  o w ilii u p re fek ta  Jarkow skiego , k tó ­
rą kiedyś jadiem , będąc dzieckiem : p o ­
tem  przyszła mi na myśl wielka babuń, 
p iek arn ia , czeladź, śpiew ająca kolędy, po 
tem  w erlep  krzem ien ieck i, k tó rem u  m o­
że w inien jestem  mój szekspirow ski za­
p a ł" .

A Słowacka m a nade wszystko żywe 
poczucie tej siły tw órczej, k tó ra  nasyca 
jego poetyck ie  w idzenie obrazu  św iata, 
zabranego ze sobą na drogę życia z K rze­
m ieńca, W ołynia, k ra ju  la t dzieciim )ch.

D latego wizje d ram atów  historycznych 
ocierają eię w jego w yobraźni o ru iny  
zam ku jego m iasteczka rodzinnego; d la ­
tego terenem  akcji „Z ło te j Czaszki" uczy­
nił K rzem ieniec, k reśląc  swego S trażnika 
K rzem ienieckiego na obraz i  podobień 
stwo dziadka Januszew skiego.

D edykując zaś „B alladynę" Z. K ra- 
eińskiem u, m arzy:

„Bo ileż to razy, p a trząc  n a  s ta ry  za­
m ek, k o ronu jący  ru inam i górę mego ro ­
dzinnego m iasteczka, m arzyłem , żc k ie ­
dyś w ten  w ieniec wyszczerbionych m u­
rów , nasypię widm, duchów, rycerzy: że 
odbuduję  upadłe  sale : ośw iecę je  przez 
okna ogniem p iorunujących  nocy, a sk le­
p ien iom  każęę pow tarzać daw ne Sofokle- 
sowekie ,,N iestety!"

W  w yobraźni poety  W ołyń i K rzem ie-

Juliusz Słowacki
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D w orek S łow ackich  w  K rzem ieńcu

nieć w ykraczają jed n ak  poza ram y oso­
bistego stosunku do św iata. Nie samo 
m iejsce swego urodzenia wielbi poeta we 
wspomnieniu- K resow e położenie tego 
m iasta, jego historyczne pam ią tk i, poło­
żenie na szlaku skrzyżow ania się cywili­
zacji w schodniej i zachodniej —  wszyst­
ko to pozwala Słowackiem u snuć wizję 
historycznej m isji i posłannictw a W o­
łynia.

„Ale wiem  —  pisze w liście do W oj­
ciecha S ld ttlera  —  że kiedyś w Polszczę, 
m oja rodzinna ziem ia, ten  oto kaw ałek 
koio W ołynia, k tó ry  zawsze i od daw na 
'liż wyda»val duchy pełne entuzjazm u, 
choć nikłego dotąd, ziem ia ta kiedyś stanie 
się jako  A teneum  Chrystusow ej sz tu k i“ .

W tych słowacli rozbrzm iew a zarówno 
świadom ość h istoryczna m iejsc tycli m iesz­
kańca, jak  i w nie m niejszym  stopniu  po 
czucie misji a rtystycznej k tó rą  Słowacki 
miał do spełn ienia. T rak tu je  ją jednak  
jako w yw iazanie się z obowiązku, k tó re ­
go do tąd  nie udało się jeszcze wypełnić 
tutejszym  ,.duchom  pełnym  entuzjazm u".

Góra kró lo w e j B o n y

P o e ta  ma świadom ość, że w jego poezji 
ta ziemia docłiodzi do pclm  swego ducho­
wego wyrazu, że do wspólnego skarbca 
ku ltu ry  eo lsk ie j składa to wszystko, d i  
ezego ją dzieje, tradycja  (jak  byśm y te­
raz może określili) „geopolityczne"* poło 
żenie tego k ra ju  -—- powołały.

J\ie  ma ani jednego niem al u tw oru  
Słowackiego, w k tó rym  by nie było choć 
jednej m jbli obrazu, porów nania, wiążą­
cego się ze w spom nieniam i o WDłyniu i 
K rzem ieńcu.

W wielkim  po jedynku  m yślowym , sto­
czonym z M ickiewiczem, w V pieśn i „B e­
niowskiego” , przeciw staw ia swoją „ cre- 
b rną lk w ę“  N iem now i i wzywa na świa­
dectwo swe miasto rodzinne:
„Z apraw dę... Gdybyś nie w iedział,

[narodzie!
Ja k  ja  sam otny byłem  i ponury , 

W iedząc, że jeśli mój grom  nie przebodzie,
Litw in z L itw inem  m ię chwycą

[w pazury . 
Już  przypom niaw szy gniazdo me na

[wschodzie,
W ołałem  ręk ą  K rzem ienieckiej góry, 

Ażeby weszła rozpędzić tę  ciem ną 
Zgraję— i stan ąć  za m ną— lub pode m ną.

Ikwo! P łyń  przez  łąk  zielonych k o b ie rc e ’ 
T y także sławna, że fal tw oich gwary 
Jakoby  z N iem nem  w olbrzym iej roz terce  
G adają.

P rzytoczone przykłady dostatecznie 
m alują nam  tę n ierozerw alną więź, jaka 
istn ieje  m iędzy poetą  i jego ziem ią rodzin ­
ną. D la Słowackiego jednak , k tó ry  po la­
tach  z  lekkim  w yrzutem  może w ypom n. 
m atce, że czyniła wszystko, by syn jej 
„n ie  był podobnym  do ludzi“  —  wspo­
m nienie k ra ju  i K rzem ieńca odegrało 
szczególną ro lę —  niem al jedynego trw a­
łego p u n k tu  zaczepienia.

P rzypom nijm y sobie wszak, że Sio 
wackl im  dalej tzed ł w życic, tym bardziej 
był sam otnym , ;że z nikim  i nigdzie n ie 
związał oię węzłami m iłości ani przyjaźni.

Dumnt; poczucie swej odrębności, 
w iara w ciebie i w swoją rzeczyw istą choc 
niezrozum iałą dla otoczenia w ielkość, 
rosnąca z biegiem la l niechęć do otocze­
nia —  wszystko to uniem ożliw iało Sło­
w ackiem u współżycie z ludźm i.

P o e ta  n ie może znaleźć pokrew ień-

(Z d jącia  H. H erm a n o w icza )

R ze k a  Ikw a

stwa duchowego m iędzy sobą a swoim 
bliższym czy dalszym  otoczeniem . Stąd 
zrodził się w nim ów pomysł przeciw sta­
w ienia pokonanych  w historycznym  życiu 
P o lsk i —  tubylczych W enedów  —  najezd- 
niczym Lechitom , p ro top lastom  szlachty, 
k tó ra  mimo cnót rycerskich  Sobieskiego 
raziła go krzykactw em  swoim  i rubaszno- 
ścią.

W olał się więc uważać za potom ka po 
konanych lecz poetyckich  W enedów, k tó ­
rzy w ujęciu poety  stanow ią trzon  i ko ­
rzenie życia narodow ego.

Jedynym  okresem  życia, w k tó rym  żył 
w zgodzie i w harm onii z otoczeniem- to 
były najw cześniejsze lata życia, spędzone 
w K rzem ieńcu - na W ołyniu, względnie 
na Litw ie, gdy nie odczuwał jeszcze tak  
żywo, jak  później —  swej m argiuesowo- 
ści, swego odszczepicństwa, gdy w kole 
rodzinnym , w cichym, prow incjonalnym  
kole przyjació ł rodziny, czuł się w plecio­
nym  orgai.iczm e w koło  tej wspólnoty.

I dlatego ta właśnie rodzina, krzem ie­
niecka w spólnota, z k tó rą  pod wpływem 
wypadków  historycznych i oddalenia, za­
tracił bezpośrednią fizyczną łączność, 
została m u w pam ięci jako jedynie trw a­
ła, pew na i bezpieczna, jedyna ostoja dla 
myśli i uczuć, p u n k t zaczepienia z ziemią 
i ludźm i, m atką i ojczyzną.

Jost w tym  oczywiście dużo gry wyo­
braźni, będzie lo rezu lta t wyolbrzym io­
nej pod wpływem tęsknoty pracy myśli i 
uczuć, m oże naw et jeden  z przejawów 
słabości w ew nętrznej poety, k tó ry , nie 
mogąc znaleźć w rzeczywistości, w sferze 
lm aginacji, we w spom nieniu szuka powią­
zania z ziemią i ludźmi.

Jest to jednak  słabość, k tó ra  cecho­
wała eale to nasze pokolenie rom antycz­
ne. słabość, k tó rą  tym snadniej wybaczyć 
m ożna i należy, że stała  się dla poety  źró 
dłem  siły i w ytrw ania, że wzmogła loty 
jego w yobraźni, opraw iła w ram y czasu : 
p rzestrzen i, zam knęła w obrębie granie 
wskazujących oderw anem u od życia poe­
cie drogę ziem skiego obow iązku i surowei 
pow inności, k tó rą  wypełnił z dum ą i sa­
m ozaparciem . J a n  N. M i l l e r



DWAJ PANOWIE KAWAMURA
Jest ich dwóch. Dwóch panów Kawa- 

m ura. Ojciec, k tóry  inosi diugie japońskie 
kim ono i kłania się ponialiitkii, chyląc się 
ku ziemi.

I syn.
Ojca nie znam . Nigdy nic przekroczył 

gramie rodzinnej Japonii —  i nie odczuwa 
po In n u  radnej potrzeby.

Z u lo syn! Syn ubrany przez parysk ie­
go kraw ca. Syn patrzący  przez duże rogo­
we europejskie  okulary!

Ten syn zna już  nieomal każdy ką t 
Paryża.

W leln i pogodny wieczór siedzimy na 
terasie paryskiej R otondy i rozmawiam y. 
Z synem o ojcn.

Bo ojciec K aw am ura, tu  Japończycy 
zniżają srlos z uszanowaniem , jest sławnym 
m alarzem .

Pytam  w przód syna, gdzie m alują ja ­
pońscy m alarze?

Czy budują dla nich pracow nie skie­
row ane na północ?

Czy robią cale ściany ze ezkła, by świa­
tła było jak  najw ięcej?

Nic podobnego, mówi syn Kaw am ura. 
Pokój, jak  i inne pokoje w Jap o n ii; byle­
by był jasny.

A w ew nątrz?
Pełno pędzli i mis na farby i m aty na 

ziemi.
Bo musi pan  wiedzieć, że ojciec mój, 

tak  jak  każdy m alarz japoński w ierny tra ­
dycjom  m aluje siedząc na ziemi.

P rzed  nim  leży podłużny pas ryżowego 
pap ieru  lub pięknego jedw abiu —  to 
„p łó tn o “ japońskich  obrazów.

Na nim  powstają naprzód delikatne  ry ­
sunki węglem. Potem  ojciec wzmacnia je 
tuszem, aż w końcu wym alowuje różno­
kolorowym i akw arelam i.

Zdarzy się czasem, że japoński obraz 
jeet dłuższy aniżeli podłoga pracow ni, w te­
dy m ój ojciec 6iada na m ałym  stołeczku n i­
by na m ostku nad strugą jedw abiu i ucz­
niowie rozwijają i zwijają p rzed  nim pas 
m aterii —  aż go nie wym aluje do końca.

„T ancerka  S i ju k a "

Pew no, jest trudno  wyobrazić sobie 
europejskiego m alarza k tó ry  by pracow ał 
nad obrazem , widząc tylko jego połowę.

Ale japońskie  obrazy m ają coś z pano­
ramy. Coś z tycli w idoków natury , których 
oko nasze nic może od razu ogarnąć i po 
k tórych  przenosi się z m iejsca na m iej­
sce.

Pow iedział pan  ,.uczniow ie“ ?
T ak wielu japońskich  m alarzy ma 

jeszcze po dziś dzień po k ilku uczniów w 
pracow ni. W zam ian za naukę, wyręczają 
oni nauczyciela w m niej ważnych pracach. 
Bo, ostatecznie, obraz nie składa się wy­
łącznie z na tchn ien ia!

W E uropie  fab ryk i trą  farby  dla m ala­
rzy lub  p rep aru ją  płó tna.

W Japon ii trzeba wszystko samemu 
przygotow ać.

I uczniowie całym i godzinam i urab ia ją  
farbę, by była zdatna do użycia i kleją jed ­
w ab by można było na nim  malować.

Ach gdyby pani zobaczył ile czasu i tru ­
du wymagają te, zdawałoby się poboczne 
prace!

Co przedstaw iają obrazy mego ojca? 
P rzew ażnie są to pejzaże, choć trudno  za­
stosow ać tn podział i pojęcia użyte z m a­
larstw a europejskiego.

Bo tak i japoński pejzaż to czasem tyl­
ko kawałek gałęzi p o kry te j kwiatem  jab ło­
ni lub kilka trzcin  bambusowych.

Ale są również obrazy na  których du­
żo się wydarza:

N iebrzebrane gąszcze, całe pełnie gór­
skie, aż po  te dalek ie  pokry te  wiecznym 
śniegiem, i rzeki i strum yki.

A nad nim i słońce lub  okrągły, wielki, 
tajem niczy księżyc.

T ak, księżyc jest ulubionym  tem atem  
naszych m alarzy.

Od jego św iatła cały św iat jakby zła­
godnieje i staje  się bardziej poetyczny.

Aż do XX w ieku byli nasi m alarze czę­
sto leż poetam i.

Dzisiaj jest jed n ak  coraz m niej tw ór­
ców, k tó rzy  byliby w stanie łączyć obie 
sztuki.

W g. d rzew o ry tu  H ohusai

i i ł *
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,,G awęda p o d  sosnam i o p rze sz ło śc i" . W g. obrazu  
m alarza  japońskiego  I k e  z X V I I I  w.

D latego też znikają z nowych obrazów 
długie szeregi napisów.

Nie, to n ie były tytuły, ani zapodania, 
gdzie pow stał ten czy inny obraz! To ma­
larz wypisywał własny poem at związany z 
treścią, tem atem  czy nastro jem  obrazu

Na takim  m alowanym  pejzażu w idzi­
my chętnie zwierzęta.

Dużo 2 nich zna pan na pewno z ja ­
pońskich drzew orytów . Są złote i  czerwo­
ne ryby oddychające okrągłym i perełkam i 
pow ietrza, 6ą najrozm aitszego rodzaju p ta ­
ki, są ko ty  dla k tórych mamy szczególne 
upodobanie, są psy i tygrysy itd ., itd .

Ale są też zw ierzęta, na k tó re  pa trzy ­
my nieco odm iennie aniżeli Europejczyk. 
Czy to z pow odu oswojenia się z ich  wido­
kiem , —  czy też z pow odu legend z nim i 
związanymi.

Dla E uropejczyka jest np. m ałpa na 
ogół czymś brzydkim . Może przez jej po ­
dobieństw o z istotą ludzką, może w niej 
widzi swoją wla6ną k a ry katu rę . A może 
jest po prostu  zbyt mało oswojony z jej 
w idokiem , by mógł to dojrzeć —  co m y 
widzimy.

Nas fascynuje p rzede wszystkim zgrab- 
ność tego zwierzęcia.

Skok z drzewa na drzewo, chwyt ręko­
ma dalekiej gałęzi —  każdy ruch  m ałpy to 
tem at dla naszych m alarzy.

O prócz niej istnieje  jeszcze jedno zwie­
rzę o k tórym  nasze pojęcia będą różne od 
pojęć Europejczyka.

Ale tu legendy wchodzą już w grę.
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W iem. że chytrość liea jest treścią wie­
lu baśni Starego Świata. Ale w legendach 
japońskich m ądrość tego zwierzęcia na ­
b iera  cech szczególnych.

T am  lis drw i nie z innego zwierzęcia, 
ale z pana i władcy stw orzeń, z człowieka, 
k tórem u ciągle pokazuje: Ach jak iś ty 
n iem ądry.

Owszem, opowiem  panu  jedną z wielu 
legend japońskich  o lisie.

Późną jesienią szedł Japończyk do do­
mu. Po drodze spotkał kobietę . A że wyda­
ła mu się przysto jną, p rzystąpił do niej 
i rozpoczęli rozmowę.

Zdaje się, że i kobiecie podobał się 
przygodny znajom y, bo zaprosiła go do 
swego domu.

T am  przygotow ała mu kąpiel, po czym 
spędzili noc pełną upojeń.

W końcu m ężczyzna zasnął.
K iedy przebudził się, zerwał się od ra ­

zu na rów ne nogi.
Gdzie podział się dom, w którym  spę­

dził noc? Gdzie jeet owa p iękna kob ieta?  
Ani śladu.

Zam iast łóżka, leży n a  gołej ziemi nad 
brzegiem  urw istej rzeki.

A tam  daleko? Tam  sto i lis i śm ieje się. 
W tedy mężczyzna zrozum iał:

T en  lis, żeby z niego zadrw ić, p rzybra ł 
postać p ięknej kobiety.

I z nim, rudym  lisem spędził noc w śród 
uniesień.

Czy tem aty  obrazów japońskich  ogra­
niczają się obecnie jedynie do pejzażu?

Nie. W daw niejszych czasach zam aw ia­
no jeszcze dużo po rtre tów , k tó re  wiszą do 
dziś dnia nieom al w każdej zam ożniejszej 
rodzinie.

Dziś te zlecenia przeszły na ogół w rę-
m alarzy pracujących w duchu szkól 

europejskich.
Ale czasem zdarza się, że do m alarza 

starej szkoły przyjdzie kobieta  czy m ęż­
czyzna, żeby zamówić swój po rtre t.

Czy praca  różni się od pracy  eu ro p ej­
skiego m alarza?

Po części. Bo europejsk i m alarz zam a­
wia m odela ua godziny, czy dnie. W tedv 
zleceniodaw ca „pozuje41. Japońsk i m alarz 
robi natom iast co najw yżej kilka szkiców 
węglem.

Albo, co zdarza się częściej, ogląda ty l­
ko swego m odela, aby sobie wryć w pa­
mięć każdy jego rys twarzy.

Po tem  następuje  wym alow anie obrazu. 
M alarzowi towarzyszy w tedy tylko jego 
pam ięć wspomagana ew entualn ie kilkom a 
szkicam i, k tó re  zrobił.

0  jednej regule pam ięta natom iast 
podczas swej pracy:

P o rtre t  japoński pow inien  uw ydatnić 
każdy rys tw arzy zleceniodaw cy.

W tedy oko wyraziste staje eię w ielkim  
aż do przesady, nos zgięty przem ienia się 
w kabląk. Tylko, że ta przesada n ie  jest 
dla nas k a rykatu rą .

Jest raczej potrzebą w ielkiej w yrazi­
stości, po trzebą ruchu, akcji, k tó rą  odczu­
wamy wszędzie.

S tró j?
Strój dom alow uje się z pam ięci. Spra­

wa ta nie nastręcza żadnej trudności. K aż­
dy uczeń tyle razy kopiow ał obrazy na ­
uczycieli, że ubran ie  nam alow ałby i po 
om acku.

Poza tym, mój ojciec nie m aluje p o r­
tretów . R obi pejzaże i  rysunki na  klockach

„Fuji podczas b u rzy  le tn ie j"

dla drzew orytników .
Bo wycinają je  i odbijają  zawodowi ro ­

botnicy.
Czy Japończycy lubią m alarstw o?
Obok poezji —  ogrom nie. W  Japonii 

nie ma zam ożniejszego dom u, w k tórym  by 
n ie  było co najm niej 4 obrazów.

Nie, to nie św ięta cyfra! Tylko Jap o ń ­
czycy są wrażliw i na  p iękno swej p rzyro­
dy. K ażda zm iana pory  roku  jest dla nich 
przeobrażeniem , odrodzeniem  i świętem.

N a G dańsk  są zw rócone oczy całego św iata, 
a p rzed e  w szystkim  ca łe j P o lsk i. T u  rozstrzyga ją  
się losy k o n ty n e n tu , tu  —  jak  n iegdyś w k rw a­
wym  ro k u  rzezi gdańsk ie j (1308) —  los P om orza 
zaw isnął n a  o s trzu  m iecza. B ędzie w ięc na  czasie 
ro zejrzeć  się w now szej naukow ej l i te ra tu rz e  
po lsk ie j o G dańsku, zw rócić uw agę naszej op in ii 
na k ilk a  w ydaw nictw , k tó re  to ru ją  d rogę zrozu­
m ien iu  d la ro li W olnego M iasta  i rozp rasza ją  
w szelk ie w ątp liw ośc i co do jego  w agi w życiu  
gospodarczym  P olsk i.

W  pub licystyce  n iem ieck ie j p ow tarza  sią c ią­
gle a rg u m en t, że p o lity k a  m orska P o lsk i dąży do 
w yłączenia G dańska z obro tów  po lsk iego  h an d lu  
m orskiego, że odbyw a się celow e faw oryzow anie 
G dyni na n ieko rzyść  tego  m iasta . W yjaśn ien iem  
tego zagadn ien ia  za jm uje  eię jed n o  z p ierw szych 
w ydaw nictw  In s ty tu tu  B ałtyck iego : K . Ś w i ą-
t e c k i e g o  —  R ozw ó j p o rtu  gdańskiego. Po- 
sługn jąc  się obfic ie  s ta ty sty k ą , w ykresam i itp . 
pom ocam i a p a ra tu  naukow ego, a u to r  k reś li ja s ­
ny obraz rozw oju  G dańska po  w ojnie. P o  p rzy łą ­
czen iu  do  po lsk iego  obszaru  celnego, w yrasta  
G dańsk  na p o rt o znaczen iu  m iędzynarodow ym . 
W ystarczy p o rów nać dw ie m apk i na s tr . 158 i 
159: p rzedw o jenny  (1908 —  1.913) i pow ojenny  
(1927 —  1929) obszar ciążen ia G dańska, aby zro ­
zum ieć ogrom ne korzyści, p łynące  d la  n iego ze 
s tan u  obecnego.

T en  s tan  rzeczy  w o s ta tn ich  la tach  n ic  uległ 
zasadn icze j zm ianie, m im o n ie k o rzy s tn e j d la  
w spó łp racy  po lsko-gdańsk ie j p o lity k i obecnych 
rządców  G dańska. N ie darm o przec ież  zo rgan izo­
wał In s ty tu t B ałtyck i swój V N aukow y Z jazd  pod 
hasłem  „G dynia i G dańsk  —  p o rty  polsk iego ob ­
szaru  celnego**. Bo —  ja k  słusznie zaznacza B. 
N a g ó r s k i  w re fe ra c ie  zjazdow ym  p. t. G dańsk

H okusa i (w . X V I I I —  X I X )

I k iedy przyroda zm ienia swe oblicze, 
zm ienia Japończyk obrazy w swym domu.

Z wiosną wiesza pejzaż w iosenny, z la­
tem  le tn i itd .

Czerwone neony pobladły ma tle nieba, 
k tó re  poczęło szarzeć. Na starom odnym  
zegarze, k tó ry  stoi na brzegu R aspailu  i 
M ontparnassu wekazówka pokazywała 
czw artą rano. Trzeba było rozstać się z p. 
K aw am urą synem.

I u  n  i u s

i  G dynia  jako  p o r ty  po lsk iego  obszaru celnego  —  
p rob lem  p o r tu  gdańskiego n ie  je s t ty lko  zasad­
niczą i najw ażniejszą częścią stosunków  m iędzy 
R zeczpospo litą  P o lsk ą  a W . M. G dańskiem , lecz 
rów nież in teg ra ln ą  częścią naszej w łasnej po li­
ty k i m orsk ie j.

W ażne je s t s tw ierdzen ie  A. G a z 1 a w re fe ­
rac ie  zjazdow ym  p. t. H ande l zagran iczny P o lsk i 
z  u w zg lędn ien iem  ruchu p rze z  p o r ty , że m iędzy 
G dynią a G dańskiem  is tn ie je  pew ien  podział 
p racy , k tó ry  z b ieg iem  czasu n astąp ił. T a k  np. 
przez  G dańsk  przyw ozi się w ilośc iach  p rzew a­
żających  h erb a tę , ru d y  że lazne  w ysokow artościo- 
we, ś lrd z ie  solone, tr a n  oraz pow ażną część ła ­
dunków  kaw y, p iry tów , fosfory tów , surow ców  
p ap iern iczych , n iezależn ie  od w ysokow artościo- 
w ej drobn icy . Co do  w ywozu z P o lsk i, p rzez  
G dańsk  p raw ie  wyłącznic? ek sp o rtu je  się zboże, 
m ąk i i ow oce strączkow e, w  znacznej m ierze 
d rew no  i chem ikalia  (siarczan  am onu, sole po ­
tasow e) oraz znaczną część innych  artykułów . 
W  h an d lu  im portow ym  tow aram i ko lon ia lnym i 
(o czym w re fe ra c ie  zjazdow ym  W. S m o l e n i a  
p . t, Im p o r t tow arów  ko lon ia lnych  p rze z  p o r ty  
p o lsk ie )  G dańsk  odgryw a na ogół pow ażniejszą 
ro lę  niż G dynia. U dział hand lu  gdańskiego w k o n ­
tyng en tach  przyw ozow ych na głów ne a rty k u ły  
k o lon ia lne , ja k  kaw a,, lie rha ta , z ia rn o  kakaow e, 
p ie p rz  i k o rzen ie  je st znacznie wyższy, niż an a ­
logiczny udzia ł G dyni.

Z  tych  danych bynajm n ie j n ie  w ynika up o ­
śledzen ie G dańska —  przeciw nie, w n iek tó ry ch  
w ypadkach G dańsk je st do tąd  w prost up rzyw ile­
jow any. Szkoda, że bardzo  św ieżej d a ty  gd ań ­
szczanie, rządzący  dziś W olnym  M iastem , n ic  chcą 
tego uznać!

(D IN ).

Z NOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ O GDAŃSKU
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M  N E M  E
[leż to razy kiedyś, jeż łl/ąc  do Szwaj­

carii przejeżdżałem  przez B erlin  —  i dziś. 
czytajae ciągle o furorze  tcutońskim , za­
dają sobie py tac ie , czy rzeczywiście zm ie­
nił 011 się t;'k bardzo przez te lat 30?... 
Pam iętam ... kiedyś rano przyjcch.-deni do 
Berlina z Kudowy na Śląsku, gdzie leczy­
łem serce męczone m iłością żony i ojczy­
zny” —■ jak  lo dow cipnie kiedyś ujął w 
diagnozie własnego serca p. Jan  K aspro ­
wicz - i znalazłem  taki kra jobraz, naj­
ściślej odpow iadający bodaj ku ltu rze  du ­
chowej prusaków . W szystkie lipy na Un- 
ter den L inden ubranie były w olbrzym ie 
półtoram etrow e róże czerwone z tektury  
czy pap ieru  na pow itanie orszaku ślubne­
go któregoś z synów Cesarza W ilhelm a, a 
te  drzewa-bukiely tonęły jeszcze w szpale­
rach flag czarno białych i trójkolorow ych. 
W szystko lo darło  oczy jakąś iiieniożebną 
kakofonią  —  że się tak wyrażę —  i robiło 
wrażenie zabawy dziecinnej.

W pewnej chwili larum  i gwałt ma u li­
cy, l»o cesarz W ilhelm  na gniadym  koniu 
wyjeżdża ■„ zam ku z buławą m arszałkow ­
ską w dłoni, a z redakcji pisma socjali­
stycznego wybiega cały tłum  robociarzy, 
k tó ry  krzyczy ,.110 0 11!“ i wyrzuca czapki w 
górę. ł tym nawel był potrzebny  ten  nad­
m iernie ekspansywny m onarcha jako 
ak to r pewnej ulubionej sztuki efektow ej z 
tea tru  narodowego.

Nawiarcm  dodaję, że zdolności hipicz- 
iie tego cesarza były nadzwyczaj hum ory­
styczne, wyglądał 011 na dobrym , rasowym 
koniu jak wyżeł biedzący na parkan ie . To 
wielkie ,.Jcgo"‘ miasto, pozbaw ione zupeł­
nie pięknych budowli, zabudow ane w re ­
gularne nudnie czworoboki olbrzym im i p u ­
dlam i w stylu koszarowym —  to na jb a r­
dziej banalna i m ontażowa stolica eu ropej­
ska, pozbawiona zupełnie indyw idualnoś­
ci. P łaskie, przyciśnięte do ziemi, o rd y n ar­
ne swoim ogromem pałace królew skie, 
par w cni lipow skie, przesadne, w złym gu­
ście pom niki, podobne do w ielkich, tan ­
detnych wyrohow jubilerskich  — a nic do 
dzieł sztuki, idealnie gładkie i równe asfal­
towane ulice z tysiącam i sainojazdów, m a­
jestatyczni policjanci, dorożkarze (już ich 
podobno nie ma) z twarzam i profesorów 
uniw ersytetu (pom niki H um boldta i 
H ebnholtza) i uczeni z twarzam i i wyglą­
dem dorożkarzy.

Dawna rezydencja Icutonizniu O tto ­
nów. żelaznych kanclcrzów  o słynnych 
trzech włosach na głowie, dowcipnych a 
zjadliwych filozofów z Sansouci i uśm iech­
niętych lubieżnie Eulcnbcrgów , w k tó rej 
na każdym  kroku ma sic znowu te szalone 
przeciw ieństw a drapieżności i dowcipnego 
płyciutkiego cclit niem ieckiego sentym en­
talizmu. Olo hakalystyczne pismo d ru k o ­
wało wtedy cudny wiersz K oernera  o wio­
śnie z bardzo ludzkim  kom entarzem  jak ie­
goś społecznika o w iosnach ludów i naro ­
dów: —- oto h ijacyuty, tu lipany i b ra tk i i 
echa fletn i starego jastrzębia Fryca W iel­
kiego, a tu znó\y sarkazm y i uspraw iedli­
wienia konieczności ,.ausro ltcn“ dla idei 
państwowości niem ieckiej, bram ie do­
mu w C harlo llcnburgu , gdzie mieszkał mój 
b ra t studen t, siedzi dziewczyna gładko 
uczesana z twarzą anioła i czyta najcno­

tliwsze 11а świecic pismo „G arten laube“ . a 
po podw órku spaceru je  jakaś też gładko 
uczesana i czarno ub ran a  wiedźm a, k tó ra  
poufnie kom unikuje  szeptem , że ta pa ­
nienka „kosztu je 100 m arek'”'. —  W ,.Mu- 
seum fiir V olkcrk iinde“  jakiś profesor 
objaśnia grom adę turystów  niem ieckich z 
południa i pokazując m odel grobowca- 
k u rh an u  jakiegoś wodza słowiańskiego -—• 
z okolic B erlina, opważnie i uroczyście 
stw ierdza: „ Ja  —  das ist polnisch!™.

Tak... sęp germ ański powolny, ocię­
żałym krokiem  idzie olo od tysiąca lal 
z nad R enu na W schód i to dziobem, 
to szponam i, to skrzydłem  zagarnia! 
piędź po piędzi nowe zdobycze. Ла kę ­
pie ostrow nej nad Szprewą uwił sobie 
wśród m okradła w ielkopolskiego wielkie 
krzaczaste gniazdo B erlin  i z dawnej osa- 
dy rybackiej pozostały jeno ślady w n a ­
zwach. P rzez analogię z tymi za W artą Ko- 
panicam i i O strow am i mamy tu K oepcnick 
i Oostren, a Kempemstrassc w środku sa ­
mego B erlina. Z B raniboru  Luteckiego. 
udzielnego księstwa Lechitów , powstał 
B randenburg, a z Dzicwina —  M agdeburg, 
a zachow anie pom im o naporu  germ ani­
zacji przez dolnych Łużyczan w Lesie 
Szjirewskim kolo L ubiny języka, stro ju  i 
obyczajów daje eię wytłumaczyć tylko 
właściwością n iedostępnego terenu  (lasy 
trzęsawiskowc i b io ta) nie zaś właściwoś­
ciami życia narodow ego, k tó re  drzem ie do 
dzisiaj najzupełniej podobnież jak  i w resz­
cie Łużyc pruskich  i saskich. Cóż tych Ł u­
życzan zresztą pozostało na sm utną rzeczy 
tragicznej pam iątkę niecałe 200 tysięcy, 
z tych ze 30 w Lesie Szjirewskim. T u barw ­
nością s tro ju  słowiańskiego oczy wtedy (30 
lat temu) jeszcze ucieszyć można było. u ra ­
dować się wieściami o starych królacli 
wendyjskk-h, co się z wojskam i swymi 
ukryw ają do dnia i godziny cudu w pod­
ziem iach zaklętych zam ków lutyckich, tu 
wraz ze Słowackim przenieść się można w 
obrazy Lilii W cncdy...

Pochylam y się w B erlin ie nad  Szpre­
wą, patrząc, czy w niej nie ma krwi. Z n a ­
rodu naszego, z krwri i kości naszej, k tóry 
tu kiedyś żył, nie zostało nic prócz im ienia 
i karty  próżnej w księdze dziejów. na ­
ród ten  nie um arł śm iercią własną —  011 
został wytępiony, bóle przeszły m iarę sił. 
Na tym niemym kurhan ie  zbudowany jest 
zam ek królew ski B erlina; z krw i pom or­
dowanych zaczerpnął wróg soki swego ży­
cia i siły, wróg m ający zawsze miecz w dło­
ni. a hasło oświaty i ku ltu ry  na ustach. To 
dzisiaj dostało tylko nazw ę wspólną dą­
żenia do . L ebensraum u“ .

T Y G O D N IK  ILLU S TR O W A N Y  

zaczyna w następnym  w n-rze 
d ru k  opow ieśc i 

K O N R A D A  
C H M I  E L E W S K I  E G O

p. t. „ B R A C IA  H O R E C C Y "

(Fe lie ton życ ia )

Jednym  słowem nic się nie zmieniło tu ­
taj od stw orzenia świata (oczywiście) 
germ ańskiego, tylko tyle nowego, że dziś 
może nawet szerzej wykreśla się z używal­
ności politycznej powoływanie się na 
„deutsches Weseli, deutsclies R echt" a się­
ga się z pow rotem  do tez krzyżackich o 
korytarzach. Od M alborga do G dańska 
idzie idea zam ykania gościńców i dostę­
pów, —  a Królew iec i K łajpeda to nie to 
samo ?...

Znakom ici autentyczni geografowie i 
p rzew rotni historycy od razu się rzucili 
przed  tysiącem lat do zajm owania ujść 
rzecznych i punktów  węzłowych na szla­
kach kom unikacyjnych —  i lupieskich. —  
a bieg m orza (wolne m iasta) to tylko do­
datek  do tej idei- k tóry  wypłynął później, 
gdy w'skrzesła legenda nikingów , później 
nordm anów ...

U tej całej robocie (geografiezi.ej) jest 
tylko jedna rzecz owiana rzeczywistym 
sentym entem  i poezją —- to Ren  —  vra- 
ojczyzna! Te wszystkie inne ieorie 
,.D rang*ir‘ to zakłainywanie nawel siebie; 
m ożna przecież dowodzić i poeliodzer-a 
swego znad Wołgi — kto  to spraw dzi? —  
tak samo jak i rzekom ego cofania się 
przed  słowianam i na zachód. Chodząc po 
■nudnych, w ykroclim alonych i w yprasow a­
nych ulicach B erlina i przyglądając się 
osławionej ,.G em iithłichkeit“ niem ieckiej, 
ma się w rażenie, że dużo z tej ku ltu ry  jest 
rob ione na pozór. 11а zew nątrz, na wy- 
głąd... Spod tych nam iastek wygląda i wy­
glądała zawsze bezwzględność dla wrogów 
i przeciw ników , potw orna py?ha parwe- 
niuszowsk;; i w iara w cham stwo jako sym­
bol siły i mocy. W obec arystokratycznych 
duchem , przebytym i cierp ieniam i i od­
wiecznymi tęsknotam i m oralnym i Po la­
ków są oni siłą m oralnie niższą, społecznie 
gorszą i chwiejną. Bo w głębi dinzy k a /dy  
uczciwszy Niemiec, wycierający oto sta­
rannie z talerza chichem  inączny. tłusty i 
p ieprzny sos aż do zupełnego wylizania go 
11а glanc i wysysający resztki z kufla  p i­
wa —  jest wiecznie głodny, spragniony, 
■nienasycony, jest obrażony na św iat, k tó ry  
nie chce zrozum ieć naturalnych potrzeb 
iego wielkiego, nalanego łojem ciała —  
i uważa, że stąd  płyną wszelkie eu ropej­
skie nieporozum ienia. W ydaje się, że 
кргалѵа snożywczodajnych kolonii jest w  
tej chwili główną osią ich wszelkich pasji 
i politycznego rozeietrzew ienia.

^ ik t  o n ieagresji z Sowietam i nie jest 
żadnym  odstępstwem] od um iłowanej przez 
Niemców na Uniw erkach m etodologii a 
w ykonaniem  teorii wieszcza narodu: 
..G rau ist jede Teorie"...

K o n r a d  C h m i e l e w s k i
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Słuszna kara na jednego z tych f co chcieli żerować na b liźn ich

Z POLSKI I
TT kopan iu  rowów-srhronów  przeciw lo tn iczy<

• *

B ryty jska  flo ta  wojenna zajęła różne pozycje na m orzu Północnym

D rużyny ratow nicza w Londynie od by  W 
bojow y n



waj4 ćw iczenia  w pełnym  ryn sztu n ku

P. H ibben trop  na lo tn isku  m osk iew skim . N a budynkach  czerwonego  
lo tn ic tw a  pow iew ają  ... flag i ze  sw astyką

Z t  ŚWIATA
Ż ołn ierz b ry ty jsk i s łu żb y  łączności podczas ćw iczeń  po tow ych

udzia ł w szyscy bez w zg lędu  na p łe ć  i w ie k



Słuszna kara na jednego z tych, co chcieli żerować na bliźnich

Brytyjska flota wojenna zajęli brytyjski służby łączności podczas ćwiczeń palowych

P O L S K I  I ZE Ś W I A T A



PRZEGLĄD P O LIT Y C Z N Y
(D okonczen ie  ze str. 692)

Rzym owi się n ie  śpieszy i dużo p raw dopodob ień ­
stw a zaw iera ją  kom entarze , tw ie rdzące , że Musso- 
Ііпіі s ta ra  się w płynąć ham ująco  na  H itle ra , n ie  
w idząc dla W łoch żadnego in te re su  w w ojnie o 
G dańsk , czy Pom orze. Pozytyw ny s tosunek  o p in ii 
w łoskiej do apelów  pokojow ych papieża, k ró la  
Leopolda, a uaw et n iezby t łubianego w faszystow ­
sk ie j I ta lii R oosevełta po tw ierdzałby  tezę o w ło­
sk ie j n iechęci do wojny.

S ta n o w is k o  U . S. A .

A pel pokojow y p rezyden ta  RooseveIta, sk ie­
row any do P. P rezy d en ta  R zp lite j i k anc lerza  
H itle ra  był wymownym przejaw em  za in teresow a­
n ia  Stanów  Z jednoczonych sy tuac ją  eu ropejską  i 
chęci zapobiegnięcia  w ojnie. A pel te n  —  podob ­
n ie  jak  poprzedzające  go ape le pap ieża  i k ró la 
Belgów, został w P olsce p rzy ję ty  pozytyw nie, w 
N iem czech na tom iast częściow o zbyty m ilczeniom , 
częściow o zaś drw inam i. N iek tó re  pism a mów iły 
naw et o „now ej bezczeluości R oosevelta J e s t 
to jeszcze jedna przekonyw ująca  m an ifestac ja , 
k to  jest n apastn ik iem  i dąży do w yw ołania w ojny.

W  apelu  RooseveIta w arlo  zw rócić uw agę na 
zw rot, m ów iący, iż sym patie  n a rodu  am ery k ań ­
skiego będą po  s tron ie , k tó ra  tło p ropozycji W a­
szyngtonu ustosunku je się przychy ln ie. Is tn ie ją  
bow iem  przypuszczenia , że R oosevelt, p rzew idu ­
jąc e te k t a woje j in icja tyw y, chciał zyskać wobec 
Jkongresu now y a rgum en t na rzecz refo rm y  u s ta ­
wy o tieu tra luości. Z resz tą  w iadom ości z A m eryki 
w skazują, iż naw et znaczna część do tychczaso­
w ych p rzec iw ników  rew izji te j  ustaw y  zm ieniła 
obecnie swoje stanow isko, w yczuw ając nastro je  
szerok ich  w arstw  społeczeństw a. N ie ulega bo­
w iem  w ątpliw ości, że sym patie  op in ii am ery k ań ­
sk ie j um iejscow ione są po s tro n ie  F ro n tu  pokoju . 
W  czasie w ojny m niej czy b ardzie j w ydatna p o ­
m oc S tanów  Z jednoczonych dla państw  przec iw ­
staw ia jących  się agresji, w ydaje się być co n a j­
wyżej kw estią czasu.

P rz y  ko ń cu  w o jn y  n e rw ó w

Za to N iem cy u ie zd radza ją  żadnej rezerw y 
i um iarkow ania, przeciw nie, zachow anie ich  w 
chw ili obecnej graniczy po  p ro stu  z szałem. 
W spom inaliśm y o tym  już na  w stęp ie  n in iejszego 
Przeglądu, dodając, że N iem cy stosu ją og rane  już , 
zeszłoroczne m etody, k tó re  przy  pow tó rzen iu  in ­
ny zgoła daw ać m uszą efek t. W  stek u  naiw nych, 
choć o rdynarnych  k łam stw  i oszczerstw , s tan o ­
w iących sw oistą specjalność p ro pagandy  T rze­
ciej Rzeszy, w ysunięto  też dobrze znany „ a rg u ­
m e n t"  o rzekom ych p rześladow aniach  m niejszo­
ści n iem ieck ie j w P o lsce. T rzeba  dopraw iły nie 
lada  tu p e tu  i cyuicm u, aby w ystąp ić z czymś p o ­
dobnym . Polska p rasa  codzienna om ów iła już  wy­
czerpu jąco  lę  opraw ę, dokonu jąc  beznam iętnego  
po rów nan ia  położenia ludności polsk ie j w Rzeszy 
i n iem ieck ie j w PoUce i zestaw ien ie to je st ta k  
w ym ow ne, że nie wymaga naw et kom entarzy , oba­
la jąc  z g ru n tu  n iem ieck ie  fałsze, m ające uzasad­
n ić agresję.

D rugim  chw ytem  z cyklu  „sudeckiego** je s t 
p róba  w bicia k lina  m iędzy P olskę i Je j zachod­
n ich  so juszników , k tórym  czyni się „kuszące* 
p ropozycje  trw ałe j zgody i w iecznego poko ju , w 
n adz ie i, iż uda się tą  d rogą izolow ać P o lskę . B er­
lin  n ie  k ry je  się już /re sz tą , że „n iem ieck i ho ­
n o r"  (??) żąda od N iem iec napaści n a  Polskę 
i łudzi się, Że k toko lw iek  okaże się tak  naiw ny, 
by po zeszłorocznych dośw iadczeniach  raz jeszcze

S O K O Ł Y  Z A W S Z E  Z W Y C I Ę Ż A J Ą
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Z E S P Ó Ł  F A B R Y C Z N Y  PZInż
Z D O B Y Ł  W  III R A I D Z I E  

T A T R Z A Ń S K I M

WIELKĄ NAGRODĘ TATR
P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  I N Ż Y N I E R I I
W A R S Z A W A  UL. TERESPOLSKA 3 -4 3 6 , TEL: 1 0 -4 6 -0 0

J E D N O R O D Z I N N E  S C H R O N Y  
K O N S T R U K C J I  P O L S K I E J

M inisterstwo Spr. Wpw ii. i Inspek to­
ra t O brony Pow ietrznej Państwu zatw ier­

dziły do masowego użytku jednorodzinny 
schron przeciw łotniczo-gazowy typu ,,Bh 
stion''1. Schron taki m neary noniieścić 4 
Ti osób może być ustawiony na kaznyiu 
terenie, eklada isę on z trzech elem entów 
wykonanych z mocnego żelbetonu sk leca ­
nych na śruhy. Zm ontowany schron po­
siada form ę pocisku arm atniego, ustawio­
nego w ierzchem  ku górze.

Schron ,.Baelion‘" t<st zaopatrzony w 
Instalację w entylacyjną urucham ianą ręcz­
nie, niezależną od energii zew nętrznej, 
zakończoną pochłaniaczem  oczyszczają­
cym pow ietrze. Pochłaniacz ten może być 
łatwo wym ieniony od wewnątrz, a więc 
w czasie trw ania ataku.

JCoazt tak zwanej chronoosohy icst nie­
wielki, gdy wynosi nie cale 100 zł., eo 
obejm uje już instalację wewnętrzną.

Bastion me wymaga żadnych prac in ­
stalacyjnych ani zasypywania ziemią, jest 
łatwo rozbieralny i przenośny.

uw ierzyć obie tn icom  Rzeszy. Lecz n ik t nie m a 
żadnych w ątp liw ości, że po ew ent. opanow aniu  
W schodu E uropy  „ n iem iecki honor“ kazałby  oczy­
wiście B erlinow i natychm iast z łam ać k o le jne  
p rzyrzeczen ie i s tan ą ć  do rozgryw ki z Zachodem . 
To też odpow iedzi D alad iera  i C ham berlaina n ie  
w ypadają po  myśli H itle ra , gdyż zdradzają  zbyt 
już w ielkie zrozum ien ie celów  i m etod n iem iec­
kie j po lityk i i nie zapom inają  podk reślić  w ie r­
ności A nglii i F ran c ji dla zobow iązań zaciągnię­
tych p rzez te  państw a w obec Polski. Zaznaczyć 
trzeba , że cała op in ia  francuska  i angielska za j­
m uje w ybitn ie  m ocne stanow isko i wroga je st 
p ro je k to m  w szelkich us tępstw  na  rzecz rozzu­
chw alonych burzycieli poko ju .

Niem cy dają obecnie w yraz swem u bardzo  
„n iep rze jednanem u  * uastaw ien iu  wobec P olsk i, 
żąd a jąc  zaspoko jen ia w całości ich  żądań . J e s t  to  
albo s ta ra  krzyżacka bu ta , albo też —  jeszcze 
jed en  chw yt w w ojnie nerw ów . Je s t bow iem  b a r ­
dzo p raw dopodobne, że N iem cy z ulgą pow ita liby  
now e M onachium , gilzie m ogliby naw et sp rzedać  
swe „n iep rze jed n an ie"  za ba rd z ie j ogran iczone 
u s tępstw a —- a w szystko w im ię  pokoju..,

Lecz w szystkie te  chw yty i in tryg i zby t g ru ­
bym i są szyte n ićm i. S zachrow ać m ożna do cza­
su —  poty«n szulerow i dobrze już p a trzą  na ręce , 
je śli n ie  w yrzucają z gry,

P olska obserw uje ze spokojem  grę N iem iec,

in teresow aniem  i uw agą rozm owy na lin ii B er­
lin —  P aryż i B erlin  —  Londyn, n ie  p rzyp isu ­
jem y im  je d n ak  jakiegoś decydującego d la  sy tu a­
cji znaczenia. Nie zapom inam y bow iem  an i na 
chw ilę, że dla P o lsk i jedyn ie  m iarodajna  i ca ł­
kow icie w ystarczająca jest Je j whbsna decyzja. 
Nowe M onachium  jest niem ożliw e nie ty lko  dl- 
tego, że m ocarstw a zachodnie zrozum iały grę 
Rzeszy i są zdecydow ane nic pow tarzać ta k  fa ł­
szywego i dla n ich  sam ych w sku tkach  ja k  n a j­
bardzie j groźnego k roku , lecz p rzede  w szystkim  
z tego  w zględu, że Polska, św iadom a swej «iły 
i m an ifestu jąca  n iezłom ną w olę obrony, nigdy n ie  
p rzy jęłaby  żadnego rozw iązania ustalonego poza 
J e j p lecam i, bądź niezgodnego z Je j honorem , a 
na każdą p róbę naruszen ia n iepodległośc i bądź 
in teg ra lności odpow ie zawsze —  arm atam i.

—  G w ałt zadaw any siłą  - m usi być  siłą  od­
pa r ty !

—  Szanujące sią P aństw o n ie  czyn i jedno - 
stronnych  koncesji.

—  N ie zn a m y pojęcia  poko ju  za w szelką  
ceną!

—  Jest ty lk o  jedna  rzecz w życiu  jed n o stekv 
narodów  i państw , któ ra  jest bezcenna. Tą rzeczą  
je st H O NO R!

Te słowa M arszałka Śm igłego-Rydza i m in. 
Becka n ie były rzucone na  w iatr.
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A śmierć stoi tuż nad nim, uosobiona 
w drapieżnej, skupionej postaci Ѵ іаііі*).

Nie tracąc ani na chwilę z oczu ran- 
шйЕО zwierza, podąża za nim  wytrwale, 
skręcając nagle, ham ując, przyspieszając 
biegu, zależnie od chaotycznych ruchów 
gada.

Wzdłuż burty  pod ręką leży rurka że­
lazna, m etrowej długości, przez jej wnę­
trze przechodzi limka, tworząca z jednej 
strony pętlę. Za drugi koniec* linki moż­
na chwycić, ponieważ wystaje 011 z rurki.

To lasso. Gdy udaje nam się podejść 
tuż do zwierza, ręka myśliwca wyciąga 
się i>o lasso powolnym ruchem , po chwili 
jednak znów się cofa, pada soczyste p rze­
kleństwo —  krokodyl w swoich przypad­
kowych ruchach oddala się od nas, jakby 
czul, skąd mu grozi niebezpieczeństwo. 
W reszcie zręczny ruch i pętla  lassa obej­
m uje ciasno szyję zwierza.

Myśliwy stara eię teraz przyciągnąć 
krokodyla do hurty. Szarpanina, wściekle 
uderzenia ogona o kadłub lodzi., ogromny 
wysiłek człowieka, zaciśnięte zęby, napię­
te mięśnie. Nagle ofiara wyślizguje się ze 
zdradzieckiej pętli.

Zduszony wściekłością glos: ..Podać
Oii większe lasso!“ Czarne postacie szuka­
ją 11а dnie łodzi.

Podchodzimy po raz już nie wiadomo 
k tóry  do rannego krokodyla, nowa próba 
równie mieudana.

Chrapliwy ze złości rozkaz: „Podać
1111 większe lasso! Nom de D ieu!“ —  „Nie 
ina, panie!“ \ 'ia lla  z trudnością już się 
ham uje, oświetla całą m otorów kę i mó­
wi cichym, zdławionym szeptem: ,.Poszu­
ka ć!“ —  „Nie 111а, panie! Nie zabraliś­
m y!" Zbierająca się burza wybucha: „Wy 
czarne byd ła li!  Schwarze Dm nm erei!“ —  
klnie we wszystkich językach.

Jest tak  wściekły i tak groźny w swo-

*) P or. nr. 34 —  35 „Tyg. I llu str ".

.,Polcszuls“ 13,5 m ir  długości, 3,6 m ir. szerokości

iin gniewie, że na pewno, gdyby nas nie 
było, nastąpiłoby teraz wielkie m ordobi- 
cie. Wobec nas jednak krępuje się, zwra­
ca eię więc jedynie porozumiewawczo w 
naszym kierunku: „W idzicie, jak to jest 
pracować z tą czarną ho ło tą!“

Nareszcie iednak " przy pomocy lassa 
zabranego udaje się przyciągnąć kroko­
dyla tuż do burty  lodzi: głowa wzniesiona 
w górę. ogon wściekle tłukący wodę.

Czarni tylko czekają na ten moment. 
Wychodzą niespodzianie, nagle ze swej 
nieruchomości: zwijają sie teraz w szalo­
nym pośpiechu. Jeden z nich błyskawicz­
nie obwiązuje zwierzowi paszczę. potem  
porywają rozszalałe zwierzę wciągają je 
w głąb lodzi.

Lasso wciąż złowrogo zaciska się na 
jego szyi. Czarni w szalonym pośpiechu 
wiążą zwierzowi na grzbiecie przednie i 
tylne nogi. Jeden podczas lej operacji sie­
dzi na ogotnie, bv uniemożliwić jego wście­
kle uderzenia.

Ѵіаііа oświetla krokodyla Nie jest 
w ielki: półtora m etra. Straszna rana od 
ładunku śrulu w przednią część łba- przed 
oczy. Tym sposobem nie zabija się zwie­
rzęcia. oszałamia -się je jedynie, czyniąc 
nawpóJ bezbronmym. ..Zwierzę jest 110- 
kau t“ jak  mówi Ѵіаііа. Chodzi o to. 
żeby nazajutrz z rama ściągnąć z niego 
skórę żywcem. Jest to odkrycie ѴіаІІі, że 
skóra, ściągnięta z żywego zwierzęcia, 
jest biała i o wiele ładniejsza, niż skóra 
ze zdechłego już krokodyla.

Gdy nasz ,.gospodarz“ udziela nam 
tych objaśnień, wciąż swym „okiem “ 
przeszukując krzaki, czarni tymczasem 
wiążą krokodyla w obwarzanek, przym o­
cowując łeb do ogona.

Dziwnie mi się jakoś nieprzyjem nie 
robi. gdy spojrzę na jego ogromaią ranę. 
gdy pomyślę., że żyje z nią i żyć będzie 
aż do rana, kiedy to będą ściągać z niego 
skórę żywcem. I to tak co noc trzydzie­
ści do czterdziestu zwierząt!!

G ościr, p lan ta to rzy  polscy na ..Poleszulai"

Jest ednak coś odrażającego w tym 
zajęciu.

Viałla, jakby obserwował nasze myśli, 
mówi nagle, pokazując 11а skrwawiony 
łeb: „To wszystko to kwestia przyzwycza- 
jen ia‘\

Milczymy. Nowy krokodyl. Tym ra­
zem lassa już nie używamy. Jest to spora 
sztuka, otrzym uje kulę tuż przed oko —  
to też powoduje nokaut nie śm ierć: 
mózg jesl cały. Aby krokodyla zabić trze­
ba strzelać tuż aiad oko.

Po strzale gwałtowne kotłowisko. Pa­
trzym y uważnie: zwierz leży nieruchom o 
w płytkiej wodzie.

Czarni ze sznurkam i w zębach z nie­
słychaną szybkością skaczą za burtę.

„Menie! M«;me!“ (w języku plem ie­
nia Susu znaczy to —  „ZaczekajI1,4), wy­
powiedziane przez białego łagodnie, nie­
mal prosząco. Czarni wskakują do łodzi 
tak szybko, jakby d’abła ujrzeli, a Ѵіаііэ 
uważnie oświetla nieruchom e zwierzę, 
badając, czy można go już chwytać, czy 
też to tylko nieruchom ość pozorna —  a 
gdy zjawi się blisko człowiek, otworzy się 
niespodziewanie straszliwa paszczęka.

Cały czas fuzja w ręku, by w razie 
czego popraw ić strzał. Szybkie ruchy ogo­
na wskazują, żc zwierz nie jest już niebez­
pieczny —  dobrze dostał!

Nagły ostry rozkaz: „N aprzód!“
Czarni, k tórzy cały czas czekali sp rę­

żeni w napięciu, przychyleni, gotowi do 
skoku, ze wzrokiem wbitym w ranne 
zwierzę —  pchnięci tym  rozkazem , ska­
czą nagle 1 chwytają gada. Pierwszy ruch: 
obwiązać groźną paszczękę, potem  ciągną 
nieruchom e cielsk-o do burty  i wtaszczają 
w niesłychanvm pośpiechu do środka 
łodzi.

Drżą cali ze zmęczenia i zdenerwowa­
nia. Podniecają ich jeszcze do pośpiechu 
k ró tk ie  rozkazy: -Szybko! Szybko!“ Te­
raz nogi, teraz ogon! Śpiesz się! śpiesz

Baobab —  sm utne drzew o w „brusie**
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Obciąganie kro ko d y la  z e  skory

Jest po co naglić do pośpiechu: k ro­
kodyl przecież nie został zahity, lecz tyl­
ko oszołomiony i w każdej chwili może 
odzyskać przytom ność —  a wtedy może 
stanowić ciężki orzech do zgryzienia —  
opanowanie jego gwałtownych ruchów 
może być bardzo trudne.

I tak idzie ta krwawa zabawa. Teraz 
wydaje eię to wszystko proste i łatwe: 
czerwony błysk w krzakach, przyśpieszo­
ny tu rko t m otoru, strzał, skok czarnych 
w wodę, chwila nerwowej pracy i... zno- 
wu spokojny, równy cłiód m otoru.

Robi to chwilami wrażenie rzezi, ma 
się tego dosyć!

Chwilowa dłuższa przerw a— to znacz­
nie przyjemniejsze jechać tak w pośród 
afrykańskiej nocy środkiem  rzeki. Po 
obu stronach ciemne tajem nicze ściany 
drzew, nad głową gwiazdy, nagłe srebrne 
błyski na fali. Cicho, spokojnie.

Nie wszystko jednak  idzie tak spraw ­
nie, jak w rzeźni m echanicznej —  od czasu 
do czasu jakieś niespodziew ane trudno­
ści przypom inają nam  nagle, że to jest 
jednak gra i walka, k tó ra  chwilami może 
być nawet niebezpieczna— przede wszyst­
kim dla czarnych pomocników.

Oto do jednego ze zwierząt strzał n ie ­
słychanie trudny poprzez splątaną gęstwę 
gałęzi.

Zwierz leżał w odległości paru  me­
trów od brzegu w nam nle między korze­
niami drzewr. Czarni, jak  zwykle po strza­
le, natychm iast skaczą naprzód, przeci­
skając się z trudem  przez gęstwinę. Nagle 
ruszył ku rzece i krokodyl. Gwałtowny 
ostrzegający okrzyk: „M eme“ , „M eme!“ . 
paniczna, na łeb na szyję ucieczka m u­
rzynów. 0  tym wie mało kto, że „nieru- 
chomy1" krokodyl dogoni na lądzie czło­
wieka!

Nadzwyczaj trudne celowanie między 
gałęziami, chwila pełna napięcia. Cze­
kamy!

Przytrzym uję zwieszające eię konary,

Bęben wodza m urzynów  wr wsi B crika

by utrzym ać łódź nieruchom o. W pew­
nym momencie łeb krokodyla staje się 
widoczny w jakiejś wąskiej szparze, mię­
dzy liśćmi. Strzał! A potem  długa, uważ­
na obserwacja, zakończona ostrym : „ T a l­
ia!1" („Naprzód!11 -— w jęz. susu).

Czarne szatany w m ilczeniu przedzie­
rają się przez gąszcz, z trudem  ciągną 
cielsko zwierzęcia.

Ciężka to praca poruszać się w naniu- 
le, gdzie nogi zapadają się w nam uł do 
kolan, gdzie każdy ruch jest zahamowany 
splątaną siecią korzeni i gałęzi.

I  ten  szalony pośpiech, pośpiech, od 
którego być może zależy życie, bo zwierz 
przecież może się ocknąć w każdej chwili.

I to nerwowe, podcinające niby ba ­
tem: „Szybciej! Szybciej! W iązać!11 Nic 
dziwnego, że gdy krokodyl jest już wresz­
cie w łodzi, murzyni dyszą ciężko, dygo­
cą gwałtownie całym ciałem, chwieją się 
na  nogach. A tu trzeba jeszcze w tym sa­
mym diabelskim tem pie związać całe 
zwierzę.

Tak! to jednak praca ciężka, niebez­
pieczna, ostra , a ma m omenty wręcz zbi­
jające z nóg.

A i udział w tej grze białego też wy­
maga niclada wysiłku i zręczności. Nie 
ma tu wprawdzie bezpośredniego, fizycz­
nego zmagania się (chyba, gdy chwyta 
zwierzę lia lasso, ale robi to bardzo rzad­
ko). ale konieczna tu szybkość orientacji 
i decyzji, koordynacja ruchów, zręczność 
kierowania łodzią w najtrudniejszych wa­
runkach.

Pomyśleć tylko, jakie czynności wy­
konuje ten człowiek w m om entach decy­
dujących: obserwuje bez przerwy raz do­
strzeżone zwierzę, aby go nie stracić z 
oczu i nie zgubić w cieniach nocy, kątem 
oczu musi zauważyć, jakie są przeszkody 
w dostępie do zwierzęcia, a może to być 
ściana gałęzi, przybrzeżne skały, płytki 
namuł —  przeszkody te musi um iejętnie 
ominąć! W pewnym momencie, steru jąc 
tak łodzią i zm ieniając biegi, chwyta do­

godną dla strzału chwilę. A potem  —- to 
on przecież kieruje m urzynami, 011 oce­
nia, czy mogą skakać do wody po ranione 
zwierzę. Czarni dużo nie myślą: ufają mu 
ślepo, wierząc, że nigdy n ie pomyli się, 
że ich nie wyśle na śmierć!

Niechby raz zdarzył się jakiś wypa­
dek -— on byłby odpowiedzialny za życie 
człowieka, a przytem  dalsza możność p ra ­
cy tu w Afryce załamałaby się, wraz z za­
łam aniem  wiary czarnych w jego nie­
omylność —  nie znalazłby już chętnych, 
którzyby na ślepo leźli na jego rozkaz w 
wodę i taszczyli żywego jeszcze krokodyla 
w jego żywiole!

Pomyśleć tylko! Przecież to nie by­
le co!

Takie rozmyślania przerywa mi zno­
wu сіекатѵа gra. Duży krokodyl leży na 
środku rzeki, jednak  z chwilą, gdy tylko 
zbliżymy się do .niego, znika nagle pod 
wodą.

Odjeżdżamy z tego miejsca —  i oto 
znowu jest! Zawracamy. Krążym y —  zni­
ka! I tak w kółko kilkanaście razy —  we­
soła cinciu-babka. W reszcie udaje się nam 
dojść do zwierza bardzo blisko, niemal 
go dotykam y dziobem m otorówki. Strzał 
i jednoczesny niemal skok murzyna w 
głębie! Krokodyl natychm iast po strzale 
tonie, jeśli dostał śm iertelnie Na lej głę­
bi pośrodku rzeki niechybnie zostałby 
stracony. Tonie lak szybko, że czarny już 
musi płytko nurkow ać, by wydobyć to­
nące ciało.

Pływak to pierwszorzędny: dźwiga
masę do góry i podciąga do burly  lodzi. 
Tu już pomaga mu towarzysz pozostający 
w łodzi.

„Ta skóra jost uratow ana!1" —  mówi 
Yialla.

W yjątkowo m ądre i trudne do upo­
lowania są stare krokodyle. Nie dają się 
podejść już tak, jak  młode, lecz zanurza­
ją się przed zbliżeniem m otorówki, by 
po jej odejściu znowu się ukazać (na po-

B iały je s t i  p lan ta torem  i lekarzem ...
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ѴіаІІа, łowcu kro ko d y li w dobrym  hum orze

wierzchni i... chciałbym powiedzieć, m ru­
gają z uciechy okiem, że tak pierwszo­
rzędni mogą się zabawić kosztem myśli­
wych, ale w porę ugryzłem się w język, 
bo czerwone oczy krokodyla patrzą dziw­
n ie  nieruchom o, hez wyrazu, nie wyobra­
żałem sobie, jak mogłyby się zdobyć na 
m ruganie.

Yialla jest zmęczony podróżą m orską 
z nami i ma już dość polowania na tę noc. 
Zresztą zaczyna mu w najbardziej dram a­
tycznych m om entach nawalać eilnik, co 
wywołuje burzę wściekłości, skierow aną 
ku „tym  czarnym  inałpom “ , którzy zapa­
skudzili silnik w czasie nieobecności bia- 
łego.

Nic nie pomaga przem ywanie wentylu 
od pompy.

W racam y syci wrażeń z tego pierwsze­
go polowania.

N azajutrz oczywiście z samego rana 
walimy wprost do Ѵіаііі, by zobaczyć, coś­
my wczora j upolowali i przyjrzeć się ope­
racji ściągania skóry.

Ѵіаііа już nie śpi: dyryguje robotą. W 
swoim wielkim, szerokoskrzydłym  kasku 
kolonialnym , jakich tu ta j n ik t nie nosi, 
przysadzisty a potężny w barach ma w 
swej postaci coś wyróżniającego, coś ro­
mantycznego, szerokoskrzydły kask przy­
pom ina szerokie kowbojskie kapelusze.

Rozłożyste drzewo, w jego cieniu uwi­
jają się czarni pośród cial krokodylich 
Naokół gromady sępów i murzynów, 
przypatru jących się uważnie całej ope­
racji.

Patrzym y i my. Praw a ręka myśliwca, 
Momo, k tó ry  wczoraj skakał wr wodę w 
najryzykowniejszyeh m om entach, zabiera 
się właśnie do ściągania skóry.

Rozwiązuje nogi zwierzęciu, rozpoście­
ra kadłub na ziemi grzbietem  do góry. 
Krokodyl jest nieruchom y, robi wrażenie 
m artwego, wreszcie z taką straszną raną 
w głowic nie wiele mu się chyba należy.

Głęboki cios noża w kark  tuż za gło­

wą oddziela od głowy najbardziej w arto ­
ściową, najładniejszą łuskę, t. zw. -,kaj“ .

K rokodyl nagle odżywa — zaczyna się 
rzucać —  dość jednak niem raw ie —  musi 
już być słaby.

Yialla natychm iast podchwytuje ten 
ruch z zadowoleniem: „W idzicie! Jeszcze 
żyje!“ Robi mi się trochę głupio: bądź co 
bądź nie codziennie obserwuje się, jak z 
żywego zwierza obdzierają skórę —  nie 
jest lo bardzo przyjem ne, choćby to był 
nawet krokodyl.

Momo bardzo szybko i zręcznie wyko­
nuje swą robotę: cięcie wzdłuż brzucha, 
łapy, grzbiet —  i oto jnż leży nagie m ię­
so. Ciosem noża wyjmuje woreczek żó ł­
ciowy i rzuca go do w iaderka, stojącego 
obok. Mięso krokodyla otrzym ują pod­
władni Ѵіаііі i sprzedają je nieźle (jeit 
podobno smaczne i czarni jedzą chętnie). 
Żółć jednak zostaje wyrzucona do rzeki, 
jest ona gwałtowną trucizną, nie należy 
dopuszczać do niej murzynów, wśród k tó ­
rych trucicielstw o jest nadzwyczaj rozwi­
nięte.

Po ściągnięciu skóry Momo czyści ją 
jeszcze z kawałków mięsa, posypuje gru­
bo solą, otrzymywaną przez czarnych z 
wody m orskiej, i zwija w rulon. W takim 
stanic skóra będzie leżeć aż do chwili, gdy 
myśliwi znajdą się w Ccnakry, tam do­
piero poddadzą ją skom plikowanym  k ą­
pielom  garbującym.

Opuszczamy nareszcie tę rzeźnię z 
uczuciem ulgi, Ѵіаііа chce nam pokazać 
swoją flotyllę.

M isjonarz P olak ks . K rzyżanow ski z  P o ­
m orza, b. o cho tn ik  1920 r., b. o ficer L egii 
C udzoziem sk ie j, hodow ca zw ierzą t do­
św iadczalnych dla In s ty tu tu  P asteur a

Najpierw  m otorów ka, na k tó rej wczo­
raj polowaliśmy.

M s c i s l a w  W r ó b l e w s k i  
g/j „Poleszukbfc

( d. c. n .)

S. P. J A N  K R A J E W S K I - K U K I E L
WW dniu 15 sierpnia 1939 r. zm arł k tó ry  w skutek udziału w pow staniu z 1863

Świdrze pod W arszawą w wieku lat 67j  roku emigrował z b. Królestwa Kongre-
ś. p. Jan  K rajewski-K ukiel, emerytowany sowego i osiadł na  roli w h. Galicji. Ś. p.
W iceprezes Sądu Apelacyjnego w War- Jan  po odbyciu studiów  prawniczych
szawie. wstąpił do sądownictwa w b. Galicji. Gdy

Ś. p. Jan  Krajew ski-K ukiel pochodził 
z rodziny ziem iańskiej, z ojca Adolfa,

Ś. />. Jim  K ra jew ski-K ukie l b. w iceprezes Sądu  
A pelacyjnego w W arszawie

w 1917 r. przystąpiono do utworzenia są­
downictwa polskiego, stanął w szeregu je­
go pierwszych organizatorów  i jako sędzia 
Sądu Apelacyjnego zasiadł w składzie sę­
dziów pierwszej sesji wskrzeszonego Są­
du Apelacyjnego w  Warszawie. Jako sę­
dzia apelacyjny, a w krótce jako W icepre­
zes Sądu Apelacyjnego w W arszawie p ra ­
cował w sądownictw ie polskim  do 1929 r., 
oczymp został rejentem  w Rawie-Mazo- 
wieckiej, k tó re  to stanowisko u tracił w 
1934 r. wskutek reorganizacji no tariatu , 
przeprow adzonej w 1934 r. przez b. m ini­
stra Michałowskiego. Od tego czasu miesz­
kał w W arszawie.

Gorący patrio ta, nieskazitelnego cha­
rakteru , obywatel ofiarny, nadzwyczaj 
uczynny i wrażliwy na wszelką niedolę, 
pracow nik wybitny i wysoko ceniący nie­
zawisłość sędziowską, ś. p. Jan  Krajewski- 
Kukiel zaletam i tymi, cechującymi każdą 
jego działalność zawodową, społeczną lub 
w życiu prywatnym , zjednał sobie po­
wszechny szacunek i miłość. Zwłaszcza 
młodsze pokolenie prawników, k tóre od­
bywało aplikację pod Jego kierow nic­
twem, zachowa Go we wdzięcznej pam ię­
ci za dobroć i serce, z jakim  zawsze do 
niego się odnosił.

S. p. Jan  Krajewski-K ukiel był bratem  
znanego historyka gen. M ariana Kukiela. ^  J

U> ^
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N I E C H A J  Ż O Ł N I E R Z  
NI E MA T ROS K I  O R O D Z I N Ę

Okres, który przeżywamy obecnie, na­
zywany jest nic bez słuszności wojną ner­
wów. W wojnie tej —  jak dotąd bez roz­
lewu krw i i bez buku arniat — nieprzyja­
ciel stara się doprowadzić świat cały do 
wyczerpania i rozluźnienia ośrodków 
woli i decyzji. W wojnie tej odcinkie.ni 
atakowanym  najintensyw niej jest Polska. 
Pozostawiając przygotowanie obrony woj­
skowej naszym silom zbrojnym  i ich Na­
czelnemu Wodzowi, musimy jednak wszy­
scy już obecnie wziąć udział w budowie 
niewzruszonego zaplecza wewnątrz kraju.

Nie ma dziś w Rzeczypospolitej takie­
go m iasteczka czy wsi, n ie  ma takiej or­
ganizacji społecznej, czy rodziny, k tó ra  
by odmówiła pomocy dla ojców, mężów, 
synów i braci, .powołanych do szeregów. 
Liczba rezerwistów, na których barkach 
spoczywa w tej chwili obrona naszych 
granic, naszego honoru i naszych in te re ­
sów, rośnie z godziny na godziną. Równo­
cześnie, rzecz prosta, rośnie liczba rodzin, 
k tó re  pozbawione żyivicieli m  u s z  ą być  
otoczone najserdeczniejszą opieką ze stro­
ny społeczeństwa. Państwo i sam orządy 
przychodzą im z pom ocą w ram ach obo­
wiązujących ustaw. Ale to nie wystarcza!

N ie ma granic dla obowiązków, j(dcie 
m am y tuzglądem O jczyzny i je j obrońców. 
Cały świat patrzy dziś na Polskę, podzi­
wiając jej spokój i całkowite zjednocze­
nie w obliczu niebezpieczeństwa. Słusznie 
się dzisiaj twierdzi, że w  układzie stosun­
ków politycznych w Europie środkowej 
Polska zajm uje stanow isko kluczowe. Ta 
praw da dziejowa jest teraz widoczna już 
dla każdego, kto umie i chce w naezą 
s tronę  patrzeć. Swoją postawą pogotowia 
osłaniamy nie tylko siebie, ale i innych 
przed zalewem pogańskiego barbarzyń­
stwa ■— stajem y się przedm urzem  obron­
nym zachodniej k u ltu ry  i cywilizacji 
opartej ma ideałach sprawiedliwości i wol­
ności. Jest to dla nas honor, ale i trud  
wielki.

Aby podołać tym obowiązkom, rmiśi- 
my wszyscy w m iarę swoich możliwości 
stawać do współpracy z wojskiem. Nade 
szła pora, aby każdy z nas zadał -=obie py­
tanie: esy uczyniłem  w szystko, co do
m nie należało? Nadeszła pora, aby roz- 
proszkowane dotąd organizacje społecz­
ne podjęły wspólny  wysiłek przede wszyst­
kim w dziedzinie pomocy dla rodz:n re ­
zerwistów powołanych do wojska.

Oto znakom ita okazja do istohiego, 
realnego zjednoczenia  ca/ego N arodu , 
w szystkich jego warstw i ugrupowań!

A  roboty jest bardzo wiele. Zdarzyć 
się może, że władze adm inistracyjne lub 
samorządowe, przeciążone praca, nie mo­
gą dosyć spraw nie załatwić życiowych 
spraw rodzin rezerwistów. Tu jest m iej­
sce dla opiekuńczej i doradczej pracy  
K om itetów  O bywatelskich. W inny one 
wejść w tym celu natychm iast w kontakt 
z urzędam i gminnymi (w miastach powia­
towych ze starostw am i), organizować 
biura porad prawnych, społecznej pomocy 
lekarskie], opieki nad dziećmi ild.

Z różnych stron  Rzeczypospolitej nad­
chodzą wiadomości, że tego rodzaju K o­
m itety Obywatelskie w wielu m iejscowo­

ściach już działają i —  działają sprawnie! 
Należy u tw orzyć je  bez zw łoki wszędzie 
tam, gdzie ich do tej pory nic ma.

Bez względu na to. co przyniesie ju ­
tro, musimy wszyscy utrzym ać norm alny 
bieg życia. Dlatego nie wolno spalać się 
wr jednodniowym  entuzjazm ie. Miejsce 
słów muszą zająć czyny. Jeśli robimy —

Poczucie estetyki sięga nieraz dalej 
aniżeli możliwości m aterialne. To też. 
wszyscy przyznajemy, że szczególnie po­
ciągającą dla wzroku jest wieloosobowa 
limuzyna o aerodynamicznych kształtach. 
Jednak nie wszyscy możemy sobie pozwo­
lić na kupno drogicli maszyn. To też 
prawdziwie w tej '•hwili popularnym  jest 
motocykl, który  w pierwszym rzędzie jest 
doskonałym środkiem  kom unikacyjnym . 
Rozpowszechnienie jednak motoryzacji 
uzależnione jest od ceny wehikułu. O wie­
le więc większą jest cyfra kursujących 
m otocykli, aniżeli samochodów. Dzisiej­
szy m otocykl to nie na dwóch kołach pę­
dzący samowar, który przerażał nas swym 
hukiem  jeszcze przed laty 15-tu. Postęp, 
wymagania staw iane motocyklowi wpro­
wadziły tak dalekie udoskonalenia tech­
niczne, że najbardziej naw et muzykalne 
uclio przyznać musi, iż odgłos pracy no­
woczesnego silnika motocyklowego nie 
razi zupełnie. Istn ieje  cały szereg ludzi, 
k tórzy twierdzą, żc pozostaną na zawsze 
przy motocyklu, chociaż mogą sobie po­
zwolić na samochód. Dzieje się to dlate­
go, żc jazda m otocyklem  dostarcza znacz­
nie więcej emocji, aniżeli jakikolw iek in­
ny pojazd mechaniczny. Ta bezpośred­
niość kontak tu  z ,.zieinią“ , jednocześnie 
odczuwanie drgań silnika, przywiązują 
kierowxę do jego maszyny. Jeżeli więc 
dodamy estetyczne nowoczesne form y 
motocykla, jego cichobieżność oraz eino-

SokóŁ ,.200“ na Kasprm cym  W ierchu

i słusznie —  parotygodniow e zapasy żyw­
ności, żeby nic zawracać sobie głowy, k ie­
dy będzie oma zajęta czym innym, i żeby 
mieć pewność przetrw ania pierwszych 
chwil najcięższych, to jednocześnie po ­
winniśmy już teraz gromadzić w sobie za­
pasy sił m oralnych, k tóre  by potrafiły  
opanować niepożądane nastroje i zacho­
wać nas w spokoju.

Ten spokój — bezcenny zwłaszcza dla 
żołnierzy -— da im świadomość, że ich 
najbliżsi zostali otoczeni b raterską opie­
ką społeczeństwa.

cjc podróży motocyklem —  będziemy 
mieli wytłumaczenie dlaczego motocykl 
coraz bardziej staje  się popularny. Tym 
bardziej motocykl staje  się nam bliski, że, 
jak to , mamy w m otocyklu SOKÓŁ —  
produkcji Państwowych Zakładów Inży­
nierii, wszystkie składowe części tej popu­
larnej maszyny są krajowego wyrobu 
Ostatnie wielkie zwycięstwa m otocykli 
„SOKÓŁ“ w raidzic Szlakiem Kadrówki, 
zdobycie W ielkiej Nagrody T atr z przy­
gniatającą ilością złotych i srebrnych me­
dali wobec innych maszyn oraz wspania­
ły sukces pierwszej „wspinaczki m otocy­
klow ej" na Kasprowy W ierch —  stawiają 
te motocykle ponad produkcję światowej 
sławy koncernów zagranicznych.

M U Z E U M  R A D I O W E  
N A  D. W.  R.

Zdawac'by się mogło, że M uzeum i  R adio  to  
sprzeczność, przecież rad io  to  symbol postępu, a 
pojęcie m uzeum  tchn ie  archaizm em . A jednak  
postęp  rad io fon ii był ta k  szybki, w zrost je j tak  
im ponuj i} cy, żc już dziś n iek tó re  jego etapy  no­
szą ch a rak te r pam iątek  godny archiw ów  i m u­
zeów.

Na te ren ie  D rugiej W ystawy Radiow ej bę ­
dziem y m ieli możność zw iedzić ta k ie  w łaśnie 
M uzeum Radiow e, k tó re  przedstaw i nam  rozw ój 
rad ia  od pierw szych śm iałych prób , aż do chwili 
obecnej. Będą tam  dem onstrow ane doświadczenia 
pierwszych pionierów  radia, H ertza , Lodge‘a i in ­
nych. Znajdziem y tam  bib lio tekę p iśm iennictw a 
radiow ego, poczynając od pierw szych w zm ianek 
i pełnych  sceptycyzm u artyku łów  o „te leg ra fie  bez 
d ru tu " , jak ie  ukazały się w końcu ubiegłego s tu ­
lecia.

D alej znajdziem y łam  przegląd  odbiorników  
detektorow ych i lam pow ych, w ykazujących n a ­
ocznie postęp  i rozw ój przem ysłu radiow ego w 
dziedzinie p rodukcji. Specjalnie bogaty będzie 
dział lam p, k tó ry  przedstaw i nam  h isto rię  lam py 
radiow ej. W reszcie dem onstrow ane tam  będą n a j­
nowsze eksperym enty , jak  np. zjaw iska fotoelek- 
tryczne.

Z adaniem  Muzeum Radiowego będzie p la ­
styczne wydobycie tego zasadniczego k on tra stu  
pom iędzy pierw szym i krokam i n a  po lu  rad iofonii 
a je j w spaniałym  rozw ojem  dzisiejszym .

N ic ulega najm nie jszej w ątpliw ości, że Mu­
zeum  Radiow e będzie jednym  z najbardzie j in te ­
resujących fragm entów  D rugiej D orocznej W ysta­
wy Radiow ej 1939 r.

WIELKI SUKCES MOTOCYKLI „SOKÓŁ"
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1. S ta ro ży tn y  zam ek 2. Baszta prochow a

D A W N E  P O L S K I E  W Ł A D A N I A  M O R S K I E
Przynależny obecnie Polsce skrawek 

wybrzeża m orskiego, przedm iot zawiści 
zachłannego sąsiada, jest tylko małą cząst­
ką dawnych polskich w ładań m orskich, 
utraconych przez przedrozbiorow e ro ln i­
czo zorientow ane społeczeństwo polskie, 
nie rozum iejące w swej masie znaczenia 
m orza dla państwa.

Począwszy od Szczecina, którym  wła­
dali Piastowicze, polskie wybrzeże Bałty­
ku ciągnęło się po przez Gdańsk —  K ró­
lewiec —  Rygę —  Rewel na przestrzeni 
ok. 1.800 km. do Narwy w zatoce Fińskiej 
za panowania Batorego.

Perłą  B ałtyku we w ładaniu Polski, po­
za Gdańskiem, była Ryga, najpiękniejsze 
i (najbogatsze na przestrzeni dziejów na­
szych m iasto portow e.

Ryga została założona w 1196 r. przez 
Kawalerów Inflanckich, nam iestnicy k ró ­
lów polskich —  Jan  H ieronim  Chodkie­
wicz, kardynał Jerzy  Radziwiłł i inn., re­
zydenci szwedzcy, gubernatorow ie rosyj­
scy, a obecnie rząd nowopowstałej Łotwy 
Skandynawskich Norm anów, biskup Al­
b e rt założył ok. 1228 r. u samego ujścia 
Zach. Dźwiny do zatoki Bałtyku (ok. 12 
km. poniżej Rygi) tw ierdzę m orską Diina 
Miindc (Dyament) —■ Ujść Dżwińsk.

W tym czasie ok. 1204 r. uchodźcy —

rozbitkowie z Bremy, utworzyli w Liwo- 
nii pod wodzą Buxhowdena zakon rycer­
ski „Kaw alerów  Mieczowych", podwład­
ny teokratycznie biskupowi ryskiemu, ce­
lem krzewienia mieczem chrześcijaństwa 
między K uram i. Liwami i Estam i, za­
m ieszkującymi trm kraj. Nie mogąc jed­
nak utrzym ać się politycznie na zajętym 
obszarze wobec opanowania przez D uń­
czyków Rewia, którym  następnie zawład­
nęli Szwedzi. ..Kawalerowie Mieczowi1,4 
połączyli się w 1237 r. z M alborskimi 
K rzyżakam i, przejęli ich ustrój i ustawę, 
tworząc północną expozyturę tego zako­
nu pod m ianem  „Rycerzy Inflanck ich44.

Celem zabezpieczenia swej rezydencji 
i uzurpowanego obszaru przed napadam i 
inflanckiego biskupa B artolda, spalona 
jednak przez Liwów została w 1201 r., od­
budowana i otoczona m uram i przez bi­
skupa A lberta , k tóry  ugruntował tu swą 
rezydencję biskupią, budując zamek wa­
rowny nad rzeką Z. Dźwiną. (Rys. 1). P a ­
nami tego zamku, k tórego fasada od stro ­
ny wybrzeża wg najstarszych s ztycliów. 
nie uległa zmianie, byli różną kuleją lo­
sów: arcybiskupi ryscy, wielcy m istrze 
Lecz nie zabiegajmy napizód.

W połowic X III  wieku Ryga przystą­
piła do związku miast hanzeatyckich, ma­

jąc jako handlow e zaplecze basen wodny 
Z. Dźwiny z Połockiem , W itebskiem itp. 
m iastam i i w ładaniami pólnocno-zachod- 
liich Słowian, a następnie Litwy i Rzplitej. 
Rozkwit handlowy Rygi, eksportującej 
litewsko-polskie drzewo, potas, zboże i 
konopie spowodował długotrw ałe wojny 
między arcybiskupam i Ryskimi i zawist­
nym zakonem „Rycerzy Inflanck ich44, 
k tórzy  w 1327 r. szturmem  zdobyli m ia­
sto i nadm orską tw ierdzę Diinam unde. 
wydzierając władzę nad krajem  katolic­
kim arcybiskupom . Mistrz P le ttenbere  
odbudował w 1481 r. zburzony zamek i 
otoczył miasto m uram i, których ocalały 
fragm ent przedstawia „Baszta Prochow a44. 
(Rys. 2). „Baszta Prochow a44 jest jednym  
ocalałym z pięciu dawnych „rondli-bar- 
bakanów 44, umacniających ongiś załomy 
m urów m iejskich, podobnie jak znacznie 
starszy, rekonstruow any obecnie, w ar­
szawski barbakan przy ul. Nowomiejskiej.

W okół m urów m iejskich biegła fasa 
połączona obu końcam i przy pomocy 
szluz z korytem  rzeki Z. Dźwiny. Obecnie 
brzegi tej fosy, oddzielającej stare m ia­
sto od dużo późniejszych przedm ieść, zaj­
mują m alownicze (dzisiaj śródm iejskie) 
p lantacje, k tó re  wraz z kilkom a mostami 
rzuconymi przez bieżące wody fosy, na­

J- P ro fil Rygi 4. Dom. Czarnoglowych
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j .  T ea tr M iejski

dają m iastu wybitne cechy piękna, służąc 
jednocześnie rezerw atam i zieleni.

Z epoki biskupiej datu je szereg ko­
ściołów, których wieże nadają Rydze je­
den z  najładniejszych profili nadbrzeż­
nych m iast. (Rys. 3). Najstarszym  kościo­
łem z początku X III  wieku jest katedra  
„Dom K irche“ (wieża środkow a), w k tó ­
rej zachowały się po dziś dzień: nagrobek 
wystawiony po bitwie pod Kircholmem 
przez Jietm ana .Tana K arola Chodkiewi­
cza zabitem u wodzowi szwedzkiemu Lin- 
dersowi, oraz kaplica Tyzenhauzowska. 
zdobna m onachijskim i witrażam i, okala­
jąca grobowiec K aspra Tyzenhauza —  
rotm istrza królewskie chorągwi usarsldej 
Zygmunta III. K atedra  ta była przed­
miotem  sporów między luterańską ludno­
ścią Rygi i u ltra  gorliwym katolikiem  
Stefanem  Batorym , k tó ry  dopiero pod 
■wpływem towarzyszącego mu jezuity 
księdza P io tra  Skargi ustąpił!!!, zachowu­
jąc dla katolików dwa inne kościoły Św. 
Św. P io tra  i Pawia (praw a wieża) i Św. 
Jakuba (lewa wieża).

Po sekularyzacji Prus w 1525 r. In ­
flan ty  zostały w 1559 r. wcielone do 
Rzplitej. W 1562 r. przed nam iestnikiem  
Zygmunta Augusta, M ikołajem ks. R a­
dziwiłłem, G otart K etler złożył na zam ku 
ryskim wszystkie oznaki godności wiel­
kiego mistrza, a stany inflanckie wykona­
ły przysięgę na wierność królowi polskie­
m u; arcyibiskupstwo ryskie zostało znie-

7. P olitechn ika

sioine, a Ryga jako miasto powiatowe Iii- 
fłan t, zostało wcielone w adm inistracyjny 
obszar Litwy.

Ze zmianą władców m iasta herb  Rygi 
przechodził następujące heraldyczne prze­
obrażenia: za czasów biskupich nad bra­
mą obronną, umieszczoną między dwoma 
basztami, w idnieją dwa złożone w form ie 
ukośnego krzyża klucze, nad którymi 
znajdował się podwójny krzyż biskupi 
(jak gdański); za czasów krzyżackich 
krzyże biskupie zostały zam ienione na je­
den krzyż krzyżacki o kształcie m altań­
skim, k tóry Zygmunt August nakazał za­
stąpić polską koronę królew ską (podob­
nie został ozdobiony herb Gdańska w 
1457 r.): w sto lat później król szwedzki 
K arol XI umieścił w bram ie herbowej 
pod żelazną broną leżącego lwa z koroną 
nad głową, zachowując koronę polską nad 
kluczami powyższej bram y; korona polska 
widnieje w herbie Rygi do dziś dnia wień­
cząc przywrócony krzyż m altański nad 
kluczami.

K ról Stefan Batory odbył w 1582 r. 
przez środkową bram ę „M arszałkowską41 
trium falny  wjazd do m iasta; podczas tego 
przejazdu, jaik głosi stara legenda ryska, 
rum ak Batorego zgubił, um yślnie słabo 
przybitą, złotą podkowę, na pam iątkę 
.na pam iątkę czego do dziś dnia na domu 
przy  głównej ulicy slarego przedm ieścia, 
zwanej W apienną" (obecnie pod Nr 14) 
między oknami 1 p iętra  jest przybita sta­

6. G iełda portow a

ra podkowa, na szybie zaś sąsiedniego 
okna w idnieje jej złota podobizna.

B atory wraz z ks. Skargą założyli w 
Rydze kollegiiun jezuickie, przyczynę wie­
lu następnych zamieszek na tle reform acji.

W prowadzenie nowego kalendarza gre­
goriańskiego wznieciło bun t mieszczan, 
stłumiony przez gubernatora In flan t Je ­
rzego ks. Radziwiłła po  ścięciu dwócli raj­
ców m iejskich. N astępnie lu teranie wy­
gnali jezuitów , wszynając na tle  religij­
nym rozruchy, k tóre  stłumili nam iestnicy 
Zygmunta III — Lew Sapieha i Seweryn 
Bonar, karząc na gardle trzech przywód­
ców i nakładając na m iasto grzywnę w 
wysokości 10.000 talarów.

Z arch itek tu ry  cywilnej tych czasów 
zachował się na rynku starom iejskim  
„Dom Czarnogłowych“ —  Rys. 4., w m u­
zealnych salach, którego został podpisany 
polsko-bolszewicki trak ta t w 1920 r.; nie­
zwykłą facjatę tego domu zdobi olbrzymie 
popiersie Stefana Batorego.

W 1620 r. Gustaw Adolf po 6-mie- 
sięcznym oblężeniu zdobył Rygę, k tóra  wg 
trak ta tu  Oliwskiego za Szwedami została.

W 1700 r. Rygę oblegały wojska saskie 
Augusta II  odparte przez K arola X II.

Na Szwedach w 1710 r. zdobył Rygę, 
no 8-micsięcznym oblężeniu, dla Rosji 
feldm arszałek Szeremietjew, co pokój Ni- 
sztacki w 172J r. zatwierdził.

Pod rosyjskim panowaniem , jak i po­
przednio pod polskim, Ryga, będąc punk-

8. Szko ła  handlowa
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PRZY POPIELATEJ WSTĘDZE AUTOSTRADY
9. O łw o c k  — Karczew . G ró je c  — Radom,

W naszym cyklu artykułów , poświęco­
nym miejscowościom i zabytkom , m niej 
znanym, a rozmieszczonym dogodnie koło 
dobrych dróg asfaltowych, omówiona już 
/ostała  droga Łowicka (^Nr 23), Piase- 
czyńska (Nr 21), M odlińska (Nr 25), Sie­
dlecka (Mińsk Mazowiecki —  Nr 26) ii 
Rawska (Nr 19 i 22).

Drogę Rawską należałoby kontynu­
ować |)Oza Mszczonów, bowiem prowadzi 
ona do Pio trkow a przez kraj piękny o 
urozmaiconej rzeźbie terenu, a wzdłuż d ro ­
gi uićiniy kilka jeszcze miejscowości ba r­
dzo warty cli zwiedzenia, jak  Babsk z einpi- 
rc’owym kościołem,(Jpłcbanią i j)ałacem, 
jak  miasto Rawa Mazowiecka z resztka­
mi starego zaniku gotyrlciego, barokowy­
mi kościołami cinj>ire’owym ratuszem 
i pałacem W pobliżu Rawy zasługują na 
uwagę LJoguszyce z drewnianym  koscio 
łem z po'owy XV] wieku o stropach po­
krytych renesansową polichrom ią. W koś­
ciele tym zachowały się trzy tryptyki i  
W  1 wieku dwa malowane, jeden rzeźbio­
ny. W ostatnich tygodniach w ra ­
mach wydawnictwa inwentaryzacyjnego 
Min. W. R i 0 .  P. p. t. „Zabytki sztuki w 
Połsce“ ukazał się zeszyt zatytułowany: 
Pow iat Rawsko —  Mazowiecki, do k tó re­
go niech mi wolno będzie odesłać zaiute- 
Warszawy dróg asfaltowych pozostają do

(Dokończenie zc str. 706)

tein enmnacyjnym całego dorzecza Z. 
Dźwiuy, niebywale rozrastała się ekono­
micznie: obrót towarowy i ruch statków 
ryskiego portu  przewyższał obroty portu  
petersburskiego, a ludność Rygi p rzekra­
czała pół m iliona głów.

Losy Rygi są podobne, pod tym wzglę­
dem, do losów Gdańska, k tó rem u tylko 
bogate wiślane zaplecze zapewnia wiel­
kość i dobrobyt.

Z pięknych starych gmachów, zdobią­
cych do połowy XIX w. Rygę, na  pierwsze 
miejsce wysuwają się: tea tr w stylu odro­
dzenia. (Rys. 5), giełda w stylu florenc­
kim — Rys 6. Politechnika w stylu rom ań­
skim. Rys. 7, w m uracli k tó rej kształciła 
się cala plejada dzisiejszych polskich in ­
żynierów 1 przemysłowców, jednoczonych 
wówczas w studenckich korporacjach 
„A rkonii“  i „W elecji“ , oraz z nowszych—  
Szkoła H andlowa— Rys. 8. —  udany wTzór 
zastosowania gotyku w arch itek turze  cy­
wilnej.

Od 1919 r. Ryga jest stolicą wolnej po 
raz pierwszy w dziejach Łotwy, k tó rą  pod 
koniec X II wieku jeszcze w stanie gmino- 
władztwa, zaczęli opanowywać „F ra tres 
domus Teutoiiicorum  m ilitiae Christi“ .

Oswobodzona ze szponów teutońskich 
•Jauiia Latw ia“ tworzy obecnie swoistą 

ku ltu rę , język literacki, arch itek turę  i nie­
zależny byt państwowy; stolica jej zaś Ry­
ga rozwija się teraz jako ośrodek adm ini­
stracyjny, pod względem jednak przem y­
słowym, ekonomicznym i ludnościowym 
jeszcze n ic  dociągnęła do stanu przedw o­
jennego.

Itaż. A. P  a u  1 y

G rójec, R atusz

omówienia jeszcze dwie k ró tk ie  i trzy 
dłuższe drogi, a mianowicie: W arszawa—  
W ilanów - K onstancin, W arszawa —  
Olwock, W arszawa —  Grójec — Radom, 
W arszawa —  Jabłonna i W arszawa —  R a­
dzymin —  Wyszków. Drogę W ilanowską 
'śmiało można pom inąć. Wszyscy na pewno 
dobrze znają W ilanów, z w yjątkiem  być 
może tych, k tórzy zwiedzali w nim tylko 
restaurację, mieszczącą się zresztą w bu­
dynku wcale niebrzydkim . Zwiedzającym 
W ilanów można by poradzić, aby przy 
■okazji nie omieszkali przepraw ić się na 
drugi brzeg łachy do Horysina, gdzie w za­
puszczonym parku znajdą pawilon ogrodo­
wy z czasów Stanisława K ostki P o toc­
kiego.

Z szosy Otwockiej kilka kilom etrów 
bocznej, lecz niezłej drogi prowadzi do 
Karczewa, a z Karczewa kilka kilom etrów 
piasku do Starego Otwocka. Zamek Bieliń­
skich w Starym  Otwocku jest dobrze zna- 
ny wszystkim wycieczkowiczom. Z dnia 
na dzień spodziewana jest dawno zapowie­
dziana m onografia tego zabytku. P iękne 
fotografie  zam ku reprodukow ały A rkady

(Rok IŁ  1936. N r 7).
W Karczewie należy zwiedzić bpro 

kowy kościół o p ięknie rozczłonkowanej 
fasadzie, fundow any przez m arszałka Bie­
lińskiego, a budowany przez Jakuba Fon- 
tanę ze sławnej warszawskiej rodzLiy a r­
chitektów .

Ze wszystkich podwarszawskich asfal­
towych dróg najw ięcej była jest uczęsz­
czana droga do Radomia. Dzi«isj jest to 
droga do C. 0 . P ., ale kiedy C.O.P.-u 
jeszcze nie było, również dużo nię jeżdżo­
no d la  sportu, był to bowiem najdłuższy 
podwarszawski pas asfaltu, a do tego jest 
to droga dobrze przeprow adzona bez 
zdradliwych krzywizn i ostrych zakrętów , 
w jakie obfitu je  na przykład starsza droga 
do Łowicza. ]Na drodze Radomskiej moż­
na było rozwinąć szybkość i wykazać k la­
sę samochodu. W Radom iu, k tó ry  ma k il­
ka starych kościołów i kilka ładnych gma­
chów dziewiętnastowiecznych, dobrze zna­
na automobiliotom atrakcją była znakom i­
ta podobno restauracja. Korzystanie z te;- 
atrakcji, jak  tw ierdzą złośliwi, odbijało się 
podobno na ilości wypadków. Praw ie ua 
połowie drogi między Radomiem  a W ar­
szawą leży Grójec. Miasto to datuje się z
XV wieku, a nazwą swą wskazuje na  jesz­
cze starsze pochodzenie. Grójec w' wieku
XVI rozwiia'1 się pomyślnie, m iał kilka ga­
łęzi przemysłu, w rynku posiadał ratusz 
dziś nieistniejący. W ojny szwedzkie do­
prowadziły G rójec do upadku, z którego 
dźwignął się dopiero w początku X IX  wie­
ku. Z tego to okresu pochodzi obecny ra ­
tusz Grójca. Kościół gotycki z XV wieku 
zachował swój pierw otny charak ter tylko 
we fragm entach m urów zewnętrznych 
wschodniej części. W nętrze się nie zacho­
wało, a fasada jest rezultatem  nieudolnej 
gotyckiej przebudowy. Pom iędzy kościo­
łem, a rynkiem  przy głównej ulicy znajdu­
je się ciekawie rozplanowany obszerny bu­
dynek, mieszczący dziś gimnazjum im ie­
nia P io tra  Skargi, którego rodzinnym  
m iastem  był Grójec. Wzdłuż dwóch krzy­
żujących się ulic dwa parterow e skrzydła 
łączą się ze stojącym n a p rzekątn i na­
roża piętrowym  korpusem , ozdobionym 
jońskim i plaskoełupam i i tym panonem . 
Z parterow ych skrzydeł jedno zachowało 
ślepe arkadow ania od ulicy i od dziedziń­
ca. Tygodnik U lustrowany pisał już raz o 
Grójcu w roku  1867.

Z y g m u n t  M a n n

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  wofrry
p r z e k r e ś l a  p r y w a t n y  s c h r o n  r o d z i n n y

BASTION
zatwierdzony do użytku masowego przez M. S.Wewn. I Insp 0 . 0  P. JEDYNY DLA MAŁYCH 
DOMÓW I WlLL. niezbędhy w-zakładach przemysłowych, w domach czynszowych ( wartownie 

opl.) Dostawa w kolejności zamówień CENA 4 80.j—j, zł.

I N F O R M A C J E ,  K A T A L O G I  I S P R Z E D A Ż : „BA STIO N *1 -  W A R SZA W A  
M a rsza łk o w sk a  5 3 a , g o d z. 1 0 —14, t j l .  8 -9 6 -4 4 .



iW CIERPIENIAMI 
REUMATYCZNYMI
a r f r e i y c z n y c h , |  
p o d a g r z e  i  n e r -  j 
w o b ó la c h  a ło s u je  I 

Ja ię  ła b le łk i  Togal. i 
f Togal uśmierza bóle. Г

Л а м и / u J

K ł №  ‘
Od lat siedemnastu 
dzień po dniu

z w ię k s z a  sw ą  p o c z y tn o ść  
i w p ły w y  d z ie n n ik

„Express Lubelski i Wołyński"

lo k a ln y  o rg a n  p ra s o w y  L u b lin a  
i w ie lk ic h  c iq żq cych  g o s p o d a rc z o  
i k u ltu ra ln ie  do  te g o  m ia s ta  
te r e n ó w  p r o w in c jo n a ln  g c t i

N a jw y ż s z y  n a k ła d  na te re n ie  
w o j : L u b e ls k ie g o  i W o ły ń s k ie g o .

L u b lin , K o śe iu szk i 8, tc l- 23-60.

J G R Y P A . P R Z E Z IĘ B IE N IE  
[ B O L E  G Ł O W Y ,Z Ę B O W iłp

lĄDAjCif iv LHO«v h ig ien icznych  TOREBKACH

SIX-SIXCh&ujs DAJ* CERU 
мссгіц młodo*

SILNE LOTNICTWO 
TO POTĘGA POLSKI

Gruźlica jduc jest nieubłagana i co­
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie­
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

P rzy  zwalczaniu chorób płucnych, 
b ronchitu , grypy, uporczywego, męczące­
go kaszlu itp . stosują pp. lekarze Balsam  
Triholan“ Gąseckiego, k tó ry  ułatw ia wy­
dzielanie się plwociny, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego oraz po ­
większa wagę ciała i usuwa kaszel. Sprze­
dają apteki.

Czy jesteś 
członkiem L. O. P. P.

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A
Z BEZPŁATNYM  D ODATKIEM  PO W IEŚCIO W Y M  I MIES.

W WARSZAWIE: NA PROWINCJI:

m i e s i ę c z n i e  .
z dostarczeniem  do dom u 

k w a r t a l n i e
z doetarczeniem  do dom u 

r o c z n i e
z dostarczeniem  do dom u

zł 6.— 
zł 6.50 
zł 17.50 
zł 19.—
zł 66.—
zł 74.—

m i e s i ę c z n i e

k w a r t a l n i e

I L L U S T R O W A N E G O ”
„NAOKOŁO ŚW IA TA " W YNOSI:

ZA GRANICA:

xl 6.50 

zl 19 —

zł 74.— Z m i a n a  a d r e s u

m i e s i ę c z n i e
k w a r t a l n i e
r o c z n i e

zl «.50 
zł 25.—  
zł 94.—

zł 0.50r o c z n i e

K onto  Pocztow ej Kasy Oszczędności N r 143 R edakcja n ie zw raca niezam ów ionych rękopisów . 

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  S tr. ' / ,  —  800 zł, V2 — 450 zł, — 250 zł, '/* —  J 50 zł, 7 i6 ~ - lC 0  zł, — za  f z p .  w icif7 m ilm it tr e n y , lu l i  j e g o  m iejece 
P R Z b O  J Z A  T Ł K S T I M : 1,50 zł. P iJem e , m iy tu ły  i p i f t v e ,  iM ;c ł) I r l f l m j c i r r ,  1 f lr . i M a d i  i m ic jfte  у я ю м ѵ *  v n  *■ d irz e

ADRES W YDAW NICTW A: WARSZAWA, ZGODA 12. TELEFO N  R E D A K C JI: 604-14; ADM IN ISTRA C JI: 522-14. K ONTO P.K.O . 143.________

D ru k arn ia  K rajow a, W arszawa. Chłodna 44 R ed ak to r: Czesław Straszew iczWydawca Tow. Wyd. .,Droga‘* Sp. z o, o,



P r o g r a m  P o l s k i e g o  Rad i a
O d  dn. 3 XI. do dn. 9 IX. 1 9 3 9

Mi cii ziela  —  dn. 3.1 \

7.00: Audycja poranna. 9.00: T ransm i­
sja z K rzem ieńca: nabożeństwo, kazanie, 
oraz fragm ent akadem ii ku czci J. Słowac­
kiego. 11. 15: Pogadanka ]irof. Colemana 
(z Gdyni przez T oruń). 12.03: Poranek  
muzyczny m uzyka skandynaw ska. 13.00: 
W yją tki z Pism  Józefa Piłsudskiego. 
13.15: Muzyka obiadow a z K ałow i'1.
1-1.15: ..Czytam y M ickiewicza" —  and.
X IV ..Pan  Tadeusz". 15.00: Audycja dla 
wsi. 16.30: K oncert kam eralny w wyk.
Polskiego k w a rlc tu  Smyczk. 17.15: ..Jak 
prof. M iczw a  dowiedział się o Kościuszce 
i co z tego w ynikło” lisl> z Am eryki 
M elchiora W ańkowicza. 17.30: Podw ie­
czorek przy inikrofomie z 1 Saga leli. 19.00: 
..Miecz i sław a” : -B olesław  Śmiały".
14.30: Gra Egon Pctri fo rtep ian  (no­
we nagrania płytowe)* 20.10 : R eportaż 
dźwiękowy ze sta rtu  halonów w M iędzy­
narodow ych Zawodach o P u ch ar G ordon- 
B ciineta. 20.55: T ransm isja fragm entów  
meczu pilk. Polska Bułgaria. 21.35: 
Muzyka taneczna z Poznania. ..Czwarty 
p a r tn e r"  —  hum oreska K ornela Maku­
szyńskiego.

P oniedzia łek dn. t IX

6.30: Audycja poranna. 8.15: Kupiec 
wiejski i jego troski pogadanka. 12 03: 
A udycja południow a. 1-1.45: ..Z rejsów 
Zawiszy Czarnego” cz. II —  audycja dla 
m łodzieży. 15.15: Muzyka popularna ze 
Lwowa. 16.10: ..Dzieło ociem niałego żoł­
n ierza" —  reportaż. 17.00: Muzyka do
tańca. 18.00: Polska m uzyka baletow a лѵ 
wyk. Ork S \lu f . P. R. 19.30: Przy wie­
czerzy koncert rozryw kow a 20.15: 
W ywiad z uczestnikiem  1 K om panii K a­
drowej. 20 25: Audycja dla wsi. 21.00: 
R ecital fortepianow y Stanisława Stanie­
wicza. 21.30: R eportaż  dźwiękowy z u ro ­
czystości ku czci Juliusza Słowackiego w 
K rzem ieńcu. 21.50: Emil M łynarski: a)
Scherzo z Symfonii L-Dnr. b) Romans ze 
su ity  ..M elodie daw niejsze" op. 3. 22 00: 
Muzyka do tańca.

sztuka w okalna we loszcch aud. lim- 
zyczno-słowna.

Środa -  dn. 6 .IX

6.30: Audycja poranna. 8.00: A udycja 
dla szkół. 8.15: Pogadanka turystyczna. 
11.00: Przem ów ienie M ini«tra W R. i 
0 .  P. prof. W ojciecha Swiętosławskiego 
do młodzieży szkolnej. 11.10: Audycja dla 
szkół. 11.30: Ze starych operetek  fran cu ­
skich -— płyty. 12.03: Audycja po łudnio­
wa. 14.45: Rozwiązanie zagadki dla m ło­
dzieży z du. 17.ѴІІІІ 14.50: Nasz k oncert: 
..Z różnych stro n ” — aud. dla dzieci. 
15.15: Muzyka jiopularna ze Lwowa.
16.20: P ieśni Bralunsa i Liszla wr wyk. H. 
K orff-K aw eckicj. 16.45: Życie wszech­
świata —  odczyt. 17.00: Muzyka do tań ­
ca z Cafe Cluhu. 18.00: Słynne sym fo­
nie —  now e nagrania płytow e. 19.00: 
..Skradziony list" zradiofonizow ana 
hum oreska Poego. 19.30: P rzy  wiecze­
rzy - koncert rozrywkowy. 20.10: Od­
czyt wojskowy. 20.25: Audycja dla wsi. 
21.00: Koncert chopinow ski w wyk. M. 
B ilińskiej-R iegcrowej. 22.05: R eportaż z 
moczu piłk Polska - Jugosławia. 22.30: 
Muzyka rozrywkowa - polskie i jugosło­
wiańskie m elodie ludowe,

C zw artek dn. 7.IX

6.30: Audycja poranna. 7.15: 'Wywiad 
z uczestnikiem  I Kom panii Kadrowej. 
8 00: Audycja dla szkól. 8.20: Pogadanka 
sportooa. 1 1.00: Audycja dla szkól: . Od­
głosy ІаІ.Ѵ poranek muzyczny. 11.25: 
Piosenki w wyk. Lucyny Szczepańskiej i 
Charlesa Kulliuana (płyty). 12.03: Audy­
cja południow a. 14.45: R eportaż  z m rowi­
ska audycja dla młodzieży. 15.05: M u­
zyka popularna  z Poznania. 16.20: K on­
cert muzyki dawnej. 16. ł5: ..Świadkowie 
dawnej chw ały" — II reportaż  z muzeów. 
17.00: Znaczenie przem ysłu dla obronno­
ści k raju  odczyt dla młodzieży lice­
alnej. 17 20: Muzyka do tańca (płyty).
18.00: Muzyka baletowa z płyt. 19.00: 
..W ielkic włóczęgi m orskie” —  z pam ięt­

n ików  sam otnych żeglarzy (Slocum i 
Voss). 19.20: Przy wieczerzy koncerl 
rozrywkowy. 20.25: Audycja dla wsi.
21.00: R ecital skrzypcow y Eugenii Vm iń­
skiej. 21.30: ..M ęczennik m iłości”  p re­
m iera słuchowiska. 22.20: F rancuskie i 
n iderlandzkie m adrygały X \  I w. kon­
cert. 23.1S: K oncert m uzyki góralskiej.

P iątek  dn. 8.1 X

6.30: Audycja poranna. 8.00: Andy 
dla szkół. 8.15: K łopoty i rady : ..Jak  ir 
na tego nie lubić?” dialog. 11.00: Au­
dycja dla szkół: .,Na obozie harcersk im ” .
11.25: Di ołine utw ory skrzypcow e K reis­
lera i wiolonczelowe P oppera  — koncert 
z płyt. 12.03: Audycja południow a. 14.45: 
..Podróż fan tastyczna1' —  cz. IV powieści 
dla m łodzieży. 15.00: Muzyka popularna  
z Katowi-’. 16.20: P ieśni w wykonaniu
Edw arda B endera. 17.00: Muzyka do tań ­
ca (płyty; 18.00: Echa mocy i chwały. 
18.10: K w artety B eethovena nowe na­
grania płytowe. 19.00: ..Z poezji C ypria­
na K am ila N orw ida” recytacje. 19.30: 
Przy  w ieczerzy — koncert rozrywkowy. 
20.25: Audycja dla wsi. 21.00: „T rium ­
falnym  krokiem  poloneza”  aud. muz. 
słowna. 21.15: ..Sztuka i czyn w jiismach 
Stanisława W itkiew icza". 22.00: „W  pol­
skich górach”  koncert sym foniczny.

Sobola dn. 9 .IX

6.30: Audycja poranna. 8.00: Audvcja 
dla szkół. 8 15: ..Z m ikrofonem  przez
Polskę” - -W śród poznańskich bam- 
brów ” . 11,00: Audycja dla szkół. 11.25: 
Francuskie m arsze i piosenki wojskowe 
(płyty). 12.03: Audycja południow a.
14.45: Słuchowisko dla dzieci: -Św inia­
rek ” wg. Anscr^ena. 15.F>: Muzyka popu­
larna  z Lodzi. 16.20: Utw'ory skrzpeow e 
w wyk. H enryka Kowalskiego. 17.00: 
Muzyka do tań ra  z Cafć Clubu. 18.00: 
Polskie pieśni w wvk. Ady W itowskiej- 
K am ińskicj. 18.30: R ecital fortejiianow y 
Andrzeja Wąsów.skiego. 19.00: -P o d ró ż  
do w nętrza m aterii” -  . N iewidzialne 
społeczeństw o"— powieść m ówiona. 19.30: 
Audycja dla Polaków  za granicą. 20.00: 
-M elodie ziemi po lsk iej'1- —  „Z kapelą i 
ze śpiewem przez P o dhale4'. 20-25: Audy­
cja dla wsi. 21.00: K oncert rozrywkowy z 
Poznania. 23.20: Muzyka do tańca.

Stoisko zw iqzku kró tko fa low ców  
na Dorocznej W ystaw ie  Rodiowef

II lo rek  dn. 5.1Х

6.30: Audycja poranna. 8.15: Nie
m artw m y się na zapas — gawęda. 14.00: 
Audycja dla szkól. 11.25: K oncert z płyt. 
12.03: Audycja południow a. 1 1.45: ..Po­
dróż fan tastyczna" — powieść dla m ło­
dzieży. 15.00: M uzyka popularna. 16.20: 
R ecital organowy w wyk. Feliksa Nowo­
wiejskiego. 17.00: Muzyka do tańca (pły­
ty). 18.00: Duety w wyk. Anieli Szleiniń- 
skiej i K azim ierza Czckotowskiego. 18.30: 
-E ch a  mocy i chwały". 18.40: C. M- We­
ber: G rand Dno C oncerlant Es-Dur na 
fortfcpian i k larne t — koncert. 10.00: Au­
dycja dla robotników . 19.30: P rzy  wie­
czerzy —  k o n cert rozrywkowy. 20.10: 
Przem ów ienie M inistra W- li- i O. P. pro f. 
W ojciecha Świąt oslnwskiego do nauczy­
cieli. 20.25: Audycja dla wsi. 21.00: Re­
portaż  z uroczystości ku czci Juliusza Sło­
wackiego w K rzem ieńcu. 21.50: ..Demo- 
kry tos” odczyt. 22.05: W spółczesna

Bardzo ciekaw ie przedstawia się sto i­
sko kró tko falarstw a, k tó re  się mieści w 
dwucli salach D orocznej W ystawy R adio­
wej. W sali nr. 1 znajdujem y urządzenia 
operacyjne. I. zn. dwie stacje nadawcze, 
eksperym entalne, z k tórych  jedna jest 
stale czynna, nadając  program y dla stacji 
odbiorczej, znajdującej się na Bielanach. 
T u ta j poznajem y całość stacji k ró tk o fa ­
lowej nadawczej.

W sali drugiej mamy um ieszczone eks­
ponaty  stncyj nadawczych: telefonicznych 
i telegraficznych o małej i średniej mocy. 
Widzimy też odbiornik  uniwersalny fal 
u ltrak ró tk ich , nadawczo-odbiorczy, speł­
niający obie funkcje. Poza tym jest sze­
reg wykresów, plansz, przyrządów' pom ia­
rowym li i laboratoryjnych. Na śrhm ir w is i

m apa 2 3 m tr.. ilustru jąca  łączno-ć
krótkofalowców' polskich ze stacjam i 
kró tkofalarsk im i całego św iata. Obok ca­
ły szereg korcsjm ndencyj na kartach  
k ró tk o falarsk ich  QSL i fo tografie  z całej 
ku li ziem skiej i bardzo уѵіеіе ciekawych 
opinii o k ró tkofalarstw ie  polskim .
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„TYGODNIK ILLUSTROWANY"
O «tatn io  w  „T Y G O D N IK U  IL L U S T R O W A N Y M “  zam ieszcza li sw o je  p ra c e  m iędzy  in n y m i n a s tę p u ją c y  p isa ­

rze, uczen i i p u b licyśc i:

B e re n t  W acław , B o ro w y  W acław . B oye E d w ard , C h rzan o w sk i Ig n acy , C zachow ski K az im ierz , D ąb ro w ­

ska  M aria . E ssm anow sk i S te fa n , F lu k o w sk i S te fa n , G o e te l F e rd y n a n d . G om brow icz  W ito ld , G ó rk a  O lg ie rd , 

G rab o w sk i J a n . G rzeb ień  i ow ski T a d e u sz , H o ro szk iew ic z  R . W ., H o lle n d e r  T ad eu sz , H u lew icz  W ito ld , H uszcza- 

W in n ick a  H ., Iłłak o w iczó w n a  K a z im ie ra , Irzy k o w sk i K a ro l, Iw aszk iew icz  Ja ro s ła w , K ad en  B a n d ro w sk i J u ­

liusz, K le in e r  Ju liu sz , K o n d ra c k i M ich a ł, K o ssak -S zczucka Z ., K u b a c k i W ., L ask o w sk i-H u lk a  P aw eł, L ech o ń  

Jan, L ep cck i B ., L u to s ław sk i W ., M a k u szy ń sk i K o rn e l, M e lcer W an d a , M ieszkow ski J . T ., M iller. J a n  N ., M o r­

c in ek  G ustaw , M uszkow ski J a n , N o w ak o w sk i Z y g m u n t, O ssendow eki F . A.* P a ra n d o w sk i Jan, P ow lik o w sk i. 

M aria , P iw iń sk i L eo n , P o łczy ń sk i J a n ta  A lek s ., P o m iro w sk i L eo n , R ogow icz W acław , R ogoż S tan isław , R u d n ic ­

k i A d o lf, R u s in ek  M ichał, R y ta rd  M iecz., S chu lz  B ru n o , S ieroszew sk i W ., S k iw sk i J .  E ., S m ogorzew sk i K ., S ta ff  

L eo p o ld , S traezew icz  C zesław , S tro m e n g e r  K a ro l, S y ru c zek  W acław , S zem p liń sk a  E lż b ie ta , Szyjkow eki M ., Ś li­

w iń sk i A r tu r ,  T e r le c k i  T y m o n , T u w im  Ju lia n , W asy lew aki S tan isław , W ierzy ń sk i K az im ierz , W ik to r  J a n , W itt l ie  

Jóaef, W ołoezynow ski Ju lia n , Z aw isto w sk i W ładysław , Z rębow icz  R om an .

N A O K O Ł O  Ś W I A T A
b o g a to  ilu s tro w a n y  m agazyn  n o w e lis ty czn y , u k azu jący  

eię co m iesiąc .

BIBLIOTEKA POWIEŚCIOWA
p rz y n io s ła  w la ta c h  u b ieg łych  o b o k  a u to ró w  p o lsk ic h , sze reg  u tw o ró w  p isa rzy  te j m ia ry , co Jo h a n  B oyer, 

D an ie l - R ops, F r .  M a u riac , J .  A n d e rse n  N exo . M a rta  O sten so , M ary  W ebb, J . R o th . C o le tte , G. P a p in i , J *  

V an  A m m ers-K iiler, W. B. M axw eII, W . P e te a n i  i in n i.

„ T y g o d n ik  l l lu s t r o w a n y "  w r a z  z  d o d a tk a m i m a  o b e c n ie  n a jta ń s z ą  p re n u m e ra tę  

z b io ro w g , g d y ż  ty lk o

za 6 zł m iesięcznie (6,50 z dostarczeniem  do domu), prenum erator TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO otrzyma
o# tydzień numer M7 y g •  d o  i k i  I l l n i t r t w i n e g  o"; co m iesiąc 80** stron. icezyt „Naokoło Świata w w ielobarwnej okładce 

i фф m iesiąc b liik t  240-ф stronicow y lom  pow ieści polskiej lub tłum aczonej. K TÓ REJ C ENA  K SIĘG A R SK A  W Y NO SI o k o ło  6— 8  z ł .

P R E N U M E R A T A  „ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G O -

Z BEZPŁATNYM DODATKIEM POWIEŚCIOWYM I MIES. „NAOKOŁO ŚWIATA" WYNOSI:

W WARSZAWIE: NA PROWINCJI: ZA GRANICA:

■  l l l l ^ C I D K  .
■ dostarczeniem  do d o m i : 

k w a r t a l n i e
■ dostarczeniem  do domu . 

I t i m i e  . t •
•  dostarczeniem  do domu .

л\ 6.—  m i e s i ę c z n i e ................................................... i ł  6.50 m i e s i ę c z n i e  : <1 B.s*
J  6.50 k w a r t a l n i e  *1 25.—
zl 17.50 k w a r t a l n i *  zl 19.—  r o c x n i •  ......................................... «1 94.—

Л  19 —
xł 66.—  r o e i n i c  ...........................................  *1 74.—  Z m i a n a  a d r •  • ■ zł 0.5*

zl 74,—
Konto Pocztowej K ały Oszczędności Nr 143

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  Str. ‘/i —  800 7,ł, '/j  —  450 '/< —  250 zł, */» —  150 zł, '/i« 100 zł. —  za »zp. wiersz, m ilim etrow y, lub jego miejsca
PR ZED  i ZA TEKSTEM: 1,50 zł. B ilanse, artykuły [opiBowe, układy tabelaryczne, 1 str. okładki i m iejsce zarezerwowane 50%  drożej

ADRES WYDAWNICTWA: WARSZAWA, ZGODA 12. TELEFON REDAKCJI: 604-14; ADM INISTRACJI: 522-14. KONTO P. K. O. 143

O płata  p o c z to w a  o p ła c o n a  r y c z a ł t e m
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